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CO JE ST  HISTORYA?
PRZEZ

D ie  S ta rk ę  des K u rp e rs  kom m t aus den H anden d er  N a ­

tu r , die G eistesbildung en tw ickelt s ich  aus u berlie ferten  

Ideen u nd Sagen , dem  lan gsam en  W e rk  vergessen er  

Jah rh u n derte, se it dem  elektrisch en  S ch lag , w odu rch  d ie  

erste U rsache, den H auch d er  G ottheit u n serer M asse  

zum  Leben  g ab .
J o h . M i l l l e r .

Siły ciała pochodzą wprost z rąk natury, ale wykształ­
cenie ducha człowieczego wywija się z przekazanych 
nam ideij i podań, od pierwszego uderzenia elektry­
cznego, którem Pan i Władca wszech rzeczy ożywił swą 
boskością glinianą massę aż do naszych czasów.

C z ło w ie k  na leży  do  n a ro d u ,  n a ró d  należy do ludzkości; 
a z n o w u  c z ło w ie k ,  n a ró d  i ludzkość  należą do P r z e d ­
w iecznego  d u c h a , k tó ry  tćm  w szystk ićm  rządzi i w łada :  
° toż  i ca ła  filozofia dz ie jów  ro d za ju  ludzk iego .

C złow iek  p ić rw szym  zach w y tem  p ow ie trza  ochrzczo-  
n y na  g o d n o ść  ludzką ,  ro śn ie  i w yrab ia  sig p o d łu g  p ra w  
sw ój ziemi i p o w ie t r z a , p o d łu g  d u c h a , k tó ry  w  n im  
tchnie ; i tak  tw o rzy  sig c h a r a k t e r  in d yw idua lny  je d n e g o  
cz łow ieka .

T o m  I V .  P a ź d z i e r n i k  1818. 1



A led d u c h  ten ,  żyjący w  cz łow ie ku  i m yślący  w nim, 
w y ry w a  się na z e w n ą t rz  w  czynach, a czyn każdy spo tyka  
się zaw sze  z d ru g im  czynem i z nim  się w iąże .  Z b ió r  
tych  myśli i czynów  zależnych od s ieb ie  i do s ieb ie  przy­
pada jących ,  p rzyw iedz iony  do j e g o  summum ,  s tanow i 
z n o w u  c h a ra k t e r  ind y w id u a ln y  n a ro d o w y .

N a ró d  zno w u  w y ra b ia  na w arsz tac ie  sw oje j  n a ro d o ­
w ośc i  czyny należące  li ty lko do  n iego , do  je g o  ziemi, do 
je g o  p o w ie t r z a ,  do  jeg o  duch a :  a leć i w  na rodz ie  duch  
ó w  żyje i dzia ła ,  a życie to  i dz ia łan ie  w y ry w a  się k u  
ob sze rn ie jszem u  o g ó ło w i ,  k u  b rac iom  sw oim , ku  innym 
n a ro d o m ,  i w iążąc  się z n iem i p ew n em i p u n k tam i,  t w o ­
rzy o w ę  w ie lką  c a ło ś ć ,  k tó r a  od  j e d n e g o  b ie g u n a  do 
d ru g ie g o  nazy w a  się ludzkość .

M y ś l ę ,  że jak  cz łow iek  spełn ia  życiem sw ojóm  p o ­
se ls tw o  ta j e m n e  w  narodz ie ,  tak  zno w u  n a ró d  posłany 
j e s t  na missyą, aby  sp e łn i ł  p e w n e  w a ru n k i  w życiu ludz ­
kości.  K iedy  w a ru n k i  te  w siąk ły  w  ludzkość ,  n a ró d  p a ­
da  i n iem a go  fizycznie, ale d u ch  jeg o  zostaje .  N iezba­
d a n e  są d rog i  O patrznośc i!

O tó ż  p o w ta rz a m ,  cz łow iek  j e s t  dla siebie i dla n a ­
ro d u  , n a ró d  j e s t  dla s ieb ie  i d la lu d zk o śc i ,  a ludzkość  
żyje w  B ogu . T a k ie  j e s t  w ie lk ie  ogn iw o  h is toryczne : 
cz ło w ie k ,  n a ró d ,  ludzkość ,  a nad tć m  w szystk iem  u n o ­
si się D u ch  Boży i p raw ica  O p a trz n o ś c i  w ła d a  tć m  
i k ie ru je  nap rzó d ,  aż d opók i  cele jój w y p e łn io n e  do 
joty nie będą .  D u ch  przedw ieczny, w  ob jęc iach  sw ych , 
ja k o  sw oje  dziecię p ias tu je  ludzkość ,  a  ona  ożyw iona 
tch n ien iem  J e g o ,  idzie nap rzó d ,  rozb i ja  coraz szćrzej 
k r ą g  sw e j  cywilizacyi i pn ie  się ku doskona łośc i .  N ik t 
n ie  w ie ,  ani zgadnąć  m oże ,  gdzie  kon iec  teg o  ro s n ą c e ­
go  pos tępu ;  n ik t  nie po jm ie ,  ani p rzew idz ieć  m o że ,  ja k ie



idee  i w ypadk i d rzym ią  w e  W nętrznośc iach  c z ło w ie ­
cze ń s tw a ,  dopók i n ie  ożyją i na  ja ś n ią  n ie  w y jdą ,  w y­
w o ła n e  przez P an a  życia i śm ie rc i .

D z iw n a  i im ponu jąca  j e s t  przyszłość ludzkości} ale 
i przeszłość, po  którój do ro b i ła  się dzis iejszego s t a n u ,  
n iem nić j  za jm ująca. W y b i t n e  j e s t  tam , ja k b y  d rogoskazy ,  
dz ia łan ie  d u c h a  cz łow ieczego  w h is to rycznćm  życiu, o d  
p ić rw szego  kw ilen ia  ro d u  ludzkiego, aż do j e g o  t e r a -  
źniejszćj męzkości.  N ie  o d razu  p rzyszed ł on  do w y ra ż e ­
nia się tak  dzie ln ie  w  h is to ry i ,  j a k  teraz .

C z łow iek  zosta je  c z ło w ie k iem  ty lko  p rzez  w y c h o w a ­
nie, a w y c h o w a n ie  to  zw ykle  d ługo  t r w a .  N a ró d  ja k o  
z b ió r  ludzi i ich w y ch o w an ia ,  m usi p o d łu g  teg o  przy ­
chodzić  do  godnośc i  n a ro d o w ć j  d u c h o w e j ,  ta k ż e  p rzez  
w y c h o w a n ie ;  i w  p e w n y m  czasie, ludzkość  z n o w u ,  jako  
c a ło ść  z n a r o d ó w ,  z n iem i ra z e m  idzie, i j a k  o n e  wy­
c h o w u je  się i doskona l i  także  przez p rzec iąg  p e w n e g o  
czasu.

C a łe  dzieje  św iadczą ,  że tak  by ło  i będzie .  T a  t ró jca  
h is to ryczna ,  r ó ż n a  w  sob ie ,  j e s t  jed n a  z d u c h a  i p rze ­
znaczenia  sw e g o ;  p o w s ta je  i żyje j e d n a k o w o .  R ozu­
m iem  w ięc  i po jm uję  to ,  co pow iedz ia ł  T yszyńsk i :  „ K o ­
leje  dz ie jów  ludzk ich  p e w n ą  d rogę ,  a naznaczenie  t a ­
j e m n e  zdały  się od W sz e c h m o c n ć j  w oli o trzym ać; t a j ­
ne  w c z a s a c h ,  ce lach ,  ś ro d k a c h ,  w  sk u tk ach  je d n a k  
ja sn o  w idom e . Dzieje o w e  króśląc by t  pew ny , c a ło ść  
w  każdym  szczególe,  w  cz łow ieku ;  zdają się r a z e m  k rć-  
ślić pew n y  byt i ca ło ść  w narodzie ,  w  ludzkości.  J e ś l i  
tedy  pojedyncze ludy by ły  ja k  cz łow iek ,  a  lu d zk o ść  ca la  
ja k  naród: toć  przebyć w inna  była sw ój w iek  dziec ińs tw a,  
w z ro s tu  i m ęz tw a , i u jrzy  w reszcie  w iek  sw ój dojrzenia  
i końca”.



J a k i  będ z ie  te n  w iek  do jrzenia  i k iedy  nastąp i ów  
kon iec  ludzkości,  zapow iedz iany  i w  p iśm ie  Bożóm ? j e s t -  
to  w  w iedzy i naznaczeniu  P rzed w ieczn e j  M ądrośc i .  J a ­
ki by t  jój w iek dzićcięcy, w z ro s tu  i męzkości, tego  uczy 
na s  his torya.

O w o ż  z tego po jm uję  znaczenie  k is toryi. Nie będzie  
on a  p ro s tem  o p o w ia d a n ie m  faktów  i wyliczaniem la t ,  ale 
ś ledzen iem  ducha  człow ieczego  i w yrażen ia  się je g o  dzia­
ł a n i a  w  rządzie ,  p r a w a c h ,  n a u k a c h ,  obyczajach i zw y­
czajach; będzie  zw racać  naszę  u w a g ę  na  po łożenie  i kli­
m a t  rozm aitych  lu d ó w ;  w ykaże  w p ły w  ich  potężny na 
w ypadk i ś w ia ta ;  ob jaśn i z aw sze  konieczność  fak tów , j a ­
ko w y p ły w  z u m y s ło w y c h  pojęć i m a te rya lnych  po trzeb  
da n e g o  czasu ; o pow ić ,  jak iem i  d ro g a m i  szło w ych o w an ie  
n a ro d ó w  i ludzkości; s ło w e m ,  p o s ta w i  c a łą  przesz łość  
b rz e m ie n n ą  w  tyle w y p a d k ó w  od jój zaczątku aż do dziś, 
p rzed  oczy te raźn ie jszośc i ,  aby  ta p rze j rza ła  się w  ta m -  
tój i m ia ła  p rzyk ład  na p rzyszłość .

Czuję z tąd , że h is to rya  w ysoką  j e s t  n au k ą ,  że j e s t  n a u ­
czycielką lu d ó w  i ludzkości: nie m oże  w ięc  być s łu ż e ­
bn icą ,  ale m is trzynią ;  n ie  m o że  do  żadnych  w yobrażeń  
się nag inać ,  ani p o d łu g  cudzych w y o b rażeń  sądzić, tylko 
pros to ,  szczerze, b e z s t ro n n ie ,  p ra w d ą  i u m e m  opow iadać  
dzieje p rzesz łe ,  dla nauki przyszłości . Z e  s k u tk ó w  sądzi 
o przyczynie, a w szelkie  zjawiska odnosi do p ie rw o tnych  
ź ró d e ł  i mierzy j e  skalą  n a s tę p s tw  z niój w yn ik łych .  Nie 
m oże  niczego s tanow czo  chw alić  ani gan ić ,  ty lko w  s to ­
s u n k u  życia n a ro d ó w  i d a n y c h - okoliczności; j e s t  więc 
h is to ry a  zarazem  bog in ią  T em is  i N em ezis .  S kazu je  na 
p o tęp ien ie  i cześć odda je ;  odz ie ra  z n ieza s łu żo n eg o  b la ­
sku  i b la sk iem  odz iew a u ta jo n ą  zas łu g ę ;  pod łość ,  k rę -  
t a r s tw o  i w y s tęp ek  w zgardzie  odda je ,  a p ra w o ś ć ,  szła-



che tność  i cno tę  k o ro n u je ;  burzy pom niki s taw ian e  j e ­
d n y m , aby j e  d ru g im  w ystaw ić ; a to  w szys tko ,  aby  t e ­
raźniejszość widziała  s w e  przeszłe  d rog i  i uczyła się w ia ­
r y ,  m ąd rośc i  i cnoty.

Z tąd  tćż p o d łu g  tego  nie może do h is to ry i na leżćć  te ­
raźn ie jszość  z d w ó ch  w zg lędów : raz  d latego, że  obecny  
czas, ja k o  obecny ,  j e s t  ru c h l iw y m ,  n iew yrob ionym , p ra ­
cu jącym  dop ió ro  na  is tn ien ie  h is to ryczne ,  a za tćm  dla 
te j  n ies tanow czości sw o je j ,  n ie może być zupe łn ie  ocen io ­
nym ; m oże on być zdatnym  do p am ię tn ików , ale nie n a ­
leży do p ragm atyczne j h is to ry i .  D ru g i  w zgląd  j e s t  te n ,  
ż e  gdyby his to rya  s t a w i ła  te raźn ie jszość  przed  swoim 
t r y b u n a łe m ,  m us ia łaby  ją  w ys taw ić  sp raw ied liw ie ,  b ez ­
s t ro n n ie ;  a że tern sam em  żyjące osoby  zobaczyłaby p rzed  
so b ą ,  w y ro d z i łab y  się w  sa ty rę  lub  paneg iryk :  a ani 
te ro ,  ani d rug ióm  być n ie  może, bo  j e s t  h is to ryą .  J e s t  
" i ę c  zawsze m o w ą  p o g rz e b o w ą  nad  u b ie g łe m i  faktami 
1 lu d am i,  p rzyw iedz ioną  do najściślejszej sum iennośc i .  
P rze sz ło ść  b o w ie m  przeszed łszy , zastygła  w  kształcie ,  
w  jak im  zeszła ze ś w ia t a ;  nic się już  w niej nie zmieni, 
t o  p rzesz ło ,  tak iem  jak iem  p rzesz ło  na w iek i zostanie: 
m o żn a  w ięc  obe jrzeć ,  pojąć i wystawić, aż do zupe łnośc i 
m in ione  fakta i życia, nie obaw ia jąc  się ani pom yłk i 
"  sądzie, ani o b ra ż e n ia  osob is to śc i .

Chodzi te raz  o to ,  czy o w a  p rzesz ło ść  zostaw iła  tak ie  
p a m ią tk i  po sobie ,  aby  z nich o jć j  życiu w n io sk o w ać  
m ożna .  H is to ry cy  ca łą  p rzesz łość  na trzy działy rozcięli: 
p ie rw szy  dzia ł ow ych  staroży tnych  w iek ó w , począ tku  
W szech rzeczy sięgających, op ie ra  się na p o w a d z e  p isma 
sgo ;  ono  o p ow iada  s tw o rzen ie  św ia t a ,  p ió rw sze  p o w s ta ­
n ie  lu d ó w  i dalsze ich dzieje; j e s t  w ięc jedynym  p o m n i­
k iem  ow y ch  s ta ry ch  czasów  (w yłączam  tu  G recyą  i R zym ).



D ru g i  dz ia ł  w iek i ś r e d n ie ;  p rzekaza ły  o n e  n a m  ducha  
i f izyognomią sw oję  w  religii ,  rządz ie ,  p iśm ie  i sz tukach ,  
a le  to  w szystko  o snu te  m i to lo g ią ,  a lbo  zac iem n ione  d a -  
w n o śc ią ,  t r u d n o  m oże  być pojęte .  T rz e c i  nakon iec  dzia ł 
o b e jm u je  dzieje  n o w o ż y tn e ;  m a ją  o n e  d ru k ,  a za tćm  
w szystko . T u  n ióm a f ra su n k u  o  ź ró d ła  i dow ody ;  t r z e b a  j 
tylko n auk i  aby  je  poznać, roz tropnośc i  aby  je  z łożyć y 
i w yobraźn i aby  j e  ożyw ić . n

P o d łu g  te g o  c h a ra k t e ru  dzie jów  św ia ta ,  naznaczy ł-  ^ 
bym  trzy  formy h is to ry k  P ió r  w szą n azw a łb y m  d o m y s ło -  
w ą ,  a  to  dla owój s ta rć j ,  dzićcięcej ludzkośc i ,  k tó ra  ta k  y, 
m a ło  jeszcze sił m ia ła ,  tak  m a ło  zna ła  się na  sob ie ,  n 
tak  m a ło  d u ch em  działała ,  że nic po sob ie  n ie  zo s taw i­
ła ,  a lbo  m a ło  co i to  jeszcze n ie c a łk o w ite  i u szk o d zo n e  p 
do  nas doszło .  T u  dla naszego  d u ch a  n o w o czesn eg o ,  w 
tak  c iek a w eg o ,  tak  b ad aw czeg o ,  tak  d o k ła d n e g o ,  o b sz e r -  ^  
n e  o tw ió ra  się pole. T a k ,  kiedy N ie b b u r  o p ie ra  się na  Cz 
m a łe j  liczbie m ie jsc  zan ie d b an y ch  a lbo  źle po ję tych ,  za -  f e  
s ięgając  d o m y s łó w  z p o d o b ie ń s tw a  i w n io sk o w a n ia  ze 
znajom ości p raw ,  k tó re  były  m ózg iem  i se r c e m  dzieci 
R o m u la ,  i s ta ra  s ię  ty m  sp o s o b e m  część dz ie jów  rz y m -  ^  
skich  w yjaśnić ,  ta k ą  h is to ryą  nazw iem y  do m y s ło w ą .  %.j

A  jeś li  tak  s ię  m a  rzecz z R zym ianam i,  cóż będzie  ro< 
z h is to ry ą  A ssyryi,  B ab ilo n u ,  M edyi ,  Fenicyi i K a r ta g ó w ?  re< 

W y m a g a m y  tedy  od  p iszącego  h is to ryą  ow ych  w ie-  j g  
ków  nadzw ycza jnś j  bys t ro śc i  u m y s łu ,  n iezm ie rn e j  e ro -  
dycyi i n a  niej o p a r te g o  przen ikan ia  p raw dy . b o

D ru g im  ro d za jem  dz ie jop isa rs tw a ,  j e s t  fo rm a kry- bib 
tyczna  uczona ,  k tó r ą  s to su jem y  do  o w y ch  czasów źle 
z rozum ianych ,  ale p rz y tć m  pe łnych  p o m n ik ó w ; s to su -  
je m y  ją  do ow eg o  ś red n ieg o  w iek u ,  k tó ry  ta k  źle po ­
ję t o ,  tak  n iedorzecznie  o s ł a w io n o ,  tak  o szpecono ; który



Jednak  w  sw ć j  zu p e łnośc i  i jasnośc i  is tn ie je  w  p rze sz ło ­
ści ,  da je  się poznać  i ocenić ,  bo  n a  d rogach  do  tego  
n ie  zbyw a. M n ó s tw o  ży w o tó w  św ię ty c h ,  z b io ró w  te o ­
logicznych, k ron ik ,  podań ,  poezyj i dz ie ł  sz tuk , jeśli 
Umiesz j e  czytać, z aw ić ra ją  zu p e łny  w iz e ru n e k  ow y ch  
czasów.

T rz e b a  t y l k o , aby h is to ry k  p rze ro b i ł  n a  h is to ryą  m a-  
te rya ły ,  k tó r e  p ie rw o tn ie  do  teg o  p rzeznaczone nie  b y ­
ły. T rz e b a  z tych su row ych  i od raża jących  n ieok rzesa ­
n iem  i dz iw aczuością  pam ią tek ,  g w a ł te m  w ydobyć  p raw -  

-  dę  na  w ić rz c h ,  k tó ra  się kry je  p o d  ty lu  postac iam i.
D a jem y  tak ić j  h is toryi n azw isk o  uczonćj ,  albo kry- 

tycznój,  d la  b a d a ń  i p o szu k iw ań  b ez  końca ,  k tó ry ch  
n iezb ę d n ie  w y m ag a .

N ak o n iec  trzec ia  fo rm a  h is to ry i ,  k tó rą  nazw iem y  zu -  
s P e łną .  T u ta j  je s te ś m y  pos taw ien i  w  tak ić j  blizkości do 
’ " S p a d k ó w ,  że k ry tyka  bez  erudycy i obejść  się m oże;

Ze n iepo trzeba  b łąk ać  się w p o ś ró d  św iadec tw  sprze- 
1 Cznych, dz iw acznych  i z a g m a tw a n y c h .  S ą to  czasy, k tó -  

r e  się z naszem i stykają  i d a tu ją  o d  X V g o  w ieku .  Z na j-  
e dziesz tu  każdy w y p a d e k  w ypow iedz iany  z d ro b iazg o -  
1 w  ością n a w e t  i w  księdze zapisany: trz eb a  ty lko  poję- 

1 tn o śc i  zd row e j ,  bez p rzesądu  i s t ro n n ic tw a ,  oraz n ie ­
w ie le  c ie rp liw ośc i,  aby  to  w szystko  w sk rzes ić  w  p rzy ­
u c z o n e j  fizyognomii; t r z eb a  wielkićj stoickićj b ez in te -  
cesow ności ,  b o  w  tej h is toryi często uczucia serca  b ę -  

musiały być  zapom nian e ,  dla p raw d y  h is to ryczne j,  
^ i e Wolno w p ro w a d z a ć  w  te  dzieje w łasnych  po m y s łó w ,  
b o  one  są zan ad to  w id o czn e ,  ja s n e  i w ym agają  ty lko  do- 

y b i tn e g o  j p raw dziw ego  opow iedzen ia .
W id z ie liśm y  d otąd , c o to  je s t  h isto ry ą  i jaka m o że  

U b y ć  h istoryą; sa m o  z s ie b ie  n a su w a  s ię  d a lsze  pytanie:
o*



ja k ic h  p rzym io tów  w ym agam y  po h is to ry k u ,  jeś li  dzie­
ło  jego  m a m ieć  p o w a g ę  i dos to jn o ść  sum iennego  h i­
s to rycznego  u tw o ru ?

S ła w n y  m ó w c a  na  fo rum  rzym sk ićm , zada ł  sob ie  si­
ła  pracy, aby w y s ta w ić  id e a ł  d o sk o n a łeg o  m ów cy. W ł o ­
żył nań  uciąż liw e w a ru n k i .  W y m a g a  o d  n iego  g ien iu -  
szu, nauk i ,  ćw iczen ia  i t a l e n tu  zarazem . R o zum iem y ,  
że pow inności h is to ryka  ani są m nić j  ro z leg łe ,  an i  mniej 
w  w y p e łn ien iu  t ru d n e .  S p ró b u jm y  i wyliczmy co w aż­
niejsze p rzym ioty  h is to ryka ,  podzie lm y je  n a  przym io ty  
ro z u m u  i serca ;  bo ani sam ro z u m ,  ani sam o  se rce  nie 
u tw o rz ą  d o b re g o  dzie jop isarza , ale to  o bo je  razem . Z a ­
cznijmy od  m ora lnych :

O w o ż  w y m a g a m y  od  pisarza  dz ie jów  zam iłow ania  
najściślejszej p raw dy ; bo ja k  każdy fakt j e s t  p raw dą ,  tak 
i h is to ry a  p ra w d ą  być musi.  P o t r z e b a  w ięc, aby b y ł  d o ­
k ład n y m  aż do s k r u p u łu ,  aby  c ie rp l iw o ść  w  sz p e ran iu  
zam ieniła  się u  n iego  w  nam ię tn o ść .  Ż ą d a m y  przez to , 
n ie ty lko w ydobyc ia  p raw dy  na  w ić rzch  z pod  osch łych  
i m a r tw y c h  p a p ie ró w  dyplom atycznych  i p o m n ik ó w  sztuk, 
ale więcój siły, czucia i w yo b raźn i  do  w skrzeszen ia  fizyo- 
gnom ii epok  i osób  przesz łych ;  żądam y, aby zap o m n ia ł  
czasy w k tó rych  żyje, a żył n ie jako  czasem  opow iadanym  
przez siebie, aby tern  sam ćm  w róc ił  m u jego  ducha ,  
c h a r a k t e r ,  n am ię tnośc i ,  b łędy  i aż u b ió r  n aw e t .  O tó ż  co 
nazyw am y  w h is to ry k u  p ra w d ą  i sum iennośc ią .

U m ysły  żkądinąd po tężne ,  o b sz e rn e  i g łęb o k o  p rzen i­
kające, śc iągnę ły  na  s ieb ie  te n  za rz u t  k ry ty k ó w , że  n ie ­
dosta teczn ie  p ra w d ę ,  w ie k u  op isyw anego  przez siebie 
zgłębili . R o b e r t s o n o w i  zarzucają ,  że n ie  m a  w  je g o  H i-  
s to ry i R efo rm y  tć j  ene rg i i ,  t eg o  zapa łu  z ja k im  L u t e r  
w s trzą sn ą ł  N iem cam i,  i s ło w o ,  k tó re  c isnął między ludy,



zam ien ił  na orężne  walki. Nie pojął on , m ów ią ,  ani d z ia ­
ł a n i a  i s tanow iska  L e o n a  X ,  ani g rub iańsk ió j  burz l iw ośc i 
g w a ł to w n e g o  re fo rm a to ra .

G uizo t  znow u  zbłądził ró w n ie ,  a m oże  gorzćj jeszcze , 
n a zy w a jąc  z gó ry  w ojny  krzyżow e aw an tu rn iczó m  p r z e d ­
s ięw zięciem .

N iep o trzeb a  dow odz ie ,  ile w tćm  w yrażen iu  j e s t  n ie-  
lo i c z n o ś c i ; bo  w iem y ,  ileto  przyczyn s k ła d a ło  się na to ,  
abv  te  o g ro m n e  m assy  lu d ó w  ruszyły  na w sch ó d .  R e l i ­
g ia ,  duch  rycersk i,  ru c h a w o ść  i w ie lka  siła żyw otna  
w  m łodz ieńczych  ludach ,  k tó ry m  b ra k ło  już  miejsca do 
dz ia łan ia  w E u ro p ie ,  o b aw a  szerzącego  się g w a ł to w n ie  
p o to k u  w y z n a w c ó w  półksiężyca, o to  co sp o w o d o w a ło  
w o jn y  krzyżow e.

P o te m  w ym agalibyśm y od pisarza dzie jów, miłości r o ­
d u  ludzk iego  i w iary  w  cno tę  i p o św ięcen ie  się. J e g o  
b e z s t ro n n o ś ć  sędziego i su r o w o ś ć  cenzora , nie m o że  być 
b e z  czu łośc i;  inaczćj, w ie lu  dzia łań  o sób  his to rycznych  nie 
p o jm ie ,  sk rzyw i i inaczej w ystaw i.  P o tr z e b a ,  aby h i s to ­
r y k  życzył, sp o d z iew a ł  się, kocha ł ,  lub n ienaw idz ił .  T a ­
c y t ,  m ąż su ro w ć j  cnoty i n iep rzeb łagany  m ścic ie l  w y ­
s t ę p k ó w ,  roz trząsa  jak  sędzia, zeznaje  jak  ś w ia d e k  i c ie r ­
pi ra z e m  z o s o b ą ;  k tó ró j nieszczęście op isu je ;  zawsze 
ze  w z ruszen iem  i o b u rzen iem  się na to  co widział. T o  
te ż  d ru g ie g o  T acy ta  n ieby ło  jeszcze.

H u m e  ciężko zgrzeszy ł,  kiedy opisując  szlachetne  n a ­
legan ie  lo rda  S tra ffo rda  na k ró la ,  aby podp isa ł  w yrok  
ś m ie rc i  na  sieb ie  przez izbę w ydany , p o w i a d a : , ,M oże 
być , że S tra tfo rd  chcia ł  p rzez to  zniew olić  k ró la ,  do tern 
si ln ie jszego  w staw ien ia  się za n im ; m oże  też  w y rz e k a ł  się 
życia z o d w a g ą  d la teg o ,  iż w iedzia ł ,  że go  ocalić  n ie  po-
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trafi .” O lo ż to ,  co H u  m e o najsz lac lie tn ic jszem  p o św ięce ­
n iu  się w yrzek ł;  bo też  H u m e  na leża ł  do te j sceptycznćj 
szkoły francuzkiej , k tó re j  koryfeem  b y ł  W o l t e r ;  n ie  dzi­
w im y się p rze to ,  a le  go  ża łu jem y.

A le  to  w szys tko  n iedosyć  jeszcze; b o  nad  każdym  n a ­
ro d e m  unosi  się jakaś  myśl ta jem n a ,  tkw iąca  w nim od 
zaczą tku  sam e g o ,  tow arzysząca  m u  przez ca ły  rozw ó j 
w  p rzes trzen i i czasie, i tę  myśl od g ad n ąć  musi h is to rya .

I  jak ąż to  m ysi naznaczymy n a  tego  an io ła  s t róża  n a ­
r o d ó w ,  ja k ą ż  siłę przyjmiemy, co s tw orzy ła  i u trzym uje  
n a ró d ?  P o co  i jak im  sposobem  żyje on na  ziemi? D la ­
czego tu  j e s t  taki, a tam  inny?. D laczego  teraz  t a k i m ,  
a w tedy  innym ? S ło w e m ,  co to  j e s t  życie n a ro d ó w  i ludz ­
kości ?

G ien iusze  p ie rw szego  r z ę d u , chcieli odpow iedz ieć  na 
to ,  ale  up rzedzen ie  się lub  je d n o s t ro n n o ś ć ,  zbija ły  ich 
z p raw dz iw e j  d rog i  i zapędzały  aż do p a rad o k só w .

Jed n i  przyznawali g łó w n y m  p ie rw ia s tk ie m  życia n a ­
r o d ó w  religią . T ak im  je s t  B o ssu e t  w  sw oje j pow szechnć j  
h is to ryk  K siądz  i b i s k u p  pisząc  dzieje  ze s tan o w isk a  
teolog icznego , nie przypuszcza  nic w ięce j w  narodz ie ,  jak  
re l ig ią ,  a k o n se k w e n tn ie  O p a t rz n o ś ć  dz ia ła jącą  w  p e ­
w ny ch  celach, a le  ta k ,  że rachuby  i k ło p o tan ia  s ię  cz ło­
w ie c z e ,  nie na  w iele  się tu  zdadzą i n iew ie le  są  w a r t e ;  
ale bo  tćż B o ssue t  w zw ycza jony  b y ł  do u w ażan ia  w ie l­
kości z iem skich za rzecz b a rdzo  m a łą ,  bo  B o ssu e t  tyle 
razy p rzem aw ia ł  nad  g ro b e m  potęgi,  p iękności i chw ały ,  
tyle razy  m u s ia ł  o d d a w a ć  osta tn ią  u s łu g ę  w ie lk im  i s ł y n ­
nym skonom , że w  końcu  w idz ia ł  wszędzie nędzę  i m a ­
ło ś ć ,  i o p a r ł  się z ca łą  ufnością rozżalonego se rca  o r e ­
ligią, o  O p a t rz n o ś ć .— T o  dob rze ;  ale g łó w n y  b łą d  B o s -  
su e ta  j e s t  w tern, że przypuszcza  w  na rodz ie  je d e n  tylko



p ie r w ia s te k ,  j e d e n  n a ró d  żydow ski,  a dalćj ludy c h rz e -  
śc iańsk ie  i a rabsk ie ,  n iby dalszy ciąg ju d a izm u .  N ietylko 
j e d e n  n a ró d  h eb ra jsk i  z a s ługu je  na  u w agę :  bo w p rz ó d  
n im  n a ró d  Mojżesza przychodzi do  bytu  h is to rycznego ,  
już  ta m  na wschodzie  za od n o g ą  A ra b sk ą  i poza o dnogą  
P e r s k ą  by ł  kraj dz ies ięć  razy większy od J u d e i ,  a p rze ­
cież J u d e a  n a w e t  nazw iska j e g o  nie w iedzia ła ;  co w ięcć j ,  
w sz y s tk ie  ow e  k ra je  i ziemie, k tó r e  my te ra z  W s c h o d e m  
n a z y w a m y ,  giną  u B o ssu e ta ,  a tym  sposobem  ro z ry w a  
on  ó w  p rę t ,  po k tó ry m  niby isk ra  e lek tryczna  p łyn ie  po 
ca łe j  ludzkości życie h is to ryczne  lu d ó w ; tym  spo so b em  
n ie m a  u  n iego  ogó łu ,  n iem a  całej ludzkości,  a nam  w ła ­
ś n i e  o to  chodzi.

D ru d z y  za owę duszę ożywiającą i dzia ła jącą  w  życiu 
n a ro d ó w ,  naznaczają  n a tu ra ln y  popęd ku  zw iązkom  s p o ­
łecz n y m , a n a s tę p n ie  oznaczenie  s to su n k ó w  p raw ny ch ;  
czyli s łow em , s tan  spo łeczny , p ra w o .  P o w ia d a ją  oni, że 
rel ig ia  miesza się do  w szystk ich  czynów  życia, w y s tę p u ­
j e  zaw sze  jak o  najw yższa sankcya, a le  n ic  j e s t  p o d s ta w ą  
czynu ,  bo jego  p o d w a l in ą  b e z p o ś re d n ie  j e s t  p ra w o  p a ń ­
s tw a .  N ie  m ożec ie  na jm nie jszego  czynu spe łn ić  bez 
p r a w a ;  b o  i m o ra ln o ść  sam a, gdy  się czynem ob jaw ia ,  
u le g a  są d o w i  p ra w a .  R elig ia  sam a  n a w e t  ma sw o je  p ra ­
w a i uc ieka  się pod  op iekę  praw a.

Z  teg o  s tanow iska  z ap a t ru je  się na  dz ie je  s ław ny 
w ło sk i  p ra w n ik  W i k o  w  sw ojć j  n o w e j  n auce  Scienza 
nuova, i d rug i  ró w n y  j e m u  s ław n y  a u to r  Ducha praw. 
W i k o  tw ierdzi:  iż życie n a ro d u  każdego  j e s t  k o łem , 
a z a te m  k o ła  te  są do s iebie  p o d o b n e ,  chociażby  ich  p r o ­
m ie ń  n ie  by ł  ró w n y .  Przypuszcza  on  trzy p rzem ian y  k o ­
n ieczne  w  każdym  narodz ie :



1 . D zicdz ińs tw o , czyli s tan  religijny; w iek  boży n a ro ­
du , w iek  w szelk ich  m arzeń  i na tchnień .

2 .  P rzem ian a ,  kiedy zam iast  p ie rw ia s tk u  rel ig i jnego , 
w y k lu w a  się p ie rw ia s te k  boh a te r sk i ;  je s t to  s tan  dzia­
ła n ia ,  chw ila  w y p ra w  dalek ich  i n iebezp iecznych  pod 
w p ły w e m  jak ió jś  gorączk i m ło d o c ian e j ,

3 .  P rzem ia n a ,  w yro b ien ie  sob ie  s tan u  li na czystćj 
m yśli i w iedzy  o p a r teg o ,  i to j e s t  s tan  niezależnie ludzki. 
K iedy  n a ró d  przeb iegnie  już  to  ko ło ,  pada  i inny zaczy­
na  znów  te n  sam  b ieg  i t e  sa m e  koleje .  O w o ż  k on ie ­
czne i w ieczne  pow ta rzan ie  się tych trzech  p rzem ian ,  n a ­
zywa W i k o  p o w ro ta m i  h is to ry czn e m i (il ricorsi).

P rzy zn a jem y  s łuszność  w ło sk iem u  badaczow i dziejów 
i zgadzam y się z nim  na g łó w n ą  m yśl ,  że p ra w o  p rzen i­
ka sobą  i k rąży  g łę b o k o  w  narodz ie ;  ale  nie s tanow i w y­
łącznie życia jego .  T o  je d e n  b łą d ;  d rug i  jeszcze w ażn ie j­
szy. O znaczyw szy  h is to ryą  i rozw ój pojedynczego n a ro ­
d u ,  zapom ina  zupe łn ie  o ludzkości,  a przecież życie lu ­
d ó w  u p raw n ia  się i rozw ięzu je  dop ió ro  w  ludzkości.  W i ­
ko ro z ryw a  w ę z e ł  szczegółu  z o g ó łe m ,  skazu je  go na 
o s o b n o ś ć ,  co w yraźn ie  sprzecznćm  je s t  z n a tu r ą  rzeczy.

O w o ż  d w a  w p ro s t  p rzec iw n e  pojęcia rozw oju  h is to ­
rycznego: jed n o  na religii, d ru g ie  na p ra w ie  się opiera ;  
a czyż n iem a  ju ż  nic w  narodz ie  oprócz  religii i p raw a?  
czyż n iem a  położen ia  g e o g ra f ic z n e g o ,  k l im atu ,  sz tuk , 
h an d lu ,  p rzem ysłu ,  a to w szystko  czyż n ić  w p ły w a  na 
jego  życie i postęp?

T rz e b a  więc było , aby  się k toś  u p o m nia ł  za tem i p o ­
gardzonem u a si lnem i czynnikam i, i ow oż  z jaw ia ją  się: 
Pomysły do filozofii dziejów rodzaju ludzkiego, H e r ­
dera .



D o  H e rd e ra  ani m yś lano  o ludzkości;  ro zp raw iano  
dużo  i uczenie o h is to ry i n a ro d ó w ,  ale o d ry w a n o  je  
z ogó łu ,  pa trzano  na nie na  każdy o d d z ie ln ie , z ap o m -  - 
n iano, że  n a ród  bez  ludzkości j e s t  n iepoję tym , być n a ­
w e t  nie m oże; że n iezm iern ie  de l ik a tn em i,  ale n ie roze r-  
w anem i węzły spojony z n ią .  M ów iono: to  P e r s ,  G rek , 
R zym ianin , F r a n k ,  A rab ,  S łow ian in ,  Chińczyk, Indyan in ,  
ale nigdzie  nie w yrzeczono ,  ró d  ludzki; nigdy nie p o dn ie ­
siono się aż do takićj w ysokości ,  żeby  ca łe  p lem ię  cz ło ­
w iecze ogarnąć ,  zgadnąć  początek  jeg o ,  p ra w a  i zasady 
ro zw o ju ,  d rog i  o w e g o  w yksz ta łcen ia  i cywilizacyi, o b e ­
cne  s tanow isko  i cel na przyszłość; s ło w e m ,  nie p o d n ie ­
s iono  się na  w y sokość  filozofii h is toryi.

H e r d e r  dopiero  s tan ą ł  p ie rw szy  na  tej w yniosłości.  
Z ak rad a  się on  aż poza M ojżeszow e  podan ia ,  ściga aż 
na  ów  ciem ny i niby sfinx zag ad k o w y  —  W s c h ó d ;  p rz e ­
biega rasy , języki, re lig ie ,  sztuki, rządy, sys tem ata  filozofi­
czne, p r z e m y s ł ,  hande l,  w ychow an ie ,  podan ia ,  sagi; 
wszystko ma miejsce u  n iego , co ludzkość w yrab ia  i co 
na ludzkość  dz ia ła ;  a trz eb a  m u  oddać  sp raw ied l iw o ść ,  
że on  pićrwszy geograf ią  fizyczną w p ro w a d z i ł  do  h is to -  
r y .  °n  p ićrw szy  w y k aza ł  ja k  o g ro m n ą  ro lę  odgryw a 
w  dziejach k l im a t  i po łożen ie  g eog ra f iczne .  A le  w ł a ­
śnie  tu  na jw yraźn ie j  bije w oczy p a rad o k s ,  czy b łą d ,  jak  
chcecie. W id z ia ł  H e r d e r  ja k  bardzo  cz łow iek  pow iąza­
ny z n a tu rą ,  p rzesadz i ł  i pow iedzia ł:  że n a tu r a  z e w n ę t r z ­
na najw ięcćj w p ływ a na postęp  i n a tu r ę  rozw oju , a za­
tem  i h is to ryą  ro d u  ludzkiego .

L e d w ie  gdzieniegdzie  przypuszcza w ro d z o n ą  e n e r ­
gią um ysłu  ludzk iego  do działania  i rozw ijan ia  się, a k ie­
dy czego n a tu r ą  d o w ieść  n ie  m o że ,  w n e t  puszcza się na 
d o w o d y  mistyczne, i ja w i  ci się zaraz Deus ex machina.



T ak  z ro b i ł  z m o w ą  ludzką. H e r d e r  przypuszcza w p r a w ­
dzie ciągły postęp  ludzkości, ale źle ok reś la  jego  p ra w a  
ogólne, a szczeg ó łó w  ani się tkną ł .

O  woź w ybitnym  rysem  p o m y s łó w ,  je s t  dz iw ne  w a h a ­
n ie  się w  przyjęciu czegoś w ła d n ą c e g o  i dz ia ła jącego  
w  ludzkości; raz  widzisz O pa trzn o ść ,  d ru g i  raz n a tu r ę ,  
t rzeci raz  myśl i d u c h a ,  to  k iedyniek iedy  p rzeg ląda  
ledw ie  dostrzeżony  fatalizm.

P o  H e rd e rz e  dużo już  pisano o filozofii h is to ry i ,  a ja k  
dzisiaj tysiączne sys tem ata  dz ie jop isów  now ych  ro z ró ż ­
n ia ją ,  lecz j e  do d w ó c h  g łó w n y ch  sp row adzić  m ożna .  
J e d n i  św ia t  i ludzkość  pos tępow i ś lep em u  i n ie z b ę d n e -  
nu  poddają ,  k tó ry  popycha  w szys tko  na oślep , p o su w a jąc  
się p o d łu g  p ra w id e ł  w ew n ę t rzn eg o  ruchu ; drudzy  u trzy ­
m ują ,  że B óg  sam  jed y n ie  ludzi i rzeczy w  poruszen ie  
w p ra w ia ,  że je  do p e w n e g o  p ro w ad z i  ce lu ,  i że n iem asz  
n ic w  dziejach ludzkości za leżnego  od trafu .

P rzys ta jem y  na ro z u m o w a n ia  tych os ta tn ich ,  i m im o 
w szelkie  w yw ody  tych, co św ia t  i ludzkość  na los i fa- 
ta lność zostaw ili ,  co skazali cz łow ieka  n a  n iew oln iczą  
i n ie o d p a r tą  zależność jeg o  od ziemi, k l im a tu  i p o łoże ­
n i a ,  p rzyznajemy dzia łan ie  O patrznośc i przedw iecznej .  
N ie  um iem y w yobraz ić  sob ie  ludzkości i dz ie jów  bez 
wyższćj po tęg i ,  n ie  m ożem y w ie rzyć ,  aby ona  tak  sarno- 
pas bez ła d u ,  bez rządu i bez  celu była puszczona, bo 
przypuszczenie  tak ie  nie w chodząc  w  to, że jes t  rażąco 
niedorzeczne ,  byłoby  rozpacznem  dla cz łow ieka: bo jak  
B óg bez świata i lu d zkośc i ,  by łby  jakby  n ie  by ł,  tak  
z n o w u  św iat i ludzkość bez  B oga  j e s t  n iepo ję tą  zagadką, 
n ieopow iedz ianym  ciężarem  dla myśli i serca.

D aló j,  z tego  cośm y w yżćj o p isaniu  dzie jów , a r a ­
czej o ludzkości i jej du ch u  w e w n ę t rz n e j  godnośc i i p rze ­



znaczeniu  pow iedzie li ,  w y m ag am y ,  aby h is to ryk  nie by ł  
bez uczuć  re l ig i jnych .  T ak  j e s t !  pow inn iśm y  w ierzyć  
I l is tprykow i, a ja k ż e  w ierzyć  te m u ,  k tó ry  sam  w  nic 
nie w ierzy ?

O  woź żądam y koniecznie  od  h is to ryka  g o rą c e g o  uczu­
cia re l ig i jnego .  W t e d y ,  jeśli w  w ykładz ie  dzie jów  ujrze- 
m y przy religii m o c  i ro z u m  w ynios ły ,  k tó ry  uznaje 
i obw ieszcza p r a w d ę ,  h is to ryk  pociągnie  nas  ku sobie, 
o św iec i i p rzekona.

J a k ą b y to  h is to ryą  nap isa ł  dziejopis bez uczucia r e -  
l ig ijnego, m am y  rażący  przyk ład  n a  G ibbon ie .  N ajw ięk­
szy ta len t  bez  w ia ry  zm arn o traw i  się i zubożeje .  G ie- 
niusz t e n  ang ie lsk i ,  bo go każdy tak  nazw ie ,  dopóki 
s ta roży tne  w ieki w skrzesza  i b a d a ,  ja śn ie je  szóroko; 
lecz sk o ro  przychodzi do  op isania  ch ry s tyan izm u  i je g o  
w p ły w u  na lu d zk o ść ,  k a r łow ac ie je ,  l io z szed ł  się z w ia -  
>*9. a nie u m ie jąc  czy n ie  chcąc z rozum ieć  religii boskiej,  
w y rz e k ł  to  po tęp ia jące  jeg o  sam eg o  zdan ie :  „ że  religia  
C h rystusa  więcćj z łego niż d o b re g o  s p r a w i ła ” . — N ies ły ­
c h an e  zaślepienie!

O tó ż  p o k ró tce  p rzym ioty  m o ra ln e  h is to ryka .  C o  się 
tyczy p rzym io tów  u m y s ło w y c h ,  te  się przerażającemu 
i n ieskończonemu w ydadzą .

Z w ażm y tylko, ja k ie to  p ie rw ia s tk i  w  życie na ro d ó w  
w c h o d z ą ,  ro zb ie rzm y  z czegoto  sk ła d a  się h is to ryą  
lu d ó w .  W  E u r o p ie  naszej, zaw ićra jącej  tyle p ańs tw  
og rom nych ,  z k tó ry ch  k ażde  j e s t  św ia te m  w  sob ie  sa ­
m e m  ; w  tej E u ro p ie ,  k tó r a  sam a z n o w u  stoi w  św ię ­
cie pow szechnym  i ty lu  p u n k tam i  z n im  się s tyka ,  ja -  
kieżto ró ż n o ro d n e  zasady, pojęcia, a za tćm  i his toryą! 
C óżto  za rozm aitość  n ie skończona  p ra w  cyw ilnych  i p o ­
litycznych, co za różność  u s taw  adm in is tracy jnych ,  jak ie



pow ik łan ia  w o jn y ,  m arynark i ,  finansów i naukow ośc i ,  
co za ka le jdoskop  obyczajów  i zw ycza jów , a w szystko  
to  zbadać, zgłębić ,  pojąć  o b o w iązanym  jes t  h is to ryk .  
Musi w ięc  znać  w szystk ie  p r a w ie  język i s ta roży tne  i n o ­
w e,  aby  z p ić rw o tn y ch  ź ró d e ł  czerpa ł ,  aby  się na  cu ­
dzą pow ag ę  nie o d w o ły w a ł ;  a to  w szys tko  zeb rane  
i u p o rząd k o w an e  być m usi w  um yś le ,  aby by ło  g o to -  
w śm  na wszelkie zaw ołan ie ,  na w sze lką  po trzebę .

D la tego  m usi m ićć  u m y s ł  giętk i,  żywy, ł a tw o  p o jm u ­
jący i go to w y  do nabycia  now y ch  w iadom ości i do ich 
zatrzymania.

N iedosyć  na tćm: k iedy  już  zg rom adz ił ,  s t r a w i ł ,  w  k re w  
w ła sn ą  p rze ro b i ł  te  n ieskończone  w iadom ości,  o k tórych  
d op ić ro  co n a p o m k n ę l iśm y ,  p o trzeb a  m u  jeszcze  ta le n tu  
kompozycyi, po trzeba  sztuki rozporządzen ia ,  s to p n io w a ­
n ia ,  in te re s u  i pos tępu  w  w ykładzie .

H is to ryk  pow in ien  um ióć w y b ra ć  z te j og rom nć j  licz­
by fak tów , to , co zas ługu je  na p rzeżycie ,  co j e s t  z siebie  
t r w a łe  i s tanow i w yjaśn ien ie  g łó w n e g o  fak tu  i cz łow ieka  
w  danój epoce.

D o  tego  w szystk iego  p rzybyw a  jeszcze styl. N ie  b ę ­
dziemy o nim oddz ie ln ie  mówili;  w yp łyn ie  on sam  z tych 
p rzym io tów  u m y s łu  i se rca .  Z  tój stoickićj p r a w ie  n ie ­
skazi te lności ,  z tej żar l iw ości o p ra w d ę  w  najm niejszych 
szczegółach, z tej w yobraźn i żywej, ruch l iw ć j ,  pe łnć j  za­
pa łu  i p rzyw o łu jące j  do  życia m inione  w ieki i ludzi; 
z tego  rozk ładu  u czonego  części dzie ła ,  z tój znajomości 
og ro m u  b u d o w y  politycznćj, sz tuk ,  um ie ję tnośc i ,  p ra w ,  
obyczajów, p o w s ta n ie  go rącość  w yrażen ia ,  in te re s  w  k o ­
lorycie, ruch ,  p o w ab  i no w o ść  w ysłow ien ia .

T a k ie  są przymioty w y m a g a n e  od  h is to ryka .  Czyż nie 
m ieliśm y słuszności, żeśm y zw ątpil i ,  aby one  k iedyś w je ­



d nym  cz łow ie ka  się okazały? czyż n ie  m am y słusznośc i ,  
żeśm y j e  p rzeraża jącem i p ra w ie  nazw ali?

Nie m ając tyle m iłośc i w łasnój ,  abyśm y m n iem al i ,  że 
clioć w  części pos iadam y  p rzy m io ty ,  o k tó rych  dop ie ro  
co m ó w i l i ś m y ; nie zam ierzam y w ys taw ić  z u p e łn y  obraz, 
s taroży tnych  i ś r e d n ic h  w ieków , a le  w ogó lnych  z a ry ­
sach w sk ażem y  w yraż en ie  się d u c h a  cz łow ieczego  w  h i-  
sto ry i ,  je g o  d z ia łan ie ,  pos tęp  i z u p e łn e  ro zw in ięc ie  się 
za  naszych  czasów.

U w ażam y  h is to ryą ,  ja k o  okaz d u ch a  w je g o  działaniu; 
pom in iem y w ięc  ro z b ie ran ie  pojedynczych fak tó w ; a przy­
puśc iw szy ,  że szczegóły zna jom e  są w szystk im , z ro b i - 
m y ty lko  t r e ś ć  z dz ie jów  m in ionych ,  a z tej z n o w u  n a ­
znaczymy w a r to ś ć  lu d ó w  przesz łych  w  h is to rycznym  
w zg lędz ie ,  aż do u p a d k u  zachodn iego  p a ń s tw a  r z y m ­
sk ieg o ,  bo  tu ta j  zaczyna się ju ż  ś w ia t  no w y ,  na  re l ig i i  
ch rze śc iań sk ie j  opa r ty .

O tw ó rz m y  księgę  p ism a B ożego. N a  sam ym  p o czą tk u  
u d e rzy  nas  w zn io s łe  opow iadan ie  M ojżesza o począ tku  
wszech  rzeczy i s tw o rz e n iu  cz łow ieka .  P o w ić  on  nam : 
,,I  r z e k ł  Bóg: uczyńm y  cz łow ieka  na w y o b rażen ie  i po ­
d o b ień s tw o  nasze, i u tw o rz y ł  B ó g  c z ło w ie k a ,  i tchną ł
w  oblicze jego  dech  żyw o ta  i s t a ł  się c z ło w ie k  w  duszy 
żyw ej" .

O tó ż  w a r to ś ć  cz łow ieka  i g o dność  jego !  D u sza  ty lko  
n iezgn iec iona  m u łe m ,  w  k tó ry  ją  P an  przyodział,  ale 
po jm ująca  siebie i P a n a ,  i działająca n a  zew nątrz  d u c h o ­
w n ie ,  rob i z c z łow ie k a  p ra w d z iw e g o  cz łow ieka ; w sz y s t ­
k o  re sz ta ,  co w  cz ło w ie k u  nie j e s t  d u c h e m  i z ducha  
n ie  płynie ,  je s t  z n ik o m e m ,  c z c z e m ,  c ie n i e m , m a rą ,  n i-  
czóm.

T o m  IV . P a ź d z i e r n i k  1848. 3



P o d łu g  te g o  his to rya  ta k ż e  ludów  sądzona  będzie ,  i ty ­
le w artośc i  ty lko  będzie  m ia ła ,  ile d u c h o w ą ,  u m y s ło w ą  
i ro z u m n ą  będzie .  S p ró b u jm y  obe jrzćć  na jp rzód  h is to ryą  
s ta rych  n a ro d ó w .

P a s te rz ,  ro ln ik  i m y ś l iw iec  s to ją  na p ro g u  h is to rycz ­
n y m ,  każdy z oddz ie lnym  c h a ra k t e r e m  i d ą ż n o śc ią .  
W ię k s z e j  spo łeczności n ićm a  jeszcze, ale i w  tej ju ż  w y ­
ra b ia  się pojęcie  rządu .  N ajs ta rszy  w  familii s p r a w u je  
w ład zę ,  a nacze ln ic tw o  to  m u s ia ło  mieć  ja k ie ś  znaczenie ,  
k iedy j e  J a k ó b  od E z a w a  k u p u je .

T a k i  jes t  s tan  ludzkości w  począ tkow ych  w iekach .  J a k  
d łu g o  t r w a ł?  n iew iad o m o .  O k o ło  r .  2 8 0 0  p rzed  n a r o ­
dzeniem  C h ry s tu sa  z jaw ia ją  się w iększe  związki s p o łe ­
czne. A zya p ias tu je  ró d  ludzk i i łączy  go  w  sp o łeczność .  
M o n a rch ie  dźw iga ją  się. J a k ie ś  tam  nazw iska  Assyryi 
B ab ilonu ,  Medyi, w  n ie p ew n y ch  dźw iękach  p rzechodzą  
do  nas; ale czem że  one  są  w dz ie jach  ludzkośc i?  L u d y  
te ,  j a k  cz łow ie k  w  dz iec ińs tw ie ,  żyły c ia łe m  ty lko; s i ła  
m a te rya lna  w w ięzach  trzym ała  d u ch a  ich , a po s t a r ­
ciu się z m ocn ie jszą  s i lą  u leg ła .  C yrus  b u rz y  ich j e ­
dne  po d ru g ich  jak  dom ki z k a r t ,  bo  n iem i tćż  były. 
Bez siły spaja jącćj ,  bez  ży w o tn eg o  ducha ,  pad ły ,  i aż 
miejsce  ich b y tu  zag inę ło . D uch  niczem  się n ie  o b ja w ił  
u  n ich , w ięc  c iało  tylko by ło ,  i w  p roch  się roz lec ia ło ,  
b ez  pam ią tk i ,  a za tem  i zas ług i;  j a k  c z ło w ie k ,  k tó re g o  
w  d z iec iń s tw ie  jeszcze śm ie rć  zepchnie do  ziemi.

T o ż  sam o  s ta ło  się z F en icyą ,  K ar tag in ą ,  ca łą  A zyą  
m nie jszą . C y rus  ty lko  ja śn ie je  n a  W s c h o d z ie ,  b o ć  go 
i pismo św ię te  p rzepow iedz ia ło .  M o n arch ia  je g o  sięga 
o d  rzeki In d u s ,  aż do m o rza  Ś ró d z iem n eg o .  W y s o k o  
w yn iós ł  on P e rsyą ,  ale  zapom nia ł ,  że t r z e b a  spoić te 
pod b ite  ludy jednym  d u c h e m  i dążnośc ią ,  inaczej się roz­



sypią. A  w re s z c i e ,  cożto  j e s t  za h is to rya  ow ć j  Persy  i? 
D zik ie  zabo ry ,  rozw iąz ło ść ,  in t ry g i ,  m o rd y ,  o w oż  h is to ­
ry a  perska .  A  kiedy na  te  ró ż n o ro d n e  z lepki ,  d m u c h n ą ł  
w ic h e r  d u c h a  z w ą w o z ó w  te rm op i lsk ich ,  roz lec ia ły  się 
w  k aw a łk i  i w  n ices tw o  się zapadły . M im o to, słyszymy 
tu  już  o m ęd rcach ;  są: M agow ie ,  Z o ro a s t e r  i Z e u d a w e -  
s ta .  D u c h  ludzki m arzy ju ż  o sob ie  i o tó m , co o k o ło  
n iego  je s t ,  ale marzy d o p iś ro .

N a  p ó łn o c o -w s c h o d z ie  A fryki is tn ieje  lud , u lu b ien iec  
n ie k tó ry c h  h is to ryków ; ale p rzyw iód łszy  do  w a r to śc i  
d u chow ej h is to ry ą  E g ip c y a n , czćm że się ona  okaże? 
H ie ro g l i f  n iez rozum ia ły ,  ta jemniczy o b lo k ł  urn te g o  ludu  
g rubośc ią  sw oją ;  d la tego  też  m assa n a ro d o w a  rzuci ła  się 
do w ie lkości zm ysłow ych  i d źw ig a ła  p iram idy  i obeliski; 
re l ig ia  nie p o m ag a ła  cywilizacyi. C z ło w ie k  sp ad ł  t a m  
ta k  n izko ,  że zw ierzęc iu  się k łan ia .  K ap łan i  tylko roś li  
w  d u ch a ,  ale n ikogo  n ie  nauczali;  bo w szędz ie ,  gdzie  
o św ia ta  przejdzie w  niższe k lassy ,  tam  p o w ag a  k a p ła n a  
niknie .  D zie je  ca łe  zaśw iadcza ją  tę  p raw dę .  O prócz  teg o  
kap łan i  w religijny ob o w iązek  położyli to, aby  E g ip c y a -  
nin gardz i ł  obcością ;  duch  też jeg o ,  k tó ry  śc ie ran iem  
się różnych  pojęć rozw ija  się i św iec i ,  zam knię ty  w cza- 
ro w n ć m  kole , t r ó jk ą tn y m  de lta ,  o d razu  upad ł .

N ie  było  w ięc  u E g ip cy an  życia d u c h o w e g o  w  ca łój 
rnassie n a ro d u ;  a g d z iek o lw iek  cywilizacya nie z ducha  
1 religii d u c h o w ó j ,  ale z p o łożen ia  i k l im a tu  w y p ły w a ,  
s p r a w ia  zaw sze  s tag n acy ą ,  k tó ra  ludy  z taką  h is to ryą  
albo gubi,  albo w p raw ia  w jak iś  s tan  le targ iczny; d o w o ­
dem  cala Afryka i Chiny.

D użo  rozp raw ia ją  o cywilizacyi eg ipsk ie j ;  u t rzym ują ,  
że  z tam tąd  n iby  z ko lebk i  roze sz ła  się m ąd ro ść  po in ­
nych  na ro d ach ;  a le  jak aż to  b y ła  m ąd rość  ow a, k iedy  sa ­



ma o sob ie  n ic  nam  nie m ó w i ,  kiedy n iem a  po niój in ­
n e g o  śladu , jed n o  m assy  kam ienne?

W sz y s tk ie  w ięc ow e s ta roży tne  ludy m a ją  h is to ryą  
m a te rya lną .  T ak  m a ło  n a w e t  m iały  du ch  o w ćj potęgi,  
tak  nizko s ta ła  u  n ich  myśl,  że obcy o pow iada ją  ich dzie­
je .  „ N ie  m am y  się w ięc  czego uczyć od tych  ludów , po­
w iada  H e r d e r ,  ani w  w o jn ie ,  ani w  u s ta w ie  r z ą d o w e j ,  
a tć m  mniej w  pojęc iach  o d e rw a n y c h ” .

N ie  m iały  cywilizacyi, bo też n ie  m ia ły  relig ii  cyw ili­
zującej. G ru b e  i o k ru tn e  b a łw o c h w a ls tw o ,  n a tc h n ę ło  
w  te n a ro d y  zaborczą  i bez ludzkości zapalczyw ość , 
a w y b itnem  znam ien iem  h is to rycznego  życia lu d ó w  azya- 
tyck ich  są pożogi i m ordy .

O tó ż  s łusznie  do  p e w n e g o  p u n k tu  w y rzek ł  p. R z e ­
w usk i:  , .że nie nauk i ,  ale re l ig ia  tylko s taw ia  cywiliza- 
cyą n a ro d ó w  w ysoko .”

T rz e b a  by ło  tylko więcćj m ieć  obaczności w  tćm  w y ­
rzeczen iu , t r z e b a  by ło  pow iedzieć :  „Ze n ie  sam e  nauk i,  
ale także  i re l ig ia  s taw ia  cyw ilizacyą n a ro d ó w  w y so k o ” .

Była  taka  re lig ia  w  s ta roży tnośc i ,  by ł i lud z taką  
re lig ią .  N ie  w ys tąp i ł  on  n igdy  ja k o  zdobyw ca ,  ale za to 
w y ró s ł  w  ducha  i dzieje sw o je  op isa ł .  M ia ł  l i te ra tu rę ,  
filozofią, poezyą i h is to ryą .  P o d  w id o m ą  op ieką  P r z e d ­
w iecznego  D u ch a ,  m u s ia ł  też  żyć w ięce j d u ch o w n ie ,  
aby w zbić  się do góry . C h a ra k te r  je g o  n igdy  się nie 
zm ien ił ;  a chociaż szarpany  us taw iczn ie  przez zbó jeck ie  
sąs iednie  p le m io n a ,  w obcych n a w e t  s iedzibach  sw oim 
język iem  ś p ie w a ł  ż a ło b n e  p ienia  o sw oim  g ó rn y m  Syo- 
n ie ;  w szędz ie  i zawsze by ł  H ebra jczyk iem . N igdy  żaden  
n a ró d  n ie  m ia ł  h is to ry i  z pos tępem  lepićj oznaczonym  
w sw oich  o d m ianach ,  energ iczn ie jszć j  w  s w o je m  u n ie ­



s ien iu ,  w ygórow aószć j  w  sw y m  ce lu ,  j a k  n a ró d  ż y d o w ­
ski; ale żaden  się tćż  nie ro z w ija ł  pod  w p ły w em  dzia­
ła n ia  ta k  natężonój czynności ide i bóztw a.  B y ła to  hi- 
s to ry a ,  k tó rą  B ó g  sam  w ś ró d  ludu  sw o jego  k ie ro w a ł .

T e raz  p rzeb iegn iem y  p o k ró tce  dzieje lu d ó w  afrykań ­
sk ich  i azyatyckich; i czemże widzieliśmy ich b y t ,  jak ież  
zas ług i dla ludzkośc i ,  jak iż  c h a ra k te r  ducha  ich i j e g o  
w y ro b ó w ?  W  całych tych  dziejach g ru b o ś ć  i c iem nota  aż 
do  zgrozy posun ię ta ,  rozbójcze  napady ,  w śc iek łe  rzezie 
i k r w a w e  ofiary; ani okruszyny ludzkości,  n igdzie  u z n a ­
nia godności cz łow ieczej,  an i  św iadom ośc i  o po tędze  
d u c h a  cz łow ieczego . C zego  po łożen ie  i k l im a t  na tych 
dziec iach  n ie  w ym og ły ,  te g o  ro zw ag ą  n ie  doszli.  H e ­
bra jczycy  ty lko  s to ją  na p rzedz ie  i d u c h e m  dzia ła ją ,  d la­
t e g o  tćż  do dalszćj ludzkośc i należą.

W sz y s tk ie  inne  by ły  jakby  n ie  by ły ,  is tniały i p rze ­
szły i nic po nich n iem a; ludzkość tych  lu d ó w  n ie  ża­
łu je .

O tó ż  s łuszn ie  pow iada  Tyszyński: „ W  o w ym  o k re -  
sie  p ie rw szym  his tory i ,  duch  ludzki j e s t  w  p e w n e m  
u śp ien iu ,  a lbo  raczej p o ra n n e m  zam knięc iu .  B yłto  ok res  
is to tn ie  duszy w  św ież y m  płodzie  z aw arte j .  Czczość, 
sk a m ie n ia ło ść  i że ta k  p o w ić in  g łu p s tw o ,  były je j  c e -  
chy. Z tą d  g łup ie  b o j e ,  by t  zm ys łow y , s tw orzen ia  cześć; 
n iek ied y  niejaka sz tuka ,  a le  zew n ę trzn a ,  a z tąd  forma 
rząd u  i s tan  cały polityczny dziec inny. K sz ta łcen ie  m y­
dl i dociekan ie  p r a w d y  by ło  obce  tam te j ludzkości,  
a p ism o  w sk ładz ie  s w o im  d z ik ie ,  c ien iów  myśli i m o ­
wy n ie ro z ja śn ia jące ,  by ło  w yrazem  zu p e łn y m  ow ej 
p ie r w o tn e j  stannośei p ió rw ias tków  ludzkich. W ie d z a  
p r a w d y  ch o w a ła  się ty lko  w  p lem ien iu  szczupłe in ,  w iarą



w ie lk i ó m , a z iem sko-I ichem  i w  d o m n iem an iach  dusz  
w ie lk ich”.

D la  pociechy  i rozw agi p ra w d z iw ie  d u ch o w ć j ,  o b ró ć ­
my się ku innćj części b ry ły  z iem skiej,  k tó re j  p rzezn a ­
czen iem  by ło  w e  w szystk ich  k ie ru n k a c h  o kazać  dz ia ła ­
nie ducha .

P rze jdźm y  n a  p o łu d n ie  tć j  E u ro p y .
D w a  n a ro d y  św iócą  tam  g o d n o śc ią  ludzką  i wiedzą

0 sob ie :  G recya  i R zym  rozdzieli ły  między s iebie  św ia t ,  
a h is to rya  z c h lu b ą  i rozkoszą  p ias tu je  d w a  te  ludy ,  
w yobrazicieli  w  różnych  k ie ru n k ach  u m u  człow ieczego .

J a k ą ż  n o w ą  u w a g ę  zrob ić  o tych  k r a j a c h ?  L u d z ie  
o bsze rnć j  nauk i i w y trw a łe j  p racy ,  zużyli c a łe  sw o je  
życie nad  ich h is to ryą . D u c h  w ie lu  d a r ł  się w  ta m te  s t r o ­
ny, ja k o  do poc zą tk o w ć j sw ój ojczyzny.

M orzem  o toczona  zew sząd ,  g łę b o k o  zapuszcza ła  się 
w  te  g łęb iny  s ta ro ży tn a  G recy a ,  a w czesne  ogó lne  po­
ruszen ia  i w s trząśn ien ia ,  ob u d z iły  k rążen ie  w y o b ra ż e ń  
u  tego  lu d u ,  czego innym , roz leg łych  lą d ó w  m ie sz k a ń ­
com  o d m ó w iła  na tu ra .  P o ło żen ie  w ięc tćj k ra iny  n ie- 
p o m a łu  jćj pom o g ło  do rozw in ięc ia  się w  w ie los tronnych  
k ie ru n k a c h ,  a duch  ro dz im y  i c h a ra k te r  n a ro d o w y ,  w y­
ro b i ł  sobie  p iękną  i dźw ięczną  m o w ę  g re c k ą  i h is to ryą  
lu d z k o -d u c h o w ą .

W id z isz  tam  zaraz sądy, k ró le s tw a ,  a n ied ługo  p o tem
1 rzeczypospoli te .  Z m ian y  te  są  d o w o d e m  myślącego  d u ­
cha, k tó ry  p ró b o w a ł  i chc ia ł  roz trzygnąć  w a ln ą  sp ra w ę ,  
jak  ludzie ludźm i rządzić  mieli.  Z a raz  tóż po jaw ia ją  się 
wielkie g ien iusze ,  m yś lące  o przyczynie c ie rp ień  sw o jego  
p lem ienia  i o sposob ie  zapobieżenia  m u .  P ró b y  ich nie 
by ły  n a jdoskona lszem i „ a  c ie rp ia łyby  m o c n o ,  m ó w i



H e r d e r ,  te  sz lach e tn e  um ys ły ,  gdyby  w idziały  w  co się 
to  ich u s taw y  o b ró c i ły .”

A le  w szystko  co ludzk ie ,  rych le j  lub  późnićj upada ; 
w szys tko  się zmienia na ziemi, a jak że b y  to ,  co się tyczy 
rządzen ia  u m y s łe m  i se rcem  cz łow ieka ,  m ia ło  zostać nie- 
w z ruszonćm ?

Z  każdem  now ern  poko len iem , rodzą  się n o w e  w y o ­
b rażen ia ,  a n o w e  w yo b rażen ia  p o trzeb u ją  n o w e j us taw y; 
a jeś li  m im o to, d a w n a  t r w a ,  to  sp ro w ad z i  albo o k ro p n e  
w s trząsn ien ie ,  a lbo  zupe łny  u p a d e k  n a ro d o w i.  T a k  się 
z ro b i ło  z u s taw am i Solona,  L ik u rg a ,  R o m u la  i Mojżesza.

S m u tn a to  część w  his to ry i g reck ie j ,  a le  za to  cóżto 
za p rzyw iązanie  d o  ojczyzny i do  u s t a w y  k ra jo w e j  u t e ­
g o  św ie tn e g o  ludu! J a k o  w y rażen iem  się d u ch a  G re k ó w  
1 ca łe j  ich h is to ry i ,  zos tan ie  ó w  napis  w T e rm o p i lach :  
««Przechodniu! idź p ow iedz  Sparc ie ,  żeśm y tu  z p o s łu s z e ń ­
s tw a  u s ta w o m  polegli.”

Nie w sp o m n ę  nic o  n au k ach  i sz tukach  u G reków : bo 
Ł|cm asz  n ik o g o ,  Lłoby o tćm  n ie  w iedz ia ł ,  że  duch  G re -  
k ó w  w ysoko  p o d n ió s ł  się w e  w szelk ich  rodza jach  u m ie ­
ję tnośc i  i sz tukach .  Z ro b ię  je d n a k  u w a g ę  o cywilizacyi
greck iej.

P o w ied z ia łem  wyżćj, że  re lig ia  ty lko  p raw d z iw ie  cy­
wilizuje. R e lig ia  G re k ó w  n ic  b y ła  cywilizującą, b o  b y ła  

p las tyczną  i po pu la rną .  Cywilizacya j e s t  dop ić ro  
w ten czas  zupe łną ,  k iedy s ięga aż do  o s ta tn iego  członka 
n a ro d u .  H is to ry a  uczy nas, że ta k  n ie  by ło  u  G rek ó w . 
W e ź m y  np. A t e n y , b o  one  są  ty p e m  ducha  g reck iego .  
Z 3 0 0 , 0 0 0  ludu ,  obyw ate li  w olnych  j e s t  ty lko 2 0 , 0 0 0  
1 C1 Sił ucyw il izow an i;  p o d łu g  tego ,  każdy o b y w a te l  o k u r  
p o w a ł  tam  sw oję g o d n o ść  o b y w a te ls k ą  kosz tem  1 5  n ie ­
w o ln ik ó w ,  h e lo tó w ....



T a k ie  u w a g i  nas tręczy ły  mi się w  his to ry i g reck ić j ,  
k iedym  dzieje te  o dczy tyw a ł ,  tak ie  u w a g i  znalaz łem  
u  w ie lu  znam ien itych  h is to ry k ó w .

Z kolei s taw a przed  n am i d rug i  lud , r ó w n ie  o b sz e rn ą  
k a r tę  w  d z ie jach  zajm ujący, ale w p r o s t  p rzec iw n ą  h is to ­
ryi g reck ić j .

R zym  dźw iga  się z m a łe j  osady, o d razu  ma k ie ru n ek  
na  zew ną trz .  M a r s ,  bóg  w ojny  je s t  ta m  g łó w n y m  bog iem , 
k ap ito l ium  m a być g ło w ą  św ia ta .  T rz e b a  p rz e p o w ie d n ią  
u sp raw ied liw ić :  ztąd zaraz  z począ tku  Rzym  je s t  z a b o r ­
czy, w o jow niczy ,  z Wysokiem ro z u m ie n ie m  o godnośc i  
sw ojć j  obyw ate lsk ić j .  Z abory  te  kończą  się z aw sze  o zn a ­
czen iem  s to su n k ó w  p raw n y ch ;  z tą d  m am y  ta m  Civitates, 
municipia, socios.

Z tąd  dobrze  k to ś  pow iedz ia ł ,  że h is to rya  rzym ska 
j e s t  h is to ry ą  p ra w a  politycznego i cywilnego. D zie je  w e ­
w n ę trz n e  R zym u  jeszcze lepiej pośw iadcza ją  tę  p ra w d ę .  
Zobaczymy tam  śc ie ra jące  się g w a ł to w n ie  d w ie  klassy 
lu d u ;  je d n a  w szystk ie  p raw a ,  d ru g a  żadnych n iem ająca .  
P leb e ju sze  bez p ra w  poli tycznych i cyw ilnych , i pa try -  
cyusze ze w szystk iem i p ra w a m i  s ta w a  ją  do w alk i.  P l e ­
be ju sze  żąda ją  p raw  p isanych ,  żąda ją  u rz ę d ó w , żąda ją  
m a łż e ń s tw a  z patrycyuszam i, żądają  k a p ła ń s tw a .  P a t r y -  
cyusze z ca łą  rozpaczą  upadającej  po tęg i w alczą p rzec iw  
n im ;  nic nie p o m og ło ,  m us ie l i  podzielić się z n iem i w szy­
s tk iem i przyw ile jam i.

T o  często zab u rza ło  w e w n ą t rz  R zym , ale dopóki zby­
te k  i rozpus ta  n ie  s t raw iły  p ra y w ś t j .  rzym skiej ,  to  n a j -  
g w ar l iw sze  w e w n ę t r z n e  dzieje m ilkną , Iłfe.dy idzie o los 
c a łego  pańs tw a .  I n t e r e s  n a  bok  ‘ustępuje .  Rzym  p rze -  
d e w sz y s tk ić m ;  z tąd  tyle tam  b o h a te r ó w ,  ty le  cnó t  szla­
che tnych ,  tyle pośw ięceń  się w y g ó ro w a n y c h .



W o jn y  są z a t ru d n ien iem  n iem al c iąg łym  R zy m ian in a :  
n a u k i  tćż n ie  k w itn ą ,  aż przy A u g u śc ie .  W o j n a  tak że  c ią­
g ła  n ie  cywilizuje  ludu :  z tąd  w idz im y  także  w  his to ry i 
rzym sk ie j ,  tak  sam o  ja k  w  h is to ry i  g reck ie j ,  b r a k  cywi- 
lizacyi ogó lnć j ,  pow szech n e j .  N ie w o ln ic tw o  j e s t  w  R z y ­
m ie ,  i n ie rz a d k o  zdarza ło  się, że m agnac i rzym scy  r o z ­
kazyw ali  w rzucać  n ie w o ln ik ó w  sw o ich  do s a d z a w e k ,  
ab y  c ia łem  ich k a rm iły  się m u re n y ,  n ie s łychany  przy-  
sm aczek  uczty  rzym sk ić j .  W o j n a  oprócz  tego  czyni 
obycza je  s ro g iem i :  z tąd  w  h is to ry i  rzym skić j  bije  ja k a ś  
k r w a w a  łu n a  od  ig rzysk bez  ludzkości.

A le  s tan  tak i m u s ia ł  kon ieczn ie  nas tąp ić  z re l ig i i  
i za tru d n ien ia .  P óźn ić j ,  k iedy z ło to  z ca łego  św ia ta  sp ły ­
n ę ło  do  R zym u, h is to ryo  o k ro p n ie  się zm ien ia  w R zym ie .  
O w a  w yn ios ła  g o d n o ść  rzym ska  w  z b y tk u  gin ie ,  in te ­
r e s  o g ó łu  n ie  m a  więcej k a p ła n ó w ,  każdy myśli o sob ie ,  
P rz e w ro tn o ść  i ro zp u s ta ,  a n a s tę p n ie  żądza w ład an ia  
ro z s ia d ła  się w se rcach  dzieci R o m u la .  T rz e c h  po t r zy ­
k ro ć  p n ie  się n a  w ierzch .  W o l e  idą  w  na jsp rzeczn ie j-  
SzJ c h  k ie ru n k ach ,  z tąd  p o trzeb a  je d n e j  woli. C esa rze  
k ła d ą  k o r o n ę ,  A u g u s t  siedzi na t ro n ie :  lepićj pod legać  
je d n e m u ,  niż w ielu . R a tu n e k  to  b y ł  jedyny ,  a le  ludzki; 
m e  m ożna  już  b y ło  oczyścić n e r w ó w  ciała  rzym sk iego .  
S p o so b y  ludzk ie  w y c z e rp a ły  się; B ó g  ty lko m ó g ł  ocalić 
r ó d  ludzki i z ro b i ł  to.

T a k i  je s t  s tan  h is to ryczny  św ia ta  oko ło  przyjścia J e ­
z u sa  C hry s tu sa .

G recya  już  p rz e k w it ła ,  "zastarzała  się. W s z y s tk o  co 
r o z u m  bez p r a w t t z iw ć j j ę l i g i i  z ro b ić  m o że ,  z rob i ł  u  G r e ­
k ó w  i m e  w iedzia ł  jak  się da le j posunąć .  B y ła to  h i s to ­
ryczna  kryzys. E p ik u re iz m  i sceptycyzm ro z leg a  się w szę -
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dzle, jak  to  się zwykle dzieje, k iedy  spo łeczność  czuje , że 
d a w n e  je j  spójnie  r w ą  się, a p o dpo ry  chw ieją  i łam ią .  
A lcyb iades  publicznie  u r ą g a  się sw ym  b o g o m ,  a P la ton ,  
S o k ra te s  g ło szą  j a k ie ś  n ow e  w ia ry .  B y łto  p ro log  do 
czegoś  n o w eg o ,  co późnićj ap o s to ł  n a ro d ó w  P a w e ł  śty 
p rzed  a re o p a g ie m  w yśw iec ił .

R zym  nie m a d a w n ć j  h a r to w n o ś c i ,  p raw o śc i .  P rze* 
da jność ,  zby tek , n ie rzad k o  p o d ło ś ć  n a w e t  zasiada  w  g r o ­
dzie  R o m u la  i ob m ie rz łem ! w rzo d am i go p o k ry w a .  Żydzi 
w  d z iw o w isk o  p rze ro b il i  sw o ję  «dawną h is to ryą ,  o p u ­
ścili rę c e ,  bo czas przyjścia Z baw ic ie la  nadszed ł :  rodz i 
się ubog i ,  a oni potężn ie jszego  niż D aw id a  i S a lo m o n a  
o c z e k iw a l i ; n ie  w ie rzą  w  n iego ,  bo  ju ż  n ie  m ieli  ducha  
B ożego .

T a k ie to  b y ło  życic n a ro d ó w ;  j a k ie ś  k o nw u lsy jne ,  g o ­
rąc z k o w e ,  w y p rężo n e ,  ale nie by ło  p e łnośc i ,  po tęg i ży- 
w o tn ó j ,  w e w n ę t rz n e j ,  z d ro w e j .  K o ła  tych m ach in  zuży­
ły się, pow yc ie ra ły .  R u c h  by ł  n ie ró w n y ,  p rz e ry w a n y ;  
a lbo  żaden ,  a lbo  zby t  g w a ł to w n y .

T ym czasem  dziecię w B e t le e m  złożone , ro śn ie ,  m ę ­
żnieje i rzuca  między tę sp a ra l iż o w an ą  lu d zk o ść  p ra w a  
sw ój ła g o d n e j ,  tk l iw ó j nau k i .  Ś w ia to w i  m ę d rc y  w y -  
trzyszczają  o c z y ; oś lep ia  ich n ie s łychany  b lask ,  nie m o ­
gą  pojąć co to  je s t :  „ K o c h a j  b liźniego j a k  sieb ie  s a m e ­
g o ”. N ie  p o jm u ją ,  d laczego  t e n  cz łow iek  z N a z a re tu  
rzuca  p rz e k le ń s tw o  na b o gaczów , a b ićdnych  dźw iga  ku 
gó rze .  W sz y s tk o  to  ru jn u je  d a w n e  p o ję c ia , ale z a ra ­
zem  u t rw a la  n iek tó re .  „ O d d a jc ie  co j e s t  c e sa r sk ie g o  
cesarzow i” .

O toż  w ład za  być m us i,  a le  cz łow iek  chociażby  naj-  
b ićdniejszy , nie będz ie  w ięcćj w id o w isk iem , rzeczą b o ­
gacza. B iódni też  chodzą  n a jw ięce j  za J e z u s e m ,  boć  ich



żyw i;  b o g acze  c u d ó w  chcą, b o  m a ją  co je ś ć ,  żydzi kuszą  
g o  d raż l iw em i py tan iam i ,  a  wszyscy dziwią się p r a w d o m  
n a jw yższego  D ucha .  B o g o w ie  O l im p u  i P a n te o n u  c h w ie ­
ją  się i r u n ą ;  ś w ia t  urządzi się p o d łu g  zasad ew ange li i .  
B o sk a  nauka  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  uczyni ze ś ia ta  je d n ę  
w ie lk ą  rodz inę .  J e g o  ty lko  łaska  ten  cud  zdzia łać  p o d o ła ,  
b o  o n a  to w y rz e k ła :  „ J e s te ś c i e  brac ią .  R o zp rze s t rzeń  się 
świecie! padnijc ie  w a ro w n ie ,  p rzed m u rza ;  A lpy ,  P i r e n e e ,  
K o rd y l i e ry ,  H im a la je  i A tlas ie  spłaszczcie  w asze  w ie r z ­
ch o łk i ;  m orza  przybliżcie  i spó jc ie  w asze  b rzeg i ,  aby  
ludy  m ° g ly  sp o tk ać  się z sobą ,  aby  zjednoczyły  się 
w  uśc iśn ięc iu  m iłośc i ,  w  s e rcu  i ob jęc iu  Je z u s a  C h ry ­
s t u s a ” .

N ie  m ożem y o d m ó w ić  sob ie  te j  p rzy jem nośc i ,  aby tu  nie 
p rzy toczyć  co Alfons E s k i r o s  w sw o je j  ro z p r a w ie :  F i lo ­
zofia religii ch rześc iańsk ie j ,  pow iedz ia ł :  „ C h r y s t u s o w e  
przyjście ,  p o w iad a  on, n ie ty lko by ło  czynem  b o sk im ,  by ł-  
to  jeszcze  w y p a d e k  spo łeczny .  W e ź m y  ś w ia t  w  ty m  
punkc ie ,  w  ja k im  się on  znalaz ł  za p a n o w a n ia  Rzym ian . 
P rz y p a t rz m y  się b łę d o m  i zepsuc iu  ro z p o ś c ie ra ją c e m u  
się wszędzie; p o p ro w a d ź m y  o k ie m  po tych  puszczach  
i s te p a c h  pó łnocnych ,  g rożących  w y z ion ien iem  h o rd  b a r ­
ba rz y ń s k ic h ;  p rzypuśćm y sob ie  c iem n o tę  tych  lu d ó w  
w ze tkn ięc iu  się ze s p o d lo n y m  ro d e m  łac iń sk im ,  cóż 
z tąd  w ynikn ie?— o tch łań  z a m ę tu  i zg in ien ia .  P o t r z e b a  t e ­
dy b y ło ,  dla ocalenia  św ia ta ,  po łożyć  w  ło n ie  p a ń s tw a  
rz y m sk ie g o  za ród  życia i św ia t ła ,  aby w  t ć m  w ie lk ićm  
zlan iu  się lu d ó w ,  b a rb a r z y ń s tw o  przez cyw ilizu jącą  re l i -  
g ią ,  c ie m n o tę  przez p r a w d ę  pow ściągnąć . U su ń m y  ty lko  
p rzy jśc ie  C h ry s tu sa ,  pom knijm y wyżćj e p o k ę  jeg o ,  albo 
tóż o d łóżm y  na późnićj: w  p ić rw szy m  raz ie  b y ło b y  z a -  
w czesn e ,  w  d ru g im  n ieprzyda tne .  W  wyższych czasach



by ło  jeszcze  w ie lu  filozofów, ludzi cno tl iw ych ,  aby  się 
w ie lk ić j  ru iny  lękać  na leż a ło ;  w  późn ie jszym  czasie nie 
po ra  b y ła b y  ju ż  przyjąć  się c h ry s ty a n iz m o w i ,  a ta k  
R zym  z o s ta łb y  bez  przyszłości.  J e z u s  C h ry s tu s  s ta n ą ł  
pom iędzy  kończącym  się p o s tę p e m  u d o sk o n a le n ia  li lu d z ­
k iego ,  a ro zp o czyna jącym  się jeg o  u p a d k ie m " .

N im  je d n a k  o w a  n a u k a  B oska m o g ła  okazać  ca łą  sw o -  
ję  św ię to ść  i serca ludzkie  ku  sob ie  p o c iągnąć ;  n im  za­
ro d y  n o w ć j  cyw ilizacyi w  ew an g e li i  leżące, m og ły  w  ży­
cie lu d ó w  w s ią k n ą ć  i b u jn e  w ydać  p lony; n im  św ia t  
u g ią ł  ko lana  p rzed  k rzyżem : p o w o ła ń c y  p rz e d w ieczn eg o  
D u c h a  g o rą c ą  w ia rą ,  p r a w d ą  i p o k o rą  w o jow ali ,  p rzec iw  
ro zp acza jącem u  b a łw o c h w a ls tw u  i s ta ry m  pojęc iom , s t a ­
wiali p rzec iw  ś w ia to w e j  c ielesnćj po tędze  p rzem ożn ie j -  
szą p o tę g ę — p ra w d y  i ducha .  A  k iedy siła c isnąca  tak  
o k ru tn ie  ch ry s tyan izm  zużyła  się na n ie w z ru s z o n e j  ł a ­
go d n o śc i  i h e ro iz m ie ,  nas tąp i ło  p rzes ilen ie :  b łą d  u p a d ł ,  
a re l ig ia  C h ry s tu sa  za św iec i ła  b la sk iem  n ieb iesk im .

T y m c z a s e m  R zym  s łaby  w e w n ą t r z ,  s łaby  zew ną trz ,  
s t a ł  tylko g ien iu szem  n iek tó ry ch  sw oich  cesarzy , a gdy 
ich b ra k ło ,  gdy  ro z b e s tw io n e  k o ho r ty  t r o n e m  ja k b y  
p i łk ą  ig rać  poczęły , pad ł .  P uszcze  go ck ie ,  b rz e m ie n n e  
m ężam i i w o jo w n ik a m i ,  m io ta ją  ich na  Rzym  stary . C a ­
ły  się św ia t  wzrusza. W s z y s tk o  się z la tu je  na te  p iękne 
i zam ożne  W ło c h y ,  jak  ćm a  k ru k ó w  i s ę p ó w .  P o w ó d ź  
ta ludzi, k ie ro w a n y c h  k l im a te m  i u ro d z a jn o śc ią  z iem i,  
sp o tk a ła  na d rodze  Z a c h o d n ie  rzym sk ie  p a ń s tw o ,  s ta rca  
bez  sił, i rozsza rpa ła  go  na  części, ja k o b y  n ie p o t rz e b n e ­
go  już  na ziemi. A la ry k  p o ry w a  go w  s w e  szpony  i u p u ­
szcza; A tylla w ie trzy  go  ja k  zdobycz, spoz ie ra  nań  i od ­
chodzi; G en se ry k  p o ry w a  go za bok i  i t r u p e m  na miej­
scu  kładzie; O d o a c e r  odgrzebyw a go  i j a k  hyena  aż do



kości ogryza. T a k  się zakończy ł  g ró d  w iekuis ty! U p ad ł ,  
ale g inąc, p rzekaza ł  zabójcom  sw o im  w  sp a d k u :  ro zw ija ­
jącą  się potężnie  n o w ą  B oską  naukę ,  p ra w a  sw o je  i ję ­
zyk.

O  woź, kiedy ludy te ,  n ie h a m o w a n e  w  sw ojój dz iko­
ści ,  s tanęły  oko  w  oko n ap rz e c iw  ty m  d ź w ig n io m  przy­
szłych sp o łeczeń s tw ,  u jrza ły  się n a o d w r ó t  od  n ich  po- 
konanem i,  a zgubiw szy  R zym , przyjęły  je g o  n o w ą  w iarę ,  
in s ty tucye  i język. T a k to  D u ch  p rzedw ieczny  z u p a d ­
ku  wznosi n o w e  budow y! Co m u do  da lszego  kształce- 
n ,a  ludzkości p o t rzeb n e ,  ocala i w  życie n o w e  w p r o w a ­
dza, a p rze s ta rza łe  i zn ik czem n ia łe  pojęcia i u s taw y  na 
nicość skazu je .

L u d y  dzieliły się o k o ło  teg o  czasu na  dw a w ie lk ie  
działy: p lem iona  z tam te j  s t rony  R e n u  i D u n a ju  p o ch o ­
dzenia ga l ick iego ,  i z tej s t rony  R e n u  i D u n a ju  p lem io­
na  g e rm a ń sk ie  i s ło w iań sk ie .  P ie rw s i  w cześn ie  p o k o ­
nan i od R zym ian ,  przez sy s tem  ich polityki, zgubili  sw ą  
ro d o w o ś ć ,  tak ,  że gdz ien iegdz ie  ty lko  resz tk i B ask ó w  
i G allów  św iadczą, ezem te ludy były; G e rm a n ie  zrzy-  
nuanie l i  t ak że ,  S ło w ia n ie  ty lko  zostali się przy  sob ie .  
K ied y  zaś n a s ta ły  w ę d ró w k i  n a ro d ó w ,  to  ani je d e n  p ie r ­
w o tn y  m ieszkan iec  E u ro p y  n ie  zo s ta ł  się na  sw o jem  
miejscu. N o w e  pokolen ia  za ję ły  ich siedziby; przynio­
sły one  z so b ą  inne  nazw iska ,  inne  obyczaje ,  inny rząd  
'  s tw orzy ły  E u r o p ę  n o w ą .

F ra n k o w ie  osiadają  w e  F ran cy i ,  G o to w ie  w  H iszpa-  
nilj ^ n g lo -S a k s o n y  w  Anglii; a w e  W ło s z e c h :  to  I l e r u -  
lov\ ie, to  O s t ro g o to w ie ,  to  L o n g o b a r d o w ie  p an u ją  po 
kolei. Na pó łnocy  śm ia ły  i przedsięb iorczy  lu d  N o rm a ­
n ow ie ,  na w sch ó d  gościnn i S ło w ia n ie  na  d ro b n e  poko ­



len ia  podzieleni, a w ś ro d k u  ro zp ie ra ją  się G e rm a n y  ja k ­
by Irokezy  am e ry k a ń sc y ”, p o w iada  l iu h s .

L u d y  je d n e  prędzćj,  d rug ie  później przyszły do o w c z a r ­
ni pańsk ie j;  je d n e  w ię c e j , d ru g ie  m niej z ac z e rp n ę ły  
z p r a w  i języka  rzy m sk ieg o ,  a w szystk ie  p ra w ie  zach o ­
w a ły  fo rm ę r z ą d o w ą  sob ie  w ła śc iw ą ,  a obyczaje  dzikie 
p o d d a ły  pod s łodk ie  ja rzm o  religii C h rys tu sa .

Z tylu to  ró ż n o ro d n y c h  i najsprzeczniejszych p ie rw ia s t ­
k ó w  k łu ły  się w iek i ś redn ie :  z now ój w iary  i je j  k a ­
p ła n ó w ,  z d u ch a  rz ym sk iego ,  j e g o  p ra w  i języka ,  z o b y ­
cza jów  now y ch  lu d ó w ,  w p ro s t  p rzec iw nych  d u c h o w i  
religii chrześciańskiój,  z formy rządow ó j,  k tó r ą  z sobą  
ludy  w ę d ro w n e  p rzynios ły .  N im  się to  w szystko  ta k  r ó ­
żne  pogodziło ,  p rzesz ło  p ię tnaśc ie  p raw ie  w ie k ó w  na 
k rw a w y c h  w alkach ,  n ie ła d a c h  i c iem nocie ;  kon ieczny  
w a r u n e k  zaczynającój się z tak ich  p ie rw ia s tk ó w  ludz­
kości.

Z obaczm y  p o k ró tc e ,  j a k im  spo so b em  w s iąk a ły  one  
w  życie n o w o p o w sta ły ch  n a ro d ó w , aby  poznać: jak im  
sp osobem  w yraz i ł  się du ch  ludzki w  dzie jach , w  c iągu  
ow ych  w ie k ó w  średn ich .  Z acznijm y o d  religii:

K o n s tan ty n  W .  ogłasza ją  za panu jącą  i o d tąd  ma by t  
sw o b o d n y  i publiczny. K iedy indy  dzi'. ie  rozw ali ły  R zym , 
w te d y  re lig ia  ch rz e śc iań sk a  p ro s to  n a w ra c a ła  ty lko te 
h o rd y  i łag o d z i ła  obyczaje  su ro w e .  N ie  b y l to  jeszcze czas, 
aby  m yśleć  by ło  o z u p e łn e m  w y c h o w a n iu  religijnórn; 
nie b y ł  czas, aby  religia m o g ła  by ła  w y m a g a ć  od now ych  
sw oich  dzieci s u ro w e g o  p e łn ien ia  sw oich  p rzep isów ; 
ow szem , często u s t ę p o w a ła  przed  tą  w śc iek łą  z apę -  
dnośc ią ,  aby z u p e łn ie  do p ióro  n aw ró c o n y c h  nie u trac ić :  
z tąd tćż  i w p ły w  k a p ła n ó w  nie m ó g ł  być  wielki. T rz e b a  
by ło  w p rzó d  p ow śc iągnąć  tę  dz ikość ,  p rzym usić  do u g ię ­



cia się p rzed  łag o d n o śc ią  n auk i  C h ry s tu sa ,  sp ro w ad z ić  
j ą  do kory ta ,  aby  n ie  w y lew ała .  T a k  tćż  by ło .  W te d y  
d o p ić ro ,  k iedy  ludy te  zastygły  na  s ta łych  siedliskach, 
k iedy s i ę ja k o ta k o  u rządzi ły ,  zaczęło  rość  p o m a łu  i w zię ­
cie d u c h o w n y c h .  P a n o w a l i  te ż  pow ażn ie  n a d  ludzkośc ią  
ow y ch  czasów. P o s iada jąc  sam i ty lko nauki w yw iez ione  
z R zym u, mieli najczynniejszy u d z ia ł  w  pisaniu p ra w  
i w  ich s to sow an iu ,  a p rzez to  w  są d ach ,  se jm ach  
i o b ra d a c h  w yw iera li  n iem a ły  w p ły w ;  i przez  n ich  to  te  
in s ty tucye  w yksz ta łc iły  s ię ,  bo  du ch o w n i d a w n o  ju ż  
rmeli sw o je  sądy i so b o ry .  O p ró c z  te g o ,  d u ch o w n i  sam i 
p o s iad a jąc ,  ja k  m ó w io n o  w te d y ,  m ąd ro ść  św ieck ą ,  p e ł -  
n ,b w dom ach  znacznych p ry w a tn y ch  obow iązk i s e k r e ta -  
rz y> dzisiejszych re j e n tó w ;  m us ie l i  m ieć  zna jom ość  s p r a w  
p ry w a tn y ch  ow ych  b u rz l iw ych  w aza ló w ,  a z c h a ra k t e ru  
sw e g o  kap łań sk ieg o ,  ja k o  d o m o w y  kape lan ,  i leżto  łez  
osuszy ł lub  oszczędził,  iluż n ie s p raw ied l iw o śc io m  zapo­
bieg ł ,  ileż ro z b o jó w  w s tr z y m a ł ,  ileż n ie snasek  i k łó tn i ,  
k rw i  ro z lew em  g ro żący ch ,  w  pokój i zgodę zamienił?! 
P r a w d a ,  n iezaw sze  im się to  u d a w a ło ;  w tedy  roz sąd n ie  
us tępow al i ,  aby później z tern w iększą  p rzew ag ą  w y ­
stąpić. K ied y  nie m o ż n a  b y ło  zaciętych o w y ch  b a ro n ó w  
p rzyw ieść  do z u p e łn e g o  p o k o ju  i ła g o d n o ś c i ,  kośció ł  
Boży w yznacza dn ie ,  w  k tó r e  pod  żadnym  pozorem  n a ­
padać  n iew o lno  by ło .  Bonifacy V  w  r .  G 3 3  s tanow i 
p ra w o  jus asyli, a później treuga Dei.

O p ró c z  teg o ,  d u c h o w ie ń s tw o  n ad a ło  w o jo w n iczem u  
popędow i szlachetniejszy  k ie ru n ek ,  g łosząc , że b ro n ien ie  
n ie w in n o ś c i  i uc iśn ionych ,  że w alka  za B oga  i s łu g  je g o  
najw yższćm  były z a t ru d n ie n ie m  m ę ż ó w  i w o jo w n ik ó w . 
Z tąd  p o w s ta ło  ry c e r s tw o ,  tak  w y b i tn e  w  sw o im  c h a ­
ra k te rz e ,  b ędące  jed y n ie  sk u tk ie m  g o r l iw o śc i  r e l ig i j ­



nej i d u c h a  w o je n n eg o ,  chę tn ie  n ieb ez p ieczeń s tw  w y ­
szukującego .  Jeże l i  w  ś r e d n ic h  w ie k a c h  zna jdu je  się 
w spom nien ie  n a d o b n e ,  u ro c z e ,  p e łn e  n iew y p o w ied z ian e ­
go in te re su ;  jeżeli s ię  znajdu je  m a rzen ie  m yśli ludzkiej, 
rodzaj poezyi, epope i,  n a d  k tó rą  w szyscy  p racow ali  s p o ­
łem :  to  tóm  w sp o m n ie n ie m ,  m arzen iem , poezyą  j e s t  r y ­
c e rs tw o ,  k tó re  później w z ru sz o n e  g w a ł to w n ie j ,  w y w o ła ­
n e  do  w ie lk ieg o  dz ie ła ,  ru szy ło  aż do  Azy i staczać  boje  
za g ró b  C hry s tu sa .

T ak i  w p ły w  m ia ła  re l ig ia  ch rze śc iań sk a  i jć j  d u c h o ­
w n i,  na tw o rz ą c ą  się n o w ą  spo łeczność .  B y ł to  w p ły w  
czysto m o r a ln o - r e l ig i jn y ,  bez pychy, bez  d u m y ,  zupe łn ie  
w  d u c h u  ew an g e l i i ,  w  m i ło ś c i  Je z u s a  C h rys tu sa .

O b o k  tego ,  dz ie je  ś r e d n ic h  w ie k ó w  opo w iad a ją  n am  
później o n o w y m  c h a ra k te rz e  d u c h o w ie ń s tw a ,  o c h a r a k ­
te r z e  politycznym . Z ze tk n ięc ia  się k a p ła n ó w  z w ładzą  
św ieck ą  i w y p a d k a m i p o l i ty c z n e m i, na w szystk ich  p ra ­
w ie  p u n k tach ,  u ro s ło  w  n ich  życzenie ,  aby ó w  c h w ilo ­
w y  i w a ru n k o w y  w p ły w  na  sp ra w y  św ieck ie ,  uczynić 
c iąg łym  i p raw y m . P o d p a rc i  św ię tośc ią  sw o jego  p o w o ­
łan ia ,  z d o ra d c ó w  cichych i łag o d n y c h ,  p rzyb ie ra ją  p o ­
w oli pow ag ę  sędz iów , a n ak o n iec  to n  rozkazu jącć j w ła ­
dzy, czującej swą potęgę . G rzeg o rz  V I I ,  In n o cen ty  III ,  
Bonifacy V II I  w ład a ją  E u ro p ą .

P o s t rz e g ła  się i w ła d z a  św ie c k a  w sw o jćm  n iebezp ie -  
cznem  po łożen iu  i d b ać  o sieb ie  poczęła .

Z teg o  s tan o w isk a  tak  ra żąceg o  d w ó c h  s t ro n n ic tw ,  
w y b u ch ła  c z te ro w ie k o w a  w a lka ,  nad  k tó r ą  s t a r e  i n o w e  
dzieje nie mają nic w ięce j za jm ującego ,  nic w ięcć j cie­
kaw eg o ,  nic w ięcćj u d e rz a ją c e g o .

L ecz k iedy w ło n ie  sam ej w ład zy  d u chow nó j p okaza ­
ło  się ro z d w o je n ie  i n ie z u p e łn ie  s to so w n e  p o s t ę p o w a ­



n ie ;  kiedy zbyt ro zd rażn iono  in te re sa  w ładzy  św ieck ie j ,  
m u s ia ła  w ładza  po li tyczna  k ośc io ła  o s ła b n ą ć  i u p aść .  
„ Z a p o m n ia ła  lć ż ,  p o w iad a  R i ih s ,  że  w szelka  potęga, j e ­
żeli się chce  u trzym ać ,  n ie  p o w in n a  się n ad u ż y w a ć ” .

O prócz  tego  zaraz  po w ojnach  krzyżow ych , tu  i o w ­
dz ie  podnosi ły  się śm ia łe  głosy p rzec iw  nadużyc iom  d u ­
c h o w n y ch ,  n a w e t  w  re l ig i jnych p rzed m io tach ;  a chociaż 
czujesz  dym  ze spa lonych  c ia ł  H u ssa  i H ie ro n im a  z P r a ­
g i ,  j e d n a k  w ład za ,  na k tó rą  n ap a d a ć  ju ż  się ośm ielono, 
n ie d a le k o  je s t  od  sw o je g o  upadku .

Z kolei p rzychodzi m ó w ić  o fo rm ie  rząd o w e j  u no -  
w y ch  p a ń s tw  aż do końca  X V g o  w ieku ,  Nie będz iem y 
Pr z echodzić te g o  p rzedm io tu  u każdego  w szczególności 
' r ° d u ,  bo  z m a łe m i  o d m i a n a m i , b y ł  on w szędz ie  p ra -  
Wie Jednakow y, bo m ia ł  jedno  ź ród ło  i j e d n ę  zasadę .

L u d y  g e rm a ń sk ie  w  p ie rw o tn y ch  sw oich  s iedzibach  
były tak  u rządzone ,  że wszyscy byli sobie  ró w n i  i wszy­
scy mieli ucze s tn ic tw o  n a  z g ro m ad zen iach  ludu .  J e d n a k  
1 ł j m ju ż  w idać  p e w n e  odróżn ien ia .  Na w o jn ę  w y b ić r  
r»oo dow ó d cę  (H eerzoga) ,  a lubo  w ła d z a  je g o  t r w a ł a  
ty lko  w  czasie  w y p raw y ,  ła tw o  je d n a k  pojąć, że na  w o j­
nie zysk iw ał  sob ie  s t r o n n ik ó w  i tak  k ła d ł  pow oli  zasadę  
w ładzy  i znaczenia .  A  jeżeli  jeszcze w y p ra w y  by ły  w a -  
żne  i św ie tn ie  d o k o n an e ,  to  i ch w a ła  tych, co im przy­
wodzili ,  wyżej się w zm aga ła .

O p ró cz  w olnych byli ludzie, Leute, to je s t  p o d d an i
eueigene i n iew oln icy , zap ew n e  z j e ń c ó w  w ojennych  

pow sta l i .  T a k ą  form ę rz ą d o w ą  i s tan  polityczny z a p ro ­
wadziły  ludy g e rm a ń sk ie  i do now y ch  sw ych  siedzib, 
z i ą  różnicą, że  w ładza w odzów  i n acze ln ik ó w  m usia ła  
się pow iększyć . P rzy ję to  oprócz t e g o  n ie k tó re  rzym sk ie
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ins ty tucye  i zwyczaje ,  np. m e n n ic e ,  n ie k tó r e  urzędy  z ich 
rzym sk iem i nazw iskam i i o kaza ło ść  d w o r u  cesa rsk ie ­
go. W e  W ło s z e c h  n a w e t  se n a t  i u rządzen ie  prow incyj 
i m ias t  zos ta ło  rzym skie .

Przy podziale p o d b i te g o  k ra ju ,  w odzow ie  o trzym yw ali  
część znaczniejszą, u s tę p u ją c  m nie jszym  naczelnikom i to ­
w arzyszom  w y p ra w y  d o b ra  z iem sk ie  z p ra w a m i allo- 
dyalnem i, to je s t  z w sze lką  w o ln o ś c ią  i obow iązk iem  s ta ­
w ien ia  się osobiśc ie  na o b ro n ę  kra ju .

Tacy w o d zo w ie ,  późnićj k ró lo w ie  i ks iążęta ,  m ogli 
rozporządzać  sw ą  częścią. D a w a l i  je  często tym , k tó rych  
do sw o jeg o  in te re su  w c iągnąć  chcieli,  ale już  nie ja k o  
allodya, a le  jak o  bmeficia-feuda; czem  od b iera jący  zie­
m ię  do  osobiste j  s łużby  i w ie rnośc i  b y ł  obow iązanym . 
Z tąd  beneficia i feuda  były  z p o czą tk u  dożyw o tnem i,  ale 
później , za g o r l iw ą  s łużbę  p rzechodz i ły  na p o to m k ó w .

A le  kiedy ta k  k ró lo w ie  ro zd aw a l i  ze sw oich  części d o ­
b ra  na  lenność ,  w y p a d ło  z tąd , że  sam i zubożeli i stracil i  
ze sw oje j  potęgi,  a kiedy ju ż  w ięcć j nic dać  n ie  mieli, to 
na tu ra ln ie  i w azale  słabieli w  w ie rn o śc i ,  często  w y p o ­
w iadali  p o s łu sz e ń s tw o  sw o im  w ła d c o m  i sami ja k  u d z ie l ­
ni rządzili się, ro zd a jąc  z n o w u  niższym od  siebie, Ienno -  
ści w d o b rach  sw oich .  I  tak  s to su n k i  lenne  s ta ły  się za­
s ad ą  ca łego  s t a n u  to w a rz y s k ie g o  i formy rządu .

P o  śm ierc i  K aro la  W ie lk ie g o  cała je g o  b u d o w a  ro z ­
p ad ła  się na ks ięz tw a ,  b a ro n o s tw a  i lenności.  W a z a le  
przyw łaszczają  sob ie  p ra w a  najwyższój w ła d z y ,  sp ić ra ją  
się ze sw ojem i k ró lam i ,  a między sobą  toczą  k rw a w e  
boje, i z w y n io s ły ch  zam k ó w  sw oich  roznoszą  sp u s to sze ­
nie i r a b u n e k  między sw oich  sąs iadów . W ła d z a  k ró ló w  
osłab ła ,  ale zawsze w idać  ich k o ro n ę  św ie tn ie jszą  w p o ­
ś r ó d  ko ron  zam ożnych  b a r o n ó w ,  zaw sze  j e s t  w yżćj



chociaż  słabsza. Z o s t a w m y  ty lko  dz ia łan ie  czasow i,  
a o n o  oddzieli s ię  od tćj g ro m a d y ,  b lask  in n y ch  zm nie j­
szy się i zgaśnie ,  n a te n c z a s  kolos z g ło w ą  dos to jn ie  po­
dn ies ioną ,  w  szacie  p u rp u r o w e j  z ło te m  tk an e j ,  z b e r ł e m  
z kości s łon iow e j ,  o b e jm ie  rządy w imię j e d n o ś c i : bę- 
dz ie to  w ładza k ró le w s k a .

P os trzeg li  się też  w k ró tc e  k ró lo w ie ,  że ogran iczen ie ,  
a  nas tępn ie  z u p e łn e  zniszczenie po tęg i w aza lów , m oże  
ich  w ładzę  podn ieść ,  i po s tęp o w a l i  w  tym  celu z d o sk o n a ­
le u ło żo n y m  p lanem . Z ab ro n i l i  len n ikom  służyć d w o m  
p an o m  i w chodzić  w  związki m a łżeń sk ie  bez  ich zezw ole­
n ia ;  a w  r. 1 2 7 3 ,  p o s ta n o w io n o  w e  F ra n c y  i ,  aby  o d tąd  
d ó b r  k o ro nnych  na lenność  nie rozdaw ać .  K iedy  zaś 
w ojny  krzyżow e zapędziły  m n ó s tw o  b a ro n ó w  do Azyi, 
w ie lu  z nich nie zobaczyło  więcśj dziedzin swoich, k tó ­
r e  tern s am em  w ró c i ły  do korony .

T ak  p o m a łu  feuda lność  s ła b ła ,  a przy  k o ń c u  X V  w ie ­
ku  nióm a już  p ra w ie  lenności. J e s t  ty lko  n a ró d  i m o ­
n a rch a .

M e  m ożna jeszcze  n ie  w sp o m n ićć  o w y b i tn e m  zja­
w isk u  w  w iek ach  ś red n ich ,  to je s t  o m ias tach  wolnych. 
P o  u k o ń czen iu  w o jen  k rz y ż o w y c h , k iedy d o b ry  by t  
* b o gac tw o  sp łynęły  do  E u ro p y ,  ludzie  żyjący d o tąd  
w p o d d ań s tw ie ,  w ykupyw ali  się z pod  w ładzy  sw oich  
pan ó w , i s tanowili s tan  ś ro d k o w y  między poddanym  
i sz lach tą ;  s tanowili tak nazw any  stan  ś redn i,  czyli miejski.

L u d z ie  tacy usam ow oln ien i  zakładali m ia s ta ,  a gdy  
p am ięć  u rząd zeń  m unicypalnych rzym skich  nie w y gas ła  
jeszcze ,  ow szem  w e  W ło s z e c h  w całe j  sile się u trzy ­
m y w a ła ,  to  nie d z iw ,  %e się te  miasta  i w  innych k ra ­
ja c h  na w zór m unicyp iów  rzym skich  u rządzi ły .  Miasta 
t e  z ducha sw ojego  nieprzyjazne szlachcie ,  zostaw ały



p o d  szczególną  op ieką  k ró ló w ,  i ci n ad aw ali  im ob sze r­
ne  przyw ile je .  H a n d e l  za jm o w a ł  na jw ięce j  mieszczan, 
i w k ró tc e  zeb ra l i  oni n ie s ły c h a n e  b o g a c tw a .  W ie lk a  
zam ożność  rodz i ła  zby tek  i d u m ę .  Gdy J o a n n a  k ró lo w a  
Francuzka b y ła  w  B ri igge  1 2 5 0  r „  ub io ry  m ieszczanek  
zaćm iły  p rze p y ch em  jej s t ro je .  P e łn a  w ew n ę t rzn e j  n ie ­
chęci z a w o ła ła :  „ R o z u m ia ła m ,  że ja  tu sam a  je s te m  k r ó ­
low ą, a p o s t rzeg am  ich tu  sześćse t.’’

T a k  w  N iem czech  były m ias ta  h a n zea ty ck ie  i inne 
w o lne ,  jak o to :  K o lo n ia ,  M a g d e b u r g ,  N o ry m b e rg a ,  A u g s ­
b u r g ;  w e F r a n c y ; :  L y o n ,  M a r sy l ia ,  T u lu z a ,  R e jm s ,  
R o sze l la ;  w e  F la n d r y i :  B ru g e s ,  A n tw e rp ia ,  G a n d a w a ; 
w  H iszpanii m ias ta  m ia ły  sw oje  fu e ro s ,  jak  B a rce l lo -  
na. N igdzie  je d n a k  pam ięć  s t a re g o  R z y m u  n ie  w y d a ła  
tyle m u n icy p ió w  i rzeczypospoli tych , j a k  w e  W ło s z e c h :  
W e n e c y a ,  G en u a ,  F lo ren ęy a ,  M edyo lan ,  P iza ,  L u k k a  
i w ie le  innych ,  k tó rych  h is to rya  n a p e łn io n a  j e s t  k rw a w e -  
mi scenam i i c iąg łem i zawiściami po tężn ie jszych  fapiilii.

M im o to  jed n ak ,  trzym ały  się ze sw oją  fo rm ą  r z ą d o ­
w ą  d łu że j ,  niż m unicypia  w  innych k ra jach ,  dopóki je  
p rz e w a ż n e  zew n ę trz n e  okoliczności i w e w n ę t rz n a  n ie ­
moc n ie  poża r ła .

U  w szystk ich  tych m ias t  w o ln y ch  naczelny  zarząd s p r a ­
w iali  a lbo  pa try cy u sze ,  albo b u rm is t rze  z r a d n e m i ,  albo 
senat ,  na zasadzie nadanych  sob ie  p rzyw ile jów , k tó re  
z czasem  do n ie p o d o b n e j  śm iałośc i  ow ych  mieszczan 
posuw ały .

H is to ry a ,  aby  b y ła  z u p e łn ą ,  aby w y s ta w ia ła  p rze ­
szłość w na leży tym  zarysie ,  m us i z faktami h is to ryczue -  
mi łączyć  ru c h  czysto u m y s ło w y ,  to je s t  nauki.  D w a  te  
działy naw zajem  się uzupe łn ia ją  i naw za jem  są  sob ie  o d ­
pow iedn iem u J a k  n ieraz ru c h  lub  s tagnacya  poli tyczna



obudza ły  lub  usypia ły  n au k i ,  tak  znow u  często nauk i p ro ­
w adz iły  za sobą  dzieje ca łych  n iem al o k re s ó w .  W ie k i  
ś red n ie  to sam o n a m  pokażą.

Zycie  ru c h l iw e ,  g w a ł to w n e  ow ych  czasów , k tó re  r e -  
ligia B oska nie m o g ła  zupe łn ie  uk róc ić ;  k łó tn ie  i n a jaz ­
dy w aza ló w ,  du ch  o k ru tn o -w o jo w n iczy ,  a n iesp oko jny  
i kon tem placy jny ,  czyż m ó g ł  o p ie k o w a ć  się n au k am i?  
to  tćż  schron iły  się o n e  do cel k lasz tornych, uc iek ły  się 
pod skrzydła  k a p ła n ó w  Bożych. B iedni owi zakonn icy ,  
k tó rych  nie za jm o w a ło  życie z e w n ę t rz n e  poza k lasz tor-  
nem i mucam i, żyli z ca łym  zap a łe m  z ub ieg łem i czasami 
k lussycznem i. M nich  uczony  w iek ó w  ś red n ich ,  m ia ł  
Wielką liczbę po jęć  filozoficznych, m o ra lnych  i l i te rac -  
kich, chociaż w  suchą  i d z iw aczną  odzież  p rzybranych; 
kiedy zamożny b a ro n  n ie u k ,  zaku ty  w żelazne p ance rze ,  
u m ia ł  ty lko r a b o w a ć ,  n ap ad ać  i m o rd o w a ć .  Z tą d  w y ra ­
źnie w idać, że  w  o w y ch  czasach szły ob o k  siebie d w ie  
rożne  cywilizacye. J e d n a  cywilizacya p rzypom nień  i sa ­
m otnośc i ,  k tó ra  się u t rz y m y w a ła  przez kontem placyą  r e ­
ligijną i rozw ażan ie  p o m n ik ó w  starożytności klassycznćj; 
d ru g a  cywilizacya w eso ła ,  ochocza , ro z t rzep an a ,  w o jo ­
wnicza, i t a k ą  życie w  zam kach  feudalnych  s tan o w i ło .

D w ie  te  cywilizacye n ie  w iedz ia ły  o sob ie  i n ie znały 
Się. Z ak onn ik  nie słyszał  i nie po jm o w a ł  te g o  feudalnego  
m c h u ,  tego  ry c e r s tw a ,  tych  tu rn ie i ;  z tąd  k ro n ika  j e g o  
zw ykle  oschła ,  bez życia, i n ie  zobaczym y z niój, j a k  biło 
serce rycerza  pod  zb ro ją  w  o w y ch  czasach. W a z a l  ba­
lo n ,  pisać, n a w e t  n ie  um ie jący ,  n ie  p o jm o w a ł  ow eg o  ci­
chego ,  sam o tnego  życia, i ani się dom yśla ł ,  że za k ra tą  
klasztorną , cała przesz łość  i w y ro b y  d u c h a  cz łow ieczego  
się znajdow ały .



Gdzież w ięc szukać  w yrażen ia  się o w eg o  s ta n u  h is to ­
rycznego? zkąd poznać ró d  tych  m ężów  ha rdych ,  n ieu n o -  
szonych, o rężnych? ja k  w y s taw ić  sobie  cnoty , k tó r e  się 
z ich dzik iem m ę z tw e m  łączyły? O d p o w ia d a m :  w  poezyi 
tam tych  czasów  znajdziem y to  w szystko .  T o  życie czyn­
ne, ten  duch  szukający n iebez p ieczeń s tw ,  te n  ryce rsk i  
zapał, te  w o jny  k rzyżow e ,  m u s ia ły  przecież dz ia łać  na 
u m y s ł  i w yo b raźn ią ,  i u tw orzyć  coś um y s ło w e g o .  O w oż 
z jaw ia ją  się o pow iadacze  i śp iew acy  w y p ra w ,  w aleczno­
ści, sz lache tnośc i i dzikiej zapędnośc i sw ego  ry ce r sk ieg o  
feuda lnego  spo łeczeńs tw a .  P a trzc ie ,  o to  chodzą  t r u ­
b a d u ro w ie ,  m in e se n g e ro w ie ,  ha rdy ,  skaldy od  zam ku  
do  zam k u  i śp iew a ją  o s ław n y ch  rycerzach ;  i o toż p o e -  
zya w yw o łan a  przez życie h is to ryczne ,  i jak  ono, bu rz ­
l iw a ,  uporczyw a, d u m n a ,  szo rs tka ,  g ru b ia ń sk a  i ra zem  
za lo tna  i sz lache tna .

„ Je ż e l i  chcem y po jąć ,  p ow iada  W ilh e lm  Szlegel,  ezćm 
b y ł  pan  feudalny, śp iew ak ,  w o jo w n ik ,  p o e ta ,  rycerz, 
t r u b a d u r ,  ob róćm y się do B e r t r a m a  de B orn .  G ru b iań -  
s tw o ,  z ap ęd n o ść  w ojow nicza  ś r ed n ich  w ie k ó w ,  są ca łe  
skup ione  w  je g o  p ieśn iach” .

A by  pojąć choć  w  części o w ę  poezyą w o je n n ą ,  przy­
toczymy choć w  u ry w k u  pieśń  wyżej w s p o m n ia n e g o  
B o r n a .

„ L u b ię ,  śp iew a  ó w  poeta ,  w  pancerzu ,  k iedy pod ja ­
zdy płoszą  ludzi i byd ło .  L u b ię ,  k iedy  poza n iem i, t ł u ­
my zb ro jne  p o d n io są  razem  p rzeraź liw ą  w rzaw ę ,  a pojąć 
się n ie  m ogę  od radości,  k iedy  widzę ob lężen ie  za m k ó w  
w a ro w n y c h  i r o n ie n ie  z ło s k o te m  m u r ó w  z fu n d a m e n ­
tu  w zruszonych .  L u b ię  dz ie lnego  b a ro n a ,  k tóry  p ie rw ­
szy nacie ra ,  siedząc na  zb ro jnym  ru m a k u ,  okazuje  się 
n ieus traszonym  i d o d a je  se rca  sw o im  przez  w a leczną  o d ­



wagę; a lbow iem  człow iek  tyle w a r t ,  ile d a ł ,  lub  o d e b ra ł  
c iosów. W n e t  u jrzym y w łó czn ie  i b u ła ty  s trzaskane ,  
s t rącone  przyłbice, w aza ló w  uderza jących  t łu m n ie ,  p ierz­
chające  na oślep  ru m a k i ;  a k iedy  bój przejdzie w zam ie ­
szanie, cz łow iek  w ysok iego  ro d u  n iech  inne j n ie  ma m y­
śli, j a k  tylko s t rą c a ć  g ło w y  i obc inać  ręce :  a lbow iem  
więcój u  mnie w a r t  u m ar ły ,  niżeli zw yciężony żyw y. P o ­
w iad am  w am : je d z e n ie ,  picie, span ie ,  n ie  m a ją  ty le  dla 
m n ie  słodyczy, ile okrzyk  „nac ie ra j!”  ile rżen ie  koni bez 
jeźdźców , i roz lega jące  się jęki i w o łan ia  „ r a t u n k u !  r a ­
tu n k u !”

^ o lć j  n ieuczciw ie  odzywa się d o  b r a t a :  „ B r a t  mój, 
pow iada  on, chce  posiąść ziemię m oich dzieci; chce , abym  
m u  J^j cząstkę ods tąp i ł .  P o w ie d z ą  m oże ,  że to  j e s t  z ło ­
ś l iw ość  nie u s tąp ić  m u w szystk iego  i zos tać  j e g o  n a ju n i -  
zenszym w aza lem . A le  ja  o św iadczam , że źle on  w yj­
dzie, jeże li będzie śm ia ł  m ie rzyć  się ze mną; w y łup ię  t e ­
m u oczy, k to  mi d o b ro  m oje  w y d rzćć  się pokusi .  P okó j  
m * nie na ręk ę ,  w o jn a  jed y n ie  mi się p o d o b a .  N ie  daję  
ja  uw ag i ,  ani na  pon ied z ia łek ,  ani na  w to r e k ,  ty g o d n ie ,  
m iesiące , lata: w szystko  to  dla m n ie  j e d n o ,  każdego  cza­
su  m am  och o tę  zgładz ić  te g o ,  kto mi szkodzi. N iechby  
w ystąpili  w e  t r z e c h ; ja k a k o lw ie k  b y łaby  ich p o tę g a ,  
Przysięgam n ie  zyszczą na  m n ie  ani piędzi ziemi. S łu ­
sznie czy n ies łuszn ie ,  nic n ie  u s tąp ię  z m ojej p os iad ło śc i  
H a u t - F o r tu ;  należy  ona  do m n ie ,  a k to  chce  w o jo w ać ,  
chgtnie sie zg ad zam ’’.

O w o ż  c h a ra k te r  o w y ch  czasów  i poczyi, j ak o  w y ra ­
żenia się ich w pieśn ia ch.

Z tego  w szystk iego cośm y  o w iekach  ś r e d n ic h  p o ­
k ró tc e  nap o m k n ę l i ,  jak ież  pojęcie sob ie  o n ich  zrobim y? 
Czyż pójdziemy za tem i,  co je  b a rb a rzy ń sk iem i ,  dz ik iem i



przezw ali?  Nie, bynajm nie j!  P r a w d a ,  gdy b y śm y  je  w  p o ­
ró w n a n iu  z te raźn ie jszym  naszym  w iek iem  uw ażali ,  b y ­
łyby  m oże  b a rb a rz y ń sk ie m u  a le  h is to ry a  nie ro zb ić ra  fa­
k tó w  w  p o ró w n a n iu ,  ale bezw zg lędn ie .

K ażdy  w y p a d e k  j e s t  d o b ry m  i p raw dz iw ym  w  sw o im  
czasie  i d an y ch  okolicznościach; j e s t  dziec ięc iem  p rze ­
szłości,  a o jcem  przyszłości, j e s t  zaw sze  te rn ,  czem  m ó g ł  
b y ć  i pow in ien  być; n ie  godzi się p rz e to  rzucać  m u  
w  oczy, że tak im  b y ł ,  a n ie  innym : bo  w y p ad k i  h is to ry ­
czne n ie  są  lo so w e ,  ale idą p o d łu g  naznaczenia  P r z e d ­
w iecznej m ądrośc i.

Z  n o w ć j  B osk ić j ,  łagodnć j  i tyle cywilizującej w iary ,  
rzucone j  w p o ś r ó d  te  ludy  dzikie  i g w a ł to w n e ;  z te g o  d u ­
cha w ojow n iczego  i z ap ęd n eg o  p lem ion  ge rm ań sk ic h  
i sk an d ynaw sk ich ;  z o w e g o  w p ły w u ,  jak i pam ięć  s ta rego  
R zym u w y w ić ra ła  na in s ty tu c je ,  p r a w a  i język; ze  s t a r ­
cia się ty lu  i tak  ró żn o ro d n y ch  p ie rw ia s tk ó w :  m us ia ły  
pow stać  logicznie o d p o w ie d n ie  dzieje ,  i o toż  dźw ig n ę ły  
się wieki ś r e d n ie  z o w ą  re l ig i jną ,  w o jow n iczą ,  b u rz l iw ą  
i fan tas tyczną  b a rw ą .



G R O B O W I E C  

BYXY imÓLOW &I POLSKX&J
W  KOLONU.

PRZEZ

K a t e d r a  koloriska, która w tych dniach obchodzi 6 0 0 1 e -  
frdą rocznicę sw ojego  założenia, a razem piśrw sze  p o ­
święcenie  całego kościoła (gdyż przez te lat 6 0 0  w chó-  
rze ^ ^ o  odbyw ało  się nabożeństwo), zawićra w  sobie  
1 dla nas P o laków  c iekaw ą pamiątkę, dawniejszą od sa-  
m,'j katedry, bo z innego kościoła przeniesioną. Chcę  
m 0 9robowcu królowej Ryxy.
^ Przed trzema laty ( 1 3  września 1 8 4 5  roku) przejeż- 

przez Kolonią, i z trudnością dałem do zrozumie- 
zakrystyanowi katedralnemu, iż muszą mieć u siebie  

pomnik królowój polskiój. P rzypom nia ł  sobie nareszcie,  
ze  g  y w r .  1 8 1 6  rozebrano na gruzy kościół Panny Ma- 
r - ‘ yradus, przeniesiono z niego do katedry jak iś  
g ro b o w ie c  królew ski,  który teraz z powodu rozpoczętój 
labryki budowniczćj, w  kącie, za chórem, niedaleko za-  
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krysty i  stoi.  I  pokaza ł  m i tam  o łta rz  d re w n ia n y ,  a na  
n im  p o d o b ień s tw o  t r u m n y ; p rzód  ty lko  z d e sek  b ia ło  
m alow anych  u łożony ,  a z ty łu  miejsce o tw a r te ,  jak  w  d e -  
koracyach  g ro b o w c ó w  na  te a t rze ;  gzymsy i m a lo w an ie  
w  najgorszym  sm a k u  X V IIg o  w iek u .  N ie  chc ia łem  w ie­
rzyć ,  aby to  m iało  być g ro b o w c e m  R yxy, zwłaszcza, że 
odpad ła  by ła  tablica  z nap isem  łac iń sk im , z ach o w an y m  
w  opisach k a te d r y ,  a  św iadczącym , jako  w  1 0 5 7  ro k u  
A nnon  I I  a rcyb iskup ,  uroczyście  p o c h o w a ł  zw łoki k ró -  
low ćj R yxy ,  k tó ra  w ie lą  w ło śc iam i  k a te d rę  k o lońską  
w zbogac i ła .

O g lądając  z w iększą  u w a g ą  g ro b o w iec ,  p odn io s łem  
o w ę  dekoracyą  tru m n y ,  i u jr z a łem  w  o ł t a r z u  sam y m , 
w iek o  na klucz zamknięte .  U d a łe m  się do proboszcza  
k a te d ra ln e g o  z z a p y ta n ie m , czy ma klucz od  o łta rza ,  
i czy wie, co się w nim zaw ióra?  K lucza  n igdy  n ie  by ło ,  
nap is  gdzieś się zarzuci ł ,  a o k ró low ćj  R yx ie  ja k a ś  t r a -  
dycya tylko p o z o s ta ła ,  iż była  żoną Lolaryusza ligo. 
W y p ro w a d z i ł e m  s ta ru szka  z b łę d u ,  i p ro s i łem  o w yna­
lezienie i p rzyw rócen ie ,  jeś l i  m o ż n a , d a w n e g o  nap isu .

N aza ju trz  op u śc i łem  K o lo n ią ,  w yw ożąc  z so b ą  naby tą  
tam  Tolnera: Kronikę Palatynów Renu. W  niej zna laz łem  
na jp rzód  w ą tp l iw o ść  co do r o k u  śm ierc i  Ryxy, k tó r ą  j e ­
dni do r. 1 0 5 7 ,  a d rudzy  (za  m n ichem  b rau w il le r sk im  
idąc) do r .  1 0 6 3 1 odnoszą . A le  na to  zgadzają  się w szy­
scy, że gdy w Saalfeldzie u m a r ła ,  A nnon  a rcyb iskup  k o -  
loński zw łoki jćj do Kolonii p rzen ieść  kazał ,  i w  k o śc ie ­
le Panny  Maryi ad, gradus p o c h o w a ł ;  lubo  te s ta m e n te m  
sw o im  jeszcze w  r. 1 0 5 1  sporządzonym , ro zk aza ła ,  aby 
ciało jej przy cia łach rodz iców  w  k lasz torze  B ra u w i l l e r ­
skim z łożone zosta ło , w o ła jąc  o pom stę  do  B oga  i św ię tych  
J e g o ,  na  przypadek  n iedope łn ien ia  s w e j  o s ta tn ić j  woli.



W te d y  i w ło ść  Clotten,  testamentem R vxy klasztorowi 
B rauw illersk iem u zapisana, przeszła w  posiadanie kate­
dry; o co ledw ie  w  r. 1 0 9 0  proces z mnichami, zgodnym  
sposobem  ukończono.

W  roku  1 6 9 5  o g lą d a ł  Tolner g ro b o w iec  R y x y ,  z ka­
m ien ia  d rachenfe lck iego , p rzed  ch ó re m  kośc io ła  P a n n y  
M a ry i  ad gradus,  na 4  stopy w ysoki,  a na 7  d ługi i sze­
r o k i ,  otoczony p o dw ó jną  k ra tą  żelazną; po rogach  s ta ły  
4  lichtarze spiżowe. Na ścianach bocznych g ro b o w ca  
o d m a lo w a n i  byli 1 2  a p o s to łó w .  P o k ry c ie  by ło  p o d w ó j­
n e :  żelazne i d ę b o w e ,  a w  o b u  o tw ó r  do  w rzucan ia  ofiar 
pobożnych; w  u roczys te  św ię ta  o tw ió ra n o  pokrycie  d ę ­
b o w e  i o d k ry w a n o  zw łok i  ludow i.

W idzia ł je  d. 1 2  kwietnia 1 6 3 3  roku Gelenius (autor 
życia Ryxy, w zbogaconego  wielą dokumentami) (1). W i ­
dzia ł kupę kości w  jedw abną materyą zawiniętych, a cza- 
szka w  siatkę złotą ubrana, spoczywała na poduszce, pod 
którą była tablica o łow iana z napisem grobow ym . Na 
cza=zce kosztowny dyadem sześcioma spinkami (fibulae) 
Przytwierdzony, na których były herby niezgrabnie w y ­
robione.

Niedaleko grobow ca na filarze, m alow ane były po­
stacie R yxy i brata jćj Hermana arcybiskupa koloń- 
sk iego ;  g t0Wy obojga promieniami o toczon e ,  a na pier­
siach Ryxy i na księdze, którą w  ręku trzymała, były

e rb y .  pół orła pa la tynów  R e n u  i lew z n a p is e m :  Ri- 
cheza Regina.

1f 4 Q AT dii G denii' H istoria  et V indiciae B. Richezae.  Coloniae,
- ,  u "  ° ® '6 d z y  d o k u m e n ta m i  w y d ru k o w an y  testam ent R y x y  

" ' a  n a d a n  d ó b r  Ryxy kośc io łom  i klasztorom, po tw ie rd zo n y ch  
p rz e z  cesarza  H e n ry k a  H I ,  a w  k tó rych  najczęśc ie j  ty tu łu je  Ryzę:

' / n i n a  H icheza quondam  P olon iae R egina.  P ra w ie  w szystk ie  te 
d o k u m e n ta  p r z e d ru k o w a n e  są  w Tolneri, H is to r ia  P a la tin a .



T yle  w  k ron ice  Tolnera; a ja m  to w A kw izg ran ie  
czytał, przy św ie tn ie jsze j jeszcze pam ią tce ,  przy tym  
g ro b ie  K a ro la  W ie lk ie g o ,  z k tó reg o  O tto n  I I I  cesa rz  
(w ed le  podania  k ron ika rza  A d em ara ) ,  w y d o b y ł  k rze s ło  
z ło t e ,  co j e  B o le s ła w o w i C h ro b re m u  pos ła ł .  N ap isa łem  
zaraz do  proboszcza k a te d ra ln e g o  ko lońsk iego  (ks. Filz),
0 odkry tych  ś ladach  z w ło k ó w  R yxy, p rosząc, aby ka­
zał do rob ić  klucz do g ro b o w ca ,  d la  zapew nien ia  się, czy 
jak ie  szczątki w  nim pozosta ły ;  ob iecu jąc  za razem , że 
za dni kilka do Kolonii przyjadę, i po d e jm ę  koszt p rzy ­
w ró cen ia  d a w n e g o  n ap isu  łac iń sk iego ,  jeżeli mi p ozw o­
lą, d rug i ,  polski przydać.

D n ia  2 3  w rz e śn ia  b y łe m  ju ż  w  ka ted rze  koloriskićj; 
poczciwy s ta ru szek  proboszcz , kazał mi klucz dorob ić ,
1 znaleziono k o ś c i ;  zam knię to  w ieko  n a p o w ró t  i klucz 
u  n o m in a ta  b iskupa  -  suffragana z łożono. U d a łe m  się 
do  ks. b isk u p a  (Dra Classen) po klucz; pow ie rzy ł  ml go 
na jup rze jm ić j ;  o tw orzy liśm y w ieko  od o ł ta rza ,  i pokaza ­
ło  się zawinięcie z ad a m a sz k u  cze rw o n eg o ,  a w  n iem , 
kupa  kości zczern ia łych . Czaszka doskona le  zachow ana ,  
z do lną  szczęką szćroką ,  o  trzech zębach  z p raw e j  s t r o ­
ny, o dw óch  z lew ej;  a u  g ó rn e j  szczęki cztóry  zęby 
z p raw ć j  s t rony ,  a d w a  z lew ćj pozostały ; ch rzą s tk a  n o ­
so w a  dość  d łu g a  pod sk ó rą  zesch łą ,  oznacza jeszcze  pię­
kn e  n iegdyś  rysy  tw arzy .  Na czaszce czepek z siatki j e ­
d w a b n e j  z ło tem  p o p rzek ręcanć j .  Z u p e łn ie  t a k ,  j a k  p rzed  
2 0 0  z g ó rą  laty, gdy  te  szczątki Gelenius og ląda ł ;  a le  
znikł dyadem  zło ty  ze sp inkam i,  i tabl ica  o łow iana ,  
z k tó re j  n ap is  p rzep isany  na  g r o b o w c u ,  n ie d a w n e m i  
czasy o d p ad ł .

Z o s ta w iłe m  t ro ch ę  p ióniędzy proboszczow i na  o d n o ­
w ien ie  tego  nap isu  ła c iń sk ie g o ,  a  d o d a łe m  d rug i  nap is  
po  polsku;



„ T u  leżą zw łok i  Ryxy, k ró lo w ó j Polsk ie j ,  M ieczysła­
w a I I  żony, K az im ierza  O dnow ic ie la  P ań s tw a ,  matki,  

f  1 0 5 7  r ."

Przejeżdżając  te raz  przez K olon ią ,  c iek a w y  b y łe m  
odw iedzić  g ro b o w iec  R yxy i p rzekonać  się w łasnem i 
oczyma o umieszczen iu  nap isó w .  D o t rz y m a ł  mi s łow a  
proboszcz. G ro b o w iec  um ieszczono  tym czasow o w  ka­
plicy ś. Michała ,  k ra tą  zam knię tć j ,  za chó rem . N a  tab l i­
cy złotemi l i te ram i jaśn ie je  napis  łaciński:

Anno Domini Incarnati MLV11. 2 do Idus Aprilis Ri- 
cheza Regina ab Annone 11 Sedis hujus venerabili Archie- 
piscopo, praesentis Ecclesie fundatore, cum ingenti totius 
; êr * P°pulique frequentia honorifice sepulta est, et per 
ipsum inducta pontificem, duabus ornatissimis prediis 
& R- collatis nono Kalendas aprilis obiit.

A pod s p o d e m  w d w ó c h  w ierszach ,  w yżćj przytoczo- 
ny n a pis polski.

W  O stendz ie ,  9 s ie rp n ia  1848 r.



O P I O R U N A C H .
PODŁUG Fr. ARAGO.

P R Z E Z

( C i ą g  d a l s z y ) .

Podział geograficzny burz z grzmotami.

B a d a n i a  rozciąglejsze i więcój w y ro z u m o w a n e  w  p rzed ­
m iocie  botaniki, entymologii, zoologii i tym  podobnych  
n au k  tyczących się ogólnej fizyki kuli ziemskiej, s p o w o ­
d o w a ły  oznaczenie  w ażn e  i c iek a w e  podz ia łów  g e o g ra ­
ficznych. B y łoby  w ięc  n ie jak im  b łę d e m ,  gdybyśm y nie 
w sp o m n ie l i  o podziale geograficznym  naszój p lanety  pod  
w zg lędem  liczby burz .  Może podziały  te ,  k tó r e  tu  w s k a ­
żemy, n ie  są d o k ła d n e  lub uzasadnione; w szakże  w sk a ­
żą one  d rogę ,  j a k ą  należy o b rać ,  kiedy na tu ra l iśc i  zbiorą 
więcój dos ta teczne  i p e w n e  d o w o d y  od tych, k tó r e  w y ­
szczególniam y.

Pytanie pierwsze. Są tiż miejsca w których nigdy nie grzmi?

Pliniusz po w iad a  (Hist. Natur. k. II ,  § L II) ,  że w  Egip~ 
cie w cale  nie g rzm i.. .  Dziś często b yw ają  g rzm oty  w  Ale- 
xandryi, u trzy lub  cztóry razy do ro k u  w  Kairze.



W  rozprawie o Przesądach przez Plutarcha, czytamy: 
. .T e n  co nie żegluje, w cale  nie obawia się morza; ten co 
nie służy w  w ojsku, nie lęka się wojny; ani złodzieja na 
gościńcu  len, co nie opuszcza domu; ani grzm otów  ci, 
którzy mieszkają w Elyopii'.

Niepodobna wierzyć, ażeby w  czasach Plutarcha nie 
grzmiało w cale na południu Egiptu, albowiem  niekiedy  
grzmi w  Kairze, grzmi także często w Abissynii w  Gon- 
dar, i chociaż nie mamy dokładnych obserwacyj, rao- 
zemy jednak śm iało  wyrzec, że grzmi na całśj rozle­
głości dawnćj Etyopii. Trudno zatem wymienić bodajby  
jeden punkt, położony w strefach gorących lub umiarko­
wanych starożytnego stałego lądu, gdzieby nie grzmiało  
n,Sdy. A le  inaczćj dzieje się w  Ameryce:

Mieszkańcy Lima (w Peru pod  szerokością  p o łu d n io -  
w ą  1 2 ° ,  a d łu g o ś c ią  zachodnią  7 9 0 */2 )¾ k tó rzy  nie p o ­
dróżow ali  n ie  m ają  żadnego  w y o b rażen ia  o grzm ocie ;  
możem y także  dodać, że nie zn a ją  ró w n ie  b ły sk aw ic ,  bo  
sam e b ły sk aw ice  bez h u r k o t u  nie przecinają  wcale w  niż­
szym Peru a tm osfery  często m glis tó j ,  j e d n a k  n igdy  n ie -  
pokry te j  p raw d z iw e m i c h m u ram i .

P rzen ie śm y  się te raz  d o  s t r e f  lodow atych  p rzyb ie -  
gunow ych ,  w ten czas  szczególnie, kiedy t e  są  ożywio- 
n e  Pr°m !eniam i s łońca  le tn iego.

ł  an le Rące Horse, żeglując razem z kapitanem Phipps 
*ia morzu Szpicbergslciem w  r. 1 7 7 3 ,  od początku lipca  
do k°ńca sierpnia,

wcale nie w idz ia ł  b łyskaw ic  i n ie  s łyszał g rzm otu .  
ie leb n y Scoresby przyjaciel p. Arago, n iegdyś  s ł a ­

wny kapitan  na o k rę tach  przeznaczonych do p o ło w u  w ie­
lo rybów , przytem  a u to r  za jm ujących  op isów  z jaw isk  na 
m orzach  p rzyb iegunow ych ,  p o w ia d a ,  że w  czasie swych



l icznych podróży  za 6 5 °  szórokości, w idział ty lko  d w a  
razy b ły skaw ice  i n ie  przypuszcza, ażeby kiedy b ły sk a ło  
w  Szpicbergu.

„ N a  m orzach  p rzy b ie g u n o w y c h ,  p o w iada  on ,  nie 
słyszeliśmy ani je d n e g o  g rz m o tu ”.

W  czasie podróży  przeds ięw zię tó j w  ro k u  1 8 2 7  przez 
k ap itana  Parry, ce lem  dojścia do b ieguna  pó łn o cn eg o ,  
n a  s ta tkach  ciągn ionych  po lodach ;  od  d n ia  2 5  cze rw ca  
do 1 0  s ie rp n ia ,  między 8 1 °  1 5  a 8 2 °  4 4 ’ szerokości 
pó łnocnśj,

nie w idz iano  b łyskaw icy  i nie s łyszano  g rzm o tu .
O k rę t  Heklą, k iedy  s t a ł  na ko tw icy  w  IIecla~Cove pod 

7 9 °  5 5 ’ szerokośc i  vt Szpicbergu, o d  dn ia  2 0  cze rw ca  
do  dnia 2 8  s ie rpn ia ,

żaden  z dostrzegaczy  n ie  w idz ia ł  b łyskaw icy  i n ie  
s ły sza ł  g rzm o tu .

T e n  sam  o k rę t  żeg lując na  m orzach  lodow atych  od d. 1 
maja do  1 9  cze rw ca ,  między 7 1 ° 2 8 ’ a 7 9 ° 5 9 ’, od  
dn ia  2 8  s ie rpn ia  do  1 6  w rześn ia ,  między 8 0 °  a 6 2 °  
szerokości,

w  t r z e c h  pom ien ionych  pe ryodach  wcale n ie  b y ło  
bu rz .

P o  zeb ran iu  tak ich  d o w o d ó w ,  w o ln o  n am  te raz  u t rzy ­
m yw ać ,  że na m orzu ,  ja k  ró w n ie  i  n a  w yspach ,  dalój za 
7 5 °  szerokości pó łnocne j ,  nigdy nie grzmi.

Na poparc ie  powyższego tw ie rd zen ia ,  przytoczymy 
jeszcze o b se rw a c y e  kapitana  Ross. W  ro k u  1 8 1 8 ,  o k rę ta  
p o d  k ie ru n k ie m  te g o  s ł a w n e g o  żeglarza, s ta ły  na  ko ­
tw icy  w c ia ś n in ie  Davis, czyli w  zatoce Baffińskiej, od po­
czątku cze rw ca  do końca  w rześn ia ,  między 6 4 °  a 7 6 °  V2 
szćrokości p ó łn o c n ć j ;  tab l ic e  m e te o ro lo g ic z n e ,  od p o ­
w ied n ie  te m u  p rzec iąg o w i  czasu a lbo  raczój po rze  letniój,



nie w zm ianku ją  ani je d n e j  b ły skaw icy ,  an i j e d n e ­
go g rzm o tu .

O p ie ra jąc  się na spos trzeżen iach  kap itana  Parry, m o ­
żem y  rozc iągnąć  r e g u łę  tę  do k ra jó w  nadbrzeżnych  s ta łe ­
go  lądu; r e g u ł ę  k tó rą  d o tąd  m ogliśm y ty lko  za s to so w ać  
do  m orza  i w ysepek .

T ab lice  m e te o ro lo g ic z n e  u ło ż o n e  w  p ie rw szć j  p o d r ó ­
ży przez teg o  sam eg o  przeds ięb io rczego  żeg la rza  d o  za­
tok i Bafjińskiej' do c ieśn iny  Barów i w yspy  Melvillet 
obe jm ują  epokę  od  cze rw ca  1 8 1 9  aż do  września  1 8 2 0  
ro k u  włącznie. B yło  za te m  d w ie  po ry  le tn ie ,  d w a  p e r y -  
0(Jy burz.  W  d w ó c h  tych p o rach  le tn ich  i w  d w ó c h  p e -  
H o d a c h  burz ,  p rzepędzonych  między  7 0 °  a 7 5 ° s z ś r o k o -  
ści p ó łn o cn e j ,

wcale nie słyszano grzmotu i n ie widziano c h o ­
ciażby jednej b łyskawicy.

P osu ńm y się teraz ku ró w n ik ow i,  czyli przejdźmy  
cokolw iek  za 7 0 °  szerokości północnój. T u  już grzm ot  
można s łyszóć, lecz bardzo rzadko, za led w ie  raz w  rok; 
wszelako nie można pow iedzieć , by kraj ten byt już za 
strefą burz.

Tablice m e te o ro lo g ic z n e  u ło ż o n e  w  d ru g ić j  podróży  
te goż oficera do za tok i Baffińskiej, o b e jm u ją  ep o k ę  o d  
^ n ' a 1 czerw ca 1 8 2 1  do d n ia  3 0  w rze śn ia  1 8 2 3  ro k u ,  
t° j e s t  2 8  miesięcy, w  k tó ry c h  p rzy p ad a  trzy  pory  le tn ie ,  
a za tem  trzy peryody  b u rz .  W  tym  ta k  d łu g i m  ok res ie  
nieco za 7 0 °  szćrokośc i zbliżając się ku ró w n ik o w i ,  zn a j ­
d u jem y  jedng  w z m ia n k ę :

» dn ia  7 s ierpnia  1 8 2 1  r o k u  by ło  kilka b ły skaw ic  
* kilka g rz m o tó w " .

'* w a ro w n i  Franklin, p o d  6 7 °  */2 szerokośc i  p ó łn o ­
cnej, a 1 2 3 °  V5 d łu g o śc i  zachodnie j  w zg lędem  p o łu d n ik a
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Greenvich, od począ tku  w rześn ia  1 8 2 5  d o  końca  s ie rpn ia  
1 8 2 0  ro k u ,  to je s t  przez j e d e n  cały ro k ,  k a p i t a n  Franklin 
i j e g o  tow arzysze  podróży  ,

s łyszeli g rz m o t  tylko w dniu  2 9  m aja  1 8 2 6  roku .
T ab lic e  m e teo ro lo g iczn e  u ło ż o n e  w  tó m  s a m e m  s ta ­

n o w isk u ,  o be jm u jące  p e ry o d  od począ tku  w rześn ia  1 8 2 6  
d o  po ło w y  m a ja  1 8 2 7  ro k u ,

w ykazu ją  ty lko j e d e n  dzień  g rz m o tu ,  dzień  11 
w rz e ś n ia  1 8 2 6  ro k u .

P o dczas  przykró j w ypraw y  w  k ra je  północnój A m e ­
ryki ,  na począ tku  s ie rp n ia  1 8 3 4  r. w p u n k c ie  Ogle za 
6 8 °  V3 sze rokośc i  pó łnocnó j  a 9 7 °  V3 d łu g o śc i  zacho ­
dniej ,  k ap i tana  Back zaskoczyła

g w a ł to w n a  b u rza  z b ły sk aw icam i i g rzm o tam i.
W y m ie n ia ją  także  Islandyą ja k o  k ra j ,  w  k tó ry m  n i­

gdy  nie grzm i. J e d n a k  w yrażen ie  nigdy w in n o  być w tym 
w zg lędz ie  u su n ię te .  W  opisach podróży  p rzez  Olassena 
po  Islandyi, czytamy, że chociaż rzadko  dają  się tu  sły- 
szóć grzm oty ,  p rzec ież  w  dniu  1 8  g ru dn ia  1 7 5 4  ro k u  
p o w s ta ł  m ocny  w ia t r  w  s t ro n ie  w s c h o d n io - p o łu d n io w e j ,  
podczas  k tó re g o  p a d a ł  nap rzem ian y  g ra d ,  a ku  w ie ­
czorow i i w  nocy by ły  w ie lk ie  b ły s k a w i c e ,  g rzm o ty  
i p io ru n y .  K iedy  przesz ły  c h m u ry  g r a d o w e ,  n ie b o  w y­
pogodz iło  s ię ,  księżyc  św iec i ł  i w idać  było  us taw iczn ie  
zorzę p ó łnocną .  N aza ju t rz  zn o w u  była  n iepo goda ;  przy  
tęg im  m roz ie  m iały  m iejsce  w iększe  p ioruny  bez g rz m ie ­
nia p rzec iąg łego .  Zorza u k a z a ła  się ja k  p rzesz łego  w ie ­
czora . (Mag. Warsz. C zęść  II , r .  1 7 8 4 ) .

N ak o n iec  p. Tliortensen lekarz  z am ieszka ły  na  tej 
w y s p ie ,  udzielił p. Arago s z acow n e  m e te o ro lo g iczn e  
o b se rw a c y e  z Reikiavik, p o ło ż o n e g o  pod  6 5 °  szerokośc i  
pó łnocnó j ,  z e b ra n e  od 2 1  w rz e śn ia  1 8 3 3  r. do  3 0  s ie r ­



pnia 1 8 3 5  ro k u .  W  p e ry o d z ie  ty m  d w u le tn im  z n a jd u ­
j e  się

je d e n  dzień , w  k tó r y m  słyszano g rz m o ty ,  d z ień  
3 0  l i s to p ad a  1 8 3 3  ro k u  (1 j.

Pytanie drugie. Gdzie są miejsca w których najwięcej grzmi?

W y m ie n i l iś m y  kraj niższy Peru, w  k tó ry m  w ca le  
m e  grzm i, chociaż p o ło żo n y  j e s t  w  s tref ie  r ó w n o n o -  
crH'j §dzie  na jw ięcój g rzm i,  o czóm szczegó łow o  p rze ­
konam y się z u łożone j  tablicy, k tó ra  ten  rozdzia ł  zakoń -  
CZ- " W e  Francyi, Anglii, Niemczech, Polsce, ś redn ia  
liczba dni w  ro k u ,  w k tó rych  b y w a ły  g rz m o ty ,  rz adko  
dochodzi do 2 0 ,  kiedy w  Rio Janeiro i Indyi p rzew y ż ­
sza 5 0 .

Pytanie trzecie. Czy w starożytności były większe burze jak
teraz?

tiCi m eteoro logow ie ,  są s ło w a  p. Arago, którzyby  
chcieli p orów n yw ać daw ny stan kuli z iem skiój ,  ze sta-  
nem dzisiejszym, pod w zględem  tem peratury, dószczu,  
c sm e n ia  powietrza, m agnetyzm u i t. d,, bez wątpienia  
zawiedliby się w  sw ych  poszukiwaniach; zbyw ałoby im 

punkcie, z którego należałoby wyjść. W  starożytno-

u d e r  P rz yk łady ,  że  w naszym  k l im ac ie  w czasie  m ro z ó w
c z a n a s ą PI° rUny' B°homolec w d/.iele powyżej p rz y to c z o n ć m  nau -  
w r  ?’ *e W,r  *690 d. 14 s tycznia  g rzm oty  i p io ru n y  byty w Polsce ;  

koś ' i ■ 13 lu tc g °  w P oznaniu  p io ru n  spa l i ł  w ieżę  p rzy
ciele  Staj M agdaleny, 4 k w ie tn ia  w ś ró d  m ro z u  i p a d a ją c e g o  

le gu  m ia ły  m iejsce  p io ru n y  i g r z m o ty  w Lubelskiem; w r. 1718,
• 15 m a rc a  w G dańsku  p io ru n  u d e r z y ł  w  c h w i l i  p a d a ją c e g o



ści wcale n ie  mieli ani t e r m o m e t r ó w ,  ani u d o m e t ró w ,  
ani b a r o m e t r ó w ,  an i busso l.  R ozw iązać  w ięc  py tan ie ,  
czy w  o b ecnych  czasach g rzm i więcój lub m n ie j ,  j a k  
w  w iekach  d a w n o  u p łyn ionych ,  m ożna  ty lko w  sposób  
na jp ros tszy ,  b o  t u  narzędz ia  fizyczne n ie  są z u p e łn ie  
p o trzebne .  G dyby  w m ie jsce  ro z p r a w  d ług ich ,  zup e łn ie  
bezuży tecznych  o przyczynie  fizycznej m e te o r u ,  Pliniusz, 
Seneka i inn i na tu ra l i śc i ,  podali n a m  w sw ych  p a m ię ­
tn ik ach ,  ile dn i s t o s u n k o w o  w c iągu ro k u  g rzm ia ło  
w  Rzymie, w  Neapolu i ty m  p o d o b n y c h  m ie jscach ;  b ez -  
w ą tp ien ia  liczby te  p o r ó w n a n e  z liczbami w y k azanem i 
w  tab l icach  m e teo ro log icznych  teg o cz esnych ,  d o p r o w a ­
dziłyby do  c ieka w ych  i nauczających  w y p a d k ó w .  O czy­
w iśc ie ,  że n ie  m ożna  zas tąp ić  żad n y m  Innym  ś ro d k ie m  
p o d o b n y ch  w iad o m o śc i ,  j a k  ty lko  p o sz u k iw a n ie m  liczb 
u d e rz e ń  p io ru n u ,  w skazanych  p rzez  h is to ry k ó w ; a  to nie 
w  celu , ażeby  z p e w n o śc ią  ro zw iązać  za łożone  py tan ie ,  
a le  je d y n ie  aby w ejrzćć  na lek k ą  sk a z ó w k ę ,  k tó r a  m o ­
że p o s łu ży ć  do  p rzechy len ia  szali w y p a d k ó w  n a  s t ro n ę  
p ra w d o p o d o b n ą .

Ilerodot w  Polymnii p o w ia d a :  „ Xerxes p rzechodząc  
b lizko i< % , k tó rą  m ia ł  po lew ć j  s t ro n ie ,  w szed ł  do  te r ry -  
to ry u m  Troi. P ić rw sze j  nocy  obozu jąc  u s tóp  te j  góry ,  
g rzm o ty  i b ły s k a w ic e  sp o tk a ły  j e g o  a rm ią  i zab iły  mnó­
stwo ludzi” (e t  lui t u ć r e n t  beaucoup d ’hom m es) .

„ P o d ł u g  w iad o m o śc i  p rzeże ran ie  zeb ran y ch ,  w  m n ie j-  
szćj Azyi te raz  n ie  g rzm i w ięcej ja k  w E u ro p ie ;  a w ięc  
b a rd z o  w ą tp ię ,  ażeby g rzm o ty  f ig u ro w a ły  w m in is te r ­
s tw ie  w ojny w  liczbie p o w o d ó w  zmniejsza jących  naszę 
a r m ią ;  w ą tp ię ,  ażeby  k tó r e m u  z naszych  g e n e r a ł ó w  
zdarzy ło  się m ó w ić  w  te n  sposób ,  jak  p o w ia d a  Ilerodot 
o  s t rac ie  m n ó s tw a  ludzi w  sk u te k  u d e rz e n ia  p io r u n u ’’.



„Pausaniasz m ó w i , że k iedy  a rm ia  lacedem oriska  
o b o zo w a ła  pod  m u r a m i  Argos, w ie lu  żo łn ie rzy  zosta ło  
zab i tych  od p io ru n u ” .

„ N a b y ł e m  p rz e k o n a n ia ,  że w  naszych  czasach liczba 
i m o c  b u rz  je s t  m ałoznacząca  w  Attyce i Peloponezie; 
p o d a n ia  w ięc  Pausaniasza i Herodota pow innyby  n a ­
p ro w a d z ić  na myśl, że  od d aw n y ch  czasów  w  G recy i 
zmniejszyły  się burze . N ależy  je d n a k  zw rócić  u w a g ę  na 
oko liczność ,  k tó ra  m oże n adać  w iększą  p e w n o ść  poda­
n iu  lausaniasza, o ile ta  ściąga się do  z jaw iska  a tm o ­
sferycznego  w  ciągu ro k u .  P io runy ,  od k tó ry ch  tyle a rm ia  
la c c d em o ń sk a  uc ie rp ia ła ,  miały miejsce  w tym sam ym  
cza>ie, kiedy było  o k ro p n e  t r z ę s ie n ie  z iem i” .

« Pliniusz n a tu ra l i s ta  p o w ia d a ,  że w e  W ło s z e c h  m ię -  
Z- ^ erracyną a ś w ią ty n ią  Peronie, zaprzes ta l i  b u d o w a ć  

w i f-ze w  czasie w o je n ,  a lb o w ie m  w szystk ie  t a k o w e  pio­
r u n y  oba la ły .”

”  ^  teU'a liczba wież obalonych piorunem! is to tn ie  j e s t  
w y p a d k ie m  bez  p o ró w n a n ia  w iększym  od ty ch ,  ja k ie  po -

J n y m e te o r  te raz  zrządza, w  p rzec iągu  w ie lu  la t  na
tcrrytoryum Tm-ocyny."

"Opierając się na uw adze pełnej spraw iedliw ości,  że 
J6S i historya starożytnych ludów , napełniona jest baj- 
s(. mi' t0 Z ^ru8'^j strony bajki te obfitują w  wypadki hi-  
U 7- C,Zne’ n 'ech mi w oln o  będzie przytoczyć imiona  

J tusza , Owidyusza i Propercyusza, które wskażą,  
ze m e g ys było więcej ofiar przez uderzenie piorunu,  
jak za dni naszych. W ten czas ,  kiedy historya tegoezesna  
nie podaje nam żadnego ze znakomitych ludzi rażonego  
piorunem , to w dziełach trzech tych poetów  znajdujemy  
im iona: Salmonea króla Elidy, Kapanea wodza wojsk  
argi w skich , za b iteg o  od piorunu przy zdobyciu  Teb; Se~



m dg; Romulusa,  k tó r e g o  p io run  z a b i ł  o k o ło  Kaprei; 
Eneclada, Tyfona ,  A jaxa , sy n a  0< 7ra i króla  Lokróto 
i Eriopis,  Adimanta k ró la  Flazyensów, Eskulapa, Fili- 
onla, Lihaona i t. d. Jeże l i  będz iem y  u w a ż a ć  p o d a n ia  
o w y cb p o e tó w  za b a rdzo  w ą tp l iw ą  rę k o jm ię  w  p rz e d ­
m ioc ie  fizyki, to p rzytoczę tu  h is to ry k ó w . O p ie ra ją c  się 
n a  pow ad ze  Tytusa Lwiusza i Dyonizego z Halikarnasu, 
w sp o m n ę  o śm ie rc i  Tulltisa Hostyliusza i Carusa c e sa ­
rza z a b i te g o  od p io ru n u  w nam iocie  w Ktezyfoncie. J e ­
śli uw ie rzym y  Flaviusowi Vopiscus, po w iem y  także  o po- 
dobnć j śm ie rc i  Antoniusza Igo cesarza  w sch o d n ieg o ,  
w ów czas ,  kiedy p ro w a d z i ł  w o jnę  z Persami i Bułgarami. 
P o s tęp u jąc  za Olctawiuszem Augustem ce sa rzem  r z y m ­
sk im , zm ierza jącym  do Kanlabrów, zobaczym y ja k  p io ru n  
przecina  je g o  lek tykę  i zab ija  n iew oln ika ,  k tó ry  p o p rze ­
dza ł  go  z pochodn ią ;  kiedy zaś w ra c a ł  z m ias ta  Apollonit 
do  Rzymu , p io run  p ra w ie  w  chw ili  p o g o d n e g o  n ieba  
u d e rz y ł  w  posąg  Julii có rk i  Cezara i Kornelu, a żony 
Pompejusza; a d ru g i  raz  z e rw a ł  l i te rę  z n ap isu  na p o d ­
s taw ie  tegoż  p o m n ik a .”

„Ktezyasz p isze :  że Artaxerxes n a raża jąc  się na n ie ­
b e zp ie czeń s tw o ,  z ro b i ł  w  obecn o śc i  jego d ośw iad czen ie ,  
ce lem  o d w ró c e n ia  bu rzy  za pom o cą  u tk w io n e g o  pa łasza  
w  ziem ię. D z iś  w ys taw ić  się na p o d o b n e  n ieb ez p ieczeń ­
s tw o ,  n a w e t  w  czasie  na jw iększej burzy, b y łoby  tak  m a-  
łoznaczące ,  iż n ik tbv  na n ie  nie zw róc i ł  u w a g i .  Ci zaś 
k tó rzy  są p r z e k o n a n ia : że s ta roży tn i a u to r o w ie ,  nic nie 
zamieszczali w  sw y ch  d z ie łach ,  coby n ie  było  uzasad n io -  
n e m ; że w szystk ie  podania  ich, p rzech o d z i ły  p ie rw ś j  
w sze lk ie  p róby  su ro w y ch  roz t rząsań :  znajdą  z a p e w n e  
w  s ło w ach  Ktezyasza d o w ó d ,  że n iegdyś  b u r z e ,  miały 
m oc n ieznaną  w sp ó łc z e s n y m .”



„ Z a p a t r u ją c  się zosolina na  każdy z przytoczonych  tu  
h is to rycznych  fa k tó w ,  n ie  m ia łyby  one  w ie lk ić j  w ag i ;  
lecz razem  m o g ą  n a d a ć  n ie jak ie  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  
m n iem an iu ,  że od  s ta roży tnych  czasów  b u rz e  s trac i ły  na 
s w e j  mocy.

Uwagi nad rozwiązaniem powyższego pytania.

D alek i  j e s te m  od ub iegan ia  się o imię r e c e n z e n t a ,  
i bez  w ą tp ien ia  pok ry łbym  m ilczen iem  chw ie jące  się zda­
n ie  p. A)ago, j a k o b y  w  staroży tności m ocnie jsze  były  
b u rz e ,  niż w  dzis iejszych czasach; ale  kiedy sąd  tak  zna -  

eo °  uczonego ,  ta k  ro z leg łą  s ł a w ę  m a jąceg o  w św ie -  
^ uczonym , w y w ić ra  s tanow czy  w p ły w  na  czy te ln i-  

\  • zn iew olony  zo s ta łem  do  w y n u rz e n ia  opinii z u -  
p e łn ie  p rzec iw nćj  pod  w z g lę d e m  mocy bu rz ;  t ć m  b a r -  
“ Zleb  że p. Arago chcąc  u sp ra w ie d l iw ić  sw ój w n iosek ,  
p o d an ia  h is to ry k ó w  s ta roży tnych  nag ina ,  s t o so w n ie  do 
n -Iu ' jak i  p r a g n ą ł  osiągnąć. I  tak:

Herodot w  Polymnii k. V I ,  § X L I I  w yraźn ie  p isze. 
>, V ojsko za ś w  pochodzie  z Lidyi zm ie rza ło  do  rzeki 

ajk i  i ziemi Missyi; od Kajki m a jąc  po lew ć j  s t ro n ie  
^ j r<* ^ anS, p rzesz ło  p rzez Atarneje do  m ias ta  Karynny, 

miastu tego poszło  przez po le  Tywus, n a s tęp n ie  p rzez

od I ł  a>n>tly°ne '  Antandre; w z iąw szy  się na lew o  
. ^  ' vesz ło do  z iem i llionu. T a m  w  czasie noc legu  
J a pod  7dq, p ie rw szy  raz ukaza ła  się b ły s k a w ic a  

p o r t i n e m i  niemało zab i ła  ludz i” ( . . . .x a i  Tuptoia
^  v^x"c« ctvap-slvavTt ppovTcd ts xal Trpv]-

STCSt$?tmTtioi, xaj Ttva autu xauTTj a u p ó v  ouuXov 
oii-pdetpav).

W y r a ż e n ie  Herodota, niemało, n ie zm ier n ie  je s t  ogófo -  
w e ;  w y ra żen ie  ta k ie  m o ż e  o zn a cza ć  lic z b ę  in d y w id u ó w



kilkanaście,  a n a w e t  i kilka; za tem  n ic  należy j e  b r a ć  
w  takiój rozc iąg łośc i  jak  p. Arago b ie rze ;  nie m ożna  
w nosić ,  ażeby p io ru n  w sp o m n io n y  przez Herodota, zab i ł  
mnóstwo ludzi w  a rm ii  Xerxesa.

W y p a d e k  op isany przez  a u to r a  Polymnii, m ożna  bez 
w ahan ia  p o ró w n a ć  do w y p a d k ó w  podanych  przez k ro ­
nikarzy Kromera i Stryjkowskiego:

, , W  r o k u  1 4 1 8  po p rzym ierzu  z a w a r te m  z Duńczyka­
mi, po w iad a  Kromer, Władysław Jagiełło p o w ra c a ł  
p ro s to  przez K u jaw y  do W ie lk o p o ls k i .  J a d ą c  z Po­
znania do Środy, ju ż  ku w ieczo row i w p o ś ró d  g rz m o tó w  
i b ły sk aw ic  o k ro p n y ch ,  u d e rz y ł  s t ra sz l iw y  p io ru n  i j e ­
dnym  zapęd em  zabił d w ó c h  k ró le w s k ic h  d ra b ó w ,  kon ie  
sam eg o  kró la  c iągnące ,  kon ie  w o je w o d ó w  poznańsk iego  
i sa n d o m ie rs k ie g o ,  k o n ie  dziew ięciu  d w o rzan  k ró l e w ­
sk ich  i konia  po cz to w eg o  k ró le w s k ie g o ,  na k tó ry m  sie­
dz ia ło  pacholę , n iosące  kopiją  k r ó l e w s k ą .  W o ź n ic o m  
i w szys tk im  jeźdźcom  n ic  się n ie  s ta ło ,  k ro m  co na p a ­
cho lęc iu  p io ru n  ro z p r u ł  szatę. K ró l  sam  ogłuszony  i z e m ­
dlony pon iekąd  le ż a ł ,  poczem  o d e tc h n ą ł  z u p e łn ie  z d ró w ;  
ale przez kilka dni n ie  s łysza ł  i ból p raw ć j  r ę k i  u z n a w a ł .  
W ie r z o n o ,  że  kró la  p rz y p a d e k  on, dla n iep rzys to jnego  
m a łż e ń s tw a  z woli Bożćj p rze raz i ł”... W  ro k u  zaś 1 4 9 6 ,  
za p an o w an ia  Jana Albrechta, w  czasie  w y p ra w y  na  
Wołosze, m ó w i  Stryjkowski, że w obozie  pod  n a m io ta ­
mi p io ru n  z a b i ł  j e d n e g o  szlachcica i d w a n a śc ie  koni. 
T o  by ło ,  jak  pow szech n ie  m ó w io n o ,  p r z e p o w ie d n ią  po ­
rażk i .

G dyby ow i k ro n ik a rz e  w m ie jsce  w yszczegó ln ien ia  
liczbow ego , pow iedz ie li ,  jak  to  uczynił Herodot,  o g ó ło w o  
że niemało piorun zabił koni, sądzę, iż także  n ie  m in ę l i ­
b y  się z p ra w d ą .



N areszc ie  pokazu je  się z Polymnii s ł a w n e g o  h is to ry ­
ka, że Xerxes król pe rsk i  b y ł  w ła d c ą  p e łn y m  p rzesądów , 
to jes t  m ia ł  pow szechną  s ł ab o ść  s ta roży tnych  lu d ó w  ; lu ­
b i ł  on z rozm aitych  p rzygód  w y ro k o w a ć  o przyszłości .  
N ie raz  w  obozie  w z y w a ł  Alrabana w odza  p rzybo ­
cznych w ojsk , k tó ry  g o  późnićj zab i ł  śp iącego ,  ażeby  
t łu m aczy ł  m u  sny i przyw idzen ia ;  a j e d n a k  o p io ru n ie ,  
k^óry, ja k  p, A.rago m ó w i,  zmniejszył jego armią,  n ie  
w sp o m n ia ł  i n ie  w y p ro w a d z a ł  żadnych  w ró ż b ,  a w s z a k ­
że w iadom o nam  o ile p o d o b n e  z jaw iska  m e teo ry czn e ,  
w e d le  wszystkich lu d ó w  s ta ro ż y tn y c h ,  s tan o w iły  g ł ó w ­
ny p rzedm io t  do w yro k o w an ia  o losach n a w e t  ca łych  
Panstw. Gdyby b y ł  p io ru n ,  o k tó ry m  Herodol n ie  pom i-  
*3 nadmienić ,  z rob i ł  j ak ą  różn icę ,  a lbo  inaczej,  p rz e ­

rzedz i ł  8 0 0 , 0 0 0  a rm ią ,  n ieza w o d n ie  w yp ad ek  tak i d a łb y  
p °ch o p  Xerxesowi do w y ro k o w a n ia  o losie P e r s ó w  lub  
G rek ó w , z k tó ry m i  w o jn ę  p ro w ad z i ł .

S u ro w i  k ry tycy  p o m n ik ó w  h is to ry c z n y c h ,  zwykli o d ­
w o ły w ać  się do pisarzy tak ich  ty lko , k tó rzy  byli nao -  
Cznem i św ia d k a m i zaszłych z d a rzeń ,  lub do  p isarzy  m a -  
Ją°ych w n ich  udz ia ł ;  j a k  n ap rzy k ład  d o  Herodota sena-  
t ° r a  i o sw obodzic ie la  Halikarnasu; Tucididesa w odza  
potężnej a rm ii ;  Xenofonta w odza  1 0 , 0 0 0  w o jska ,  k tó -  
- u ° P ° w ia d a  g icniałny sw ó j o d w r ó t ;  do  k onsu lów  

ustyusza i Tacyta p rzyjaciela  i tow arzysza  b ron i  
chpwnq zdobyw cy  Kartageny; do Cezara g łó w n e g o  b o -  
a t ra swych pam ię tn ików  i t.  p... Pausaniasz, k tó ry  m ó ­

wi o żo łn ie rzach  lacedem ońsk ich  zab itych  o d  p io ru n u  pod  
m u r a tn '  Argos na la t przeszło  4 0 0 . p rzed  C h ry s tu se m ,  
/ . ^ za czasó w  Justyniana; n a d to  p om im o  je g o  t r e śc iw ó j  

r ^G pom im o je g o  sz lachetnćj i p o w a ż n ś j  w ym ow y ,  
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zarzuca ją  m u  krytycy ł a tw o w ie r n o ś ć  w  opisach  lu d o ­
wych p odań ,  zeb ranych  w czasie odbyte j  podróży  po 
Grecyi.  W s z e la k o ,  fak t podany  przez Pausaniasza, z a ­
s łu g u je  z tego w zg lęd u  na w i a r ę , że w ojsko  s to ­
ją c e  pod m u ram  i m ias ta ,  na jeżonego  w ysokiem i w ieżam i, 
m o g ło  pon ieść  s t r a tę  od  p io ru n ó w  w czasie burzy  p o ­
łączone j z t r z ę s ie n iem  ziemi.

G dyby w  teraźn ie jsze j  epoce  w y n io s łe  b u d o w y  po 
m ias tach  n ie  były  o p a tr z o n e  k o n d u k to ra m i ,  z ap ew n e  
w  czasie w ie lk ich  b u rz  zdarzających  się w  u s tęp ach  la t  
k ilkudzies ięc iu , a n a w e t  i w ięcej ,  b y łyby  tak  niszczone 
i o b a la n e  p io ru n am i ,  jak  n ap rz y k ła d  b o g a te  Tusków 
m ias to  Wolsynium (Pliniusz k. II ,  § L II) ,  i s te rczące  w ie ­
że przez R zym ian  w  czasie w o jny  n a p rę d c e  b u d o w a n e  
(§ L V I) .  M og łyby  być  tak  zd ru z g o ta n e  i w  perzynę  
o b r ó c o n e ,  j a k  s łyszane  tylko trzy  ude rzen ia  g r o m u ,  
z ru jnow ały  2 4  kościo ły  w  r. 1 7 1 8 ,  w m ies iącu  k w ie ­
tn iu ,  w  okolicy  Laudernau i St Pol-de Leon (1). T a k  
nakoriiec, j a k  w  r .  1 8 3 9  d. 1 8  czerw ca ,  w  okolicach 
Paryża , burza  czyli t r ą b a  zniszczyła ro z leg ły  i p ię­
k n y  park ,  p o w y ry w a ła  z k o rzen iem  d rz e w a ,  p o z ry w a ­
ł a  dachy , p o w y w ra c a ła  z a b u d o w an ia  i spus toszy ła  o g r o m ­
ny  zam ek . „N ie b o  i ziemia (czytamy w 1'Institut), w o d a  
i ogień niebieski, w  jed n ć j  chwili poch ło n ę ły  p łody  ziemi 
i p racę  ludzką” (2 ).

W  p o w o ły w a n iu  się na  p o e tó w  s ta ro ży tn y c h ,  o ś w ia d ­
cza p. Arago, że rę k o jm ia  ich pod  w zględem  fizyki, j e s t  
w ą tp l iw ą .  K to  z u w a g ą  czytał dzieła p o e tó w  s ta ro ż y t­
nych , za jm ujących  znak o m ite  m iejsce  w  h is toryi l i te r a ­

ci) B ib lio tek a  W arsz aw sk a  z lipca, s tr . 23.
(2) Burze połączone z piorunami, ja k o  wielkie klęsk i, są u ło żo n e  

p o rząd k iem  la t w dzie le  Bohomolca, o k tó rć m  j u ż  m ó w iliśm y .



tu ry ,  te n  p rzy zn a ,że  tradycya  zab itych  od p io ru n u ,  jak o to :  
Semeli m atk i Bachusa,  Encelada, Tyfona, Lilcaona sy ­

n ó w  Tytana i Ziemi,' Esculapa syna Apollina, Faelona 
syna  Słońca i Kltmeny, tak  są n ie p o d o b n e  do p ra w d y ,  
ty le  p rzesadzone ,  iż n ie ty lko  s ta ją  się wątpliwą r ę k o j ­
m ią ,  ale  co większa, n ie  z a s ługu jącą  na wspomnienie. 
Z da je  się, że s ta roży tn i poeci na  wyścigi ub iega l i  się 
s tw arzać  w bu jne j swój w yo b raźn i  czyny i wypadki n a d ­
p r z y r o d z o n e j ) .  W  naszych czasach, tylko Goethe w  im a- 
g inacy i swój, j a |j p  Staehl m ó w i chorowitej, o śm ie l i ł  się 
coś podobnego  s tw orzy ć .

^ ' e w chodzę  w  roz trząsan ie  śm ie rc i  Hostyliusza, trze-
Cieb °  króla R zym u , k tó reg o ,  jak  L. Piso p o w ia d a ,  za b ił
p io ru n ,  że n ienależycie  n a ś l a d o w a ł  Numę w  przycią-
~dn,u 8 rznio tó w ;  d la tego  nie w chodzę ,  że tak i sam  w y -
padek  sm u tny  s p o tk a ł  w  r .  1 7 5 2  Richmana w  Peters­
burgu.

^ ^ rzejdę  te raz  d o  p rzed m io tu  n ap o zó r  t ru d n ie jsze g o ,  
d ro z wiązania: d laczego  w  s ta ro ż y tn o ś c i  w ięcej b y ło  
*a r  z pom iędzy znakom itych  ludzi zabitych od  p io ru n u ,  

J a '  w czasach obecnych?  W  daw nych  w iekach ,  po n a j-  
• , SZ0J Części sam i u k o ro n o w a n i  byli w odzam i w ojsk ; 

od ? | ° Wa(*z' ^  w o jnę ,  s taw a l i  na  czele  sw ych  hu fców , 
a 1 z n iem i n iew ygody  w ś ró d  u p a łó w ,  b u rz  i naj- 

‘ cjszych pochodów ; odnosili  t r u d n e  z w y c ięz tw a ,w a ł-  
wf\Jz ' S/^ ^ zle o s°b iśc ie ;  dziś p rzec iw nie  się dzieje: d o -  

'  m oSą, nie w ychodząc  z w ygodnych  i pysznych p a -  
w , o d b y w ać  d lu g je j nużące  pochody , o bozow ać  z w o j-

s i ę 1c h m u r n?.Z. l eg 0 CI eSDych P oetów  sk rś ś liI  w ie rszem  tw o rz e n ie  
i n a tu ra ln ie  ^  b u rz ę ’ tak  c u d o w n ie ' tak  rz e te ln ie
o "  n a jle p sz śm  d z ie le



sk iem  w ś ró d  b u r z ,  p io r u n ó w  i b ły sk aw ic ,  zwyciężać na 
p o lu  w p o ś ró d  zaciętćj,  niebezpiecznój i chw iejącćj  się w a l ­
ki;  z d o b y w ać  dzieln ie  o b w a ro w a n e  for tece ,  i n akon iec  w  hi- 
s to ry i  lu d ó w  i b o h a t e r ó w ,  zająć s tan o w isk o  n a jw a le ­
czn ie jszych  między m ężn e m i.  „ P o św ię c a ją c  się wyłącznie  
z a w o d o w i a k ad em ick iem u  (p o w ta rz a m  tu  w ła s n e  s łow a  
p. Arago), p o w in ienem  m a ło  znaleźć zda rzeń  na z e b ra n ie  
d o w o d ó w  d o k ładnych ,  w zg lędem  p o d o b n e g o  p rz e d m io ­
tu ;  w szelako  jeś l iby  u w a ż a n o  za konieczne ,  n ie  co fną ł­
b ym  się p rzed  szczegó łow ym  ro zb io rem . M ó g łb y m  tu  
n ap rzy k ład  przytoczyć z teg o czesnyeh  roczn ików , b i tw ę  
w y g ra n ą ,  o k tó rć j  s p ra w o z d a n ie  n acze ln eg o  w o d za  opió- 
w a ,  ja k o  o w y p a d k u  przew idz ianym , p rzy g o to w an y m  ze 
spoko jnośc ią  i zręcznością  n a jw y tw orn ie jszą ;  kiedy ta 
sam a  b i tw a  rzeczyw iśc ie  zo s ta ła  w y g ra n ą  przez j e d n o ­
myślny  i g w a ł to w n y  a tak  żo łn ie rzy ,  bez żad n eg o  r o z ­
kazu  nacze lnego  w odza ,  na  k tó r e g o  z teg o  zdarzenia  
sp ad ł  h o n o r ,  m im o  je g o  obecnośc i ,  m im o je g o  wiedzy
0 t ć m ” ( 1 ).

N akon iec  Ktesyasz p o w ia d a ,  że  Artaxerxes n azw any  
dla nadzw ycza jnć j pamięci Mnemonem,  n a r a ż a ł  się na  n ie ­
b ezp ie czeń s tw o ,  zatyka jąc  p a łasz  w  ziem ię  dla o d w ró c e ­
nia bu rzy .  U stęp  te n  dow odz i:  że  Ktesyasz s ła w n y  lekarz
1 h is to ryk ,  w iedz ia ł  ju ż  d o b rz e  o w p ły w ie  m a te ry i  p io ­
ru n o w e j  n a  m e ta le ,  o w p ły w ie ,  k tó ry  poznaliśm y d o s ta ­
teczn ie ,  p rzy taczając  zdarzen ie  o d w ó c h  żo łn ie rzach  za­
b itych  od  p io ru n u  w r .  1 7 5 9  pod  kaplicą  w St.-Pierre, 
w  k tó rć j  po śc i s łem  zbadan iu  pokaza ło  s i ę ,  że  na  część 
m u r u  zbu rzoną  przez p io ru n ,  w ew n ą t rz  kaplicy , o p a r te  
by ły  d w a  d rąg i  że lazne  (2 ).

( 1 ) E lo g e  h is to r iq u e  d e  James W att, pa t Arago,
(2 ) B ib lio te k a  W a rsz a w sk a  z w rześ n ia  r .  b ., s t r .  534.



P o w o łu ją c  się w ięc  n a  zjawiska p io ru n ó w  i b u rz ,  k tó ­
r e  miały miejsce w s ta roży tnośc i,  i po rów  n y w ając  je  ze zja­
w iskam i w ie k ó w  now szych ,  n ie  u lega żadnój zgoła  w ą t ­
p l iw ośc i,  że  j a k  w  w ie k a c h  s ta roży tnych  ta k  i te ra z  zda­
rza ją  się b u rze  g ro ź n e ,  n io sące  śm ie rć ,  k lęskę  i zniszcze­
nie. N a  zakończen ie  je d n a k  m ych  uw ag, d o d am  jeszcze  
to ,  że ta m  tylko m oże  s ię  s i ła  bu rz  zmniejszyć, gdzie  j e s t  
m n ó s tw o  b u dow li  opa trzonych  k o n d u k to ra m i .  A le  o tóm  
p o w iem y  w  rozdzia le  o konduktorach.

Pytanie czwarte. Czy położenie okolic wywiera wpływ 
na grzmoty ?

O dpow iedź  n a  to  py tan ie  n ie  u lega  w ą tp l iw o śc i ,  od  
czasu, jak  p rzekona l iśm y  się ,  że w  niższym Peru z u p e ł ­
nie n ie  g r z m i , chociaż po łożenie  geogra f iczne  te g o  k r a ­
ju ,  o d p ow iada  tym  okolicom , w  k tó rych  najw ięcej g rzm i; 
Wszelako po trzeba  tu  innych  p rz y k ła d ó w ,  gdyż n ieo b e -  
cn°ść  tam  g rz m o tó w ,  pochodzi z n ieobecnośc i o b ło k ó w  
zastąp ionych  p rzez  szczególne w yziew y  nieprzezroczyste ,  
znane  w  tym k ra ju  pod nazw isk iem  garrua.

W  dziele  po d  ty tu łe m :  On meteorology, marsh fevers 
and overis system o f  equality, w y d a n e m  w  r .  1 8 3 5  przez 
Criahrn Hutchison, zna jdu jem y , że w  Jamdice od p ić r -  
wszych dni l is topada do p o ło w y  kw ie tn ia ,  w ie rzch o łk i  
gól /  ori-I{oyai  ̂ c odz ienn ie  między godziną  l i s t ą  a  1 2 stą, 
po k ry w a ją  się o b ło k a m i  g ę s tem i ,  z k tó ry ch  dćszcz leje 
się s t ru m ie n ia m i .  O b ło k i  te  p rzecinają  b ły sk aw ice  w  roz ­
m aitych  k ie r u n k a c h , a g rzm o ty  p o d o b n e  do  h u rk o tu  
g łu c h e g o  i p rzec iąg łego ,  s ły szan e  są  w  Kingston. O k o ło  
w  pó ł  do trzecie j  n iebo  w y pogadza  się zu pe łn ie .  „ Z ja -
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w isk o  to ,  m ów i Hutchison, pow ta rza  się każdego  dn ia  
przez  pięć miesięcy.”

W  Kingston za tem  je s t  1 5 0  dni w  ro k u ,  w  k tó ry c h  
g rzm i; w ó w czas ,  k iedy na  w yspach sąs iednich  i w  po -  
b lizkich  okolicach s ta łeg o  lą d u  odpo w ied n io  położonych  
po d  w zg lęd em  k lim ato log icznym , nie p rzew yższa liczba 
ta k ic h  dn i 5 0 .  A w ięc  nie u lega  w ą tp l iw ośc i ,  że gó ry  
Port-Royal szczególnie w p ły w a ją  na w y rab ian ie  się pię­
ciomiesięcznej burzy .

P o d o b n e  b u rze  jak  w  Jamaice, co jeszcze  pow inno  
być  u d o w o d n io n e  w y raźn ie  i s zczegó łow o  p rzez  m e te o ­
ro lo g ó w , b yw ają  p o d łu g  podań ,  na  k ilku  p u n k tach  s t a ­
łeg o  lądu. Boussingault pow iada ,  że w  p e w n ć j  porze r o ­
k u  w  Popayanie g rzm i p raw ie  każdego dnia. W  m iesiącu  
m aju  sam  naliczył 2 0  dn i,  w  k tó rych  s łyszano g rzm o ty .  
Z resz tą ,  zjawisko to o d d a w n a  ju ż  znane je s t .  Popajanie 
zwykli n a w e t  m ó w ić ,  że  w swój rzeczy pospolitej mają 
najs ilniejsze grzm oty .

S trony  ró w n o n o c n e  dają  nam  tak że  po d o b n e  p rz y k ła ­
dy; przytoczymy tu  n ap rzyk ład  okolicę  Quito pod r ó w n i ­
k iem  w dolin ie  Chillo. O p o w ia d a ją  tam te js i  m ieszkańcy, 
że  u n ich  g rzm i częścićj niż w k ra jach  sąs iedn ich ; takie  
sam e  z jaw iska  m ają  miejsce  w okolicach ob o k  siebie  
po łożonych  w  k lim acie  francuzkim . W  Paryżu ś r ed n ia  
liczba dni w  roku ,  w  k tó rych  byw ają  g rzm o ty ,  wynosi 14 ,  
k iedy  w  Denainvilliers między Pithivier a  Orleanem 
p ra w ie  2 1 .  R óżnica  ta  j e s t  z a p e w n e  sk u tk ie m  w p ły w u  
m ie jscow ych  okoliczności, k tó re  należy szukać w rzece  
Loire i w e  w ła sn o śc i  g r u n t u ,  oraz  w  roz leg łym  le -  
sie o r leańsk im .  T ru d n o  w ym ien ić  okolice  obok  s ieb ie  
po łożone ,  więcćj ob fi tu jące  w  z jaw iska  różn o ro d n e ,  ja k  
okolice Paryża i Orleanu.



W n o s z ą  n iek tórzy  m e te o r o lo g o w ie ,  że p o k ła d y  z ie m i  
w ielce przyczyniają się do w iększe j lub  m niejszej liczby 
burz ,  połączonych z g rz m o ta m i .  O to  są w tym  p rz e d m io ­
cie u w a g i  zamieszczone w  ta b l ic y ,  k tó rą  Levis Weston 
Dillwyn w  r. 1 8 0 3  p rz e s ła ł  Lukę Iioward'oiei. 1 tak :

( częste burze..................  m a ło  m in  k ru szc o w ych .
Na w s c h ó d  Deuonsc u r e , . . .  j  c o to lw ie k  m n ;^ j   w cale n ie  m a  m in ,

C om ouailles ................................  jeszcze m n iej..   w iele m in .

Okolica S w ansea ....................  bardzo rzadko burzo w ie lka  ob fito li że la za .

Na południe od D evonsch ..  burze dość częste.... n ie  m a sz  w ca le m in ,

Na północ od D evonsch ire . nierównie m nićj  wiele że laza , m ied z i i c y n y .

D illw yn  u t r z y m u je  także ,  że w  okolicach gdzie  g r u n ­
ta są w ap ie n n e ,  ta m  częs to  i g roźn ie jsze  byw ają  bu rze .  
Zasada  na  k tó re j  D illw yn  op ie ra  się, do tąd  je szcze  d o ­
sta teczn ie  n ie u s p ra w ie d l iw io n a ; w sze lako  p o w ta rzam y  
ó w  w n iosek ,  ażeby tym  sp o so b em  zachęcie b adaczow  do 
p o sz u k iw a ń  w ta k  ciekaw ym  i nauczającym  przedm ioc ie .  
Je ś l i  uczeni u s ta lą  d o w ó d ,  że ścisły i wyraźny zachodzi 
zw iązek  między w łasnością  geologiczną ziemi, a l iczbą 
i s i łą  b u rz  z g rzm o tam i,  s tan ie  się to  zn akom item  o d k ry ­
c iem  w ogólnej fizyce ku li ziem skiej.

W s p o m n im y  jeszcze je d n ę  okolicę w e  b ra n c y i ,  gdzie  
zw iązek  ten  d o m n iem an y  ma miejsce. W  Statystyce  
M ineralogicznej i Geologicznej wydanćj przez p. B la-  
vier, czy tam y, że w  depar tam enc ie  Mayenne są roz leg łe  
sk a ły  d y o ry tu  (zieleniec) m ocno  spojnego , zaw iera jącego  
w  sob ie  znaczną ilość żelaza, w p ływ ającego  na ig łę  m a ­
g n e s o w ą .  „ U p e w n ia ją  nas okoliczni mieszkańcy, m ów i 
a u to r  Statystyki, że  k iedy nag rom adzą  się ch m u ry  z w ia ­
s tu jące  bu rzę  n ad  pe w n em i wioskam i, naprzyk ład  Niort, 
za zb liżeniem  się do  ska ł  dyory tow ych  ro z p ra sz a ją  się 
w  różne  s trony; w noszę  więc, że przyczynę z jaw iska  t e ­
go  należy szukać  w  m assach  z ie le ń c a ,  zn a jd u ją c e g o  się 
w  pom ien ionych  oko licach .”



N ak o n iec  n ie  p ow inno  nas z a d z iw ia ć ,  że w ła sn o ś ć  
m iejscow ości w y w ie ra  w p ły w  na b u rz e ;  pon iew aż  d o ­
s trzeg li  n a tu ra l iśc i ,  że g ru n ta  w ie le  w p ły w a ją  na  ro z ­
ległość  u lew y . W  ro k u  1 8 0 8  w m ies iącu  l ipcu ,  Howard 
p rze jeżdżając  okolice  między Londynem  a Sł-Albans , 
z n a jd o w a ł  miejsca su ch e  a lbo w ilg o tn e ,  s to so w n ie  do 
g ru n tu  w a p ie n n e g o  lu b  p iasczystego .  M iejsca t e  su ch e  
lub  m o k re  p o w ta rza ją  się b a rd zo  często, a w ięc  n ie  m o ­
g ą  się liczyć d o  z jaw isk  w y p adkow ych .

Pytanie piąte. Czy na morzu grzmi tyle ile na lądzie•?

W sz e lk ie  d o tą d  czynione p o szu k iw an ia  p o tw ie rdza ją  
w niosek, że bez  p o ró w n an ia  m nić j grzm i na p e ln ć m  m o ­
rz u ,  jak  na  s ta ły m  lądzie. W e d ł u g  sze rokośc i  i d łu g o ś c i  
geograficznćj oznaczonej na m a p p ie  ś w ia t a ,  w szystk ie  
p u n k ta  na k tó ry ch  żeg la rze  byli zaskoczeni b u rz ą  p o łą ­
czoną  z g rzm o tam i,  pokazu ją  w idoczn ie ,  że liczba tych  
p u n k tó w  zmniejsza się w  m iarę  odda lan ia  się od  lądu .  Są 
n a w e t  p ew n e  p rzek o n y w a jące  do w o d y ,  że zdała  od  s t a ­
łe g o  lądu ,  w cale  n ie  g rzm i.  W s z e l a k o  tw ie rd z e n ie  to , 
poda jem y  ze w sze lką  os trożnośc ią ;  p rze jrzen ie  b o w ie m  
opisu  podróży przez ja k ieg o  a u to ra ,  w y w o ła ć  m oże  z d a ­
n ie  p rzec iw ne .  Z re sz tą ,  ażeby  wyjść z p o łożen ia  n ie p e ­
w n eg o ,  n iem asz  lepszego  ś ro d k a ,  jak  o d w o ła ć  się do 
za jm ujących pod róży  m orsk ich ,  sk rćś lonych  przez k a p i ­
ta n a  Bougainville.

„ W  p o ło w ie  lu teg o  ro k u  1 8 2 5 ,  p o w iad a  znakom ity  
m ary n a rz ,  f reg a ta  Thelis po d  m ojem i rozkazam i, o p u ­
śc iwszy p rzy s tań  Tourane  w  Kochinchinie, p o p ły n ę ła  
do  Saurabaya, po łożonć j na  p o łu d n io w o -w s c h o d n im



T A B L I C A
wykazująca średnią liczbę grzmotów wydarzających się w ciągu roku i w każdym miesiącu w różnych krajach.
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b rzegu  w yspy  Jaw y. O puszczając  p rzy s tań  Tourane , 
za ledw ie  w y trzym ała  m o cn ą  b u rzę ,  p o łą c z o n ą  z g r z m o ta ­
mi. W  czasie p o b y tu  sw e g o  na w yspie  Jawie  od  dnia 
16  m arca  do 3 0  kw ie tn ia ,  każd eg o  dnia  po po łudn iu  
g rzm o ty  nie u s taw a ły .  W  d n iu  I m a ja ,  k iedy  f rega ta  
odp ły n ę ła  do  Port-Jafcson, t rzym ając  się p rzez kilka 
dni b rzegów  Saurabaya, z a ledw ie  s t ra c i ła  z oczów  Ja- 

g rzm oty  zupe łn ie  us ta ły .  S ło w e m ,  p rzed  p rzybyc iem  
do Jaw y , m e te o ro lo g o w ie  f rega ty  Thetis, na  p e łn ć m  
m orzu  nie mieli ani j e d n e g o  g rz m o tu  do  zan o to w an ia  
w  swych tab l ic ach ;  w  czasie poby tu  w  przystani Sau- 
r(T>aya, p ra w ie  co w ieczó r  g r z m ia ło ;  po w ypłyn ięc iu  
° k rę tu  z Saurabaya  n a  p e łn e  m orze ,  za łoga  w ca le  nie 
słyszała  g rz m o tó w ” .

Z daje  się, że d o w ó d  n ie  m oże być więcćj d o k ład n y .  
O b se rw a c y e  d o tą d  z e b ra n e  na  w szystk ich  p u n k ta c h  k u -  
b ziemskiej, p rzek o n y w a ją ,  że a tm osfe ra  o ceanów , bez­
pośredn io  j e s t  mniej zdolna do tw o rzen ia  c h m u r  g rzm o-  
tow ych ,  od a tm osfe ry  s ta łeg o  ląd u  i wysp.

Py vanie szós te .  Jaki jest w naszych czasach podział geogra­
ficzny grzmotów?

Tablica tu  do łączona ,  ja k  sam ty tu ł  św iadczy , sk łada  
Sl6 z w yciągów  tab l ic  m eteoro log icznych ,  u ło żo n y ch  n a  
wieiu punk tach  kuli z iem skiej.  G dyby  tab l ice  te  były  
bczniejsze i więcej d o k ła d n e ,  nie po trzebow al ibyśm y  o d ­
w o ływ ać  się do rozm aitych  dzie ł ,  co s tanow i w ie lk ą  
1 m ozo ln9 p racę .  N areszcie  o d w o ły w a ć  się bez różnicy, 
bez  ro zb io ru ,  na to  co znajdu jem y w  rozm aitych  dzie­
łach ,  byłoby  w ielk im b łędem . J e d e n  lub  d w a  p rzy k ład y  
u sp raw ied l iw ią  to  zdanie .



T ab lice  m eteo ro log iczne  T o w a rz y s tw a  k ró lew sk iego  
w  L o n d y n ie ,  d ługo  s łuży ły  za w z ó r  dla m e te o ro lo g ó w ;  
m ożna  w n ich  znaleźć dostrzeżenia  dzienne te rm o  m e try ­
czne , b a ro m e try czn e ,  s topę  dćszczu, k ie ru n ek  w ia t ru ,  
w yszczególn ien ie  dni pogodnych , dni mglis tych, dni dżdży­
s ty ch ;  n igdy , a lbo praw ie  nigdy nie z ro b io n o  w zm iank i
0 g rzm o tach .  Z as tan a w ia jąc  się n a d  w ażnośc ią  te g o  zja­
w iska  m eteo rycznego  i b io rąc  m ia rę  z innych zjawisk 
atm osferycznych , zap isyw anych  ze w sze lką  dok ładnośc ią ,  
m o żn ab y  w n o s i ć ,  że w L ondyn ie  nigdy n ie  g rzm i; a j e ­
dnak  w  rzeczy sam ej g rzm i tyle co w  P aryżu .  J e s t to  praca 
n iedok ładna ,  a  raczej j e s t t o  p e w ie n  rodzaj zan iedbania  
m e te o ro lo g ó w  T o w a rz y s tw a  k r ó l e w s k ie g o . P o d o b n e  
u ch y b ien ie  znajdu jem y także  w  zb io rach  akadem ick ich  
S ta n ó w  Z jednoczonych  A m ery k i  i n akon iec  w  o b s e r w a ­
c ja c h  czynionych w W arszawie  przez Bystrzyckiego
1 Magiera. Z łe  jak ie  z tąd  w y p ły w a ,  c zę s tok roć  w p r o ­
w adza n au k ę  na  fa łszyw ą d ro g ę .

Objaśnienia, uwagi i porównania dotyczące 
powyższych dostrzeżeń.

P r z e d  ro z trząsan iem  rozm aitych  ś r o d k ó w  używ anych  
ce lem  zabezpieczenia  się od p io ru n u ,  rzucim y ok iem  na  
obsze rne  pole k tó re  przeb ieg liśm y, nie w  zamiarze u t w o ­
rzen ia  teo ry i  obejm ującó j w szystk ie  dośw iad czen ia ,  ale 
w  celu dojścia- d ro g ą  rozm aitych  zbliżeń do odkryc ia  
p ra w d ,  k tórych  ro z b ió r  pojedynczy każdego  oddz ie lnego  
w y p ad k u ,  n ie  zd o ła łb y  nam  odsłon ić .

W  s ta roży tnośc i ju ż  w iedzie li ,  że dźw ięk  w cale  nie 
je s t  m a te ryą .  Arystoteles  n ap rzy k ład  d o w o d z i ł ,  że w y­
n ika  on z w ib r a c j i  pow ie trza .  Z d an ie  to  z m a łą  zmianą,



m o że  byc za s to so w a n e  i do św ia t ła .  Ś w ia t ło  j e s t  także  
n a s tę p s tw e m  w ibracyi,  j ed n ak  nie pow ie trza ,  ale  p e w n e ­
g o  środka  n azw an eg o  eterem ,  b a rd zo  rozrzedzonego
1 sp rężystego ,  k tó ry  w ype łn ia  cały nasz  sys tem  p la n e ­
ta rn y .

Czyż należy do tej sam ej ka tegory i i p io ru n ,  k tóry  
zw y k le  ob jaw ia  się je d n o c z e śn ie  p rzez  św ia t ło  i huk?  
„ L u b o  je s te m ,  są  s ło w a  p. Arago, s t ro n n ik iem  teory i
ondulacy i św ia t ła ,  w sze lako  n ie  śm iem  s tanow czo  w y-
rzec, co (Jo * * j  * ? • »u zapytan ia  d o p ie ro  w sp o m m o n cg o .

cze i będziem y uw ażać  dośw iadczen ia  Wlieatstona
n |ew ą tp l iw e ,  jeżeli zw róc im y  u w ag ę  na n iepo ję tą  szyb-

s*-' z ja k ą  p io ru n  przeb iega  p o w ie trze ,  a n a w e t  s ta łe
rozsiane na pow ierzchn i ziemi; na tenczas  t r u d n o

Z1G Prz ypuścić ,  że m e te o r  ten  sk łada  się z cząs tek  m a-
teryalnych w p raw ionych  w  ru ch .  T e o ry a  ondu lacy i d a -

°  *c P‘aJ zgadza  się z tą  n iepo ję tą  szybkością.
W sz a k ż e  k iedy  z n o w u  z w ró c im y  u w a g ę  na d z ia ła n ie

cchaniczne p io ru n u ,  na p rzerzucan ie  n iezm ie rnych  cię-
, ,°W’ kiedy nakon iec  p rzypom nim y sobie ,  że przy do«
W|adczeniach ze ś w ia t łe m  sk u p io n em  w  ogn iskach  na j-

ża ^ 8Z zw ' e rc iade ł  i so czew ek ,  nie d o s t rzeżono  zgoła
go po ruszen ia  najm nie jszych  c iężarów , zaw ieszonych

s t a ^ r0/l1'  Ua n 'C‘ Paj e czój ? na tenczas  n ie p e w n o ś ć  w z ra -
3 te o rya ondulacy i p io ru n o w y ch  p rzeds taw ia  tys ią-

czne trudnośc i.

Błyskawice.

^ Etruskowie w  całe j s tarożytności s ław ni po d  w zg lę -  
em pojęć 0  p io runach ,  dzielą ta k o w e  na trzy  rodzaje ;  piór- 

P 'o ru n  oznajmujący; d ru g i  zrządza n ieznaczne;



szkody, trzeci sk łada  się z ognia n iszczącego ,  ude rza  w  in ­
dyw idua ,  pustoszy  k ró le s tw a  i co nap o tk a  w  sw ym  
b ie g u  nie pozos taw ia  w  s ta n ie  p ie rw o tn y m . P ie rw szym  
c isk a ł  Jow isz  w ed le  u p o d o b an ia  s w e g o ; d ru g i  n ie  w y­
b ie g a ł  z p raw icy  je g o ,  ty lko  za zd an ie m  rad y  złożonej 
z d w u n a s tu  w ie lk ich  b o g ó w ;  trzeci  na reszc ie  u le g a ł  ro z ­
kazom  b o g ó w  na jw yższych .

D z iw n a  je d n a k  rze c z ,  ażeby ludy u  k tó rych  p an o w a ły  
po d o b n e  w yo b rażen ia ,  b a d a ły  jak im  spo so b em  w yradza  
się p io ru n  w  o b ło k ach ,  jak im  spo so b em  tw orzy  się św ia ­
t ł o ,  zkąd  pow sta je  rozg ło s?  Zadania  t e  p rzecież za jm u ją  
w a ż n e  s t a n o w isk o  w  Rozpraw ach Arystotelesa, w  Poe­
macie L u kre cy u sza , w  Pismach P liniusza  i w  B a­
daniach o Przyrodzie Seneki. O s ta tn i  te n  filozof w y ­
raz i ł  w  kilku  s ło w a c h  w niosk i  f izyków  s ta roży tnych  pod  
w z g lę d e m  począ tku  b ły sk aw ic ,  m nie j  więcój różn iące  
się co do  formy, lecz ba rdzo  zgodne  co do is to ty  rzeczy. 
„ O g ie ń  powstaje-, m ów i Seneka, z ude rzen ia  s tali o k rze ­
m ie ń ,  lub  ta rc ia  d rzew a o d rzew o ,  a za tem  m oże  być, że 
o b ło k i  u n o szone  w ia trem , zapalają  się tak im że  sposo* 
b e m ,  to je s t  p rzez  u de rzen ie  lub ta rc ie .  (Q. M  k. 1 1  § 2 2 ).’’

N iech  zw ró cą  u w a g ę  ci, k tó rzy  pa trzą  z p o g a rd ą  na 
p o ró w n a n ia  d o p ić ro  przytoczone (w rzeczy sam ej zbyt n a ­
c iągane), ile to  jeszcze od 2 , 0 0 0  la t  p o z o s ta je  n ied o k ła ­
dności w  w y jaśn ien iu  z jaw isk ,  k tó re  s ł a w n y  fi lozof m ia ł  
n a  w z g lę d z ie !

M a te ry a  p io ru n o w a  pom im o  szybkości rozp rzes trzen ia ­
n ia  się, nie działa  w  sta łych cia łach  z zup e łn ą  sw o b o d ą .  K r u ­
szenie  i z nadzw ycza jną  siłą p rze rzu can ie  z je d n e g o  m ie j­
sca na d ru g ie ,  zdaje się, j e s t  te g o  d o w o d e m  w idocznym . 
Cóż m oże  być na tu ra ln ie jszego ,  ja k  w nos ić ,  że m a te ry a  
ta ,  p rzeb iega jąc  pow ie trze ,  rączo  popycha p rzed  sobą



d ro b n e  cząstki z k tó ry ch  się sk ład a  a tm o sfe ra ,  z czego 
nas tęp n ie  p o w sta je  c iśn ien ie  na ca łój linii p rzeb ieganój 
p io ru n em ?  Ciśnienie  cok o lw iek  m ocnie jsze  od  zw yczaj­
n e g o ,  zawsze je s t  po łączone  ze ś w ia t łe m ,  co dow odzi 
P "mPa pneum atyczna. N a te j zasadzie d ro g a ,  k tó ­
r ą  p rzeb iega  m a te rya  p io ru n o w a ,  p o w in n a  ja ś n ie ć  p ręg ą  
św ia t ła .

R o zu m o w a n ie  to  zdaje s ię  d o b rz e  je s t  u z a sa d n io n e , 
m o ż e  jednak  pod pad ać w ie lu  zarzu tom .

A żeby  w  każdym p u n k c ie  linii, po k tó re j  p rzeb iega  
P o ru n ,  wy(jzie | a}0 się św ia t ło ,  po trzeba  by p e w n a  obję- 

pow ietrza  była  n iezm ie rn ie  śc iśn ioną; t r u d n o  w ięc  
rozum ićć  ja k  m o g ą  w szys tk ie  te  przenoszenia  a to m ó w ,  

Pl godzić się z nadzw y cza jną  szybkością  b ł y s k a w i c y ; 
z . 1 ością, o jak ić j  naucza ją  nas d o św iadczen ia  Wheat-

stona ( l) . J

s a d ^ ° r ° Wnan' e Po tnPk ' pneum atyczne j ,  w  sam ój z a -  
,  ,, mylne, p o n iew aż  w  apa rac ie  tym  g ra  ro lę  n ie-

' °  Sarno Pow ie trze .  D ośw iadczen ia  Thenarda  do w o -  
Ze ^  odbyw a  dzia łan ie  w p om pce ,  za pom ocą  

w  i}U 0 ^ reconeg °  p ilśn ią  zm aczaną  w  w odzie  a nie 
/ JSCli natenczas c iśnieniu  nie będz ie  w cale  tow a-  

z}ć św ia t ło ,  k tó re  pochodzi z zapalenia się t łu s to śc i  
3 rz pom pki,  w  sk u te k  w ydzie lan ia  się c iep ła  zw y -  

P °w sta jąceg0  przy m ocnem  c iśn ien iu  gazów .

rundce w z ig -za g  zaw sze  u w ażano  tak  zadz i-  
w ia jącem i,  do tąd  poczytują  j e  za z łudzen ie  op tyczne ,  
j  °  ^  o w ypadek  ła m a n ia  się p rom ien i św ia t ła ,  s p o w o -  

o w a n c g o  przezf  w yziew} nape łn ia jące  a tm osfe rę  lub  
0  °k i  (Logan Trans, phil. T .  3 9 ; .

( D  B ib l io te b  W arszaw ska z lipca  s tr . 34.



A s tr o n o m o w ie  ci, k tórzy  ta k  często m ają  s p o s o b n o ść  
o b s e r w o w a n ia  g w iazd  p rzez  w yziew y  i ob ło k i ,  n ie  znaj­
du ją ,  ażeby w  czasie p o ch m u rn y ch  dni, u k a zy w a ły  się 
gw iazdy w n iew ła śc iw em  m iejscu . W s z e la k o  żaden z n ich  
n ie  o d w aży ł  się s tan o w czo  zbić dziwny w niosek  Lo- 
guna.

Błyskawice w zig-zag, w kąly bardzo ostre, 
błyskawice o dwóch, o trzech gałęziach  w tak  w ie l­
kiej s ą  sprzeczności z l in iam i re g u la rn e m i  o p isy w au em i 
p rzez  c iała  u legające  w pływ ow i sił p rzysp iesza jących ,  iż 
n iep o d o b n a  o d razu  w y s ta w ić  sob ie ,  ażeby  b łyskaw ica  
w  zig-zag m o g ła  oznaczyć w atm osferze  m ie js ca ,  k tó r e  
p e w n a  m a te ry a  w in n a  raz poraź  w niej za jm ow ać .  P r z y ­
puśćm y  teraz , że p io run  nie je s t  m a te ryą ,  lecz ondulacyą ; 
a p o d w ó jn e ,  p o tró jn e  i t.  d. re f rak cy e ,  k tó ry m  św iecące  
fale u lega ją  w pew nych  k rysz ta łach ,  dadzą  poznać  zbliże­
n ie  uderza jące  i zadow ala jące .

P o trzeb a  jeszcze  ty lko m ićć na w zględzie ,  że a tm osfe ­
ra  o b e jm u je  w  sob ie  ró ż n o ro d n e  w yziew y , a szczególnie  
p a rę  w o d n ą  n iew szędz ie  w ró w n ć j  ilości znajdu jącą  się, 
przez co o p ó r  b ieg u  b ły sk aw icy  j e s t  n ie jed n ak o w y  
w  rozm aitych  k ie ru n k ach .

Błyskawice w kształcie kuli, o k tó rych  tyle p rzy to ­
czyliśmy p rz y k ła d ó w ,  odznacza ją  się p o w o lnośc ią  i n ie ­
p ew n o śc ią  sw ych  ru c h ó w ,  ja k  n iem nie j  m n ó s tw e m  szkód 
z rządzanych  po w ybuchn ięc iu .  Z jaw isko  to  d o tąd  jeszcze  
dla fizyków je s t  n iepo ję tćra .

K ule ogn is te  są, jak  się zdaje , n a g ro m a d z e n ie m  czą­
s tek  m a te ry j  w ażk ich ,  m ocn o  przeję tych  m a te ry ą  p io r u ­
n o w ą .  J a k  się tw orzą  p o d o b n e  n a g ro m a d z e n ia ?  W  ja -  
kiój sferze p o w s ta ją?  Z k ąd  pochodzą  cząstki, k tó r e  je  
sk ład a ją?  J a k a  ich n a tu ra  j e s t ? D laczego  u t rzy m u ją  się



w P ow ie trzu  jak b y  zaw ieszone ,  n iek iedy  przez czas d osyć  
(̂ u gi, ażeby  n a s tę p n ie  rzucie się z w ie lką  szybkością  
1 t .  d.? Na te  pytania ,  d o tąd  jeszcze nau k a  nie j e s t  w  s ta ­
n ie  odpow iedzićć .

P io ru n  p rzeb iegając  a tm osfe rę ,  sp raw ia  tu  i ow dzie  
po łączen ie  d w ó ch  należących do sk ładu  jćj gazów , k tó ­
re  prze is tacza  w  kw as  sa le trzany; d laczegóż by łoby  n i e ­
po d o b ie ń s tw e m ,  iżby to  sam o dzia łan ie ,  nie m ia ło  cza­
sem  sp raw ić  pew ien  rodzaj po łączenia  ty lko  w  po ło -  
w ie  ma tery j jak ichko lw iek  w łasności,  k tó re  m o g ą  zna j-  
^  ̂ ac się w  p o w ie t r z u ?  J e ś l i  w n io sek  te n  zdaw ać  się 

16 n iepodobnym , to p rzypom niem y tu  co Flisinień  
n iew ą tp l iw ie  m ia ł  zna jdow ać  żelazo rodz i-  

a  ̂ ' ze*azo w różnym  s topn iu  n ied o k w asu ,  o raz  s ia rkę ,  
wszystko w  proszku  o taczającym  o tw ó r ,  przez k tó ry  

t o r o * , ,  sob ie  drogę ,  

łych m a m ^ zam ia ru  w zn aw iać  w y o b rażeń  p rzes ta rza -  
n je  ng3  5 °  ^ a^nieni p io r u n o w y c h ,  po w iem y  je d n a k ,  iż 
0  ^ u w a ż a ć  za z u p e łn ie  b ezzasadne  o p o w iad an ia

W ó d '  <1n'U C' 8  ̂ W c^ w '*‘ ude rzen ia  p io ru n u  (1); na  d o -  
Przytoczymy tu  fak t wyjęty z dz ie ła  B oyle: 

ai)rt. 'P Cu 1 6 8 1  r. b lizko przylądka C od,, na ok ręc ie  W6 S A lbem arl  p io ru n  zrządził m n ó s tw o  szkód. 
c9 z h i '  ' '1C*e rzen ' a m e te o ru ,  sp ad ło  na  sza lupę  w iszą -  

1 u ok rę tu  c ia ło  sm olne , k tó re  go re jąc  w y d aw a ło

n i e m i  f l - o ™ a r ? e , k a “ 1 ‘ e n i e  p i o r u n o w e ,  o  k t ó r y c h  m a r z y ł y  l u d y ,  a z a  

w  o g ó l n o ś c i * m i l i 1  , ® a t- cu rio sa R . P o l. p .  2 1 )  i  w i e l u  i n n y c h ,

P o c z ą te k  k a m ie J - , 1®“  k lin a ’ s ie k ie ry> lu b  lś ż  s trz a ły  a lb o  P 'k i .  
n o  z u p e łn ie  nnu c n ' e je s t  w ą tp liw ym , od czasu , ja k  znalez io - 
a m e ry k a ń sk irh  !j°e n a rz ę d z ia m i i b ro n ią  k ra jo w có w
ż y tn v ‘ i3(1 s l a ł ’ od czasu  jak  w ie m y ,  że o m  j e  w y ra b ia ją . S taro - 

k ie  n a ro d v  T  p ie rw o tn ie  W  ta k ż e  o m ie s z k a ły  p rz e z  dzi- 
dzitv  te  sam oe S a m e P 0 ,trZ eby’ te n  sam  n ie d o s ta te k  że laza , zro- 

w ynalazk i. K ied y  sz tu k a  w y d o b y w an ia  k ru szcó w



zapach  p od obny  do  spa lonego  p r o c h u ; n a p ró ż n o  usi­
ło w an o  zagasić j e  w odą ,  a lbo  w yrzuc ić  z szalupy. M a te -  
rya  ta zgorzała  do szczętu.

Badajm y te ra z  co są błyskawice w czasie upałów, 
albo innem i s ło w y ,  błyskawice w nocach bezchmur­
nych (1).

„ W  nocy najpogodnie jsze j ,  przy św ie t le  g w iazd ,  w idać  
m igające  b ły sk aw ice .  „ B ą d ź  p ew ien ' ,  p o w ia d a  Seneka, 
iż w  m iejscu , z k tó re g o  w ychodzą p o d o b n e  b ły skaw ice ,  
znajdują  się ch m u ry ,  k tó ry ch  k sz ta ł t  kulisty  ziemi nie 
dozw ala  nam  widzieć. O g ień  b łyskaw icy  w yrzucony  ku  
zenitowi, okazu je  się w  części b ezch m u rn e j  n ieba, c h o ­
ciaż u tw o rz y ł  się w  o b ło k u ’’ (Q. N. k. 1 1  § 2 6 ) .

O jc iec  Loseran de Fese w  rozp raw ie  swej O pioru­
nach,  u w ieńczone j  w  r. 1 7 6 2  przez a k ad em ią  w  Bor- 
deaux , n ic uw aża  b ły sk aw ic  bezch m u rn y ch  za b ły s k a ­
w ic e  sam o is tn e ;  w e d łu g  n iego ,  są on e  ty lko  odb ic iem  
na  w a rs tw a c h  a tm osferycznych  więcej lub m niej w zn ie ­
sionych, tych b łyskaw ic ,  k tó r e  p o w s ta ją  z ło n a  c h m u r  
zasłon ionych  w y puk łośc ią  ziemi.

W y ja ś n ie n ie  to  b a rd zo  j e s t  p ro s te  i przez w ie lu  fizy­
ków  przyjęte. Cóż w  rzeczy sam ćj m oże  być w ięcćj n a tu ­
r a ln e g o ,  jak  przypuścić ,  że a tm osfe ra  ma w ła sn o ś ć  odbija  -

u d o sk o n a lo n a , w y d a ła  n a rzęd z ia  w ięcej trw alsze , o strze jsze , w ię ­
cćj d o g o d n e , k am ien ic  zo sta ły  z a n ie d b a n e  i p rz e c h o w u ją  s ię  po 
w iększej c zęśc i n ie tk n ię te  w z iem i. I le k ro ć  n a p o tk an o  p o d o b n e  
k a m ie n ie  w p n iach , b y ło to  m ów ią , g w ałto w n e  u d e rz e n ie  p io ru n u , 
k tó re  je  tam  za p u śc iło ; k ażd e  in n e  w y jaśn ien ie  zdaw a ło  się  n ie ­
p o d o b n e . T y m  sp o so b em  m u sia łb y  tak że  p io ru n  w b ić  ropuchy, 
k tó re  n iek ied y  zn a jd o w an o  w p n iacb , lu b  monety s ta ro ży tn e , o d k ry ­
w an e  p o d o b n ież  w p n ia c h  p rzy  śc in a n iu  d rzew a .

( 1) P o w sz ech n ie  lu d  p o d o b n e  b łyskaw ice  n azyw a Jgcsmion- 
kami.



J$cą? Czyżto n ie  on a  odbija  ś w ia t ło  p rzed  zacho  de  m 
* po zachodzie słońca?

R ozum ow anie  to  m o że  podpadać  p e w n ć j  w ą tp l iw o -  
5C1> k tó rą  w ielka liczba pod o b n y ch  b łyskaw ic  w zbudza .  
Czyliżby nie n a leż a ło  powiedzićć: że chociaż a tm osfe ra  
dosta teczn ie  odb ija  ś w ia t ło  s łońca  przed  w s c h o d e m  i po 
zach o d z ie ,  j e d n a k  odb ic ie  b ły s k a w ic  n ie  m o ż e  być 
^ d z i a l n ć m ,  p o n ie w a ż  św ia t ło  ich  w  p o ró w n a n iu  ze 
św ia t łem  s łonecznóm , j e s t  ba rdzo  słabe?.. .  O to  j e s t  na 
Podobny  za rzu t  odpow iedź :

^  r - 1 7 3 9  podczas czynionych d o św ia d c z e ń  n a d  
szybkością g ło su ,  Cassinii Lacaille spostrzeg li  w  a tm o-  

erzc św ia t ło  pochodzące  z działa, z k tó re g o  dano  ognia  
Przy la tarn i  m orsk ić j  w  Cette, w ów czas ,  kiedy d la  nich 
•oiasto i la ta rn ia ,  by ły  zup e łn ie  zak ry te  g ó rą  St-Bauzeli. 

W  r. 1 8 0 3  Zach k aza ł  dać  sy g n a ł  na g ó rze  Broclcen 
a>z,  dla oznaczenia  różn icy  d łu g o ś c i  mie jsca . S to -  

6 fW  *10<̂ Wczas n a  górze  Kenlenberg, przesz ło  o mil 
) °d leg łć j ,  w idzie li  św ia t ło  z 6  lub  7  uncyj zapa- 

6 °  p rochu ,  n a  o tw a r tó m  m iejscu , chociaż  g ó ra  Broc- 
en w  sk u te k  o k rąg ło śc i  z ie m i ,  n ie  j e s t  w idz ia lną

z kenlenberg.
N akon iec ,  k iedy  s trzela ją  z a r m a t  w  Paryżu  z ba te ry i  
Szój przy  dom ie  in w a lidów , sto jący  w ale jach  o g ro d u  

x em b u rsk ieg o  po ło żo n eg o  przy ulicy Enfer,  zkąd  nie 
ac ani gm achu  inw a lidów , a n a w e t  cho rąg iew k i n a  ko- 

Pu  e ba rdzo  w yniosłój; pos t rzega  na  w id n o k rę g u  w c h w i -  
1 wystrzału, odb ły sk  rozpośc ie ra jący  się aż do  zen itu .

bez w ątp ien ia  dos ta teczne  d o w o d y  n a  u s ta len ie
P ra w d o p o d o b ień stw a  w  w y ja śn ie n iu  o b ły s k a w ic a c h

(1> Wszędzie tu mowa jest o milach francuzkich.
Tom IV. Październik 1848. 1 0



b e z ch m u rn y ch ,  wszelako pozosta je  jeszcze  coś do d o p e ł ­
n ie n ia ;  po trzeba  s ta rać  się nadać  te m u  w y jaśn ien iu  
c h a ra k te r  więcćj teore tyczny , n a u k o w y ,  czyli inaczćj: 
c h a ra k te r  uczonych  tegoczesnych  teo ry j ;  pozostaje j e ­
szcze prze jść  z d o m n ie m a n ia  do  p ra w d z iw e g o  dow odu .  
O to  są d w a  przyk łady ,  gdzie zna jdu jem y w szystk ie  w a ­
ru n k i  pożądane ,  z tych  j e d e n  je s t  w  opisach  podróży  
Saussura, d rug i  w  m e teo ro lo g i i  Lukę Howard'a.

W  nocy  z d. 1 0  na  11  lipca 1 7 8 3  r. k iedy p a n o w a ła  
cisza, a n ieb o  by ło  pogodne ,  s ł a w n y  h is to ry k  g ó r  alpej­
skich z n a jd o w a ł  się w  d o m u  pod różnym  Grimsel. R z u ­
ciwszy ok iem  w  s t ro n ę  Genewy, sp o s t rz e g ł  na  ho ryzon ­
cie g ro m a d ę  o b ło k ó w ,  z k tó rych  uk azy w a ły  się b ły s k a ­
w ice  bez  żadnego  h u rk o lu .  T e j  sam ćj nocy , w  tć j  s a -  
m ćj chw ili ,  Genewa by ła  ś w ia d k ie m  strasz! i w ćj burzy , 
jak ie j  tam te js i  m ieszkańcy  nie pamiętali.

W  d. 1 3  lipca 1 8 1 3  r. z Tottenham  blizko Londynu, 
w idz ia ł  Howard na  k rańcach  w id n o k rę g u  s ł a b e  b ez ­
c h m u r n e  b ły s k a w ic e  w  s t ro n ie  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j .  
N ie b o  z u p e łn ie  b y ło  czyste, a gw iazdy  iskrzące .  W k r ó t c e  
Howard dow iedz ia ł  się od sw e g o  b ra ta ,  k tóry  znajdo­
w a ł  się w  s t ro n ie  p o łu d n io w o -w s c h o d n ić j  Anglii ,  że t e ­
go  sam eg o  dn ia  1 3  lipca, w  tę  sam ą  godz inę ,  w idz iano  
z Hasłings wielką  burzę , k tó r a  za jm o w a ła  w e  F rancy i 
p rzes trzeń  między Dunkierką  a Calais. A  więc b ły ­
sk aw ice ,  k tó rych  b lask  w idziano w  a tm osfe rze  londyń­
skiej, u tw o rzy ły  się w śród  ob ło k ó w  od leg łych  praw ie  
na  mil 5 0 .

D o w ó d ,  że b ły sk aw ice  b e z c h m u rn e  są n iek iedy  b ły ­
skaw icam i odb ija jącem i się, n ie  pociąga za sobą  n a s t ę p ­
s tw a ,  ażeby t a k o w e  zaw sze  m iały  t e n  sam  początek. Ci 
którzy  u trzym ują ,  że n iebo  z u p e łn ie  p o g o d n e ,  b y w a  cza­



sem  p rze rzynane  b ły sk aw icam i zw yczajnem i, k tó r e  tw orzą  
się w  p o w ie t rzu  bez o b ło k ó w ,  m o g ą  op ie rać  się n a  tern, 

często tak nazw an e  b ły sk aw ice  b e z c h m u rn e  ukazu ją  
się n ap rzyk ład  w  P aryżu  przez p rzec iąg  całych nocy 
1 w ° k o ło  w szystk ich  p u n k tó w  w id n o k ręg u ,  k iedy  n iebo  
zupełn ie  nie j e s t  p o c h m u rn e .

G d y będzie  ty le  m e te o ro lo g ó w ,  ile nauka  a tm osfero -  
° g u  w ym aga ,  n a tenczas  ł a tw o  do jdą  z p o ró w n a n ia  ich 
dz ienników , czy b ły skaw ice  b e z c h m u rn e  w p e w n e m  m ie j­
scu były  lyjj o t|b ic iem  się b ły s k a w ic  z od leg łć j  bu rzy .  

W sze lako ,  d o pók i  to  nie nas tąp i ,  rozw iążem y zapytan ie  
os trzeżeń jednej  ty lko osoby , w  chw ili  ukazan ia  się 

zJa Wiska. N arzędzie  do tego  po trzeb n e  nie j e s t  z a w ik ła -  
De" J e s t t °  r u r k a  od 3  do 4  d e c y m e tró w  d łu g a ,  a w  k o ń cu  
yu!) który ob raca  się do  b łyskaw icy ,  ma k o re k  z o k r ą -  

§  yra o tw o re m ,  ś redn icy  k ilku  m il im e t ró w ;  o tw ó r  ten  
i  y  j e s t  szk łem  z k ry sz ta łu  g ó rn e g o ,  m a jącem  p o ­

w ierzchnie  ró w n o le g łe ,  od 5  do 6  m i l im e t ró w  g ru b ć m ,  
u ię tem  p ro s to p ad le  do k a n tó w  sześciennój p r y z m y  

a ^ sz^ u n a tu r a ln e g o .  W  d ru g im  k o ń c u  ru rk i ,  je s t  
omatyczna soczew ka  z w ęg lan u  w ap n a  krys ta łizo- 

^^anego, z w an eg o  spa t  islandzki, z k w a rc u  lub  j a k i e g o -  
w ,ek k rysz ta łu ,  k tó ry  m a w łasność  podw ójne j  re f ra k -  

P- Bez tój soczew ki,  jeś l i  dostrzegacz  sk ie ru je  ru r k ę  
Przedm io t jaśn ie jący  albo o św iecony ,  ujrzy ty lko  je -  

"  k rążek  mniej w ięcćj św iecący ; przez soczew kę  zaś
P w ójnćj jak  mówiliśmy refrakcy i,  zobaczy d w a  ta k ie  
k rążk i św iecące .

d o b n e ^  ®W‘aGoi  na  k tó r e  będz iem y  p a trzćć  p rzez  p o -  
narzędzie ,  je s t  ś w ia t ł e m  sam o is tn em , na tenczas

w n  J UkaŻą s '6 b ia łe ; Przeciwnie» je ś l i  św ia t ło  
do narzedzia  ju ż  p o  o d b ic iu  s ię  p o d  kątem  zn a­



cznie o d d a lo n y m  od 9 0 ° ,  k rążk i  d w a  b ę d ą  n ie je d n a k o ­
w e g o  ko lo ru :  p rzypuśćm y n a p rz y k ła d  j e d e n  cze rw ony ,  
d rug i  zielony. Jeżel i  r u r k ę  obróc im y  n a  w ł a s n e j  jćj osi, 
d w a  te  ko lory  zm ien ią  p o łożen ie ;  a po łączen ie  k o lo ru  
cze rw o n eg o  z z ielonym , u tw orzy  k o lo r  biały .

Ś w ia t ło  o d b i te  p rzez  a tm osferę ,  m a  ta k ie  sam e  w ł a ­
sności w  n a szćm  narzędz iu ,  j a k  ś w ia t ło  o d b i te  p rzez 
szkło , w o d ę  i ty m  p o d o b n e .  S k ie ru jm y  ru r k ę  k u  n ieb u  
p o g o d n e m u ,  a zobaczymy d w a  k rążk i b łyszczące  na jżyw - 
szem i ko lo ram i; w  je d n ć j  ty lko b a rd zo  wązkiej p ręd ze  
n ie b a  blizkićj s łońca ,  ró w n ie  jak  w  p rze s trz en i  p rzec iw ­
leg łe j  je szcze  m nić j  znacznej,  koloryzacya b ęd z ie  p raw ie  
n ied o s trze ga lna .  D o sy ć  będzie  kilka s łó w  d la  w y jaśn ie ­
nia ,  ile  to  narzędz ie  p row adz i  do  pożądanego  rozw iązan ia .

P o r a  n o c n a ,  czas pogodny ,  b ły sk aw ice  b e z c h m u rn e  
o św ieca ją  n iek iedy  b łę k i t  n ie b a .  N ak ie ru jm y  r u r k ę  
w  s t ro n ę  gdz ie  ś w ia t ło  ukazu je  się i pa trzm y  przez  n ią  
j a k  przez p e r s p e k ty w ę .  Gdy b ły s k a w ic a  u k aże  s ię ,  n a ­
tychm ias t  zobaczym y d w a  św iecące  krążki; jeśli one  b ę ­
d ą  b ia łe ,  a lbo  raczej tć j sam śj  b a r w y  co b ły s k a w ic a ,  d o ­
w ó d  pew ny ,  że b ły skaw ica  j e s t  ś w ia t ł e m  sam o is tn ć m ,  
to jes t ,  że nie j e s t  ś w ia t ł e m  od b itćm ,  ale  b ły s k a w ic ą ,  k tó ­
r a  sw ó j począ tek  w zię ła  w  części a tm osfe ry  rozc iąga ją -  
cój się n a d  h o ry zo n tem ; p rzec iw n ie ,  jeśli d w a  krążki 
okażą  się k o lo ro w e ,  n ie z a w o d n ie  ś w ia t ło ,  k tó r e  k ry sz ta ­
ły  w  na rzędz iu ,  że tak  p o w ić m  analizu ją ,  pochodzi od 
Św iatła  o d b i te g o  i p o w s ta je  z b ły sk aw ic  ukazu jących  się 
p o d  ho ry zo n tem  w idz ia lnym . Z m ocy  k o lo ró w  w k rąż ­
kach  ła t w o  w y m ia r k o w a ć  m ożna, ja k  d a le k ą  k ra inę  a t ­
m osfery  za jm ują  te  o s ta tn ie  b ły sk aw ice .

Jeże l i  dziś m a ło  w ie rzą  w  błyskawice bez g rzm o ­
tów ,  k tó r e  b io rą  począ tek  w  ło n ie  o b ło k ó w ,  pochodzi



t"  żtąd: że w  j e d n e m  w yjuśnieniu  o b ły skaw icach ,  k tó re  
m ożna uw ażać  m niej w ięcej za uzasadn ione ,  rozg ło s ,
11 tnnićj j a k  św ia t ło ,  pow in ien  być n iezbędnem  nas tęp -  
st>VCDa dz ia łań  fizycznych w  w yjaśn ien iu  tern w yszcze­
gólnionych. Z tą d  w ła ś n ie  zwykli o d w o ły w a ć  się do 
nadzwyczajnój od leg łośc i  c h m u r  g rzm o tow ych , gdy  p o ­
trzeba  było w ytłum aczyć ,  d laczego czasem  w cale  nie 
s łychać  żadnego h u k u  w  ślad  za b łyskaw icam i.  N iezm ie r-  
n ' j  od leg łośc i tćj n ik t  nie je s t  w  s tan ie  u sp raw ied liw ić ,  
n a w e t  pod żadnym  w zg lędem  nie s tanę łyby  za dow ó d  

1 w yjaśnienia  o b se rw a c y e  Deluca, k tó ry  w sp o m in a  
yskawicach jed n ak o w ó j m ocy ,  ukazu jących  się z tć j 

sarDeJ chm ury ,  chociaż j e d n e  są  połączone z zag łusza ją -  
• 111 î u h iem , k iedy  po d ru g ich  n ie  słychać  na jm nie jsze-  

b °  f u r k o t u  ( 1 ). Nareszcie ,  jeśli p o tr z e b a  d o w o d u ,  że 
. K o s i e r z e  rozg ło s  n ieza w sze  nas tęp u je  po u k a z a -  

MU s' e ś w ia t ła ,  p rzytoczymy tu  fak t następujący:
C zasem  trąby  są  o g n isk iem  b ły sk a w ic  bard zo  jasn ych , 
d. 14 c zerw ca  1814 r. k ied y  Griswold zn a jd o w a ł  

£ w m alej o d le g ło ś c i  (400 m e tr ó w ) od  je d n e g o  z tych  
, Ł*COró w , w  Illinois, b ły sk a w ic e  n ie p o r ó w n a n ćj ja sn o -  

spadały  na z iem ię  z o b ło k ó w  rozciągających  się  
m ałe j  o d le g ło ś c i  od  zew n ętrzn ó j p o w ie r zc h n i, a n a w e t . 

huk*1̂  Sam^  trąby; je d n a k że  n ie  b y ło  s ły c h a ć  w c a le

11 *a wszystkich tych ,  k tórzy  obse rw o w a li  p o dobne  
m e teo ry ,  n ieobecność  h u k u  w p o ś ró d  ro zpośc ie ra jącego  

sw ia l ła  rażącego ,  j e s t  z jaw iskiem bezp rzy k ład n em . 
Jiswold, U trzym uje , że  w g ł ę b i  t rąby  is tnieje  h u k  jak  
W UaSie b u rz J  z g rzm o tam i.  P o d łu g  n ieg o ,  g w a ł to w n y

Biblioteka Warszawska z lipca, str. 50.



ru c h  w irow y  pow ie trza ,  z k tó re g o  m e te o r  się sk łada ,  
w s tr z y m u je  wyjście h u k u  d o n o śn eg o  z łona  t r ąb y  i roz ­
leg an ie  się po p o w ie t rzu  n ieco  spoko jn ie jszem  od reszty  
a tm o s fe ry .  W ą t p i ę ,  ażeby w y jaśn ien ie  t o ,  j a k k o l ­
w ie k  tr a fn e  napozór,  znalazło s t ro n n ik ó w . P rędzć j m o ­
żna w ierzyć  w yradzan iu  się św ia t ła  bez rozg ło su .

Grzmoty bez błyskawic.

Przypuśćm y , że są d w ie  w a rs tw y  c h m u r  oddzie lnych , 
je d n a  n a d  d ru g ą  rozciągających się; p rzypuśćm y, że w a r ­
stwa wyższa j e s t  s iedlisk iem  wielkiej bu rzy  z ja ś n ie ją ­
cemu b ły sk aw icam i i ogłuszającemu g rzm o tam i.  A le  jeśli 
w a r s t w a  o b ło k ó w  niższa je s t  b a rdzo  gęs ta ,  św ia t ło  b ły ­
skaw ic  n a w e t  rażące  n ie  przen ikn ie  je j  i zos tan ie  c a ł ­
k iem  przez n ią  poch łon ię te .  C ia ła  w szakże  n iepi z a p u ­
szczające ś w ia t ła ,  ł a t w o  da ją  prze jść  g łosow i ,  przez co 
na  ziemi nie będzie  w idać  b łyskaw ic ,  chociaż  g rzm o ty  
s łyszane  będą .

W n i o s e k ,  że d w ie  w a r s tw y  o b ło k ó w  oddzielnych, 
je d n a  nad  d ru g ą  rozciągających  się, m o g ą  zna jdow ać  się 
w  a tm osferze ,  i w  wyższej ty lko  w a r s tw ie  m oże  p a n o ­
w ać  b u rza ;  u sp ra w ie d l iw ia ją  w ia ro g o d n e  w ie lu  p o d r ó ­
żu jących opisy , k tó r e  m o g ą  p o s łu ży ć  d o  w yjaśn ien ia  
je d n e j  z przyczyn g rz m o tó w  bez  b ły skaw ic .  M ó w ię  tylko 
jed n e j  z przyczyn, p o n iew aż  m ów il iśm y  także  o grzm o­
tach bez błyskawic, których siedliskiem nie były 
chmury (1).

( I )  B ib lio tek a  W arszaw sk a , l ip ie c , s tr . 48.



Grzmoty zwyczajne.

N iek iedy  g rz m o t  dop ie ro  daje  się słyszeć, gdy  p e w ie n  
° ZjS u Pty>ie po u k azan iu  się b łyskaw icy .  Chociaż n ik t  
n ie  w ątp i,  że ś w ia t ło  i g łos  n ie  do ch o d zą  do nas j e d n o ­
cześnie ,  j e d n a k  z jaw isko  to, p o t rzeb u je  w yjaśn ien ia .  N a -  
r e . zcie’ j e$t  ono ta k  p ow szechne ,  iż s ta ro ży tn i  lu b o  n ie ­
ź l e  posiadali w iadom ośc i  fizycznych, znali ju ż  p rzy -  

j eo°- W e ź m y  nap rzy k ład  księgę  V I  Poematu 
Gcyusza, a znajdz iem y w  niój, że  ś w ia t ło  p rz e b ie -  

b^i J  w iększą szybkością  jak  g ło s ;  w  te j sam ej księdze kilka 
7 Poniżćj, r ó w n ie ż  zna jdu jem y jak o  w yp ad ek  nie- 

lek W'  P0 w yższego założenia ,  że ś w ia t ło  p io ru n u  d a -  
• ,  VVCzesniój dochodzi do ziemi od je g o  h u k u ,  chociaż 

* '  ^  p o w s ta ły  w  je d n ś j  chwili ,  
i L V ^  *0U j 68*’ b a rd zo  dok ładny .  J e d y n a  wyższość  

l"* marny w  ty m  w zględzie  n a d  s ta roży tnem i fizykami, 

odiero ze mozemy oznaczyć na każdą dany,
s e k u n d ^ '  ° P ° zn‘en ie  św ia t ła  w se k u n d a c h  i u ło m k a c h

D  *
]is . zJ aw iska  a s t ro n o m iczn e ,  jak iem ! są zaćmiepig
,.y}^ CÓVV Jowiszowych  i aberracya  św ia t ła ,  pos łu -  
sta" °  ° ^ azaD' a > że św ia t ło  p rzeb iega  d ro g ę  z j e d n o -  
w . 5  Sz^ * £°scią ,  w ynoszącą  na se k u n d ę  mil 8 0 ;  z tąd  
czasu V ’ 8w ,a t*° p rzeb ieżen ia  mil 1 0 ,  p o trzebu je  
że n 8̂° 0° cześć  s ek u n d y .  N ie  u lega  w ą tp l iw ośc i ,  
sokc? trZen rozci9gająca się na  mil 10 , p rzew yższa  w y  
tek  b łyskaw ice  i g rzm o ty  b io r ą  swój począ-
kundy 16 ^ n ' e  w zględu  na tak  m ały  u ło m e k  se- 
d PrzJ’Jmiem y w  naszych  poszukiw aniach  za zasa-  
r /:’ n e } sk aw ice w idzim y w  tej sam ej chw ili ,  w  któ- 
re j  P ° WstaJe rozgłos.



Co d o  g ło s u  m ożem y  zapew n ie  p o d łu g  d o św iad czeń  
najświeższych , że w  te m p e ra tu rz e  - j - l Q o  te r m o m e t r u  
Celsyusza, szybkość je g o  w ynosi na  sekundę  3 3 7  m e ­
t ró w .  Jeże l i  w ięc  o b ło k  zkąd p io ru n  w ypada ,  j e s t  w  p ro ­
stej linii od leg ły  n a  6 7 4  m e t ró w ,  między  u k azan iem  się 
św ia t ła  a  do jśc iem  g ło su ,  up łyn ie  2  sekundy ;  na 1 0 1 1  m . 
3 ” , n a  3 3 7 0  m. 1 0 ” i t. d.

D os trzeg acz ,  k tó ry b y  oznaczył p o d łu g  c h ro n o m e tr u  
liczbę u p łyn ionych  se k u n d  między u k azan iem  się b ły s k a ­
w icy  a h u k iem , ła tw o  w ynajdzie  od leg ło ść ,  k tó r a  go 
p rzedzie la  od miejsca z jaw ien ia  się m e te o ru .  W y p a d e k  
t e n  w sk aże  m u  o d leg ło ść  o b ło k u  m ie rz o n ą  na  linii po ­
chyłej do poziom u, będącć j  p rz e c iw p ro s to k ą tn ą  t ró jk ą ta  
p ro s to k ą tn eg o ,  k tó re g o  b o k am i są: je d e n ,  częścią linii 
poziomój m iejsca  o b s e r w a c j i ,  d ru g i  w ysokośc ią  p io­
n o w ą  o b ło k u  w zn ies ionego  nad  poziom .

A żeby  z d ługośc i  p rze c iw p ro s tó k ą tn e j  w yneleźć  w y ­
sokość  p io n o w ą  ob ło k u ,  p o trzeb a  mióć w ia d o m ą  w y ­
sokość  k ą to w ą  k rańca  b łyskaw icy  najbliższćj m ie jsca  
do s t rzeżeń ,  to jes t  po trzeba  w iedzieć, czy j e s t  nachy lona  
po d  k ą te m  1 0 ° ,  2 0 °  lub  4 5 °  i t. d. W y s o k o ś ć  tę  w y­
m ierza ją  dosyć d o k ła d n ie  za pom ocą  grafom tru , theo- 
dolitu lub  narzędz ia  ze z w ie rc iad łem , uży w an eg o  do 
oznaczen ia  w ysokości g w iazd ;  b io rąc  za p u n k t  do ce lo ­
w an ia  zmiany p rzypadkow e ,  zachodzące  w  ksz ta łc ie  
i b la s k u  najb l iższego  p u n k tu ,  z k tó reg o  b ły skaw ica  u k a ­
zuje się. S p o só b  ten  raz  poznany , w y k o n y w a  się ba rdzo  
ł a tw o  rach u n k iem .

T y m  spo so b em  może b y ć  oznaczona  w ysokość  o b ło ­
k ó w .

R odza j te n  d o s t rzeżeń  d o tąd  zan iedbany ,  m e t e o r o ­
logia  w ie lce  p ragn ie  upow szechn ić .  N ajw iększe  i na j­



m nie jsze  p rzedz ia ły  między b ły sk aw icam i a g rzm o tam i,  
w inny  n a d e w sz y s tk o  zw róc ić  u w a g ę  fizyków, po n iew aż  
s łużą  o n e  do  u s ta len ia  na jw iększe j  w ysokośc i o b ło k ó w ,  
Jak n iem nie j  związku ich z zad an iem  d o tą d  n ie ro zw ią -  
z a n em , o czem po w iem y  s łó w  kilka:

G dy je d n a  s e k u n d a  u p ły w a  czasu  między b ły sk aw icą  
a g rz m o te m ,  na tenczas  o b łok  odda lony  j e s t  na  337 m e ­
t r ó w  w ysokośc i p ro s to p a d łe j ;  gdy  zaś p rzedz ia ł  tych 
dw ó ch  z jaw isk  o b e jm u je  czasu  y 2 s ek undy ,  w ysokość  
ch m u r  nie m oże  być  w iększa  n a d  168 m.; 4/ ł 0 , 3/ i o i  
/ i o -  Vio sek u n d y  p rzed z ia łu ,  o d p o w ia d a ć  będ z ie  w y s o ­
k i  o b ło k ó w  135, 101, 68, 34 m e t ró w .

W  P a ry ż u  na  g m a c h u  in w a l id ó w  w zn ies iona  j e s t  c h o -  
iQgmwka nad  poziom 105 m.; p rzypuśćm y ,  że  w  czasie 

Urzy dostrzegacz  s to jący  przy ty m  po m n ik u ,  widzi j e -  
n 6 z tych  b ły sk aw ic ,  k tó ry m  tow arzyszą  o b ł o k i , n ad to  

upew nił  się, że  g r z m o t  n a s tą p i ł  po b ły skaw icy  w  2/ i o  s e '  
n J i  w yn ikn ie  z tąd ,  że ob łok i g ro m o w e  n ie  m og ły  być 

" J ż e j  jak  n a  1 0 1  m., i d la tego  pow inny  b y ły  o s ł a -  
| llac na k o pu le  c h o rą g ie w k ę .  J e ś l i  ch o rą g ie w k a  n ie  by-  
u Pokryta  c h m u ra m i ,  je ś l i  c h m u ry  t e  w znosiły  się n ad  

n ,9, d o w odz i ,  że  h u k  n ie  pochodził  z ich ł o n a ;  t e o ry a  
Wlęc P io ru n ó w  uderza jący ch  z d o łu  do  gó ry ,  s tan ie  się 
n iezaPrzeczonym d o w o d e m .

N ie w iem  czy  s ię  n ie  m y lę ,  le c z  o b s e r w a c y e  t e g o  ro -  
zaJu za słu g u ją  na sz c ze g ó ln ą  u w a g ę  f izy k ó w . Czy liż n ie  
y °b y  zajm u jącem , a ż eb y  ro zstrzy g n ą ć  za p o m o cą  p ro -  

s te g o  p o ró w n a n ia  l ic z e b n e g o ,  za d a n ie  o  p io ru n a ch  u d e ­
rzających  z d o łu  do góry?  Ci którzy  m y ślą , ż e  d w a  s tr u -  
rr-iem e, z których  je d e n  p ły n ie  z d o łu  d o  g ó r y , a d ru g i 
z 6 °r y  na d ó ł ,  n ie w ą tp liw ie  łą c z ą  s ię  z so b ą  d la  zrząd ze-  

Tom IV, Październik 1848. 1 1



nia w szystk ich  z jaw isk  p io r u n o w y c h ;  znaleźliby z a p ew n e  
przez p o d o b n e  d ośw iadczen ia ,  czynione  je d n o cz eśn ie  
w  d w ó c h  m ie js c a c h ,  sposób  poznania  zkąd rozg ło s  p o ­
w sta je ;  p rzez  co nadaliby  s w e m u  sy s tem ow i w iększą  
w ia ro g o d n o ś ć ,  i poznaliby, czy sied lisko  h u k u  ma miejsce  
między  ob łokam i a ziemią.

S ta ra jm y  się te raz  oznaczyć na jw iększą  od leg łość ,  z ja -  
k ić j  m oże  być słyszany g rzm o t.

De Fisie w y liczy ł jed n eg o  ra z u ,  że m iędzy b ły sk aw icą  
a g rzm o tem  u p ły n ę ło  7 2  sek u n d y .  L iczba  ta  na jw iększa  
o jak ie j  była  k iedy  w zm ian k a  w  roczn ikach  m e te o ro lo ­
gicznych , p o m nożona  przez 3 3 7 ,  w sk a ż e  o d le g ło ść  o b ł o ­
k u  z k tó re g o  g ro m  w y p a d ł ,  w ynoszącą  2 4 2 6 4  m. lub  
ok o ło  6  mil, licząc 4 0 0 0  m. na j e d n ę  milę. D ru g i  p rz e ­
c iąg  czasu  w jak im  g rz m o t  n iegdyś  d a ł  się słyszeć, w y ­
nosi 4 9  se k u n d ,  co pom n o ży w szy  p rzez  3 3 7 ,  w y p ad n ie  
1 6 5 1 3  m .,  lub  n ieco  w ięce j  nad  4  mile (1).

N ajw iększa  za tćm  o d leg ło ść  w  jak ie j  d o tą d  m ó g ł  być 
s łyszany  g rzm o t ,  w ynosi  6  mil; na jw iększa  zaś odleg łość  
zw yczajna n ic  p rzew yższa 4  m ile  (2).

K iedy  s t rze lano  z a r m a t  w e  Florencyi,  h u k  czasem 
słyszano  w  zam k u  M onte-Rotondo  blizko Livurno , to -  
j e s t  w  p ro s tć j  linii mil 2 0  V2 ( 8 2  k i lom etry ) .

( 1 )  B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a  U p i e c ,  s t r . 4 6 .

( 2 )  W  d .  2 5  s t y c z n i a  1 7 5 7  r .  p i o r u n  u d e r z y ł  z  p r z e r a ż a j ą c y m  

h u k i e m  w  w i e ż ę  w  L estw ith ie l  ( C o r n o u a i l l e s )  i  z b u r z y ł  j ą  p r a w i e  

d o  s z c z ę t u .  S ł a w n y  Sm eaton  b ę d ą c  w ó w c z a s  w  o d d a l e n i u  o k o ł o  1 2  

m i l  ( th c r ty  m iles),  w i d z i a ł  b ł y s k a w i c e ,  l e c z  g r o m u  w c a l e  n i e  s ł y ­

s z a ł .  M uschenbrock  p o w i a d a ,  ż e  c z a s e m  g r z m i  b a r d z o  m o c n o  

w  H a d ze  c z e g o  z u p e ł n i e  n i e  s ł y c h a ć  w  L e y d z ie  o d l e g ł e j  o  4  m i ­

l e  ( 1 6  k i l o m . )  i  w  R otterdam ie  o d l e g ł y m  n a  5  V 4  m i l .  Z d a r z a j ą  s i ę  

t a k ż e  g w a ł t o w n e  g r z m o t y  w  A m sterdam ie,  j e d n a k  g ł o s  i c h  n i e  d o ­

c h o d z i  d o  L c y d y ,  o d d a l o n e j  n a  m i l  9 .



K iedy  w  Livurno d an o  ogn ia  z dz ia ła ,  słyszano cza­
sem  h u k  w od leg ło śc i  mil 2 0 1/ 4 , to je s t  w  Porto-Ferraio.

Podczas  ob lężenia  Genui p rzez  w ojska  francuzkie , h u k  
a r ty le ry i  słyszano w Livurno  w  od leg ło śc i  3 6 %  mil 
( 1 4 7  k ilom etrów ).

M a ła  o d leg ło ść  w  jak ić j  p rzes ta je  być słyszanym  h u k  
na jg w a ł to w n ie js zy ch  g rz m o tó w ,  w zb u d z i ła  podz iw ien ie  
na tu ra l i s tó w  w e  w szystk ich  k ra jach .  Z n a jd u jem y  w  Pa­
m iętnikach M issyonarzy  w  Chinach w  t .  IV , że ce­
sarz  Kang-hi, k tó ry  jak o  fizyk za jm ując  się b a d a n ie m  
p io ru n ó w , tw ie rdz i ł ,  że na jw ięk sza  o d leg ło ść  w  jak ić j  d a ­
ją  się słyszćć g rzm o ty ,  w ynosi  m il  1 0 ; k iedy p rzec iw n ie  
z apew n ia ł ,  że h u k  a r m a t  s łysza ł  o mil 3 0 .  Dzisiejsze 
p o szuk iw an ia  n a tu ra l i s tó w  pow inny  zm ierzać  do  w y k ry ­
cia, czy w ie lk ie  to  o s łab ien ie  g ło su ,  w y łączn ie  zależy od  
odbic ia  się c zą s tk o w e g o ,  k tó r e m u  u le g a  h u k  g r o m u ,  n a ­
p o tyka jąc  w k ie r u n k u  u k o śn y m  przedzia ły  w a r s tw  a tm o ­
sferycznych rozm aite j  g ęs to śc i  (1)?

Za pom ocą  w y p a d k ó w ,  k tó r e  o trzym al iśm y  co do  na j­
w iększych o d leg ło śc i ,  jak ie  h u k  g rz m o tu  p rzeb ieg a ,  m o ­
żemy te raz  rozw iązać  pytanie : czy należy u w a ż a ć  g rz m o ­
ty w  dn iach  pogodnych  za g rzm o ty  zw yczajne , k tó ry ch  
s iedlisko j e s t  w  ło n ie  o b ło k ó w ,  zna jdu jących  się p o d  p o -

O ) D otąd  jeszcze  m a to  p o siad am y  w iadom ości d o ty czący c h  
przyczyn  ró żn o ro d n y c h , w p ły w a jący c h  n a  m o c  g ło su  i sposób  je g o  
d z ia łan ia . Derham  u trz y m u je , że  g łos d a je  s ię  s ły szeć  z w ie lk ie j 
o d leg ło śc i n a jw y raźn ie j w z im ie , a  n ad ew szy stk o  p o dczas m ro ­
zu w ięcej, n iż  w lec ie . Z d a n ie  to  p o tw ie rd z a  k a p ita n  P a rry  
w  pierw sze j sw ej podróży . „O d le g ło ść  z ja k ie j  s ły sz a łe m  g ło s n a  
o tw arłem  p o w ie trzu  w czas ie  s iln eg o  m ro zu , je s t  n ad  podziw  w ie l­
k a. P om im o  częs ty ch  zd a rz e ń , w k tó ry c h  m ia łem  sp o so b n o ść  czy­
n ić  sp o s trz e ż e n ia , p o d o b n e  zjaw isko  c iąg le  w z b u d za ło  w e m n ie  
p o d z iw ie n ie . N ap rzy k ład  s ły sze liśm y  p o  k ilk a k ro ć  razy  w o d leg ło ­
śc i jed n e j m ili (1600 m e tró w ), ro zm aw ia jący ch  lu d z i g ło se m  zw y-



z łom em , lub  za g rz m o ty  b io rą c e  początek  i w ybucha jące  
w p o ś ró d  a tm osfe ry  b ezch m u rn e j?

C złow iek  ś re d n ie g o  w z ro s tu ,  k tó r e g o  oko  w zniesione  
j e s t  n a d  poziom  I m .  i 6  cen tym .,  j e s t  w  s tan ie  w idzieć 
n a  ziemi p rz e d m io t ,  je ś li  w id nok rąg  z u p e łn ie  j e s t  czysty, 
na  1 m ilę  ( 4 0 0 0  m.). Jeś l i  t e n  sam p rzed m io t  w y n ie ­
siony j e s t  n ad  poziom  2 5  m. zobaczy go  o mil 5 % .  
Je ś l i  zaś będzie  w yn ies iony  na 5 0 0  m. spostrzeże  go 
w  od leg ło śc i  mil 2 1 .  P rz y p u ś ć m y  nak o n iec  p rzed m io t  
w znies iony  n a  1 0 0 0  m ., ujrzy go  jeszcze d a le j ,  niż na  
2 9  mil.

W r ó ć m y  te r a z  do  spos trzeżeń ,  o  k tó rych  ju ż  m ó w il i ­
śm y  (1). Volney, k tó r e g o  d o k ła d n o ś ć  j e s t  tak  dobrze  zna ­
na , b ę d ą c  w  Pontcharlain,  u s łysza ł  dość  w y raźn e  cz tć ry  
do  pięciu u d e rzeń  p io ru n u .  O b e jrzaw szy  się w k o ło ,  nie 
sp o s t rzeg ł  ż ad n eg o  o b ło k u  an i nad  g ło w ą ,  ani przy  ziemi. 
J e ś l i  t e  pięć g r z m o tó w  n ie  pochodz iły  z a tm osfe ry  p rz e ­
z roczystej pokryw ające j  ho ry zo n t  widzialny, jeś li  przyczyna 
ich  w in n a  b y ć  poszu k iw an ą  w o b ło k a c h  rozpośc ie ra ją ­
cych się p o n a d  k rań cam i w id n o k rę g u ,  p o trzeb a  p rzy p u ­
ścić, że ob ło k i  te  nie z n a jd o w a ły  się w  w iększej o d le g ło ­
ści n ad  6  m il . ,  inaczej g rz m o t  n ie  m ó g łb y  być słyszanym. 
A  za tć m , żeby  o b ło k i  n ie  były  w idz ia lne  z od leg łośc i  mil 
6 ,  n ie  po w in n y  być  w yn ies ione  wyżej nad  3 0  m etrów .

cza jn y m . D n ia  11 s ty c zn ia  1820 r . sły sza łem  w w iększej je szcze  o d ­
leg ło śc i cz ło w iek a , k tó ry  g w izd a ł [a m an singing to him self) p rz e ­
ch o d ząc  p rzez  ro z leg łą  p ła sz c z y z n ę ,”

D erkam  z au w aży ł, że śn ie g  św ieżo  sp ad ły  w ięce j o s ła b ia  g łos, 
n iż  d aw n ie j sp a d ły , n a  k tó ry m  u tw o rz y ła  s ię  sk o ru p a . S p o s trz e ż e ­
n ia  c z y n io n e  p rzez  Hum boldta  na  b rzeg ach  Orcnoko, dow odzą, że 
g ło s  ro z leg a  się  da le j w n o cy  ja k  w d z ień . J e s lż e  to  p raw d a , że 
ró ż n ic a  ta , ja k  H um boldt w nosi, pochodzi o d  c ie p łe g o  p o w ie trza , 
k tó re  w p rz e c ią g u  d n ia  u n o si s ię  z z iem i w k ra in y  w yższej a tm o ­
sfe ry ? ......

(1 ) B ib lio te k a  W a rsz a w sk a  lip ie c , s t r .  51.



Przyszliśm y więc do d w ó c h  za łożeń ,  lo jest:  a lbo  p io ru ­
ny s łyszane  przez Volneya m iały  m iejsce  w  a tm osferze  
z u p e łn i e  b e z c h m u rn e j ,  lub  też  w zięły  począ tek  w  o b ło ­
k a c h  najw yżój po łożonych  n a  3 0  m e t r ó w  n a d  poziom. 
M iędzy  tem i za łożen iam i,  sądzę iż w y b ó r  t ć m  mniej po ­
w in ien  być  w ątp l iw ym , że ob ło k i  b y ły  c h m u ra m i  g rad o -  
w e m i  b a rdzo  w zn ies ionem i,  p o n iew aż  w  godzinę  po h u ­
ku  słyszanym przez f olneya,, pokry ły  a tm osfe rę  w  Pont-  
chartrain. W  szakże pom im o tych u w a g  i w n io sk ó w , po 
u s ły szen iu  g rzm o tu  w  chwili p o g o d n e g o  n ieb a ,  należy , 
z p d n ą  u w a g ą  śledzić n a o k o ło ,  czy będz ie  u k azy w ać  się 
jak i obłou. na  k rań cach  w idzia lnego  poziom u (1).

Ażeby o trzym ać  w ażne n a s tę p s tw a  z oznaczenia  u p ły -  
n io n eg o  czasu  między b ły s k a w ic ą  a g rzm o tem , nie po- 
t.  zebow aliśm y  w iedzieć ,  z jakiej przyczyny fizycznej p o ­
chodzi g rzm o t.  Nie w sp o m n im y  tu  o poszuk iw an iach  
czynionych ce lem  w yśledzenia  tej przyczyny, a lb o w ie m  
d o tą d  jeszcze n ie  osiągn ię to  p o żądanych  w y p a d k ó w .

(1 ) P r z y p a t r u j ą c  s ię  b liż e j  w y p a d k o w i d o s t r z e ż o n e m u  p rz e z  F o t-  
ne,J a .  m o ż n a  w n o s ić ,  ż e  g rz m o t  m o ż e  u tw o rz y ć  s ię  w  a tm o s fe rz e  
czy s te j  i p o g o d n e j .

P l in iu s z  p rz y ta c z a , ż e  D c liu r y o n  z  Pompei z o s ta ł  z a b i ty  o d  p io ­
r u n u ,  k ie d y  n ie b o  b y ło  z u p e łn ie  b e z c h m u r n e ;  a le  n ie  d o d a je ,  c zy  
P io r u n o w i to w a rz y s z y ł  h u k .

owetoniusz p o w ia d a ,  ż e  p o  ś m ie r c i  Cezara, w id z ia n o  p o d c z a s  
m e b a  c z y s te g o  i p o g o d n e g o ,  k o ło  p o d o b n e  d o  tę c z y  o ta c z a ją c e  

a r c z ę  s ło ń c a ,  o r a j  p io r u n  u d e r z a ją c y  w  p o m n ik  Julii c ó rk i  Cesa­
r a .  W ia d o m o  d z iś ,  ż e  ż a d n e  k o ło  p o d o b n e  d o  tę c z y , ż a d n e  halo, 
n ie  u tw o rz y  s ig  o k o ło  s ło ń c a ,  j e ś l i  n ie b o  j e s t  c z y s te  i p o g o d n e .  
H is to r y k  p o w in ie n  b y ł  p o w ie d z ie ć ,  że  z ja w isk o  m ia ło  m ie j s c e  
w c h w il i  le k k o  p o k ry te g o  n ie b a  m g łą -  Swetoniusz ta k ż e  n ie  w s p o ­
m in a  o h u k u  p io r u n u .

W y p a d e k  o p o w ie d z ia n y  p r7.e z Crescentiusza w z b u d z a  p o d o b n ą ż  
w ą tp l iw o ś ć .  „ J e d n e g o  d n ia  o k o ło  p o łu d n ia ,  m ó w i o n ,  k ie d y  n i e ­
b o  b y ło  p o g o d n e , b l iz k o  w y sp y  Procyda  p io r u n  u d e r z y ł  w  g a le r ę  

o t r z e c h  rz ę d a c h  w io s e ł ,  n a  k tó r e j  o b ia d o w a ł  k a r d y n a ł  A r a g o n .



„ U d e rz e n ie  w  d łon ie  sp raw ia  g ło s  donośny ;  jak iż  trzask  
p o w in ien  p o w s tać  ze s ta rc ia  się d w ó c h  n iezm iernych  
o b ło k ó w ? ” T akie  j e s t  w  zarodzie  w y o b rażen ie  o g r z m o ­
cie, k tó r e  u tw o rzy ł  sob ie  Seneka. (Q. N. k. 1 1  § 2 7 ) .

Descurtes ty lko  p o w tó rz y ł  t łu m a c z e n ie  a u to ra  B a­
dań o Przyrodzie i s t a r a ł  się u z a sa d n ić  j e  p rzez p o ­
ró w n a n ie .  „ B u r z e ,  p o w iad a  on, k tó ry m  tow arzyszą  b ły ­
sk aw ice ,  g rz m o ty ,  p io ru n y ,  w ichry ,  pochodzą  z w ie lu  
o b ło k ó w  rozciągających  się j e d n e  n a d  d ru g iem i .  Z d a ­
rza  się n iek iedy ,  że w yższe  spada ją  g w a ł to w n ie  na niższe; 
tak  n a p rz y k ła d ,  jak  w id z ia łem  n ieg d y ś  na  Alpach w  po ­
czą tkach  m aja, k iedy śn ieg i zostały  o g rzane  i n ieco zw o -  
dn ione  od s łońca .  N ajm n ie jsze  p o ruszen ie  pow ie trza  w y -  
s ta rcza jącem  b y ło  do osunięc ia  się g w a ł to w n e g o  jed n e j  
z w ie lk ich  b ry ł ,  n azy w an y ch ,  jeś li  się n ie  mylę, lodo- 
zwalami, k tó rych  ło s k o t  w  c h w il i  spadan ia  w  do liny , 
dosyć  d o b rz e  n a ś la d o w a ł  g rzm o ty .

M niem anie ,  j a k o b y  d w ie  w a rs tw y  o b ło k ó w  rozc iąga­
jących  się je d n a  nad  d ru g ą  g w a ł to w n ie  u d e rz a ły  s i ę , s łu ­
żyło Senece i Descartesowi d o  za łożen ia ,  iż p ew n a  m assa  
p o w ie trz a  zgęszczona, n ag le  rozszerzając  s ię ,  sp r a w ia  h u r -  
k o t  g rzm o tu .  N astępcy  ich w p ro w a d z i l i  jeszcze a tm o s fe ­
r ę  w  celu  w y jaśn ien ia  z jaw isk a ,  sp o s o b e m  w  p ew n y m  
w zględzie  o d w ro tn y m .  W n o s i l i  oni, że  p io ru n  na  d ro d ze

M e te o r  te n  z ru jn o w a ł w ie le  ozdób  na  s ta tk u , z a b ił t r z e c h  w ię- 
źn i i u sz k o d z ił d w ie  in n e  g a le ry . A le czy  p io ru n  w y d ał h u k ? ... 
n ic  w iadom o. M oże szkody  p o ch o d z iły  ze  sp a d n ię c ia  ae ro litu ?  
i n a  to  o d p o w ie d z ie ć  n ie p o d o b n a .

W  p a m ię tn ik a c h  F orbina  czy tam y  p o d  ro k ie m  1685. „B liz- 
ko  c ia śn in y  Sande, n ie b o  b y ło  b a rd z o  p o g o d n e , w p o śró d  k tó reg o  
u d e rz y ł  p io ru n  z h u k ie m  p o d o b n y m  d o  s trz a łu  a rm a tn ie g o . IN a 
200 k ro k ó w  od  o k rę tu , p io ru n  s tra sz liw ie  św iszcząc  w p ad ł do 
m o rza . Ś w ist te n  s ły szan o  je sz c z e  z w ody , k tó ra  w rz a ła  w ow ym  
m ie jsc u  p rz e z  d łu g i czas" . W szy stk ie  te  o k o liczn o śc i p o d o b n e  są  
do  ty ch , ja k ie  to w arzy sz ą  s p a d a n iu  a e ro litó w .



Po k tó r e j  p rz eb ieg a ,  tw o rz y  p różn ią ;  ło s k o t  z a tć m  je s t  
U s t ę p s tw e m  w p a d a n ia  pow ie trza  w  o w ę  p różn ią .

N a g łe  w p a d a n ie  pow ie trza  w  p różn ią ,  bez  w ą tp ie n ia  
P ow inno  sp raw ić  huk .  Je ś l i  m a  te ry  a p io ru n o w a  p rze -  

,egając  a tm o sfe rę  rob i  p różn ią ,  g rz m o t  będzie  je j  n a -  
% p s t w e m .  A le  te ra z  p y tam  się, z jakićj przyczyny p io -  
ru n  da je  początek  p różn i?  T e g o  n ik t  d o t ą d  n ie  w y t łu ­
maczył, G rz m o t  za tem  je szcze  j e s t  p rz e d m io te m  do  w y- 
JQsnienia. D o tą d  p o p rze s ta ją  n a  p rzy to czen iu  b a rd z o  za­
w iłych  w niosków .

N iem niej pozosta je  do  w y ś ledzen ia ,  zkąd  pochodzi 
Przeciągły h u r k o t  g rz m o tu ?  G w a ł to w n a  zm iana  siły  h u -  

1 t a k często  p o w ta rz a n a ,  znaną  j e s t  m e te o ro lo g o m  
kot ’l a i w ' s*t ' em  hurłcotu. D łu g i  czas p rzyznaw ano  b u r ­
to ^ rzm °*u z w y k łe m u  odb ic iu  się echa. T łu m aczen ie  
p r z *.°Sta*° t a k p rę d k o  zan iechane ,  ja k  by ło  sp ieszn ie

Qj
n a d '  rzy ^y l i  ś w ia d k a m i  b u rz y  z g rz m o ta m i w  do li-  
ile . ° toczonych w yn ios łem ! g ó ram i,  w iedzą  z a p e w n e ,  
g , o ^ co We okoliczności w p ły w a ją  n a  roz legan ie  s ię  
P °$z k'1 r̂W an ' 8 b ły s k a w ic ;  n ie  p o t r z e b u je m y  p rze to  

bnycl ' Wa^  ° Ẑ  eC^ °  m a n ie k ie d y m ie jsce  w  p o d o -  
2aniu ^ a^ n i a c h .  Z a d a n ie  po lega  g łó w n ie  na  ro zw ią -  
kotn» ' CẐ  Zawsze Gcho pochodzi od  pow s ta jąceg o  h u r ­

tu  t ^ ° Cz^*śm y zdarzen ia ,  w  k tó ry ch  huczenie  g r z m o -  
j e s t rWał°  3 6 ? 4 1 ,  4 5  se k u n d  (1 ) ;  czyliż d o w ie d z io n ć m  

jeziór 6 / Ch°  m ° Ze sPraw id  ta k  przee ięg ły  h u rk o t?  Blizko 
c h o j 3 iłlarney, słyszał Will. Scoresby, że  h u k  po- 

g d y b t ^  s trza ł u p is to le tu  p r z e d łu ż a ł  się 3 0  s e k u n d ;  
• amy strzał z p is to le tu  zastąpil i  s t rz a łe m  z dz ia ła

ik lio te k a  W arsz aw sk a  z lip c a  s tr .  44 .



na ten c zas  u p ły n ę ło b y  czasu nie 3 0  s e k u n d ,  a le  4 5 ,  
a n a w e t  i wigcćj. P odczas  czynionych d ośw iadczeń  w  o k o ­
licach P aryża  n a d  szybkością  g ło s u ,  pp. Bouvar, Gay- 
Lusac, Em il de Laplace  i Hum boldt, po w y s trza le  
z działa  przy  nich s to jąceg o ,  słyszeli h u k  przez 2 0  do 
2 5  se k u n d .  M a ło  za tćm  m am y  d o tą d  n ad z ie i ,  ażeby 
dojść do  czegoś  p e w n e g o ,  pod  w z g lę d e m  w p ły w u  wy- 
w ić ra u e g o  przez echo  na  p rzeciąg ły  h u r k o t  g rzm o tu .

Ż e g la r z e  z ap ew n ia ją ,  że n a  o tw a r ł e m  m o rz u ,  g r z m o ­
to m  tow arzyszy d ług i  h u r k o t  tak  ja k  na  ziemi, chociaż  
n ićm a  dla odbic ia  g ło s u  ani ścian , an i  m u r ó w ,  s k a ł  
d rz e w ,  g ó r  i p ag ó rk ó w . Ci, którzy op ie ra ją  się na  po -  
d o b n e m  w y l ic z e n iu , zapom inają  o c h m u ra c h ,  a lbo  co 
w iększa  sądzą, że ob łok i  nie są zd o lne  do  odbijan ia  g ło ­
su; a j e d n a k  Muschenbrock p o w ia d a ,  ża w tć m  sam em  
m ie jscu ,  gdzie  w y s trza ł  z dz ia ła  w  chwili p o g o d n eg o  
n ieba ,  da je  ty lko  s łyszeć je d n o  k ró tk ie  u d e rz e n ie ,  to  
w  czasie  p o c h m u rn y m  p o w ta rz a  się kilka razy. A le  jeś li  
p rzy toczen ie  fizyka h o le n d e r s k ie g o  zdaw ać  się będzie  
za o g ó ło w e ,  p rzytoczym y tu  dośw iadczen ia  czynione w r o ­
k u  1 8 2 2  n a d  szybkością  g łosu .

W  Ville J u i f  obok  Paryża, zdarza ło  się słyszść  cztćry  
razy  w  p rzedz ia łach  d w u s e k u n d o w y c h , w y ra ź n e  d w a  
u d e rz e n ia  po j e d n y m  w ystrza le  z dz ia ła  w  M ontlhery. 
W  d w ó ch  innych  razach  także  po w ys trza le  z a rm a ty ,  
s łyszano  h u k  przed łużony . P o d o b n e  z jaw iska m ają  ty lko  
m iejsce  w  chw ili p o k ry w a n ia  się n ieba  ch m u ra m i .  A że­
by  o s ta teczn ie  do w ie ść ,  że p rzeciąg ły  h u r k o t  g rzm o tu  
n iezaw sze  pochodzi z sam ego  odbicia  się g ło su ,  d o d a ­
m y kilka u w a g ,  na k tó rych  można polegać:

N ie b o  n ie jednos ta jn ie  pok ry te  j e s t  c h m u r a m i ; b ły ­
sk aw ice  u k azu ją  się w  punkc ie  najw yższym n ieba ;  w  kil*



ka s e k u n d  p io run  ude rza ,  a h u r k o t  je g o  p rzed łu ża  się.,. 
Po  chw ili  z n o w u  u k a z u je  się b ły s k a w ic a  i p rze rzy n a  
c h m u rę  w  tej sam ej okolicy  n ieba ;  g ro m  u d e rz a ,  lecz 
*3 razą  chociaż u d e rz a  silnie, j e d n a k  g łu c h o  i bez  p rz e -  
c,9g łego  h u k u .  J a k ż e  te ra z  w y jaśn ią  ta k  w ie lką  ro z m a -  
■tosć, jeś l i  u t r z y m y w a ć  będą ,  że  h u r k o t  g r z m o tu  j e s t  
Prostćrn z jaw isk iem  echa?..

^ e d e n  z a u to r ó w  na jp łodn ie jszych  w  pom ys ły  i n a j ­
w oln ie jszych  jak iem i  A ng lia  szczycić się m o że ,  d o k to r  

_ ert Hoolc b y ł  p ie rw s z y m ,  k tó ry  p rzys tąp ił  do  w y- 
J śnienia p rzec iąg łeg o  h u r k o t u  g rz m o tu ;  do  w yjaśn ien ia  

f t n ć'j okoliczności ,  zan ie d b an ć j  p rzez  teg oczesnych  fizy- 
b ł W p ow iedz ieć  o szczegó lnem  o d ró żn ien iu

J skaw ic  zwyczajnych, od b ły sk aw ic  złożonych  a lbo  
? N u rza n ych ,  przez zn ak o m iteg o  uczonego  a n g ie lsk ie -  

j, 'V (̂ z' e*c Posłhumous works, w y d a n ć m  w  r. 1 7 0 5 .  

P« t1k t  UViCC zw y czaJ ne> m ó w i Ilook, za jm u ją  j e d e n  
m u  W P rzes trzen i  i da ją  począ tek  g rz m o to w i  k ró tk ie -  
r "ane ° W e m u ’ b ły s k a w ic e  zaś złożone  czyli powta- 
Cześc' ’ ^  h u r k o t  p rzec iąg ły ,  p o n ie w a ż  ro z m a ite

' na  p rzes trzen i d łu g ich  linij , k tó r e  b ły s k a w ic e  te  
znajdu ją  s ię  od  dost rzegacza  w  o d leg ło śc iach  

n y • j przez co g ło s  z ta m tą d  pow sta jący ,  s łysza-  
Je s t s to p n io w o ,  gdyż p o t rzeb u je  czasu  s to p n io w o  n ie -  

° " n e60  d l ,  dojścia  do  o d m " .
nY ten  pom ys ł  Roberta Ilook, w zn o w io n y  w  la t  

w jn? rzez R°bisona  w  Encyclopedie Britannique, p o -  
tu' n ien  Przyjęty p rzez  m e te o ro lo g ó w .  P rzy toczym y  

u s tęp  z ro zp raw y  p r o fessora  edym burskiego, po- 
lęcony jedyn ie  t e m u  p rzedm io tow i:  

ra  'L  W? Załem b ły s k a w ic ę  r ó w n o le g ł ą  do p o z io m u ,  k tó -  
W midć długości 3 milo (1 %  mili) i zdawała

'V. Piizdziernik 1818. 1 2



się ca ły  w id n o k rą g  ośw iecać .  N ik t  n ie  m ó g ł  pow iedz ińć  
w  k tó re j  s t ro n ie  się z a c z ę ł a . . .  P io r u n  u d e r z y ł  silnie, p o ­
czerń n ie jednos ta jny  h u r k o t  ro z le g a ł  się o ko ło  1 5  s e ­
kund .  W y o b r a ż a m  so b ie ,  że ude rzen ia  miały m ie js ce  
w  je d n e j  chw ili  w e  w szys tk ich  p u n k ta c h  tej o b sze rn e j  
b ły s k a w ic y ,  lecz nic by ły  w szędzie  je d n a k o w ń j  m ocy. 
O d m ie n n e  p rzes tank i  h u k u  w p a d a ły  do  u ch a  przez sil­
n e  w s t r z ą śn ie n ia  p o w ie t r z a ,  n a s tę p u ją c e  j e d n e  po d r u ­
g ich , co sp ra w i ło  h u k  p rzed łużony .  P o d o b n e  w rażen ie  
dośw iadczy  o so b a ,  znajdu jąca  się na k o ń cu  d łu g ie g o  sze­
r e g u  żołn ierzy , którzy  razem  dadzą  ogn ia  z k a ra b in ó w ;  
usłyszy  ona  także  h u r k o t  p rzec iąg ły ,  n ie jed n o s ta jn y ,  jeś l i  
w  ro zm a i ty ch  m ie js cach  sze reg u  b r o n  będzie  n a b i t a  n ie -  
j e d n a k o w e m i  ł a d u n k a m i”.

P o s tę p u jm y  za p o ró w n a n ie m  do  sze reg u  żo łn ie rzy  
s trze la jących  z k a ra b in ó w  w  jed n e j  chwili ,  a  zobaczym y 
zkąd  p o c h o d z i ,  że b ły sk aw ice  pod o b n ć j  d łu g o ś c i  w y d a ją  
odm ienny  i p rzec iąg ły  h u rk o t .  P rz y p u ś ć m y  na jp rzó d  dla 
u s ta len ia  w y o b ra ż e ń ,  że sze reg  j e s t  linią p ro s tą ,  że p o ­
między  żo łn ie rzam i j e s t  j e d e n  m e t r  p rzed z ia łu ;  p rzy ­
puśćm y n a d t o ,  że dos t rzeg acz  um ieszczony  na jed n y m  
ko ń cu  sz e reg u ,  znajdu je  się o j e d e n  m e t r  o d d a lo n y  od  
p ić rw s z c g o  żo łn ie rza ; a h u k  w y s t r z a łu  od  p ió rw szego ,  
od  d ru g ie g o ,  od t r zec iego ,  se tn e g o  i t. d. żo łn ie rza ,  
p rzybędz ie  do  n iego  w  1/337» % 37» % 37» 10% 37  * ł - d- 
se k u n d y .  Je ż e l i  j e s t  3 3 7  w  sze regu  żo łn ierzy ,  h u k  
t r w a ć  będz ie  j e d n ę  s e k u n d ę ,  chociaż w  rzeczy sam ój 
w y s trza ł  ze w szystk ich  k a ra b in ó w  n as tąp i ł  je d n o c z e śn ie .  
N a 6 7 4  żo łn ie rzy  h u k  t r w a ć  będz ie  2 /z> na 1 0 1 1 ,  3 ZZ, 
na  3 3 7 0 ,  1 0 zz i t a k  na s tęp n ie ;  zaw sze p ro p o rcy o n a ln ie .

Jeże l i  p rzez ś ro d e k  s ze reg u  żo łn ie rzy  u s taw io n y ch  
w  linii p ro s te j ,  p o p ro w a d z im y  linią poprzeczną  p r o s to ­



pad łą ,  i um ieśc im y  d o s t rzegacza  w  ja k im k o lw ie k  p u n k ­
c ie  tć j  p ro s to p a d łe j  linii; w ó w c z a s  h u k ,  k tó ry  na jp ić r -  
w e j  dojdzie  do  jeg o  s łu c h u ,  pochodz ić  będzie  z b ron i  
żo łn ie rza  s to jąceg o  w  ś ro d k u  sze regu  i do ty k a ją ceg o  
linii p ro s to p ad łe j ;  nas tęp n ie  dochodz ić  b ę d ą  kole jno po 
d w a  strza ły  każdej pary żo łn ierzy  sym etryczn ie  u s ta w io ­
n y c h  w z g lęd em  ś ro d k a ,  a h u k  przeciągły  skończy się h u ­
k ie m  jednoczesnym  s t rza łu  z b ro n i  żo łn ierzy  sto jących  po 
o b u  końcach .

Z a m ie ń m y  linią sze regu  p ro s tą  n a  linią k o ło w ą  i u m ie ś ć ­
my dostrzegacza  w jć j  ś ro d k u ;  w  s ta n o w is k u  tć m ,  do- 
s t rzegacz  zna jdu jąc  się w  r ó w n e m  odda len iu  od w szystk ich  
żo łn ie rzy ,  zam ias t  h u k u  p rzec iąg łego ,  usłyszy je d e n  h u k  
z łożony  ze zlania się w y s t r z a łó w  ze w szystk ich  k a ra b in ó w .

Czyliż p o t r z e b a  jeszcze  co d o d a ć ,  ażeby  każdy m ó g ł  
po jąć  ścisły zw iązek  zachodzący między h u r k o t e m  g r o ­
m u  a b ły s k a w ic ą  w  zig -zag ?... J e ś l i  b ły sk aw ica ,  że  tak  
p o w ie m ,  u c iek a  w k ie ru n k u  p rom ien ia  ocznego  d o s t r z e ­
g acza  i w ije  się kilka chw il ,  oczyw iśc ie  n as tąp ić  m us i  
p rzed łu żo n y  h u r k o t  g rzm o tu ;  n iem nie j j e s t  rzeczą  w id o ­
c zną ,  że zw iększeniu  te g o  h u k u  tow arzyszyć  będzie n a ­
g ł e  o s łab ien ie ,  jeś li  b ły sk aw ica  po p o w tó rn y m  z w ro c ie ,  
n a  n o w o  p rzeb ieg ać  będz ie  w  k ie ru n k u  p ro m ien ia  oczne ­
go  i tak  na s tęp n ie .

K to  za s ta n a w ia ł  się n ad  p o s t ę p e m  u m y s łu  ludzkiego, 
te n  z a p e w n e  nie przyw iązu je  w cale  w agi do teory j nie 
o p a r ty c h  na  do św iad czen iu  i b adan iu ;  bez tak ieg o  b o ­
w ie m  p rzew o d n ik a ,  nie m ożna w y t łum aczyć  żad n e g o  z ja ­
w iska  w  przyrodz ie .  N a  podobnym  rodza ju  za le t ,  s p o ­
d z ie w a m  się nie zbyw a  teo ry i te j ,  k tó rą śm y  wyłożyli 
o p rzec iąg ły m  h u rk o e ie  g rz m o tu .  O na  n am  w ła śn ie  
w sk a ż e ,  je ś l i  n ie p r a w d z iw ą  d łu g o ś ć  b ły skaw icy ,  to  przy­



n a jm n ie j  największe zbliżenie do rzeczyw is te j  d łu g o śc i  
co już  j e s t  n iem a łe j  w agi.

P rz y p u ś ć m y ,  że  b ły s k a w ic a  z u p e łn ie  z n a jd u je  się 
w  p u n kc ie  zen itu ;  jeże li  w ięc  p o p ro w ad z im y  dw a p ro ­
m ie n ie  o d  oka  do je j  d w ó c h  ko ń có w , to  dw a  te  p ro m ie ­
nie  i b ły s k a w ic a  u tw o r z ą  t r ó jk ą t ,  w  k tó ry m  ok o  nasze 
za jm ie  k ą t  dolny.

W  każdym  p o d o b n y m  tró jk ąc ie ,  j e d e n  b o k  j e s t  m n ie j ­
szy o d  su m m y  d w ó c h  b o k ó w  d ru g ic h .  M o żem y  za tćm  
u s ta n o w ić  n a s tę p u ją c e  tw ie rd zen ie :  p ro m ie ń  p o p r o w a ­
dzony o d  o k a  do  k o ń ca  b ły sk aw icy  bardz ić j  o dda lonego  
o d  d o s t rzegacza ,  j e s t  m nie jszy ,  o d  s u m m y  d łu g o śc i  b ły ­
skaw icy ,  d o d ane j  do p ro m ie n ia  p o p ro w a d z o n e g o  od  oka  
d o  bliższego końca  b ły skaw icy .  Jeże l i  od  d w ó c h  ilości 
n ie ró w n y c h ,  o d e jm iem y  ilości ró w n e ,  re sz ty  p o zo s tan ą  
n ie r ó w n e .  J e ż e l i  za te m  od  p ro m ie n ia  d łuższego  o czn e ­
g o ,  o d e jm iem y  p ro m ie ń  krótszy  z je d n ć j  s t rony ;  a z d r u ­
giej od  su m m y  z p ro m ien ia  k ró tszego  i d łu g o śc i  b ły s k a w i­
cy o d e jm iem y  p ro m ie ń  k ró tszy ;  pozos tan ie  różn ica  d w ó c h  
p ro m ie n i  ocznych  m nie jsza  o d  d łu g o śc i  b ły sk aw icy .  Gdy 
różn icę  tę  w yraz im y  w  m e t r a c h ,  o t rzy m am y  największe 
zbliżenie n a  oznaczen ie  szukane j  d łu g o śc i .  T e ra z  
zobaczym y, czy j e s t  m o ż n o ś ć  ob liczen ia  na  m e t ry  różn icy  
d w ó c h  ocznych p ro m ie n i .

D laczeg o  po b ły sk aw icy  g r z m o t  j e s t  p rzec iąg ły ? ....
b o  ró ż n e  je j  p u n k ta  zna jdu ją  się w  n ie je d n a k o w e j  od  
n a s  od leg ło śc i .  J a k  d łu g o  t r w a  hu rko t? . . . .  T r w a n ie  k u r -  
k o tu  ju ż  w yjaśn i l iśm y; j e s t t o  czas, w  k tó ry m  g ło s  p o t r z e ­
bu je  do  p rzeb ieżen ia  o d leg ło śc i  ró w n a jące j  s ię  różnicy 
d łu g o ś c i  d w ó c h  p ro m ie n i ,  p o p ro w ad zo n y ch  do  dw óch  
końców  błyskaw icy . M nożąc  liczbę se k u n d  w  k tó rych  
t r w a ł  h u r k o t  g r z m o tu ,  p rzez  3 3 7 ,  o trzy m am y  w  m e t ra c h



różn icę  d w ó c h  p ro m ie n i  ocznych ,  idących do  d w ó c h  k o ń ­
c ó w  b ły sk aw icy ;  t a k ’ sa m o ,  jak b y śm y  m ierzyli p o d o b n e  
ró żn ice  na ziemi. W y p a d e k  z p o m n ożen ia  w s k a ż e  n a m  
o d leg ło ść  największego zbliżenia  k tó re j  szukam y.

W  r o k u  1 7 1 2  De l'lsle d o s t rz e g ł  w  Paryżu, że h u r -  
k o t  g r z m o tu  t r w a ł  3 9 ,  4 1 ,  4 5  sek u n d .  P o m n ó ż m y  
t rz J  le  liczby p rzez  3 3 7 ,  o trz y m a m y  o d p o w ie d n ie  tym  
s e k u n d o m  1 3 1 4 3 ;  1 3 8 1 7 ;  1 5 1 6 5  m e t r ó w ;  to je s t ,  
b ły s k a w ic e  p rzyna jm nić j  by ły  d łu g ie  n a  3 mile, 3 ;  n a
3 mile, 4 ;  n a  3 mile, 8   K tó ż  się m ó g ł  spodz iew ać  ta k
uderza jący ch  w ypadków ?! . . . .

Dla ła tw ie js zeg o  z rozum ien ia  przy ję liśm y, że b ły s k a ­
w ica  zna jdow ała  się ty lko  z jedne j  s t rony  zen itu .  W s z e l ­
k ie  inne  za łożen ie  nie zmieni byna jm nie j  w y p a d k u  do 
k tó r e g o  doszliśmy, z tą  je d n a k  różn icą , że  zbliżenie w y ­
r a c h o w a n e ,  będz ie  jeszcze m niejsze od  d łu g o śc i  rzeczy­
w is te j  b łyskaw icy .

Zapach dający się czuc po  uderzeniu piorunu.

W i e l u  fizyków w cale  nie w ierzy ,  by  p o trzeb a  by ło  
u c ie k a ć  się do  przyczyn szczególnych  dla  w y jaśn ien ia  za­
pachu , ,  k tó ry  b y w a  zw yk le  po  u d e rz e n iu  p io runu .  M a t e -  
r y a  p io ru n o w a  w  s w ć m  prze jśc iu  przez naczynia  n e rw o -  
w e naszych  o rg a n ó w ,  czyliż n ie  m oże  w zbudz ić  w  nich 
s a m a  przez się dz ia łan ie  p o d o b n e  do  tego ,  ja k ie  n ie k ie ­
dy w y w ie ra  na n e rw y  w p ły w  te g o  lub  o w e g o  zap ach u ?

 ̂ P o d o b n e  tw ie rd z e n ie  m o g ło b y  być  przy ję te ,  gd y b y  
sz lo  ty lko  o zapach  ch w ilo w y ;  ale  p o trzeb a  w iedzieć ,  że 
p io r u n  w szędzie  w yw iązu je ,  gdzie  ty lko  u d e rza ,  n a w e t  
n a  o tw a r ł e m  p o w ie tr z u ,  zapach ,  k tó ry  d o ść  d łu g o  t rw a ;  
a k iedy  p rzen ika  m iejsca  zam kn ię te ,  p o  p rze jśc iu  je g o



po w s ta je  w y z ie w  s iarczany g ęs ty  ja k  d y m ; pokazu je  się 
z tąd  w idocznie , że w  p o w ie trz u  są  cząstki m a te rya lne .  
Czy będz iem y  w nos ić ,  że  o n e  b y w a ją  p o ch w y co n e  p rzez  
m e te o r  w  b ie g u  i p rzyn ies ione  w  m ie jsce  gdzie p io ru n  
sp a d ł ,  jak  naprzyk ład  te ,  o k tó ry ch  m ó w i Fusinieri (s tr .  
7 1 ) ,  czy pochodzą  z g w a ł to w n e g o  ro z k ła d u  m a te ry i  za­
w a r te j  w  s u r o w ć m  lub  s u c h ć m  d rz e w ie ,  w  m u ra c h ,  
w  k a m ie n ia c h ,  w  ziemi i t.  d., przez k tó re  p rzeb ieg ł  m e ­
teor ;  s ło w e m ,  j a k ik o lw ie k  z tych d w ó ch  w n io s k ó w  p rze ­
w aży ,  n ie  na leży  je d n a k  sądzić ,  że zapach  zaw sze  b y ł  j e ­
dn ak o w y ;  je d n i  b o w iem  p o ró w n y w a ją  go  do  zapachu  s ia r ­
ki, d rudzy  u trzym ują ,  że podobny  je s t  do  fosforu , inni n a -  
kon iec  do  gazu sa le t ro w e g o .  Z apach  do  gazu  s a l e t r o w e ­
go podobny ,  b y łb y  n a jw ła śc iw szy m  do  w y jaśn ien ia  tego  
z jaw iska .

Piorun topi ciała.

N ie p o d o b n a  nic w ięcćj d o d ać  do  w yjaśn ień ,  o  k tó rych  
ju ż  m ów il iśm y, pod  w zg lędem  rozw ijan ia  się w  w y so k im  
s topn iu  ciep ła  w  ciałach  rażonych  p io ru n e m  (1).

Piorun robi otwory.

C elem  w y t łu m aczen ia  przyczyn: jak im  sp o so b em  rob i 
m e t e o r  dz iu ry  w  blasze, w  szkle lub  m a te ry i  w e łn ia n ć j ,  
u t r zy m y w an o ,  że dzia łan ie  to  pochodzi w  s k u te k  ro z c h o ­
dzenia  się m ate ry i p io ru n o w ć j .  W s z e la k o  d o w o d z e n ie  
to  nie o b ja śn ia  w jak i sp o só b  tw o rz ą  się dziury  w  k ie ­
r u n k a c h  o d w ro tn y ch .  O d w r o t n e  k ie ru n k i  n a p ro w a d z a ją  
na  m yś l,  że d w a  s t ru m ie n ie  m a te ry i  p io r u n o w e j  p łynąc

(1) B ib lio tek a  W arsz aw sk a , s ie rp ie ń , s tr . 325.



w  k ie ru n k a c h  p rzec iw leg łych ,  spo tyka ją  się na  p o w ie rz ­
c h n i  c ia ła  ra ż o n e g o  p io ru n e m .

R  ozrzucanie ciał przez piorun.

N a s tę p s tw a  m e c h a n ic z n e  r u c h u  ciał, zależą je d n o c z e ­
śn ie  od  ich m a s sy  i szybkości.  J e ż e l i  na jm nie jsze j cząs t­
ce m a te ry i  p io ru n o w e j  n a d a m y  dos ta teczn ą  szybkość , 
w ów czas  ła t w o  m ożna  będz ie  w y jaśn ić  w szystk ie  w y -  
p adk i  je j  siły. A le  n ie ty lko  o b u d z i ł a  naszę u w a g ę  za­
dz iw ia jąca  siła p io ru n u ;  b y w a ją  czasem , a lbo raczej zw y­
kle  ro z rz u c a n e  na w szystk ie  s t ro n y  szczątki z g ru c h o ta -  
n j c h  ciał. O ko liczność  ta  da je  p o w ó d  d o  w n io sk u ,  że 
m a te ry a  p io r u n o w a  w  chw ili  o becn o śc i  sw e j  w e w n ą t r z  
c ia ł  przez  k tó r e  p r z e b i e g a ,  w y w iązu je  w  nich p łyn  
w  w y so k im  s topn iu  sp rężysty  i dz ia ła jący  jed n o cz eśn ie  
n a  w sz y s tk ie  s t ro n y .  Czyliż nie m ożna  p rzypuśc ić ,  że 
p ły n  ten ,  nie j e s t  czóm in n ć m  ja k  ty lko  p a rą  w odną?. . .

M a te ry a  p io ru n o w a  s tap ia ,  a lb o  przynajm nió j ro z g rz e ­
w a  do b ia ło śc i  d r u t  n iezby t  g ru b y ;  czyliż z tąd  n ie  w y­
p a d a  s tan o w czo  u t r z y m y w a ć ,  że taż  m a te ry a  n ag le  za­
m ien ia  w  p a rę  w o d ę ,  k tó rą  n a p o ty k a  w  c ia łach ’?... Z  t a ­
b l icy  w e d łu g  podz ia łk i  t e rm o m e try c z n e j  u łożonć j  p rzez  
PP- Arago  i D ulong  o sprężystośc i  pary ,  m ożna  p rze ­
k o n a ć  się, że sp rężys to ść  je j ,  k iedy w o d a  dosięga  2 6 0 °  
t e r m o m e t r u  Celsyusza, w ynosi  4 5  a tm osfe r ;  jakąż  po- 
w in n a  m ieć  s i łę  p ara  p rZy te m p e ra tu rz e  d a leko  wyższój 
o d  te m p e r a tu r y  ro zpa lonego  żelaza? P rzypuszcza jąc  p o d o ­
b n ą  siłę w  m a te ry i  p io ru n o w e j ,  ła t w o  z ro zum iem y  w sz y s t ­
k ie  d o tąd  n am  znane  m ech a n iczn e  jć j  dzia łan ia .  Ci, k tó ­
rzy  więcej po lega ją  na fak tach  jak  na  w y w o d a c h  t e o r e ­
tycznych ,  n iech  zapyta ją  giserów  o s t rasz l iw ych  s k u t ­
k a c h ,  ja k i e  w y p ły w a ją  z o b e c n o śc i  j e d n ć j  k ro p l i  w o d y



w  fo rm ie  użytej do o d lew an ia ,  a to  w  chw ili ,  k iedy  ro z ­
pa lony  m eta l  do  n ić j p rzen ika ;  n ieza w o d n ie  p rzekona ją  
się o to żsam ośc i  n a s tę p s tw  w  o b y d w ó c h  p rzypadkach .

N iech  będz ie  w ilgoć  w  p o ra c h  k am ien ia  c io sow ego  
u d e rz o n e g o  p io ru n e m : g w a ł t o w n e  u lo tn ien ie  w ody  r o z ­
tr z a sk a  go, a szczątki rozrzuc i n a  w szys tk ie  s t rony .  
N a g łe  p rze is toczen ie  w  p a rę  w  w y so k im  s to p n iu  s p r ę ­
żystą ,  w ody ,  znajdu jącćj się w  w a r s tw ie  ziem i, na  k tó rć j  
spoczyw ają  fu n d a m e n ta  d o m u ,  d o s ta teczn ćm  będ z ie  do 
podn ie s ien ia  go w  m ass ie  i p rzen ies ien ia  do  p e w n ć j  o d ­
leg ło śc i  (1). K iedy  Watł po raz  p ie rw szy  zobaczy ł w  p ia ­
sku ,  r u r k i  p rzez  p io ru n  u tw o rz o n e ,  z a w o ła ł :  „ O t o  j e s t  
s k u t e k  sprężystośc i pary ,  k tó r ą  p io ru n  u tw o r z y ł  p rze ­
b iega jąc  p rzez  p iasek!’’. . .  N ic  w ięcćj n ie  zdaje  się w y k a ­
zyw ać  jaśn ie j  i p rośc ić j  d z ia łan ia  pa ry  w odnć j ,  jak  szcze­
g ó lne  zd ru zgo tan ie  d rzew ,  przez  k tó r e  m e t e o r  p rzeb ieg ł .

Piorun rozcina drzewo na drobne cząstk i

K iedy  w r o k u  1 6 7 6  p io ru n  ^uderzy ł w  o p a c tw o  de 
St-Medard w  Soissons, naoczny  św ia d e k  o p is a ł  s tan  
k ro k w i  zniszczonych na  b u d o w li  w  s p o s ó b  nas tępu jący :

„ J e d n o  k ro k w ie  by ły  p o p rzec in an e  na  c ienk ie  ła ty  
d łu g ie  na 3  stopy; d ru g ie  w  ksz ta łc ie  s i a rn ik ó w  tak ie j  
sam ćj d łu g o śc i ;  t r z ec ie  n ak o n iec  p o łu p a n e  na  w łó k n a  
w e d łu g  sy s te m a tu  s ło jó w .  O s ta tn ie  m ożna p o ró w n ać  
d o  zw yczajnśj  m io t ły ” .

P rze jd źm y  te ra z  o d  d rz e w a  s u c h e g o  d o  s u r o w e g o ,  
a p rzek o n am y  się o p o d o b n y c h  sk u tk ach .

XV d. 2 7  cze rw ca  1 7 5 6  r. w  op ac tw ie  Val ob o k  l'ile 
Adam, p io ru n  u d e rz y ł  w  d ą b  w ysoki na  1 6  m e t r ó w ,  a trzy-

(1) B ib lio te k a  W a rsz a w sk a  z  s ie rp n ia , s i r .  342.



maj§cy u p o ds taw y  p rzesz ło  1 m e t r  ś redn icy .  P le ń  z u p e ł ­
n ie  b y ł  o d a r ty  z ko ry  I po łupany  n a  ła ty  aż do  dw óch  m e ­
t r ó w  w  ziemi; ko rę  znalez iono  w  d ro b n y ch  k a w a łk a c h  n a o ­
ko ło  d rz e w a  w  od leg łośc i  4 0  k ro k ó w ;  ga łęz ie  p o o d ła m y -  
w a n e  także  by ły  o d a r te  z ko ry  i p o łu p a n e  n a  c ienk ie  
łaty. P ie ń ,  ga łęz ie ,  liście  i k o ra  n ie  o k azyw ały  żadnego  
s i a d u  t len ia ,  ty lko  zd a w a ły  się być z u p e łn ie  zesch łe .

D o d a m y  jeszcze  t r z e c i  p rz y k ła d  op isany  przez p ro fe s -  
so ra  Muncke w  Rocznikach Poggendorf. „ D ą b  w  k tó ­
ry u d e rz y ł  p io run ,  m ia ł  ś redn icy  przy sam ćj z iem i j e d e n  
m e t r .  P ie ń  p o łu p a n y  b y ł  na  w łókno  od  3  d o  4  m ilim . 
g ru b e ;  ga łęz ie  j a k b y  za je d n y m  zam a ch em  s iekiórą o d ­
c ię te ,  z achow ały  s w e  liście i korę .  Ś la d u  tlen ia  lu b  p rz e ­
is toczenia  w w ęgie l  w ca le  nie dos t rzeżo n o ” .

T o  n iezapa lcn ie  się d r z e w a ,  to  n iep rze is toczen ie  
go  w  w ęg ie l ,  a z u p e łn e  w y suszen ie ;  to  p o tu p a n ie  pnia  
n a  najc ieńsze  w łó k n a ;  to  rozp ro szen ie  tych  tysiąca w łó ­
k ien  i d rzazg  w e  w szystk ie  s t ro n y ,  p o w ta rz a m  oczyw i-  
s tym  je s t  d o w o d e m ,  że p o d o b n e  sk u tk i  w y w ió ra  s i ła  
sp rężys ta  z a w a r ta  w  s ło jach  d rzew a .  Z a  p o m o c ą  u d e -  
rza jącego  p io ru n u ,  zam ieńc ie  w  p a rę  w o d ę  h y g r o m e t r y -  
czm e z a w a r tą  w  s ta rych  k ro k w ia c h ,  zam ień c ie  w  p a rę  sok 
k rążący  w  r u r k a c h  kap ila rnych ,  rozc iąga jących  się w zd łuż  
w sze lk ich  roś l in ;  a p rzekonac ie  się, że w  każdym  przy­
p ad k u  z jaw iska  tak ie ,  ja k  z k ro k w iam i w  Soissons, j a k  
z d ę b e m  w  o p a c tw ie  Val i t. d., n ie w ą tp l iw ie  nas tąp ią .

Piorun wypróżnia naczynia z  płynu.

A żeby  jeszcze  jaśniój d o w ie ść ,  z ja k  n iepo ję tą  szybko ­
ścią p io run  zam ien ia  p łyny w  p a rę  i u la tn ia ;  p rzy toczym y
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zd arzen ie  zb ad an e  przez Carburi i o p isane  w  liście do 
zn a k o m i te g o  fizyka Beccaria. „ W  c z e rw c u  r o k u  1 7 4 9 ,  
po u d e rz e n iu  p io ru n u  w  d om  Conti della Gherardesca 
la Stipo w  okolicach  Florencyi, w id z ia łem , p o w iada  
Carburi, w k u chn i  w  p o rząd k u  s to jące  b u te lk i  o k rę c o ­
n e  s ło m ą  i z a tk a n e  p a p ie r e m ; z tych  n ie k tó re  by ły  p e ł ­
n e  w ina ,  dw adzieśc ia  zaś p różne .  N a  ziemi n ie  b y ło  w i­
dać  żadnego  p ły n u  ani w ilgoci.  G o sp o d a rz  u p e w n ia ł ,  
iż p rzed  u d e rz e n ie m  m e te o ru ,  w szystk ie  były p e łn e ;  po 
ude rzen iu  u w a ż a ł ,  że p o d ło g a  z u p e łn ie  b y ła  sucha ,  a j e ­
d n a k  bu te lk i  zos ta ły  w yp ró żn io n e .  K iedy  dla zbad an ia ,  
czy nie zaszła  ja k a  zm iana  w  b u te lk a c h  w ypróżn ionych ,  
b ra łe m  każdą zosobna  za szyjkę, szyjka zos ta ła  mi w  r ę ­
ku , resz ta  bu te lk i  roz sy p a ła  się n a  d ro b n e  cząstk i,  ch o ­
ciaż z taką  m o cą  j e  b r a ł e m ,  jak ie j  zw yk le  u ż y w a m y  do 
podn ies ien ia  ze  s to łu .  S ło m a  i p a p ie r  b y ły  n ie tkn ię te .  
P o  tóm  w y p ró ż n ien iu  do dna 2 0  b u te l e k  w ina  przez 
p io ru n ,  je szcze  na  d ru g i  dzień d o m  nape łn io n y  by ł  w a -  
p o ra m i  i z apachem  s ia rk i” ( 1 ) . ( 0  Elektryczności przez 
Beccaria).

  -

D la  w y jaśn ien ia  dz ia łań  p io ru n u  pod  w z g lę d e m  p rze ­
rzucan ia  c ia ł  s t a ły c h ,  n ie  p o t r z e b u je m y  uc iekać  się do 
m n ie m a n y c h  nowych zasad  fizyki, lub  do n ieu s ta lo n ć j  
jeszcze  teo ry i  piorunów wznoszących się, t o j e s t ,  
u d e rza jących  z ziemi do g ó ry ;  a lb o w iem  w yszczególn ione

(1) Cocchi lek arz  w  Portolongo  (we W ło szech ) d o n ió s ł Carhiirimu, 
że  w id z ia ł cz ło w iek a  k tó re m u  p io ru n  z ca łego  c ia ła  z d a r ł  skó rę  
i tak ie  sp ra w ił n a s tę p s tw a , ja k  w ezy k a to ry a . O p ie ra ją c  s ię  n a  s k u t­
k ach  ja k ie  p io ru n  w y w ie ra  n a  soki ro ś lin n e , fizyologow ie zap ew n e  
w yśledzą  d z ia ła n ie  u d e rz a ją c e g o  m e te o ru , k tó ry  p o w szech n ie  s ta ­
le  s ię  p rz y czy n ą  śm ie rc i.



wyżej p rzyk łady ,  u ł a t w i ą  n a m  to  w y ja śn ie n ie .  P rz y s tą p ­
m y wigc do ro zw in ięc ia  tó j  w ażne j  kw esty i :

J e d n i  u trzy m u ją ,  ż e  p io ru n  j e s t  m a te ry ą  b a rd z o  s u b ­
te lną ,  k tó r a  z n ie z m ie rn ą  szybkością  u d e rz a  w  c ia ło ;  
d rudzy  w idzą  w  nim  tylko sam ą  w ib racyą .  W sz e l a k o  
w  o b u  p rzy p ad k ach  k ie r u n e k  p io ru n u ,  jak  się d o tąd  zd a ­
w a ło ,  p o w in ien  o d p o w ia d a ć  k ie ru n k o w i w  ja k im  r z u c o ­
ne  zos ta ło  u d e rz o n e  ciało. I  tak: m ó w io n o ,  że p io ru n  
k tó ry  rzuci c ia ło  z g ó ry  na  d ó ł ,  p o w in ien  n a zy w ać  się 
piorunem  spadającym ; p io ru n  zaś k tó ry  w yrzuca  cia­
ła  do g ó ry ,  w in ien  nazy w ać  się piorunem  w znoszą -  
cy n i s i ę ; da le j nas tąp ią  p io runy  ukośne, poziom e  
i ty m  p o d o b n e .  W y m ie n im y  tu  k ilka p rz y k ład ó w  na 
u d o w o d n ie n ie  tak  ró ż n o ro d n y c h  k ie r u n k ó w :

W  r o k u  1 7 8 7 ,  k iedy  p io ru n  zabił d w ó c h  ludzi,  k tó rzy  
sch ro n il i  się o d  b u rzy  pod  d rz e w o  blizko w iosk i Pa­
eon w  Beaujolois, w ło s y  ich  znalez iono  w y so k o  na 
d rzew ie ,  o raz  k ó łko  że lazne ,  k tó re  b y ło  przy sobocie j e ­
dn e g o  z tych  n ieszczęś l iw ych ,  z a w is ło  także  na  b a rd z o  
w yn ios łć j  ga łęz i .

W  d. 2 4  lu teg o  r .  1 7 7 4 ,  p io r u n  ud e rzy ł  w  kośc ió ł  
w  w iosce  w  Rouvroi, w s t ro n ie  p o łu d n io w o - w s c h o d n ie j  
Arras. M iędzy in n em i u szkodzen iam i dos t rzeżo no ,  że 
k a m ie n ie  u ło ż o n e  w  p rz e d s io n k u  ja k o  posadzka ,  by ły  
podn ies ione  d o  gó ry  w k ie ru n k u  o d p o w iad a ją cy m  w ie rz ­
c h o łk o w i  k o ś c io ła . "

W  d. 2 9  kw ie tn ia  1 8 0 8  r. w  P aryżu  o b o k  szpita la  
Salpetnere ,  p io ru n  u d e rz y ł  w d o m e k  pok ry ty  s łom ą. 
C z łow iek  będący  w e w n ą t r z  zos ta ł  zabity, a szczątki k a p e ­
lusza j e g o ,  znalez iono zaw ieszone  u p u ła p u .

Jeże l i  b ęd z iem y  u w ażać ,  że w ypadk i  t e  b y ł y  sk u tk ie m  
bez p o ś re d n ie g o  działania  p io ru n u ,  m us im y  na tenczas  po-



dzie ląc  zdan ie  w ie lu  f izyków, że p io ru n y  w  Tacon, 
w  Rouvroi, w  Salpdtriere by ły  w znoszącem i się, to je s t  
z am ia s t  spaść z o b ło k ó w  n a  ziem ię, u d e rzy ły  z ziemi ku  
o b ło k o m . A le  k iedy p rzypuśc im y , że to  b y ło  dz ia łan ie  
po ś re d n ie ,  a te rn  d z ia łan iem  p o ś r e d n ie m  pa ra ,  w ó w czas  
k ie ru n e k  podn ies ionć j posadzki w  p rz e d s io n k u  kośc io ła ,  
o raz  w y rzuconego  k ó łk a  na  d rz e w o ,  i  t. d., n ic  m oże  być 
w s k a z ó w k ą  k ie r u n k u ,  w  k tó ry m  p rz e b ie g ła  m a te ry a  p io­
ru n o w a .

P io r u n  częs tok roć  zdz ić ra  z d o łu  do g ó ry  z d r z e w a  
k o rę ,  k tó r a  jeszcze  trzym a  się w  wyższej części pnia. 
D a w n e  zb io ry  akadem ii  paryzk ie j  w  po trzeb ie  d o s ta rczy ­
ły b y  n a m  m n ó s tw o  p o d o b n y ch  p rzy k ład ó w . W  Journal 
dePhysiquc, a  szczególnie  w  Rozprawach M ourgues' a 
o b u rz a c h  i M archais'a  o  p io r u n a c h ,  z n a jd u jem y ,  że 
k o ra  z d a r ta  z d o łu  d o  g ó ry ,  n ie  m oże  być  sk u tk ie m  p io ­
r u n u  w znoszącego  się, jeśli p a ra  w o d n a  u w a ż a n ą  będz ie  
za si łę  p o ś re d n io  działającą.

P o w ie m y  także  o in n e m  z jaw isk u  z b a d a n e m  przez  
d o s t rzegaczy  z ró w n e m  s ta ra n ie m .  L iś c ie  d rz e w  do­
tk n ię te  p io ru n em  by ły  pod  sp o d e m  zżo łk łe ,  p o k u rc z o n e ,  
w y su sz o n e  i w y p u k łe ;  z ie loność  s t rony  p rz e c iw n ć j ,  t o ­
j e s t  gó rn ć j ,  n ie  u leg ła  żadne j  zm ian ie ,  ty lk o  p o w ie rz c h ­
n ia  p ła sk a  czyli t r o c h ę  w y p u k ła ,  s ta ła  się w k lęs łą .  O to  
są, z aw o ła ją ,  j a w n e  d o w o d y ,  że b ie g  p io ru n u  m ia ł  m ie j ­
sce  z d o łu  do  góry ; p rzypuszczen ie  więc o b ie g u  p io ru n u  
z d o łu  do  g ó ry ,  zda je  się dosyć  d o b rz e  u z a sadn ione .  
L e c z  k tóż  się ośm ie l i  u t r z y m y w a ć ,  że w  p o d o b n y c h  o k o ­
l icznośc iach  pęd  w znoszący  się n ie  j e s t  sk u tk ie m  pary 
w o d n ć j ,  k tó r a  p o w s ta ła  z u d e rz e n ia  p io ru n u  spadają­
cego n a  w ilg o tn ą  z i e m i ę ? . . .  M ożem y także  p rzyp isać  
dz ia łan iom  p a ry  w o d n ć j  p rzy p ad k i ,  w k tó ry c h  przy  pn iu



d rz e w  zd ru zgo tanych  p io r u n e m ,  w idzim y d a rn in ę  o d ­
w ró c o n ą  od b ruzdy ,  j a k o  ś ladu  przejścia  p io ru n u .

W n io s k i  o d z ia łan iu  pary  w o d n e j  w  op isanych  wyżej 
p rz y k ła d a c h ,  w cale  nie dążą  do  zbijania  te o ry i  o pio­
runach w znoszących się. L u b o  wielu znakom itych  
f izyków  odrzuca  t a k o w e ,  j e d n a k  w ie rzę  w  n ie ,  b o  fakta  
w y m o w n ió j  p rzekonyw ają ,  n ad  w sze lk ie  te o re ty czn e  d o ­
w od zen ia .  W y p a d k i  szczeg ó ło w o  już  op isane  pioru­
nów uderzających z  z iem i  ( 1 ) ,  m o g ą  s łużyć  za n i e ­
w ą tp l iw y  d o w ó d ,  że byw ają  w znoszące się pioruny.

Przesz ło  w iek  t e m u ,  Maffei op isu jąc  z jaw isk o ,  k tó r e  
w idz ia ł  w  za m k u  Fosdinowo ,  w sp o m n ia ł  o p o d ob nych  
m e te o ra c h  (2)... W y ja ś n ia ją c  dzia łan ie  pa ry  w odne j ,  za­
m i a r e m  naszym  b y ło  ty lko  p rz ek o n ać ,  że czę s tok roć  
p rzy p ad k i  p rzyp isyw ane  p io ru n o m  w znoszącym  się ,  
m o g ą  być  sk u tk ie m  działania  p a ry  rozw inię te j przez p io ­
r u n  spadający.

( 1 )  B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a  z a  w r z e s i e ń ,  s t r .  5 4 3 .

( 2 )  T a m ż e ,  s t r .  5 4 6 .

(D alszy  ciąg n astąp i).
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n i.
J u ż  dzień  b y ł  d o b ry ,  gdy  p o d różnym  naszym  p o k aza ł  sig 
B o h o p o l  n a  p r a w y m ,  coko lw iek  p o d n ie s io n y m  b rz e g u  
B o h u .  P o c h m u r n y  wczorajszy w ieczó r ,  a szczególniej n ie ­
w ie lk i  d e s z c z y k ,  k tó ry  o d św ie ż y ł  p o w ie t r z e  i odz ie len i ł  
łą k i ,  z ro b i ł  r an ek  prześ licznym ; i obie  pan ie ,  po  k ró tk im ,  
ale sm aczn y m  śn ie  w  p o w o z ie ,  o rzeźw io n e  i w ese lsze ,  
w yg ląda ły  n iec ie rp l iw ie  m iasteczka: ju ż to  aby  się p o s i ­
lić ś n i a d a n ie m ,  ju ż to  aby  się d o w ied z ie ć  o dalszą d r o ­
g ę  i p o rob ić  p o t r z e b n e  na n ią  zapasy. K a łin iecka  s p o ­
kojn ie  i z o d w a g ą  w y g lą d a ła  s tep u ,  spodz iew a jąc  się n o ­
w ych  dla s ieb ie  w rażeń .  A  chociaż S e m e n  gdz ieś  się p o ­
dz ia ł ,  ta  ro z m o w a  je d n a k  d w ó ch  K o z a k ó w ,  k tó r ą  w y s łu ­
c h a ła  w nocy , c iągle  się je j  sn u ła  po g ło w ie ,  i w y o b ra ­
żenie  j a k ić jś  ta jem n icze j  op iek i n a d  je j  sn e m  i d rogą ,  
s ło d k iem i n a p e łn i a ło  j ą  m a rzen iam i .  M a rz e n ia  te  zam ie-



Biły się p r a w ie  w  p e w n o ś ć ,  że  k to ś  nad  n ią  c z u w a , gdy  
się zbliżyli do B o h u .  P r o m  s ta ł  ju ż  na lew y m  b rz e g u  
r z e k i ,  ja k b y  na  n ich  c z e k a ł ,  a p rzew oźn icy  sk o ro  ich 
zd a le k a  p os t rzeg l i ,  je d n i  rzuc i l i  się do  w io se ł ,  inni z na j­
w ię k sz ą  o s t ro żn o śc ią  sp row adza l i  kon ie  i s taczali powóz. 
M ic h a ł  p rzy p isy w a ł  tę ich g o to w o ść  p ię k n e m u  z ap rzę ­
g o w i ,  okaza łe j  k a re c i e ,  a m oże  i sw o im  w ąsom ; ale  h e ­
ro in a  n a s z a ,  k tó ra  tak że  z w ró c i ła  na  to  u w a g ę ,  łu d ząc  
się ch ę tn ie ,  jak  się łudz i  k a ż d e  s e r c e  pod w p ły w e m  
ock n io n ć j  n ie sp o d z ian ie  sk ło n n o śc i  b i j ą c e ,  d o s t rz e g ła  
i w  te rn  t a je m n ą  rę k ę ,  k tó r a  s ię  do  n ie j  j a w n i e  i o t w a r ­
cie w y c iąg n ąć  nie śm ia ła .

In n e  w ca le  myśli z a jm o w a ły  c io tkę .  C hociaż  u p e ­
w n io n a  przez p. A d a m o w ę ,  że d ro g a  ich będz ie  b e z p ie ­
czną; chociaż w idz ia ła ,  że p u łk o w n ik  m ocn o  się zają ł je j 
s io s trzen icą ,  i n a lega jąc  aby  tędy  j e c h a ły ,  m u s ia ł  o b m y ­
ślić ś ro d k i  uczyn ien ia  ich podróży  m i łą  i w y g o d n ą ;  gdy  
j e d n a k  d o tą d  żadnych  n ie  d o s t rz e g ła  p rzy g o to w ań ,  szcze­
rze  s ię  z a f r a so w a ła  i m im o w o ln ą  p rz e ję ła  się t rw o g ą .  
I  w  rzeczy sam ej by ło  o czśm  pom yśleć  i odw ażn ie jsze  
n a w e t  s e rce  n a p e łn i ło b y  się n iepoko jem . O ko lica  b o w ie m  
ta n ie  b y ła  w ó w c z a s  ta k ą ,  j a k ą  j e s t  dziś. W z ra s ta ją c a  
szybko  i o lb rzym io  z a m o ż n o ść  O dessy ;  sk ie ro w a n y  t a m ­
że h a n d e l  zbożow y z P o d o la ,  P o b e re ż a  i U k ra in y ;  roz ­
sze rzo n a  s ł a w a  kąpie l i  m o rsk ic h  i m o d a  co rocznego  ich 
o d w ied zan ia ,  za ludn iły  trzy g łó w n e  gośc ińce ,  p ro w a d z ą ­
ce d o  te g o  p o r tu ,  licznem i ek w ip ażam i p a n ó w  i liczniej- 
s z e m i jeszcze  k a ra w a n a m i  C z u m a k ó w ,  zw ożących  z e ­
w s z ą d  do  m o rza  z ło tą  naszę  pszenicę. D z is  w ięc  co kil­
ka m il  m o ż n a  tam  widzieć w iększą  lub  m nie jszą  osadę ,  
m n ie j  lub  w ięcej w y g o d n ą  k a rczm ę ,  a bliżej B o h u  i D n ie ­
p ru ,  g d z ien ieg d z ie  p o rz ą d n e  o w c z a r n ie , p o b u d o w a n e



przez zam ożnych o b y w a te l i  u k ra iń sk ic h  i m a ło rossy jsk ich ,  
k tó rzy  s taw szy  się w łaśc ic ie lam i tych o b s z a r ó w ,  o g r o m ­
ne  s tada  ow iec  przez ca łe  łato  t a m  h o d u ją .  W  ś r o d k u  
n a w e t  tćj p rzes trzen i  i na p o ło w ic  d rog i  m iędzy  B o h e m  
i b rz e g a m i m orza ,  w znosi się dziś n iew ie lk ie  m ia s teczko ,  
i co raz  w z ras ta  p rzez  h a n d e l  d re w n ia n y c h  m a te ry a łó w  
i narzędzi d o m o w y ch  i g o s p o d a r s k ic h , k tó r e  t u  są s k a r ­
bem  w ie lk ie j  ceny. A le  w ów czas ,  zw łaszcza  ta część 
k ra ju ,  b y ła  z u p e łn ą  praw ie  pustyn ią .  N a  d w u d z ie s tu  kil­
ku  m ilow ć j  p rzes trzen i  od B o h u  do  O dessy  n ie  b y ło  
n ic ,  ty lko  z iem ia ró w n a ,  b u jn a ,  dz iew icza  i n ieb o  czę­
sto  s k w a r n e ,  a zw ykle  j a s n e  i p o g odne .  Bliżej tylko 
D n ie s t ru  i n a  t r a k c ie  od  B a ł ty  do  O d e s s y ,  m o żn a  by ło  
sp o tkać  kilka l ichych o s a d ,  kilka lichych karczem , 
i w  ś ro d k u  k ra ju  przy rze c z k a c h  Czyczaklei i T y ligucie  
n ie w ie lk ą  liczbę cha t  z lep ionych  z ziemi i d a rn ia ,  gdz ie  
ko sa rze  mieli p r z y tu łe k ,  gdzie  w ó d k a  s tan o w i ła  jedyny  
przem ysł ,  i gdzie  czasem C yganie  rozp ina li  sw ój n a m io t  
z w ę d r o w n ą  kuźnią ,  w  k tó rć j  o s trzy ły  się n oże ,  ro b i ły  
gw oździe ,  r e p e ro w a ły  kosy, i k iedy  n iek iedy  przec iąga ło  
się k o ło  p o d ró ż n e g o  lub  się koń  j e g o  p r z e k u w a ł .

T a k ą to  okolicę p rz e b y w a ć  m iały  d w ie  k o b ie ty ,  m a ­
jące  z sobą  ty lko  cz tć rech  mężczyzn, forysia, p a n n ę  s łu ­
żącą  i dz iew czynę  z g a r d e r o b y :  ko n w ó j  n iezbyt zabez­
p ieczający , t ć m  bardzić j ,  że lokaj i k u c h a rz  byli do tego  
s topn ia  t rw o ż l iw i ,  że się z ich  tc h ó rz o s tw a  n a w e t  foryś 
w y ś m ie w a ł ,  i dz iew czyna  J a g u s ia  w  na jlepsze  szydziła. 
W s z a k ż e  i M i c h a ł , choć  odw ażnie jszy , p o sk ro b a ł  się 
w  g ło w ę  i b io rąc  rzecz na rozum , zak ręca ł  w ąsa ,  gdy  go 
żyd w  B o h o p o lu  u p o m n ia ł ,  ażeby zrobili  zapas o w sa ,  
d r e w e k  i w ę g la ,  żeby  n a w e t  wzięli z sobą  b eczu łk ę  
z w o d ą ,  gdyż je j  n ie  zna jdą  aż o o śm  mil i dalej .  M im o -



to  w szys tko  żadna  myśl n iew ygody ,  t ru d n o śc i  i n ieb ez ­
p ie c z e ń s tw a  nie p rzychodziła  do  g ło w y  p. K alin ieck ie j .  
O w s z e m ,  gdy  M ich a ł ,  nak re ś l iw szy  w p rzó d  b iczyskiem 
krzyż  przed  k o ń m i le jcow e  m i ,  r u s z y ł  od  ka rczm y d ro g ą  
r ó w n ą ,  tw a r d ą  i c iąg n ą cą  się po je d n o s ta jn e j  p łaszczy­
źnie  ile  oko  m o g ło  za jrzeć;  gdy  cio tka  zaczęła  g ło śn o  
m ó w ić :  „Kto się w opiekę"...; h e ro in a  nasza  w ychyliw szy 
g ł o w ę  przez ok n o  pow ozu ,  nie czując p ra w ie  jeg o  r u c h u  
po  g ład k ić j  p o w ie rz c h n i ,  n u rz a ła  w z ro k  i m yś l  w  tej 
n ieog ran iczone j  p rze s trzen i  i p a t r z a ła  z p ew nym  ro d z a ­
je m  zachw ycen ia  na  rozśc ie la jący  się coraz  da le j ,  coraz 
r ó w n ie j  kw iecis ty  k o b ie rzec  ziem i, i na  rozp ina jące  się 
n a d  jć j  g ło w ą  coraz  g łęb ić j  i g łę b ie j  n ie b o  ja sn e  i czyste .

P o  dw ó ch  godz inach  jazdy  szybkiej i c iąg łć j ,  gdy  się 
u j rze l i  na  pe łn y m  s t e p ie ,  p. K a lin iecka  oddycha jąc  ca łe -  
mi p ie rs iam i,  zaw o ła ła  w u n ie s ie n iu :

—  A ch  m oja  ciociu! ja k ż e  tu  d o b r z e , j a k  tu  p ięknie  
1 w s p a n i a l e ! Czy czujesz tę  św ióżość  p o w ie w u ,  te n  po ­
tężny o d d ech  bujrićj z ie m i ,  k tó ry  m ię  na w s k ro ś  p rzen i­
ka?  Pa trz ,  n a o k o ło  n ie m a  nic, ty lko  z ie loność  b ez  g ran ic  
i b ł ę k i t  bez  g ran ic .  J a k  tu  sw o b o d n ie  o k u ,  j a k  sze­
ro k o  p ie rs iom  i m yś li!  W ie l k ą  j e s t  n a t u r a ,  k iedy 
jć j  cz łow iek  z lepkam i r ą k  sw o ich  n ie  p su je  i n ie  
b ru d z i .  Czy w ićsz ,  d ro g a  c io c iu ,  że gdybym  t u  poby ła  
tydz ień  przynajm nie j,  gdybym  m o g ła  j a k  dziecko p o b u jać  
po tych  ł ą k a c h ,  w y k ąp ać  się w  falach tych  k w ia tó w ,  
o b m y w a ć  się r an o  i w  w ieczó r  ro s ą ,  spada jącą  z tak  czy­
s te g o  n ieba  na  tak  czystą  i n ieska laną  z ie m ię , b y ła b y m  
z d r o w s z ą ,  m o żeb y m  b y ła  n a w e t  zup e łn ie  zd ro w ą ,  tno -  
ż eb y  nadz ie ja  d łuższego  życia w s tąp i ła  do  m oje j  duszy , 
O h! m ożebym  n a w e t  i coko lw iek  szczęścia dozna ła  na  tćj 
ziemi.



W y m ó w iw s z y  te  s ł o w a ,  o d w ró c i ł a  się b ied n a  k o b ić -  
ta  ku  o k n u ,  dla ukrycia  g łę b o k ie g o  roz rzew n ien ia ,  k tó ­
r e  j ą  o p an o w a ło ;  ale  w k ró tc e  k rzyknę ła  z iekka i cof­
n ąw szy  się w  g łą b  ka re ty ,  zak ry ła  tw a rz  ręk am i i r z e ­
w n ie  p łak ać  zaczęła .

—  Goto je s t?  m o je  życie —  zapy ta ła  c io tka  s t r w o ­
żona.

—  Nic, nic, m oja  ciociu. T o  z a p e w n e  z łu dzen ie .  W y j ­
rzyj jed n ak  ta m ,  czy zobaczysz co.

—  Z daje  mi się, że w idzę  k o g o ś  —  o d p o w ied z ia ła  
c io tka  p rzy p a t ru jąc  się.

—  W i ę c  to  p r a w d a — rzek ła  p r ę d k o  m ło d a  kobió ta ,  
i u śm iech a jąc  się łzy o c i ć r a ł a , a  żywy ru m ie n ie c  lice jej 
o b le w a ł .

M o że  w ięcej niż o p ó ł  w io rs ty  od e  d ro g i ,  p o k a z a ł  się 
na s tep ie  jeźdz iec  na  cu d n y m  a ra b s k im  kon iu .  B iała  
m aść ru m a k a  św iec i ła  zdała na z ie lonćm  tle  m u r a w y ,  
a c iem ny  płaszczyk jeźdźca  m ig a ł  k o lo r o w ą  p o d szew k ą ,  
odw ija jąc  się w  pędzie z je g o  ram ien ia .  R y só w  tw arzy  
n ie  m ożna  b y ło  rozróżn ić ,  a le  zd aw a ła  się ona  w y tę ż o ­
n ą  ku p o w o z o w i ,  d o k ą d  i b ie g  j e g o  konia  zm ierzał .  
G dy tak  zbliżył się jeszcze o pa rę  s e t  k ro k ó w ,  p rzesuw a­
ją c  się szybko ja k b y  ja k ie  w id z ia d ło ,  osadzi ł sw eg o  
k on ia  w  m iejscu , zdją ł b ia łą  czapeczkę i p rzy k ład a jąc  
j ą  do  czo ła  dla p rzy t łu m ien ia  bijących p ro m ien i ,  d łu g o  
się p rzypa tryw a ł .  H e ro in a  nasza milcząc ś ledziła  w szys t­
kie j e g o  ru ch y .  S e rce  jć j  m ocno  b iło  i z g a d y w a ło  k to  
by ł  ten  k ró l s tep u ,  bu ja jący  tam  tak  sw obodn ie ,  tak  
sa m o tn ie ,  n a  p rzepysznym  koniu, k tó ry  'z d a w a ł  się być 
dzieck iem  pustyn i.  Chociaż oczy jć j  do jrzćć  nie m o g ły  
je g o  ry só w , z d aw a ło  się jć j  przecież, że w idzi na je g o  
czole to  zam yś len ie ,  co ją  tak  m ocno  przejęło , i w  oczach



Jeg o  zapad ły ch  i c za rn y ch  t e n  g łę b o k i  w yraz  s m u tk u  
1 n am ię tn o ś c i ,  co ją  do g łęb i  duszy p rzen ikną ł .

K ilka  m i n u t  s ta ł  jeszcze jeźdz iec  na m ie jscu  i z d a w a ł  
s ię  ś ledz ić  w z ro k ie m  b ie g  p o w o zu .  D a ł  w id n o  w y p o ­
cząć chw ilę  a rab czy k o w i s w e m u ,  k tó ry  w yciąga ł szyję 
i c h w y ta ł  nozdrzam i p o w ie trze .  W k r ó t c e  p o d n ió s ł  się n a  
s t r z e m io n a c h ,  obe jrza ł  się w o k o ło  i p u śc i ł  się r ó w n o ­
le g le  do  d rog i  k w iec is tym  m a n o w c e m .  Z razu  b ieg ł  k ł u ­
s e m ,  p o t ś m  coraz  p rędze j ,  prędzej; w reszc ie  jak  gdyby  
c o ś  p o s t r z e g ł ,  co go  zajęło, p o r w a ł  się, ja k  się po ry w a  
p ta k  sp ło szony ,  i p ę d e m  w ia t r u  lecąc  i m iga jąc  w  p rze ­
s t r z e n i ,  jak  b ia ły  o b łoczek  snu jący  się p o n a d  ziem ią , zni­
k n ą ł  jć j  n a reszc ie  z oczu.

T r u d n o  j e s t  op isać  s tan  jć j  se rca  n a  te n  w i d o k , k tó ­
ry t r w a ł  ta k  k ró tk ą  chw ilę .  Z d a w a ło  się jćj, że się n ie  
m y l i , że to  on, k tó ry  c z u w a ł  nad  jej d rogą .  A  p rzec ież  
n ie  m o g ą c  sob ie  w y t łu m aczy ć  d laczego  się n ie  zbliżył, 
d lacz eg o  u n ik a  sp o tk an ia  jć j  t u ,  gdzie  m ó g łb y  b y ć  p e ­
w n y m  że m u  będz ie  ta k  ra d a ,  zaczęła w ą tp ić ,  zaczę ła  
Wierzyć w  ja k ie ś  opuszczen ie ,  n a  k tó r e  n ie  z a s łu ż y ła ;  
zaczę ła  podzie lać  t r w o g i  i o b aw y  zacnej o p iek u n k i  sw o- 
jć j ,  k tó r a  t a k ż e  z począ tku  ucieszyła  się w idok iem  n ie ­
zn a jo m e g o ,  a po odd a len iu  się je g o ,  tern si lniejszej o d d a ­
la  s ię  o b a w ie  o dalsze b e z p ie c z e ń s tw o  ich podróży.

—  K to b y  to  m ó g ł  b y ć  m o ja  ciociu  —  zap y ta ła  w r e ­
szcie Kaliniecka.

—  N ie  w ić m  m oje  życie —  o d p o w ied z ia ła  c io tka  
s m u tn o .

—  M nie się zdaje ,  że to  k to ś  znajom y —  rzek ła  zno­
w u  m ło d a  ko b ić ta ,  sp o d z ićw a jąc  się w  duszy , że c io tka  
u tw ie rd z i  ją  w  tćj m yśli i w y m ów i to  nazw isk o ,  k tó r e ­
go  ona wyrzec nie śm ia ła .



—  W ą t p i ę  m oja  d ro g a ,  ab y  to  b y ł  k to  znajomy. Z d a -  
leka  n ie  m o g ła m  do jrzeć  tw a rzy .  W r e s z c ie ,  czy to  z n a ­
jo m y ,  czy n ie ,  gdyby  chc ia ł  nam  być p o m o c n y m  w tej 
p u s ty n i ,  b y łb y  się zbliżył. A le  go  n a w e t  c iekaw ość  nie 
w zię ła  p rzypa trzyć  się k to  jedzie .

—  T o  p r a w d a  —  o d p o w iedz ia ła  p rz y t łu m io n y m  g ł o ­
s e m  K alin iecka  i z asu n ąw szy  się w  g łą b  k a re ty  um ilk ła .  
I  w  duszy je j  ścieśn iły  się te  n ieogran iczone  p rz e s t rz e ­
n ie  , k tó r e  ty lko  co ro z lega ły  się p rzed  nią bez  końca; 
p o w ie t r z e  pustyn i s ta ło  się m nić j  czystćin , m nić j  zd ro -  
w ć m ;  chc ia łaby  b y ła  p rzeb iedz  j a k  najprędzój tę  b ez lu ­
d n ą  k r a i n ę ,  gdz ie  p rzez chw ilę  sp o d z iew a ła  się doznać  
cza ru jących  w ra ż e ń ,  a k tó r a  te raz  w y d a w a ła  się je j  z u ­
p e łn ie  p u s tą  i je d n o s ta jn o śc ią  s w ą  n u d n ą ,  W  takićj 
w a lce  p rzesz ło  jeszcze z p ó ł to ry  godziny, a ty m czasem  
k o n ie  szły c ią g ły m  k łu sem , d ro g a  leża ła  p rzed  n iem i 
g ła d k a ,  p ro s ta  j a k  szara w s tę g a ,  a na p r a w o  i na lew o  
ro z lega ła  się n iw a  zielona, r ó w n a ,  kw iec is ta ,  i szarzejąc 
coraz  dalćj przy końcach  h o ry z o n tu ,  p rzechodz i ła  n ie ­
znaczn ie  w  b łę k i t  i łączy ła  się z n iebem .

—  W y c ią g a j  W a w r z y k ! — k rz y k n ą ł  w re sz c ie  M icha ł  
n a  fo ry s ia .— T a m  coś b ie le je  da leko ,  ja k b y  d o m  jaki.  Czas 
k on ie  popaść ,  a tu ,  w tym  przek lę tym  kra ju ,  żeby choć  
ka rczm a ,  żeby choć  b u d n ik ,  co la su  pilnuje.

—  Z k ą d  ma być  b u d n ik ,  kiedy n iem a  la s u — o d ezw ał 
się ro z u m n ie  lokaj.

—  Ij, to  p r a w d a  —  o d p o w ied z ia ł  w ą sa ty  P o l i szu k .—  
T fy, do d ja b ła ,  żeby  też  gdzie  na  lek a r s tw o  choć ze sto 
k ro k ó w  p ia s k u ,  żeby gdzie  o p ieniek  k o ło  s tu k n ę ło ,  lub  
so sen k a  przy d rodze  w y ro s ła !  Nic n ie m a ,  ty lko t r a w a  
i t r a w a ,  sianożęć i s ianożęć  aż oczy bo lą  i na sen  się bierze. 
—  T a k  m ó w ią c  w y c iąg a ł  s ię ,  a p o te m  ja k b y  się chc ia ł



orzeźw ić  ro z w in ą ł  b a tó g  i pa lną ł  z n ie g o  raz  i d r u g i ,  że 
się echo  ro z b ie g ło  po s tep ie .

W s z a k ż e  nie m yl i ł  s ię w ie rn y  ó w  s ługa ,  k tó ry  k o c h a ł  
sw oję  m ło d ą  i p iękną  pan ią ,  a le  da lek o  w ięcć j s iwosze, 
k tó r e m i  j ą  w oził .  Ó w  p rzed m io t ,  co się b ie l i ł  zdała ,  po 
k w a d ra n s ie  szybkiej ja zd y ,  s t a w a ł  się coraz  w yraźn ie j­
szym , p rz y b ie ra ł  fo rm ę  d a c h u ,  ja ś n ia ł  coraz bardz ić j  b i a ­
ły m  k o lo rem . L ecz  g d y  za chw il kilka M icha ł  z a t r z y m a ł  
tam  kon ie ,  pos t rzeg l i  z p o d z iw ien iem  nie  d o m ,  ale ła d n y  
nam io t ,  n a  k ilkanaśc ie  k ro k ó w  od  d rog i  rozbity . Stali 
ta k  p rzez  czas niejaki sp o d z iew a jąc  się, że k toś  w y jdz ie .  
Sądzil i  b o w ie m ,  że przy n ie d o s ta tk u  m a te ry a łó w  do  b u ­
dow y , jak iś  o d w a ż n y  s p e k u la to r  ro z b i ł  to  w ę d ro w n e  
m ieszkan ie  d la  w ła sn e g o  zysku i w ygody  pod ró żn y ch .  A le  
żaden  g ło s ,  ż a d e n  ru c h  n ie  o k azy w ał,  aby  się k to  w  n a ­
m ioc ie  zn a jd o w a ł .  G dy m u  się lopićj p o d ró ż n e  nasze  
przypa trzy ły ,  po s t rzeg ły  w  je g o  o b ro b ie n iu  i fo rm ie  e le -  
gancyą  i g u s t ,  n a  k tó re b y  się p ro s ty  p rzeds ięb io rca  n ie  
zdobył.

D z iw n e  myśli p rzysz ły  w ów czas  do g ło w y  h e ro in ie  
riaszćj. S m u te k  je j  zn ik n ą ł ,  im ag inaeya  ożyw iła  się, i to 
w y o b ra ż e n ie ,  że w szystko  to j e s t  p rzez  n ie g o  i dla n iej ,  
o ck nę ło  w nićj n o w e  nadz ie je  i o k ry ło  o tacza jącą  j ą  z ie­
m ię  i n ie b o  jeszcze  cudn ie jszem i w dz iękam i.  A le  tw a rz  

jć j  z a p ło n ę ła  o g n ie m  i s e rce  u d e rz y ło  silnie pod  u c z u ­
c iem  pewności", że tak  j e s t  w  rzeczy sam ej,  że to  j e s t  dz ie­
ł e m  je g o  op iek i i p rzyw iązan ia ,  g d y  się rozpa trzy ły  w e ­
w n ą t rz  n am io tu .

B y ło  tam  w sz y s tk o ,  czego p o tr z e b o w a ć  m o g ły  p o d r ó ­
żne do k ró tk ieg o  w y tch n ien ia  i lek k ieg o  pos i łku .  S to l ik  
n iew ie lk i  n a k ry ty  b y ł  c ienką  b ie l izn ą ,  a na  n im  w  g u -  
s to w n e m  naczyniu  s t a ł  w y b o rn y  p a sz te t  z d ro b n y ch  p ta ­



szków  s tep o w y ch ,  k a w a  ju ż  g o to w a  w  m aszynce ,  pod  
k tó r ą  by ł  p rzy rządzony  sp iry tu s ,  dalej śm ie tan k a ,  św ieże  
m a s ł o ,  ro z m a i te  c ias teczka  i bu łeczk i .  W  eleganckie j  
k a ra fce  s ta ła  w o d a ,  a przy  nićj c z e rw o n e  w ino , p a rę  g a ­
tu n k ó w  s o k ó w ,  su ch e  konfi tu ry  i s o r b e t  p raw dziw y  
w sch o d n i .  T a ló rze ,  pa rę  filiżanek, p a rę  szklanek, d w ie  
łyżeczki,  noże  i w id e lc e ,  w szystko  to  by ło  u s z y k o w a n e  
na  s to le  w  ja k  na jlepszym  p o rząd k u .  W  kącie  n am io tu  
w  dużój m isce  b y ła  śm ie tan a ,  przy n ić j na  ta l e rz u  sć r ,  
sól i o g ro m n a  b u łk a  d o b rze  up ieczonego  ra z o w e g o  cb le -  
b a .  T e n  os ta tn i  t r a k t a m e n t  p rzeznaczonym  b y ł  w idać  
dla s łu g ;  co tern pew n ie js zem  się o k aza ło ,  że  ta m ż e  b y ­
ł a  b u te le c z k a  i k ieliszek. P a r ę  k rz e s e ł  sk ład an y ch  s ta ło  
k o ło  s to lika , a pod  śc ianą  nam io tu  roz łożony  b y ł  n a  z ie­
m i tu r e c k i  d y w a n ,  i na  n im  n o w a  sk ó rzan a  poduszka.  
N a  sto le  zaś leżała k a r ta  z n a p i s e m :  „ G o s p o d a r z  s tepu  
dla p o d ró żn y ch ” .

J a k  pan ie  nasze  w  nam ioc ie ,  tak  n iem nie j zadziwieni 
byli  wszyscy ludzie na  d w o rz e ,  gdy  się w o k o ło  o b e j ­
rzeli.

—  Ż e b y m  ja  sam  k a r k u l o w a ł— z a w o ła ł  M icha ł  p rz e ­
chylając g ło w ę  i g ładząc  w ą s y — tobym  lepićj n ie  p rzem y ­
śli!. N o ,  n o !  n ie  s p o d z ie w a łe m  się ta k ieg o  popasu .

W  rzeczy  sam ej w szystko by ło  j a k  na js tosow nió j  p rzy ­
rząd zo n e .  O  kilkanaście  k ro k ó w  od  n a m io tu  zastali 
p rz e n o ś n e  d w a  ż łoby ,  z g ę s teg o  ra d n a  i d w ó c h  d rążków  
z rob ione  i na  k o łk ach  w  ło k c io w e j  w ysokośc i od ziemi 
wiszące. W  ż łobach  b y ło  dosyć ow sa ,  a przy n ich  kilka 
k o łó w  silnie w b itych  w ziem ię, do k tó rych  m ożna  by ło  
poprzyw iązyw ać  kon ie .  C o k o lw iek  dalej s ta ł  w óz bez 
zap rzęgu  z beczką  w ody  i cebrzyczk iem  do  pojenia  kon i,  
a  s iano  św ićże ,  z ie lone , p ach n ące  leża ło  w  sp o re j  kopicy.



N ie d łu g o  m yś ląc  i n ie d łu g o  rozp raw ia jąc  zkąd  się to  
w szys tko  w z ię ło ,  ro zg o sp o d a ro w a ł i  się p rę d k o ,  a podz i­
w ian ie  ich w szystk ich  w z ro s ło  i w dzięczność  dla n ie ­
znanego  d o b ro d z ie ja  pow iększy ła  się, gdy  postrzeg li  
że i o nich p am ię tan o ,  gdy  w yszła  na  ja w  p e łna  b u t e ­
leczka ,  b rz ę k n ą ł  o  nią k ieliszek i za jaśn ia ła  p rz e d  ich 
ok iem  p e łn a  m isa  z p os i łk iem  ta k  m iłym  w  czasie u p a łu ,  
a n a d e w szy s tk o  ta k  n iespodzian ie  zdarzonym .

N ig d y  jeszcze  h e ro in a  nasza n ie  b y ła  tak  w e s o łą ,  tak  
szczęś liw ą ,  nigdy n ie  ja d ła  z tak im  a p e ty te m  i n ie  g o sp o ­
d a r o w a ła  z tak im  zap a łem . O b w ią z a w sz y  się w  pasie 
b ia łą  s e r w e tą ,  i zaw inąw szy  r ę k a w k i  cza rnego  szla­
froczka, k rz ą ta ła  się ona ,  jak  dziew czynka k iedy  się b a ­
w i  w  goście i go sp o d y n ią  u d a je .  S am a  roz rzyna ła  pasz­
tet ,  r o z g rz e w a ła  k a w ę ,  t r a k to w a ła  c io tkę , zachęca ła  lu ­
dzi aby jed l i ,  j a k  gdyby  t o  w szys tko  do n ie j  na leża ło ,  
jak  gdyby  m ia ła  p r a w o  d y sp o n o w a ć  d o b re m  teg o ,  k tó ­
re g o  o b raz  coraz g łęb ió j  i g łęb ić j  w raża ł  się w  je j  se rce .  
T a jem n iczość  ta ,  jak% się otoczył,  o cz a ro w a ła  j ą  do r e ­
szty; i n igdyby  m oże  n ie  b y ł  tak  silnie o w ła d n ą ł  tą  d u ­
szą m arzącą ,  tą  im ag inaeyą  tak  dzielną, tak  poetyczną, 
gdyby  jć j  by ł  zwyczajnym spo so b em  o d  począ tku  p o d ró ­
ży to w arzy szy ł ,  gd yby  się b y ł  sw o ją  o b ecn o śc ią  i przy­
s ługam i sw e m i narzuca ł .

P a t r z a ła  na nią c io tka  z podz iw ian iem ; a w idząc  le k ­
ki ru m ie n ie c  na  je j  tw a rzy ,  błyszczące szczęściem oczy, 
ro zkoszn ie  śm ie jące  się u s ta ,  c ieszyła się w  duszy  d o b ra  
ko b ie ta ,  że rzeczy taki o b ró t  b iorą , że przeczucia  p. 
A d a m o w e j  n ie  by ły  d a re m n e ,  i że się m oże  ziszczą ich 
w spólne  i g o rące  życzenia.

P o  skończonćm  śn iadan iu ,  p .K a l in ie c k a  k aza ła  w szys t­
k o  pozm yw ać ,  pow ycierać ;  i gdy  naczynia  by ły  czyste, 
sa m a  j a k  na jsym etrycznić j  p o u s t a w ia ła  j e  na  sto le .



—  T r z e b a — m ó w i ła  do  c io lk i— aby t e n  dobroczynny  
g ien iusz  pustyn i,  k tó ry  n a s  tak  g ośc inn ie  p rzyją ł,  w idz ia ł ,  
żeśm y  po rządne  gospodyn ie  i że um iem y  cen ić  j e g o  g r z e ­
czność . J a k  myślisz d ro g a  c iociu , n a leża łoby  m u  n a w e t  
podz ięk o w ać .  B o  k to  w ie ,  m oże on  tu  zleci n a  b ia łych  
sk rzyd łach ,  g d y  my z tąd  dalej ruszym y, d la  o b aczen ia ,  
czyśmy ko rzys ta ły  z je g o  d a ró w .  A  jeżeli u m ia ł  pisać, 
to  m o ż e  i czytać um ie .  N ie p ra w d a ż  ciociu?

—  I  ja  ta k  m y ś lę — od p o w ied z ia ła  c io tka  z u śm ie ­
chem ; a on a  w y dobyw szy  o łó w e k  z p u la re s ik a ,  p rzechy ­
li ła  g łó w k ę  i nam yś la ła  się coby  m u  pow iedzióć . W r e ­
szcie u s iad ła  i na  tej sam ej karc ie  n a p is a ła :  „ P o d ró ż n e  
p o s i lo n e  i w dzięczne , se rd eczn ie ,  b a rd z o  se rdeczn ie  
dz ięku ją  g o sp o d a rz o w i  s tep u ” .

Gdy kon ie  były  zaprzężone i cały t a b ó r  g o to w y  do 
drog i ,  ruszyli z mie jsca  wszyscy w esels i i odw ażnie js i ,  
d łu g o  og lądając  się n a  gośc inny  nam io t ,  k tó ry  nareszcie  
zn ikną ł  im  z o c z u .  I  zn o w u  zrob iło  się w o k o ło  n ich  p u ­
sto  i g łu ch o ;  tylko z lew ej  s trony  d rog i ,  w  od leg łośc i  
ile oko m o g ło  dosięgnąć ,  p o k azy w a ł  się k iedy  n iekiedy 
ja k iś  p rz e d m io t  b ia ły , raz n ie r u c h o m y ,  znow u  szybko 
przem ykający  się, j a k  g w iazda ,  k iedy  się p rz e su w a  po 
n ieb ie .

N ic  n ie  m oże być  cudn ie jszego ,  ja k  w ieczó r  n a  s t e ­
pie. C hociaż  i w  dzień  p an u je  tam  c ichość  zu p e łn a ,  cza­
se m  je d n a k  s t a d o  d ro b n y ch  p ta szą t  p o rw ie  się z t r aw y  
i zaszeleśc i ,  g ro m a d a  d ro p i  ciężkiem sk rzy d łem  zaszum i, 
lub  o rz e ł  buja jący w ysoko  zaskrzeczy. Z da je  się n a w e t ,  
że  m assa  d ro b n y c h  is to te k ,  k tó r e  ta m  n iew id o m ie  żyją 
i k rzą ta ją  się, n a p e łn ia  pow ie trze  jak im s iś  g w a r e m ,  j a ­
k ą ś  n ie w y ra ź n ą  w rz a w ą .  W ie c z o r e m  w szystko  to  za­
b ie r a  się odpocząć  po  dz iennym  ru c h u ,  w szystk ie  t e  ży-



ję tk a  s e n n e  i zm o rd o w a n e ,  p rzy legają  do  t r a w e k  i k w ia ­
tó w ,  i w ó w c z a s  cisza rob i się w y m o w n ie js zą  i m i lc z e n ie  
s ta je  się pow ażniejszym  i uroczystszym . W ie c z o re m  ta k ­
że  p rzybyw a p rzes trzen iom  tym  n ieogran iczonośc i i m a ­
je s ta tu .  S ło ń ce ,  z su w a jąc  się coraz n iżej ,  ro z ja śn ia  co ­
raz  bardz ie j  k ra ń c e  h o ry z o n tu ,  czyni go  w yraźn ie jszym  
i coraz dalej o d su w a .  P u r p u r ą  i z ło tem  ob lany  zachód ,  
zdobi n iebo  i z iem ię  p rzep y ch em  n a jrozm ai tszych  ko lo ­
r ó w ,  a zw yciężając b ł ę k i t  odda len ia ,  k tó ry  miesza z sobą  
w szystk ie  p rzedm io ty ,  w raca  im ich formy i b o g a c tw e m  
j e  s w o je m  odz iew a. N ie  m oże  pod różny  o d e rw a ć  w z ro k u  
o d l e j  s t rony  ś w ia ta ,  n ie  m oże  nie uchy lić  g łow y  p rzed  tym  
k ró lem  dn ia  i życia, k tó ry  z s tępu je  zw o lna ,  w c iąga  w  s ie ­
b ie  rażące  i za silne dla śm ie r te ln e g o  oka  p ro m ien ie ,  
jakby  p o z w a la ł  p o że g n ać  się z s o b ą  i do w oli m a je s t a to ­
w i sw e m u  przypa trzeć .  I  nic też  t a m  oblicza je g o  nie 
zas łan ia ;  każde  j e g o  ru szen ie  w id n e  j e s t ,  aż do  tć j  u r o ­
czej chwili,  k iedy  zap łon iony  s z k a r ła te m ,  u s iada  na  m o ­
m e n t ,  ja k b y  od p o czy w a ł  n a  k rań cach  h o ry zo n tu ,  a p o tem  
z a su w a  się, za su w a  co raz  g łę b ić j ,  i n iknąć, jeszcze raz  
z ło tym  rą b k ie m  sw o jego  łu k u  b ły ś n ie ,  ż eg n a  z iem ię  i do 
m o d l i tw y  ją  upom ina .  I  w ó w c z a s  zaszum i z lekka  oży­
w ia jący  w ie trzyk  w ieczo ru ,  ja k b y  tę s k n e  w es tch n ien ie  
i  szep t  c ichego  p ac ie rza ,  a  k rop l is ta  ro sa ,  czysta jak  łza 
p o b o ż n a ,  sp ad a  na  k ażdą  t r a w k ę ,  n a  każdy w y tacza  się 
l i s tek .

O c z a ro w a n e  ta k  n o w y m  dla s ieb ie  w id o k iem , o b ie  p o ­
d ró ż n e ,  szczególn ić j  h e ro in a  nasza ,  m ia ła  w z ro k  w y tę ż o ­
n y  na zachód  jaśn ie jący  na jcudn ie jszem i fa rb am i ,  i ś le ­
d z i ła  ta rczę  s łońca ,  z suw ającą  się zw olna  i pow ażn ie .  
B y ła  ju ż  m o że  godzina  ó sm a; k o n ie  je szcze  szły raźno  
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i szybko, a le  M icha ł ,  m niej a d m iru ją c  w sp an ia ły  w id o k ,  
k tó ry  p o ch łan ia ł  u w ag ę  j e g o  pani,  o g lą d a ł  się coraz  n ie ­
spokojniej to  na  zachodzące  s ło n c e ,  to  na p u s ty  s tep ,  
gdzie  n ie  d o s t rz e g a ł  w c a le  ani ś ladu  ludzk iego  m iesz­
kan ia ,  a z tąd  ani nadzie i w y g o d n e g o  no c le g u .  W t e m  
zda ło  m u  się, że  słyszy za s o b ą  t e n t e n t  ga lo p u jąceg o  
konia . O b e jrza ł  s ię  z w y so k ieg o  k o z ła  i w  rzeczy sarnćj 
p o s t rz e g ł ,  że k to ś  o k ry ty  k u rz a w ą  zbliża się za niemi 
konno .

—  S tępo ,  W a w r z y k ! —  k rzy k n ą ł  w ów czas  n a  forysia; 
— k toś  jed z ie  za n a m i ;  p rzec ież  ch o ć  j e d n a  żyw a dusza 
z jaw iła  się n a  tć j  pu s ty n i .  N o c  n ie d a l e k o ,  trz eb a  się 
ro z p y lać .  M oże  co w ić ,  je ż e l i  tu tejszy .

—  Z k ą d  t a m  m a  być  tu t e j s z y — o d e z w a ł  się lokaj 
k tó re g o  u w a g i  by ły  zaw sze  t r a fn e — kiedy  tu  n ić m a  ani 
w s i ,  ani m ias ta .  O n  p e w n ie  ty le  w ić ,  co i my.

—  N o ,  to  choć  p o g a d a m y  t r o c h ę — d o d a ł  M ich a ł .  
W s z a k c i  cz łow iek  m ó g łb y  tu  o n ie m ić ć ,  ja k b y  przyszło  
ta k  ze trzy  dn i jechać .  A le  pa trza j ,  lażto  nasz  znajo­
m y  Kozak.

—  A  p ra w d a ,  t e n  s a m — rz e k ł  lo k a j .— N o, jeże li  i t e ­
raz  n a m  p o w ie ,  że d w ie  mile  do noc legu ,  to  b ęd z ie m y  
do  j u t r a  je chać  i n ie  do jedz iem y.

—  E h e !  do r a z u  s z tu k a — o d p o w ie d z ia ł  M ic h a ł  p o ś w i­
s tu jąc  b a te m .  — T e r a z  n ie  dam  się oszukać .

—  A  cóż m u  zrobisz ,  j a k  ci pow ić: d w ie  m i le — rz e k ł  
z n o w u  ro z u m n ie  lokaj. T y m czasem  S e m e n ,  b o  rzeczyw i­
ście  b y ł lo  on  sam , zbliżył się do jad ą c e g o  z w o ln a  pow ozu ,  
z a jrza ł  n ieznaczn ie  do  k a rć ty  i z ró w n aw szy  się z prze- 
d n ie m i  ko łam i,  p u ś c i ł  t ak że  konia  sw e g o  s tępo ,  wyzy­
w a jąc  n ie jako  do  ro zm o w y .  K o ń  je g o  b y ł  m o cn o  zgrzany ,  
ro b i ł  b okam i i p o t r z e b o w a ł  w y tchn ien ia .



—  D aj B oże  z d ro w ie ,  K ozacze!— rz e k ł  M icha ł  zap o m ­
n iaw szy  sw oje j  p re ten sy i ,  gdyż m ó w i ł  do  je d y n e g o  cz ło­
w ieka ,  k tó ry  się im  po ca ło d z ien n e j  p o d róży  tak  n ie s p o ­
dzianie  z jaw ił .

—  D z i ę k u j ę —  o d p o w ie d z ia ł  S e m e n  dosyć  ob o ję tn ie .
P .  K alin iecka  p o s t rz e g ła ,  że coś p rzed  o k n em  k a rć ty

m ig n ę ło ,  w y ch y li ła  się i poznaw szy  te g o  s a m eg o  K o zak a ,  
k tó ry  j ą  tć j nocy tak  m ocno  za in t ry g o w a ł ,  o p a r ła  się na 
d rzw iczk ach  i pilnie p rzy s łu ch iw a ła  się zaczętej r o z m o w ie .

—  G dzieby  t u  przenocować"? panie  K o z a c z e — zap y ta ł  
M i c h a ł ,  d o d aw szy  p rzez  po li tykę  ten  h o n o ro w y  ep i te t ,  
d la  w ydobyc ia  przyjaźniejszój od p o w ied z i .

—  A  c ó ż ,  m ożn a  i tu  —  o d p o w ied z ia ł  K ozak  z fi lu­
t e r n y m  u śm ie c h e m  U k ra iń c a ,  kiedy n ie  to  m ó w i,  co m y ­
śli. —  N ik t  w a m  i s ł o w a  nie powić, ja k  p opę tac ie  konie  
i puśc ic ie  na paszę. P ró c z  te g o  m ac ie  w idzę  na bryczce 
i b a ry łk ę  z w o d ą ,  a m us ic ie  ta m  m ióć  i o w ies .

—  W s z y s tk o  to  p raw d a  je s t— rz e k ł  w ąsa ty  w oźn ica  
n ie  chcąc  się okazać  n iep rzezo rnym  —  ale lepić jby w  j a ­
kiej po rządnó j  karczm ie .

—  Ba! zkądże  jć j  w z ią ć ,  k iedy u i ć m a — o d p o w ied z ia ł  
S em en .

—  Czyż tu  u d jab ła  ludzie  w ca le  nie m ie szk a ją?
—  S ą  tu  i ludzie  n ieda leko  —  odpow iedz ia ł  K ozak
są  żydzi, ba  n a w e t  i cygan ie  są.
—  A  jak że  d a le k o ?

H a !  będzie  ta k  d o b ry ch ,  d o b ry c h ,  mil z p ię ć —  
rz e k ł  S e m e n  u śm ió ch a jąc  się n ieznaczn ie  po d  w ą s e m  
i p o g ląda jąc  j e d n ć m  ok iem  na M i c h a ł a , ja k ie  te ż  to  n a  
n im  w ra ż e n ie  zrob i .

W o ź n ic a  sp luną ł ,  św is n ą ł  b a te m  p o n a d  g ło w a m i  koni 
i r z e k ł  z g n i e w e m :



—  Tfy! z tak im  p o h a n y m  k ra j e m .
—  E h !  b ra tk u !  n ie  g ada j  tak  — rz e k ł  w ó w czas  K o ­

zak podnosząc  g ło w ę .  —  D o b ry to  k r a j , m i ły  k r a j ,  to 
nasza U k ra in a  b ra c ie ,  a lbo  jeszcze  i lep ić j .  P a t r z n o ,  ja k  
tu  w szędzie  zielono i k w ie c i s to , aż oczy w  sieb ie  b ie rze ;  
a w szędz ie  ró w n o ,  że choć  ja jk o  potoczyć; a  w szędz ie  
szćroko  i p rze s tro n o ,  że j e s t  gdzie  i k o n io w i  k o zack iem u  
p o sk a k a ć  i duszy kozaczej pohulać! A  k iedy  c ię  gdzie  
poś lą ,  nie p o trz e b u je s z  tu  pytać  d ro g i ;  jedziesz  gdzie  cię 
oczy niosą, a zaw sze  w yjedzicsz  dob rze ,  byłeś  pa trzy ł  
na  s ło n k o  i w idz ia ł ,  k tó rędy  się sk łan ia .  A  gdzie  s t a ­
n iesz, w szędzie  m asz  pościel g o to w ą  i św ieżą  i k o ń  tw ó j  
m a  paszy ile sam  zechce . P ra w d a ,  czasem  w  d z ień  przy-  
cierpi p rag n ien ie ,  a le  za to w  nocy nap ije  się do sy ta  
w ody  czystszój niż z B ohu  i D n ie p ru ,  bo  m u  ją  P a n  B óg  
z kryn icy  n ieb iesk ie j  cedzi, i na t r a w ie  i k w ia tk a c h  zbie­
rać  p o zw a la  do woli. I l c j  b ra c ie !  n ic  n ie  g a d a j !  dob ry  
to  k ra j ;  tu  lu b o  i rzeźw o  K o zakow i,  choć  tu  sam  je d e n  
z w ia t r e m  się ty lko  ugan ia .

S łu c h a ł  M ichał,  co K o zak  m ó w ił ,  ru sza ł  w ąsam i  i m y­
ś la ł  o k a rczm ie ,  do b re j  s ta jn i i po rządnym  ż łob ie  z d r a ­
b inam i.  N ie  ro zu m ia ł  on  tć j rodzi mój poezyi U k ra iń ca ,  
kochającego  b o g a tą  sw ą  ziemię jak  ojca i m atkę .  Ale 
i h e ro ina  nasza s łu c h a ła  go  także . O n a  po ję ła  poe tyczną  
duszę  tego  w y c h o w a ń c a  s tep u ,  a jeg o  p ro s te ,  ale d o s a d ­
ne w yrażen ia  n a p e łn i ły  łzą  je j oko  i podw o iły  b ic ie  je j  
ro z m i ło w a n e g o  serca. O na  była p e w n a ,  że to  s łu g a  p u ł ­
kow nika ,  żc to  z jego  ro zkazu  j e s t  przy niój to  zdaleka , 
to zblizka; że i on  sam  m usi także  ścigać ją  w z ro k ie m ,  
być gdzieś  n ieda leko ,  i ta m yśl n a p e łn ia ła  ją  szczęściem 
n iew ypow iedz ianem . A  p rzec ież  b a ła  się p rzy w o łać  K o ­
zaka , zapytać go  czyj o n ,  aby  nie w y m ó w ił  in nego  n a ­



z w iska  i nie z ru jn o w a ł  ca łe j  b u dow y  z ło tych  je j  m arzeń .  
T a k ie m i  m yś lam i,  tak iem i  uczuciam i m i o t a n a , w ychyliła  
sie jeszcze b a rdz ić j  ze sw e g o  o k n a  i s łu ch a ła  dale j ich 
ro zm o w y .

—  W sz y s tk o  to, coś aspan ,  p an ieK ozacze  m ó w i ł— rz e k ł  
po chw ili  M icha ł  —  m oże  by ć  d o b re  d la  K o z a k a ;  a le  dla 
nas  n ie  idzie. J a b y m  w o la ł  gdz ie  p rzenocow ać  pod  d a ­
c h e m ,  p o s ta w ić  kon ie  przy d o b ry m  ż łob ie ,  a sam  p rze ­
sp a ć  sie pomiędzy d o b rem i  ludźm i.

—  T a !  jeże li w a m  koniecznie  chce  się po w aszem u , 
a n ie  po kozacku p rz e n o c o w a ć  —  o d p o w ied z ia ł  S e m e n  
rzuc iw szy  o k iem  na  p. K a l in ie c k ą — to dojeżdżajcie do  b ia ­
ł e g o  krzyża. T a m  je s t  i dach , j e s t  i ż ł ó b , ta m  są i do ­
b rzy  ludz ie ,  i w szy s tk o  się tam  znajdzie.

—  A gdz ież to  te n  krzyż?—  zap y ta ł  p rę d k o  M ichał.
—  A  o t tędy  na  lew o, będz ie  jeszcze  d o b re  p ó ł  mili. 

Ż e b y ś  m ia ł  kozackie  oko, to byś  go z tąd  w idział .
—  Czyto  tam  w ieś,  czy c o ?  —  o d e z w a ł  się także  

i loka j ,  ab y  nie być n iem y m  św ia d k ie m  rozm ow y .
—  Eh! wsi tam  n iem a  —  rz e k ł  K o z a k — ale j e s t  w szy­

s tk o .  —  Gdy to  m ó w ił ,  zbliżyli się w ła śn ie  do d rożynk i ,  
k tó r a  z lew e j  s t ro n y  szła w  g łą b  s tepu .  N ic  by ła  ona  
tak  w yraźna ,  jak gościn iec C zum ack i ,  k tó ry m  jecha li ;  
j e d n a k  ślady kó ł  i k opy t  końsk ich  by ły  w idoczne .  K ozak 
za t r z y m a ł  konia , za jrza ł  jeszcze  raz  do karć ty  i k iw n ą w ­
szy g ło w ą  in t e r lo k u to ro m  s w o im ,  rzek ł :

—  N o, szczęśliwa w am  d roga ,  j a  tędy j a d ę — i p u śc i ł  
się zw o ln a  drożyną, len iw o  i coraz len iw ie j  odda la jąc  się 
od  pow ozu .

M ich a ł  za trzy m a ł konie, s k r o b a ł  się w  g ło w ę  nie  
w ie d z ą c  co rob ić ;  ale w k ró tc e  z d e c y d o w a ł  się i p o d n o ­
sząc g ło s  z a w o ła ł :



—  H ej!  hej! panie  Kozacze! a z a c z e k a j c ie n o .—  S e m e n  
ob róc i ł  k on ia  i s tan ą ł .  —  T o  tędy  p ro s to  do  k rz y ż a ?

—  P r o s to  ja k  s t r z e l i ł— o d p o w ie d z ia ł  K ozak .
—  I  m ó w ic ie  że  tam  będz ie  w y g o d n ie  kon iom , a i p ań ­

s tw u  także .
—  B ędzie ,  b ę d z ie — rz e k ł  żyw iej S e m e n — tylko  j e d ź ­

cie p rędzój,  bo  ju ż  sza rze je .— T o  pow iedz iaw szy  z w ró c i ł  
k o n i a , zaciął go  k ań czu g iem  i p u śc i ł  się rączym  k łu sem .

—  N a  lew o  W a w rz y k !  —  k rzykną ł  z d e te rm in a c y ą  
M ichał,  k la snąw szy  z bicza jak  z p is to le tu  ■—  a w yciągaj 
bestyo! b o  i c iebie  dos tanę .

Z aczą ł W a w r z y k  rob ić  no g am i i b a tożk iem , i z w r ó ­
c i ł  kon ie  na d rożynę .  Z a  p ić rw szą  p a rą  poszły i d w ie  
d ru g ie ,  za n iem i i k a re ta  o b róc i ła  s ię  n a  w s c h ó d  c ie m n ie ­
jący już  i szary; a gdy M icha ł  ożyw iony  nadz ie ją  d o b re g o  
ż łobu  i kom pan i i  d o b rych  ludzi,  k rzykną ł  z g łęb i  p iersi 
„ h o u ” i b a tó g  sw ój energ iczn ie j  r o z w in ą ł ,  p a r s k n ę ły  dziel­
n e  s iw osze , w yc iągnę ły  się do s i lnego  k łu sa ,  i pow óz 
s u n ą ł  się j a k  łódź  d o b ry m  w ia t r e m  pędzona ,  że tylko 
ziemia b ry zg a ła  z pod  k opy t  i t r a w a  w y d a w a ła  ch rzęs t  
g łu c h y  pod  w arczącem i ko łam i.

A  se rce  b i ło  g w a ł to w n ie  w  p ie r s ia c h  hero iny  naszej! 
P rzy c isn ę ła  o n a  j e  o b iem a  r ę k a m i , aby u d e rzen ia  j e g o  
n ie  były  tak  g ło śn e  i n ie  zd rad z i ły  jój w z ru sz e ń .  N ie  
śm ie jąc  spojrzóć  na  cio tkę  milczącą, także  m ilcza ła .  A  choć 
w ied z ia ła  d o b rze  d o k ą d  j ą  w i o z ą ,  żad n em  s ł o w e m , ża­
d n y m  ro zk azem  n ie  sk rzyżow ała  in s ty n k tu  w ie rn e g o  s ł u ­
gi sw e g o ,  k tó ry  pędz i ł  rą czo ,  sam  nie w iedząc  ja k  w ie l­
ką  decyzyą sw ą  p rzynos i ł  je j  u lgę ,  j a k  so w i tą  sobie  p r z y ­
g o to w a ł  n a g ro d ę .  C io tka  także  żadnćj nie pozw oliła  s o ­
b ie  u w a g i .  B y ła  o n a  p ra w ie  p e w n a ,  że o b aczą  p u łk o ­
w nika ,  że jeże li  b ę d ą  m iały  noc leg  w y g o d n y  i bezpieczny,



to  za  j e g o  s ta ra n ie m  i u n iego .  T ro c h ę  j ą  to  ż en o w a ło ,  
t r o c h ę  o b ra ż a ło  d u m ę  kob ićcą ,  k tó ra  nie lub i szukać ,  a le  
p r a g n ie  być p o sz u k iw a n ą ;  w szakże  gdy n ie  b y ło  nic 
in n e g o  do w y b o ru ,  gdy n ie  p rzy jąw szy  gościnności u  za­
c n e g o  cz łow ieka ,  m o g ły  być  n a ra ż o n e  na noc leg  pod  g o ­
le m  n ie b e m ,  bez  s t raży  i opieki,  w  pustyni sam o tn e j  
i dzik iej:  p o t łu m i ła  w  sobie  n iew czesne  s k ru p u ły  i także  
w  d uszy  w dzięczną  b y ła  M icha łow i,  że  się sam  zdecydo­
w a ł  i o ż ad n e  rozkazy n ie  pytał .

W k r ó t c e  pok aza ł  się n a  s tep ie  k rzyż  wysoki,  b ie l e ją ­
cy j a s n o  i w y raźn ie  na  sza rem  t l e  n ieb a .  R u m ia n y  za­
chód  m a lo w a ł  jeszcze  ró ż o w y m  k o lo re m  j e g o  w ie rzch o ­
łe k  i ra m io n a  w yciąga jące  się na  p ó łn o c  i po łu d n ie ,  
a  o s ta tn ie  p ro m ie n ie  n ik n ą c e g o  ju ż  s ło ń ca ,  ła m ią c  się 
w  m e ta lo w y c h  e m b le m a ta c h  męki Z b aw ic ie la ,  na  sam ym  
szczycie  krzyża u m ie szczo n y ch ,  żyw ym  o k ry w a ły  j e  b la ­
s k ie m .  Z ro z rz e w n ie n ie m  spojrzeli  pod ró żn i  nasi n a  to 
g o d ło  w ia ry  n ad  p u s ty n ią  p anu jące ,  każdy się p rz e ż e ­
g n a ł  i u c z u ł  się śm ie lszym  i b ezp ieczn ie jszym . T o  u c z u ­
c ie  b ez p ie c z e ń s tw a  p o d w o i ło  się w e  w szystk ich ,  g d y
0 k i lk a s e t  k ro k ó w  za k rzyżem  p ostrzeg li  b ie le jący  obóz  
z k i lk u n a s tu  n a m io tó w  złożony ,  zkąd  z d a w a ł  się ich d o ­
c h o d z ić  o d g ło s  i g w a r  życia, i zkąd szary  s łu p  dym u  
w z n o s i ł  się  w y so k o  w  p o w ie t rze .

P o d  k rzyżem , o p a r ty  o jeg o  p o d s ta w ę ,  s t a ł  z za łożo­
nemu rę k a m i s a m o tn y  m ężczyzna; z b ic iem  serca  pa trzy ł  
k u  d rodze  i m ierzy ł  g ło ś n e m i u d e rzen iam i sw y ch  p u l ­
s ó w  każdy  ru c h  zbliżającego się pow ozu .  U b ió r  j e g o  b y ł  
l e k k i ,  w ygodny  i w ydający  wdzięcznie  p o s tać  okaza łą
1 g ię tką .  B ia ła  czapeczka ,  j a k ą  n oszą  w o jsk o w i ,  Ieżałh 
z g r a b n ie  na  j e g o  g ło w ie ,  a  z pod niej w y m y k a ł  s ię  p u ­
k ie l  c za rn y ch  w ło s ó w  na  lew ć j  sk ro n i  z e b ran y ch .  T w a r z



j e g o  b y ła  og o rza ła ,  na u s tach  n ic  by ło  u ś m iś c h u ,  ale 
w  oczach  czarnych  i zapad łych  b ły sk a ła  silna i g łę b o k a  
n a m i ę tn o ś ć , n ad a ją ca  życie i energ iczny  w yraz  t e m u  li­
cu, p e łn e m u  męzkićj p ięknośc i  i pow ag i.

P o z n a ła  go  zdaleka  K alin iecka  i s e rce  w  niej zad rża ło  
od  w zruszen ia .  U ch w yc iw szy  się ra m ie n ia  c io tk i,  j a k b y  
p o t r z e b o w a ła  p o dpo ry  i w sp a rc ia ,  o p a r ła  n a  n iem  g ł o ­
w ę  i tak leża ła  p ó t y , póki się p ow óz  n ie  zbliżył i n ie 
s tan ą ł .

N ie  b ęd ę  op isyw ać p rzyw itan ia  tych dw o jg a  ludzi,  k t ó ­
rych oczy ro z m ó w iły  się już  w y m o w n ie  w p r z ó d ,  n im  
u s ta  zdo ła ły  w yrzec  s ło w a  zw ykłe j  g rzeczn o śc i ;  którzy 
podali sob ie  milcząc d ło n ie ,  j a k  gdyby  zna jom ość  ich b y ­
ła  odw ieczn a ,  ja k  gd y b y  rozdz ie len i  B óg  w ie  jak icm i 
p rzeszkodam i,  zeszli się n a re s z c ie ,  aby  się w ięcój nie ro z ­
łą cz ać .  B y ła to  ch w ila  k ró tk a ,  ale  szczęście ,  k tó r e  w  s o ­
b ie  z a w a r ła ,  n ie o g ra n ic z o n e m  by ło  jak  p rze s t rzeń  co 
ich o tacz a ła ,  j a k  n ie b o ,  k tó r e  w is ia ło  n ad  ich  g ło w am i .

—  W id z isz  p. p u łk o w n ik u !— rzek ła  w reszc ie  K alin ie­
cka  o c h ło n ą w sz y  z p ie rw szeg o  w zruszen ia  —  jak  to  n ie ­
bezpiecznie  og ło s ić  się g o sp o d a rzem  s tepu ,  gdzie  pod różn i  
nie m a ją  in nego  p rzy tu łku .  M ożna  za to d o s tać  n ie p r o ­
szonych  gości ,  k tó rzy  radzi nie radzi m u szą  się s tać  n a ­
t r ę tn e m u

—  I  k tó rzy  —  p r z e r w a ł  p u łk o w n ik  za tap ia jąc  w zrok  
w  jćj o c z a c h — jeszcze m u  ta k  se rdeczn ie  dz ięku ją  za to , 
że  go  czynią najszczęśl iw szym , n ie  ga rd ząc  jeg o  p ro s te m ,  
s t e p o w ć m  przyjęciem.

Z ac z e rw ie n i ła  się m ło d a  k o b ić ta  j a k  róża ,  p o zn a ła  do 
Czego s ło w a  sw e  s to so w a ł ,  i ta  myśl,  że o n  b y ł  ju ż  w  n a ­
m ioc ie  po ich wyjeździć , że w idz ia ł  i w zią ł  p e w n ie  ka r tę ,



na  k tó re j  m u  kilka s łó w  n a k rć ś l i ł a ,  czyniła j ą  n ie w y m o ­
w n ie  szczęś liwą.

Żeby  się ju ż  n ie  rozdz ie lać ,  w y s ia d ły  z ka re ty  i Kali- 
n iecka  z a p ro p o n o w a ła ,  aby  doszli do obozu p iechotą.  
Z a  danym  w ięc  znak iem  S e m e n  p o m k n ą ł  s ię ,  za nim  r u ­
szył k łu s e m  M ichał,  k tó rem u  pilno by ło  d o s tać  się do t o w a ­
r z y s tw a  d o b ry ch  ludzi i obaczyć czy b ę d ą  ż łoby  dla k o ­
ni; a p u łk o w n ik ,  p o d a w sz y  r ę k ę  cio tce i nie w ierząc  p r a ­
w ie  sw o im  oczom, że m a  obok  siebie  tę ,  k tó ra  od  p ie r ­
w szej c h w il i  zaję ła  ca łą  je g o  is tność ,  p row adz ił  da m y  ku  
n am io to m , k tó r e  odb ija ły  się co raz  w yraźn ie j  na szarym  
ju ż  s tep ie ,  i k tó ry c h  g ru p a  m alo w n icza ,  r ó w n ie  j a k  w sz y ­
s tk o  co ich o tacza ło ,  p rzypom ina ła  W s c h ó d ,  j e g o  życie 
p e łn e  poezyi, j e g o  m i ło ść  p e łn ą  zapa łu ,  g łę b o k ą  i n a ­
m ię tną .

I V .

N im  d o jdą  u p rzed źm y  ich i zobaczm y, ja k  się le n  B e- 
d u in  u k ra iń sk i  u rząd z i ł  i czy m ia ł  racyą  po lub ić  to  m ie j­
sc e ,  gdzie  d o tą d  b y ł  tak  sw o b o d n y m  i zkąd  z d u m ą  po -  
g lą d a ł  n a  d r o b n e  zabiegi ludzkie j p różnośc i  i na  d r o ­
bn ie jsze  jeszcze  to w a rz y s tw a  św ia to w e g o  uciechy .

W ę d r o w n e  m ieszk an ie  p u łk o w n ik a  s k ła d a ło  się z kil­
k u n a s t u  n a m io tó w  różnej w ie lkośc i ,  sy m etryczn ie  u s t a ­
w io n y c h .  W s z y s tk ie  b y ły  z rob ione  z .żag low ego p łó tn a ,  
k t ó r e  deszcz i w ia t r  s tepu  w yb ie l i ł ,  zszyte um ie ję tn ie  
i po rozb i jane  z p r z e m y s łe m ,  k tó re g o  się i w w o js k u ,  
i  w  czasie w ę d r ó w e k  sw y ch  po W s c h o d z ie  nauczy ł .  W e  
ś r o d k u  zn a jd o w a ł  się na jw iększy ,  gdz ie  w id ać  s a m  m ie ­
szka ł .  P rzed z ie la ła  go  n a  d w ie  części ś c ian a  p io n o w a ,  
u r z ą d z o n a  z k i lku  m o cn y ch  s łu p ó w ,  obc iągn ię tych  z o b u
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s t ron  p łó tn e m .  C zęść  o b ró c o n a  na w s c h ó d , z e w sząd  
zam kn ię ta ,  s tan o w i ła  pokój dość  o b sze rn y  z d w o m a  ok n a ­
mi, k tó r e  z a s łan ia ły  firanki. Z w y k le  pokój ten  m ia ł  p ro ­
s ty ,  żo łn ie rsk i  p o z ó r .  Z e  ś w ie ż e g o  siana łó żko  skó rą  
ło s io w ą  o k ry te ,  sk ó rzan a  poduszka ,  k ilka sk ładanych  
k rzese ł ,  s tó ł  nu k tó ry m  pap ie ry  i k siążk i,  a na śc ian ie  
p ionow ej dużo  ro zm aite j  b r o n i ,  o to  by ł  ca ły  jeg o  p rzybór .  
D z iś  pokój ten  j a ś n i a ł  e leg a n cy ą  i g u s te m .  Cały w y s ł a ­
ny b y ł  p rzepysznym  tu r e c k im  k o b ie r c e m ,  ściany o k ry te  
były  m a te ry ą ,  d w a  łóżka  sk ła d a n e  z w y b o rn e m i  m a t e r a ­
cam i s ta ły  po b o k a c h ,  u  dachu  w is ia ły  d w ie  lam py a la ­
b a s t r o w e ,  a na  ś ro d k o w ó j  ścianie p iękne  zw ie rc iad ło ,  pod 
k tó ró m  s ta ł  s tó ł  o s łon iony  a x am i tn ó m  nak ry c iem  i m a ­
jący na  sob ie  w szys tk ie  p rzybory  toa le ty . D r u g a  część, 
o tw a r t a  na zachód , s ta n o w i ła  j a k b y  ga le ry ą ,  p rzyk ry tą  
szerok im , pochy łym  d achem , k tó ry  się o p ić ra ł  na cz tć rech  
cienk ich  s łu p a c h  i do  k tó ry ch  p rz y m o c o w a n e  były zsu ­
w a ją c e  się f iranki.  T a m  po d  śc ianą  ś r o d k o w ą  z n a jd o ­
w a ła  się so lka , w ygo d n y  fotel, s tolik ,  p a rę  k rzese ł ,  i tam  
siedząc w ieczo rem , m ożna  by ło  sięgać o k iem  do  o s ta tn ich  
b rz e g ó w  h o ry z o n tu  i p rz y p a t ry w a ć  się s ło ń cu ,  gdy  się 
zapuszczało  za ziem ię. B y ło to  u lu b io n e  m ie jsce  p u łk o ­
w n ik a ,  g d z ie  w  d z ień  c h ro n i ł  się p rzed  u p a łe m ,  gdzie  
zw yk le  czy ty w a ł  i rozm y ś la ł .  D z iś  i t a  ga le ry a  p rzy ­
s t ro jo n a  by ła  z n ie z w y k łą  k o k ie te ry ą .  Ś c iana  jć j  ty lna  
obciągriiona zosta ła  b ia łym  p e rk a le m  w sze ro k ie  sk ład k i  
z fa łd o w an y m , na  ziemi rozśc ie la ł  się p iękny  kob ie rzec ,  
a boki , zw łaszcza  te n  kącik, gdzie  s ta ł  fotel i s to lik ,  
u b r a n e  by ły  w  w y so k ie  k rzew y  i kw ia ty ,  w  w azonach  
d re w n ia n y c h  ro s n ą c e  i z g u s te m  u g ru p o w a n e .  P rz e z n a ­
czywszy w idać  ca ły  te n  g łó w n y  n a m io t  dla sw o ich  g o ­
ści, kaza ł jeszcze p rzydać  po o b u  s t ro n ach  d w a  m a łe  n a ­



miocik i d la  f ra u c y m e ru ,  k tó r e  w y g lą d a ły  ja k  d w a  p a ­
w ilo ny  przy ty m  p łó c ien n y m  pa łacu .  S am  p rz e n ió s ł  się 
d o  d w ó c h  m nie jszych  n a m i o tó w ,  o k ilkadz ies ią t  k r o k ó w  
na  p ra w o  j e d e n  przy  d ru g im  ro zb i ty ch ,  i gdzie tu ż  b y ło  
l e k k ie  poddasze  d la  w ie rn e g o  i w yp ieszczonego  a r a b -  
czyka, k tó re g o  p rz y p ro w a d z i ł  z so b ą  z A lep u .  Z  ty łu  za 
g łó w n y m  n a m io te m  i w  znacznej dość od leg ło śc i ,  było  
k ilka  p rzeznaczonych  dla s łużby ,  z łożone j z sześc iu  K o za ­
k ó w  p o d  k o m e n d ą  S e m e n a ;  na  lew o  zaś z n o w u  kilka , 
gdz ie  się z n a jd o w a ła  ku ch n ia ,  p ie k a rn ia ,  gdzie  by ł k r e ­
d e n s  i s łudzy  k u c h e n n i  m ieszkali.  D ale j  c iągnę ły  się 
ro z b i te  na m ocn y ch  s łu p a c h  pod d asza ,  ze ż łobam i,  o k tó ­
r e  na jw ięce j  M ic h a ło w i  chodz iło  i gdz ie  s ta ły  kon ie  p o ­
w o zo w e ,  fo rnalsk ie  i kozackie .  T a m ż e  z w ie lką  p racą  
w y k o p a n a  s tu d n ia ,  do s ta rcza ła  c a łe m u  obozow i w ody  
c h ło d n e j  i zd row ó j.

W s z y s tk o  to  z a jm o w a ło  znaczną p rz e s t rz e ń ,  u trzy m y - 
w ało  się w  p o rz ą d k u  i czystości, i zas łon ione  by ło  o d  
po łnocy  k i lku  o g ro m n e m i  s t e r ta m i  s ia n a ,  k tó r e  u s t a ­
w ione  w  lu k  je d n a  przy d ru g ie j ,  p ęd  o s t re g o  w ia t r u  t a ­
m o w a ły .  B y ło  tam  lu d n o  w  ty m  p rzen o śn y m  d w o r z e ,  
bo  oprócz  s łu g  m ie jscow ych ,  p rzy b y w a jące  często  t r a n s -  
po rta  z S z a b ra n ia  z zapasam i i d rzew em , pow ięk sza ły  
liczbę m ie szkańców  pus tyn i .  B yło  raźno  w szystk im , bo  
pan  był d o b ry ,  n ie w ie le  p o trz e b o w a ł ,  bo  pam ię ta ł  o  t o w a ­
rzyszach  swojój s am o tn o śc i  i choć  sam  b y ł  najczęściej 
sm u tn y ,  chcia ł  by ludziom  by ło  sw o b o d n ie  i w e so ło .  
A  w szys tk iego  by ł  d o s ta te k .  D r ó b ’ c h o w a ł  się dla p ana ,  
dla m eg o  by ła  zw ierzyna  w  s tep ie  ub ita ;  a le  k i lk an aśc ie  
k r ó w  nosiło  p e łn e  w y m io n a ,  k i lk adz ies ią t  w o ł ó w  t u ­
czy ło  się s ia n e m ,  s tad o  b a r a n ó w  b rn ę ło  w  b u jn e j  t r a ­
w ie  i w szystk o  to  zjada ł d w ór, k iedy  n iek ied y  popijając



w ó d k ą ,  k tó ra  b y ła  w sza funku  S e m e n a  i k tó rć j  n ik o m u  
nadużyć  nie pozw olił .  W te n c z a s  ty lko w ie rn y  ten  s łu g a  
szczodrzejszym się o k a z y w a ł ,  gdy  p an  p o zw o li ł  pohu lać ,  
gdy  o c iem nym  w ieczo rze  nałożyli sob ie  o g ień ,  p o dsyca ­
jąc  go  w iązkam i suchych  i tw a rd y c h  b o d y a k ó w ,  i jed en  
z n ich  b rz ą k a ł  na to rb a n ie ,  a oni u s iad łszy  d o k o ła  p u ­
szczali cza rk ę  z r ą k  do  rąk  i nócili d u m k i  uk ra iń sk ie ,  
k tó ry c h  m elanho liczna  n ó ta  po pu s ty m  ro z lega ła  się 
s tepie .

D o  ta k ie g o to  k o czo w isk a  p rz y p ro w a d z i ł  p u łk o w n ik  
n a sze  pod różne .  Z as ta ły  one  ju ż  pow ozy p rzed  n a m io ­
te m ,  już  M ich a ł  żyw o  w y p rz ę g a ł  ko n ie ,  ju ż  się s łu żące ,  
k tó ry m  s to rn i Kozacy pom agali ,  o k o ło  znoszen ia  rzeczy 
k rzą ta ły .

—  W i ę c t o  w  tym  ślicznym p łó c ie n n y m  p a ła c u  pan 
nas  lo k u je s z — rz e k ła  K a lin iecka ,  o c z a ro w a n a  tak  n o w y m  
dla  sieb ie  w id o k iem  i h a m u ją c  w zru szen ie ,  k tó re g o  d o ­
znaw a ła .

—  R aczc ie  pan ie  przyjąć ten  sza łas  na  n o c le g — o d p o ­
w iedzia ł  p u łk o w n ik  i u k a z a ł  im w ejśc ie  d o  nam io tu .  
—  Chciejcie  się ro z g o ś c ić ,  a jeże li  nie w szystko  będzie  
w e d łu g  życzenia, bądźcie  p o b łaż l iw e .  Nie na d o b rć j  chęci 
mi zbyw ało ,  a le  to  pustyn ia .

—  T o  p us tyn ia  p. p u łk o w n i k u — rzek ła  zn o w u  p o d a jąc  
m u  rę k ę  z w y razem  w d z ię c z n o śc i— w  k tó re j  u s łu żn i  g ie -  
n iu sze  b u d u ją  dla p o d ró żn y ch  nam io ty  i tam  na jrzadszem i 
k a rm ią  je  s łodyczam i?

U ś m ie c h n ą ł  się p u łk o w n ik ,  śc isną ł  lekko  p o d a n ą  rącz ­
kę, s k ło n i ł  się i odszedł.

G dy w esz ły  i zos ta ły  sam e , gdy się h e ro in a  nasza  
ob e jrza ła  w o k o ło  i pozn a ła ,  żc  w szystko  b y ło  św ieżo  
u rządzone d la  n iej ,  i na  tuk  k ró tk ą  chw ilę ,  j a k ą  tam  p r z e ­



być  miały; rzuc i ła  się na szyję c io tce  i śc iska jąc  j ą  z r o z ­
r z e w n ie n ie m  zaw o ła ła :

—  Ciociu! ciociu d ro g a !  cóżto  za c z ło w ie k !  P a t r z  jak  
tu  d o b rze ,  ja k  tu  ł a d n ie ,  ja k  o n  o w sz y s tk ie m  m yśla ł ;  nie 
w ied ząc  n a w e t  z p e w n o śc ią  czy ja tu  będę , czy g o śc in ­
no ść  j e g o  przyjmę, jak  w szystko  u rząd z i ł  i p ew n ie  w szys t­
ko w ła sn ą  rę k ą  u s ta w ia ł  i szykował! W ię c to  d la tego  
s t ry je n k a  na lega ła ,  abyśm y tędy  je ch a ły ?  w ięc ona w ie ­
dz ia ła ,  że ja  go tu  obaczę? O! i ty  c ioc iu  w ied z ia ła ś  ta k ­
ż e ,  w yśc ie  się z m ó w i ły ,  n ie p r a w d a ż ?  Ale dziękuję  w am , 
°! s e rd e c z n ie  dziękuję  za tę  zd rad ę ;  n igdym  nie by ła  ta k  
szczęśliwą.

I  u c a ło w a w sz y  r ę k ę  cio tk i ,  zaczęła  w szys tko  oglądać  
1 w szys tk iem  się cieszyć. T y m c z a s e m  na ga le ry i  o św ie ­
conej lam pam i p rzy rządzono  w ieczerzę , na k tó r ą  i panie  
n a sze, coko lw iek  s ta ran n ie j  p r z y b ra n e ,  pospieszyły . P an i  
K alin iecka  rz u c iw s z y  o k iem  na  ten  rozkoszny  kącik , k tó -  
r y także  jak b y  d la  nićj b y ł  p r z y g o to w a n y ,  z ac z e rw ie n i ła  
Sl£ i pom yś la ła  w  d u c h u : O  mój Boże! jakże by  tu  d o -  
b rze  by ło  przes iadyw ać! —  P r z e c z y ta ł  w idać  p u łk o w n ik  
}ćj ta jem ną  myśl i rz e k ł :

—  T o m o je  u lu b io n e  miejsce , tu  często  p rz e b y w a m  
i z tąd  pa trzę  w  tę  n iezm ie rzo n ą  g łęb ią ,  k tó ra  się ro z le ­
ga p rzed  nami. T e ra z  już  tam  le d w ie  s łab a  ł u n a  j a ś n ie ­
je .  A le  nic n ie  m oże  być p ięknie jszego, jak  ta  s t ro n a  n ie ­
b a ,  k iedy się ta m  ch m u ry  w czarodz ie jsk ie  zb io rą  pa łace  
im ia s ta ,  a zachodzące s łońce  ozłoci je  i pom alu je .  Co dzień 
p a t r z ę  na  ten  w id o k  i co dzień  znajdu ję  go innym  i coraz 
cudow n ie jszym . D la  m ie sz k a ń c ó w  m ias t  w szystk ie  te  
c u d a  s t racone .  D la  n ich  w ieczó r  j e s t t o  chw ila ,  k iedy się 
l a t a rn ie  n a  u l i c a c h  zapa la ją ;  dla n ich  n ieb o  ty l e  tv lko 
m a  p rzes trzen i ,  ile im go  dachy  i k o m in y  o d s ło n ią ,  i są



tacy ,  k tórzy  przez ca łe  życie n ie  w idz ie l i  g ra n ic  h o ry ­
zon tu  i n ie  w iedzą  z ja k ie m  ob liczem  s ło ń ce  opuszcza  
z iem ię .— A le  n iech  p an ie  us iądą .  M oże b ę d ę  tak  szczę­
ś l iw ym , że j u t r o  p rzypa trzyc ie  się z tąd  t e m u  w sp an ia ­
ł e m u  w idokow i,  k tó reg o śc ie  m oże  dziś nie uw aża ły .

K a lin iecka  nic na  to  nie odpow iedz ia ła .  S p u śc i ła  ty l­
ko oczy, czując, że jój tw a rz  p łonie .  C io tka  milczała t a k ­
że ,  i gdy us iad ły ,  zaczęto  p o d a w a ć  w ieczerzę .  K i lk o d n io ­
w a pod ró ż ,  św ióże  p o w ie trz e  i r a d o ś ć  ja k ić j  d oznaw ali ,  
że są ra z e m ,  że p a trzą  na  s ieb ie  i czyta ją  w e  w za jem ­
nych w e jrzen iach  te  s ło d k ie  w y zn an ia ,  k tó r e  jeszcze  n ie  
pos ta ły  na u s tach ,  w szy s tk o t  o  d o d a w a ło  a p e ty tu  i po ­
ch ło n ę ło  n iep o s trzeżen ie  kilka godz in  czasu , k tó r e  p rz e ­
szły jak  k ró tk a  chw ila .  R o z m o w y  szły sw o b o d n ie  i w e ­
so ło  o D a sz ó w c e ,  o pani A d a m o w e j ,  o  zacnym  p o d k o ­
m orzym , o k ra in ie  k tó rą  p rzeb y ły ,  nareszc ie  o s tep ie ,  
na  k tó ry m  n ie  spodz iew a ły  się tak iego  spo tk an ia  i tak  
up rze jm e j  znaleźć g ośc innośc i .

—  I le to  p racy  i s t a r a ń  m u s ia ło  k o sz tow ać  p. p u ł ­
ko w n ik a  —  rz e k ła  c io tk a — nim  so b ie  tak  w y g o d n ie  to  
sa m o tn e  m ieszkan ie  urządzi ł .

—  J u ż  t u  c z w a r te  la to  p rz eb y w am , d o b ra  pan i  —  
o d p o w ie d z ia ł .—  W s z y s tk o to  ro b i ło  się i w z ra s ta ło  s to ­
pniami. Żagli na  nam io ty  d o s ta rczy ła  mi O d essa ,  n ie w ie ­
le m a te ry a łu  d re w n ia n e g o  mój las, k tó ry  m a m  n ad  D n ie ­
p r e m ;  re sz tę  z rob i ł  c z a s , cok o lw iek  s ta ran ia ,  co k o lw ie k  
dośw iadczen ia  w  życiu koczującóm  i w ę d ro w n e m ,  a n a -  
d cw szy s tk o  g o r l iw o ść  tych  ludzi, k tó rzy  mi s łużą  i k tó ­
rzy polubili w raz  ze m n ą  tę p rzes trzeń ,  ra z ,  że  im  tu  
sw obodn ió j  niż w  d o m u ,  bo n ie  m a ją  p raw ie  ro b o t y ,  
i n a reszc ie ,  że to  s tep  n ieog ran iczony , luby K o zak o w i ,  
k tó r e m u  gdzie indzie j  c iasno  i n u d n o .



T a k  ro zm aw ia jąc ,  p u łk o w n ik  i Kai i n ie ck a  w ca le  o ś n i e  
n ie  myśleli; a le  c io tka  z a p ro p o n o w a ła  odpoczynek .  P o ­
w s ta l i  w ięc ,  pow iedzie li  sob ie  d o b ra n o c ,  i w yraz  te n ,  
p e ł e n  znaczenia w  życiu ś m ie r te ln ć m ,  p ie rw szy  raz  d rżą ­
c y m  g ło s e m  w y m ó w io n y ,  dz iw n ie  j a k o ś  roz leg ł  się po 
ich  p ie rs iach .  Zszedłszy  z galery! zatrzymali się jeszcze  
ch w ilk ę ,  t a k  im  ciężko b y ło  się roz łączyć z so b ą  i z tą  
s c e n ą ,  k tó ra  ich o toczyła .  J u ż  by ło  późno , n o c  c iem na ,  
a n iez l iczone  gw iazdy  z a s ie w a ły  w o k o ło  g łę b o k ie  sk le ­
pien ie  i b ły sk a ły  n izk o  na  h o ryzonc ie ,  ta k ,  iż zd a w a ło  
Sl£j że da lek ie  ś w ia te łk a  rozsypa ły  się na  z iem i. L e k k i  
* c ,e ply  w ie trzyk  n ió s ł  w o n n y  o d d e c h  tysiącznych k w ia ­
tó w ,  i p o w ie w e m  s w y m  n ie  p s u ł  tć j  u roczys te j  ciszy, 
k tó r a  zd a w a ła  się s p ły w a ć  z n ieb io s  i o g a rn ia ć  ca łą  n a -  
t u r ę .  W  obozie  ca łym  by ło  także  c icho  i c iem no; ty lko  
z ga le ry i  o św ieco n ć j  p a d a ło  ś w ia t ło  na  trzy osoby ,  czu ­
w a ją c e  w ś r ó d  tć j  ro z le g łe j  pus tyn i i jó j w ie lkośc ią  p rz e ­
j ę t e  i ocza row ane .  A le  w id o k  t e n  pow ażn y  u d e rz y ł  szcze­
l n i e j  m ło d ą  im ag inacy  ą  i r o z k o ły sa n e  si lnem  uczuc iem  
Serce p iękne j h e ro in y  naszej. P o s tąp i ła  ona  p a rę  k ro k ó w  
n a Pfzód , p o d n io s ła  g ło w ę  i to n ą c  o k iem  i m yś lą  w  tćj 
b ez d e n n ć j  i iskrzącej g łęb i ,  tak  p rzez  chw il  kilka n ie -  
tn e m u  o d d a ła  się podz iw ien iu .  A  gd y  p o tć m  spo jrza ła  
na  p u łk o w n ik a ,  gd y  p o s t rzeg ła  łzę  w  j e g o  o k u  i w  jeg o  
tw a rz y  w yraz  n ie sk o ń czo n ć j  n a m ię tn o śc i ,  k tó r ą  ją  o g a r ­
n ia ł ,  zad rża ła  b ić d n a  w g ł ę b i  sw e j  duszy i bo jąc  się 
w y d a ć  z c a ł ć m  w z ru sz e n ie m ,  k tó re  n ią  o w ła d n ę ło ,  w zię ła  
r ę k ę  c io tk i i r z e k ła  z m im o w o ln e m  w e s tc h n ie n ie m ;— A ch  
ch o d ź m y  już  c ioc iu !  już  późno.

Milcząc szed ł  p u łk o w n ik  za n iem i;  a  gdy  f i ranka  n a ­
m io tu  zap ad ła ,  s t a ł  je szcze  p rzez  czas n ie jak i  na  tć m ż e  
s a m e m  m ie jscu ,  p o tem  zw o lna  odchodząc ,  m in ą ł  obóz,



szed ł  coraz  dalej, dalej, i d łu g o  jeszcze  b ł ą k a ł  sig po 
s tep ie .

N aza ju trz  przy śn iad an iu ,  pod  pozo rem , że d ro g a  d a l­
sza d a leko  będz ie  p rzykrzejszą  i że n ie  m ó g ł  je s zcze  
w szys tk iego  p rzy g o to w ać ,  aby  ją  j a k k o lw ie k  znośną  
uczynić , zaczął p ros ić  p u łk o w n ik ,  aby jeszcze  na p a rę  
dn i zostały. R a d o ś ć  n ie w y p o w ie d z ia n a  ożyw iła  p o w a ż ­
n e  je g o  lice, gdy  ciotka pa trząc  na  z a p ło n io n ą  K alin iec-  
ką, u p rzed z i ła  je j  odpow iedź  i rzek ła :

—  T a k  n a m  tu  d o b rze  p. p u łk o w n ik u ,  że  nie m ia ły ­
b yśm y  po trzeb y  spieszyć, gdyby  n ie  zd ro w ie  m ojćj s io ­
s trzenicy , k tó r e  w y m ag a  r a tu n k u .  A le  już  ta sam a  p o ­
d róż  w p ły w a  w idocznie  na je g o  po lepszen ie ;  sądzę  więc 
że m u  się n ie  z rob i u sz c z e rb k u ,  gdy  się ona  cokolwiek 
d łużćj p rzec iągn ie .  D z ięk u je m y  ci w ięc  p. p u łk o w n i ­
ku ,  że nam  ofiaru jesz  o d p o czy n ek  tu ,  gdzie sam o  p o w ie ­
t r z e  je s t  b a ls a m e m ,  i p rzy jm u jem y  go z o c h o tą  i w dzię ­
cznością .

U c a ło w a ł  rę k ę  ciotki p u łk o w n ik ,  a g d y  sp o jrza ł  na 
tw a r z  K alin ieckiej ,  w y czy ta ł  u szczęś liw iony  w  jej pię­
knych  oczach ,  ja k  c a le m  se rcem , c a łą  duszą  o d p ow iedź  
je j  p o tw ie rd za ła .  T a  p e w n o ść ,  że jeszcze czas niejaki zo­
s tan ą  razem , d o d a ła  d ź w ię k u  jej g ło so w i ,  s w o b o d y  je j  
w szys tk im  po ruszen iom , s ł o w e m ,  w  ca łą  je j  is to tę  w la ła  
w ięcćj życia i zd ro w ia .

R o zk o szn ie  i szybko  p rzem ija ł  ten  dzień  na o b c h o ­
dzeniu  o b o zu ,  na e x a m in o w a n iu  wszystkich jeg o  szcze­
g ó łó w ,  na o p o w ia d a n iu  j a k  i k iedy to  i o w o  p o w s ta ło .

P o  obiedzie ,  k tó ry  b y ł  zas taw iony  na  galery i ,  n ow ym  
p u łk o w n ik  ucieszy ł ją  w idok iem . Z n u d zb n y  w idać ,  że 
ta k  d łu g o  pana sw e g o  nie widzi, dz ie lny  a rabczyk  rża ł  
ciągle n a  uw ięzi.  K a z a ł  go  w ięc p u łk o w n ik  p u śc ić  s w o -



b o d n ie ;  a on , d o s taw szy  się na w o ln o ść ,  p o b u ja ł  czas 
n ie jak i po s te p ie ,  a p o tem  przyb ieg ł  w  ca ły m  k łu s ie  
p rzed  galeryq . T u  s t a n ą ł ,  l ek k o  za rż a ł  i s t rzygąc  u sz k a ­
mi i isk rzącem  b łyska jąc  ok iem , n o w y m  d la  s iebie  oso ­
b o m  p rzy p a t ry w ać  się począł .  W  tak  zadz iw ione j  p o s ta ­
w ie  c u d n ie  w y g lą d a ł  ten  p iękny  syn p us tyn i ,  z j e d w a b ­
n ą ,  co k o lw ie k  ż ó ł t a w ą  g rzyw ą , z p o ły sk u jącą  m leczną  
s ie rśc ią  i z c z a m e m i jak  w ęg ie l  oczam i. P rześ liczny  co 
do  k sz ta ł tó w ,  rączy  ja k  w ia t r ,  p rzyw iązany  ja k  n a jw ie r ­
n iejszy  legaw iec ,  zn a ł  też  on d o sk o n a le  g ło s  sw eg o  pa- 
n a i tę sk n i ł  za n im  i k ażde  je g o  sk in ien ie  ro z u m ia ł .  
M ia ł  ju ż  la t  dziesięć,  a  p rzecież o g ień  z d a w a ł  się p ry ­
sk ać  z j e g o  oczów  i k r e w  d rg a ł a  w  ży łach ,  k tó r e  go 
w yraźn ie ,  jak  sićć j a k a  o b iega ły .  Nie m o g ła  się n a p a ­
trzeć  h e ro in a  nasza p ię k n e m u  zw ie rzęc iu ,  i o śm ie la jąc  

coraz  p rzys tąp iła  bliżej,  g ła s k a ła  j e g o  łab ęd z ią  szyję, 
b a w i ł a  się z j e g o  z g rab n ą  m ordeczk ą .  O n  z począ tku  
c h r a p a ł ,  p rzyg ląda ł  się i n iby  się zżym ał;  ale  w k ró tc e  
o sw o jo n y ,  pa trząc  jć j b y s t ro  w  oczy, w y c ią g a ł  do  nićj 
łeb  sw ó j i w a rg am i d e l ik a tn e  je j  paluszki c h w y ta ł .

Ł a t w o  sob ie  w y o b raz ić  s tan  p u łk o w n ik a ,  gdy  pa trzy ł 
na  te  jć j  igraszki ze s w o im  faw ory tem , n a  z g ra b n o ś ć  jć j 
r u c h ó w ,  na  jć j  lice, k tó r e m u  o b a w a  i r a d o ś ć  z je j  poko ­
n a n ia  p rzy d aw a ły  k o lo ró w  i w d z ięku .

P rz e d  w ieczo rem  p o d ró żn e  n a sze ,  rozgośc iw szy  się 
ju ż  n a  d o b re ,  s iedziały  na galery i  z ro b o tą  w  rę k u ,  a p u ł ­
k o w n ik  k tóry  s t a ł  obok ,  o dpo w iad a ją c  na  z ro b io n e  sob ie  
zapy tan ie ,  ta k  m ów ił :

W ie l e b y m  m ia ł  do  p o w iedzen ia ,  n im b y m  zaspo­
k o i ł  c iekaw ość  pan i ,  d laczegom  w y b ra ł  to  m ie jsce  n a  le­
tn i e  m ieszkan ie  i d laczego  je  po lub i łem .



—  A jeżeli będz ie  w iele ,  czy pan sądzisz, że m ię  to  
znudz i?— rzek ła  pa trząc  m u  w  oczy z w yrazem  w s p ó łc z u ­
cia i p rzy w iąz an ia .—  M ie jsce  to  p ięk n e ,  poetyczne ,  żyje 
się tu  sw o b o d n ie ,  oddycha się p e łn ą  p i e r s i ą ; czuję j a  to  
s a m a — d o da ła  k ład ąc  rę k ę  na  s e r c u — przec ież  m us i być 
ja k i ś  jeszcze  pow ód, żeś  p a n  j e  o b r a ł  p rzed  in n em i,  że tu  
lat kilka p rzeb y w asz  w sa m o tn o śc i ,  że, j a k e ś  sam  m ów ił ,  
tęskn isz  za n iem  w zimie i sko ro  la to  p o w ra c a ,  uciekasz 
z pom iędzy ludzi i j a k  p tak  w ę d ro w n y  c iągn iesz  na  p u ­
stynią .

U śm ie c h n ą ł  się p u łk o w n ik  na  to p o ró w n a n ie  i s i a d a ­
j ą c  odpow iedz ia ł :

—  B y łem  od m ło d o śc i  dz ik im  o d lu d k iem , lu b i łe m  
zaw sze  sw o b o d ę  i n ieza leżność ; u ro d z i łe m  się i w y c h o ­
w a łe m  na  s tep ie  u k ra iń sk im  i może w e  m n ie  j e s t  co ś  k o ­
zackiej na tu ry ,  lubiącej s a m o tn e  b u ja n ie  i n iec ie rp iące j ,  
aby  coko lw iek  zaw adza ło  o k u  i myśli. J e d n a k ż e  m im o  
to ,  by ł  je szcze  inny w ażn y  p o w ó d ,  k tó ry  mię zn iechęc i ł  
do tak  nazw an eg o  cyw il izow anego  to w a rz y s tw a ,  k tó ry  
m ię  sk ło n i ł  uc iec  n a  W s c h ó d  p rzed  je g o  zepsuc iem  i fo r­
m a m i,  a p o tć m  przyw iąza ł do teg o  m iejsca , o d p o w ia d a ­
jącego  tak  d o b rze  i m o jem u  usp o so b ien iu ,  i n aw y k n ie -  
n io m  n a b y ty m  w czasie d tug ić j  w ę d ró w k i .  Ż y w o t  m ój 
b y ł  zaw sze  s u r o w y ;  k o c h a łe m  g o rąco  rodzinę , przy jac ió ł  
i z iemię naszę; a le  do d w u d z ie s teg o  ó sm ego  ro k u  życia, ża­
d en  p o w a b  nie sk ło n i ł  m ojego  o k a  i duszy, żaden  w d z ię k  
n ie  zw ycięży ł m ojej o b o ję tn o śc i  i do  s łodszych  zw iąz­
k ó w  n ic  zn iew a la ł .  N ie  by łto  s k u te k  z im n ego  s e r c a —  
d o d a ł  p u łk o w n ik  p a t r z ą c  z 'm i ło śc ią  na m ło d ą  k ob ić tę ,  
k tó r a  coko lw iek  p o b la d ła  gdy  to m ó w i ł— ale  m o że  sk u ­
t e k  n ie rozw ażne j  d u m y  dzik iego z n a tu ry  m łodz ieńca ,  
k tó ry  b a ł  się j a r z m a  i ż a ło w a ł  sw ojej sw o b o d y .  P r z e ­
cież w  ty m  czasie  znalaz ła  się i s to ta  d z iw na  p ięknośc ią ,



d o w c ip e m  i tern  w szy s tk ióm , co m oże  podb ić  i zniewolić, 
k tó r a  z ła m a ła  te n  u p ó r  i sk ło n i ła  do s łodk ich  zab iegów . 
W s t y d z i ł e m  się ich z począ tk u ,  lecz w k ró tc e  zwyciężo­
ny , ju ż  b y łe m  blizki zaw arc ia  zw iązku , coby m ię  by ł 
z w ią z a ł  nazaw sze .

O d e tc h n ę ła  K a l in ieck a ,  gdy to  w y rz e k ł ;  p o s t rzeg ł  to  
p u łk o w n ik  i zachęcony  tćm  w yraźnem  w y znan iem , tak  
d a lć j  mów ił :

—  B yło  to w  r. 1 8 0 7 ,  gdy  zwycięzca au e rs tad zk i  
za ję ty  b y ł  t r a k ta t e m  w Tylży, a a rm ia  je g o  w y sysa ła  do 
re sz ty  b ićdny  i znękany k ra j ,  szydząc z je g o  obycza jów , 
zab ie ra jąc  w szys tko ,  co się w ziąć  da ło  i dz iw iąc  się, j a k  
m y  m ożem y kochać  t a k ą  b rzydką  sośn inę  i t a k  grzązkie  
b a g n a .  D o m  mojćj narzeczonć j s ta ł  się zb iegow isk iem  
francuzk ich  o f ice ró w  wyższej rangi .  Ś c iąga ło  ich g o śc in ­
n e  w ylan ie  ro d z ic ó w ,  a szczególniej wdzięki i d ow cip  
p an n y ,  w y c h o w a n e j  c a łk ie m  po francuzku  i um iejącćj  
k ie r o w a ć  r o z m o w ą  żywą i zręczną. A le  i ona  coraz  w ię -  
cój zaczynała  cen ić  i lubić  ich to w arzy s tw o .  P rzy k ro  
mi było  widzieć j ą  co w ieczór  w y s tro jo n ą ,  w y g ląda ­
jącą  n iec ie rp l iw ie  godziny sa lo n o w ć j ,  ro z ta rg n io n ą  ze m n ą  
1 p a trzącą  co chw ila  to  na  zćga r ,  to  ku d rz w io m  czy się 
n ie  o tw ie r a ją .  P o d w ó jn ie  b o la łe m  na  w idok  te j  rozwija- 
ją c ć j  się kok ie te ry i :  raz, że mi d a w a ła  s łuszne  trw o g i  
o  c a łą  moję p rzy sz ło ść ,  a p o w t ó r e ,  że  p rzed m io te m  jej 
byli c i ,  co nas  durzyli dla sw o jego  in te re su ,  k tórzy  
w  każdym k ro k u ,  w  k ażdem  s łow ie  obrażali nas  w  tć m ,  
co n a m  b y ło  na jd roższćm . D a łe m  je j  to poznać ,  że mi 
się tak ie  p o s tę p o w a n ie  nie podoba .  S k rz y w iła  się i zby­
ła  mię jak im śc iś  k o n cep te m  p e łn y m  dow cipu ,  ale  k tó ry  
m ię  w ca le  nie u spoko i ł .  W  tak iern  u sp o so b ien iu  w y je c h a ­
łe m  do  p u łk u ,  k tó ry  s t a ł  o k ilkanaście  mil o d  W a rs z a w y .



G orzko  i w s m u tk u  p rzesz ło  mi t rzy  ty g o d n ie .  E x a m i -  
n o w a ł e m  s ieb ie  i p o s t rz e g a ją c ,  że m o je  zajęcie n ie  by ło  
o w ą  rz e w n ą ,  g łę b o k ą  m iłośc ią ,  k tó ra  bez  w ą tp ien ia  m o ­
że dać  najw yższe  szczęście cz ło w ie k o w i m a ją cem u  serce  
i g ło w ę ,  co raz  w iększym  p rz e jm o w a łe m  się bó lem . T e n  
s tan  m ój pogorszy ły  jeszcze w ieści z g łó w n ć j  k w a te ry .  
Ju ż  r e z u l ta t  s ł a w n e g o  t r a k t a t u  s t a w a ł  się w iad o m y m ; 
z i ry to w an y  w ięc i sm u tn y ,  p rzybyw szy  późno do  stolicy już  
k o ło  godziny  j e d e n a s tć j  w  nocy zbliżyłem się do ićh d o m u .  
Z  ok ien  b i lo  św ia t ło ,  s t ro jn e  g ło w y  k o b ić t  i z ło te  hafty 
i szlify mężczyzn ry s o w a ły  się na  szybach ,  pow ozy za lega ­
ły  u licę. T e n  w idok  ro z g n ie w a ł  mię i ob raz i ł .  W s z e d ł e m  
je d n a k  w  t ł u m ,  k tó ry  n a  m n ie  p ra w ie  nie z w ra c a ł  u w a ­
gi. W  je d n y m  kącie  sali, narzeczona moja jaśn ie jąca  p ię ­
knośc ią  i s t ro je m  śm ia ła  się i r a d o w a ła  w  g ro n ie  k i lku  dam  
i k ilku  w o jsk o w y ch .  Blizko niój siedział j e d e n  z n a jp ię ­
kniejszych oficerów , szef  s z w a d ro n u  g w a rd y i  ce sa r sk ie j ,  
k tó r e g o  zabiegi i d aw n ie j  w idz ia łem , i ku k tó r e m u  z w ra ­
cały  s ię  dziś je j  w dzięczne  u śm iechy  i w ejrzen ia  p e łn e  
żyw ośc i i kok ie te ry i .  P rzen ik n io n y ,  n ie  w iem  czy zaz­
drością ,  czy p ro s ty m  g n ie w e m ,  o b sz e d łe m  d o k o ła  i s ta ­
n ą łe m  niepostrzeżony  za n iem i.  R o z m o w a  toczy ła  się 
o  nas, o naszym  k ra ju ,  o  naszym  języku , o naszej  l i t e r a ­
t u r z e ,  o naszych  d a w n y c h  k o n tu szach  i go lonych  g ło ­
w ach .  Ż a r to w a l i  sob ie  z te g o  w szy s tk ieg o ,  śm iali się, 
n icow ali  w sz y s tk o ,  a o n a  n iety lko n ie  b ro n i ła  oby cza jó w  
sw o ich  p rzo d k ó w , s t rzech  sw o je j  ziemi, ale  p o d d a ła  im 
je szcze  w y b o rn y  p rzed m io t  do  szyders tw a  w  n iek tó ry c h  
nazw iskach ,  k tó re  F ra n c u z i  w ykręcali ,  k rzy w iąc  się przy 
śm ie c h u  o b ecn y ch ,  i udając , że sob ie  łam ią  języki.

—  A  przecież pan i — rz e k ł  w ów czas p iękny  ó w  g w a r ­
dzista —  idzież za je d n e g o  z tych  p a n ó w ,  k tó ry  się n azy ­



w a . . . .  jakże  to... i tu  zaczą ł  się k rz tu s ić  i w y ła m y w a ć  so ­
b ie  g ęb ę ,  siląc się m n ie  n azw ać .

—  Cóż pan  c h c e sz — o d p o w ie d z ia ła  p a t rząc  na  n iego  
i  w dz ięk iem  —  kra j  nasz  z ru jn o w a n y  'w o jn ą ,  w szystk ie  
nasze  d o b ra  tu; a m ój na rzeczony  boga ty  U k ra in ie c ,  k t ó ­
r e g o  m a ją tk u  żadna  k lę sk a  n ie  d o tk n ę ła .  J a k o  d o b ra  
c ó rk a  j e s te m  posłuszną .

—  N iech  się pani nie żen u je  i n ie  z m u s z a — rz e k łe m  
ciszej, n achy la jąc  się nad  jć j  k rz e s łe m .  U d a łe m  o b o ję t ­
n o ść  dla un ik n ien ia  sceny; a le  czując, że mi w szystka  
k r e w  u sz ła  z tw a rz y  i z la ła  się do  s e r c a ,  o d w ró c i ł e m  
się  i s zybko  w y szed łem . T ć jże  sam ćj nocy  w y jech a łem  
z W a r s z a w y ,  o d es ław szy  p ie r śc io n e k  rodz icom , i prosząc, 
aby o w y t łu m a c z e n ie  t e g o  k ro k u  zapyta li sw ej có rk i .  
T o  z d a rzen ie  —  m ó w ił  po chwili p u łk o w n ik  — k tó r e m  
p rzeb o la ł ,  ten  b łąd ,  k tó r e g o m  g o rz k o  ż a ło w a ł ,  p o w ró ­
ciły mi, chociaż  n ie p rę d k o  d a w n ą  o b o ję tn o ść ;  ale  zdzi­
cz a łe m  jeszcze ba rd z ie j  i co raz  m ocn ie j  czu łem  po trzebę  
sam o tnośc i .  Ł a t w o b y  mi b y ło  uw o ln ić  się ze s łużby ,  
Ociec n a  sw o je  s tepy  i z a m k n ą ć  się w  d o m u ,  a le  b y łb y  
to  pokój n iezas łużony . N ie  c h c ia łe m ,  aby mi m ło d o ść  
p rzesz ła  n ieczynnie ,  bez  za s łu g i ,  aby  z m a r n o w a ły  się te 
S|ły , k tó ry ch  w ielk i zapas c z u łe m  w sw y c h  p ie rs iach .  
Z o s ta łe m  więc i w  ro k  p o te m  w a lczy łem  już w  H is z p a ­
nii.  T a m  m o je  z łu d z e n ia  znikły  do re sz ty  i m o je  nad z ie ­
j e ,  k tó r e  jeszcze  t la ły ,  do o s ta tn ie j  w ygasły  iskierki. 
W y t r z y m a łe m ,  je d n a k  trzy  la ta  to b o le s n e  po łożen ie ,  
dzieląc wszystko z k o leg am i m o jem i ,  choc iaż  nie pod z ie ­
la łem  ich ła tw o w ie rn o śc i  i zaślep ien ia .  A le  nareszc ie  
c ie rp l iw o ść  m oja  w yczerpa ła  się, w z ró s ł  w s t r ę t  do  ludz ­
k ieg o  spo łeczeń s tw a ,  k tó re g o  ego izm  n a w e t  he ro izm em  
p o m ia ta ,  k iedy  go  okazu ją  ci, k tó r c m i  b e z k a rn ie  p o ­



m ia tać  m ożna .  Z d ją łem  w ięc  ten  m u n d u r ,  k tó ry  mi 
ob rzy d ł ,  i m a jąc  z a m ia r  udać  się do d o m u  i tam  się z a m ­
k n ą ć ,  z a t rzy m a łem  się jeszcze  na k ró tk o  w  W a r s z a w i e .  
G o s p o d a ro w a ł  tam  w ó w czas  D avous t ,  a p iękny  ó w  g w a r ­
dzis ta, o k tó ry m  w sp o m n ia łe m ,  już  w ó w czas  p o d p u łk o ­
w nik ,  by ł  przy jeg o  b o k u .  U n ik a łem  w sz e lk ie g o  sp o tk a ­
n ia ,  k tó r e b y  w y w o ła ło  d a w n e  w spom nien ia ,  a z n ić m  
bó l  daw ny. A le  p rzypadek  sp ro w a d z i ł  nas  i z e tk n ą ł  z so ­
bą  w  pub łicznćm  miejscu, gdz iem  się z n a jd o w ać  m us ia ł .  
Nie chcę posądzać  narzeczonćj m ojś j ,  w ó w c z a s  ju ż  żony 
je d n e g o  z w ysokich  u rz ę d n ik ó w ,  że się chc ia ła  pom ścić  
za m n iem an y  a fron t,  k tó r y m  je j  w yrządz ił .  A le  i ona  
z n a jd o w a ła  się tam że ,  widziała  m nie  i u w a ż a łe m ,  że po 
żywćj i konfidencyonalnć j ro zm o w ie  z ow ym  fa w o ry tem  
m arsza łk a ,  F r a n c u z  zaczął się p rzybliżać, p rz e s u w a ć  się 
ko ło  m n ie  i oc ie rać ,  jak gdyby  szu k a ł  zaczepki.  M oże to  
się s ta ło  p rzy p ad k iem ,  m oże bez myśli ,  m oże  to  b y ł  
n a łó g  z u c h w a łeg o  faw ory ta ,  k tó ry  s ą d z i ł ,  że n iem a  po ­
trzeb y  z n ik im  się żenow ać .  A le  j a ,  noszący na s e rcu  żal 
i w s t r ę t  do n ich  w szystk ich , a  d o  n iego  w  szczegó lno ­
ści, s c h w y c i łem  go  silnie za rę k ę  i z apy ta łem : czy nie 
m a ocho ty  ro zm ó w ić  się ze m n ą  na  osobnośc i,  że tak 
podłazi. Śm ia ły  i odw ażny  F ra n c u z  z ro z u m ia ł  m nie  
i przyjął, i n aza ju trz  r a n o  s tanęliśm y nap rzec iw  sieb ie  
na  B ie lanach .  W ła ś c iw ie  nic mi on  nie z ro b i ł ,  coby 
zas ług iw ało  na  tak ą  zaw zię tość ;  ale  on  mi o d p o w ia d a ł  
za nich w szystk ich . Nie zad rża łem  na tę myśl, że m o g ę  
od jąć  życie n ie w in n e m u  m oże  cz ło w ie k o w i ,  bo  w szy­
s tk ie  gorycze ,  w szys tk ie  u rąg an ia ,  w szystk ie  z aw o d y ,  
jak icm i nas nakarm il i ,  k ie ro w a ły  m oją  ręką .  S trze li l iśm y  
razem  i kula  m oja  zos ta ła  w  je g o  p iers iach .



—  A  p a n ?  —  za w o ła ła  b lada j a k  t ru p  K a l in ieck a ,  
k ła d ą c  sw ą  ręk ę  na je g o  ręku ,  i zd radz iw szy  tóm  m i ­
m o w o ln y m  p o ru s z e n ie m  w szystk ie  t r w o g i  kocha jącego  
se rca .  S p o jr z a ł  na n ią  z wdzięcznością  p u łk o w n ik  i rzek ł :

—  Moja r a n a  b y ła  lekka  i nic p rzeszkodz iła  mi n a ­
ty c h m ia s t  w yjechać .

W  sześć  dni p o te m  b y łe m  już  w  dom u .  A le  i tu  nie 
zna laz łem  pokoju .  S m u te k  jak iś  n iew y p o w ied z ian y  o w ła ­
d n ą ł  m o jem  se rc e m .  W y r z u c a ł e m  sobie  n ie w c z e s n ą  m o ­
że zaw z ię to ść ,  k r e w  m o że  n ie w in n ie  p rze laną ;  p rz e s t ra ­
sz a łe m  się sam  s ie b ie ,  poczuw ając  w  sw e j  piersi w s t r ę t  
d o  spo łeczn o śc i  i ro d zącą  się ja k ą ś  dziką n ie n a w iś ć  do 
w szys tk ich  ludzi. N a w e t  n a  U k ra in ie  ro b i ło  mi się 
c iasno ,  a o d p o czynek  p ogo rsza ł  t e n  s tan  cho rob l iw y  m o ­
je j  duszy . P o t r z e b o w a ł e m  r u c h u ,  innych o b ra z ó w ,  in ­
n y c h  ludzi. W y p r a w i ł e m  się w ięc  do K o n s ta n ty n o p o la ,  
z ta m tą d  do  S m yrny ,  i d o s taw szy  się do  B e j r u t u ,  b ł ą k a ­
ł e m  się po L i b a n i e , w ę d ro w a łe m  n a  ró w n in a c h  między 
D a m a s z k ie m  i A le p e m ,  p ie lg rzy m o w a łem  do g r o b u  Z b a ­
w ic ie la ,  puszcza łem  się z k a ra w a n a m i na  pustyn ią ,  i p o ­
k o c h aw szy  dziką  n a tu r ę ,  dzik iego i n ieze p su teg o  p rzez  
cywiłizacyą cz ło w ie k a ,  z ap o m n iaw szy  przez ca łe  d w a  lata 
o E u ro p ie ,  w y leczony ,  ale inny zu p e łn ie ,  p rzy b y łem  w r e ­
szcie w  ro k u  1 8 1 3  do O dessy .  T e ra z  w ła ś c iw ie — d o d a ł  
p u łk o w n ik  p o g lą d a ją c  n a  h e r o in ę  naszę  z w y razem  g ł ę ­
b o k ieg o  uczucia  —— o d p o w ió m  pani na to  zapy tan ie ,  k tó ­
r e  w y w o ła ło  t ę  d łu g ą  i n u d n ą  g aw ędę .  N a jp rzó d  w  O d e s ­
sie  zna laz łem  w  gazecie  m iędzy  nazw iskam i wyższych 
o ficerów  francuzk ich  w ziętych w  n ie w o lę  w  N iem cz ech ,  
n a z w isk o  p u łk o w n ik a  S., tego  sam ego ,  k tó r e g o m  oba li ł  
n a  B ie lanach .  By ła to  p ić rw sza  ra d o ś ć ,  k tó r ą  mi zbliże­
n ie  do ro d z in n ć j  ziemi p rzyn ios ło .  Z a rz u t  zabó js tw a



sp ad ł  z mojój p ie rs i ,  u sp o k o jo n y  w ięc  i w tym  w zględzie ,  
szczęśliwy, że obaczę  w k ró tc e  dach  ojczysty i ode tchnę  
p o w ie t r z e m  milszej mi te raz  s to k ro ć  U k ra in y ,  puśc i łem  
się do  d o m u .  G dym  się zbliżył do tćj części s t e p u ,  bez  
zaprzeczenia  na jp iękn ie jsze j  w  całe j te j okolicy , w id z ia ­
ł e m  ja k  m ój a rabczyk  zaczął się og lądać  na w szystk ie  
s t ro n y ,  r w a ł  się z uw ięz i,  w y c iąg a ł  łe b  i nozdrzam i św ie ­
ży o d d e c h  s tep u  po łyka ł .  Z d a ło  mu się z a p e w n e ,  że  j e s t  
na ró w n in a c h  A lepu  i chcia ł  pob u jać  po  sw o jem u .  Nie 
m o g łe m  o d m ó w ić  tej rozkoszy  w ie rn e m u  to w arzyszow i ,  
b ie d n e m u  w y g n a ń c o w i  z pu s ty n i ,  aby  sob ie  n ie  p rzypo­
m n ia ł  ojczyzny. K a z a łe m  w ięc  aby pow óz  szed ł d ro g ą ,  
a sam  dosiadłszy  konia , r z u c i łe m  m u  cug le  n a  szyję i p o ­
zw o l i łem  iść, gdz ieby  m u  się p o d o b a ło .  P u śc i ł  się on 
n a  p ra w o ,  i gdy  się ob e jrza ł  w o k o ło  i obaczył się s a m o ­
tn y m  i w o lnym , z a r ż a ł ,  n a s ta w i ł  uszy i n ió s ł  m ię  silnym 
k łu s e m  aż ku  te m u  m iejscu . B y ło  to  przy końcu  c z e r ­
wca. R a n e k  by ł  p rze ś l ic zn y ,  pow ie trze  ś w ić ż e ,  w o n n e ;  
ro s ą  jeszcze  o b lan e  kw iaty  n iezna jące  nigdy ku rzaw y , dzi- 
w n em i j a ś n ia ły  ko lo ram i ,  i ja  p rzypom niaw szy  m o je  w y­
ścigi z d o b re m i A ra b a m i ,  u c z u łe m  się n ie w y p o w ie d z ia ­
n ie  sw o b o d n y m .  W k r ó t c e  koń  mój zw oln i ł  b ieg u ,  c h ru ­
p n ą ł  i n a s ta w i ł  uszy, jak  gdyby  p o s t rzeg ł ,  że n ie  je s te śm y  
sam i n a  s tep ie .  W  rzeczy sam ej dochodz ił  nas  b rz ę k ,  
jak i  się roz lega  po  b łon iu ,  k iedy liczni kosarze  razem  
ost rzą  sw e  kosy. O b e j rz a łe m  się w o k o ło  i d o s t r z e g łe m  
w  odd a len iu  k ilkudz ies ięc iu  ludzi zajętych tą  p racą .  Nic 
w  te rn  n ie  b y ło  nadzw ycza jnego .  N a tych  bu jnych  s ia -  
no ż ę c ia c h ,  n iem a jący ch  p ana ,  kos i ł  w ów czas  k to  chcia ł ,  
z b ie r a ł  s i a n o , .k o m u  się podoba ło .  P u śc i łe m  w ięc  konia  
m eg o  s tępo  i t a k  zb liża łem  się do  n ich  zwolna. A le  po 
n ie jak im  czasie p o s t r z e g łe m  idącego  p rzed  sobą  cz łow ie ­



k a ,  k tó re g o  suknia  p rzypom nia ła  mi W s c h ó d  i pobożnych  
p ie lg rz y m ó w  dążących do  J e ru za lem . Z d ję ty  c ie k a w o ­
ś c ią  sp ią łem  m eg o  w ie rzch o w ca  i w k ró tc e  s ta n ą łe m  
o b o k  n iego .  B y ło  to  w ła ś n ie  na  tóm  m ie jscu ,  gdzie  t e ­
r a z  te n  krzyż stoi. P ie lg rzym  ó w ,  s ta rz e c  z s iw ą  i d łu g ą  
b r o d ą ,  w  szarć j  s u k n i , b ia łym  k ap e lu szem  przyk ry ty ,  
z p ac io rk am i przy b o k u ,  o p ie r a ł  się na  lasce p ie lg rzy ­
m ie j  i idąc  zw o lna  p ieśn i p o ra n n e  ś p ie w a ł .  N ie  zm iesza ł 
s ię  byna jm n ie j  m oim  w id o k iem , a le  nachyliw szy  g ło w ę  
rz e k ł :

—  N iech  b ęd z ie  p o c h w a lo n e  Im ię  P ańsk ie .
—  N a  w ieki — o d p o w ie d z ia łe m , zde jm u jąc  kaszkie t 

z u sz a n o w a n ie m ,  ja k ie m  m ię  w idok  tego cz łow ieka  p rz e ­
ją ł .  G dym  się za trzym ał i o n  s tan ą ł  tak że ,  z ap y ta łe m :—  
K to  j e s te ś  zacny s ta ru szk u ,  i co rob isz  w  tej s t ro n ie  
s a m  je d e n .

—  J e s te m  k a p ła n  i zakonn ik  m ó j  s y n u — o d p o w ie d z ia ł  
p o w a ż n ie  —  w y p ro s i łe m  sob ie  od mojej zw ierzchnośc i  p o ­
zw o len ie ;  p ie lg rzy m o w a łem  do Ziemi S w ię tć j ,  s łuży łem  
b lizko  p rzez  ro k  cały u g r o b u  Z b aw ic ie la  św ia ta ,  i t e ­
r a z  w ra c a m  do k o n w e n tu  m e g o  uspoko jony  w  d u c h u ,  
i czekać  b ę d ę ,  aż mię B ó g  p o w o ła .  A le  i ty  mój synu 
t a k ż e  n ie  m usisz  być tu te j s z y — m ó w ił  dalój, p rzyg ląda jąc  
się m e m u  u b ra n iu ,  n iezu p e łn ie  eu ro p e jsk ie m u  i ko n io w i,  
k tó r e g o  pochodzen ie  ł a t w o  m u  by ło  poznać .

—  J a  ojcze m ie szk am  za B o h em  —  odpow iedz ia łem  
— a le  teraz  w ra c a m  także  ze w schodn ić j  k ra iny. I  j a  by ­
ł e m  u  g r o b u  Zbawicie la ,  m o d l i łem  się tam  g o rąco  i B ó g  
d a ł  także  u sp o k o jen ie  m ojć j  duszy.

—  P odzięku jże  m u ,  m ój synu ,  że  ci ta k a  myśl p rzy ­
sz ła  i żeś m ó g ł  j ą  dop ro w ad z ić  d o  skutku . W id a ć ,  że
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m asz  s e rce  pobożne  i ufające. O! n ie  w ą tp ię  o t e r n — d o ­
d a ł  pa trząc  mi p rzen ik l iw ie  w  oczy— i d la teg o  zapow ia ­
dam  ci ła s k ę  B ożą w  p e łnośc i ,  jeżeli się przyczynisz do 
rozszerzen ia  chwały  jeg o  św ię te j.

—  Cóż m am  z rob ić ,  mój o jcze?— zapy ta łem  t ro c h ę  za­
dziw iony .

—  P rz e s z e d łe m  ju ż  duży k a w a ł  te g o  k ra ju ,  od p o r tu  
aż d o t ą d — m ó w ił  żyw ie j.  —  P u s ty  on  p ra w d a ,  a le  p rze ­
cież t u  i .owdzie mieszkają  tam  ludzie ,  żyw ią  się i bogacą  
chrześc ian ie .  Są  ta m  dom y, są  osady , są dosyć  gęs te  
karczem k i;  a n igdz ie  n a  całć j te j p rzes trzen i  n ie m a  do ­
m u  B ożego .  P rz e jd ź  w szerz  i w zd łuż  te  s tepy ,  a nie 
znajdz iesz  n igdzie  n a w e t  znaku ,  że  to  ch rześc iauska  zie­
m ia .  T o  też  ludzie tu te js i  z apom ina ją  o B o g u  i je g o  
c h w a le .  P a t rzo j  mój s y n u — d o d a ł  u k azu ją c  na  p ra c u ją ­
cych kosarzy  i o d k ry w a jąc  g ło w ę  — dziś j e s t  niedziela 
i w ielk ie  u ro czys te  św ię to :  św ię to  najśw ię tsze j  tajem nicy  
w iary  naszej; dziś m am y  S w ię tć j  T ró jcy ,  a ci ludzie p r a ­
cują  pośw is tu jąc  ja k  w  dzień  pow szedn i,  i p ew nie  żaden  
z n ich  nie p rzeżegna ł  się n a w e t ,  bo m u  nic m ęki Z b a w i ­
ciela n ie  p rzy p o m n ia ło .  T yś  p e w n ie  b o ga ty  m ój synu ,  
mieszkasz z tąd  n ieda leko ;  n ie  żałuj lichego kosz tu  i n ie ­
w ie lk iego  t r u d u ; p o s ta w  krzyż t u , na  tern m ie jscu .  
N ie c h  będ z ie  b ia ły  i w y s o k i ,  aby  go ludzie  zdale - 
ka  w id z ie l i ;  niech rozciągnie  n a d  t ą  z iem ią  b ło g ie  r a ­
m io n a ,  ab y  chw ała  B oża  w zros ła ,  aby  podróżny m ia ł  
przy czem uk lęknąć  i pom odlić  się, a lud , k tóry  się tu  
g a rn ie  d la  zysku i ro zp u s ty ,  aby  w iedz ia ł ,  że i na tćj 
ziemi B ó g  j e s t  obecnym .

S łu c h a ł e m  z u sz a n o w a n ie m  s ta rca ,  k tó r e g o  tw a rz  się 
ożyw iła  i o d k ry te  czoło ja ś n ia ło  m yś lą  pobożną  i w zn io ­
słą ,  a przen ikn iony  do g łęb i  d u szy ,  odpow iedz ia łem :



—  S tan ie  się, m ój ojcze, jak  każesz .  J e szcze  teg o  la ­
t a  będzie  tu  k rzyż b ia ły  i wysoki. K u p ię  n a w e t  t ę  z ie­
m ię ,  aby  mi n ik t  nie w z b ra n ia ł  dope łn ić  tego  ś lu b u ,  k tó ­
ry  w p o bożne  rę c e  tw o je  sk ład am .

—  B ło g o s ła w ię  cię za to, mój synu!— rz e k ł  podnosząc  
r ę k ę  i żegna jąc  m i ę — i w ierz  mi, g o to w o ść  tw o ja  nie b ę ­
d z ie  bez  n a g ro d y .  K to ż  w ić ,  ja k im  cię szczęściem B ó g  
o b d a rz y  tu ,  gdzie  c h w a łę  im ienia  jeg o  rozszerzysz. — J e d ź  
te r a z  szczęśliwie i dope łn i j  sw e g o  ś lu b u .

—  C hodź  ze m ną  dobry  starcze! r z e k łe m .  T a m  n ie d a ­
le k o  mój pow óz ,  o d w io zę  cię  za B oh  do siebie ,  a z tam - 
t ą d  o d eś lę  do  k o n w e n tu .

—  D zięku ję  ci m ó j synu ,  o d p o w ie d z ia ł .  W y c h o d z ą c  
z m o jeg o  k la sz to ru ,  o b ie c a łe m  B o g u ,  że do g ro b u  C h ry ­
s tu s a  i nazad , gdzie  ty lko  ziemia będz ie  pod  nogam i m o -  
j e m i ,  b ę d ę  iść p iecho tą .  I ja  chcę  także  m o jego  ś lubu  
d o p e łn ić .

Z eskoczy łem  z kon ia ,  u c a ło w a ł e m  je g o  rę k ę ;  on  m ię  
je szcze  raz  p o b ło g o s ła w i ł  i zo s ta ł .  J e c h a ł e m  zw olna  
myśląc  o tć m  zdarzen iu ,  i d łu g o  jeszcze s ły sza łem  za so­
b ą  o d g ło s  p ieśni pobożne j ,  k tó r ą  s ta rz e c  śp ie w a ł  d o n o ­
śn ie  i czysto.

Krzyż s tan ą ł  w m ies iąc  p s  m o im  p o w ro c ie  do d o m u .  
K u p i łe m  cały  te n  obsza r  z iem i, ile w o k o ło  okiem  zas ię ­
g n ą ć  m ożna i p rzyby łem  tu  sam , aby  znaleźć w skazane  
m i  miejsce i na n ićm  g o d ło  w iary  naszej zaszczepić. T u m  
p rzeb y ł  w ów czas  trzy tygodn ie ,  przywiózłszy z sobą  ty l ­
ko  d w a  nam io ty ,  coko lw iek  zapasu  i sw o jeg o  konia . 
F en  p o b y t  zachęci ł  m ię  do p o w tó rzen ia  go  na  ro k  n a ­

s tępny .  P rz y g o to w a łe m  się lepićj, u sa d o w i łe m  się w y ­
godn ie j  i na  czas dłuższy, i tak  s to p n iam i ro s ło  m o je  ko -  
czow isko  i przyw iązanie  d o  n iego  m o je  i m o ich  ludzi.



B yło  m i tu  d o b rz e ,  b y ło  s w o b o d n ie ,  a le  op rócz  te g o ,  
c z e k a łe m  t u  ziszczenia ob ie tn icy  d o b re g o  s ta rc a ,  k tó reg o  
ca ła  pos tać  b y ła  p ro ro c k ą  w ó w czas ,  gdy  mi ją  rob i ł .  
O! b y łże  on  rzeczyw iśc ie  p ro ro k ie m  d o b ra  p a n i— d o d a ł  
p u łk o w n ik  b io rą c  rę k ę  drżącej od w zru szen ia  k o b ió ty .—  
D o c z e k a łż e m  się te g o  szczęścia ,  k tó r e g o  p ro m y k  b ły s n ą ł  
mi ju ż  w te n c z a s ,  g d y m  pan ią  p ie rw szy  raz  obaczy ł .  J e ­
żeli tak  j e s t ,  jeże li  d o b ro ć  pan i n ie  j e s t  zw ycza jną  g rze ­
cznością ,  jeże li  ta  łza, k tó r ą  w idzę  w  ok u  pani w y p ły n ę ­
ł a  z g łęb i  se rca ,  da ru jże  mi pani jeszcze dni kilka, abym  
się p rz e k o n a ł ,  że to  n ie  sen  m ię  łu d z i  i tak  s łodko  
czaru je .

K a l in ieck a  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ła ,  ale  zak ryw szy  tw a rz  
ch u s te c z k ą ,  rz e w n ie  p ł a k a ł a ;  a p u łk o w n ik  p o r w a ł  się 
z m ie jsca ,  tu l i ł  jćj rę k ę  i p o c a ło w a n ia m i o k ry w a ł .

C io tka ,  k tó ra  d o b rz e  w iedz ia ła ,  że n a  t ć m  się s k o ń ­
czy, s a m a  w zru szo n a ,  r z ek ła  w ó w czas :

—  Z os tan iem y , zostan iem y. A le  zo s taw  ją  pan  tak ,  
n iech  się u tu l i ;  bo  ja  n iczego  się tak  n ie  boję ,  j a k  jćj 
p łaczu.

P o d z ię k o w a ł  se rd eczn ie  p u łk o w n ik  d o b rć j  kob ićc ie  
i o d szed ł  p e łe n  szczęścia i nadzie i.  K ilka  dni p rze ­
szło szybko i ro zkoszn ie ,  na  p rzechadzkach ,  na  r o z m o ­
w a c h  p o u fa ły c h , n a  opow iadan iu  szczegó łów  o H iszpanii  
i W sc h o d z ie .  C io tka  k iedy  n iek iedy  zos taw ia ła  k o ch an ­
k ó w  sam ych  n a  ga le ry i ,  i w ów czas  ro zm o w a  b ra ła  inny ,  
se rdeczn ie jszy  o b ró t ;  w ów czas  w y lew a ły  się ich dusze , 
r o b i ły  się p lany  na przyszłość, a g d y  ro z rz e w n ie n ie  b r a ­
ło  górę ,  g d y  je j  r ę k a  b y ła  w  je g o  d ło n i ,  a śl iczna g łó w ­
ka spoczyw ała  na jego  s i lnćm  ram ien iu ,  w te n c z a s  m i l ­
czeli i oczy ich p e łn e  łez  zw raca ły  się na  n iebo  o b le w a ­
jące  się p u r p u r ą  zachodu ,  lu b  n a  krzyż, k tó r y  ja ś n ia ł



p rz e d  n iem i w  odda len iu ,  jakby  szczęściu ich b ło g o ­
s ław ił .

—  Józiu! —  rz e k ła  w re szc ie  j e d n e g o  dn ia  c io tka ,  
do  ro zm arzo n e j  kob ie ty  —  już  sześć dni tu  siedzimy. 
S trzeż  się m o ję  dz iec ię ;  choć  tu  pustyn ia  i n ik t  nas  n ie  
w idzi,  ale języki ludzk ie  i t u  nas  dosięgną .  J e d ź m y  już  
j u t r o .  N iech  p u łk o w n ik  p rzy jedzie  za n am i później do 
O d e s sy ;  t a m  sob ie  podac ie  ręce ,  k iedy  ju ż  ta k a  w o la  
B o g a .

S p o jrza ła  K alin iecka  na p u łk o w n ik a ,  p o d a ła  m u  ob ie  
r ę c e  i odpow iedz ia ła :  —  Cóż ro b ić ,  d ro g a  ciociu! to  
jedźm y.

P u łk o w n ik  milczał i ż a d n e m  s ło w e m  się n ie  p rzec iw i ł .  
T u l i ł  ty lko  do  u s t  rę k ę  kochank i  i w  oczach jć j  pe łnych  
m i ło ś c i ,  s z u k a ł  pociechy  w  ty m  c h w ilo w y m  sm u tk u .

Z aczę to  się zb ió rać ;  p rzyp ro w ad zo n o  pod  n a m io t  k a ­
r e t ę  i b rykę .  M ich a ł  b y ł  w  złym  h u m o r z e ,  bo  m u  tam  
b y ło  ja k  w  ra ju  i kon ie  m iały  ż łoby  dosk o n a le ;  ale  sam 
w idz ia ł ,  że t a k  zo s tać  n ie  mogli.  K rz ą ta ł  się w ięc  w raz  
z innem i,  i n im  s łońce  zaszło, ju ż  by ło  w szystko  g o to w e ,  
żeby  r a n iu tk o  w yruszyć  i s tep  na jbardz ić j  pusty  za dn ia  
jeszcze  p rzebyć.

J u ż  by ło  późno  i d o b rze  c iem no , a  k o c h a n k o w ie  s ie ­
dzieli je szcze  na galeryi,  k tó re j  m o cn e  o św iecen ie  czyni­
ło  dalszą p rz e s t rz e ń  jeszcze  c iem niejszą. Chcieli oni jak  
n a jd łuże j  p rzec iągnąć  ten  o s ta tn i  w ieczó r  i ro z m o w a  ich 
w yczerpać  się n ie  m o g ła .  W t e m  d a ł  się słyszćć h u r k o t  
k ó ł  i t ę t e n t  koni szybko  b iegnących .  P u łk o w n ik  w s t r z ą ­
sn ą ł  się i tw a rz  je g o  b ły s n ę ła  radośc ią .

—  Co to  j e s t ?  —  zapy ta ła  K alin iecka .
—  N ic ,  nic, najdroższa pani m oja  —  o d p o w ie d z ia ł ,  

a  b io rąc  jć j  r ęk ę  i k ła d ą c  na se rcu ,  d o d a ł  —  obaczysz



zaraz  i m oże  się dziwić nie będziesz, że  s e r c e  m oje  ta k  
m ocn o  bije .

W  tś jż e  chwili z c ien ió w  nocy i pus tyn i  w y n u rzy ła  się 
po w ażn a  pos tać  s ta reg o  zakonn ika ,  i d a ł  się s łyszćć  g łos  
j e g o  p rzen ikający :

—  N iech  będzie  Im ię  P a ń sk ie  poch w a lo n e .
—  Na w ieki —  o d p ow iedz ia ł  p u łk o w n ik ,  a K a lin ie -  

cka z począ tku  zdziw iona , p o tś m  domyśliwszy się w szyst­
k iego  rzuci ła  się w  je g o  objęc ia ,  po łoży ła  g ło w ę  swą 
na  j e g o  pie rs iach  i m ocno  p łakać  zaczęła.

—  P a trz ,  mój o jc z e — m ó w i ł  p u łk o w n ik — tw o je  p ro ­
r o c tw o  s p ra w d z i ło  się. P o b ło g o s ła w isz  n a s ,  bo  B ó g  
w ielk i w  dobroc i  sw o jć j  n ie .  m ó g ł  mi dać  w iększego  
szczęścia.

—  P o b ło g o s ła w ię  m ój synu! —  o d p o w ied z ia ł  starzec. 
— K to  B o g u  ob ie tn icy  d o t r z y m u je ,  teg o  on n ic  z a w ie ­
dzie n igdy .

W  sześć dni p o tś m  w  D aszó w ce  s iedz ia ła  na gan k u  
p. A d a m o w a ,  przy  n iś j s ta ry  podk o m o rzy  i rozm aw ia li  
o naszych podróżnych .

—  Co mi pani dobrodzika ,  m ospan ie ,  m ó w is z — rz e k ł  
p o d k o m o r z y — ju ż  i zapo m n ia ła  o s tep ie  i pod ró ży .  O d -  
d a w n a  już  w O d e ss ie  gap ią  się na nią m osp an ie ,  F r a n ­
cuzy i W ł o c h y ,  k tó ry m  i we śn ie  n ie  śn i ło  się, żeby m o ­
g ła  być. na  grzeszne j ziemi ta k a  an ie lska  tw arzyczka .  
B ąd ź  pani d ob rodz ika  spoko jna ,  j u t r o ,  m o sp an ie ,  n i e ­
w ą tp l iw ie  będz iem y m ieli listy.

G dy to  m ów ił ,  w b ie g ł  na dziedziniec jeźdz iec  na zgrza­
nym  i dyszącym od rączego  b iegu  koniu . Byłto  K ozak  
z s iwym  ju ż  s e łed c em , z iskrzącem i oczam i i o k ry tą  k u ­
rz a w ą  tw arzą .  Z  b a ran ie j  czapki w is ia ł  se led y n o w y  w o ­
reczek, na p lecach  m ia ł  lekką  b u rk ę ,  z pod k tó re j  w y­



g lą d a ł  se ledynow y  kon lu s ik .  Gdy s ta n ą ł  p rz e d  g ank iem , 
zeskoczył z kon ia ,  p o k ło n i ł  się i o d d a ł  p. A d a m o w ć j  d u ­
ży zap ieczę tow any  pak ie t .

—  A  od  kogo  to  k o ch an k u  ? —  zapy ta ła .
—  A  przeczyta jc ie ,  to obaczycie  —  o d p o w ied z ia ł  

u śm ie c h a ją c  się S em en ,  bo  k tóżby  g o  n ie  pozna ł?
—  O d  Jó z i !— zaw oła ła  p. A d a m o w a  rzuciw szy  ok iem  

na  adres .
—  A  widzisz pani, m o sp an ie ,  m ó w iłem  źe b ę d ą  listy .  

A le  czytajże pani d ob rodz ika  g ło śn o .
R o zp ieczę tow a ła  d rżącą  r ę k ą  o d  rad o śc i  i bo jaźn i ,  

i czyta ła  te  s łow a :
„ M o j a  n a jd roższa ,  j e d y n a  s t ry jen iu !  J e s t e m  zd ro w a  

i szczęś l iw a ,  ale  ju ż  nie j a d ę  do O dessy .  S e rc e  tw o je  p rze­
czu w a ło ,  że n a  tej d ro d z e ,  k tó r ą ś  m ię  po zd row ie  pos ła ła ,  
znajdę  z d ro w ie ,  zna jdę  ra d o ść ,  zna jdę  to  w szystko ,  co 
z iem ia  dać  m oże  k o c h a ją c e m u  se rc u .  M a m  m ęża m o ja  d ro ­
ga  s t ry jen iu  i t a k ieg o  m ęża, ja k ieg o  ty lko  sny m oje  m og ły  
w y m arzy ć ,  a lbo  tw o ja  m iłość  d la  m nie  i m o d l i tw y  tw oje 
u  B oga  mi w ypros ić .  D o m y ś la sz  się, że to  n ie  kto inny ,  tylko 
p u łk o w n ik ;  że to  te n ,  k tó r e g o m  p o k o c h a ła  c a łą  duszą  już  
w te n c z a s ,  g d y śc ie  w y  nic dom yśla l i  się n aw e t ,  co się 
s e r c u  m e m u  zrob i ło ,  ja k ie  w  n ie m  b ły s n ę ło  ś w ia t ło ”.

N ie p r a w d a  m o s p a n ie ,  m ój a n io łk u  —  p rz e rw a ł  
podk o m o rzy ,  o c ie ra jąc  oczy z ł e z .— W id z i a ł e m  ja  d o b rze ,  
co się św ięci .  A leż  p rę d k o ,  m ospan ie ,  u w in ę ła  się.

N ie  p rz e ry w a j  p. podkom orzy !
—  S łu c h a m ,  s łu c h a m  pani d o b rodz iko ,  m o s p a n ie .
„ A le  mylę się, m o ja  d o b ra  s t ry je n iu — czyta ła  da lć j 

p. A d a m o w a — tw o je  m ac ie rzyńsk ie  s e rce  z g a d y w a ło  p e ­
w n ie  i b ło g o s ła w i ło  m ojćj d ro d z e ,  bo  czyż inaczćj b y łaby  
ta k  szczęśliwą! M ój m ąż czu w a ł  n a d e m n ą  ciągle, c h o ć  nie



w ied z ia łam  o tó m  i ten  poczciwy K ozak ,  w ie rn y  nasz s łu ­
ga i przyjaciel, k tóry mię d o p ro w a d z i ł  do miejsca , gdzie  
się p rzeznaczen ie  m oje  s p e łn i ło ,  gdzie  przy krzyżu, k tó ­
ry  m ój m ąż cz te ry  lata te m u  na  s tep ie  p o s ta w i ł ,  p o ­
b ło g o s ła w i ł  w czora j  zw iązkow i n aszem u  św ię to b l i ­
w y kapłan ,  k tó ry  w ra c a ją c  z Z iem i Ś w ię te j ,  n a  tem że  
miejscu  męża m e g o  sp o tk a ł  i t e n  św ię ty  znak w ia ry  na -  
szćj w y s taw ić  m u  kazał.  A le  sam a nie w ie m  co piszę, 
ta k  g ło w a  m oja  p e łn a  myśli,  tak  se rce  p e łn e  n i e w y p o ­
w iedz iane j  szczęśliwości, tak  oczy p e łn e  łez . P rzeczy ta j  
d ro g a  s t ry jen iu  przyłączony tu  dzienniczek, k tó ry m  dla 
c ieb ie  od  przybycia  m eg o  na  s tep  p isa ła ,  a ten  ci w y­
jaśn i lepiej, czego z l is tu  nie z rozum ićsz .  T e ra z  donoszę  
ci ty lko , że zo s tan iem y  tu  jeszcze  w naszym  obozie  do 
końca lipca, sam i, z p rze s t rzen ią  bez  g ran ic ,  z n ie b e m  
bez  g ran ic  i z m i ło śc ią  bez  g ran ic .  A  p o tćm  p rzy jadz ie ­
my do ciebie, m oja  jed y n a  s t ry jen iu ,  a b y ś  to  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o ,  k tó r e  mi te raz  w  duszy dajesz, p o w tó rz y ła  
n a d  g ł o w ą  u  n ó g  tw y c h  leżącej, szczęśliwej B edu ink i ,

Józefy  K orzy ck ie j”.
P . A d a m o w a  p ła k a ła  od rad o śc i ,  a p o d k o m o rzy ,  k t ó ­

ry ciągle m ia ł  łzy w  oczach, z a w o ła ł  pow sta jąc :
—  O to ż lo  w ierzyć  im  m ospan ie !  Z da je  się to  w ą t łe  

jak  pajęczyna, c h w ie je  się od  w ia tru ,  a ja k  pokocha  c a ­
l e m  se rcem , ta k  i s i lna  i zd ro w a ,  i kąpieli  m o r sk ic h ,  
m osp an ie ,  n ie  tr z eb a .  A le  j a  m ó w iłe m  że tak  będzie .

G dy przeczyta li  dzienniczek z p e łn e g o  se rca  pisany, 
w  k tó ry m  były  w szy s tk ie  te  szczegóły , k tó re  ju ż  znamy; 
gdy p. A d a m o w a  podaw szy  r ę k ę  poczc iw em u S e m e n o w i ,  
kaza ła  zająć się n im ,  jak  najm ilszym sobie  gośc iem ; p o d ­
k om orzy  z a w o ła ł  sw e g o  s łużąceg o  i r o b i ł  dyspozycye 
do ju trzejszej podróży .



—  D o k ą d ż e  się w yb ió rasz  tak  p rę d k o  p. pod k o m o rzy ?
—  Na s tep ,  pani d o b ro d z ik o ,  m o sp an ie .  N ie  w y trzy ­

m a m ,  m uszę  ich tam  w idzieć , uśc iskać  i p o b ło g o s ła ­
w ić  m ojego  an io łka .  K to  m a dw ie  s iek ie rk i  w  s w o ­
ic h  la tach , n ie  po w in ien  o d k ład ać  tak ie j  w ie lk ić j  r a d o ­
śc i .  D o końca  lipca dla m n ie  m o s p a n ie ,  zada leko .

A  w  tć jże  sam ćj chw ili  nasi m a łż o n k o w ie ,  t r z y m a ją c  
s i ę  za rę c e  i pa trząc  sob ie  w  oczy, szli do krzyża na 
s tep ie .  O n a  była  ru m ia n a ,  zd ro w a  i szczęś liwa, on  b y ł  
w e s ó ł ,  pob łaż l iw y  i św ia t  ca ły  przyc isną łby  do  k o ch a ją ­
ce j  p ie r s i .  M iejsce to  by ło  dla nich ra jem  n a  z iem i; bo  
w  każdym  jej zakącie ,  gdzie  se rca  u fa jące  i g ło w y  p o k o r ­
n e  g a rn ą  się pod  te n  sym bol m ęk i i m iłośc i,  tam  z k r ó t ­
k ie j męki i w ie lk ić j  m i łośc i w y k w i ta  szczęście  i pokój.



KROMKA LITERACKA.

Opisanie powiatu borysowskiego pod względem statystycz­
nym, geognostycznym, historycznym, gospodarnym, prze­
mysłowo-handlowym i lekarskim; z dodaniem wiadomo­
ści o obyczajach, śpiewach, przysłowiach i ubiorach lu­
du, gusłach, zabobonach i t. d. Wilno,  w drukarni Ant. 
Marcinowskiego, 1 8 4 7 ,  8 ka, s tr .  4 4 6  (prócz 1 4  n ie l iczbo- 

w anych),  d o d a tk ó w  4 3  i spis rzeczy.
Mappa mińskiej gubernii powiatu borysowskiego, ułożo­
na z polecenia borysowskiego powiatowego marszałka,  

Eustachego hr. Tyszkiewicza.

O p isa n ie  pow ia tu  borysowskiego w y d an e  przez znanego 
z podróży swojej do Szwecyi E u s tach e g o  hr .  Tyszkiewicza, 
je s t  dziełem kom ite tu  statystycznego, złożonego z obyw ate li  
miejscowych, ,pp .: Swidy, hr. K onstan tego  Tyszkiewicza, 
K onstan tego  Dulicza, Józefa Bohdanowicza i d ra  Bielickiego. 
W y d a w c a  przypisał je  m inis trow i sp ra w  w ew nę trznych  
cesarstwa, R . T . R. P orow skiem u.

N ieła tw o podobno  byłoby trafić na zapadlcjszą i nie- 
wdzięczniejszą na pozór do opisu stronę , nad tę, k tó rą  o b ra ­
li sobie w spó łp racow nicy  niniejszego dzieła. Ziemia sk łada ją ­
ca p ow ia t  borysowski, była w praw dzie  w  przeszłości w id o ­
w nią  wielkich w ypadków  dziejowych, lecz tych w y p ad k ó w  
nigdy z łona sw ego nie wydała.  Najważniejsze jej pam iątk i  
są tylko pam ią tkam i zdobywczych przechodów .



KRONIKA LITERACKA. 1 4 7

W  obecnym  czasie, p o w ia t  bo rysow sk i w o lno  podąża za 
uśm iechającą  m u  się zdała cywilizacyą. R o ln ic tw o  zanie­
dbane ,  handel w  kolebce, o przemyśle m ow y p ra w ie n ie  ma; 
b ra k  wszelkiego ogniska zkądby się rozchodziła oświata, 
wszelkićj n a w e t  żywszej styczności z k tórym kolwiek z g łó ­
wniejszych pu n k tó w  kraju. A  jednak  opis tój strony dos ta r­
czył m a te ry a łu  na sporą książkę, k tóra  zdoła wzniecić zaję­
cie  każdego miłośnika rzeczy krajowych i zostanie chlu­
bnym  pomnikiem oświeconój gorliwości obywatelskiój w y­
d a w c y  i jego w spó łp raco w n ików . Tyle zysku przynosi zw ró ­
cenie  reflexyi do otaczającej nas, choćby najpośledniejszej 
rzeczywistości! P oznając  ją  i dając poznać drugim, w ięcśj  
z jednam y  pożytku, niż przez żm udne kompilacye obcych, lub 
n ieudo lne  w  ich dziedzinę w pieran ie  się, zwykle cechą m ier­
ności nap ię tnow ane.

P o w ia t  borysowski cz tśrech  różnych dotyka gubern i j :  
w ileńskićj od zachodu i północy, w itebskiej i mohilewskićj 
od  północy i w schodu ,  mińskiej, do której i sam należy, s ta ­
n o w iąc  północny jej cypel, od południa. Rozległość jego po­
da ją  w ydaw cy na  806 ,157  desiatyn ziemi, co uczyni około  
1 6 0  mil kw adratow ych; ludność (niewiadomo do którego 
r o k u  odnoszącą się) na 109 ,771  m ieszkańców  (1), a w ięc  
n a w e t  n iezupełnie  700  ludzi na milę. Przy tak szczupłej 
ludności mniej zastanawia , że praw ie  po łow ę (7/ lc ) prze­
strzeni zajmują lasy, jak  to , że często się zdarza, iż d ruga  po­
ło w a  u p ra w n a  nie zdoła  m ieszkańców  wyżywić.

( 1) P o ło ż e n ia  p o d  w zg lęd em  g eo g ra fic zn y m  n ie  um ieszczam y^ 
bo  to  na  m a p p ie  ozn aczo n ćm  n ie  je s t, a w k siążce  n a w ia so w a  ty l­
k o  i w każdym  raz ie  g ru b ą  pom y łk ą  d ru k u  zeszp eco n a  nap o ty k a  się
w z m ia n k a  (na s tr . 164), że pow iat leży  m ięd zy  53°3(T a 5 4 °sz e ro k o -  
śc i. i 46° a 46*45' d łu g o śc i geograficzn e j. Na s tr . 30 p o ło żen ie  m ia ­
s ta  B orysow a p o d an e  je s t pod  53° 14’ 46" szerokości, a 46° 16’ 14”
d łu gośc i g e o g ra fic zn e j. J e ż e li tu  sz e ro k o ść  n ie  zo sta ła  zn o w u
przez  p o m y łk ę  d ru k u  o je d e n  s to p ie ń  o b n iż o n ą , to m ap p y  d o ty c h ­
czasow e (n p . w a tlas ie  Stielera  z r  1834) są b a rd zo  n ie d o k ła ­
d n e , bo  na  n ic h  B orysów  n a d  54 lym  sto p n ie m  je s t  um ieszczo n y .
W szak że  try an g u lacy a  z a c h o d n ic h  g u b e rn ij  cesa rs tw a  tak  d a leko  
J e s t  p o su n ię tą , że w o zn acz en iu  p o ło żen ia  m ie jsc , ró ż n ic a  o je d e n
s to p ie ń  z a c h o d z ić b y  n ie  p o w in n a .



A  przecież strony  tutejszo już  d aw n o  są  zaludnione. M ie­
szkali tu  niegdyś K rywicze, i już w  r. 1 1 0 2  zostało założone 
miasto Borysów, stolica osobnego księztwa, k tórego znaki 
g raniczne (kamienie z napisami księcia Borysa G inw iłłow i-  
cza) dotąd  za Dzisną i pod O rszą  się znajdują.

W  dalszych latach rzadkie są wzmianki o B orysow ie; 
z X III  i X IV  w ieku  n iem asz ich zupełnie. Historyczność 
tój strony polega g łów nie , jak już  nadmieniliśmy, na prze- 
chodach zdobyw ców ; dlaczego tędy była sk ierow ana ich 
droga? to zaraz wyjaśnimy.

D w ie  wielkie rzeki zamykają przystęp do wschodniej czę­
ści E u ropy .  Bieg ich stały  je s t  z po łudnia na pó łnoc  i z pó ł­
nocy na  południe . N im atoli w  przeciwne rozejdą się s tro ­
ny, D n iep r  i D źw in a  płyną czas niejaki rów noleg le  od 
siebie, ze w schodu  na zachód, zostawiając  wolny między 
s o b ą  przesmyk kilkunastomilowój szerokości. P rzesm yk ten, 
w  pew nćj odległośc i ,  zamyka Berezyna jeden  z przyto- 
k ó w  (atłluents) D niep ru ,  w  k ie runku  g łów nćj rzćki, t. j .  
z północy na południe  płynący. Przejście zatćm Berezyny 
jes t koniecznem, chcąc p rzepraw y  przez D niep r  lub Dźwinę 
uniknąć, albo przynajmniej do ich w ierzchow isk  zmierzając.

B erezyna bierze sw ój początek i znaczną część b iegu  od ­
byw a w  powiecie  borysowskim, k tó rego  środkiem  płynie. 
Sp ław na  dla t r a t e w  od ujścia w  nią rzeki Sierhuczy, n ieba­
w e m  w iększe  na siebie przyjmuje statki, a  gdzie sp ław  na 
nićj żaglowy się rozpoczyna, pow sta ło  miasto, o którern już 
w spom nieliśm y, dające pow iatow i imię i będące  jego stolicą. 
W  okolicach tego miasta najwięcćj p rzebyw ano Berezynę, 
lecz cztery tylko przcchody lud pam ię ta  i ślady ich w sk a ­
zuje. x

P ie rw szy  w  podan iu  żyje W ito ld .  D ostąp i ł  on  po śm ier­
ci zaszczytu, o który się tak  gorąco  lubo d a rem n ie  za życia 
ubiegał, i lud go dotąd  królem W ite m  m ianuje .  Zbiegając 
o g rom ne  przestrzenie ,  bo h a te r  ten kilka razy w y p raw ia ł  się 
w  naddnieprskie  i naddźw ińsk ie  s t ro n y ,  na O rszę ,  S m o ­
leńsk, P sków . N iew iadom o, czy zawsze w jednym  punkcie 
Berezynę przebywał: to pew na ,  że ślady dróg, k tó re  sam sobie



(w e d łu g  podania) trzebił „ b ło t a  zarzucając kam ieniam i,  
m osty  na rzćkaeh budując, a d rogę  sw ą  k ie ru jąc  w ed ług  
s łońca” dochow ały  się na po łudn iu  bo ry so w sk ieg o  pow ia tu .  
J e s t  W i to w k ą ,  W ito w a  d roga  na p raw ym  b rzegu  Berezy­
ny; na lewym znikają d róg ślady, lecz do tąd  lud w skazuje  
s tudn ią ,  z którćj W i t  pił w odę  (W i to w o j  K ołodz ież ) ,  a Ma- 
sa ła je ,  w łościan ie  w ioski Masałaj,  przechowali podanie, jak 
nagradza jąc  p rzodków  ich gościnność, za ofiarowanych na 
ob iad  kilka w o łó w ,  król W i t  p ismem sw e in  nada ł  im w ol­
ność; jak  dopiero  gdy o w o  pismo zgorzało, w  poddaństw o  
ich  ob rócono .  Na tej zasadzie w y łam u ją  się dziś jeszcze od 
pe łn ien ia  powinności.

Stefan Batory w  drugiej w y praw ie  swojćj, w  r. 1580, cią­
g n ą ł  ku W ielk im  Ł u k o m ; p rzep raw a  przez Berezynę w y ­
pad ła  m u  najdalej na  północ. Ślady jeg o  przcchodu  są do ­
tą d  w idoczne; podania  noszą już  b a rw ę  czysto-szlachecką, 
odstępu jąc  daleko od podań  w ieków  bohatersk ich . Miejsce 
gdzie  się król za trzym ał na obiad , nazw ano  S tannicą  k ró ­
lew ską,  dziś Stańkról; wielki kamień w  kształt krzyża ocio­
sany, do tąd  nosi na sobie w ize runek  rycerza z mieczem 
i ta rczą  w  dłoni, z koroną  nad głową, a literami R. S B. pod 
nogami. Poniżej kółko w ykute  z podw ójnym  o bw odem , m a  
oznaczać misę do obiadu służącą. Z sam ą  nazw ą  Stańkról 
łączy się legenda. Rzeczkę P o n ię  przebył Batory  po m o ­
ście rzuconym  na surow ych  końskich skórach, czego pa­
m ięć  została w  karczm ie Skura tach . Na Berezynie zarzucił 
m os t  pierwszy jaki na tś j  rzece s taną ł ,  i do tąd  w  miejscu 
przejścia stoi na drug im  brzegu karczma Baturyna. Dalej 
o  pięć w iors t  is tn ie je  jeszcze grobla  z białego piasku, przez 
wojska kró lewskie  czapkami, w edług  podania, usypana.

Nie zgadzają się między sobą dziejopisarze, w  którem m ie j­
scu  K aro l X II  przebył Berezynę. Liczne kurhany w e  wsi 
1 'cbo łodach  (poniżej B o ry s o w a , powyżej jednak  drogi W i ­
to ld a )  szwedzki cmi zw ane ,  i tw a rd o  usypana grobla  kró­
lewska w k ie runku  ku Hołowczycom, bez popraw y do tąd  
s ię  dochow ująca  i ku wygodzie ogólnej służąca, dow odzą ,  
że część przynajmniej sił szwedzkich szła przez ziemie b o -



rysow skiego  pow iatu . Żadne przecież legendy nie dodają  
u ro k u  pamięci szwedzkiego bohatera ,  a mniejsza jeszcze od­
ległość ub iegłego czasu, skaziła tylko po tw ornem i bajkam i 
pow ieść  spółczesnych i blizkich p o tom ków  o Napoleońskiej 
w ypraw ie ,  dając w ybitn ie  poznać różnicę  zachodzącą mię. 
dzy dow oln ie  sk łam aną  baśnią, a legendą lub  mitem, m ię ­
dzy g ru b ą  c iem notą  gminu, a poezyą ludu.

P rzystępujem y do najgłośniejszego w spom nien ia  łączą­
cego się z imieniem Berezyny: do p rzechodu  przez tę  rzekę 
F ran cu zó w , w  odw rocie  1812  r.

Przechód  nastąpił pod w s ią  Ściudzionką o trzy mile po ­
wyżej B orysow a (tam w łaśnie ,  gdzie W o l t e r  kładzie przej­
ście K aro la  X II) .  Szczegóły jego w ojenne  pomijamy, jako 
dobrze w iadom e, ograniczając się na przywiedzeniu w spo­
m nień i w ydarzeń  bliżej z m ie jscowością  łączących się.

O braz  Sciudzionki po przejściu wojsk francuzkich i dalsze 
w ypadki tak kreślą wydawcy: , ,Straszny i okropny był w i ­
dok Ściudzionki po przejściu wojsk francuzkich. W ie ś  do 
szczętu spalona, mieszkańcy rozegnani, pola k rw ią  zbroczo­
ne, trupem  i rannein i  n iedobitkam i usłane. N iejeden z nich 
w o ła ł  ra tunku ,  żeb ra ł  litości! Ani ra tunku ,  ani litości otrzy­
m ać  nie było od kogo. M róz srogi nielitościwie k rępo ­
w a ł  i wyciskał z ciał ducha: ginęli m izernie  ludzie, których 
może przeznaczeniem było żyć długo i pożytecznie, gdyby 
ich ręka litościwa od zguby zachow ać  mogła. W o d y  w  B e ­
rezynie podniosły się od n a w a łu  lu d z i ,  koni, p o w o zó w  
i sprzętów, w  nią w jednój chwili za jednym  rozkazem 
w rzuconych  (dnia 27 listopada rano). O kru tny  los wojny 
porozdzielał w  tym dniu  strasznym żony od m ężów , córki 
od matek, siostry od braci. Szczęśliwy kto  uszed ł tej s tra-  
sznćj śmierci; szczęśliwszy może, co w  tym dniu  zginął, bo 
skończywszy wszystkie cierpienia nie czuł i nie w idział , co 
się po tem  działo. D robne  dziatki, dziewczynki kilkuletnie 
pozosta łe  od m atek  w  tym dniu  potraconych, b łąkające się, 
zziębnięte, zg ło dn ia łe ,  dziw nćm  losu zrządzeniem zostały 
w  części ocalone; jedne  z nich szczęśliwsze przyprowadzono 
lub przyniesione do d o m ó w  obywatelskich, dostały się w  rę-



ce  li tościwe, gdzie przyjęte, w  p ićrwsze po trzeby  życia opa­
trzone ,  nie były odrzucone; i ow szem , zajęto się ich w ycho­
w an iem  i przyszłością. Inne, a tych było n ie rów n ie  więcój, 
a a  polu bitwy, na drogach publicznych b łąkające się, przez 
w łośc ian  zebrane , ogrzane i nakarm ione ,  stały się p rzed­
m io tem  handlu. W łośc ian ie  borysowscy  dziewczynki kil- 
ko le tn ie  p rzedaw ali po  złp. 10  i taniśj czasem, a dziatki 
d ro b n e  za bezcen (!) zbywali. Ci, k tórym przedaw ano, o b ra ­
cali j e  na sługi, pokojów ki,  kaw iark i i t. d. Między dzić- 
w eczkam i tak osieroconem i, było n iem ało ,  jak  się p o tem  
pokazało , dzieci wyższego urodzenia,  bogatych i znakom i­
tych  rodziców; po n iek tóre  z nich, jak  się o życiu d o w ie ­
dziano ,  z Fraucyi w  lat kilka przysłano. In n e  zostały i żyją 
do tąd  w Litwie; wyrosły i nabra ły  obyczajów naszego kraju, 
za mąż pow ychodziły ,  za ludzi najwięcej średnie j  klassy, j a ­
k o  s ług  i oficyantów. T e  zgoła  nie pom n ą  swojój ojczyzny, 
n ie  pom ną  w y p a d k ó w  przez jak ie  przeszły, nie um ieją  sw e ­
go  języka; z opow iadan ia  w iedzą  tylko, że  były niegdyś 
F rancuzkam i,  że weszły z rodzicami do Rossyi, w  niej u t r a ­
ciły majątek, rodz iców  i s tanow isko  tow arzysk ie ,  do jak ie­
g o  mogły być z urodzen ia  p rzcznaczonem i” ....

„N ied ługo  po przejściu Napoleona, w ładze policyi ziem­
skiej zajęły się oczyszczeniem pobo jow iska  w  Ściudzion- 
ce. Z całego po w ia tu  nakazano dać ludzi dla pogrzebienia 
c ia ł  poległych, i na  oczyszczenie Berezyny z t r u p ó w ,  koni 
i po jazd ó w  w  nią w rzuconych .  Ludzie  spędzeni wzięli się 
do  roboty ,  w yciągano z Berezyny karety  i inne pojazdy 
i wozy, w  różnym  k ie runku  p o w y w ra c a n e ;  z nich w ydoby­
w a n o  matki z m a łem i dziećmi nieżywemi, mamki na ręku  
k tó rych  n iem ow lę ta  się znajdow ały  p o to p io n e ; wyciągano 
W ojenne furgony, am bulanse , skrzynie amunicyjne; grze­
b a n o  w  jcd n ę  m ogi łę  stosy ciał pobitych i po topionych 
ludzi i koni. W szystko co się ;  w ody  w ydobyw ało ,  po polu 
b itw y  zb ierało ,  lub przy nieżywych znajdow ało ,  s taw a ło  
się w łasnością  n iezaprzeczoną tych, którzy  znachodzili; po­
w ozy obdzierano, pojazdy a w  nich znajdujące się bogactw a, 
sp rzę ty ,  klejnoty w y b ić rano ;  ł a d o w a n o  og ro m n e  bryki



amunicyą, b ron ią  wszelkiego gatunku ,  m u n d u ram i ,  siodłami 
i t. d. i do d om ów  w łasnych  odsyłano bez zapytania lub 
zezwolenia  jak iejkolwiek władzy. D ługo  po 1812 roku , 
dw ory  o b y w a te ls k ie , d w ork i  sz lacheckie ,  n a w e t  chaty 
w łośc iańsk ie ,  były napełn ione  szczątkami rzeczy należą­
cych do wielkiej armii. W id z ieć  można było kaw ałk i 
m u n d u ró w  poprutych, doskonałe  włóczki różnego  koloru 
ze szlif i żołnierskich k o rd o n ó w  porozpuszczane, bez liku 
czerw onych k i tek ,  kirysów, m nó s tw o  szpad francuzkich 
i pałaszów, krzyżów, książek, bomb, kul i tym podobnych 
rzeczy. Zegark i na jdoskona lsze ,  m a łe  serwisy  s to łow e 
szklane i porcelanowe, naczynia s r e b rn e ,  p ierścienie zło te ,  
kolie damskie, bogato  złocone szpady, suto o p raw n e  pis to­
lety, za nic od w łościan  nabyw ano . Żelazo zaś różnój po­
staci, jako: szyny, obręcze od kół, osie od  fu rgonów  i w szel­
kiego różnej formy okucia, narzędzi rzemieślniczych tak 
wielkie m n ó s tw o  zebrano ,  że były takie pobliższe dw ory ,  
k tó re  na po trzebę  dom o w ą ,  przez la t dwadzieścia potem  
nie kupow ały  żelaza, obchodząc się francuzkióm z p o b o ­
jow iska  uzbióranóm.. Jak  w  każdym zbytku, tak  i w  każdej 
wielk iej obfitości cz łow iek się zapom ina i m a rn o tra w n ie  
używ a, nie pom nąc, że się każda obfitość w yczerpać musi; 
tak  i tego dos ta tku  w  sprzętach ła tw o  nagrom adzonego ,  
bez pracy i s ta ran ia  nabytego, używ ano u nas m a r n o t r a ­
w n ie .  Nie przeszło la t  kilku, a  d w o ry  tak  zrazu zapaśno 
nic p ra w ie  nie miały; cały sprzę t  słabszy poprzerabiany, 
przeszyty znoszono; żelaztwa wszelkie  p rzekuto  na naczy­
n ia  gospodarskie , pałasze poszły na noże kucharskie ,  szpa­
dy na rożny, pancerze  na patelnie, ru rk i  od k a rab inów  na 
podoski: tak  znikł pow oli ten  ogrom ny nieprzebrany  na 
pozór zapas pam ią tek  pó wielkiej armii. Do naszych cza­
sów  m ało  co doszło. Pozosta ły  tylko w  znacznej ilości 
w o jskow e  ręczne  bezmiauy i ręczne  m ałe  młynki do m eł-  
cia zboża; z tem i jako  z użytecznem i po trzeb n śm  w  co- 
dzicnnem życiu narzędziem, jeszcze się czasem w  d om u  na­
szego obyw ate la  spotkać  można, te  zostały n ieprzerobione . 
Takiego rodza ju  były bogactw a, k tó re  z miejsca b itw y  ro-



zebrano .  Bez po ró w n an ia  m usia ły  być większe sk a rb y  w  B e­
rezynie  za top ione ,  dzisiaj już  piaskiem zaniesione. Z razu 
w  niej obficie dobyw ano  m n ó s tw o  bogatego sprzętu, później 
kiedyś wydobyto  szkatułę z pap ie row em i pieniędzmi, ro z u ­
m ie  się w odą  zniszczonemu In n ą  rażą dobyto  m a rm u ro w e  
posąg i mocno uszkodzone. Dziś jeszcze czasem w o d a  B ere ­
zyny w ym yw a na dnie miejsca takich pok ładów . Chłopcy 
w ie jscy  kąpiąc się, często z piasku jakąś d ro b n o s tk ę  w ydo- 
będą .  P rzed  kilką laty jeszcze w łościanin  ze wsi Sciudzion- 
ki kąpiąc s ię ,  w ydobył krzyż z łań cu c h em : z miejscowego 
o p ow iadan ia  o jego  kształcie, wnosić należy, że to  być m u ­
s ia ła  ozdoba duchow nego  dygnita rza ;  że był ze z łota, to  nie 
u lega  w ątpliwości,  bo żyd a rendarz  karczm y, najbieglejszy 
w e  wsi jubiler , w a r to ść  jego  o taxow ał,  i d a ł  w łościaninow i 
za nią ośm rubli srśbrem , nie licząc w ó d k i  na t r ak tam en t  
użytej. W n ę t r z e  ziemi najw iększe b o gac tw a  do tąd  musi 
u k ry w ać .  F rancuz i  w  sw oim  odw roc ie  z M o skw y  przew i­
dzieli s traszną dla siebie przyszłość. Zacząwszy od S m o ­
leńska  aż pod W ilno  i dalej, w  miejscach, k tó re  im  się w y ­
da tniejszemi z niejakąś n a tu ra lną  przyznaką zdaw ały , zako­
pyw ali  p iśniądze w  nadziei pow rócen ia  kiedyś po nie. O  ta­
kich  skarbach  w  powiecie  bo ry iow sk im , je s t  podań  n ie­
m a ł o ” .

N a  tern się kończą postronne  w ypadki z dziejami borysow- 
skiego  p o w ia tu  związek mające. Przeszłość czysto miejsco­
w a  niewiele  p rzedm iotu  dostarczyła do opisu; bo jak już 
rzekliśm y, w łasnego  życia ta  ziemia nigdy praw ie  nie miała. 
K ośc io ły  greckie  i katolickie, prócz kilku w y ją tk ó w  z drze­
w a  s tawiane, s to sunkow o  są n iedaw nego założenia. P ie r ­
w szych  m a się zna jdow ać  w  powiecie: 6 0  parafialnych, 18 
filialnych; d rugich  13 parafialnych, 5  filialnych (1); wszakże

( 1 )  P o d  w z g l ę d e m  w y z n a ń  j e s t  m i e s z k a ń c ó w :

G reck o -ro ssy jsk ie g o  w y zn an ia ................  53,063.
R z y m s k o - k a t o l i c k i e g o .......................................................... 4 9 , 9 2 4 .

E w a n g e l i k ó w ......................................................................................  2 2 .

S t a r o o b r a d c ó w ..................................................................................  1 , 5 6 9 .

Ż y d ó w ............................................................    6 , 7 0 3 .



tylko o 23  piśrwszych, a o  14 drugich  szczegółową znaj­
dujem y w iadomość. O  innych nie było zapew ne  nic go d n e ­
go przytoczenia.

N ajdaw nie jszy  czasem swojej poświadczonej historyą fun- 
dacyi j e s t  kościół w  Hajnie, jeden  z siedmiu przez Jag ie łłę  
w ystawionych. D otąd  jeszcze czytają tam  msze za duszę 
W ito ld a ;  lecz w  arch iw um  nie d o chow ał się do naszych 
czasów  autentyk starszy nad rok 1514, w  k tó rym  czasie Zy- 
gm un t lszy  zazw ycięz tw o  pod Orszą, w  kościele H ajneńsk im  
Bogu dzięki składał, i nadania  dla tego przybytku poczynił.

K ościół p ić rw o tn ie  w ybud o w an y  z d rzew a , w  r. 1789 
n o w y m  m u ro w a n y m  zastąpiony został.

W ie k i  p iętnasty  i szesnasty nic widziały nowój fundacyi 
katolickiego kościoła: między rokiem 1605 a 1609  założono 
ich 4; 1 6 4 2 , 1; 1682, 1; 1 7 0 3 , 1; 1758, 1; 1789, 1: 1798, 2; 
1 8 0 9 ,  1. K lasz torów  było daw nie j  trzy Dominikańskie ,  
jeden  B ernardyńsk i ,  jeden  Bazyliański; dziś n ićm a żadnego.

K o śc io łów  greckich, lubo n iew ątp l iw ie  pićrwój istniały, 
p iś rw szym  funda to rem , k tó rego  nadania  się p rzechow ały ,  
był K ons tan tyn  książę O strogsk i.  M ało  k tórego  z nich b u ­
dow la  s ięga za w iek  szesnasty, albo n a w e t  tego w ieku; 
w iele  n a w e t  co do fundacyi pow sta ło  w  X V IIym  i X V II lym  
wiekach.

Z aby tków  daw nego  cywilnego bud o w n ic tw a ,  m ożna po- 
w iedziść  w cale  w  pow iecie  niemasz. Jednakże  były ju ż  
w  X H stym  w ieku  zamki o b ronne  w  Borysowie i Ł oho jsku .

Co do  zabytków  p iśm iennych, najdawniejszy z przytoczo­
nych au ten tyków  znajdujący się w  arch iw um  kościoła smo- 
lewickiego, sięga ro k u  1507 i obejm uje fundacyą ks .O s trog -  
skiego, w  r. 1508 przez Zygm unta I  po tw ierdzoną .  Z pism 
treści świeckićj najdawniejszy autentyk dochow any  w  archi-

D ziekan ij g re c k o -ro ssy jsk ic h  je s t 3; rzy m sk o -k a to lick ich  2; k a ­
p lic  s ta ro o b rad có w  2; sz k ó ł ży d o w sk ich  13.

F u n d u sz  n a  u trz y m a n ie  d u c h o w ie ń s tw a  k a to lick ieg o  stanow i 
p ła c a  p o b ie ra n a  ze sk a rb u  r . s. 1,356 ro c z n ie .

D u ch o w ień s tw o  g reck o -ro ssy jsk ie  p o b ie ra  p łacy  r .  s. 13,804 ro ­
cznie, m a  409 d u sz  p o d d ań s tw a  i p e w n e  do staw y  w n a tu rz e .



w u m  Łohojsk lóm , je s t  także z r. 1508; snać  najazd T a ta -  .  
r ó w ,  którzy w  r. 15 0 5  pożogi sw oje  w  tych s tronach  roz­
nieśli, zniszczył wszelkie dawniejsze dokum en ta ,  o których 
is tnieniu au tentyk Łohojski w yraźnie  zaświadcza (1 ).

P o m ó w m y  teraz nieco o s tan ie  obecnym p o w ia tu  bory- 
sow sk ieg o :  o s tosunkach  handlu  i komm unikacyi,  o rolni­
c tw ie  i przemyśle , o środkach  ośw iaty , obyczajach i p ie­
śn iach  ludu.

P o d  w zględem  zarządu, p ow ia t  borysowski dzieli się na 
trzy okręgi czyli stany, mające każdy sw ojego pryslaica. W e ­
d łu g  po łożen ia  dw ie  części odróżnić w  nim można. S trona  
p o łudn io w o -zach o d n ia  je s t  le śną ;pó łnocno-w schodn ia  w ię- 
cśj  do u p raw y  roli sposobna. Jużeśm y powiedzieli, że pow ia t  
zw ykle  na w yżywienie  sam sobie nie w ystarcza; ła tw ość  
sp ła w u  przez D n ie p r  i Berezynę jes t przyczyną, że znaczna 
część zboża, mąki, kaszy, potrzebnych na spożycie m ie j­
sco w e ,  tudzież sól, dos taw ianą  byw a z Małorossyi. Handel 
te n  zostający po w iększćj części w  ręk u  k u pców  m ałoros-  
syjskich, p row adzony  jes t na bajdakacb, sta tkach żaglowych, 
k tórych zwykle do 70, a w  latach n ieurodzajnych do 300  
zaw ija  do p o r tu  borysowskiego.

H andel w yw ozow y  całkow icie  w  ręk u  żydów  zostający, 
m a  za g łów ny  i w yłączny praw ie  przedm io t d rzew o, k tó­
rego  lepsze gatunki idą do Rygi (w dw ule tn ie j  podróży), 
a  w  m ałśj części do Memla; mniejsza zaś daleko ilość i po­
śledniejszych p rzym io tów  do K rzem ieńczuka (2 ).

(1 ) A k ta  d aw n e  g ro d z k ie  i in n e , w B orysow ie  p rz e c h o w a n e , 
ro z p o c z y n a ją  s ię  d o p ie ro  od  r .  1660. W  sam y m  B orysow ie  g ro d u  
n ie  b y ło ; pow ia lo w era  s ta ło  s ię  to  m iasto  d o p ie ro  w r - 1 i97.

(2 ) O b ro ty  h a n d lu  w yw ozow ego i p rzyw ozow ego  w ynoszą  r o ­
czn ie  na  każdy  z ty ch  h a n d ló w  około  ru b . sr . 250,000. Że B orysów  
j e s t  zn acz n y m  p u n k te m  h an d lo w y m , w id ać  z n ie k tó ry c h  cyfr 
w d zie le  p o d an y ch . W  r .  1845 np . sp ro w ad zo n o  tam  soli p u dów  
171,142 (w artośc i ru b . sr. 78,117), co odpo w iad a  spożyciu  340,000 
ludzi, czyli trz y  razy  tak ie j lu d n o śc i, ja k ą  m a pow iat. A gd y  ro k  
1845 b y ł w y ją tkow ym  i w a r to ść  ro czn ie  sp ro w a d z a n e j soli m a 
h y ć  trzy  razy  w ię k sz ą , w ię c  B orysów  z ao p a try w a łb y  w sól m ilio n  
ludzi.



•  S p ław  d rzew a u ła tw ia  znaczna ilość rzek pomniejszych, 
ja k o to :  Hajna, Bohr, Plissa, Jessa i t. d., a kom m unikacya 
z Rygą, czyli przejście z sys tem atu  w ód  D n iep ru  do syste- 
m a tu  w ód  Dźwiny, odbyw a się za pom ocą k ana łu  B ere- 
zyńskiego.

Myśl połączenia D n iep ru  i D źwiny, pow zię tą  została j e ­
szcze za daw nych czasów polskich. P ro jek t  w  tym przed­
miocie w n iósł  na se jm  czteroletni M arcin  Badeni,  lecz 
okoliczności -czasowe w ykonać  go nie dozw oli ły ; dopiśro  
po zmianie rządu  wyszedł w r. 1799 ukaz rozporządzający 
połączenie  Dźwiny i D n iep ru  przez Ułę i Berezynę. W  r o ­
ku  1806 skończono kopanie  kana łu  Berezyńskim zw anego, 
k tó rego  długość ośm w io rs t  wynosi. Ł ączy  on z sobą  dw a  
jeziora  P ła w ie  z Beresztą; z p ierwszego w yp ływ a  rzćka 
Sierhucz w pada jąca  do Berezyny, z d rugiego Bereszka w p a ­
dająca w  Jessęi T a  ostatn ia  uchodzi do B ia łe g o - je z io ra ,  
z k tórego zn o w u  w yp ływ a rzćka Uła, m ająca ujście do 
Dźwiny.

K ana ł  ten  w ie lką  jes t  pom ocą  dla sp ław u , i nietylko bo- 
rysowski,  lecz i sąsiednie  pow iaty  gubernii mińskiej, a n a ­
w e t  dalsze strony z n iego korzystają.

Atoli płytkość Berezyny, a więcćj jeszcze b ło tn is tość  j e ­
zior P ła w ie  i M aniec , nie dozw alają  sp ław u  żaglowego po- 
wyżćj B o rysow a; dlatego w  ro k u  1842  rząd pow zią ł  za ­
m ia r  w ykopania  kanału , któryby wychodząc z Sierhuczy 
z kana łem  Berezyńskim się stykał, omijając zawady jez ior 
M aniec  i P ław ie .

Z dawniejszych s ta rań  około kommunikacyi wodnych, 
w spom nim y oczyszczenie rzeczki Jessy  (Jassy )  dokonane  
s ta ran iem  pryw atnego ,  podkomorzego Żaby, jeszcze przed 
r. 1775.

M ała  część pow iatu  borysowskiego należąca do sys tem a­
tu  N iem na, sp ław ia  sw ój to w a r  leśny do Mernla rzeczką 
Dźwinosą, w pada jącą  do Wilii. System at N iem na nie je s t  
w  tym powiecie połączony z sys tem atem  D n ie p r u , lubo 
o t ś m  za czasów polskich jeszcze była myśl rzucona.



Mniej szczęśliwie uposażony jes t  pow ia t  w  drogi lądow e. 
D róg  bitych nie ma wcale, i tylko jeden  t r a k t  pocztowy 
w  k ie runku  z Mińska do M oskw y, przechodzi brzegiem po­
łu d n io w y m  pow iatu . Stacyj pocztowych jes t  tylko sześć.

R o ln ic tw o  w  pow iec ie  borysowskim m a  do walczenia 
z k l im a tem  i nieżyzną ziemią. Przychodzi m u  w  pom oc do­
s ta tek  paszy, nietylc jednak  obfitćj, iżby u p ra w ę  roślin pa­
stew nych  zbyteczną czyniła (1 ) .  G o spodars tw o  p raw ie  
wszędzie  trzypolow e; w  nowszych czasach u p ra w a  kartofli 
ju ż  znakomicie u pow szechn iona ,  u to ro w a ła  drogę do czte- 
ro p o lo w e g o  zm ianow an ia ,  w  k tórem  rok  trzeci na k a r ­
tofle i rośliny pas tew ne  przypada. O  gorzelniach, ich licz­
b i e ,  w yda tku  z n ich ,  o innych fabrykacyach płody rolni­
cze  przerab ia jących , cegielniach i t. d. a  co w ażnie jsza ,  
o s tosunkach  w łościańsk ich  nic p raw ie  z dzieła się nie do 
w iadu jem y. C u k row n i w  pow iecie  n iem a żadnej. C hów  
o w ie c  tak cienko jak  grubo-wełnislych, zdają się gospoda­
rze  tutejsi uw ażać  za niekorzystny. C h ó w  nareszcie bydła 
roga tego  i koni je s t  zaniedbany. P rzem ysł fabryczny aż do 
ostatnich czasów , w cale  m ożna pow iedziść nie istniał. 
W  roku  1837 założył hr. Tyszkiewicz dziedzic Ł ohojska  fa­
b rykę  tkan in  lnianych, baw ełn ianych  i mieszanych. P rzę ­
dzę baw ełn ianą  o trzym uje fab ryka  z M anches te r  przez K r ó ­
lew iec  i R y g ę ;  przędzę lnianą zakupuje  na miejscowych 
ta rgach .  W a rs z ta tó w  jes t  50, a w y ró b  roczny dochodzi 
8 0 0 — 9 0 0  tysięcy arszynów. Znajdu je  się nad to  w  Łohoj-  
sku  fabryka od lew ó w  żelaznych, w ydająca  różne narzędzia

(1 )  W e d łu g  w y k a z u  s ta ty s ty czn eg o  na  s tr . 1 zam ieszczo n eg o , 
je s t  w p o w iec ie  s ia n o żęc i d e s ia ty n  43,617, pól u p raw n y ch  360,604; 
s to s u n e k  za tem  je d n y c h  do  d ru g ic h  ja k  1 : 8 % . S to su n ek  ta k i  
w ca le  k o rzy stn y m  nazy w ać  się  n ie  m oże. W e d łu g  H a x th a u se n a  
Studien  ueber die inneren Zustaendc Russlands  to m  I, s tr . 199, 
w N iem czec h  p ó łn o cn y ch , g d z ie  p rz e c ie ż  ro ś lin y  p as tew n e  na  w ie l­
ką ska lę  są u p ra w ia n e , s to su n e k  łą k  do  ro li je s t  w g o sp o d a rs tw ach  
lo lw arczn y ch  j a k  i d o  6  lu b  6 , w w ło śc iań sk ich  ja k  1 do  9. C ena 
siana w b o ry so w sk im  p o w iec ie  d o c h o d z i często  15 kop. za p u d  
6 ¾  z łp . za c e n tn a r) ; co w ięc  n a  s tr ,  176 o znaczn e j o b fito śc i s ia n a  
w ydaw cy m ów ią , ty lk o  z p e w n e m  o g ra n ic z e n ie m  p rz y ją ć  m ożna.



rolnicze; lecz brak  miejscowćj rudy  (w powiecie  je s t  tylko 
łączna) zmusza j ą  do przetapiania starego żelastwa. H r .  
Tyszkiewicz je s t  także jed y n y m , który zaprow adził  u  sie­
b ie  gospodars tw o  płodozmienne. Co do rzemiosł , nie znaj­
dujem y w  dziele zapow iedzianego  na tytule statystyczne­
go opisu ; w  ogóle dzieło pod względem statystycznym 
w iele  do życzenia pozostawia; nie w idać  w  niem ani dość  
energicznego uczucia całego system a tu  potrzeb, jakie stan 
obecny za sobą  sprowadza, ani dość przestronnćj wiedzy 
i przenikliwego zbadania ś rodków , k tórem iby  tym potrze­
bom  zaradzić można. Lichy stan  m iast i miasteczek, k tó ­
rych je s t  w  powiecie  1 0 , upow ażn ia  do w n iosku ,  że rze ­
miosła są ró w n ie  jak  inno gałęzie przem ysłu  zaniedbane. 
Z miasteczek tych oprócz B orysow a tylko Łoho jsk ,  Dokszy- 
ce i Chołopienicze m ają  więcćj niż po 1000 mieszkańców .

W  dawniejszych czasach istniała w  B orysow ie szkoła 
gimnazyalna. W  roku  1816  przeniesiono j ą  do miasteczka 
Chołopienicz, gdzie cztóry już tylko liczyła klassy. P o  zam ­
knięciu szkoły chołopienickiej,  pozostały się dw ie  parafial­
ne: jedna  w  B orysow ie ,  d ruga  w  Dokszycach. Dokszycka 
fundacyi biskupa Kiszki, d o trw a ła  do  r. 1843; bo rysow ska  
przeszła pod wiedzę skarbu i dzięki s ta ran iom  i ofiarom E u s t a ­
chego hr. Tyszkiewicza, mają  być w  nićj dw ie  klassy o tw ar te .

Z b io ró w  naukow ych  pryw atnych  znajduje  się w  pow ie ­
cie dw a :  w  Mściżu Slizieniów i w  Ł o h o jsk u  T yszkiew i­
czów. Przy takim stan ie  ś ro d k ó w  upow szechnien ia  o ś w ia ­
ty, pow ia t borysowski n iew iele  m ógł do tąd  uczynić dla li­
te ra tu ry  kra jow śj.  P ochodzen iem  sw o jćm  należą do niego 
dwaj tylko pisarze: Szymon Felix  Żukow ski i Ignacy Szy­
dłowski; p ierwszy filolog, drugi znany jako  w ydaw ca  W i ­
zerunków ; obydw óch  zdolności mieszczą ich w  rzędzie t ł u ­
maczów. D rug iem u  n iew ielką zrobili p rzys ługę .w ydaw cy , 
p rzed rukow yw ając  (str.  3 4 6 — 3 6 8 )  jego  opis o b rzęd ó w  
w eselnych ludu  wiejskiego, o b se rw o w an y ch  w ia ta c h  1800, 
1801 i 1802 w  parafii H ajneńsk ić j ,  umieszczony najprzód 
w  Tygodniku W ileńsk im  na rok  1819. Szydłow ski nie t łu ­
maczył, ale  t r a w e s to w a ł  pieśni gminne. W eźm y np. pieśń



d ru g ą  (str. 353) .  Przyjeżdżają sw aty  po T ac iankę ,  da ją  za 
n ią  ojcu z ło to :  ona  m ó w i w  oryginale:

Tacianka ta tul ki prasiła,
Daraży, ta tu lku , daraży!
D a  sto czyrw ancow  zaprasi (zażąda)
Tahdy m ianie  m aładu  addasi.

Szydłowski tłumaczy:
W sty d  zarum ien i ł  jć j  lica,
O braca  się do rodz ica ,
Mile na niego spoziera 
Różane usta otwiera.

„Jeżeli ta tu n iu  luby,
Ju ż  tak przeznaczyły n ieba,
Że ciebie opuścić  trzeba,
I  wchodzić w  małżeńskie śluby:
D róż się: w eź  w ie lką  nagrodę,
A po tem  w ydasz  m ię  młodę!”

T ak to  w  r. 1819 po jm ow ano  poezyą gminną!
W ydaw cy  uzupełn ia jąc  ten opis Szydłowskiego uzbiśra- 

nem i przez siebie w  nadbrzeżu  Berezyny pieśniami, t łu m a ­
czenia ich nie dołączyli; co też przy ła tw ej zrozumiałości 
o ryg ina łu  mniej było po trzebnćm . W  ogóle cały ten  o d ­
dzia ł  o zwyczajach i obyczajach ludu, zamykający książkę, 
dość  s ta rann ie  j e s t  opracow any. F. Z.

Pisma Żegoty Kostrowca. Tom 1. Wilno. 1 8 4 8 .

Gdyby nie ch w ilo w a  nateraz  cisza w ruchu  literackim, 
p ism a  Żegoty K o s trow ca  nie mogłyby nas zająć na d ługo ,  
i w y w o łać  rozb io ru  szczegółowego. Nie należy jednak  przy­
puszczać, aby te p ism a w  pierwszym szczególnie tom ie  za­
w a r te ,  m ia ły  tak  podrzędną w ar tość ,  lub nie przedstawiały  
krytyce p rzedm io tu  do u w ag  i r o z p r a w ; je s t  tu  ow szem 
i w artość ,  i p rzedm io t dość  obfity, jak  zaraz zobaczymy; 
je s t  n a w e t  widoczna zdolność p isarska , brak tylko w y­
raźny żywiołu , któryby zajęcie budził. J ak  sam pan  Żegota



wyznaje, n iw a  k tó rą  ob ra ł ,  nie jes t n ow ą  i n ietkn ię tą  p ió­
rem  zręcznśm i w p ra w n ć m .  W  obrab ian iu  podań  gminnych, 
bajek ludow ych ,  poprzedził go K a ro l  Baliński. Z tój sa- 
mćj sfery jes t  Mistrz Twardowski Kraszewskiego; są p o ­
w iastk i dosyć za jm ujące , choć bez ta len tu  opow iedziane, 
zm arłego  przed kilku laty Sierpińskiego; i w reszcie  tak zna­
ne  i upow szechn ione  Gawędy zacnego i dobrze  zasłużone­
go n a l ć m  polu pracow nika, K azim ierza  W ład y s ław a  W ó j­
cickiego. Pom ijam y innych wielu , co próbow ali  mniej i wię- 
cćj szczęśliwie sił autorskich i nie naruszyli po rządku  epok 
literackich. P a n  K o s tro w ie c  w z ią ł  się na  seryo do pracy, 
i z tego w zg lędu ,  jako też  ze w zględu  na talent, musimy 
seryo przyjrzćć się jeg o  fanlastyczno-ludowym pow iastkom .

To, coby pow inno  poprzedzać w edle  przyjętego zwycza­
ju ,  to jest ,  uspraw ied liw ien ie  autorskie ,  dlaczego ten  a nie 
inny p rzedm io t  w ziął do obrobienia ,  u pana  Żegoty zakoń­
cza; na końcu w ięc  o tern w spom nim y. P o m im o  tś j  p rzek ła­
dni, nie zapom niał a u to r  o wstępie i to  dość  imponującym, 
tak  pod względem treści, jak  tonu ,  k tórym  zdaje się, że chce 
opanow ać  czytelnika i zmusić go do pow olności sw ym  za­
sadom  i pojęciom. Je s t to  rodzaj wyznania  w ia ry ,  czy też 
jakaś  rozp raw a  filozoficzno-społecznćj treści. D otyka w  nićj 
pan  Zegota zadań  dziś rozwijających się czynami; objaw ia  
w y raźną  n iechęć do g w a ł to w n eg o  w  społeczności ruchu; 
przypisuje go zarozumiałości ludzkiśj, dum ie  racyonalis tów  
chcących przekształcać św ia t  pod ług  sw ych w y rozum ow a-  
nych pojęć i dążeń, a winę tego zuchw als tw a  sk łada  na  brak  
d u chow ego  p raw dziw ie  życia, oddanie  się zupełne  sp ra ­
w o m  m ateryalnym ze szkodą dla rzetelnego postępu  i du- 
chow śj  człowieka godności. —  Czynimy tu  dla ważności 
kw esty  i w zm iankę o tćm  wszystkiem, i przechodzimy m ó ­
w iąc  upow szechn ionym  dziś językiem, do  porządku dzien­
nego, to jest  do samych powieści.

P ierw sza  legenda pod ty tu łem : Korona, sięga 1346 roku  
i m a  być rzetelnie  miejscową. Cała  treść  na cudow nośc i 
z w iary  naszej w ypływ ającśj oparta ,  dobrze od pićrwszych 
s łów  usposabia czytelnika. Z jaką  w ia rą  i pobożnością



bierze  au to r  fakta i opow iada  je, takaż w iara  i tenże duch 
zdają  się ogarniać  nas i u sposab iać  do pokornego  w y s łu ­
chan ia  świętej legendy. P ros ty  układ  i w  jednym  tonie  
u trzym yw any  do końca, ile z początku tą p ros to tą  pociąga 
i u jm uje ,  tyle w  dalszym ciągu zaczyna jednosta jnością  n u ­
żyć i osłabiać w rażen ie  w  początku obudzone. Jak  m odl i­
tw a .  jeśli je s t  szczćrą i z ducha w yp ływ a nie może być d łu ­
gą i d ro b iazg o w ą ,  żeby się mogła w e  wzniosłości i n a t ­
chnieniu  utrzymać; tak i s łow o nauki boskiej p rzeds taw ia ­
jące  w zory  cnoty i pośw ięcen ia ,  nie pow inno  zs tępow ać  
z w ysokości na k tórej go treść sama umieszcza, na roz le ­
głe i m ono tonne  płaszczyzny, moralizującej gaw ędy, roz- 
w lek łć j  nauki cnó t teologicznych. Postać  anioła w  szatach 
pielgrzyma z n iebieską koroną  w  dłoni dla najcnotliwszego 
m ęża  przeznaczoną, przechodzi z miejsca na miejsce, z kla­
sz to ru  do klasztoru  w  starym K rakusa  grodzie i szuka g o ­
dn eg o  tćj nagrody cnót i poświęcenia .  Żaden z m ężów  cno­
ty n ie  przyjmuje ofiarowanej k o ro n y ,  czując się jeszcze 
n iegodnym  i odsyła anioła w  postaci pielgrzyma do d rug ie ­
go m ę ż a  cno tą  i w y trw a ło śc ią  w  w ierze  słynącego. T a  w ę ­
d ró w k a  przeciąga się dość  długo, bo m ężów  cnoty jest 
w ie lu  a każdy widzi wyższym b ra ta  swego, i przyznaje, jak 
w ie le  jeszcze pow inienby zrobić, aby się p o ró w n a ł  z takim 
a tak im  mężem. Jakko lw iek  rzecz t a  opow iedziana  z n a d ­
zw yczajną pros to tą  i uczuciem, nie może do końca obudzać  
tyle uczucia: bo trudno  wynaleźć w jakim bądź języku do­
s ta teczną ilość w yrazów  i zw ro tó w  na odm alow an ie  tychże 
sam ych  cnót, pośw ięceń , zaparcia się siebie, bogobojności 
i t. p. Ztąd w  każdej now ej w ę d ró w c e  anioła napotykam y 
ro z m o w ę  między nim a b łogos ław ionym  mężem, podobną 
co d o  treści i w yrażeń ,  i jed n ćm  zawsze kończącą się 
oświadczeniem. Może to  jes t w ie rn e  bardzo naśladow anie  
legendy mającćj dow ieść , ilu w  jednym  czasie kraj nasz, g ród 
g łów ny  jego  liczył m ężów  św iątob liwych  i wzniosłych naj­
czystszą cnotą; nie sądzimy jednak, aby to  nie m ogło  być le- 
P'ćj urozm aicone, tćm  bardzićj, że imaginacyi a u to ro w i  nie 
brakuje . Ustępy pojedyncze są jasnym  i żywym tego  do­



w odem . Ś m iesznćm  byłoby p ro p o n o w ać  tu  jakie  Zmiany 
i p rzekształcenia: najprzód trzebaby znać tak dobrze  n a ­
tu rę  legendy, jak  j ą  zna au to r ;  po w tó re ,  znając, być w  m o ­
żności przejęcia się p rzedm iotem  tak religijnym, aby go 
zmieniając,  nie skazić p ie rw o tnego  charak teru .

P o  tej re ligijnśj legendzie, napotykam y już  sam e p o w ias t­
ki czarodziejskie, na podan iach  ludow ych  oparte .  P o d an ia  
jak ie  tu  rozw ija ł  au to r ,  nie m a ją  cha rak te ru  czysto-miejsco- 
w ego .  Takich  fantażyj pełno w szędz ie  między ludem ; dają 
się one aklimatyzować w  każdej strefie i plemieniu; po -  
dobniejsze n a w e t  w schodn im  legendom  jak  naszym Nasze 
podania gm inne  m a ją  po większśj części w ie le  uczucia, 
p e łne  są m o r a łu ,  a jeszcze w ięcej s t r a c h ó w ;  fantazya nie 
gra tam  g łów ne j  roli, przynajmnićj zbyt bu jną  nie jest.  P o ­
w ieść Rusałka nosi te  wszystkie cechy i na jw ięcśj naszym 
podobna. Rzecz rozw ija  się z trzech braci, z których d w a  
źli, a jeden  cnotl iwy. D waj źli z początku są  szczęśliwsi 
od cnotl iw ego; w  końcu  los nagradza  cnotę  sk rom ną  i w y­
t rw a łą ,  a złość karze. Szczególna, że w e  wszystkich niemal 
naszych pow ias tkach  ludowych, choć jedna lub  dw ie  sce­
ny o d byw ają  się nad  m orzem  lub na morzu. Nie dowodziż 
to , że m orze je s t  jednym  z g łów nych  i koniecznych żyw io­
łó w  naszego by tu  m ateryalnego. I  w  R usa łce  m orze  gra  
w ie lką  rolę. Na falach jego postrzegam y: to  śmiałych jeźdź­
c ó w  zuchw ale  w zla tu jących ,  to  s t a rc ó w  w iek iem  ub ie ­
lonych ,  jak  bezpieczną nogą  s tąpa ją  po zwierciadlanych 
płaszczyznach. Tak w  tej pow ias tce  jak  w  następnych, styl 
je s t  pe łen  pros to ty , zw ro ty  pełne  fantazyi świeżćj i jasnćj; 
pom im o  ogłady i czystości języka, charak te r  w  niczem nie­
naruszony , in teres  w yborn ie  u trzym yw any i ruch ciągły. 
C harak te ry  nie zdradzają  zmyślenia i n iepodob ieństw a ,  jak  
w  sam ych oryginałach .

D ru g a  pow ieść  Dwie mary, rozw ija  p raw d z iw o ść  nasze­
go przysłowia: że lepszy łót szczęścia, jak funt rozumu. 
W  ro zm ow ie  między szczęściem a rozum em , gdzie szczę­
ście je s t  pod  postacią  sw a w o ln e g o  dziecka, a rozum , po­
w ażnego  s ta rca ,  spotykamy zwyczajne zarzuty dum ie  ro -



ru m o w e j  czynione. Nie liczymy tego w p ro s t  na karb  p rze­
konan ia  au tora ,  boć zdaje się, że dziś tysiące m am y d o w o ­
dó w ,  jak  brak iem  ro zu m u  ludzie grzeszą i za ten  grzśch 
p o k u tu ją .  K to  w iś ,  czy nie w ięcśj  zwykle spuszczamy się 
na los, jak  wierzym y sile liczb, k tó re  rozum  sam  w y p ro ­
w ad z ić  i up o rząd k o w ać  może. Że często losu w ładza  bie­
rze  górę  nad ro zu m em , to  należy do w y ją tk ó w  nie do 
ogólnej zasady. Nie k rytykujem y ztąd au to ra ,  bo w zią ł  po­
w ieść  gm inną  i ob rob i ł  j ą  jak  gmin te  rzeczy widzi, ale p o ­
sądzam y go o jakiś  udzia ł  w  tern przekonaniu; inaczej, w i­
dzielibyśmy w  rozw in ięc iu  podania ,  okoliczności przeczące 
zadaniu; widzielibyśmy czasem, że sam o szczęście bez r o ­
zu m u  do t rw a łeg o  i rzeczywistego szczęścia nie prow adzi.  
N ie  dzielimy opinii tych, co podanie  i sąd  ludu u w aża ją  za 
ś w ię tą  nietykalność; ow szem , życzylibyśmy sobie  dla dobra 
ro zu m u ,  aby b łędy  i przesądy w ystaw ia jąc  jak iem i są, w sk a ­
zyw ać  ich złą także s t ronę .  Dzieło sztuki nie m a w artośc i,  
jeś li je s t  dla sam śj sztuki tylko u tw orzone .  Niedość je s t  
p isać  dob rze ,  aby pisać użytecznie. W  pow iastce tedy 
Dtrie mary n ie widzimy celu moralnego , ow szem , w ypa­
d ek  jś j  okazuje się na szkodę moralności.

P o w ia s tk a  Dziedzic i pod w zględem sztuki w iele  do ży­
czenia zostawia; je s t  n ieza jm ującą  i ko lory tem  wychodzi 
często ze sfery w łaśc iw ej .  Nie tak w  niej dobrze zach o w a­
ny język i duch opow iadan ia  gminu; nie dochodzi w  o b ro ­
b ien iu  pięknego u tw o ru  sztuki, i nie u trzym uje  się szczę­
ś l iw ie  w  granicach i treści podania. P o d s ta w ą  tej p o w ia s t ­
ki j e s t  upow szechn ione  mniem anie  między lu d em , że p ta ­
ki m ają  m o w ę ,  i że w  tej m o w ie  trak tu ją  często o lu­
dziach. Bogaty  kupiec Zlotolub m ow ę  tę  rozumiał; a kto 
m o w ę  ptasią rozumió, je s t  na drodze do odkryw an ia  naj­
w iększych  ska rbów  na ziemi. Złotolub chciwy, nieużyty, 
niem iłosierny  na nędzę ludzką, kochał nad wszystko złoto 
i przyszedł do największych bogactw , rozum ie jąc  język 
ptasi.  Rzecz ł a tw a  do przew idzenia ,  że Z ło to lub  najgorzćj 
żył na świecie  i został w  końcu ukarany; w p a d ł  tćż  w  si­
d ła  zastawione dla sw ego  zięcia i żyw cem  został zakopany.



K oniec  pow ieści po tój katas trof ie  je s t  jak zwykle w  ba j­
kach, spokojny i szczęśliwy. Żona i córka Z łotoluba d ługo  
po tem  żyły w  dostatkach, pomyślności i pokoju. M ało  tu  
jeszcze rozwinięcia; zdaje się, że dla b raku  sympatyi do t r e ­
ści nicdość fantastycznej, która w  innych pow iastkach po­
maga do zajęcia i upiększenia m ora łu  bajkowego!

O statn ia  pow ieść  najobszerniejsza Dwaj bracia, jest, jak 
sam  a u to r  w  epilogu oświadcza, rozw in ię tą  i uba rw io n ą  
jeg o  w ła sn ą  fantazyą. Przyznać tu  musimy, że fantazya po­
służyła autorow i;  i tein  w ięcej u tw ó r  godzien uwagi,  że choć 
oryginalniejszy od innych, odznacza się dokładnym  kolory­
tem  fantazyi ludow ćj.  Nie znać tu  w cale  co je s t  w łasnością  
au to ra ,  a co w  podaniu  leży. R ozmaitość w y padków  wielka, 
i ruch  praw dziw y  w  natu ra lnym  utrzymany biegu. Nigdzie 
tak, jak  w  tej powieści nie czuliśmy się przeniesieni w  fan­
tas tyczną  krainę zaczarow anych  zam ków , pięknych kró lo­
wych, potężnych królów, rajskich ogrodów  i t. p. W a lk a  
między złem i dob rem  w  d w ó ch  braciach uosobiona, koń­
czy się zw ycięz tw em  dobrego .  Innego  celu nie u pa tru je ­
my tu, i ten  zapew ne  jest dostateczny. Nie będziemy przy­
w odzić  szczegółów  powiastk i bardzo  u rozm aiconś j  fanta- 
zyjnemi w ypadkam i: bo o wszystkićm jak  o całości jedno  
tylko w yrzec  możem y, ż e je s t  harm onijne  i piękne.

N ie  zastanawialiśmy się d ługo nad pojedynczemi po w ia s t­
kam i,  bo nie taimy tego, że choć dobrze pisane, sympatyi 
naszśj nie obudz iły :  żalu jem naw et,  że a u to r  tyle ta lentu  
i tak  do rozm aitych treści naginającego się, użył na p rzed­
staw ien ie  w szczupłych ram kach  kilku pow iastek  gm in ­
nych. W reszc ie  w dzisiejszem rozw inięc iu  p iśmiennictwa, 
możnaby bajek użyć na  naukę  dla spółczesnćj społeczno­
ści. Jeżeli pan K o s tro w ie c  u p o d o b a ł  sobie  nateraz  po ­
wieści gminne, nie m am y  p ra w a  żądać od niego zmiany 
gustu, k r ę p o w a ć  jego  au torsk ich  przyw ilejów ; ale po ta ­
lencie jego  m am y p ra w o  najzupełniejsze w ym agać  rzeczy, 
k tóreby czyniąc zadość jego  u p o d o b a n iu ,  zaspakajały razem 
nasze potrzeby. Po  przeczytaniu  R usa łek ,  D w óch  m ar 
i D w óch  braci, nie jesteśmy o nic bogats i,  jak  przed t ą  p ra ­



cą. M oże a u to r  nie rozw iązyw ać  kwestyj socyalnych, bo te 
inni już  rozwiązać postanowili,  ale prócz tych kwestyj, nie 
mamyż dosyć dom ow ych sp ra w  w  li te ra turze  do za ła tw ie­
nia, k tó re  rozpoczęte  najszczęśliwićj, dom agają  się dalszej 
up raw y?  N a w e t  w  rozw ijaniu  pow ias tek  gminnych, m ożna 
nie tak ściśle ograniczać się ź ródłam i podania ,  a posunąć  
je  do teraźniejszości i z nią połączyć fantastyczne w y obraże ­
nia przeszłości. W p ra w d z ie  a u to r  w  epilogu śmiało o św iad ­
cza, że dia o rzeźw ien ia  się chciał sobie pobujać  i zabaw ić  się 
marzeniami; ale gdy te marzenia oddać raczy na pokarm nasz, 
pow in ienby  pomyślćć czy będziemy nim syci. N a ten  ocze­
kiw any  zarzu t o d p ow iada  dalej pan K ostrow iec ,  że dziś 
n ik t  z a u to ró w  n ie  pyta, czy pokarm  jego będzie zdrow y, 
przyjemny i pożyteczny dla publiczności, i ju ż  po tak iem  
oświadczeniu, uw aża  się za w olnego  od odpowiedzialności. 
Nie w iemy zkąd to  przekonanie; nigdy więcej jak  teraz nie 
pociągają au to ra  przed sąd ogółu . Myli się pan K o s tro w ie c  
utrzymując, że au to ro w ie  nie dbają  jak publiczność przyjmie 
ich dzieła. Nikt drażliwszym na to  przyjęcie nie jes t.  Może 
nieraz a u to ro w ie  mylą się w  p rzew idyw an iu  i ocenianiu  
potrzeb ogółu, ale to  nie pochodzi z dobre j  woli. Są zape­
w n e  pisarze albo raczćj p isarkow ie , co dla sw oich  w id o ­
k ó w  i po trzeb, nie dla ogółu  piszą; ale o tych w  krytyce 
nie w spom inam y i do tych pan K o s tro w iec  nie może nale- 
żćć. O w szem , im większy ta len t,  tern większa o dpow ie ­
dzialność i w ymagania , może n ieraz n iespraw ied liw e  i n ie­
w czesne. Ju ż to  a u to ro w ie  zaniemeńscy bardzo często b łądzą 
w  sądzie o publiczności czytającej, i za takie nic i dobroduszne  
s tw orzenie  uw aża ją  tę  massę, że pod ług  ich sądu, n iew arto  
nie tylko pisać dla niśj,  ale hańba żyć w tej samej z n ią  epoce 
i pod tern sam em  niebem. T rochę  w ięcćj szacunku dla mas- 
sy, tro ch ę  mnićj przekonania  o swej potędze, n ie  zaszkodzi­
łyby panom au to rom  nie bez ta len tu  zapew ne, ale tćż za- 
m a ło  silnym i zasłużonym do władzy nieodpowiedzialnćj ,  
dyktatorskiej. U w aga  ta n a w ia so w a ,  bezpośredn io  do  pana 
K o s tro w ca  nie ściąga się, choć bezzasadną n ie  jes t.

K. W .



Wybór bajek i przypowieści oryginalnych i tłumaczonych, 
zebranych i wydanych z dawniejszych i tegoczesnych pi~ 
tarzy polskich, przez T. Nowosielskiego. 2  tomy w 8 ce. 

Warszawa. 1 8 4 8 .

(Nadesłano).

Bajeczki dow cipne  każdego zabawią, a pow szechnie  w ia ­
domo, ile dla uczącego dzieci po trzebną je s t  książka z ich 
w y b o rem . P . N owosielsk i zasługuje na w dzięczność ,  że 
w yda ł  taką. Czytamy ją  z upodoban iem , ale ilekroć nada­
rzy się który ze znanych nam  wierszy nietrafnie przeisto­
czony w  tym zbiorze, mamy to za k rzyw dę au to rom  w yrzą­
dzoną. N ieli teralność w  bajce Przyjaciele ( tom I, str. 52) 
może usp raw ied liw ić  wzgląd na dzieci, dla których książki 
pana Nowosielskiego niejeden ojciec albo nauczyciel użyje. 
Lecz kto się rozmyślił nie być n iew olnikiem  literalności dla 
w zględów  szczególnych, słusznie, ażeby zarazem n iedok ła ­
dność  złych kopij poznaw ał i p ros tow ał.  Nie dzielimy zda­
nia tych, którzy przepisując z Krasickiego, znajomą jego 
bajkę Talar i czerwony zloty, czynią jćj koniec ta la rem  
droższy niż w  autorze. K rasick i je s t  nad  podziw  dobitny, 
ale nigdy nie przesadza, i kiedy powiedział:

„Złoty pićniądz choć mały, w a r t  był d w a  ta lary”, 
pow iedz ia ł  najnaturalnićj wszystko. Dwa w yrażają; trzy już  
wyliczają, i d latego dosyć dla precyzyi,  kiedy się pow ie : 
dwakroć tyle, dwa razy większy, ani połowy nie dam, we 
dwójnasób ci odpłacę i t. p. Są to  zwykłe wyrażenia  naszej 
m ow y. R ó w n ie  azaś dziewięciu jak  i sześciozłotowy talar ,  
dziś historycznie tylko u  nas istnieje. Zdaje nam  się także, 
iż n a  str.  4 , to m u  Igo:

„R o zp raw ia ł  mądry o istocie ducha” , 
zepsuty  j e s t  początek tej dow cipnej bajeczki, k tó rć j  op o ­
w iedzen ie  nie przeszły, tylko teraźniejszy czas zacząć p o ­
w inien :

„M ądry  rozp raw ia  o istocie ducha,
G łupi go s łu ch a  "



Lecz t rudno  było czynić to  sp ros tow an ie  pan u  N o w osie l­
sk iemu, k tóry  nie czuł należycie b u dow y  naszego wiersza. 
M ów i w  tom ie  II, str. 117:

„Z ojcem sw oim  szczęśliwie mieszkał P ank racy .”
Albo na str. 132, tom u 1:

„Tym dow odem  bezpieczeństw o je s t żyjących w  nędzy.” 
Albo na str. 124 tegoż tomu:

„ W s ta jc ie  dz iew ki,  gdzie je s t  w asza p rzędza?” 
i t. d. Czytamy tam że na str.  125:

„ W p a d ły  tedy z deszczu pod rynnę  niebogie;” 
zamiast:

„ W p a d ły  w ięc  z deszczu pod  rynę  niebogi.” 
C zas to ju ż  w  naszym w iek u  ocalać pisma w yd aw an e  na 

u rząd ,  od omyłek d ruku ,  a zwłaszcza tak  widocznych, jak na 
s t ro n ie  93 , tom u  Igo:

„ F ran ek  co gęsi pasa ł  i m łóc i ł  pszenicę,
P an  w y p ra w i ł  z paniczem w  d ro g ę  za granicę.”

P .  Nowosielski w ym ienia jąc  w  Spisie rzeczy nazwiska a u ­
to rów ,  n ielitościwie je  przekręca. M ó w i:  K rup ińsk i,  K rac i-  
cki, Masalski, T e tm e je r ,  J akóbow sk i ;  zam iast: Kropiński,  
Krasicki, Massalski, T e tm a je r ,  Jaku b o w sk i .  Czas i p ra w ą  
zasadę p isow ni po jąć  i w e  wszystkićm co się d ruku je ,  u s ta ­
lać. Goto za wyrazy: niedziała (str. 41, t. I ) ,  nieszuka (str. 
31)? Na str. 34  je s t  i nie slcari i nieskarżyfem. P a n  N o ­
wosielski nie poją ł je s zcze ,  iż w  żadnym języku, nietylko 
w  polskim, nie m oże być tyle osobnych w yrazów , ile jes t  
s łów ,  p rzed k tó rem i m oże w ypaść  przysłów ek przeczący nie, 
bo  on w ypaść  może przed wszystkiemi. W  ogólności p. No­
wosielski należy do  pisarzy niemających czułego ucha  na 
brzm ienia  polskie, z czego wynika, że i p isow ni p raw e j  nie 
zachow yw ał.  Np. (s tr .  5 , 1.1):

„ W  Libijskiej puszczy, pod czas n aw ału ,
P o d  g ro m em " i t. d. 

pow in ien  był czuć, że w  pićrwszym w ie rszu  nie może być 
pod czas, tylko podczas. Nie ustali się p isownia  nasza, do ­
póki m łode  pokolenie będzie bałam uciło  oko w idzeniem  nie- 
p raw śj .



P . Nowosielski w y b iś r a ł  bajki nietylko z a u to ró w  którzy 
się w sław il i  tym rodzajem poezyi w  li teraturze naszćj, ale 
n a w e t  rozpierzchnięte, że użyję w yrażenia  jego sam ego, po 
rozmaitych pismach czasowych. O pow iadan ie  pod tytułem: 
Sen, k tó re  p. Nowosielski czternastoletniej Izabelli R . przy­
pisał (t .  II ,  str. 2 4  i Spis rzeczy), p ow inno  być raczej przy­
znane czternastoletniej Izabelli G. jak to  ogłosił K u ry e r  
W arszaw sk i  z r.  1 8 3 0  n r .67, zkąd pomienione  opow iadan ia  
p. N owosielski wyjął. P a n  Nowosielski dając sw ojćj książce 
ty tu ł  Wyboru, n ie pow in ien  był w ybićrać  bajek  nieszcze­
gólnych, jak ą  je s t  np. Kruk na str.  60, t. I, nietylko źle 
zw ersy l ikow ana, ale nadto  ucząca n iep raw dy; bo ani w  na­
tu rze ,  ani w  rozsądku, k ruk nie m oże siedzieć na ja jach  
dłużśj ani krócój, tylko tyle ile potrzeba do wylężenia k ru ­
cząt. Podobnież  bajka bez sensu pod ty tu łe m : Ogrodnik 
i gąsienica (t. 1, str. 76) w  której czy autor, czy jego  prze- 
pisywacz n ie  u m ia ł  n a w e t  napisać tego w yrazu  gąsienica; 
nie pow inna  była zasłużyć na w ybór.  D w a  jćj ostatnie  w ie r ­
sze, mające niby sens m oralny obe jm ow ać ,  bez kom entarza  
n iepodobne  są  do zrozumienia.

Co p. Nowosielski obrał sob ie  za zasadę do ułożenia b a ­
jek  w  sw oim  W yborze , t rudno  nam było dociec: to  pew na ,  
że nie rozłożył ich w e d łu g  a u to ró w .  W  tom ie I lg im  tak  są 
rozrzucone, że rzadko dw ie  lub kilka tegoż  au to ra  obok s ie­
b ie  leżą. W  tomie Iszym najw ięcej położył bajek  K ra s i ­
ckiego, obok których s taw i sw oje  w łasne ,  lub te  os tatn ie  
przeplata  gdzieniegdzie p ierwszemi. Po jm ujem y to dążenie; 
jakoż p. Nowosielski usiłuje, na w zór Krasickiego, najnie- 
spodziańszym być w  ostatn im  w ierszu  bajki. W  Krasickim 
jednak  zjawia się tam  niespodziany obrót,  w  p. N ow osie l­
skim niespodziany przedmiot. Tak, kiedy m ów i np. o Zającu 
(t. I, s tr .  41),  możnaż przy tern trw oż l iw ćm  zw ierzęciu  p rze­
w idzieć b ę b e n ?  Tyle tylko na korzyść tych us i łow ań  po- 
w iedziśćby  m ożna, t e  ono dowodzi, iż Krasicki jes t  nie 
do naśladowania.  Dlaczegoto jego ostatn i w ićrsz  zawsze 
tak  ucina opow iadanie , że czytelnik ma zadowolenie, iż się po 
m istrzow sku  przecięło? Dajmyż miecz p. Nowosielskiemu;



zaw sze porobi zadziory i w  sw ym  zam achu  zawiedzie. Gdy 
np. Krasicki po w iś  na końcu:

„Syn że nad to  używał, ojciec że nie użył" 
czytelnik widzi odrazu ,  że tu  i j ed en  i drugi źle zrobił,  
a Krasicki tą  antytezą i w y tłum aczy ł i skończył wszystko. 
Ale kiedy p. Nowosielski tak zakończy bajkę  (t. I, str.  42): 

„ T a m te n  przem ókł do nitki, w  tego grom  uderzył", 
czy pozna czytelnik odrazu, kto tu  zrobił dobrze? P o d o ­
bnież w  n iedow cipne j bajce Odkładana praca (str. 43), o s ta ­
tni jej wiersz:

„Z  d rzew a k tó re  zos taw ił  zrobiono mu t ru m n ę ” 
n ie  zaspokaja  czytelnika. B o  nacóż tem u  przygarniać, który 
n ie m ogąc się unieśmiertelnić, p rzygotow ał sobie przynaj­
m niej to, co m u  po śm ierc i  będzie potrzebne?

Nie chcemy wszakże tem i kilku uw agam i ani przeszko­
dzić szlachetnym pana  Nowosielskiego s ta ran iom , ażeby li­
t e r a tu r a  m iała  co m u  się zdaje po trzebnśm  być dla n iś j,  
an i  zaprzeczyć, że jego W y b ó r  bajek i p rzypow ieści,  jes t  
książką z wielu m ia r  pożyteczną. C.

Sprawozdanie z exploalacyi Drogi Żelaznej Warszawsko- 
Wiśdeńskiej za rok 1 8 4 7 .  Warszawa. 1 8 4 8  r .

P o d  tym  ty tu łem  wychodzi ju ż  rok  drugi sp raw ozdan ie  
o  kosztach u trzymania,  dochodach i ruchu  na naszćj drodze 
żelaznśj, o tw a r te j  dnia 4  czerw ca 1845  r., a ukończonśj na 
p rze s trzen i  mil 44  (1) w  kw ietniu  1848 r. Spraw ozdan ie  roz- 
dzie tonem  je s t  na dw ie  części: w je d n ć j  zam knię to  g łów ne  
w ypadki,  dodano  ob jaśn ien ia  i n iek tóre  p o rów nan ia  z ro ­
k iem  poprzednim; w  drugiej zebrano  szczegółowe wykazy, 
o b e jm u jące  ogólny ruch  o só b ,  to w a r ó w ,  dochodu na każ­
dej stacyi, s tanu  i użytku taboru  d rogow ego , m a te rya iów

(1) K o le j z W a r s z a w y  do granicy długa j e s t  41, a odnoga do 
Łowicza ze S k ie r n i e w ic  na 3  m ile .

T o m  iv. P a ź d z i e r n i k  1848. ^  w



zużytych i kosz tów  u trzymania parochodów . Znajdujemy 
w  niern także obliczenia kosz tów  jazdy na milę  przebiegu; 
s łow em , spraw ozdanie  to  t rak tu je  liczebnie d rogę  żelazną 
pod w zględem  statystycznym, finansowym, a n a w e t  i n au ­
kowym. Przytoczymy tu n iektóre  ważniejsze szczegóły z te­
gorocznego sp ra w o z d a n ia ,  postaw im y obok podobnych  
z ro k u  1846, a wypadki te  same za sobą m ów ić  będą.

Poc iąg i ogó łem  w  r. 1847 przebyły odległość mil 50770 ,  
to jest p o dw ó jną  w zględem  odległości przebieżonej w  r. 
1846. Każdy pa row óz  p ro w ad z ił  ś rednio  14 p o w ozów  i w a ­
gonów , w ioząc średnio  170 osób i 3 4 8  ce n tn a ró w  ciężaru. 
R o k u  zeszłego liczba osób  średnio  na każdy pa row óz  była 
124, a ciężar 21 6  cent. C a łk o w ita  liczba osób  w ynos i ła  
346 ,792 ; najwięcćj jadących było w  pow ozach  klassy t rze ­
ciej i czwartej;  klassa p ie rw sza  służyła za ledwie dla 1,530 
osób. Pod  względem dochodu  z osób, w ynoszącego w  ogóle 
2 3 4 ,827  rub. sr., klassa trzecia uczyniła 4 3 %  tśj sum my.

T o w a r ó w  p r z e w i e z i o n o  7 1 6 ,6 37  c e n t .  k t ó r e  p r z y n i o s ł y  

a d m i n i s t r a c y i  8 4 ,9 32  r u b .  s r .

P orów ny  w ając dochody o trzym ane  z różnych klass to ­
w a r ó w  z podobnem i z roku  18-16, zna jdu jem y, że dochód 
od to w a ró w  klassy IV  w  roku  1846 był '/g, a w  roku 1847 
'/o częścią ca łkow itego dochodu  z to w a ró w ,  pom im o je d n a ­
kow ej tary Iły średniej w  o b u d w u  latach. Z to w a ró w  in ­
nych klass:

1846 1847
klassa I I I  l dochód  Vio | dochód  G/ i 0

klassa I I  j —  22/ io o  j —  22/ , 0o
klassa I  ( —  */,20 ( —  a/ 130

przy zniżonych taryffach średnich.
T c  w ypadki nie m ogą służyć do ważnych w n io sk ó w  z p o ­

w o d u  różnćj długości kolei,  a  tóm sam em  n ie jednakow śj 
ważności miejsc, z których p roduk ta  przew ożone  były.

Ogólny dochód z roku  1847 wynosi 3 4 0 ,6 2 5  rub .  sr . 
(więc dziennie 933  rub .  sr.); rozłożonym  był tak: 6 1 %  przy­
niósł t r an spo r t  osób, a resz ta  3 9 %  p rzew óz  to w a ró w ,  zw ie ­



r z ą t ,  pow ozów  i t. d. W  roku  1846  dochód  z osób był 
78!%, a z c iężarów  22% , co ła tw o  w ytłum aczyć można.

Pow yższy ca łkow ity  dochód rozłożony na  5 0 ,7 7 0  mil 
p rzebiegu, daje  dochodu na milę 6  rub. sr. 71 kop.; w  roku  
zaś 1846  przebieżona mila czyniła administracyi 10 rub. sr.

Z po rów nanych  w  spraw ozdaniu  d o ch o d ó w  z w y d a tk a ­
m i  na milę długości i milę przebiegu z lat 1847 i 1846, 
okazuje  się zmniejszenie obydw óch  w yda tków , co dow odzi 
zw iększonego  ru chu ,  a tern sam ćm  w zras ta jącej pom yślno­
ści tśj now ej d rogi hand low ej.  Czysty dochód po o d t r ą ­
c en iu  wszelkich w y d a tk ó w  na adm inis tracyą, służbę, u trzy­
m a n ie  p ow ozów , w arsz ta ty  w  ro k u  1847  uczynił 4 0 %  cał­
kow itego ,  a  w  1846 r. 3 8 % . K osz ta  u trzymania cz te roko­
ło w e g o  w agonu ,  w ynosiły  na milę 1,5 kop.; koszta u trzy­
m an ia  pa ro ch o d u - (sm aro w id ła ,  opał, lecz bez służby) na 
m ilę  88 ,18  kop. P odobny  w yda tek  na pa rochody  w  r o ­
k u  1846, czynił tylko 83 ,4  kop.; w ięc rok  1847 nie okazał 
sp o dz iew anego  zniżenia w  koszcie siły poc iągow ćj.  P rzy­
czyną tego są znaczniejsze reperacye  przy parochodach, 
k tó re  zapew ne  stały się częstszemi, pom nąc  na to, że liczba 
mil p rzeb iegu  w  r. 1847 podw oiła  się, w tedy ,  gdy liczba 
p o w o z ó w  z 13 w zrosła  tylko do 19.

D ru g ą  p o ło w ę  spraw ozdan ia  zajm ują  wykazy. Drugi 
w yk az  ogólnego ru ch u  osób, daje ważność stacyi dla W a r ­
szaw y  w  tak im  porządku: Łowicz , G rodzisk , Skierniewice, 
P ru s z k ó w ,  R uda  Guzowska, C zęs tochow a  i t. d. P rzejazd 
o só b  z różnych stacyj daje  się ułożyć ta k :  Ł o w ic z ,  P io t r ­
k ó w ,  Sk ierniew ice, Częstochow a i t. d.

Trzeci w ykaz ru ch u  to w a r ó w  naucza ,  że. największy w y­
w ó z  z W arszaw y  w ypraw iany  był na jp rzód  do Częstocho­
wy, p o tś m  do Łow icza , P io t rk o w a ,  Rokicin  i t. d.

P o d  w zględem w agi przywiezionych to w a ró w  do W a r ­
szawy, p iś rw sze  miejsce zajmuje Grodzisko (drzewo, kamie­
nie), P io t rk ó w ,  Skierniewice.

Stacye najwlęcćj dochodu  czyniące po W arszaw ie  są 
w  tym  porządku: Częstochowa, Ł ow icz , P io t rk ó w  i t. d.



Dochody g łów ne , jak  już  widzieliśmy, są z osób. D ochód 
z to w a ró w  po W arszaw ie  największy uczyniła Częstocho­
w a ,  potóm R og ó w , Ł ow icz  i t. d.

W ykaz  rodzaju  przewiezionych to w a r ó w  p rzeds taw ia ,  
że (opuszczając W a rs z a w ę )  G rodzisko wysyła koleją na j­
w ięcej d rzew a opałow ego , budu lcu  i kam ieni b rukow ych  
S k ie rn iew ice  zboże, po tem  mąki, drzew a; Ł ow icz  soli, po- 
tć m  zboża; R o g ó w  metali i w y ro b ó w  m eta low ych, po tem  
zboże; P io t rk ó w  metali ,  w apna ,  zboża, soli; R adom sk  zbo­
ża, okow ity , p iw a, w apna; Częstochow a najwięcej w y p ra ­
w ia  metali ,  a po tem  sw oich  różnych w yrobów .

Z wyszczególnienia m a te rya łów  zużytych i kosz tów  utrzy­
m an ia  p o w o zó w , okazuje  się, że na milę ś rednio  maszyna 
po trzebuje :

D rzew a  . . . .  s tóp  23 ,63  za 48 ,15  kop.
O l i w y ................. ł u tó w  22,81 „ 11 ,88  „
Ł o j u ....................  „ 0 ,44  „  1,77 „
P a k u ł .................  „ 5 ,8 8  „ 16,88 „

Angielskie parochody k tó re  najwięcej kursow ały  najm niej 
w ym aga ją  oliwy; zaś belgijskie (zdaje się) now e , m niej zu­
żywały opa łu  na milę, aniżeli angielskie; co zap ew ne  w inno  
się lepszym ciągom w  ru rach  płom iennych.

N a w ie le  jeszcze innych ciekawych w n io sk ó w  n a p ro w a ­
dza tegoroczne sp raw ozdan ie ,  piękne s w ą  p o w ie rz c h o w n o ­
ścią, odznaczające się p racow itośc ią ,  t ra fnćm  ułożeniem ta- 
kiśj massy oddzielnych ź róde ł  dochodu, w yd a tk ó w  i t. d.

5. P.



ROZMAITOŚCI.

Bieg życia i prace naukowe Michała Pełki Polińshiego.

W  dniu  31 miesiąca sierpnia bieżącego roku ,  w  czasie gras- 
su jącej ch o ro b y ,  w  W iln ie ,  zakończył życie Michał P e łk a  
Poliński.  Uczeni w arszaw scy ,  corocznie w  kilku ostatnich 
la tach przyzwyczajeni byli oglądać tę  pow ażną a sędziw ą 
p o s tać  w ysłużonego  professora, k tóry  troskliw ie  zbierał 
n a u k o w e  w iadomości,  grom adził  s ta re  książki, num izm ata ,  
ryciny; przywoził j e  z sobą do W a rs z a w y ,  zamieniał , naby­
w a ł ,  przytćm pomocy naukow ej każdem u z potrzebujących 
c h ę tn ie  udzielał. I j a  m iałem sposobność  korzystać ze zna­
jom ośc i jego, i dla mnie niejeden szczegół do bistoryi nauk 
w yzw olonych  na L itw ie ,  skrzętnie  grom adził  i nadsyłał.  
W  ostatn ich  zaś czasach, gdy zb ieran iem  ż y w o tó w  pisarzy 
polskich  żyjących i zm arłych za jm ow a łem  się, up ros i łem  go, 
aby  artykuł o nim napisany przejrzał i dopełnił; takow y więc, 
zan im  kto bliżej p race  nieboszczyka znający, zasługi jego 
w  ś wiecie naukow ym  oceni, czytelnikom Biblioteki W a r ­
szawskiej tak jak  do tąd  w  zbiorze sw oim  posiadam, udzielam.

M ichał syn M odesta  P e łka  Poliński, ze szlachctnćj w ie lko ­
polskiej familii pochodzący, urodził się w  r. 1784  w  da- 
w n e m  w o jew ó d z tw ie  now ogrodzkićm , a teraz gubernii 
grodzieńskić j w  pow iecie  Słonimskim. Nauki początkow o 
odby ł w  tymże pow iecie  w  szkole gim nazyalnśj,  u trzymy-



w an ć j  w ów czas przez księży B azylianów  w Ż y r o w ic a c h ,  
a w  wyższych naukach doskonalił  się w  b. un iw ersytecie  w i­
leńskim, gdzie i s top ień  doktora  filozofii o trzym ał.  P rzez 
zam iłow an ie  w  naukach, im się zupełn ie  poświęciwszy, w  la­
tach  18 17/is i 1 8 18/ , 9 kosztem rządu odbył podróż  po Niem­
czech, F ra n c y i ,  Szwajcaryi i W łoszech ,  szczególnie dla po­
znania urządzeń  tam ecznych  naukow ych  zak ładów . Aka­
demie: florenckie T ow arzys tw o  R o ln iczo -E k onom iczne ,  
padew ska  nauk i sztuk, paryzka filomatyczna, w  Luce i b. 
w arszaw sk ie  T ow . Przyjaciół Nauk, umieściły  go w liczbie 
sw oich członków. W  un iw ersy tec ie  wileńskim przed w y­
jazdem  za granicę w yk łada ł  m a tem atykę  czystą, a po p o w ro ­
cie z podróży, obją ł z aw a k o w a n ą  po śmierci ks. Z acharya- 
sza N iem czew skiego  ka ted rę  m atem atyk i  wyższej s to sow a­
nej. P rzez lat dw anaśc ie  był także prefektem sem inaryum  
nauczycielskiego, sposobiącego nauczycieli do g im nazyów  
i szkół pow ia tow ych  b. o k ręg u  nau k o w eg o  w ileńsk iego ,  
o raz  przez la t dz iew ięć  dziekanem oddziału  nauk fizycznych 
i matematycznych, k tóre  to  obowiązki spełn ia ł aż do z a m ­
knięcia un iw ersy te tu  w  ro k u  1832. P rócz  lego byw ał uży­
w a n y  przez w ładze  edukacyjne do uk ładania  i roztrząsania 
p ro je k tó w  rozmaitych urządzeń. N ie jednokro tn ie  w izy to ­
w a ł  szkoły i inne zakłady nau k o w e  tak w  W ilnie ,  jak i po 
gubern iach : i po zamknięciu zaś un iw ersy te tu ,  m ianow any  
prezydującym w  komitecie  tym czasow ym  szkolnym do w y­
konania  przepisanych z tego p o w o d u  rozporządzeń  w zglę­
dem  wszystkiego, co było pod  w iedzą  u n iw ersy te tu ,  k tó ­
ry to  obow iązek  pełn i ł  aż do ukończenia czynności i do 
zam knięcia  kom ite tu  w roku  1836. Za g o r l iw ość  i d o k ła ­
dność  w  w ypełn ian iu  poruczonych m u  obo w iąz k ó w  w  ro z ­
maitych czasach, zaszczycony został rangą  R adcy  S tanu ,  o r ­
de rem  śgo  W łodz im ierza  trzecićj i śtśj Anny d rug iś j  klassy, 
znakiem  nieskazitelnej służby za lat X X V , i o trzym ał doży­
w o tn ą  pensyą em ery ta lną  zwyczajnego professora u n iw e r ­
sy te tu .  Mieszkając ciągle w W iln ie  i n au k o w em i pracam i 
zajm ując się, posiadał szacowny zbiór dawniejszych ksiąg 
polskich, oraz znaczne zbiory k ra jow ych  rycin, m eda lów



i m o n e t  różnych kra jów , a szczególnićj rossyjskich, polskich
i azyatyckich.

Z dziel, k tórem i Po  liński p iśm iennic tw u polskiemu przy­
służył s ię ,  ro zp raw y  w  przedmiotach fizyczno-matematy- 
cznych i tyczące się zak ładów  naukow ych, umieszczane 
p raw ie  zaw sze bezim iennie  w  pismach peryodycznych 
w  W iln ie  wychodzących; dzieła oddzielnie w ydane ,  jako  też 
wszystkie k tóre  z d ru k u  wyszły lub w  rękopiśmie przygo­
to w a n e ,  albo nad k tórem i dopiero  p racow ał,  są następne:

1 ) O  Geodezyi. W ilno , 181G, w  4ce str. 58.
2) Początki T rygonom etry i płaskiej. W ilno ,  1816, w 8 ce, 

s t r .  8 8 . W y d a n ie  drugie ,  pow iększone tablicami logaryt- 
m ó w . W ilno . 1821, w  8 ce, str. 106. W y d an ie  trzecie, pow ię ­
kszone tablicam i logary tm ów  i w zo ram i trygonometryczne- 
m i .  Wilno, 1828, w  8 ce, str .  98 i 60.

3) T ra k ta t  początkow y rac h u n k u  różniczkow ego i c a łko ­
w ego  przez S. F .  Lacroix, przełożony na język polski z d ru ­
g iego  w ydania  r. 1806 przez ś. p. Zacharyasza Nieinczew- 
skiego, a pod ług  trzeciego w ydan ia  w  r. 1820 pow iększo­
nego  przez sam ego au to ra ,  popraw iony  i w ydany  przez 
M ichała  P e łkę  Polińskiego. W ilno .  1824, w  8 ce, str .  593 ,  
tab lic  4. ( W  dziele tćm na czele umieszczona j e s t  „K ró tk a  
w iadom ość  o życiu Zacharyasza N iem czew skiego)”.

4) R óżne artykuły um ieszczane w  Dzienniku W ileńsk im , 
najw ięcćj bezim iennie ,  jakoto:

a) Recenzya dzieła pod ty tu łem : Nauka m atem atyki obe j­
m u jąca  a ry tm etykę  przez K. A. K onkow sk iego .  W arszaw a ,  
i 8 l  1, w 8 ce, (w tó rn ie  I n a r .  1816, s t r . 8 3 — 101 i 1 6 8 — 185).

b) W yją tk i  z r a p o r tó w  podróży  o zakładach naukow ych 
w  Niemczech, Francy! i Szwajcaryi (tamże na 1819 r. T. I  
s t r .  109— 128, 2 3 1 — 269, 5 0 0 — 522 , 6 6 8 — 6 8 8 ; na rok 
1 8 2 0  T. II, str. 4 1 0 — 424  T. III str. 16— 34).

c) O  A n a b a p t i s t a c h  w e  F r a n c y  i  m i e s z k a j ą c y c h ;  t a m ż e  n a  

r .  1823  T .  II, s t r .  41 1 — 423, i i n n e  d r o b n e  a r t y k u ł y .

5) W iad o m o ść  o znajdujących się w  okręgu  u n iw ersy te ­
tu  w ileńskiego funduszach czyli konw ik tach  na u trzym anie  
i edukacyą ubogiej młodzi służących (um ieszczona w  Dzie­



jach  Dobroczynności k ra jow ćj i zagranicznśj na rok  1 8 2 0 ,  
sir .  6 0 9 — 617; tam że na rok  1821  sir. 4 3 9 — 445, 2 0 9 9 — 
2113).

6 ) R óżne  artykuły  umieszczane także bezim iennie  w  pi­
śmie peryodycznćm p. t. „W iz e ru n k i  i roz trząsan ia  n a u k o ­
w e ”, jako to :

a) D odatek  bibliograficzny do dzieła: „ Z b ió r  w iadomości 
do historyi sztuki lekarskiej w  Polsce od czasów  najda­
wniejszych aż do najnowszych, przez L udw ika  G ąsiorow skie-  
go, T om  I. w  Poznaniu , 1839 r. w  8 ce" (Poczet nowy d ru ­
gi T . 12 str. 12 8 — 156. T. 13 str. 1 4 2 — 157).

b) O  najpierwszej w  polskim języku d ru k o w a n ć j  książce 
(tam że  T. 15, str. 1 2 9 — 144).

c) Uzupełnienia do a r ty k u łu  o Dyalogach w ypraw ianych  
po szkołach (tamże T. 19 i 20).

d) N iektóre dodatk i do dzieła J . K raszew sk iego  p. t. W i l ­
no od początków  jego do roku  1750, T. I — IV (tam że  T. 24  
str. 177— 2 1 0 )  i inne  rozmaite.

7). W  rękop iśm ie  zostaw ił:
o) O  pożytku z nauk matematycznych.
b) O  Hydraulice.
c) O  przecięciach o s t rogręgow ycb .
d) O  dziełach matematycznych.
e) D odatki do dzieła p. t. „H is to rya  L ite ra tu ry  polskiej 

przez Felixa Bentkowskiego, a szczególniej do rozdzia łów  
IV, V  i VI części trzeciej.

f) Spis książek od w p row adzen ia  d ruku  aż do naszych 
czasów, wyszłych z d ru k a rn i ,  k tóre  istniały lub is tnieją  
w  O k rę g u  N aukow ym  białoruskim.

T ę  osta tn ią  obszerną pracę, k tó rą  sędziwy starzec  z zap a ­
łem  młodzieńczej gorliwości za jm ow ał się, m ia łem  sposo­
bność  zblizka oglądać; była ona  już  w  ro k u  zeszłym zna­
cznie ku końcow i doprow adzona ,  wiele  tam  dzieł było bi­
bliograficznie opisanych, o których nik t  dotąd  nie wiedział, 
w iele  spros tow anych; nadzwyczajna liczba b roszur  s tarannie  
spisana, w  ruskiem narzeczu w ydane  książki pilnie zebrane  
i m n ó s tw o  innych szczegółów, k tó re  czyniły to  dzieło choć­



by nieukończone, n a w e t  teraz n ader  szacow nym  m aterya-  
łem ,  a  z k tórego  spodz iew ać  się należy, iż przyw iązana 
i św iatła  rodzina nieboszczyka, s tosow ny uczyni użytek.

F. M. Sobieszczamki.

Odpowiedź na artykuł Biblioteki Warszawskiej z mie­
siąca sierpnia r. b. pod tytułem: Z jaw iska .

K to  choć cokolwiek bliżej rozpa tru je  się w  naszćj peryo_ 
dycznej l i te ra turze  w arszaw skić j ,  ten  m us ia ł  już dostrzedz 
zjawienie  się przed kilką dopićro  laty męża znakom itego ,  
epokę w  krytyce li terackiej s tanowiącego. T a len t  to  w szech ­
stronny! P łody  imaginacyi, czy s ło w em , czy tonam i w y ra ­
żone rozum ie , czuje, ocen ia  i z ca łą  sum iennością  n ie o d w o ­
łaln ie  dekre tu je .  D o tą d  w  zaw odzie  sw ym  tak był nieszczę­
śliwym, że mu nic godnego  jego  pojęć i sm aku  nie w pad ło  
w  ręce. Pobłaż l iw a zaw sze publiczność domyśla się za ­
p e w n e ,  że to  o panu  J. S. m ów ić  się odw ażam y, a m iano ­
wicie o a rtykule  jego  p. t. Zjawiska, obe jm ującym  trzy tyl­
ko  kartki, a dw a w yrok i  śmierci: dla p. S chuste r  i pani 
N iew iarow sk ie j .  &a 3 kartk i to dosyć, tćm  bardziej, że w ię ­
ce j  niż jed n ę  trzecią  zapełnia  w s tęp ,  albo raczej gadanina 
n iby  dow cipna ,  a bez dow cipu; niby lekka, a szorstkością 
stylu i w y rażeń ,  ciężkością niezręcznych z w ro tó w  i frazo- 
s ó w  nużąca i odrażająca .

Zaczyna p. J .  S. od  postrzeżeń nad  da tą  2 5  m arca , i ze 
zw ykłą  sobie erudycyą powiada: że to  dzień Zwiastowania 

aj uńętszej Panny- j e w iele n iew ias t  nosi imię Maryi; że 
nie o re  dnia tego dostały w iązania  (wiadomości bezpo-  
sre  ni związek z muzyką mające!); inne znow u  dostaw ały  
przez  ca ą oktawy (tu w yraźn ie  przebija się wyższa zdolność 
muzy a na); że w  ten  dzień była n ow a  opera  w  W arszaw ie-  
ze n a  oniec p. Schuste r  dał w  tym dniu koncert ,  a  koncert  
ła tw ie jszy  je s t  niż opera ,  b o  trzeba tylko ogłosić i odearać 
czy kto umie lub nie; że  w reszcie  koncert  p. S chuste r  je s t  

Tom  IV. Październik 1848. 2 3
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zjawiskiem najrzadszem n a w e t  w  W arszaw ie .  O toż  i w yrok  
potępienia  z góry ,  odrazo. Z takiego rozpoczęcia ła tw o  
odgadnąć  koniec. P o  długich  zbaczaniach zawsze dow ci­
pnych choć rozum ow anych ,  w pad a  w reszcie  na przedm iot 
p raw dz iw ie  godny estetyki, i żaląc się, że m u w  opisie k o n ­
ce r tu  porządek zachow ać trudno ,  zaczyna ustęp , w  k tórym  
tłumaczy, co znaczą litery Dr. napisane w  doniesieniu kon- 
cer tow em , przed w yrazem  Raul Schuster. J ak o  krytyk c z u ­
jący  i przeczuwający, p. J .  S. odgad ł  p ręd k o :  „że  p. S ch u ­
s te r  je s t  doktorem muzyki, że z założeniem u n iw ersy te tu  
Oxfordskicgo r. 8 8 6  przez Alfreda W ielkiego, w p ro w ad zo n a  
została doń  ka ted ra  m uzyki; że godności un iw ersy teck ie  
cz te rech  fakulte tów, a w ię c  i muzyczne, pow sta ły  za H e n ­
ryka II, (str. 427) i t. d,”

Pytam y tu  każdego, muzykalnie lub niemuzykalnie  u sp o ­
sobionego, czy to wszystko choć na jo t ę  może m iść  związek 
z koncertem , czy pom aga  do z rozum ien ia  g ranych  na nim 
u tw o ró w ,  czy może służyć za zasadę do ocenienia  gry? Czy 
w a r to  wreszcie dla niegodnej szykany zastanawiać  się nad 
podobnem i fraszkami, a cóż dopiero  nad fraszkami prze% 
sam ego p. J .  S. wymyślonemi?

W p ra w d z ie  p. Schuster jes t  doktorem, ale filozofii-, j e d n a k ­
że w  żadnćm  doniesieniu konce r tow óm , ani na afiszach, 
ani na  bile tach koncertow ych , głosek Dr. n ie użył.

Z anad to  w ięc  p . J .  S. granice sw oich  ironij rozciąga, 
pow aża jąc  się w y m ó w ić ,  że przed im ien iem  p. Schuste r  
były litery Dr. w  donies ien iu  po łożone. O  tern każdy się 
najzupełniej przekona, k to  zechce przeczytać afisz sam (znaj­
dujący się jeszcze w  kan torze  d rukarn i  S trąbskiego), albo 
K u ry e r  lub G azetę ,  w  których o p an u  S chuste r  są wzmianki.  
Je s t to  pow iedz iane  tak  lekko, jak , że Alfred W ielk i  założył 
u n iw ersy te t ,  gdy początek u n iw e rsy te tó w  z wlaściwem ich 
urządzeniem i stopniami akademickiemi, zchodzi się dopióro 
z początkiem w ie k u  X III ,  a w ięc  nie sięga ani A lfreda W g o ,  
ani H enryka  II. Niech ten drobny  szczegół służy za dow ód ,  
że p. J .  S. nie p raw dy  szuka, nie sztukę i ta len t  ocenia , ale 
poluje na d o w c ip ,  szykanuje i popisu je  się z erudycyą, 
z konw ersacy jnego  s łow n ika  nieszczęśliwie w yczerpniętą .



W szakże do tąd  g łębokiego  poglądu n iem a w  recenzyi 
pana J. S. Idźmy dalćj. Po tym ustępie zam ierza  p. J . S. 
opisać konce r t  historycznie, tak, jak  opisał był imię. Cytuje 
w ięc  w zm iankę o p. S chus te r  z Jass, umieszczoną w  G aze­
cie W arszaw sk ie j .  I  tu  p. J.  S. po swojemu zrobił, po swo­
jemu nakręcił  czyli przekręcił: bo tak pisze: „Jedm z gazet 
naszych umieściła pod rubryką wiadomości krajowych do­
niesienie z Jass, z któregośmy się dowiedzieli, ze między 
znakomitościami muzycznemi Europy, niepoślednie zajmu­
je miejsce p. Raoul Schuster', że z przybyłym takie do Jass 
Lisztem walczył o lepsze i t. d .” Czyżto w olno  tak  ża r to ­
w ać  z ogółu  czytać umiejącego ? Może nie jeden z p r e n u ­
m e r a to r ó w  ma jeszcze u  siebie nr. 304 G azety  W a r s z a w ­
skiej z d. 14 listopada 1847 r., gdzie znajduje  się pow yż- 
szy u s tęp  w  w yrazach  następujących: „Pomiędzy artysta­
mi, którzy przybyli do naszej stolicy, musimy wymienić 
p. Raoul Schuster, który dał się słyszeć po wielkich koncer­
tach Liszta. Grać po Liszcie potrzeba albo wielkiej zuchwa­
łości, albo zasługi i poświęcenia dla sztuki. To drugie kie­
rowało p .  Schuster, a wrażeniom jakie gra jego wywołała, 
nie zaszkodził wcale znany dla wielkiego mistrza enluzyazm. 
Mistrz fortepianu Liszt znajdował się na koncercie i poklask 
swój łączył z oklaskiem licznej publiczności, która napełnia­
ła salę i t. d .”

Czyż nie czas panu  J .  S. gdy już  w  tylu nudnych  w s tę ­
pach i dalekich od rzeczy u w agach  umęczył żądzę d o w c ip ­
kow ania , pow iedzieć wreszcie  co g ra ł  artysta, jak  i t. p.? 
Ale tego najtrudnie j doszukać się w e  w szystk ićm , co w y ­
szło z pod pióra  p. J . S. Raz zarzuca  panu  S ch u s te r  brak  
siły, pojęcia i czucia; d rugi raz  powiada (zdaje się na seryo), 
ze p. Schuster op a r ł  g rę  sw oję  na duchu  kompozycyj przez 
siebie w ykonywanych; dalćj, że huczy tylko i skrzypi ( 1)  w  naj­



lepsze, i znow u, że k law iszów  n a w e t  dobrze  nie w yb ić ra  
(sir. 428). A  gdzie? kiedy? Is tny chaos myśli sprzecznych, 
zdań niszczących się w zajem nie  i prow adzących  opis cały 
do zera. Na tychto szykanach inuzykalno-estetyczny recen­
zent jak  zaczął tak skończył rozbiór koncertu  p. Schuster.

Za to  drugi rozb ió r  koncertu  pani N iew iarow skie j  z d. 2  
lipca szczęśliwszy i sprawiedliwszy: raz dlatego, że na  nim 
n ie  by ł pan krytyk, jak  się sam przyznaje; drugi raz dlatego, 
że z mniejszym mozołem, bo bez pomocy s łow nika  his to­
rycznego napisany. Rozbiór, już to  ja k  zwykle, r ó w n ie  d o ­
skonały , absolutny, ró w n io  najprostszą d rogą  wiodący do 
dużego zera. I pani N. potępiona i pozbaw iona ,  jak  m ów i,  
c zu c ia , r o z w a g i  i  p o jęc ia  sz tu k i', a przecież nas tępn ie  p rzy ­
znaje, że j ł j  o b erta sy  c z y  m a z u r y ,  n ic b y  do ż y c z e n ia  n ie  

p o z o s ta w iły ,  g d y b y  w  n ic h  m n ie j  b y ło  k a p r y s u ,  a  w ięc e j  

n a tu r a ln o ś c i  w  w y k o n a n iu  (str. 429) i t. d. Szczególna rzecz, 
jak  artysta  bez czucia, rozw agi i pojęcia sztuki, może cokol­
w iek napisać, a tćm bardziej mazurki a la Szopen, w  których 
ty lko brak  n ieco natura lnośc i i kaprys w  odegran iu , może 
być zarzucany? Rażąca  sprzeczność, a n a w e t  zupełny  n o n ­
sens w podobnie  ob jaw ionym  sądzie, odejm uje  wszelką w ia ­
rę  w  w a rto ść  takich recenzyj. in n y m  razem  znajdziemy za­
pew n e  sposobność powiedzieć coś tak o panu  S chuster ,  jak
0 pani N iew iarow skie j;  boć koncerta  ich p ierw sze  w  W a rs z a ­
wie, nie m a  racyi, aby przez wzgląd na draźliwość i wysoko 
wykształcony smak p. J . S., miały być ostatn iemi. P o w iem y  
m oże  w ięcej i o talencie kompozytorskim p. N ie w ia ro w ­
skiej jak  na to  zasługuje, już  nie w  odpowiedzi w p ro s t  na 
a r tyku ł p. J .  S., ale jako należyte ocenienie w artośc i  kom - 
pozycyi tej młodćj artystki.

W  tłum ie  ro zb io rów  p. J . S. zdarzały się zdan ia  trafne
1 wy a rgum en tow ane ;  lecz dlaczego w ięcśj niezgodnych z p r a ­
w d ą  i k ierow anych  namiętnością? —  o to  zdaje nam  się d la­
tego:

Że p. J . S. chce napisać w iele  a prędko;
Że koniecznie chce być dowcipny, nie pom nąc, że karą  

za z łoś liwość zwykła byw ać  płaskość i tryw ialność;



Że takąż karą  je s t  i to, iż kto chce tanim  kosztem stać 
się uczonym i uczonością  im ponow ać  innym, najczęścićj 
zdradzi w łasne  n au k o w e  ubóztw o;

Że nareszcie k to  m ając d w ie  dob re  nogi, koniecznie chce 
chodzić na szczudłach, naraża się na upadek i kalec two.

Nie jes teśm y  w cale  za bezw arunkow ćm  schlebianiem 
ludzkiej próżności, ale żądamy p raw dy  opartej na d o w o ­
dach, dobrćj w iary , praw ości ,  a nadew szystko loiki. T r u ­
dno  być oboję tnym , gdy ktoś szerm ując p iórem , drapie każ­
dego, kto m u  pod Uwagę podpadł; sofizmatami osłan ia  złą 
w ia rę  i sądzi, że walczy zaszczytnie, miotając na wszystkie 
s trony  groźby, ła jan ia  i szyderstwa.

5 . 5 .

O Antonim Malczewskim i Wspominku o nim.

Na ruchom ćm  tle zdarzeń z życia w ielk iego męża zgasłego, 
r e p ro d u k o w a ć  go na n ow o  św ia tu ,  jes t to  w ielk ie  zadanie. 
Dziedzina sztuki m a  to  do siebie, że m ąż dziejowy w inien  
w  niej pow stać  w  całej z n o w u  pełni sw ej osobistości, j a ­
k im  on był i działał kiedyś w  kolejach sw eg o  żywota; i że 
w  niej ma powstać, już  nic na znikomy, ale na wiekuisty 
byt. N iepowszedni to w ięc d a r  takiego wskrzeszania u m a r­
łych, n ie ła tw a  um ie ję tność  po w o ły w an ia  wybranych w  k o ­
ło ubłogosław ienia! W yższy tylko duch zdolny jes t  przej­
rzeć do głębi p o k rew n eg o  sobie ducha i zbadać jego  tajnie, 
gieuiusz gieniusza pojąć i uznać, a mistrz mistrza wysła-

‘ V  p ° e^ e z " '^szczęśliwej miłości Tassa arcydzieło s tw o- 
telniaj P'ew ca  bohatera ,  oba  się wzajem unieśmier-

Ale cóż powiedzióć i jak  to nazwać, kiedy niepośw ięco- 
ny oty a uśw ięcone imię? Gdy je uczepia za firmę do 
czczej pow iastk i i t r aw es tu je  znakomitą postać, byle jak im
w ym ysłem ?  Z ap raw d ę  je s t to  wielka dow olność  i naduży­
cie, i wychodzi na rodzaj exp loa tow an ia  um ar łych  i li prze . 
m ysłow o-pow ieściarskiej spekuiacyi.



Taki zarzut ściąga świóżo a u to r  Wspominku o A n ton im  
M alczewskim  w  zeszycie Biblioteki W arszaw sk ić j  na miesiąc 
luty r .b .  T ru d n o  zgadnąć, jak ie  ten  Wspominek m a  mieć zna­
czenie: bo za rów no  m inął się w  nim au to r  z p ra w d ą  rze­
czywistych o M alczewskim szczegółów, jak  i estetycznej 
znow u  praw dzie ,  takićm w ystaw ien iem  go całk iem fałsz za­
dał. Snać nie pom niał  przy tak błędnych w spom inkach: że 
inna  to  rzecz wylęgi swej fantazyi, jak ie  kto chce w ytw arzać , 
a  inna  rzeczywisty w  pamięci potom nych p ie rw o w z ó r  męża 
w  byle jaką  fikcyą ubićrać.

Zbadać sferę duszy ja k ą  sobie kto w yrobił ,  to  w nę trze  la- 
b o ra to ry u m  osobistości człowieka; poznać g łów nie jsze  prze­
miany jego życia , czyli zew nę trzne  okoliczności pod jakich 
w p ły w e m  w yrabia ł  się i kształcił: jes t to  już  poznać  i ująć 
go w szechstronnie  i w  całej pełni, jak im  s ta w a ł  i s ta ł  się. 
Tylkoż, że za klucz tu  służy umićć u jąć  i poznać. Umieję­
tność badania  i punk t w idzenia  w  tćj mierze, g łó w n ą  tu  
skalą i— skałą, o k tó rą  się i d ob re  chęci rozbiją, kiedy się 
k to nie za sw oję  rzecz w eźm ie !

W zn io s ła  i bogata  sfera duszy Malczewskiego jasno  od- 
w z ó r  b ierze w  poemacie  jego, a typ osobistości w  całś j ży­
cia panoram ie .  C hoć nam  n iew iele  ry sów  zeń do trw a ło ,  
ale rysy to znaczące! W yobraźn ia  nasza dope łn i ła  już  so­
bie w  piękną całość tę sz lachetną  postać wieszcza; ten ide­
alny przeto  obraz, nie godziło  się naw odzić  w  tak  rażące  
barw y . Całość m alow id ła  u  au to ra  Wspominku dość d w a  
s ło w a  okróślą: vulgor i trivial.

Na tle ulicznćj nędzy, w  tej zblakłej figurze, w ś ró d  sa ­
mych u p o k o rzeń ,  nie odbija duch wyższy au to ra  „M ary i”, 
nie znać tu  poety. Spowszedniało, czcze w  ustach deklam a- 
cye, nie przystają  do miary z znanym jego  gieniuszem. G ło ­
śne skargi, żale i odsłona  nędzy n iew łaśc iw e  d l a ń . . .  Szla­
chetna niedola jes t  w s ty d l iw ą ! . . .  S am a  cierpkość s łó w  n a ­
w e t  i z łorzeczeń, sprzeczne są zupełnie  ze znaną nam  jego  
charak terystyką .

Ciska św ia tu  gorzkim sarkazm em  człowiek, co go los nie 
oszczędzał przez ciąg żyw ota , a św ia t  o s t rem i biczami sm a­
gał; ciska m u  w za jem  n ienaw iśc ią  i k lą tw ą  te n  m ęczennik,



co się zm ógł pracą, a nic wykonał; walczył, a nie osiągnął. 
Ale M alczewski przyszedł na św ia t  pod szczęśliwszą w różbą .  
O d  wszecbrody o trzym ał piękne ciało, p iękną duszę  i w zn io ­
sły gieniusz, a u  św ia ta  znalazł najprzód wszelkie sprzyjają­
ce w arunk i  do rozw inięc ia  bogate j  organizacyi. R odz iców  
m ia ł możnych, odznaczających się pożyciem rzadkićj m a ł ­
żeńskiej miłości i w za jem nego  niemal ubóstw ian ia .  W y ­
chow any  aż nad to  może w śród  w ykw intności i zbytku, na­
był też za to  od najmłodszych la t tej w y tw ornośc i  smaku, 
tej delikatności uczuć i tego um ysłow ego  popędu , co dąży 
do  coraz wyższych sfer udoskonalenia. J ak  każdy duch 
wyższy melancholicznego usposobienia , dumający, w ym arzał 
on sobie  swój idea ł i ścigał go w e  wszystkich kolejach sw e ­
go bytu. Szukał zaspokojenia tćj n iew ysłow ionć j żądzy, „co 
to  wszystko nie je s t  nią” , k tó rć j to  Jean Paul próżno nazwy 
szuka, a M alczewski wyraża, mów iąc: „że  w  szczęściu n a ­
w e t  jeszcze czegoś trzeba” .

T o  też widzimy go, jak  od pow ażnych naukow ych  prac  
przy boku  Czackiego, rzuca się on naprzem iany: to  w  w ir  
sa lonów  i św ia to w eg o  życia, to  w  g w a r  w o jennego  obozu, 
to  w  dalekie w ę d ró w k i  i aż na szczyty M ont-B lanc . 1 zn o ­
w u  błędny goniec znużony n aw a łem  św ia tow ych  wrażeń, 
szuka p o tćm  w ytchnien ia  i ciszy u dom ow ych  ognisk. W śró d  
tych pustych), tę s k n y c h , bujnych pól Ukrainy , coto ich 
sm utne j poezyi tak  w y m o w n y  d a ł  w yraz , tu  to dop ić ro  
uroczysty ton  jego pieni, ża łobne  tło jego  powieści; i w  ca­
łym u tw orze  jakaś  n iew y m o w n a  rezygnacya cierpienia, w y ­
dają  tę  g łębokość  uczuć, to  przejęcie się w agą  i zgrozą ży- 
cia, jak ich  piórwszy dopiero  w  rodzinnej l i te ra turze  spotyka- 
my °b ja w .
M ^ i°^ CZaS ° sta tn ieS° pobytu  w  W arszaw ie ,  sch ron ił  się tu  
Malczewski w  ulicę ludnego  miasta, od w idoku  ostatniego 
odczarow an ia ,  k tóry  g0  przecież i tu doścignął. O n u m ar ł  
nie w  sku tek  trosk od zewnętrznych przeciwności, ale zabija­
ny  pow oln ie  namiętnością  kobiety, w  k tó rś j  szukając za­
chw ycenia,  pospolitą  tylko znalazł duszę, a względem któ­
rej czuł przecież ciążący na nim obow iązek.



1 8 4  ,  ROZMAITOŚCI.

N ieprzeto  jednak  chybionćm było jego  życie. Jako  żoł- 
nićrz, podróżnik  i piewca, służył on ojczystym bogom , św ię ­
cąc swój żywot nie w idokom  w łasnego  wyniesienia, ale 
wyższym ideom .

Co do ow ćj nędzy, w  jakiej się mia ł  znajdow ać przed 
zgonem  i t. p. akcesoryj, nie są p raw dziw e.  P . Bielowski 
pićrwszy pisząc o życiu Malczewskiego, pozamieszezał wiele 
b łędnych  szczegółów. Jak o  osoba blizko p o k re w n a  M al­
czewskiem u, m am  sobie za pow inność  j e  sp ro s tow ać ,  a są 
jeszcze osoby, co w  ostatnich czasach żyły z nim w  ścisłćj 
przyjaźni s tosunkach i m ogą  dać św iad ec tw o  prawdzie.

Jak bądź  spadkow y m ajątek  nad w eręży ł  był M alczewski 
w  dalekich podróżach, nie był przecież w  stanie  niezara- 
dzonśj już ostateczności. Prócz zamożnego k rew ieńs tw a ,  
m ia ł  on znakom ite  dom y dla siebie, i w idoki choćby publi- 
cznćj służby, mając do p iś ro  33 la t i tak w ysokie  uzdolnienie. 
C hw ilow y  niedostatek przed zgonem s p o w o d o w a ł  stary 
sługa kradzieżą k ilkunastu  tysięcy, jak ró w n ie  inne oko li­
czności; a cho roba  w zm ogła  się zbyt szybko, zanim pomoc 
jaka  zdołała nadążyć. M ieszkał M alczewski bezpła tnie ,  ale 
n ie  na łasce rządcy dom u; nie w  D ębow sk ich  ani w  K o sso w ­
skich, lecz w  pałacu Brzostowskich  przy E lek to ra lnś j  ulicy. 
Żyjąc bliżćj z br. Brzostowskim, w  nieobecności tegoż zaj­
m o w a ł  jego pokoje  i tu  umarł.

Z postawy M alczewski był drobny i szczupły, ale nie- 
zwyczajnćj piękności oblicza, i odznaczał się dziw nie za­
chwycającym w dzięk iem  i słodyczą w  obejściu . 1

Prawo angielskie z d. 2 2  lipca 1 8 4 7  r .  o nieletnich 
przestępcach.

P rzy  powiększającej się co dzień liczbie młodych p rze­
s tęp có w  w  każdym kraju , nab iera  coraz większój ważności 
pytanie: jak  z n im i najskuteczniej p o s tęp o w ać  należy. Pod



tym względem Anglia w  ostatnich czasach najważniejsze 
poczyniła badania : u s tanow iona  w roku  1847 kommissya do 
zgłębienia  w ypadków , jakie  doświadczenie w zględem  sku te ­
czności dotychczasowej ju rysp rudency i karnój podaje, u w a ­
gę sw ą  przedewszystk iem na powyższy p rzedm io t zw róciła .  
O kazało  się, iż złe głębićj leży, aniżeli zwyczajnie m n ie ­
m ano. P rzedm io t tak jes t ważny, iż pośpieszamy podać  
w  skrócen iu  u w ag i  kommissyi w zględem nieletnich prze­
s tępców , i p raw o  z dnia 22  lipca 1847 r. na zasadzie tychże 
u w a g  postanow ione.

K om m issya  ośw iadcza  (second repo r t ,  p. 2), iż p rzede ­
wszystkiem potrzeba, ażeby młodzi przestępcy poddani zo­
stali innego rodzaju  badaniu  i w yrokow aniu ,  aniżeli inni 
zbrodniarze. N ader  szkodliw e bow iem  nas tępu ją  skutki,  j e ­
żeli młodzi p rzes tępcy w ystaw ien i są na d ług ie  p ie rw ias t­
k ow e  śledztw a i w ięz ien ie ,  w  czasie k tó rego  n iepodobna  
un iknąć  styczności z innem i zbrodniarzam i; a  naw e t  zw y­
k ła  p ro ced u ra ,  w e d łu g  której młodzi przestępcy przed sądy 
przysięgłych w y s tęp u ją  i przez nie są sądzeni, nie je s t  sku­
teczną. W rażen ie ,  jak ie  p rocedu ra  ta  na umysłach niele­
tnich przes tępców  w yw iera ,  j e s t  szkodliw e pod ług  w n io ­
sków  kommissyi. Młody w in ow ajca  w ystaw iony  na w idok  
publiczności, zbyt ła tw o  zupełnie  bezw stydnym  s tać się m o­
że, a jeżeli od za rzu tu  uw oln ionym  zostanie, przez to  sam o 
że z taką  ła tw ośc ią  udało  m u  się ujść rąk  spraw ied liw ości ,  
będzie p o w o d o w a n y m  do pope łn ian ia  now ych w ystępków . 
W yrokow an ie  p rzes tęps tw  spełnianych przez nieletnich w i­
now ajców , szczególnśj, w ed ług  kommissyi, w ym aga  prze­
zorności,  zwykła bow iem  trudność  co do poczytania w y ­
stępku, zw iększonił j egt j e s z c z e  niepodobieństw em  dok ła­
dnego oznaczenia p raw em  granicy w ieku , od którego po­
czytanie rozpoczynać się pow inno .  R ów nież  i kara k tóra  
w innego  ma dotknąć inną  być musi od tśj, jaką  p ra w o  na 
dojrzałych zbrodniarzy postanaw ia ; okazuje się przeto p o ­
trzeba  urządzenia stosow nych zak ładów , w  k tórych  kara  
i popraw a, w ychow an ie  i w łaśc iw e  obchodzenie  się z mło-
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demi w inow ajcam i,  na rów nym  jes t  m iane  względzie, na 
w zó r  zak ładów  tego rodzaju, jak ie  w  P a rk b u r s t  istnieją.

K om m issya  p roponuje , ażeby sędziom pokoju i m ag is t ra ­
tom policyjnym udzieloną została w ładza  sum inarycznego 
(w e d łu g  angielskiej te rm inologii  p raw nej to  samo, co bez 
p rzyw ołan ia  przysięgłych) w yro k o w an ia  p rzes tęps tw  przez 
m łodych  spełnianych w in o w a jc ó w ,  oraz ażeby w  razie j e ­
żeli przysięgli w y rokow ać  mają, liczba ich do 3 lub najw ię- 
cćj 4  ogran iczoną została. P rzedew szystk ićm  kommissya żą­
da, ażeby sędziom zos taw ioną  została m ożność  przy mało- 
znaczących p rzew in ien iach ,  młodych przes tępców  od kary 
uw aln iać , skoro  rodzice lub przełożeni (np. m ajstrow ie) za 
ich dobre  p row adzen ie  ręczą.

Na powyższych zasadach osnu te  j e s t  p r a w o  angielskie 
z d. 22 lipca 1847 r. Z p o w o d u  konieczności spiesznego od ­
daw ania  pod w y ro k  nieletnich p rzes tępców , dla usunięcia  
złych sku tków , w ypływ ających  z długiego uw ięz ien ia  w  cza­
sie badań, p ra w o  to rozporządza: że  każdy przes tępca  nieli- 
czący jeszcze 14 la t  wieku, przed d w o m a  lub w ięc ś j  sędzia­
mi wyznający lub przekonany  o spełnienie  kradzieży p ro ­
stej lub innego w ystępku ,  za który  p rzep isaną  je s t  ta sam a 
kara  co za kradzież, w in ien  być skazany przez tychże sa ­
mych sędziów  na w ięzienie  do 3 miesięcy, karę  pieniężną 
do 3 fun. ster .  lub na karę  cielesną. T ym że  sędziom zosta­
w io n ą  jes t,  w  razie  uznania za s tosow ne ,  m ożność  u w o ln ie ­
nia p rzes tępcy od k a ry ,  skoro  dosta teczną  będą  mieli rę ­
kojm ią lub pew ne  znajdą zaręczenie  przyszłego dobrego  
p row adzen ia  się. P r a w o  powyższe zaw iera  n ad to  przepisy 
dotyczące jedynie  w yłącznych m iejscow ych s to su n k ó w .

K .B .

Statystyka bibliotek publicznych w Europie.

W  roku  bieżącym znajduje się w  całej E u ro p ie  38 3  pu­
blicznych bibliotek, z których w e  F ra n c y  i 107, w  Austryi



w raz  z L o m hardyą  i W e n e c y ą  41, w  P rusach  30, w  Anglii 
i Ir landyi wyłączając Maltę 2 8 ,  w  Hiszpanii 17, w  P a ń ­
s tw ie  papiezkiem 15, w  Belgii 14, w  Szwajcaryi 13, w  Ros­
sy! 12 , w  Ba waryi 11, w  Toskanii 9, w  Sardynii 9, w  Szw e- 
cyi 8 , w  N eapolitańskiem  7, w  P ortuga l i i  7, w  Holan- 
dyi 5 , w  Danii 5, w  Saxonii 5, w  B adeńsk ićm  4, w  H os­
sy i 4 , w  W ir tem b e rsk ie m  3, w  H an ow ersk iem  3. P o r ó w -  
n y w ając  ogólną  liczbę książek w  bibliotekach tych znaj­
dujących się, z ogólną liczbą m ieszkańców  miast, w  których 
o n e  mieszczą się, wypadnie: w  Anglii i Irlandyi 43 tom ów , 
n a  każde sto mieszkańców , w  Bossy! po 80, w  Hiszpanii 
p o  106, w e  Francyi po 125, w  Austryi po 159, w  P r u ­
sach  po 196, w  P a rm ie  po 204 ,  w  M eklem burgu  po 238, 
w  Hessyi po 256, w  P a ń s tw ie  papiezkiem po 266 ,  w  Nas- 
s a u  po 267 ,  w  Toskanii po 268 ,  w  M odenie  po 333, 
w  Szwajcaryi po 340 ,  w  Bawaryi po 347, w  Saxonii po 
3 7 9 ,  w  D anii po 412, w  Badeńskióm po 480, w  S ax-K o- 
bu rg -G oc ie  po 551 ,  w  H essen-D arm sz tadzk iem  po 6 6 0  
w  W ir te m b e rg u  po 7 1 6 ,  w  S ax en -W ejm arsk iem  po 881, 
w  H an o w ersk iem  po 972, w  O ld en b u rg u  po 1078, w  B raun- 
szw ejgu  po 23 5 3  na każde 100 mieszkańców  miast, m a­
jących biblioteki (zaw iśra jące  w  sobie  do  1 0 ,0 0 0  i w ię ­
cej tom ów ),  d o ró w n a w s z y  liczbę to m ó w  w  bibliotekach 
g łó w n y ch  stolic E u ro p y  z liczbą m ieszkańców  każdej z nich 
oddzielnie, p rzekonam y się, iż w  W e jm a rz e  w ypada  803  
to m ó w  n a  każde 100  mieszkańców, w  M onachium  750, 
w  D arm sztadzie  652, w  K openhadze  465 ,  w Sztutgardzie 

’ w  ^ rezr>ie 432 ,  w  H an o w erze  335 ,  w e Florencyi 313, 
Tfio w  P a r n i e  278, w  Pradze  168 ,  w  Berlinie

O- W Madrycie 153, w  Paryżu  143, w  W enecyi 142, w  Me- 
dyolam e 135, w  W ió d n iu  119, w E d y m b u r g u  116, w  Pe te rs-  
b u rg u  106, w Bruxell i  100, w  S z tokholm ie  98 , w  Neapolu 69, 
w  W arszaw ie  50, w  D ublin ie  4 9 , w  Lizbonie 3 9 , w  L on-  

ym e  . 0 . W idzuny z tego  rachunku ,  iż pod tym względem 
Bruxe ila  5  razy jes t  bogatszą od Londynu, P aryż  7 razv 
D rezno  1 K openhaga  23, M onach ium  37, a m a łe  miasto 

m ar  40  razy. Na u trzym anie  g łów nej biblioteki publi-



cznćj w  Paryżu, przeznaczone jes t  corocznie 113 ,125  rubli 
srćb rem , na bibliotekę A rsena łu  12,530, Stój Genowefy 
2 3 ,800 ,  mazaryńskiój 12 ,530 rubli srćbrem . Na u trzym anie  
kró lew skich  bibliotek w  Bruxelli 18 ,900, w  M onach ium
14.000 ,  w  W ie d n iu  13,300, w  Berlinie 10,220, w  K op en ­
hadze 8 ,435 , w  D reźn ie  3 ,500. Wielko-książęca biblio­
teka  w  D arm sztadzie  1 4 ,0 0 0 ,  biblioteka m uzeum  brytań- 
skiego w Londynie, w ydaje  rocznie 1 87 ,864  rubli srćbrem . 
Biblioteka g łó w n a  w P aryżu  nabyw a rocznie w  średnim  
s to su n k u  12 ,000  tom ów , w  M onach ium  10 ,000, berl ińska
5.000, w ied eń sk a  5 ,0 0 0 ,  cesarska w P e te rsbu rgu  2 ,000 , 
książęca w  P a rm ie  1,800, kró lew ska w  K openhadze  1,000, 
b ib lio teka m uzeum  bry tańsk iego  w  Londynie  nabyw a 
3 0 0 ,0 0 0  t. A m erykanie  sp raw ied liw ie  m ają  przyczynę szczy­
cić się ilością sw oich bibliotek publicznych, szczególnie 
tem i, k tó re  m ają  na celu w spom agać  ogólną  ośw iatę; w  S ta ­
n a c h  Zjednoczonych znajduje się te raz  najmniej 81 biblio­
tek  publicznych, z k tórych każda zaw iera  przeszło 5 ,0 0 0  
to m ó w  i więcćj, a do których publiczność m a  ła tw y  przy­
stęp; z liczby tych 49  nie zależą od szkół. O gólna  zaś liczba 
składająca te biblioteki, dochodzi 9 5 5 ,0 0 0  to m ó w .

F. M. S.

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

W yszukując  w  tych dniach po trzebne mi dokum enta ,  
w ynalaz łem  herb  m iasta  W arszaw y  z ro k u  1589, na jdok ła ­
dniej w e  wszystkich częściach zachow any. Z najduje  się on 
w  pićrw szćj li terze przyw ile ju ,  przez króla polskiego Zy­
gm un ta  I l lg o  z tegoż roku  dnia 17 kw ie tn ia  n a  se jm ie  w al­
nym miastu  Starój W arszaw ie  udzielonego, przez k tóry  m o ­
narcha ten , cło tak lądow e  jak  i w odne  od to w a ró w  w  W a r ­
szawie pobierane, na rzecz tegoż miasta  i m ieszkańców  o d ­
stępuje .  Najdawniejszy dotąd  zabytek h e rb u  W arszaw y  
w  kraju naszym, był z roku 1614, a to  na pieczęci z w osku



wyciśniętej, na którćj części herbu  Gryfa, przez daw ność  
czasu w  w ielu  miejscach są zatarte. W  w ynalezionym obe­
cnie herbie ,  jako  na  pargam inie  s ta rann ie  odrysow anym , 
wszelkie zarysy i najdrobniejsze odcienia całkow itego  h e r ­
bu, są jak  najdokładniej dochow ane. P om nik  historyczny 
tegoż h e rbu  z końca X V Ig o  wieku, jaki w  Bibliotece W a r ­
szawskiej za rok  bieżący (w tom ie  Iszym za miesiąc marzec, 
s t rona  441) je s t  zamieszczony, różni się co do ogona h e rbu  
Gryfa od tego, jak i  obecnie  wynalazłem. H e rb  miasta z roku  
1 5 8 9  jes t  zupełnie  podobny do tego, jaki z roku  1614  p rzed­
s taw iony  jest w  dziele m ojem: S tarożytności W arszaw sk ie ,  
w  zeszycie Iszym na figurze 4. M am  nadzieję, iż przy da l­
szych troskliwych poszuk iw an iach ,  najważniejsza różnica 
w  herb ie  W arszaw y ,  zamiany rycerza w  postać n iew ieścią ,  
może w kró tce  w ynalez ioną  zostanie. N astępne m oje  w y ­
krycia w  tym względzie, nie omieszkam redakcyi Biblioteki 
W arszaw sk ie j  nadesłać.

P i s a ł e m  d n i a  5  w r z e ś n i a  1848 r o k u .

Alexander Wejnert.



W I A D O M O Ś C I

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

F IZ Y K A .

B e r a r d  (w 1812 r.) dostrzegł,  że w  dw óch  obrazach, j a ­
kie pow sta ją  z przepuszczenia św ia t ła  s łonecznego przez 
p ryzm at ze spa tu  w ap iennego , s tosunek  ciepła jes t  j e d n a ­
kowy. Ztąd wniósł ,  że p rom ienie  ciepła podobnie jak pro­
mienie światła,posiadają własność podwójnego łamania się.

W  tymże sam ym przedm iocie  K nob lauch  rob ił  dokładne 
dośw iadczenia ,  i s tw ierdził  powyższy przez B erarda  w y p ro ­
w a d zo n y  w niosek.

K nob lauch  za źród ło  ciepła użył słońce, k tórego p ro m ie ­
nie rów nood leg łe  za pom ocą  heliosta tu  przez cały czas 
t rw a n ia  dośw iadczenia  w  jednym  u trzym yw ał k ierunku. 
W iąz k a  prom ien i słonecznych odbita  od heliostatu, p rze ­
chodziła przez w ązką  szparę do c iem nego pokoju , a w e ­
w n ą trz  pokoju  p rzesuw ała  się przez d rugą  szczelinę. P r o ­
m ien ie  zebrane  tym sposobem  w  wązki pasek, padały  p r o ­
s topadle  na ściany kryształu  natura lnego  spa tu  w a p ie n ­
nego, za łam yw ały  się podw ójn ie  i po wyjściu działały na 
te rm om ult ip lika to r  (złożony z 15 pa r  d ru tó w  an tym ono­
w ych  i bizmutowych); a p a ra t  zdolny do w skazyw an ia  naj­
mniejszych zm ian  tem p era tu ry .

U s taw iono  te rm om ult ip l ika to r  za kryształem w  o d leg ło ­
ści 1 ,5 ca la ,  i za p o m o cą  śruby  mikrom etrycznój zw olna  
p rzesuw ano  po płaszczyźnie p io n o w śj  tę  ścianę s tosu , k tó ­



r a  była zw róconą  ku  p rom ien iom  słonecznym. Podczas 
tego ruchu ,  igła m ultip lika tora  wskazała  najprzód zbo­
czenie 20° ,5 ,  następnie  spadła  na 5 °  i po w tó rn ie  przesu­
nęła  się do 20°,75. T o  zmniejszenie zboczenia w skazało  
dw a pasy rów n ie  silnego na tężen ia  ciepła, przedzielone 
miejscem, w  k tó rś in  te m p e ra tu ra  je s t  znacznie słabszą; 
czyli przekonało, że ciepło ró w n ie  jak św ia t ło ,  przechodząc 
przez n iektóre  ciała k rys talizowane, może podlegać po d w ó j­
nem u  załamaniu.

Następnie K nob lauch  b ad a ł  zmiany, jak ich  doznają  te  dw a 
pasy cieplikowe, przy rożnem  położeniu kryształu spatu  
w apiennego .  W  tym celu kryształ opatrzył u rządzeniem , 
za pom ocą  k tórego  tenże kryształ m óg ł być obracanym  po 
płaszczyźnie pros topadłe j  do k ie runku  padających prom ieni 
cieplika. J a k  w iadom o , ob racan ie  podobne sp raw ia  odda la ­
n ie  się lub  zbliżanie się d w ó c h  obrazów , pow sta jących  
przez za łam anie się św ia t ła  w  krysztale. O b s e rw o w a n e  
zboczenie igły multiplikatora podczas ru c h ó w  kryszta łu ,  
w skaza ło  w  samćj rzeczy rozm aite  oddalenia  granic  d w ó ch  
pa só w  ciep l ikow ych , a m ianow icie  przekonało, że chcąc 
najw iększe oddalen ie  tych dw óch  p a só w  sprowadzić  do 
najmniejszego, w ypada  kryształ łam iący  obrócić  w  miej­
s cu  o 90°.

Przy tern badan iu  K nob lauch  znalazł, że jeden  pas c ie ­
p likowy zaw sze  zostaje n iewzruszonym, jak ieko lw iek  p o ­
łożenie nadajem y k ry s z ta ło w i ,  d rug i zaś obraca  się oko­
ło  pierwszego. Tak w ięc  i prom ien ie  cieplika przez po- 

'Aojne za łam anie rozdzielają się na dw ie  wiązki: j ed n ę  s tałą,
ora  przez analogią  ze ś w i a t ł e m  n a z w a ć b y  m o ż n a  wiązką 

p rom ien i c i e p l i k a  zwyczajną, i d rugą  r u c h o m ą ,  nadzwy­
czajną.

Co się tyczy na tężen ia  ciepła w  tych dw óch  pasach, te r -  
m om ult ip l ika to r  s tosow nie  urządzony do przyjęcia w szy­
stk ich  p rom ien i  cieplika, p rzekonyw a, że w  nich na tęże­
n ie  je s t  jednakow e .

O pisane  zjawiska p o d w ó jnego  za łam ania  nie m a ją  miej­
sca, skoro  p rom ien ie  c ieplikow e padają  nie pros topadle  na



ściany kryształu na tura lnego  (ro m b ) ,  ale rów noleg le  od osi 
kryształu spatu.

Zbiórając przytoczone fakta widzimy:
Że za pom ocą  kryształu spatu  w apiennego ,  ła tw o  prze­

konać  się można o podw ó jnć in  za łam an iu  promieni cie­
plika i o istnieniu dw óch  oddzielnych g rup  prom ieni:  jednej 
n ie ruchom ćj ,  drugiej obracającćj się około pierwszej;

Że te zjawiska nie m ają  miejsca, gdy prom ien ie  padają 
rów nood leg łe  od osi kryształu rzniętego p ro s topad le  do osi;

Że natężenie  ciepła w  tych d w ó c h  wiązkach promieni 
cieplika je s t  jednakow e ,  a su m m a  ich na tężeń  w y ró w n y w a  
na tężen iu  ciepła w  jednym  obrazie, jak i  o trzym ujem y prze­
puszczając p rom ienie  na kryształ rznięty pros topadle  do osi. 
[Pogendorf,nr. 5. 1848).

S. P.

C H E M IA .

N ow y alkaloid (a lka l j  o rgan iczno),  odkryty został 
w  w yciągu pew nego  g a tunku  chiny, przez p. Alexandra 
M engarduque;  je s t  on ciałem koloru  cze rw o n o -b ru n a tn eg o  
ciem nego, kruchem , bardzo gorzkićm , m ało  w  wodzie roz- 
puszczalnśm, ale rozpuszczalnem w  kw asach  i zobojętn iają-  
cem je  jak  inne alkaloidy, tw orząc  p raw d z iw e  sole. W  cie­
le tein n iem a śladu ani chininy, ani cynchoniny, ani cyncho- 
w atyny, odkrytej n iedaw no  przez M anzini’ego. Pom iędzy 
innerni w łasnościam i, jeżeli n o w e  alkali rozpuści się w  w o ­
dzie chlorowej i doda do tego kilka kropel ro z tw o ru  am ino- 
nii, ciecz przybierze kolor żó łto -czerw onaw y; w iadom o zaś, 
że chinina w  podobnych okolicznościach farbuje się na zie­
lono. (T reść  z pisma JJ Institut, 9  Aout 1848).

*  Jakko lw iek  już dawniej było w iadom e, żech lćb  spleśnia­
ły  je s t  tru jący (Chemia po licyjno-praw na w ydana  p rzezR adę  
L ekarską  k ró les tw a  Polskiego. W a rs z a w a ,  1844, str. 376), 
gdy jednak okoliczność ta zbyt blizko zdrow ie  ludzkie o b ­



chodzi, podajemy tu  nas tępne  spostrzeżenie, niniejszego 
p rzedm io tu  dotyczące, w yję te  w  treści z dziennika L’Institui 
z 16 sierp. 1848 r. W  m aju  r .b .  dano d w om  kon iom  w  po­
rze popo łudn iow ej trzy bochenki cbleba spleśniałego, s k r o ­
pionego w odą  zmieszaną z o trębam i. Chleb tak był sp le ­
śniały ,  że po rozkro jen iu  wychodził z niego pył zielony. 
W  trzy godziny po zjedzeniu go, p o rw a ła  konie biegunka 
i nadzwyczajne osłabienie; poczóm też  straciły chęć do j a ­
d ła, a  gdy nastąpiły  i inne  gorsze chorob l iw e  oznaki, za­
częto je  s ta rann ie  leczyć: z tych koni jeden  tylko w y­
zdrowiał.

Powyższy chleb użyty do karm ienia  koni rozb ićrany  che­
micznie, nie miał  w  sobie ani śladu żadnój trucizny.

P o d  d robnow idzem  okazało się, że w  cklebie tym była 
pleśń, należąca do rodzaju  M u co r  mucedo (Fries).

*  Akademia paryzka listem p. Retzius zaw iadom iona  zo­
stała o śmierci p. Berzelius (jednego z najsławniejszych che­
mików), nastąpionćj w  Sztokholmie w  dniu  1 sierpnia r. b. 
w  6 9  roku  życia. O tw o rzen ie  ciała okazało  rozm iękczenie  
tylnśj po łow y  rdzenia  pacierzowego, w  miejscu odpow ia -  
dającem dziesiątemu k ręg o w i g rzb ie tow em u . Berzelius był 
członkiem zagranicznym akadem ii umiejętności paryzkiej od 
ro k u  1822, w  k tó rym to  czasie w ybrany  został w  miejsce 
zgasłego Herschela. (Ulnstitut 123  Aout 1848).

J.

H IS T O R Y A  N A T U R A L N A .

Zoologia.

Hovel nadesła ł  do A thenaeum  list, w  k tó rym  opisuje 
W‘® , e ’ p®łne jeszcze tajemnicy zw ierzę  A ustra l i i :  Już 
o daw na  zb ićra t  0n  od k ra jow ców  powieści o  wielkim
czw oronogu, który ma żyć w  rzekach  i jez iorach  w  głębi

T o m  IV .P a ź d z i e r n i k  1848. O j



kraju , a w  rozmaitych językach kra jow ych  ma się nazy­
w a ć :  katenpai, kyenprate, iuvetbah, (longus, bunyip ( 1)_ 
Późniśj doręczono m u  została zbyt niestety uszkodzona cza­
szka, k tórą  niejaki p. F letcher, jako jedyny szczątek, znalazł 
na miejscu, na którćrn krajowcy takie zwierzę zabić mieli. 
A thenaeum  dołącza gruby d rzew ory t tej czaszki, w ykonany 
podług  g rubego  rysunku, z przydaniem n iektórych w ym ia­
r ó w  podług  czego rzeczona czaszka, od brzegu zębó w  szczę­
ki górnej, do górnego brzegu o tw o ru  ty łog łow nego , miałaby 
blizko 15 cali angielskich długości. W  górnej szczęce za­
chow ało  się jeszcze po każdćj stronie  po 3 zęby trzonow e, 
kształtem i wielkością do w olich  podobne. [F. N. 1847. 
nr. 74 z Athenaeum, nr. 1030).

*  Prof. O w e n  w  dziele sw o jśm  British fossil Mammalia 
8 co, London, 184 6 ,  to  m ów i w  przedm iocie  m a m u ta :  
„Szczątki m am uta  znajdują się ró w n ie  na stałym lądzie 
E uropy ,  jako  i w  A nglii ,  w  pow ićrzchow nych  składach 
p iasku ,  żw iru  i gliny, k tó re  się na trafia ją  wszędzie w  E u ­
ropie, a liczniśj jeszcze w  tych samych formacyach Azy i, 
mianowicie  w  wyższych szćrokościach , gdzie g ru n t  t w o ­
rzący ich złoże, ciągle je s t  zmarzły (2). K ości m am uta  
w  wielkiem m n ós tw ie  w ydobyw ają  się ze zmarzłego m u ­
ł u ,  stanow iącego  nadbrzeżne ściany po stronie  w sch o d ­
niej d rogi Berynga, w  zatoce Escholtza , w  A m eryce  ros- 
syjskiej pod 6 6 ° szer. półn. i natrafiano je, lubo  zawsze 
w  mniejszej liczbie, aż do p a ń s tw  Ohio, Kentucky, M is­
souri i po łudn iow ej  K aroliny , ku po łudniowi. Przeciwnie  
w  szćrokościach zw ro tn ikow ych,  albo w  jakiejkolwiek czę­
ści po łudniow ej półkuli, nie znalazł się do tąd  żaden  au ten-

(1) W z m ia n k ę  o n im ,  p o d  tern o s ta tn iem ,  p o ró w n .  w Bibl.  
W arsz .  r .  1846 to m  I I ,  str .  200.

(2) H e d e n s t ró m ,  w  p i ś m ie  sw o je m  o w yspach  L a e c h o w s k ic h  
(na  p ó łn o c n o - w s c h o d n im  b rz e g u  S y b e ry i ) ,  czyni u w a g ę ,  iż j e d n a  
z tych  wysp p raw ie  n iczern  w ięcej  n ie  je s t ,  tylko m a s s ą  tych  k o ­
ści, a lu b o  k u p cy  sybe ry jscy ,  j u ż  od daw nie j  niż 60 lat, c iągle  s a ­
m em !  k łam i  ł a d u ją c  o k rę ty ,  m a te r y a ł  te n  w yw ożą,  n ie  z n a ć  j e ­
d n a k  w yraźn ie ,  ażeb y  go u b y ło .



tyczny szczątek słonia  p ie rw orodnego  (Elephas primige­
nius) (l). Zdaje się tedy, że ten  p ie rw otny  słoń mieszkał 
niegdyś od 40° do 60°  a n a w e t  do 70  stopnia szerokości 
północnćj.  Przynajmniej znaleziono przy ujściu Leny t r u ­
pa  m am uta  zupełnie dobrze dochow anego ,  w  nadbrzeżnej 
ścianie z lodu  i zmarzłej ziemi złożonej. Dla objaśnienia 
tego uw agi godnego  zjawiska, geologowie i naturaliści, 
w iedzeni analogią  dziś żyjących słon iów , to jest  w  takim 
tylko znajdujących się klimacie, w  k tó róm  nigdy na zielo­
nym liściu nie zbywa, zrobili przypuszczenie, że klimat na 
północnej półkuli ostygł: albo nagle w  skutek  wielkiego 
geologicznego wstrząśnienia ,  albo tóż zwolna w  skutek za­
chodzących zmian na lądzie i m orzu ( 2 ).

D aleki je s tem  od mniemania,  ażeby takie zmiany w  św ię ­
cie zew n ę trzn y m  stały się przyczyną, że p ie rw orod ny  słoń  
w y m ar ł ,  nie w ą tp ię  jednak, iż okazane dotąd własności 
jego organizacyi są tak ie ,  że zwierzę mogło  należycie u trzy­
m yw ać  się tak  blizko bieguna, jak  tylko zdołały oprzóć 
się z im nu drzew a i krzewy. Zdaje się, iż pominięto tę  u w a ­
gę, że zwierzę, k tó re  się żywi gałęz iami i w łóknam i drze- 
w nem i, je s t  przeto całkiem niezależne od p ó r  roku, k tóre  
sp raw u ją  w yrastanie  i dojrzew anie  liści i o w o có w . Poży­
w ien ie  takiego stworzenia  cały rok  znajduje się, rów n ież  
jak  porosty, k tóre  pod śniegiem L apon ii  r o s n ą ;  a jeśli było 
jak  renifer,  s iercią okryte ,  a w ięc mogło oprzóć się tęgości 
północnej zimy, m ogło  być i zupełnie  do takiego klimatu

(1) C uvier ,  Discours sur les Revolutions de la Surface du Globe.
e n  z am arz ły  m a m u t ,  przy  ujściu  L e n y  zn a lez io n y ,  tw orzy  w i­
eczn ie  j e d e n  z na jw ażn ie jszych  dow o d ó w  za teo ry ą  tego z n a k o ­

m itego  n a tu ra l is ty ,  p o d łu g  k tóre j  zm ian y  na p o w ie rz c h n i  z iem i 
n a g  e za jść  m ia ły .  C u v ie r  u t rzym uje ,  że  m a m u t  n ie  m ó g ł  żyć

- ¾ ¾ ¾ ¾ ¾  
odow atego  k l im atu  n a b y ł .  Ossemens fossiles 8vo 1834 t I  n 108

(2) M l  /> ,« * ,  J  e,0 U„. gdzie najprzód W n . l



sto sow nćm . Gdyby nasza znajom ość m am uta  ograniczała 
się, ró w n ie  jak  i co do innych w ym arłych  zw ierząt ,  tylko do 
jego kości i zębów , byłoby rzeczą n ade r  śmiałą utrzymy­
w a ć  a priori, że p ie rw orodny  słoń, k tórego kości w  zlodo­
w acia łym  gruncie  Syberyi tak  licznie się znajdują, był r ó ­
w nie  jak  w iększa część dziś tenże sam  klimat zamieszku­
jących czw oronogów , podw ó jn em  fu trem  z gęstego puchu  

d ługiego w łosa okryty, gdy obydw a teraz żyjące g a tun ­
ki słonia sę  p raw ie  gołe, lub też w  młodości tylko poje­
dynczo stojącym i jednego  ga tunku  w łosem  odziane.

Zadziwiające odkrycie całego t ru p a  m a m u to w e g o ,  na 
k tó rym  się w yraźnie  przeds taw ia  pó łnocne  znam ię  obro -  
śn ien ia  s ie rc ią ,  sp raw dziło  w n io se k ,  któryby wynikał 
z miejsca znajdow ania  się tak licznych kości m am utow ych ,  
jak  i z budow y  zębów , to jest  że m am ut,  ró w n ie  jak re n i­
fe r  i w ó ł  p iżm owy naszych czasów, sposobnym był do życia '  
w  bardzo  w ysokich szerokościach północnych.

Bliższe okoliczności tego odkrycia opisane  były przez 
p .  A dams w  Dzienniku P ó łnocnym , w ychodzącym w  P e ­
te rsburgu ,  1807, ró w n ie  ja k  i w  P am ię tn ikach  ces. Akad. 
u m . petersburskićj.

Szumachoff, tunguzki myśliwy i poszukiwacz kopalnej 
kości s łoniow ej,  który w  r. 1799 p rzedar ł  się do pó łw yspu  
T am u t ,  przy ujściu Leny, postrzegł jednego  dnia między 
s łupam i lodu bry lastą  m assę ,  żadnego n iem ającą podo­
b ieńs tw a  z wielkiemi sztukami napędzonego d rzew a, któ­
r e  się tam  w  obfitości znajduje. O bejrza ł  on p rzedm io t  
bliżej, nie był jednak  w  stanie  dojść co nim było. N astępne­
go roku  spostrzegł,  że massa dalćj z lodu, a m ianow ic ie  
w e  dw ó ch  miejscach, wystąpiła. K u  końcow i najbliższego 
(1 8 0 1 )  roku ,  cały jeden  bok, ró w n ie  jako i kły zwierzęcia 
ogołociły się z lodu. Za p o w ro tem  do jez iora  Onkul,  oznaj­
m ił  o tśm  osobliwem odkryciu swojej żonie i n iektórym 
ze znajomych; ale ci przyjęli w iadom ość  w  sposób, który 
go bardzo zakłopotał.  S tarzy ludzie powiedzieli mu, iż od 
o jców  swoich słyszeli, że już p ie rw ej taki p o tw ó r  na tym 
sam ym półw yspie  był znaleziony, ale cała rodzina  znalaz-



cy w k ró tce  po tśm  w ym arła .  M a m u t  przeto poczytany 
by ł za p rzepow iedn ią  nieszczęścia, a  T unguz  tak się zmar- 
tw i ł ,  że niebezpiecznie zachorow ał;  przyszedł wszakże do 
z d ro w ia  i o niczóm od tąd  nie myślał, tylko ażeby korzyść 
ja k ą ś  z wykrycia sw ego  odnieść, m ianowicie  zaś nadzw y­
czaj p iękne  kły zw ierzęcia  spieniężyć. L a to  w  r. 1802  było 
niesłychanie  zimne i burzliw e, a lodow a  po w ło k a  m am u ta  
P raw ie  nie w ięcśj jak  p rzed tćm  obtopniała .  Nareszcie ku 
końcow i piątego ro k u  (1803), spełn iły  się życzenia T u n g u ­
za, pon iew aż lód, który m am u ta  do zmarzłś j ściany przy ­
klejał, całkiem stopniał ,  a t rup  u p ad ł  w łasnym  ciężarem  
na hak  piaszczysty. Byli naocznem i św iadkam i tego dw aj 
Tunguzi,  którzy późnićj towarzyszyli panu  A dam s. W  m a r ­
cu 1804  r. w ró c i ł  Szum achoff do sw ego  m a m u ta ,  o d r ą ­
bał m u  zęby i zam ienił  j e  za to w ary  w artośc i  50  rubli, 
u kupca  nazw isk iem  B u łtu n ó w .

X\ e dw a  lata później, a przeto  siódmego roku  od odkry­
cia m am uta ,  zwiedził p. A dam s miejsce i znalazł trupa ,  
ale bardzo  pokaleczonego. P o n iew aż  T unguzi już  się go 
w ięcej nie bali, bo Szum achoff w yszedł z choroby, chętnie  
w ięc  panu  A dam s pokazano  drogę; znalazca przestał na 
tćm  co w zią ł  za zęby, a sąsiedni Jak u to w ie  poodcinali m ię­
so i sw em i psam i je  spaśli. Dzikie  także  zw ierzę ta ,  jako to : 
po la rne  n iedźw iedzie ,  w ilk i ,  w o lw ereny  czyli półn. a mer. 
rosom aki,  pew nie  je  także objadały, poniew aż ślady ich w ko-  
o śc ie rw a  postrzegano. Skielet wszakże był jeszcze całym, 

w yjąw szy  jednę przednią nogę, k tó rą  zapew ne  niedźwie- 
z e zawlokły. Stos k ręgow y, od czaszki aż do kości kukuł-  
2 J, je  na ło p a tk a ,  miednica i trzy pozostałe  wydalenia  

jeszcze na w iązadłach i resztach skóry, g ło w ę  
w  oczy a wysuszona skóra,  a na jed n em  dobrze jeszcze 

(o c  ow a nem uchu, zostawała wiązka w ło só w . W ierzcho-  
e i o n ej w argi był goły, a ż(j warga górna, razem  z rv- 

i *'  ̂ a , W^ r ł z ,ona’ daw ały  się przeto w idzićć t r zo n o w e  
zę jy. ózg zna jdow ał się jeszcze w  w ydrążen iu  czaszki 
z d a w a ł  sięi jednak  być wysuszonym. Najlepiej dochow anem l 
częściami były jed n a  przednia i je d n a  tylna noga. Miały je ­



szcze na sobie skórę  i podeszew . T unguzki odkryw ca u trzy­
m yw ał,  że zw ierzę  było tak  dostatn io  ciałem okryte, iż się 
m u  brzuch niżej kolan zwieszał. Był sam cem i miał szyję 
d ługą  grzyw ą obros łą .  O gon m iał ucięty, tak  że ze 2 8 — 30 
k rę g ó w  ogonow ych, tylko jeszcze 8 pozostaw ało .  Z ryja 
nie zostało nic, wszakże miejsca na przyczepienie musku- 
ł ó w  jego, daw ały  się widzićć na czaszce. Skóra, której oko­
ło dw ie  trzecie w yra tow ano ,  miała kolor c iemno-szary i po­
k ry ta  była cze rw o n aw ą  w e łn ą  i g rubem i czarnem i w ło sa ­
mi. W ilgoć  na miejscu na k tó rśm  tak  d ługo  zwierzę leżało, 
w ło s  w  części zniszczyła. Cały skielet, od przodu  czaszki 
do końca uciętego ogona, miał 16 stóp i 4  cale długości, a  9  
st. 4  cal. wysokości. Długość zębów , w zdłuż zakrzywienia 
m ierzona, wynosiła s tóp  9 ' / 2, a korzenie ich, w  prostćj li­
nii od w ierzchołka , na 3 stopy i 7 cali wystawały.

P . A dam s pozbićrał kości; uda ło  się m u  n a w e t  d rugą  ło ­
p a tkę  w  niewielkiej odległości od trupa  wynalćźć. P o te m  
zdarł  skórę  z boku na którym zw ierzę  leżało. Była ona tak 
ciężką, że dziesięciu ludzi ledw ie  ją  na brzeg zanieść zdoła­
ło .  W  kilku miejscach po tśm  g run t  kopano, ażeby więcćj 
kości wynaleźć, szczególnie zaś ażeby pozbierać w szystek 
w łos,  który  niedźwiedzic polarne  w  ziemię pow dep tyw ały .  
Tym  sposobem  dało  się przeszło 3 6  fun tów  w łosa  zebrać. 
K ły  odkupione zostały w  Jakucku ,  i wszystko z tam tąd  o d e ­
s łane  do P e te rsburga ,  gdzie teraz skielet u s taw iony  jes t  
w  m uzeum Akademii (1 ) .

(1) Część skóry i nieco włosów tego zwierzęcia przesłał p. 
Adams panu Józefowi Banks, który je dla muzeum król. Kollegium 
chirurgów w Londynie darował. Skóra, z wyjątkiem małego 
miejsca na którem trzyma się jeszcze trochę włosów, całkiem 
jest naga. Włos jest dwojakiego gatunku: zwyczajny i szczeci­
na, lecz w obudwu gatunkach znajduje się kilka odmian, dłu­
gością i siłą różniących się od siebie. Ten który trzyma się 
jeszcze na skórze, jest kędzierzawy: pomiędzy nim stoją gdzie­
niegdzie, około 3 cali długie, ciemniejsze, czerwonawe szcze­
ciny. Pomiędzy odłączonemi próbkami włosa, niektóre są nie­
co czerwieńsze niżeli dopiero wspomniana sierć krótka, oko­
ło 4 cali długości, równie jak i niektóre prawie czarne szczeciny,



Zdaw ałoby  się że zaraz i w  całćj rozciągłości sw ojej 
u g ru n tu je  się ten  fizyologiczny w niosek, iż teraźniejszy kli­
m a t  Syberyi m ógł być s tosow nym  dla m am uta , i że to  wy- 
w iedz ionem  zostanie z organizacyi ga tunku  w ym arłego , lecz 
który tak  niespodzianym sposobem w  wielkićj ob jaw ił  się 
całości. Jednakże, prócz uw ag i,  że kosm atość m am uta  m u ­
siała go czynić zdolnym do znoszenia k lim atu  mniej c iep łe ­
go jak  ten w  którym teraz s łoń  żyje, nic nie da ło  się w y­
m ieść pod w zględem  s to sunków  jego organizacyi do m ie j­
sca jego mieszkania i do jeg o  sposobu życia. Je s t  n a w e t  
Podob ieńs tw o , że z p ew n ś j  s trony  w zdrygano  się czynić 
tego  rodzaju  w yw ody.

t ł r .  F lem ing  już uw ażał,  „że  n ik t  z wiedzących iż je leń , 
dan ie l ,  sa rna  i t. d. g łów n ie  t r a w ę  jedzą , nie wierzyłby 
te m u  że ren ifer żywi się po ros tam i” . K to  wszakże zna pa­
szę łosia, ten  ła tw o  m oże w paść  na wniosek, że jeszcze d a ­
lej ku  północy mieszkające z tej samćj familii zwierzę, żywi 
Sl§ n a  rozleglejszą jeszcze miarę roś linam i skrytop łc iow em i; 
a w ca le  n ie  m ogę  ho łdow ać  innem u m niem aniu  tego zna­
kom itego  naturalisty ,  to jest ,  że z jadła  dziś żyjących sło- 
m ó w  nie jes teśm y  w  stanie uczynić, przynajmniej p ra w d o ­
p o d o b n eg o  dom ysłu  w zględem  s łon iów  zaginionych. T rzo ­
n o w e  zęby słonia m ają  n ad e r  zaw iłą  i w ła śc iw ą  budow ę, 
i żadne  inne  czw oronożne zwierzę nie jć  s tosunkow o tyle 
w łó k n a  drzew nego ,  co słoń , który się po większćj części 
ga ęziami żywi. W ie le  c zw o ro n o g ó w  ogryzają liść; niektó­
re  m a łe  szczurow ate  jedzą korę  (1); ale tylko słonie  pasą  

6 a 6ziami i żują je ,  poniew aż  p ionow e  blaszki polewy

gd y  ia  Włosa k o ń sk ie g o  i 12— 18 ca li d łu g ie . S k ó ra ,
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w  ich ogrom nych  zębach trzonow ych, pozw ala ją  im tęgą  
roślinną tkankę przecinać, tak  iż po łkn ię tą  i s t raw io n ą  być 
może. Liść je s t  p rzedew szystk iem najsmaczniejszą i na jso­
czystszą częścią gałęzi; że jednak  b u d o w a  trzonowych zę­
bów  słonia w y rach o w an ą  je s t  na rozdrabnianie  stałych w łó ­
k ien  d rzew a, o  tern w cale  w ą tp ić  nie można. Gdy w ięc  
i u w ym arłego  ga tunku  słonia spostrzegam y tę  sam ą b u d o ­
w ę  zębów  trzonow ych a do tego  jeszcze bardziej zawikłaną, 
bo  zęby jego  m ają w iększą jeszcze liczbę blaszek rozc ie ra ­
jących i składających się z polewy s to sunkow o tw ardsze j,  
n a tu r a ln ą  zatem  je s t  rzeczą wnosić z tąd , że ten  gatunek  
ja d ł  s to sunk ow o  w ięcśj  d rew na ,  niż słon ie  dziś żyjące. 
D o tą d  jeszcze zlodowaciały g ru n t  Syberyi ma lasy d rzew  
i krzewin, a brzegi Leny  okryte są niemi aż do 60°  szer .pó łn .  
W  E u ro p ie  wegietacya d rzew  rozciąga się jeszcze o 10° szer. 
bliżej bieguna, a bud o w a  zębów  m am u ta  przekonywa, że 
on i w  z im ow ym  czasie m óg ł  się żywić ogołoconem i z liścia 
d rzew  gałązkami.

Możemy w ięc  śm iało  i na fizyologicznśj zasadzie w n io ­
skow ać, że m a m u t  do dziś dnia w  każdej porze ro k u  pod 
60°  szer. znajdow ałby potrzebne do u trzym ania  się środki; 
a pow ołu jąc  się na przytoczone przez pana  Lyell dow ody, 
że k limat na półkuli północnćj sta ł  się zimniejszym, m oże­
m y n a w e t  przyjąć, że m am u t pod wyższemi jeszcze szeroko­
ściami u trzym yw ać się był w  stanie. „ J a k o  w  naszych cza­
sach  (uw aża  Lyell) pó łnocne zw ierzę ta  po dalekich w ę d ru ją  
przestrzeniach, tak i syberyjski słoń, i syberyjski nosorożec, 
m ogły  la tem w  dalekie zakresy na  północ zachodzić.” Na 
tych w ęd ró w k ach ,  podczas krótkiśj ciepłśj ro k u  pory, za­
trzym yw ałaby  m a m u tó w  ku północy okoliczność, k tó ra  dla 
r en ife ra  i p iżm ow ego b a w o łu  żadną nie jes t  przeszkodą, 
to jest  zniknienie roślinności drzcwnćj k tó ra  wszakże, jeśli 
i roś linność k rzew o w ą  policzymy do nićj, pozw alałaby m u

n ie jsz e  i u  g ó ry  c h ro p o w atsz e  n iż  u dom o w eg o  b y d ła , a le  n a d to  
U trz e c h  o s ta tn ic h  zębów  trz o n o w y ch  g uzik  w p o śro d k u  k o ro n y , 
n ie d o s ta ją c y  d o m o w em u  b y d łu . P o ró w n . B o jan a  De Cro nostrate. 
P n y p .  N iem . tłum .



70° szer. dochodzić (1). J ed nakow oż  oceniwszy należycie 
n as tęps tw a  fizyologiezne, k tó re  się w yprow adz ić  dają  z b u ­
d ow y zębów  m am uta  pod  w zg lędem  pożywienia jego, i do ­
dawszy do tego wnioski do których upow ażn ia  wzgląd na 
usposobienie  pokrycia  jego  skóry; nie będziemy w cale  po­
trzebowali uciekać się do hypotezy, że pastewniki uniesione 
zostały potężnemi i różnie w ijącem i się po tokam i,  ażeby 
w ytłum aczyć ten czyn, iż znaleziony został w  bryle lodu j e ­
den z tych t r u p ó w  całkiem niezepsuty i skórą  z w łosam i 
pokryty. A  nie trzeba i m ów ić  o tćm, że w  kraju  jak  Sybe- 
rya po łudn iow a, k tóra je s t  nieprzebytemi zarosła  lasami, 
całe trzody m a m u tó w ,  n a w e t  podczas długićj zimy u trzy­
myw ały  się dobrze  i do zbytku znajdow ały  pożywienia, bo 
zw ierzę  gęs tcm i ok ry te  w łosam i,  wszędzie  tam  m iało  m no­
gość gałęzi d rzew nych .

Jak  gieograficznie rozpościera ł  się w  u m ia rkow anć j  stre- 
lie s łoń  p ie rw orodny ,  w idać  to z miejsc, w  których znajdo­
w a n e  były jego kopa lne  szczątki; zatem 40°  szer. dosięgał. 
Historya także uczy, że i ren ifer niegdyś bardzićj na p o łu ­
dn ie  zachodził,  aniżeli teraz. Pokrycie  jednak  m am uta ,  r ó ­
w n ie  jak  i m ie jscow ości w  k tórych się większa m nogość  
jeg o  szczątków w ynajdu je ,  p rzem aw ia ją  za tern, że pó łnocna
gran ica  strefy um iarkow anej  najmilszćm m u  pobytu  miej­
scem była.

 ̂ ż e r n e g o  m e g a ly r a  (M eg a tk er iu m )  w  p o łu d n io w e j  A m e -  

F ' Ctó’ " w te n c z a s  g ie o lo g ic z n e  f a k ta  w  tej c z ę ś c i a m e r y k a ń -

W ym rzen ie  pó łnocnego  słonia  w ytłum aczyć chciano zmie 
meniern się klimatu na pó łnocnej półkuli,  w  skutek gwałto- 
w nych  gieologicznych w s trząśn ięć  i innych fizycznych przy- 



skiego lądu postrzegane, zdaw ałyby  się zaprzeczać p raw dz i­
wości m niemania,  że tam tak niszczące zmiany zaszły. Nasze 
s to sunkow o  krótkie dośw iadczenia  w e  względzie t rw a ło śc i  
ga tu n k ó w  z czasu historycznego, nie nadają  nam zaiste p ra ­
w a do wnoszenia, że w ygaśn ien ie  g a tunku  we wszystkich 
przypadkach g w a ł to w n e  spow odow ały  działania. Go się 
dotyczy w ielu  większych zw ierzą t  ssących, m ianow icie  tych, 
k tó re  na am erykańsk im  i now oho landzk im  lądzie w ym arły ,  
w  n iedostatku wszelkich zjawisk zew n ę trz n ą  przyczynę w y ­
niszczenia oznajtnujących, nie można zaiste odm ów ić  ca łko­
wicie znaczenia hypotezie Brocchiego, że przyczyna śmierci 
tak g a tunków  jako  i indyw iduów , m a g ła  niezależnie zupe ł­
nie od zmian w  zew nętrznym  świecie ,  zachodzić w  począt- 
kow śj u s taw ie ,  i że czas ich wymrzenia, czyli wyczerpnienia 
się w  nich siły rozm nażania  się dalszego, zaraz przy s tw o ­
rzen iu  każdego ga tunku  postanow iony  został.  [F. N. nr. 8 5  
z American Journal o/ Science and Arts, Ju/y  1847).

G łów nym  dow odem , że wielkie w y m ar łe  zw ierzę ta  tę- 
goskórne, których kopalne  szczątki w  Syberyi dziś znajdu­
jemy, nie zamieszkiwały klimatu  zw ro tn ikow ego ,  je s t  n ie ­
daw ne ,  godne uw agi odkrycie przez p. B ra n d t  w  P e te r sb u r ­
gu, szczątków p okarm u  pomiędzy zębam i p rzedpo topow ego  
nosorożca, składających się w  części z igieł i o w o c ó w  d rz e ­
wa szyszkowatego. (Przyp. niem. tłum. Zob. Bibl. Warsz. 
b. r. tum 1. str. 4 25 .)  (1) .

#  /Jydrarcłtus, zw ierzę  k tóre  K och  w  Alabama znalazł, 
w e d łu g  badań  Ja n a  M ullera  je s t  t ś m  samem, co Zeugłodon 
cetoides O w ena ,  a k tórego  dotąd  szczątki tylko w  trzec io ­
rzędow ych  formacyach A m eryki północnćj i E u ro p y  znale­
ziono. Zeugłodon je s t  rodzajem w ym arłym , który zapew ne  
między w ie lorybem  a psem morskim ś rodk ow ał .  Skład 
g łowy, jćj dolna szczęka bez szw ów , dow odzą ,  że nie był 

' gadem; przeciwnie  zwinięty kształt  kostnych bąb ló w  (bulla 
ossea)  jak  u  wielorybnych, ś l im akowaty  kana ł  przyrzędu 
s łuchow ego  o 2 ' / 2 zakrę tach  i spiralnej blaszce, obydw a

(1) Porówn, jeszcze Bibl. Warsz. ib. sir. 426 i nast.



ty łog łów ne  ościenie (condyli occipitales), zęby o dw óch  
korzeniach i w klin ione , przyrostki kręgów  i ich końcow e 
pow ierzchnie  płaskie, p rzem aw ia ją  za na tu rą  ssącego zw ie­
rzęcia. K ości tego zwierzęcia, k tó re  K och  do E u ro p y  przy. 
w iózł,  należą do w ie lu  indyw iduów , i przy us taw ian iu  
skieletu Hydrctrcha w  Dreźnie, po części nie ze wszystkiśm 

ja k  należy posk ładane były. P o n iew aż  niektórych k ręg ó w  
szyjowych i karkow ych brakuje , wielkość zw ierzęcia  nie 
daje się dokładnie oznaczyć; musiała ona  jednak  n iezaw o­
dnie  6 0  do 70  s tóp  w y n o s ić ,  przyczem g ło w a ,  około  5 
stóp d ługa a 20  do 24  cali szeroka , s to sunkow o je s t  m ała  
i tylko ' / i 2 długości zw ierzęcia  wynosi; gdy g łow a  w ielo­
ryba  je s t  w  s tosunku  jak l : 4 ' / 2; delfina jak 1 : 6 ,  a psa 
m orsk iego  jak 1 : 8 .  D ługość  k ad łuba  od szyi do ogona, 

j e s t  bardzo znaczna, ale jej nie liczba, tylko d ługość poje­
dynczych k rę g ó w  przyczynia. W y d a le ń  ułomki tylko zosta­
ły, z k tórych jednak  tyle w idać ,  że nie miały żadnych szpo­
n ó w ,  a dla doskonałych  s taw ow atośc i ,  w olno się poruszać 
mogły; zęby co do kształtu  takie  jak  u psa morskiego, 
wszakże w  większćj liczbie, częścią o jednym , częścią o d w u  
korzeniach. Przedn ią  część kończą to zbiegającój szczęki 
za jm uje  rzęd s tożkowatych, ściśnionych zębów  z długiemi 
pojedynczemi korzen iam i i zakrzyw ionym  w ierzchołk iem , 
ale ich liczba nie daje się już oznaczyć; ząb najbardziej 
przedni, mniejszy je s t  od następnego; wszystkie inne zęby 
m a ją  koronę sieczną, na przednim  i tylnym brzegu wyciętą, 
j a k  u trzonow ych  zębów  psa morskiego. M ikroskopna b u ­
d o w a  zębów  jes t  taka, jak  ją  O w e n  przedstawia; naczynia 
k rw is te  są tylko w  kościach, nie zaś i w zębach, jak  się 
zdaw ało  postrzegającym w  Dreźnie. (F. N. 72 z Archiv fur 
Anat. u. Physiol. ton Joh. Muller. II. IV , 1847) (1).

*  Guano, albo jak  w języku Q u icb u ó w  dokładnie j  hua- 
nu (zwierzęcy nawóz), w ed łu g  T schudego  znajduje się na 
małych w ysepkach w zdłuż brzegu P eru ,  jako  pokład  na 35 
do 4 0  stóp gruby. G ó rn e  w a rs tw y  m ają szaro -b runa tny

(1) Zob. B ib l. W a r . b . r . t. II, s tr .  205. P o ró w n . B ibl W a r ' 1845 

L IV , s tr .  443, gdz ie  p o p ra w ić  n a leży  Zeuglodon, zam. Zeugtodon,



kolor, dolne są ciem niejsze i rdzaw e; im się głębiej zacho* 
dzi, tćm  w ars tw y  są  tęższe. Rozm aite  gatunki p ta s tw a  m o r­
skiego niezliczonemi, jak  obłok gęstemi s tadam i, na tycb 
bezludnych w yspach osiadające, dostarczają guanu . Jego 
niezm ierzonym p o k ła d o m ,  k tó re  tu  od tys iąców  lat się 
zbierały, przy niesłychanej liczbie i n iezwykłej żarłoczności 
p taków , ledw ie się można dziwić, gdy jedna  Sula variegata, 
k tó rą  T schudi żyw ą złapał i obficie rybam i karm ił ,  co dzień 
3 1/ 2— 5  uncyj kału w ydaw ała ,  a ileż go w ydają  ptaki te 
n a  wolności, mając taką  obfitość ryb na brzegach i taką ła ­
tw ość  ich łowienia! W  P e ru  używ a  się guano  nadawszy- 
stko do naw ożenia  pod kukurydzę  i kartofle, a to takim 
sposobem: W  kilka tygodni po zejściu nasienia, robi się 
przy każdym korzen iu  mały o tw ó r  w  ziemi, w k łada  się w eń  
nieco guanu  i zno w u  zasypuje ziemią; poczćm , w e 12 lub 
15 godzin późnićj, całe pole na kilka godzin w o d ą  się z a le ­
w a. Białe guano  w  szczupłej tylko b ierze się ilości; po trze ­
ba  n a w e t  ażeby przy użyciu jego za lew  w ody wcześnićj 
i obficićj nastąpił ,  jeśli się korzenie nie mają rozrosnąć. 
W p ły w  tego działania okazuje się nie do uw ierzen ia  p ręd ­
ko; już w  kilka dni w z ro s t  się podw aja . Późniejsze, lecz 
w  granicach zaw ar te  pow tórzen ie  tego postępow ania ,  za­
p ew n ia  zbiór obfity, częstokroć trzy razy pomyślniejszy, 
niż bez takiego pognoju. Użycie guanu  za naw ó z ,  jak  w ia ­
dom o (1), znane już  było w czasach In kasów . fF .N .S 5, 
z The Gardners Chronicie 17 July 1847).

*  P o d łu g  J. H igginbottom , w  Anglii znajdują  się tylko 
d w a  gatunki traszek [Triton), jako to : Triton verrucosus 
i Lisso-triton punclatus. D o p iś ro  po trzech la tach zw ierzę  
do rozm nażania  się je s t  sposobnem , i w  czw artym roku  
dochodzi gran ic  sw ojego  w zrostu . D opó ty  zostaje w  w o ­
dzie jako  k ijanka, dopóki nogi jego nie nabędą  dosyć siły 
do poruszania  się na lądzie; podczas lata bardzo żw awy, 
w p ad a  po tem  na z im ę w  okres uśpienia, ale nie zostaje,

(1) Z ob. B ib i. W arsz . b . r . 1.1 ,  s tr . 433. O  g u a n o  p a trz  tak że
B ib l. W a rsz . z r . 1845 t. I I ,  s t r .  230.



ja k  mylnie sądzono, na dnie kałuż. Z arów no  miejsca zupeł­
nie suche jak  i zupełnie m o k r e , n iezda tne  są do u trzy­
m an ia  go przy życiu podczas snu z im owego. P rzy  końcu 
t rzec iego  roku , traszka pow raca  na w iosnę  do w ody, dla 
parzen ia  się, a z początkiem jesieni znow u ją  opuszcza. Z a ­
p łodnien ie  dzieje się przez pośredn ic tw o  wody. W zras ta ­
nie i rozwijanie się traszki zależy bardzo od te m p e ra tu ­
ry, ale mało od w p ływ u  św iatła ; tylko w  cieple 58  do 75° 
F ah r .  może odzyskać u tracone  członki, lecz w  te m p e ra tu ­
rze nizkiej jako i w  zimie, n iem a tćj w łasności,  (Id. nr. 67  
z The London, Edinb. and Dublin Magaz. 1847, nr. 205).

*  P o tw o rn o ść  głow y nierzadko  się przytrafia u  ryb, 
a mianowicie  u  karpi i ło so s iops trągów , u  których g ó rna  
szczęka krótszą się staje od do lnć j ,  a zarazem  zakrzywia się 
do do łu  lub w  górę, przez co się tw orzy  podob ieńs tw o  do 
g łow y  buldoga albo mopsa, zkąd i nazwisko mopsowalych 
karpiów p o w sta ło  (1). F .  T . Cornay  postrzegł, że u takich 
ryb  b rakuje  kości p ługow atć j ,  w  przedniej części podnie­
b ienia  leżącśj, a przedłużająca j ą  kość k linow ata  od przo­
d u  się sk raca ,  przez co kości czołow a i s i tow a ta  na dó ł  
od tyłu się zakrzywiają. T o  z tam ow anie  górnej szczęki, po ­
czytuje a u to r  za sku tek  o trzymanych w  młodości skaleczeń, 
już  podczas nap ad u  ryb drapieżnych lub p ta k ó w  i w ężó w , 
już  też od w ędki i innych narzędzi rybackich: skaleczeń, 
k tó re  zwykle w  g łow ę ryby trafiają. P o d łu g  zdania au to ra ,  
m e  należy tu  po tw orność  zdarzająca się łososiom  i zw ana 
w y c ieńczen iem ; g ło w a  w ted y  staje się w ie lka ,  a p rze­
ciw nie ciało cieńczeje, i kiszki okryw ają  się drohnem i k ro ­
stami. Lacepede przypisuje tę  chorobę  t a r ta k o m ,  których 
piła wchodzi w  w odę ,  mieszkaniem ło sos iów  będącą. (Id. 
nr. 77 .  z Comptes rendus, 19 Juillet, 1847).

*  W c  dw óch  poszytach zeszłorocznego ciągu p ism a An­
nales des Sciences nalurclles (z kw ietn ia  i maja) umieszczo­
n a  je s t  w ażna i obszerna praca p. C. Ił .  Robin, (przedsta­

( 1 ) C zyt. P rz e g lą d  p o tw o ró w  ry b ic h , p rz e z  p ro f. d r . J  M a jera  
w  R o c z n ik u  W ydz. L e k . w U n iw . Ja g ie ll. t . IV , 1841 od sir- 284. ’



w ioną  w  skróceniu  w  nr. 78 i 79 dziennika Notizen v. Fro- 
riep) w  przedm iocie  zupełnego w ybadania  przyrzędu, k tó­
ry  m ają ryby z rodz. płaszczek (Raia Cuv.), a który przed­
s taw ia  anatom iczne cechy o rg a n ó w  elektrycznych. O d roz­
dzielenia rodzaju  Rata Lin. na  d w a  osobne, to jest d rę tw i-  
ki (Torpedo Dum.) i płaszczki w ła śc iw e  [Raia Cuv.), na- 
turaliści zważając  na w ielkie p o d o b ień s tw o  kszta łtu  między 
jednem i a drug ie  mi, nie wątpili, że jes t  u  drugich  organ 
odpow iedn i  elektrycznem u u pierwszych. Ale ten  o rgan  
pierwszy dop ić ro  p. Robin z dokładnością  odróżn ił  i o p i ­
sał, w ykazując zarazem  jak  dalece  mylili się różni ana to ­
mow ie, którzy w cale  eo innego za ru dym en t jego  podali, 
a  mianowicie:

a) Cztćry po każdćj s t ron ie  g łow y leżące w łókn is te  to ­
rebki,  z k tórych w ychodzą  przezroczyste ru ry  i c iągną się 
pod skórą  z o b u d w u  stron g łow y i piersi. K ażda z tych to ­
rebek przyjmuje znaczną ga łąź  n e r w ó w  piątej pary, prze­
znaczoną dla ru r ,  k tó re  z nich wychodzą.

b) Mały gruczo ł naczyniowy bez ujścia, położony w w y ­
drążen iu  skrze!, nieco ku ty łow i powietrznego k an a łu ,  
a całej tćj rodzinie ryb (Plagiostomes) w spólny, nie w y j­
m u jąc  i d rę tw ików .

P. R obin  bada i opisuje szczegółowo te  o rg an a ,  poczóm 
zastanawia się nad pojedynczemi częściami ogona u p ła ­
szczek, przelicza i śledzi jego muskuły, ne rw y  i naczynia, 
k tórych poznanie  do zrozum ienia  elektrycznego przyrzędu  
j e s t  po trzebne ;  kończy naostatek  opisaniem  dok ładnem  
i w ystaw ien iem  w ielu  szczegółów  na dołączonój tablicy 
figur, rzeczywistego przyrzędu elektrycznego u płaszczek, 
a o k tó rego  bytności żaden au to r  d o tąd  nie w spom nia ł .

P . R obin  tak j e s t  p rzekonany  o tern, że przyrzęd który 
bada odpow iada  elektrycznem u u d rę tw ik ó w  i innych ryb 
elektrycznych; tak pew ny  je s t  na tury  jego, że nie tai się 
z w n iosk iem , iż doświadczenia czynione ze zw ierzęciem  
żywem, ud o w o d n ią  kiedyś, że on tę  sam ą  funkcyą w ykony­
w a ć  jes t  zdolny, czyli że się kiedyś pokaże, iż i płaszczki, r ó ­
w nie  jak  drę tw ik i,  elektryczność okazać mogą.



Rzeczony przyrzęd składa się ze dw óch  jednakow ych ,  
po każdej stronie ogona płaszczki w podłuż  idących orga­
nów , k tó re  składają się z szyb ga la re tow atś j  tkanki ko­
m órkow ej,  tak ułożonych w pod łuż ,  że każda szyba od łą ­
czona je s t  od przyległój p rzegrodą  z tkanki k o m ó rk o w ś j .  
Kilka tak ponakładanych  stosów, tw o rzą  leżąc przy sobie, 
organ  grubości oko ło  palca, a na 35  do 40  cen tym etrów  
długi.

G a la re to w a ta  tkanka rzeczonych szyb, ma p odobn ą  so­
bie tylko w  elektrycznym przyrzędzie d rę tw ika ,  i d latego 
a u to r  e lektryczną tk a n k ą  j ą  zowie. P rzeg rody  służą do roz­
łączenia i u tw ierdzen ia ,  i do u ła tw ien ia  rozk ładu  n e rw ó w  
i naczyń. Z mlecza ogonow ego  nerw y tam  dochodzą, ich 
p oczą tkow e  rurk i rozk rzew ia ją  się i kończą w kształcie 
siatki na przedniej płaszczyźnie każdej szyby, nie w chodząc  
w  jej tkankę. R ó w n ie ż  dochodzą  tam  naczynia od o g o n o ­
w ej artery i  i weny, k tó re  rozm aicie  się w ijąc,  w ypełnia ją  
zag łęb ien ia  tylnej szyb płaszczyzny.

Przyrzęd ten leży u płaszczki w  ogonie, k tórego 3/ 4 d łu ­
gości zajmuje; po każdej s t ronie  ogona znajduje się organ, 
k tóry  z d rug im  żadnego nie m a związku. Są  one  od ze ­
w n ą trz  pow leczone  skórą ,  a od w ew n ą t rz  albo dotykają 
k ręgos łupa  (Raia batis L .),  albo są od niego d w o m a  m usku- 
łam i od łączone  (Raia clavata Lin. R. rubus L.).

U s t rę tw y  (Gymnolus) leży ten  przyrzęd ró w n ież  po s t ro ­
nach ogona, u  t ru tw y  czyli elektrycznego sum a (Malapteru- 
rus electricus) na bokach  kręgosłupa; u  d rę tw ika  zaś na 
każdej s t ron ie  głowy.

Przyrzęd je s t  wpółprzezroczysty, koloru  perłow o-szare-  
go , w zdłuż i w poprzek białemi kresami przeciągnięty. K re sy  
t e  sąto brzegi przegród  szyby rozdzielających; dzielą one 
pow ierzchn ią  o rganu  na m n ó s tw o  ścianek, 2  m ilim etry  d łu ­
gich, a po łow ę tego szerokich. Ażeby przyrzęd w yraźnie  
w id z ieć ,  po trzeba  najprzód  otaczającą go p o ch w ę  ścięgno­
w ą  odjąć.

T kanka  p rzegród ,  to jest materya  przedzielająca szyby, 
m a kolor biały i je s t  nieprzezroczysta, przez co j ą  ła tw o  od



wpółprzezroczystych i szarych szyb odróżnić można. T k a n ­
ka szyb, czyli elektryczna, jes t  u tw o re m  zupełnie oddziel­
nym , n iedającym się p o ró w n a ć  z żadnym in n y m , bądź 
zwierzęcym, bądź roślinnym. Pod  w p ły w e m  n e rw ó w , zdol­
na jes t  ona elektryczność ro zw in ąć ,  tak, jak pod w p ływ em  
n e rw ó w  ruchow ych  nas tępu ją  śc iągania  się m usku łów  I t .d .

P rzez po ró w n an ie  dochodzi autor ,  że takićj samej n a tu ­
ry  tkanka  je s t  u d rę tw ika ,  u  s t rę tw y  i u  sum a elek tryczne­
go, a g łów na  różnica, jaką w przyrzędzie tych ryb pozna­
jemy, ściąga się tylko do kształtu  szyb i ich ułożenia.

*  Każdy dziś, cokolw iek osw ojony z entom ologią  i zbie­
ran iem  o w a d ó w ,  zna przynajm niśj  z w ize run ku  osob l iw ­
szą szczypaw kę,  k tórą  niezbyt d aw n o  K uh l  i van H asfe l t  
w  p ić rw orodnych  lasach wyspy J a w y  odkryli, a H agenbach  
p ierwszy opisał pod nazwiskiem M o rm o h jce  p h y llo d e s ,  przy­
czyniając przez to  n ow y  rodzaj licznćj familii chrząszczów 
zw anej szczypaw kow atem i (C a ra b ic i). Okazy tej szczypawki, 
jakby w  liść op raw ionć j  i przez to  tak różniącej się od 
wszystkich pok rew nych  g a tu n k ó w , zrazu uw ażan e  za w ie l­
k ą  rzadkość, te raz  się bardziej upow szechniły  po zbiorach, 
lubo ona zawsze dla en tom ologów  tyle przeds taw ia  zajęcia, 
że w iadom ość o je j przem ianach rzeczą  c iekaw ą  je s t  dla 
nich. C. van O vendyk , gorliwy natura lis ta  mieszkający na 
Jaw ie ,  znalazł jej gąsienice i poczw ark i,  żyjące w  g a tu n ­
ku bdły  P o ly p o r u s  fo m e n la r iu s ,  na pniach i korzeniach 
d rzew  leśnych rosnącej, i przes ła ł je  panu V er H uel,  który 
opisanie tych o b u d w u  s tanów , z dołączeniem w izerunku, do 
A n n a le s  des Sciences n a tu re lle s  (czerwiec 1847) podał.

Ani gąsienica, ani n a w e t  poczwarku tego osobliw ego g a ­
tunku ,  nie ma uderzających różnic  w  po ró w n an iu  z temiż 
s tanami naszych szczypawek; przynajmniśj te  różnice w cale  
nie są takie, jak ie  się okazują  na s tanach  dojrzałych. Z u­
pełnie  młoda gąsienica odznacza się nad s to su n k o w ą  w ielko­
ścią g łow y i silnemi nogami; tylne działy jój o dw łoka  mają 
b ru n a tn o -b ia ław y  kolor; nieco późnićj g łow a  ro b i  się mniej 
n ies tosunkow ą, nogi stają się cieńszemi, a wzdłuż dzia łów  
odw łoka ,  pow sta ją  dw a rzędy c iem no-brunatnych plamek



W  praw ie  ostatecznym wzroście, gąsienica s ta je  się nieco 
p łaska; g łow a jćj i tu łó w  c iem no-bruna tne ,  Iśkniące, d w a  
działy nas tępne  jaśniejszego koloru; na innych pow sta ją  
plamy pom arańczow e, porozdzielane zamglonym, żółto-zie- 
ionym podłużnym paskiem, k tóry to  kolor jes t  kolorem g ą ­
sienicy; p o w y k ra w a n e  działy, okryte są rzadkiemi w łos­
kami.

O w a ln a  g łow a  uw ażan a  od spodu ,  p rzeds taw ia  rogow a-  
te, c iem no-b runa tne  żuwaczki; drugi ich ząb jes t  daleko, 
krótszy: rów n ież  ro g o w a te  szczęki są kształtu  w alcow atego; 
w ew nę trzny  ich brzeg czerw onaw em i w łoskam i okryty. 
Najniższy s taw  głaszczek je s t  okrąg ław y, następny pod łuż ­
ny, trzeci krótszy, a czw arty  kończy się ok rąg ław ym  w ierz­
chołkiem. Głaszczki w e w n ę t rz n e  są tylko d w u s ta w o w c  
i całkiem w łosam i okryte. Dolna w arga  kształtu  p ro s to k ą ­
ta, m a  dw ie  trzys taw ow e głaszczki; zwierzchni jć j brzeg 
nieco jes t  kos maty. Różki sk ładają  się ze czterech zaokrą­
glonych, podłużnych, nieco między sobą  odmiennych, nieco 
kosm atych  stawów - B ardzo  m ałe  oczy, ledw ie  się dojrzćć 
dają .

Biodro je s t  wielkie i zaokrąglone; piszczel p rzedstaw ia  
od  spodu postać przed łużonego  sześciokąta; z w ierzchu je s t  
bardziej zaokrąglona; ud  przedłużony: k rę tarz  (trochanter) 
je s t  bardzo przedłużony, podymki kończą się większym 
i mniejszym szponem. Na boku dzia łów  odw łokow ych  znaj­
d u ją  się dw ie  brodaw eczki,  z k tórych w ierzchołka  w y ras ta ­
j ą  d w a  włoski; na środku ich okazuje się łagodne  wywyż­
szenie, osadzone kolcami pom arańczow ego  koloru  i p rze­
dzielone ro w k ie m  na dw ie  części.

O sta tn i  dział uzbrojony je s t  dw ucz łonkow em i,  kosm ate- 
m i widełkami.

Poczw arka  na samicę zdaje się być ciemniśj za fa rbow a­
na , niżeli na samca. G ło w a  zwierzęcia leży w  sw ojćm  okry­
ciu  naprzód  zchylona, pomiędzy pierwszą nóg parą. P o k ro ­
w ie c  rożków  od w ierzchu  zgina się w  5 ,  ciągnie się po tćm  
ku  ty łow i i w pada  pod fałdy okrycia pokryw  i skrzydeł, dla 
po łączenia  się z okryciami nóg  ostatnich.



Działy odw łoka  są  jeszcze mniej wybrzeżone niżeli u g ą ­
sienicy; na każdśj s t ron ie  znajduje się m ała , w ło sam i okryta 
b rodaw ka .  Na ś rodku  w znosi się guzik, okryty kupką b ru ­
natnych kropeczek z których gdzieniegdzie w ybiegają  w ło s ­
ki, porozłączane od siebie w gnieceniem . W łosy  są  tęższe 
i liczniejsze na ciele poczwarki samczćj. O sta tn ie  działy tyl­
ne tak  samicy ja k o  i sam ca, m a ją  d w ie  b r o d a w k i , okryte  
włoskam i.

U samicy dojrzałego chrząszcza, g łow a  je s t  przedłużona; 
tu łó w  czyli gorset,  s tożkowaty, ze d w iem a  klapkami o cztć- 
rech  zębach. P ok ry w y  m ają  dziewięć brózd, na piątej trzy 
wyniosłości, na drugićj d w ie  mniejszego rozm iaru .  Ich ze­
w nę trzne  brzegi rozszerzone są w  przezroczyste, ży łkow a­
ne, faliste klapy, łączące się p raw ie  u podstaw y w  kształt 
łuku ,  opatrzone ząbkow aniem . Żyłki skrzydeł są żółto-czer-  
w one. O d w ło k  je s t  na dolnój płaszczyźnie n a d ę ty  i po bo ­
kach rozszerzony.

U sam ca dojrzałego chrząszcza, żuwaczki są rogow e ,  d ru ­
gi ząb krótszy. Szczęki są  rogow e , łukow ate ,  opa trzone  
w e w n ą t rz  rzędem  bruna tnych  w łosków . Głaszczek sześć; 
szczękowe zew nę trzne  o cztćrech s tawach: trzy p iśrw sze  
w a lcow ate ,  czwarty  ja jow aty ,  przedłużony. Głaszczki w e ­
w n ę trzn e  są krótsze i o dw ó ch  s taw ach . Głaszczki w a rg o ­
w e  m ają  trzy stawy; ostatn i ja jow aty ,  przedłużony. W a rg a  
je s t  rogow a  i na górnym  brzegu  opatrzona włoskam i. Oczy 
w yda tne ,  zamglono-żółte . Różki długie, cienkie, o o śm iu  
stawach: pierwszy m aczugow aly , d rug i n itkow aty ,  trzeci 
krótszy, a nas tępne  stają się coraz mniejszęmi; o s ta tn i  okry­
ty w łoskam i z c iem n o-b runa tną  g łów ką .

Nogi są przedłużone; p ićrwsza p a ra  krótsza; piszczele 
zlekka łukow ate .  Piszczel i podymek nóg pićrwszych, m ają  
blizko zestawienia  się z sobą, podłużne w gniecenie ,  o p a ­
trzone w łosam i.  Piszczel je s t  maczugowata ,  uzbro jona  ząb ­
kami czyli cierniami i szponem, ró w n ie  jak  pićrwszy s taw  
podym ków  w ło sam i okrytym. Nie ma szpona u  piszczeli nóg  
innych (1).

(1 ) A r ty k u ł te n  w  F ror. Notizcn, w y tłu m aczo n y  je s t  w  w ie lu  
m ie jscach  b łę d n ie  i  n ie d b a le ,



*  Zaląga pszeniczna (Cecidomyia tritici), k tó ra  tego lata 
(1847) w  n iek tórych  okolicach Anglii i Ir landyi w ielkie szko­
dy poczyniła, a w  1832 w  państw ie  N ow ego  Y o rk u  cały 
zbiór pszenicy zniszczyła, już w  r. 1772, w e d łu g  postrzeżeń 
Gulleta, była przyczyną tak zw anej przez ro ln ików  żółtej 
śmieci pszenicznej (yellows in wheat), k tó rą  zrządza nio­
sąc ja ja  w  kw ia t pszenicy. P od ług  K irb y eg o ,  byw a często 
do 3 0  młodych gąsieniczek w  m łodocianem  ziarnie, k tórego 
sokami się żywią. M ała, koloru pom arańczow ego  gąs ien i­
ca m a bardzo d robną  g ło w ę  ze dw om a maleńkiem i, mięsi- 
stemi wyniosłościami; m oże różkam i. W łaśc iw ego  pyszczka 
nie można było odkryć. P ie rw szy ,  czw arty  i następne dzia­
ły ciała, opa trzone  są na grzbiecie d w o m a  guziczkami; na 
spodnie j s t ronie  przodu, przebija przez skórę  dwudzielny 
o rgan ,  który może przedstawia m uskuły  do wyciągania  
w ysuw alnego  smoczka; tył kończy się kilku drobnem i w ie rz ­
chołkami. Zwierzę może się, nakształt gąsienicy w  serze , 
daleko rzucić, Gdy gąsienice zupełnie  w yrosną , zchodzą 
n a  z iem ię ;  n iektóre  jednak  pozostają w  kłosie aż do żniw a, 
i w e d łu g  zapew nien ia  prof. H enslow a, m ogą  być z wy- 
m łóconego  ziarna  a rfow an iem  oddzielone. P rzez  jes ień  i zi­
m ę  gąsienica przechow uje  się w  sw oim  stanie, skó ra  tyl­
ko na niśj robi się w tedy  tęższa, niż w  czynnym stanie zw ie ­
rzęcia. Jed n ak o w o ż  dr. Asa F itch  w idzia ł  p raw dz iw ą  ich 
poczw arkę , k tó ra  była zupełnie  taka jak  u g a tunku  Cecido­
myia pini, gdy dotąd  nieczynny s tan  gąsienicy za ten sto­
p ień  przem iany brano . Na początku w iosny  wychodzi ładny, 
dw uskrzydły ow ad ,  który  podczas spokojnych, ciepłych w ie­
czorów  w  czerw cu, w ielk iem i często ro jam i pszeniczne pola 
zalega. Niesie jaja w  k w ia t  pszenicy długim, w ysuw alnym  
ja jow odem . R ozm ai te  d ro bne  pszczołowate  ga tunki śledzą 
i tępią  jego gąsienice. (F. N. 1847 nr. 88. z The Gardners 
Chronicie 1847, nr. 37).

*  Dufossś (1) badał rozwijanie  się je żow ców  [Echinus) 
w  drugim okresie em bryonalnego życia ,  tojest od wyklucia

(1) Zob, Bibi. Warsz. b. r„  t. III, str. 201.



sio w  stanie  gąsieniczym, aż do pory w  której zwierzę stale 
sio osadza. Pomiędzy szóstym a dw unastym  dniem po w y­
kluciu się, w idać  w oko ło  pyszczka gąsienicy znaczną ilość 
kuleczek w  stożkow atą  m assę poz lep ianych : w  środku tej 
massy tw orzy się w kró tce  j a m a , a powoli zjawia się kiszka, 
k tó ra  się coraz bardziej przedłożą. Jednocześnie  rozprze­
strzenia się także i całe ciało, i kształt groszkow aty  przy­
biera. K an a ł  do traw ien ia  doszedłszy V, swojej długości, 
zawija się; pokrycia w  tćj okolicy w ystępują  nieznacznie, 
i robi się o tw ó r  naprzeciwko odchodka. W  tymże czasie 
rozw ija  się pod okryciami skóry, na każdej stronie  pyszczka, 
m ałe  ciałko, ze 3 gałązek połączonych wierzchołkami u tw o ­
rzone, a k tóre  uw ażać  m ożna za o s trogę  (eperon) i k tórego 
gałęzie w k ró tce  się przedłużając, dzielą się na powierzchni 
pokryć, na 2 albo 3 małe kolce. O d tąd  gąsienica jeżowca 
z groszkowatej staje się podobną  do n a p a rs tk a ,  którego 
w ydrążenie  zastąpione jes t  lekkićm zaklęśnieniem. K ana ł do 
t r aw ien ia  rozwija  się wi docznie, a w kró tce  rozróżnić  m o­
żna 3 jego części, ozdobnie pop rzep la tane : p ićrwsza kończy 
się przy pyszczku i j e s t  kana łem  p okarm ow ym  czyli w o ­
lem; druga daleko szersza żołądek, trzecia naostatek, krótka 
i s tosunkow o wązka, kiszki p rzedstaw uje . (F. N. nr. 82, 
z Comptes rendues, 23  A out. 1847).

*  Dr. Reid (1), czyniący oddaw na postrzeżenia nad budow ą 
i rozw ijaniem  się chełbi, trzymał te zwierzęta żywe w  naczy 
niach od w rześnia  1845, do lipca 1846, a jednak  przez ten 
znaczny czas nie nastąpiło  rozdzielenie  się na m łode chełbie. 
K u  końcowi lipca gąsienice znagła przestały na niejaki czas 
rozm nażać się przez oczka, a ta w łasność  wróciła się im do- 
pićro z początkiem sierpnia, chociaż nie z tą  żywością co 
w  kw ie tn iu  i maju. 10 lutego 1847, górna  część niektórych 
gąsienic okazała się dosyć przedłużoną, s ta ła  się w alcow atą  
i znacznie zmniejszyła się w  ś redn icy ,  przyczem pow sta ło  
m nós tw o  poprzecznych pierścieni, k tóre  się przy pokarm o­
w ym  o tw o rze  zaczynały. Każdy z tych pierścieni rozwijał

(1) Zob. Bibi. Warsz. b. r., 1.1, str. 675.



się zupełn ie  w  ten  sposób, jak  n iedaw no  Sars opisał, w m ło­
dą  ehełbię  ̂ jedynastu  dw udzielnem i przysadkami n a  brzegu 
szybowatój płaszczyzny. Podczas gdy górna płaszczyzna szy­
bow ała ,  wielu gąsienicom udzieliła czerw ono-brunatnego  
koloru a sama podzieliła s ię  na 3 0 — 4 0  młodych chełbi, p ła­
szczyzna dolna zachow ała  swój biały kolor, i nie przestała 
w yd aw ać  now ych gąsienic p rzez  oczka. W  żadnym z w ie ­
lu  przypadków, k tóre  dr. R eid  w e  względzie tego procesu 
dzielenia  się badał, nie odłączała  się cała gąsienica na m ło ­
d ą  ehełbię, ale część starej, choć n ieraz bardzo mała, żyła j e ­
szcze i dalćj w  stanie gąsieniczym, i otrzymała już  n ow e  r a ­
m iona do chw ytania ,  n im  się ostatnia z młodych chełbi od­
łączyła od niśj. Dr. Reid opisuje dokładnie zew nętrzną  i w e ­
w n ę trzn ą  tych młodych chełbi budow ę, podług  badań  mi- 
kroskopnych, z czego się okazuje że to co S teens trup  za 
naczynia młodej chełbi, w  czasie jś j  od łączania  się od gąsie­
nicy, opisał, nic innego nie jes t  jak  żebra na spodniej ich 
pow ierzchni.  Postrzega ł rzęsy na w ew nę trznć j  płaszczyźnie 
pyszczka, żołądka i-na powierzchni czterech u w ag i  godnych, 
dw udzie lnych  przedłużeń, k tóre  się na  w ew nętrznć j  p ła­
szczyźnie żołądka wznoszą. Połączone oczki [ocelli), mię­
dzy przedłużeniam i brzegu szyby, u tw o rzo n e  są z wielu 
w alcow atych  k rysz ta łków , k tóre  p rzedstaw iają  mnogość 
c iekawych zjawisk, a jak  się zdaje, uszły baczności postrze- 
gaczów , bo nigdzie dotąd w zm iankow ane  nie były. N aw et 
i pod względem poruszania  się na miejscu, dr. Reid otrzymał 
n iek tó re  n o w e  wypadki. Młode gąsienice, które z oczek w y­
szły. zos taw a ły  zwykle w  blizkości starej,  k tóra  j e  w yda­
ła :  pojedyncze tylko od nićj się oddalały. Poruszenie  w tedy 
j e s t  pow olne  i zdaje się uskutecznianćm być za pomocą 
bardzo  małych rzęs na zew nętrznć j powierzchni, które on 
i na  pojedynczych wyraźnie  rozróżniał. Dodaje do tego dr. 
R e id  następujące jeszcze doświadczenia: że gąsienice przy 
końcu pierwszego tygodnia w  maju, przestały rozłączać się 
na młode chełbie, lecz że powierzchnia  kamieni jeszcze 3 0  
m aja tak g rubo  gąsienicami była p o k ry ta ,  jak  w  czasie 
w  którym nie rozłączały się jeszcze; że m a  teraz osadę gą-



sienie, od 2 0 '/2 miesięcy, k tó re  jednak odradzanie  się sw oje 
dop iś ro  po 1 7 y2 miesiącach zaczęły, co na pojedynczych do ­
tąd  się jeszcze nie okazało. Jes tto  m ocnem poparciem po- 
s trzeżeń, które Sir John  tialzell (Jamesons Philos. Journal 
1830) czynił z podobnychże w zględów  nad gąsienicami 
chełbi, ale zarazem w  w ątpliwości s taw i pojedyncze z tych, 
k tó re  Sars  i S te en s trup czynili. (F. N. nr. 76, z Liter, and, 
Philos. Society of St. Andrews).

f  Numer 5 6  z z. r. pisma peryodycznego: Nolizen aus 
dem, Gebiete der Natur-und Jleilkunde, z  którego najwię­
cej tych wiadomości wyczerpujemy, zaczyna się w smutny 
dla nas sposób, donosząc źe d. 28  lipca, założyciel pisma 
tego, Ludwik Fryderyk von Froriep, ju ż  od 11 miesięcy nie­
czynny, w 68  roku użytecznego żywota swojego, ze szkodą 
umiejętności i ludzkości uległ ciosowi apoplexyi. Długi współ­
pracownik jego M J. Schleiden, wydaje odtąd rzeczone pismo, 
pod niezmienionym tytułem (!). A. W.

(1) Ale wyznać musimy, lubo z przykrością, że od pewnego cza­
su wydarza się nam postrzegać w tych nowych ciągach pisma, 
nieznajomość nadewszystko entomologii. Tak np. w artykule 
o skoczku (Notizen 1847 nr. 60), który umieściliśmy w poprzedz. 
tomie Bibl. Warsz. od sir. 672, pod jego tytułem czytamy taki 
przypisek p. Schleidena: „Der systematische Name ist im Origi- 
nal nicht angegeben und es war mir unmoglich denselben zu er- 
mitteln”, gdy tymczasem nie było wielkiej trudności w domyśle­
niu się, że the seventeen-years Locust, jestto Cicada septendecim, 
gatunek Linneuszowi jeszcze znany. A .  W .



K R O N IK A  B IB L IO G R A FICZ N A .

1 8 4 6 .  W I L N O .
143. Świętej Teressy droga do doskonałości, przełożył z łaciń­

skiego Michał Bohusz Szyszko. 8ka. Wilno. 1846. Nakład Rubena 
Rafałowicza, druk M. Romma. Kart 3 i str. 265. Złp. 10
1 8 4 7 .  WARSZAWA.

168. Początkowe prawidła Rossyjskiej grammatyki N. Grecza, 
przetłómaczone na język polski przez A. B. Chlebowicza. 8ka. 
Warszawa. 1847. Druk Orgelbranda. Str. 236.
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169. Czy się spowiadać? Pytanie wątpliwca odpowiedziane z ro­
zumu, wiary i doświadczenia, przez Dr. Alojzego Schlór. Tłuma­
czył z niemieckiego ks. St. Winnicki, kapelan Białogórski. 8ka. 
Lwów. 1847. Nakład i druk Fr. Pillera. Str. 37. Złp. 2.

1 8 4 8 .  WARSZAWA.
71. Budnik. Obrazek przez Józefa Ign. Kraszewskiego. 8ka. 

Warszawa. 1848. Nakładem księgarni Klukowskiego, druk Strąb- 
skiego. Kart 3 i str. 114. Złp. 3.

72. Dzieje starego i nowego testamentu, czyli wybór przykła­
dów i nauki z pisma świętego, według wydania T. Derome. Uło­
żone przez K. Brodzińskiego. 2 tomy. 12ka. Warszawa. 1848. 
Nakład i druk J. Gliłcksberga. Tom 1. Stary Testament. Kart 5 
i str. 473. Tom II. Nowy Testament, kart 8 i str. 493. Złp. 10.

73. Dziewczyna i Dama, czyli dwa oświadczenia. DraUiat w czte­
rech aktach przez J. Korzeniowskiego. Pisany 1837 roku. I2ka. 
Warszawa. 1848. Nakładem Rubena Rafałowicza w Wilnie, druk 
Strąbskiego. Sir. 125. Złp. 5.

74. Mała Encyklopedya kupiecka zawierająca: jeografią i histo- 
ryą handlową, naukę o wexlach i papierach skarbowych, monety, 
miary i wagi różnych krajów, rachunkowość, korrcspondencyą, 
buchalteryą i terminologią kupiecką, oraz zasady pięknego pisa­
nia; podług niemieckiego ułożona przez L. Friedhuber de Gru- 
benthal. 12ka. Warszawa. 1848. Nakładem Merzbacha, druk Strąb­
skiego. Kart. 4, str. 283, i rejestru str. III (z 2 tablicami wzorów 
pisania). Złp. 6 gr. 20.



75. Opis życia i czynów Pana Jezusa i z tychże wyprowadzone 
nauki dla młodzieży. Z piętnastego wydania niemieckiego prze­
łożył x. Paweł Rzewuski. (Wydanie drugie). 12ka. Warszawa. 
1848. Nakład i druk Orgelbranda. Str. 385, i rejestru sir. VI. 
fz 8 rycinami na stali). Złp. 9.

76. Towarzysz pilnych dzieci, czyli początki czytania i innych 
wiadomości, sposobem łatwym i do pojęcia młodocianego wieku 
zastosowanym, wyłożone przez T. Nowosielskiego. Z 25 drzewo­
rytami Smokowskiego. Wydanie drugie. 12ka. Warszawa, 1818. 
Nakład i druk Orgelbranda. Str. 251. Złp. 6 gr. 20.

77. Krótki zbiór historyi rzymsko-katolickiego kościoła, ułożony 
przez x. S(tanisława) S(narskiego) D(ominikana). 12ka. Wilno. 
1848. Nakład Rubena Rafałowicza, druk M. Zymelowicza. Sir. 250 
i kart 3. Złp. 5.

Księgarz Orgelbrand wydał we dwóch tomach: Komedye ory­
ginalne Stanisława Bogusławskiego. Tom Iszy zawiera: Urojenie; 
S ta ra  R om antyczka; K rew n i ;  A d w o k a t.  Tom ligi: L w y  i  L w ice:  
P o d  strych em ; O pieka w o jsk o w a .

Zeszyt 6ty kończący tom Iszy dzieła zbiorowego- „Starożytności 
Warszawskie”, opuścił prasę i zawiera: 1) O głównych podziałach 
miasta Warszawy (ciąg dalszy). 2) Opis historyczno-statyslyczny 
szpitali miejskich: Św. Ducha i Panny Maryi.

W Wilnie nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego, w drugiej 
edycyi wydanym został romans historyczny: L is to p a d ,  Henryka 
hr. Rzewuskiego, we dwóch tomach, ozdobiony portretem na 
stali księcia Karola (panie kochanku) Radziwiłła. Wydanie ozdo­
bne, druk czysty i wyraźny.

Nakładem tejże księgarni wkrótce wyjdą z pod prasy Józefa 
Korzeniowskiego powieści: 1) Wędrówki oryginała, w'jednym  
tomie w 12ce. 2) Powiastki n-":" -------' ' ' ' h frag-

W I L N O .

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

m en tó w .

Redakcya Bibli



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Obserwatorium Astronomicznćm

W A R S Z A W S K IE M .

S ie rp ie ń  I S 4 8 .



S ierp ień  Dostrzeżenia w O bserw atoryum  Astronomicznem W arszawskie»!.

M iejsce  d o s trz eż e ii w z n ie s io n e  j e s t  3 7 7  s tó p  paryzk ich  nad  p o z io m  m orza , Jeg o  sz e r o k o ść  g e o g r . 5 2 ° 1 3 5
c z y li  w  Ju k u  1 8 ° 4 1 z2 5 , zz5  n a  w s c h ó d  Względem p o łu d n ik a  paryzkiego .

d łu g o ś ć  w  czasie  l 8’ 1 4 m' 4 5 s\ l

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

16
17
18
19
20
21
22
23
24
25

26
27
28
29
30
31

Śre.l

B A R O M E T R
w  m i l im e t r a c h  s p r o w a d z o n y  

do  0 ° S t

T E R M O M E T R  

u s t  o  p  n  i o w  y

tx
-sY

C
.m

v
m

iF
/u

V
 

w
ilgotność 

na 
100 

cz. 
sredn. dzienna6

god. rano
10

god. rano
4

god. wiec.
10

god. wiec.
6

god. rano
10

god. rano
I 4
1 god.wiec.

10
god. wiec.

7 4 6 .4 5 7 4 6 .2 5 745 .40 7 4 6 .4 9 + 1 9 O .0 + 2 3 0 .2 + 2 3 0 .5 +  17°.7 7 5 0
747.91 7 49 .07 749 .08 74 9 .4 8 16 .8 2 0 .8 2 4 .4 16.2 71 .2
752 .39 7 5 2 .3 9 760 .45 74 9 .2 9 16 .2 19.6 2 3 .0 - 16 .6 5 9 .5  1
746 .46 74 5 .0 3 741.47 7 4 3 .1 3 2 1 .0 2 3 .3 1 9 2 18.7 74.7
74 4 .2 5 7 4 5 .3 4 746.37 747 .47 16.8 1 6 .3 14.9 12 6 78  7 ;
74 8 .7 3 748.51 746 .23 7 4 8 .3 0 +  14.9 +  18.7 +  2 3 .0  

23  2
+  13.1 7 5 .5

750 59 75 0 .4 2 750 .02 75 2 .4 4 13.7 19 4 15.5 7 1 .0  I
7 54 .16 75 4 .5 0 75 3 .0 2 7 5 1 .2 7 15 .5 18.9 2 3 .0 17.0 6 3 .5  i
7 4 6 .8 4 74 5 .9 9 746.41 7 4 8 .5 3 1 9 3 2 6 .0 2 5 .9 16.9 67 0
75 0 .5 8 75 0 .2 3 7 4 9 .7 6 75 1 .3 5 16 .2 2 0 .6 2 2 .6 15.1 6 4 .2
752 .42 75 2 .6 3 75 2 .1 0 75 2 .7 0 +  14.9 +  18.7 +  2 0 .6  

2 0 .8
+  14.2 

15.9
6 3 .5

7 5 2 .3 0 752 .08 7 10 .16 7 5 0 .1 8 15.2 18.7 63.7
748-07 74 8 .1 9 74 8 .1 4 7 4 9 .0 5 12.5 15.6 16 .6 11 8 77.2
7 4 8 .5 9 747.(.0 74 8 .3 6 7 4 8  70 1 4 0 17.1 1 6 9 9 .9 69 .0
7 4 8 .9 6 749 .10 749 .07 7 5 0 .0 2 10.8 1 7 .0 15.2 10.4 6 7 .5
7 5 1 .9 4 752 .77 751 .43 7 5 1 .8 0 +  1 1 5 +  15 6 +  18.5 +  11.0 8 5 .2
751.31 750 .08 7 4 9 0 7 7 4 8 .7 3 10 .6 1 8 0 17.0 14 0 7 1 .2
749 .18 749 .58 751 .03 75 1 .7 2 15.2 17.6 19.4 14 1 8 5 .2  i
752.61 7 5 2 .7 9 742  52 7 5 3 .2 5 14 5 18 .8 2 3 .0 15.7 67 .ll
7 5 3 .6 4 753  34 751.51 7 5 0 .2 4 12.6 2 0 .8 2 5 .4 17.0 70 2

748.47 7 4 8 7 3 749.51 7 5 0  55 +  17.7 +  2 2 .0 +  2 0 .2 +  1 2 6 71.7
7 4  >.34 74 4 .7 0 7 4 3 .1 9 74 3 .5 3 15.6 2 1 .5 2 3 .4 18.4 5 3 .2
7 4 3 .5 2 7 4 5 .9 0 74 8 .0 6 75 0 .4 8 16 .9 18.1 19 .2 13 .3  

12 1
6 1 .2

751 .16 751-53 74 9 .4 6 74 8 .8 6 12 ,5 17 .2 1 5 .2 81 .7
74 9 .6 6 75 0 .2 8 7 4 1 .2 0 751.07 10 .6 13 .6 1 9 .5 13 .5 74 .0

7 52  59 7 5 3 .7 2 753 .47 75 5 .0 6 +  11 .2 +  13 8 +  17 .2 +  12.5 6 6 .0
755 9 6 757 .57 745  87 755 .24 8.1 1 5 5 2 0 .4 12.1 6 3 .5
7 5 4 5 0 7.44.97 7 5 4 .7 8 75 5 .5 2 13.8 21 .1 2 3 .4 17 .2 7 2 .5
755.87 75 6 .2 5 755  27 754 .34 17.0 2 3 .8 27 .2 19.1 6 7 .0
75 2 .3 8 752 .02 749 .96 759.07 15.3 2 3  3 27 2 19.2 6 0 .2
7 4 9 ,-5 75 0 .0 9 748 .77 7 49 .79 16 6 2 2 .5 2 6  2 18.9 58 .7  ^

| 750.215 750 .356 74 9 .6 4 9 7 5 0 .2 7 9 | +  1 4 " .7 3 j+ 1 9 < -.2 3 + 2 1 0 .1 4 1 + 1 4 0 .8 5 | 69 .3

-  J

Mk------------------ —----  —  "i

S  T  A  N  N I E B A K IE R U N E K  W IA T R U

wysokość 
wody 

spadłej 
w milim. 

z

6
_godz. rano

10
godz. rano

4
godz. wiecz.

10
godz. wiecz.

6
god. r.

10
god. r.

4
god. w.

tu
god. w.

dó- śnie- 
szczu gu

-Szcz 
Pogodny 
n»pół pog. 
Pochmurny
Pogodny 
Pogodny 
Pogodny 
Pr. pogodny 
pogodny
Smugi 
Uapół pog. 
Pochmurny 
pogodny 
smugi
na pół pog. 
na pół pog. 
pochmurny 
napół pog. 
pogodny
pr. pochm. 
napół pog. 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny
pogodny
pochmurny
pogodny
pogodny
pogodny

pr. pochm 
pogodny 
pr. pogodny 
deszcz drob.

p r .  p o g o d n y  
n a p ó ł  p o g . 
d e sz c z  u le w . 
d e sz c z

p o g o d n y  
n a p ó ł  p o g . 
p o g o d n y  
n a p ó ł  p o g . 
p o g o d n y

p o g o d n y  
p o g o d n y  
p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
p r .  p o c h m .

n a p ó ł  p o g . 
n a p ó ł  p o g . 
p o c h m u r n y  
n a p ó ł  p o g . 

ip o g o d n y

n a p ó ł  p o g . 
n a p ó ł  p o g . 
n a p ó ł  p o g . 
n a p ó ł  p o g . 
n a p ó ł  p o g .

p r .  p o c h m .
p o g o d n y
p o c h m u r n y
p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y

napół pog. 
napół pog. 
napół pog. 
napół pog- 
napół pog-
pr. pochm. 
napół pog. 
napól pog. 
napół. pog. 
pochmurny
napół pog. 
deszcz krop.
pochmurny 
chm. miejsc 
pogodny
napół pog. 
pr. pochm. 
pochmurny 
pochmurny 
napół pog.
chm. miejsc, 
napół pog. 
pochmurny 
pogodny 
pogodny 

(pogodny

U V 3 Z .V *

pogodny 
pogodny 
napół pog. 
napół pog.
pochmurny 
napół pog. 
pochmurny 
chm. miejsc, 
napół pog.
pogodny 
pr. pochm. 
pogodny 
pogodny 
deszcz
p r .  p o g o d n y  
p o c h m u r n y  
p r .  p o g o d n y  
p o g o d n y  

Ip o g o d n y

p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
p r .  p o c h m

p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y

P d  W .
Z .
P d  W . 
Z .

P d Z .
Z .
P d .
Z.

Z .
Z.
z.
P d Z .
Z.

P n .
P n .
P n W .
Z .
P d W .
P d .
P d .
Z .
PdZ .
Z.

P n Z .
Z.
P d .
P d .
P d .
P d Z .

P d Z .
P d Z .
W .
Z.

P d Z .
P d .
Z.
P d -
P d .

Z.
P d Z .
P n Z .
P d Z .
Z.

Z .
w .
w.
z.
P d .

Z.
P d Z .
Z
P d W .
Z.
Z
Z
P d Z .
P d Z .
P d Z .
Z .

Z.
Z .
P d .
Z .

P d .
Z.
Z .

i ł
Iz.
P d Z .

|P n .
Z .
P n Z .

Pn.
W .
Z.
Z .
P d W .

Z.
P d Z .
Z.
P d .
Z .

P n Z .
Z .
Z.
P d Z .
P d Z .

IZ.

P d Z .
P d Z .

9 .0
Z . 4 .0

Z . 8 .8

P d .

Z .
Z
PdZ.
Z.

P n .
W .

P d W

P d .
| P d Z .

P n Z .

Z.

Pd.

0.2

4 8  
0 .5  
5 .4

2.6
0.1

6.8
1.0

0.2

U J



mm. e. I.
Ś re d n ia  w yso k o ść  b a ro m e tru  m ie s ię c z n a  750.125 27 8.527
N ajw yżej d o c h o d z ił — d .2 7  o g. 10 w. 757.57 27 11.828
N a jn iże j —  _ —  d . 4 o g .  4  w . 741.47 27 4 .090
Ś re d n ia  zm ian a  d z ie n n a  b a ro m e tru  2 .70  1.20
N ajw iększa  z m ia n a  d z ie n n a  b a ro m e tru

d. 3— 4 o g. 4  w. 8 .98  3.98
Ś re d n ia  w y so k o ść  b a ro m e tru  je s t  w yższa  o 0 .718 0.318

od  s ta n u  n o rm a ln e g o  z 21  la t
p o p rz e d z a ją c y c h  749.407 27 8 .209

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  S ie rp n ia  w y n o s i: +  170.50 C. +  I4°.00  R.
i ta  je s t  n iższą  o 0 .68  „  0 .5 5
od  s ta n u  n o rm a ln e g o  z 21  la t
p o p rz e d z a ją c y c h  -f- 18.18 „  +  14.55 „

N ajw iększe  c ie p ło  d o c h o d z iło d .  29
i 30 o g. 4 w . +  27.2 „  + 2 1 8  „

N a jm n ie jsz e  c iep ło  d o ch o d z iło  d . 27
o g. 6  r . +  8.1 „ +  6 .5

(T e rm o m e lro g ra f  w sk aza ł
M ax im um : +  2 3 .°0 K. d . 9 po p o łu d .
M in im u m : +  4 .°5 R. d . 27 ra n o ).

Ś re d n ia  zm ian a  d z ie n n a  te m p e ra tu ry  2 .32  „  1.86
N ajw iększa zm ian a  d z ie n n a  d . 8 —9 o g. 1 0 r. 7.1 ,, 5.7

Ś re d n ia  w ilg o tn o ść  p o w ie trza  w ynosi 69 3, b io rą c  100 za z u ­
p e łn e  n asy cen ie  a tm o sfe ry  p a rą  w o d n ą , a lb o  10,34 g ram ó w  n a  
je d n y m  m e trz e  sz e śc ie n n y m  p o w ie trza .

W ody  z d eszczu  sp a d ło  w ysoko  na  64.8 m ilim . czyli 28.73 lin ij 
p a r . ,  to je s t n ie c o  m n ie j ja k  w s ta n ic  n o rm a ln y m .

D ni p o g o d n y ch  by ło  6 ; n a p ó ł p o g o d n y ch  20; p o c h m u rn y c h  5.
—  deszczu  14 (d. 1. 2, 4. 5, 6 , 10, 13, 14, 15, 17, 21, 24, 25, 28).
—  g rzm o tó w  3 (d . 1, 4, 6 /.
—  b łysk aw ic  bez  g rzm o tó w  1 (d . 12).
S ie rp ie ń  r. b . b y ł su c h y , p o g o d n y , je d n a k  o p ó ł s to p n ia  R . c h ło ­

d n ie jsz y  jak  zw ykle. P o czą tek  i k o n iec  m ies iąc a  by ły  c ie p łe , oso­
b liw ie  d n i 4, 9, 22, 29, 30, 31 ich  ś re d n ia  te m p e ra tu ra  d z ie n n a  
d o ch o d z iła  p rzesz ło  do  16 s to p n i R . N a jc h ło d n ie jsz e  d n i by ły  od 
13 do  19 i cz tery  d n i 2 5 .2 6 , 27, 28; z ra n a  w ty c h  d n ia c h  c iep ło  
za ledw o  6  s to p n i R. d o ch o d z iło . B a ro m e tr  na jw y że j u trzy m y w ał 
s ię  p rz e d  now iem  księżyca; n a jn iż e j oko ło  o s ta tn ie j k w ad ry . D ni 
n a jsu ch sze  b y ły : d . 3 ,  *, 10, I I ,  12; o so b liw ie  d . 22, 23, 27. N aj­
w ilg o tn ie jsze  d n i 1 6 ,18 , 24. Ś re d n ia  w ilg o tn o ść  m ie s ię c z n a  je s t  
o 4 se tn e  m n ie jsza  ja k  zw ykle.

W ia tr  p a n u ją c y  b y ł Z a c h o d n i.
W ich ró w  by ło  5 z ty ch  trzy  Z a c h a d n ie  d. 2 1 ,2 2 , 23, n a d e r  siln e .
D . 1 m iędzy  godz. 1 i 2 z p o łu d n ia  p rzy  g rz m o ta c h  i b ły sk a w i­

c a c h  p a d a ł deszcz tak  u lew n y , iż w p rz e c ią g u  p ó ł g o d z in y  sp a d ło  
w ody  p rzesz ło  n a  p o t cala  w ysoko.

D . 14 m ięd zy  godz. 9 i 10 w ieczo rem  pas św ie tn y  szero k i p io ­
now o p rz e z  k się ży ć  p rz e c h o d z ił.

D. 20 c z te ry  zb io ry  p lam  n a  s ło ń c u  by ły  w id z ia ln e .
O ko ło  d . 15 s ie rp n ia  z ja w iła  się  w W a rsz a w ie  e p id e m ia  c h o le ry .



ODKRYCIE AMERYKI.
(W yjątek z  tomu lig o  „Kosmos” przez Alexandra Humboldta).

TŁUMACZYŁ

Czas odkryć na oceanie.— Odkrycie zachodniej półkuli.— Różne w ydarzenia  
i rozszerzenie s ię  wiadom ości umiejętnych, przygotow ują odkrycia na 
oceanie.— Kolumb, Sebastyan Cabot i Gama.—Ameryka i ocean Spokojny.— 
Cabrillo, Sebastyan Vizcaino, Mendana i Quires.— Do utworzenia opisu fizy­
cznego św ia ta , gromadzą ludy zachodniej Europy niezmierne bogactwa  

m ateryałów .

W i e k  X V ty  należy  do  tych  rz a d k ic h  e p o k ,  w  k tó ry c h  
w szystk ie  u s i ło w a n ia  ducha  m a ją  p e w n y  a w spó lny  cha­
r a k t e r  i zes t rze l i ły  się do  j e d n e g o  w y tk n ię te g o  celu. J e ­
d ność  w  tern  u s i ło w a n iu  o b jaw ia ła  się w  ca łych  n a ro ­
d ach ,  a że g o  uw ieńczy ły  sku tk i ,  t r w a ł a  w ie lk o ś c i  św ie ­
tn o ś ć  należy s ię  p rz e to  w iek o w i  K o lu m b a ,  S eb as ty an a  
C a b o t  i V asco  d e  G a m a .  W i e k  X V ty  stoi w  ś ro d k u  po­
między d w ie m a  o d m ie n n e m i cywilizacyami, i j e s t  czasem  
p rze jśc ia ,  łączącym  ś r e d n ie  w iek i  z począ tk iem  n ow ych .  
J e s t t o  ep o k a  na jw iększych  o dk ryć  na p rze s t rzen i ,  k tó r e  
s ię o d b y w a ły  p ra w ie  n a  w szystk ich  szć ro k o śc iach  i n a  
każdej w ysokośc i  kuli z iem skić j .  N ie ty lk o  się p o dw o iły

T o m  I V . L i s t o p a d  1648. / ¾ ¾



w iadom o śc i  m ie szk ań có w  E u ro p y  o d z ie łach  s tw o rz e n ia ,  
ale o tw o rz y ły  się dla u m y s łu  ludzk iego  n o w e ,  p o tężn e  ś r o d ­
ki i p o b udk i  do  w ydosk o n a len ia  różnych  gałęz i fizycznych 
i m a tem a ty czn y c h  w  um ie ję tnośc iach  p rzy rod zonych  f l ) .

J a k  w  czasie w y p ra w y  A le x a n d ra  W .  n iezm ie rn y  n a ­
w a ł  p rz e d m io tó w  c isną ł się p rz e d  ko m b in u jący  um ysł,  
tak  i te ra z ,  ale  z n ie r ó w n ie  w ięk szą  po tęg ą  g rom adz iły  się 
po jedyncze  w idzia lne  postac ie ,  ja k o  sp ó łdz ia łan ie  sił żyw o­
tn y c h .  R o z rzu co n e  o b razy  p o zn an e  zm ys łam i,  m im o  ich 
obfitości i ro zm a ito śc i ,  zw o lna  sp ły n ę ły  w  je d n ę  ca ło ść ,  
i s tanę l iśm y  na tern , że p o jm u jem y  zm ys łow ą  p rzy rodę  
z o g ó lnego  s tan o w isk a ;  że j e s t  o w o c e m  is to tnych  d o s t r z e ­
ż eń  , a n ie  w y o b ra ż e ń  p rz e s u w a ją c y c h  się nap rzem ian  
w fantazyi. 1 na  sk lep ien iach  n ieb io s  u k aza ły  s ię  n ie ­
u z b ro jo n e m u  o k u  n o w e  dziedz iny ; poznano  d o tą d  n ie w i ­
dz iane  konste lacye  i m g ła w e  ob łoczk i po jedynczo  krążące. 
W  żadnym  znanym  czasie ( j a k  to  ju ż  nadm ien il iśm y) 
cz ło w ie k  nie o t r z y m a ł  w iększej obfitości m a te ry a łu  d o  
op isu  p o ró w n a w c z e g o  z iem i, j a k  te raz .  N igdy  b o w ie m  
odkryc ia  w  p rz e s t rz e n i  św ia ta  m a te ry a ln eg o ,  p rzez  ro z ­
sze rzen ie  w id o k rę g u  za p o m o cą  szk ie ł ,  p rzez p o m n o ż e ­
n ie  w y r o b ó w  p rz e m y s ło w y c h  i ich  zam iany, p rzez  z a k ła ­
d an ie  kolonij w  w iększym  niż d o tąd  w ym iarze ,  n ie  z ro ­
dziły  b a rdz ić j  nadzw ycza jnych  zm ian  w  o b y c z a ja c h , 
w  s ta n ie  socyalnym  u ja rzm ionć j  części rodza ju  Judzk ie ­
g o  i o p ó źn io n eg o  p rzeb u d zen ia  się w olności politycznćj.

K ażd y  ważny p o s tęp  u m y s łu ,  ob jaw ia jący  się w  p o je ­
dynczych o k re s a c h  ży w o ta  lu d ó w , m a zapuszczone  g łę b o ­
ko  k o rz e n ie  w  sz e re g u  poprzedn ich  w iek ó w ;  n ie  j e s t  b o ­
w iem  p rzezn aczen iem  u m y s łu ,  iżby c iem n o ta  p rzy g n ęb ia ­
ł a  ró w n o c z e śn ie  ca ły  rodza j  ludzki. O żyw ia jąca  zasada

(1) Porównaj Humboldta: Examen erit. Toto I, str. VIII i XIX.



u tr z y m u je  n ie u s ta n n ie  ó w  w ieczny p ro ce s  ży w o ta  p o s tę ­
pu jącego  ro z u m u .  T a k  szybkie  spe łn ien ie  p rzeznaczen ia  
epok i K o lu m b a  g łó w n ie  z tąd  pochodzi,  że ju ż  poprzedn io  
s z e re g  m ę ż ó w  n iepospo li tych  zdo lnośc i ,  rz u c i ł  p łodne  
n a s i o n a ,  k tó re  w z ra s ta ły  p rzez c a łe  w iek i  ś r e d n ie ,  
o w e  czasy g łu c h ś j  c iem no ty .  S a m  w iek  X H Is ty  m ia ł  
R o g e ra  B a k o n a ,  M ikoła ja  S k o t u s a ,  A lb e r ta  W i e l k i e g o ,  
i W in c e n te g o  de  B auvais .  R az  o b udzony  r u c h  d u c h a ,  
w k ró tce  w y d a ł  o w o c e  ro z p rze s t rzen ia jące  w iadom ośc i
0 ziem i. G dy D ie g o  R ib e ro  w  r. 1 5 2 5  w ró c i ł  z g e o ­
g ra f ic z n o -a s t ro n o m ic z n e g o  k o n g r e s u ,  k tó ry  się o d b y w a ł  
w  P u e n te  d e  Caya n ie d a le k o  przy  Y elves, dla p o g o d z e ­
nia sp o ru  w y n ik łe g o  pom iędzy  d w o m a  p a ń s tw a m i  ś w ia ­
t e m  w ła d a ją c e m i,  to je s t  między p o r tu g a lsk ą  i h is z p a ń ­
sk ą  m o n a r c h i ą , już  w ia d o m ą  b y ła  rozc iąg ło ść  w łaśn ie  
co o d k ry te g o  s t a łe g o  lądu ,  począw szy  od  k ra ju  O g n io ­
w e g o ,  aż do  L a b r a d o r u .  N ie r ó w n ie  w olnie jszy  b y ł  po ­
s tęp  na  zachodn ić j  s t ron ie ,  rozc iąga jące j  się n ap rzec iw  
Azyi. J e d n a k  R o d r ig u e z  C abril lo  w  r. 1 5 4 3  p o s u n ą ł  się 
dalój na p ó łn o c  aniżeli M o n te re y ,  a chociaż  te n  ś m ia ły
1 w ie lk i  żeg la rz  zna laz ł śm ie rć  w  kan a le  S an ta  B a r b a r a  
przy N o w e j  K a l i fo rn i i , to  je d n a k  s te rn ik  te j  w y p raw y  
B a r t ło m ić j  F e r r e t o  d o ta r ł  z w y p r a w ą  aż do  V a n c o u v e ra  
p rzy lądku  O x fo rd  do 4 3  s top . sze rokośc i .  N adzw ycza jna  
dz ia ła lność  H i s z p a n ó w ,  A n g l ik ó w  i P o r tu g a lc z y k ó w  
spierających się o p ie rw s z e ń s tw o ,  a zw ró co n a  do  j e d n e ­
go p rzed m io tu ,  ty le  w te d y  dokaza ła ,  że w c iągu  p ó ł  w ie ­
k u  oznaczyli z e w n ę t r z n ą  postać  o b sza ru  k ra jó w  zacho -  
dnićj pó łk u l i ,  to je s t  g łó w n y  k ie r u n e k  pobrzeż .

Jeże l i  zaznajom ienie  się lu d ó w  e u ro p e j sk ic h  z zach o ­
dn ią  częśc ią  kuli z iem skićj j e s t  g łó w n y m  p rz e d m io te m  
niniejszego rozdz ia łu ,  w o k o ło  k tó re g o  g ro m a d z ą  się ja k o



przy celnym  w ypadku ty le  różnorodnych  sto su n k ó w  te ­
go  d ok ład n iejszego  a bardziej w szech stron n ego  poglądu  
na św ia t; w ypada odróżn ić  p iórw sze n iew ątp liw e odk ry­
c ie  N orm an ów  w  p ó łn ocn y ch  częściach  A m ery k i, od po­
w tórn ego  odkrycia  teg o ż  s ta łe g o  lądu w  strefie  m iędzy - 
zw rotn ik ow ej. G dy jeszcze  pod A bassid am i ja śn ia ł k ali­
fat w  B agdadzie , a w  P ersy i tak sprzyjająca poczyi dyna- 
stya S am an id ów , odk ry ł A m eryk ę o k o ło  roku  1 0 0 0  L e if  
syn  E ryka C zerw o n eg o , od stron y  p ó łn ocy , aż do 4 1  */2 °  
szerokości p ółnocnój (2 ) . P ićrw szą  aczkolw iek  przypad­
k ow ą przyczynę dali do teg o  N orw eg ian ie . N addoda, 
ch cą ceg o  się  udać do w ysp  F a ro e , znanych ju ż  Irlandczy­
kom  w  drugiej p o ło w ie  IX g o  w iek u , zapędziła  burza do  
Islandyi. In g o lf p ierw szy  z a ło ży ł (r. 8 7 5 )  tam  o sa d ę  nor- 
m ańską. P ićrw ćj jed n ak  znano już G renlandyą (3 ) , ów  
w schodni p ó łw y se p  w ie lk ieg o  s ta łe g o  lądu, ze w szech  
stron  w od ą  od A m eryk i odd zielon y, chociaż ją  dop iero  
w  sto  la t później ( 9 8 3 )  z Islandyi za ludniono. K oloniza- 
cya Islandyi, którą N addod n a zw a ł naprzód  krajem Ś n ie­
żnym  (Snjoland), pop row ad ziła  przez G renlandyą w k ie­
runku p o łu d n io w o -z a c h o d n im  do n o w e g o  sta łe g o  lądu .

(2 ) C z te rn a śc ie  la t  p rz e d te m  w czas ie  ż eg lu g i, k tó rą  o d b y w ał 
w  r .  986 B ja rn a  H c r ju s s o n  z G re n la n d y i k u  p o łu d n io w i, w id z ia ł 
L e ifE irc k s o n  c zęśc i A m e ry k i, a le  do  n ic h  n ie  w y ląd o w ał. N a jp rzó d  
sp o s trz e g ł w yspę N a n tu c k e t, je d e n  s to p ie ń  n iże j na p o łu d n ie  od  
B o sto n u , p o tem  N ow ą Szkocyą, a  w reszc ie  k ra j N ew fu n d la n d , k tó ­
ry  p ó źn ie j L itla  H e llu la n d , n ig d y  je d n a k  W in la n d y ą  n ie  n azy w a­
n o . Z a to k ę  d z ie lącą  N ew fu n d lan d  od  w y p ły w u  w ie lk ie j rz e k i Ś. 
W a w rz y ń c a , n azyw ali N o rm a n o w ie  o s ie d le n i w Is la n d y i i G rcn - 
lan d y i za to k ą  M a rk la n d . (P a trz :  C a ro li C h r is t ia n i  l ta fn  A n tiq u ita ­
te s  A m e r ic a n a e , 1845, s tr , 4, 421 , 423 i 463).

(3 ) G u n n b jo rn  zap ęd z o n y  zo s ta ł do  G u n n b jo rn -S c h e e re n  w r. 
876 a lb o  877, a  k tó rą  k a p ita n  G ra a h  w najn o w szy m  czasie  napo- 
w ró t o d k ry ł. O n to  p ie rw szy  u jrz a ł p o b rz e ż a  w sch o d n ie  G re n la n ­
dyi, ch ociaż  je j n ie  d o tk n ą ł .  (H afn , A n tiq u ita te s  A m e r., s tr .  11, 
93 i  304).



W y s p y  F a r o e  i Is landyą  w yp ad a  uw ażać  j a k o  s tacye  
p o ś r e d n ie ,  jako  m iejsca, zk ąd  w y p ły n ę ła  w y p r a w a  do 
A m ery k i  skan d y n aw sk ie j .  T a k  sa m o  pos tępow al i  zw o lna  
T y ry jczykow ie ;  osiedliwszy się w  K a r ta g in ie ,  u ła tw i l i  
sob ie  zbliżenie  d o  ciaśniny m orsk ić j  G a d e ira  i p rzys tan i  
T a r te s s u s ;  z T a r te s s u s  p rz e p ły w a ł  ten  p rzeds ięb io rczy  lu d  
od  s tacy i do  stacyi do  C e rn e  czyli G au l leo n  (w yspa  o k rę ­
tow a)  K artag ir iczyków  (4).

P o m im o  blizkości n a p rz e c iw le g ły c h  pobrzeży  L a b r a ­
d o r u  (H c llu land  it N ikła) ,  u p ły n ę ło  przeszło 1 2 5  la t  od  
p ić rw szego  osied len ia  N o r m a n ó w  w  Is lan d y i ,  aż  do  w ie l­
k ieg o  odkryc ia  A m ery k i  p rzez L e ifa .  T a k ie m i to  szczu-  
p łe m i  ś ro d k a m i ,  t e n  sz lache tny ,  dz ie lny, a b iódny  lud , 
mieszkający w  j a ł o w e m  u s t r o n iu  ziemi, by ł  j e d n a k  w  s t a ­
n ie  czynić p o s tęp y  w  żeg ludze .  P o b rz e ż a  W in la n d ,  tak  
n a z w a n e  przez N iem ca  T y r k e r ,  k tó ry  tam że  dziki w in o g rad  
zna laz ł ,  przynęcały  żyznością g ru n tu  i ł a g o d n y m  k l im a­
te m ,  w  p o ró w n a n iu  z is landzkim  i g ren lan d zk im .  L c i f  
p o b rz e ż a  pom iędzy  B o s to n e m  a N o w y m -Y o r k ie m  nazy­
w a ł  Dobra Winlandya (V in land  it goda);  są to  te raźn ie jsze  
s tany  M a s sach u se ts ,  R h o d e - I s l a n d  i C onnec t icu t ,  leżące 
w  tć jże  sam ćj sze rokośc i ,  co C iv i ta -V ech ia  i T e r ra c in a ,  
a k tó r e  je d n a k ż e  m a ją  ś r e d n ią  t e m p e r a t u r ę  (5) nie w yż-

(4 )  K osm os, t. I I ,  s t r . 163-
(5 ) Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  w sc h o d n io -a m e ry k a ń s k ic h  p o b rzeży  

p o d  42° 2 5 ' i 41» g-, o d p o w iad a  sz e ro k o śc io m  B e rlin a  i P a ry ż a , 
a za tem  m ie jsco m , o 8  do 10 s to p n i b a rd z ie j leżący m  na  p ó łn o ­
cy. U b y w an ie  te m p e ra tu ry  p ó łn o cn e j A m e ry k i n a  z a c h o d n ic h  po- 
b rz e ż a c h  n a d e r  je s t  p rzy sp ie szo n em , tak  w n iższych , ja k  i w w y ż­
szych  szero k o śc iach ; i tak : B oston  i F ilad e lfia  p rz e d z ie la ją  2 » 4 1 ' 
sze ro k o śc i; n a  1° sz ero k o śc i w y pada p ra w ie  ró żn ica  2 ° te rm o m e ­
t r u  s lu s lo p n io w eg o  d la  ś re d n ie j  te m p e ra tu ry  rocznej; ty m czasem  
w sy s tem ie  izo te rm o w y c h  tin ij E u ro p y , u b y te k  te n  ro czn e j t e m ­
p e ra tu ry , w e d łu g  m o ich  p o sz u k iw ań  (A sie  c e n tra le  t. I I I ,  Slr. 227) 
d la  tak ie j o d le g ło śc i w y n o s i za led w ie  p ó ł s to p n ia .



szą , ja k  8 ° , 8  i 1 1 ° , 2 .  T u ta j to  założyli g łó w n e  s w e  sie­
dziby N o rm a n o w ie .  O sadn icy  ci częste  s taczali w alk i 
z w o jow niczym  p lem ien iem  E s k i m o s ó w ,  posun ię tych  
w  ow y ch  czasach n ie ró w n ie  dale j na p o ł u d n i e , a którzy  
nazywali się S kri i l inger .  E ry k  U ps i ,  Is landczyk , p ió rw szy  
b is k u p  g re n la n d z k i ,  o d b y ł  p ie rw szą  m issy ą  do  W in la n d y i  
w r .  1 1 2 1 ,  i n azw a  ta z a ch o w a ła  się n a w e t  w  s ta roży tnych  
p ieśn iach  lu d u  m ieszka jącego  na w yspach  F a r o e  ( 6 ) .

O  dz ia ła lnośc i i śm ia łych  przeds ięw zięc iach  a w a n tu r ­
n ik ó w  is landzkich i g r e n l a n d z k ic h ,  św iadczy  ta o k o li­
czność, iż założywszy osady  na p o łu d n iu  aż po d  6 1  V2 0 

sze rokośc i ,  p osunę l i  się n a s tę p n ie  na w schodn ich  pob rze -  
żach  zatoki B affinsbay do 7 2 ° 5 5 '  sze rokośc i i w ystaw ili 
trzy  s łu p y  g ran iczn e  n a  jc d n ć j  z w ysp  K o b ió cy ch  ( 7 ) ,  
w  s t ro n ie  p ó łn o cn o  -  zachodniój od  te raźn ie jsze j  o sady  
duńsk ie j  U pernav ik .  K a m ie ń  run iczny  odkry ty  w  ro k u  
1 8 2 4 ,  nosi na sob ie  w e d łu g  tw ie rd z e ń  B a s k a  i F in n  M a- 
g n u s e n  ro k  1 1 3 5 .  W ię c ś j  j a k  p rzed  sześc iom a  w ie k a m i 
od  śm ia łych  w y p ra w  k a p i t a n ó w  P a r r y  i R o s s ,  o d w ie ­
dzali ci osadnicy  d la  ry b o łó w s tw a  ze w sch o d n ich  p o b rz e -  
ży zatoki Baffińskiej m o rza  L a n c a s t e r s u n d  i część c iaśn iny

(6 ) Carmen Facroicum, in  quo Vinlandiae m entio fit (R afn , 
A n tiq u it .  A m e r . s tr . 320 i 332).

(7 ) K a m ie ń  ru n ic z n y  u s ta w io n o  n a  n ajw yższćm  w y n ie s ie n iu  
w yspy K in g ik to rs o a k , „ w  so b o tę  p rzed  d n ie m  o b c h o d u  zw y- 
c ię z tw ”, t . j .  p rz e d  21 k w ie tn ia , ja k o  w d n iu  g łó w n eg o  św ię ta  
s ta ry c h  S kan d y n aw ó w ; k tó ry to  d z ie ń  po  z rz e c z e n iu  s ię  p o g a ń ­
stw a z m ie n io n o  w  św ię to  c h rz e śc ia ń sk ie  (R afn , A n tiq u it .  A m e r , 
s tr . 347— 355). B ry n ju lfsen , M o h n ik e  i K la p ro th , odzyw ali się  
z p o w ą tp ie w a n ia m i co d o  liczb  ru n ic z n y c h  (pa trz  m ój: E x a m e n  
e r it .  T , I I ,  s tr . 9 7 , 101); je d n a k  te n ż e  B ry n ju lfse n  i G raah  u w a ­
ża ją , o p ie ra ją c  s ię  n a  in n y c h  o z n a k a c h , w ażny  p o m n ik  n a  w y­
sp a c h  W o m a n ’s Is la n d s  (p o d o b n ie  ja k  n a p isy  ru n ic z n e  o d k ry te  
w  Ig a lik k o iE g e g e it  p o d  szer. 6 0 °51 ' i 60° 0 ' i d o m y  p rzy  U p ern av ik  
p o d  sz e r. 72° 50 ') jak o  p o ch o d ząc e  z p ew n o śc ią  z X I  i X I I  w iek u .



B a r r ó w  i d o k ła d n ie  opisali m ie jsca ,  gdz ie  p o ław ia l i  ryby .  
P rzew odniczy li  im księża g ren landzcy  z b is k u p s tw a  G a d a r  
( 1 2 6 6 ) .  S tacyą  tę  le tn ią  nazwali K ro k s f i a rd a r - I I e jd e .  
W s p o m in a ją  ju ż  o n ap ły  w o w e m  d rzew ie  (z a p e w n e  sy b e ­
r y j s k i m )  tam  z b ie r a n ć m ,  o licznych w ie lo ry b a c h ,  fokach, 
m o rsach  i n iedźw iedz iach  m o rsk ich  (8) .

O  s to su n k a c h  k r a jó w  w ysok ie j  pó łnocy  e u ro p e jsk ie j ,  
j a k o to  G ren lan d czy k ó w  i I s lan d czy k ó w  z w ła śc iw y m  
s ta ły m  lą d e m  a m e ry k a ń sk im ,  d o ch o d z ą  ty lko p e w n e  w ia ­
dom ośc i  do  po ło w y  X I V  w ie k u .  Jeszcze  w r .  1 3 4 7  w y ­
s łan o  o k r ę t  do  M ark lan d  ( N o w a  S zkocya)  dla o t rzy m a­
nia  d rz e w a  b u d o w la n e g o  i in nych  po trzeb .  Z  M ark lan d  
w raca jący  o k rę t  zapędziła  b u rz a  i zm us iła  w y lą d o w a ć  
w  S tr a u m f io rd  w  zachodn ić j  części Is landyi.  T ę  w ia d o ­
m ość  o n o rm ań sk ie j  A m e ry c e  zachow ały  n a m  s ta roży tne  
pom nik i sk a n d y n a w sk ie  (9).

(8) R a fn , Antiquit. Amer. s i r .  20, 274 i 415—418 (W ilh e lm i o I s ­
lan d y i, H v itra m a n n a la n d , G re n la n d y i i W in la n d y i, s ir . 117— 121). 
W e d łu g  b a rd z o  s ta ro ż y tn e j sa g i, zw iedza li w r . 1194 p o b rz e ż a  
G re n la n d y i n a jw ię c e j n a  p ó łn o c  w y su n io n e , n azy w an e  S v a lb ard , 
a k tó re  o d p o w ia d a ją  k ra in ie  S co resb y -L a n d , n ie d a le k o  m iejsca , 
gdz ie  m ój p rz y ja c ie l ów czesn y  k a p ita n  S ab in e  ro b ił sw e sp o s trz e ­
że n ia  z w a h a d łe m , p o d  sz e ro k o śc ią  73° 16'. (R a fn .A n tiq u it. A m e r , 
s tr . 303 i A p e rc u  d e  1’a n c ie n n e  G e o g ra p h ie  d e s  re g io n s  a rc tiq u es , 
1847 s tr .  6).

(9) W ilh e lm i w w y m . d zie le  s tr . 226, R a fn , A ntiqu it. Amer. s tr . 
264 i 453. O sady  n a  p o b rz e ż u  zach o d n ić j G re n la n d y i by ły  b a r ­
dzo  k w itn ą c e  aż do  p o ło w y  X IV  w iek u , je d n a k ż e  p o d u p a d a ły  
zw o lna  w  sk u te k  n isz czący ch  m o n o p o ló w , p rzez  n a p a d y  E sk im o ­
sów  (S k ra lin g e r ) ,  p rzez  c z a rn ą  śm ie rć , k tó ra  w ed tu g  B e c k e ra  
g łó w n ie  w y lu d n iła  k ra je  p ó łn o c n e  p o m ięd zy  r .  1347 a 1351; w re ­
szc ie  p rz e z  n a p a d  n iep rzy jac ie lsk ie j floty, k tó ra  n iew iad o m o  zk ąd  
p rz y b y ła . N ik t te ra z  n ie  w ie rzy  w  m y ty  m eteo ro lo g ic zn e , p rz y p i­
su ją c e  n ag łe j zm ian ie  p o w ie trz a , u tw o rz e n ie  s ię  tam y  lo d o w ej, 
k tó ra  nag le  o d d z ie liła  z a m ieszk a łą  k o lo n ią  w  G re n la n d y i od je j 
k ra ju  m ac ie rz y ń sk ie g o . A  p o n iew aż  te  k o lo n ie  zn a jd o w ały  się  
ty lk o  w częśc i u m ia rk o w a n e j, t. j. n a  z a c h o d n ic h  p o b rzcżach



T rzym a liśm y  się d o tą d  s t a ra n n ie  p o d a ń  h is to rycznych . 
K ry tycznym  u s i ło w a n io m  C h ry s ty an a  R a fn  i k r ó l e w ­
sk iego  to w arzy s tw a  u tw o rz o n e g o  w  K o p e n h a d z e  dla p ó ł ­
nocnych  s ta ro ży tnośc i ,  a k tó rych  n ie  m o żem y  dosyć  w y ­
ch w a l ić ,  w inn iśm y  w y d a n ie ,  s to s o w n e m i  k o m e n ta r z a ­
mi o b ja śn io n e ,  s a g ó w  i d o k u m e n tó w  o p o d ró ż a c h  N o r ­
m a n ó w  do H c l lu la n d  (N cw fund land) ,  do  M a rk la n d  (w y­
p ły w  rzeki S. W a w r z y ń c a  i N o w a S z k o c y a )  i d o  W in l a n d  
(M assachuse ts)  (1 0 ) .  Z  z u p e łn ą  śc is ło śc ią  w y m ie n ia ją  
j a k  d łu g o  t r w a ł a  p o d ró ż ,  k ie r u n e k  żeg lug i ,  i czas w s c h o ­
d u  i z a c h o d u  s ło ń ca .

M nićj p e w n e  są ś lady ,  ja k o b y  jeszcze w cześn ić j  o d ­
kryli A m e ry k ę  I r lan d czy k o w ie ,  a  z k tó ry c h  w n io s k o ­
w a n o ,  ja k o b y  jeszcze p rz e d  rok iem  1 0 0 0  b y ła  o d ­
k ry tą .  S k re l in g e ry  o p o w iad a l i  N o rm a n o m  osied lonym  
w  W in landy i  „ o  b ia łych  ludz iach  m ieszkających  dalć j na 
p o łu d n ie ,  z tam tć j  s t ro n y  za tok i C h e s a p e a k - b a y ;  nosili

G re n la n d y i, d la teg o  n ic  m ó g ł w id z ieć  b isk u p  ze S k a lh o ll w r .  1540 
z d ru g ie j s tro n y  lo d o w a teg o  m u ru  n a  w sc h o d n ic h  p o b rzeżach , 
„ p a s te rz y  p a są c y c h  sw e s ta d a ”. N a g ro m a d z e n ie  się  lodów  n a  p o ­
b rz e ż a c h  p rz e c iw le g ły c h  Is la n d y i, p o ch o d z i od p o stac i k ra ju , s ą ­
s ie d z tw a  ró w n o le g łe g o  z c ia ś n in ą  p asm a  g ó r  o k ry ty ch  lo d n ik a m i, 
tu d z ież  z k ie ru n k ó w  p rąd ó w . T e n  s ta n  rzeczy  n ie  m ia ł m ie jsca  
n a  po czą tk u  X IV  w iek u , lu b  n a  p o c z ą tk u  X V . S ir  Jo h n  B arro w  
o k aza ł d o w o d n ie , iż  zaw is ł od  w ic iu  p rz y p a d k o w y c h  o k o lic z n o ­
śc i, o czem  p rz ek o n y w a ją  la ta  1815— 1817 (P a trz : B a rro w  V o yages 
o t d isc o v e ry  w ith in  th e  A rc tic  R e g io n s , 1846, s t r .  2 —6 ). P a p ie ż  
M ikoła j V  m ia n o w a ł w r .  1443 b isk u p a  g re n la n d z k ie g o .

(1 0 ) G łó w n e  ź ró d ła  do  teg o  są : h is to ry c z n e  p o w ieśc i E ry k a  
C zerw o n eg o , T h o rf in a  K a rlse fn e  i S n o rr e  T h o rb ra n d s s o n ; b y ły  
o n e  zap e w n e  w G re n la n d y i je s z c z e  w X II  w iek u  sp is a n e  w czę­
ści p rz e z  p o tom ków  o sad n ik ó w  z ro d z o n y c h  w W in la n d y i (R afn, 
A n tiq u it . A m er., s tr . V II , X IV  i X V I). Z ja k  w ie lk ą  s ta ra n n o śc ią  
p rz e ch o w y w an o  ta b lic e  ro d o w e, dow odzi ro d o w ó d  T h o rf in a  K arls- 
cfn e , k tó reg o  syn  S n o rre  T h o rb ra n d s s o n  ro d z ił  s ię  w A m e ry c e ; 
b y ła  o n a  zap isy w an a  począw szy  od r .  1007 do  1811.



oni d łu g ie  b ia łe  su k n ie ,  na żerdziach  zaś zaw ieszone  
ch u s tk i  i w y daw al i  d o n o śn e  g ło sy" .  O pow iada l i  on i
0 processyach  ch rześc iańsk ich  N o r m a n ó w ,  jak  nosili  
c h o rą g w ie  i p ieśn i śp iewali.  W  na jdaw nie jszych  sa­
gach  , w pow ieśc iach  h is to rycznych  T h o r f in a  K arlse f-  
ne  i w  księdze ir landzk ie j  L a n d n a m a ,  n azy w ają  oni k r a ­
j e m  białych mężów p o łu d n io w e  p o b rz e ż a ,  pom iędzy  
W ir g in i ą  a F lo ry d ą ,  i w yraźn ie  m ianu ją  j e  W i e l k ą  I r -  
landyą  (Irlańd i t  Mikla), i u t r z y m u ją ,  że  za ludnili  j e  I r -  
landczykow ie . W e d ł u g  ś w ia d e c tw  s ięgających aż do  r. 
1 0 6 4 ,  A ri  M arsso n a  pochod ząceg o  z p o tężne go  p o k o le ­
n ia  is landzkiego  Ulfa zyzow atego ,  je szcze  p rzed  o d k ry ­
c iem  W in lan d y i  p rzez  L e ifa ,  z apędz i ła  b u rz a  w  czasie po ­
d róży  z Is landy i  n a  p o łu d n ie ,  z a p e w n e  o k o ło  r .  9 8 2 ,  ku 
pob rzeżom  k ra ju  b ia łych  m ężó w ; t a m  go  ochrzcili ,  a że  
m u  n ie  dozw olil i  w y da lać  się, m u s ia ł  t a m  zo s taw ać  aż 
g o  tam że  poznali żeg la rze  p rzybyw ający  z w ysp  O rk n e j
1 Is landy i  (1 1 ) .

N iek tórzy  b ad acze  s ta roży tnośc i  p ó łn o cn y ch  u t r z y m u ­
ją ,  że  n a jdaw n ie jsze  d o k u m e n ta  is landzkie ,  n azyw ają  
p ie rw szy ch  m ie szk ań c ó w  tć j  w yspy  „z  za m o rza  przy-  
by łem i mężami zachodu (przybylcy os ied len i  w  P apy ii ,  
na  p o łu d n io w ć m  p o b rz e ż u  i n a  m a łć j  p rzy leg łć j  w y sp ie  
P ap a r) ;  że Is landya  n ie  za ludniła  się p ie rw o tn ie  p rzez  
lu d y  E u ro p y ,  Iecz p rzez  W ir g in i ą  i K aro l in ę  czyli p rzez  
W ie l k ą  Is landyą  (kraj am erykańsk i  b ia łych  m ę ż ó w ) ,  t .  j .  
p rzez  m ie szkańców  is landzkich  w  od leg łych  czasac h  do  
A m e ry k i  p rzes ied lonych .  Nie p o tw ie rdza  jed n ak ż e  tego

(1 1 ) H v itra m a n n a la n d , k ra j b ia ły c h  m ę ż ó w . P o ró w n a j d o k u ­
m e n ta  R afn a  w A ntiqu it. Amer., str. 203— 206, 2 1 1 ,4 4 6 —451, i  W il-  
h e lm i o Is la n d y i, H v itra m a n n a la n d  i t. d , s tr ,  75—81.
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m n iem an ia  w ażne  p ism o m nicha  is landzkiego Dicuil: De 
Mensura Orbis Terrae, u ło żone  o k o ło  r. 8 2 5 ,  a zatćm  
pa  3 5  la t p ić rw ój,  aniżeli się dow iedzie li  N orw eg ian ie  
przez N ad d o d a  o  Islandyi.

W  p ó łnocnć j  E u r o p ie  odkryl i n ieznane  okolice ch rze-  
śc iańscy  A n acho rec i ,  a ś ro d e k  Azyi o tw orzy li  cyw iliza- 
cyi pobożne  m nichy  B u ddys tów .  S ta r a n n e  u s i łow an ia  
rozpos ta rc ia  d o g m a tó w  re l ig i jnych ,  o tw o rzy ły  d ro g ę  to 
w o jennym  w y p ra w o m ,  to  w yobrażen iom  poko ju  i s to su n ­
k om  h a n d lo w y m . T e n  k ie ru n ek  w łaśc iw y  sy s tem ato m  
rel ig i jnym  I n d y a n ,  P a le s tyny  i A ra b i i ,  przyczynił się 
w  p ierwszćj p o ło w ie  ś red n ich  w ie k ó w  do ożyw ienia  p o ­
s tęp ó w  geografii ; a k tó ry  z u p e łn ie  b y ł  p rzec iw nym  po li te -  
izm ow i G rek ó w  i R zym ian .  L e t r o n n e  k o m e n ta to r  D icuila  
j a s n o  okazał ,  żc gdy N o rm a n d o w ie  w yparli  m issyonarzy  
ir landzk ich  z w y sp  F a ro e ,  w te d y  poczęli oko ło  r .  7 9 5  od ­
w iedzać  Is landyą. Gdy przybyli N o rm a n d o w ie  do  Is lan -  
dyi, znaleźli tam  księgi ir lan d zk ie ,  d zw onk i  m szalne  i in ­
n e  p rzedm io ty ,  pozo s ta łe  po poprzedn ich  przybylcach  
n azw anych  Papae. Ci P a p a e  ( o j c o w i e )  są to  Clerici 
D icuila  ( 1 2 ) .  Jeże l i  zaś te  p rzedm io ty  m n ic h ó w  ir landz­
k ich ,  jak  się to  z je g o  św ia d e c tw a  dom yś lać  w ypada ,  
p rzynies ione  były  z w ysp  F a r o e ,  pow sta je  py tan ie ,  d la -  ' 
czego tych m n ich ó w  (Papae) '  nazyw ali  w  sw oich  p o w ie ­
śc iach  mężami zachodniemi (W e s tm e n n )  „p rz y b y ły c h  ze 
z ach o d u  p rzez  m orze ’’? O  w ypraw ie  m o rsk ie j  M ad o k a  
syna O w e n a  G u in e th ,  je d n e g o  z nacze ln ików , odbytć j  
w  r. 1 1 7 0  do w ie lk ić j zachodn ić j  k ra iny ,  i zw iązku za-

(12) L e tro n n e : Rccherches geographiques et critiques sur le livre  
de M ensura orbis Terrae, compose en lrlande p a r  Dicuil, 1814. 
s tr . 129— 146. P o ró w n a j m ój: E xam en crit. de l’hist, de la Geogr, 
T . I I ,  s tr . 81—91.



chodzącym  pomiędzy tym  w ypadk iem , a  W i e l k ą  I r la n -  
dyą  w  is landzkich  sagach ;  w szystko  to  j e s t  d o tąd  p o k ry ­
te  g ru b ą  zasłoną. Z w o ln a  gub i  się także  p lem ię  C e l to -  
am e ry k a ń sk ie ,  k tó r e  ł a tw o w ie rn i  podróżn i chcieli znajdo­
w a ć  w  wielu m iejscach  S ta n ó w  Zjednoczonych; ginie j e ­
d nakże  dop ió ro  od czasu  w p ro w ad zen ia  b ad ań  p o ró w n a w ­
czych językow ych ,  opartych  nie na p rzypadkow ćm  po d o ­
b ie ń s tw ie  g ło s u ,  a le  na  uzasadn ionych  g ram m atycznych  
fo rm ach  i ich o rgan icznś j  b u d o w ie  (13 ) .

(13) W szy stk o  co o p o w iad an o  ju ż  od czasów  R a le ih a  o lu d ach  
m ó w iący ch  czysto  po  ce lty ck o  w  W irg in ii , i że w ita ją c  m ają  u ż y ­
w ać  stó w  hao, htti, iach; ja k  się  O w en C hap e la in  u ra to w a ł z rą k  
lu d u  T u sk a ro ra s , ch cąc y ch  go o b łu p a ć  ze sk ó ry , „gdy  do  n ich  
p rz e m ó w ił sw ym  m a c ie rz y s ty m  jęz y k ie m  galick im ”, z e b ra łe m  
w d o d a tk u  do  d z iew ią te j k sięg i m ojej P o d ró ż y  (R e la tio n  h is to ri-  
q u e  t. I I I ,  1825, s tr . 159). O  ty ch  T u sk a ro ra c h  z p ó łn o cn e j K a ro ­
lin y  w iem y  z p ew n o śc ią  w sk u te k  b a d a ń  n ad  języ k am i, że  n a le ż ą  
do  p lem ien ia  Iro k ez ó w  (p a trz : A lb e r t  G alla tin  o n  In d ia n  tr ib c s , 
w  d z ie le  A rc h e o lo g ia  A m e ric a n a  vol. I I ,  1836, s ir-  23 i 57). C a tlin  
n a jlep szy  d o strzeg ac z  o b y czajów , ja k i k ied y k o lw iek  ży ł p o m ię ­
d zy  ro d o w ite m i m iesz k ań cam i A m e ry k i, z e b ra ł  z n acz n ą  ilo ść  
w yrazó w  T u sk a ro ró w . I  on  s ię  sk ła n ia  u w ażać  lu d  z b ia ła w ą  sk ó ­
r ą  i n ie b ie sk ie m  ok iem  za  m ieszańców  s ta ro ż y tn y c h  W alijczy­
ków  (W a lsc h e n )  z p ic rw o tn e m i m iesz k ań cam i A m ery k i. (P a trz  
L e tte rs  an d  N o tes on  th e  m a n n e rs , custom s, a n d  c o n d itio n  of 
th e  N o rth  A m e ric a n  In d ia n s , 1841, vol. I ,  s tr . 207, t. I I ,  s tr . 259 
i 262— 265). D ru g i zb ió r  m o jego  b ra ta  w yrazów  T u sk a ro ró w  z n a j ­
d u je  s ię  w  k ró lew sk ie j b ib lio te c e  w B e rlin ie , w  zb io rze  rę k o p i­
sów . „Cotnme la structure des idiomes americains p a ra it singu- 
ieremcnt b iza rr t aux differens peuples qui parient les langues 

moderncs de I’Europe occidentale et sc laissent facilement trom per 
p a r de fortuites analogies de quelqucs sons, les thćologiens ont cru 
generalement y  vo ir de Vhebrcu, les colons espagnols du basque, 
les colons anglais ou francais du gallois, de 1’irlandais, ou du bas- 
breton... J ai rencontre un jour, sur les cótes du Pćrou, un officier 
de la marine espagnole et un baleinier anglais, dont l ’un priten- 
dait avoir entendu parier basque d  Tahiti, et Vautre gale-irlandais 
aux ileś Sandwich”. Humboldt, Voyage aux Regions equinoxiales, 
Relat. hist. l. I II , 1825, s tr . 160. Je ż e li d o tą d  n ie p o d o b n a  w yka­
z a ć  zw iązku  zach o d ząceg o  pom ięd zy  te m i ję z y k a m i, n ie  m ożna



T o  p ió rw sze  odkryc ie  A m e ry k i  w  X I  w ie k u  a lbo  j e ­
szcze wcześnićj , n ie  p rzy łoży ło  sig w ca le  do rozsze rzen ia  
fizycznego p o g lądu  n a  św ia t ,  ja k  to  sig s ta ło  p rzy  po -  
w tó rn e m  odkryc iu  tegoż  s ta łeg o  lądu  przez Krysztofa  K o ­
lu m b a  w  k o ń cu  X V  w ieku ; lud b o w ie m ,  k tó ry  to  p ie r ­
w sze  odkryc ie  uczynił ,  s t a ł  na n izk im  s to p n iu  cywilizacyi, 
a n a d to  pozn a ł  k ra iny  upoś led zo n e  o d  p rzy rody .  S k a n ­
d y n aw o w ie  n ie  m ając  żadnych  n a u k o w y c h  w iad o m o śc i ,  
ograniczali się na  u ży tk o w an iu  z rzeczy koniecznych do  po­
tr z e b  życia, i d la teg o  n ie  rozpoznali k ra ju  za ję tego . G re n -  
landyą i Is landyą  w y p ad a  uw ażać  za m a tk ę  tych  o sad ,  
a w tych k ra ja ch  t r z e b a  walczyć ze w szystk iem i przeci­
w nośc iam i n ieg o śc in n eg o  k lim atu .  T a  dziw nie  u rządzona  
rzeczypospolita  is lan d zk a ,  u t rzy m y w a ła  s w ą  sam odz ie l -

jc d n a k  b y n a jm n ie j zap rzeczyć , że  B askow ie i n a ro d y  p le m ie n ia  
c e lty c k ie g o ,3 zam ieszk a łe  w  I r la n d y i i W ales , od  n a jd aw n ie jszy ch  
czasów  tru d n il i  sip  n a  n a jo d leg le jsz y ch  p o b rzeżach  ry b o łó w ­
stw em , a w p ó łn o c n y c h  s tro n a c h  o c e a n u  A tlan ty ck ieg o  odw ie- 
c zn em i b y li sp ó łz aw o d n ik am i S k an d y n aw ó w ; a n a w e t I r la n d c z y ­
ku w ie p ie rw e j p o zn a li w yspy F a ro e  i Is la n d y ą , a n iż e li S k a n d y ­
n aw o w ie . Z yczy ćb y  na leża ło , iżby  w n a sz y c h  czasach , w k tó ry ch  
zd ro w a k ry ty k a  n ie  m a c h a ra k te ru  o d p y ch a jące g o , n a  now o zaczę­
to  ro z p o z n a w a ć  d aw n e  p o sz u k iw an ia  P o w e la  i R ic h a rd a  H a k lu y t 
(V o y ag es a n d  N av igations . Vol. I I I ,  s tr . 4 )  o A n g lii i I rla n d y i. 
Je s tto  d o w ied z io n ą  rzeczą , że  b łą d z e n ia  M adoka p o  m o rz a c h  n a  
15 la t p rz e d  o d k ry c ie m  K o lu m b a , w ie lb ił  w w ie rsz u  n a p isa n y m  
w  ję z y k u  uży w an y m  w W alles  p o e ta  M e re d ith o . N ie  p o d z ie lam  
ty ch  b ez  w zg lęd u  o d rz u c a ją c y c h  zd a ń , k tó re m i z b y t  często  b y w a ­
j ą  z ac iem n io n e  p o d a n ia  lu d u ;  d z ie lę  p rz e c iw n ie  to p rz e k o n a n ie , 
że p rzy  w iększem  s ta ra n iu  i w y trw ało śc i, w y jaśn io n y ch  z o s ta n ie  
w ie le  h is to ry czn y ch  zag a d n ie ń , śc iąg a jący ch  s ię  do  p o d ró ż y  m o r­
sk ic h  p ie rw szy c h  czasów  ś re d n ie g o  w iek u , do  u d e rz a ją c e j zg o ­
d n o śc i p o d a ń  re lig ijn y c h , do  p o d z ia łu  czasu  i d z ie ł  sz tu k i w A m e ­
ry c e  i w sch o d n ie j A zyi, do  w ęd ró w e k  lu d ó w  m e x y k a ń sk ic h , do 
o w ego  o g n isk a  b u d zące j s ię  ośw iaty  w A z tlan , Q u iv ira  i W yższej 
L u iz y a n ie , tu d z ież  do  w yżyny K u n d in a m a rk a  i P e ru . (P a trz  m ój: 
E x a m e n  c rit. d e  1’h ist. d e  la  G ćogr. d u  N ouveau  C o n tin e n t. T . I I ,  
str. 143-149/.



n o ść  p rzez  p ó łc z w a r ta  w iek u ,  d o pók i  nie p rzy g n ęb i ł  jćj 
sw o b ó d  H a k o n  V I  k ró l  n o rw e g sk i .  Ś w ie tn o ść  l i te ra tu ry  
is landzkić j ,  d z ie jop isa rs tw o , zb iory  sag ó w  i p ieśn i E d d y ,  
pochodzą  z X I I  i X I I I  w ieku .

J e s t to  c iekaw e zdarzen ie  w  his to ry i cywilizacyi lu d ó w ,  
że g d y  d o m o w e  zamieszki w  ojczyźnie s ta ły  się n ieb ez p ie -  
cznem i dla sk a rb c u  n a ro d o w e g o ,  sk ład a jąceg o  się z n a jd a ­
wniejszych podań  k ra jó w  pó łnocnych  e u ro p e j sk ic h ,  w t e ­
dy  przen ies iono  go  do  Is landyi i tam  s ta ra n n ie  s trzeżono  
i p rz e c h o w y w a n o  po tom nośc i .  T o  u ra to w a n ie ,  b ę d ą c e  od­
leg ły m  sk u tk ie m  p ie rw o tn e g o  osied len ia  Ingolfa  w  Is lan ­
dyi ( 8 7 5 ) ,  w ażnem . j e s t  zdarzen iem  dla poezyi i twórczej 
w y o b raźn i  o w e g o  n ieu p o s tac io w an eg o  św ia ta  m g ław y ch  
m y tó w  skan d y n aw sk ich  i o b razow ych  k o sm o g o n ió w . 
A le  te  n ie  przyczyniły  się do  rozszerzen ia  w iad o m o śc i  
o przyrodzie .  Podróżu jący  Is landczykow ic  uczęszczali do 
n iem ieck ich  i w ło sk ich  szkół,  j e d n a k ż e  n ie  w spomnieli nic
0 odkryc iu  przez G re n la n d c z y k ó w  s t ro n  po łudn iow ych ;  
przyczyną te g o  by ły  nieliczne s to su n k i  z W in la n d y ą ,  jć j  
zaś ro ś l in n o ść  nie odznacza się n iczćm  i d la teg o  n ie  zm ie ­
n iła  z a t r u d n ie ń  eu ro p e jsk ic h  ko lon is tów  i żeglarzy, ztąd 
tóż tak że  żadna  w ia d o m o ś ć  o tych  n o w o  os ied lonych  
k ra jach ,  n ie  p rzen io s ła  się do  ucyw il izow anych  lu d ó w  
po łudn iow e j  E u ro p y .  N a w e t  w  sam ej Is landy i  n ie  d o w ie ­
dzia ł  się o nich w ielk i g e n u e ń s k i  żeg la rz .  P rzez  d w a  
w iek i b y ła  ju ż  w te d y  I s lan d y a  od łączona  od G r e n -  
landyi, a ta  u t r a c i ł a  za razem  sw ó j rząd repu b l ik ań sk i ,
1 ja k o  w ła sn o ś ć  k o ro n y  n o rw e g sk ie j  m ia ła  w zb ro n io n ą  
z obcem i w sze lką  s tyczność ,  a tć m  sam em  z m ieszk ań ca ­
mi Islandyi.  K ry sz to f  K o lu m b  opow iada  w  sw oje j  rz ad -  
kiój książce „ O  pięciu zam ieszka łych  p a sach  ziemi”,  iż 
w  m ies iącu  lu tym  1 4 7 7  r. zw iedzając  Is landyą  „zastał



m o rze  bez  lodu (14 ) ,  tudzież  w ie lu  k u p có w  przybyłych 
z B ry s to lu ”. Gdyby b y ł  u s ły sza ł  o  d a w n y ch  osadach  zna j­
du jących  się w  naprzec iw leg łych  obszernych  k ra jach  z w a ­
nych Helluland il Mikla czyli M ark land  i D o b r a  W in l a n -  
dya ,  p rzy łączy łby  n iezaw odnie  te  w iadom ośc i  do p ro jek tu  
o blizko przy leg łym  s ta łym  lądzie ,  k tó ry  go  z a jm o w a ł  już  
od  ro k u  1 4 7 0  i 1 4 7 3 ;  a tć m  sam óm  b y łab y  w zm ianka 
w  s ław n y m  p roces ie  o zas łudze  p ić rw szeg o  odkryc ia  
A m ery k i ,  u k o ń czonym  d o p ić ro  w  r. 1 5 1 7 ,  gdzie w sp o -  
m niona  j e s t  podróż  do T h y le  ( I s l a n d y i ) ,  a z łoś liw y  
flskal m ó w i n a w e t  o karc ie  m orsk ie j  (m appam undo) ,  
k tó r ą  M arc in  A lonzo  P in z o n  w idz ia ł  .w  R zym ie  z n a ry ­
so w an y m  n o w y m  s ta łym  lądem . G dyby  K o lu m b  zam ie ­
rzy ł b y ł  o d k ryć  k ra in ę  o k tó re j  się d o w ie d z ia ł  w  Is la n ­
dyi, z a p ew n eb y  n ie  p ły n ą ł  w  k ie r u n k u  p o łu d n io w o - z a ­
ch o d n im ,  w  pić rw szój podróży p rz e d s ię w z ię ty  z wysp 
K an a ry jsk ich .  S to s u n k i  h a n d lo w e  pom iędzy  m ia s tem  
B e rg e n  a G re n la n d y ą  t r w a ły  jeszcze  do  r. 1 4 8 4 ,  a  za tćm  
s iedm  lat po o d w ied zen iu  Is landyi przez K o lu m b a .

J a k ż e  o d m ie n n ć m  na  losy św ia ta  w  sw ych  sk u tk a c h  
j e s t  to  p ie rw sze  odk ryc ie  now ó j części ziemi w  X I ty m

(14) Źe K o lu m b a  w yspa T h y le  n ie  m o g ła  b y ć  I s la n d y ą , w n o ­
sili n ie k tó rz y  z b ra k u  lodów  w lu ty m  1417; je d n a k ż e  F in n  M agnu- 
se n  o k aza ł z d aw n y ch  d y p lo m ató w , że  aż do  m arca  1477 n ie  u p a d ł  
śn ie g  w p ó łn o cn e j części Is la n d y i, i ż e  n a  p o łu d n io w y c h  pobrze- 
ż a c h  w lu ty m  teg o ż  ro k u  n ie  b y ło  lodów  (E x a m e n  e r it .  T . 1, s tr . 
105. T . V , s tr . 213). B a rdzo  c iek aw ą  je s t  rzeczą  w  tem że  sam em  
d z ie łk u  K o lu m b a : Tratado de las cinco xonas habitables w zm ian ­
k a  o w ysp ie  F ris la n d a , k tó ra  m a  le ż e ć  b a rd z ie j n a  p o łu d n ie ; nazw a 
ta  w ie lk ie j w agi w p o d ró żach  b ra c i Z en i (1388— 1404), pospo licie  
u w aża n ą  je s t za bajeczn ą ; n ie  m a tej w yspy na  k a r ta c h  A n d rz e ja  
B ianco  (1436), a n i F ra -M a u ro  (1457— 1470). (P o ró w n a j: E x a ra , 
jerit. T . I I ,  s tr .  114— 126). K o lu m b  n ie  m ó g ł z n ać  p o d ró ży  F ra -  
te lli  Z en i, a lb o w iem  n ie  w ied z ian o  o n ic h  w  W en ec y i aż do  ro k u  
1558; M arC olini w y d a ł j e  w  52 la t  po  ś m ie rc i  w ie lk ieg o  a d m ira ła -  
%kąd dowiedział się a d m ira ł  o n azw ie  F r is la n d a ?



w ieku ,  i w p ły w  je g o  na ro zp rzes trzen ien ie  pog lądu  na  ś w ia t  
fizyczny, od o w eg o  p o w tó rn e g o  odkryc ia  tegoż  sam eg o  
s ta łeg o  lądu  przez K rysztofa  K o lu m b a ,  odk ryc ia  k ra jó w  
m ie d z y z w ro tn ik o w y c h  A m e ry k i !  A czko lw iek  żegla rze 
p rzew odniczący  tej w ie lk ić j w y p raw ie  nie zam ierzali  w ca­
le o d k ry ć  n o w ć j  czgści ziemi, aczkolw iek  n ie  u lega  w ą t ­
p liw ości,  że  K o lu m b  i A m er ig o  V espucc i zmarli z u p e łn ie  
p rzekonan i ,  że do tknęli części w schodnió j Azyi (15) ;  w y ­
p ra w a  ta  w szakże  w  sa m e m ż e  w y k onan iu  m a c h a ra k t e r

(15) P a trz  dow ody, ja k ie  z w ia ro g o d n y ch  d o k u m en tó w  z e ­
b ra łe m  o K o lu m b ie  w E xam en erit. T . IV , s tr . 233, 250 i 361; 
o  V esp u cc i T . V, s tr . 182— 185. K o lu m b  n ie  p o w ą tp iew a ł b y n a j­
m n ie j, że  K u b a  j e s t  częśc ią  s ta łe g o  lą d u  azyatyck iego , a n a w e t p o ­
łu d n io w e j K b a ta i (p ro w in e y a  M an g o ). W  d n iu  12 czerw ca  1494 r . 
k a z a ł w szystk im  m a jtk o m  p rz y s ią d z  „ ż e  są  p rzek o n an i, iż z K u ­
b y  m ożna za jść  p ieszo  do  H isz p a n ii (q u e  esta  t ie r ra  d e  C u b a  
fu ese  la  t ie r ra  f irm ę  al com ien zo  d c  las In d ia s  y lin  ii q u ie n  e n  
e s ta s  p a r te s  q u is ie re  v e n ir  d e  E sp a n a  p o r t i e r r a ) ; a  k to b y  z n ic h  
coś p rz e c iw n e g o  u trz y m y w a ł „ te g o  ja k o  k rz y w o p rz y się s tw o  p o ­
p e łn ia ją c e g o  sp o tk a  k a ra  sto  p lag , i n a d to  w yrw an y  m u  zo stan ie  
ję z y k " . (P a trz :  In fo rm a c io n  d c l  e sc rib a n o  p u b lico  F e rn a n d o  P e- 
r e z  d e  L u n a , w  N a m r re ta ;  V iages y d e se u b rim ie n to s  d e  los E s 
p a n o le s  T . I I , s tr . 143— 149). W  czasie  p ie rw sze j w y p raw y  zb li­
ża ją c  s ię  K o lu m b  d o  w yspy  K u b a , m n ie m a ł, że s ię  zn a jd o w a ł n a ­
p rzec iw  h an d lo w y c h  ch iń sk ic h  m ia s t Z a jtu n  i Q u in sa j ( y  es 
c ie r to , d ic e  el A lm ira n te , q u e s ta  es la  t ie r ra  f irm e  y q u e  estoy, 
d ice  el, a n te  Z ayto  y  G u in sa y ). „M a za m ia r o d d a ć  lis ty  m o n a r­
ch y  k a to lick ieg o  w  K h a ta i  w ie lk iem u  C hanow i m o n g o lsk iem u  
(G ran  C an) i g d y  to z le c e n ie  w y p e łn i, n a ty c h m ia s t w róci ( je d n a k  
m o rzem ) do  H isz p a n ii. N a s tę p n ie  w y sła ł na  ląd  o ch rzczo n eg o  
ży d a  L u is  d e  T o rre s , u m ie ją c e g o  po h e b ra jsk o , ch a ld e jsk o , i n ie ­
co po a ra b sk o ; są to  ję z y k i u ży w an e  w p o r ta c h  azy atyck ich . 
(P a trz  D z ien n ik  p o d ró ż y  K o lu m b a  z r .  1492, w z b io rze  N a v a r­
re ta :  Yiages y  deseubrim  T . I , str . 37, 44 i 46). Je szcze  w  r . 1533 
u trz y m y w a ł a s tro n o m  S c h o n e r , że  tak  n azw a n y  N o w y św ia t je s t 
c z ęśc ią  A zyi (su p e r io ris  In d ia e ) , a p rzez  K o rteza  z d o b y te  m iasto  
M exyk  (T e m is ti ta n )  n ie  j e s t  czem  in n ć m , ja k  w ie lce  zach w a­
lo n e  p rzez  M arko  P o lo  m iasto  h an d lo w e  Q u in say . (P a trz ;  Jo a n n is  
S c h o n e r i  C a rlo s ta d ii O p u scu lu m  g e o g ra p h ic u m , N o rim b . 1553 
P a rs  I I ,  cap . I , 20).



p la n u  u łożo n eg o  w e d łu g  um ie ję tn y ch  kom binacy j.  D w a j  
ci żegla rze p łynęl i  ku zachodow i b ra m ą ,  k tó r ą  o tw orzy l i  
T yry jczykow ie  i C o laeus  ze S am os ,  przez o w e  n iezm ie rn e  
m o rz e  c iem nośc i  (m are  t e n e b r o s u m )  g eo g ra fó w  a r a b ­
skich. Zm ierza li  do ce lu ,  znając o d leg ło ść  p rzew id z ian ą ;  
n ie  zapędz iła  ich b u rza  ja k  N a d d o d a  i G a rd  a ra  do  Is lan- 
dyi, j a k  G u n n b jó rn  syna  Ulfa K ra k a  do  G ren landyi .  O d ­
k ry w c a  p o s tę p o w a ł  od  je d n e j  stacyi odosobn ione j ,  do  
d rug ió j.  M arc in  B o h a im  ó w  w ielk i n o ry m b e rg s k i  k o s ­
m ograf ,  tow arzysz  p o r tuga lczyka  D ieg o  Gam w  w y p ra w ie  
do  pobrzeża  zachodn iego  Afryki,  b y ł  przez 4  la ta  n a  w y ­
spach  A zorsk ich  o d  1 4 8 6  do 1 4 9 0 ,  a jed n ak ż e  z tąd  nie 
o d k ry to  A m ery k i ,  chociaż te  w yspy  leżą pom iędzy  po -  
b rzeżem  ibery jsk ióm  i pensy lw ańsk iem , na 3/ s  o d le g ło ­
ści p rze s trzen i ,  dzielącćj d w a  te  s t a łe  lądy. Z a m ia r  teg o  
czynu dz iw n ie  p iękn ie  a poetyczn ie  u św ię c i ł  T asso  
w  Stancy. Ś p iew a  o t ć m ,  czego H e rk u le s  uczynić  nie 
śm ia ł :

Non osó di tentar Palto oceano:
Segnó le mete,,e’n troppo brevi chiostri 
L/ardir ristrinse dell’ ingegno um ano—
Tempo veró che fian d’Ercole i segni 
Favola vile ai naviganti industri—
Un uom della Liguria avra ardimento,
Ali’ incognito corso esporsi in prima.

Tasso XV, str. 2 5 , 3 0  i 31.
U oceanu powściągnął krok skory:
T am  więc kres wytknął, gdzie się, sam zatrzymał, 
Wiążąc gieniusz ciasnemi zapory.
Przyjdzie czas, kiedy o Herkula mecie,
Z  szyderstwem wspomną w żeglarskim języku;
Mąż w Liguryjskim urodzony grodzie 
Najprzód rozpocznie ten zawód nieznany.

Tłumaczenie Kamińskiego, 1846.



A  j e d n a k i e  o tym  hom della Liguria w ielk i h is to ry k  p o r ­
tu g a lsk i  J a n  B a rro s  ( 16),  k tó r e g o  p ie rw sza  D e k a d a  
1 5 5 2  r. w yszła ,  m ów i:  iż to  b y ł  g a d u ła  próżny  a f a n t a ­
styczny (homem fallador, e glorioso em mostrar suas 
habilidades, e mais fantastico, e de imaginaęoes com sua 
Ilha Cypango). T a k to  po  w szystk ie  w iek i ,  w e  w szys t­
k ich  odc ien iach  cyw ilizac ji ,  n ienaw iść  n a ro d o w a  u w ła ­
czała w ie lkośc i  s ł a w n y c h  imion.

N ie  m o ż n a  u w a ż a ć  w  h is to ry i p o g ląd u  n a  św ia t ,  o d k ry ­
cia k ra jó w  m ięd zy zw ro tn ikow ych  A m ery k i  przez K o lu m ­
ba ,  A lonso  de  H o je d a  i A lva reza  C ab ra l  za p rzy padkow e  
lub n iep rzew id z ian e  w ypadk i.  W t e d y  ty lko  d o b rze  po j­
m iem y  w p ły w  te g o  odk ryc ia  na  rozsze rzen ie  fizycznych 
w iadom ośc i ,  n a  zbogacen ie  ideij św ia ta ,  g d y  rzucim y 
pob ieżn ie  ok iem  na  o w e  czasy dzielące w iek i  tych  o g r o ­
m nych  p rzeds ięw z ięć  żeg la rsk ich ,  o d  o w e g o  k w ia tu  ży­
cia u m ie ję tn e g o  u A ra b ó w .  W ła ś c iw o ś ć  e ry  K o lu m b a  
mieści się w łaśn ie  w  o w ó m  n ieus ta rm ćm  a u w ie ń c z o n ć m  
sk u tk iem  u s i ło w an iu  czynienia o d k ry ć  w  p rzes trzen i  i r o z ­
sz e rzen iu  znajom ości z iem i, p rzy g o tu w u jącó j  się zw o ln a  
na rozlicznych d ro g ac h .  Uczyniła  to  m a ła  liczba bystrych  
myślic ie li ,  k tó rzy  daw n ić j  pobudza l i  do  n ie s k rę p o w a n e g o  
w ięzam i m yś len ia ,  ja k o  i do  zbadan ia  pojedynczych  z ja ­
wisk p rzy rody ; p rzez  te n  w p ły w , k tó ry  o s ta teczne  g łę b ie  
d u c h o w e g o  życia ro z n ie c i ł ,  przez w z n o w io n ą  znajom ość 
dzie ł  l i t e r a tu ry  g re c k ie j  i o dkryc ie  sz tuk i,  co n ad a ła  m y­
ś lom  sk rzy d ła  i t r w a ło ś ć ,  przez rozszerzoną  zn a jo m o ść  
w sc h o d u  A zyi,  k tó r ą  pose ls tw a  m n ic h ó w  do  książąt m o n ­
go lsk ich  i p o d różu jący  kupcy  upow szechn il i  pom iędzy

(16) D a A sia  de Joao de B arros e de Diogo de Couto Dec. I, 
Lit. U l,  cap. I I .  (P arte  / .  L itb o a ,  1718, s t r .2 5 0 ) .

Tom IV. Listopad 1848. 3 0



ludam i p o łu d n io w e g o  w sc h o d u  E u ro p y ,  a k tórzy  pała l i  
chęcią  odkryc ia  bliższój d ro g i  do  k ra jó w ,  gdzie  się ro d zą  
tak  ro zm aite  korzen ie .  P ró c z  w ym ien ionych  p o b u d e k ,  
g łó w n ie  o w e  życzenia  u ła tw i ły  p o s tęp y  w  sz tuce  żeg la r­
skiej w  końcu  w ieku  X V g o ,  p rzez  s to p n io w e  w y d o sk o ­
n a len ie  narzędzi do  niój po trzeb n y ch ,  tak  m agnetycznych  
j a k o  i m ie m ic z o -a s t ro n o m ic z n y c h ; w reszc ie  p rzez  zas to ­
so w an ie  n ie k tó ry c h  w y n a la z k ó w  do oznaczenia  miejsca 
gdzie się zna jdu je  o k rę t ,  i ro zp o w szechn ione  użycie  E fe-  
m e r y d ó w  s łonecznych  i k s iężycow ych  R eg io m o n ta n a .

N ie  w da jąc  się w  szczegóły w  tej h is to ry i  u m ie ję tn o ­
ści, w y m ien ię  ty lko  t r zech  w ie lk ich  m ężó w , którzy  p rzy ­
go tow ali  ep o k ę  K o lu m b a  i G am y , b y l i to :  A lb e r tu s  M a ­
g nus ,  R o g e r  B ak o n  i W in c e n ty  d e  B eauvais .  W y l ic z a m  
ich  j a k  po sob ie  n a s tę p o w a l i ,  a lb o w ie m  z n ich  n a jw a ­
żniejszym i na jw ięcć j obe jm u jący m  je s t  g ien ia lny  F r a n c i ­
szkan in  R o g e r  B ak o n  z l l c h c s te r ,  k tó ry  się dosk o n a l i ł  
w  n au k a c h  w  O x fo r t  i P a ry ż u .  W sz y s c y  trzej w znieśl i  
s ię nad  sw ój w iek  i znakom ic ie  n ań  w płynę li .  N ie  m o­
żna  zaprzeczyć ja k  d o b roczynn ie  działali  A ra b o w ie  na 
o w e  d ług ie ,  po  w iększej części bezo w o cn e  w alk i d y a lek -  
tycznych spekulacy j i logicznego  d o gm atyzm u ,  czyli na tak  
zw a n ą  scholastyczną filozofią. S k re ś l iw szy  w poprzedn im  
rozdziale  w łaśc iw y  ich c h a r a k t e r  n a ro d o w y ,  ich poc iąg  do  
p rz e s ta w a n ia  z p rzy rodą ,  o tw orzy li  oni jeszcze p rz e k ła d o m  
p ism  A ry s to te le sa  o bszerne  p o le ,  k tó r e  w  najściśle jszym 
zw iązku zosta je  z z am i ło w an iem  i u s ta len iem  um ie ję tnośc i  
dośw iadczen ia .  Aż do końca X I I  i począ tku  X I I I  w ieku  
p a n o w a ły  w  szkołach  n iez rozum ia łe  zdan ia  filozofii P la ­
tońsk ie j .  Jeszcze  o jcow ie  kościo ła  (1 7 )  szukali w  nich

Cl",) Jo u rd a in : Rech. crit. sur les traductions d'Aristote, Sir. 
230, 234 i 421— 423/ L c tro n n e : Des opinions cosmographiques des



w z o ry  w  sw y ch  w łaściwych re l ig i jnych  rozm yślan iach .  
Z  zapa łem  przyjęli z dya logu  T im a e u s  w ie le  sym boliczno- 
fizycznych fan tazy j ,  a p o w a g ą  ch rze śc iań sk ą  p o p a r te ,  
odżyły  zn o w u  m ę tn e  w yo b rażen ia  o K o s m o s ie ,  k tó re  
n iezaw odn ie  siliła się d o w ie ść  szkoła  m a tem atycznych  
fi lozofów a lex a nd ry jsk ich .  A ta k  p a n o w a n ie  p la ton izm u , 
a lbo w yraża jąc  się śc iś le j ,  ja k i e ś  luźne  N e o p la to ń s k ie  
m yś li ,  t r w a ł y  począw szy  od  A u g u s ty n a  do  A lkuina , od  
J a n a  S c o tu s  i B e rn a rd a  z C h a r t r e s  (18 ) ,  aż da leko  w  ś r e ­
d n ie  w ieki po d  zm ien ia jącem i się pos tac iam i.  Gdy zaś one  
w y p a r ła  filozofia A ry s to te le so w a ,  w idz im y  r u c h  u m y­
s łó w  w  d w ó c h  zarazem  k ie ru n k a c h :  w  b a d a n ia c h  sp e k u ­
lacyjnej filozofii i w  filozoficznćm o p ra c o w a n iu  e m p i ry ­
cznych w iadom ośc i  p rzyrody .  A c z k o lw ie k  m oże się nam  
w y d a w a ć  p ić rw szy  k ie ru n e k  zanad to  o d le g ły m ,  n ie  w y ­
pada  go  już  d la tego  pom ijać , b o  w ś r ó d  cza só w  dya-  
lektycznej scho las tyk i ,  ta  n a u k a  p obudz iła  n iek tó rych  
sz lache tnych  ludzi w yższem i zdo lnośc iam i o b darzonych  
do  sam odz ie lnego  m y ś len ia  w  na jrozm ai tszych  ga łęz iach  
w iedzy .  R oz leg ły  p o g ląd  n a  św ia t  fizyczny p o tr z e b u je  
n ie ty lko  m n ó s tw a  spos trzeżeń ,  ja k o  ś ro d k a  do u o g ó ln ie ­
niu id e i j ,  ale  n a d to  p o p rzedn iego  p rzygo to w aw czeg o  
w zm ocn ien ia  u m y s łó w ,  aby te  nie p rze lęk ły  się w  o d w ie -  
cznćj w a lce  w iedzy  z w ia rą  p rzed  s traszącem i m a ra m i ,  
k tó r e  aż do  na jnow szych  czasów  zbliżały s ię  do  podw oi

P eres de l’Ź g lise , rapproch ees des doctrines ph ilosoph iques de la  
Grece;  w Revue des deu x  M undes,  1834. T. I, str. 632.

(18) Fryderyk Raumer o filozofii X lllgo  wieku, w jego: H isto-  
risches Taschenbuche, 1840, str. 468- O skłanianiu s i ę  do platoni­
zmu w średnich wiekach i walce szkół, patrz: Henryka Ritter 
Historya chrześciańskiej filozofii (Geschichte der christ. Philo- 
sophie). T. I I . s tr .  159. T. I I I ,  str. 131-160 i 3 8 1 -4 1 7 .



pew nych  dziedzin  u m ie ję tnośc i  d o św iad czen ia ,  i one  
zam knąć  u s i ło w a ły .  Nie w y p ad a  tu ta j  rozdzielać tego ,  co 
w  pos tęp ie  rozw ija jącć j  się ludzkości jed n ocz eśn ie  oży­
w ia ło  to  uczucie  do sw o b o d y  in te llek tua lne j,  i d łu g o  n ie ­
zaspoko jone  u s i łow an ia  czynienia  o d k ryć  w  od leg łych  
p rzes trzen iach .  Ci sam odzie ln i  myśliciele tw o rz ą  sze reg  
rozpoczynający się w  ś r e d n ic h  w iekach  z D u n s  S k o te m ,  
W i l h e lm e m  O ccam , M ik o ła jem  z C u sa ,  a przec iąga jący  
się p rzez  R a m u s a ,  C am pane l lę  i G io rdano  B ru n o  aż do 
K ar tezy u sza  (19) .

R ozpad lina  wydająca się n ie  do przebyc ia  pom iędzy  
m yś len iem  a b y tem , czyli s to su n ek  zachodzący  pom iędzy 
d u c h e m  rozpozna jącym  a poznanem i p rz e d m io ta m i ,  dz ie ­
liła dya lek tyków  na  d w ie  s ł a w n e  szkoły: r e a l i s tó w  i no ­
m in a l is tów .  T e  p ra w ie  z a p o m n ia n e  zapasy  szkół ś red n io -  
w iek o w y ch ,  w y w a r ły  n iezaprzeczony  w p ły w  n a  o s ta te ­
czne u s ta n o w ie n ie  u m ie ję tnośc i  opa r tych  na  d o św ia d c z e ­
n iu .  N om ina l iśc i  przyznający ty lko  ogólnym  pojęciom 
b y t  su b jek ty w n y  w  ludzkiój w yobraźn i ,  po d łu g ic h  zapa­
sach  s tali się w reszc ie  zw ycięzkiem  s t ro n n ic tw e m  w  X IV  
i X V  w iek u .  O b ja w ia ją c  w s t r ę t  do  czczych abstrakcy j ,  
zmierzali w y k azać  kon ieczność  dośw iad czen ia ,  dla p o ­
w iększen ia  zm y s ło w y ch  p o d s ta w  poznania .  T ak i  k ie r u ­
n e k  w p ły w a ł  n ie ty lko  p o ś re d n io  n a  w y d o sk o n a len ie  e m ­
p irycznych  w iadom ośc i  o p rzyrodz ie ,  a le  n a d to  i t a m  
gdzie  p rzew aży ły  w yobrażen ia  r e a l i s tó w ,  z azn a jom ien ie  
się z l i t e r a tu rą  a ra b s k ą  o b u d z i ło  z am i ło w an ie  d o  w ia d o -

(19) Cousin, C o u r s d e  1’h i s i .  d e  l a  P h i l o s o p h ie  T. I, 1829, str. 360 
i 389—436; F r a g m e n s  d c  P h i lo s o p h ie  C a r te s ie n n c , str. 8—12 i 403- 
Porównaj także nowe gienialne dzieło Bartolomeza: Jordano 
Bruno, 1847. T. 1, str. 308. T. II, str. 409-416 .



m ości o przy rodz ie  i p rzygo tow a ło  szczęśliwe zw yc ięz tw o  
n a d  wszystko p o ch łan ia jącą  teo lo g ią .  T a k to  spo s trzeg am y  
w  różnych  o k re s a c h  w ie k ó w  ś red n ich ,  pospo lic ie  u w a ­
żanych  za z u p e łn ie  j e d n a k o w e ,  ja k  się zw olna  p rzy g o to ­
w y w a ło  z u p e łn ie  od m ien n em i k ie ru n k a m i ,  t. j .  na  d ro d z e  
czysto idealnej i em pirycznó j ,  w ie lk ie  dz ie ło  o d k ry ć  na 
p rze s t rzen i  ziemi, i sp o so b n o ść  ich  szczęś liw ego  zas to so ­
w an ia  do  ro zp rzes trzen ien ia  o b rę b u  kosm icznych ideij.

W ia d o m o ś c i  o p rzyrodzie  łączyli śc iś le  uczen i  A r a b o ­
w ie  z n a u k ą  lek a r sk ą  i filozofią, a w  w iekach  ś r e d n ic h  
spo jono  j e  jeszcze z filozofią i teo log ią .  O s ta tn ia ,  z n a ­
tu ry  rzeczy zm ierzając  do  je d y n o w ła d z tw a ,  uc isk a ła  tak  
em p iryczne  badan ia  w  fizyce, j a k  i o rgan iczną  m orfo log ią ,  
tudzież zw yczajn ie  z a s t ro log ią  z laną a s t ro n o m ią .  P rzez  
A r a b ó w  i żydow sk ich  r a b i n ó w  (2 0 )  p rz e c h o w a n e  s tu -  
dya o g ó ł  o b e jm u jąceg o  A ry s to te le sa ,  w y w o ła ły  p o t r z e ­
b ę  w  k ie r u n k u  filozoficznym zlania się w  je d n o ś ć  w szys t­
kich u m ie ję tnośc i ;  i z tąd to  uchodzili  w  o w y ch  czasach  
Ib n -S in a  (Avicenna) i I b n - R o s c h d  (A v e rro e s j ,  A lb e r tu s  
M a g n u s  i R o g e r  B ak o n  za r e p r e z e n ta n tó w  całe j ludzkićj 
w iedzy  s w o je g o  czasu . S ł a w a  otaczająca te  imiona w  ś r e d ­
n ich  w ie k a c h ,  m a  sw ą  p o d s ta w ę  w  tej ogólnie  upo- 
w szechn ionó j  w ierze .

A lb e r t a  W ie lk ie g o  z ro d u  h ra b ió w  B o l len s tad t ,  w y p a ­
da u w a ż a ć  j a k o  c h em ik a  dośw iadcza jącego  i r o z b ie ra ją ­
c ego .  Z am ie rza ł  w p ra w d z ie  ty lko rozk ładać  m e t a le ;  
lecz aby  te g o  d o k o n a ć ,  w y d oskona li ł  n ie ty lko  p rak ty cz ­
ne  sposoby  ro zp o zn aw an ia  k ru s z c ó w ,  ale n ad to  rozsze­
rzy ł  o b rę b  ogó lnych  na s iebie  dz ia łań  cia ł  chem icznych .

(20) J o u r d a i n ,  s u r  le s  t r a d .  d ’A r i s to te ,  str. 236. S l i c h a e l  S a c h s ,  
d i e  r e l ig i i i s e  P o e s i e  d e r  J u d e n  i n S p a n i e n .  1845, str. 180—200.



D zie ła  j e g o  z a w ie ra ją  n ie k tó re  arcy  b y s t re  u w a g i  o  b u ­
d o w ie  organ icznć j  i fizyologii ro ś l in .  N a d to  zna ł  s e n  
ro ś l in ,  pe ryodyczne  o tw ió ra n ie  i zam y k a n ie  się k w ia tó w ,  
zmnie jszan ie  się s o k ó w  przez w y p a ro w a n ie  z n a sk ó rk a  
liści, i w p ły w  podz ia łu  w iązek  naczyn iow ych  w y w a r ty  na 
w ycięc ia  o b w ó d e k  u liści. O b ja ś n i a ł  wszystkie dzieła  fizy­
czne S tag iry ty ,  je d n a k ż e  opis zw ie rzą t  w ed łu g  łac iń sk iego  
t łu m a c z e n ia  z a r a b s k ie g o  M icha ła  S co tu s  (21 ) .  D z ie ło  
A lb e r t a  W ie lk ie g o  pod  ty tu łem :  Liber cosmographicus de 
natura locorum j e s t  p e w n y m  ro d za jem  geograf ii  fizy­
cznej. O d k ry łe m  w  n ióm  postrzeżen ia  nadzw ycza j m nie  
ud e rz a ją c e  o zaw is łośc i  k l im a tó w  od  szerokośc i po łożen ia  
i w y n ies ien ia  m ie j s c a , jako  tóż i o  s k u tk a c h  ro zm a i teg o  
k ą ta  w pada jący ch  p ro m ie n i  s łońca  na  ogrzan ie  ziemi. Z e  
A lb e r ta  tak w ysoce  uczcił D a n te ,  w in ien  j e s t  z a p e w n e  
nie ta k  sob ie ,  ja k  sw e m u  u k o c h a n e m u  uczniow i Ś w ię ­
te m u  T o m a sz o w i z A q u in o ,  k tó ry  m u  to w a rzy szy ł  w  r. 
1 2 4 5  z K olonii  do  P a ry ż a ,  a w  r .  1 2 4 8  do  N iemiec:

(21) Większa część zasługi opracowania historyi naturalnej 
zwięrząt, należy się cesarzowi Fryderykowi II. Winniśmy jemu 
ważne a własne postrzeżenia nad budową wewnętrzną ptaków. 
(Schnejder W. Reliqua librorum Friderici II imperatoris de arte 
venandi cum avibus t. 1 .1788, w przedmowie). I Cuvier wspo­
mina tego cesarza z familii Hohenstaufów, jako „pierwszego sa­
modzielnego zoologa scholastycznyeh średnich wieków”. O tra­
fnych myślach Alberta Wiel. co do rozdziału ciepła na kuli ziem­
skiej w różnych szerokościach i w rozmaitych porach roku, patrz 
jego dzieło: L i b e r  c o s m o g r a p h ic u s  d e  n a t u r a  lo c o r u m , A r g e n t .  
1515. fol. 146 i 23, a (Examen erit. 1 .1, str. 54—58). W niektó­
rych własnych spostrzeżeniach popełnił Albertus Magnus błędy 
cechujące jego wiek. I tak mniemał: „że żyto na dobrej roli 
zmienia się w pszenicę; że z Wyrąbanego lasu bukowego przez 
zgnicie powstaje brzozowy; że z zasadzonych w ziemię gałązek 
dębowych wyrasta winograd’’i t. d. (Porównaj także: Ernst Meyer 
o botanice XIII wieku; w dzienniku Linnea. T. X, 1836, str. 716).



Questi, che m’e a destra piu vicino,
Frate e maestro sum mi; ed esso Alberto 
E di Cologna, ed i o Thomas d ’Aquino.

II Paradiso X, 9 7 — 99.
N ajw ażn ie jszym  zjaw isk iem  ś r ed n ich  w ie k ó w  je s t  R o ­

g e r  B akon  spó łczesny  A lb e r ta  von  B o l len s tad t ;  w p ły n ą ł  
on  g łó w n ie  na  rozsze rzen ie  u m ie ję tn ośc i  p rzy rodzonych ,  
i n a d a ł  im s ta łe  p o d s taw y  o p a r te  na  m a tem a ty ce ,  i za p o ­
m ocą  dośw iadczen ia  w y w o ły w a ł  ró ż n e  z jaw iska .  D w a j  ci 
m ę ż o w ie  p an o w a l i  nad  um y s łam i  w  w ie k u  X H I ty m ;  ale 
R o g e ro w i  B a k o n o w i należy się c h w a ła  d la  sp o so b u  je g o  
b ad an ia  p rzy ro d y ,  k tó ry  w y w a r ł  bardz ie j  dobroczynny  
i trw a lszy  w p ły w ,  an iże li  m nie j  w ięcó j s łuszn ie  za w ła ­
sn e  p rzyp isyw ane  m u  odk ryc ia .  Z ach ęca jąc  do  s a m o ­
dz ie lnego  m yślen ia ,  g an ił  o s t ro  ś lepą  w ia ię  w pow agę  
filozoficznych sz k ó ł ;  j e d n a k ż e  dalek i od  u w łaczan ia  tem u  
co w y b a d a ła  g r e c k a  s ta ro ży tn o ść ,  za leca ł  ró w n o cześn ie  
śc is łe  obznajm ien ie  się z językam i (2 2 ) ,  zas tosow an ie  m a ­
te m a ty k i  i scientia experimentalis, k tó re j  ca ły  rozdzia ł  p o ­
św ię c i ł  w  dziele  s w o je m  Opus majus (2 3 ) .  J e d e n  tylko

(22) Roger Bakon w licznych miejscach w dziele: O p u s  M a ju s ,  
wyraża wysoki szacunek dla greckiej starożytności. Objawione 
żądanie w liście pisanym do papieża Klemensa IV, które już Jour- 
dain (str. 429) spostrzegł, „aby księgi Arystotelesa spalono dla 
uniknienia błędów rozsiewanych pomiędzy uczniami”, może się 
tylko stosować do miernych tłumaczeń z arabskiego na łacinę.

(23) S c ie n t ia  e x p e r i m e n ta l i s  a  v u lg o  s tu d e n t iu m  p e n i tu s  i g n o ­
r a ta ;  d u o  ta m e n  s u n t  m o d i  c o g n o s c e n d i ,  s c i l i c e t  p e r  a r g u m e n tu m  
e t  e x p e r i e n t ia m  (droga idealna i doświadczenia). S in e  e x p e r i e n t ia  
n ih i l  s u f f ic ie n te r  s c i r i  p o t e s t .  A r g u m e n tu m  c o n c lu d i t ,  s e d  n o n  ce r-  
t i f ic a t ,  n e q u e  r e m o v e t  d u b i ta t io n e m ,  u t  q u ie s c a t  a n im u s  i n  in tu i tu  
v e r i t a t i s ,  n i s i  e a m  i n v e n i a t  v i a  e x p e r i e n t ia e . (Opus Majus, pars 
VI, cap. I). Wszystkie miejsca Rogera Bakona ściągające się do 
wiadomości fizycznych i pomysły do wynalazków, zebrałem w  E x a ­
m e n  c r i t .  d e  1’h is t .  d e  l a  G e o g r . t. II,.str. 295 — 299. Porównaj 
W h c tc e l l  th e  P h i l o s o p h y  o f  th e  in d u c t i v e  S c ie n c e s , vol. II, sir. 
323-337.



papićż  K le m e n s  IV ty  w sp ie ra ł  go i p r o t e g o w a ł ,  dw aj 
inn i M iko ła j  I l ic i  i IV ty  obw in ia l i  go  o m a g ią  i więzili; 
d o z n a w a ł  w ięc  zm iennego  l o s u ,  k tó ry  j e s t  zw ycza j­
n y m  u d z ia łe m  w ie lk ich  ludz i w szystk ich  czasów . Z na ł 
o p ty k ę  P to lem eu sza  i A lm a g e s ta  ( 2 4 ) .  A  że H ip -  
p a rc h a ,  p o d o b n ie  ja k  A ra b o w ie ,  nazyw a A b ra x is ,  d o ­
m y ś lać  się na leży , iż te  dz ie ła  zna ł n ie  w  ję z y k u  a r a b ­
sk im ,  a le  w  t łu m aczen iu  łac ińsk ićm . O b o k  d o ś w ia d ­
czeń  chem icznych  B a k o n a  nad  m ieszan inam i pa lnem i 
i s t rze la jącem i ,  n a jw ażn ie jszem i są je g o  teo re tyczno -op -  
tyczne  p race  o p e r s p e k ty w ie  i po ło żen iu  ogn iska  z w ie r ­
c iade ł  w k lęs łych .  J e g o  W i e l k i e  d z i e ł o  z aw ie ra  b o g a ­
te  pom ys ły  i p lany  do w ie lu  p r a c  m ogących  być  w y k o n a -  
n em i,  n ie  zaś d o w o d y  szczęśliwie zdz ia łanych  odkryć  
optycznych. J e d n a k ż e  g łę b o k ic h  m a tem a ty czn y ch  w ia d o ­
m ości nie m o żn a  m u  p rzyp isyw ać .  O dznacza  się raczej 
o w ą  żyw ą  fantazyą, tak  nadzw yczajn ie  w z b u rz o n ą  u  m n i ­
ch ó w  ś re d n ie g o  w ieku ,  rozm yśla jących  o filozofii n a tu r y ,  
a  w y w o ła n ą  przez w rażen ia  o d b ie r a n e  od  ty lu  n iew y ja ­
śn ionych  w ie lk ich  z jaw isk  p rzy rody ,  ja k  i  c h o ro b l iw ie  
zw ięk szo n ą  przez d łu g ie  d ręczące  u s i ło w a n ia  w ykryc ia  
ta jem niczych  zagadn ień .

(24) Kosmos, t. II, str. 228. Znajduję optykę Ptolemeusza przy­
toczoną w Opus M ajus  (ed. Jebb, London, 1733, str. 79, 288 i 404), 
Żeby z Alchazema powzięta wiadomość o sile powiększającej 
odcinek kuli spowodowała istotnie Bakona do robienia szkieł do 
okularów, przeczy słusznie Wilde (Geschichte der Oplik, T. I, str. 
92—96); odkrycie to miało już być znanem 1299 r. albo też zrobił 
je Florentczyk Salvino dcg li  Armati, którego pochowano r. 1317, 
w kościele S a n ta  M a r ia  M aggiore  we Florencyi. Gdy Roger Bakon 
ukończywszy w r. 1267 swe dzieło O pus M ajtis,  mówi w niem 
o narzędziach, które małe litery robią wielkiemi, utiles senibus 
habentibus oculos debiles,  dowodzą więc słowa jego o błędnćm 
domniemaniu, jakoby sam- tego nie wykonał i tylko ciemne miał 
o tćm wyobrażenie.



W ie lk i  kosz t  po trzebny  na odpisy , s t a w ia ł  n ie m a łe  
tru d n o śc i  p rzed  o d k ryc iem  sz tuk i d ru k a r sk ie j  zeb ran ia  
znacznej ilości r ę k o p i s ó w ,  i w y w o ła ł  w  ś r ed n ich  w ie ­
kach o w o  zam i ło w an ie  do  dzieł encyklopedycznych ,  m ia ­
now ic ie  gdy  od X I I I  w ie k u  rozszerzać  się poczęto  k o ło  
w y o brażeń .  T e  en cy k loped yczne  dzieła  zas łu g u ją  na  
szczególniejszą u w a g ę ,  a lbow iem  prow adz iły  do  u o g ó ln ie ­
n ia  p o g lądów . K a ż d e  z nich j e s t  w y n ik ło śc ią  p o p r z e ­
dn iego ;  i tak :  2 0  ksiąg  de natura rerum T o m asza  C o n -  
tip ra ten s is  p rofessora  w  L e o d iu m  ( 1 2 3 0 ) ,  sp row adziły :  
Z w ie rc ia d ło  przyrody  (S pecu lum  na tu ra le ) ,  k tó r e  nap isa ł  
W in c e n ty  de  B eauva is  (Bellovacensis) dla S .  L u d w ik a  
i j e g o  żony M ałgo rza ty  z P ro w a n c y i  ( 1 2 5 0 ) ;  K sięgę  
p rzy rody  K o n r a d a  von M e y g e n b e rg  księdza w  R a ty s -  
bon ie  ( 1 3 4 9 )  i O b ra z  św ia ta  ( Im ago  m u n d i)  k a rd y n a ła  
P io t ra  d e  A liiaco  b is k u p a  z C a m b ra y  ( 1 4 1 0 ) .  E n c y k lo -  
pedye  te  były  zw ia s tu n am i wielkiej pracy Margarita phi­
losophica ojca R e jsch ,  k tó re j  p ie rw sze  w y dan ie  wyszło 
1 4 8 6  r. i p rzez  pó ł w ie k u  dz iw nym  sp osobem  p o dn ieca ło  
rozk rzew ieu ie  w iad o m o śc i .  W y p a d a  n a m  tu ta j  z a s tano ­
w ić  się nad  O b razem  św ia ta  (opisem  św iata)  k a rd y n a ła  
A lliacus  ( P i e r r e  d ’Ailly). W  innćm  dziele okaza łem , jak 
księga  Imago mundi znaczniej p rzyczyniła  się do  o d k ry ­
cia A m e ry k i ,  aniżeli k o r r e sp o n d e n e y a  z uczonym  F lo r e n t -  
czykiem  T oscaue l l i  ( 2 5 ) .  C oko lw iek  ty lko K ry sz to f  K o ­
lu m b  w iedz ia ł  z g re c k ic h  i rzym sk ich  a u to r ó w ,  ze w szy-

(25) Patrz mój: E x a m e n  e r i t .  T. I, str 61—64,70, 96—108. T. II 
str. 349. „11 e x i s t e  a u s s i  d e  P i e r r e  d ’A i l l y ,  q u e  D o n  F e r n a n d o ,  
C o lo n  n o m m e  to w jo u r s  P c d r o  d e  U e l i c o ,  c in q  m e m o ir e s  d e  C o n c o r -  
d a n t ia e  a s t r o n o m ia e  c u m  th e o lo g ia ,  l i s  r a p p e l l e n t  q u e lq u e s  c s s a is  
tr e s - m o d e r n e s  d e  G e o lo g ie  h e h r d is a n te ,  p u b l ie s  400 a n s  a p r e s  le  
C a r d i n a l ”.



stk ich  miejsc  A r y s t o te le s a , S t r a b o n a  i S en ek i  o  o d le ­
g łośc i  w sch o d n ie j  Azyi od  s ł u p ó w  H e rk u le s a ,  czerpa ł  
ad m ira ł  z pism ka rd y n a ła ,  i w e d łu g  ś w ia d e c tw a  je g o  sy­
na  D o n  F e rn a n d o ,  te  to  g łó w n ie  p o b u d za ły  jego  o jca  do 
o d k ry ć  k ra jó w  indyjskich  (A u to r id a d  de  los e sc r i to re s  
para  m o v e r  al A lm i ra n te  a d e sc u b i r  las Lndias). W o z i ł  
j e  z sobą  w  p o d różach ,  a lb ow iem  w  jed n y m  liście pi­
sanym  w  m iesiącu  paźdz ie rn iku  1 4 9 8  r. z w yspy  H a i ty  
do m o n a rch y  h is zpańsk iego ,  d o s ło w n ie  p rze łoży ł u s tęp  
z ro zp raw y  A ll iacusa  de quantitate terrae habitabilis, 
k tóry  na n im  na jg łębsze  uczynił w rażen ie ,  nie w iedząc  
z a p e w n e ,  że tenże  us tęp  w yp isa ł  A lliacus d o s ło w n ie  
z daw nie jszój księgi R o g e ra  B akona  Opus Majus ( 2 6 ) .  
D z iw ny  to  b y ł  w iek ,  w  k tó rym  m ieszan ina  ś w ia d e c tw  
A ry s to te le sa  i A v e ro esa  (A v en ry z ) ,  E fry  i S en ek i  o n i e -  
wielkićj rozc iąg łośc i  m órz  w  p o ró w n a n iu  z rozc iąg łośc ią  
s t a łe g o  lą d u ,  m o g ła  nak łon ić  m o n a rch ę  do  tak  k o sz to ­
w n e g o  przeds ięw zięc ia .

W s p o m n ie l i ś m y  wyżej, jak  w  końcu  X H Ig o  w ieku  roz ­
poczę ło  się w ydatn ie jsze  zam i ło w an ie  do b a d a ń  si ł  p rzy ­
rody ,  i bardz ie j  filozoficzny k ie ru n e k  w  tych s tudyach ,  
opar ty  n a  zasadzie dośw iadczen ia .  P ozosta je  n a m  jeszcze  
k ilkom a rysam i skróślić  w p ły w , jak i o b u d zo n a  klassy- 
czna l i t e r a tu ra ,  w y w a r ł a  od końca X lV g o  w ie k u  n a  naj­
g łębsze  ta jn ik i d u c h o w e g o  życia n a ro d ó w .  Pojedynczy  
m ężow ie ,  w ysok iem i zdo lnościam i obdarzen i ,  p rzyłożyli 
się g łó w n ie  do rozszerzen ia  b o g ac tw a  św ia ta  ideij. Z a ­
stali w ła ś n i e  u sp o so b ien ie  do sw obodn ie jszego  ro z ­
winięcia się d u c h a ,  gdy  liczne s to su n k i  w y d a jące  się

(26) Porównaj list Kolumba (Navarette V ia g e s  y  d e s e u b r , 1.1, 
sir. 244), I m a g o  M u n d i  kardynała d’Ailly, rozdział 8, i Rogera 
Bakona O p u s  M a ju s  str. 183,



p rzy p ad k o w em l,  z ap ew n i ły  g reck ie j  l i te ra tu rze  w y p a r te j  
z je j  odw iecznych  siedzib, bezp ieczne  sch ro n ien ie  w  za­
ch o d n ich  k ra jach .  A r a b ó w  s tu d y a  l i te r a tu ry  klassycznćj 
n ie  da ły  im poznać  tój na tch n io n e j  m ow y .  O gran icza l i  się 
do  b a rdzo  m a łe j  ilości p isarzy  s t a ro ż y tn y c h ;  w y d a tn e  
z a m i ło w a n ie  teg o  lu d u  do  b a d a ń  p rz y ro d y ,  zw róc iło  ich 
g łó w n ie  do  k s iąg  fizycznych A ry s to te le s a ,  do A lm ages ta  
P to lo m e u s z a ,  bo tan ik i  i chem ii  D y o sko ryda  i kosm olog i­
cznych fantazyj P la tona .  D y a lek ty k a  A ry s to te le s a  sp lo tła  
się u  A r a b ó w  z fizyką, tak  sa m o ,  j a k  w  chrześc iańsk ich  
ś r e d n ic h  w iek ach  z teo log ią .  A ra b o w ie  brali to od s ta­
roży tnych ,  co im  się zdało  do bezp o ś red n ieg o  uży tk u ;  
a le  n ie  poznali o g ó łu  d u ch a  g reck iego  w  ca łój jego  ro z ­
leg ło śc i ,  n ie  w nikali  w  b u d o w ę  o rg an iczn ą  m o w y ,  nie 
u p o d o b a l i  ich poe tyczne  u tw o ry ,  ani zbadali c u d o w n e  b o ­
g a c tw a  w  dziedzinie  k ra s o m o w s tw a  i p is a r s tw a  his toryi.

P ra w ie  na  d w a  w iek i p rzed  P e t r a r k ą  i B occacyuszem , 
w p ły w a l i  dobroczynn ie  na c b z n a jo m ie n ie  się z dz ie łam i 
klassycznćj s ta roży tnośc i:  J a n  S a l i sb u ry  i platonizujący  
A b e la rd .  O b a d w a j  poznali  w dzięk  p ism, w  k tó rych  się 
s ta teczn ie  jed n o c z ą  sw o b o d a  i m ia ra ,  p rzy roda  i duch; 
ale bez  ś ladu  m in ą ł  pobudzony  przez n ich  w p ły w  uczuć 
es te tycznych .  D o p ić ro  P e t r a r c e  i B o ccacyuszow i,  tym sil- 
nem i w ęz łam i  przyjaźni z łączonym  poe tom , należy się w ła ­
śc iw ie  s ław a ,  że p rzygo tow al i  s ta ły  p oby t  uc ieka jącym  
g re c k im  m u z o m ,  i że pracow ali  na jp rzew ażn ic j  n ad  
p rz y w ró c e n ie m  klassycznćj l i te ra tu ry  w e  W ło s z e c h .  B a r -  
la am  m n ich  z K a la b ry i ,  zostający d łu g o  w  łasce  u cesarza 
A n d ro n ik a  (2 7 ) ,  w yuczy ł  obydw óch  tego  języka .  O d tą d  
poczyna s ię  s t a ra n n e  zb ić ran ie  rzym sk ich  i g reck ich  rę-

(27) Heeren, Gesehkhte der clasmchen Litteratur, T.I, str, 284— 
290.



kop isów . O b u d z i ła  s ię  n a w e t  m yś l w  P e t r a r c e  ( 2 8 )  h is to ­
rycznego  p o ró w n y w a n ia  języków , k tó reg o  b ys t ro ść  w filo­
logii, w io d ła  go  jak o b y  do  ogólnie jszego  poglądu  na św ia t .  
P om iędzy  znacznicjszem i zw olenn ikam i g reck ich  n a u k  
byli: E m m a n u e l  C h ry so lo ra s ,  p o se ł  g reck i  do W ł o c h  
i A n g l i i , k a rd y n a ł  B e ssa r io n  z T r a p e z u n t u ,  G em is tu s  
P le t l i  o i A te ticzyk  D e m e tr y u s z  C halkondy las ,  k tó r e m u  
w in n iśm y  p ić rw s z e  w y dan ie  w y d ru k o w a n y c h  dz ie ł  H o ­
m e ra  ( 2 9 ) .  W sz y s c y  ci g reccy  przybylcy  wydalil i się j e ­
szcze p rzed  o w e m  n ieszczęsnćm  zajęciem K o n s ta n ty n o ­
pola (d. 2 9  m a ja  1 4 5 3  r . ) ;  ty lko K o n s ta n ty  L ask a ry s ,  
k tó r e g o  p rzo d k o w ie  siedzieli n a  t ro n ie ,  p rzyby ł  później 
do W ł o c h .  B ogaty  zb ió r  rę k o p isó w  k tó ry  przyw ióz ł ,  
d o s ta ł  się do  rzad k o  uczęszczanój b ib l io tek i w  E s k u ry -  
a lu  (3 0 ) .  P ić rw s z ą  ks iążkę  g r e c k ą  w y d ru k o w a n o  n a  1 4  
la t przed o d k ry c iem  A m e ry k i ,  chociaż  s z tu k ę  d ru k a r sk ą ,  
z a p ew n e  ró w n o c z e śn ie  i sam odzie ln ie ,  odkry l i  pom iędzy  
la tam i 1 4 3 6  i 1 4 3 9  G u t t e n b e r g  w  S t r a s b u rg u  i M o -  
g u ncy i  i W a w rz y n ie c  J a n s o n  K o s t e r  w  H a r le m ie  (3 1 ) ;  
a z a te m  w  szczęś liwej epoce  p ie rw szego  przybycia uczo ­
nych G re k ó w  do  W ło c h .

(28) Klaproth, M e m o ir s  r e la t i f s  a  l ’A s ie  T. III sir. 113.
(29) Wydanie florentskie Homera, z r. 1488; pierwsza wydru­

kowana książka grecka była grammatyka Konstantyna Laskarysa 
z r. 1476.

(30) Villemain, M e la n g a s  h is to r iq u e s  e t  l i t t ć r a i r e s ,  T. II, sir. 135.
(31) Jestto rezultat poszukiwań Ludwika Wachlera bibliote­

karza w Wrocławiu (jego flistorya Literatury, 1833, T .I, sir. 12— 
23). Drukowanie za pomocą nieruchomych czcionek nawet 
u  Chińczyków, nie jest dawniejsze nad Xty wiek naszej rachuby 
czasu. Pierwsze cztery księgi Konfucyusza wydrukowane zostały 
według Klaprotha w prowincyi Sziitschuen pomiędzy rokiem 
890 a 925, a opisy technicznego przyrządu drukarń chińskich, 
czytać już mogli mieszkańcy zachodu r. 1310 w historyi wład­
ców Khatai w perskiej historyi Raschid-eddina. W e d łu g  naj-



N a d w a  w iek i p rz e d  p o znan iem  na  zachodz ie  j a k ic h  
k o lw ic k b ą d ź  z ź ró d e ł  g reck ie j  l i te ra tu ry ,  na 2 5  la t  p rz e d  
na ro d zen iem  D a n t a , ow ćj w ie lk ie j  epoki w  h is to ry i 
o św ia ty  p o łu d n io w e j  E u ro p y ,  nad a rzy ły  sig w  ś ro d k o ­
wej Azyi i w schodn ić j  Afryce w ypadk i ,  k tó r e  przy  roz ­
w inię tych  s to su n k a c h  hand lo w y ch ,  przyspieszyły op łynię- 
cie A fryk i  i w y p ra w ę  K o lu m b a .  W ę d r ó w k i  M o g o łó w , 
k tó r e  ci w e  2 6  la tach  odby li  z P e k in u  i g ran ie  c h iń ­
sk ich  do  K r a k o w a  i L ign icy ,  p rze raz i ły  ca łe  chrześc iań-  
s tw o . W y s ł a n o  k i lk u n a s tu  silnych m n ic h ó w ,  a  m ia ­
n o w ic ie :  J a n a  d e  P la n o  Carp in i  i M ik o ła ja  A sce lin  dla 
n a w r a c a n ia ,  tudz ież  d y p lo m a ty k ó w  do  B a tu  C h a n a ,  
a R u is b ro c k a  (R u b ru q u is )  do M a n g u  C hana  w  K a ra k o ­
ru m .  D ru g i  z tych  m issyonarzy  nap isa ł  p iękne  a w ażne  
uw a g i  o rozc iąg łośc i  ję zy k ó w  na  ziemi, i o różnych  po­
k o len iach  lu d ó w  w  p o ło w ie  X IH g o  w iek u .  O n  p ie rw szy  
p rz e k o n a ł  się, że H u n n o w i e ,  Baszkiry  (m ieszkańcy  P a -  
szka t ir ,  B aszg ird ,  nazyw an i  p rzez  Ib n  Fozlan) i W ę g r z y ,  
należą do  p lem ien ia  f innickiego czyli u r a l s k ie g o ;  on o d ­
k ry ł  p lem io n a  go tyckie  z d o ch o w an y m  d o tąd  językiem , 
żyjące w  zam kach  o b ro n n y ch  K ry m u  (3 2 ) .  N iezm ie rn e  
b o g a c tw a  w sch o d n ie j  A zyi o k aza ł  R u b ru q u i s  d w o m  
m o rsk im  p a ń s tw o m  w łosk im : W e n e c y i  i G en u i ,  a z a ­
razem  o b u d z i ł  ich chciw ość . Z n a ł  j u ż ,  n ie  w y m ie -

nowszych rezultatów ważnych poszukiwań Stanisława Julien, 
już w samych Chinach pomiędzy rokiem 1041 a 1048, a zatem na 
400 lat przed Guttenbergiem, drukował jakiś kowal ruchomcmi 
czcionkami z wypalanej glinki. Jeslto owe odkrycie Pi-sching, 
które jednak pozostało bez dalszych skutków.

(32) Dowody patrz w moim E x a m e n  c r i t .  1 .1, str. 316 — 320. 
Jozafat Barbaro (1436) i Ghislin Busbeck (1555) odkryli jeszcze 
pomiędzy Tana (Azów), KafTą i Erdil (Wołgą) Alanów i gockie 
pokolenia mówiące po niemiecku (Ramusio, delle navigationi 
et viaggi, vol II, str. 92 b, i 98 a).



n ia jąc  n a z w is k a ,  s r ś b r n e  m u ry  i z ło te  w ieże”  w ie l­
k iego  miasta  h a n d lo w e g o  Q uinsaya ,  dzis ie jsze H a n g ts -  
cheu fu ,  k tó r e  się s ta ło  ta k  s ł a w n e m  w e  2 5  la t późniś j 
przez M arco  Polo, na jw iększego  p od różn ika  lą d o w e g o  po 
w szystk ie  w iek i  (33 ) .  P r a w d ę  z n a iw n e m i b łę d a m i  dzi­
w n ie  zm ieszaną , napo tykam y w  R u b ru q u is ,  k tó re g o  po­
d ró że  p rz e c h o w a ł  nam  R o g e r  B ak o n .  N ied a le k o  K h a ta i ,  
k ra ju  odg ran iczo n eg o  m o rz e m  W s c h o d n ie m ,  k reś li  obraz  
szczęśliwych s t ron ,  „ n a  k tó re  gdy w s tąp ią  obcy m ężow ie

(33) W ie lk ie  a w y b o rn e  d z ie ło  M arco  P o la  ( II  M ilio n e  di M es- 
s e r  M arco  P o lo), w p o p raw n em  w y d an iu  h ra b ie g o  B a ld e lli, by w a 
p o sp o lic ie  b łę d n ie  u w aża n em  za op is podróży ; je s tto  po w iększej 
częśc i o p is u ją c e , m o żna p raw ie  p o w ied z ieć  s ta ty s ty czn e  d z ie ło , 
i  tru d n o  w  n iem  o d ró ż n ić , co sam  p o d ró żn y  w idzia ł, a co s ię  od 
in n y c h  d o w ied z ia ł, a lb o  w z ią ł z l iczn y ch  op isów  to p o g ra ficzn y c h  
w  li te ra tu rz e  ch iń sk ie j tak  o b fitych , a k tó re  m ó g ł p o z n a ć  p rzez  
sw ego  p e rsk ieg o  tłu m acza . U d erza jące  p o d o b ie ń s tw o  o p isu  p o d ró ­
ży p ie lg rzy m a b u d d h y jsk ie g o  H iu a n - th sa n g  z V II  w iek u , z o p isem  
w yspy P a m ir  p rzez  M arco  Polo z r .  1277, d aw no  ju ż  zw ró c iło  m o ję  
u w a g ę . Z aw cześn ie  n ie s te ty  zm arły  J a c q u e t, p o św ię ca jący  się  j ę ­
zykom  azyaty ck im , k tó ry  p o d o b n ie  ja k  K la p ro th  i ja , za jm ow ał 
s ię  d łu g o  ty m  p o d ró żn ik iem  w e n e c k im , n a p is a ł m i w k ró tce  p rz e d  
z g o n e m : Je suis frappe comme vous de la form ę de redaction  
litteraire du  M ilione . L e  fo n d  appartient sans doute a  1’obser- 
va tion  directe et personnelle du voyageur, m ais i l  a, probabtcment 
employc des documents, qui lui ont ete communiques soit officielle- 
ment, sois en particulier. B ien des choses paraissent avoir etó 
cmpruntecs a, des livre t chinois et mongols, bien que ces influences 
sur la composition du  M ilio n e  soient difficiles a, reconnaitre dans 
les traductions successives sur lesquelles Polo aura fonde  ses ex- 
Iraits. N ow i p o d ró ż n i n a z b y t c h ę tn ie  z a jm u ją  się  sw ą  oso b ą  
p rzec iw n ie  M arco  Polo  s ta ra ł  s ię  sw e w łasn e  d o s trz e ż e n ia  p o łą ­
czy ć  z u rz ę d o w e m i w iad o m o śc iam i, k tó re  ja k o  rz ą d c a  m iasta  
Y an g u i, m ó g ł ob fic ie  p o s ia d a ć . (P a trz  m oje: A sie  c e n tra le , t. I I ,  
s t r .  395 ). M e to d a  k o m p ilacy jn a  tego  sła w n eg o  p o d ró ż n e g o  o b ja ­
śn ia , żc  w w ięz ien iu  w G en u i r. 1295, ja k b y  p a trz ą c  n a  leżące  
p rz e d  so b ą 'd o k u m e n ta , m ó g ł k siążkę  sw ą d y k to w ać  ra z e m  u w ię ­
z io n e m u  p rzy jac ie lo w i M e sse r R u s tig ie lo  i  P izy . (M a rsd e n , T ra -  
r e ls  o f  M arco  P o lo , s tr . X X X II I ) .



i n iew ias ty ,  p rzes ta ją  się s ta rzćć” (34 ) .  Bardzie j ł a tw o w ie r ­
n ym  aniżeli m nich  b rab an ck i ,  a d la tego  tóż w ięcój c zy ta ­
ny b y ł  A nglik  J o h n  M andeville ,  k tó ry  z o s ta w i ł  opis Indyi 
i Chin, C eylonu i S u m a try .  R oz leg ło ść  w id o k ó w  i w ł a ­
śc iw ość  p rzed s taw ien ia  je g o  podróży, n iem a ło  przyczyniły 
s ię do upow szechn ien ia  p o c iąg u ,  k tó r y  ożyw ił w ie lk ie  s to ­
su n k i  ś w ia to w e ;  jak tóż i Itineraria B a ld u cceg o  Pe -  
go le t t i  i p o d róże  B u y  Gonzalez de  Clavijo.

N ieraz i to  ze szczególną  p ew nośc ią  u t rzy m y w an o ,  że 
w y b o rn e  dz ie ło  tak  p ra w d ę  kocha jącego  M arco  Polo ,  
a m ianow ic ie  tóż w iadom ośc i  je g o  o p rzys tan iach  ch iń ­
skich  i indy jsk im  a rch ip e lag u ,  p rzew ażny  w p ły w  w y w a r ły  
na K o lu m b a ,  a n a w e t  tenże  w  swój podróży m ia ł  m ieć 
przy sob ie  eg zem p la rz  dzieła M arco  Pola  (3 5 ) .  O k a z a ­
łe m ,  że K ry sz to f  K o lu m b  i syn  jego  F e r n a n d o  wozili 
z so b ą  dzieło  E n easza  S ilw iusza  (papieża P iusa  II) g e o g r a ­
fią Azyi, lecz nie znali ani M arco  P o la ,  an i  Mandevilla . 
W ia d o m o ś c i  ich o Q u in sa y u ,  Z a i tu n ,  M ango  i Z ipangu ,  
m o g ły  pochodzić  ze  s ł a w n e g o  l is tu  T oscan e l leg o  z ro k u  
1 4 7 4 ,  w ykazu jącego  ła tw o ś ć  dostan ia  się z H iszpan i i  do 
w schodn ić j  Azyi; da lś j  z pow ieśc i  M ikoła ja  d e ’C onti ,  k t ó ­
ry  przez 2 5  la t  p o d ró ż o w a ł  po Indyi i po łudn iow ych  C h i­
n a c h ,  a w ca le  n ie  p o t r z e b o w a ł  znać 6 8  i 7 7  rozdzia ł 
2 g ić j  księgi M arco  Pola .  Z a p e w n e  na jp ić rw sze  d r u k o ­
w a n e  w ydan ie  je g o  podróży  w n icm ieck ićm  t łu m a c z e ­
n iu  z r.  1 4 7 7 , z a ró w n o  nie znali K o lu m b ,  ja k  T o s c a -  
nelli. Ż e  K o lu m b  pom iędzy  rok iem  1 4 7 1  a 1 4 9 2  zajęty

(34) P u rc h a s , Pilgrim es, P art. I I I , chapt. 28 i 36 (str . 23 i 34).

(35) N av are tte , Coleccion de los Viages y  Descubrimientos que 
hieieron p or m ar los Espanoles, 1.1 , s ir . 261; W a sh in g to n  I rv in g , 
H istory  o f  the life  and voyages o f  Christopher Colombus, 1828, 
t. IV , sir. 297.



w yszukan iem  W s c h o d u  z zachodn ie j  s t ro n y ,  m ó g ł  w i ­
dzieć rękop is  w e n e c k ie g o  p o d różn ika ,  n ie  m a  przy­
czyny p o w ą tp ie w a ć  (3 6 ) ;  ale d laczegożby w  liśc ie  p isa ­
n ym  z J a m a jk i  d. 7  cze rw ca  1 5 0 3  r .  do kró la ,  gdy  kreśli 
p o b rzeża  Y e r a g u a ,  ja k o  część oko lic  C ig u a re  w  pobliz- 
kośc i  G angesu ,  i rob i  sob ie  nadzie ję  u jrzćć  k on ie  ze 
z ło tym  z a p rz ę g ie m ,  n ie  w sp o m n ia łb y  raczćj Z ip a n g u  
M arco  P o la  aniżeli P a p a  P io ?

Jeżeli dyp lom atyczne  m issye  m n ic h ó w  i tra fn ie  o d p r a w ia ­
n e  kup ieck ie  p o d ró że  ląd o w e ,  w  czasie p an o w an ia  M o n g o ­
łó w  nad  ś w ia t e m  od m orza  S pok o jn eg o  aż do  W o łg i ,  
p rzysposob iły  z je d n e j  s t rony  w iadomości w ie lk im  n a r o ­
do m  m o rsk im  o K h a ta i  i Z ipangu  (Chiny i Jap o n ia ) ,  to  
z d ru g ie j  s t ro n y  w y s łan ie  P e d ro  de  C avilham  i A lonza  
de  Payva ( 1 4 8 7 )  przez króla  J a n a  II  dla w yszukan ia  
ks iędza  a fryk ańsk iego  J a n a ,  u ła tw i ło  w ynalez ien ie  d rogi 
jeże li  nie B a r t ło m ie jo w i  Diaz, to  p rzynajm nić j  V asco  de 
G am a .  U fając  te m u ,  co opow iada l i  indyjscy i a rabscy  
żeg la rze  w  C alicu t,  G oa  i A d e n ,  j a k  i w  Sofala na po- 
b rzeżach  Afryki, d a ł  w iadom ość  C avilham  kró low i J a n o ­
wi I I  przez d w ó c h  żydów  z K a iru ,  że jeże li  P o r tu g a lczy -  
k o w ie  p o su n ą  sw e  odk ryc ia  n a  zachodn ich  pobrzeżach  
Afryki dalćj ku  p o łu d n io w i ,  zapłyną  na k rań ce  p o łu d n io -  
wćj Afryki,  a  n a s t ę p n ie  do w yspy  księżycowćj (M a g a -  
s t a r  u  M arca  P o lo ) ,  do  Z an z ib a r  i do  b o g a te j  w  złoto 
Sofala .  N im  ta  w iad o m o ść  wszakże  przybyła  do  L izb o ­
ny ,  d a w n o  już  w iedz iano ,  że B a r t łom ió j  D iaz  n ie ty lko

(36) E xam en crit. de 1'hist. de la  Geogr., 1.1, p . 63 i 215; l. I I , 
s tr .  350; M a rsd e n , Travels of Marco Polo, s tr . LY II, L X X  i L X X V . 
Za życia K o lu m b a  w yszło  p ie rw sze  n ie m ie c k ie  tłu m a c z e n ie  w N o­
ry m b e rd z e , r .  1417, (d as  p u c h  d es ed e ln  R it te r s  u n d  la n d tfa re rs  
M a rch o  Polo); p ie rw sze  ła c iń sk ie  t łu m a c z e n ie  r .  1490, p ie rw sz e  
t łu m a c z e n ia  w ło sk ie  i p o rtu g a lsk ie  są z r . 1496 i 1502.



o d k ry ł  p rzy lądek  D o b re j  N adzie i  (Cabo to rm en to so ) ,  ale 
go  po części o p ły n ą ł  (37 ) .  Z  E g ip tu ,  z Abissynii i A rab ii  
do  W e n e c y i  ła tw o  m o g ły  się zresz tą  p rzedrzeć  w ia d o m o ­
ści w  ś red n ich  w iekach  o indyjskich  i a ra b s k ic h  s tacyach  
hand low ych ,  założonych na w sc h o d n ich  pobrzeżach  Afryki,  
i o j e j  w  ostrz  w yb iega jącym  końcu  p o łu d n io w y m .  P o s tać  
t r ó jk ą tn ą  Afryki n a ry s o w a ł  już na s w e m  p lan isferyum  
S a n u to  (3 8 )  w  r .  1 3 0 6 ,  w  g e n u e ń s k ie m  Porlulano del- 
la Mediceo-Laurenziana z r .  1 3 5 1 ,  k tó re  h r .  Baldelli 
w y n a laz ł  i na ka rc ie  św ia ta  w y k o n an e j  p rzez  F r a  M au ro  
w yraźn ie  n a ry so w a ł .  Z resz tą ,  nasza h is to rya  poglądu 
na św ia t  oznaczy ty lko  epok i ,  b ez  zas tanaw ian ia  się nad  
n iem i ,  ja k  były  p ie rw o tn ie  p o z n a w a n e  g łó w n e  zarysy 
w ie lk ich  s ta ły ch  lądów .

(37) B a rro s  Dec. I , liv . I II , cap. 4, s tr . 190 m ów i w y ra ź n ie , że: 
„Dartholomeu D iaz. e os de sua com panh iaper causa dos perigos, 
e tormentas, que em o dobrar dcllc passaram , Ihe puzeram  nomc 
Tormentoso”. Z as łu g a  w ięc  p ie rw sze g o  o p ły n ic n ia  n ic  n a leży  się  
V asco d e  G am a, ja k  to  p rz y jm u ją  zw y cz a jn ie . D iaz zw ie d z ił p rz y ­
lą d e k  w m a ju  1487 r. a  za tem  p raw ie  w ty m  czasie , k iedy  w y­
p ły n ę li  P e d ro  d e  C o v ilh am  i A lonzo  d e  P ay v a  z B a rc e llo n y . Ju ż  
w  g ru d n iu  1487 r . p rz y w ió z ł D iaz w iad o m o ść  o te rn  w ażn e m  
o d k ry c iu .

(3 8 ) P la n is fe ry u m  S an u ty , k tó ry  s ię  sam  n azy w a ł „ M a rin u s  
S a n u to  dictus T o rx e llu s  d e  V e n e c iis” n a le ż ą  do d z ie ła ; Secre­
ta  fidelium Crucis, „M arinus precha adroiternent une croisa 
de dans 1’interet du commerce, voulant detruire la prosperitę dc 
1’Ń gypte et diriger toutes les marchandiscs de 1’In d e  p a r  Bagdad, 
B assora et Tauris  (T e b r iz )  d  K affa, Tana  (A zo w ), et aux  cótes 
asiatiques de la,M editerranee. Contcmporain et com patriote dc I ‘olo^ 
dont U n'a pas connu le Milione, Sanuto s’eUve a de grandes vues 
depo litique  commerciale. Cest le R ayna l du moyen-dge, moins 
Vincredulitc d’un abbe philosophe du  18me siede. (E x a m e n  e r i t .  
1.1 ,  s tr . 231 i 333—348). P rz y lą d e k  D o b re j N adzie i na  k a rc ie  F ra  
M auro, u ło żo n e j p o m ięd zy  r . 1457 a 1459, n azyw a s ię  Capo di 
Diab. P a trz  u czo n e  d zie ło  k a rd y n a ła  Z urla : U M appam ondo di 
F ra  M auro Camaldolesc, 1806, § 5 4 .



Gdy ró w n o c z e śn ie  z rozw ija jącą  się zna jo m o śc ią  s to ­
s u n k ó w  na przes trzeni,  rozm yśliw ano  o sk ró cen iu  d ró g  
m orsk ich ; pow iększa ły  się szybko  śro d k i  p rzez wzięcie  
w  pom oc  m a tem atyk i  i a s t ro n o m ii ,  doskona li ła  się p r a k ­
tyczna żeg luga  przez  w ynalez ien ie  n o w y c h  narzędzi do 
m ierzen ia ,  i zręczniejsze z a s to so w a n ie  siły  m agne tyczne j.  
Z a s to s o w a n ie  igły m a g n eso w ć j ,  w skazu jące j  pó łnoc  i p o ­
łu d n ie ,  czyli użycie k o m p asu  m o rsk ie g o ,  o t r z y m a ła  z a ­
p e w n e  E u ro p a  od A r a b ó w ,  a ci z n o w u  od  Chińczyków . 
W  p e w n ć m  ch iń sk ićm  dziele (w h is to rycznym  Szuki, na 
p is a n e m  przez S z u m a th s ia n  w  p ić rw szć j  p o ło w ie  l i g o  
w ie k u  p rzed  n aszą  erą), j e s t  w zm ianka  o w ażkach  m a ­
gne tycznych ,  k tó re  cesarz  T sc h in g w a n g ,  pochodzący  z da- 
w n ć j  dyuasty i  T s c h e u ,p rz e s z ło  na 9 0 0  lat w cześn ie j  d a ­
r o w a ł  posłow i z T u n k in  i C och inch iny ,  aby  w ra c a ją c  
nie zb łądz ił  na d ro d ze  lądow ej.  W  I l l c im  w ie k u  naszej 
ra c h u b y ,  pod  dynastyą  H an ,  w  s ło w n ik u  noszącym ty tu ł  
Schuewen, w y d an y m  przez  H iu tsch in ,  opisany j e s t  sp o ­
só b ,  jak  m etodyczn ie  pociórana  sz taba  że lazna, n a b ić r a  
w ła sn o ść  z w racan ia  się na po łu d n ie .  C h ińczykow ie  że­
glu jąc  zazwyczaj ku p o łu d n io w i ,  w ym ien ia li  ty lko  te n  
k ie ru n e k .  W  sto la t  później pod dynastyą  Tsin ,  już  p u ­
szczały się ch ińsk ie  s ta tk i  z ig łą  m a g n e s o w ą  na  o tw a r t e  
m orze .  T e  s ta tk i  nauczy ły  uży w ać  bussoli In d y an ,  a od  nich 
nauczyli s ię  m ieszkańcy  w sch o d n ich  pobrzeży  A fryki .  
N azw y  a rabsk ie  zohron i aphron (po łudn ie  i pó łnoc)  ( 3 9 )

(39) A vron  a lb o  avr  ( a u r )  je s t  rzad k o  u ży w an y m  w y razem  na  
o zn acz en ie  pó łn o cy , zam ias t zw yczajnego  schemal; w yraz a ra b sk i  
zohron  a lb o  so h r , z k tó re g o  s ta ra ł  s ię  K la p ro th  w y p ro w ad z ić  
b łę d n ie  w yraz h isz p a ń sk i sur  i p o rtu g a lsk i sul (o d p o w iad a jące  
b ez  w ą tp ien ia  czysto  g e rm a ń sk ie m u  w y razo w i Siid), n ie  s to su je  się  
w łaśc iw ie  do o zn acz en ia  s tro n y  św ia ta , a le  znaczy  rzeczy w iśc ie  p o ­
r ę  dn ia  p o łu d n io w ą ; p o łu d n io w a  zaś  s tro n a  n azyw a się  dschenub.



n a d a n e  dla d w ó ch  koń có w  igły m ag n e s o w e j  przez  W i n ­
cen te g o  de  Beauvais w  jeg o  dziele  Z w ie rc ia d ło  P rz y ­
ro d y ,  d o w o d zą  (jako i o w e  liczne nazw y a rab sk ie  g w iazd ,  
do tychczas używ ane),  jak ą  d ro g ą  p rzyby ły  do  zachodnich  
k ra jó w  i k to  o n e  w p ro w a d z i ł .  W  ch rześe iańsk ie j  E u r o ­
pie, piórwszy raz j e s t  m o w a  o użyciu  igły m a g n e s o w e j ,  
ja k o  o p rzedm ioc ie  dobrze  zna jom ym , w  sa ty ryczno-po lity -  
cznym poem ac ie  La Bibie, n ap is an y m  przez G uyo t  z P ro -  
vins w r. 1 1 9 0 ,  i w  opisie  P a le s ty n y  b iskupa  P to lom aidy  
J a k ó b a  z V itry ,  pomiędzy ro k ie m  1 2 0 4  a 1 2 1 5 .  I  D a n ­
te  w sp o m in a  o igle (ago) „ k tó r a  w sk azu je  na gw iazdy .” 

D łu g o  p rzy p isy w an o  o d k ry c ie  kom pasu  m orsk iego  
F lav io  Gioja z P os i lan o ,  leżącego  n ieda leko  pięknego  
m ias ta  Amalfii ,  s ł a w n e g o  przez sw o je  u p o w sz e c h n io n e  
p ra w a  m orsk ie ;  zapew ne  tenże  z ro b i ł  ty lko (r. 1 3 0 2 )  j a ­
k ie  u lep szen ie  w  tóm  narzędz iu .  P ism o  żeg la rsk ie  R a j ­
m u n d a  L u lla  z M ajo rk i ,  te g o  g ien ia ln eg o  m ęża ,  k tó re g o  
myśli już  w  m ło doc ianym  w iek u  ożyw ia ły  G io rd an a  
B ru n o  ( 4 0 ) ,  a  k tó ry  b y ł  za razem  filozofem sy s tem a ty -

0  s ta ro ży tn e j w iad o m o śc i C h ińczyków , że ig ła  m ag nesow a w skazu je  
n a  p o łu d n ie , zobacz  K la p ro th a  w ażne ro z trz ą sa n ia  w p iśm ie  
Lettre  d  M. A. de Humboldt sur 1'inoention de la Bnassole, 18-34, 
s tr . 41, 45, 50, 66. 19 i 90, i je szcze  w r. 1805 w y d an e  pism o 
A zu n ieg o  z N izza: Dissertation sur io r ig m e  de la Boussole, s tr . 35
1 65— 68. N av a rre te  w sw oim : Discurso historico sobre los pro- 
gresos dei Arte de N ave g ar en Es pana, 1802, s tr , 28, w spo­
m in a  ciekaw e m ie jsce  w h isz p ań sk ich  Leyes de las P artidas  ( I I , 
lit. IX  ley 28), z połow y X l l lg o  w ieku : .„ ig ła  w czasie  c iem n e j 
no cy  p rzew o d n icząca  s te rn ik o w i, w skazu je  w czasie  p o g o d n eg o  
n ie b a  i n iep o g o d y  d o kąd  m a zm ierzać ; je s t  p o śred n iczk ą  (m ed ia -  
n e r a )  p om iędzy  k a m ie n ie m  ( la  p ie d ra )  i g w iazd ą  p ó łn o c n ą " ... 
P a trz  m ie jsce  w Las siete P artidas dcl sdbio Rcy Don Alonzo  
e l I X  (w e d łu g  zw yczajnego  ra c h u n k u  e l X )  M a d rid , 1829, t. I ,  

s tr .  473.
(4 0 ) Jor dano B runo p a r  Christian Bartholmess, 1847, t. I I , 

s tr . 1 8 1 -1 8 7 .



żującym, chem ik iem , znaw cą  żeglug i i p rzy tćm  n a w ra c a ł  
do  ch rześc iańs tw a ,  d o w o d z i ,  że n ie ró w n ie  wcześniej 
u ż y w an o  k o m p a s u  na  eu ro p e j sk ic h  m o rzach ,  aniżeli od 
po łow y  X lV g o  w ieku .  W  księdze Fenix de las mara- 
villas del orbe, napisanój w  r. 1 2 8 6 ,  p o w ia d a  L u l lu s ,  że 
w  ow ych  czasach w żegludze znano  już użytek  narzędzi 
do  m ie rzen ia ,  kar ty  m o rsk ie  i ig ie łk i  m a g n e s o w e  (41 ) .  
W c z e śn ie js z e  żeg lug i K a ta la n ó w  do pó ln o cn ć j  Szkocyi 
i do  pobrzeż  m ięd zy zw ro tn ik o w y ch  zachodnić j  Afryki 
( l ) o n  J a jm e  F e r r e r  p rzyby ł w  m ies iącu  s ie rpn iu  r. 1 3 4 6  
do ujścia  rzek i R io  d e  O u ro ) ,  odk ryc ie  w ysp  A zo rsk ich  
(w ysp  B ra c ie ,  j a k  j e  n azy w a ł  P ic igano  na  sw ój karc ie  
św ia ta  1 3 6 7  r.)  przez N o rm a n ó w ,  św iadczą ,  że n ie ró w n ie  
w cześn ie j  p rzed  K o lu m b e m  o d b y w a n o  żeg lug i na  p e ł ­
nym  Z achodn im  ocean ie .  Co d o k o n an o  za p an o w an ia  
R zym ian  na  m o rzu  Indy jsk iem , pomiędzy O celis  i p ó łw y ­
spom  M alab a rsk im ,  spuszczając się li ty lko  na s ta teczność  
k ie ru n k u  w ia t r u  (4 2 ) ,  s ta ło  się te raz  za pom ocą  igły m a ­
g n eso w e j .

Z a s to s o w a n ie  a s t ro n o m ii  do żeglugi,  p rzy g o to w y w a li  
pom iędzy X I I I  a X V  w iek iem  w e  W ło s z e c h  A n d a lo n e  del 
N e ro  i J a n  B ianch in i ,  sp raw dz ic ie !  albańskiej tablicy n i e ­
bios; w  N iem czech  zaś  M iko ła j  z C usa  (4 3 ) ,  J e r z y  F e u e r ­
b ach  i R eg io m o n ta n u s .  P o w o l i  ^wydoskonaliła  się a s -

(41) „ Tenian los mareantes instrumento, carta, compas y  agu- 
ja " .  S a laza r , Discurso sobre los progresos de la H ydrogra fia  en 
Espana, 1809, s tr . 7.

(42) K o sm o s t. I I ,  s tr . 203.
(43 ) O C asio  (M iko łaj z C uss, w łaśc iw ie  z C ues n ad  M ozellą) 

p a trz  K osm os t. I I .  s tr . 140, i ro z p ra w ę  K lem en sa  o G io rd an o  
B ru n o  i M ikołaju  d e  C u s a , s tr . 97, gdz ie  za razem  je s t  c iekaw y  i d o ­
p ie ro  p rz e d  trzem a  laty  o d k ry ty  u ła m e k  o p o tró jn y m  b ie g u  z iem i, 
w ła sn ą  rę k ą  C usy p isan y . (Porów : C hasles , Aperę.u sur 1’originc  
des m ithodes en Geometrie, 1837, s tr . 529).



tro lab ia  do  oznaczenia  czasu  i szerokośc i  geograficznej za 
p o m o cą  w ysokośc i  p o łu d n ik o w e j ,  i s ła ła  się zda tną  do 
u ży tku  na żywiole c iągle  po ru szan y m ; w y d o skona len ie  t e ­
go narzędz ia  poczynając od a s t ro lab iu m  s te rn ik a  z M a jo r ­
ki, k tó re  o p is a ł  (44 )  R a jm u n d u s  Luli u s w  r. 1 2 9 5 ,  w s w o ­
im Arte de navegar,  aż do późn ie j  p rzez M arc ina  B eha im  
w y k o n an eg o  w r. 1 4 8 4  w  L izbonie ;  z a p e w n e  je s t to  u p r o ­
szczenie  m e te o ro s k o p u  j e g o  przyjaciela  R eg io m o n tan a .  
G dy in fan t  H e n ry k  żegla rz  (książę V iseo)założy ł w  S ag re s  
ak ad e m ią  s t e rn ik ó w , w e z w a n y  z o s ta ł  na jć j  naczelnika 
M a e s t ro  Y ay m e  z M ajork i.  M arc inow i B eh a im  zaś, polecił  
k ró l  J a n  l i g i  p o r tu g a lsk i  o b ra c h o w a n ie  tablic  zboczenia 
s łońca ,  a  s t e rn ik ó w  nauczyć „ ż e g lo w a ć  s to so w n ie  do  w y­
niesienia  s łońca  i g w iazd .” Czy ju ż  na  ko ń cu  X V g o  w ie ­
ku znano uży tek  liny do m ie rzen ia  od leg ło śc i ,  zw anć j 
Logleine, aby  o b o k  oznaczenia  k ie ru n k u  k o m p a s e m ,  znać 
d łu g o ś ć  p rzeby te j  d rog i ,  n ie m ożem y  rozs trzygać; ale to  
j e s t  p e w n e ,  że P igafe tta ,  tow arzysz  M age l lana ,  m ó w i 
o linie m ierzącć j d łu g o ś ć  (la c a te n a  a poppa) ja k  o p rzed ­
m ioc ie  daw no zna jom ym , jak o  o ś ro d k u ,  k tó r y m  się m ie­
rzy p rzeb y tą  d ro g ę  (45) .

(44) N a v a r r c t te ,  D iscrtacion historica sohre la parte que tuvie- 
ron los Espanolcs en las guerras de U ltram ar ó de las Crusadas 
1816, s tr . 100 i E xam en crit. t. I , s tr . 274—277. N auczycielow i 
R e g io m o n tan a , J e rz e m u  F e u e rb a c h , p rzy p isu ją  w ażną popraw ę, 
w d o s trz e g a n iu  p rzez  użycie  p io n a . T eg o  n a rzęd z ia  je d n a k  ju ż  od- 
d a w n a  używ ali A ra b o w ie , ja k  to uczy op is a s tro n o m iczn y ch  p rz y ­
rząd ó w  A b u l-H a ssa n  A li, p o chodzący  z X l l lg o  w iek u . S ćd illo t 
Traite  des instrum ents astronomiques des Arabcs, 1835, s tr . 379, 
1841, s tr . 205.

(45) W e w szystk ich  d z ie ła c h  p o św ię co n y ch  sz tu ce  żeg la rsk ie j 
k tó re  ro zp o zn a łem , u p o w szech n iło  s ię  b łę d n e  m n ie m a n ie , że Log 
( lin y )  do m ie rz e n ia  p rz e b y te j d ro g i, u ży w ać  d o p ie ro  zaczęto  n a  
k o ń c u  X V Ig o  w iek u , a lb o  n a  p o czą tk u  X V II. W  E n c y k lo p ed y i 
Britannica  (7m e w y d an ie  z 1842) t. X III , s tr . 416 s to i jeszcze;



Nie m ożna  pom inąć  w p ły w u  cyw ilizac ji  a rabsk ić j  
i ich szkó ł  a s t ronom icznych  w  K o rd o w ie ,  Sew ill i  i G r e ­
n adz ie ,  w y w a r te g o  na żeg lugę  w  H iszpanii  i P o rtuga li i .

th e  a u th o r  o f  th e  d e v ic e  f o r  m e a s u r in g  th e  s c l i ip ’s  w a y  i s  n o t  k n o w n  
a n d  n o  m e n t io n  o f i t  o c c u r s  t i l l  th e  y e a r  1607 i n  a n  E a s t  I n d i a  v o -  
y a g e  p u b l i s h c d  b y  P u r c h a s " . T en rok  p rz y jm u ją  w szystk ie  d aw ­
n ie jsz e  i now sze s ło w n ik i (G e h le r  t. V I, 1831, s ir . 450) jak o  o s ta te ­
czn ą  g ra n ic ę . T y lk o  N a v a rre te  w  sw ej: D is c r ta c i o n  s o b r e  lo s  p r o -  
g r e s o s  d c l  A r te  d e  N a v e g a r ,  1802, tw ie rd z ił, że  lin ę  log  u ży w a­
no  na  an g ie lsk ic h  o k rę ta c h  w  r . 1577 (D uflo t d e  M ofras, N o t ic e  
b io g r a p h iq u c  s u r  M e n d o  z a  e t  N a v a r r e t e ,  1845, s tr . 64); a da le j 
w in n e m  m ie jscu  (C olleccion de  los V iages d e  los E sp an o les  
t. IV . 1837, s tr . 97), u trz y m u je  „że  za czasów  M agellana  p rę d k o ść  
b ie g u  o k rę tu  szacow ali ty lk o  a  o jo  (n a  oko), a d o p ie ro  w  X V Ity m  
w ie k u  o d k ry li c o r r e d e r a  czy li lo g ę” . S posób  m ie rz e n ia  p rz e b ie -  
żon e j p rz e s trz e n i p rzez  w y rzu can ie  lin y  zw anej log, aczko lw iek  
je s t  śro d k iem  n ie d o k ła d n y m , s ta ł  s ię  p rz e c ie ż  n a d e r  w ażnym  do 
p o z n a n ia  p rę d k o śc i i k ie ru n k u  p rąd ó w  m o rsk ich ; i to  je s t  p rz y ­
c z y n ą , że go s ta ra n n ie  ro zp o z n a w a łe m . D aję tu ta j g łó w n e  w y­
p adk i, z aw a rte  w  n ie w y d a n y m  d o tąd  6 tym  to m ie  m ojego  E x a m e n  
c r i t iq u e  d e  V h is to ir e  d e  l a  G e o g r .  e t  d e s  p r o g r e s  d c  l  A s tr o n o m ie  
n a u t iq u e . R z y m ian ie  za czasów  rzeczy p o sp o lite j m ie li na  sw ych  
o k rę ta c h  m ie rn ik  d ró g ; b y ły to  na  4  sto p y  w ysokie ko ła  z ło p a ta m i 
d o  k o ń ca  p o k ład u  w o k rę c ie  p rzy m o co w an e , p o d o b n e  do  ty c h , j a ­
k ic h  u ży w ają  na  s ta tk a ch  p a ro w y ch  i do p rzy rz ąd ó w  do  p o ru sz a n ia  
s ta tk ó w , k tó re  B lasco de  G a rra y  r. 1543 w B a rc e llo n ie  p rz e d s ta w ia ł 
cesarzow i K aro low i V (A rago , A n n u a irc  d u  B u r - d e s  L o n g . 1829, 
s t r .  152). S ta ro ż y tn y  rzy m sk i m ie rn ik  o b sz e rn ie  o p isa ł W itru w iu sz  
( l ib .  X , cap . 14 „ ra tio  a m a jo r ib u s  tra d ita  q u a  in  v ia  rh e d a  se ­
d e n te s  vel m ari n a v ig a n te s  sc ire  p o ssu m u s q u o t m illia  n u m e ro  
i t in e r is  fece rim u s). W p raw d z ie  C S ch u ltz  i O san n  zach w ia li b a r ­
dzo p rzek o n an ie , że W itru w iu sz  ży ł za czasów  A u g u s ta . P rzez  
trzy  p o łączo n e  z ę b a te  kota i sp a d a n ie  z a o k rąg lo n y ch  kam yków  za­
w arty ch  w je d n e m  z k ó ł ( lo c u la m e n tu m ) z je d n ą  d z iu rą , d o c h o ­
dzono  ilości o b ro tu  k ó ł z e w n ę trz n y c h  w m o rzu  z a n u rzo n y ch  i ilo ść  
p rzeb y ty ch  m il k ażd eg o  d n ia . N ie w sp o m in a  w szakże W itru w iu sz  
czy ty ch  h o d o m e tró w  „ z a ra z e m  p o ży tecznych  i b aw iący c h ” u ży ­
w ano na m o rzu  Ś ro d z ie m n e m . W  op isie  życia  c e sa rza  P e r ty n a x a  
przez  Ju liu sz a  K a p ito lin u sa  (cap. 8 ; in  H is t. A u g u s ta e  S e rip t. ed . 
L u g d . B a t. 1 6 7 1 ,1 .1, s t r  554) je s t  w zm ianka, iż pom iędzy  ró ż n e m i 
pozostałem ! po n im  p rzed m io tam i, zn a jd o w a ł s ię  pow óz z podo- 
bn y m że  h o d o m e try c z n y m  p rz y rz ą d e m . K o ła  m ie rz y ły  „ o d b y tą



N aś lad o w an o  w  m a ły m  w y m iarze  wielk ie  narzędzia  do 
żeg lu g i ,  w y k o n a n e  dla szkół B ag d ad u  i K a iru .  P rzy ję to  
n a w e t  ich nazwy. A s tro la b o n  p rzy tw ierdzony  przez B e-

d ro g ę , i w g o d z in ach  czas trw a n ia  po d ró ży ” . N ie ró w n ie  d o sk o n a l­
szy m ie rn ik , z d a tn y  do po d ró ży  lądow ych  i m o rsk ich , o p isa ł H e ro  
z A lex an d ry i, u c z e ń  K les ib iu sz a , w sw śm  n ie w y d a n e m  do tąd  
g re c k iśm  p iśm ie  o D io p tra c h , (p a trz : V e n tu r i, C o m en t, so p ra  la 
S to ria .d e ll ' O ttica , B o logna, 1 8 1 4 ,1 .1, S ir. 134— 139). W  całej l i te ­
ra tu rz e  ś re d n ic h  w ieków  n ie  m asz n a jm n ie jsze j w zm ianki o ty m  
p rzed m io c ie ; z m ie n ia  s ię  d o p ić ro  s ta n  rzeczy , d o szed łszy  do  e p o ­
ki liczn y ch , n a g le  po so b ie  n a s tę p u ją c y c h , a  d ru k ie m  o g łaszan y ch  
w y k ład ó w  żeg lu g i,jak o to : P ig a fe tta  (T ra tta to  d i N av ig az io n e , z a p e ­
w n e  oko ło  r . 1530), F ra n c isc o  F a le ro  (1535, b r a t  a s tro n o m a  B uy 
F a le ro ,  k tó ry  m ia ł tow arzy szy ć  M ag ellan o w i w  p o d ró ży  n a ­
około  św ia ta , p o z o s ta w ił : R e g im ie n to  p a r a  o l s e r v a r  l a  lo n g i-  
tu d  en  l a  m a r ) ,  P e d ro  d e  M e d in a  ze  S ew illi (A rte  d e  n a v e g a r, 
1845), M a rtin  C o rtez  d e  B u ja la ro z  (B re v e  C o m p en d io  d e  la 
e s fe ra  y  d e  la  a r te  d e  n a v e g a r , 1551), i A n d rz e ja  C ó rc ia  d e  Ces- 
p e d e s  (R e g im e n to  d e  N avegacion  y  H y d ro g ra fia , 1606). P ra ­
w ie  ze  w szy stk ich  ty ch , po częśc i b a rd zo  rz a d k ic h  d z ie ł ,  ja k o  
i  z S u m a  d e  G e o g r a f ia , w y d an e j w r .  1519 p rzez  M arc in a  F e rn a n -  
d ez  d e  E n c iso  r . 1519, w id ać  n ie w ą tp liw ie , że  p rz e b y te  p rz e s trz e ­
n ie  n a  h isz p a ń sk ic h  i p o r tu g a lsk ic h  o k rę ta c h , n ie  m ie rz o n o  ża- 
d n e m  n a rz ę d z ie m , ty lk o  szacow ano  o k iem , w e d łu g  p ew n y c h  
lic z e b n y c h  zasad . M ed in a  m ów i (L ib ro  I I I ,  cap . 11 i 12): „ a b y  
p o zn ać  d łu g o ść  p rz e s trz e n i, k tó rą  p rz e b y ł o k rę t, trz e b a  w ied z ieć  
s te rn ik o m  ile  g o d z in  p ły n ą ł o k rę t ( to je s t w ed łu g  g o d z in n ik a  p ia ­
skow ego  a m p o l lc t a )  w re g e s trz e  sp isa n y c h ; d la teg o  w in ien  w ie ­
dzieć, że w czas ie  g o d z in y  p rz e p ły n ą ć  m o żn a  n a jw ięce j 4 m ile ; 
p rzy  sła b y m  w ie trze  trzy , a n a w e t d w ie" . C esp cd es (R eg im en to , 
s ir . 99 i 156) nazyw a to  p o s tę p o w a n ie  ja k  M e d in a  e c l ia r  p u n to  p o r  
f a n t a s i a .  T a fan tazy a , jeże li u n ik a ć  z am ie rzam y  w ielk ich  b łęd ó w , 
ja k  to  s łu szn ie  w sp o m in a  E n c iso , zaw isła  od znajom ości sw ego 
o k rę tu  przez s te rn ik a ; je d n a k ż e  w o gó lnośc i k to d łu g o  na  m o rzu  
zostaw ał, zauw aży  z zad z iw ien iem , ja k  zgodnćm  je s t  p ro s te  sz a­
co w an ie  p rę d k o śc i o k r ę tu , p rzy  n ie z b y t w ysoko w zn ies io n y ch  
fa lach , z re z u lta te m  o trzy m an y m  za p om ocą w y rzuconej lin y  n a ­
zw ane j log . N iek tó rzy  h isz p ań scy  s te rn ic y  n azy w a ją  d a w n ą  bez  
w ą tp ie n ia  w ątp liw ą  m eto d ę , p ro s te m  szaco w an iem  (c u e n ta  de  
e s tim a ) , zap ew n e  b a rd zo  n ie s łu sz n ie  a sa rk as ty czn ie , l a  c o r r e -  
d e r a  d e  lo s  H o la n d e s e s ,  c o r r e d e r a  d e  lo s p n r fc z o s o s . XV d z ien n ik u  
ok rę to w y m  p odróży  K o lu m b a , częs to  je s t  wzmianka o sporze



h a im a  do w ie lk iego  m asz tu ,  pochodzi p ie rw o tn ie  o d  H ip ­
parcho .  G dy  V asco  de  G am a  na w sch o d n im  p o b rzeżu  
Afryki w y lądow ał,  p rz e k o n a ł  się, że s te rn icy  indyjscy 
w  M elindzie  znali ju ż  użycie  a s t ro lab ió w  i ballesty l-

2 A lo n so  P in z o n  o d łu g o śc i p rz c b ie ż o n ć j d ro g i od  czasu  w y p ly - 
n ie n ia  z P alos. U żyw ane zegary  p iaskow e a m p o l le ta s , p rz e p u sz c z a ­
ły  p iasek  co p ó ł g o d z in y ,1 tak , źe  d z ie ń  i  noc  dzie lono  na  48 a m p o l ­
le ta s . Z tą d  w tym  ciek aw y m  d z ie n n ik u  o k rę to w y m  K o lu m b a , 
z n a jd u je m y  (np. 22 sty czn ia  1493) a n d a b a  8  m i l l a s p o r  h o r a  h a s ta  
p a s a d a s  5  a m p o l le ta s ,  y  3 a n te s  q u e  c o m c n s a n s e  l a  g u a r d i a ,  q u e  
e r a n  8  a m p o l le ta s  (N a v a rre te , t. I , s tr . 143). N iem asz  n ig d z ie  
w zm ian k i o lin ie  lo g , czyli l a  c o r r c d c r a . M am yż p rzy p u szc zać , 
że  K o lu m b  lin ę  lo g  zn a ł, u ży w ał, a le  o n ić j n ie  w sp o m in a ł, jak o  
o b a rd zo  p o sp o lity m  śro d k u , tak , ja k  M arco  P o lo  n ie  w sp o m in a  
h e rb a ty , a n i m u ru  c h iń sk ie g o ?  P o d o b n e  p rzy p u szc zen ie  ju ż  z tej 
p rzy czy n y  w ydaje  m i s ię  b a rd z o  n ie p ra w d o p o d o b n e m , a lb o w iem  
w  p ro je k ta c h  p o d an y ch  p rz e z  s te rn ik a  D on Ja y m e  F e r r e r  r . 1495 
a b y  śc iś le  o g ran iczy ć  p ap iezk ą  l in ią  d c m a rk a c y jn ą , te n ż e  o p ie ra  
się  na  „ p rz e p ły n io n e j p rz e s trz e n i” , i odw o łu je  s ię  d o  zgo d n eg o  
z d a n ia  (ju ic io )  2 0  b a rd z o  d o św ia d czo n y ch  ż e g la rz y  (q u ’e ap u n - 
ten  en  su c a r ta  d e  6  en  6  h o ra s  e l cam in o  q u e  le  n a fa ra  se g u n  su  
ju ic io ) . G d y b y  lin y  m ie rz ą c e j zw anej log  używ ano , w sk aza łb y  
w tedy  F e r r e r ,  ile  razy  m a  b y ć  w y rz u c a n ą . O  p ie rw sze m  zas to so ­
w a n iu  m ie rz e n ia  lin ą  log  zw aną , je s t  w zm ian k a  w je d n e m  
m ie jscu  d z ie n n ik a  PigaiTety, k tó ry  o p isa ł p o d ró ż  n ao k o ło  św ia ta  
M ag ellan a , d łu g o  zag rzeb an eg o  p o m ięd zy  rę k o p isa m i A m b ro - 
zyńsk iej b ib lio te k i w  M e d y o lan ie . W  tym  d z ie n n ik u  w y czy ta łem , 
że  w  s ty c zn iu  1521 r . g d y  M agellan  w p ły n ą ł n a  m o rze  P o łu ­
d n io w e  : s e c o n d o  la  m i s u r a  ch e  f a c e v m a o  d e i  v i a g g io  c o l la  c a te n a  
a  p o p p a ,  n o i  p e r c o r r e v a m o  d a  b o  in  70 le g h e  a l  g io r n o .  (A m o re t-  
ti, P rim o  V iaggio  in to rn o  al G lobo  te r ra c q u e o  ossia N av igazio - 
n e  fa tta  d a l C avalie re  A n to n io  P ig a fc tta  su lla  sq n a d ra  del C ap. 
M ag ag lian es, 1800, s tr . 46). C zem że in n e m  m ó g ł b y ć  te n  ła ń c u c h  
w  ty lnej części o k rę tu  (c a te n a  a  p o p p a ), „ k tó re g o  uży w aliśm y  
p rzez  c a łą  p o d ró ż  d la  w y m ie rzen ia  p rz e s trz e n i” jeże li n ie  p rzy ­
rz ą d  p o d o b n y  do  lin y  naszej m ie rzące j czyli lo g i?  N ie w sp o m in a  
je d n a k  o o k rę c o n e j l in ie  log  p rzez  w ęzły  p o d z ie lo n ć j, o desce  
jo g i a lb o  ło d z i je g o , i po łow y  m in u t w skazu jącego  log lasses ; 
a le  te m u  m ilc z e n iu  n ie  m o żn a  się  dz iw ić , g d y  je s t  m ow a o d aw n o  
z n a n y m  p rzed m io c ie . N aw e t w części T r a t t a t o  d l  N a v i g a s i o n e  
C a v a l ie r e  P i g a f e t t i ,  z k tó reg o  A m o re tti  z ro b ił  w yciąg  (n a  10 s t ro ­
nach), n iem asz  w zm ian k i o catena d e l la  p o p p a .
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ló w  (46) .  T y m  w ięc  sp o s o b e m  przez  w z a je m n e  u d z ie ­
lan ie  w iad o m o śc i  rozszerza jących  się s to s u n k ó w  h a n d lo ­
w ych , ja k o  i przez sam o d z ie ln e  odk ryc ia  i w za jem n e  
w p ły w y  w ia d o m o ś c i  m a tem a ty czn y ch  i a s t ro n o m iczn y ch ,  
p rzy sp osab ia ło  się w szys tk o  do ła tw e g o  odk ryc ia  m ię- 
d z y z w ro tn ik o w ó j  A m e ry k i ,  szybkiego oznaczenia  jój po ­
stac i ,  op łyn ien ia  w o k o ło  p o łu d n io w e g o  przy lądka A fry ­
ki do  Indyi ,  i p ierw szój p o d róży  n ao k o ło  ś w i a t a ; j c d n ć m  
s ło w e m ,  w szystko  co u ł a tw ia ło  w y k o n a n ie  te g o ,  co by ło  
w ie lk ióm  i c h w a le b n e m ,  ta k ,  że  w  trzydz ies tu  la tach  (od 
1 4 9 2  do  1 5 2 2 )  po zn an o  o b sze rn ie jszą  p rz e s t rz e ń  ś w ia ­
ta ,  aniżeli k ied yko lw iek .  N a w e t  u m y s ł  zaos t rzy ł  s ię ,  aby 
by ł  w  s tan ie  o g a rn ąć  o w ę  n ieo g ran iczo n ą  m n o g o ś ć  n o ­
w ych  o d k ry ć ,  aby o n e  p rzem y ś la ł ,  p o r ó w n a ł  i z a s to so w a ł  
do  ogó lnych  a w yższych  p o g ląd ó w  n a  św ia t .

(Dokończenie nastąpi).

(46) Barros, Dcc. I, liv . IV, str. 320, 

T o m  I V . L is t o p a d  >848.



RYS IIISTO RY CZN O -STA TY STY CZN Y
W ZROSTU I  STANU  

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW AŻ DO 1847 ROKU,

e  r a i « a Ł o i V T  

PRZEZ

(C ią g  d a lszy ).

g 8. W zrost 1 stan Warszawy od r. 18B6 
do 1847.

W j e d e n a s tu  la ta ch ,  k tó r e  w  poprzedza jącym  pa rag ra f ie  
s ta ra l iśm y  się opisać, w idz ie l iśm y  jak  pod  każdym  w z g lę ­
d e m  ś w ie tn y m  b y ł  w z ro s t  W a r s z a w y ,  gdy  o św ia ta ,  p rz e ­
m y s ł ,  a za tem i zam ożność  i dobry  b y t ,  w  c iąg łym  p os tę ­
p ie  na jpom yśln ie jszą  przyszłość  ob iecy w a ły .  W s z y s tk ie ­
m u  te m u  n o w y  o k re s  od  r. 1 8 2 6  jeszcze  żywszy n a d a ł  
popęd .  N igdy  W a r s z a w a  n ie  by ła  p rz e d tó m  ta k  okaza łą  
i l u d n ą , h a n d e l  n igdy  do  ta k  k w itn ą c e g o  n ie  d o szed ł  
s tan u ,  j a k  w  k i lk u  nas tęp n y ch  latach. Z d a w a ł o  się, j a k ­
by  m ias to  n a sze  d łu g o  od ogó ln eg o  s t a n u  p ić rw szeg o  
rzędu  m ia s t  eu ro p e jsk ic h  odsu n ię te ,  d o p ie ro  te ra z  z ró ­



w n ać  im się s t a r a ło .  I  o to ,  gdy p o w ie rz c h o w n o ść  j e g o  
w  p rz y z w o ity m  ju ż  by ła  s tan ie ,  p rz e m y s ł ,  t a  dusza  n a ­
szego  s tu lec ia ,  p ić rw szy  w  c h a ra k te rz e  swój epoki i t u ­
ta j  o b ja w ił  się. W ie l e  fab ryk  o d  teg o  o k re s u  sw ój p o ­
czątek  liczy; n a jw y tw o rn ie js z e  w yroby  r ę k o d z ie ł  w  szczu­
p ły m  p rz e d te m  zam k n ię te  zak res ie ,  w sp ó łu b ie g a ć  się 
z z ag ran icznem i poczynają. P rz e d e w sz y s tk ió m  zaś w y ­
s tę p u je  najw ażnie jszy  zak ła d ,  ja k im  j e s t  d o tąd  B a n k  
Polsk i,  p o s ta n o w ie n ie m  N ajw yższem  z dnia  2 9  stycznia  
1 8 2 8  ro k u  założony, a  w  d n iu  6  m aja  teg o ż  r o k u  
w  dz ia łan iach  sw o ich  o tw a r ty .  Z a k ła d  ten  n iew ym ow nych  
korzyśc i ,  r ó w n ie  d la  m ias ta  ja k o  i dla c a łe g o  k r a j u ,  
d o  s k u tk u  d o p ro w a d z o n y  i ho jn ie  u p o sażo n y  z o s t a ł .  
B a n k  P o lsk i  w raz  z zaw iązan iem  b e z u s ta n n ie  w z ra s ta ­
ją c  w  k a p i t a ła c h  sw y c h ,  ta k  z w ła sn y ch  o b ro tó w ,  ja k o  
też  z s u m m  sp o rn y ch  i w sze lk iego  ro d za ju  d ep o zy tó w ,  
od  r o k u  1 8 2 8  s t a ł  się s k ła d e m  w szys tk ich  s u m m  
publicznych i in s ty tu to w y ch ;  dla W a r s z a w y  zaś o p ró c z  
w ie lu  innych  korzyści,  sp r a w i ł ,  iż m ia s to  to , lu b o  p u n k t  
ś ro d k o w y  E u ro p y ,  p rz e d te m  p ra w ie  n ieznane  w  św iec ie  
h a n d lo w y m ,  k tó r e  m ija ł  lub  p rz e s k a k iw a ł  h a n d e l  oży­
w iony  rozm a i to śc ią  p ło d ó w  różn iących  się od s ieb ie  s t r e f  
w sc h o d u  i zachodu ,  do  sze reg u  m ia s t  p ić rw szeg o  rzędu  

liczyć się poczęło . T u te jszy  s tan  k u p ieck i ,  p rz e d te m  zale­
d w ie  k ilka m a ją tk ó w  liczący, zajęty h a n d le m  szczegóło­
wym i p rzy w iedz iony  w y łączn ie  p ra w ie  do  z a o p a t ry w a ­
nia ty lko  m ie jscow ych  czynnośc i ,  rozszerzył się i znacze­
nie sw e  podn iós ł .  W y so k i  p ro c e n t  kup ieck i ,  p rz e d te m  do 
1 2 ,  1 8  i do  2 4  od s ta  dochodzący , do  sześć od  s ta  ro ­
cznie p rzez  B ank  zniżony, n a w e t  w e  w za jem nych  między 
han d lu jącem i s to su n k a c h  do  tć j  s topy  zbliżony zos ta ł .  
L is ty  za s taw n e  T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o  Z ie m sk ie g o ,



s ta ran ie m  tegoż  B an k u  lepićj za g ran icą  p o z n a n e  i p o p a r ­
t e  silną k o n k u re n c y ą  w  p ie rw szych  zaraz miesiącach 
je g o  is tn ien ia ,  b lizko o 1 0  od  s ta  w  cen ie  podn ies ione ,  
św iadczy ły  p o m n ożen ie  o dz ie s ią tą  część m a ją tk u  k ra jo ­
w e g o  w  tych  w a r to ś c ia c h  z a w a r te g o .

Z naczny  k a p i ta ł  B a n k u  h an d lo w i  i p rzem ysłow i szcze­
gó ln ie  d o p o m a g a ł ,  n iosąc  ru c h  i życie w e  w szystk ie  ich 
odnog i.  Pożyczką i za liczen iem  u ła tw ia jąc  m ob ilizacyą  
w ie lu  w a r to śc i  p rz e d tć m  bezużyteczn ie  leżących ,  jak  
z jed n ó j  s t ro n y  p o d n ieca ł  p ro d u k c y ą  przez  o d d a w a n ie  
jć j  k a p i ta łó w  o b ie g o w y c h  p rzed  sp ien iężen iem  n a w e t  
to w a r ó w ,  ta k  z d rug ić j  n a b y w a n ie  ty ch  o s ta tn ich  u ł a ­
tw ia ł .  N a k o n ie c  w e łn a ,  j e d e n  z g łó w n ie jszych  p r o d u k ­
t ó w  g o sp o d a r s tw a  k ra jo w e g o ,  a za razem  p ie rw szy  m a-  
t e r y a ł  na jw iększe j części naszych fabryk ,  w  sk u tk u  zali­
c zeń  przez B ank  n a  jćj zak u p ie n ie  udz ie lanych ,  znalazła 
o d b y t  w e w n ą t rz  k ra ju ,  w te d y  w ła śn ie ,  kiedy zam knięcie  
ośc iennćj g ran icy  o d su w a ją c  w e łn ę  po lską  od  d o ty c h ­
czasow ych  na  n ią  t a r g ó w ,  o d e jm o w a ło  w szelką  nadzie ję  
k o rz y s tn e g o  jć j  sp ieniężenia .  P o ś r e d n ic tw o  to  B an k u  
s t a ło  się z a ro d e m  znam ien itych  te r a z  w  W a r s z a w i e  na 
w e łn ę  j a r m a r k ó w ,  i p o d n ies ien iem  pod każdym  w zg lę ­
d e m  s ta n u  i b y tu  n a szeg o  m ias ta  (1). J a k o ż  od  chw ili  
p r a w ie  za łożenia  tegoż  i o tw a rc ia  g ie łd y ,  k iedy B a n k  za­
cz ą ł  m ieć  liczne s to su n k i  z fab rykan tam i i kupcam i,  za­

l i )  N a p ie rw szy m  w  r. 1828 now o u rząd zo n y m  ja rm a rk u  n a  w e ł­
n ę , z u ż y c ie m  p o ś re d n ic tw a  B a n k u , zb liż e n ie  p ro d u cen tó w  w ełny  
z fa b ry k a n ta m i n a jp o m y śln ie j pow io d ło  się ; sp rz e d a n o  bo w iem  
1 1 2 9 c e n tn a ró w , re sz tę  z a ś n ie z a k u p io n e j p rzez  fab ry k a n tó w  w ełny  
w  ilo śc i ty s iąc  kilkaset c e n tn a ró w , zak u p ił B an k  n a  rzecz  i r a c h u ­
n e k  rz ą d u , d la  u fo rm o w an ia  za p a su  n a  d a lszą  p o trz e b ę  fab ryk  

k ra jo w y c h . W  r. 1830 na  ja rm a rk u  Ś to -Ja ń sk im  zn a jd o w ało  się  ju ż  
przeszło 12,000 cent. w ełny , n ie  licząc  w to p rz e z  B an k  na  da-



silając ich s w y m  k re d y te m ,  p o d n ió s ł  sig nadzw ycza jn ie  
p rz e m y s ł  w  W a rs z a w ie ,  a  d u c h  speku lacy i o b u d z i ł  sig 
n a w e t  w tych o sobach ,  k tó r e  daw nió j p o s tę p u ją c  na  ś le ­
po , n ie  um ia ły  za s to so w ać  sig do  najprzyjemniejszych n ie raz  
okoliczności, m ogących  pow iększyć  ich dochody .

W t e d y  także  zaw iązane  przez w ie k o p o m n ć j  p a m ię ­
ci C esarza  A l e x a n d r a  I  s tosunk i w za jem n eg o  h a n d lu  
z R ossyą ,  ro z w in ę ły  się u  nas z o b o p ó ln ą  korzyścią .  R o s -  
sy jsk ie  w yroby  b a w e łn ia n e ,  j e d w a b n e ,  k ru szco w e ,  t o ­
w a ry  k ra m a rsk ie ,  ga lan te ry jn e ,  skóry ,  p o rce lana ,  fajans, 
w o sk ,  olej, t r a n ,  ryby ,  b lachy ,  m as ło ,  chm iel,  w o ły  
i w sze lk iego  ro d z a ju  żyw n o śc i ,  przy zbliżonćj za pom ocą  
d r ó g  b i tych ,  oraz u ła tw ia ją c e j  się k a n a ła m i  i rz ćkam i 
kom m unikacy i ,  zn a jd o w a ły  u  nas coraz pow iększa jący  się 
pokup .  N aw za jem  n ie k tó re  w y ro b y  tu te jsze ,  osobliw ie  
su k n o ,  kaźm ićrk i ,  Czerkasy, po  n a jw iększć j  części sp o ­
so b e m  t r a n z y tu  do  C h in  p ro w ad zo n e ,  zy sk iw a ły  odby t 
w  h a n d lu  rossy jsk im . N iem nió j k o b ie r c e ,  d y w an y ,  po ­
jaz d y ,  fo r tep iany ,  p ió ra  d am s k ie  i w o jsk o w e  i t. d. co ro ­
cznie w  w yw oz ie  znacznie  p o m n aża ły  s ię ,  j a k  o tć m  
p rz e k o n y w a ją  d ek la racye  sam ych  p rzeds ięb io rców  n a  pi­
śm ie  U rz ę d o w i  M u n icypa lnem u  sk ła d a n e .  I  tak ,  w  dw óch  
la tach  z W a rs z a w y  do  Rossy i w y w iez iono :  •

w  r .  1 8 2 8  —  1 8 2 9  
sukna  i k aź m ić rk u .  . za złp. 3 9 5 7 8 6  —  3 9 7 8 1 1  
c z e r k a s u ..................................  1 2 4 5 9 4  —  1 7 2 9 7 3

w n ic jszy ch  ta rg ach  zak u p io n e j, k tó rą  w p a rę  d n i ro z k u p io n o , tak , 
żc  za led w ie  ISO c e n tn a ró w  zo sta ło , a i te  n ie b a w e m  sp rz e d a n o . 
Co w ięce j, n a w e t w m ia rę  p rz y b y ły c h  k u p u ją c y c h  tak  k ra jo w y ch  
fa b ry k a n tó w  ja k o  i z a g ra n ic z n y c h  sp e k u lan tó w , zn acz n ie jszą  d a le ­
ko n a d  d o w iez io n ą  ilo ść  w e łn y  b y ło b y  m o żn a  p o zb y ć  p o  c e n a c h  
zw ycza jn y ch , to je s t o d  180 do  900 z łp . za c e n tn a r . (P o d łu g  d o n ie ­
s ie ń  G azety  W arszaw sk ie j z r .  1828 i  1830).



d y w a n ó w  i k o b ie r c ó w  za z łp .  9 5 5 5 1  —  1 6 4 5 9 5

p ió r  dam sk ich  i w o jsk o w y ch  1 0 0 4 2 0  —  1 0 5 7 5 0 ( 1 ) .
P o d o b n ie ż  i inne  w y ro b y  w ty m  s to s u n k u  w z ra s ta jąc ,  

zn a jd o w a ły  po k u p  w  m ieśc ie ,  w e w n ą t r z  k ra ju  i za g ra n i ­
cą; zw łaszcza ,  gdy  rząd  sz e d ł  c iągle  w  p o m o c  wszelkim 
te g o  ro d za ju  z a k ła d o m  zachęcen iam i i s i łą  fu n d u szó w  
o so b n o  n a  te n  cel przeznaczonych . T y m  sp o s o b e m ,  gdy 
w  r .  1 8 2 7  sp ło n ę ła  ogn iem  w  W a r s z a w i e  n a jzn a k o m it­
sza fab ryka  suk ien ,  p rzez rząd  n a  ulicy Sm oczój pod  nr .  
2 4 9 2  za łożona ,  a  p. S a m u e lo w i  F r a e n k e l  o d p rz e d a n a  (2); 
n o w y m  k o n t r a k te m  w  ty m że  r o k u  z a w a r ty m ,  n iosąc  u l ­
gę* d o tk n ię te m u  t ą  k lęską  p rzeds ięb io rcy ,  w ydz ie len iem  
m u  now ój zap o m o g i  w  s u m m ie  złp. 2 1 6 , 0 7 4  i u m o r z e ­
n iem  su m m y  na leży tośc i  s k a r b o w ć j  za k u p n o  p ie rw ia s t ­
k o w e ,  jak ió j  a sse k u ra c y e  to w a rz y s tw  og n io w y ch  pokryć  
n ie  zd o ła ły ,  z a w a ro w a n o  w zn ies ien ie  n o w ć j  rękodz ie ln i
1 , 5 0 0 , 0 0 0  z łp .  w a r tu ją c e j ,  k tó ra  z końcem  r o k u  1 8 3 0  
m ia ła  być  w  ru c h  w p ro w a d z o n a .  W  r o k u  1 8 2 6 ,  gdy  
fab ry k ę  rz ą d o w ą  k o b ie r c ó w  przy ulicy C ze rn ia k o w sk ić j  
po d  n r .  3 0 4 1  lit. A  is tn ie jącą ,  sp rzedano  J a n o w i  G e j-  
s m e r ,  z a k ła d  t e n ,  korzys ta jąc  z w e łn y  o rd y n a ry jn e j

(1 )  P o d łu g  a k t  r a p o r tó w  o g ó ln y c h ,  w ła d z o m  w y ż sz y m  p rz e z  
U rz ą d  M u n ic y p a ln y  s k ła d a n y c h ,  k s . 7 ( w a r c h .  g łó w  M ag . W a r s z .) .

( 2 )  F a b r y k a  ta  m ie ś c i ła  s ię  w  g m a c h u  rz ą d o w y m  o s z e ś c iu  p i ę ­
t r a c h  i  w  o f ic y n a c h  d o  w ła ś c ic ie la  f a b r y k i  n a le ż ą c y c h .  D z ia ­
ł a ł a  w  n ie j  p a ro w a  m a c h in a  w y ró w n y w a ją c a  s i le  16 k o n i ,  k tó r a  
d a w a ła  r u c h  105 w a rs z ta to m ; 20 9  m a s z y n  i  w a rs z ta tó w  s z ło  za  p o ­
m o c ą  r ą k  lu d z k ic h .  W  o g ó le  z a t r u d n ia ła  o n a  p rz e s z ło  7 00  o s ó b  
ro b o tn ik ó w  i o f ic y a iis tó w , d o s ta r c z a ła  z a ś  n a  r o k  o k o ło  400 0  s z tu k  
czy li p o s ta w ó w  s u k n a  i k a ź m ie r k u .  (P r z e w o d n ik  W a r s z a w s k i  n a  
r. 1827, c z ę ść  h a n d lo w a ,  s t r .  39).

p o ja z d ó w  . 
fo r tep ianów .

1 7 2 0 5 4  —  1 7 0 8 2 0  
3 3 7 9 6  —  3 7 0 7 5



k ra jo w ó j  i d o s ta rcza jąc  s zczeg ó łu  dogadza jącego  p o trzeb ie  
o s t re g o  k l im atu ,  do  3 7  w a r s z t a tó w  rozszerzył s ię  i po ­
m noży ł  n o w y m ,  ró w n ie  użytecznym  w y ro b e m  k o łd e r ,  bai,  
d e r ,  llaneli ,  t r y k o tó w ,  chus tek ,  w łó czek  i ró żnych  t k a ­
nin w e łn ian y c h .  F a b ry k a  p rz e tw o r ó w  chem icznych  pp. 
H ir s c h m a n a  i K ijow sk iego ,  przy  ulicy S o lec  pod  n r .  2 9 2 0  
lit. B , od  r .  1 8 2 3  is tn ie jąca ,  p o w ięk szo n a  przy pom ocy 
rz ą d u  w  s u m m ę  z łp .  1 1 5 , 0 0 0  w r .  1 8 2 7  jć j  udz ie lonć j,  
zaczęła  dos ta rczać  obficie po  cenach  u m ia rk o w a n y c h  
m a te ry a ły  n ie ty lko  dla k ra jow ych  fabryk  i fa rb ie rn i ,  lecz 
po części w y sy ła ła  ta k o w e  i za g ran icę ;  w  nas tępnym  zaś 
r o k u  p o w s ta ła  n o w a  te g o  rodzaju  fab ryka  E d w a r d a  W a -  
s iańsk iego .  P rzy  uzyskane j pożyczce w  su m m ie  zł. 3 0 , 0 0 0  
z fu n d u szu  na  w sp a rc ie  z a k ła d ó w  p rzem y s ło w y ch  w y ­
znaczonego , z a p ro w a d z i ł  p. M . A . d e  M u l le r  p rzy  ulicy 
S o lec  p o d  n r .  2 9 3 2  m ły n  d o  m ie len ia  zboża , z użyciem 
zam ia s t  zw yczajnych  k a m ie n i  w a lc ó w  s ta low ych  k a r b o ­
w a n y ch  ; a ro z w in ię ty  przez n iego  sys tem , na  m ocy  p a ­
t e n t u  na la t  dz iew ięć  w  dn iu  3 0  stycznia 1 8 2 6  r .  w y d a ­
n ego ,  p o w ió d ł  s ię  szczęśliwie i zna laz ł  za g ra n ic ą  naś la ,  
d o w c ó w .

O p ró c z  pow yższych  zak ła d ó w , w zn ios ły  lub  w y d o sk o ­
nali ły  się w W a r s z a w i e  ro zm a ite  fabryki,  po  większćj czę­
ści o d  r z ą d u  w sp a rc ie m  zachęcone ,  jako tu :  su k n a ,  cze r -  
ka su  i k a z ra ić rk u  F e r d y n a n d a  H e tm a n a ,  przy ulicy Li po ­
wój p o d  nr .  2 7 4 9 ,  k tó ra  o d  r .  1 8 1 8  s to p n io w o  z w ię ­
kszając s ię ,  przez u rząd zen ie  przędzaln i ,  fa rb ia rn i i w a r ­
sz ta tó w  tkack ich  doszła  do  k w itn ące g o  s tanu ,  i z d o s k o ­
na łych  w y ro b ó w  w  k ra ju  i za g ran icą  s ły n ę ła .  F a b r y k a  
c h u s tek  francuzkich  F ry d e ry k a  B e rn e r a  przy ulicy F a w o ­
ry  pod  nr. 1 9 9 2  is tn ie jąca , na leżała  tak że  do  liczby p ie r ­
w szych , a w y ro b y  jć j  p rzesz ło  na  2 0  w a rsz ta ta c h  id ą ­



ce , czystością robo ty  i dob roc ią  g a tu n k u  za lecające  s ię ,  
obsze rny  m ia ły  po k u p  w  k ra ju  i w  c e sa r s tw ie .  C ie m n ie j ­
sze m ia ły  p o w odzen ie  fabryki piór, szczególnie  J a n a  R esc l i -  
ke  przy  ulicy K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  pod  n r .  4 2 3 ;  
g u z ik ó w  i b ro n z ó w  Z y g m u n ta  M i in ch h c im er ,  przy ulicy 
B ie lańskie j pod  n r .  5 9 9 ;  narzędz i rolniczych A lfreda  
i D u g la sa  b rac i  Evans ,  przy  u licy  S to  -  J e r s k ie j  pod  nr. 
1 7 6 6 ;  s t ró n  Józefa  F io re n ty n ie g o  po d  n r .  4 3 6 ;  i n s t r u ­
m e n tó w  dę tych  m osiężnych , m ian o w ic ie  W i l h e lm a  W e r -  
n itza  p o d  nr. 3 8 8 ; t r z ew ików  d a m s k ic h ,  kapeluszy  
s ło m k o w y c h  p a ń  B o u rn e  A n n y  pod  n r .  4 7 7  i M u lle r  
F ra n c isz k i  pod n r .  4 1 2 ;  ob ić  p ap ić ro w y c h ,  za łożona  w  r. 
1 8 2 7  przy  ulicy Z ło tó j  po d  n r .  1 5 1 8  pod  f i rm ą  R a h n ,  
S p e r l in  e t  W e r t h e y m ,  po śm ierc i  p ić rw s z e g o  pod  nazw i­
sk iem  R a h n  i V e t te r ,  k tó rć j  w a r to ś ć  z a k ła d u  ju ż  w ó w czas  
n a  1 0 0 , 0 0 0  złp. obliczono. W  tym że r .  W i l h e lm  K ru g  
założył przy ulicy Z akroczym sk ić j  p o d  n r .  1 8 4 5  fab rykę  
w y ro b ó w  w łos ien n y ch ,  k tó ra  c iągle w zras ta jąc  z p o w o d u  
tan iośc i  i t rw ałośc i ,  d o tąd  (przy ulicy E lek to ra ! ,  n r .  7 9 4  A ) 
w  najlepszym  g a tu n k u  w yda je  s w e  w y ro b y ,  m ian o w ic ie  n a  
pokryc ie  m eb l i ,  w y ró w n y w a ją c e  zup e łn ie  zagran icznym . 
W r .  1 8 2 8  p o w s ta ła  w ie lka  fab ryka  w y r o b ó w  m e ta lo w y ch  
i lak ie ro w an y ch  p. K a ro la  M u n te r  (dziś przy  ulicy Ś to -  
K rzyzkićj p o d  n r .  1 3 3 7 ) ,  i w k ró tc e  rozpoczę ła  czynności 
w  w a rsz ta tach :  b la c h a rsk im ,  k o n w is a r s k im ,  lak iern iczym , 
to k a r sk im ,  g ise rn i ,  kuźni,  s to la rsk im ,  b ro n z o w n ic z y m ,  k o ­
t la rsk im ,  dosta rcza jąc  w y ro b y  la k i e ro w a n e  z b lachy  b ia -  
łó j  żelaznćj, cynkow ćj i rozm aitych  kom pozycyj m e ta l i ­
czn y ch ,  z a b a w e k  dla d z ie c i ,  p rz e d m io tó w  w yłączn ie  
b ro n z o w y c b ,  ro b ó t  ko t la rsk ich ,  a p a ra tó w  gorze ln ianych ,  
do  fabrykacyi c u k r u ,  a p a ra tó w  p a ro w y c h ,  a p te k a rsk ich ,  
s ik a w e k  o g n io w y c h  i n ac z y ń  k u c h e n n y c h  i t. d. W s z y s t ­



kie  w  kształcie  i doskona łośc i w y ro b u  ja k  n igdy  p rz e d ­
t e m ,  nic do życzenia n iezos taw iające ,  a k tó re  o b sz e rn y  
o d b y t  na m ie jscu ,  w  k ra ju  i za g ran icą  n ie b a w e m  z n a la ­
zły. F a b ry k i  fo r tep ia n ó w , m ianow ic ie  F ry d e r y k a  B u c h -  
holtza  i innych, znacznie  się pom nożyły  i w ydoskona li ły .  
In s t ru m e n tó w  ch irurgicznych i narzędz i o s trych  G u s ta w a  
M ann  pod  nr. 5 1 9  i S am u e la  G er lacha  po d  nr .  1 8 7 7 ,  d o ­
s tarczały  w y ro b ó w  w y ró w n y w a jący ch  p ra w ie  angielskim. 
P ow ozy ,  zw łaszcza  J a n a  L ie r ,  p rzez  g u s to w n e  ksz ta łty  
i w ykończoną  r o b o tę  po jedynczych  części, szczególny m ia ­
ły  odby t.  O d  ro k u  1 8 2 6  is tn ie jąca  przy  ulicy C iepłć j 
pod  nr .  1 1 0 8  lit. A  fabryka p o r t e ru  pp. J a n a  S c h a e f ­
fer i G lim pf, w  r .  1 8 2 9  kosz tem  1 , 2 0 0 , 0 0 0  złp. p o w ię ­
k szona  i na n o w o  n a  sposób  na jznakom itszych  b r o w a ­
r ó w  an g ie lsk ich  na  w ie lką  s topę  u rządzona ,  p o d  każdym  
w zg lędem  w szys tk ie  d o tąd  is tn ie jące  tego  ro d za ju  f a b r y ­
ki w  k ra ju  p rzew yższa ła .  O d  r. 1 8 2 7  b ie rze  tak ż e  p o ­
czą tek  s ł a w n a  fab ryka  p o r t e r u  i p iw a ang ie lsk iego  W o j ­
ciecha S o m m e r ,  przy ulicy S olec  pod  nr.  2 9 1 2  lit. A  is tn ie ­
jąca . N a k o n ie c  pom iędzy  w ie lu  innem i ro zm a i teg o  r o ­
dzaju  fabrycznem i zak ładam i,  p o w s ta ły  w r .  1 8 3 0  z p rze ­
ślicznych w y r o b ó w  d o tąd  s łynne  fabryk i w y ro b ó w  pla­
te r o w a n y c h  i s r e b rn y c h  Józefa  F r a g e t  przy ulicy E l e k t o ­
ra lne j  pod  nr .  7 5 3 ,  i n o w o tn e g o  s ró b ra  H e n n ig e ra  przy 
ulicy S en a to r sk ie j  po d  n r .  4 6 6 ,  w yrab ia jące  rozm aite  
p rzedm io ty  do  ró żn eg o  u ż y tk u  służące, p o d o b ie ń s tw e m  
do  p ra w d z iw e g o  s ró b ra  zbliżone, k tó re  n ie b a w e m  zje­
dna ły  sob ie  znaczną  w zię tość  n ie ty lko  w  naszym k ra ju ,  
lecz i w  cesa r s tw ie  R ossy jsk ióm  i k ró le s tw ie  B rusk iem .

T a k  ro zg a łęz iony  p rzem ysł  w ielk i w p ływ  na  m ias to  
w y w ie ra ł ,  zw łaszcza , gdy z jednó j s t ro n y  r ę k ą  r z ą d u  d ź w i-  

Tom IV, Listopad 1848. 3 4



gn ię ty  k re d y t  i p rzeds ięb rane  ś ro d k i  za p om ocą  u rz ą ­
dzonych  p o s ta n o w ien iem  J O .  K s. N am ies tn ik a  z dn ia  3 0  
m a ja  1 8 1 8  r .  w y s taw  publicznych do  r. 1 8 2 8  k i lk ak ro ­
tn ie  o d b y w a n y c h ,  dąży ły  do j e g o  rozw in ięc ia  i u d o s k o ­
n a len ia ,  a z d rug ió j i p ry w a tn e  też  przedsięw zięcia  czyn- 

'  n ie  m u  d o p o m ag a ły .
N igdy  też  tak  w yso k o  n ie  były  w zn ies ione  ręk o d z ie l ­

n i c y  liczba rzem ieś ln ik ó w  coroczn ie  w z r a s t a ł a ;  z a ro ­
b e k  tu  a lb o w iem  dla nich b y ł  pew n y  i d o b ry ,  a sposób 
u tr z y m a n ia  się i ceny żyw ności zn iża ły  się (1). W t e d y -  
to  w  chw a leb n e j  dążnośc i z ap ro w ad zen ia  m iędzy  s łu ż ą -  
cem i i czeladzią rzem ieś ln iczą  d u c h a  p o rz ą d k u  i oszczę­
dności ,  po w s ta ło  u  nas  w  r. 1 8 2 7  zaw iązane  T o w a r z y ­
s tw o  O szczędn ośc i ,  na w z ó r  is tniejących w  E u r o p ie  tego  
rodza ju  ins ty tucyj u ło żo n e ,  k tó r e g o  g łó w n y m  i jedynym  
ce lem  by ło  podać  sp o so b n o ść  um ieszczen ia  d ro b n y ch  
k w o t ,  a m ian o w ic ie  miesięcznych  i ty g o d n io w y ch  sk ła ­
d e k ,  aby  w łaśc ic ie le  usunąw szy  j e  z p rz e d  oczu sw o ich ,  
n ie  byli n a rażen i  n a  p o k u sę  z m a rn o tr a w ie n ia  sw o ich  p ie ­
n iędzy ,  ale p rz e c iw n ie  coraz  to  no w em i s k ła d k a m i sw ój 
z apas  pomnażali.  W ła ś c iw ie  T o w a rz y s tw o  O szczędności ,  
k tó r e g o  form y zbyt z a w iłe  i n ie w y g o d n e  dla p r o s t e ­
go  i u b o g ie g o  lu d u ,  n ie z u p e łn ie  g łó w n y m  w a ru n k o m  
kass  oszczędnośc i o d p o w ia d a ło ,  a lb o w iem  by ło  tylko 
k assą  d e p o z y to w ą  n ie o g ra n ic z o n ą ,  k tó r a  p rzy jm o w a ła

( 1 )  P o d łu g  ta k s  w  W a r s z a w ie  p u b l ic z n ie  d r u k ie m  o g ła s z a n y c h ,  
w  n a jd ro ż s z y m  m ie s ią c u  c z e rw c u  b u łk a  c h ic h a  za  12 g ro s z y  
Ż y tn ie g o  w a ż y ła  w  r .  1815 f u n t .  2  łu tó w  2 , r a z o w e g o  f u n t .  2  ł u t .  26
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w  dep ozy t  kap i ta ły  sw ych  cz ło n k ó w ,  zam ien ia ła  j e  na li­
s ty  z a s ta w n e  i p o m naża ła  p ro c e n te m  sk ład an y m  czyli p ro ­
c e n te m  od p ro c e n tu ;  myśl w sze lako  b y ła  d o b ra ,  a pos tęp  
n a  przyszłość p o p raw ę  jeg o  ro k o w a ł .  T o w a rz y s tw o  to  
w  dn iu  3 0  stycznia  1 8 3 0  r .  m ia ło  ju ż  9 2 2  ak c y o n a ry -  
u sz ó w ,  między  k tó re m i  b y ło  2 1 4  u rz ę d n ik ó w ,  9 1  ob y ­
w ate li ,  1 4 2  k o b ić t ,  8 4  s łu ż ą c y c h ,  4 1  rz e m ie ś ln ik ó w ,  
a 1 5  s ta rozakonnych .  W  p o ró w n a n iu  z r .  1 8 2 8  liczba 
u rz ę d n ik ó w  i o byw ate l i  p o m noży ła  się o V3 c z ę ś ć ;  s ł u ­
żących b y ło  d w a  razy ty le ,  rz e m ie ś ln ik ó w  trzy razy. O g ó ł  
fu nduszów  w ynos i ł  2 , 2 0 5 , 0 0 0  w listach za s taw nych ,  przy  
k o ń cu  zaś r o k u  do  trz ech  m i l io n ó w  d o ch o d z i ł  (1).

Jeże l i  w ięc t ą  d ro g ą  liczbę ludzi po rząd n y ch  s t a r a n o  się 
pomnożyć, inną  znow u  zapob iegano  szerzen iu  się u d a n e g o  
u b óz tw a .  W  tym celu  w  k ońcu  1 8 2 9  ro k u  za łożo ny  na  
ulicy W o ls k ić j  pod  nr. 3 1 0 2 ,  a od  począ tku  cz e rw ca  
1 8 3 0  r. o tw a r ty  D o m  p rz y tu łk u  i p racy , w c ią g u  sze ­
ściu  m ies ięcy  m ia ł  w ie lk i  w p ły w  na zm nie jszen ie  liczby 
ż e b ra k ó w  po u licach  W a rs z a w y ,  p rzez  p o s t ra c h  jak i  r z u ­
cił n a  nich; tak  da lece ,  że w szyscy pos iadający  ja k i e  za­
soby u su n ę l i  się z ulic i w ie lu  uda jących  ka lek ó w  i zdo l­
nych do  pracy, u czc iw eg o  chw yciło  się za ro b k u .  R ó w n ie  
z b aw ien n e  i n iem nie j w ażn e  sku tk i p rzy n io s ło  z u p e łn e  
u rządzen ie ,  p o s tan o w ien iem  z dn ia  2 2  l is topada 1 8 2 5  r. 
z ap row adzonego  B iu ra  kon tro li  s ł u ż ą c y c h , k tó re  oprócz  
dogodnośc i s t ron  / .o b opó lnych , ła tw ie jszy  zrządziło  d o ­
zór n a d  tą  liczną k lassą  m ie szk ań có w  W a rs z a w y ,  p r z e d -  
t ć m  w iele  zdrożności pope łn ia jących .

(1 )  U s ta w y  T o w a rz y s tw a  O s z c z ę d n o ś c i z 2  t a b e la m i .  W a r s z .  
1 828 . M u z e u m  D o m o w e  n a  r .1 8 3 5  n r .  13, tu d z ie ż  a r ty k u t  p . A le x .  

K u rc a :  O k a s s a c h  oszczędności, w  B ihl. W arsz. 1842, T. I ,  str. 55.



U rządzono  n a  n o w o  n ie k tó re  poda tk i ,  jak :  o p ła tę  b r u ­
k o w e g o  czyli ło k c io w e g o ,  do r. 1 8 2 8  w łączn ie  p o d łu g  
taryffy 1 7 8 4  r .  p o b ie ra n ą  n ie  od d o m ó w ,  lecz od d łu g o ­
ści f ro n tó w  każdćj possesy i i od s t ro n y  każdej ulicy, bez 
w zg lędu  czyli w  te j  possesyi zn a jd o w a ły  się jak ie  z a b u ­
d o w an ia  lub  nie. W ie l e  zaś ulic w łaśc ic ie le  d o m ó w  przy 
tychże  po łożonych ,  za czasów  d a w n e g o  rządu  po lsk iego ,  
p ru sk ieg o  i ks ięz tw a  W a rs z a w s k ie g o ,  a n a w e t  k ró les tw a  
po lsk iego ,  w ła sn y m  kosz tem  p rzed  sw o im i  d o m am i 
zabrukow ali ,  i tak  b ru k i  ja k o  tóż o c h ę d ó s tw o  onych  
u t rzym yw ali ,  z k tó re g o to  p o w o d u  do o p ła ty  b r u k o w e ­
go  n ie  byli p o c iągan i;  d o p ić ro  p o s tan o w ien iem  R a d y  
A dm in is t racy jne j  z d . 3 0  g ru d n ia  1 8 2 8  r . ,  w szystk ie  bez  
w y łączen ia  possesye  przy ulicach b ru k o w a n y c h  i n ie b r u ­
k o w a n y c h  po łożone ,  do op ła ty  b ru k o w e g o  ró w n ie ż  w  s to ­
s u n k u  d łu g o ś c i  f ron tów , p o d łu g  klassyfikacyi od dn ia  1 
stycznia 1 8 2 9 r .  p odc iągn ię te  zosta ły .  W  sk u tk u  czego ,  
w a r to ś ć  b r u k u  daw nie j  kosz tem  p ry w a tn y ch  u rząd zo n e ­
go ,  p rzesz ło  4 0 0  w łaśc ic ie lom  possesyj przez k a ssę  m ia ­
s ta  p o w ró c o n ą  czyli zap łaconą  z o s t a ł a ; p o d a te k  zaś n o ­
w y , p rzyn ió s ł  k a ss ie  ekonom iczne j m ias ta  W a r s z a w y  
p rzesz ło  złp. 2 0 0 , 0 0 0 ; i od o w e g o  czasu  u t rzy m an ie  
w szelk ich  b r u k ó w  i czystości na  u licach , zaczęto kosz tem  
tejże kassy w y k onyw ać .

T e m i  i ty m  p o d o b n e m i  u rządzen iam i w m iarę  c iąg le  
w zras ta jące j  ludnośc i,  d ochody  m ias ta  coraz  lepiej u p o ­
rz ą d k o w a n e ,  podnios ły  się: b o  z 7 0 0 , 0 0 0  e ta tem  w  ro k u  
1 8 1 7  p rzeznaczonych , w  ro k u  1 8 2 9  doszły do  z łp .
3 , 1 8 4 , 0 0 0 .  D o ch o d y  te ,  jak k o lw iek  w  p o ró w n a n iu  z da -  
w n ie jszem i znaczne, w sze lako  przy opędzen iu  k osz tów  
adm in is tracy i m i a s t a , n ie  w y s ta rcza ły  na p ro w a d z e n ie  
rozpoczętych r o b ó t ,  na u k o ń c z e n ie  innych, rów n ie  ja k



w y k o n a n ie  tych ,  k tó re  dla w ygody  m ieszk ań có w , p o ­
rz ą d k u  i godnośc i m ias ta  przedsięwziętemu zosta ły ;  p o ­
s tan o w ien iem  w ięc  R ady  A dm in is t racy jne j  z d. 7  w rz e ­
śnia  1 8 2 9  r. up o w ażn io n o  U rząd  M unicypa lny  W a r ­
szawy do zaciągnienia w  B anku  P o ls k im  5 , 0 0 0 , 0 0 0  
złp. w ce lu  ukończen ia  b u d o w y  nadbrzeża  kam ien n eg o  
po lew y m  b rz e g u  W is ły ,  tudz ież  n o w e g o  T e a t r u ,  o raz  
innych  p rzeds ięw z ięć  do  użyteczności m ias ta  zm ie rza ją ­
cych; k ló ra to  pożyczka w  B a n k u  s topn iam i w  c iągu  la t  
1 6  um o rzy ć  się m ia ła  ( 1 ).

Z a tć m  w ozdob ie ,  w span ia łośc i  i liczbie d o m ó w ,  za­
ró w n o  m ia s to  p o m n a ż a ło  się, W  r ,  1 8 2 6  z m ie jsca  b ę ­
d ącego  m iędzy  ze jśc iem  się u lic  S ena to rsk ie j ,  Żabić j  
i R y m arsk ić j ,  u tw o rz y ł  się plac j e d e n  z najozdobnie jszych  
w  W a r s z a w i e ,  n a  czele k tó r e g o  w zn ios ła  się pyszna b u ­
d o w a  B a n k u  P o lsk ieg o  i g ie łdy ,  p o d łu g  p lanu  A n to n ie ­
go Corazzi w ys taw iona .  N a ro żn e  possesye  n a  ro g u  ulic 
S en a to r sk ić j  i B ie lańskićj ,  z łożone  ze s ta ry ch  z a b u d o w a ń ,  
k tó re  „ G o łu b s k ić m ” zw ano ,  a k tó r e  zniszczone i starośc ią  
pochylone, dla p rzy tyka jących  n ow o  up iększonych  ulic 
i o z d o b n eg o  placu p rzed  ra tu sz e m  przyk ry  sp raw ia ły  
w id o k ,  w  c z e rw c u  tegoż  ro k u  ro z e b ra n o ,  a na  ich m ie j­
scu w znios ły  się o g ró m n e  i p iękne  kam ien ice  p o d  nr. 
4 6 7  lit. A  i B  po ło żo n e .  P rzy  n o w e j  d rodze  J e ro z o l im -  
sk ić j ,  w ysadzone j  topo lam i od ro g a te k  Je ro zo lim sk ich  
aż do ulicy Solec, za łożony  zos ta ł  w  dn iu  1 8  lipca 1 8 2 6 ,  
a w  n as tępnym  r o k u  ukończony  w ie lk i  m łyn  m ec h a n i­
czny o pięciu p ię t rach ,  n u m e r a m i  2 9 1 1  i 2 9 1 2  oznaczo­
n y ,  a w y b u d o w a n y  p rzez  s tow arzyszonych  ak c y o n a ry u -  
szów, pod  nazw isk iem  T o w a rz y s tw a  w y ro b ó w  zbożow ych ,  
p o d łu g  p lanu i k ie ru n k u  A dolfa  S c h u c h  budow n iczeg o ,



Ulica B ie lańska  p rz e d tć m  p ra w ic  przez p o ło w ę  d w o r ­
kam i d re w n ia n e m i  lub  p a rk a n a m i zab u d o w a n a ,  w  r. 1 8 2 8  
m ia ła  tylko j e d e n  d o m e k  d rew n ian y ;  resz tę  w szystko  oz­
d o b n e  kam ien ice ,  zacząw szy od  S e n a to r sk ie j  ulicy, n a  r o ­
gu  k tó rć j  w znos i ł  się pyszny w yżśj w sp o m n ian y  do m  
p. M iku lsk iego  ( n r .  4 6 7  lit. A), zaś o d T łu m a c k ie g o  n ie ­
m nie j  ozdobny  i duży d om  p. L i lp o p  nr.  6 0 0  lit. A  i B. 
D a w n y  p a łac  M niszkow sk i  na  ulicy S en a to r sk ie j  pod nr. 
4 7 1  lit. D ,  w  ro k u  1 8 2 9  przez to w a rz y s tw o  r e s u r s y  
naby ty  i p rze rob iony ,  u z u p e łn ia ł  o k aza ły  plac o toczony  
pa łac am i K o m m issy i  R ządow ej P rz y c h o d ó w  i S k a rb u ,  
B an k u ,  O rd y n acy i  Z am ojsk ich  i d o m a m i p o d  n r .  4 7 1  
lit. A ,  B  i C (1),

(1) W  p o c z ą tk a c h  X V I I  w ie k u ,  n a  te rn  m ie js c u  b y t  p a ła c  J e ­
r z e g o  O s s o l iń s k ie g o  k a n c l e r z a  w ie l .  k o r . ,  o  k tó ry m  ta k  o b s z e r ­
n ie  J a r z e m s k i  w  o p is ie  W a r s z a w y  ro z w o d z i s ię .  W  n a s tę p n y m  
w ie k u  w z n o s ił  s ię  tu  n ie m n ie j  s ły n n y  p a ła c  M n is z c h ó w  h r a b ió w  
n a  K o ń c z y c a c h  i O ss o w n ic y , z k tó r y c h  J ó z e f  W a n d a l in  M n is z e c h  
m a rs z a łe k  w ie l .  k o r .  z n a c z n ie  g o  p r z e b u d o w a ł  i o d tą d  n a z w is k o  

p a ła c u  M n is z k o w s k ie g o  d o  d z iś  m u  p o z o s ta ło .  M o ż n y  t e n  p a n  
w y s ta w ił  w te d y  ta k ż e  s t a t u ę  ś g o  J a n a  N e p o m u c e n a ,  d o tą d  p rz e d  
p o s s e s y ą  n r .  471, l i t .  B  i s tn ie ją c ą ,  k tó r ą  o d  w ie lu  la t  m ie s z k a ń ­
c y  W a rs z a w y , s z c z e g ó ln ie j  z u l ic  S e n a to r s k ie j ,  E l e k to r a ln e j  i Ż a ­
b ie j ,  w d z ie ń  te g o  ś w ię te g o  i  p r z e z  c a łą  o k ta w ę  w w ie c z ó r  o ś w ie ­

c a ją ,  z b ie r a ją  s ię  t ł u m a m i  i  ś p ie w a ją c  m o d lą  s i ę , a  p a n ie n k i  
w ie ń c z ą  j ą  b u k ie ta m i  i  k w ia ta m i  w  d o n ic z k a c h  o z d a b ia ją .  P o d  
s ta t u ą  tą  w  z w y k ły c h  k s z ta ł ta c h  d o ś ć  d o b rz e  z k a m ie n ia  w y ­

r o b io n e j ,  n a  c z t e r e c h  s t r o n a c h  p o s tu m e n tu  w  d o b re j  p ła s k o r z e ź ­
b ie  m ie s z c z ą  s ię  n a p is y  i w y o b ra ż e n ia  n a s tę p u ją c e :  1. T e m p e ­
r a n t ia  ( p o w ś c ią g l iw o ś ć ) ,  ś .  p a t r o n  m o d lą c y  s ię  p rz e d  k la s z to r n ą  
b r a m ą ;  2 .  T r u d e n t ia  ( r o z t r o p n o ś ć ) ,  ś . J a n  u s p ra w ie d l iw ia  s ię  
p r z e d  W a c ła w e m  k ró le m  c z e s k im ; 3 . J u s t i t i a  ( s p r a w ie d l iw o ś ć ) ,  
Ś. J a n  b ło g o s ła w i  k ró lo w ę  p o  u k o ń c z o n e j  s p o w ie d z i;  4 . F o r t i tu d o  
(m ę z tw o ) ,  z g o n  ś . p a t r o n a .  N a k o n ie c  z n a jd u ją  s ię  u  s p o d u  te g o ż  

p o s tu m e n tu  n a  ta r c z a c h  g ło s k i  J .  V. M- i  h e r b  M n is z e c h  ( s ie d m  
p ió r  s t r u s i c h ) ,  o ra z  ż  d w ó c h  s t r o n  p o w tó rz o n y  h e r b  T o p ó r ,  p r z e ­
k o n y w a  o f u n d a to r z e  s ta tu i ,  k tó re g o  d r u g ą  ż o n ą  b y ła  K o n s ta n -  
c y a  T a r ło w n a , w o je w o d z ia n k a  lu b e ls k a ,  z f a m i l i i  d o  te g o  h e r b u  
należącej pochodząca. C o z a ś  do s a m e g o  p a ła c u ,  t e n  p o  o jc u  J ó -



N o w y -Ś w ia t  już  b y ł  c a łk o w ic ie  ozdobnem i zape łn io ­
ny  d o m am i;  szczególnie  przy  rozdzia le  d rog i  Je ro z o l im ­
skiej. M iejsce  to  p rz e d s ta w ia ło  n a d e r  p rzy jem ny  w idok ,  
a og ro m n y  dum  pod  n r .  1 2 8 0  (gdzie dziś Najwyższa 
Izba O b ra c h u n k o w o ) ,  w  r .  1 8 2 8  przez J a n a  A lfonsa  
J a s iń sk ie g o  kupca  i a n t r e p re n e ra  b u d o w y  w sp o n m ian ć j  
d rog i  w ys taw iony ,  policzyć m ożna  by ło  do  najpiękniejszych 
g m a c h ó w  p r y w a tn y c h ,  jak ie  w ca łem  m ieście  d o tąd  i s t ­
n ia ły .  U licę  W ie j s k ą z d o b i ły  n o w e  dom y: K uczkow sk iego ,  
pod  nr. 1 7 3 1  i 1 7 3 2 ,  A n ton iego  C orazzego ,  pod  n r .  1 7 2 5  
i g m ach  In s ty tu tu  g łu ch o n iem y ch ,  pod  nr .  1 7 3 7  ś w iś -  
ż.o w ys taw iony .  N a  ulicy P ię k n e j  d a w n y  pałac  P o ­
n ia to w sk ich ,  późnićj R ad z iw ił łó w ,  p rze rob iono  zupe łn ie  
na  okaza le  koszary szko ły  podch o rąży ch ,  nr. 1 7 5 5  
oznaczone. N a lew k i  c iągle zap e łn ia ły  się o b sze rnem i,  
w y g o d n em i i ozd o b n em i zab u d o w an iam i .  Ulica S to - J e r -  
ska  p rzed  k ilku  laty p rz e d te m  przez  w iększą  po łow ę 
l ichem i dw orczynam i z a p e łn io n a ,  m ia ła  ju ż  do m y  o k a -

ze f ie  p o s ia d a ł  J e r z y  A u g u s t  W a n d a l in  M n is z e c b ,  m a r s z a łe k  w ic i. 
k o r . ,  a  p o te m  z ro d z o n a  z  d r u g ie j  ż o n y  j e g o  h r a b ia n k i  B r i ih l  (c ó r ­
k i p ie rw s z e g o  m in i s t r a  A u g u s t a  I I I )  c ó rk a  je d y n a c z k a ,  S ta n is ła ­
w a  S z c z ę s n e g o  P o to c k ie g o  w o je w o d y  r u s k ie g o  ż o n a , z m a r ła  w  r. 
1798. P a ł a c  te n  m ia ł  w te d y  p ię k n e  k r a ty  fo rm y  z a o k r ą g lo n e j ,  
w  o g r o d z ie  k a ta r a k tę  z k a m ie n ia  w y k u tą  i p y s z n ie  u r z ą d z o n e  
w e w n ę tr z n e  p o k o je .  Z a  c za só w  p ru s k ic h  p a ła c  p o m ie n io n y  d o  
s z c z ę tu  s p a l i ł  s ię ,  a  w  r .  1802 u r z ę d n ik  M o s q u a  w  o d b u d o w a n y m  
g m a c h u  ś ro d k o w y m  z a ło ż y ł  to w a rz y s tw o  m u z y c z n e , o  b tó re m  
w  p o p r z e d n ic h  ro z d z ia ła c h  m ó w il iś m y . G m a c h y  p o b liż s z e , d z iś  
d o  p p .  D a n ie ls k ic g o ,  L e w iń s k ie g o  i  M a in d e r s a  n a le ż ą c e ,  z a b u d o ­
w a n e  z o s ta ły  d a le k o  p ó ź n ie j .  Z  d w ó c h  d o m ó w  p ie rw s z e g o  p o d  
n r .  4 7 1 , l i t .  A  i B , p ię k n y  p a ła c y k  n a ro ż n y  w z n ió s ł  B a z y li W a l i ­
c k i n a te n c z a s  s ta r o s ta  ra w s k i ,  o d  k tó re g o  n a b y ł  w y żć j w s p o m n ia ­
n y  S ta n is ła w  P o to c k i ;  p ó ź n ie j  b y ł  w ła s n o ś c ią  k s . M a r y i  w ir te m -  
b e r s k ić j ,  k tó r a  j a k iś  c z a s  w  n im  p rz e m ie s z k iw a ła ,  a n a s tę p n ie  z a j­

m o w a ły  g o :  k s ię ż n a  R a d z iw ił ło w a ,  ż o n a  k s . D o m in ik a  o rd y n a ta  

n ie ś w ie z k ie g o ,  w o s ta tn ic h  z a ś  c z a s a c h  p rz e z  l a t  17 i ta m  w r. 
1845 zmarłą ks, Aicxandra Zajączkowa.



załe , a  między n iem i odznaczający  się d ra  F i j a łk o w ­
sk ieg o  pod  n r .  1 7 7 7 .  O d d a w n a  istniejący p a łac  R a ­
czyńskich  przy  ulicy D ług ió j  pod  n r .  5 9 1 ,  w  r .  1 8 2 8  
przeznaczony  z o s ta ł  na b iu ro  K om m issy i  R ząd o w e j  S p r a ­
w ied liw ośc i ,  i w  znacznej części wielkim kosz tem  w  g łó -  
w nć j  w y s ta w ie  p rz e ro b io n y  i ozdobiony. N a  ro g u  ulic 
M azow ieck ie j  i K ró lew sk ie j ,  l iche d o m k i  d re w n ia n e ,  k tó ­
r e  zas łan ia ły  jeszcze w id o k  p iękne j  b u d o w l i  kościo ła  
E w a n g e l ic k ie g o ,  kosz tem  rz ą d o w y m  w  r. 1 8 2 8  z a k u ­
p ione  i zw a lone  zosta ły ,  a na ich m ie jscu  u rządzono  
w o ln y  plac m u r a w ą  zasiany, w dzięczn ie  ca łą  św ią tyn ią  
odsłan ia jący . P rzy  ulicy P a w ić j  i D z ie lnć j ,  na g ru n c ie  
possesy j nr. 2  3  49/so« 2 3 6  Vg oznaczonych ,  od  ro k u  1 8 3 0  
poczę to  b u d o w a ć  w ie lk i  g m a c h  w ięzien ia  g łó w n e g o  in -  
kw izycyjnego , n a  w z ó r  w  M o n a c h iu m  is tn ie jącego ,  p o ­
d łu g  p lanu  H e n ry k a  M ark  o n i ,  a p ro je k tu  F r .  h r .  S k a r b ­
ka. R o z e b ra n o  d a w n ą  b u d o w ę  ra tu sza  w  ry n k u  t a r ­
g o w y m  zw anym  G rzybów , przez co rozsze rzy ł  się zn a ­
cznie  p lac  d o  t a r g u  zbożow ego. Z re sz tą ,  n a  ulicy Mio­
d o w e j  u k o ń czono  pyszny pa łac  P a c a  (dziś rządow y  pod 
n r .  4 9 3 ) ,  a w ie lk ie  m u r o w a n e  kam ienice , j a k o to  na uli­
cach: F ra n c iszk ań sk ie j  N ach im a  B ri in n e ra  p od  nr .  1 8 0 0 ;  
n a  ulicy P rze jazd  K a ro la  S ch o l tz e ,  n r .  6 4 7  i 6 4 8 ;  d o ­
m y S c h m id tn e ra  za Ż e lazną  b r a m ą ,  i w ie le  innych  od  
1 8 2 6  do  1 8 3 0  r o k u  w znies ionych ,  n iem a ło  d o  o z d o ­
by  m ias ta  przyczyniły  się; zw łaszcza, gdy  pożyczki przez 
m ias to  udz ie lane ,  t a k  czynnie do te g o  d o p o m a g a ły .  
W  c iągu  b o w ie m  la t  u p ły n io n y ch ,  wypożyczono c h c ą ­
cym się m u ro w a ć :

Z  funduszu  s k a r b o w e g o . . . .  zł. 1 , 5 0 0 , 0 0 0 .
, ,  m i e j s k i e g o  zł. 2 6 0 , 0 0 0 .

W  o g ó le  z ł. 1 ,7 6 0 ,0 0 0 7



K iedy  zaś z każdym  ro k iem  zw iększa ła  się liczba 
szukającćj tć j  zapom ogi i m ia rę  p rzeznaczonego  na te n  
cel fu n duszu  p rzew yższa ła ,  ab y  nie odstręczyć  te j chęci 
k o rzys tne j  dla m ia s ta ,  z a w a r to  z B an k iem  u k ła d ,  na  
mocy k tó r e g o  p o s tan o w io n o  w y d a w a ć  w  spo so b ie  akcyj 
n a  przyszłe la ta  za ręczen ia  zapom ogi,  k tó r e  za u m ó ­
wiony p ro c e n t  na g o to w iz n ę  w y m ie n io n e  być  m og ły ;  
p rzez co p r y w a tn y m  sp o so b n o ść  w znoszen ia  d o m ó w  
w  m ieśc ie  i w zros t  n o w ych  m u r ó w  w  W a r s z a w i e  za ­
p e w n io n e  zostały .  L iczb a  tćż  d o m ó w  d rew n ianych  od 
r. 1 8 1 7  zm nie jszy ła  się o 3 4 2 ,  k tó r e  m u r o w a n e m i ,  
częs tokroć  pysznem i k am ien icam i zas tąp io n e  z o s t a ły . 
W  ogó le  zaś w  p rzec iągu  pięciu  la t  o d  1 8 2 3  p o  k o ­
n iec  1 8 2 :8  ro k u ,  w y m u ro w a n o  tu ta j  d o m ó w  5 1 6 ,  m ię­
dzy tem i  d o m ó w  n o w y c h  m u r o w a n y c h  2 1 9 ,  g m a c h ó w  
fabrycznych 2 7 ,  z g ru n tu  o d re s ta u ro w a n y c h  5 9 ,  oficyn 
i p r z e b u d o w a ń  f ro n to w y ch  2 1 1 .  O św ie t l e n ie  m ias ta  
p o w ięk szo n e  zos ta ło  1 9 4  la ta rn iam i ,  t a k ,  iż z a p ro w a ­
dzonych  la ta rń  r e w e r b e r o w y c h  w  k o ń c u  1 8 2 8  r o k u  
by ło  w szystk ich  5 8 8  (1) .  W z r o s t  te n  po m n o ży ł  się 
w  1 8 2 9  r o k u  8 3  n o w e m i  m u r o w a n e m i  b u d o w la m i  i 1 2  
la t a rn ia m i .

W  nas tęp n y m  ro k u ,  p rzyby ła  m ia s tu  n o w a  ozdo­
b a  kosz tem  sk ła d e k  p ry w atn y ch  w zn ie s io n a ,  jak im  je s t  
pom nik  b ro n z o w y  M iko ła ja  K o p e r n i k a , uksz ta łcony  
przez s ł a w n e g o  W o jc ie c h a  T h o rw a ld s e n a ,  u lany  w  W a r ­
szaw ie  przez J a n a  G re g o ir e ,  i na  p lacu  p rzed  do ­
m e m  b .  T o w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł  N a u k  (d z i ś  lo te ry i  
pod  n r .  1 3 1 9 ,  1 3 2 1 ) ,  w  dn iu  3  l is topada  1 8 2 8  r .  
założony, a w  dn iu  11  m a ja  1 8 3 0  r .  w p o ś r ó d  licznie

(1 ) P o d łu g  r a p o r tu  o g ó ln e g o  R a d y  S ta n u  z  la t  1 8 2 4 — 1828 , 
w  G a z e c ie  P o ls k ie j  n a  r. 1830, n r .  146.
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zg rom adzonego  ludu  uroczyśc ie  odsłon ię ty .  P o m n ik  ten  
m ający 1 2  łokci w ysokośc i ,  na p o d s taw ie  z szarego m a r ­
m u ru ,  w yobraża  s iedzącego  K o p e rn ik a  w  s ta roży tnym  
krześ le ,  na wzór daw nych  Uranij,  o k ry ty  to g ą  ak adem i­
cką  ja k o  c z ło n e k  ak ad em ii  k rakow sk ie j ,  gdzie  p ić rw sze  
zasady  as t ronom ii  p o w z ią ł ;  w  je d n ć j  ręce  trzym a arm i-  
la rną  sferę, a w  d rug ie j  cy rk ie l .  Na p o d s ta w ie  mieszczą 
się napisy  z łoconem i g ło s k a m i ,  z je d n e j  s t ro n y  po ł a ­
cinie: Nicolao Copernico grata Patria, z d ru g ie j  po p o l ­
sku: Mikołajowi Kopernikowi Rodacy (1).

W  dalszym pos tęp ie  z a p ro w a d z o n e g o  p o r z ą d k u ,  od 
1 8 2 6  do 1 8 3 0  r. w y b ru k o w a n o  n a  n o w o  ulic 1 0 ,  u r z ą ­
dzono  en choussć lub w  sposób  M a c -A d a m a  u s łan y ch  g r a ­
n i to w y m  ła m a n y m  k am ien iem  ulic 1 8 ,  p laców  4 .  W z r a ­
sta jąca  ludność  m ias ta ,  u t ru d z e n ie  ja k ie g o  p rzy b y w a­
ją c y  dla n a t ł o k u  po m ośc ie  i u licach  do n iego  przy­
tyka jących ,  ob o k  p rz y k re g o  w jazdu  przez u licę  B e d ­
n a r s k ą  ciągle dośw iad cza l i ,  w sk a z a ły  p o t r z e b ę  u ł a t w i e ­
n ia  lepszćj k o m m u n ik a c y i  i w y szu k an ia  dogodn ie jszego  
o d  W i s ł y  zjazdu; za u p o w a ż n ie n ie m  prze to  R a d y  A d m i-  
n is tracy jnć j ,  rozpoczę to  w  r. 1 8 2 8  z funduszów  m ia ­
sta  b u d o w ę  d ru g ie g o  m o s tu  p ły w a jącego ,  przy ulicy 
S p a d e k  za zdro jam i, k tó ry  od s trony  P ra g i  kończył 
się w  blizkości ro g a te k  M od l iń sk ich  na  G olendz inow ie ,  
a w r. 1 8 2 9  dla  publiczności o tw a r ty  zos ta ł  (2) .

(1 ) A k t za ło żen ia  fu n d a m e n tu  na  p o są g  K o p e rn ik a , czy tać  m o ­
żn a  w M o n ito rze  W arsz . n a  r .  1828, n r . 210; zaś op is u ro czy sto śc i 
o d k ry c ia  w  K ury crze  W arsz . n a  r .  1830, n r .  127.

(2) S tan  zew n ę trzn y  m iasta  w r .  1830, n a jlep ie j o b ja śn ia  rzad k a  
tary ffa  w e w rz e śn iu  1831 r . p rz e z  J a n a  G lu c k s b e rg a  w y d an a , p . t. 
„ P la n  i o b raz  W arsz aw y ” po  p o lsku  i f ra n c u z k u . Je s t o n a  now ym  
i  n a jlep szy m  d o tą d  sp o so b em  u ło żo n a , sk ła d a  s ię  zaś  z p la n u  
ogó ln eg o  i z 18 k a r t  lito g ra fo w an y cb , p rz e d s ta w ia ją c y c h  szczcgó-



A to li  gd y  zam ożność  m ieszkańców  i z ew n ę trz n a  pos tać  
miasta  tak  znaczne czyniła postępy, n iem nić j  w ażne  zm ia­
ny w y p ad ły  ze w zg lęd u  h is to rycznego ,  w z ros tu  l u d n o ­
ści, o św ia ty ,  m o ra ln e g o  s tan o w isk a ,  zw ycza jów  i o b y ­
czajów.

N a ka r tach  h is to ry i tu te jszego  m ias ta  p rzedew szys t -  
k ióm  c h lu b n e  zajm uje  miejsce ob rzęd  koronacy i  N a jja ­
śn ie jszego  C esa rza  i K ró la  M ik o ł a j a  I  i żony J e g o  N. 
C esarzow ój i K ró lo w e j  A l e x a n d r y  F e d o r o w n e j , w  dn iu  
2 4  m a ja  1 8 2 9  r .  z w ie lk ą  u roczys tośc ią  odby ty  (1), 
i p o b y t  tegoż  M on a rch y  w raz  z d os to jną  M a łżo n k ą  w  n a ­
s tęp n y m  r o k u  od  dn ia  2 0  m a ja  do  2  cze rw c a ,  i od  dnia 
1 9  czerw ca  do 2  lipca.

Do zmian w  dom ach  Bożych, k tó r e  s to so w n ie  do  po ­
s tępu  sztuk ozdab ia ły  się, na leży ,  i ż w r .  1 8 2 9  kośc ió ł  0 0 ;  
K a p u c y n ó w  przy ulicy M io dow ćj zo s ta ł  odnow iony ,  a ka­
plica ta m ż e  k ró le w s k ą  zw ana ,  k o sz tem  rz ą d o w y m  p o d łu g  
p lanu  H e n ry k a  M arkon i  b u d o w n ic z e g o ,  od r. 1 8 2 8  do 
1 8 3 0  w y re s ta u ro w a n a .  W  tćj kaplicy z rozkazu  N a j j a ­

ś n i e j s z e g o  P ana  wzniesiony zos ta ł  okaza ły  pom nik  k ró lo ­
w i J a n o w i  111 S o b ie s k ie m u ,  dla pom ieszczenia  s e rca  i w n ę ­
trzności po zgonie  te g o  m o n a rch y  w  oddz ie lnych  naczy-

łow o każd ą  u lic ę  z n u m e ra m i dom ów  na n ie j p o ło ż o n y c h , o raz  
z w y m ie n ie n ie m  u lic  p rz y le g ły c h  z je d n ć j i d ru g ie j p o łac i; p rzez  
co ch o ć b y  sam a u lic a  sz u k a jącem u  n ie  by ła  znana, m o że  p o ło ż e ­
n ie  jć j ła tw o  o d g a d n ą ć  p rzez  są s ie d n ie , z k tó ry ch  zaw sze je s t  
je d n a  z u lic  g łó w n y ch  i zn a n y c h . D ołączony  tam  je s t  ró w n ie ż  sp is 
a lfab e ty czn y  u lic  z o d sy ła n ie m  do  s t ro n n ic  p la n u  sz czeg ó ło w eg o , 
na  k tó re j je s t  sk re ś lo n y . Na k ażdej k a rc ie  szczegó łow ego  p lan u  
w yrażono , ja k ą  o n a  o b e jm u je  p rz e s trz e ń , Lojest, od k to re g o  do  k tó ­
re g o  c ią g n ie  s ię  n u m e ru . P ró c z  teg o  u m ieszczo n y  je s t  o p is  po 
fra n c u z k u  zam ku  k ró lew sk ieg o  (D e sc r ip tio n  d u  C h a te au  lto y a l 

d e  V a rso v ie ) .
(1) Opis uroczystości odbytych wtedy w Warszawie, najobszer- 

niej umieszczony jest w Kuryerze Warsz. na. r. 1829, nr. 139.



ulach z łożonych  i p o w ie rzo n y ch  0 0 .  K ap ucynom , w  k tó ­
rych  kośc ie le  do  t ć j  p o ry  w  sk a rb cu  by ły  zach o w an e .  
P ię k n e  to  m au z e o lu m ,  um ieszczone  we f ram udze  z p r a -  
w ć j  s trony  o łta rza ,  j e s t  z sza rego  m a r m u ru ;  na p o k ry w ie  
jego  leży b ro n zo w a  poduszka ,  na  nićj z b ro n z u  ta k ż e  la­
n e  ta rcza  i b e r ło  z m ieczem  na  krzyż z łożone , po d  k o ro ­
n ą  rów n ież  b ro n zo w ą ;  w szystko  robo ty  J a n a  G rego ire .  
N a d  f r a m u g ą  m a r m u r e m  szarym  w y łożoną ,  j e s t  p o p ie r ­
s ie J a n a  I I I  z b ia łe g o  m a r m u r u ,  d łu t a  L u d w ik a  K au f-  
m ana .  (1)

T ro sk l iw o śc ią  r z ąd u  i zapisam i d o b ro czy n n em i,  p o ­
m n aża ły  się lub  u lepszały  zak łady  przeznaczone  dla c ie r­
piącej ludzkości. Szp ita l  D z iec ią tk a  J e z u s  z p o w o d u  
n a t ł o k u  ch o rych  i p o d rz u tk ó w  znacznie  rozp rzes trzen iono ,  
p rzez  w ystaw ien ie  f ro n to w eg o  po w iększej części n o w e ­
go  z fu n d a m e n tó w  g m a c h u ,  za su m m ę  złp . 2 9 5 , 3 4 2 .  
O d n o w io n o  z u p e łn ie  kośc ió ł  szpita lny, i w  m iejsce  s t a ­
ry ch  d r e w n ia n y c h ,  n o w e  p o m u r o w a n o  g o sp o d a r sk ie  b u ­
d y nk i .  P o n ie w a ż  szpital Ś g o  D u ch a  czyli P P .  M arc inkanek  
przy  ulicy P iw n ś j  po d  n r .  1 1 2  z n a jd o w a ł  się w  loka lu  
n a d e r  n ie d o g o d n y m  i w i lg o tn y m , k u p io n o  d o m  przy 
ulicy P rz y ry n e k  p o d  n r .  1 8 9 6  po łożony ,  za su m m ę  złp .
1 8 0 , 0 0 0 ,  do  k tó re g o  po zarządzone j re s tau racy i  i roz ­
p rz e s t rz e n ie n iu  w  r .  1 8 2 8  przen ies iony  zosta ł .  P rzyby ły  
w te d y  W a rs z a w ie :  now y  In s ty tu t  O ph ta lm iczny ,  za łożo­
ny z zapisu  księcia E d w a r d a  L u b o m ie rsk ie g o  w  s u m ­
mie  złp. 4 0 0 , 0 0 0 ,  w  d o m u  przy ulicy Ś to -K rzy z -  
kiej pod  nr. 1 3 5 5  do szpitala D ziec ią tka  Jezus  należącym , 
k tó r e g o  o tw a rc ie  w  d n iu  1 w rześn ia  1 8 2 7  r .  n a s tą -

(1 ) M o n ito r  W arsz aw sk i n a  r . 1828, n r .  43. P o w sz ech n y  D zien ­
n ik  K ra jo w y  n a  r . 1830, n r . 67 i  m oje : W iad o m o śc i h is to ry c z n e  
o sz tu k ach  p ię k n y c h , t. I I ,  s tr .  81.



piło ( I ) :  i I n s ty tu t  m ora ln ie  zan iedbanych  dzieci w  d o m u  
przy ulicy O k o p o w ć j ,  pod  nr .  3 1 0 9 ,  s ta ra n ie m  i g o r l i ­
w ością  F ry d e r y k a  h r .  S k a rb k a ,  z fu nduszów  sk ład k o ­
w ych n a b y te g o ,  w  dn iu  3  czerw ca 1 8 3 0  r. o tw orzony .

N iem nió j i inne  w yznania  d o zn a ły  w  ty m  czasie  t r o ­
skliwej op iek i w ła d z  rząd o w y ch .  W  celu rozw inięcia  
ś r o d k ó w  bliższego zabezp ieczen ia  jój dla w yznań  e w a n ­
gelick ich , o raz  aby  zap ew n ić  w  o d b y w a n iu  s p r a w  ty c h ­
że s t a ły  i jednos ta jny  p o rz ą d e k ,  w  m ie jsce  p o p rz e d ­
n ich  k o n sy s to rz ó w  e w a n g e l i c k o -a u g s b u rs k ie g o  i e w a n ­
gelicko  -  r e f o r m o w a n e g o ,  p o s ta n o w ie n ie m  najw yższćm  
z dn .  2 6  lu teg o  1 8 2 8  r .  u rządzony  zos ta ł  je d e n  g e n e ­
ra lny  konsys to rz  w yznań  ew ange lick ich  n a  ca łe  k r ó ­
le s tw o  P o lsk ie ,  p o d  w ied zą  K om m issy i  R ząd o w ó j  W y ­
znań  Relig ijnych  i O ś w ie c e n ia  P ub licznego ,  k tó re g o  o b o ­
w iązk iem  by ło  t ru d n ić  się t ć m  w szystk ićm , co dotyczy 
d o b ra  kośc io ła  i szkó ł  w y z n a w c ó w  ta k  au g sb u rsk ic h ,  
ja k o  i r e fo rm o w a n y c h  (2). S zp ita l  w y znan ia  m ojżeszo-  
w e g o  na  ulicy M arsz a łk o w sk ić j ,  w  m a ły m  d o m k u  pod  
n r .  1 3 8 1  mieszczący się, o d  m ożnośc i  zam ieszkania  
p rzez  żydów  w y łączo n y ,  w  r o k u  1 8 2 7  p rzen ies iony  zo­
s ta ł  do  d o m u  przy ulicy Z ie lonć j  p o d  n r .  2 0 6 4 ,  n a b y -

(1 ) Po z a ję c iu  teg o  d o m u , za  k tó ry  p łaco n o  szp ita lo w i D zie ­
c ią tk a  Je z u s  4 ,000 z łp . ro czn ie  w y n ag ro d zen ia , p rz e ro b io n o  za- 
ń z  je g o  z e w n ę trz e  ta k  d a le c e , iż  zd aw a ło  się , ja k o b y  n ow y  dom  
w y b u d o w an o ; po  p rz e d s ta w ie n iu  je d n a k  najw yższej w ładzy  tćj 
sam o w o ln o śc i, do m  takow y  szp ita lo w i zw ró co n o , a n a  In s ty tu t  
o p h ta lm ic z n y  possesya p o d  n r .  1381 i 1383 p rzy  u lic y  M a rsza ł­
kow skie j, z funduszów  w ła sn y c h  z a k u p io n ą  zosta ła , do  k tó re j po 
sto so w n em  p rz e ro b ie n iu  w r .  1835 b y ł p rzen ie s io n y .

(2) D z ien n ik  P ra w , t . X I I , s i r . 43 iM o n ito r  W arsz aw sk i n a r .1 8 2 8 , 
n r .  129, gdz ie  u m ieszczona je s t  m ow a S . B. L in d e g o  p rz y  in s ta l-  
lacyi g e n e ra ln e g o  k o n sy sto rz a  w  d n iu  2  lip ca  te g o ż  ro k u  m ian a , 
w k tó re j sk re ś lo n e  są w k ró tk o śc i d z ie je  w yznan ia  e w an g e lick ie ­
go  w  k ró le s tw ie  Polskiem.



t eg o  i w y re s ta u ro w a n c g o ,  gdzie  u rz ą d z o n y c h  by ło  1 3  
sal, kąpie le  fum igacy jne  i izba do m odlitw y. D la  ko rzys t­
n iejszego rozsze rzen ia  p raw d z iw ie  m o r a ln e g o  ośw iece­
nia pom iędzy  ludem  s ta ro zak o n n y m , o raz  p rzygo tow a­
nia im  s to sow nych  do  te g o  celu nauczycie li ,  z w o li  na j­
w yższej zap ro w ad zo n a  by ła  pod  dn. 2 8  cze rw ca  1 8 2 6  r. 
S zk o ła  ra b in ó w ,  pod zw ie rzch n im  n a d z o re m  o so bnego  
k o m ite tu  zostająca.

Z a k ła d y  n a u k o w e  o k tó ry ch  pop rzed n io  w s p o m n ie ­
liśm y, w  c iąg iem  ro zw in ięc iu  dochodziły  do  ce lu  p r a ­
w dz iw e j  z n ich  dla k ra ju  uży tecznośc i ,  a  p o w s ta w a ły  n o ­
w e ,  gdy  po trzeba  takow ych  o b ja w ia ła  się. U rządzen iem  
z dn ia  2 4  cze rw ca  1 8 2 6  r . ,  p rz y p ro w a d z o n o  d o  sk u tk u  
za łożen ie  przy un iw ersy tec ie  se m in a ry u m  nauczyc ie lsk ie ­
g o ,  czyli in s ty tu tu  pedagog icznego  w  fo rm ie  k o n w ik tu ,  
w  k tó ry m  m łodz ieńcy  na przyszłych nauczycieli  do szkó ł  
wyższych przeznaczeni,  po skończen iu  u n iw e r s y te tu  mieli 
z a p ew n io n ą  sp o so b n o ść  u z u p e łn ian ia  n au k o w y c h  w ia ­
dom ośc i ,  i n a w y k a n ia  sp o s o b e m  p ra k ty czn y m  do g r u n ­
to w n e g o  w ykładu  i w pajan ia  w  przyszłych sw y ch  uczn iów  
n ie ty lko  n au k  i u m ie ję tnośc i ,  lecz za razem  c n ó t  i o b o ­
w iązków  sp o łe c z e ń s tw a .  Z a łożona  w  r .  1 8 1 6  szkoła  
gó rn icza  w  K ie lcach ,  w  ce lu  nadan ia  w z ro s tu  k r a jo w e ­
m u  g ó rn ic tw u  i w zniesien ia  kopalni , p o s tanow ien iem  R ady  
A dm in is t racy jne j  z dn ia  1 6  g ru d n ia  1 8 2 6  r .  m ia ła  być 
p rzen ie s io n ą  do W a rs z a w y ,  i o ddaną  pod  zarząd  K o m -  
missyi R z ą d o w ć j  P rz y c h o d ó w  i S k a rb u .  P o m n aża jąca  
się ciągle lu d n o ś ć  naszego  m ias ta  i w zras ta jąca  liczba 
uczn iów , w sk a z a ły  p o trzeb ę  pom nożen ia  szkó ł  wyższych: 
w  ty m  ce lu  p o s ta n o w ie n ie m  R ady A dm in is t racy jnć j ,  na  
ro k  szkolny 1 8 2 %  założone zos ta ły  na L eszn ie :  szko­
ła  p rak tyczno -pedagog iczna  o sze śc iu  k lassach ,  i d w ie



szkoły  w y dz ia łow e  n a  N o w y m -S w ie c ie  i na M u ran o w ie .  
W  ogóle  zaś n a  ro k  szkolny 1 8 2!)/ 3o b y ło  w  W a r s z a ­
w ie  in s ty tu tó w  w y ższych  1 7 ,  nauczycieli 2 4 2 ,  u czn iów  
3 , 2 8 2 .  I n s ty tu tó w  żeńsk ich  3 1 ,  uczennic 8 3 0 .  S z k ó ł  
niższych 9 7 ,  uczn iów  i uczennic  2 , 2 9 0 .  R a z e m  szkół 
1 3 9 ,  uczn iów  6 , 9 3 3 .  B ib l io teka  publiczna posiadała  
1 3 0 , 9 8 9  to m ó w  dz ie ł  w  różnych  języ k a ch  i rozm ai­
te g o  p rzedm io tu .  G a b in e t  ryc in  zaw ie ra ł  8 9 , 4 2 9  sztuk, 
i dzieł 7 3 2  to m ó w .  G a b in e t  w z o ró w  g ip sow ych  m ia ł  
sz tuk  6 7 7 ,  ry s u n k ó w  ręcznych  i ry to w an y ch  3 1 6 .  G a­
b in e t  num izm atyczny  liczył 6 , 5 6 1  sz tuk  m o n e t  i m e ­
dali, op rócz  zak u p io n e g o  zb io ru  od p. N e u m a r k a ,  blizko
3 , 0 0 0  sz tuk  o b e jm u ją c e g o .  G ab in e t  zoologiczny posia ­
d a ł :  zw ie rzą t  r ó ż n e g o  rodza ju ,  m uszli i o w a d ó w  w  o g ó ­
le sz tuk  3 1 , 1 2 1 .  W  og rodz ie  b o tan iczn y m  zna jdow ało  
się roś lin  g a tu n k ó w  1 0 , 6 5 0 .  G a b in e t  m ineralogiczny 
p o s iad a ł  m in e ra łó w  sz tu k  1 4 , 0 1 4  (1).

Sz tuka  d ru k a r s k a  n iem a ły  także  k rok  uczyniła .  C zyn­
ny księgarz  i d ru k a rz  N a ta n  G li ick sb e rg  chcąc w sz y s t­
k im  k ra jo w y m  d r u k a r n io m  m ożność  w sp ó lub iegan ia  się 
o p ięk n e  w y d a n ia  u ła tw ić ,  za łoży ł g i s e rn ią  czyli fab rykę  
lan ia  czcionek d r u k a r s k ic h ,  sp ro w a d z i ł  z  P a ry ża  n a jd o ­
skonalsze m a c h in y ,  na jsu b te ln ie j sze  m a t ry ce  i począł 
o d le w a ć  czcionki,  k tó r e  francuzkim  w  n iczćm nie  u s tęp o ­
w a ły ,  od lew ały  się b o w ie m  na  tych sam ych  co i w  P a ­
ryżu  m atrycach ;  a z ak ła d  je szcze  bardz ić j  po d n ió s ł  się, 
gdy  syn jeg o  A u g u s t  E m a n u e l  G liicksberg , w  r. 1 8 3 0  
ob ją ł  i znacznie g o  pow iększy ł  i ulepszył. D o  is tn ie ją ­
cych ju ż  daw n ie j  1 8  d r u k a r ń  w W a rs z a w ie ,  przybyły  
n o w e .  N a  ulicy M azow ieck ić j  za łożona w  r. 1 8 2 7 ;

(1 ) R o c zn ik  in s ty tu tó w  re lig ijn y c h  i ed u k acy jn y ch  w k ró lestw ie  
P o lsk ie m , W arszaw a, 1830 r . ,  s tr .  125—179.



w  tym że  ro k u  p o w s ta ły  d ru k a rn ie :  B a n k u  P o lsk iego ,  
k tó r a  n ie b a w e m  p ić rw s z e  m ie jsce  pom iędzy w szy s tk ie ­
mu w  k ró le s tw ie  o trzym ała ,  m ia ła  b o w ie m  najlepsze  d r u ­
ki, w in ie ty  i prasy; p rasa  hydrau l iczna  za ledw ie  w  kil­
ku  w te d y  w  E u ro p ie  d ru k a rn ia c h  zna jdu jąca  s i ę ,  tu  
p ierw szy  raz  b y ła  z ap ro w ad zo n a .  N iem nió j odznaczają­
ca p o w s ta ła  d ru k a rn ia  p o  A. B rzezin ie  naby ta ,  znacznie 
rozszerzona  i u lepszona ,  po d  f i rm ą A . G ałęzow sk iego ,  
a rzeczyw iśc ie  przez k ilku  tu te jszych  uczonych do wy­
d a w a n ia  dzie ł  poży tecznych , przy ulicy Żabió j pod  nr .  
4 7 2  założona. W  ro k u  1 8 2 8  p o w s ta ła  d ru k a rn ia  M o­
d es ta  W a l l a  K osick iego ,  przy ulicy W s p ó ln e j ,  pod  n r ,  
1 6 5 0 ,  do  w y d aw an ia  dzie ł re l igijnych, a w  nas tępnym  
ro k u  za łoży ł książę W ło d z im ie rz  L u b e c k i  do  w y d a w a n ia  
p ism a pe ryodyczncgo  p o d  ty tu łem :  „M o ty l”, i ks. Missyo- 
n a rze  angielscy  w  zam iarze  d ru k o w an ia  dzie ł  religijnych. 
A to li  pom iędzy n iem i w szyslk iem i najw ażnie jszy  pod  
każdym  w z g lęd em  p o w s ta ł  w  tym że  ro k u  zak ład  d r u ­
k a rn i  s te re o ty p o w e j  p o d łu g  m e to d y  ang ie lsk ie j  lo rda  
S ta n h o p e ,  k tó ry to  sposób  p rzyw ióz ł  z A nglii  p. H ila ry  
Z a k rz e w sk i ,  ów czesn y  in s p e k to r  g e n e ra ln y  w  D yrekcy i 
d r ó g  i m o s tó w  w  k ró le s tw ie  Po lsk ićm , i u s tą p i ł  g o  W a -  
le ryanow i k r .  K ra s iń sk iem u ,  ten  zaś znacznym k o sz tem  
i s t a ra n ie m  d r u k a r n ią  te g o  rodzaju  na w ie lką  stopę, przy 
ulicy K ró le w sk ie j  w  d o m u  pod  n r .  1 0 6 5  u rządz i ł ,  n ie ­
zwyczajną u  n a s  liczbę dz ie ł  w ażnych  i uży tecznych  na  
p ięknym  p ap ić rze ,  w yraźn y m  a czystym d ru k ie m  w yda­
w a ć  począ ł ,  i co więcój, n iezn a n ą  d o tąd  w  ks ięga rs tw ie  
po lsk ićm  korzyść  tan iośc i  p o k a z a ł .  P ie rw s z ą  książką 
po lską  od b itą  s te re o ty p e m  b y ł  P s a ł te rz  D a w id a ,  p r z e k ła ­
d u  F ran c iszk a  K arp iń sk ieg o  w e  2 c h  to m a c h ,  z k tó ry ch



każdy o sobno  na  pięknym pap ie rze  k o sz to w a ł  złp . 1 g r .  
1 0 ,  a na zw yczajnym  2 5  groszy.

Z m ien ił  się tóż i s tan  k s ię g a rs tw a  u nas od  r .  1 8 2 5  
do nie poznania : p ow sta jące  i d aw n ie j  is tn ie jące  księ­
g a rn ie  poczęły  w s p ó łu b ie g a ć  się, ażeby n a k ła d e m  dz ie ł  
w ażnych  i rzeczywistej w ar to śc i  p iśm ienne j ,  przyozdabiać  
s w ą  firmę. P rzeds ięb iorczy  F r .  Sal. D m o c h o w sk i  w  r o k u  
1 8 2 9  uzyskał u r ząd u  pozw olen ie  odnow ien ia  d a w n e g o  
zwyczaju  ks ięgarn i p rzew o zo w e j ,  k tó raby  po m ias tach  
i dom ach  ob y w a te lsk ic h  ob jeżdżając, n a b y w a n ie  książek 
u ła tw ia ła .  Czynny i zam ożny  k s ięga rz  S. H ,  M erzbach ,  
do tąd  licznemi nak ład am i odznaczający  się, w  r .  1 8 3 0  
o tw o rz y ł  sw o ję  k s ięgarn ią  i t. d.

P iś m ie n n ic tw o  pe ry o d y czn e  w a rsz a w sk ie  w ażn em i 
też  p rzybytkam i w z b o g ac i ło  się. P o w s ta ły  n o w e  gazety , 
k tó r e  daw n y  t ry b  i fo rm ę udz ie lan ia  w iadom ośc i zm ien ić  
s ta ra ły  się. I  tak: G aze ta  Po lska  od  1 g ru d n ia  1 8 2 6  r. 
w ychodząca ,  a r ty k u ła m i  l i te rack iem i o b u d za ła  m ie jscow e  
nauki;  D z ien n ik  P o w sz e c h n y  K ra jo w y  z M onito ra  W a r ­
szaw sk iego  i D z ienn ika  R zą d o w e g o  u tw orzony ,  kosztem  
rząd u  od  r. 1 8 2 9  wychodzący, w p ro w a d z i ł  b ezw zg lędną  
k ry ty k ę  na w ie le  d aw n ie j  n ie tkn ię tych  przedm io tów . 
P o d o b n ie  tóż i daw n ie j  is tn iejące p ism a czasow e w sp ó ł­
zaw odn ic tw em  o u lepszen ie  w e w n ę t r z n e  znag lone ,  ko ­
rzys tne  zmiany zap row adz iły ;  n a w e t  K u r y e r  W a rs z a w s k i  
od  r .  1 8 2 7  codziennie  ju ż  bez p rze rw y  w ychodzący, na j-  
in te resow n ie jsze  m ie jscow e  umieszczał a r tyku ły .  P o w ­
s ta ły  n ad to  p ism a p e ryodyczne  s p e c j a ln e ,  w yłącznie  j e ­
dnej ob ran ć j  nauce  p ośw ięcone ,  j a k ie m i  były: S y lw a n ,  
d la  le śn ic tw a ;  T h e m is ,  o d  r. 1 8 2 8  w  przedm io tach  
p r a w a  w ychodząca; P am ię tn ik  L e k a rsk i  p o d  red ak cy ą



dr. W ilh .  M alcza, medycynie; Izys i P ia s t  od  r.  1 8 2 9 ,  
techno log ii ,  n a jw ięk szą  liczbę p re n u m e ra to ró w  mający; 
P a m ię tn ik  W a rs z a w s k i  N au k  S tosow anych  i U m ie ję tn o ­
ści, do n a u k  śc is łych; D zienn ik  podróży lądow ych  i m o r ­
skich , do geograf ii ,  i w iele  innych.

P o sz ło  za te m ,  iż znacznie i u sposob ien ia  n a u k o w e  
zmienić  się tak że  u nas  m usiały .  T łu m acz y  francuzkich  
książek, g ład k ich  p rzek ładaczy  w ierszy  K asyna, W o l t e r a ,  
K o rn e la  i tym  p o d o b n y ch ,  coraz  m nie j  cenić poczęto , 
gdy  o b sze rn e  rozb io ry  l i te ra tu ry  angieiskićj,  w ło sk ie j ,  
o m ianow ic ie  n iem ieckiój,  o sw o iły  m ło d e  zdolności z b ie ­
g iem  p iśm ien n ic tw a  eu ro p e jsk ie g o .  T y tu ł  cz łonka drzó- 
m iącego  to w arzy s tw a  n ie  d a w a ł  ju ż  p r a w a  do n a ­
zw iska  uczonego .  Język  pod  p ió rem  D m o c h o w sk ie g o ,  
O s iń s k ie g o ,  K o źm iana  i M o ra w sk ie g o  p rzyszed ł do 
sw ojć j  pe łn i ,  a  miłośn icy  i w yznaw cy lekkich  n a u k ,  
poczęli p rzyg lądać  się p o dar tym  i nadgn iłym  ty tu ło m  
daw nych  foliałów. N igdy  tóż b ib l iografia  tak  w ysoko  
u nas n ie  b y ła  cen ioną  j a k  w  tych la tach; mnożyli się 
b ib l iom any i zdarza ły  się w ypadk i ,  iż za kilka k a r t  s ta -  
rć j  go tyckiej bez  ty tu łu  książk i,  p łacono  po 9 0 0  z łp .  
W p r a w d z ie  n auk i  filozoficzne, h is toryczne i w yzw olone  
n ie  m iały  jeszcze ani w ie lu  czy te ln ików , an i tćż  p ra c o ­
w n ik ó w ,  gdy D ziennik  W a rs z a w sk i  im p o św ięcony ,  m u ­
siał n a  szarćj b ibu le  w ychodzić ,  i w  o s t a tk u  za ledw ie  1 8  
p re n u m e ra to ró w  m ó g ł  z e b r a ć .  P oezya  atoli dzielną 
z próżnością  w ie rszok le tów  stoczywszy w alkę ,  rozkw it ła ;  
m łodzi p isarze  z k o sz lu rem  w  rę k u ,  z t o r b ą  na p lecach  
przeb ieg łszy  sioła, pieśni, gadk i ,  p rzypow ieśc i  i przysło­
w ia ,  te  dziko ro sn ące  kw ia tk i  z eb raw szy ,  zdum ionć j  p u ­
bliczności, n ie  zważając na s ta re  sa rdon iczne  u śm iech y ,



ogłaszali ,  i l i t e r a tu r ę  k s iążk o w ą  na  o tw a r t e  po le  m a t ­
ki n a tu ry  w yprow adza l i .

W ś r ó d  tak  pom yś lnego  w z ro s tu  i znaczenia  W a r s z a ­
wy, w ypadk i  w  końcu  1 8 3 0  ro k u  i w  dz iew ięc iu  n a ­
s tępnych  miesiącach z d a rzo n e ,  sp ro w ad z i ły  u p a d e k  m ia ­
sta, w ie lu  zak ładom  n a u k o w y m  i p rz e m y s ło w y m  za­
groziły ,  a n iek tó re  zup e łn ie  zniszczyły. O to  są różn ice ,  
k tó re  s ta tystyczne  rach u n k i  w ykazują:

L u d n o ść  ogó lna  W a rs z a w y  była :
w  ro k u C hrześcian Ż y d ó w R azem

1 8 2 6 1 0 0 , 4 0 4 2 7 , 6 4 8 1 2 8 , 0 5 2
1 8 2 7 1 0 0 , 7 6 8 3 0 , 6 9 7 1 3 1 , 4 6 5
1 8 2 8 1 0 6 , 2 6 5 3 0 , 4 5 9 1 3 6 , 7 2 4

1829/(,0 1 0 8 , 7 0 9 3 0 , 9 4 3 1 3 9 , 6 5 4
1 8 3 2 9 2 , 1 5 1 3 1 , 3 8 4 1 2 3 , 5 3 5

R ó żn ice  te  z p o ró w n a n ia  dw óch  o s ta tn ich  la t ,  n a s tęp n a  
tab e la ,  p o d łu g  obliczenia  z dnia 2 7  w rześn ia  1 8 3 1  r. 
p rzez  U rząd  M unicypalny spo rządzona ,  jeszcze d o k ła -  
dniój oznacza:

W  roku Chrześcian Ogól
chrzes.

Żydów Ogól
żydów

Ogól lu­
dności' Męż. INiew. Męż. I Niew.

1830

1832

54,325

43,680

54,384

48,471

108,709

92,151

14,916

15,145

16,029

16,239

30,945

31,384

139,654

,123,535

Bóżnica 10,645 5,913 16.558 229 21 0 439 16,119

mniej więcćj mniej

W p ra w d z ie  na zm nie jszenie  ludnośc i  w p łynę ła  od po­
czą tku  kw ietn ia ,  do  3  l is topada 1 8 3 1  r. g ra su jąca  w W a r ­
szaw ie  cholera ;  atoli z tój przyczyny s to su n ek  uby tku ,  
n ie  b y ł  tak  jak  u trzym yw ano  znaczny, a lb o w iem  p o d łu g  
r a p o r tó w  przez ko m ite t  cen tra lny  pod prezydencyą dr. 
W i lh e lm a  Malcza rządow i złożonych, lu b o  4 , 7 3 4  osób  
wszelkiego stanu, płci i w ieku dotknęła, zaś 2 ,5 2 4  życia



p o z b a w iła ,  okaza ło  się je d n a k ,  iż od  począ tku  p o w s ta n ia  
u  nas  cho le ry ,  na jw iększa  śm ie r te lność  p a n o w a ła  w  szpi­
ta lu  cholerycznych  w  obozie  pod  P ow ązkam i.  D o  teg o  
zaś miejsca  zw ożono cho rych  w p ro s t  z arm ii ,  a na jw ięcć j 
z P rag i ,  gdzie na jp rzó d  cho rych  z tam tąd  w  do m ach  p u ­
stych i od m ie szk ań có w  opuszczonych sk ład an o ,  i z in ­
nych szp i ta lów  miejsk ich , w na jw iększym  s topn iu  ch o ­
roby  będących ,  kona jących  a n a w e t  n ieżyw ych ,  tak, 
iż z liczby 1 4 1 4  cho rych  ta m  z łożonych ,  w  przeciągu 
p ie rw szego  m ies iąca  u m a r ło  9 7 3 ,  a 4 4 1  w y zd ro w ia ło ;  
w ów czas ,  k iedy  w  W a rs z a w ie  s tan  cholery  zbyt m a łą  
s p r a w ia ł  t r w o g ę  (1).

N ie  m nie jszą  s t ra tę  pon ios ła  W a rs z a w a  w  sw ych  b u ­
do w lach ,  k tó ry c h  p o d łu g  zasad T o w a rz y s tw a  O g n io w e g o  
ocen ionych ,  zgorza ło  do  szczętu  lub  n a d w erężo n y ch  zo-

,  i  w a r to ś c i
S U M O . d o m ó w  z ip .  g r .

W  cyrku le  7  9 7  6 3 2 , 3 5 0  —
—  8  6 0  1 3 6 , 9 9 2  1 0
—  1 2  6 4  3 8 5 , 5 0 0  -

R a z e m  d o m ó w  2 2 1  n a  złp. 1 , 1 5 4 , 8 4 2  gr.  1 0 .
W  ogó le  pon ies ione  przez m ieszkańców  tu te jszych  szko­
dy  z p o w o d u  wojny, p o d łu g  obliczeń przez szczególne  tym  
końcem < w yznaczone  od rządu  depu tacye ,  w ynosiły  złp.

a) Szkody  zrządzone przez p o g o rz e l e  w  T o w arzys tw ie  
O g n io w e m  u b e z p ie c z o n e ................................  9 8 4 , 3 2 0

b) P rzez  ro z e b ra n ie  b u d o w li  w  T o w a rz y ­
s tw ie  O g n io w e m  ubezpieczonyc h .................  6 0 8 , 0 5 6

D o  przen ies ien ia  1 , 5 9 2 , 3 7 6

(1) P o d łu g  ra p o r tu  z d z ia łań  K o m ite tu  C e n tra ln eg o  zd ro w ia , od d . 
16 m a ja ,do  w łączn ie  2 0 sie rp n ia  1831r., p rzez  d r .  M alcza; w D zień- 
n ik u P o w sz e c h n y m  n a  r. 1831, n r . 251 i 299, tu d z ież  d z ie ło  d r .  J a n a  
Kuleszy.- O p isan ie  ch o le ry  azyatyck iej; w W arsz aw ie , 1838 r .s t r .5 ,9-



Z przeniesienia 1 , 5 9 2 , 3 7 6
c) P rzez  zniszczenie b u d o w l i  w  T o w a r z y ­

s tw ie  O g n io w e m  n ie u b e z p ie c z o n y c h   9 4 2 , 2 3 8
d) Szkody  ponies ione  w  ruch o m o śc ia ch ,  

p o d łu g  likwidacy i p rzez  szczególną  dep u ta -
cyą  z e b r a n y c h ...................................................  9 6 3 , 4 9 5

e) W  k o m i te c ie  s ta ro z a k o n n y c h  lud  tego  
w yznan ia  za l ik w id o w a ł szkód  w  ogóle  w a r ­
tośc i .................................................................... 1 , 8 1 4 , 8 4 0

O g ó ł  szkód w y n o s i ł  5 , 3 1 2 , 9 4 9 .
P o sz ło  za tćm , że d o ch o d y  m ia s ta ,  k tó r e  j a k e ś m y  w y ­

żej m ów il i  w  ro k u  1 8 2 9  w ynos i ły  do 3 , 1 8 4 , 0 0 0  złp. 
zm nie jszone zosta ły  o 1 , 4 4 4 , 0 0 0  z łp .;  p rzy ch ó d  b o w iem  
u p ad ł ,  a m ieszkańcy  b a rd z o  zubożeli.  B ank  P o lsk i  także  
lubo  po tra f i ł  u t r z y m a ć  k re d y t  swój in s ty tucy i  ta k  w k r a ­
j u ,  ja k o  i za g ran icą ,  w  p o ró w n a n iu  a to l i  s t a n u  j e g o  przy 
zam knięc iu  r a c h u n k ó w  z ko ń cem  1 8 3 1  r o k u ,  z tak im że  
sam ym  w  r .  1 8 3 0 ,  w idzieć  się da ło ,  iż z ogólnych  o b r o ­
tó w  u b y ło  blizko 6 0  m ilio nów  z ło tych , a  zyski te g o  r o ­
k u  za le d w ie  dziesiątćj części daw niejszych w y ró w n y w a ły .

N a jdo tk l iw szy  zaś cios pon iós ł  h an d e l  i p rzem y sł  W a r ­
szaw y ,  w  sam y m  w yw o z ie  w y ro b ó w  m ie jscow ych  do 
ce sa r s tw a  R ossy jsk iego ,  k tó ry ,  j a k  wyżćj m ów il iśm y, 
g łó w n e  ź ró d ło  u t rzy m an ia  w ie lu  fab ryk  tu te jszych  s ta ­
now ił ,  a k tó ry  p o d łu g  dek la racy j  w  U rzędzie  M unicypa l­
n ym  sk ła d a n y c h ,  w y nos i ł  złp.:

w  ro k u  w ar to śc i
1 8 2 8  —  1 , 0 0 6 , 2 8 9
1 8 2 9  —  1 , 2 9 8 , 6 1 0  czyli więcej o 2 9 2 , 3 2 1  
1 8 3 2  -  6 0 7 , 2 7 3  —  mnićj 6 9 1 , 3 3 7 .

L ubo sum m a ta corocznie w  następnych  latach w zrastać 
p oczęła , za led w ie  w szelak o  w  lat d z iew ięć do poprzedniej



ilości d o jść  m o g ła .  Z tą d to  n ie b a w e m  w sam ćj W a r s z a ­
w ie  je d ć n a śc ie  fabryk  suk iennych  zam knię tych  zos ta ło ,  
inne  zaś o d tą d  ciągle w  w ą t ły m  i ku  upadkow i chylącym 
się by ły  s tan ie  (1). Za is te ,  n iek tó re  z tych  n iepom yślnych  
w y p a d k ó w  w  sk u tek  z a p ro w a d z o n y c h  urządzeń  w  c iągu 
la t  nas tęp n y ch  do  p ie r w o tn e g o  s t a n u  w róciły , a ba rdzo  
w ie le  n o w y ch  u lepszeń  na  pom yś lność  m ias ta  w p ły n ę ło ;  
wszelako d łu g o  jeszcze  zosta ły  ś lady ,  k tó r e  w sta tysty­
cznym p o ró w n a n iu  do d a w n y c h  liczb nie doszły .

Z  pom iędzy  w ie lu  ś r o d k ó w  do p rzy w ró cen ia  d a w n eg o  
p o rząd k u  p rzed s ięb ran y ch ,  zapob iega jących  lu b  do po­
p ra w ie n ia  s tan u  m ias ta  i je g o  m ie szk ań có w  dążących, 
g łów nie jsze  p o d łu g  sw e g o  n a s tę p s tw a  wyliczamy:

W  m iejsce  daw n y ch  p ra w  ca łe  K ró le s tw o  o b ow iązu ­
jących ,  m an ife s tem  N ajw yższym  z dnia  1 4  lu tego  1 8 3 2  r. 
w p ro w ad zo n y  now y ksz ta ł t  i p o rząd ek  r z ą d u ,  p rzez  naj- 
ła sk aw ić j  n ad a n y  s t a tu t  o rganiczny  (2). M iasto  zostało  
j a k  d aw n ie j  g łó w n ć m  i nacze lnem  s ied lisk iem  w ładz  p r a ­
w o d aw czych  i adm in is tracy jnych  k ró le s tw a  P o ls k ie g o ,  
c iąg łem  m ieszkan iem  N am ies tn ik a  J e g o  C e s a r s k o - K r ó ­
lew sk ie j  M ości w  osobie  Księcia W a rs z a w s k ie g o  H ra b i  
P a sk e w ic z a  E ry w a ń sk ie g o ,  na jw yższym  ukazem  na dn iu  
3  kw ie tn ia  1 8 3 2  r. m ia n o w a n e g o  (3). G dy p o tr z e b a  d o ­
godn ie jszego  u rządzen ia  podz ia łu  s łużby  ad m in is tracy j­
nej i policyjnćj w  W a r s z a w i e  u znaną  zo s ta ła ,  rząd  ty m ­
czasow y k ró le s tw a  p o s ta n o w ie n ie m  sw o jćm  z dnia  2 3  
g ru d n ia  1 8 3 1  r. o śm  do tychczasow ych  cy rk u łó w  na  1 2  
zam ienił ,  licząc w  to  p rzedm ieśc ie  P ra g ę ,  a ro zporządze­

n i  P o d łu g  ak t U rzęd u  M u n icy p a ln eg o , ty c z ą c y c h  się  ra p o rtó w  
ro c z n y c h  z czynności, zdaw an y ch  K om m issy i R ządow ej S p raw  
W e w n ę trz n y c h  i P o licy i, vol. 7 ,8  i 9 (w  a rc h . G łów . M a g istra tu ).

(2 )  D z ie n n ik  P r a w ,  t. X I I I ,  s t r .  1 60— 172.

( 3 )  D z i e n n i k  P r a w  t .  X I V ,  s t r ,  2 4 9 ,



n ie  to  w  dniu  1 5  stycznia 1 8 3 2  r .  w  w ykonan ie  w p r o ­
w adzono  f l ) .  N ieco później , uchylając d o s t rzeżo n ą  n ie ­
d o g o d n o ść  i z po trzeby  n ad an ia  sp rężystego  r u c h u  d z ia ­
łan iom  policyi, s łużba  ta  p o s tan o w ien iem  R ady  A d m in i -  
s t racy jnć j  z dnia  2  l ipca 1 8 3 2  r. podzie loną  zos ta ła  na 
adm in is tracy jną  i w ykonaw czą .  P ió rw szą  o d d a n o  pod 
zarząd  prezyden ta  m ias ta ,  d ru g a  zaś w  niczem od p ie r ­
wszej n iezaw is ła ,  p rzesz ła  pod w yłączny k ie ru n e k  v ice- 
p rezyden ta .  D o  części adm in is tracy jnć j u tw o rz o n o  6 ,  
a do  w ykonaw czej 11  kom m issarzy ,  ze w skazan iem  a t r y -  
bucyj tym  w ła d z o m  służących .  N a s tę p n ie  zaś u tw o rz o ­
no  na miejsce d a w n e g o  v ice-p rezyden ta  o b e r-po licm e j-  
s t ra  miasta  W a r s z a w y ,  k tó r e g o  obow iązk i  p ie rw szy  p e ł ­
n i ł  w te d y  p u łk o w n ik ,  później g e n e ra ł -m a jo r  k o rpusu  
ż a n d a rm ó w  A n drze j  S to ro ż e n k o .  D o  sk ła d u  b iu ra  poli­
cyi w c ie lone  zostały  : k o n tro la  s łużących , po licm a js te r  
(d aw n y  k o m m issa rz  gene ra ln y  policyi), s łużba  po licy jno-  
leka rska ,  kom m issa rze  cy rk u ło w i  policyi w ykonaw cze j  
i ich p o d w ła d n i ,  policya ta k s o w a ,  re w iz o ro w ie  roga tek ,  
i s t raże  policyjne o g n io w e  nocne  i piesze.

W  sk u tek  dalszych u rządzeń ,  na mocy ukazu z dnia 11  
października 1 8 4 2  r . ,  U rząd  M unicypa lny  o trzy m a ł n a z w i­
sko  M ag is tr a tu  m ias ta  W a rs z a w y ,  z z a c h o w a n ie m  wszel­
kich a trybucyj i p re ro g a ty w  daw nie jszych  (2). W  o rga -  
nizacyi poprzedn ie j ,  s łużba  p a t ro l i s tó w  nocnych z koń­
cem  ro k u  1 8 3 2  zos ta ła  zw in ię ta ,  a w j ć j  miejsce p o s ta ­
n o w ie n ie m  R a d y  A dm in is t racy jnć j  z dnia  14  maja 1 8 3 3  r.

(1 )  P ie rw sz a  tary ffa  m iasta  p o d łu g  now ego  pod z ia łu , w yszła 
w  r .  1832 p o d  ty tu łem : TaryfTa dom ów  m iasta  s to łec zn eg o  W a r ­
szaw y i p rzed m ieśc ia  P ra g i, w ed łu g  n ow ego  p o d z ia łu , po ra z  p ie r ­
w szy w y d a ł J .  G liicksberg , W arsz aw a , 1832, w 8 ce.

(2) D z ie n n ik  P ra w  t. X X X , s tr . 281.



zap ro w ad zo n a  s t ra ż  nocna policyjna czyli k o m p an ie  h a -  
labardz is tów , tak  zw anych  b u d n ik ó w ,  obecn ie  z 2 7 6  osób 
sk ładająca  się, k tó rych  obow iązk iem  je s t  p ilnow ać czystości 
u lic ,  a w  nocy  cichości i po rządku ;  na  pomieszczenie  zaś 
ich  w y s taw io n o  w  różnych  częściach  m ias ta  5 6  d om ków  
d re w n ia n y c h  (bu d ek ) .  N a  zasadzie  p o s tan o w ien ia  JO . 
K sięc ia  N a m ie s tn ik a  z dnia  2 9  w rześn ia  1 8 3 2  r . ,  u s ta n o ­
w iona  de legacya  do  u re g u lo w a n ia  k w a te ru n k o w e g o ,  od 
r o k u  1 8 1 6  n ie tkn ię ty  pod  tym  w zg lęd em  po rządek  w zno ­
w iła ;  p o w in n o ść  tę  w  n a tu rz e  lub  p ieniędzm i przez w ł a ­
ścicieli sk ł a d a n ą  p o rząd n ie  roz łoży ła ,  i n o w ą  taryffę od 
r o k u  1 8 1 6  także  n ie p o p ra w ia n ą  sporządziła ; k tó ra to  ta-  
ry ł ła  n a s tę p n ie  do  zaprow adzen ia  w ie lu  zobopó ln ie  k o ­
rzys tnych  po d a tk o w y ch  u rządzeń  posłuży ła .  I  tak  gdy  m ia ­
s to  z p o w o d u  d o zn anego  zniszczenia w  do ch o d ach  sw oich  
u szczup lone ,  obow iązane  n ad to  zos ta ło  łożyć  koszta  na 
b u d o w ę  cy tade lli  A lexandry jsk ić j ,  w  d n iu  2  cze rw ca  1 8 3 2  
ro k u  u roczyście  za łożonć j;  m u s ia ło  zaciągnąć znow u 
w  B an k u  P o lsk im  now y d łu g ,  k tó ry  s to so w n ie  do  d e k re ­
tu  N ajjaśniejszego P an a  z dn ia  9  s ierpn ia  1 8 3 4  ro k u  
z daw n ie jszym  p ięc iom ilionow ym  połączony, d o sz e d ł  do 
w ysokośc i p ię tnas tu  m ilionów . N a u m o rzen ie  tak o w eg o ,  
ja k o  też  n a  o p łacan ie  p ro c e n tu  po 5 ^  na akcye na o k a ­
zicieli w y d a w a n e ,  od  1 paźdz ie rn ika  tegoż  r o k u  m ias to  
sp łaca  w  różnych  4 0  ra ta c h  po złp. 6 0 0 , 0 0 0 ,  czer­
p a n e  z now y ch  p o d a tk ó w  na  m ie szkańców  roz ło żo ­
nych, a k tó re  po zaspoko jen iu  w spo m n ian eg o  d łu g u ,  u s t a ­
ną . W  ty m to  ce lu  p o w s ta ł  p o d a tek  klassyczny zwany, 
d e k re t e m  na jw yższym  z dnia  2 7  m a ja  1 8 3 3  r. u s ta n o ­
w iony ,  a p o d łu g  zasady wyżój w sp o m n io n ć j  taryffy k w a -  
te r u n k o w ć j  pob ie ran y  w  s to su n k u  1 od  1 0 0 ,  o d  do ch o ­
d ó w  ró żnych  obyw ate l i ,  n a  sześć  d z ia łów  ogólnych  p o ­



dzielonych (1). P o w sta ły  n ad to  podatk i  ląd o w eg o  czyli s p r a ­
w n eg o  i op la ta  od rzezi byd ła ,  d e k re te m  z dnia 1 5  m a ­
ja  1 8 3 3  r. u s ta n o w io n a ,  k tó r e  do  sum m y z innych , oraz  
d o c h o d ó w  m ias ta  do p e łn ian ó j ,  r e g u la rn ie  zaciągniony 
d łu g  u iszczają .

I  inne  też  pow inności p o rządn ie  ro z ło ż o n e ,  znaczniej­
szy do ch ó d  m ia s tu  i u lgę  m ie szk ań co m  przyniosły .  
G dy sk ładka  na  opa lan ie  la ta rń  r e w e r b e r o w y c h  w  i lo ­
ści złp. 4 5  od  każdej la ta rn i ,  d aw n ie j  w  n a tu rze  o p a ­
lać się w in n e j ,  przez w łaśc ic ie l i  d o m ó w  na  mocy 
p o s tanow ien ia  J O .  księcia N a m ie s tn ik a  K ró le w sk ie g o  
z dnia 2 4  l is topada 1 8 1 8  do r .  1 8 3 4  uiszczana, o k a ­
zała się być  dla w ie lu  k o n t r y b u e n tó w  w t ć m  uciąż liw ą, iż 
nie by ła  do w a r to śc i  i po łożen ia  d o m u  należycie  z a s to ­
sow aną: za radza jąc  ternu K o m m issy a  R z ą d o w a  S p ra w  
W e w n .  i D u c h ó w . ,  w y je d n a ła  pos tan o w ien ie  R a d y  A d m i-  
n is tracyjnój z dn ia  2 2  k w ie tn ia  1 8 3 4  r. (2), m o cą  k tó reg o  
o p ła ta  w zm ia n k o w a n a  od  1 s tycznia  1 8 3 5  r. do  ilości 
izb zas to so w an ą  została .  Ś ro d e k  te n  n ie ty lko  pos łu ży ł  
do  z ró w n o w ażen ia  c iężaru  w  s to su n k u  obszernośc i,  oraz 
m niej w ięcćj ko rzys tnego  po łożen ia  d o m ó w ,  a le  n ad to  
przyczynił się w  p ić rw szym  zaraz ro k u  do  p o d n ies ien ia  
z te g o  ty tu łu  do ch o d u  o złp. 1 4 5 , 3 4 7 ,  czyli p rzew yższył 
w  p o ró w n an iu  z pop rzedn im  ro z k ła d e m  rzeczony d o ­
chód  o złp. 1 , 1 2 2  i s to p n io w o  o d tą d  w m ia rę  p rzybyw a­
jące j  liczby d o m ó w  w zra s ta .  N a jw ażn ie jszćm  atoli d o ­
b rod z ie js tw e m  dla m ias ta  by ło  użycie poda tku  k o m in o ­
w eg o  dla u fo rm ow an ia  s traży  ogn iow ej.  S łu ż b a  ta  b o ­
w ie m  urządzona  jeszcze w  r. 1 8 1 0 ,  bez zmiany z w sze l-

(1) D zien n ik  P ra w  t. X V , s tr . 266 i  D z ien n ik  P o w sz e c h n y  na  
ro k  1833, n r .  311.

(2) D z ien n ik  P raw  t .  X V I, s tr . 5.

Tom IV. Listopad 1848. ^



kiem i n ied o g odnośc iam i i s tn ia ła ,  a na  p rzy p ad ek  p o ża ru  
n ie  b y ło  u s łu g i  odd z ie ln e j ,  u sposob ione j  i w p ra w n ć j .  
S to s o w n ie  a lb o w iem  do  rozporządzen ia ,  co p ó ł  ro k u  
przez zw ie rzch n o ść  m iejską  w zn aw ian eg o ,  do gaszen ia  
p o ża ru  zbićrali się m ieszkańcy z na rzędz iam i sk a rb o w e -  
mi i w ła s n e m i  u  n ich  znajdu jącem i się, w  każdym  zaś 
raz ie  ludz ie  ci op ieszale  na  m ie jsce  po trzeby  przybywali ,  
a zam ias t  pom ocy  i r a tu n k u ,  zamieszanie  ty lko i n ie ład  
z p o w o d u  zby tecznego  na t ło k u  ludu  sp raw ia l i .  S ik a w k i ,  
j ak o  tćż  w szystk ie  inne  p o te m u  narzędz ia ,  by ły  t a k ­
że w  ró żnych  częściach m ias ta  u  p ry w a tn y c h  właścicieli; 
do  w ożen ia  zaś tak o w y ch  n ie  by ło  koni lecz w  raz ie  
p o trzeb y  o b y w a te le  w łasnych  dostarczali.  Z resz tą ,  u m ie ­
szczenie narzędzi ogn iow ych  bez  dozo ru ,  b r a k  ludzi 
u sposob ionych  d o  k ie ro w an ia  onem i i koni do w o ż e ­
nia ,  by ły to  n ied o g o d n o śc i ,  k tó r e  z g u b n e  sku tk i  c iasno 
zab u d o w an ć j  i w ie le  d o m ó w  d re w n ia n y c h  jeszcze  m a ­
jące j  W a r s z a w i e ,  n ie je d n o k ro tn ie  sp ro w ad za ły .  W y ­
c ie ran ie  k o m in ó w  do  p ry w a tn y ch  p rzeds ięw zięć  n a leżą ­
ce , podo b n ież  ty lko nadużycia  sp ro w adza ło ;  a cech k o m i­
n iarski w  m o n opo l ium  o b ró co n y  i o g ro m n y  kilku ludziom  
czyniący zyski, ani p rzeznaczen iu  s w e m u  zadosyć, ani ko ­
rzyści żadnć j m ias tu  n ie  czynił. I  tak: za w y c iś r a n ie  k o ­
m in ó w  p łac i ło  się od każdego  d o m u  p o d łu g  taxy  na  d n iu  
1 5  w rześn ia  1 8 2 5  r o k u  za tw ie rd z o n ć j , w  porze  le tn ić j  
m n ie j ,  w  d ru g ićm  zaś pó łroczu  w porze  z im ow ej w ięcćj.  
W  ogó le  płacili w łaśc ic ie le  d o m ó w  m a js t ro m  k o m i­
n ia r sk im ,  k tó ry ch  by ło  w W a r s z a w ie  i P r a d z e  1 3 ,  złp . 
2 4 0 , 4 9 8  g r .  1 2 .  K ażdy  z n ich  m ia ł  u s ieb ie  k ilku  cze ­
la d n ik ó w ,  k tó rych  p łaca  roczna  n a jw ię c e j  do  złp. 5 0 0  
dochodziła ,  n ad to  k ilku  ch ło p có w  te rm in a to ra m i  zw a ­
nych ,  k tórzy  przez p e w n ą  liczbę la t  b ez  żadnć j zapła ty



zos taw a l i ,  z w a ru n k ie m ,  że po u p ły w ie  tak o w y ch ,  po n a u ­
czeniu się sposobu  w y c ie ran ia  k o m in ó w ,  m oże  być  cze­
ladnik iem , i tylko jako  taki za zgodzen iem  się innych m a j­
s t ró w ,  w liczbę tych  o s ta tn ich  m ó g ł  być  policzonym. P o ­
n ie w a ż  zaś pow iększen ie  ta k o w e g o  c e c h u  dla m a js t ró w  
by ło  n ied o g o d n e ,  gdyż p oc iąga ło  za so b ą  zm n ie jszen ie  ich 
d o chodu ;  p rze to  m a js t ro w ie  g łó w n i ,  k tó rych  j a k  wyżćj 
m ó w i ł e m  b y ło  1 3 ,  s tanow ili  o so b n ą  k lassę  ludzi ,  dla osób  
p o s t ro n n y ch  n ied o s tęp n ą .  P o  w iększć j  części byli oni 
połączen i między  so b ą  zw iązkam i familijnemi; że zaś 
rzem ios ło  ich bez  p racy  i n ieb ez p ieczeń s tw a  przynosiło  
dochód  pew n y  i od w szelkich  innych  w iększy (byli a lb o ­
w iem  tacy m a js t ro w ie ,  k tórzy  do 3 0 , 0 0 0  złp .  rocznego  
m ie l i  dochodu);  p rze to  zw yk le  po śm ie rc i  ojca syn, zięć, 
lu b  inny ja k i  k re w n y  m a js t r e m  zostaw ał .  P o d łu g  o s t a ­
tn ich  w iadom ośc i w  r o k u  1 8 3 3  od  w szystk ich  m a js t ró w  
kom in ia r sk ich  pow zię tych ,  z n a jd o w a ło  się w  W a r s z a w i e  
w  p o rze  z im ow ćj cze ladn ików  3 0 ,  a t e r m in a to ró w  4 0 ;  
liczba n a jw iększa ,  k tó ra  w  lecie  s to so w n ie  do  po trzeb y  
znaczn ie  zm nie jsza ła  się. U trzy m an ie  w szystk ich  tych  
cze ladn ików , r a c h u ją c  d la  każdego  na d o b ę  po gr.  1 5 ,  
i do te g o  dołączywszy p o b ić r a n ą  przez n ich  p łacę  od złp. 
7  do  1 0  ty g o d n io w o ,  k o sz to w ało  m a js t ró w  co rok  
w  ogó le  złp. 1 9 , 8 0 0 .  Z a k u p ie n ie  rozm aitych  narzędzi, 
re p a ra c y a  tychże  i w yda tk i  n iep rzew idz iane ,  w ynosiły  
w  przecięciu co ro k  2 0 , 4 6 0 ,  a  za tćm  w ydaw ali  n a j ­
w ięcej w  ogóle co rok  złp. 4 0 , 2 6 0 ;  pozosta łą  zaś ilością, 
to je s t  złp. 2 0 0 , 2 3 8  gr .  1 2 ,  dzielili s ię  m a js t ro w ie  k o ­
m in ia rscy  między sobą  w s to su n k u  liczby d o m ó w ,  ja k ą  
każdy  dla sieb ie  w yszukał.

P o d o b n ie ż  n ie  o d p o w iad a ł  s w e m u  przeznaczen iu  tak  
zw an y  M agazyn  K aro w y ,  złożony z 6 0  k a r  do w ywożenia



nieczystośc i z m iasta  i czyszczenia ulic, k tó ry  p o d łu g  
e ta tu ,  kassę  m iejską  zip. 1 1 3 , 2 1 1  gr .  5  corocznie k o ­
sz to w a ł .  Zaradza jąc  te m u  w szy s tk iem u ,  jeszcze  przed 
ro k ie m  1 8 3 0  rząd  zam yś la ł  zap row adzić  w  W a r s z a w ie  
s t ra ż  o g n io w ą  na  w z ó r  pe te r sb u rsk ió j ,  k tó ra  tak  ś w ie ­
tn ie  o d d a w n a  tam  by ła  u rządzoną .  W  tym  celu z ro b io ­
n e  ju ż  były  n ie k tó re  p op rzedn ie  rozporządzen ia ;  tu te jszy  
m ie szk an iec  p. J a n  R u d n ick i  w n ió s ł  p ro jek t  do K o m - '  
missyi R ządow ej S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i Po licy i,  m ocą  
k tó r e g o  p rzy jm o w a ł  na s ieb ie  u rząd zen ie  i u trzym an ie  
w  W a rs z a w ie  pom icn ionć j s t raży ,  m ające j się sk ład ać  
z 3 0 0  ludzi i 3 0 0  koni,  bez  żadnego  na  ten  cel o b c ią ­
żenia  sk a rb u  i m ieszkańców , i bez  now ych  p o b o ró w ,  
z w a ru n k ie m  ty lko , aby ludzie od  rząd u  byli dodani.  
P ro j e k t  ten  dla zaszłych zab u rzeń  o s ta teczn ie  zadecydo­
w anym  n ie  zo s ta ł ,  aż d o p ie ro  w  r .  1 8 3 3 ,  gdy  w ład ze  
w yższe p rz e k o n a n e  o koniecznćj po trzeb ie  z ap ro w ad ze­
nia te g o  w ażn eg o  ś r o d k a ,  zapew n ia jącego  ogó lne  b e z ­
p iecz eń s tw o  m ia s tu ,  p rz e d s ta w iły  te  okoliczności J O .  
księc iu  N a m ie s tn ik o w i  z p ro śb ą  o pozw o len ie  (dla w aż ­
ności p rzed m io tu )  u s ta n o w ie n ia  k o m ite tu  dla bliższego 
rozpoznan ia  w n io sk ó w  p. R udn ick iego ;  co o trzym aw szy ,  
k o m i te t  z ap row adzony ,  po należytóm  zg łęb ien iu  rzeczy, 
u z u p e łn ien iu  i p rze ro b ien iu  d a w n e g o  p ro jek tu ,  p rz y p ro ­
w adz ił  go  do s k u tk u ,  a u tw o rzen ie  i uposażen ie  s t r a ­
ży ogn iow ć j  w W a r s z a w i e ,  p o s ta n o w ie n ie m  R a d y  A d m i-  
nis tracy jnćj z dnia  2 3  g ru d n ia  1 8 3 4  r. zad ecy d o w an e ,  
od  1 stycznia 1 8 3 6  ro k u  w całć j  rozciągłośc i u o rg an i -  
zow ane  i w  w y k o n an ie  w p ro w a d z o n e  zos ta ło  (1).

(1 ) P o d łu g  a k t tyczący ch  się  o rg an izacy i s tra ż y  ogn iow ćj, od 
ra d c y  s ta n u  J . M ilk iew icza , k tó ry  b y ł je d n y m  z n a d e r  czy n n y ch  
członków  w yżej w y m ien io n eg o  k o m ite tu , u p rz e jm ie  u d z ie lo n y ch .



O d tą d  zg ro m ad zen ie  m a js t ró w  k o m in ia r sk ich  i M a g a ­
zyn K a ro w y  is tn ićć  p rzes ta ły ,  a  s t raż  o g n io w a  ob o k  
bezpośredn io  z je j  z ap ro w ad zen ia  w yn ika jących  o b o w ią z ­
ków , trudn i  się z a razem  w y c ie ran iem  kom inów  po  d o ­
m a c h  ta k  p ry w a tn y ch  ja k o  i r z ą d o w y c h ,  u trzy m y w an iem  
czystości ulic, po lew an iem  le tn ią  p o rą  ad am izow anych  
ulic i p laców , a od r .  1 8 4 1  na m ocy N ajw yższego  ro z ­
p o rządzen ia  z d n ia  5  m aja ,  i o św ie t len ie  m ias ta  tejże 
s traży  p o w ie rz o n e  zosta ło . Z  od d an iem  powyższych p rzed ­
m io tó w  pod  jej zaw iad y w an ie ,  ob róc i ły  się za razem  na  
jć j  u trzym an ie  i ź ró d ła  do tąd  na pok ryc ie  w y d a tk ó w  
ztąd w ynikających  p rz ezn aczo n e ,  m ianow ic ie  zaś tak  
su m m y  z e ta tu  m ias ta  na  u trzym an ie  M agazynu  K a ro ­
w e g o ,  ja k o  też  p rzez D y rek cy ą  U bezp ieczeń  a ssy g n o w a-  
n e  i o p ła ta  p rzez m ie szkańców  na  w yció ran ie  kom in ó w  
uiszczana, k tó rą to  os ta tn ią ,  poczynając  od  ro k u  1 8 3 6 ,  
w łaśc ic ie le  d o m ó w  do kassy  miejskiój, s to so w n ie  do 
taxy  u s tanow ionó j  o p łaca ją ;  w reszc ie  fundusz  opła ty  
la ta rn io w eg o ,  p rze lanym  także  zo s ta ł  do k ap ita łu  na 
u trzym an ie  te jże  s traży  p rzeznaczonego  (1).

W  ogó lnośc i s t raż  og n io w a  w a rsz a w sk a  zas tosow a­
na do  p rzep isów  w  P e te r s b u r g u  is tn iejących, prócz 
zmian z miejscowości w yp ływ ających ,  dzieli się na cztery 
oddziały ,  to jest:  1) do gaszenia  ognia; 2 )  do czyszczenia 
ulic; 3 )  do  w ycie ran ia  k o m in ó w ;  4 )  do zapalania  la ta rń .  
P rzy  sw o jćm  zaw iązaniu  sk ład a ła  s ię : z 1 sz tab -o f i -  
cera ,  5  o f icerów , 1 p odoficera  i 3 3 6  żołn ierzy ; nad to  
m a js t ró w  kom in ia rsk ich  4 ,  czeladzi 2 9  i t e r m in a to ró w  
8 0 ;  koni s traży  og n io w ej  9 2 ,  do  czyszczenia u lic  5 7 ;  
czyli w  ogóle  4 5 6  o só b ,  a 1 4 9  koni.  W  r o k u  zaś 
1 8 4 7  sk ład a ła  się ogó ln ie  z 5 1 0  osób  i 1 9 6  koni. M a

(1) Dziennik Praw T. XVI str. 285. i akta Kom. Rząd. Spraw W.



o so b n e  sw o je  pom ieszczen ia  w raz  ze s t ra żn ic am i,  po ­
d łu g  p lanu  Józe fa  L esse l  bu d o w n iczeg o  w ys taw io n y ch ,  
także  na  w z ó r  d o m ó w  zb io row ych  w  R ossyi,  k tó ry ch to  
pom ieszczeń  i s trażnic  te ra z  5  znajdu je  się, jak o to :  jedna  
przy  ra tu sz u  g łó w n y m ,  d ru g a  przy ulicy N a lew k i w  k o ­
szarach  po b. g w a rd y i  a r ty lc ry i  konnój pod  n r .  2 2 3 5 ,  
trzecia przy ro g u  u lic  N o w y -S w ia l  i N ow o-Je rozo lim sk ie j  
pod  n r .  1 2 8 8 ,  czw arta  p rzy  ulicy C h ło d n e j  pod  nr .  9 3 4 ,  
p ią ta  n a  P ra d z e  przy ulicy B ru k o w ó j  po d  n r .  3 9 2 .  Z a ­
p ro w ad zen ie  te j now ó j s łużby  w k ró tc e  p rz e k o n a ło  m i e ­
szkańców  o dobroczynnych  je j  sk u tk ach ,  i zais te  n ic  z rę ­
cznie jszego, szybszego  i p e w n e g o  ja k  jój ra tu n e k ;  dz ie­
sięć m in u t  w ysta rcza  aby na jba rdz ie j  rozszerzony  og ień  
p rzygas ić ,  a w  m g n ien iu  oka  n ieb ezp ieczeńs tw o  zo s ta ­
j e  usun ię te ;  pożary  też  w  W a r s z a w i e  o d tą d  są rzadsze ,  
a szkody  s to k ro tn ie  zm nie jszone.

P o d o b n e  też  korzyści p rzynosi n o w e  u rządzen ie  o p ła ­
ty b r u k o w e g o ,  k tó r a  pob ió ran a  p rz e d t śm  od właśc ic ie l i  
n ie ru ch o m o śc i  w  W a rs z a w ie  p o d łu g  ta ry  By u s ta n o w io -  
nćj w  ro k u  1 8 2 8 ,  gdy  n ie ty lko  na  p o rząd n e  u trzym an ie  
b r u k ó w  m ias ta  n ie  b y ła  w ysta rcza jąca ,  a le  n ad to  m ając 
za zasadę d łu g o ś ć  f r o n tó w  d o m ó w ,  klassyfikacya u lic  
do t e g o  s topn ia  by ła  n i e u r ó w n o w a ż o n ą ,  że  gm ach  
obszerny  o d w ó ch  lub  trz ech  p ię t rach ,  o b e jm u jący  sk le ­
py  i m agazyny , i p rzynoszący  znaczny dochód; jak  ró ­
w n ież  przyległy m u  m a ły  d o m  je d n o p ię t ro w y ,  n ieza -  
pew nia jący  w łaśc ic ie low i podobnych  korzyści ,  op łaca ły  
t e n  p o d a te k  w  je d n e j  w ysokośc i ,  z teg o  je d y n ie  wzglę­
d u ,  że  o b a d w a  zn a jd o w a ły  się na  tć j sam ćj ulicy, i że 
d łu g o ś ć  ich f ro n tó w  by ła  j e d n a k o w a .  R a d a  tedy  A d m i­
n is tracy jna  p rzek o n aw szy  się o  tć j zobopó lnć j m iasta  
i m ie szkańców  n iedogodnośc i ,  p o s ta n o w ie n ie m  sw o jćm



na dn iu  2 1  lu teg o  1 8 4 0  r. rozporządz iła ,  iż op ła ta  b r u ­
k o w eg o  w  W a r s z a w ie ,  w y łącznie  przeznaczona na  u trzy­
m an ie  b r u k ó w ,  t ro to a ró w ,  d ró g  i p laców  w  o b ręb ie  
m ias ta  po łożonych ,  p o b ie ra n ą  j e s t  p o d łu g  n o w e j taryffy 
k w a te ru n k o w ó j  w  r ,  1 8 4 0  sporządzone j ,  s to so w n ie  do 
trzech  ka tego ry j  u lic : to je s t  b ru k o w a n y c h ,  n ie b r u k o w a ­
nych lecz m ających  u rz ą d z o n e  t ro to a ry ,  w reszc ie  ulic 
n ie b r u k o w a n y c h  i n iem ających t r o to a ró w ,  o raz  s to so ­
w n ie  do  dziesięciu klass d o m ó w ,  i liczby pokoi w  nich 
z aw ar tych  (1), t a k ,  ja k  poda tek  k w a te ru n k o w y  i l a ta r ­
n iow y; op łaca  się zaś na jw ięcć j  6  złp., na jm nie j 2  złp. 
g r .  1 0 .  Taryffa  w ięc  rzeczona, do dziś obow iązu jąca  
i opa r ta  na  pew nym  i sp raw ied liw ym  rozk ładz ie  po ­
d a tk u ,  z ap e w n ia  razem  s u m m ę  p o trzeb n ą  n a  u t rz y m a ­
nie  i c iąg łe  u lepszen ie  b ru k ó w .  S k u tk ie m  tego ,  p o ­
w sz e c h n e  na rzek an ie  n a  z łe  b ru k i  w a rszaw sk ie  u c i ­
chać  poczyna, g d y  na d rodze  u lep szeń  w ie le  już  pod 
tym  w zg lęd em  p o s tą p io n o .  Znik ły  ju ż  po w iększe j  czę­
ści o w e  g łę b o k ie  ścieki czy rynsztok i,  p o d o b n e  tym , j a ­
k ie  w idzićć  m ożna  na  D u n a ju  i na L eszn ie ,  a k tó re  
w  mniejszój lu b  w iększej g łębokośc i ,  od  po ło w y  zesz łego  
w ie k u  ca łe  p ra w ie  przerzynały  m ias to .  D ziś  na u li­
cach n o w o  w y b ru k o w a n y c h  lub  p rz e b ru k o w an y ch ,  ła tw o  
ze ś ro d k a  d o s tać  się na chodn ik ,  co daw n ie j  b y w a ło  n ie ­
bezp ieczną  częs tok roć  rzeczą ;  te raz  a lbow iem  m ają  
w zg ląd  na n iw ellacyą  ulic, u rządza ją  ścieki po s p a d ­
kach  w łaśc iw ych ,  i sp ro w a d z a ją  j e  do k a n a łó w  na jb l iż ­
szych, a n a d aw a jąc  całć j p rzes trzeni ulicznćj sp ad ek ,  
jednos ta jną  g łę b o k o ść  rynsz toku  zachow u ją ;  n ad to  sp ła ­
szczają profil ulicy, i t r o to a ró w  w y so k o ść  um niejsza ją .  
R o b o ty  te corocznie  postępując , sp raw iły ,  iż ulice W a r ­



szawy w  ro k u  1 8 4 7  za jm ujące  w  ogó le  sążni k w a d ra ­
to w y c h  5 1 7 , 6 8 1 9 y2 i 7 , liczą już : n ie b r u k o w a n y c h  sążni
□  2 4 4 , 1 8 8 ;  zab ru k o w an y ch  porządn ie  2 7 3 , 4 9 3 °  V21 77 

to je s t  sa m e  ulice sążni Q 2 7 1 , 1 7 2 57/ 72> t r o to a ry  sążni
□  2 , 3 2  0  90/ 2 17; tym  sp o so b em  zna jdu je  się te raz  ulic 
b ru k o w a n y c h  1 4 1 ,  n ie b r u k o w a n y c h  7 9  (1 ) .

N ak o n iec  w raca jąc  się do  p o d a tk ó w  m i a s t a ,  gdy 
Istniejąca do  r .  1 8 3 9  tary (Ta op ła ty  ko p y tk o w eg o  przy 
ro g a tk a c h  w arszaw sk ich ,  n ie  m ia ła  s ta łe j  zasady i d la tego  
b y ła  p o w o d e m  rozm aitych  s a m o w o ln y c h  tój op ła ty  w y ­
m a g a ń  ze s t rony  dz ie rżaw ców : zap o b iega jąc  t e m u  n a d ­
użyciu, ta ryflę  ze w sze lk ą  śc is ło ś c ią  na  n o w o  w  r. 1 8 3 9  
p rze j rzano ,  wszystkie  jój pozycye w y jaśn iono  i do  w y ­
konan ia  podano .  D o c h ó d  te n  dziś  ro g a tk o w y m  z w a ­
ny, z m ocy  deeyzyi J O .  księcia N am ies tn ik a  z dn ia  16  
sierpn ia  1 8 4 5  r .  ad m in is t ro w a n y  j e s t  bezp o ś red n io  przez 
miasto , pod w spó lną  k o n tro lą  ze s trony  K om m issy i R zą-  
dow ój P rz y c h o d ó w  i S k a rb u  i miasta.

W a g i  tak że  i m iary  m ie jsk ie  p rz e d te m  tylko n a  rynkach  
znajdow ały  się, p rzyw ożone  zaś a r ty k u ły  ży w nośc i  sp rz e ­
d a w a n o  zw ykle  na  P ra d z e .  Z  tego  p o w o d u  w  r .  1 8 3 9  
zap ro w ad zo n e  zosta ły  tam że  w ag i  m ie jsk ie  i p o w ie rz o ­
ne  w yzn aczo n em u  w ty m  celu  u rz ę d n ik o w i ,  s to so w n e  
do teg o  przepisy  m a jącem u ;  tym  sp o so b em  tro jak i  cel 
osiągn ię ty  zo s ta ł :  na jp rzód  k ażd a  sz tuka  b yd ła  r o g a ­
tego ,  p rzeznaczonego  na sp rzedaż  w a żo n ą  j e s t  zaraz 
p rzy  k u p n ie ;  po d ru g ie ,  h and lu jący  po lew y m  b rz e g u  
W is ły ,  m a ją  w ła s n e  w ag i  i m iary; po trzecie ,  p o w iększo ­
ny zosta ł  d o c h ó d  z teg o  p o b o ru .  (2 ).

(1) Podług raportu inżyniera miasta Magistratowi złożonego 
(w  Arch. Głów. Mag).

(2) Podług akt Arch. wydziału administr. Kommissyi Spraw 
Wew. i Duchownych i akt Archiwum Główn. Magistratu.



Z asady  także  p o b o ru  o p ła ty  konsensow ej od  szynku, h a n ­
d lu j  fab rykac j i  t r u n k ó w  k ra jow ych  w m ie ś c ie ,  na rzecz kas- 
sy ekonom iczne j,  pos tanow ien iem  z dnia 2 1  g ru d n ia  1 8 3 1  
r .  p rzep isan e  i rycza ł tow o  pob ie ran e ,  d o tyka jąc  n ie p r o p o r ­
c jo n a l n i e  od w yszynku w ie lu  uboższych szynkarzy , z w ła ­
szcza na od leg łych  i n ie ludnycb  u licach  zam ieszka łych ,  s ta ­
w ia ły  ich w niem ożności r e g u la rn e g o  uiszczania się z tej 
o p ła ty ,  przez co kassa  m ie jska  w  d o ch o d ach  sw oich  na 
c iąg ły  zaw ó d  by ła  w y s t a w i o n ą . W  zam iarze  przeto  
zap ro w ad zen ia  s to so w n ie js zeg o  ro zk ład u  w  w sp o m n ian e j  
op łac ie ,  R a d a  A dm in is t racy jna  na dniu  4  lipca 1 8 4 3  r. 
p o s t a n o w i ła ,  iż od dnia  2  stycznia 1 8 4 4  r .  o p ła ta  k o n -  
se n s o w a  w  m ieśc ie  W a r s z a w ie  i P r a d z e ,  j e s t  szczegóło­
w o  od w y ro b ionych  w  miejscu  i sp ro w ad zan y ch  t r u n ­
k ó w  k ra jow ych  pob ie ran ą  przez u rząd  konsum cy jny  m ia ­
s ta  W a rs z a w y ,  łącz n ie  z poda tk iem  konsum cyjriym  i po ­
d ł u g  je d n y c h  zasad , a nas tęp n ie  do  kassy  miejsk ić j  
o d s y ła n ą  ( 1 ) .  Z m iana  ta w s top ie  p o b o ru  w sp o m n io -  
n e j  op ła ty ,  oprócz  w ażnego  re z u l ta tu ,  że z rycza ł to w ó j  
n a  s zczeg ó ło w ą  od g a rn c a  i beczki, w  m ia rę  tylko ilo ­
ści w yszynku  t r u n k ó w  kontry  bu jących  w niej do ty k a ,  k o ­
rzys tny  n ad to  i na kassę m iejską  w y w a r ła  s k u te k ,  a lb o ­
w ie m  w p ły w  z o p ła ty  k o n sen so w e j  w y n o s i ł :

W  ro k u  1 8 4 3  r .  s r .  6 9 , 5 9 9  kop .  9
„  1 8 4 4  „  1 1 7 . 0 7 9  „  7 2 ½

Z a te m  w ięcej o r.  sr. 4 7 , 4 8 0  kop. 6 3 %  (-^)-
W  tym  sposob ie  n o w o  z a p ro w a d z o n e  lu b  d a w n i e j ­

sze u lepszone  i u p o rz ą d k o w a n e  poda tk i ,  zaiste d o c h o -  
dv  m ia s ta  podnios ły , jeże li  zw ażym y , iż w ynosiły  one :

(1 )  D z ien n ik  P ra w , t. X X X II , s tr . 269-
(2 )  P o d łu g  ra p o rtó w  o g ó ln y ch  M a g is tra tu  z czynn o śc i sw ych  

d o  w yższych  w ładz  zd aw an y ch , vo lum  14 (A rc h . G łów . M a g ).
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W  ro k u  1 8 3 2  ty lko  złp. 2 , 6 3 3 , 0 3 0
„  1 8 3 4  ju ż  „  4 , 0 9 4 , 0 1 5  gr .  1 2
■„ 1 8 3 5  „  4 , 4 1 6 , 0 3 0  „  1 3
„  1 8 3 0  „  4 , 8 3 7 , 7 5 6  „  1 5

1 8 3 8  „  4 , 7 1 7 , 8 8 5  , ,  i o
„  1 8 3 9  „  4 , 7 4 1 , 4 8 2
„  1 8 4 0  „  5 , 3 9 5 , 4 1 1  „  2 2  (1)

czyli w  przeciągu la t  dz iew ięc iu  o d ru g ie  ty le  w z ro ­
sły. Z tć m w sz y s tk ić m  s tan  doch o d ó w  m ias ta  za ledw ie  
m ó g ł  z a spaka jać  po trzeby ,  gdy  op ła ta  d łu g ó w  m ias to  
obciążających  była  tak  znaczną ,  a porządki dla d o b ra  mie­
sz k a ń c ó w  i m ias ta  p rz e d s ię b ra n e ,  o raz u trzy m an ie  d a ­
wniejszych , w y cze rpyw ały  j e  zupe łn ie .

Z a b u d o w a n ie  W a r s z a w y  w y p a d k a m i 1 8 3 0  —  1 8 3 1  
r o k u  na czas p rz e rw a n e ,  w  la t  kilka z n o w u  w z ra ­
s tać  poczęło: Z liczby 1 7 5  d o m ó w  p ry w a tn y ch  w tym 
czasie w m ieśc ie  zn iszczonych ,  do  r o k u  1 8 3 5  w sk u te k  
w y n a g ro d z e ń  i zapom ogi,  o d b u d o w a n y c h  b y ło  już 1 6 0 ,  
gdy  rząd  o p iek u ń cz y  w  każdym  raz ie  n ie  z a n ie d b a ł  
udz ie lać  o b y w a te lo m  m ie jsk im  p o trzebnego  w sp a rc ia .  T a k  
z mocy N ajw yższego  p o s tanow ien ia  w  dn iu  2 7  l is topada  
1 8 3 4  r. w y d a n e g o ,  P ra g a  o trzy m a ła  u lg ę  w poda tkach  
za leg łych  dla tych  m ieszkańców , k tó rych  dom y podczas 
w ojny  ro z e b ra n o  lub  spa lono  i t. d. (2).

W  ro k u  1 8 3 2  na pó łnocnym  b rzeg u  m ias ta  z a ło ż o ­
no cytade lę  A I e x a n d r y j s k ą , 7 0 0  g a rn izo n u  m ieśc ić  m o ­
gącą, a w ś ró d  jej m u r ó w  n o w ą  ce rk ie w  pod  ty tu łe m  
Sg o  A le x a n d ra  N e w sk ie g o  w  r. 18-35 u kończoną ;  j e ­
dnocześn ie  zaś taż  cy tade la  na  uw ieczn ien ie  pam ią tk i  N.

(1) A k ta  A rc h . G t, M ag. vo lum . 9 , 10 ,11  i A k ta  K om . S p ra w  
W cw . i D u ch o w n y ch .

(2 ) P o d łu g  w yciągu  ze zd an ia  sp ra w y  z d z ia ła ń  a d m in is tra c y i 
król. P o ls. w la ta c h  1829— 1835, w Gaz. R ząd. na  r . 1838, n r. 56.



C esarza  A l e x a n d r a  Igo sp iżow ym  obe lisk iem  ozdo b io n ą  
zos ta ła .  P o m n ik  ten  p o d łu g  p lanu J a k ó b a  Gay b u d o ­
wniczego w y s taw io n y ,  w  kuźnicach  g ó rn ic tw a  p o lsk iego  
o d lan y ,  jest w ysoki 3 0  ło k c i ;  p o d s ta w a  jeg o  k w a d r a to ­
wo z lanego  żelaza, na niej zaś wznosi się obelisk , k tó reg o  
każda s t ro n a  j e s t  szeroka  na 3 %  łokcia .  N a g ł o w n e j  
s t ro n ie  znajdu je  się nas tępny  nap is  w języku  rossy jsk im : 
„Alexandru Pierwomu, Imperatoru Wsierossijskomu, Po- 
Icoritielu i Błatjodietielu Polszi"; z d ru g iś j ;  Wozdwignut 
pookonczanii Warszawsko] Citadeli 1 9  Nojabria 1 8 3 5  
(A le x a n d ro w i  Im u ,  C esa rzo w i W s z e c h  Rossyi,  Zwycięzcy 
i D obroczyńcy  Polski. W z n ie s io n y  po u k o ń czen iu  cytadeli 
w arszaw sk ie j  dn ia  1 9  l is topada 1 8 3 5  r.). In n e  dw ie  s t ro ­
ny są ozdob ione  spiżow em i z łoconem i ry n sz tunkam i.  
W  ś ro d k u  obe liska ,  n a  każdej z cz tć rech  s t ron ,  zna jdu ją  
się d w u g ło w n e  orły , ró w n ież  ze spiżu z łoconego  (1).

I w kośc ie lnych  tóż b u d o w la c h  n a s tęp n e  zaszły zm iany :  
D a w n y  kośc ió ł  Po jezu ick i  przy ulicy S g o  J a n a  pod  nr. 
6 ,  przez d ług ie  zam knięc ie  i inne  przeznaczenia  o p u s to ­
szały, kosztem  rządu ,  p o d ług  p lanu  A lfonsa  K ro p iw n ic k ie -  
go bud o w n iczeg o  w y re s ta u ro w a n y ,  o d d an y  zos ta ł  ks. 
P i ja rom , k tó reg o  u roczys te  o tw o rzen ie  by ło  w  dn iu  19  
m arca  1 8 3 6  r. (2).

N astępn ie  rozpoczę to  p rz e ro b ien ie  kośc io ła  przy u l i­
cy D łu g ie j  pod nr .  5 8 8  na k a te d ra ln y  p r a w o s ła w n y ,  
pod w ezw an iem  Śte j  T ró jc y ,  k tó ry  od roku  1 8 3 5  do 
1 8 3 7 ,  p o d łu g  p lanu  A n d rze ja  G olońskiego budow niczego

(1) K u ry e r  W arsz aw sk i na r .  1835, n r .  322 i 32 3 .

(2 ) W ia d o m o ść  h is to ry c z n ą  o k ośc ie le , k o lleg iu m  i in n y c h  
g m a c h a c h  należących  d aw n ie j do  k s . J e z u itó w  w arsza w sk ich , o g ło , 
sz o n o  po o tw a rc iu  na no w o  kośc io ła  w d n iu  19 m a rc a  1836 r. 
W a rsz . 1836, w Sce, (Z ry c in ą ).



w span ia le  w ykończony ,  w  d. 3 0  lipca 1 8 3 7  r. uroczyście  
pośw ięcony  i o tw a r ty  został. Ś w ią ty n ia  ta j e s t  w  s ty ­
lu o d ro d zen ia ,  z a s to so w an y m  do  a rc h i te k tu ry  kościo ła  
w sch o d n ieg o .  W c h ó d  g łó w n y  pom iędzy  d w o m a  m n ie j-  
szemi pobocznem i d rz w ia m i,  p rzyozdobiony je s t  w ie lką  
a r k a d ą ,  a ca ła  w y s ta w a  budow li  sześcioma korynck iem i 
p ilas tram i z łożonem i (composite). D o  tych drzw i g łó w n y c h  
p ro w ad z i  cz te ry  s topnie  g r a n i to w e ,  a nad  niemi w ie lk ie  
o k n o  o św ie c a  w n ę t rz e .  W  p rzy czó łk u  czyli f ron ton ie  
p ro m ien ie je  oko  O p a trzn o śc i ;  nad tern zaś w szystk iem  
w znoszą  się. s to so w n ie  do  zwyczaju kośc io ła  w sc h o d n ie ­
g o ,  pięć k o p u ł  w  cen tk ę  (quincunx) roz łożonych ,  k tó re  
m a ją  k sz ta ł t  obyczajem  c e rk ie w n y m  przy ję ty ,  a zew ną trz  
z łocis tem i g w ia z d a m i na  pokryc iu  b laszanem  su to  usiane . 
N a w ie rzch u  tychże k o p u ł ,  na w ie lk ich  m ocno  z łoconych 
k u lach ,  błyszczą krzyże g reck ie ;  ś r o d k o w a  zaś k o p u ła  ze 
w szystk ich  n a jw iększa ,  spoczyw a na cz te rech  w ie lk ich  
a rk a d a c h ,  obe jm u jących  dzw onn icę  z d użem i d zw o n am i,  
od lan em i w  W a r s z a w ie  przez g is e ró w  rossyjskich , k tó ­
rych  koszt w y nos i ł  zip. 5 1 , 7 4 3  g r .  2 5 .  N a  p o d s taw ach  
m nie jszych kopu ł um ieszczone  są zegary , częścią p r a w ­
dz iw e ,  częścią  m a lo w a n e ,  a pod n iem i w  niszach al fre- 
sco szarym k o lo rem  [en grisaille) o d m a lo w a n e  posągi 
św ię ty c h  rycerzy . Na p ra w e j  s t ro n ie  kośc io ła ,  p rz e ro b io ­
ny je s t  p o d o b n y m że  s ty lem  d om  arcyb iskup i ,  a na  lew e j  
d o m  mieszczący s łu ż b ę  k o śc ie ln ą ,  konsys to rz  i szko łę  po­
w ia to w ą  d u c h o w n ą  p ra w o s ła w n ą ,  z d a w n y c h  z a b u d o ­
w ań  nr. 5 8 8  i 5 8 9  oznaczonych.

W n ę t r z e  kościo ła  s t a n o w i  jed n a  obszerna  n a w a ,  przy­
k ry ta  sk lep ien iem  k o leb k o w a tć m , p rzyozdobionym  sk rzyn ­
kami (caissetons) z b o g a te m  poz łocen iem . P rz e d  ik o n o ­
s ta sem  przechodzi poprzeczna n aw a ,  z końców  oknam i



ośw ie c o n a ,  i podobn ież  sk lep ien iem  k o le b k o w a te m  przy­
kryta. Cztery  p e łn e  filary, z p rze jśc iem  sk lep ionym  za­
m ias t  naw  bocznych, po łączone  z fzew n ę trzn em if |(n ac ze l -  
nem i)  śc ian am i ,  u trzym ują  na sob ie  ca łe  sk lepienie  i na  
w ie rz c h u  piec w yżśj  w sp o m nianych  k o p u ł .  : F i la ry  te  
pom iędzy sobą  po łączone  są sk lep ien iem  k rzyżow em . 
O śm n a ś c ie  p i la s t rów  |k o rv n c k ic h  m a rm u ro w a n y c h  (tak 
j a k  p ie r w ia s tk o w e  by ły  i ca łe^ściany),  z^boga to  z łoco -  
nem i g ło w icam i (kapite lam i) i pods taw am i b ro n zo w em i ,  
o r a z ' s u ł o  z ło cone  gzymsy i lisztwy, zdo b ią  to  w nę trze .  
C h ó r  na  c z te rech  korynckich  s lupach  , podobn ież  ze z ło -  
conem i kap ite lam i,  wznosi się u g łó w n e g o  w ejśc ia .  I k o ­
n o s ta s  o trzech  p ię trach  z b o g a te m  także  z łocen iem , przy­
ozdobiony d w u n a s tu  w iększem i,  a d w u d z ie s tu  m nicjszem i 
obrazam i,  ko sz to w a ł  z ba lu s t rad ą  złp. 1 5 , 0 5 9 ,  obrazy zaś 
z ip . 4 4 , 5 7 1 .  T a k  zw an e  „ C a rsk ie  w r o ta ”  są b ro n z o w e ,  
w  ogn iu  z łocone ,  przezroczyste j  robo ty ;  za ikonos tasem  
zw ężona n a w a  k rzyżow em  sk lep ien iem  p rz y k ry ło ,  mieści 
o ł ta rz ,  a za n im  w ie lk i ob raz  S ta  T ró jc ę  p rzeds taw ia jący ,  
ro b o ty  A le x a n d ro  K o k u la r .  C a ły  kośc ió ł  og rzany  j e s t  
ka lo ry fe ram i,  k tó rych  o tw o ry  w y ch o d zą  w  o taczającym  
całe  w n ę trze  m a r m u ro w y m  cokule .  W  ogó le  zaś p rze ­
rob ien ie  i up iększen ie  tego  kośc io ła  z ew n ą trz  i w e w n ą t rz ,  
kosz to w a ło  zip. 4 9 2 , 4 0 1  g r .  4 1/ 2 , zaś c a łk o w i te  w raz  
z przy leg łem ! gm ach a m i złp. 8 0 5 , 0 0 0  (1).

R ó w n ie  w sp a n ia le  w y k o n a n o  od ro k u  1 8 3 6  do  1 8 4 0  
z woli M onarchy ,  za g o r l iw ó m  s ta ran iem  -lego N a m ie ­
s tn ika  J .  O . Księc ia  W a r s z a w s k ie g o  h ra b i  P a sk e w i-  
cza E ry w a ń sk ie g o ,  p rze ro b ien ie  s t a ro d a w n e g o  k o śc io ­

(I)  P u d tu g  rach u n k ó w  z a k t k o m ite tu  za rz ą d z a ją c e g o  b u d o w ą  
k ośc io ła  k a te d ra ln e g o  Śtćj T ró jcy  w W arszaw ie , p rzez  ra d c ę  s ta ­
n u  J .  M itk iew icza  u d z ie lo n y ch .



ła m e tro p o l i ta ln eg o  Ś go  J a n a  w s tan ie  ru iny  i zan ie d b a ­
nia p rzed tem  b ęd ąceg o ,  k tó re to  dzieło kosz tem  rządu 
za su m m ę  6 5 0 , 0 0 0  złp. p o d łu g  planu i k ie ru n k u  A d a ­
m a Id ź k o w sk ie g o  b u d o w n iczeg o ,  w  stylu g c ly c k o - a n -  
g ie lsk im  usku teczn io n o ,  i w  dn iu  2 4  g ru d n ia  1 8 4 0  r. 
dla s łużby  Bożej uroczyście  o tw a r to .  G m ach  ten ,  na 
k tó re g o  s to so w n e  do w z ro s tu  i godności m ias ta  p rze ­
ro b ie n ie  ty lo k ro tn ie  z a b ie ra n o  się, w y m a g a ł  ju ż  konie­
cznej r e s ta u r a c j i .  T ru d n o  sob ie  w y s ta w ić ,  po w iad a  
p. Idźkow sk i  w  opis ie  sw e j  pracy, te  ogó lne  n ie fo re m -  
ności , pochodzące  w  części z p ie rw o tn e g o  u k ła d u ,  w  czę­
ści zaś z licznych przem ian  w ś ró d  w ie lu  w ieków  czynio­
nych. O kna  ro z m a i te g o  w y m ia ru  i fo rm y , n ie r e g u la rn e  
rz u ca ły  ś w ia t ło ,  z łożone  b o w ie m  były z ró żn o ro d n y ch  
m a te ry a łó w :  d rz ew a ,  kam ieni,  g ipsu  i o ło w iu .  W n ę t r z e ,  
ściany i ca ła  p rzes trzeń ,  dla sw oje j  ogó lne j nagości n ie  
p rzeds taw ia ły  żadnego  m i łego  profilu, żadnych ozdób w ł a ­
śc iw ych  jak ie m u k o lw ie k  s ty low i. P rzy  w ch o d z ie  sam ym  
czyli w  p rzys ionku , poprzyb i jane  były tu  i o w dz ie  desk i ,  
a b y  n iep rzy jem ność  w id o k u  p rzyna jm nie j  coko lw iek  za­
kryć. Ściany m iały  tynk  zbyt n ie r e g u la r n y ,  o s iadający  
więc kurz  na częściach w ypukłych ,  tw orzy ł  n ie jako  o b ło ­
ki w  całe j p rzes trzen i .  N a  sk lep ien iu  zna jdow ały  się 
w p ra w d z ie  pasy, lecz te nie m iały  byna jm nie j  r e g u l a r ­
n e g o  podzia łu ,  ani też  p rzyzw oitych  profilów. F i la ry  
by ły  tak  szczegó lnym  sp osobem  p o o b k ła d a n e  m u ra m i  i p o ­
m n ikam i,  iż n ie  d aw a ły  na jm n ie jszego  w yobrażen ia  s w o ­
je g o  p ie r w o tn e g o  ksz ta łtu ,  zab ie ra jąc  zby t  w iele  m ie j­
sca i zac iem nia jąc  w e w n ę t rz n ą  p rzes trzeń .  G dy tym 
sp o so b em  ca łe  w n ę trz e  będąc  z ru jn o w a n e  lub  o sz p e ­
cone  n ie s to so w n e m i przy łep ien iam i, jak  najsm utn ie jszy  
i odraża jący  p r z e d s ta w ia ło  w i d o k , z e w n ę trz n a  pos tać



św ią tyn i n ie  była  bynajm nie j w  lepszym  stanie .  O d  
s t ro n y  zachodniej ubog ie  i z an iedbane  kaplice , s ta w a ły  
się przyczyną c iągłe j w ilgoci,  a na ich dachach  i szkar-  
pach  po w iew a ły  t r a w y  i k rzew y . O d  s trony  w schodn ie j  
n a lep io n e  k o m órk i  dla s łużby  k o śc io ła ,  podobnyż  j a k  ze 
s t rony  zachodniej p rzeds taw ia ły  w idok ,  z różn icą , iż b ę ­
dąc  obok  p rzechodn ie j  ulicy, tw o rzy ły  jeszcze  s m u tn ie j ­
szy obraz  nieczystośc i i n ieporządku .  W s z y s tk ie  okna  
nie zn a jd o w a ły  się na w ła śc iw y ch  im ś ro d k a c h ;  n i e k t ó ­
re  z nich o k o ło  cz te rech  s tó p  od  tychże od d a lo n e  były. 
G łó w n y  f ro n t  w yo b raża ł  r u i n ę ; w  m u ra c h  w y s tę p u ­
jących ściany p o ry so w an e ,  nad  k tó re  mi tu  i ow d z ie  
w idzieć je szcze  m ożna by ło  szczątki z ru jn o w a n e g o  d a ­
chu. S ło w e m ,  św ią tyn ia  ta z n a jd o w a ła  się w tak im  s ta ­
nie  ru in y  i z a n ie d b an ia ,  iż sam ym  ksz ta ł tem  sw o im  s m u ­
tn e  w rażen ie  na w idzach  sp raw ia ła .

W  tak im  s tan ie  rzeczy  zastaw szy , d o k onana  r e s ta u ra -  
cya n ie ty lko  gm ach  od  u p a d k u  zabezp ieczy ła ,  ale n ad to  
przyzw oitą  postać  i w sp an ia ło ść  tej s ta roży tne j  św ią ty n i  n a ­
da ła .  I tak :  w e w n ą t r z  w p re z b i te ry u m  ozdob iono  s k l e p ie ­
nie pasam i poz łac an em i,  między k tó rem i  znajdu ją  się m a lo ­
w ania  z ło te m  nac ią g a n e ;  d w a  o k n a  ob o k  o ł ta rza  sz k łe m  
ko lo ro w y m  o p a trzo n o ,  ściany nao k o ło ,  przez n o w e  ty n ­
ki i z a m u ro w a n ia  n ie ró w n o śc i  lub  n iep o t rzeb n y ch  o tw o ­
ró w ,  w y re g u lo w a n o .  W  m ie jsce  s ta re j  loży z desek ,  z ro ­
b iono  ozdobny  b a lk o n .  W  n a w ie  ś ro d k o w e j  kośc io ła ,  
przy arkadz ie  łączącej p re z b i te ry u m ,  dano  n a o k o ło  p r o ­
fil w  stylu go tyck im  i b a lu s t ra d ę  czyli k ra tę  z la n e g o  
że laza; filarom n a d a n o  k sz ta ł t  s to sow ny  do ogó lnego  
ch a ra k te ru  b u d o w li ,  gdzie  się znajdu ją  posągi o jców  k o ­
ścioła i św ię ty ch ;  zrob iono  am b o n ę ,  k tó rą  przyozdabia  
n a d g ło w n ik  z figurą, w ie le  rzeźby i d w u n a s tu  a p o s t o ­



łó w .  Cała  a m b o n a  j e s t  z kam ien ia  c io so w eg o ,  na że la ­
znych p o d s ta w a c h ,  n a d g ło w n ik  tylko d re w n ia n y ;  na c h ó ­
rze w y s taw io n e  zosta ły  w ie lk ie  n o w e  o rg an y  z o b s z e r ­
nym balkonem . W  naw ach  bocznych na śc ianach  p o u m ie ­
szczano d a w n e  pom nik i  g ro b o w e ,  k tó re  p ie rw e j  na fila­
rach  zna jdow ały  się; dan o  n ow e  okna  z lanego  żelaza. 
W  tychże  n a w a c h  zna jdu ją  się trzy n o w e  o ł ta rze  z o b r a ­
zami pędzla znakom itszych  tu te jszych  a i ty s tó w .  W  całej 
p rze s trzen i  w szystk ich  trzech  n a w ,  sk lep ien ia  p rzyozdo­
b ione  są r e g u la rn ie  podz ie lonem i pasam i,  a ściany w szę ­
dzie n ow ą  w y p ra w ą  czyli tynkiem  u re g u lo w a n e .  D a c h  nad 
ca łym  kośc io łem  z 8 4  do 4 4  s tóp  zniżony zos ta ł ,  a tć m  
s a m e m  zmniejszył się c iężar opar ty  na śc ianach  g ł ó ­
w nych; w  przysionkach n o w o  w y b u d o w a n y c h  d an o  m o ­
ty lku r e g u la rn e  i t ru d n e j  k o n s t r u k c j i  sk lep ien ia ,  ale n ad to  
p łasko rzeźby ,  posągi i t. p. ozdoby .  F r o n t  g m a c h u  o trzy ­
m a ł  n o w ą  facyalę  w  stylu podobnym  jak  w e w n ą t rz ;  
zdobi ją  pięć ram io n  wieżyczek w  części wyższej,  i d w ie  
w  części niższój, tudz ież  kilka s ta tu i .  W s z y s tk ie  zaś 
o zdoby ,  op rócz  p rzy s io n k ó w  w ystępujących ,  w y k o n an e  
są  z kam ien ia  p iaskow ca  (1). S ło w e m ,  n ie  oszczędzono 
żadnych  n a k ła d ó w ,  aby kośc ió ł  ten  przyozdobić , a u s t a ­
n o w io n y  na  ten  cel k o m i te t ,  c z u w a ł  aby o d p o w ied n io  
w szystk ie  p race  jak  na jd o k ład n ie j  p o s tęp o w a ły .  W i e k o ­
p o m n e  tćż  zo s taną  s ta ra n ia  p o tem u  J O .  Księcia N a m ie ­
s tn ika ,  k tó ry  w e  w szystko  w g lą d a ł ,  p o d a w a n e  m u  p ro -  
j e k t a  za tw ie rd za ł ;  co w ym aga ło  u lepszen ia  zm ien ia ł ,  sam 
osob iśc ie  zw ied za ł  ś w ią t y n ią ,  najczęściej p ry w a tn ie ,

(1) P o d łu g  op isu  u m iesz czo n eg o  w texcie  p rzy  p lanach  b udow li  
A .  Id źkow sk iego  i a r ty k u łu  w Bibl .  W arsz .  n a  r .  1843, t. IV, 
str . 118, p. t. Kościół  a r c h i -k a te d ra ln y  Śgo Ja na .  P rz ez  A .  Id ź k o w ­
skiego.



w g lą d a ł  w  pos tępu jące  p race  a r ty s tó w  i rz e m ie ś ln ik ó w ,  
k ra jo w c o m  w e  w szystk ićm  dając p ie rw szeń s tw o .  S ta r a n ­
n o ść  je g o  śc iąga ła  się do  na jd robn ie jszych  szczegó łów . 
T ro sk l iw y  o zachow an ie  pam ią tek  m ie js co w y ch ,  o n to  
ro z k a z a ł  w szystk iemi pom nikam i ozdobić  g łó w n e  śc iany, 
a n a d to  przesz łą  s t r u k tu r ę  kościo ła  j a k  i te raźn ie jszą  
po lec i ł  p rz e ry so w a ć ,  w yznaczyw szy  na to  o d p o w ied n i  
fundusz  ( I ) .

P rzy b y ły  W a r s z a w i e  n a d to  trzy  dom y Boże: t. j .  d w a  
p ra w o s ła w n e ,  je d e n  w  r .  1 8 4 1  w y kończony  na  c m e n ­
ta r z u  W o ls k im  w ra z  z p leban ią ,  d ru g i  w  r. 1 8 4 6  przy 
le tn im  p a ła c u  cesa rsk im  Ł a z ie n k i ,  w zn ies iony  pod  ty ­
tu ł e m  S g o  A le x a n d ra  N e w s k i e g o ,  w  stylu od p o w ied n im  
do  g m a c h u  p a ła c o w e g o ,  p o d łu g  p lanu  A n d rze ja  G o -

(1)  R y s u n k i  te  u m iesz czo n e  są  w e w s p a n ia łe m  dz ie le  l i tografo-  
w a n e m  w P a r y ż u ,  pod  ty tu łe m  : , ,P la n y  bud o w li ,  o b e jm u ją c e  roz­
m a i t e  rodzaje  d o m ó w , m ie sz k a ń  w ie jsk ich  różne j  w ie lkośc i ,  k o ­
śc io łów , g m a c h ó w  p u b l ic z n y c h ,  m os tów , o g ro d ó w ,  m o n u m e n ­
tów  i t.  p. szczegó łów , p rzez  A .  Id źkow sk iego  b u d o w n ic z e g o  
rzą d o w e g o ,  cz łonka a k a d e m i i  florenckiej  sz tuk p ię k n y c h ’’. W a r ­
szaw a, 1843, folio, poszy t  1 i 2, tabi  I V — X II .  Z as łu g u ją  tu  także  
n a  w s p o m n ie n ie  a r ty śc i  i r z e m ie ś ln ic y  do  tej  fab ry k i  p o d  ok iem  
b u d o w n ic z e g o  użyci, k tó r y m  sz lach e tn e  w s p ó łz aw o d n ic tw o  po ­
da ło  s p o s o b n o ś ć  do okazan ia  t a le n tu  sw ego  w  s z tu k ach  p i ę k n y c h .  
I  tak:  rz e ź b ę  o ł ta rzy  i a m b o n y  w raz  z f igu ram i  w yk o n a ł  K onstan­
ty  Hegel, s ta tu y  i p ła s k o rzeź b y  g ip so w e  r o b i ł  L u d w ik  Kaufmann; 
ob razy  w o ł ta rz a c h  m alowali .  Alexander K okular  Zd jęc ie  C h ry ­
stusa  P a n a  z krzyża; Franciszek F anhauzer  p o k ło n  T rz e c h  Króli;  
Bonaw entura D ąbrow ski Z es łan ie  D u c h a  św ię tego ;  A ntoni K ol­
berg Ś w ię tą  l r ó j c ę .  P o z łocen ia  d o p e łn i ł a  fab ryka  Ja n a  F ischera ; 
o d lew y  żelazne ,  b a lu s t r a d y  b e lków  c h ó ro w y c h  i loży, f ab ry k a  b r a ­
ci  E w ans; sz tu k a te ry e  r o b i ł  W incenty Vincenti; r o b o ty  k a m i e n i a r ­
sk ie  n a  facyacie k a m ie n ia rz  J a n  Hagen; ro bo ty  m u la r sk ie  w y k o ­
n y w a ł  m a js te r  F ranciszek G rym ow ski, używ ając  do  c iąg łeg o  
d o z o ru  ro b o tn ik ó w  p o d m ajs t r zeg o  M aliszew skiego ; c ies ie lsk ie  
r o b o ty  w y k o n a ł  m a j s t e r  ciesielski F ryd eryk  fira n c ó w ; o rg a n y  
r o b i ł  W ilhelm Bredów; szczególny  d o z ó r  n a d  r o b o ta m i  m ia ł  so­
b ie  p o ru c z o n y  Józef M otyliński, j a k o  k o n d u k to r  fabryk i .



ło ń s k i e g o ;  trzeci rzym sko-ka to l ick i  dla parafii W o ls k ie j  
p rzeznaczony , a jeszcze z u p e łn ie  n ieukończony . O s ta tn i  
ten  kośció ł pod w e z w a n ie m  Ś g o  K aro la  B o ro m e u s z a ,  
założony zos ta ł  z ro zporządzen ia  rz ądu  w  dniu  1 8  s ierpn ia  
1 8 4 1  r. na placu pode  L w e m  przy  ulicy C h łodnó j ,  z fu n d u ­
szu na te n  cel przez N ajjaśn ie jszego  P an a  w  ilości r .  sr. 
2 * 2 ,500  (złp. 1 5 0 , 0 0 0 )  w y z n aczo n eg o ,  oraz  z d a r u  
K lem en tyny  z książąt  S an g u szk ó w  h ra b in y  M a ła c h o w ­
skiej w  sumnyie r. sr. 3 0 , 0 0 0  (złp. 2 0 0 , 0 0 0 ) .  W y b u d o ­
w any  on j e s t  p o d łu g  p lanu  H e n ry k a  M ark o n i  b u d o w n i ­
czego w  fo rm ie  łac ińsk iego  krzyża, z p o tró jn ą  n a w ą  
i o d d z ie len iem  k o lu m n o w e m ,  i d w ie m a  od fro n tu  w ieża ­
mi w  guśc ie  w ło sk im  b u d o w n ic tw a  B ra m a n te g o ;  zdo­
bią go  p iękne  p łasko rzeźby  P a w ła  M al iń sk ieg o ,  w n ę t r z e  
zaś m a ro zm ia ru  7 2  łokci d łu g o śc i ,  a 3 5  szerokości.  
N ak o n ie c  w  r. 1 8 4 1  w y re s t a u ro w a n o  z u p e łn ie  kośc ió ł  
Ś go  D u c h a  Popau liń sk im  zw any ,  przy  ulicy D łu g ie j ,  
pod  nr .  5 9 2 ;  zaś  w  ro k u  1 8 4 7  kośc ió ł  pan ien  zakonu  
N aw iedzen ia  N. P an n y  (W iz y te k ) ,  podobn ież  kosz tem  
rząd o w y m  o d n o w io n y  został. F a c y a ta  o le jno  p o m a lo w a ­
na, przy tern pokry to  gzymsy k am ienne  miedzią ,  i d o r o ­
b iono  cztóry  w ie lk ie  w azony  z c iosu ,  dla dope łn ien ia  
ozdób  tójże facyaty. G ru p y  N aw iedzen ia  N. P a n n y ,  
d w a  w ielk ie  posąg i śgo  A u g u s ty n a  i śgo  F ranc iszka  
Sa lezego ,  o raz  cz te ry  pom nie jsze  śgo P io t ra  apos to ła ,  
śgo  Józefa ,  Z ac h a ry a sz a  i E lżb ie ty ,  jak o  też  g o d ła  h e r ­
b o w e  k ró lo w e j  Maryi L u d w ik i  funda to rk i,  n a  froncie  
u m ie sz c z o n e ,  w y rep e ro w an o .  W e w n ą t r z  kośc ió ł  w  zu ­
pe łn o śc i  zos ta ł  odśw ieżony ,  am bonę ,  o ł t a rz e  wielki i b o ­
czne  p rzyozdob iono  w y z ło cen iem  kapite li  i s z tab ik ó w  
w  p ilustrach, ob razy  i w sze lk ie  szczegóły  o d n o w io n o ,  co 
w szys tko  św ią tyn ią  tę  znakom ic ie  p rzyozdobiło .  W  ogóle.



tedy  liczyła W a r s z a w a  w  r .  1 8 4 7  kośc io łów  i kaplic 
p r a w o s ła w n y c h  6; rzym sk o -k a to l ick ich  3 1 ;  un iack i  1; 
innych  w yznań  3 ;  bóżnic  9 2 ;  czyli ra zem  d o m ó w  s łu ­
żb ie  B ożćj pośw ięconych  1 3 3 .

O b o k  tych koście lnych budow li ,  znaczna liczba i ś w ie ­
ck ich  g m a c h ó w  W  arszaw ie  przybyła.  Z a łożony  w  ro k u  
1 8 2 5  W ie lk i  T e a t r  i znacznym  kosz tem  m ias ta  s taw ian y  
( b u d o w a ła  b o w ie m  k o sz to w a ła  w  ogóle  złp. 4 , 2 4 5 , 4 8 1 ,  
gr. 3)  w  ro k u  1 8 3 3  ukończony  zosta ł  p o d łu g  p lanu  
i k ie ru n k u  L u d w ik a  K o z u b o w sk ie g o  budow n iczego ,  k tó ­
ry  s to so w n e  do konieczności w p ie rw o tn y m  p lan ie  C oraz- 
zego  p o ro b i ł  zmiany. W  ro k u  1 8 4 1  przez do łączen ie  
z ab u d o w a ń  kom o ry  K o n su m c y jn o -sk ła d o w ć j  do  g m a c h u  
t e a t ru ,  o sw o b o d zo n o  scenę  ze sk ła d u  kurtyn ,  przez co 
s ta ła  się o tw a r t ś m  po lem  d la  d e k o ra to ró w  do ro zw in ię ­
cia ich myśli, a u rząd zona  d ru g a  sala m a la rsk a ,  u ła tw ia  
im pracę . W  ro k u  1 8 4 4  loka le  po o b u  s t ro n ach  sceny 
b ę d ą c e ,  p rzez  zap ro w ad zen ie  n o w y ch  sc h o d ó w  i p o r o ­
b ien ie  kom m un ikacy j ,  s ta ły  s ię  o d p o w ie d n ie  ich p rzezna­
czen iu ,  a  w y s ta w io n e  p iece pod  sceną  i na  k o ry ta rzach ,  
oc iep la ją  o d tąd  b u d o w lę .  Sale r e d u t o w e  w p ie rw szym  
ro k u  .o tw arc ia  t e a t ru  W ie lk ie g o ,  m ian o w ic ie  ś r o d k o w a  
zajęta na t e a t r  R ozm ai to śc i ,  n ie  m og ły  być d o g o d n e  do 
z ab aw  k a rn aw a ło w y ch .  W y s ta w ie n ie  te a t r u  R o z m a i to ­
ści przyczyniło  s ię  do rozp rze s t rzen ien ia  tychże sal, p o ­
m im o ,  że je d n a  z n ich  na p o s ta w ie n ie  rzeczonego  te a t ru  
r o z e b r a n ą  być m u s ia ła .  N akon iec  w  tymże ro k u  1 8 4 4  
urządzono  Foyer i salę b u fe to w ą  przy te a t rze .  T a k  w ięc  
z m ałoznaczących  loka lów  na froncie teg o  g m a c h u  zna j­
du jących  się. ró w n o  z poz iom em  sal r e d u to w y c h  i lóż 
p ie rw szeg o  piętra ,  u fo rm o w a n ą  zos ta ła  n ad  zajazdem  do 
t e a t ru  W ie lk ie g o  sala d łu g a  s tóp  1 4 0 ,  sze roka  s tóp



1 2 0 ,  w y so k a  s tó p  3 0 .  C z te ry  w ie lk ie  ok n a  po k o ńcach  
sali i pięć ś ro d k o w y c h  ośw ie t la ją  ta k o w ą ,  z k tó rć j  z a r a ­
zem  m ożna  w ejść  pod  dekasty l zdobiący f ro n ton  b u d o ­
wli. Su f i t  te j  sali podz ie lony  na  trzy części, u rządzony  
w  spo so b ie  sk lep ień  zw ie rc iad lanych ,  zdobią  kassetony 
i a ra b e sk i ,  śc iany  zaś k o m p ar ty m cn ta ,  w y k o n a n e  przez 
p. K u ssm a h l i  ze sz tu k a te ry ą  p. F e rd y n a n d a  M arkon i.

N a  o b sz e rn y m  p lacu S ask im , od ro k u  1 8 3 7  do  1 8 4 1  
w zn ies ionym  zos ta ł  d ru g i  w  W a r s z a w ie  w w ielk im  ro z ­
m ia rz e  o be l isk ,  w y s taw iony  p o d łu g  p lanu  A n to n ie g o  C o -  
razzi, a w  dn iu  2 9  l is topada  1 8 4 1  r. u roczyśc ie  o d s ło ­
nię ty .  P o m n ik  ten  z lan eg o  żelaza zdzia łany , sk ład a  się 
z p o d s ta w y  ośm io k ą tn e j  z m a r m u r u  k ra jo w e g o  sza reg o ,  
w y ro b io n eg o  z o d ła m ó w  w  S łu p c a c h  pod  Ś w ię ty m  K rz y ­
że m  w y d o b y ty ch .  N a tę  p o d s ta w ę  liczącą 3 0  łokci 
w  na jw iększć j  szć rokośc i,  w chodz i  się z ośm iu b o k ó w  po 
trzech  s to p n iach .  N ad  p o d s ta w ą  w znosi się p iedes ta ł  
k w a d ra to w y  żelazny, o b e jm u jący  S V 4 łokc i w ysokośc i ,  
a 1 0  y 2 łokc i  szć rokośc i .  P ie d e s ta ł  ten  po d p ar ty  j e s t  o śm iu  
szka rpam i,  przy k tó ry ch  p o d s ta w ie  um ieszczonych  je s t  na  
w zn ies ien iach  o śm  w ielk ich  lw ó w  sp iżow ych  w  p o s t a ­
w ie  leżącćj. O b e lisk  żelazny 2 5  łokci w ysoki,  u  d o łu  6 ,  
a u  g ó ry  4  łokc ie  szćrokośc i  mający , w z ra s ta  n a d  p ie d e ­
s t a łe m .  U  s tóp  j e g o  w  cz tć rech  ro g a c h ,  pod s taw y  że la ­
zne  antyficyam i z p a lm e ta m i złoconem i ozdob ione ,  u t r z y ­
m u ją  cz te ry  w ie lk ie  o r ły  d w u g ło w n e  g w ard y jsk ie ,  z ło co ­
n e ,  na p ie rs iach  zaś ich um ieszczona  j e s t  ta rcza  z h e r ­
b e m  k ró le s tw a  P o lsk iego .  P ie d e s ta ł  w  części g ó rn ć j  
ozdabia ją  p e r ły  i rzeźba ,  a cz tć ry  z ło co n e  lau ry  zaw ieszo­
n e  są  w  %  części w ysokośc i  obe liska ; w e w n ą t r z  n iego  
są w sch o d y  aż do szczytu p ro w ad zące .  N a  każdym  z c z te ­
rech  b o k ó w  p ie d es ta łu  um ieszczone  są n a s tę p n e  nap isy



w  języ k a ch  rossyjskim i polskim . O d  strony  o g ro d u  
Sask iego :
Polakom, w dniu 11/2 o listopada 1830 r. poległym  za wier­

ność swojemu Monarsze.
N a b o k u  od ulicy K ró lew sk ie j :

Nazwiska Polaków poległych za wierność swojemu Mo­
narsze: Maurycy hrabia Hauke, generał artylleryi, sena­
tor, wojewoda, dowódzca korpusu artylleryi i  inżynierów, 
kwatermistrz generalny wojska, p . o. ministra wojny. Sta­
nisław hrabia Potocki, generał piechoty, generał-adju- 
tant, senator, wojewoda, dowódzca piechoty. Józef Nowi­
cki, generał brygady, sekretarz generalny Kommissyi Rzą­
dowej Wojny. Ignacy Blumer generał brygady, dowódzca 
2ej brygady w dywizyi 2ej piechoty. Tomasz Siemiątkow­
ski generał brygady w sztabie J. C. M. Wielkiego Księcia 
Konstantego Cesarzewicza Naczelnego Wodza. Filip Mę- 
ciszewski pułkownik, s ze f  sztabu korpusu artylleryi 

i  inżynierów.

T e ż  nap isy  w  języku rossy jsk im  um ieszczone  są  od 
s t ro n y  p lacu  S ask iego  i od  ulicy Czystćj (1).

W z n o s i ły  się tćż  i w znoszą  co roczn ie  n o w e  g m ach y  
p ry w a tn e  z pożyczek, o k tórych w pop rzedza jącym  rozdz ia ­
le  m ów il iśm y ,  p rzez M a g is t r a t  n o w o -b u d u ją c y m  udz ie la ­
nych. Z e  sp ra w o z d a ń  zaś d ru k ie m  og łaszanych  w y k a ­
zuje  się, iż przy pom ocy  tak o w y ch  pożyczek, tak  z kap i­
t a ł u  przez  s k a r b  a w a n s o w a n e g o ,  jako  tś ż  z funduszu  
m ie jsk iego ,  w zniesiono w  różnych  częściach  miasta  n o ­
w ych  d o m ó w  m u ro w a n y c h ,  w edle  za tw ie rdzonych  przez

(1)  P o m n ik  t e n  o d lan y  z o s ta ł  w ca łkow itośc i  w z a k ła d z ie  m a ­
c h in  B a n k u  Polskiego; m odele  lwów i o r łów  są  rzeźb ia rza  Kon­
stantego Elegia, od lewali  je zaś g ise ry  tegoż z a k ła d u  Kimens 
i Jonker; z łocen ie ,  c ize low an ie  i w y k o n an ie  ozdób  sp iż o w y ch  je s t  
d z ie łem  tu te jszego  b ro n zo w n ik a  Jakóba Trouve. Użyte że lazo  n a  
p o m n ik  w aży  3460 c e n tn a ró w ,  waga sp iżu  około  45 ,000 fu n tó w  
w ynos i .  (K u ry e r  W arsz aw sk i  n a  r . 1841, n r .  320),



rząd  p lanów , po  ro k  1 8 4 6  w  ogóle  4 1 3 .  S k u tk iem  te­
go, na  ogólnćj liczbie 3 0 4 8  d o m ó w  p ryw atnych ,  k tó ry ch  
w  r. 1 8 4 7  w W a r s z a w ie  zna jdow ało  s ię ,  b y ło  ju ż  ty l­
ko d rew n ian y ch  1 1 6 5 ,  
m u ro w a n y c h  zaś 1 8 8 8 ,  czyli w ięcej o 7 2 3 .
R ezu l ta t  św ie tny  i najlepszy d o w ó d  d o b ro d z ie js tw a  przez 
pożyczki b u d o w lo m  zapew n ionych .

T y m  sp o s o b e m ,  oraz s ta ran ie m  p ry w a tn y ch  p rzeds ię ­
b io rców , n iety lko  g łó w n e  ulice ozdob ione  zos ta ły  w c ią g u  
u p ły n io n y c h ja t  n o w e m i m u r o w a n e m i  b u d o w la m i ,  ale i n ie ­
k tó r e  od leglejsze, a między  niemi i ulica G rzybów , zupe łn ie  
k s z ta ł tn e g o  p o zo ru  nab ra ły .  W r .  1 8 3 8  s iedm  n o w y ch  d o ­
m ó w  d w u  i j e d n o p ię t ro w y c h  na te j jednó j  ulicy w y k o ń c z o ­
no , a każdy z nich n a d e r  ozdobnć j  pow ierzchow nośc i  i dla 
m ie sz k a ń c ó w  w ygodny .  Między tem i s tan ą ł  w te d y  o d ­
znaczający się tam  d o tąd  d om  pod  nr. 1 0 5 5  lit. D .  (p. J .  
G ay budow n iczego ) ,  k tó ry  lu b o  liczy tylko 4 5  łokc i  f ron­
t u ,  pięć ok ien  i je d n o  p i ę t r o ,  m im o  to p rop o rey e  onego  
i  szczegóły  s t a n o w ią  ca ło ść ,  k tó ra  p o d o b a  się i p r z e d ­
s ta w ia  oku  większy aniżeli j e s t  w  istocie b u d y n e k .  P .  G ay  
p ić rw szy  w  W a r s z a w i e  zaczął używ ać  żelaza lanego  do 
ozdób  i gzy m só w , p rzez  co zap ew n ił  t r w a ło ś ć  by tu  czę­
śc iom  budow li .  W  d o m u  zaś jeg o  gzyms ze znacznym  
w y skok iem , na w zó r  w łosk ich ,  na p o d p o rach  d z iu rk o w a ­
tych  (ó jo u r )  że laznych ,  pow ażn ie  ca ły  b u d y n e k  o s łan ia .  
W  tym że  ro k u  s ta n ą ł  p iękny  dom  B ad en ieg o  .(dziś E p s z te i -  
n a )  pod  nr. 5 4 9  lit. A . na p lacu K ras iń sk im ,  w e d łu g  
p lanu  A n d rze ja  G o łońsk iego  b u d o w a n y ,  w  k tó ry m  ś l i ­
czna p łasko rzeźba  zdobiąca fron ton ,  a w yobraża jąca  P sy ch e  
w s tę p u ją c ą  do  O lim pu , je s t  dz ie łem  P a w ła  M al iń sk iego .  
O p u s to sz a ły  i z ru jn o w an y  p a łac  Sask i ,  p rzez  rząd  w  roku  
1 8 3 7  J a n o w i  S k w a rc o w  kupcow i tu te js z e m u  za su m m ę



zip. 1 1 5 , 2 0 0  sp rzedany ,  z w a ru n k ie m  roz rzu cen ia  g o ,  
a na to  m iejsce  w y b u d o w a n ia  d w ó c h  sk rzy d e ł  i ozdo­
b ne j  k o lum nady ,  w  n astęp nym  ro k u  ro z e b ra n y  zos ta ł  zu­
p e łn ie ,  a p ię t ro w a  k o lu m nada  w  p o rząd k u  korynck im  na  
a rk a d a c h ,  i poboczne d w a  sk rzyd ła  w  m aju  1 8 3 9  ro k u ,  
p o d łu g  p lanu  A d am a  Idźk o w sk ieg o  b u d o w a ć  zaczęto, 
w  g ru d n iu  zaś 1 8 4 2  r. z u p e łn ie  ukończono  (1).

(1) P a łac  Saski z o b sz e rn y m  d z ie d z iń c e m  dziś p la c e m  S ask im  
z w an y m ,  p o w s ta ł  z ro z m a i ty c h  w iększych  i m n ie jszych  b u d o w l i  
m ię d z y  k tó re m i  znacz n ie jsze  b y ły  tu :  pa łac  M orsztynów , od L u ­
dw iki  M orsz tynow ćj  w r.  1713 nabyty;  p a łac  Sapieżyński ,  późnie j  
F le m in g ó w ,  w r .  1715; Józefa P o tock iego  w o jew ody  k ijow skiego ; 
p a łac  L u b o m ie r s k ic h ,  n a b y ty  od żony  P aw ła  S anguszk i  z d o m u  
L u to m ie r s k i e j  w r. 1721 i t. d .  Szczególnie  zaś w ie le  p r z y ty k a ło  
do n iego  m a ły ch  d o m k ó w  do  ro z m ai ty ch  w łaścic ie l i  n a le ż ą c y c h .  
W szy s tk o  to za d o ść  zn a c z n e  su m m y  A u g u s t  I I  zakupi ł ,  zn iós ł,  
a znaczn ie jsze  po łączy ł ,  p r z e b u d o w a ł ,  d o ra u ro w a ł  i j e d n ę  b u ­
dow lę  u tw o rzy ł  ( Ks .  Metr. 230 / .  138 w Arch. Głów. K r.) T a k  
p o w s ta ł  p a łac  e le k to ra ln y  Sask i  p rzy  u l icy  K ra k o w sk ie -P rz e d -  
m ieśc ie ,  pod  n r .  413 po łożony .  D w ó r  w p ro w a d z i ł  s ię  tu ta j  d n ia  
7 m aja  1724. A u g u s t  II i syn  j e g o  A u g u s t  H I ,  z u p o d o b a n ie m  
w  n im  przem ieszk iw a li ;  by ły  tu  w sp a n ia łe  sale,  z k tó ry ch  j e d n a  
p rzez  ca ły  c iąg  p a ła c u  p ro w ad z i ła ,  n ie ty lk o  d la  u ży tku  tych  m o ­
n a rc h ó w ,  a le  i n a  o b ra d y  p u b l iczne  s łużące:  kaplica ,  t e a t r  i ty m  
p o d o b n e  oddziały. P rz ez  cały c iąg  p a n o w a n ia  S tan is ław a  A u g u ­
sta, pa łac  t e n  zawsze na leża ł  do d w o ru  e le k to ró w  sask ich ,  k tó rzy  
u t rzym yw ali  w n im  sw oich  u r zęd n ik ó w  i s t r aż  ze  sw ego  wojska . 
W y n a jm o w a l i  go także  n a  m iesz k an ie  znakom its i  p rzy jeżdża ją ­
cy panow ie ,  lu b  z p ow odu  u rz ę d ó w  w W arsz aw ie  p rzebyw a jący .  
W  nim  o d b y w ały  się k om m issye  w sp raw ie  d y sy d e n tó w  i ty m  po­
d o b n e  pub l iczn y ch  władz  c z y n n o śc i .  W  r.  1797, d n ia  1 kwiet.  król 
p ru sk i  sp o s o b em  k u p n a  n a b y ł  go  na  r zecz  sk a rb u  k ró les tw a  
Po lsk iego .  (G az .W arsz .  n a  r .  1797, n r .  27. Dod. 44).  O d  ro k u  1802 
d o  1816, m ieśc i ło  s ię  w  n im  b. l iceum  w arszawskie ;  później  s łu ­
ży ł  n a  pom ieszczen ie  d e p u ta c y i  ja rm a rc z n e j ,  g ie łdy ,  t e a t r u  f ran -  
cu zk ieg o  i na  m ieszkan ie  wojskow ym . W  przec iągu  tegoż  czasu, 
n a  g r u n ta c h  do  pa łacu  Saskiego n a leżąc ych ,  w y b u d o w a n o  za  

. o g ro d e m  czyli od ulicy T a rg o w e j  i od u l icy  K ró lew sk ie j  w ogóle 
s ie d m  d om ów , k tó re  o trzy m ały  ten że  sa m  n u m e r  413, l i te ra m i  
od  B. do^G ty lko odznaczonych .



A to li  od la t  w ie lu  nie b u d o w a n o  tyle d o m ó w  w  W a r ­
szaw ie ,  j a k  od  r. 1 8 4 0 .  I  tak  w zn ies ione  zostały : n o w y  
g m ach  przy ulicy U jazdow sk ie j  pod  n r .  1 7 2 3 ,  na  szkołę  
p o w ia to w ą  przeznaczony; d om  na ulicy N ow olipk i  pod 
n r .  2 4 0 5 ,  dla d ru g ie g o  g im nazyum ; d w a  ho te le :  R z y m ­
ski przy ulicy N o w o  S e n a to r sk ie j  pod  nr .  6 3 4  lit. A . i B a ­
w arsk i  przy ulicy B e d n a rsk ie j  pod  n r .  2 6 8 2  zupe łn ie  
n o w e ,  pom noży ły  w ygodę  p o d ró ż n y c h ,  a daw n y  h o te l  
A ng ie lsk i  przy ulicy W ie r z b o w e j  pod  n r .  6 1 3  b y ł  p r z e ­
b u d o w a n y ,  s ta ran n ie  u rządzony  i w e  w sze lk ie  d o g o d n o ­
ści opa trzony ,  na w z ó r  is tn ie jących  za gran icą ;  w szyst­
k ie  o b o k  ozdoby  łącz ą  w  sob ie  g u s to w n e  u rządzen ie  lo ­
kali, i p o rząd ek  p rz e d te m  u n a s  n ieznany .  W  o w y m  ta k ­
że czas ie ,  gdy przy s to p n io w e m  i c iąg lóm  u p iększan iu  
się W a r s z a w y ,  coraz w iększa  d a w a ła  się czuć p o t r z e b a  
p rzyp ro w ad zen ia  do  p o rządku  p lacu  zw a n e g o  za Ż e ­
lazną  b ra m ą  i na n im  zna jdu jącego  się g łó w n e g o  ta r g u  
ż yw nośc i ;  w  tym  ce lu  kosz tem  miasta  zakupiono  w ś ró d  
p lacu  na przechodzić  b ędącą  m u r o w a n ą  possesyą , u p la n -  
t o w a n o  i w y b ru k o w a n o  od  la t  k ilkudzies ięciu  zaw ie ­
ziony g ruzam i i zagno jony  p lac, na k tó ry m  bez ła d u  
w ś ró d  ka łuży  s ta ły  o gn iem  g ro żące  budy ,  n ie d o s tę ­
pne  dla oszczędnych gosp o d y ń .  N a d to  dla rozsze rze ­
nia i zrob ien ia  go  forem nie jszym , zakup iono  p o ło w ę  
p lacu p ry w a tn e g o ,  zw an eg o  po C zapsk ich .  T y m  w ięc 
sp o so b em  przyby ł  W a r s z a w ie  obsze rny  i ozdobny  plac, 
ze sw e g o  po łożen ia  w ś ró d  m ia s ta  najpożyteczniejszy. 
N as tępn ie  p o d a n o  p ro je k t  p rzed s ięb io rco m  w zniesien ia  
b u d o w y ,  k ló ruhy  mieścić  w  sob ie  m o g ła  sk lepy z am o ­
żniejszych hand la rzy  żyw nośc i  i to w a ró w  łok c io w y ch ,  
a na  k tó rą  p rzedsięb iorcy  o trzym aw szy  b u d o w la n ą  za­
p o m o g ę  w ilości 1 2 5 , 0 0 0  z ło tych  po lsk ich ,  sposobem  
am ortyzacy jnym  po u p ły w ie  w o lnych  t r z ech  lat w  n a s t ę ­



pnych 2 3  la tach  w raz  z p ro c e n te m  sp łac ić  się m a jącą ,  
p om ien ioną  b u d o w ę  po 2 5 1 e tn im  p rzec iągu  czasu ,  bez  
żąd an ia  w ynagrodzen ia  na w ła sn o ś ć  m ia s tu  oddali .  B u ­
d o w n iczow ie  A lfons K ro p iw n ick i  i J a k ó b  G ay podali 
w  tć j  myśli sw o je  plany, k tó re  z a tw ie rd zo n e  z o s ta ły ;  
m ia s to  z a w a r ło  z nimi k o n t r a k t ,  na  m ocy k tó reg o  na  
z w ro t  ko sz tó w  przez lat 2 5  mają sob ie  z a p ew n io n e  u ż y t ­
k o w a n ie  z tej bu d o w li ,  po u p ły w ie  zaś te g o  czasu , na 
rzecz  m ias ta  w  d o b ry m  s tan ie  m a  być od d an ą .  J a k o ż  
g m a c h  w ksz ta łc ie  b a za ru  „G o śc in n y m  d w o r e m ” zw any,  
z aw ió ra jący  1 6 8  s k le p ó w  i tyleż s t r a g a n ó w ,  w roku  
1 8 4 1  ukończony ,  do  uży tku  publiczności o tw a r ty  zo ­

s ta ł .  Z b u d o w a n y m  on je s t  w  z a s to so w a n iu  się do  formy 
p lacu  n ap rzec iw  pa łacu  daw n ić j  L n b o m ie r sk ic h ,  pod  nr. 
9 5 7 ,  dziś B an k u  Polsk iego , w  ksz ta łc ie  n iezupe łnó j  e l ip ­
sy, w  d ru g im  ogn isku  śc iśn ione j ;  o toczony  z ew n ą trz  
i w e w n ą t r z  k o lu m n a d ą  w a rkady  z lanego  żelaza, z o z d o ­
bam i a rcb i tek to n iczn em i w p o p ra w n y m  d e se n iu  i d o sk o ­
n a łe g o  o d lew u .  W e w n ą t r z  tej elipsy , zna jdu je  się plac 
w olny  na 3 8 2  s tóp  d ługośc i ,  a 1 6 0  szó rokośc i ,  w  ro z ­
w in ięc iu  zaś  ca ła  b u d o w a  1 0 0 0  s tóp  wynosi. I ) w a  ob ­
s ze rn e  na  końcach  wjazdy pod  p o r ty k iem  z lanego  że la­
za , m a ją  po 2 8  s tóp  szórokości.  Na p o r tyku  zdobiącym 
g łó w n e  w ejśc ie ,  um ieszczony  j e s t  w  języku  rossyjskim  
i po lskim  nap is  „ D w ó r  G ośc inny” . Na szczycie dachu  
cynkiem  k ry te g o ,  w znosi się g o d ło  handlu ,  figura M e r ­
k u re g o ,  w ycię ta  z blachy. W  ogó le  koszt całe j b u ­
d o w y  wynosi zip . 5 2 8 . 1 3 5  gr.  5  V2 ( l ) .  P rzy  ulicy 
C hm ie lnó j ,  na p lacach  p rzed tem  pustych  lub  m ize rnem i

( 1 ) P o d łu g  ak t  z d aw a n y ch  r a p o r tó w  z czynności  M ag is t ra tu  
do  wyższych władz,  w a rc h .  głów. M agis t ra tu ,  volum. 12.
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dom karn i  za ję tych, a n r .  1 5 5 4 ,  1 5 5 5 ,  1 5 6 8  i 1 5 69/7 0 
oznaczonych (1), k tó r e  w  r. 1 8 3 9  radca  s tanu  J a n  M it-  
k iew lcz  naby ł,  i na  ich m ie jscu  zaczął w  r. 1 8 4 0  m u ­
ro w a ć  p o d łu g  p lanu i k ie ru n k u  A ndrze ja  G o łońsk iego  
n o w y  zu pe łn ie ,  o b sze rny  i ozdobny  pa łac  w  g u śc ie  ś re -  
d n io w iek o w y m , w  r. 1 8 4 3  ukończony. D o m  te n  je s t  
o g rz e w a n y  p o d łu g  n o w e g o  sy s te m u ,  k a lo ry fe ra m i;  przy 
n im  zaś zna jdu je  się piękny o g ró d ,  w  k tó ry m  pięć o ra n -  
żeryj, a w  n ich  m ieści się w ie le  k rzew ó w  i ro ś l in  z ro z ­
m aitych  k ra jó w  E u ro p y ,  tudzież  z pó łn o cn e j  A m e ry k i  
i Azyi sp ro w adzanych .  P rzed  k ilką  la ty  by ły  w  tym  
o g ro d z ie  na js łynnie jsze  w  k ra ju  kam el ie .  W  o gó le  sa ­
m a  b u d o w a  z w y tw o r n e m  u rządzen iem  d o m u ,  z go -  
sp o darsk iem i i o g ro d o w e m i  zab u d o w an iam i,  p rzesz ło  z łp .  
5 0 0 , 0 0 0  k o sz to w a ła ,  chociaż  w ie le  p rz e d m io tó w  w e  
w ła sn y ch  fab rykach  p. M itk iew icza  by ło  ro b io n y c h  (2).

W  c iągu  la t  1 8 4 0  i 1 8 4 1 ,  do  r z ę d u  m nog ich  o k a ­
załych g m a c h ó w  zdobiących  W a r s z a w ę ,  p rzybył p a łac  
D y rek cy i  M enn icy ,  przy ulicy B ie lańsk ie j  pod  n r .  6 0 7 ,  
p o d łu g  planu P io t ra  F ry d ry c h  b u d o w n iczeg o  w  z u p e ł ­
ności p rze rob iony .  G łó w n y  korpus  d w u p ię t ro w y ,  s t o ją ­
cy ró w n o o d le g łe  od oficyn f ro n to w y ch ,  w  g łęb i  k w a ­
d ra to w e g o  i sym etryczn ie  o p asanego  niższemi b u d o w la ­
mi dziedzińca, p an u je  nad  całością .  F ro n to n  zd ob ią  p ię -

(1) O b e c n ie  w łaśc ic ie l  tych  possesyj o f ia row a ł  m ias tu  c zęś ć  g r u n ­
tu  n r .  1554 oznaczonego ,  d la  u tw o rzen ia  n o w e j  M itkiew icza  u l icy ,  
k tó ra  ty m  s p o s o b e m  ś ro d e k  m ias ta  z koleją  że lazną  zbliżać będz ie .

(2) O z d o b n y  ten  g m a c h  n ie ty lko  t rw a ło śc ią  i d o b r e m  u r z ą d z e ­
n ie m  odznacza  się; z a s łu g u ją  także  na  w s p o m n ie n ie  i z b io ry  p r z e z  
m i łu jącego  n au k i  w łaśc ic ie la  w  n im  z g ro m a d z o n e ,  m ia n o w ic ie  
z b ió r  m in e r a łó w  i ska m ie n ia łośc i ,  przez n ieg o  s a m eg o  w g ó ra c h  
A ł ta jsk ich  i na b r z e g a c h  B a jka łu  z e b ra n e ,  tudz ież  z b ió r  m u sz l i ,  
i p ięk n a ,  kosz tow nie  o p ra w n a  i u r z ą d z o n a  b ib l io teka ,  zaw ie ra  
jąca  p rzesz ło  3000 tomów.



k ne  p łaskorzeźby  Malińskiego, w y o b raża jące  sym bol cza­
su  i d w ie  figury: w iosnę  i je s ień .  P r z e d  g łó w n e m  w e j­
śc iem  do  ko rp u su ,  na a rk a d a c h  m u r o w a n y c h ,  w znoszą  
sie w  s ty lu  o d rodzen ia  f i lg ran o w e  żelazne k o lu m n y ,  
u t rzy m u jące  balkon  górny . W  o g ó le  ca ła  ta b u d o w la  
j e s t  w  sty lu  n o w y m  i znacznie od różn ia jąca  sie od in ­
nych do tąd  w  W a r s z a w i e  w znoszących sie; r ó w n ie  jak o  
i dom  p. K aro la  F rycze ,  n a  ulicy M arsza łk o w sk ie j  pod 
n r .  1 4 0 4 ,  p o d łu g  p lanu  tegoż  b u d o w n ic z e g o  w y s taw io ­
ny , w  k tó ry m  w schody  żelazne w  fabryce  B an k u  Po l­
sk iego  n a  S o lcu  u la n e ,  p ie rw szy  raz w  W a r s z a w i e  uży­
te  zostały.

W  n as tęp n y ch  la tach  z odznaczających się b u d o w li  
w zn ies ione  zostały; w  r, 1 8 4 4 :  dom  p. F ra n c i sz k a  B u j­
n o ,  na ro g ach  ulic S en a to r sk ie j ,  M iodow ej i P odw ala ,  
p o d  n r .  4 9 7  lit. C., w e d łu g  planu L u d w i k a  K o z u b o w -  
sk iego  b u d o w n ic z e g o ;  dom  h r .  S e w e ry n a  U ru sk ieg o  
na K ra k o w s k ie m -P rz e d m ie ś c iu  pod n r .  3 9 3  lit. B , p o ­
d ł u g  planu A n d rze ja  G o łońsk iego  i w iele  innych.

J e d n o c z e ś n ie ,  is tn iejący od  d w ó ch  w ie k ó w  kośció ł  po 
B e rn a rd y n k a c h ,  a od d w u d z ie s tu  la t  bezuży teczn ie  s to ­
jący, ro zeb ran o ,  i na  zasadzie N ajw yższego  z a tw ie rd zen ia ,  
rozporządzeniem  J .O .  Księcia  N am ies tn ik a  z d. 3  kw ie tn ia  
1 8 4 4  r. p rzeds ięw z ię to  o g ro m n ą  ro b o tę  n o w e g o  zja­
zdu  do  W is ły ,  k o sz tem  miasta  w y k o n y w an ą ,  w e d łu g  
planu sporządzonego  przez F e l ix a  P a n c e r  in spek to ra  
K o m m u n ik acy i  L ąd o w y ch ,  k ie ru jącego  zarazem  tą  r o ­
b o tą .  S to sow n ie  do  tego p lanu ,  zjazd w r. 1 8 4 6  u k o ń c z o ­
ny , a dla publiczności w  dn iu  '24 października  t. r. o tw a r ­
ty. W y p ro w a d z o n y  on  zos ta ł  od K ra k o w s k ie g o -P rz e d m ie -  
ścia m iędzy  zam kiem  a ulicą M aryensz tad t ,  w  miejscu 
wyżej w spom nionó j budow li kośc io ła  i k la sz to ru  p an ien



B e rn a rd y n e k ;  zjazd ten  dale j  zaokrąg la jąc  się n ieco na 
lew o ,  dochodzi  p ro s to p a d le  do  W is ły  i to s tan o w i g łó ­
w n ą  j e g o  część. D la  po łączenia  zaś onego  z d o ty c h ­
czasow ym  m o s te m ,  n im  k o m m un ikacya  przez W is ł ę  
w k ie ru n k u  tegoż zjazdu będz ie  z rob iona ,  p rzed łużono  
ta k o w y ,  zaokrąg la jąc  go w p ra w ą  s t ro n ę  nad  W i s ł ą ,  
i d o p ro w a d z a ją c  ten  zak rę t  do ulicy D o b r e j ,  łączącćj się 
z B e d n a rsk ą .  W z n ie s ie n ie  zjazdu przy K ra k o w s k ie m -  
P rz e d m ie ś c iu  n a d  p u n k t  najwyższy w końcu  o n eg o ,  
w  o d leg ło śc i  3 8 0  sążni w a rszaw sk ich ,  t r zy m a  7 8  s tóp  
w a r sz a w sk ic h .  S zć ro k o ść  je g o  t r zym a  przesz ło  11 sążni. 
W  blizkości jednak  placu przed zam k iem , sze rokość  ta 
j e s t  jeszcze o kilka s tóp  pow iększoną .  Część zjazdu 
p rzechodząca  n ad  u licami dolnej części m ias ta ,  w  d łu ­
gości 7 4  sążn i ,  s tan o w i pyszny w ia d u k t ,  w zniesiony  nad  
też  u lice do  w ysokośc i  4 3  s tóp  n a  s ie d m iu  w ie lk ich  
sk lep ien iach ,  z k tó rych  trzy  na jw iększe  m a ją  po 5 1  do 
5 2  s tóp  □  o tw o ru .  P o d  cz te re m a  z p o m iec io n y ch  sk le ­
p ień  pozostaw iony  j e s t  p rze jazd , m ie jsca  zaś  po d  t r z e ­
m a innem i zam k n ię te  są  że laznem i k r a ta m i ,  d o c h o d z ą ­
cemu do p rzy leg łego  zabudow an ia  z a m k o w e g o ,  tw o r z ą c  
rodzaj og ro d u .  D w a  z pom iędzy  f i la ró w ,  na k tó ry ch  
na jw iększe  sk lep ien ia  spoczyw ają , d an e  są  na  palach , 
k tó rych  5 2 7  w bito ;  fu n d a m e n ta  innych  f i la rów  założone  
są b ezp o ś red n io  n a  g ru n c ie ,  po w iększć j je d n a k  części 
są znacznie  u sp o d u  rozszćrzone ,  ta k ,  iż n ie k tó r e  z n ich  
s ta n o w ią  massy m u r u ,  m ające  na do le  po 1 2  do 1 3  są ­
żni d łu g o ś c i ,  6  sążni szórokości i p rze sz ło  3  sążnie g ł ę ­
bokośc i .  S k lep ien ia  u t rzym ujące  w ia d u k t  m ają  po trzy  
stopy g ru b o śc i ,  k tó ra  pow iększa  się ku  f i la rom  aż do 
6  i/a s tóp  w  sk lep ien iach  n a jw iększych .  N arożn ik i fila­
ró w  w  o tw o ra c h  sk lep ień  służących  do p rze jazdu ,  z ro ­



b io n e  są  z kam ien i c iosow ych ,  k tó re  także  u ży te  są  na  
pokryc ie  g ó rn eg o  gzym su  po bokach  w ia d u k tu ,  oraz  
sp a d k ó w  m u r ó w  sk rzyd łow ych ,  u t rzy m u jący ch  boki n a ­
sypu  z iem nego, rozpoczynającego  się w  końcu  sk lepień . 
W s z y s tk ie  inne  m u ry  i sam e  sk lep ien ia  wy k onane  są 
z ceg ie ł  na  zap raw ie  c e m e n to w ó j ,  k tó r a  do  sk lep ień  
z s am eg o  w ap n a  i mączki ceg lane j,  do innych m u r ó w  łą ­
cznie z p iaskiem  j e s t  użytą .  Boki zjazdu nad  sk le p ie ­
n iem  o p a trzo n e  są poręczam i że la zn em i;  resz ta  po  b o ­
kach  d re w n ia n e m i i d rz e w a m i  w ysadzona ,  sk łada  się 
z nasypu  z iem n eg o ,  dochod ząceg o  4 4  s tóp  w ysokośc i 
przy sklep ien iach , ze szka rpam i,  pod  ką tem  4 5 °  d a n e -  
mi i pok ry tem i d a rn in ą  n a p ła s k  k ładz ioną .  W  szkar-  
pach  tych znajduje  się kilka śc ieszek , s łużących  do  zej­
ścia; ca ły  zaś n asyp  wynosi 1 7 , 5 0 0  sążni sześc iennych . 
P o w ie rzchn ia  d rog i w y b ru k o w a n a ,  po b o k a c h  m a sm o-  
ło w c o w e  chodn ik i .  W  ogó le  koszta teg o  pysznego zja­
zdu, w e d łu g  ansz lagu  w y ra c h o w a n e  zos ta ły  na su m m ę  
r .  sr. 1 3 5 , 4 5 5 ,  kop. 5 6 ½ .  czyli złp . 9 0 3 , 0 3 7  g r .  3 ,  
atoli su m m a  ta  z u p e łn ie  w ycze rpn ię tą  n ie  zo s ta ła ;  n ie  
wliczyły  się zaś  w y n ag ro d zen ia  na  zajęte n ie r u c h o m o ­
ści w y d an e ,  między k tó re m i  oprócz  z a b u d o w a ń  na leżą­
cych do m ias ta ,  jak o to :  m u r ó w  po B e rn a rd y n k a c h ,  o raz  
d w ó c h  oficyn i d w ó ch  s ta jen  p a łacu  z w a n e g o  pod  b la ­
ch ą ,  zakup iono  od sk a rb u  i p ry w a tn y ch :  d om  przy K r a -  
k o w sk ie m -P rz e d m ie ś c iu  pod  n r .  3 6 5  do B an k u  należący, 
oraz  bliżój W is ły  jed n ę  possesyą  przy ulicy Bocznój pod  
nr. 2 6 0 9  S ob ieck iego ,  a część dw óch  innych, p. N a je m -  
skiej i B an z e m e ro w ć j  przy, ulicy B ia łoskorniczćj (1).

( 1 ) P o d łu g  op isów  um iesz czo n y ch  w G azec ie  Policyjnej  na 
r .  1846, n r .  51 i na r. 1847 nr .  27, tudz ież  s p r a w o z d a ń  w ak tach  
M a g i s t r a tu .



P a m ię tn e  je s t  t ak że  d la  W a r s z a w y  założen ie  w ro k u  
1 8 4 0  kolei żelaznej w a rsz a w sk o  -  w ied eń sk ie j ,  w  d n iu  
1 4  czerw ca  1 8 4 5  r .  p iórwszy raz  uroczyście  o tw a r t e j ,  
a ukończonej zupełn ie  w  r. 1 8 4 7 ,  k tó ra  rozciągając się 
od  ulicy Je rozo lim sk ie j  do  granicy  ce sa r s tw a  A u s t r y a -  
ck iego  w  przecięciu mil 4 1  ̂  n iep rze rw an ą  siecią łączy 
W a r s z a w ę  ze wszystk iemi p raw ie  znaczniejszemi m ias ta ­
mi zachodnie j  E u ro p y ,  i szóroki,e pole  dla h and lu  i przy­
szłej pomyślności tu te jszego  m ias ta  o tw iera .  N akon iee  
w sp o m in a m y  tu  jeszcze znaczn ie jsze  pomiędzy innem i 
b u dow le ,  k tó re  p o w s ta ły  w  ciągu os ta tn ich  lat, jak iem i 
są: d rug i  d w ó r  gośc inny  (bazar) ,  S e w e ry n ó w  zw any ,  na 
g ó rach  de N assa u  (D ynasow sk ich ) ,  p o d łu g  p lanu  F r a n c i ­
szka Lanc  i w  r o k u  1 8 4 6  w zn ies iony ;  pa łac  h r .  A ndrze ja  
Z am ojsk iego  przy ulicy N o w y -S w ia t  pod  n r .  1 2 4 5  lit. B. 
z części d a w n e g o  pa łacu  B ranickich , p o d łu g  p lanu  H e n ­
ryka M arkon i  tegoż  ro k u  z g ru n tu  p rz e b u d o w a n y ,  z dzie­
dzińcem w ś ro d k u  i d o m e m  fro n to w y m  d w u p ię t ro w y m  
od ulicy. W  r o k u  1 8 4 7  p o w s ta ł  w span ia ły  gm ach  n o ­
w ego  in s ty tu tu  w ód  m inera lnych  w ogrodz ie  S a sk im ,  po ­
d łu g  p lanu  tegoż budo w n iczeg o ,  na w z ó r  łaźni D y o k le -  
cyana w ystaw iony . N a froncie  tego  g m achu ,  um ieszczone  
są cz te ry  posągi d łu t a  L u d w ik a  K au fm an ,  w  n a tu ra ln e j  
w ie lkośc i ,  w yobraża jące :  H ippok ra tesa ,  hy g ien ę ,  chem ią  
i n a tu r ę ,  a ob o k  nich popiersia : W o lfa ,  B ra n d ta ,  C zek ie r-  
sk iego  i C elińskiego, na js ław nie jszych  w  o s ta tn ich  cza­
sach lekarzy, k tó ry ch  W a rs z a w a  z wdzięcznością  w s p o ­
mina. Z  pod  powyższej fasady rozciąga  się obsze rna  g a ­
lery a na 1 2 7  łokc i  d ługośc i ,  a 1 3  sz ś ro k o śc i ;  p rzys tęp  
do w ydaw an ia  w ód  d łu g i  j e s t  na łokci 3 7 ,  szeroki 2 5 ,  
sam z a ś d o m  w k tó rym  labora to rya  i łaz ienki fron tow e  od



og ro d u  Sask iego ,  na łokc i  7 0  (1). N a zakup ionym  za 
rub .  sr . 3 6 0 0  placu przy g łó w n ó j  stacyi d rog i  żelaznej,  
u rząd zo n o  ta r g  ze sk ład am i dla p ro d u k tó w  p rzyw ożo­
nych tąż d ro g ą  na sprzedaż  do W a rs z a w y ;  przy tern z b u ­
d o w a n o  ta m ż e  w aga ln ią  i pompę. R ozpoczęto  b u d o w ę  
o d w a c h u  przy ro g a tk ach  P o w ązk o w sk ich ,  b u d o w ę  piątej 
części straży ogn iow ćj  w  koszarach  M iro w sk ich  i r e -  
s t au racy ą  kośc io ła  ks. B e rn a rd y n ó w  n a  K ra k o w s k ió m -  
P rzed m ieśc iu  i t .  d.

T e n  popęd  do b u d o w a n ia  jak i się każdoroczn ie  u nas  
ob jaw ia ,  j a k  z jedne j s t rony  dow odzi zaspakaja jący s tan  
zam ożnośc i m ie szk ań có w , k tó ry m  m iasto  W a rs z a w a  ja k o  
g łó w n e  w k ró les tw ie  n a s t ręcza  tysiączne sposoby  z a ro b ­
k o w an ia ,  tak  z d rug ie j  sp ro w ad z i ł  m ożność  czuw an ia ,  
aby  b u d o w a n ie  to  c iągle  n a  korzyść  miasta  p o s tę p o w a ­
ło .  I  tak ,  uznaw szy  p o tr z e b n e m  do tychczasow e  przepisy  
w z g lę d e m  s taw ian ia  d o m ó w  now ych  i n a p ra w y  z a b u d o ­
w a ń  d rew n ian y ch  w m ieśc ie ,  zeb rać  w jed n ę  ca łość  i u z u ­
p e łn ić  zm ianam i,  jak ich  po trzeb ę  d ośw iadczen ie  w sk a z a ­
ło: K om m issya  R z ą d o w a  S p raw  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o ­
w nych  p rzed s taw iła  do za tw ierdzenia  R adz ie  A d m in i s t r a -  
cyjnćj p ro je k t  do pos tan o w ien ia ,  o b e jm u jącego  szczegó­
ło w e  w  tej m ie rze  przepisy, do  te raźn ie jszego  s tan u  m ia­
sta  W a r s z a w y  zas tosow ane, k tó ry  taż  R a d a  decyzyą z dnia 
3 0  cze rw ca  1 8 4 7  ro k u  za tw ierdziw szy , w  postanow ien ie  
o b ow iązu jące  zam ien iła .  W e d ł u g  tego  postanow ien ia :
1) w ob ręb ie  m ias ta  W a r s z a w y ,  z w yłączeniem  p rzed ­
m ieścia  P rag i ,  n iew olno  w cale  o d tąd  s taw iać  now ych d o ­
m ó w  mieszkalnych  d re w n ia n y c h ;  2 )  pod  w zg lędem  n a ­
p raw y  is tn ie jących obecn ie  budow li d rew n ian y ch  m ie -

(1 )  K u r y e r  W arsz aw sk i  na  r. 1847 n r .  126.



szkalnych i n iem ieszka lnych ,  podzie lono  ulice na trzy 
klassy z z a s t rz e ż e n ie m : a) że  przy ulicach klassy p ie r ­
wszej n iew o lno  żadnych  budow li  d rew n ian y ch  m ieszka l­
n y ch  i n iem ieszkalnych  rep e ro w ać ,  przekszta łcać , ani m u ­
ro w a n y c h  gon tam i pokryw ać;  b) że przy ulicach k lassy  
d ru g ie j  w o lno  ty lko r e p e r o w a ć  zab u d o w a n ia  n iem ie ­
szkalne, n ie f ro n to w e ,  a na m ieszka lnych  jed y n ie  dachy 
p o p ra w ia ć  tylko gon tam i;  .c) przy u licach klassy t rzecić j  
w o ln o  s taw iać  b u d o w le  n iem ie szk a ln e  z d rzew a ,  lecz na 
p o d m u r o w a n iu  i p o k ry te  d a c h ó w k ą  lub  b lachą ,  a także  
r e p e r o w a ć  m ieszka lne ,  k tó re  jeszcze u p adk iem  n ie  g ro żą .

O k re ś lo n e  ró w n ie ż  zos ta ły  przepisy  pod  w zg lędem  
fo rm o w an ia  p lanów  na  s taw ian ie  now ych  i uzysk iw anie  
pozw oleń  na re p e racy e  s ta rych  zab u d o w a ń  d rew n ian y ch ,  
oraz kary na osoby  p ry w a tn e  i u r z ę d n ik ó w  m ie jsk ich ,  za 
o d s tąp ien ie  od pow yższych p rzep isów .

W  ogólności dla n o w o  budujących dom y w W a r s z a ­
w ie ,  udzie lona  była w  ro k u  1 8 4 7  pożyczka z kassy m iej-  
sk ićj,  su m m ę  ru b .  sr. 3 6 , 0 0 0  w ynosząca ,  z k tóre j  t r z y n a ­
s tu  w łaścicieli  k o rzys ta ło  (1 ) .

Z a is te  n ie m a ło  do  św ie tn e g o  z a b u d o w a n ia  W a r s z a ­
w y  przyczyniły  się także  i inne  u rządzen ia ,  pod  każdym  
w zg lędem  przeds ięb io rców  i w łaścicieli zachęca jące .  D o ­
b roczynne  sku tk i  zabezpieczen ia  w łasnośc i  n i e r u c h o ­
m ych od ogn ia ,  w sk aza ły  po trzebę  zap row adzen ia  t o w a ­
rzys tw a  ubezp ieczającego  w ła sn o śc i  r u c h o m e ,  k tó re  zw y­
kle  przy paleniu  się z ab u d o w a ń  u lega ją  zniszczeniu, i czę­
s to k ro ć  w iększej będąc  w a r to śc i  jak  z a b u d o w a n ia ,  s tan o ­
w ią  ca ły  m ają tek  pogorzelca .  W  tym  c e lu  p o s ta n o w ie ­
n iem  R ady  A d m in is t racy jnć j  z dn ia  2 2  paździer.  1 8 3 3  r.

(1) P o d łu g  sp ra w o z d a ń  I i o m m is .  R z ą d .  S p ra w  W e w .  i D uch .  
w ak tach  w ydz ia łu  a d m in i s t .  ogó lnej .



og łoszono  przepisy i w a ru n k i  T o w a r z y s tw a  U bezpieczeń  
ruchom ośc i ,  k tó r e  dozw a la ją  ubezpieczyć  od zniszczenia 
przez og ień  n ie ty lko  m eble ,  sp rzę ty  d o m o w e ,  m achiny  
fabryczne, ale nad to  w szelkie  p ro d u k ta  p rzem ysłow e, w y ­
ją w sz y  zapasy p ro ch u ,  p iśniędzy pap ie row ych  i k o sz to ­
w ności.  O  ile cele te j z u p e łn ie  n o w e j  in s ty tu c j i  w  kraju  
naszym ła tw o  i chętn ie  p rzy ję te  zostały, p rzek o n y w a  p o ­
s tęp  jć j  w  naszym  m ieście ,  k tó ry  w os ta tn ich  la tach  z n a ­
czne  sum m y s ta n o w i ł ;  zabezp ieczone a lbow iem  r u c h o ­
mości w ynos i ły  ru b .  sr.: 

w  ro k u  c iąg łe  czasow e razem
1 8 4 4  1 5 5 , 1 1 6  2 , 1 2 5 , 3 8 5  2 , 2 8 0 , 5 0 1 .
1 8 4 5  7 0 5 , 7 8 1  1 , 6 9 5 , 0 0 8  2 , 4 0 0 , 7 8 9 .
1 8 4 6  9 3 9 , 9 8 1  1 , 5 7 6 , 9 7 5  2 , 5 1 6 , 9 5 6  (1).
A to l i  s tan  instytucyj ubezpieczających jeszcze  bardzić j

w zn ió s ł  się, gdy  o tw o rz o n o  pod p o w ag ą  i ręk o jm ią  rzą ­
d u  d o b roczynną  in s ty tu c ją  „ D y r e k c j i  U bezpieczeń”, m a ­
j ą c ą  na  celu po łączen ie  pod  za rządem  je d n e j  w ładzy  
w sze lk ich  ro d z a jó w  ubezp ieczeń ,  jak ie  d o tąd  w  różnych 
k ra jach  są z ap ro w ad zo n e ;  a k tó ra  z D y re k c j i  T o w a r z y ­
s tw a  O g n io w e g o ,  u k a zem  N ajw yższym z dnia  1 0  s ty ­
cznia 1 8 4 3  ro k u  p rzem ien iona  i n ow o  u o rg an izo w an a ,  
a p o s tanow ien iem  R ady  A dm in is tracy jne j z dnia  1 9  s ie r ­
pnia 1 8 4 3  r. z a p ro w ad zo n a  i o d d an a  pod zw ierzchnic­
tw o  K om m isy i  R ządow ej S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D u ­
chow nych , i zno w u  n o w ą  u s ta w ą ,  postanow ien iem  tójże 
R a d y  z dnia 17  kw ie tn ia  1 8 4 4  r. u lepszona została. O d ­
tą d  in s ty tu c ja  ta rozszerzy ła  zakres  swych dzia łań , 
a ubezp ieczen ia ,  k tó r e  og ran icza ły  się p rzed tem  na z a p e ­
w n ien iu  budow li i ruchom ośc i  od ognia, rozciągnięto

( 1) P o d łu g  wykazów w ak tach  Dyrekcyi Ubezpieczeń.  

T o m  I V . L is t o p a d  1816.



i do innych w y p a d k ó w  losow ych ,  pow yżśj przyw iedzio­
nym u k azem  w skazanych .  Co w ię c e j ,  p o s ta n o w io n o  ją  
na tej s top ie  wyższości nad  wszelkiemi tego rodza ju  za­
k ład am i,  że n ie  s tow arzyszen ia  p ry w a tn e ,  lecz rząd k r a ­
ju  poręcza za ubezp ieczen ia  i n ienarusza lność  funduszów , 
i że  to ’czyni bez zam ia ru  c iągn ien ia  jak ieg o b ąd ź  d o ch o ­
du  sk a r b o w e g o  z tego  ź ró d ła ,  k tó r e  za g ran icą  j e s t  
p rzed m io tem  n a d e r  zyskow nych  spekulacvj p ry w atn y ch  
s tow arzy szeń  (1).

W s z y s tk o  to  cośm y przywiedli,  jeżeli na u lepszen ie  
by tu  m a te ryu lnego  w p łynę ło  i do w z ros tu  m ias ta  p rzy ­
czyniło  się, w ażnie jszą  jeszcze s tanow i epokę ,  z ap ro ­
w adzen ie  w  W a r s z a w ie  S łużby  Z d ro w ia ,k tó ra  w  dz ia ­
łan iach  sw o ich  p rzeds ięw zię tych  i u sku teczn io n y ch ,  zna ­
lazłszy ro z leg łe  pole  i przychylną op iekę  o d o b ro  o g ó ­
łu  t ro sk l iw e g o  naczeln ika  rząd u ,  w  k ró tk im  czasie  d o ­
k o n a ła  b a rd z o  w iele: m i a s t o  zaś nasze  zaw dzięcza  tćj 
in s ty tu c j i  w szystko , co na tej d ro d z e  zdz ia lanem  zo ­
sta ło .  S łu żb a  Z d ro w ia  i Z a rząd  L e k a rsk i  p rzed tem  do 
adm in is tfacy i ogólnej K om m issy i R ządow ej S p ra w  W e ­
w nę trzn y ch  i D u ch o w n y ch ,  pod k ie runk iem  osoby  z p o ­
w o łan ia  n ie lekarsk ić j  z o s ta ją c e , n ie  m ia ły  z jednoczo­
nej w ładzy  lekarsk ie j ,  oraz  dok ładnych  p rzep isów  do 
urządzenia i kon tro low an ia  a p tek  i sk ła d ó w  z to w a ra ­
mi aptecznem i, n ad to  by ł  b r a k  z a k ła d ó w  n au k o w y c h ,  
w  k tó rychby  m łodzież  farm aceutyczna sposobić  się m o ­
g ła .  W  tak im  s tan ie  rzeczy, przy c iąg łym  postęp ie  te j 
ga łęz i  n a u k ,  k on ieczność  w y w oła ła  po trzeb ę  u tw o rz e n ia  
oddzie lnego  Zarządu L ek a rsk ieg o ,  k tó ry  p rzy p ro w ad zo n y

(1) Dzienn ik  Praw ,  tom  X X X I V ,  s tr .  5, i Z b ió r  u r z ą d z e ń  i w ia ­
dom ośc i  tyczących  się ubezp iecz eń  w k ró le s tw ie  P o lsk iem . Z e ­
szyt I .  W a rsz ,  lii44.



do  sk u tk u ,  rozpoczą ł sw e  dzia łan ia  w  s ie rp n iu  1 8 3 8  r. 
a po ro k u  p róby ,  poddany pod N ajw yższe  uznanie , po ­
tw ie rd zo n y  zosta ł  w  dn iu  2 9  stycznia 1 8 4 0  r. S to s o ­
w n ie  w ięc  do  Najwyższej w oli ,  u s tan o w io n y  zos ta ł  przy 
K om m issy i  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h  osobny  
cz łonek ,  z ty tu łe m  g łó w n e g o  in sp ek to ra  s łu żb y  zd ro w ia ,  
dla k ie row an ia  czynnościam i lekarsk iem i;  pod s te rem  
zaś jeg o  oddzielny z a rz ąd  z o d p o w ied n ią  liczbą u rz ę d n i­
ków , tw o rzący  wydział te jże  K om m issy i .  N as tęp n ie  spo­
rządzono  in s t ru k c j e  w e  w szelk ich  oddz ia łach ,  u sun ię to  
z posad rządow ych  lekarsk ich  osoby  niższego u sposob ie ­
nia n a u k o w eg o ,  a n a to m ia s t  obsadzono  ludźm i z d a tn e -  
mi, p rzez co s łużba  lekarska  zew nę trzna  w ie le  na tej 
zm ian ie  z y sk a ła ;  n ie ty lko  b o w ie m  zap ew n io n o  przez to 
pom oc  sku teczną  m ieszkańcom  w  raz ie  po w s tan ia  ch o ­
rób ,  ale zdo łano  rozciągnąć  ściśle jszą ko n tro lę  nad  wszy- 
s tk iem i ap te k a m i i s k ła d a m i  ap tec zn cm i.  Zaradza jąc  
b ra k o w i uzda tn ionych  fe lczerów , za łożono  w  dn iu  15  
g ru d n ia  1 8 3 8  r. przy szpitalu  w o jsk o w y m  U jazd o w sk im  
szko łę  na  3 0  u c z n ió w ,  w celu  k sz ta łcen ia  tak o w y ch  do 
s łużby  cywilnej,  k tó ra  zaopa trzona  w  szczeg ó ło w ą  u s t a ­
w ę, pos tan o w ien iem  R ady  A dm in is t racy jne j  z d. 2 8  lu tego  
1 8 4 0  r. po tw ie rd zo n ą ,  m ieśc i ła  w r. 1 8 4 7  uczn iów  5 0 .  
W y d a n o  n o w ą  u s ta w ę ,  o b e jm u jącą  u trzym ujących  tak  
zak łady  ap teczne ,  jako  też  k u pców  i m a te rya l is tów ,  t r u ­
dniących się sp rzedażą  farb i to w a ró w  aptecznych. U s ta ­
w a  ta przejrzana przez r a d ę  le k a r sk ą  w  P e te r s b u rg u ,  
n a  dn iu  2 2  lu tego  1 8 3 9  r. przez R ad ę  A dm inis tracy jną  
k ró le s tw a  była  za tw ie rdzoną .  Is tn iejący oddzie ln ie  po 
zam knięc iu  u n iw e rs y te tu  in s ty tu t  położniczy i szko łę  a k u ­
sze rek ,  p ow ie rzono  także  b liższem u k ie ru n k o w i inspe­
k to ra  g łó w n e g o  służby  z d ro w ia ,  a przez n iego ,  dla s to ­



s o w n e g o  pom ieszczen ia ,  do  szpitala D ziec ią tka  J e z u s  w r. 
1 8 4 0  wcielony zosta ł ,  in s ty tu t  ten  ciągle w zras ta jąc ,  
m ia ł  w  r .  1 8 4 7  uczennic  w  ogó le  7 3 .  D la  rozszerzenia  
Wtiżnćj dla k ra ju  naszego  nauk i w e te ry n a ry i  i zaradzenia  
b r a k o w i  teg o  rodza ju  lekarzy , o tw o rzo n o  w  W a r s z a w ie  
szko łę  w e te ry n a rz y ,  u s ta w ą  w  dn iu  2 1  stycznia 1 8 4 0  r. 
po tw ie rd zo n ą ,  k tó ra to  szkoła  nas tępn ie  p o s tan o w ien iem  
R ady A dm inistracy jnej z d. 1 8  w rześn ia  1 8 4 6  r. w  o rg a -  
nizacyi sw ojej zupe łn ie  zm ien iona  zos ta ła ,  n a  w z ó r  za­
k ła d ó w  teg o  rodzaju  w  c e sa r s tw ie  R ossy jsk iem  is tn ie ją ­
cych ,  a m ianow ic ie  k u rs  nauki j e s t  już  n ie  d w u le tn i ,  ale 
po d o d an iu  w ielu  p rzed m io tó w ,  n a  trzy le tn i  pow iększony; 
m ieściła  zaś w  r .  1 8 4 7  u czn ió w  2 6 .  W  r. 1 8 3 9  u t w o ­
rzono  dla m łodzieży  p ragnącć j  się pośw ięc ić  zaw o d o w i 
a p te k a r s k ie m u  szkołę fa rm aceu tó w ,  k tó ra  w  ro k u  1 8 4 7  
liczyła 2 4  u czn iów . Na w z ó r  zaś is tn iejących za g ra n i ­
cą in s ty tu tó w  o rtopedycznych ,  zap ro w ad zo n o  d w a  p o d o ­
b n e g o  rodza ju  zakłady: je d e n  przez G u s taw a  M ann  o r to -  
pedyka  i fab rykan ta  narzędzi ch irurg icznych ,  d rug i  przez 
R o b e r ta  E jc h l e r  m ech a n ik a .  N ak o n iec  zapobiegając  sze ­
rzącym  się c h o ro b o m  syfilistycznym, Z a rząd  służby zd ro ­
w ia  czynne przeciw te m u  p rzeds ięw zią ł  ś rodk i;  w  tym  
celu u ło ż o n e  były: , ,P rzep isy  po licy jno- lekarsk ie  dla za­
pobieżenia  cho ro b ie  w eneryczne j” , k tó r e  po prze jrzen iu  
przez  oddzielny w  r. 1 8 4 1  u s tanow iony  k o m i te t ,  w  n a ­
stępnym  ro k u  og ło szone  i w w ykonan ie  w p ro w a d z o n e  zo­
s ta ły .  Z  mocy tych p rzep isów  o p ar ty ch  na d o św iadczen iu ,  
tudzież  na po rządku  w  n iek tó rych  p a ń s tw a c h  za g ran icą  
pod tym  w zg lędem  przy ję tych , dozór nad  tym  oddz ia łem  
od dnia  1 m a rc a  1 8 4 2  r. po ruczony  zosta ł  U rzędow i L e ­
k a rs k ie m u  W a rs z a w y ,  pod b ezp o ś red n im  k ie ru n k iem  in ­
spek to ra  s łu żb y  zd row ia  i o b e r-p o łic m e js tra  miasta  W a r ­



szawy. D o  sk ła d u  U rzędu  L e k a r s k ie g o  przeznaczono  w y ,  
łączn ie  do tć j  s łużby  oddz ie lnego  k om m issa rza  policyi 
i a d ju n k ta ,  z dodan iem  o d p o w ie d n ie j  liczby lekarzy ,  d o ­
zo rc ó w  policyjnych i a k u s z e r e k ,  z e ta tem  rocznym  dla 
c a łego  oddz ia łu  ru b .  sr. 2 2 6 5  w ynoszącym , i z w yzn aczo ­
n e g o  zas i łku  rub .  sr . 6 0 0  z w ła sn y ch  fu n d u szó w  J O .  
Księc ia  N am ies tn ika .  M ąd ro ść  i duch  op iekuńczy ,  k tó ry  
j e s t  rozlany w  tych  dobroczynnych  przep isach , śc iś le  o d ­
tąd  dop e łn ian y ch ,  na jpom yśln ie jsze  ju ż  sku tk i  dla m iasta  
przyniosły: w  p ie rw szym  a lb o w iem  roku ,  p o d łu g  ra p o r ­
tó w  policyjnych, liczba cho rych  w szp i ta lu  śgo  Ł a z a rz a  
do m iesiąca cze rw ca  z 4 1 3  o sób ,  zw iększona  zos ta ła  do 
5 5 1 :  m ianow ic ie  k o b ie t  4 4 0 ,  a mężczyzn 1 1 1 ;  n a s tę ­
p n ie  s to p n io w o  zm niejsza ła  się, tak , iż w  końcu  1 8 4 2  r. 
zn a jd o w a ło  się w  tym że szpitalu chorych  k o b ić t  2 9 4 ,  
mężczyzn 1 0 0 ,  razem  3 9 4 .  T e n  sam  re z u l ta t  w ykaza ł  
się w  szp i ta lu  w o jsk o w y m , który  z d n iem  zap ro w ad zen ia  
n o w e j  służby  pohcyjno-Iekarsk ie j ,  liczył syfilistycznych 
o só b  3 0 6 ,  a w końcu  tegoż ro k u  zn a jd o w ało  się w szys t­
kich tego  rodza ju  ch o rych  8 9 .

W re s z c ie  Z a rząd o w i s łużby  zd ro w ia  w inn iśm y  także  
w z o ro w e  u ło żen ie  le k a r sk o -p o l ic y jn y c h  u s ta w  dla szp i­
ta l i ,  o g ło szen ie  p rzep isów  o g rz e b a n iu  c ia ł  zm ar łych ,  
up o rz ą d k o w a n ie  cm en ta rzy ,  zaprow adzen ie  d o m ó w  przed-  
pog rzeb o w y ch  i w iele  innych  n iem nie j  dobroczynnych  
u s ta w ,  o k tó rych ,  jak o  i za s łu g ach  pod tym  w zg lędem  
g łó w n e g o  in sp ek to ra  służby  zd ro w ia ,  rzeczyw is tego  r a d ­
cy s tan u  dr. R o m a n a  C zetyrkina , h is to rya  m edycyny  na­
szej z c h lu b ą  k iedyś  w spom inać  będz ie  (1).

(1)  P o d łu g  sp raw o zd a ń  Z a rz ą d u  s łuż by  zd row ia ,  w a k ta c h  K om - 
missyi  S p ra w  W e w ę tr z .  i D u c h ó w ,  co ro czn ie  sk ła d a n y c h ,  i o b e r -  
po l icm e js t ra  m ias ta  W arszawy. O b s ze rn ie js ze  zaś szczegóły  czy-



,  N ie  m ogę  tu  także  pom inąć  sp o sobnośc i ,  aby nie o p o ­
w iedz ieć  n ieco  obszern ió j  o zm ianach ,  jak ie  zaszły u nas 
w u p o rz ą d k o w a n iu  g łó w n e g o  cm en ta rza  i w  porządkach  
po g rz e b o w y c h ,  k tó r e  do ro k u  1 8 3 4  rozm aitym  n ie d o g o ­
dnośc iom , n ie ładow i ,  a częs tokroć  i nadużyc iom  p o d le ­
ga ły .  Z aradza jąc  te m u  w szys tk iem u, na  mony rozpo rzą ­
dzen ia  K om m issy i  R ząd . S p ra w  W e  w. z dn ia  '2 w rześn ia  
1 8 3 4  r.,  adm in is tracya  cm en ta rzy  ka to lickich  b y ła  odjęta 
b. K om m issy i W o je w ó d z tw a  M azow ieck iego  i U rz ę d o ­
wi M un icypa ln em u  m ias ta  W a rs z a w y  poruczona .  W t e ­
dy dozory  koście lne  z pięciu parafij rzym sko -ka to l ick ich  
z łożone ,  p o łącz ono  w je d e n  ogólny dozór,  i pod p rz e w o ­
d n ic tw em  prezyden ta  m ias ta ,  z reo rg an izo w an o  z u p e ł ­
nie; u rządzono  przy tern kassę d o ch o d u  p o k ład n eg o  dla 
w szystk ich  parafij w  R a tu sz u  G łó w n y m , na  m iejsce  dw óch  
kass ,  p rzez  by łych  cz łonków  d o zo ró w  koście lnych  u t r z y ­
m yw an y ch .  Znalazłszy taryffę o p ła t  p o g rz e b o w y c h  z d. 2 3  
m a rc a  1 8 2 2  r. pod  w sze lk iem i w zględam i n ic o d p o w ia d a -  
jącą , u łożona  zos ta ła  n o w a  taryffa, k tó ra  g o d zą c  obow iązk i 
rel ig i i  z dogodnośc ią  p u b liczną ,  na jpom yśln ie jsze  przy­
n io s ła  sku tk i ;  przez n ią  b o w ie m  je s t  z ap ew n io n e ,  iż o d ­
tą d  najb iedniejszy  cz łow iek  b y w a  w yw ożony  k a ra w a n e m ,  
i boga ty  ma w y s taw n o ść ,  jak ie j  do czasu  w p ro w a d z e n ia  
w  w y k o n an ie  pom ien ione j  taryffy, n ie  było . U s ta n o w io ­
n o  o so b n e g o  oficyalistę do dozoru  k a ra w a n ó w  i w sze l­
kich w łasnośc i  kosztem  funduszu  p o k ła d n e g o  s p ra w io ­
nych, i p rzeds ięw z ię to  ś rodk i ,  ażeby poniesiony dochód , na 
u p o rz ą d k o w a n ie  cm en ta rza  i służby ciągle b y ł  ob racany .

ta ć  m o ż n a  w a r ty k u le  p. t .  „ R z u t  oka n a  u rz ą d z e n ie  s łu ż b y  z d r o ­
w i a  w  kró les tw ie  P o l s k ie m ”, u m ie sz c z o n y m  w  B ib l io tece  W a r s z .  
na r .  1846, t .  I I I ,  s t r .  94.



W  sk u te k  tego ,  w  r o k u  1 8 3 0  sp raw ione  zostały po 
w iększe j części w szystk ie  n o w e  k a ra w a n y ,  i s to so w n ie  
do taryffy ozdobione; u b ra n o  ludzi im  tow arzyszących ,  
a c m e n ta rz  P o w ązk o w sk i  z woli JO .  Księcia  N am ies tn ik a  
bezp ła tn ie  nadanym  g ru n te m  rozszerzony ,  po zam kn ięc iu  
w ro k u  1 8 3 8  cm en ta rz a  U ja z d o w sk ieg o ,  o d tąd  dla całej 
W a r s z a w y  przeznaczony  ( l ) .  W y b u d o w a n o  w ted y  n o w e  
k a tak o m b y ,  sporządzono plan ca łego  cm en ta rza ,  podz ie ­
lono go na kw a te ry ,  rzędy i g r o b y ,  naznaczono na r z e ­
czonym planie is tn ie jące  pom nik i i w  in w en ta rz  je  sp isa­
no. S łużba  ca la  i kape lan  o d tąd  s ta le  z tychże  funduszów  
poczęli być  p ła tnem i .  N akon iec  dla za radzen ia  p rzy p ad ­
kom  pogrzeban ia  ludzi w  s tan ie  pozo rne j  śm ierc i  zo s ta ją ­
cych, ja k o  też  dla zabezp ieczen ia  o g ó łu  od w p ły w u  s z k o ­
d liw ych  w y z iew ó w  z ciał zm ar ły ch ;  w y s taw io n y  zo s ta ł  
w  r. 1 8 4 5  je d e n  dom  p rzed p o g rzeb o w y  na  g ru n c ie  pos- 
sesyi pod  n r .  1 3 60/01 przy ulicy W a re c k ie j ,  w  k tó ry m  
um ieszczone zos ta ły  n a s tę p n e  oddziały : 1) sala d la  prze­
ch o w y w an ia  osób w  stan ie  pozornej śm ierci będących ;

(1)  C m e n ta rz  Pow ązkow sk i ,  j a k  m ów il i śm y  ju ż  w § 4, w r o k u  
1790 założony ,  p ie rw o tn ie  p r zezn aczo n y  by ł  tylko dla t r zech  p a ­
rafy": śgo Ja na ,  P a n n y  M ary i  i śgo A n d rze ja ;  n a z y w a ł  s ię  w tedy  
Cmentarz p o ło w y , a późnie j  d o p ie ro  Pow ązkow sk i .  R oz le g ły  ten  
c m e n ta r z  w c iąg u  OOletniego sw ego  i s tn ien ia ,  pow ięk szan y  b y ł  
p ięc io k ro tn ie .  Ś lady tego  s topn iow e go  ro zsze rzan ia  m o ż n a  w i­
dz ieć  w o d ła m k a c h  d a w n y c h  m u r ó w ,  pozo s taw ian y ch  jeszcze  
gdz ien iegdz ie ,  dla z a c h o w an ia  k a m ie n i  g ro b o w y c h  n a  n ic h  u m ie ­
szczonych. W  r. 1844 p rzyby ło  znow u c m e n ta r z a  600 sążni.  R o z le ­
g łe  k a tak u m b y  także  k i lk ak ro tn ie  p o w iększane  były, a os ta tn i  r az  
w r. 1846 p rzed łu żo n o  fje n a  d łu g o ść  3 4 1/» łokci,  szerokości  12% , 
wysokości  11 łokci, kosz tem  2750 rs .  55 kop .  S am  c m e n ta r z  co­
raz  po rząd n ie j  u t r zy m y w an y ,  m n ó s tw e m  d rz e w  przyozdob iony ,  
m a  te raz  wiele grobow  k a m ie n n y c h  w ziem i m u ro w a n y c h ,  o raz 
p ię k n y c h  g ro bow ców ]  z m a r m u ru ,  p iaskow ca  lub  żelaza , z ca łym  

p rz e p y c h e m  sztuki w yro b io n y ch ,



2) sala dla w ystaw ian ia  c ia ł  o só b  z pochodzen ia  i n a ­
zw iska  n ieznajomych; 3 )  sala sekcyjna; 4 )  kaplica, w k tó -  
rć j  ubożsi  zam ias t  w  k ru c h ta c h  m ogą  być po śm ierci 
w y s taw ian i  za m a łą  o p ła tą  p rzez czas p rzedpogrzebow y. 
N ad to  w  d o m u  tym m ieśc i  się c a ła  piesza s łu żb a  n addo -  
zo ru  ogó ln eg o  i t. d. (1 ) .

Z a p ra w d ę ,  w szystk ie  te  u rządzen ia  u św ie tn ia ją  no w szą  
h is to ryą  naszego  m ias ta ;  n iem niój atoli w y d a tn ie  j ą  ta k ­
że odznacza  rozw ija jący  się w  naszym  czasie ogólny  po­
s tęp  m ora lny ,  k tó ry  n igdzie  tak  w y ra ź n ie  n ie  w ykazu je  
swój b łogości,  j a k  na p rak tycznć j d rodze  c ierpiącej ludz­
kości.  P o s tę p o w i  to  b o w iem  ośw ia ty  w inn iśm y  m nożen ie  
s ię ś r o d k ó w  pom ocy dla tych, k tó rych  nieprzyjazny w y ­
p a d e k  losu lub  u rodzen ia ,  n aw iedz i ł  n ieszczęściem; a s tan  
te raźn ie jszy  zak ła d ó w  d o b roczynnych  tak  w  W a rs z a w ie ,  
j a k o  i w ca łćm  k ró le s tw ie  j e s t  n o w e m  s tw ie rd z e n ie m ,  
is tn iejącej w  k ra ju  gorl iw ośc i  publicznćj o po lepszen ie  
by tu  klass n ieszczęśl iw ych , i coraz obficićj o t r zym yw anych  
s k u tk ó w  z op iek i rządu.

Jeszcze  w  r o k u  1 8 3 2 ,  p o s tan o w ien iem  R ady  A dm i-  
n is tracy jnć j  z dnia 2 8  s ie rpn ia ,  w  zam iarze  ro zc iąg n ie -  
nia bliższego d o z o ru  nad  w e w n ę t rz n y m  za rządem  za­
k ła d ó w  dobroczynnych  w  W a r s z a w ie  i w  c a łć m  k r ó l e ­
s tw ie ,  aby  za d o k ła d n ć m  poznaniem  ich s tan u ," s to sunków  
i po trzeb ,  m ożna  j e  by ło  dop ro w ad z ić  d o  na jw yższego  
s topn ia  pom yślności :  z a p ro w ad zo n e  by ły  w  miejsce 
p rz e d te m  is tn ie jących r a d  ogólnej i szczególnój d o zo r -  
czych szpitali,  n o w e  rady  op iekuńcze  in s ty tu tó w  d o b r o ­
czynnych, to jes t  g łó w n e  i szczegó łow e  przy każdym szpi­
t a lu ,  k tó ry m  poruczony  zos ta ł  tak  d o z ó r  i za rząd  tych

(1) P o d łu g  ak t  M a g is t r a tu  m ia s ta  W a r s z a w y ,  k s ięg i  ra p o r tó w  
o g ó ln y c h  (w A rc h .  G łów .  M ag is t r . ) .



ins ty tu tów , jako  i p rzeds ięw zięc ie  w sze lk ich  ś ro d k ó w ,  
na ce lu  mających s to p n io w e  ich u lepszen ie  i u d o s k o n a ­
len ie .  P ie rw szćm  s ta ran ie m  rad  w  dążen iu  do p o p raw y  
s tanu  szpitali w a rsz a w sk ic h ,  by ło  zaradzen ie  n a t ło k o w i 
chorych .  Ins ty tucye  t e  b o w ie m  zak ła d an e  w  czasachTgdy 
lu d ność  m ias ta  ledw ie  p o ło w ę  te raźn ie jsze j  w ynosiła ,  
mieściły  w  o gó le  k i lk ase t  osób  w ięce j ,  niżeli d o g o d n o ść  
pozw ala ła .  N a s tę p n ie  w szystk ie  u rządzen ia ,  zącząw szy  
od  szczegółow ych  ins trukcy j do w e w n ę t rz n e g o  w  szpi­
ta la ch  po rządku  odnoszących się, na n ow o  zostały u tw o ­
rzone ,  u z u p e łn io n e  i w  w y k onan ie  w p ro w a d z o n e .  I s tn ie ­
nie R ad  Szczegó łow ych  uczyniło  z R ady  G łó w n e j  n ad e r  
w ażną  m ag is t ra tu rę ,  i razem  sp ra w i ło  tę  korzyść  ze zmia­
ny daw n ie jszego  sposobu  za rząd u  szpitali, że  od tąd  
w  p ić rw szym  pięcio letn im  p rzec iągu  czasu o j e d n ę  t r z e ­
cią część pow iększyły  się dochody ,  a o tyleż zmniejszyły  
się w ydatki; co w szystko  n ie ty lko  pow ięk szy ło  m ożn o ść  
ra to w an ia  w iększej liczby c ierp iących  i ubog ich ,  ale i za ­
p e w n iło  dla nich w iększe w ygody; zw łaszcza , gdy n a s t ę ­
pnie  ukazem  N ajw yższym  z dn ia  2  m a rca  1 8 4 2  r.,  zarząd  
in s ty tu tó w  dob roczynnych  u le g ł  znakom itym  zm ianom , 
i gdy R a d a  G łó w n a  op iekuńcza  z a k ła d ó w  dobroczynnych  
podn ies iona  do  stopnia  w ładzy  w yłączn ie  ty lko od K o tn -  
missyi R ząd o w e j  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D uch o w n y ch  
zależnćj, n ie ty lko  zarządza  szpita lami, a l e i  k ie ru je  ogólną  
op ieką  nad  z a k ła d a m i  p o św ięco n em i u b ó s tw u ,  i u b o g ie -  
roi w ogó le  (1).

O to  są u lepszen ia  i zm iany, k tó r e  pod w zg lędam i lo- 
ka lnem i w  każd y m  szpita lu  i z ak ładz ie  do b ro c zy n n y m  
w  W a rs z a w ie ,  od  czasu  założenia  tej w ład zy ,  do  ro k u



1 8 4 7  nas tąp iły .  P rzed ew szv s tk iem  urządzen ie  szpitala 
D zieciątka J e z u s ,  na jznakom itszego  w  W a rs z a w ie  ja k o  
i w  ca łym  k ra ju  zak ładu ,  s to so w n ie  do N ajw yższej w oli ,  
d e k re te m  z dnia 2 9  październ ika  1 8 3 8  r. ob jaw ionć j ,  
pod o g ó ln e  przep isy  Rady G łó w n e j  O piekuńcze j podda­
nego  (1), s tanow i ep o k ę  w  zaw iad y w an iu  sp raw am i c ie r ­
piącej ludzkości. Szp ita l  ten, jak  wyżej m ów il iśm y, za łożo­
ny by ł  począ tkow o s ta ran ie m  p ry w a tn y ch  osób , a szczegól­
niej ks. P io t ra  G abryela  B odou in  m issyonarza, dla sam ych 
ty lko p o d rz u tk ó w .  Późnić j  w m iarę  w zrasta jących  fun­
d u sz ó w  z d o b ro w o ln y ch  ofiar, coraz rozciąglejsze o trzy ­
m y w a ł  przeznaczen ie .  K ról A u g u s t  I I I  w  r. 1 7 6 1  zape­
w niw szy  tem u  szpitalowi dosta teczn ie jsze  uposażenie ,  
przeznaczy ł g o  na szpital g łó w n y  w  stolicy, w  k tórym  
prócz p o d rz u tk ó w  i s ie ro t ,  ubodzy i chorzy ró żnego  r o ­
dzaju, oprócz syfilisty cznych, p rzy jm ow ani i leczeni byli. 
O d  tego czasu szpital D zieciątka J e z u s  m ieśc i ł  w  o b r ę ­
bie sw ych  m u r ó w  kilka różnych  z ak ła d ó w , jako to :  1) s a ­
la dla chorych  ró żnego  ro d za ju ;  2 )  sch ro n ien ie  dla 
s t a rc ó w  n iedo łężnych ; 3) in s ty tu t  dla ob łąk an y c h  ko­
b ie t ;  4) d om  dla n iem o w lą t ;  5 )  in s ty tu t  w y c h o w a w ­
czy dla do roś le jszych  s ie ro t  i p o d rzu tk ó w . T ym  sposo ­
b e m  zakład  ten  rozw ija jąc  się w  m iarę  pow iększających  
się fund u szó w , k tó re  co roczn ie  do 2 7 4 , 0 0 0  złp. w yno­
siły, n ie  m ia ł  je d n a k  oznaczonej liczby g łó w ,  k tó rą  mieścić 
pow in ien ,  a p rzy jm ow anie  chorych  za leżało  od s iós tr  
m iłos ierdzia ,  k tó r e  tak  z erekcy i szpita la ,  j a k  i z r e g u ły  
sw e g o  zg rom adzen ia ,  w y p ro w ad za ły  ob o w iązek  p rzy jm o­
w an ia  bez ogran iczen ia  wszystk ich  szukających w  nim  
p rz y tu łk u ,  bez w zg lędu  na  ogólną m assę  d o ch o d ó w



i m ożność  zapew nien ia  cho rym  przyzw oitych  w ygód.  
W  tak im  stan ie  rzeczy, szpital te n  b y w a ł  ciągle aż do 
n a t ło k u  przepe łn iony ,  tak, iż ludność  jego  zwyczajna 
o 1 0 0  osób  dzienn ie  m ożność  przenosiła .  S k u tk ie m  t e ­
go  p rzepe łn ien ia  by ło  zepsucie  pow ie trza  w sa lach , n ie ­
p o d o b ień s tw o  d o k ład n eg o  opa trzen ia  chorych  pod  w zg lę ­
dem  lekarsk im  i ch iru rg icznym , ani dania im po trzebnych  
w y g ó d ;  m ianow ic ie  zaś b ra k  był pomocy lekarsk ie j ,  ca­
łej b o w iem  m assie  chorych ,  d w ó ch  ty lko lekarzy i to 
w  mieśc ie  mieszkających, r a tu n k u  udzie la ło ;  n ie  by ło  zaś 
ani je d n e g o  w  m ucach  szpitalnych stale mieszkającego, 
k tó ryby  m ó g ł w  n a g ły m  razie  i p o trzeb ie  cho rych  op a ­
tryw ać .

Z e w szystk ich  atoli u ch y b ień  i n iedos ta tecznośc i,  j a ­
k ie  po rozm aitych  oddz ia łach  tego  ins ty tu tu  post rzegać  
się d a w a ły ,  na jszkod liw sze  były co do n iem o w lą t  i d z ie ­
ci na w ych o w an iu  będących . P od  tym  w zg lędem  a lb o ­
w ie m  odstąp iono  zupe łn ie  od ins ty tucy i d o m u  p o d rz u t ­
k ów  i p ić rw o ln e j  erekcyi D ziec ią tka  Jezu s :  dopuszczo­
no od d aw an ie  n iem o w lą t  tudzież  dzieci w iększych  za 
o p ła tą  w s tę p n ą  na  raz j e d e n  po złp. 4 0 ,  zachow u jąc  
rodzicom  i familiom m ożność  c iąg łeg o  baczenia  na o b ró t  
umieszczonych tu  dzieci; zgoła, d om  po d rzu tk ó w  zam ie­
n iono  na dom  ksz ta łcen ia  h a f ta rek ,  szwaczek i t. p „  
sześćdziesięciu zaś ch łopców  oprócz  pacićrza i czytania, 
n iczem innem  nie z a trudn iano ,  W  m n iem an iu  oszczę­
dzenia  w y d a tk ó w  na o p ła tę  kosz tów  w ych o w an ia  na 
w s i ,  odb ić rano  dzieci od m am ek  w iejskich  już  w  6  r o ­
ku ,  a .n a g ro m a d z o n e  tak d ro b n e  dzieci przy nędznym  
pokarm ie ,  śc ie śn ionem  pom ieszczeniu  w  m u ra c h  szpi­
ta la ,  bez z d ro w e g o  p o w ie t rza  i r u c h u ,  p rzed s taw ia ły  
po li tow anie  w zbudzający obraz n ied o łęz tw a  fizycznego



i m o ra lnego ;  w szystk ie  b o w iem  p raw ie  nosi ły  zaród  
cho ró b ,  k tó re  ich z czasem  ciężarem  dla społeczności 
czyniły. P o m iędzy  zab u d o w an iam i szpitala, z n a jd o w a ł  
się w p raw dz ie  osobny  na  oddz ia ł  p o d rzu tków  dosyć d o ­
g o d n ie  u rządzony ,  lecz uży te  dla n ich  m am ki byw ały  
najgorsze ,  b ra n e  z pom iędzy k o b ie t  przez polieyą do 
szpitala nadsy łanych ,  a często z pom iędzy w łó częg ó w  
i t.  p. rzadko  z p o k a rm e m  św ićżym , a po d w a  i trzy 
lata bywały za trzym yw ane ;  n ad to  każda z nich m iała  zw y­
kle d w o je ,  tro je  i czw oro  n ie m o w lą t  do k a rm ien ia .  
Z tą d to  b y w a ła  przyczyna b ezp rzy k ład n e j  śm ie r te lnośc i  
dzieci do te g o  zak ła du  w chodzących ; jakoż  liczbowe 
wykazy p rzekon yw ają ,  że z 8 0 0  n iem o w lą t  w p rzec ię ­
ciu coroczn ie  p rzy jm ow anych ,  5 0 0  u m ić ra ło  u m a m e k  
szpitalnych. Z e  s tan  ten  rzeczy r ó w n ie  szkodliw y w p ły w  
w y w ie ra ł  na dzieci do m a m e k  w iejsk ich  od d aw an y ch ,  
n iem asz  w ą tp l iw o ś c i ;  raz zanędzn ione  w  szpitalu ,  
n ieza w sze  posiln iejszym p o k a rm e m  m a m e k  wiejskich 
m ogły  być  odżyw ione ,  i d la tego  na w siach  po 2 0 0  n ie ­
m o w lą t  w p rzeciągu  rocznym  u m ić ra ło .

Z aradza jąc  te m u  w szys tk iem u, w rozwinięciu wyżej 
pom ieu io n eg o  d e k r e tu  u tw o rzo n y  zo s ta ł  k o m i te t ,  k tó ­
ry rozpoznaw szy  s tan  funduszów  szpitala, je g o  daw n e j  
ad m in is t ra c j i ,  po trzeb  i zam ożnośc i,  p rzy s tąp i ł  do  ro z ­
w iązania  w dn iu  1 m aja  1 8 3 9  r. is tn ie jącej do tego  
czasu  adm in is tracy i  d u c h o w n e j ,  a czynności jć j  i cały 
zarząd na  s ieb ie  p rzyją ł,  zos taw iw szy  ty lko  w d aw n y m  
s tan ie  cały t r y b  p o s tęp o w an ia  co do p o s łu g  przez  sio­
stry  m iłos ie rdz ia  w yk o n y w an y ch .  N as tęp n ie  u sun ię to  
zupe łn ie  ze szpitala zak ład  mniejszych dzieci, k tó rych  
gdy znaczniejszą część odebra l i  ro d z ice ,  re s z tę  oddano  
do służby lub fabryk i rzem io s ł .  J e d n o c z e ś n ie  r o z p o ­



rządzono ,  aby żadne  dzieci nie p rzy jm o w an e  były do 
szp i ta la ,  j a k  tylko podrzu tk i  w k ła d a n e  do koła  przy b ra ­
m ie  szpita lnej, lub  za u d o w o d n ien iem  o d d an e ;  znacznie 
podw yższono  p łacę  m am k o m  i s ta ran n y  ich w y b ó r  uczy­
n ion o ,  w ie jskim  zaś op rócz  wyższej nag ro d y ,  pozw olono  
za t rzy m y w ać  nazaw sze  ja k o  w ła sn e  dzieci. R o z p o ­
rządzenia  te u w ień czo n e  zostały na jpom yślnie jszym  s k u t ­
k iem ;  a lubo  liczba p o d rz u tk ó w  zw iększy ła  się, ś m ie r ­
te ln o ść  ich z re d u k o w a n ą  zosta ła  do w ła śc iw e g o  s to ­
su n k u ,  i p rzybyw ające  s łabe  dzieci p o p ra w ia ć  się p o czę ­
ły .  Lecz  nie na tćm  ogran iczy ło  się d o b ro t l iw e  s ta ra n ie  
r z ą d u  o w z o ro w e  tego  in s ty tu tu  u rząd zen ie :  kom ite t  
po  zw in ięc iu  zak ła du  dzieci w iększych , u rządziw szy  s t a ­
ł ą  s łu ż b ę  lekarską ,  z uw ag i  na n iedos ta teczną  liczbę 
łó ż e k  w tym  szp ita lu  w  s to su n k u  do w zras ta jące j lu ­
d n o śc i  m ias ta ,  u łoży ł  plan u rządzen ia  w zabudow an iach  
te g o ż  szpitala  7 0 0  łóżek  dla chorych .  W  sk u te k  tego  
p ro je k tu  N ajw yżej za tw ie rd zo n eg o ,  w yd an ą  zos ta ła  z fun­
d u szó w  do w ła sn ć j  dyspozycyi M onarsze j  na budżec ie  za­
c h o w y w an y ch  su m m a  zip. 2 1 0 , 0 0 0 ,  w y rach o w an a  w  przy­
b liżen iu  na koszta  p rz e b u d o w a n ia  tego  g m a c h u ,  k tó r e -  
to  ro bo ty  p o d łu g  p lanu  i k ie ru n k u  A n d rze ja  G o łońsk ie -  
g o  bu d o w n iczeg o  rozpo czę te ,  w  r  1 8 4 0  u k o ń czone  zo­
s ta ły .  W ó w c z a s  dopióro  szpital D z iec ią tka  J e zu s ,  z w ró ­
cony  do p iś rw o tn ó j  erekcyi i w  zupe łnośc i  u p o rząd k o ­
w an y  zosta ł ,  a zak ład  przez u re g u lo w a n ie  fu n d u szó w , 
u rządzen ie  lokalności, u s ta n o w ie n ie  s to so w n e j  ad m in i­
s t r a c j i ,  zapew n ien ie  należytej ku racy i  i w y g ó d , a tćm  
s a m e m  zm niejszenie  śm ie r te ln o śc i ,  dop ro w ad zo n y  zo ­
s ta ł  do te j  św ie tnośc i  i w zo ro w eg o  po rząd k u ,  w  jak im  
d o tą d  u trzym uje  s ię ; zwłaszcza, gdy po zu p e łn ć m  w y- 
re s ta u ro w a n iu  z a b u d o w a ń  i u d e te rm in o w a n iu  przeznu-



czenia lokalów, obsze rność  3 4  sal w zak ładzie  tym 
znajdujących się, dozw oliła  oddzielić p łc ie  i urządzić m ię­
dzy n iem i odd z ia ły ,  k tó rych  g łó w n ie  j e s t  teraz pod 
w zględem  a d m in is t r a c y jn y m : 1) oddz ia ł  p o d r z u t k ó w ;
2 )  m am  ki szpitalne; 3 )  oddz ia ł  c h o ry c h ;  4 )  sale z im o­
w e ;  5) am b u la to ry jn a ;  6) in s ty tu t  położniczy; 7) ins ty­
tu t  szczepienia ospy; 8) ap teka  szpitalna. P o d  w zg lędem  
leka rsk im  dzieli się n a :  1) oddz ia ł  p o d rzu tk ó w  i dzieci 

^  szp i ta lnych; 2 )  oddzia ł  chorych  w sze lk iego  rod za ju ,  z p o ­
dz ia łem  na chorych  w e w n ę t rzn y ch ,  zew nę trznych ,  na oczy 
chorych  dzieci, i kob ie t  chorych  na um yśle .

N akon iec  gdy od czasu znies ienia  op ła ty  za n ie m o ­
w lę ta  szp i ta lne  i p rzy jm ow ania  jedyn ie  za p o ś re d n ic tw e m  
kó łka ,  to jest od r. 1 8 4 0  liczba ich ciągle w zras ta ła ,  ta k ,  
iż w ro k u  1 8 4 5  p rzew yższała  o 3 3 9  liczbę ro k u  1 8 4 4 ,  
a r .  1 8 4 6  s tanę ła  na 1 7 1 5 ;  zapobiegając  tem u  w następnym  
ro k u ,  dop row adzono , w  części do s k u tk u  od la t  kilku p r o ­
je k to w a n e  b iu ro  admissyi czyli b iu ro  do  ja w n e g o  przy j­
m ow ania  do szpita la  n iem owląt,  a to przez osoby do t e ­
go przeznaczone ,  k tó re  rozpoznać  i w yro zu m ićć  pow inny , 
o ile p rzyn ies ione  n iem o w lę  bezp ła tn ie  p rzy ję tem  być 
m oże, lub też czyli rodzice jego a lbo  sk łada jące  je  osoby , 
są w  m ożności z łożen ia  jakiej p ieniężnej ofiary na  raz j e ­
den  lub w  kilku  ra ta c h ;  ofiara taka  nie p rzew yższała  n i ­
gdy zfp. 5 0  na  raz.

Przy zap row adzen iu  w  dniu  8  s ie rpn ia  1 8 4 7  r. tej 
w ażne j  zmiany w tryb ie  p rzy jm ow ania  p o d rz u tk ó w  szpi­
ta lnych , m iano  je d n a k  na względzie w ypadk i,  w  k tó rych  
rodzice lub o s o b y ,  pode jm ujące  się oddan ia  dziecka do 
szpita la ,  nigdy nie zechcą go  j a w n ie  złożyć w b iurze ,  ani 
też  w śró d  dnia do szpitala n ie  p rzybędą ; d la tego  też  
b iu ro  do p rzy jm ow ania  n iem o w lą t  tylko w  ciągu dnia



t n t o  czynne, a w ieczorem  w raz  z zm ro k iem  o tw o re m  
s t a ło  kółko przy szpitalu ,  i n ikom u nie było  w zb ro n io ­
n y m  złożenie  w  nie dziecka. S k u te k  tego  t ry b u  p os tę ­
p o w an ia  ten  okazał się, że gdy w  r. 1 8 4 6  w  oznaczo­
n y m  przec iągu  czasu, to jes t  od dnia 8  s ierpn ia  do końca 
g ru d n ia  podrzucono  do k o lka  7 3 7  n iem o w lą t ,  w  roku  
1 8 4 7  w  tym że  sam ym  czasie p rzybyło  ich tylko 4 6 4 .  
a za tem  2 7 3  m niej;  w ynag ro d zen ie  zaś za dzieci te  czy ­
n i ło  szpita lowi do ch o d u  złp. 5 2 6 8 ,  gr. 2 0 .

W y k a z y  sta tystyczne  ru c h u  ch o rych  w sze lk iego  ro ­
d za ju  w szpitalu  D ziec ią tka  J ezu s  p rzekonyw ają ,  że liczba 
tv ch  w przecięc iu  o k ilkadzies ią t  przewyższa liczbę e ta te m  
p rzeznaczoną ,  a w  miesiącach z im ow ych p rzew yżka ta do 
s tu  kilkudziesięciu  dochodzi.  I tak: w  roku  1 8 4 7  ilość 
dn i  szpita lnych przez chorych  spędzonych, w ynosiła  dn i 
1 7 1 , 2 0 9 ;  w przecięciu  za tem  było chorych  w  szpitalu  
d z ienn ie  4 7 0 ,  a ś red n i  poby t c h o re g o  w ynos i ł  dni 2 1  
lu b  2 2 .  Ś m ie r te ln o ść  n ie  by ła  w iększą niż zw ykle ;  w y­
nosi ła  bo w iem  1 6  na 1 0 0 .  Przy tak ićm  n ag ro m a d z e n iu  
cho ry ch ,  do  r. 1 8 4 7  nie by ło  miejsca dla osób  do z d ro ­
w ia  przychodzących, a ci n ieraz  m us ie l i  u s tę p o w a ć  ciężko 
c h o ry m  i w ym agającym  bezzw łoczne j  pomocy. Dla za­
rad zen ia  te m u ,  w dzień N o w e g o  R oku  1 8 4 7  o tw o rzo n e  
zos ta ły  w  szpitalu tu te jszym  trzy n ow e  sale, przeznaczone 
d la  r e k o n w a le s c e n tó w ,  na pomieszczenie  osób 3 0 ,  to jest  
n a  15  mężczyzn, a o sobno  na 1 5  kobie t .  K osz t  p ie rw o ­
tn e g o  u rządzen ia  tego  zak ła du  i j eg o  rozlicznych p o ­
t r z e b  poniós ł  j e d e n  ze znak o m ity ch  obyw ate li  W a r s z a ­
w y ,  k tóry  ró w n ie  sk ro m n y  jak  dobroczynny  i hojny, n a ­
z w isk a  sw eg o  w ym ien ić  n ie  pozw olił .  W y g o d y  w tych 
sa lach  wielkie: łóżka żelazne opatrzone są przyzw oitem  
p os łan iem ; u b ra n ie  dla chorych  do przechadzki p0 sa­



lach; c iep ło  i o św ie t len ie  w ieczo rem  lam pam i d o s ta te ­
czne. Przy każdein łóżku  na s to liku  um ieszczone są  do  
p o k a rm u  i napo ju  cynow e m isk i ,  p u h a ry  z nak ryw kam i,  
o raz  inne  sprzęty . W  każdój sali je s t  um yw aln ia ,  są szafy 
na skład  bielizny i w y godn ie  w ysłane  żelazne lub d r e w n ia ­
n e  fotele, dla odpoczynku  chorych . S a le  te  w  ciągu r o ­
ku 1 8 4 7 ,  p rzy jm ow ały  przychodzących do zdrow ia  po 
ciężkich ch o ro b ach  zapalnych lub  go rączk ow ych .  W  o g ó ­
le zaś z tego  n o w e g o  dobrodz ie js tw a  ko rzys ta ło  6 0 2  
chorych ;  to jes t  3 5 2  mężczyzn i 2 5 0  kobie t .  Przy b r a k u  
tych sal, znaczna część tych chorych  opuścićby  m usia ła  
szpital p rzed  zu p e łn e m  w y z d ro w ie n ie m ,  lub  p o w tó rn ie  
szukać  w  nim  pomocy. N iem a łe  za tćm  z jedna ł sobie  
p ra w o  do  w dzięcznośc i publicznćj fu n d a to r  sal r e k o n ­
w a lescen tów  w szpita lu  D ziec ią tka  J e z u s ,  a z ak ład  w y ­
d a ł  ju ż  p iękne  ow oce ,  i do znacznego  zmniejszenia  cho 
rych  przyczynił się.

Św ie tny  także  w z ro s t  i w ażne  zmiany w  ty m że  cza ­
sie odn ios ła  s taroży tna  in s ty tuc ja  szpitala śgo  Ł aza rza .  
M ów il iśm y  już  w p o p rzedn ich  rozdz ia łach ,  iż szpital ten  
założony w ro k u  1 5 9 5  przez ks. P io t ra  S k a rg ę  dla u b o ­
gich w stydzących się żebrać, p ie rw o tn ie  by ł um ieszczo­
ny w  d o m u  narożnym  przy ulicy P iw ne j  i D u n a j ,  pod nr. 
1 5 5 .  Z a  p a n o w an ia  króla J a n a  Kazim ićrza , przy p o m n a ­
żającej się liczbie chorych ,  w y s taw io n o  d o m  pod  n r .  2 4 7  
przy ulicy M ostow ój,  w  k tó rym  zak ład  ten  przesz ło  przez 
d w a  w iek i zo s taw a ł .  O d  ro k u  1 7 5 6  dla syfilistycznych 
p rzeznaczony ,  u trzy m y w an y  b y ł  g łó w n ie  z ofiar i d a ró w  
dobroczynnych ,  d o p ie ro  za S ta n is ła w a  A u g u s ta  s ta le  od 
rządu  uposażony  zosta ł.  Atoli s tan  tego szpitala tak pod 
w z g lę d e m  adm in is tracy jnym  jak o  i leka rsk im , podobn ie  
jak  inne ,  koniecznej w y m a g a ł  zmiany; w  sku tek  czego



w  r .  1 8 3 2  w  dn iu  2 7  m arca  szpital śgo  Ł aza rza  p rz e ­
n ies iono  do n o w o  w y b u d o w a n e g o  d o m u  pod  n r .  1 5 88/89 
przy ulicy B rack ie j ,  n a p rz e c iw  placu p rzed  kośc io łem  
śg o  A lex an d ra ,  gdzie  s t a ra n ie m  ra d y  op iekuńcze j  pod  
k ie r u n k ie m  zn an eg o  E u r o p ie  uczonego  f i lan tropa  F r y ­
d e ry k a  h r .  S k a rb k a  u rządzony ,  a pod  w zg lędem  czystości 
i p o rząd k u  w e w n ę t r z n e g o ,  oszczędności w  w y d a tk a ch ,  
o b o k  dosta teczne j  dla ch o rych  w ygody , jako  tćż  w z o r o ­
w eg o  za rządu  fu n duszów  i b ie g u  s łużby ,  szpital t e n  w ó w ­
czas n ie ty lko  pom iędzy  w a rsz a w sk ie m i,  ale  i w szystk ie -  
mi k ra jo w em i p ie rw s z e  z a jm o w a ł  miejsce . N a d to  w  ogól­
nośc i w  p ie rw szym  zaraz ro k u  zu p e łn e j  zm iany  zarządu  
szpita la  i zaw iad y w an ia  b ez p o ś re d n io  tym  zak ładem  
p rzez  ra d ę  szc z e g ó ło w ą ,  d a ł  się dos t rzedz  ten  poc iesza­
jący w y p a d e k ,  że c h o ro b a  syfilistyczna poczę ła  w W a r ­
sz a w ie  zm nie jszać  się. W  n a s t ę p s tw ie  dalszćj t r o sk l i ­
w ości rządu ,  zapad ło  w a ż n e  d la  pom yś lnośc i  szpita la  śgo 
Ł a z a rz a  ro zp o rząd zen ie  o  b u d o w ie  n o w e g o  dla n iego  
g m a c h u ,  gdy R ad a  A d m in is t ra cy jn a  p o s tan o w ien iem  z dn ia  
1 3  m arca  1 8 3 8  r .  d a ro w a ła  plac w raz  z z a b u d o w a n ia m i 
po d  n r .  2 4 9 2  przy ulicy S m oczć j ,  po fabryce  suk ien n e j  
F r a e n k l a  bezużyteczn ie  s to jący , i na użycie k a p i ta łó w  
w B a n k u  u lo k o w a n y c h ,  o raz  zeb rać  się m ającego  s z a c u n ­
ku  ze sp rzedaży  d om ów  szpita lnych na ten  cel, zezw oli ła .  
D a ro w a n e  possesye  sp rz e d a n e  zosta ły , a  n a to m ia s t  naby­
to  inną  w  d o g o d n ó m  m ie jscu  przy ulicy X iążęcćj pod  nr .  
1 7 5 1 ,  gdzie  w  r. 1 8 3 9  dn ia  2 4  cze rw ca  now y szpital ,  po ­
d łu g  planu H e n ry k a  M ark o n i  za łożony , a w r .  1 8 4 1  u k o ń ­
czony zos ta ł .  O d tą d  poczyna się także  n o w a  epoka  dla 
te g o  z a k ła d u ,  k tó ry  już  d o tąd  dos ięgną ł  najwyższego s to ­
pnia udo sk o n a len ia ,  do  ja k ie g o  szp i ta l  syfilistyczny d o -
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p ro w adzony  być może. G m ach  ten  a lb o w ie m  obok sw ej 
uży tecznośc i ,  o k aza ło śc ią  z e w n ę t r z n ą  do o zdoby  m ias ta  
przyczyniający  się, po na leży tem  je g o  u p o rz ą d k o w a n iu  
w e w n ą t r z ,  w  r .  1 8 4 7  m ie śc i ł  7 0 3  chorych  ze w sze lk iem i 
w zg lędam i na  ich w y godę  i k u r a c j ą .

C o do szp i ta la  śgo  J a n a  B o żeg o  (Braci M iłos ie rdz ia )  
dla cho rych  na um y ś le  c ie rp iących ,  przy ulicy B o n ifra ­
te rsk ie j  pod n r .  2 1 6 6  is tn ie jącego , lu b o  p ie rw ia s tk o w e  
je g o  u rządzen ie  t r u d n e  do  zw alczen ia  s t a w ia ło  p rz e ­
szkody, a szczup łe  fundusze  d łu g o  o p o p ra w ie  m yśleć  
nie pozw a la ły ;  w szelako  przy g o r l iw e m  zajęciu się rady  
tego  szpitala, p rzez  p rzy b u d o w a n ie  ró żnych  z a b u d o w a ń  
go sp o d a rsk ich ,  rozszerzen ie  o g ro d u  s p a c e r o w e g o ,  w y m u ­
ro w an ie  d o m u  d la  r e k o n w a le s c e n tó w  w  r. 1 8 3 4 ,  w y ­
s ta w ie n ie  now ej oficyny w  1 8 4 0 ,  k tó re j  p rzeznacze­
n iem  je s t  zapo b ie g ać  d o ty c h c z a so w e m u  sku p ien iu  ch o ­
ry c h ,  i innych n iem nie j  ważnych pod  w zg lędem  le k a r sk im  
zmian; szp i ta l  dla ob łąk an y c h  mężczyzn zos ta je  już 
dziś na tym  s topn iu ,  iż śm ia ło  p o ró w n a n y m  być m oże  
z na jlepszein i tego  ro d z a ju  zak ła d am i za g ran icą  is tn ie ­
ją c e m u

T rzec i  z p o rz ą d k u  ważności sw e g o  u rządzen ia  j e s t  
szpital ew angelicko  a u g sb u r sk i  przy ulicy K arm e l ick ie j  
po d  n r .  2 4 8 4 ,  k tó r e g o  początki,  jak  wyżej m ó w il iśm y ,  
r o k u  1 6 3 4  sięgają; gdy  to  m ie jsce  b y ło  jeszcze  za w a ­
łam i  W a rs z a w y ,  a n a w e t  za m ias teczk iem  L e s z n o ,  dziś 
u l icę  teg o  nazw iska  sk łada jące .  S to s o w n ie  do  ó w c z e ­
snej lu d n o śc i  ew an g e l ick ieg o  w yznania  w  W a r s z a w i e ,  
b u d o w la  szpitala m ieśc i ła  począ tkow o  6  o sób ;  później 
liczba ta w  dw ó jn asó b  się pow iększy ła  i w z ra s ta ła  w  s t o ­
su n k u  do w z ro s tu  m ia s ta ;  tak da lece ,  że p rz ed  k ilk u n as tu  
laty, o k o ło  4 0  osób  dziennie w m a ły m  ty m  d o m k u  przyj­



m o w a n o .  Z a b u d o w a n ia  w ięc  szpita lne okazyw ały  się 
co raz  szczuplejszemi i n iedogodn ic jszem i , ob o k  u le ­
pszeń , ja k ie  pod o p iek ą  rząd u ,  ra d a  g łó w n a  in s ty tu tó w  
d o b ro czy n n y ch  c iągle  d o  s k u tk u  w e  w szystk ich  m i ło ­
sie rnych  zak ładach  dop ro w ad za ła .  T e  okoliczności sk ło ­
n iły  ko llegium  e w a n g e l i c k ie ,  a m ian o w ic ie  zacnego  je g o  
naczeln ika  dr .  W i l h e lm a  Malcza do  zajęc ia  się p lanam i 
ro zsze rzen ia  szpitala, aby  z in n e m i  w zo ro w em i zak ła d am i 
m ó g ł  s tan ąć  na rów n i.  J a k o ż  od  r. 1 8 3 5  do 1 8 3 7 ,  po ­
d łu g  p lanu  A dolfa  S ch u ch  b u d o w n ic z e g o ,  w ykończono  
g m a c h  przy pros toc ie  sw oje j  o k aza ły  i ze w zg lędu  u p o ­
rz ą d k o w a ń  sw o ich  mający p o s tać  ca łk iem  n o w eg o .  
W  ogó lnośc i  te raz  szpital ew an g e lick i  mieśc ić  m o że  1 0 0  
o sób ,  a w  raz ie  po trzeb y  i 1 2 0 ;  w y g o d n e  łó żk a ,  przy­
zw oic ie  u rządzona  k u c h n ia ,  z d ro w e  sale i d o s ta teczn e  
sk ład y ,  znajdują  się w ś r ó d  o g ro d u ,  w k tó ry m  dla p rzycho­
dzących do zd row ia ,  z a p e w n io n e  są s to so w n e  roz ry w k i .  
K o sz t  tego  p rz e ro b ien ia  w y n o s i ł  w  ogóle  z łp . 1 1 0 , 7 8 5 ,  
g r.  4 ,  z k tó re j  to  s u m m y  złp. 3 0 , 0 0 0  udzieliła  r ad a  g łó ­
w n a  in s ty tu tó w  dobroczynnych ,  a 2 0 , 0 0 0  w span ia le  o f ia ­
ro w a ł  ze sw eg o  mien ia  p ić rw szy  p reze s  ko lleg ium  d r .  
Malcz; re s z ta  zaś  w p ły n ę ła  z z ap asó w  gm iny  i o só b  d o ­
b roczy n n y ch  w sze lk iego  w yznania .

Szpita l w yznania  M ojżeszow ego, podobn ież  p rz e d tć m  
mieszczący się w m a ły m  d o m k u ,  z ulicy Z ie lonćj w ro k u  
1 8 3 3  przen ies iony  d o  n ie w ie lk ie g o  także  d o m u  przy 
ulicy P o k o rn e j ,  pod  n r .  2 2 1 4  lit. B ,  od ro k u  1 8 3 5  za­
czyna now ą ep o k ę  sw eg o  w zro s tu  i w zo row ego  u r z ą ­
dzen ia ,  w  jak im  d o tąd  zos ta je .  W  tym b o w ie m  czasie 
w znosić  się począł now y gm ach  przy ulicy Inflandzkiej 
pod  n r .  2 0 97/ 98, k tó ry  w  zupe łnośc i  ukończony  w m ie­
s iącu  w rz e śn iu  1 8 3 8  r. oprócz  ozdobien ia  ulicy sw o ­



ją  p o w ie rz c h o w n o śc ią ,  mieści w y godn ie  3 3 0  cho rych  
w  ten  sposób ,  że na wszelkie  ro d za je  c h o ró b  dos ta teczn ą  
i lość  p rzygo tow anych  łó żek  posiada . Z ak ład  te n  d o k o ­
nany  z o s ta ł  w  części z fu n d u s z ó w  szp ita lnych  z po m o cą  
rz ąd u ,  w  części s k ła d k a m i  gminy i p ry w a tn e m i ofiaram i 
osóh  dob roczynnych  w yznania  M ojżeszow ego , szczegó l­
n ie  zaś s t a ra n ie m  g o r l iw e g o  op iekuna  i g łó w n e g o  jego  
dob roczyńcy  J a k ó b a  E p s te in a ,  zm a r łe g o  w r. 1 8 4 3 .

Z re sz tą  od czasu zap row adzen ia  rad  szczegó łow ych ,  
do  szpitala m ie jsk iego  s t a r c ó w  czyli p o d u p ad ły ch  m ie ­
szkańców  W a r s z a w y  S go  D u ch a  i P anny  Maryi przy uli­
cy P rzy rynek  pod nr. 1 8 8 4 ,  p rz y b u d o w a n o  n ow ą  oficy­
nę  i ca ły  d om  w y re s ta u ro w a n o ;  w s k u te k  te g o  szpital ten  
o d tąd  m ieśc i w iększą  liczbę o sób  i z w iększą  w y g o d ą .  
S ta roży tny  szpital S go  D uch a  (M arc inkanek)  tam że  pod nr. 
1 8 9 6  is tniejący, s ta ran ie m  tójże rady  z g ru n tu  w r. 1 8 4 2  
w y r e s t a u r o w a n o ,  zaś szpita l S g o  R o ch a  przy ulicy K ra  
k o w sk ie -P rz e d m .  pod  n r .  3 9 5 ,  r e s ta u ro w a ć  poczęto. N ie -  
m n ić j  ś w ie tn e  postępy  i inne  z ak ła d y  d o b roczynne  w tym że 
czasie o trzym ały ;  i tak : In s ty tu t  O p h ta lm iczn y  z n a jm o ­
w a n e g o  loka lu  przen ies iony  zosta ł  w ro k u  1 8 3 5  do w ł a ­
sn e g o  d o m u  przy ulicy M arsza łkow sk ie j  pod  n r .  1 3 8 1 ,  
n a  rzecz je g o  nab y teg o ,  ho jnośc ią  rządu  na  s topn iu  roz ­
w in ięc ia  i uży teczności pos taw iony ,  z funduszu  rady  w y -  
po rząd zo n y ,  te ra z  w  obszerności sw o jć j  dozw a la  p rzy j­
m o w a ć  n ie ty lko  ubog ich ,  a le  za u m o w ą  i osoby w yższe­
go  s ta n u ,  lepszych w ygód  żądających. I n s ty tu t  G łu c h o n ie ­
m ych  w i a t a c h  1 8 4 1  i 1 8 4 2  w  dalszym p row ad zen iu  
pow iększen ia  sw ćj b u d o w y  i zak ła d u ,  w z n ió s ł  n o w e  ofi­
cyny, pom noży ł  liczbę s typ en d y s tó w  do  6 0 ,  z kass  m ie j­
skich ca łego  k ró le s tw a ,  p o s tanow ien iem  R ady  A d m in i -  
stracyjnćj z dnia 2 1  stycznia 1 8 4 2  r. po  rub ,  sr. 1 0 0  od



j e d n e g o  o p łacanych ,  k tó r e to  ź ród ło  dosta rcza  te m u  in ­
s ty tu to w i  dosta teczne  fu n d u sze  na  u t rz y m a n ie  i n au k ę  
7 2  u b o g ich  g łuch o n iem y ch  płci obo jć j .  P o d d a n y  zaś pod  
zw ierzchni zarząd rad y  g łó w n ć j  op iekuńczej z a k ła d ó w  
d obroczynnych  ukazem  N ajw yższym  z d. 2  m a rca  1 8 4 2  r . ,  
w  nas tępnym  ro k u  o t rzy m a ł  u s ta len ie  i d o p ro w a d z e n ie  
do  sk u tku  od ro k u  1 8 2 9  k i lkak ro tn ie  p ró b o w a n e g o  in ­
s ty tu tu  dla o c iem n ia łych ,  k tó rych  w  r. 1 8 4 7  zna jdo w ało  
się 10 . W  ogóle  zaś u t r z y m y w a ł  te n  zak ład  w  tym że ro k u  
m ężczyzn  5 5 ,  n ie w ia s t  3 5 ,  ra zem  o só b  9 0 ;  ś red n i  zaś 
s to su n ek  dzienn ie  męż. 5 4 ,  n iew .  3 1 ,  razem  8 6 .  P o ­
s iad a ł  funduszu  w  ogóle  ru b .  sr . 5 0 , 7 6 4 ,  kop. 5 8 ^ ;  
ro zchód  w ynos i ł  ru b .  sr . 2 7 , 8 2 6  kop .  3 2  , p o zos ta ło  
ru b .  sr. 2 2 , 9 3 8 ,  kop. 2 6  y 2 .

T o w a r z y s tw o  D obroczynnośc i ,  k tó r e  do  r. 1 8 3 0  zas i­
lane  ciągle przez  p rzy jac ió ł ludzkości,  pod  tro sk l iw ą  o p iek ą  
rządu  na jpom yśln ie j  w z ra s ta ło ,  w  ty m  czasie z p o w o d u  za­
b u rz e ń  k ra jo w y ch  znaczne pon ios ło  s tra ty .  S ku tk i  b o w iem  
tych sm u tn y ch  w y d a rz e ń  jeśli d a ły  się czuć zam ożnym , tćm  
d o tk l iw ie j  w p ły w  sw ój w y w a r ły  na u b ó s tw o ,  k tó r e  po­
z b a w io n e  sposobu  do  życia przy tak  w ie lk ie j p o d ów czas  
d rożyznie  i panujących  cho robach ,  szu ka ło  jed y n ie  p o m o ­
cy i w sparc ia  w  ty m  ins ty tuc ie .  W te d y  ja k k o lw ie k  T o ­
w a rz y s tw o  z zapasów  lat up łyn ionych  znaczny  dosyć p o ­
s iada ło  fundusz, w szystko  poszło  na p iórw sze  po trzeby ; 
zwłaszcza, gdy d ru g i  in s ty tu tów  G rzybow ej W o l i  za P r a ­
g ą  b ędący ,  zniszczony w  czasie w ojny ,  zo s ta ł  zw in ię ty ,  
a ubodzy znajdujący w  nim  sch ron ien ie ,  m us ie l i  być  p rz e ­
niesieni do W a rs z a w y .  T ym czasem  dochody  coraz  u sz czu ­
p lały  się i s tan  kassy  znacznie u p a d a ł ,  ta k ,  iż o g ó ln e  d o ­
chody  w ra z  z daw nie jszym  r e m a n e n te m  w ynosiły :



W  ro k u  Z łp .  Gr.
1 8 3 0  1 5 8 , 8 3 8  2 9
1 8 3 1  8 9 , 4 0 3  2 0  czyli mniej złp . 6 9 , 4 3 5  g r .  9 .
1 8 3 2  9 7 , 1 7 7  1 0  —  —  -  6 1 , 1 7 7  g r .  1 0 .

T o w a r z y s tw o  w ięc  s trac iło  w  tym  zak res ie  cza­
su  ze swoich p rzychodów , w  sk u tk u  wyżćj w sp o m n ia ­
nych w ydarzeń ,  p rzesz ło  1 3 0 , 0 0 0  złp. Z lś m w s z y s tk i e m  
po u s ta len iu  pok o ju ,  gdy k ra j  i m ia s to  z pow szechnó j  
niedoli poczęły dźw igać  s ię ,  i T o w a rz y s tw o  D o b ro c z y n ­
ności szczególną op ieką  w sp a n ia łe g o  nacze ln ika  rządu  
szczycące się, ju ż  w  r. 1 8 3 3  dosz ło  do t e g o  s topn ia ,  na 
ja k im  by ło  p rzed  w y p a d k a m i 1 8 3 0  ro k u ,  a nas tęp n ie  
szybko w zras ta jąc  w  d o c h o d ach  i u rządzen iach ,  w ażn e  
w  zak ładzie  sw o im  poczyniło  zmiany i u lepszenia .  I  tak: 
w  r .  1 8 3 4  rozszerzony  zos ta ł  g m a c h  I n s ty tu tu ,  od u l i­
cy B ed n a rsk ie j  w zn ies iono  n o w e  oficyny i inne p rz e ­
b u d o w a n i a ,  k tó r e  kosz to w a ły  su m m ę  złp. 1 2 0 , 0 0 0 ,  
p ochodzące j  z oszczędzonych fu n d u s z ó w  i zaciągnionćj 
pożyczki od rząd u .  W  dalszym  ciągu u lepszeń  w e ­
w n ę t r z n e g o  sk ła d u  całej instytucyi, w  r. 1 8 3 8  p rzy b y ł  
T o w a r z y s tw u  n ow y  w ydzia ł  o ch ro n y  dla m ałych  dzieci 
ro d z icó w  u b o g ieg o  s tan u ,  na w n iosek  i z po m y s łu  szcze­
gó ln ie  t r o sk l iw e g o  i p e łn e g o  zas ług  cz łonka  Teofila J a ­
n ik o w s k ie g o  (zm. 1 8 3 9 )  zap row adzony .  P ić r w s z a  te g o  
rodza ju  o ch ro n a  w  d o m u  ins ty tu tu ,  w  lokalu  po  by łym  
te a t r z e  R ozm aitośc i w  r. 1 8 3 9  o tw o rzo n a  zosta ło ; w  n a ­
s tępnych  zaś la tach , sześć innych oddz ia łów  o ch ro n  w  r ó ­
żnych cy rku łach  m ias ta  u rządzono .  Udziela ją  o n e  przy­
chodzącym  dzieciom ubog ich  rodz iców  ży w n o ść ,  dzien­
n e  sch ro n ien ie ,  począ tkow e nauk i i s to so w n e  z a t ru d n ie ­
nie. Jed n o c z e ś n ie  T o w a rz y s tw o  D o b roczynnośc i  zakup i­
ło  plac na N o w y m - S w i e c ie  nr. 1 2 8 2  oznaczony, vv celu



w ys taw ien ia  g łó w n e g o  na  len  cel d o m u ,  k tó ry  z h o jn o ­
ści tu te jszych  m ie szk a ń có w  w r. 1 8 4 2  ukończony ,  m ieśc i  
w  sob ie  dom  s ie ro t  i o ch ro n y  m ałych  dzieci pod  op ieką  
T o w a r z y s tw a  zostających, i d o tąd  w zo row o  u trzy m y w an e ­
go  pod  k ie r u n k ie m  S tan is ław a  Jach o w icza  zn anego  p e d a ­
go g a  i f i lan tropa .  W  r.  1 8 4 3  u rząd zo n e  zos ta ły  w  g m a ­
c h u  in s ty tu to w y m , po większej części z z as i łk ó w  przez 
J O .  Księcia N a m ies tn ik a  o f iarow anych ,  obiady p ięc io g ro -  
szow e  dla o só b  z m ias ta  przychodzących , k tó re  p raw dz i-  
w e m  są d o b ro d z ie js tw e m ,  żyw iąc dziennie  w przecięciu  
7 0  b ied n y ch .

W  ogóle T o w a r z y s tw o  D obroczynnośc i  w  ro z w in ię ­
c iu  sw o jóm  doszło  te raz  do w z o ro w e g o  u rządzen ia ,  i sk ła ­
da się z sześciu  w yd z ia łó w ,  t. j. adm in is tracy jnego ,  e x a -  
m inacy jnego ,  w sparc ia  w  m ieśc ie ,  lekarsk iego ,  zupy 
rum fo rdzk ió j  i ochrony  u b o g ich  dzieci. P o s iada  s t a łe g o  
kap i ta łu  ru b .  1 3 2 , 8 0 2  kop. 5 1  (czyli złp. 8 7 3 . 3 5 0  g. 3 ) ,  
d o ch o d y  roczne w ynoszą  w  przecięciu w os ta tn ich  sze­
śc iu  la tach  r .  s. 3 2 , 0 0 0  (czyli złp . 2 1 3 , 3 3 3  g r .  1 0 ) .  
W y d a ł o  zaś od czasu  sw eg o  za łożen ia  na  w sparc ie  b ie ­
dnych  złp . 4 , 3 5 0 , 3 2 9  gr. 2 7 .  U trzy m u je  s ta le  w  d o m u  
sw o im  ubo g ich ,  s łabych  i la tami obc iążonych  o só b  płci 
o b o je j  w  przec ięc iu  rocznie : mężczyzn 1 2 8 ,  n ie w ia s t  2 2 2 ,  
razem  3 5 0 ;  w ś r e d n im  zaś s to s u n k u  dziennie  mężczyzn 
1 2 4 ,  n ie w ia s t  2 2 0 ,  razem  3 4 4 .  Z u p ą  ru m fo rd zk ą  k a rm i 
dzienn ie  osób  1 5 0 ,  ob iady  p ięc iog roszow e  żyw ią w  p rze­
c ięc iu  dz ienn ie  o só b  7 3 .  D om  s ie ro t  w y c h o w u je  1 3 9  
dziec i;  do  o ch rony  w  ro k u  1 8 4 7  uczęszczało  dzieci: 
ch ło p c ó w  1 9 3 ,  dz iew czą t  1 6 1 ,  r a z e m  3 5 4 ;  za tćm  T o ­
w a rz y s tw o  D obroczynnośc i  w sp o m ag a ,  żywi i u t r z y m u ­
je  w  przecięciu roczn ic  osób  5 0 0 0 .



D o m  p rzy tu łk u  i p racy  przy ulicy W o lsk ió j  pod nr .  
3 1 0 2  is tn iejący, podo b n ież  b y t  sw ó j w r .  1 8 3 0  m ia ł  
p rze rw an y ,  gdy  i b u d y n ek  przez pożar  u le g ł  zniszczeniu. 
Z a ra z  atoli za u s ta len iem  poko ju ,  K om m issya  R ządo ­
w a  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h ,  p o s ta n o w ie ­
n iem  rządu  ty m czaso w eg o  z dnia  2 3  m a rc a  1 8 3 2  ro k u ,  
upow ażn iona  do przedsięw zięcia  re s tau racy i  pom ien io n e -  
go  ins ty tu tu  i do użycia na  t e n  cel funduszów  z b iu ra  
kon tro l i  s łużących ,  łącznie  z w y p ła tą  od  T o w a rz y s tw a  
O g n io w e g o  n a leż n ą ,  za rządzi ła  o d b u d o w a n ie  te g o ż  d o ­
m u  p o d łu g  anszlagu kosz tem  złp. 6 2 , 1 4 4  w y ra c h o ­
w an eg o .  R e s ta u ra c y a  ta w  r. 1 8 3 3  ukończo ną  zo s ta ła ,  
a przy sch y łk u  teg o ż  r o k u  ins ty tucya zno w u  o tw a r t a  
i n o w o  urządzona ,  m ieściła  w c ią g u  ro k u  1 8 4 7 :  mężczyzn 
4 3 0 ,  n iew ia s t  6 3 6 ,  ra z e m  1 0 6 6  o sób ;  w ś r e d n im  zaś 
s to su n k u  p rz e b y w a ło  w nim mężczyzn 7 4 ,  n ie w ia s t  1 6 5 ,  
r a zem  2 3 9  osób .  W y p u szczo n o  w  c iągu tegoż  ro k u  8 5 5  
osób  płci obojój,  k tó rych  p row ad zen ie  o b iecy w a ło  p o ­
p raw ę. U trzym an ie  tego  z a k ła d u  pochodzi częścią z p r a ­
cy za trzym yw anych  o sób ,  częścią z n a jm u  m iejsca , i w r e ­
szcie z s u m m  coroczn ie  z b iu ra  kon tro l i  s łużących  w y ­
d a w a n y c h ,  k tó re  w  r. 1 8 4 7  z tych ź ró d e ł  s t a n o w i ły  
su m m ę  ru b .  3 1 , 4 0 8  kop. 8 7 ,  w y d a tek  w y n o s i ł  r u b .  
1 8 , 9 2 3  kop. 7 8 ,  p o zos ta ło  ru b .  1 2 , 4 8 5  kop. 9 .

W  celu zapob ieżen ia  ż e b ra c tw a  pom iędzy  u b og iem i 
s t a ro z a k o n n e m i ,  p . J .  T u g e n d h o k l  p o d a ł  p ro je k t  n a  d. 19  
stycznia 1 8 4 0  r. do U rz ę d u  M u n icypa lnego ,  w myśl k tó ­
re g o  i z ofiar w s p ó łw y z n a w c ó w  J .  R o s e n ,  J .  J a n a s z  i L. 
L ó w e n b e r g ,  przy wyżój w sp o m n ian y m  d o m u  p rz y tu łk u ,  
u tw o rzo n y  zos ta ł  d o m  p rz y tu łk u  s ie ro t  i ubog ich  s t a r o -  
rozakonnych ,  k tó ry  przy zap ro w ad zen iu  sw o jem  w  m ie ­
siącu lipcu t. r. liczył tylko 3 0  ubog ich ,  a w  os ta tn ich  
la tach  mieśc i ł  już  1 5 0  osób  płci obo jó j ,  s t a ro śc ią  lub



k a lec tw em  do tkn ię tych ,  k tó r e  m iały  w nim p rzy tu łek ,  
odz ież ,  p o k a rm  i ra tu n e k  l e k a r s k i ; siero ty  zaś i dzieci 
b iódnych  ro d z ic ó w , k tó rych  liczba s tan o w i ła  p o ło w ę  
ludności in s ty tu to w e j ,  zna jdow ały  oprócz  wygód pow yż­
szych, ś ro d k i  z apew n ien ia  sob ie  na p rzysz łość  godz iw ego  
sp o so b u  do  życia. C a ła  b o w ie m  ta młodzież , p r a c o w a ła  
przy  u rządzonych  w  ins ty tuc ie  4  w a rsz ta tach  rzem ie ś ln i ­
czych, to jes t :  s to la rs tw a ,  k r a w ie c tw a ,  szew c tw a  i in t ro ­
l ig a to r s tw a ,  p e w n a  zaś liczba d o ro s ły c h  ch ło p có w  zaj­
m o w a ła  się o g ro d n ic tw e m .

P o m naża jący  się ten  zak ład ,  za u s i ln ćm  s ta ra n ie m  
zacnego  op iek u n a  p rezydu jąeego  M ath iasa  R o sen ,  z fu n ­
d u sz ó w  s k ła d k o w y c h  o sób  d o b roczynnych  sw eg o  w yzn a ­
nia  ro zp rze s t rzen io n y  zo s ta ł  p rzez  b u dow lę ,  k tó ra  opodal 
pod  nr .  3 0 9 6  w  dniu  8  lipca 1 8 4 7  r. by ła  założoną; zaś 
w  końcu  teg o ż  ro k u ,  m ieśc i ło  się w n im  osób  płci o b o -  
jój 2 8 5 ,  a dz ienna ludność  w p rzecięc iu  w y nos i ła  osób  
1 4 8 .  Z a tru d n ie n i  byli tak ,  ja k  w  la tach  poprzedn ich : 
s ta rcy  i dzieci do  la t  o śm iu  szyciem  i ro b ien iem  p o ń ­
czoch, ch łopcy  teg o  w ie k u  uczyli się w yżćj w y m ien io ­
nych rzem io s ł ,  ja k o  też św ićżo  za łożonych w ro k u  tym 
w y r o b ó w  tkack ich  i rzeźb ia rsk ich  i nauk  począ tkow ych  
szkolnych. P rzy ch ó d  łączn ie  z r e m a n e n te m  z ro k u  1 8 4 7  
w ynos i ł  r u b .  3 8 , 5 5 2 ,  kop. 7 1 ,  ro zchód  ru b .  1 8 , 5 4 2  
kop. 6 y 2 , pozosta ły  za tćm  fundusz  czynił ru b .  2 0 , 0 1 0
kop. 6 4  Ya-

N akon iec  ins ty tu t  m o ra ln ie  zan iedbanych  dzieci, o k t ó ­
ry m  wyżćj m ów il iśm y , s t a ra n ie m  i po m y s łem  F r y d e r y ­
ka hr. S k a rb k a ,  za p o ś r e d n ic tw e m  s to w arzy szo n y ch  ró ż ­
nych  osób  i przy pom ocy rząd u  w  r .  1 8 3 0  za łożony  
i o tw a r t y ,  gdy w k ró tc e  w y n ik łe  z a b u r z e n i a ,  w ś ró d  
k tó rych  zak łady  pokoju  i d o b roczynnośc i ,  założycieli 
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i d o b ro c z y ń c ó w  te g o  in s ty tu tu  rozp rosz )  ły ,  fundusze  
z ich sk ła d e k  p łynąć  m ające  w yczerpa ły  się i w p iórwszych 
p ra w ie  zaw iązkach ,  u padek  je g o  w m ies iącu  m a rc u  1 8 3 1  
ro k u  p rzyw iod ły .  O puszczony  dom  s p ło n ą ł  ogn iem  
w raz  ze w szys tk iem i zap asam i i ru c h o m o śc ia m i  do in ­
s ty tu tu  na leżącem i,  w sze lako  za p o w ró c e n ie m  poko ju ,  
n ieo s ty g łe  w sw ój go r l iw o śc i  osoby do  d a w n e g o  dozo­
ru  na leżące ,  u s i łu ją c  n a  n o w o  p rzyw róc ić  te n  zak ła d ,  
w n ios ły  p ro ś b ę  do rz ą d u ,  o dozw o len ie  przy łączen ia  do  
d o m u  p rz y tu łk u  i p racy ,  o so b n e g o  za k ła d u  w y c h o w a ­
nia dzieci. Na m ocy  zaś p rzychylnej decyz j i  R ady  A d m i ­
n is tracy jnej z d. 4  kw ie tn ia  1 8 3 4  r.,  z fu nduszów  po b y ­
ły m  ins ty tucie  pozosta łych ,  o raz  z pozyskanego  w sp a rc ia  
w  m a te ry a ła c h  budo w lan y ch ,  R a d a  O p iek u ń cza  w y s ta ­
w i ła  na zak ład  o k tó ry m  m o w a ,  w  o g ro d z ie  do d o m u  
p rzy tu łk u  i p racy  na leżącym , oddzielny b u d y n e k ,  z u p e ł ­
n ie  odosobn iony  od  g łó w n e g o  in s ty tu tu  i p rócz w sp ó l­
nej a d m in is t r a c j i ,  żadnej z n im  styczności niem ający. 
Co p rzyp row adz iw szy  do s k u tk u ,  now y  ten  zak ład  o t w o ­
rzony  zo s ta ł  p o w tó rn ie  na  dn iu  1 stycznia 1 8 3 5  ro k u ,  
i p rz y jm o w a ł  c h ło p c ó w  od 0  do 1 4  la t  m ających , przez 
po l ic ją  na w łó częg o s tw ie ,  ż e b ra c tw ie  lub  z łodz ie js tw ie  
u ję tych , o raz  przez rodz iców  i o p ie k u n ó w  na pop raw ę , 
za p e w n ą  o p ła tą  od d aw an y ch .  P o n ie w a ż  celem te g o  za ­
k ład u  jes t  m ora ln o ść  rzeczonych dzieci, p rze to  ś ro d k i  do 
lego  u ż y w a n e  są: n auk i  re l ig i jne  i s to p n io w e  fizyczne 
i n a u k o w e  ćw iczen ia .  Dzieci tym sp o s o b e m  p o p ra w io ­
n e ,  b y w a ją  u w a ln ian e ;  siero ty  zaś do rzem ios ła  są o d ­
d a w a n e .  In s ty tu t  m o ra ln ie  zan iedbanych  dzieci w  roku  
1 8 4 6  przen ies iony  do d o m u  pod  n r .  2 8 7 4 ,  O rd y n a c ­
k im  z w an eg o ,  przy u licy  T a m k a ,  w ciągu 1 8 4 7  ro k u  
mieśc i ł ch ło p có w  6 9 ,  czyli w  ś re d n im  s to su n k u  dzień-



nie 3 9 .  F u n d u s z e  jeg o  w y nos i ły  w  ogó le  ru b .  sr . 1 1 , 5 0 0  
kop. 6 1  l /g ,  w y d a tek  rub .  sr. *2.352 kop. 1 0 ;  zos ta ło  
r u b .  sr. 9 , 1 4 8  kop. 5 1 .

W  ogó le  w roku  1 8 4 7  zn a jd o w a ło  się w W a r s z a ­
w ie  szpitali 8 ,  w  k tó ry ch  w  c iągu  tegoż  ro k u  liczono 
d o ro s ły ch  mężczyzn 1 2 , 6 0 4 ;  n ie w ia s t  1 1 . 9 1 0 ;  c h ło p ­
c ó w  4 6 7 ;  dz iew czą t 3 4 4 ;  razem  osób  cho rych  2 5 , 3 2 5 ;  
ś r e d n ia  śm ie r te ln o ś ć  była  1 na 8 , 8 .  Z b ie ra jąc  zaś w je ­
d e n  ogólny o b raz  liczbę ludnośc i  cho ry ch ,  u b o g ic h ,  d z ie ­
ci na w y c h o w a n iu  i p o d rz u tk ó w ,  będącej p rzed m io tem  
opieki z a k ła d ó w  dob roczynnych  w  tym że  roku ,  w y p a ­
dnie,  iż p o d e jm o w a n o  o só b  w  zak ładach  w arszaw sk ich :

C horych  jak  wyżej o s ó b ...............  2 5 , 3 2 5
U b o g i c h .........................................  2 , 7 1 6
D z i e c i .............................................  5 3 8
P o d r z u t k ó w ..................................  5 , 9 0 9

O g ó łe m  o s ó b .  . . . 3 4 , 4 8 8 .
K oszt u t rzy m an ia  tychże  z a k ła d ó w  w ynosił :

S z p i t a l i .................................. r. sr. 2 0 2 , 1 5 3  kop. 8 3
D ornów  p r z y t u ł k u ............  „  9 2 , 1 8 5  „  5 0 %
In s ty tu tó w  w y ch o w a w c z y c h .  „  3 4 , 6 2 2  „  4 1 %
P o d r z u t k ó w ......................  , ,  3 8 , 3 8 9  „  9 2 %

R azem  su m m ę  r. sr. 3 6 7 , 3 5 1  kop. 6 7 % .
R oczne u trzym an ie  jedne j  o soby  k o sz to w a ło  w sz p i ta ­

lach w przecięc iu  r  sr. 9 3 ;  w dom ach  p rzy tu łk u  r. sr. 
4 4  kop. 5 % ;  w in s ty tu tach  w ychow aw czych  r. sr .  1 0 0  
kop. 5 5 .  K oszt ś r e d n i  u trzy m an ia  w  zak ładz ie  jed n e j  
o soby  dziennie  w y n o s i ł  w  szpita lach w ogó le  kop. 2 5 , 4 8 ,  
w z ak ła d ach  p rzy tu łk o w y ch  kop. 1 2 , 0 7 ,  w  ins ty tu tach  
w ychow aw czych  kop.  2 7 , 5 5  i t. d. (1).

(1)  Cały ten  opis i o b ra c h o w a n ia ,  uczyn ione  zosta ły  p o d łu g  
corocznych  s p ra w o z d a ń  d ru k ie m  o g ła s z a n y c h  k ażd eg o  zasobna  
lub  ogó ln ie  in s ty tu tów  d o b ro c z y n n y c h ,  ak t  w K om . t tząd .  Spraw  
W e w n .  i D uch .,  A k t  M agis t ra tu  i p ism  czaso w y ch .



T a k  zabezpieczona  i p ie lęgnow ana  ludność  W a r s z a ­
w y , nic dz iw n eg o ,  iż w e  w zrośc ie  sw o im  szybko p o s tą ­
p iła ,  a s ta tystyka  n ie jed en  pocieszający szczegó ł w  p o ­
ró w n a n iu  ze s t a n e m  d a w n y m  wykazać  m oże .  I tak :  na 
ogólnćj ludnośc i  pom yślny  w y p a d e k  ju ż  w  r .  1 8 3 3  
w idocznym  okazał się, by ło  a lbow iem :

w  ro k u c h rz e ś c ia n ż y d ó w ra z e m

1 8 3 2 9 2 .1 5 1 3 1 ,3 8 4 1 2 3 ,5 3 5

1 8 3 3 9 5 .7 8 5 3 3 ,9 2 0 1 2 9 ,7 0 5

1 8 3 4 1 0 1 ,1 8 5 3 4 ,8 7 7 1 3 6 ,0 6 2

1 8 3 5 1 0 0 ,5 9 9 3 4 .9 7 7 1 3 5 ,5 7 7

1 8 3 6 9 9 ,4 0 6 3 5 ,4 7 6 1 3 4 .8 8 2

1 8 3 7 9 9 .6 8 8 3 6 .4 1 3 1 3 6 .1 0 2

1 8 3 8 100,001 3 7 ,8 2 7 1 3 7 ,8 2 8

1 8 3 9 1 0 2 ,6 7 6 3 6 ,5 2 9 1 3 9 .2 0 5

1 8 4 0 1 0 2 ,5 5 2 3 7 ,0 3 9 1 3 9 ,5 9 1

1 8 4 1 1 0 3 ,3 1 2 3 7 ,1 5 9 1 4 0 ,4 7 1

1 8 4 2 1 0 4 ,4 7 9 3 8 ,0 1 3 1 4 2 ,4 7 9

1 8 4 3 1 1 1 ,8 4 3 3 9 ,8 9 7 1 5 1 ,7 4 0
1 8 4 4 1 1 3 ,8 4 2 4 0 ,2 3 6 1 5 4 ,0 7 8
1 8 4 5 1 1 9 ,8 0 5 4 3 ,8 1 9 1 6 3 ,6 2 4
1 8 4 6 1 2 0 ,9 8 8 4 4 ,1 4 9 1 6 5 ,1 3 0
1 8 4 7 1 2 3 ,5 5 5 4 3 ,4 4 2 1 6 6 ,9 9 7

Z b ić ra ją c w  o g ó ln ą s u m m ę ,  p r z e k o n y w a m y

lu d n o ść  W a r s z a w y  w  ciągu tych  la t  s ze sn as tu  w z ro s ła  
o 4 3 , 2 9 8 ,  to jest :  ch rześc ian  o 3 2 , 2 2 0 ,  żyd ó w  o 1 7 , 0 7 8 ,  
czyli n a  s tu  ch rześc ian  3 0  żydów . W  p o ró w n a n iu  zaś 
d w ó ch  p ić rw szycb  i dw óch  o s ta tn ich  lat, w y p a d n ie ,  iż 
m iędzy  ro k ie m  1 8 3 2  a 1 8 3 3  przybyło  ch rze śc ian  3 6 3 4 .  
żyd ó w  2 5 3 6 ;  czyli na sto  ch rześc ian  p rzyby ło  3 ,  na  1 0 0  
żydów  p rzy b y ło  7 ;  zaś  m iędzy  ro k ie m  1 8 4 6  a 1 8 4 7 ,  
przybyło  ch rześc ian  2 5 6 7 ,  żydów  1 6 9 7 ;  czylifna 1 0 0  
ch rześc ian  p rzyby ło  2 ,  na 1 0 0  żydów  przybyło  6 .



W  tój s t a ł ś j  ludnośc i  w  końcu  1 8 4 7  r. ob liczone j,  
w ykaza ło  się pod w z g lę d e m  płci: mężczyzn 8 1 , 5 4 3 ,  
n iew ias t  8 5 , 4 5 4 ,  liczba tedy  n ie w ia s t  o 3 , 9 1 1  p rz e ­
w yższała  mężczyzn, czyli w y p ad a ło  2 1  k o b ie t  na 2 0  
mężczyzn; w y p a d e k  zwyczajny i w szy s tk im  znaczn ie j­
szym m iastom  w  E u r o p ie  w spólny , a z ró w n o w a ż a ją c y  
się w ogólne j ludnośc i  k ra ju .  P o d  w z g lę d e m  z a m ie ­
szkania m ia s ta ,  m ie sz k a ń c ó w  stolicy płci obo je j  w  r. 
1 8 4 7  zn a jd o w a ło  się:

W  c y rk u le l 16,043
II 9,015

m 8,595
IV 17,715

V i VI 21,552
VII 21,687

VIII 17,985
IX 14,514
X 19,994

XI 15,104
XII 4,793

a za tem  n a j lu dn ie js jem i by ły  c y rk u ły  5 ,  6  i 7 ,  na jm nie j  
ludny  X I I ,  to je s t  P ra g a .

W  liczbę tę  n ie  w chodziły :  g a rn izo n  w o jska ,  ludność  
n ies ta ła  i z zagran icy  p rzybyw ający , k tó ry c h to  os ta tn ich  
liczba, m ianow ic ie  od czasu o tw o rz e n ia  kolei żelaznćj, 
w  przec iągu  o s ta tn ich  d w ó c h  la t  p r a w ie  o cztery razy 
zwiększyła się. I tak :  p o d łu g  r a p o r tó w  policyjnych, 
do  r.  1 8 4 5  przybyw ających  z zag ran icy  by ło  roczn ie  
w  przecięc iu  9 , 0 0 0  o só b ,  od tego  zaś czasu:

w  r  1 8 4 5  1 9 ,3 4 5

„  1 8 4 6  2 9 ,6 6 7

„  1 8 4 7  3 3 ,5 0 9

z k tó rych  p rzyby ło  ląd em  1 9 , 3 6 1 ,  w odą 1 4 , 1 4 8 ,  naj- 
więcćj z P ru s ;  a co do  s tanu ,  najznacznie jszą  liczbę s t a ­
now ili rzem ieś ln icy .



W o js k o w y c h  w sze lk iego  s to p n ia  zn a jd o w a ło  się
w W a r s z a w i e  w  ro k u  1 8 4 7  .........................  1 4 , 8 2 7
a m ianow ic ie :  g e n e r a ł ó w  4 3 ,  sz ta b -o f ic e ró w  
3 3 ,  o b e r - o f ic e r ó w  3 1 7 ,  konnicy  re g u la rn e j  
3 2 4 ,  konnicy  n ie reg u la rn e j  1 , 0 2 1 ,  a r ty le -  
rzy s tó w  1 , 0 4 5 ,  p iecho ty  1 0 , 8 4 4 ,  s t raży  w e ­
w nę trzne j  4 1 3 ,  w e te r a n ó w  2 0 1 ,  dzieci żo ł­
n ie rsk ich  1 4 8 ,  na  u r lo p ie  n ieogran iczonym : 
żo łn ie rzy  1 6 9 ,  d y m isy o n o w a n y c h  2 6 9 .

L u d n o ś ć  n ie s ta ła  płci ohojć j  w y n o s i ła  . . 3 1 , 0 3 7
m iędzy  k tó re m i  liczono cu d zo z iem có w  5 , 2 3 9 ;  
z tych  jedn i za jm ow ali  się h an d lem  i rz e m io ­
s ła m i ,  zaś 2 0 9  d a w a n ie m  lekcyj po dom ach  
p ry w a tn y c h ,  za u p o w a ż n ie n ie m  w ładzy  n a u ­
k ow ej.

P rzy b y ły ch  z zagran icy  b y ł o ....................  3 3 , 5 0 9
D o d a w sz y  lu d n o ś ć  s t a ł ą   ............  1 6 6 , 9 9 7
Is to tn a  za te m  lu d n o ś ć  W a rs z a w y  była

w  ro k u  1 8 4 7  w o g ó l e ..................................  2 4 6 , 3 7 0 .
W  obszern ie jszych  szczegółach ludnośc i,  p o d łu g  w y ­

k a z ó w  s ta tys tycznych  o b e r -p o l ic m e js t ra  i kom m issarzy  
policyi w y k o n a w c z e j ,  w  tym że roku  w W a r s z a w ie  
z n a jd o w a ło  się p o d łu g  pochodzen ia  n a r o d o w e g o :  po ­
ch o d zen ia  s ło w iań sk ieg o  o sób  1 0 5 , 2 2 1 ,  n ie m ieck ieg o  
1 6 , 6 6 4 ,  ży d o w sk ieg o  neo f i tów  3 7 9 ,  s t a ro z a k o n n y c h  
4 3 , 4 4 2 ,  A n g l ik ó w  i H o le n d r ó w  2 , 0 9 6 ,  F r a n c u z ó w  
i W ł o c h ó w  1 , 0 1 0 ,  G re k ó w  i O rm ia n  2 4 8 .

P o d łu g  w yznań: p ra w o s ła w n e g o  m ężc zy zn  1 , 0 1 6 ,  n ie ­
w ia s t  5 9 2 ,  ra zem  1 , 6 0 8 ;  rzy m sk o -k a to l ick ieg o  męż. 
5 3 , 1 0 6 ,  n ie w ia s t  5 6 , 7 7 4 ,  r a z e m  1 0 9 , 8 8 0 ;  g rek o -u n ic -  
k iego  mężczyzn 1 0 9 ,  n iew ia s t  6 7 ,  razem  1 7 6 ;  s ta ro  
w ie rc ó w  mężczyzn 2 0 ,  n ie w ia s t  2 9 ,  r a z e n L 4 9 ;  e w a n ­



gelick iego  mężczyzn 5 , 5 0 6 ,  n ie w ia s t  5 , 2 7 7 ,  razem  
1 0 , 7 8 3 ;  e w a n g e l i c k o - r e f o r m o w a n e g o  mężczyzn 5 7 1 ,  
n iew ia s t  4 8 6 ,  razem  1 0 5 7 ;  m e n o n is tó w  mężczyzn 2 ,  
n ie w ia s t  2 ,  r a z e m  4 ;  ży d o w sk ieg o  mężczyzn 2 1 , 2 1 3 ,  
n ie w ia s t  2 2 , 2 2 9 ,  ra zem  4 3 , 4 4 2 .

P o d łu g  s tanu : sz lach ty  ro dow ite j  4 , 8 8 9 ,  osobis tć j  
3 , 8 5 6 ,  r a z e m  8 7 4 5 ;  m ieszczan  i s t a n u  g m in n e g o  ch rze-  
śc ian ,  męż. 5 2 , 5 0 6 ,  n iew ia s t  5 7 . 8 0 6 ,  razem  1 0 9 , 3 1 2 ;  
n inch rześc ian  mężczyzn 2 1 , 5 3 5 ,  n ie w ia s t  2 2 , 6 0 0 ,  r a ­
zem  4 4 , 1 3 5 .

P o d łu g  s p o s o b u  za tru d n ien ia :  d u c h o w ie ń s tw a  wszel­
kich w yzn ań  5 1 3 ;  u rz ęd n ik ó w  2 , 8 7 0 ;  s tan u  le k a r sk ie ­
go płci obo je j  4 2 2 ;  a r ty s tó w  5 2 3 ;  w łaśc ic ie l i  d o m ó w  
2 , 7 2 9 ;  k u p c ó w  3 , 3 4 1 ;  t r u d n ią c y c h  się  ro ln ic tw e m  9 4 1 ;  
r z e m io s łe m  i fab rykam i 3 7 , 9 3 2 ;  czeladzi rzem ieś ln iczćj 
1 0 , 9 9 7 ;  ró żnego  n ie s ta łe g o  sp o so b u  do życia osób 
2 0 , 0 4 0 ;  s łużących  płc i  obo je j  1 2 , 3 8 5 ;  w y ro b n ik ó w  
płci obo je j  4 , 2 4 0 ;  ż e b ra k ó w  m ężczyzn  2 2 6 ,  n iew ia s t  
3 6 1 ,  razem  5 8 7 ;  w o g ó łe  o só b  czynnych 9 7 , 5 2 0 .

P o d łu g  w ieku ,  z u p e łn ie  zd ro w y c h  i zda tnych  do p r a ­
cy było:

w  la ta c h m ę z c z y z n n ie w ia s t r a z e m

od  0  do 1 2 7 ,0 4 0 8 ,4 5 0 1 5 ,4 9 0

—  1 2 — 1 4 4 ,1 0 1 4 ,6 8 1 8 ,7 8 2

—  1 4  —  17 3 ,3 7 9 3 ,8 2 2 7 ,2 0 1

—  1 7  —  1 8 3 ,2 2 1 3 ,1 1 6 6 ,3 3 7

—  1 8  —  19 2 ,0 4 2 2 ,3 6 9 4 ,4 1 1

—  1 9 — 2 0 1 ,5 0 5 2 ,2 3 2 3 ,7 3 7

—  2 0  —  3 0 1 1 ,5 3 0 1 2 ,3 0 4 2 3 ,8 3 4

—  3 0 — 31 1 ,7 0 9 1 ,8 0 9 3 ,5 1 8

—  3 1  —  3 2 1 ,5 2 7 1 ,5 0 4 3 ,0 3 1

—  3 2  —  3 3 1 ,4 1 0 1 ,4 2 2 2 ,8 3 2

—  3 3  —  3 4 1 ,5 8 0 1 ,5 5 9 3 ,1 3 9

do  p rz e n ie s ie n ia  3 9 ,0 4 4  4 3 ,2 0 8  8 2 ,3 1 2



m ę ż c z y z n n ie w ia s t ra z e m

z p rz e n ie s ie n ia  3 9 ,0 4 4 4 3 ,2 6 8 8 2 ,3 1 2

o d  3 4  do  3 5 2 .0 5 7 1 ,9 8 3 4 ,0 4 0

—  3 5  —  4 0 4 ,3 8 3 3 .9 4 4 8 .3 2 7

O1O<h1 3 ,6 6 2 4 ,0 0 2 7 ,6 6 4

—  4 5  —  5 0 3 ,1 0 5 3 ,4 4 5 6 ,5 5 0

—  5 0  —  5 5 2 ,7 0 0 3 ,4 9 9 6 ,1 9 9

—  5 5  —  6 0 2 ,8 1 7 3 ,5 6 9 6 ,3 8 6

W  o g ó le  b y ło  z d a tn y c h

d o  p r a c y   5 7 ,7 6 8  6 3 ,7 1 0  1 2 1 ,4 7 8  ( 1 ) .

Z d a tn y ch  do w o jsk a  czyli pop isow ych  w  w iek u  od 17  
do  3 5  z n a jd o w a ło  się: chrześc ian  5 , 9 4 0 ,  ży d ó w  5 , 5 5 8 ,  
razem  1 1 , 4 9 8 ,  z k tó ry c h  k o n ty n g e n s  na  s łu żb ę  w y n o ­
sił w  r. 1 8 4 7 :  ch rześc ian  2 4 0 ,  żydów  8 0 ,  razem  3 2 0 .

K a le k ó w ,  c h o ro w i ty c h ,  n iezda tnych  do pracy, znaj­
d o w a ło  się mężczyzn 1 0 , 9 6 8 ,  n ie w ia s t  1 0 , 3 1 7 ,  razem  
2 1 , 2 8 5 ,  czyli p r a w ie  ó sm a  część ca łkow itć j  ludności.  Z e ­
b ra w s z y  liczby osób  czynnych  lub  p ozbaw ionych  m o żn o ­
ści do p racy  z p o w o d u  s ta n u  z d ro w ia ,  p o n iew aż  w  r o ­
k u  1 8 4 7  liczono w  W a r s z a w i e ,  m ających  s ta łe  lu b  cza­
so w e  za t ru d n ien ie  o s ó b ................................  1 0 9 , 0 1 8
p ozbaw ionych  m o żnośc i  do p r a c y .................  2 1 . 2 8 5

razem  osób  1 3 0 , 3 0 3  
i p o d c iągnąw szy  c a łk o w i tą  s ta łą  ludność ,  w y­
noszącą ........................................................   1 6 6 , 9 9 7

p o zos ta łoby  osób  n ie c z y n n y c h .........................  3 6 , 6 9 4

(1) Obliczenie to podług wieku, lubo uczyniłem według wyka­
zów kommissarzy policyi wykonawczej z każdego cyrkułu zosobna. 
wszelako dalekiem ono jest od dokładności i pewności; wiadomo 
bowiem, iż ludzie wszędzie jedni nie wiedzą, drudzy naumyśl­
nie kryją lata swego życia, mianowicie kobiety. P. Richman jeden 
ze znakomitych statystyków angielskich, który od lat 50 jedynie 
spisem ludności w Anglii zajmuje się, powiada, iż dotąd żadnym 
sposobem, nawet w swoim domu, z pewnością lat swój żony i słu­
żącej nie mógł dowiedzieć się.



M IA S T A  W A R S Z A W Y . 3 5 7
f

«■żyli p ra w ie  p ią ta  część całe j ludnośc i,  k tó rzy  pod  żadną  
k a te g o r y ą  n ie  byli zaliczeni.

W y k a z y  te ,  oprocz  znanych  p o w szech n ie  w yn ik ło -  
ści,  d o w o d z ą ,  iż gdy w szystk ie  znaczniejsze m ias ta  w E u ­
ro p ie ,  od  począ tku  b ieżącego  stu lec ia  w e  w z ro śc ie  s w o ­
im p o dw o iły  się (1), W a r s z a w a  w  t ró jn a só b  lu d n o ś ć  
s w o ję  p o w ię k s z y ła ; że s ta rozakonn i  o d  tego  czasu w  po­
czą tkach  za le d w ie  dz ies ią tą  część ludnośc i  s tanow iący ,  
o d  la t  d w u d z ie s tu  sk ład a ją  czw artą ,  i s to su n k o w o  n ie ­
p o ró w n a n ie  bardziój p o m n aża ją  się; że s tan  rzem ieś ln i­
czy p rzew aża  u nas w szelkie  inne; że nak o n iec  pod wzglę­
d e m  w ie k u  m ie szk ań có w , n a jw iększą  s ta n o w ią  liczbę 
ludzie w  ś red n ich  la tach  od 3 5  do  6 0 ,  po n ich  m łodz ież  
o d  2 0  do 3 0 ,  a nas tęp n ie  dzieci od  1 do 1 2  la t mające.

Co do  p o s tę p u  ś lu b ó w  m a łż e ń sk ic h ,  te  jeszcze  n iepo ­
myślny  u  nas p rzeds taw ia ją  ob raz ;  b y ło  a lb o w ie m  zaślu-

w  roku 1 8 2 6  par 1 ,3 6 6

1 8 2 7 99 1 ,5 0 6

1 8 2 8 99 1 ,3 0 5

1 8 2 9 1 ,3 7 9

99 1 8 3 7 1 ,4 6 3

1 8 3 8 1 ,3 5 3

1 8 3 9 99 1 ,2 9 2

1 8 4 0 99 1 ,2 8 1

1 8 4 1 99 1 ,2 8 2

1 8 4 4 99 1 ,8 4 1

V 1 8 4 7 99 1 ,5 8 0

A  za tćm , gdy w  ro k u  1 8 2 6  n a  ogó lną  ludność  w y pa­
d a ła  j e d n a  p a ra  n a  9 4  o sób ,  w  os ta tn im  ro k u  ty lko  1

(1) W roku 1301 liczono w Petersburgu zaledwie 220,000 mie­
szkańców, w roku 1846, 481,300; w Londynie r.1800 było 864,845, 
w roku 1841 1,873.676; w Paryżu w roku 1800 było 540,000, 
w roku 1846 1,053,900 mieszkańców.

T o m  I V . L i s t o p a d  1848. 4 5



na 1 0 6 .  J ed n ak że  j e s t t o  także  n a tu ra lny  i w spólny w szy­
s tk im  w ie lk im  m ias tom  w ypadek ; m a łż e ń s tw a  b o w ie m  są 
liczniejsze po d ług ich  w ojnach  i ep idem icznych  c h o ro b a c h ,  
zmniejszają się zaś w pokoju , gdy  po trzeby  s p o łe c z e ń ­
s tw a  są  p o m nożone ,  a t r u d n o ś ć  u trzym an ia  w iększa , przez 
co i ludzie  na  p rzyszłość  s ta ją  się og lędn ie js i .  W r e ­
szcie, w  m ieśc ie  naszem  do  przyczyn tak  pod  tym  w zg lę­
d e m  n iepom y ślnych  m ożnaby  i to  dodać ,  że  s ły n n e  s w o ­
ją  p ięknością  W a rs z a w ia n k i  zbyt są w y m a g a ją c e ;  u b ie ­
g a n ie  się za s t ro jam i i z abaw am i,  m oże  nigdzie  tak  nie 
j e s t  upow szechn ione ,  a przym ioty  d o m o w e  d o b ry c h  g o ­
spodyń ,  p rzyk ładnych  m a tek  i rządnych  m a łżo n ek ,  co ­
raz  w iększćj k ry tyce  pod lega ją ,  co w szystko  bez w ą tp ie ­
nia do  zaw ióran ia  zw iązków  m a łżeńsk ich  n ie  m o g ło  za­
chęcać. W  ogólności,  na ca łe j  ludnośc i  w arszaw sk ie j  
zn a jd o w ało  się w  r. 1 8 4 7  p a r  m ałżeńsk ich :
pom iędzy  c h r z e ś c i a n a m i ..................................  2 2 , 7 1 6
pom iędzy s t a r o z a k o n n e m i ................................  6 , 7 6 4

R az em  2 9 , 4 8 0 ;
s to su n k o w o  w ięc w ypada  pomiędzy p ie rw s z e m i jed n a  
p a ra  na 1 9  o sób ,  u  d ru g ich  je d n a  na 1 5  osób.

Pom yś ln ie jszy  re z u l ta t  w  os ta tn ich  czasach  u rodz iny  
i śm ie rć  ob jaw ia ją .  W id z ie l i śm y  b o w iem , iż od r o k u  
1 8 1 7  z m a łe m i w y ją tkam i s ta le  w ięcćj u m ie ra ło  niż ro ­
dziło  się, czyli n a tu ra ln a  lu d ność  ciąg le  zm nie jsza ła  się, 
p om im o  zk ą d in ą d  na  ogólne j liczbie znacznego  w z r o ­
stu .  Szczególny ten  w yp ad ek  w b r e w  p ow szechnego  
b ie g u  rzeczy w e  w szystk ich  w ie lk ich  m ias tach ,  nie m o ż ­
na t łum aczyć  n ied o k ład n o śc ią  p o d a w a n y c h  rządow i cy- 
fer , gdy  od  ro k u  1 8 4 2  w ra c a ją  one  z n o w u  do d a w ­
niejszych pom yślnych  rezu l ta tó w ,  w ła śn ie  w  czasie, gdy  
ro zw in ię te  zos ta ły  u rządzen ia  n a d  zd ro w iem  o gó łu  c z u -



w u ją c e , co zdan iem  m ojem  je s t  na jp iękn ie jszą  pochw ałą ,  
ś r o d k o m  przez Z arząd  Służby Z d ro w ia  p rzeds ięb ran ym . 

I  tuk:
w roku urodziło się umarło więcej lub mniej

1826 4,788 4,997 209

1827 5,506 5,593 87

1828 5,468 6,570 1,102

1829 4,995 6,535 1,540 11

1832 5,020 7,881 2,861 11

1837 5,316 7 ,483 2,167 19

1838 5,263 5,716 453 11

1839 4,885 5,283 398 11

1840 4 ,442 4 ,398 44
1841 5,064 5,756 692
1842 6 ,118 5,225 893
1843 6,367 5,101 1,266
1844 6,303 4,247 2,056
1845 7 ,973 5,436 2 ,627
1846 5,486 5.439 47
1847 6,119 5 ,800 319

Z wyk;azu tego  w idzim y, iż w yjąw szy dw óch

1 8 3 2  i 1 8 3 7 ,  w  k tó rych  śm ie r te ln o ś ć  znaczn ie  u ro d z e ­
nie p rzew yższa ła  z p o w o d u  g rasu jące j  w  tych ła tach  
cho le ry ,  in n e  aż do  ro k u  1 8 4 2 ,  do p o d o b n e g o  s t a n u  
rzeczy żadnój przyczyny nie miały . P o ró w n y w a ją c  więc 
z ogó lną  lu dnośc ią  m ias ta ,  w y p a d a ło :  iż w  r o k u  1 8 2 6  
u rodz i ło  się je d n o  dziecko na 2 7  m ieszk ań có w , a u m ie ­
r a ło  osób  je d n a  na  2 6 ;  zaś  w  ro k u  1 8 4 5  pod  tym  
w zg lęd em  na jpom yśln ie jszym , rodzi ło  się 1 na 2 0 ,  
a u m ie ra ło  1 na 3 0 ;  w  o s ta tn im  zno w u  ro k u ,  gdy  licz­
b y  te  zniżać się poczęły, w y p ad a ło  u rodzonych  j a k  1 do 
2 7 ,  zm ar łych  1 do 2 9 .  Szczególnem  je s t  także i to ,  iż 
w  u ro d z in a c h  w n a s z e m  mieście ,  p raw ie  zaw sze  p łeć  ż e ń '  
ska  przew yższa m ęzką ,  a w  zm arłych  męzka żeńską. T ę



n ie s to su n k o w o ść  w u rodzeniach  nic u m ie m  w ytłum aczyć ,  
gd y  na ogó lnć j  ludnośc i w szystk ich  k ra jó w ,  jak  i w  n a ­
szym, rodzi się w ięcej płci m ęzk ie j  niż ż eń sk ie j ;  ch o ­
ciaż ta d ru g a  p rzew yższa  p ić r w s z ą i  tym  sp o so b em  z ró w ­
n o w ażą  i u zu p e łn ia  h a rm o n ią  sp o łe c z e ń s tw a  ludzkiego. 
Co się zaś dotyczy w iększć j śm ie r te ln o śc i  płci męzkićj,  
j e s t to  w y p a d e k  n a tu ra ln y  i wszędzie  p o w ta rza jący  się; 
życie b o w ie m  mężczyzn sk raca ją  ro z m a i te  przygody: p ra ­
ca, nam ię tnośc i  i nieszczęścia, k tó ry m  rzadko  p leć  d ru g a  
pod lega .  N a k o n ie c  w  w ykazach  la t  zm ar łych  jak ie  m ieć  
m o g łe m  pod rę k ą ,  p rz e k o n a łe m  się, iż najw iększa  ś m ie r ­
te ln o ść  w  W a r s z a w i e  d o tyka  dzieci od  1 do  1 0  ro k u ,  
ś r e d n ia  w ypada  n a  ludzi od 3 0  do  4 0  lat, n a jm n ie j  s to ­
s u n k o w o  u m ie ra  m łodzieży  od  2 0  do  3 0  la t  m ających ,  
o czćm  d o k ład n ić j  n a s tę p n a  tab e la  z ro k u  1 8 3 8  w s k a ­
zu je ;  zm a r ło  b o w ie m  w tedy :

w latach mężczyzn niewiast razem
od 1 do 10 1,508 1,231 2,739
— 10 — 20 119 126 245
— 20 — 30 199 213 412
— 3 0  — 40 292 230 522
— 40  — 50 349 226 575

50 — 60 271 179 450
— 60 — 70 173 160 333
— 70 — 80 126 110 236
— 80  — 90 54 69 123
— 90 — 100 28 46 74
— 100 — 110 3 4 7
— 110 — 120 » 99 99

Razenj zmarło 3 ,122  2 ,594  5,716-

T a b e la  ta ja k k o lw ie k  d a w n a ,  d a je  m ia rę  p rz y k ła d u  
d o tąd  pow ta rza jąceg o  się. Ś m ie r te ln o ść  dzieci p o d łu g

(1) Podług sprawozdań Kom. Rząd. Spraw Wewnętrz. i Duch. 
w aktach wydziału administracyjnego.



zdania najb ieglejszych naszych  lekarzy, m ianow ic ie  u  p ro ­
s tego  lu d u ,  pochodzi z zan iedbanych  pospolitych  c h o ró b  
dziecinnych: szkarla tyny , odry ,  kok luszu ,  a n ie je d n o k ro tn ie  
jeszcze  i z o spy ,  N ajw ięce j zaś p ad a  ofiarą  n iep rzy zw o i­
teg o  u trzym yw an ia  w  p iórwszych la tach  życia, w  k tó ry ch  
przez n ie s to sow ne  po k a rm y  i n ie o c h ę d ó s tw o  u tw o rz o n e  
sucho ty ,  sprzą ta ją  j e  z teg o  św ia ta .  Do przyczyn ś m ie r t e l ­
ności ludzi w  ś r e d n im  w iek u ,  liczą p o w s z e c h n ie :  ży­
cie  n iep o rządne ,  o d d a w a n ie s i ę  rozm aitym  zby tkom  i roz-  
k ie łznane  n a m ię tn o śc i ,  p rzekraczan ie  w  dyecie ,  d łu g ie  
s iedzenie  przy k a r ta c h ,  z tąd  panu jące  c ie rp ien ia  hem o-  
ro id a ln e ,  w ady  w ą t ro b y  i sy s tem a tu  ż ó łc io w e g o ,  kam ie ­
n ie  n e r k o w e ,  w odna  puchlina ,  p o d ag ra  i ch irag ra ,  d łu ż ­
sze życie skraca ją .  M łodz ież  m ęzka innym  zno w u ż  c h o ­
ro b o m  podlega: pow szechn ie jsze  są  syfilis i sucho ty ,  z tej 
o s ta tn ie j  je d n a k  cho roby ,  ja k  u t r z y m u je  dr.  A u g .  W o lf f ,  
w  s to su n k u  do lu d n o śc i  u nas  da lek o  mniój u m ie ra ,  niż 
w  W ie d n i u ,  B e r l in ie  i L o n d y n ie .

(Dokończenie nastąpi).

- * i$ e — -



NATĘŻENIE SIŁY MAGNETYCZNEJ
W  W A R SZA W IE.

PRZEZ

'2fi/ra ż » io  icy/iceae.

R o z l i c z n e  m o g ą  być przyczyny zm iany w sile m a g n e ­
s ó w  n a tu ra ln y ch ,  lub  stali h a r to w a n ć j  sztucznie  n a m a ­
g n esow ane j:  ro zg rzan ie ,  m ocne  u d e rz e n ie ,  o d e rw a n ie  
r a p t o w n e  c ięż a ru  przez  m ag n es  u t r z y m y w a n e g o ,  u d e ­
rzen ie  p io ru n u  w  blizkości, do w ysokiego  s to p n ia  często 
w p ły w a ją  n a  o s łab ien ie  w  żelazie h a r to w n e m  siły za trzy ­
m y w an ia  p ły n u  m agne tycznego ,  w całe j n a tu rz e  ro z l a n e ­
go; j a k  z n o w u  przy n iezm iennym  u k ład z ie  cząstek  że la ­
za , s i ła  j e g o  p rzyciągająca  m oże  się zm ien iać  z przy­
czyny zm ian  chw ilow ych ,  w  na tęż en iu  siły m ag n e ty zm u  
z iem sk iego .

O d  czasu  zaw iązan ia  się to w a rz y s tw a  m agne tycznego ,  
pod k ie ru n k ie m  s ła w n e g o  m a te m a ty k a  G aussa ,  d o s t rze ­
żenia czynione na  ca łe j  kuli z iem skić j  okaza ły ,  że w sz y s t ­
k ie  "zmiany w  na tęż en iu  siły  m ag ne tycznć j  z iem skie j ,  z a ­
w sze  m a łą  cząs tką  całe j siły będące ,  są  ró w n o c z e sn e  na 
całej ziemi. I lek ro ć  siła m agne tyczna  ziemi zmniejsza



się w je d n y m  p u n k c ie ,  m aleje  także  na ca łe j  ziemi w tej 
sam śj  m inuc ie  i sekundz ie .  F a k t  ten  licznemi p o s t rz e ­
żeniem! s tw ie rd zo n y  żadnój n ie  u lega ł  w ą tp l iw ośc i ,  k ie ­
dy gazety  p e te r sb u rs k ie  don io s ły  o nadzw ycza jnym  o s ł a ­
b ien iu  m a g n e s ó w  w P e te r s b u rg u ,  za z jaw ien iem  się c h o ­
lery. G dyby się to  sp ra w d z i ło ,  byłoby  oba len iem  w szy s t­
kich do tychczasow ych  t e o r y j , jak ie  fizycy o m agne ty ­
zm ie po d aw a li ,  a zw iązek  między m a g n e ty zm em  a c h o ­
ro b a m i ,  rzuci łby  z a p e w n e  ś w ia t ło  na ich p o w s ta w a n ie ,  
a może i na sposoby leczenia.

W  celu  dojścia, czy w  W a rsza w ie  podobne zmiany 

w sile  m agnetycznej nie za sz ły , przedsięw zięte zostały  

w  tutejszem  obserw atoryum  postrzeżenia, które rów nie  

jak zasady na których polegają, pokrótce opiszę.

Z aw iesza jąc  u m a g n e s u  b ąd ź  sz tu czn eg o ,  bądź n a t u ­
ra ln eg o ,  co raz  w iększy  c ięża r ,  j e s t  g ran ica  za k tó r ą  
p rze jść  nie m ożna ,  gdyż c iężary  odpada ją .  P o w ta rz a ­
ją c  to  dośw iadczen ie  codziennie ,  c iężar  sp raw u jący  o d e r ­
w an ie ,  by łby  n ie jak o  m ia rą  siły m agne tyczne j  przez m a ­
gn es  ro zw in io n ć j .  T o  d o św iad czen ie  tak  p ro s te  na p o ­
zó r ,  do  żadnych  śc is łych  w y p ad k ó w  nie d o p row adz i ,  bo 
t rze  baby przypuścić:

1 .  Z e  siła rozw ijan ia  m agne tyzm u  z iem sk iego  pozo­
s taje  w  m a g n e s ie  s ta łą ,  to jes t :  że siła w  m agnes ie  z m i e ­
nia się tylko w  s k u tk u  zm ian  w sile m agn e ty zm u  z iem ­
skiego; a dośw iad cze n ie  p o k a z a ło ,  że z czasem siła ta  
s to p n io w o  m ale je ,  i n iek iedy  przez ro z g rz a n ie ,  u d e rz e ­
n ie  i t .  d. zup e łn ie  n a w e t  us ta je .  T u  zas n ie  idzie czy 
t e n  łub  ów  m agnes  z e s ł a b ł ,  ale czy w szystk ie  m ag n esy ,  
to je s t  s i ła  z iem ska  ze s łab ła .

2 .  N a tężen ie  tym  sposobem  oznaczone, odnos i łoby  
się do j e d n e g o  m ag n esu  i n a w e t  w  p rzypuszczen iu  z u ­



p e łn e j  n iezm iennośc i  w  je g o  sile, z je g o  zniszczeniem 
cały  s ze reg  o b se rw acy j  b y łb y  s t raconym .

3 .  D ośw iad czen ie  pokazało ,  że po o d e rw a n iu  c iężarów  
przez m a g n e s  u t rzym yw anych ,  siła  jeg o  znacznie  m ale je  
i d o p ić ro  po p e w n y m  p rzec iągu  czasu, innićj w ięcój d łu ­
g im , do  p ie rw o tn e g o  s tan u  p o w ra c a .  Często  za tćm  p o ­
w ta rz a n e  d o św iad czen ie ,  co raz  m ag n es  osłab ia jąc , do 
p ro w adz iłoby  do b łę d n y c h  w yp ad k ó w .

4 .  C iężar jaki m ag n es  m oże  u trzy m y w ać ,  je s t  n a d e r  
za leżnym  od  sp o so b u  jeg o  zaw ieszen ia ,  od s to p n io w eg o  
z ręcznego  obciążania ,  tak ,  że tym  sp o so b em  ty lko  g ru b e  
i n ie p e w n e  wypadki o trzym ać  m ożna.

C hcąc  je d n a k  oznaczyć w  p e w n ć m  m iejscu  na tężen ie  
s iły  m agne tycznć j,  n ieza leżn ie  od indyw idua lnośc i  m a ­
g n e só w ,  do pos t rzeżeń  uży tych ,  lak , by je  m ożna  p o r ó ­
w n y w ać  z n a tęż en iem  w innych  m ie jscach ,  użyć na leży  
m e to d y  p o d an ć j  przez G aussa  w  ro z p ra w ie  pod ty tu łem : 
lntensitas vis magnelicae terrestri ad mensuram, absolu­
tam revoiata, w  G e tyndze  w 1 8 3 3  ro k u  w ydanć j .

S z tab a  n am a g n e so w a n a ,  w ś ro d k u  ciężkości w olno  za­
w ieszona ,  p rzyb ie ra  p ew n e  po łożen ie  w  p rze s t rzen i ,  b ę ­
d ące  k ie ru n k ie m  siły m ag ne tycznć j  dz ia ła jącćj w  m iejscu  
o b se rw acy i .  P łaszczyzna w ie rzch o łk o w a  p rzez  sz tabę  
p o p ro w a d z o n a ,  zow ie  się p łaszczyzną p o łu d n ik a  m a g n e ­
ty c z n e g o . a k ą t  na tćj p łaszczyźnie m ie rz o n y ,  między 
sz tabą  a linią p o z io m ą ,  zow ie  się pochy łośc ią  ig ły  m a ­
g n e s o w e j ;  k ą t  zaś jaki płaszczyzna p o łu d n ik a  m a g n e ty ­
cznego  czyni z p łaszczyzną  po łudn ika  z iem sk iego ,  z b o ­
czen iem  ig ły  m ag n e s o w ć j .  S iłę  m agne tyczną  u t r z y m u ­
ją c ą  sz tabę  w  po łożen iu  p o chy łem  do  p o z io m u ,  m ożna 
w e d łu g  zasad  m echan ik i  rozłożyć n a  d w ie  s i ły :  je d n ę  
dz ia ła jącą  w k ie ru n k u  p ionow ym , d ru g ą  w  poziom ym.



Z n a jo m o ść  jed n ć j  z n ich , np .  poziom ćj w raz  z w iadom ym  
k ą tem  p o c h y ło ś c i ,  j e s t  d o s ta teczn ą  do  znalezienia  za p o ­
m ocą  r a c h u n k u  siły ca łkow itć j .  O znaczen ie  części po- 
z iomćj n a tęż en ia  m agn e ty czn eg o ,  j a k o  n ie ty lk o  ł a tw ie j ­
sze , ale n ie ró w n ie  ściślój m o g ące  się w y k o n a ć ,  z a jm o ­
w a ć  nas będzie .

W s p o m n io n a  m e to d a  G aussa  po lega  na  u w a ż a n iu  w a ­
h a ń  (oscyllacyj) sz tabk i m a g n e s o w e j  poz iom o i w o lno  
na  n i tce  zaw ieszone j ,  i dz ia łan ie  te jże  sz tabk i na ig łę  bus-  
soli w  pew nych  oznaczonych  od leg łośc iach .

S z taba  że lazna  n a m a g n e s o w a n a ,  poziom o i w o lno  na 
n i t c e  zaw ieszona ,  s k u tk ie m  działania siły m agn e ty zm u  
z iem sk iego ,  ułoży się w  k ie ru n k u  po łu d n ik a  m ag n e ty ­
cznego; jeś li  te raz  p rzez  obcą  siłę z teg o  p o łożen ia  o d ­
w ied z io n ą  zo s tan ie ,  t ć m  prędze j do p o p rzed n ieg o  p o w r a ­
cać u s i łu je ,  im m agnetyzm  ziem ski si lniśj dz ia łać  będzie .  
T a  w ła sn o ś ć  n a s t ręcza  d o k ła d n y  sp o só b  oznaczen ia  n a ­
tężen ia  siły  m ag n e ty z m u ,  p rzez  u w a ż a n ie  czasu  t r w a n ia  
je d n ć j  lu b  p e w n ć j  liczby oscyllacyj, zak łada jąc ,  że m a g n e ­
tyzm  w sz tab ie  żadne j zm ian ie  nie u leg a .

T e o r y a  w sk azu je ,  że na tęż en ia  siły m agnetycznó j są 
w  s to s u n k u  o d w r o tn y m  k w a d ra tó w  z czasów  oscyllacyj; 
je ś l ib y  za tem  tai sama sztaba zawierając to sobie cią­
gle niezmienną ilość magnetyzmu wolnego, oscy l low ała  
d w a  razy prędzój w  je d n y m  dn iu  j a k  w  d ru g im ,  na tęże­
nie m agne tyczne  b y łoby  cz te ry  razy w iększe  w  p i e r ­
w szym  dn iu  j a k  w  d ru g im .  P o d o b n e  postrzeżenia  na  r o ­
żnych miejscach  czynione, w skażą  ró w n ież  s to su n ek  n a ­
tę że n ia  siły m agnetycznó j  tych  miejsc. Ścis łość  z ja k ą  
m ożna  oznaczyć czas t r w a n ia  jed n e j  oscyllacyi j e s t  ta k  
w ie lk ą ,  że b łąd  se tn ś j  części sekundy  nie przechodzi; sp o ­
sób  za tem  ten  do n a d e r  pew n y ch  d o p ro w a d z a  w y p a d ­



k ó w ,  aby tylko znaleźć  ś r o d e k  do p rze k o n a n ia  się, czy 
sz tabka  do dośw iadczen ia  uży ta  z czasem  lub  p rzypadko ­
w o  sw ojć j  m ocy  nie o d m ie n i ła ,  a to  aby  zm ian  sztaby 
n a  k a rb  zm ian  na tężen ia  ziemi nie k łaść .  Gdyby zm iana  
zasz ła ,  należy w ie lkość  je j  oznaczyć i w ra c h u n e k  w p ro ­
wadzić .

W y r a ż a j ą c  się język iem  m a te m a ty c z n y m ,  u w ażan ie  
w ah ań  sztaby m a g n e s o w ć j  da je  je d n o  r ó w n a n ie  o dw óch  
nieznanych , z k tó ry ch  je d n ą  j e s t  m ag n e ty zm  ziem ski,  d r u ­
g ą  m ag n e ty z m  sztaby; ró w n a n ie  n ied o s ta te c z n e  do ozna­
czenia o b u .  T rz e b a  inny znalćźć  zw iązek  m iędzy  tem i 
ilośc iam i, czyli d ru g ie  ró w n a n ie ,  dla zu p e łn e g o  ich o zn a ­
czenia .  T o  da je  się w ykonać ,  p rzez  u w a ż a n ie  w p ły w u  
tejże samej sztaby w  pew nych  oznaczonych  o d leg ło śc iach  
i k ie r u n k a c h ,  na  ig łę  m a g n e s o w ą  w o lno  n a  n itce  lu b  n a  
o s t rzu  zaw ieszoną.

U w ażm y  jak im  zm ianom  ulegać  będz ie  czas t rw an ia  
w a h a ń  i w ie lkość  dz ia łan ia  sz taby  n a  ig łę  b u s s o l i ,  
w  s k u tk u  zm ian  jak ie  zachodzić  m ogą: w  n a tęż en iu  m a -  
g n e ty cz n ćm  ziemi, w  m ag n e ty zm ie  sz taby  i w  m a g n e ty ­
zm ie ig ły  w o lno  p o rusza jącć j  się. P rz y p u śćm y ,  że  t r w a ­
n ie  oseyllacyj p o zos ta je  w  różnych  dn iach  n iezm ien n e ;  
m o g ą  w tedy  zachodz ić  trzy przypadki:

1 .  N a tężen ie  z iem i i m ag n e ty zm  sztaby pozosta ją  n ie ­
zm ienne ;

2 .  N atężen ie  z iem i w z ro s ło ,  a m agnetyzm  ziemi zm ala ł ;
3 .  N atężen ie  zm nie jszy ło  się, lecz m ag n e ty zm  sztaby 

w zrós ł .  U w ażm y  co n a s tęp u je  w  trz ech  tych  p rzypad ­
kach  z d z ia łan iem  sztaby na ig łę  m ag n e s o w ą ,  w  k tó rć j  
p rzypuśćm y na chw ilę ,  iż żadna zm iana  nie zasz ła .

Ig ła  m a g n e s o w a  si łą  z iem ską  na po łu d n ik u  m a g n e ­
tycznym  u trzy m y w an a ,  w  sk u tk u  d z ia łan ia  sz taby  przy-



b ie rze  po łożen ie  u k o śn e  do  p o łudn ika  pod t ć m  w ię ­
kszym k ą te m ,  im sz taba  w  p ew n y m  zaw sze  k ie ru n k u  i p o ­
łożen iu  k ładziona , silniej n a m a g n e s o w a n ą  będzie .  W  p ie r ­
w szym  p rzypadku  ods tąp ien ie  ig ły  od p o łu d n ik a  m a g n e ty ­
cznego  zm ian ie  nie u legnie ;  w  d ru g im  przypadku ,  t . j .  przy 
w zrośc ie  siły  m agnetyczne j ziemi a zm nie jszen iu  się 
m ag n e ty z m u  w sz tab ie ,  ods tąp ien ie  ig ły  zmniejszy s ię ,  
bo  siła ziemi z w iększą  m o cą  na p o łu d n ik u  ig łę  u t r z y m y ­
w ać będzie , a sz taba  będąc  s łabszą ,  tern mniój może ją  
odc iągać .  W tr z e c im  p rzy padku  dla przyczyn o d w ro tn ie  
dzia ła jących , o d s tąp ien ie  igły od p o łu d n ik a  m a g n e ty c z n e ­
g o  w zrośn ie .

P rz y p u ś ć m y  te ra z ,  że  m ag n e ty zm  ziemi i siła sztaby 
jed n o c z e śn ie  i w  ró w n y m  s to su n k u  w zros ły  lu b  zm ala ły ; 
w  tym  p rzy p ad k u  o d s tą p ie n ie  igły w ca le  się nie zm ien i,  
b o  siły ró w n o  się zm ien ia jąc ,  ich w y p a d k o w a  n ie z m ie n ­
ny k ie ru n ek  zachow a .

T u  widzim y, że sam o  u w a ż a n ie  dz ia łan ia  sz taby  na 
igłę m a g n e s o w ą ,  tak ,  jak  sam o  ty lko  u w ażan ie  w ah ań  
sztaby, za zu p e łny  d o w ó d  s ta łośc i  lub  zm iany  siły  m a ­
gnetycznej z iem skie j  po s łużyć  nie m o że ,  i d o p ić ro  p o łą ­
czen ie  tych d w ó c h  sp o s o b ó w ,  daje  w ypadk i  żadnej w ą t ­
pliwości n iepod lega jące .  N ależy jeszcze zg łęb ić :  czy n ie ­
zm ienność  m a g n e ty z m u  w  ig le  bussoli poprzednio  z a ło ­
żona je s t  w a ru n k ie m  koniecznym  do  p e w n o śc i  tćj m e to ­
d y ,  k tó reg o  zan ie d b an ie  m o g ło b y  b łęd y  za sobą  pocią­
gnąć?  Ż eb y  się o tern  p rzekonać ,  załóżmy, że m ag n e ty zm  
sztaby n a  busso lę  działającej i na tężen ie  ziemi żadnym  
zm ianom  nie ulegają ,  ty lko  że igła m a g n e s o w a  s tan  sw ój 
m agne tyczny  odmienia. Gdyby m agne tyzm  w  igle w z ra ­
s ta ł ,  n aów czas  m agne tyzm  i sztaby, i ziemi co raz  silniej 
lecz w  ró w n y m  s to sunku  na n ią  działając ,  po łożen iaby



nie  od m ien ił ;  toż sam o  przy zmnie jszan iu  się siły  w  ig le  
n as tąp i łoby ,  czyli s to su jąc  w y rażen ie  w  m echan ice  uży­
w ane ,  ró w n o le g ło b o k  s i ł  zm ien iłby  się co do  w y m ia r ó w ,  
ale  n ie  co d o  k sz ta ł tu .  Wielkość odstąpienia igły w bus- 
soh od południka magnetycznego w skutku działania na 
nią sztaby namagnesowanćj, zupełnie jest niezależną od 
stopnia namagnesowania igły (1).

W  sposob ie  poprzedn io  op isanym  m ó w il iśm y  o je d n e j  
i te jże sam ćj sz tab ie  w  s ta łych  zaw sze  na busso lę  o d le ­
g ło śc iach  dz ia ła jące j ,  o oznaczan iu  w a h a ń  zaw is łych  od 
je j  w y m ia r ó w  i w a g i ,  j a k o  tóż s topn ia  n a m a g n e s o w a ­
nia. W sz y s tk ie  pos t rzeżen ia  odn o s i ły b y  się do  je d n e j  
ty lko  s z t a b y ,  p e w ie n  s to p ie ń  n am ag n e so w an ia  mającej. 
C hcąc  w ie lkości  oznaczone liczbami w y raz ić ,  należy 
przyjąć p e w n ą  j e d n o s tk ę  dla d ługośc i ,  w a g i  i czasu , 
w  k tó rć jb y  o d p o w i e d n i e  ilości tegoż  s a m e g o  rodzaju  w y­
raz ić ;  n a ten c zas  liczby, p rzez różnych  o b s e r w a to ró w ,  
n a  różnych  p u n k ta c h  ziemi, ro żn em  i narzędziam i w y z n a ­
czone, m o g ą  z so b ą  być p o ró w n y w a n e .  Id ą c  za G a u s ­
s e m ,  tw ó r c ą  p ra w ie  w szystk ich  teraźn ie jszych  s p o s o ­
b ó w  oznaczan ia  siły  m a g n e ty c z n ć j ,  p rzy jm ujem y za j e ­
d n o s tk ę  czasu  s e k u n d ę  czasu  ś r e d n ie g o  s łonecznego ,  za 
je d n o s tk ę  c iężaru  g r a m m ,  zaś za j e d n o s tk ę  m ia r  d łu g o ­
ści m e t r .

P rzy jąw szy  jednos tk i  w  k tó ry ch  czas, p rze s t rzeń  i m as -  
sę w yrażać  będziem y, u w a ż m y ,  ja k  si łę n ie u ję tą  w  li­
czbach  i m ia rach  w yraz ić  m o żn a .

(1) N ieza leż n o ść  zboczen ia  ig ły  od j e j  s to p n ia  n a m a g n e s o w a n ia ,  
j e s t  j e d n a k  o tyle  p raw d z iw ą ,  o ile s a m a  ig ła  p rzez  sw e  zn a c z n e  
w y m ia ry  i w ie lk ie  zb l iżen ie  do sz tabk i ,  w lej  os ta tn ie j  sw em  dz ia ­
ła n ie m  chw ilow o  n o w y  s to p i e ń  m a g n e ty z m u  n ie  ro z w i ja .  T eg o  
je d n a k  w p ra k ty c e  o b a w ia ć  s i ę  n ie  m o żn a .



K ażda siła w yw ie ra jąc  dz ia łan ie  na  ja k ie b ą d ź  cia ło , 
w p ra w i ła b y  j e  w  ru ch ,  gdyby  nie s ta w ia n o  innej siły  któ- 
r ąb y  mierzyć m o ż n a , działającej w p ro s t  p rzec iw n ie  sile 
p ie rw sze j ,  aby c iało  w  spoczynku  czyli w  ró w n o w a d z e  
pozosta ło .  W ie lk o ś ć  uży tego  opo ru  będzie  m ia rą  s i ły  
działającćj .  W y s t a w m y  sob ie  sz tabę  n a m a g n e s o w a n ą ,  
w o lno ,  np. na os t rzu  zaw ieszoną  i p rzy puśćm y  dla u p r o ­
szczenia ,  że się ona bez  ta rc ia  w o lno  porusza .  D z ia ła ­
n iem  siły m agne tycznć j  z iem skie j  u łoży  się o n a  w  k ie ­
r u n k u  po łudn ika  m a g n e ty czn eg o ;  jeśli te raz  o d p r o w a ­
dzać będz iem y tęż  sz tabkę  do jć j  n a tu ra ln e g o  po łożen ia ,  
t ć m  w iększej siły użyć w y p ad n ie ,  im bardz ie j  sz tabka od  
p o łu d n ik a  zbaczać b ę d z ie ,  tak ,  że  gdy  u tw orzy  z p o łu ­
d n ik i e m  k ą t  p ros ty ,  n a jw ięc e j  siły użyć w y p ad n ie  na  po ­
kon an ie  siły m agne tycznć j  z iem skiej,  u s i łu jące j  w róc ić  
sz tabę  do  jć j  n a tu r a ln e g o  po łożen ia .  D la  zmierzenia  
o p o ru  p o t r z e b n e g o  do u trzy m an ia  sztaby p ro s to p a d le  do 
p o łu d n i k a ,  p rz y tw ie rd ź m y  n a  końcu  sz taby  n i tk ę  po ­
z iom o idącą ,  k tó raby  przez b loczek  p rzechodz i ła ,  tak , aby  
dz ia ła ła  p ro s to p a d le  do  k ie ru n k u  sz taby ,  a w  jćj ko ń cu  
p rzym ocó jm y  ta le rzyk  podobny  ja k  u  w agi zw yczajnej.  
G dyby  ten  cały sy s tem  p o ru sza ł  się bez tarc ia ,  naów czas  
i lość  c ięż a ró w  na szalę po łożonych ,  aż do  nadan ia  sz ta ­
b ie  po łożen ia  p ro s to p a d łe g o  do p o łu d n ik a  m a g n e ty czn e ­
go , by łaby  m ia rą  m a g n e ty z m u  z iem sk iego ,  u s i łu jącego  
sz tabę  n a p o w ró t  na p o łu d n ik  sp row adzić .

W ie lk o ś ć  o p o ru  s t a w io n e g o  m agne tyzm ow i z iem sk ie ­
m u  je s t  jeszcze za leżną  od od leg łośc i  p u n k tu  p rzycze­
pienia  nitki od  ś ro d k a  o b ro tu ;  im dalej ś r o d k a ,  tćm  
m niejszej siły  użyć p o trzeba .  W id z im y  z a t ć m , że 
oprócz  ilości c ięż a ró w  na z ró w n o w a ż e n ie  po trzeb n y ch ,  
należy dodać  o d leg ło ść  ich d z ia łan ia  o d  ś ro d k a  o b ro tu .



W ia d o m e  są związki łącz ące  w ym ia ry  sz taby, jej c ię­
ża r  i s top ień  n a m a g n e so w a n ia ,  z czasem  w ahan ia  i dzia­
łan iem  na  busso lę ,  tak ,  że za po m o cą  r a c h u n k u ,  m ając 
czas w ahan ia  i dz ia łan ia  n a  b u s s o lę  je d n e j  sz taby ,  m o ­
żna oznaczyć też sam e  wielkości d la  innej sz taby ,  j a k ie -  
bądź  dane  w ym iary  i c iężar m ającć j.  P o  ta k  uzm ys ło -  
w ionem  w y s ta w ie n iu  sp osobu  w p ro w a d z e n ia  je d n o s tk i  
w  oznaczenie  siły m agnetyczne j,  p rzy jm iem y taką  sz ta ­
bę n a m a g n e s o w a n ą  za jed n o s tk ę ,  kturaby do utrzyma­
nia się w kierunku prostopadłym do południka magne­
tycznego, potrzebowała oporu wyróicnywającego jednost­
ce ciężaru przyczepionego w odległości od środka obrotu, 
wyrównywającej jednostce długości.

D o  oznaczenia  na tężen ia  siły m agnetyczne j w  poz io ­
mym  k ie ru n k u  dzia ła jącćj w  W a r s z a w i e ,  u ży łem  sztabki 
s ta low ój m ocno  z a h a r to w a n e j ,  na  1 0 0 , 4 2  millirn. d łu g ie j ,  
a 1 7 , 8 2  szerok ie j ,  ważącej 1 4 3 , 7 2 0  g ra rn rnów  i b u s -  
soli 7 2  mil. średn icy  m ającej,  na  ca łe  s topnie  p rzedz ie lo ­
nej. Były to  je d y n e  ś rodk i ,  k tó re  n ap ręd ce  m ieć  by ło  
m ożna.

S z ta b k a  n a m a g n e s o w a n a  zaw ieszoną  zos ta ła  n a  n itce  
j e d w a b n e j  n ie sk ręconć j ,  a w ah an ia  je j  w  p ew ne j  o d le ­
g łośc i  przez  lu n e tę  u w a ż a n e  były. Dla śc is łego  ozna­
czenia czasu w ah a ń ,  na końcu sztabki ku  lu nec ie  z w r ó ­
conym , naznaczono  k reskę ,  k tó ra  w  czasie oscyllacyj 
p rzechodz i ła  raz  na p ra w o ,  to  znow u  n a  lew o  w ło s a  
pajęczego w  ogn isku  lune ty  um ieszczonego .  T y m  sp o ­
so b e m  u w aża jąc  k ilkanaśc ie  po sob ie  idących oscyllacyj, 
czas t rw an ia  jed n e j ,  z p ew n o śc ią  se tnó j części sek u n d y  
oznaczyć można. P o d  ko łysącą  się sz tabką  um ieszczona  
podz ia łka  daje  w ie lk o ść  ł u k u  przez s z tab ę  z a k re ś lo n e g o ,  
a  to  w  celu  przyw iedzeoia  u w ażanego  t r w a n ia  za po­



m ocą  r a c h u n k u  do czasu, jo k ieg o b y  sz taba  p o t r z e b o ­
w a ła  do  z rob ien ia  je d n e j  oscyllacyi, gdyby  ru c h  je j  b y ł  
ty lko  n ieskończen ie  mały .

D la  oznaczenia  działania  sztaby na ig łę  m a g n e s o w ą  
w o lno  porusza jącą  się, b u sso la  u s ta w io n ą  zosta ła  n a  
liniale p ro s to p a d ły m  do po łudn ika  m agne ty czn eg o ,  po ­
dzielonym  od 5 0  do  5 0  m il im e tró w .  N a tym lin iale  
k ładz ioną  by ła  sz tabka  i ods tąp ien ia  ig ły  odczy tyw ane .  
XV je d n e j  i t ś j  sam ej o d leg łośc i ,  po  je d n e j  s t ron ie  
sz tabka  k ładz ioną  była  w d w ó c h  p rzec iw nych  p o ło ­
żeniach b ie g u n ó w  w zg lędem  busso li ,  i toż  sam o  po­
w ta rz a n o  po drugiój s t ron ie ,  tak , że k ą t  o d s tąp ien ia  igły 
przez dz ia łan ie  sztabk i w  sta łó j  odległości p o ło ż o n e j ,  
j e s t  w ypadk iem  c z tś re c h  oznaczeń . T y m  sp o so b em  po ­
s tępu jąc ,  o t r z y m a łe m  w ypadk i  n a s tęp u jące  na n a tę ż e ­
n ie  poziom e siły m agne tycznć j w  W a r s z a w i e :

1848- Sierpień 18 58- 48m-w.

Czas trw a n ia  
je d n ó j oscy U.

8,"297.

N atęien ie  
m agn. poziom

1,8816-
99 19 10 33 r 8, 332 1,8607-
99 20 10 20 8, 341 1,8891-
99 99 21 10 31 8, 370- 1,8455-
99 99 22 10 55 8, 397. 1,8603

99 23 10 30

O
D 1,8655-

M 99 24 10 15 8, 426 1,8503-
99 25 6 54 w- 8, 374- 1,8588.
99 26 10 53 r 8, 387- 1,8774-
99 27 11 10 8, 472- 1,8626
99 28 11 14 8, 466. 1,8613-

99
29 5 42 8, 516 1,8748-

T u  widzimy, że  s i ła  m a g n e t y c z n a  z i e m i  j e s t  p raw ie  
n iezm ienną ,  gdyż ró ż n ice  między liczbami o s ta tn ie j  ko­
lu m n y ,  są w  części sk u tk iem  m ałych  b a rd z o  zm ian  r z e ­
czyw istych w na tężen iu ,  a po w iększćj części b łę d a m i



zw yk łem i w  tego  ro d za ju  p o s t rz e le n ia c h .  W  p rz y p u ­
szczen iu ,  że w y p a d k i  o trzy m an e  są  bez  b łę d u  o b se rw a -  
cyi, a różn ice  w y p ły w em  zm ian  m a g n e ty z m u  z iem sk ie ­
g o ,  na jw iększa  różn ica  między n a tężen iem  dn ia  2 0  i 2 1  
0 , 0 4 4  czyli V42 ca łe j  siły  w ynosząca , j e s t  rzeczyw is tą  
zm ia n ą  w  ziem skim  m a g n e t y z m i e ; n aó w czas  m ag n es  
u t rzym ujący  4 2  fun ty , gdyby  go  za n iezm ienny  w  u k ła ­
dzie  cząs tek  u w a ż a ć  m ożna ,  zm ien iłby  s w ą  s iłę  u trzy ­
m u jącą  o j e d e n  funt.

Z  w ejrzen ia  n a  k o lu m n ę  d a jącą  czas t r w a n ia  je d n ć j  
o scy l la cy i ,  w idz im y , że  te n  r o ś n i e ; w idocznym  to j e s t  
d o w o d e m  m a len ia  siły  m ag ne tycznó j  w  sz tab ce ,  co 
w  każdym  m agnes ie  m a  m ie jsce ,  szczególnie  w k ró tc e  po  
s i lnem  n a m a g n e so w a n iu .

W  dn iu  3 0  sz tabka  na n o w o  n a m a g n e s o w a n ą  zosta 
ł a ,  a w y p a d k i  o t r z y m a n e  były  nas tępu jące :

1848. 
Sierpień 30 gg. 45m- r-

Czas
t r w a n i a

o s c y l l .

7,"978.

M o m e n t
m agnet.
szta b k i

10380- 10-3

N atężen ie  
;poziom e

1,8649 min-
99 31 9 10 99 7, 986. 10290. 1,8734 99

Wrzesień 1 10 29 99 8, 001. 10269- 1,8723 99

99 3 10 35 99 8, 005. 10256- 1,8748 99

99 5 9 10 99 7, 997. 10211. 1,8832 max-
7 10 18 99 8, 024- 10241- 1,8699

99 9 9 32 99 8, 040. 10195 1,8660
99 11 9 50 99 8, 039. 10186- 1,8679
99 13 9 26 99 8, 015- 10176 1,8809
99 15 9 58 99 8, 041- 10151. 1,8732
99 18 10 41 99 8, 035. 10165. 1,8737
99 26 9 44 99 8, 076- 10082- 1,8701

Paździor 9 9 30 99 8, 089- 10028- 1,8740 99

14 9 41 99 8, 093- 9993 1,8786 99

średnia 1,8731-
W  tćj tabelli o p ró cz  w ielkości w  poprzedn ić j  u m ie ­

szczonych, zn a jd u je  się m o m e n t  m agne tyczny  sztabki,



czyli ilość m a g n e ty z m u  w o lnego  w  niój zna jdu jącego  się. 
U byw an ie  siły w  sz tabce , i tu  się w y ra ź n ie  pokazuje  nie 
ta k  szybkie ja k  poprzedn io ; w idać ,  że stal p ierw szy  raz  
n am a g n e so w a n a ,  traci m agne tyzm  ła tw ić j  j a k  n a m a g n e s o ­
w a n a  p o w tó rn ie ,  co z resz tą  dośw iadczenia  na k ilku  lub  
k i lk u n as tu  sz tabach z pew n o śc ią  dop ió ro  pokazałyby .

Liczby  na tęż en ie  m ag n e tyczne  poz iom e  da jące ,  są  tu  
zgodnie jsze  jak  w  p ie rw sze j tablicy; z a p e w n e  z p o w o d u  
n iek tó rych  o s t ro ż n o śc i  przy odczy tyw an iu  bussoli zacho^ 
w anych ,  k tó rych  dośw iad czen ie  nauczy ło .

R zeczyw is te  m a łe  zm iany  ju ż  się tu  ukazu ją ,  i tak :  
zm nie jszen ie  czasu  t rw a n ia  oscyllacyj w  dn iach  5  i 1 3  
lekk iego  w z ros tu  siły d o w o d z ą ,  lecz n a jw iększa  różn ica  
w  na tęż en iu  z dnia 3 0  sierp, i 5  w rześn ia  0 , 0 1 8 3  czyli 
Y i os ca łój siły  dochodząca ,  z rob ićby  m o g ła  na m a g n e ­
sie 4 0  fu n tó w  dźw iga jącym , różn icę  ty lko  1 2  łu tó w  
w y n oszącą ,  lecz część  tćj różnicy  na  b łęd y  o b se rw acy i  
policzyć m ożna .

O d  dnia 1 8  s ierpn ia  do dn ia  dzis iejszego, w  części s i ­
ły  m agnetyczne j  poz iom o działającej żadna  znaczna r ó ­
żnica nie zasz ła ; gdyż lekk ie  odstąp ien ia ,  ja k ie  w  różny ch  
dn iach  spo s t rzeg ać  się da ją ,  w c h o d z ą  w  g ra n ic e  różnic  
wszędzie  d aw n ie j  spos trzeganych .  T aż  sam a  n iezm ien ­
n o ść  j e s t  w  sile c a łkow ite j  m ag n e ty zm u  w  W a r s z a w ie ,  
po d  k ą tem  o ko ło  6 6 °  5 8 '  do  p oz iom u  dzia ła jącćj .

Zachodzi te ra z  py tan ie :  czy w ie lkość  tćj siły w  la tach  
poprzedn ich  b y ła  taż sam a?  R ozw iązać  teg o  pytania  
przez o b se rw acy ą  nie m o ż n a ,  gdyż oznaczen ie  n a tężen ia  
m ag n e ty c z n e g o  po raz  p ićrwszy tu ta j  uczynionem  zos ta ­
ł o ;  trz eb a  za tem  chw yc ić  się o b se rw acy j  rob ionych  
w  miejscach sąs iednich .  W  zeszycie na r o k  1 8 3 8 :  Rc-



sultate aus den Beobacktungen des magnetischen Vereins, 
G a u ss  poda je  fo rm u ły ,  za po m o cą  k tó rych  dla każdego  
miejsca  na z iem i oznaczyć m ożna zboczenie  i pochy łość  
ig ły  m eg n eso w ó j ,  j a k o  tóż na tężen ie  siły magnetycznej.  
L iczby  za pom ocą  tych  fo rm u ł  p ra w ie  em pirycznych  
o trzy m an e ,  n ie  zgadzają  się ściśle  z o b se rw a cy ą ,  ale r ó ż ­
n ice  nie są w ie lk ie ;  o  czem  p rzekonać  się m ożna  z po­
ró w n a n ia  r a c h u n k u  dla miejsc ,  w  k tó rych  o b se rw a c y e  
czynione były.

Z a  po m o cą  fo rm u ł  G au ssa ,  oznaczone n a tęż en ie  ca ł­
k o w i te  n a  W a r s z a w ę  w y p ad a  1 , 3 8 4  w  je d n o s tk a c h  
w e  w sp o m n ia n e j  ro zp raw ie  p rzy ję tych ; liczbę tę  m nożąc  
przez d o s ta w ę  pochyłości  ( 6 6 °  5 8 ’), i sp ro w adza jąc  do  
je d n o s te k # pow yże j przyjętych, w y p ad n ie  na na tężen ie  
poziom e siły  m agne tycznć j  w  W a r s z a w i e  1 , 8 9 2 ,  n iew ie ­
le różne  od  liczby 1 , 8 7 ,  k tó rą  da je  o b se rw a c y a .

T u  m am y  n o w y  d o w ó d  n iezm iennośc i  n a tężen ia  m a ­
gn e ty zm u  z iem skiego ,  gdyż liczby z fo rm u ł  o t rzy m an e ,  
są o p a r te  na p o s t rz e le n ia c h  przed 1 8 3 8  ro k iem  ro b io ­
nych ,  czyli w y s ta w ia ją  n ie jako  s tan  m ag ne tyzm u  p rzed  
1 8 3 8  r o k ie m .  R óżn ica  między ra c h u n k ie m  a o b s e r w a ­
cyą  j e s t  m nie jszą ,  j a k  w  w ie lu  innych  m iejscach  z po­
ró w n a n ia  o b se rw acy j  z ra c h u n k ie m  w y p a d a .  W n o s i ć  
z tąd  m o żn a ,  że  na tężen ie  m a g n e ty czn e  ja k ie  sp o s t rz e ż e ­
nia da ły  w  m ies iącach  s ie rpn iu ,  w rz e śn iu  i paźd z ie rn ik u ,  
j e s t  toż sam o , co i w  latach pop rzed n ich .  E p id e m ia  za- 
tóm  cho le ry  w  m ie js cu  gdzie panu je ,  n ie  m a  zw iązku  
ze s ta n e m  m agne tycznym , gdyż ten  j e s t  s ta teczny .  P rz y ­
p a d k o w e  s t r a c e n ie  znacznej części siły w  pojedynczym 
m ag n es ie ,  w  czas ie  t r w a n ia  ep idem ii  p rzez n iek tó rych  
sp o s t rzeżo n e ,  za p rzypadek  ty lko  w  sk u tk u  w p ły w ó w  
na począ tku  op isanych  uw ażać  należy, lecz  do ogólnych



w n io sk ó w  o zm ian ie  m a g n e ty z m u  doprow adz ić  nie 
m oże.

Uwaga. Pos trzeżen ia  w  celu  oznaczen ia  n a tężen ia  
m ag n e tycznego ,  ro b ione  by ły  w  sali b ib l io tek i o b se rw a -  
to ry u m  tu te jszego .  Żelazo w  g m a c h u  zna jdu jące  się, m o ­
g ło  w y w i ó r a ć  w p ły w  s ta ły  na narzędzia  do  o b se rw a c y i  
użyte .  Z tąd  na tęż en ie  m agne ty czn e  m oże  m ieć  lekki 
b łą d  s ta ły ,  k tó ry  przez o b se rw a c y e  p o ró w n a w c z e  na 
tera  sam em  i na o tw a r t ć m  m ie jscu  ro b io n e ,  d w o m a  
a p a ra ta m i ,  m am  nadzie ję  oznaczyć. W p ł y w  je d n a k  ten  
będz ie  n iezaw odn ie  b a rd zo  m a ły ,  co już  się pokazuje  
z p o ró w n an ia  p o s t rzeżeń  z fo rm u ła m i  G aussa .

D nia  15 p aźd z ie rn ik a  1848 r .



Z CIKOWA- 

RZECZ HI STORYCZNA (*) .

PRZEZ

I.

R o k u  1 4 7 5 ,  gdy  K az im ió rz  Jag ie l lończyk  w y d a ł  có rkę  
s w ą  za Je r z e g o  księcia b a w a r s k i e g o ,  gdy  k ra j  o d e tch n ą ł  
t r o c h ę  po c iągłych p ra w ie  sw a ra c h  z ch y t ry m  i p o d s tę ­
p nym  M acie jem  k ró lem  w ęg ie rsk im ,  w  są s ied z tw ie  N ie ­
p o ło m ic  k ró lew sk ie j  w łośc i ,  m ieszka ło  d w ó c h  szlachty , 
k tó rzy ,  ja k  to  najczęściej między  sąs iady  b y w a ,  k rzyw o 
ku  sob ie  poglądali.

J e d e n  z n ich  B e rn a rd  C ikow sk i  p o d sę d e k  k r a k o w ­
sk iego  w o je w ó d z tw a ,  c z ło w ie k  jeszcze  m łody ,  s p r a w n y ,  
o d w a ż n y ,  nie w  je d n ś j  odznaczy ł się p o t r z e b ie ,  a j e d n a k  
z p o d sę d k o w s tw a ,  k tó r e  p ra w ie  w  sp a d k u  po nieboszczy-

(*) U n ik a ją c  częs teg o  p o w ta rz a n ia  i cy tacy j d a w n y c h  a u to ró w , 
u p rz e d z a m , że o snow a te j p o w ieśc i je s t  śc iś le  h is to ry c z n a , cze r­
p a n a  z k ro n ik : B ie lsk iego , G w a g n in a  i D łu g o sz a , o raz  P a p ro c k ie ­
go „ H e rb y  R y c e rs tw a ” K rak ó w  r. 1584; S ia rc z y ń sk ie g o  „O b raz  
w iek u  Z y g m u n ta  111”; S la ro w o lsk ieg o  i in n y c h .



ku ojcu o t rzy m a ł ,  ani na k rok  dalćj nie postąp ił .  Innym  
z ła tw o ś c ią  przychodziły  do s to jeń s tw a ,  u r z ę d y ,  a n a w e t  
z n iemi, co się ła tw o  da z rozum ićć  i bogac tw a ;  C ik o w -  
ski na  m ałć j  w iosce  C ik o w ie ,  opędzał b ićdę  ja k  m ó g ł ,  
a dość  hardy  żeby się m ia ł  p ro ś b ą  uniżyć, s iedzia ł  spo ­
kojn ie  ciesząc się przyjaźnią b rac i  szlachty  całego  w o je ­
w ó d z tw a ,  a n a w e t  i o śc ie n n y c h ,  k tórzy  widząc w  nim 
cz ło w ie k a  p r a w e g o ,  zucha do  trzech  rzeczy n iezbędnych 
w  o w y m  w ieku :  szabli,  ł o w ó w  i bu te lk i ,  nie szczędzili 
b r a t r ^ g o  zam iłow an ia .

D rug i ,  J a n  R y tw ień sk i  m a r sz a łe k  i h e tm a n  ko ronny ,  
kasztelan s a n d o m ie rsk i ,  p an  w ielk ich  w łośc i ,  na k tó rego  
d o s to jeń s tw a  z lew ały  się codziennie ,  silny w p ły w e m  jaki 

. m ia ł  u d w o ru  i b r a t e r s tw e m  z D zierzk im  k asz te lanem  
k ra k o w s k i m ,  nie ch c ia ł  pa trzóć  częs to  i na  ró w n y c h  s o ­
b ie  g o d n o ś c i ą ,  a cóż d o p ić ro  na  ch u d eg o  sz lache tkę  
z C ik o w a ,  k tó ry  jak  na złość w  d re w n ia n y m  sw o im  
d w o rk u ,  często u r ą g n ą ł  się j e g o  d u m ie  i po tędze . B o d ło  
to  nadzw yczaj m ożnego  pana ,  a jeszcze więcćj słyszane  
wieści, k tó re  ludzk ie  języki roznos iły  szćroko ,  o n ie c z y -  
s tćm  źródle ,  z k tó r e g o  te  bo g ac tw a  w ypłynę ły ;  m ó w io n o  
o jak ich ś  zm o w ach  z M acie jem  k ró lem  w ęg ie rsk im  przed  
b i tw ą  w ro c ła w sk ą ,  ze spo rym  d o d a tk iem  różnych  b a ś n i ,  
choć  m u s ia ło  w  n ich  być z t r o c h ę  p raw dy ,  b o  m arsza łek  
nie r a d  im d a w a ł  u ch o ,  i choć  to  p ra w ie  w szędzie g ło ­
szono, on ca łą  w in ę  s k ł a d a ł  na n ieznośnego  sąsiada, 
go tu jąc  m u  ry c h łą  zgubę.

*  *
*

W  k ra k o w sk im  za m k u ,  w k o m nac ie  k ró low ć j  E lż­
biety ,  córk i cesarza O lb ra c h ta ,  a żony  K azim ićrza  Jag ie l­
lończyka, p rzed  d o m o w y m  o ł t a r z y k ie m ,  n a  k tó rym  dw ie  
lam py  gorza ło ,  w sp a r ta  na h e b a n o w y m ,  n iegdyś  jeszcze



kró low e j  Zofii m atk i K az im ierza  kluczniku, k tó ry  jć j  do  
G ró d k a  W ła d y s ła w  Ja g ie ł ło  z innem i dary  przys ła ł ,  a na 
k tó ry m  piękna k i jow ianka  o d m ó w iła  raz  p ićrwszy m o ­
d l i tw ę ,  jak ić j  ją  ksiądz J a k ó b  C ys te rs  nauczył;  m odliła  
się k ró low a  o d m aw ia jąc  pacie rze  z k lekoczkow ego  r ó ­
żańca. W  p rz e rw a c h ,  usłyszćć  m ożna  by ło  imiona dzie­
ci, bo m a tk a  m od l i ła  się za n ich , p rosząc  im d o b ró j  doli. 
L iczne  p o to m s tw o ,  k tó re  przyniosła  K az im ie rzo w i,  t r w o ­
żyło ją ; a szczególniej o b chodz ił  los có rek ,  k tó ry m  
ska rb  k ró le s tw a  n ie  m ó g ł  dać żadnego  posag u ,  a p ł a c h t a  
na złożenie  po d w a n a śc ie  g ro szy  z ł a n u  na o p ra w ę  
k ró lew ien ,  p rzys tać  n ie  chc ia ła .  J a d w ig a  była  ju ż  żoną 
b aw arsk ieg o  księcia, w zią ł  on j ą  bez p o sag u  (1) ; d o b ra  
m a tka  c ieszyła  się te rn ,  n ie  p rzew id u jąc  ja k  sm u tn e  b ę ­
dzie jć j pożycie z n ie rząd n y m  m ę ż e m ,  k tó ry  zaw sze  s t a ­
w ia ł  p rzed  oczy w ielk i jć j  ró d ,  ale i w ie lk ie  u b ó s tw o ;  
gdy W o jc i e c h  m arg rab ia  b r a n d e b u r s k i  p rzys ła ł  pos ły ,  
prosząc  ó r ę k ę  k ró lew ny  Zofii.

P os ły  t e ,  choć  w  b a rdzo  u k ład n y ch  s ło w a c h ,  dali j e ­
d n ak  poznać ,  że posag  j e s t  d ru g im  w a ru n k ie m  ich po­
se ls tw a .  A  zkąd go  wziąć, kiedy s k a r b  p u s ty ,  k iedy  n a ­
ró d  upar ty .

K azim iórz  k ró l ,  n a  se jm ie  odbyw ającym  się podów czas 
w  S ie r a d z u ,  p rz y p o m in a ł  szlachcie z łożen ie  p o b o ru ,  
a k ró lo w a  n iec ie rp l iw ie  oczek iw ała  wieści ,  s tan o w iące j  
o losie u k o c h a n eg o  dziócięcia.

S ze les t  zrządzony o tw a rc iem  podw oi,  p rz e rw a ł  m o ­
d li tw ę; w esz ła  pow ażn a  m a t ro n a ,  p o w ie rn ic a  k ró low ój .  
E lżb ie ta  p o w s ta ła  z klęcznika, a usiad łszy  na ł a w ie  o k ry ­
te j  kob ie rcem , zap y ta ła  przybyłe j:

(1) A ż Z y g m u n t I synow i Ja d w ig i i k sięc ia  b a w a rsk ie g o  w y p ła ­
c ił posag  32,000 czerw o n y ch  z ło ty c h . (B ie lsk i, k s ię g . IV", s tr . 229),



—  I cóż mi Mincher powićsz?

—  M a rsz a łe k  Rytwieriski chce  się widzićć z W a m i .
—  O  tój porze?
—  W r a c a  z S ieradza.
—  Z  S ieradza! n iech wejdzie .
Niemka wyszła, a po chwili ukazał się marszałek.  

W yn io s ła  jego  postawa przybrała szczególny wyraz uni-  

żoności, pokory prawie; z nieśmiałością u ca łow a ł podaną  

sobie rękę, a kiedy królowa rozkazała mu usiąść, zajął 

m ały brzeg ławy w  drugim końcu komnaty.

—  I jakież przynosicie nam wieści ? — zapytała E l ­
żbieta.

—  Z łe ,  b a rd z o  złe.
—  Ja k to ?
—  U p ó r  sz lachty  n iczćm  n iepokonany .
—  N i e s t e t y ! . . .  p rzew idz ia łam  t o ! . . .  N ie w d z ię c z n y , " 

ob rzyd ły  n a r ó d ! . . .
■—  Najjaśniejsza pani! nie obw in ia j  w szys tk ich ,  w y ­

s łucha j  m n ie  c ie rp liw ie .  N ie  wszyscyć te m u  w inn i,  
a  czyżto sp raw ied l iw ie  po tęp ić  wszystkich za to ,  że je d e n  
zgrzeszył?  U si łow an ia  moje, b ra ta  m eg o  i M oszyńsk ich  
ju ż  b ra ły  g ó rę ,  ju ż  n iek tó rzy  p o s ło w ie  d e k la ro w a l i  po ­
bór ,  gdy  zły d u ch  w  postac i  cz łow ieka  zn iw eczył nasze 
zabiegi; o n  ca łkow ic ie  w in ien ,  na n iego  n iech  W a s z  g n ić w  
spadnie!

—  K tó ż  on jest?... m ó w  m arsza łk u ,  m ó w , i rę k a  ko- 
b ióty s t raszna ,  p io ru n e m  być może!

-—  B e rn a rd  C ikow sk i  z C ikow a .
—  B e rn a rd  C ikow ski! . . .  z k tó re g o  w o je w ó d z tw a ?
—  Z  krakowskiego. Szlachetka z małćj wioski, z pod 

samych N ie p o ło m ic ; chudy to pachołek, ale taką ma 

p rzew agę u sw oich , że  za nim choćby w  piekło.



—  P o tw o ra !  W i ę c  już  w szystko  s tracone?
—  Co do p obo ru  w szystko.
—  A lboż j e s t  ja k a  inna nadzie ja?
—  J e s t  i n ie  jes t;  zależy to  od b a rd zo  w ie lu  w zg lędów .
—  M ó w  m arsza łku! . . ,  ty n ie  umiósz ocenić mojej 

n iecierpliw ości.
—  Może i u m iem , czas to  najlepićj odkry je  — p o w ie ­

dzia ł znacząco m arsza łek  i z n o w u  um ilkł .
—  W ię c  m ów ...  tw o je  s ło w a  p rzy w ró c ą  mi spo -  

kojność.
—  Najjaśniejsza pani! są to  tylko chęc i ,  a s k u te k  b a r ­

dzo n iep ew n y .
—  C zekam ...  b o  gdzie  są szczere  chęci ,  tam  i sk u tek  

być  może.
M a rsz a łe k  sk łon ił  się nizko i po chw ili od rzek ł :
—  S łu c h a m  W a s z e g o  rozkazu  i m ó w ię ,  ale da ru j  

N ajjaś .  pani, jeżeli u p rzed zę ,  że  w szystk ie  m oje  najlepsze 
u s i ło w a n ia  na niczóm się skończą: dzisiejszy p rzyk ład  
s tan ie  się p ra w e m ,  b o  ujdzie bezka rn ie .  S k ło n i łe m  pa­
n ów  se n a to ró w ,  iż są przychylni o d d a n iu  n a  o p ra w ę  
N iepo łom ick ich  w łości ,  ale  p rzeczuw am , że n ic  z teg o  
n ie  będzie .

—  Dlaczego"?
—  A lboż to  t r u d n o  zgadnąć?
—  N ie  ro z u m ie m .
—  P o w ie d z ia łe m  przecie ,  że dzisiejszy bezka rny  przy­

k ład  w ejdzie  w  zwyczaj. I  ju ż  n a w e t  te n  sam  C ikow sk i  
da ł  się słyszćć, że S to łow ych  k ra k o w sk ic h  d ó b r  n ik t  
ro z d a w a ć  n ie  może.

—  W i ę c  n ió m a  na to  r ad y  ?
—  J e s t ,  ale p o trzeb a  k ró le w s k ie g o  -dekre tu ;  j a  zaś do 

tyła się n a w e t  pośw ięcę ,  że sam  podam  ak t  o skarżen ia .



—  I d e k re t  b ę d z i e !— zaw o ła ła  podnosząc  się E lżb ie ­
ta, a  w  je j g ło w ie  spos trzedz  m o żn a  by ło  o w ę  n ieza­
c h w ia n ą  s ta ło ść ,  k tó re j  tak  często n a d  s łab ą  w o lą  męża 
u ż y ła .—  A le  cóż po tem ?

  P o te m  N iepo ło m ice  o d d a n e  zos taną  k ró lew n ie .

—  P ew n o ?
  Qzyż s ło w a  B y tw ie ń sk ie g o  zaw iod ły  W a s  kiedy?
  D zięki w ara  m arsza łk u ,  dzięki k ró lo w e j ,  ale  s to ­

k ro ć  czulsze podz iękow an ie  m a t k i !
R y tw ie ó sk i  u ca ło w ał  r ęk ę  E lżb ie ty  i w ym ów iw szy  się 

spó źn io n ą  już  p o rą ,  o d szed ł  snując  dalsze zamiary  tak  
d o b rze ,  czyli raczćj ta k  n ieg o d z iw ie  rozpoczętej zemsty.

K ró lo w a  z n o w u  uk lę k ła  do m o d l i tw y ,  z jć j  serca sp a d ł  
w ie lk i  c iężar; w idz ia ła  p rzyszłość  sw oje j  córki,  cieszyła 
się w  duszy, że będz ie  m og ła  pow iedz ieć  posłom : m oja  
có rka  p an i  w ielk iej,  bo ga te j  w łośc i  N iepo łom ic ,  sk łan ia  
się do p ro śb y  m arg rab i . . .  lecz nie w iedz ia ła ,  bo n ie  u m ia ­
ł a  p rzen iknąć  chy tre j  myśli m arsza łk a ,  za jak  n iesp ra­
w ie d l iw ą  cenę  kup iła  sob ie  chw ilow e  zaspokojen ie .

*  *  *
T y m czasem  w  C ikow ie ,  w  o w y m  d re w n ia n y m  d w o r ­

cu, p. B e rn a rd  c z ę s to w a ł  p rzybyłych  na łow y  gośc i ,  
n ie sk ąp em  p rzy jęc iem , a n a d e w sz y s tk o  n ie sk ąp em  s e r ­
cem . Co B ó g  dał,  co c ik ow ska  ziemia przyniosła  i K ra ­
k ó w  dosta rczy ł ,  szczodrze , szczćrze , ale bez zbytku, 
r ę k a  gospodarza  dzieliła  między uczestn ików  b ies ia ­
dy ,  a codzienne łow ieck ie  t ru d y ,  pod w a ja ły  sm ak  p o t r a w  
i d o b ro ć  d o m o w e g o  t ru n k u .

K ażdy  by ł zadow olony ,  bo  z a p a t ry w a ł  się na  g o sp o ­
darza , k tó ry  nigdy na  n ic  nie n a rz e k a ł ;  i k iedy m u m ó ­
w io n o ,  że godz ien  czegoś  w ięcćj nad  to  co ma, od p o ­
w ia d a ł  z u śm ie c h e m ,  w  k tó rym  m a lo w a ła  się ca ła  w r o ­
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dzona szczerość: —  K łan iać  się nie um iem , w ydrzćć  n ie  
chcę, k ła m s t w e m  się brzydzę, k o n te n t  j e s t e m  z tego  co 
m am , a o tern cobym  m ó g ł mióć, n ie  myślę.

W ie c z o re m  dnia n as tęp n eg o  po by tnośc i m arsza łka  
u k ró low ój,  myśliwi w róc iw szy  z ło w ó w ,  baw ili  się g a ­
w ędą ,  a były  ta m  i c iekaw e  dyk te ry jk i  su to  k ła m s tw e m  
u b ra n e ,  i liczne p rzechw ałk i  m łodz ików , którzy  d o p ie ro  
w k ła d a l i  się do m y ś liw sk iego  rz e m io s ła ;  czas m ile  
u chodz ił ,  gdy przybyły z K ra k o w a  p. B o g u m i ł  Z a ręb a  
o zna jm ił  o jak ichś  ta jnych zab iegach  m arsza łk a .

—  Ż a r tu ję  z n ieg o !  —  p o w ied z ia ł  C ikow sk i ,  pijąc do 
p rzyby łego  spo rą  cza rkę  m i o d u — nic mi n ie  da i w ziąć 
nie może!...

—  O s t ro ż n o ść  nie zaw adzi —  od rzek ł  Z a rę b a  i ści­
sn ą ł  życzliwie podaną  sob ie  r ę k ę  g o sp o d a rza .

—  M ia łbym  się kogo bać! — z a w o ła ł  R ysińsk i szla­
chcic z n o w o  podów czas  u tw o rz o n e g o  lu b e lsk iego  w o ­
je w ó d z tw a . . .  lepiejbym  m u  p rzypom nia ł ,  j a k o  pod W r o ­
c ła w ie m  na  T u rz e j  gó rze  zchadzał się z M atyaszem  (1).

—  I  przecież ma ła sk ę  u króla  —  d o rzu c i ł  M arc in  
z K a l in o w y — z a p ra w d ę  to  bardzo  d z iw no .

—  N iew ie lk i  on m ia ł  k red y t ,  aż od  czasu  k iedy za­
czął ra ić  w  m a łż e ń s tw o  z M atyaszem k ró le w n ę  J a d w ig ę .  
K ró l  m u  zaczął być rad ,  ty lko jak  m ó w ią  k ró low a  nie 
chc ia ła  dać  za M atyasza  sw oje j dzićweczki.

—  I  d o b rze  z ro b i ła ,  b o  też to  ju ż  s ta rzysko ,  a jak  
nasi  o jcow ie  m aw ia l i  „ U  s ta reg o  żona ,  za  się u m ę c z o n a ” .

—  B ó g  ja k o ś  im  szczęści —  p rz e m ó w i ł  Z a r ę b a — ot 
i p o  d ru g ą  g rab ia  z B ra n d e b u rg i i  p rzys ła ł  pos ły ,  choć 
szlachta p o b o ru  dać  nie chce. Ej! ale n ik o m u  się nie dziwię

(1 ) M a ty aszem  zw ano  M acie ja  k ró la  W ę g ie r . D ługosz  i B ielsk i.



jak  w am , panie Cikowski, o d w o ły w a ć  brac i  od tak  d o b r e ­
go  dzie ła :  to  is tny grzćch... .

—  B óg  w id z i ,  nie ro zu m iem  w aszej m o w y — o d rz e k ł  
p .  B e rn a rd  zbliżając się do m ó w iącego .

—  J a  kto ?  a któżto  w  S ie radzu  o d w ió d ł  pos łó w  od 
p o b o ru  ?

—  Co wy m ó w ic ie ?  ja  n ie  by łem  w Sieradzu!
—  Bajki,  p an ie  brac ie ,  ba jk i ;  chcesz  m ię  oszukać .
—  Nie p rzym aw ia jc ie  mi pan ie  Z a rę b o ,  bo  w iecie  

dob rze ,  że C ik o w sk iem u  prędze j g ło w ę  u tn ą ,  niż on się 
k ła m s tw e m  splami.

—  J a k to ?  w ięc  n ie  byliście  w  Sieradzu?
—  J a k o  żyw o! daję w a m  szlacheck ie  s łow o .
—  Cożto jest? C a ły  K r a k ó w  n a  was pow s ta je ,  żeście 

podbu rzy l i  sz lach tę  w  S ie rad zu .
—  T o  m a r sz a łk o w sk a  sp r a w k a ,  chce  m ię  zgub ić .
—  N o , bądźc ieże  ostrożni.. .
—  Nic tu  o s t rożność  n ie  p o m o że ,  nam  t r z e b a  się 

spotkać...
—  Ależ pan ie  B e rn a rd z ie ,  jak i  kon iec?
—  M niejsza  o to ;  dziś czy ju t r o  u m ić ra ć  t r z e b a .—  

I d o m a w ia ją c  tych s ł ó w ,  czy p rzypadk iem , czy z u m y s łu  
t r ą c i ł  o ręko jeść  szab li ,  a b rzęk  je j  w y w o ła ł  na now o 
w e so łą  o tw a r to ś ć  b ie s ia d n ik ó w ,  k tó rzy  wypiwszy j e ­
szcze pa rę  d z b an ó w  m iodu ,  rozeszli się na spoczynek , 
aby razniój ju t ro  spo tkać  się z je len iem , k tó reg o  już  
opatrzyli W pogran iczu  N iep o ło m ick ich  la s ó w .

Z  ran ną  ro są  zag ra ły  m yśliwskie  rogi i d w u n a s tu  szlach­
ty, z liczną cze red ą  s łu g  zdąża ło  do kniei,  w  któró j o p a ­
t rzono  je len ia .

N ad  m a łą  rzeczu łką  dzielącą lasy c ikow sk i  od  n ie ­
po łom ick ich ,  rozstawili  się m y ś l iw i ,  wszyscy na  k o ­



n iach  i w  na jw iększym  m ilczeniu , oczekiwali ry ch ło  psv 
trafią  p ięk n eg o  zwierza. P o  m ałćj chwili o zw a ły  się psy, 
t r o p  b y ł  znaleziony, i w k ró tce  ca ła  kn ie ja  nap e łn i ła  się 
w rz a w ą .  M yśliw i podw oili  baczność ,  każdy z w le p io ­
n ym  n ie ru c h o m ie  w z ro k iem  oczek iw a ł  chw il i ,  w  k tó re j  
m a  dać  d o w ó d  sw oje j  z ręczności; g ra n ie  p só w  odzyw a­
ło  się coraz  bliżej i lo tem  strza ły  n a d  b rz e g ie m  rzeki 
s tan ą ł  pyszny je leń ,  w  ca łe j  sw ojój zachw ycające j  p o s ta ­
w ie. Najbliższy z myśliwych był jeden  z ow ych  p rzechw u ł-  
k ó w ;  z m ie rz y ł ,  s t rze li ł  i chybił,  a je le ń  j e d n y m  skok iem  
przesadził  rz eczu łkę ,  i znikł w  n iepo łom ick ich  lasach. 
N ie  by ło  czasu n am y ś lać  się, w  je d n e j  chw ili  i m y ­
śliwi i psy i d ogan iacze  byli już  na d ru g ie j  s t ro n ie  
rzeczu łk i ,  i w k ró tc e  zakryły  ich o g ro m n e  sosny ,  ty lko  
w r z a w a  p só w  i krzyki doganiaczy rozlegały  się szó- 
ro k o  W p ó ł  godziny  zagrzm ia ło  k ilkanaśc ie  w y s trz a ­
łó w ,  i w szystko  ucichło .

M a rsz a łe k  R y tw ie ń sk i  d o p ie ro  co p rzyby ł z K ra k o w a  
do  N iepo łom ic ,  k iedy  m u  znać d a n o ,  że c ik o w s k a  szla­
c h ta  po lu je  w  k ró lew sk ie j  kniei. T e g o  mu ty lko  by ło  
p o trzeba ;  p rz y w o ła ł  t r z e c h  h a jd u k ó w ,  i k aza ł  im pod 
n a jsu row szą  karą ,  ca łą  zg ra ję  m yś l iw ców  do sieb ie  s p r o ­
w adzić .  W id a ć  by ło  i ze s łó w  i z w y ra ju  tw a rzy  m a r ­
sza łk a ,  że przew idzia ł  n ie s to so w n o ść  sw oich  rozkazów , 
że um yśln ie  w y p ra w i ł  tak  m a łą  liczbę s łu g ,  aby  w  od­
porze ,  j a k ie g o  m ó g ł  ł a tw o  się spod z iew ać ,  znaleźć  p o ­
w ód  do p o d w ó jn e g o  o b w in ien ia ,  b o  z na jw iększą  n ie ­
c ie rp l iw ośc ią  oczek iw a ł  p o w ro tu  w ys łańców .

Je s z c z e  z iarnka  p iasku  dosypyw ały  n ieu b ieg łą  g o d z i ­
nę, k iedy  z w ysłanych  w róc i ło  ty lko d w ó c h ,  zb roczonych  
k rw ią ,  z p o łam an ą  zbro ją ,  gdyż trzeci ciężko ran iony  
został w kniei, i p rzyw ieźli w iad o m o ść ,  że  m yś l iw i ubili



o g ro m n e g o  je len ia ,  i że na o d e b ra n e  rozkazy m arsza łka ,  
odpow iedz ie li  zuchw ałym  od p o rem .

M a rsz a łe k  zaraz w y jech a ł  do K r a k o w a ,  a naza ju trz  
w oźn i m arsza łkow scy  zapozwali B e rn a rd a  z C ik o w a  p rzed  
sądy k ró lew sk ie ,  o po d w ó jn y  g w a ł t ,  na jśc ie  k ró lew sk ich  
kniei i zabó js tw o  je d n e g o  z d o m o w n ik ó w  m arsza łka .

Posłuszny  rozkazom , z ciężkim żalem w s e r c u , gdyż  
poczęści p rzew id y w a ł  co go czeka, w y b ra ł  się p. B e r ­
n a rd  do K ra k o w a .  T o w arzyszy ło  m u  k i lku  w ie rn y ch  
przyjació ł ,  p raw dziw ych  przyjació ł ,  k tó rzy  i w  nieszczę­
śc iu  n ie  myśleli go  opuścić; lecz za ledw ie  p o ło w ę  drogi 
u jech a ł ,  kiedy m u  znać  dano ,  że d e k re t  k ró lew sk i  u p rze ­
dzający n a w e t  czas zapozw u już  z a p a d ł ;  że za u d o w o ­
d n io n e  de facto najście k ró lew sk ich  kniei i zabicie j e l e ­
nia ,  G ików, w ieś  jeg o  dziedziczna a sąs iedn ia  N ie p o ło ­
m icom  odeb ran a ,  i do d ó b r  k ró lew sk ich  przy łączona (1), 
a  za o p ó r  w ładzy  m arsza łk o w sk ie j  i zab ó js tw o ,  na  g a r ­
d ło  skazany zos ta ł .  Poczc iw y Z a rę b a  (gdyż on to  m u 
d onos i ł)  zak lina ł  go na wszystko, aby co prędze j u m yka ł  
w  bezp ieczne  jak ie  m ie jsce ,  b o w ie m  m arsza łek  w ys ła ł  
ju ż  siepaczy, k tórzy  g d z ieko lw iekbądź  d e k re t  k ró lew sk i  
s p e łn ić  m ają .

P o  k ró tk ie j  na radz ie  z tow arzyszam i, C ikow ski p os ta ­
n o w ił  udać  się w  gó ry  Szląskie .  S ta ła  w  przyjaźni szla­

ch ta  o d p ro w ad z i ła  go aż do O p aw y ,  i tam żegnając  za­
k lą ł  się każdy sz lacheck iem  s ło w e m ,  w sp ie rać  co siły 
n ieszczęśl iw ego . .

( I )  D e k re t te n  d o sło w n ie  w y ję ty  z B ie lsk iego  k sięg i IV . s tr . 
233, n ie  b ęd z ie  się  n ik o m u  zdaw ał o k ru tn y m , k to  zec h c e  p rz e ­
k o n a ć  się , ja k  srodze  o b ch o d z ili się  kró low ie fran c u zcy , ang ie lscy , 
a  n aw e t i m n ie j znaczen ia  m ający  feudaln i dz ie rży c ie le , z k ażd y m  
k to k o lw iek  p ow aży ł s ię  bądź  u m y śln ie , b ąd ź  z p rz y p a d k u  w y b i­
j a ć  z w ie rzy n ę  w ich  up rzy w ile jo w an y ch  k n ie jach .



U .

U b ie g ło  trzy m ies iące  od  o w eg o  w ie c z o ru ,  w  k tó ­
ry m  m arsza łek  R y tw ień sk i  r o z w in ą ł  zam iary  d aw n o  już  
kn o w an e j  zem s ty .  K ró l  K az im ierz  zw o ły w a ł  sejmy 
w P io t rk o w ie ,  K ole ,  K orczynie ,  gdy tym czasem  m a r ­
grab ia  b ra n d e b u r sk i  p rzybył do K rak o w a .  A ż do tćj 
pory chytry  m a r sz a łe k  pod różnem i pozoram i zw odził  
o d d an ie  ob iecanych  d ó b r  k ró lew n ie ,  lecz w tej s t a n o ­
w czej chw ili ,  n ag lony  od k ró lo w ć j  w yzna ł  o tw a rc ie ,  że 
j e g o  u s i ło w an ia  n ie  os iągnęły  s k u tk u ,  gdyż p raw a  k o ­
rony  w yraźn ie  lego  zab ran ia ją .  W te n c z a s  k ró lo w a  po ­
zn a ła  cały n iegodz iw y  podstęp  m arsza łk a ,  lecz zapobiedz 
już  t r u d n o  b y ło :  d e k re t  b y ł  w ydany , w ieś  C ik o w sk iem u  
zab rana ,  p o tr z e b a  by ło  p o k ry ć  w szys tko  m i lczen iem ; 
zw łaszcza, że szlachetny  m a rg ra b ia  u jęty  w dziękam i i d o ­
b ro c ią  k ró lew nć j ,  o żadnych d o d a tk o w y ch  w a ru n k ach  
nie w sp o m n ia ł ,  i w  dn iu  1 5  październ ika  1 4 7 6  r. z aś lu ­
b i ł  p iękną Zofią. A le  w yrządzona  n iesp raw ied l iw ość  b ie ­
d n e m u  sz lachcicow i, w ś ró d  uciech i p o w szechnego  za ­
d ow olen ia ,  m iesza ła  spoko jność  k ró low ej;  czuła  j ą  ino- 
cnićj niż obrażający p o s tęp ek  m arsza łka ,  i codz ienn ie  
p rzem y ś l iw a ła  nad  sposobam i w ynag ro d zen ia  sw e g o  
czynu. W ie d z ia ła  b a rdzo  dobrze ,  że kró l d e k re tu  o d ­
w o ła ć  nie m oże, b ez  j a w n e g o  ohydzenia  m arsza łka ,  
a ten  z an ad to  m ia ł  w p ły w u  i p rzew ag i ,  aby go sobie  
naraz ić .  W  tak im  s tan ie  rzeczy, o d e b ra n a  w iadom ość ,  
że szlachta uchw ali ła  między sobą  sk ła d k ę  dla ( a k o w ­
skiego, aby przyjechawszy kop ił  sobie inną  wioskę, za ­
spo k o i ła  nieco k ró low ę ,  i u łożywszy sobie  w y je d n a ć  
tem uż  przy jak ić j  sposobnój porze dozw olen ie  p o w ro ­
tu. zaczęła p rzyg o tow yw ać  się do p o d ró ży ,  chcąc  odp ro -



Wadzić sw oję  có rkę  do  g ran ic  Szląskn, a m oże  i do k r a ­
j ó w  je j  męża.

Było to  już  przy końcu  paźdz ie rn ika ; czas by ł  s ło tn y ,  
d rog i  z łe .  p rzepraw y  t r u d n e ,  a nadewszystko trw oży ły  
w y bie ra jący ch  się w  pod róż ,  wieści o licznych b a n ­
dach  rozbó jn ików , snujących się w szląskich gó rach .  
M arg rab ia  m ia ł  nieliczny poczet sw oich  rycerzy , z k r ó ­
low ą  w y p ra w i ło  się kilka p o w ażnych  m a t ro n  i znaczna 
liczba szlachty, a tak  b ąd ź  co bądź, zabezpieczywszy się 
j a k  ty lko  m ożna było  najlep ie j ,  na d rug i  dz ień  po W s z y ­
stk ich  Św ię tych  w y jech a ła  z K ra k o w a  ca ła  podróżna  
ka lw aka ta ,  w  sześć ko las  i k ilkadziesiąt jezdnych .

Gdy się to  dzieje w  K ra k o w ie ,  p rzen ieśm y  się w o k o ­
lice G ó rn e g o  Szląska. między O p a w ą  a R ac ibo rzem , w w y­
nios łe  g ó ry ,  przez k tó re  w śró d  n iezm iernych  ro zd o łó w  

ciągnie  się gościn iec  k ra k o w sk i .  N ie  b ra k ło  tam  n igdy  
n a  rozb o jach ,  i za ledw ie  z c iężkim t r u d e m  je d n ę  b a n ­
d ę  rozpędzono , o k ro p n e  w ieśc i  o zaszłych m o rd ach ,  
w skazyw ały  zjawienie się d rug iś j ;  i do teg o  przyszło , że 
n ik t  n a w e t  z b ro jn o  i w  licznym pocztc ie  n ie  m ó g ł  b e z ­
p iecznie  p rzep raw ić  się p rzez gó ry  ku  Świdnicy , i każdy 
kogo  p o trzeb a  w io d ła  ta m tę d y ,  zaw czasu  po leca ł  d u ­
cha  B ogu .

O k o ł o  czasu  k tó ry śm y  przytoczyli,  z jaw ił  się now y 
he rsz t  J a n k o  G ro t ,  zw any  od sw oich  K ró lik iem , > ze­
b raw szy  n iezm ie rn ie  liczną bandę ,  siał p o s t rach em  w o k o ­
ło .  C odziennie  zw ożono  do C ieszyna o k ropne  w ieśc i ,  
o m o rd ach  J a n k a  K ró l ik a :  d o p ie ro  rozb i to  boga tych  
k u p c ó w ,  znów  nap ad n ię to  spokojnych  właścicieli pobliz- 
kich w io se k ,  i z każdym  dn iem  w ięcój a więcój o k ro ­
pności. C hociaż  inni zno w u  sp rzeczne rozs iew ali  p o g ło s -  
sk i,  że byle k to  z sam ym  J a n k ie m  się  s p o tk a ł ,  i życie



un ies ie  c a ło ,  i jeszcze  z m ien ia  jak a ś  część mu zostanie ; 
je d n i  w ierzy l i ,  d rudzy  zaprzeczali,  a pos t rach  się sze ­
rzy ł w oko ło .

J a n k o  rozłożyw szy  się ze sw e m i w na jn iedos tępn ie j -  
szych m iejscach  djablej skały , n ieczęsto  by ł  w idyw any , 
i to  tylko czasem  między okolicznym ludem , k tóry  łą cz y ł  
się z nim ocho tn ie ,  nie czekając n a w e t  j e g o  w ezw an ia .  
K a ż d e g o  dn ia  g ro m ad y  ło t ró w ,  p różn iak ó w , c iągnę ły  do 
K ra k o w s k ie j  gospody, l ichego d o m o s tw a  w sam ych  g ó ­
rach ,  i t a m  zapija jąc ,  czekali sw eg o  p rzyw ódcy .

W  wigilią Śgo  M arcina , po dżdżystój i u le w n ć j  nocy, 
za ja śn ia ł  pogodny  ra n e k .  S ło ń ce  p rz ed z ie ra ło  się p rzez  
konary  w yniosłych  d rzew ,  zag ląda jąc  w  m a le ń k ie  pęche­
rz o w e  ok ienka  K rak o w sk ie j  gospody. Na ł a w ie  pod 
okn em  s iedzia ło  k ilkunas tu  ludzi.

O g o rz a łe  ich tw a rze ,  na jeżone d łn g ie m i  wąsy, k ró tk o  
s trzyżone b ro d y ,  św iadczy ły  o ich gó ra lsk iem  p o chodze­
niu, tak ,  jak  p rzem okłe  i c iekące  jeszcze  w o d ą  k u b ra k i ,  
o ca ło n o c n e j  w y p raw ie .  U służny  g o spodn ik  k rzą ta ł  się 
ochoczo znosząc im ja d ł a  i n ap i tku  pod o s ta tk iem , a le  
z a l e d w o  pos taw i ł  j e d n o ,  już  w o łan o  o d rug ie :  bo g ło ­
dna h a ła s t r a  po łyka ła  w szystko  łakom o .

Z as iad łszy  ca łą  ł a w ę  pod oknam i,  zasłonil i  i tak  s ł a ­
bo  w dzie ra jące  się ś w ia t ło ;  na kom in ie  t la ło  kilka nie 
dogo rza ły ch  g ło w n i ,  a le  kom in  obtoczyli o b d a r te  w ł ó ­
częgi i ż eb rak i ,  w yciąga jąc  ręce  do  g a sn ącego  ogn ia ,  
aby j e  rozgrzać , bo  zimno by ło  dokucz l iw e .  Z a  s zć ro -  
kim, bo  do w p ó ł  izby w ystającym p iecem , na nizkim 
p rzy m u rk u ,  s iedz ia ł  j a k i ś  podróżny  w  g ra n a to w y m  k u ­
b ra k u ,  p rzepasany  żółtym, j e d w a b n y m ,  ale już  podsza- 
rzanym p asem , u k tó r e g o  wisząca ze s ta low ą  g ło w n ią  
szabla, znam ionow a ła  szlachcica. S iedz ia ł  w sp a r ty  ło k -



c iem  o p rz y m u re k ,  i niby n ie  u w a ż a ł  na  krzyczącą pod  
ok ien k am i h a ła s t r ę ,  ale z je g o  miny w idać  by ło ,  że cie­
kaw ie  ch w y ta ł  w uszy każde  w y m ó w io n e  s ło w o .

W c z o ra j  późno ju ż ,  kiedy deszcz la ł ja k  z rynny ,  
w je c h a ł  na  chude j szkapie  do gospody ,  i popros iw szy
0 noc leg ,  znalaz ł  jak  zaw sze  o ch o tn eg o  w  p rzy jęc iu  p a ­
n a  G ilbe r ta  g o spodn ika ,  k tó ry  je d n a k  przypa trzyw szy  
s ię jego  m izernćj pos taw ie ,  w zruszy ł  ram io n a m i,  i w sk a ­
za ł  m u  zap ie cek ,  na  k tó r y m  leżało  t ro c h ę  b a r ło g u .  
Szlachcic n ie  w y rz e k ł  ani s ło w a ,  tylko o d m ó w iw szy  g ło ­
ś n o  pac ie rze ,  u k ła d ł  się na spoczynek . T r u d y  podróży 
zw o ła ły  p rędko  sen, i sz lachcic  o b u d z i ł  się aż w ted y ,  
kiedy ra n k ie m  ju ż  z k rzyk iem  i w rzaw ą  w toczy ła  się 
zgra ja  gó ra l i .  C iem ność  panująca  w izbie nie pozw ala ła  
im w idz ieć ,  że szlachcic podniós łszy  s ię  z pos łan ia ,  n a d ­
s łu c h iw a ł  ich ro z m o w ę ,  a p. G i lb e r t  nie m ogąc  i tak  z d ą ­
żyć w o ła n io m  sw oich  gośc i ,  zapom nia ł  p ra w ie  o p o d ró ­
żnym  szlachcicu .

—  N o, w  w asze  rę c e !— k rzy k n ą ł  w ysoki,  ba rczys ty ,
1 z m iny w yglądający na s t a r s z e g o .— W e  d jab ły  cz łow iek  
z m arz ł ,  i t r z e b a  się t r o c h ę  rozg rzać ,  bo  ja k  K ró lik  n ad le ­
ci, zn o w u  w góry .  A  tu  u p an a  G ilb e r ta  to  aż m iło ;  m iód  
d o b ry ,  ja d ł a  d o s ta tk ie m ,  i cz łow iek  jak  wejdzie , toby  
ca łe  życie p rzes iedzia ł .  No, do w as  I l r y c k u l — i c a łą  
k w a r to w ą  m ia rk ę  p rzep i ł  w  ręce  sąs iada .

—  F ra s z k i  siedzićć kiedy je s t  o czćm , to  i p- Gil­
b e r t  z o c h o tą  p rzyjm ie, i w  g ó ry  cz łek  n ie  rad  w racać ;  
a le  j a k  g rosza  w  m ieszku n ićm a , to  tu  tak  sm u tn o  sie­
dzićć jak  w cieszyńskićj w ieży, to  se rce  do  g ó r  m a ło  
n ie  wyskoczy. T a m  i m ieszek  się napcha ,  i c z ło w ie k  się 
ucieszy.



—  Djabla uciecha, s tać  ca hi noc na chłodzie  i d ć -  
szczu; dziś ju ż  mi zęby dzw oniły .

—  M oże ze s t ra ch u ?
—  G łu p iś  H r e h o r z e ;  a lbożto  cieszyńskie  rak i ( 1 ) ?  

t a m  sa m e  b a b y ,  a z b a b a m i  jed y n a  sp ra w a .
—  B ra tk u !— z a w o ła ł  p ie rw szy — nie  sam e  tam  baby! 

S ły s z a łe ś  co m ó w iła  Żęsicha ,  k tóra  za j a ł m u ż n ą  do C ie ­
szyna chodz iła .

—  N ie  s ły sza łem .
—  Ż ęsicha  tu!..
O d  k o m in a  k u  ś ro d k o w i  izby w ylaz ła  s ta ra ,  s k u r ­

czona, o k ry ta  ła c h m a n a m i żebraczka .
—  B y ła ś  w  Cieszynie?
—  B yłam .
P o w ied z  m u  coś tam  w idz ia ła ,  ale  p ie rw ć j  p o p łucz  

g a rd ło .
S t a r a  ła k o m o  pochw yciła  po d an y  t r u n e k ,  i d u sz k ie m  

go w ypiła .

—  B ó g  w a m  zap łać  G irzo ,  że p am ię tac ie  o  s t a re j ,  
k tó r a  jeszcze ong i ,  k iedyśc ie  to  dz iec iakiem  byli i napad li  
o w e  żydzisko.. . .

—  C icho  s ta ra ,  gada j  o co się py tam . C oś  w idzia ła  
w  Cieszynie?

—  C om  widziała . . .  ho! ho! n ie  sp am ię tam , a le  z p o ­
czątku  zacznę... P rzysz łam  za ja łm u ż n ą . . .

— K tó rą  K ró lik  z gó ry  zapłacił . . . .
—  No, n iech i tak  będzie ; z a s tu k a łam  do  w ró t  zam ­

kow ych , n ieza d łu g o  w yszła  śl iczna z ło to w ło sa  pan ien k a ,  
rzuciła mi b ia ły  grosz ,  i k aza ła  iść p rzecz; ale jak  za -

(1) R akam i zw an o  zb ro jn y c h  księc ia  c ieszy ń sk ieg o , zap ew n e  
od  zb ro i, k tó rą  b y li c a łk iem  o k ry c i.
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czę łam  jęczćć , p ros ić ,  klnąc się, że d w a  dni n ie  ja d ł a m ,  
li tościwe pan ią tko  kazało  mię w puścić .  P rz e j rz a ła m  w szy­
s tko ;  s ta ło  w podw órzu  sześć ko las ,  ze s ta jn i  w ied li  
h a jducy ,  ale zb ro jn i ,  z p ięćdz iesią t  koni, i p a n ó w  kręciło  
s ię  dosyć. P o tćm  znow u ta  pan ienka .. . .

—  C icho  babo! już  dosyć, do k o m in a !
—  Z a raz ,  zaraz...
—  C icho m ów ię ,  bo  knybel...
— D o b rz e ,  ale  te j panienki nie zabij.

—  A  ty s t a r a  poczw aro! —  k rzy k n ą ł  G irza , i z e rw a ł  
s ię  i  ł aw y ,  gdy  s ta ra  n ie  dokończyw szy , w ró c i ła  na  swoje 
s tanow isko  do  kom ina .

—  O tó ż  widzisz —  c iągną ł  da lć j  b a n d y ta  u s a d o w i­
w szy się z n o w u — że tam  nie sa m e  baby; N iem iec  S zp il -  
ton  ich zliczył..  J e s t  tam  s ta ra  k ró lo w a  i có rka  jó j  8 ż o ­
n a  teg o  g ra b i  z B ra n d e b u rg a ,  j e s t  przy n ich  kilka b a b ,  
ale i zb ro jnych  n iem ało ; jak  s ły sza łem  cz tórdz ies lu .

—  E j co to  znaczy cz te rdz ies tu !  z K ró lik iem  n ićm a  
ż a r tó w ;  j a k  się zaw in ie ,  to  w  dzies ięciu  da  im  ra d ę ,  g d y ­
by ty lko  nie czekać.

—  C h c ia łb y ś  b ra tk u  skoczyć i nie upaść ;  poczekaj,  
g łod n ie js zem u  każde j a d ło  smaczniejsze, jak  się przy- 
m orzysz, jak  ci m ieszek  w yschn ie ,  a z im no śc iągnie  sk ó ­
rę ,  to  p rędze j dasz  im  ra d ę .

— M nie już i m ieszek  w ysech ł ,  i s ł o t a  n a b i ł a — o d e ­
z w a ł  się je d e n ,  k tó ry  w  kąc ie  sm utny  siedział a  z d o ­
byczy n iem a i n ićm a .

—  N ie d łu g o ,  n ied ługo .  Królik m ó w ił ,  że  dziś ko ło  
po łudn ia . . . .  A le  psyt.... J a n e k  nie kaza ł g adać .

—  A lbożto  tu  kto w yda?  sam i sw oi.  P a n ie  Gilbert! 
w ięcej miodu!



—  W  ręce  wasze!
—  N iech  żyje Janko!
—  N iech  żyje Królik!!
—  H ura!!
Szlachc ic  chcąc korzys tać  z ap ew n e  z pow szechne j  

w rz a w y ,  podn iós ł  się z zapiecka, i chy łk iem  zdąża ł ku 
d rzw iom . J u ż  b r a ł  za haczyk, k iedy s t a ra  Żęsicha  p o r ­
w aw szy  go za po łę ,  k r z y k n ę ła :

—  Obcy!! Obcy!!

W  je d n e j  chwili ca ła  zgraja  o toczyła  szlachcica, g o -  
spodn ik  prze lękn iony  uciek ł ,  dziady i włóczęgi zaczęli 
w rzeszczeć  z całej siły. Szlachc ic  ch c ia ł  sob ie  szab lą  
o tw o rz y ć  d ro g ę ,  gdy u c h w y c o n y  za nogi,  na z iem ię p o ­
w alony  zos ta ł .  T łu m n ie  rzucili się n a  n iego  g ó ra le ,  
i sk rępow aw szy ,  p rzyprow adzil i  p rzed siedzącego  ju ż  na 
ł a w ie  G irzę.

—  C oś ty za jed en ?  k rzykną ł  ban d y ta .
—  S z lach c ic ......
—  D ja b e ł  cię w eź i z sz lachec tw em . Co tu  rob isz?
—  J a d ę  do W r o c ł a w i a .

—  D o  W r o c ł a w i a ?  albożto  tę d y  w ro c ła w s k i  g o ­
ścin iec?

—  Z b łądz i łem .
—  Z błądz i łeś!  poczeka j ,  to  ju ż  n ie  zbłądzisz, do  pie­

kła  p ro s ta  d ro ga .  D zia tk i ,  p rzesuszyć  go!
C z tć re ch  si lnych ło t ró w  p o rw aw szy  szlachcica, w y n ie ­

śli g o  za g o sp o d ę  pod  rozłożysty  j a w o r ,  a on nie w y­
rz e k ł  ani s łow a  p ro śby ,  choć  w iedz ia ł  co go  c z e k a .

—  Czyś ty k a to l ik ?  —  zapyta ł  p rzycho dzącego  w tę  
chw ilę  Girzę.

—  No... .  a lbo  co?



—  K iedy  zabijasz c ia ło ,  nie zabijaj duszy: pozw ól po­
ra c h o w a ć  się z sum ieniem .

—  N o rach u j  się, ale n ied łu g o ;  pa trza j ,  j a k  s łońce  
wyjrzy z za tego j a w o r u ,  już  koniec. —  Szlachcic n ie  s ł u ­
c h a ł  dalćj, u k ląk ł  na p rzem okłe j  ziemi i zaczął się modlić .

S tanę ły  m u  p rzed  oczym a w szystk ie  j e g o  nadzieje; 
c a łe  życie —  życie, k tó r e g o  ju ż  tylko k ró tka  z o s ta w a ła  
m u  chw ila . . . .  i zap ła k a ł . . . .  O j, b o  jak że  sm u tn a  j e s t  ta 
o s ta tn ia  m o d l i t w a !! J e s t t o  o b r a z ,  na  k tó ry  n ió m a '  
farb; k to  dośw iadczy ł  pojmie, k to  nie dośw iadczy ł ,  nie 
uw ierzy .

J a k  sm u tn o  j e s t  n a m  pożegnać  przyjaciela , k tó ry  
w  d a lek ą  od jeżdża  d ro g ę ,  a n iep ew n y  czy w róci. . .  J a k ­
że s to k ro ć  sm utn ie j  pożegnać  św ia t ,  jeżeli on b y ł 'd l a  nas  
p rz y ja c ie le m !

A  jeżeli p rzeciw nie , jeżeli te n  ś w ia t  z a t ru ł  dni n a ­
sze go ryczą ,  c ie rp ien iem .. . .  o i w te d y  w ierzc ie  mi, z n ie-  
m nie jszą  żegnam y go  boleścią.. . .  B o  św ia t ,  bo  życie, 
je s t to  ó w  id ea ł  n a d z ie i , k tó rym  nigdy nasycić się n ie -  
m ożem y. A  ta  o s ta tn ia  m odlitw a, to  p o ż e g n a n ie ! Oh! 
z a p ra w d ę ,  n ićm a boleśniejszej i wznioślejszej chw ili . . .

N ieszczęś liw y o d e r w a ł  w zrok  od myśli i spo jrza ł  na 
s łońce .  S ło ń c e  zaczęło  się p rzec iskać  przez konary  j a ­
w o ru ,  i w k ró tc e  w y jrza ło  zupełn ie .  K re s  się zbliżył....

—- J u ż  c z a s !
Szlachcic raz jeszcze się przeżegnał, spojrzał w  niebo,  

otarł łzy rękaw em  i powstał.

B andyta  zak łada ł  p o w ró z  za g ru b ą  gałąź, gdy  t rzy ­
k ro tn e  gw iźnięc ie  roz leg ło  się po ska łach .

—  T o  K ró lik  !!
—  Z aczeka jm y!



Na w ie rzch o łk u  nagićj skały  u k a z a ł  się J a n k o ;  w y so ­
ki, b a rc z y s ty ,  przyodziany  w kożuch  b a ra n i  ob rócony  
w e łn ą  do g ó ry ,  z c ze rw onym  p a se m ,  za k tó rym  tkw iły  
d w a  szó rok ie  noże ,  w  plecionem. z żub ra  skóry  o b u w iu  
i cze rw one j  czapce .

N a chw ilg  zn ik ł  w r o z d o l e ,  lecz n ieza d łu g o  s ta n ą ł  
u gospody .

Bandyci pow ita l i  go  g ło śn ą  w rz a w ą :
—  W ita jc ie  Jan k u !
—  Z d r ó w  dziatki!
1 K ró lik  chc ia ł  s ię  oddalić ,  kiedy sp o s t rz e g ł  s k r ę p o ­

w a n eg o  szlachcica.
Na ten  w idok  zm arszczył w ysok ie  czoło, i u jąwszy się 

za r u d ą  kędz ie rzaw ą  b ro d ę ,  zapy ta ł :
—  G irza  coż to  za zabaw ka?
—  Ot.... tak , z łapaliśmy jak iegoś p taszka, k tó ry  nas 

p o d s łu c h a ł ,  i... w a r to b y  go  p rzesuszyć  żeby nie śp ie w a ł .
—  P e w n o ś  się z czśm  w y g a d a ł?
—  J a k o ś  przy szklance, to  i język  ochotn ió j  c h o d z i—  

m r u k n ą ł  G irza  sk ro b iąc  się w  g ło w ę .
—  G i r z a ! — z a w o ła ł  sierdzis to  bandy ta ,  m ierząc  go  

sw o jó m  o r ł e m  spo jrzen iem  —  tv się kiedyś dostan iesz  
w m oje  r ę c e ,  a go rze j  ci będzie , ja k  te m u  sz lachcicow i. 
R o zw iązać  go!

U w o ln io n y  z w ięzów , zbliżył się do  J a n k a ,  uchy li ł  
czapki i pow iedz ia ł:

—  D zięku ję  w am  żeście n ie  chcieli zguby  n ie w in n e ­
go... daj Boże odpłac ić ,  a te raz  bądźc ie  zd row i.

—  Zaczekaj m o sp an ie ,  je ś l iś  f ran t ,  to  i J a n k o  n ie g lu -  
pi; w y s łu c h a łe ś  p lo tek  tego  b e łk o t a ,  i chcesz jechać .  
A le  mniejsza o to , w idzę żeś szlachcic .



—  D o b ry  he rbow ny .
—  I z  krakowskiego?

—- T a k  jest....
  Daj m i sz lacheckie  s ło w o ,  że nas i naszych zam ia ­

r ó w .  o k tórych  wiesz, nie wydasz, a puszczę cię.
Szlachcicowi jakby kto język w kłaki obw inął;  chciał  

m ó w ić ,  i znow u milczał.

— H a  M ospanie! nie chcesz dać  s ło w a ,  coś z łego  dla 
n a s  chow asz ,  a j a  z b a w iłe m  ci życie.

—  A le  bo w idz ic ie ,  c z łow iek  n ie  żelazo, a jak  da 
s ło w o ,  to  choćby  u m rzó ć ,  a n ie  zdradzić.. . .

—  J a  tóż  tego  żądam .
—  W y b aczc ie !
—  M nie jsza  o to ,  a le  kiedy tak ,  w ypuśc ić  cię  nie 

m ogę; m usisz  przez dzisiaj w  naszćj tu rm ie  przes iedzieć , 
j u t r o  ju ż  będz iesz  w olny , b o  ja k  pow iedz ia łem , n ie  chcę  
k rw i n a p ró ż n o  p rze lew ać .

Szlachcic  w e s tc h n ą ł  bo leśn ie ,  i poszed ł za J a n k ie m  do 
gospody .

B andy ta  n ie  spo jrza ł  n a w e t  n a  k łan ia jąceg o  m u  się 
gosp o d a rza ;  kazał sob ie  podać  k lucze  od tu rm y ,  i sk i­
nąwszy n a  szlachcica, d rzw iam i z d rug ie j  izby w szed ł na 
w ązk ie  ale  w y sok ie  schodki,  a za n iem i w  ciem ną i ciasną 
izdebkę .

T u r m ą  n azy w a ł  b an dy ta  o w ę  c iem ną  sk ry tkę  w  p o d ­
daszu , i kazawszy tam  w leźć szlachcicowi, pow iedz ia ł:

—  Będziesz tu  tylko do  ju t ra  ra n a ;  ale gdyby  cię z a b ra ­
ła  ochota  uciec , p am ię ta j ,  że w szystk ie  d rog i  i ścieszki 
o b sad zo n e  m ojem i ch ło p ak a m i;  z łap ią  cię n ieochybnie , .  
a w te d y  n iech cię B ó g  s trzeże ,  abyś pozna ł  J a n k a  K ró lika .

T o  rzekłszy , z am k n ą ł  d rzw i i odszedł.



Szlachcic p rz y s łu c h iw a ł  się jak  od g ło s  k ro k ó w  o d d a ­
lającego się bandyty  n ik n ą ł ,  i w k ró tc e  nas tąp iła  z u p e łn a  
cisza.

Milczał i r o z w a ż a ł—  Z łap ią  mię, ale zrob ię  tak , j a k  
każdy szlachcic zrobić pow in ien  —  I  zn o w u  d u m a ł .  
— B o ż e ! ośw ieć  mię sw o ją  ła sk ą  n a jśw ię tszą !—  zaw o ła ł  
i w zniósł spo jrzen ie  w górę .

C iem n o ść  z u p e łn a  izdebki d a ła  m u  widzióć, że jed n a  
deska  w p u łap ie  nie p rzys taw a ła  szczelnie, i p rzez szparę  
w d z ić ra ło  się d ro b n e  ś w ia te łk o .  J a k ie ś  n a t c h n i e n i e , 
k tó re  rz adko  kiedy o ds tępu je  d o b ry ch  zam ia ró w ,  p o sze -  
p nę to  mu: uciekaj!.... P o d n ió s ł  się, izdebka by ła  nizka, 
d o tk n ą ł  ręką  deski,  d eska  un ios ła  się. U k lą k ł ,  o d m ó ­
w ił  k ró tk ą  m od l i tw ę ,  k tó r ą  zakończył g łośn ie j  w y m ó -  
w ionem i wyrazy: Pan ie !  n iech się dzieje wola twoja! 
C a łą  s i łą  c iała  podn iós ł  się w g ó r ę ,  u su n ą ł  deskę ,  
i w ylazł  na  w ierzch  izdebki.

S zka radne  zadusza jące  p o w ie trze  o w ia ło  go. P o s t ą p i ł  
d a le j ,  noga uśliznęła  się pod b a r ło g ie m ,  i do jrza ł  
n a w p ó ł  ju ż  zgn iłeg o  trupa .  D o m y śl i ł  się gośc innośc i 
pana  G i lb e r ta  i uży tku  ow ej  desk i w  pu łap ie .  A le  nie 
t r a cąc  czasu ,  ją ł  ro zp a t ry w ać  miejsca sp o so b n eg o  do 
ucieczki.  W y d a r ł  kilka garśc i  poszycia, spo jrza ł  na  dół. . .  
g ł ę b o k o ; a le  n ieopoda l k ona ry  j a w o r u  do ty k a ły  da  
c h u ,  p rzyczo łga ł  się j a k  m óg ł ,  uczep i ł  się g a łęz i ,  m y­
ślą p o d z ię k o w a ł  B o g u  i wylazł.

O bejrzaw szy  się w o k o ło  skoczył w w ąw ó z ,  i p o d  
u rw is k ie m  ska ły ,  ruszy ł w  k ie ru n k u  k ra k o w sk ie g o  g o ­
ścińca.

* *

Po  p o łu d n iu  dnia 1 0  l is topada  zm ieniła  się r a n n a  p o ­
g oda ;  g ęs te  ch m u ry  zaw isły , a z nich w k ró tc e  m gła  r o z ­



p o s ta r ła  się nad  zieinig. L e ś n e  p ta s tw o  krzyczało p rze ­
raźliw ie.

K ra k o w s k im  g o śc ińcem  jech a ły  o śm ioko im e kolasy , 
było  ich sześć ,  a obok k ilkudzies ią t  jezdnych .  W  p ie r ­
wszej kolas ie  jech a ła  k ró lo w a  E lżb ie ta  z c ó rk ą  Zofią 
żoną  m a rg ra b i ,  i z m a ły m  bo  d o p ić ro  dziew ięć la t  liczą­
cym Z y g m u n t e m ,  k tó ry  później Po lsce  pod  im ien iem  
Z y g m u n ta  Igo  p an o w a ł .

Przy w jeździe  w  ro z d ó l  zaczynający szląskie gó ry ,  za­
trzym ała  się p ie rw sza  ko lasa ,  k tó rą  w  m o m e n t  otoczyli 
jezdn i .  K ró lo w a  w ychyliła  g ło w ę  i d rżącem i usty za­
pytała:

—  W ię c  to  ju ż  szląskie góry?!
M a rg ra b ia  uchylił  p rzyłbicy , jakby  z um ysłu ,  aby 

s t rw o ż o n e  kobić ty  ujrzały  je g o  tw a rz  pogodną  i p e ­
w n ą ,  i odp o w ied z ia ł :

—  T ak ,  je s te ś m y  w g ó ra c h ,  ale n iech  się N ajjaśn ie j­
sza m a tk a  nasza , i najmilsza m a łżo n k a  nie trw ożą ;  m a ­
my jeszcze  czein i kim odep rzćć  n ap as tn ików .

—  O  tak !  n iechno  się nam  ci rab u s ie  pokażą! —  za- 
krzyczeli d łu g o w ło s e  panicze (1) ,  k tó rych  było  dosyć 
w  o r s z a k u — zrąb iem y na k aw a łk i .

K ró lo w a  E lż b ie ta  w su n ę ła  się w g łą b  kolasy i za­
częła  w g ło s  o d m a w ia ć  ko ro n k ę ,  a n ieb iesk ie  oczy Zofii 
zbiegły się ze  śm ia łćm  spo jrzen iem  m ęża, k tó ry  d a w a ł  
znaki woźnicy, aby  kolasa ruszyła .

Jechal i  dalej; s t ro m e  ska ły  w is ia ły  nad  niemi nagie, 
a lbo  p o ros łe  m ch em ; po b o k ach  w znosiły  się n iebo tyczne

(1) Długosz pisze: „Potćm naszy na wielkie zbytki się udali, 
tak, iż nic innego mężczyźni nie czynili, jedno włosy sobie trefili, 
a czesali, które długo nosili”. Toż i Bielski, ks. IV, str. 165.
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jo d ły ,  św ie rk i  i sosny. W  ko lasach  tylko szm er  pac ie ­
rzy, a o b o k  niby w e so łe  p rzech w a łk i  m ło k o só w , k tó ry m  
je d n a k  d rg a ło  serce  za każdym  sze les tem  odb itym  w s k a ­
ła c h ,  za każdym p o św is tem  so k o ła .  Tylko  zbrojni s łu ­
dzy m a r g ra b i ,  jecha li z d o b rą  m y ś lą ;  im n ie s t ra szn e  
były  i gó ry  i rab u s ie ,  bo  oni n ieraz  spo tykali  się n a w e t  
z sam ą  śmiercią .

J u ż  mieli m ijać s t rom ą, cza rnym  m ch em  p o ro s łą  ska łę ,  
D jab lą  S k a lą  p rzezw an ą ;  ro z d ó ł  k tó rym  szed ł  gośc in iec  
ta k  by ł  w ązki,  że ledw ie  kolasy przecisnąć  s ię  nim m o­
g ły . Z  o tw o ró w  s k a ł  zw ieszały  się ga łęz ie  le śn eg o  w rz o ­
su ,  o p lą tanego  na kolcach ta rn iny ,  tw orząc  ja k b y  sk le ­
p ien ie  tćj czarnój p rzepaśc i ,  gdy t r z y k ro tn e  g łośne  św i-  
śn ięc ie  roz leg ło  się k i lkak ro tn ie ,  i za jed n y m  ra z e m  za­
g rzm ia ło  k ilkadzies ią t  w y s trza łó w .

Nic nie m oże  pójść w  p o r ó w n a n ie  z o k ro p n ą  t rw o g ą  
n iew ias t ;  rozpacz l iw e  krzyki, w o łan ia  r a tu n k u ,  pom ocy, 
odezw a ły  się ze w szystk ich  kolas.

K ró lo w a  z e m d la ła ,  dz iecko zaczęło  p łakać ,  Zofia za­
kry ła  d ło ń m i tw a rz ,  i blizka także zem d len ia ,  m ach ina ln ie  
w y m a w ia ła  imię męża. R esz ta  o rszaku  w  dalszych 
ko lasach w  na jw iększym  zam ieszan iu  i t rw o d ze ,  to  m o ­
dli twą, to  k rzyk iem , oznajm iała  sw oje  p rzerażen ie .  A  d o ­
koła  szczęk szabel ,  g rzm o t  s t rz a łó w ,  j ę k i  ran n y ch ,  w rza ­
ski ucieka jących  m ł o d z ik ó w ,  i o k ro p n e  h as ła  b a n ­
dytów .

A  po gałęz iach  ta rn iny ,  spuszczają  się w  ro z d ó ł  dzi­
kie, szk a rad n e ,  ożyw ione  piekielną rad o śc ią  tw a rz e  ro zb ó j­
n ik ó w ,  w yw leka jąc  z ko las  z em d la łe  lub  b łaga jące  n ie ­
wiasty.

K o lasę  k ró low ój o toczy ło  już k ilku  najśm ielszych, 
a na ich czele Girza.



K ró lo w a  zem d la ła  p o w tó rn ie .  Zofia rzuc i ła  się na 
ko lana  p rzed  bandy tą ,  złożyła  d ro b n e  rączk i ,  i ję k ie m  
boleśc i ż e b ra ła  jego  li tości.. .

—  Matko! m oja k o chana  matko!... Mężu! W o jc iech u !  
o c h  nie m am  ju ż  nikogo!.. .  Boże! Boże!

W t ó m  z boku  od  opaw sk iego  szlaku z a d rża ła  zie­
m ia  pod  te n te n te m  koni.

—  Dalej! tjalój ! — oz w a ł  się g rzm iący  g łos  —  śm ie rć  
r o z b ó j n ik o m !

—  Uciekaj!!
—  Dalej! śm ie rć  bandy tom !
—  G ó rą  R ac iborzan ie !  górą!
—  Uciekaj!
I  w  jed n ó j  chw ili n ie  by ło  już  bandy tów .
N ieznan i ry ce rze ,  ob ro ń cy ,  czepiając się z n iepoję tą  

szybkośc ią  po u rw is k a c h  sk a ł ,  m o rdow al i  uc ieka jących ,  
a szlachcic w  g r a n a t o w y m  k u b ra k u  przyw odząc na  ich 
czele ,  dziw nej zręczności d a w a ł  d o w o d y .

J u ż  n iew ie lu  zos ta ło ;  jedn i pierzchli w  g ó ry ,  inni za­
bici lu b  ran n i  zalegli rozdo ły ,  os ta tn i  w  b a ra n im  k o ż u ­
ch u  i c ze rw o n e j  c z a p c e ,  n ie  m ogąc  w y d ra p a ć  się na  
w ie rzch  skały , z rozpaczą  re sz tę  s i ł  d o b y w a ł .

G ra n a to w y  za jrza ł  go ,  skoczył, i p rzy łożył nagą  sza­
blę  do  piersi.

—  Łaski. . . .  ja  oca l i łem  ci życie!
—  Ocaliłeś! .. .  i ja  ci ocalę ,  ale d a j  mi s łow o , że po ­

rzucisz n iecne rzem iosło .
—  Ł a s k i !  cóż znaczy s ło w o  bandy ty?
—  A  ja  na n iem  polegam ... .  tak, po legam , bo  p rze ­

czuw am , że cię szał tylko o h łąk a ł .  T yś  r ę k ą  ban d y ta ,  
a le  uczucia.. . .



—  J a  nie m am  uczuć ,  i miód n ie  mogę!
—  N ie  k łam .. .  dozw ól mi tćj pociechy , żebym  m ó g ł  

ocalić ci życie.
—  W ię c  czegóż żądasz?
—  S ło w a ....
—  O ch  ty nie wiósz jak ie j  w y m ag asz  ofiary!
—  N ie  t rać  czasu , s ło w o  lub  życie!
—  S ło w o .
—  B óg  z tobą!.... podaj mi rękę  i p am ię ta j ,  że pole 

gam  na tw o je m  słow ie ,  jak  ty p o le g a łe ś  na m ojćm .

T ym czasem  zam ieszan ie  c ichło  p o w o l i ,  usta ły  ju ż  
s trze lan ia ,  tylko jęk i rą n n y c h  pow ta rza ły  jeszcze sk a lne  
echa . K ob ie ty  przychodziły  do s i e b ie ,  u sp o ko jono  nie ład , 
i o p o w iadano  k ró lo w ć j  cu d o w n e  z rz ąd zen ie  O pa trznośc i  
w  tak  n ie spodz iew ane j  pomocy.

—  Ż ą d a m  w idzieć tego  ryce rza ,  złożyć m u  m oje  dz ię ­
ki! z a w o ła ła  k ró lo w a .

G ra n a to w y  szlachcic s t a n ą ł  na zaw o ła n ie ,  u ją ł  czapki, 
p og ładz i ł  w ąsa  i nizko się pokłonił .

—  Dzięki w am  ry c e rz u ,  s to k ro tn e  dzięki!... J a m  już 
dość  dni p rzeży ła ,  i n iew ie le  z w aszćj ła sk i  zos ta ło ,  ale 
m o je  dzieci!... O c h  z ich życiem, ocali liście  m oje ,  oszczę­
dziliście tć j rozdz ić ra jącć j  boleści!

Sz lachc ic  z n o w u  się uk ło n i ł .
—  A  w asze  m iano?
—  B e rn a rd  C ikow sk i .
—  B e rn a rd  C ik o w s k i !! —  zaw o ła ła  k ró low a  kry jąc  

tw a rz  w  d rżące  jeszcze  d łon ie  —  B e rn a rd  C ik o w s k i !! 
O  sz lache tny!  o n iepo ję ty  c z ło w ie k u ! czy wiósz k om u  
o ca li łeś  życie? *

—  Mojćj k r ó l o w ć j ! . ..



—  M ów  raczej,  te j ,  k tó r a  ci w y dar ła  m ien ie ,  pozba­
w iła  sch ron ien ia  !

—  N ie  w spom ina j  Najjaśniejsza pani! bo  ja ju ż  n ie  p a ­
miętam !

  Zapom niałeś!  najszlachetniejszy  rycerzu!.. .  Pójdź!
pójdź! podaj mi rękę.. . .  z p rześ ladow cy  m asz  w e  m nie  
sp rzym ierzeńca .  A  ty Zofio! Z y g m u n c i e ! podziękujc ie  
w aszem u o b ro ń c y   podziękujc ie  m u  łzami w d z ię ­
cznośc i .......

R o zczu lo n a  E lżb ió ta  p o d a ła  rę k ę  sz lachcicow i, k tó ry  
u ją ł  j ą  z z a p a łe m ,  p rzyk ląk ł  i u c a ło w a ł ;  a w y m o w n e  
spo jrzen ie  Zofii, dziecinny u śm ie c h  Z y g m u n ta ,  o b u d z i­
ły  w  n im  n a j tk l iw sze ,  na jw zn io ś le jsze  uczucia .  W  tej 
u roczys te j  c h w il i ,  w szystko ,  n a w e t  w szystk im  p rz e b a ­
czył.

N iem n ie js ze  by ło  podz ięk o w an ie  dz ie lnem u  p an u  
z O p a w y  i R ac ib o rz a ,  k tó ry ,  j a k  ty lko  C ikow sk i  zbiegły  
z tu rm y  zbójeckiej,  r o z p o w ie d z ia ł  m u o n ieb e z p ie c z e ń ­
s tw ie  g rożącóm  k ró lo w e j ,  w n e t  zg rom adz ił  sw o ich  i sam  
n ie  w a h a ł  się pójść pod p rzyw ódz tw o  szlachcica.

M a rg ra b ia  lekko  ran n y  w dzie lnej  o b ro n ie ,  w  k tó re j  
kilku je g o  d w o rz a n  p o leg ło ,  nadszed ł  tak że  złożyć dzięk­
czyn ien ia  o b ro ń c o m .  Z d ją ł  z palca kosz tow ny  rodz inny  
k le jno t,  i d a ł  go  n a  pam ią tkę  sz lachcicow i.

Zbliżenie  późnej p o ry ,  kazało  m yś leć  o dalszćj p o d r ó ­
ży. Pen z R ac ibo rz a  p o żeg n a ł  dosto jnych  p o d ró ż n y c h ,  
a C ikow ski na czele jeg o  d w o rz a n ,  podjąt się o d p r o w a ­
dzić  k ró lo w ę  do Św idnicy .

W t e d y  kiedy kolasy  ruszać  ju ż  m ia ły ,  n ie  w iedz ićć  
zkąd zaczęli się zb ić rać  ow e p rz e c h w a łk i .  J e d e n  wylazł 
z pod kolasy , d rug i  z ciasnćj rozpadliny ,  trzeci z za k rza ­



ka, a wszyscy rozpow iada l i  g ło ś n o ,  że do  tćj pory g o ­
nili u c ieka jących  b a n d y tó w .

Szczęś l iw ie ,  bo  bez  żad n e g o  w y p ad k u  d o p ro w ad z i ł  
C ik o w sk i  pod ró żn y ch  do Ś w i d n i c y , i w ró c i ł  p rzy rzek ł­
szy k ró lo w e j ,  że p ić rw szy ch  dni s tycznia  z n o w u  na nią 
czekać będzie ,  aby odprow adzić  do K ra k o w a .

Czy J a n k o  K ró lik  d ope łn i ł  sw ego  s ło w a  ? nie w iem y ; 
dość, że od  wigilii śg o  M arc ina  uc ich ł p o s t ra c h  w  g ó ­
rach ,  i d łu g o ,  b a rdzo  d łu g o  p rzejezdni n ie  doznaw ali  
napaści .

B e r n a r d  C ik ow sk i  o d p ro w a d z i ł  k ró lo w ę  i je j  syna 
w  tydzień  po n o w ó m  lecie do K ra k o w a ,  i t a m  w  o b ec  
zg ro m adzonych  s e n a to ró w  o trz y m a ł  n a g ro d ę  sw eg o  czy­
n u ,  bo  z u p e łn ą  ł a s k ę  k ró le w s k ą .

K az im ierz  o d d a w a ł  m u  G ik ó w , a le  h a rd y  szlachcic 
przyjąć nie chcia ł;  po d o b n o  dla sąs iedz tw a  z i ty tw ie ń s k im .  
Za sk ła d k ę  k tó r ą  m u  h o jność  brac i szlachty  p rzyn io s ła ,  
k u p i ł  w  k ra sn o s taw sk ió j  ziemi m a ję tność  W o js ł a w ic e  (1)  
i t a m  r a d  zam ie sz k a ł ,  a K az im ierz  po zgon ie  J ę d rz e ja  
z Szczekarzow ic  T a r ły ,  n a d a ł  m u  h ru b ie s z o w s k ie  s ta ­
ro s tw o .  M arsza lek  R y tw ień sk i  n iechę tny  z o b ro tu  rzeczy, 
zaczął k n o w ać  n o w e  s w a ry ,  lecz ja k  p o w ia d a  Bielski: 
, , J a w n ie  P a n  B ó g  t e n  do m  ukara ł ,  k tó ry  zszed ł  w szy ­
s tek  b a rdzo  ry c h ło ” (księgi IV  str .  2 2 ) .

B e rn a rd  C ikow sk i zmien iw szy  d a w n ą  nazw ę  „ z  C iko- 
w a ” na „z  W o j s ł a w ic ” , c iesząc się p o w szech n y m  sz a c u n ­
k ie m ,  w sz e d ł  w  związki m a łż e ń sk ie  z A n n ą  S łu p e c k ą  
z O po la ,  i u m ie ra ją c  w  r. 1 5 1 4 ,  zo s taw i ł  syna K az im ie ­
rza, k tó ry  odziedziczył j e g o  cnoty  i w ło śc i .  O s ta tn i

(1) W o js ła w ice , d a jące  nazw.ę o b sz e rn e j w łości w  d z isie jszym  
p o w iec ie  k rasn o s taw sk im ; o b e c n ie  są w łasn o śc ią  h ra b i A lo jzego  
P o lle ty ło .



z tój rodzili)  S tan is ław ,  zaw sze  z W o js ła w ic  C ikow sk i ,  
p o d kom orzy  k r a k o w s k i , p o tó m  kasz te lan  biecki, pan  
licznych w łośc i ,  słynny z r c z u m u  i rozlicznych ta le n tó w ,  
s p r a w o w a ł  p ose ls tw a  do D anii ,  A ng li i ,  P ru s  i N iem iec ,  
ale zachw ia ł  sw o ją  i p r z o d k ó w  sw oich  s ł a w ą ,  czynnem  
ro z k rz e w ia n ie m  a ryan izm u ,  k tó re g o  by ł  j a w n y m  w y­
znaw cą  i p ro t e k to re m .  U m a r ł  r. 1 6 2 7  bezpo tom nie ,  
i na nim  w pro stój linii zgasł  ród  B e rn a rd a ,  a W o j s ł a ­
wice w raz  z ca łą  m a ję tnośc ią ,  przeszły w dziedz ic tw o 
b ra t a n k ó w  S ta n i s ł a w a .



I) ZASTOSOWANIU PRZEPISÓW CO DO PRAW

POZOSTAŁEMU PRZY ŻYCIU MAŁŻONKOWI SŁUŻĄCYCH,

podług rozporządzenia ustawy z dnia 13 czerwca 1825 roku.

P R Z E Z

uuZieao.

K s i ę g a  p ie rw sza  K o d e x u  C y w ilnego  u c h w a lo n a  w ro k u  
1 8 2 5 ,  w  oddzia le  IV , dz ia łu  V, ty tu łu  V, zapew n iła  m a ł ­
żonkow i przy życiu pozosta łem u, do m ają tku  w s p ó łm a ł ­
żonka z m a r łe g o  p e w n e  p r a w a ,  jeżeli m a łż o n k o w ie  
w  u m o w ie  p rz ed ś lu b n e j  p rzy padku  teg o  nie urządzili. 
Korzyści w  p o d o b n e m  zdarzen iu  podaje  a r t .  2 3 1 ,  2 3 2 ,  
2 3 3  i 2 3 6  K. C. K. P.

Z astosow anie  powyższych prawideł do małżeństw za­

wartych w  czasie mocy obowiązującej tej księgi prawa,  

nie pociąga zgoła żadnój trudności co do g łów nój zasady. 

W yw iąza ły  się tylko w ątpliwości,  co do w ę z łó w  m ał­

żeńskich, zawiązanych przed ogłoszeniem  lój ustawy, 

a rozdzielonych zgonem w spółm ałżonka w  chwili o b o ­

wiązywania takowój.

W  tćj b o w iem  części k ra ju ,  dla k lórń j ks ięga  I  K o d e ­

xu  C yw ilnego  zosta ła  przeznaczoną, w czasie je j  u c b w a -



lenia is tniały m a łż e ń s tw a ,  w  k tó ry c h  s to su n k i  m a ją tk o ­
w e  w  p o d s taw ach  na jg łów nie jszych  różn iły  się od s ieb ie  
znakom ic ie ,  i inne n a s tę p s tw a  w y d aw a ły .

I s tn ia ły  b o w ie m  m a łż e ń s tw a  p rzed  dn iem  1 m aja 
1 8 0 8  i 15  sierpnia 1 8 1 0  ro k u  po łączone. Is tn ia ły  r ó ­
w n ież  zw iązki m a łżeń sk ie  po dn iu  2 0  hpca 1 8 1 8  ro ku .  
a p rzed  dn iem  2 8  l is topada  1 8 2 5  ro k u  bez żadnej u m o ­
w y p rzed ś lu b n e j  z a w a r te ,  k tó re  zgon  j e d n e g o  z m a łż o n ­
ków  rozdzie li ł  po os ta tn ió j  z epok  w ym ien ionych .

P ra w o z n a w c y  co do  teg o  p rzed m io tu  d w a  różn iące  
się pom iędzy sobą  zdania  p o p ić ra ją  i dzielą się, że tak  
w yrażę , na d w a  g łó w n e  s t ro n n ic tw a .  Je d n i  z n ich  u t r z y ­
m u ją :  iż oddzia ł  IV, dz ia łu  V, ty tu łu  V. księgi I, K . C .K .P .  
s to su je  się jedyn ie  do m a łż e ń s tw  po dn iu  2 8  l i s topada  
1 8 2 5  ro k u  lub  po dn iu  1 s tycznia  1 8 2 6  r. zaw artych ;  
a inni tw ie rdzą ,  że też  sam e  przepisy  m oc w y k o n a w c z ą  
rozciągają  i do m a łż o n k ó w  p rzed  tym  d n ie m  połączonych .

K ażd e  z o b u d w ó c h  zdań w ażn e  i znak o m ite  pociąga 
za sobą  n a s tę p s tw a ,  p ło d n e  w różn iące  się sku tk i ,  co do 
m ego  i tw e g o .  Spory  b o w ie m  teg o  rodza ju  w n ika ją  
w g łó w n ą  zasadę  i p y ta n ie :  czy te j ,  lub  o w e j  o sob ie  
p rzyznać  należy po zgas łym  m a łż o n k u  u d z ia ł  m a ją tkow y?  
udzia ł ,  po s tan o w io n y  przez  u s ta w ę ,  później po zaw arc iu  
m a łż e ń s tw a  uch w a lo n ą ;  lub  t ś ż ,  czy j ą  od niego us un ąć  

w ypada?
N ie jednos ta jność  zdań p r a w o z n a w c ó w  liczne w ą tp l i ­

w ośc i rodz i ,  i o w ie le  pom naża  liczbę s p o r ó w  sądow ych .  
Z je d n e j  s t ro n y  b o w ie m ,  w y padk i  o tw ie ra ją c e  ź ró d ło  do 
sp o ru ,  w  tym przedm ioc ie  n a d e r  często się zdarzają; 
z d ru g ić j  zaś n ie p e w n o ść  i różność  zdań , z achw iać  m u ­
s z ą  p rze k o n a n ie  każdego ,  i o d d ać  g o  na los ro z p ra w  
i w y ro k ó w  sądow ych .



N ie p e w n o ś ć  i n iezgadzanie  się p r a w o z n a w c ó w  w p rzed ­
m ioc ie  p o w y ższy m , przyw iodły  m n ie  do  ob jaw ien ia  m e ­
go p rzekonan ia ,  w  tym  celu: ażeby osoby zdolnością  
i św ia t łe m  nauk i  u d a ro w a n e ,  do w yśw iecen ia  p ra w d y  
przyłożyć się zechciały, i albo m ój b łąd ,  jeżeli w  nim  zo­
s ta ję  p o tę p i ły ,  a lbo  jeże li przy p raw d z ie  obsta ję ,  u m o ­
cniły szczć re  u s i ło w an ia .  T a rc ie  się b o w ie m  zdań roz­
m aitych ,  w y d a je  iskry  p ra w d ,  k tó r e  ś w ia t ło  s tanow ią .

W y r o k i  w  h ie ra rch i i  s ą d o w ć j ,  rozm aic ie  i z o d m ie n ­
nym  sk u tk iem  spory  tego  rodza ju  roz s trzy g a ły .  W y r o k i  
je d n a k  t a k o w e  jak  z jed n ć j  s t rony  n ie  tam u ją  i nie w ią­
żą zdania  sędz iego  w y ro k u ją c e g o  w  pojedynczej sp raw ie ,  
tak  z d ru g ie j  nie s t a n o w ią  p raw o d aw czeg o  p raw id ła ,  lub  
n a w e t  w y k ła d n i  u rzęd o w e j u s ta w  obow iązu jących  (in­
t e r p r e ta t io  ju r is  legalis vel au then t ica ) ;  gdyż p rzychodzi­
m y do są d ó w  ze sp o re m  niosąc w  ręk u  ks ięgę  u s t a w ,  
n ie  zaś h is to ryą  w y ro k ó w .  W y r o k i  zaś jeszcze nie o trzy ­
m a ły  d o tą d  pow ag i  p ra w o d aw cze j ,  ja k o  będące  w y p ły ­
w e m  szczegó łow ych  zdań, i zależące od s to su n k ó w  o d ­
m iennych  każdej sp ra w y ,  zaw ić ra jącć j  n iek iedy  r o z l i ­
czne w  sob ie  odc ien ia .  S ło w e m ,  nie m am y  jeszcze  w y ­
r o k ó w  zas tępu jących  u s ta w ę ,  k tó reb y  skróślić  się dozw o ­
liły w y ra ż e n ie m :  quae vim legis sapiunt.

T e m u  b o w ie m  n a s tę p s tw u  s taw ia  ta m ę  a r t .  5  K. C. 
K . P. i art .  1 3 5 1  K. C. d o tąd  obow iązu jącego .  J e s t t o  
w ła ś n i e  zaszczyt po rząd k u  n a szego  sąd o w n ic tw a ,  iż w y ­
rok i  n a w e t  R ządzącego  S e n a tu ,  są p r a w e m  dla tych  j e ­
dynie  s t ro n ,  pom iędzy k tó re m i  zapad ły ;  dla innych  zaś 
s p r a w  m ogą  być ty lko  p rze w o d n ik ie m ,  nie d la te g o  że 
nakazu ją ,  ale d la teg o  że przekonyw ają .  T a  je d y n ie  d r o ­
ga i m ożność  rozb ie ran ia  w ie lo s tro n n ie  w y d arzonych  
w ą tp l iw o śc i ,  do  u lepszeń  i p o s tęp u  p ra w o z n a w s tw a



d o p ro w ad z ić  są  zdo lne .  N a  tak ić j  d ro d ze  n ow y  s y s te -  
m a t  mylny wznieść się, a le  i upaść  m oże; gdyż b łą d  
n ie  pozostan ie  n ie tyka lną  p r a w d ą ,  dla tć j jed y n ie  p rzy ­
czyny, że j e s t  pow ażny , że zo s ta ł  p ow tó rzo n y .  N ie  o g lą ­
da jąc  się przeto  na osnow ę  w y ro k ó w ,  w  tej lub  p rz e -  
c iw n ó j  treści zapad ły ch ,  p rzys tąpić  należy do  b liższego 
ro z b io ru  toczącego  się p rzedm io tu .

K o d e x  k ró le s tw a  P o lsk ieg o  z dn ia  1 c z e rw c a  1 8 2 5  
r .  w  ty tu le  w s tępnym , obe jm u jący m  urządzen ia ,  ogó lną  
poda je  zasadę i g łó w n ą  i pow szechną :

„ I ż  p ra w o  s ta n o w i  ty lko  na przyszłość, a n ie  rozciąga  
sw ych  s k u tk ó w  na p rze sz ło ść ’’.

Z asad ę  tę  p r z e n ió s ł  p r a w o d a w c a  polski z ca łą  s i łą  
i znaczen iem  z księgi I  K o d e x u  F ran c u z k ie g o ,  począ tko­
w o  K o d e x e m  N apo leona ,  a późnićj nazw anego  C yw ilnym .

J e s t to  zasada w ie lk a ,  zasada  w ażna  w  sw o ich  o w o ­
cach ,  w  sw oich  n a s tę p s tw a c h .  O bsze rn ie jsze  rozw ija ­
n ie  tć j zasady j e s t  zby tecznćm  za tru d n ie n ie m ;  znacze ­
nie  jć j  b o w ie m  i w ie lk o ść  każdy podziela ,  k o m u  ty lko  
p o c z ą tk o w e  w yo b rażen ia  o u s ta w a c h  n ie  są obcemi.

T ę  zasadę  zamieszczając w  księgę  u s t a w  pod  a r t .  2  
K o d e x u  C yw ilnego  radca  s tan u  P o r ta l i s  i t r y b u n  F a u r e ,  
w  ciele p ra w o d a w c z e m  w ystaw il i  kon ieczną  po trzebę  
jć j  szanow ania .

P ić rw szy  z n ich  (1)  w yraz ił  s ię :
„ P o w o ła n ie m  u s t a w  je s t  u rz ą d z a ć  ty lko  przyszłość; 

p rzesz łość  w ładzę ich przechodzi.  W sz ę d z ie  gdzieby  
w steczna  dzia ła lność  u s ta w  zosta ła  d o p uszczoną ,  tam  
n ie  by łoby  żadnej pew n ośc i ,  ani n a w e t  cienia t a k o w e j ."



4 0 8  O  Z A S T O S O W A N I U  P R A W A

D ru g i  pow yższe zdanie  pop ie ra jąc ,  podobn ież  rzecz 
p rzed s taw i!  (2):

„ U s ta w a  p ow inna  ty lko urządzać  s tosunk i  jeszcze nie 
zasz łe .  N a  p rzypadek  przec iw ny , nigdy i n ic  s ta łego  
nie  znajdziemy. T o  cobyśm y dziś spełn il i  o d p o w ied n io  
naszej u s t a w ie ,  bez jć j  sprzec iw ien ia  się, dz ień  ju t rze j ­
szy zn iós łby  p rzez  d r u g ą  u s taw ę ,  a dzieło  dnia  j u t r z e j ­
szego zniw eczyłby  dzień  dalszy i u s ta w a  now a.. . .  Z a s a ­
da ta j e s t  obow iązk iem  dla sędz iów , a z a bezp ieczen iem  
dla  m ie s z k a ń c ó w ”.

P o jm u jem y  prze to  jak  w ie lką  j e s t  zasada n ie w s te -  
czności p raw  s tan o w io n y ch ,  j a k ą  zna jdu jem y  w art .  2  " 
K o d e x u  C yw ilnego  k ró le s tw a  Polsk iego .

O g ó ło w e ,  ale g łó w n e  p raw id ło  p rz e m a w ia  za tern i, 
k tórzy  ogran icza ją  p ra w o  sp ad k o w o śc i  dla m a łż o n k ó w  
u rząd zo n e  u s t a w ą  z r o k u  1 8 2 5 ,  do  osób  po łączonych  
po 1 stycznia 1 8 2 6  r. a lbo  raczej po dn iu  2 8  l is topada 
1 8 2 5  r.. ja k o  dn iu  je j  og ło szen ia .

P rzec iw n icy  zaś op ióra ją  sw oje  zdan ie  na w y k ła d n i  
a r t .  I l i  1 2  u s taw y  p rzechodn ić j  z dn ia  1 cze rw ca  
1 8 2 5  ro k u ,  a z tych  n a s tę p s tw a  i siłę m ocy w steczne j 
w y p ro w ad za ją .

S i ła  obow iązu jąca  p ra w  na przysz łość  i n ied o p u szcze ­
nie  w s te c z n o ś c i ,  na leży, jak  w idzieliśm y, do p o d s ta w  
g łó w n y c h  w to w a rz y s tw ie  cyw ilnćm . N ad an ie  mocy 
w stecznój dla now ćj us taw y , ja k o  o d s tęp u jące  od jednć j  
z na jg łów n ie jszych  zasad, po w in n o  być  w y raźne ,  n ie  d o ­
m n iem y w an e ,  gdyż taką  m oc w s teczn ą ,  ty lko  p o trzeb a  
wielk iej w ag i  w y w o łać  i u sp raw ied l iw ić  może.

(2 ) S eance  d u  14 V en to se , an X I (C o d e  C ivit su iv i d e  1'expose 
des m o tifs su r  c h a q u e  loi p rę se n te e  p a r  les o ra te u rs  d u  gou- 
y c rn e m e n t, T o m  I I ,  pag . 10 e t 42. E d itio n  1820, a  P a r is .



P ra w o d a w c a  z r. 1 8 2 5 ,  w m a łż e ń s tw a c h  p rz e c h o ­
dzących z sy s tem a tu  s tanu  o g ó ło w e g o  spo łecznośc i  cy- 
wilnój, jak i  p rzew odn iczy ł  w  kodex ie  cyw ilnym  fran -  
c uzk im ,  do s tanu  w ięrć j  szczeg ó ło w eg o  i za leżącego  
od  re l ig i jnego  wyznania m ie szk ań có w  k ra ju ;  u jrza ł  się 
w po trzeb ie  dla zapew nien ia  jed n o s ta jn o śc i  w dalszóm 
w y ro k o w a n iu  uchw alić  p ra w o  p rzech o d n ie ,  i w  części 
ods tąp ić  od zasady  podane j w  a r t .  2 ,  co do n ie w s te c z n o -  
ści mocy ob o w iązu ją ce j ,  s t a n o w ią c ,  że:

„ P r a w a  o so b o w e  ( ju ra  p e rso n a ru m )  u w a ż a n e  b ę d ą  
p o d łu g  n o w e g o  p ra w a ,  choc iażby  stan  osób  w zią ł  p ie r -  
wćj sw ój począ tek” (art. 11  u s ta w y  przechodniej) .

L ecz  z a w a ro w a ł  za raz ,  iż:
„Stosunki majątkowe pomiędzy małżonkami będą u w a ­

żane p odług  przepisów lego  prawa, które w czasie za­

warcia m ałżeństw a ob ow iązy w a ło” (art. 1 2 ) .

T u  p ra w o d a w c a ,  gdzie  szło o p ra w a  o so b o w e ,  n a k a ­
zyw ał s to so w a ć  się do now eg o  p r a w a ,  a w  tern w szyst-  
k ićm  co się ty lko  dotyczyć m o g ło  s to s u n k ó w  m a ją tk o ­
w ych  pomiędzy m a łżo n k am i ,  poszanow an ie  p r a w  n a ­
bytych  p o zos taw ił  przy zasadzie  g łó w n e j :  „ p r a w o  na 
p rzesz łość  nie s tan o w i” .

Z tych d w ó c h  w szakże  p rz e p i só w  p ra w a  p rze c h o d n ie ­
go ,  p o w s ta ły  sp o ry  liczne, i na d ługo  je szcze  pow tarzać  
się mające , w  rozw iązaniu  pytania  o b ecn ie  ro zb ie ran ego :  
czy s to su n k i  m a ją tk o w e  na  p rzy p ad ek  ś m i e r c i , śc ią­
gać  się m ają  i do  m a łżeń s tw  p rzed  rok iem  1 8 2 5  z a w a r ­
tych ?

Ci, k tó rzy  ro zw iązu ją  pow yższe py tan ie  w  sposób  
tw ierdzący ,  u trzym ują:  że p ra w o  m a łż o n k ó w  do  m a ją tku  
je d n e g o  lub  d ru g ie g o ,  j e s t  p r a w e m  i o b o w ią z k ie m  po ­
łączonym  ze s tan em  osób  i od n iego  n ieoddz ie lnym , nie



zaś w y p ły w em  s to su n k ó w  m a ją tk o w y ch ,  pomiędzy m a ł ­
żonkam i urządzonych .  S p o só b  z ap a t ry w an ia  się takow y , 
ja k  i rozw iązan ie  tw ie rd zące  py tan ia  p o d an eg o ,  n ie  m ogą  
z jednać  ogó lnego  przyzw olen ia ;  u p ad a ją  one  ob o k  roz ­
b io ru  n a u k o w e g o  ( in te rp re ta t io  ju r is  doctr inalis) ,  u p a d a ­
ją  i obok  w yk ładn i  u rzęd o w e j ( in te rp re ta t io  legalis).

Co do p ie rw szeg o  s tanow iska :
N ik t  zaprzeczyć nie potrafi:  że z m a łż e ń s tw a  jak o  s to ­

su n k u  ź ró d ło w e g o ,  w y p ły w a ją  p r a w a  i obow iązki,  jedne  
tyczące  się osób, d ru g ie  tyczące się ich m a ją tk u ;  p ie r ­
wsze  są tak  w ażne ,  tak  obchodzące  ca łe  spo łeczeńs tw o , 
iż im  p rzez  u m o w y  ubliżać, ani zm ieniać  ich n ie  w o l­
n o ,  j a k  zas t rzega  a r t .  1 9 0  R. C. K . P.; d ru g ie ,  k tó r e  
u m o w a  s t ro n  in te re so w a n y c h  u rząd za .

O  p iórw szych  mocy w stcczn ć j ,  m ów i a r t .  1 1 ,  o d r u ­
gich, a r t .  1 2  u s ta w y .

Ż e  s to sunk i  a r t .  2 3 2  i 2 3 3  K. C. K . P . u rządzone ,  n a ­
leżą do  s to su n k ó w  m a ją tk o w y c h ,  a n ie  do  o so b o w y ch ,  
dosyć j e s t  odczytać art .  2 3 1  tej u s ta w y :

„ J e ż e l i  m a łż o n k o w ie  przez um ow ę p rz e d ś lu b n ą ,  lub  
przez u m o w ę  w art .  2 1 0  p rzew id z ian ą ,  nie pos tanow il i  
ja k ie  p raw a  m a m iść  m a łżo n ek  przy życiu po zo s ta ły ,  do 
m a ją tk u  w s p ó łm a łż o n k a  z m ar łeg o ;  nStenczas s łużyć  b ę ­
dą p ra w id ła  nas tępu jące  i t.  d .”

Z tą d ,  w yczy tu jem y n a w e t  z u k ł a d u  i odn ies ien ia  się do 
art .  2 1 0 :  iż p rzep isy  oddzia łu  IV , ty tu łu  V ,  ks ięg i I, są  
n a s tę p s tw e m  i c iąg iem  przep isów  co do u m ó w  o s to ­
sunk i  m a ją tk o w e ;  sam o b o w iem  pow o łan ie  w  ogó lnośc i 
u m o w y  p rzed m a łżeń sk ić j ,  i je j g a tu n k u  (a r t .  2 1 0  K . C. 
K. P.) w ykazuje ,  że p raw a  m a łżonka  do m ien ia  w s p ó łm a ł ­
żonka, na leżą  do s to su n k ó w  m ają tku  obow iązujących  tak  
w  czasie trw an ia  w ęz łów ,  ja k  i w zdarzen iu  ich rozd/.ie-



lenia  przez zgon, lub inny w y p ad ek  u s ta w ą  przew idz ia ­
ny. O  p ra w a  b o w ie m  i obow iązk i  ze s tanem  o so b o w y m  
m a łżo n k ó w  połączone i z n ieg o  w y p ły w a ją c e ,  jak  np .
0 w ła d z ę  m a łżeńską ,  rodz ic ie lską ,  s tawania  żony  w s ą ­
dach  bez upow ażnien ia  m a łżo n k a  i t. p. u m a w ia ć  się 
w ażn ie  n iew o ln o .  J a k  ty lko  zaś p r a w o d a w c a  dozwala 
u k ład v  i pozostawia  s t ronom  m ożność  urządzen ia  s w o ­
jego m ienia ,  to  ju ż  sku tek  ztąd w ynikający  musi pozo­
s tać s to su n k iem  m a ją tk o w y m , bo  ju ż  o so b o w y m  być 
nie może.

P ra w o d a w c a  z ro k u  1 8 2 5 ,  w  a r t .  2 3 1 ,  oraz w  art .  
2 6 4  K. C. K. P. i n as tępnych ,  u rząd z i ł  zda rzen ie  śm ierc i  
je d n e g o  z m a łż o n k ó w ,  jak o  dalszy ciąg przew idzianych
1 u p o rz ą d k o w a n y c h  s to su n k ó w  m a ją tk u ,  tak  w czasie 
pożycia m a łż o n k ó w ,  jak o  tóż w  p rzypadku  rozdz ia łu ,  
albo l i  te ż  n iew ażnośc i węzła m a łżeń sk ieg o .  Dla jak ie j  
zaś przyczyny s tosunk i m a ją tk o w e  weszły do księg i p ie r ­
w sze j kodexu  w  r. 1 8 2 5  urządzającćj p raw a  o só b ,  w k ró t ­
ce  poniżćj w y ja śn io n ćm  będzie .

S tronn icy  mocy w steczne j  u s taw y  ro zb ić ran e j ,  sw o je  
zdan ie  i b u d o w ę  sw ej teory i w sp ie r a ją  na ro z u m o w a ­
n iu :  iż d o z w o lo n e  udzia ły  m a ją tk o w e  są  sp a d k ie m ,  
a sp a d e k  u rządza  się p o d łu g  epoki o tw a rc ia  tak o w eg o .  
O s ta tn ia  część ro z u m o w a n ia  j e s t  n iew zrusza lną ,  ale na 
p ie rw szą  zgodzić  się t r u d n o .

U dzia ł  ten  m a ją tk o w y  na przypadek  zgonu  m a łż o n k a  
nie j e s t  u rząd zen iem  spadkow ośc i  ogó łow ej ,  ale ty lko 
częścią s to su n k u  m a ją tk o w eg o ,  w tym  razie: gdy  m a ł ­
żonkow ie  poprzes ta jąc  na u rządzen iu  p ra w o d a w c y ,  u m o ­
wy w ca le  żadnćj na p rzy p ad ek  zgonu  j e d n e g o  z nich nie 
zaw ićra l i ,  albo zaw arłszy  u m o w ę ,  w  zdarzen iu  zgonu j e ­
dnego  z nieb, zdali się na w olą  us taw y .



Gdybyśm y b o w ie m  n ad aw ali  s to su n k o w i ro z b ie ra n e ­
m u p rzym io t  sp a d k u  o g n io w e g o ,  ju ż  o t a k o w ą  cześć 
um aw iać b y  się ze sk u tk ie m  p raw n y m  n ieg o d z i ło ,  w cza­
sie obow iązyw an ia  p ra w id e ł  w K o d ex ie  C ywilnym  poda­
nych: gdyż a r t .  1 1 3 0  K. C. F .  w y raźn ie  tego  zabran ia .  
Co w iększa , w zb ro n ien ie  to  p o w tó rzo n e  j e s t  w art .  7 9 1  
K . C . F .  w obszern ie jsze j ,  a do o b ecnego  s to su n k u  śc iś le  
zbliżonej osnow ie :

„ N a w e t  przez k o n t r a k t  m ałżeńsk i  zrzec się nie m ożna  
spadku  po cz ło w ie k u  żyjącym, ani a l i e n o w a ć  p ra w  w y ­
pad k o w y c h ,  k tó re b y  mieć m ożna  do ta k ieg o  s p a d k u ” .

T e  przepisy  n ie  dozwalały u k ła d ó w  o sp a d e k ,  n a w e t  
w  k o n trak c ie  m a łżeńsk im .  A  za tćm  p ra w o ,  k tó reby  
w stecz  sw oje  urządzenia  ro z c ią g a ło ,  p rzew id y w a ło b y  
w y p a d e k  i s k u te k  u m o w y  w p rzesz łośc i  u p o w ażn ia ło ,  
w ó w czas ,  kiedy u m o w a  taż  sam a  by ła  w zb ro n io n a  i n ie ­
w a ż n a ;  a tego  zam ieszan ia  m ąd ro ść  p r a w o d a w c y  n ie  do ­
puszcza.

Za dalszy p ow ó d  w sp ie ra jący  u t rzym yw an ie  sp a d k o -  
wości dla m ałżonków  zaw ićra jących  ś luby  pod  d a w n ie j -  
szem i u s ta w a m i,  p o w o łan y  zostaje  a r t .  2 3 4  K . C. K . P .  
u rząd za jący : że p rzep isy  o p o w ro ta c h ,  czyli k o m p o r ta -  
cyach  s to su jące  się do dzia łów  w tym p rz y p a d k u ,  s to su ją  
się i do  m ałżonka  przy życiu pozosta łego .

T o  w szakże  w yrażen ie  nie zmienia  is toty rzeczy, i n ie  
nada je  bynajm nie j  mocy wstecznój późniejszćj u s taw ie .

P ra w id ło  pow yższe  m a na  celu nadan ie  g ran icy  u d z ia ­
ło m ,  p o d an ie  zasady do ich ob liczenia  i sp o so b u  d o j ­
ścia do n ich  ; ale przez to  n ie  zm ien ia ją  się i nie n i w e ­
czą ź ró d ło w e  s tosunk i  m a ją tk o w e :  tak  w ł a ś n i e , ja k  
dozw olen ie  d la  s u m m  byp o tsk i  n ie ru ch o m o śc io m  tylko 
w ła śc iw ć j ,  n ie  n ada je  poczytania  tych sam ych  w ie rzy te l-



ności za n ie ru c h o m o ść .  A n i  p o d an ie  p ra w id e ł  dla s p a d ­
k ó w  w ła śc iw y ch  przy rozdzia le  w spó lnośc i  m a łż e ń ­
skiej z ak o d ex o w e j ,  lub  przy podzia le  po jedynczych  d ó b r ,  
w s p ó łw ła s n o śc i  należących do  k i lk u  o só b ,  lu b  n a w e t  przy 
rozd z ie len iu  w spo łk i ,  n ie  z jedna p rz ek o n an ia ,  że w s p ó ł ­
w ła s n o ś ć  (co n d o m in iu m ) lub  w s p ó łk a  (societas) je s t  sp ad ­
k iem : dla tć j je d y n ie  przyczyny, że  a r t .  1 4 7 6  i 1 8 7 2  
K . C. podz ia ł  s p a d k o w y  za n o rm ę  do  za s to so w a n ia  o b l i ­
czeń  w za jem n y ch  na leżnośc i  poda je .  P r a w id ł o  prze to  
w  a r t .  2 3 4  K. C. w skazane ,  ta m  ty lko  zas to so w an ie  zna j­
d u je ,  gdzie a r t .  2 3 1  t.  p. swoję m o c  o b ow iązu jącą  w y -  
w ió ra ,  n ie  n a d w e rę ż a ją c  ani p o p rzed n ich  u m ó w ,  ani 
p r a w  naby tych .

Z godzić  się każdy m us i ,  że s tosunk i  m a ją tk o w e  p o ­
m iędzy  m a łż o n k a m i u rz ąd zo n e ,  że  um ow y p rz e d  p ra ­
w e m  z r. 1 8 2 5  w tym  celu  z a w a r te ,  s za n o w a n e  być 
w in n y ,  gdyż tego  w y m ag a  a r t .  2  K . C. P ,  i a rt .  1 2  
u s ta w y  p rzechodu ić j:  je s t to  zasada  n ie p o d o b n a  do zw al­
czenia. P rzypuszcza jąc  zaś  m o c  obow iązu jącą  w s t e ­
czną ro zp o rządzeń  ob ję tych  w a rt .  2 3 3  i n as tępnych  
p ra w a  z ro k u  1 8 2 5 ,  w ó w czas  w szystk ie  s to su n k i  m a­
ją tk o w e ,  ja k ie  ty lko p r a w o d a w s tw a  o s ta tn ich  czasów  
u  nas u rząd za ły ,  ich cel i dążnośc i znies ione  zos taną  
i u trzym ać  się nie dozw olą .  P rzec iw n ie ,  n a w e t  w sze lk ie  
n ab y te  p r a w a  pod p o w a g ą  daw n y ch  u s t a w  co do  s to ­
su n k ó w  m a ją tkow ych  m a łżeńsk ich ,  na  w idoczny u p a d e k  
n a ra ż o n e  zostają.

O s ta tn iem i b o w ie m  uprzedzającemu ro k  1 8 2 5  p ra w o -  
d a w s tw a m i ,  p o rządku jącem i s tosunki m a ją tk o w e  p o m ię ­
dzy m a łżo n k am i,  mieliśmy u s taw ę  z r. 1 8 1 8  o p rzyw ile ­
ja c h  i byp o tek ac h  i K o d e x  Cywilny (N apoleona) .



W  tych  p r a w o d a w s tw a c h  cze rpam y  g łó w n e  s to s u n ­
ki m a ją tk o w e ,  m ian o w ic ie  w K o d e x ie  C yw ilnym : w s p ó l ­
n o ść  p ra w n ą  ogólną ; w sp ó ln o ść  u m o w n ą  z o śm iu  o d ­
działami czyli odc ien iam i (a r t .  1 4 9 7 ) ;  r z ąd  posag o w y  
i rozd z ia ł  co do  d ó b r .

P r a w o  z r.  1 8 1 8  tylko rząd  posag o w y  ściślej i t r o ­
sk l iw ie j  s ta ra n ie m  sw o jem  o toczy ło  i rozc iągnę ło  do  o g ó ­
łu ,  gdy  u m o w a  p rzed m a łżeń sk a  nie pośredn iczy ła .

Z  w y rażonych  s to s u n k ó w  każdy  u rz ą d z a ł  w  sobie  
w y p a d e k  rozw iązan ia  m a łż e ń s tw a  przez zgon je d n e g o  
z m a łż o n k ó w ,  k tó re b y to  s to su n k i  przez s ta w ie n ie  obok  
nich p ra w a  spadkow ośc i  późnićj z ap row adzonego ,  w  sw ćj 
p o d s taw ie  w z ruszonem i być  m usiały . Z obaczym y to  b li­
żej w  szczegółach .

W s p ó ln o ś ć  m ia ła  sob ie  p o d a n e  p r a w id ło  podz ia łu  
t e g o ,  co j e s t  czynnem  i b ie r n ś m  na d w ie  ró w n e  części. 
D o d a ją c  do teg o  p ra w o  spadkow ośc i ,  ju ż  ró w n o w a g a  
z n ik n ie ; sp a d kob ie rcy  u t r a c ą  część je d n e g o  z m a łż o n ­
k ó w ,  przez to  ty lko, że je d e n  m a łżo n ek  u p rzed z i ł  z g o ­
n e m  d ru g ie g o ,  bez  żadnej n a  p rzysz łość  w za jem nośc i 
czyli w y n a g ro d z e n ia ,  chociaż  ta w za jem n o ść  b y ła  ce lem  
i z a sa d ą  p ra w a .  W  miejsce w spó lnośc i ,  k tó r ą  k o d e x  
z r .  1 8 2 5  uchyli ł ,  w p ro w a d z o n o  s to s u n e k  m a ją tk o w y ,  
s to s u n e k  zasadzający się na oddzie lności  m a ją tk u  każde ­
go z m a łż o n k ó w ,  i ty lko  na p rzypadek  zg o n u  i w  b r a ­
k u  u m o w y  p rzec iw nej ,  korzyści w za jem n e  z m a ją tk u  
d ru g ieg o  m a łżo n k a  zastrzegającej.  P r a w o  n o w e  u w a ż a ło  
w sp ó ln o ść  o g ó ln ą  p ra w n o -k o d e x o w ą ,  za s to su n e k  n ie­
odp o w ied n i ,  za s to su n ek  zbyt w ynag radza jący  i bez  przy­
czyny pozos ta łego  przy życiu m a łżo n k a ,  u su n ę ło  go za­
tem .  M ożnaż  obok  te j zasady, ob o k  tć j  myśli p ra w a ,  
d o d a w a ć  je szcze  udzia ł  spadku  z p r a w a  n o w eg o ,  i z t a -



kg szkodą  sp a d k o b ie rc ó w  z m a r łe g o  m a łż o n k a ,  w  tak im  
sp o so b ie  uposażać  pozos ta łego  przy  życiu? M ożnaż  m u  
n a d aw ać  i pom nażać  d w ie  n ag ro d y  pożycia m a łż e ń s k ie ­
go: j e d n ę  z daw nój,  d r u g ą  z n o w ć j  u s t a w y ,  o b o k  tćj 
p r a w d y ,  że p ra w o d a w c a  p ie rw szą  z tych n a g ró d  za s o ­
w i tą  u z n a w a ł  i zm nie jszen ie  je j  n ad a l  pos tanow ił?

P o sa g  i rozdz ia ł  co do  d ó b r  tg  w sp ó ln ą  m a ją  dążność  
i cel, ażeby  m a ją te k  m a łż o n k a  a szczególniój żony, ja k o  
fundusz  s ta ły  dla dzieci lu b  sp a d k o b ie rc ó w ,  z ach o w ać  
n ie n a ru sz o n y m  w  ca ło śc i ,  i o d d a ć  go  n ie ty k a ln y m . D a ­
ją c  p r a w o  sp a d k u  m ę ż o w i ,  ju ż  tóm  sa m e m  o b ie d w ie  te  
in s ty tucye ,  ich cel i d ążność  u m aw ia jący ch  się ,  znosimy.

Z w r ó ć m y  ch w ilo w o  dalej o k o  i n a  daw n ie jsze  s t o ­
sunk i ,  choc iaż  n ieco  rzadziój o b jaw ia jące  się w  naszym  
kra ju ,  a m ian o w ic ie  na w sp ó ln o ść  c h e łm iń s k ą  lu b  m a ­
g d e b u r s k ą ,  na w y łączność  m a ją tk ó w  aus t ry ack ą  i p ru ­
ską; ż aden  s to su n e k  nie  u t rz y m a  is to ty  sw oje j  p rzez p rzy ­
puszczen ie  m a łż o n k a  do spadku  w  n o w e m  p ra w ie ,  c h y ­
bi sw o jeg o  p ie r w ia s tk o w e g o  ce lu  i z am ia ru  p ra w o d a w c y .

P r a w o  w s teczn e ,  o k tó r e m  m ó w im y ,  n ad w e rę ż a ło b y  
p ra w a  n a b y te  i u m o w y  z a w ar te .

U m o w y  p rz e d m a łż e ń s k ie ,  rz adko  i w y ją tk o w o  są  dz ie ­
ł e m  sam y ch  w s p ó łm a łż o n k ó w .  Ich  s to sunk i  urządzają  
pospolic ie  naczeln icy  rodz in ,  czy lito  rodz ice  lub  o p ie ­
k u n o w i e ,  lu b  n a w e t  d o b roczynne  o soby ,  k tó r e  p rze ­
b ieg łszy  d łu ż szą  d ro g ę  życia w  prak tycznym  św iec ie  
i zaz iera jąc  w e ń  g łęb ió j  ch ło dn ie jszem  okiem , zos taw ia li  
m a ją tek  dla przyszłego poko len ia ,  w  tym lub  o w y m  sp o ­
sob ie ,  w  tym  lub  o w y m  w id o k u ,  s to so w n ie  do  po łożen ia  
ro dz in  i usposob ien ia  p rzyszłych m a łż o n k ó w .  P r a w o ­
d a w c a  ów czaso w y  n ie  w z b ra n ia ł  t eg o  u rząd zen ia  i ich 
p rzen ik liw ój baczności ,  ale  ow szem  w sp ió ra ł  sw o ją  p o ­



w agą .  Późnie jsza  p rze to  u s ta w a  niszcząc lub  zm ien ia jąc  
te  zasady  i u rządza jąc  nab y te  s to su n k i  inaczój, n a d w e ­
ręża łaby ,  i że tak  p o w iem , u d a re m n ia ł a  p o w a g ę  o b o w ią ­
zu jącego  p ie rw ia s tk o w e g o  p r a w a  i d o b rą  w ia rę  czyli 
u fność  rodz in ,  n iw eczy łaby  zam iary  d o b ro czy ń có w , d a ry  
m a łż o n k o m  n iosących .  N ie p o d o b n a  b o w ie m  szukać tam  
u rząd zen ia  sp a d k u ,  k iedy  p ra w o  o b o w ią z u ją c e  sp ad k u  
o b o k  dzieci lub  k re w n y c h  m a łż o n k o w i nie nazn acza ło ,  
k iedy  u m ó w  p o d obnych  n ie ty lko  n ie  p rz e w id y w a ło ,  ale 
n a w e t  w z b ra n ia ło ,  odda jąc  jed y n ie  życzliwość m a łż o n ­
k ó w  p o d  p ra w id ła  d a ro w iz n  lu b  t e s ta m e n tó w .  D o  zn ie ­
s ien ia ,  do zam ieszan ia  ta k  w yszczególnionych s to s u n k ó w ,  
m u s ia łb y  is tn ieć  p o w ó d  i p rzyczyna wyższa , czyli tak  
z w a n y  d u ch  p ra w a  (ratio  legis), k tó r e g o  p ra w o d a w c a  
nie by łby  u k ry w a ł ;  gdyż on w yjaśn i ł  po w o d y ,  k tó r e  s k ło ­
n iły  go  d o  przyjęcia innych  zasad  w zględem  s tan u  o so ­
b o w e g o ,  tak  w sam em  p ra w ie ,  jak i w  u s taw ie  p rzecho ­
dniej.

A to l i  p o w ta rz a m ,  że p r a w o d a w c a  z ro k u  1 8 2 5 ,  s to ­
s u n k u  w s tecznć j  m ocy  co do p rzed m io tu  toczącego  się 
nie u rządza ł ;  a le  n a w e t  co w iększa , t a k o w e g o  się c h ro ­
n i ł  i u n ik a ł  w yraźnie .

T ę  p ra w d ę  p rzeds taw ia ją  n am  ro z p ra w y  i p o w o d y  
przy u s t a w ie  tyle razy rzeczone j  ro z t rzą san e .

R o z b ió r  h is to ryczny  dzia łań  i n a r a d  jedne j  z izb p r a ­
w o d a w c z y c h ,  u w a ż a ć  należy za w y k ła d n ią  p ra w a  u rz ę ­
do w ą ,  czyli au ten ty czn ą .

O b r a z  tych  czynności p ra w o d a w c z y c h ,  o k azu je  n a m  
D y aryusz  s e n a tu  se jm u  k ró le s tw a  P o lsk ieg o  1 8 2 5  ro k u .  
J e s t t o  dz ie ło  u rz ę d o w e ,  za szczególnćm  u p o w ażn ien iem  
N a jw yższem  ogłoszone .  D y aryusz  ten  o b e jm u ją c  w  sobie  
pow o d y  i roz t rząsan ia  p r a w o d a w c ó w ,  sk łada  najlepszy



k o m e n ta rz  do  poznania  p ra w d z iw e g o  i r z e te ln e g o  d u ­
cha  u s ta w y ,  k o m e n ta rz  nie n a u k o w y ,  od po jedynczego  
ty lko zdania  zależący, ale u rzędow y . T o  dz ie ło  wyjaśnia 
n a m  n a jp rzód :

D la  jak ich  p o w o d ó w  przepisy o s to su n k ach  m a ją tk o w y ch  
p o m i ę d z y  m ałżonkam i,  w esz ły  do księgi łó j  K .  C .K .P ;

J a k  u w ażan o  a r t .  2 3 1  i n a s tęp n e  t ć j i e  u s ta w y  z przy­
czyny podzia łu  ty tu łu  V , dz ia łu  V  na  oddz ia ły ;

J a k a  j e s t  rozc iąg ło ść  tych  s t o s u n k ó w  m ają tkow ych  
pom iędzy  m a łż o n k a m i n a  p rz y p a d e k  śm ie rc i  je d n e g o  
z m a łżonków , oraz  ja k  w y k ła d a ć  i rozum ieć  należy art .  
1 2  u s ta w y  p rzechodn ie j ,  tyle razy w spo m n ian e j .  Z a m ie ­
szczenie  b o w ie m  s to su n k ó w  m ają tkow ych  pom iędzy  m a ł ­
żonkam i w  ks iędze  p r a w  o so b o w y c h ,  m oże  g łó w n ie  z ro ­
dziło  p ie rw szą  m yś l i różn icę  zdań  pom iędzy  p ra w o ­
znaw cam i.

N a  pos iedzen iu  s e n a tu  d n ia  2 5  m aja 1 8 2 5  ro k u ,  
ra d c a  s ta n u  Po tock i  p r z e d s ta w i ł  p ro je k t  p ra w a  o m a ł ­
że ń s tw ie  i s to su n k a c h  m a ją tk o w y c h ,  i t a k  się w y­
raził.

„ P r a w a  i o b o w iązk i  między m a łżo n k am i,  ta k  jak  m ię ­
dzy w szystk iem i ludźm i,  a lb o  się tyczą  ich o sób ,  a lbo  ich 
m a ją tk ó w :  s to su n k i  m a ją tk o w e  między m a łż o n k a m i a lbo  
urządzić  m us i  p ra w o ,  kiedy u m ó w  n ie m a ,  a lbo  u m o w y .  ’ 

„ N a k o n ie c  s to su n k i  te  n ie ty lko  za życia, ale i po 
śm ierc i  je d n e g o  z m a łż o n k ó w  czyli w  b ra k u  u m ó w ,  na 
p rzypadek  śm ierc i  u rządz ić  n a tę ż a ło .”

„ Z k ą d  w yn ik ła  po trzeba  podzie lenia  te g o  d z ia łu  n a  
cz te ry  oddzia ły .”

„N a d m ie n ić  tu  w y p a d a ,  (m ów ił dalój tenże  radca  s ta­
nu), i i  lu b o  p ra w o  i obow iązk i m a łż o n k ó w  ze w zg lędu  
na ich s to su n k i  m a ją tk o w e ,  ściś le  b io rą c ,  n ie  n a leż ą  do



ksiggi p ió rw szó j ,  k tó r a  ty lko  o p ra w a c h  i obow iązk ach  
o s ó b ,  nie zaś m a ją tku  czyli rzeczy tyczących się o p iew a ;  
gdy  je d n a k  w a ż n e  p o w ody  sk ło n iły  N ajjaśnie jszego P an a  
d o  w y d an ia  pod  dn iem  27 ljSlor->--lji  1 8 2 3  ro k u  p o lece n ia :

J  1 9  g r u d n i a
ażeb y  m a te ry a  o kon trak c ie  m a łż e ń sk im  czyli o s to s u n ­
kach  m a ją tk o w y ch  między  m a łżo n k am i ,  w  k o d e x ie  f r an -  
cuzkim  w  ty tu le  V , księgi I I I  z a w a r ta ,  nie czeka jąc  na 
ko le jny  ro zb ió r  księgi I I  i I I I  k o d e x u  cy w ilnego ,  przez  
d e p u ta c y ą  p ra w o d a w c z ą  w y p ra c o w a n a ,  i n o w o  u p ro je ­
k to w a n ą  zo s ta ła  i t. d M a zatóm  p ro je k t  k o d e x u  dla k ró ­
le s tw a  Polsk iego ,  połączył razem  te  m a te ry e  w  dziale ni­
n iejszym , sp o so b em  wyż rzeczonym ” (1).

T e n  g ło s  p rze to  n ie  pozos taw ia  żadnć j w ą tp l iw o ś c i ,  
że oddz ia ł  I V ,  dz ia łu  V ,  ty tu łu  V  k o d e x u , zas tępu je  
m ie jsce  k o n t r a k tu  m a łż e ń sk ie g o ,  i należy d o  s to su n k ó w  
m a ją tk o w y c h ,  n ie  zaś p r a w  o so bow ych .

Ż e  sam  p ra w o d a w c a  u z n a w a ł ,  iż w ła ś c iw e  m iejsce  
d la  c a łe g o  u rząd zen ia  s to s u n k ó w  m a j ą tk o w y c h , by ło  
w  dzia le ,  k tó ry  o k o n tr a k ta c h  s tanowi i tylko p r z y s p ie ­
szen ie  zm iany  ów czasow y ch  s to s u n k ó w  pomiędzy m a ł ­
żo n k am i ,  s p r a w i ło  zamieszczenie  t a k o w e g o  w  księdze  
p iórw szój,  w  ks iędze  p ra w a  o so b o w e  (jura p e rso n a ru m )  
u rządza jącó j.  N ajw yższy  zaś rozkaz  przysp ieszen ia  zm ia ­
ny co do  s to su n k ó w  w  m ow ie  będący ch ,  d la teg o  n a s t ą ­
pił ,  że  u s ta w a  z r o k u  1 8 1 8  rozc iąga jąca  się do  o g ó łu ,  
b y ła  ty lko  uży teczną  d la  w iększych  m a ją tk ó w ,  a n ie d o ­
go d n ą  i mniój w ła śc iw ą  dla liczniejszych czyli o g ó łu  m ie ­
szkańców .

Z am ieszczen ie  w ięc  ca łego  u rządzen ia  s to su n k ó w  m a ­
ją tk o w y c h  i p o d z ia ł  tych  s to su n k ó w  w księdze łój ko -

(1) T om  I  D yary u szu  s e n a tu  se jm u  k ró le s tw a  P o ls k ie g o  r . 1825, 
s i r .  180.



d exu ,  n ie  o tw ie r a  b y n a jm n ie j  m ożnośc i u t r z y m y w a n ia ,  że  
p r a w o  sp a d k u  w  n ie d o s ta tk u  u m o w y  m a łż o n k o w i  z a p e ­
w n io n e ,  j e s t  p ra w e m  o so b o w ć m ,  a n ie  częśc ią  ich s t o ­
s u n k ó w  m a ją tkow ych  czysto  m a ją tk o w o  uw ażanych .

J a k  zaś p ra w o d a w c y  u w aża l i  ro z c ią g ło ś ć  a r t .  11  i 1 2  
u s t a w y  p rzechodn ić j ,  k tó r ą  ro zw ażam y ,  co p o d c ią g a n o  
pod  ich szczeg ó ło w e  rozporządzen ie ,  ob ja śn i  nas  w y ją tek  
z g ło su  zas tępcy  m in is tra  sp raw ied l iw o śc i  dnia  8  c z e r ­
w ca  1 8 2 5 r .  (1) przy w p ro w a d z e n iu  te j  u s taw y  w senacie:

„ N ie zaw sze ,  po w ied z ia ł  on , i n ie  k ażde  n o w e  p ra w o  
p o tr z e b u je  dyspozycyj p rzechodn ich ,  i bez n ich  n o w e  
p r a w o  w y k o n a n ó m  być m o że .  L ecz  ta  w ie k a m i u ś w ię ­
cona, i przez wszystkich p r a w o d a w c ó w  i sędz iów  po­
w ta rz a n a  zasada: iż p r a w o  ob o w iązu je  ty lko  na  przy ­
szłość, a n ie  m a  w stecznć j  mocy, ty le  w  p ra k ty c e  rodz i 
w ą tp liw ośc i,  ty le  w  w y ro k o w a n iu  n ie jednos ta jnośc i ,  że 
w ie lu  p r a w o d a w c ó w  przy o g ło szen iu  n o w y ch  p r a w ,  
p o m y ś la ło  zaraz  o z ap ew n ien iu  jed n o s ta jn o śc i  w  ich w y ­
k o n a n iu ,  p rzez  w sk a z a n ie  zasad , p o d łu g  j a k ic h  s to su n k i  
p r a w n e  p o d  d a w n ć m  p ra w e m  zaczę te ,  a po d  n o w ć m  
k o n ty n u o w a n e ,  ocen iane  być m ają.  I  t e n  też  ty lko  cel m a  
te raźn ie jszy  p ro je k t .”

U sp raw ied l iw iw szy  tym  sp o s o b e m  zas tępca  m in is tra  
sp raw ied l iw o śc i  p o trzeb ę  u s ta w y  p rzech o d n ić j ,  p rzy s tę ­
pu je  do  sk ró ś len ia  j e j  o snow y  i w y k ładn i  n as tępnem i 
w yrazy:

„ W  p ro jekc ie  p ić rw szć j księg i K o d e x u  C yw ilnego  
p rzy ję tym  na  p ić rw s z ć m  posiedzen iu  izb s e jm o w y c h ,  
na jw ażn ie jszą  j e s t  zm iana  d o tą d  o b o w iązu jącego  p r a ­
w a  o m a łżeń s tw ach " .



„ O  w ażnośc i i s k u tk a c h  m a łż e ń s tw  od  r. 1 8 0 8  zaw ie­
ran y ch ,  m o g ły b y  być ró ż n e  zdania i n ie jednos ta jne  w y ­
ro k o w a n ie ,  gdyby  p ra w o d a w c a  nic w sk a z a ł  s t ro n o m  
i sędz iom  p raw n y ch  zasad  na n a jg łó w n ie js ze  p rzypadk i ,
0 jak ich  m a w iadom ość .  P ro je k t  w ięc  p rzew id u je
1 w sk a z u je  p ra w id ła ,  ja k  m a ją  być  pod  n o w e m  p ra w e m  
u w ażan e  lub ro zw iązy w an e  m a łż e ń s tw a ,  z a w a r te  d o tą d  
b ą d ź  z om in ięc iem  fo rm y  cyw ilnć j ,  bądź  z o p u szczen iem  
o b rzędu  re l ig i jnego ;  ró w n ie ,  j a k  m a ją  być  u w a ż a n e  m a ł ­
ż e ń s tw a ,  k tó re  re lig ijn ie  ty lko  lub  cyw iln ie  u n ie w a ż ­
n ione  lub  ro z w ią z a n e  zos ta ły ” .

„ W  całym  tym  p ro jekc ie  je s t  panu jąca  myśl,  aby  przy 
n ie n a d w e rę ż e n iu  ogólnój zasady: iż p ra w o  w steczn ie  
n ie  dz ia ła ,  u t r zy m y w ać  ważność te g o  w szystk iego  co się 
już  s t a ło ,  a  p rzez to  zapew nić  fam iliom  spoko jność  i za 
pob iedz  gorszącym  p ro cesom " .

T o  p rz e d s ta w ie n ie  u rz ę d o w e  naucza  n a s :  iż nie za­
m ie rz a n o  byna jm nie j  n a d a ć  w steczne j m ocy p r a w u  o s to ­
s u n k a c h  m a ją tk o w y c h  u c h w a lo n e m u ,  a le  o w sz e m ,  że 
o g ó ln ą  zasadę  n iew stecznośc i  s zan o w ać  nak azan o .

P rzy  ro z p ra w a c h ,  czyli n a ra d a c h  da lszych  dnia  t e ­
goż  sam eg o  nad  u s ta w ą  p rzechodn ią  o d b y w a n y c h ,  w zn io ­
sły się g lo sy  i życzenia o b radu jących :  aby  w  końcu  
a r t .  1 2  u s ta w y  p rzechodn ić j ,  t eg o  sam e g o ,  k tó ry  nas 
o b e c n ie  za jm u je  d o d a ć  s ło w a :

„ J e ż e l i  o bo je  m a łżo n k o w ie  p rzed  1 stycznia n ie  
o św iadczą :  iż p oddać  się chcą  n o w e m u  p r a w u ” .

N a  ta k o w e  p ropozycye i u w a g i  radca  s ta n u  W y c z e -  
ch ow sk i  (1) od p o w iad a ją c ,  w yraźnie  o św iadczy ł:  iż żą ­



dany d o d a te k  do  art .  1 2 ,  n a d w e rę ż a łb y  p ra w a  n ab y te  
o só b  trzec ich ,  jak  np. p r a w a  wierzycieli i t. p.

D o d a te k  tak o w y  nie zna laz ł  p rzyjęcia .
Ż ą d a n ie  to  je d n a k  i od p o w ied ź  p rzek o n y w a ją :  że  g d y ­

by  u s t a w a  p rzechodn ia  p rzesz łe  m a łż e ń s tw a  co do udzia­
ł u  m a ją tku  o b e jm o w a ła ;  nie u w ażan o b y  p o trzeb y  p o ­
d a w a n ia  tego  w n iosku ,  a o d p o w ie d ź  na  ta k o w y ,  nie 
w yraża łaby  obaw y  n a d w e rę ż e n ia  p ra w  naby tych ,  lecz 
u w a ż a ła b y  g o  ja k o  zby tec zn e  w y jaśn ien ie ,  s a m e m  p r a ­
w em  rozw iązane .

D o tąd  p rzed m io t  sp a d k o w o śc i  pom iędzy  m a łżo n k am i 
p o łączonem i p rzed  u s t a w ą  z r. 1 8 2 5 ,  ro z b ić ra n y  ze s t a ­
n o w isk a  n a u k o w e g o ,  u leg a  n a s t ę p s t w u : że n ie  należy 
m a łż o n k o w i przy życiu p o z o s ta łe m u  p rzy zn aw ać  s p a d ­
k u  zap e w n io n e g o  u s ta w ą  z r. 1 8 2 5 ,  jeże li  m a łż e ń s tw o  
p o p rzed n io  p rzed  t a k o w ą  po łączone  zos ta ło .  T a k i  sam 
s to s u n e k  p o da je  nam  i w y k ła d n ia  u rz ę d o w a  ( i n t e r p r e ­
ta t io  lega l is  seu  au th en t ica ) .

W y k ł a d  u rz ę d o w y  u s ta w y  ja k o w e j ,  je że l i  znajdz iem y 
u p ra w o d aw cy ,  ju ż  w ten czas  dopuszczać  n ie  m ożna  w ą t ­
pliw ości,  ani w  sądach ,  ani w  n a u k o w y c h  rozp raw a ch ;  
gdyż  na jd o k ład n ie j  oznaczyć m o że  ducha  i rozc iąg łość  
u s ta w y ,  k tó re j  b y ł  tw ó rc ą ,  ejus est leges interpretare cu­
jus et condere.

T o  o b ja śn ien ie  i w yk ład n ią  p o d a ła  nam  rada  s t a n u  
i d ep u tac y a  p ra w o d a w c z a  w  roku  1 8 2 5 ,  taż  s a m a  
w ładza ,  k tó ra  księgę  I K o d e x u  C yw ilnego  i u s ta w ę  p rze ­
c h o d n ią  tw o rz y ła ,  i p o d  o b ra d y  izb se jm ujących  p rz ed ­
s t a w ia ła ,  zanim  ta p rzez  sankcyą  N ajw yższą  z am ie n i ła  
się w  u s ta w ę  obow iązu jącą .

W  dn iu  2 1  maja 1 8 2 5  r.,  na t rzec iem  p o s ied zen iu  se ­
n a tu ,  zastępca m in is tra  sp raw ied l iw o śc i  w raz  z cz łonkam i



rndy  s tan u  do w p ro w a d z e n ia  p ro je k tu ,  i j e g o  u sp raw ied l i ­
w ien ia  p rzez  N ajjaśn ie jszego  M o n a rc h ę  u p o w a ż n io n e m i,  
p o d a ł  p ro je k t  p ra w a  sen a to w i ,  u sp ra w ie d l iw io n y  p o w o ­
d am i ,  k a żd em u  z o b rad u jący ch  w d r u k u  u d z ie lo n em i ,  oraz 
u w a g i  po łączonych  kom m isyj obu  izb se jm ow ych  (1).

T e  p rze to  pow ody, w y k ła d a ją  i oznaczają początek ,  
myśl,  cel, o raz  rozc iąg ło ść  k ażd eg o  ro zp o rząd zen ia  p ra ­
w odaw cy . T w o r z ą  one  ca ły  d ru g i  tom  D y aryusza  s e n a ­
tu  se jm u  k ró le s tw a  P o lsk ieg o  1 8 2 5  r . ,  nosząc  napis : 
O bsze rn ie jsze  pow o d y  do  księg i I  K o d e x u  Cywilnego  
k ró le s tw a  Po lsk iego .

W  tych p o w o d a c h  czyli ob jaśn ien iach  przy zam knięc iu  
ich co do  oddz ia łu  c z w a r te g o ,  dz ia łu  V ,  ty tu łu  V  o p ra ­
w a c h  m a łżo n k a  przy życiu p o z o s ta łe g o ,  do  m a ją tk u  
w s p ó łm a łż o n k a  zm a r łe g o ,  zna jdu je  się w y raźne  oznaj­
m ien ie  w  s ło w a c h :

„ W r e s z c i e  że  p rzep isy  o d d z ia łu  IV  śc iąga ją  się jed y n ie  
do  m a łż e ń s tw  po u c h w a le n iu  p raw a  o b e c n e g o  z a w rz ć ć  
s ię m a jący ch ,  w p ra w ie  p rz e c h o d n ie m  je s t  to  ro z w in ię ­
ty m ” (2).

T o  p rze to  o b ja ś n ie n ie ,  to  u sp raw ied liw ie n ie  ro z p o rz ą ­
dzenia ,  s tanow i sarno w  sob ie  d o s ta te c z n e  p rzekonan ie ,  
n ieub liżan ia  a r t .  2  K. C. K . P . i za razem  w y k ła d n ią  ort.  
1 2  u s ta w y  p rz e c h o d n ić j .

N ie  w szy s tk ie  b o w ie m  p ra w id ła  dla m a łż e ń s tw  p rz e ­
p is a n e ,  a le  szczeg ó ło w o  w y łączn ie  oddz ia ł  IV ,  dz ia łu  V , 
ty tu ł  V ,  m a  d o d a n e  o b ja śn ien ie  o rozc iąg an iu  się jego  
m ocy  jed y n ie  d o  m a łż e ń s tw  po  u c h w a le n iu  p raw a  za- 
w rz ó ć  się m ających .

(1 ) D yaryusz , tom  I , s t r .  76.
(2 ) D y a ry u sz a  tom  I I ,  s tr .  100.



A  tak  obok  ja sn eg o ,  u rz ę d o w e g o  i p r a w o d a w c z e g o  
za razem  w y k ła d u ,  m n ie m a m ,  że po w in n y  się zam k n ą ć  
w szelk ie  spory  i p rzec iw ne  w y k łady  teo re tyczn ie  w y s n u ­
w a n e ,  jak o  sprzeczne z w o lą  i o b ja śn ien iem  p r a w o d a w ­
cy, jak o  w alczące z w ie lką  zasadą: „ p r a w o  na p rzesz ło ść  
n ie  s t a n o w i” .

U m ocn ien ie  m o jego  p rzek o n an ia  g łó w n ie  c z e rp a łe m  
w  D yaryuszu  jed n e j  z izb p raw o d aw czy ch  z ro k u  1 8 2 5 ,  
to je s t  izby se n a to r sk ie j ;  zw iązek p rz e to  w y m ag a  z w r ó ­
cić c h w d o w ą  u w a g ę  na w ia ro g o d n o ś ć ,  a  r a z e m  p o w a g ę  
przy taczanego  ź ró d ła .

P ro je k t  p rzez  ra d ę  s ta n u  podany ,  p rzy ję ty  w  izbach  
s e jm ow ych ,  a um ocniony  przez san kcyą  M o n a rch y ,  p rzy ­
b ie r a ł  w ów czas  m o c  i s i łę  p raw a .

P o d łu g  a r t .  1 3 1  s t a tu tu  o rgan icznego  z dn ia  1 g r u ­
dn ia  1 8 1 5  r. (1) ,  c z ło n k o w ie  rad y  s t a n u  w  izbie  o b r a ­
du jący ,  p o w o d y  do p ro je k tó w  p r a w  w y s taw iać  byli 
p rzeznaczen i .  P o w o d y  p rze to  są o b ja śn ien iem  u s taw ,  ich 
rozw in ięc iem  ob sze rn ie j szćm ; s ło w e m ,  częścią u r z ę d o w ą  
p ra w o d a w s tw a .  M a ło  na tó m  zależy, czy s ię  mieszczą 
w  p ro to k ó le  o b ra d ,  j a k o  obraz ie  sk ró co n y m  czynnośc i ,  
gdyż ich w ażność  i zn aczen ie ,  spoczyw a w ź ród le  z k t ó ­
r eg o  w yp ły w a ją .  O b o k  te g o ,  D y a ry u sz  jedne j  z izb o b ­
rad u jących ,  a m ian o w ic ie  izby s en a to rsk ie j ,  j e s t  ró w n ież  
a k te m ,  p o w a g ą  u rz ę d o w ą  odz ianym , gdyż  w art .  8 5  
tegoż  sam ego  s ta tu tu  czy tam y (2):

„ I ż  do trzym an ia  p ro to k ó łó w  posiedzen ia ,  użytym b ę ­
dzie w  izbie sena to rsk ie j  s e k re ta rz  sen a tu ,  m ia n o w a n y  
przez kró la .  M arsz a łe k  w ezw ie  j e d n e g o  z c z ło n k ó w  iz-

(1) Toin I D z ien n ik a  P ra w , s ir . 334.
(2 ) Tom  I D zień . P raw , s i r .  318.



by  poselskiej do sp raw ian ia  o b o w iązk ó w  s e k re ta rz a  tej­
że izby”.

D y a ry u sz  s e n a tu  p rz e z e m n ie  p o w o ła n y ,  n ie  j e s t  nic 
in n eg o ,  ty lk o  p ro to k ó ł  czynności tć j izby p raw o d aw cze j  
przez se k re ta rz a  s e n a tu  sporządzony ,  og łoszony  d ru k ie m  
w  r o k u  1 8 2 8 ,  i zaszczycony pośw ięcen iem  go  N a j ja śn ie j­
szem u  P a n u .  J e s t  on prze to  w y jaśn ien iem  u rz ę d o w ó m  
w sze lk ich  p o w o d ó w  do  u s ta n o w ie n ia  p r a w  w ów czas  n a ­
danych .

S k ró ś la jąc  pow yższe u w a g i  i odda jąc  l a k o w e  pod  oce ­
n ien ie  czyte lnika, da lek i  je s te m  od  zarozum ien ia ,  co d o  
ich t ra fnego  i z a sa d n e g o  w y s n u w a n i a ; p rz e d s ta w i łe m  
ty lko  m ój sposób  zapa t ry w an ia  się i p rzek o n an ie ,  j a k o -  
w ć m  m ocn o  j e s t e m  p rze ję ty .  P o w ta rz a m :  że p racą  m o ­
ją  k ie r o w a ł  zam ia r  i n adz ie ja ,  ażebym  p o tra f i ł  w yzw ać  
i w y w o ła ć  n a  ja w  zdan ia  św ia t ły c h  i zd o ln y ch  m ę ż ó w ,  
k tó rzy b y  sw o ją  n a u k ą  i siłą p rzekonan ia ,  zechcieli  p rzy ło ­
żyć się do  je d n o s ta jn e g o  rozum ien ia ,  w ie le  ro dz in  żyw o 
o b ch o d ząceg o  p rzed m io tu .



ROZMAITOŚCI.

O formacyi Jura w Ciechocinku.

W  zamiarze znalezienia soli kam iennćj lub ź ró d e ł  solanki 
w ysoko  procen tow ych , polecił B ank Polski przed kilkoma 
laty w ykonać  d w a  o tw o ry  św id ro w e  przy w arzeln i  soli 
w  Ciechocinku. Chociaż poszukiw ania  te  nie zostały u w ie ń ­
czone pożądanym sku tk iem , spłynęły wszakże na ten  za­
kład s tanow cze  korzyści, a mianowicie: o trzym ano źród ła  
wyżej p rocen tow e  aniżeli p rzed tśm  były znane, zapew niono  
się że szukanie soli w e d łu g  innych zasad w inno  być wyko- 
n an śm , wreszcie ,  że soli i solanki nietrzeba szukać w  fo r­
macyi J u r a ,  bo ogn iw a jej, ile do tąd  w iadom o, nie zaw ićra-  
)¾ nigdzie najmniejszego śladu soli, i tenże  sam przypadek 
po tw ie rdz i ł  się przy Ciechocinku. Jeżeli d w a  te  o tw ory  
nietyle zapew niły  korzyści dla w a rz e ln i , to  z drugićj s t ro ­
ny stały się arcy w ażnemi dla g e o lo g i i ; gdyż wielce w zbogaci­
ły  w iadom ości o b udow ie  z iem i,  n a d e r  n iedokładnie  do tąd  
poznanych k ra jów  nadbałtyckich. M ianow icie  n iem ałe  św ia ­
tło rzucił o tw ó r  św id ro w y  1409  stóp  miary polskićj głęboki, 
z k tórego okazało  s i ę ,  że łorm acya J u r a  n ad e r  znakomicie  
rozw inę ła  się w  okolicach C iechoc inka , w iosce  leżącej nad 
sam ą  W is ł ą ,  a  trzy mile na po łudn ie  od T o ru n ia .

Źródła  s łone  Ciechocinka musiały  być znane od n iepa­
miętnych czasów, jak  to  dow odzi nazw a przyległćj wioski



Słońsk; ale dopiero  w r .  1818 założona została warzelnia soli, 
w  którćj źród ła  zaw ićra jące  3 ' / 2 części soli w  s tu  czę­
ściach wody, były używ ane do w arzen ia .  Z jakiej f o r ­
ma cy i te źródła  tryszczą, objaśniły m ianow icie  w  now szym  
czasie p o rów naw cze  badania różnych fo rm acy j , i n iemało 
to stwierdziły  w ym ienione  o tw ory  św id ro w e .  Z tych prac 
poszukiwalnyeh okazuje się, że pod nap ływ ow em i piaskam i, 
zaw ić ra jące in i  głazy g ran i tu  i innych skał przybyłych z S k an ­
d y n aw ii ,  leży cienka w a rs tw a  i łó w  trzeciorzędowych, zna­
komicie rozwiniętych, nieco dalój od Ciechocinka pod R a ­
ciążkiem i na  w ie lu  miejscach w  W . X. Poznańskićrn, a m ia ­
now icie  w  jego  w schodnich częściach, jakoto: przy J ó z e ­
fow ie  niedaleko P a k o śc i ,  w  Jo rd a n o w ie  przy Barcinie» 
w G odz im ie rzu  pod Sam oklęskam i, wreszcie pomiędzy T rze ­
mesznem a W i la to w ą ,  tudzież w  okolicach T orun ia  i w  do­
linie B rahe  przy Bydgoszczy (1). D w a  te późniejsze osady 
spoczyw ają na w ierzchniem ogniw ie  w ap ien ia  J u r a ,  n a d ­
zwyczajnie potężnie rozw in ię tym , i to zdaje się dow odzić ,  
że o w e  w ap ien ie  stanow iły  p o d s taw ę  znacznej części k ra ­
jó w  nadbałtyckich i na nich po większśj części osadziły się 
zapew ne  osady trzec io rzędow e, zaw iera jące  bursztyn i p o ­
kłady węgla b runa tnego  czyli lignitu , w raz  z osadam i n a ­
p ły w o w e m u

Rozpoznawszy geologicznie okolice Ciechocinka, ile się to 
da ło  uczynić w  tej n ad e r  zakrytej okolicy przez nap ływ y 
p ia sk u ,  po roztrząśnieniu  u rzędow ych dz ienników  d w ó ch  
o tw o r ó w  św idrow ych ,  jednego  1409 stóp g łębokiego, d ru ­
giego n iedaw no  w ykonanego pomiędzy tężniami, i w  p o r ó ­
w n an iu  o k ru ch ó w  skał każdodziennie wydobytych, p rze ­
konałem  się, że w następującym  porządku  leżą na sobie 
osady w od n e  pod Ciechocinkiem , a m ianow icie  w o tw o ­
rze p ierwszym 1409  stóp g łębok im :

O d  pow ierzchni aż do 70  stóp miary polskiej są piaski, na- 
p rzem ian  ułożone z szarym i łem ; miejscami zaw iera ją  te 
pokłady g ran i t  i inne  skały, pochodzące  z Skandynaw ii.

(1) G u m p e c h t: U e b c r  e in ig e  g eo g n o s tisc h e  V c rh a ltn issc  im  
G ross H e rz o g lh u m  P o sc n .



7 0 — 93 stóp n ieb ie skaw o-sza re  iły z niowyraźnem i ska­
mieniałościami i wydzielnemi w a rs tew k am i białego mnrglu . 
W e d łu g  wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a , pokład  ten  n a ­
leży do formacyi trzec io rzędow ej,  znakomicie rozw in ię te j  
powyżej Ciechocinka. P o d  tym dopiero  poczynają się w a- 
p ien ie  formacyi Ju ra ,  składające się z dw óch  ogn iw : z wa- 
pienia i dolomitu. W ap ien ie  zaw iera ją  skamieniałości do 
syć liczne; wszystkie należą bez wyjątku do znajomych ga­
tunków  cechujących wierzchnie ogniw o tej formacyi, zw anćj 
Coralrag, jako to : Ceriopora clavata; Goldfuss, Cnemidium 
rimulosum, Goldf; Pentacrinites angulatus, Goldf.;  Cidari- 
tes Blumenbachii; Terehralula substriata, T. loricata, T. 
pectunculus, T. ornilhocephala. P okłady  te w ap ienne  z gó ­
ry do do łu  osadziły się w  następującym  porządku:

93  do 112 stóp: biały, jednos ta jny  w apień  z w rosłym  
czarnym krzemieniem. Z upełnie  podobny do krakowskiego 
k o ra lo w eg o ,  tw orzącego  górę  W a w e l ,  skałki Podgórza ,  
tudzież do w apien i tegoż w iek u  frankońskich i Alp w ir -  
tem bersk ich  (Schw abische  A lp .) ;

134 ' w apień marglowy, biały, z kolcami jeża morskiego 
Cidariłes coronarius',

3 1 8 '  potężny pokład oolitu; szczególny ten w ap ień  skła­
da się z d robnych  ziarnek wielkości maku, pozlepianych 
marg low ym  w apien iem , bardzo  miękki, m a  kolor żółtawo- 
biały. N iek tó re  pokłady zaw iśra ją  nader  obficie skam ie­
niałości: kolce Cidariłes coronarius byw ają  nader  liczne, 
rzadsze Cid. Blumenbachii i łodygi Pentracrinites cingu- 
latus; zaw iera  dalej Terebratula substriata, loricata, pec­
tunculus, pectunculoides;

3 2 4 '  biały jednos ta jny  wapień z krzemieniem.
37 7 '  ż ó ł t a w o  biały oolit z Ceriopora clavata, Cid. co­

ronarius, Ter. ornitkocephala, pectunculoides, Exogyra 
n. sp\

3 9 0 '  biały w ap ień  marg low y;
4 0 0 '  ooli t z Cid. coronarius, Pent. cingulatus;
4 0 6 '  biały margiel;
4 2 3 '  —  wapień;



4 4 2 '  biały oolit;
4 9 0 '  —  w ap ień ;
5 06 '  —  oolit;
5 1 5 '  —  w apień ;
5 4 9 '  —  oolit;
5 5 3 '  jasno-szary margiel;
5 5 6 '  szary ił;
6 0 2 '  jasno-szary oolit;
6 0 5 '  biały wapień;
6 0 8 '  —  oolit;
6 1 8 '  —  m arg low y w apień ;
6 2 7 '  —  biały oolit;
6 2 9 '  szary ił;
6 4 6 '  jasno-szary oolit;
65 2 '  biały w a p ie ń ;
6 6 4 '  jasno-szary oolit;
6 67 '  biały wapień;
71 5 '  szary oolit;
718 ' biały w apień ;
735 '  jasno-sżary oolit;
754 '  biały wapień;
7 57 '  —  oolit;
759 '  —  w apień ;
7 6 4 '  jasno-szary oolit;
8 0 0 '  —  w apień ;
8 1 7 '  —  oolit;
9 7 0 '  biały wapień;

1 04 1 '  —  oolit;
W szystkie dw u sko rupne  Terebratule znajdujące się w  op i­

sanym  p o k ład z ie , nie dochodzą nigdy do wielkości zwy- 
czajnśj tym gatunkom , i są w  stanie  karłow atym : pospoli­
cie są  mniejsze o po łow ę, a n a w e t  jeszcze mniej, od tych­
że samych ga tunków , k tó re  kiedyś żyły pod K ra k o w e m  
i w  innych m iejscowościach niemieckich; toż sam o okazuje 
się z łodygami Pentakrynitów. W  morzach osadzających 
te  oolity, musiały być stosunki niesprzyjające życiu tych zw ie­
rzą t  przyczepionych do dna  morskiego; kolce zaś je żó w



m orskich  rów nież  są wielkie, jak  w  innych miejscowościach. 
Zw ierzęta  te sw obodnie  pływając, musiały znajdow ać obfi­
ty  pokarm  i dlatego dochodziły do właściwej im wielkości; 
jeden  tylko egzemplarz Terebratula biplicata znalazłem, 
m ającą w ielkość zbliżoną do zwyczajnćj, to jest  na jeden 
cal długości.

Chociaż wszystkie w ym ienione  skamieniałości w łaśc i­
w e  są w ierzchniem u ogn iw u  formacyi Ju ra ,  zw anem u  w a ­
pień ko ra lo w y ,  a przez angielskich geo logów  Cora/rag; 
osad ten  różni się przecież co do cha rak te ru  m inera log i­
cznego, tak  od podobncgoż ogniw a rozwiniętego pod  K ra ­
kow em , w  F rankon i i  i W ir tem b e rg u ,  jako  i od tegoż sa ­
mego ogniwa z pod  H an o w eru  i od angielskiego; pierwszo 
składają  się z wapienia  jednosta jnego , drugie  z sam ego ooli- 
tu . Pod  C iechocinkiem ogn iw o  to  m a ch a rak te r  dw óch  tych 
okolic; składa się b o w ie m  z p o k ładów  w apienia ,  naprze- 
m ian z ooli tcm ułożonych.

Czyli dolom it s tanow i spodni oddział ogniw a, k tóre  w ła ­
śnie poznaliśmy? rozstrzygnąć nie można; a lbow iem  nie po­
siadamy z niego dobrze  zachow anych  skamieniałości, a te 
jedynie  mogłyby u sunąć  w ątp liw ość  o jego  istotnym w ieku  
W p ra w d z ie  ogn iw o  zw a n e  Coralragiem za wióra dolomit, 
i dlatego być m o ż e ,  że je s t  częścią onego. Ułamki z p rze ­
g rodam i am m o n itó w  na obw odzie  m ocno powycinanemi, 
dow odzą  tylko, że dolom it należy do formacyi J u r a ; ale 
n ie  są tyle zachowane, iżby z nich można było coś bliższego 
w nioskow ać .  P ok ład  dolom itu składa się w  wierzchnich 
częściach z odm ian  jasnych, koloru  w ina ,  niższe zm ieszaw ­
szy się z iłem stają się ciem no-szaremi, inne są brunatne . 
W  pośrodku  tw ardć j dolom itowój skały, trafiają się pokła­
dy złożone z luźnych k ry sz ta łów , i te dały pow ód do u w a ­
żania onych za piasek kw arcow y. Inne  odmiany w ielce są 
p odobne  do do lom itu ,  tw orzącego  pokład w  w apieniu  ko­
ra low ym  przy Skotnikach i Tyńcu; i w  tern odróżniają  się 
od b ia łych  frankońskich. W  następującym porządku osadzi­
ły się jego  pokłady:



1041 '  do 1347' dolomit tw ardy, wyraźnie drobnoziarnisty, 
jasnego  koloru  w ina , naprzem ian  uk łada  się z p iaskow atą  
odmianą;

1 360 '  ił czarny z ziarnami seledynowego, ziemistego cblo- 
rylu, siarczyka żelaza wielkości g ro ch u  i u łam kam i amino- 
n itów  w  osta tn i  m inera ł  zmienionem i;

1366 '  piasek k w arcow y  zw ycza jny ;
1406 ' margicl b runa tny  ziemisty, kruchy, z wydzielonemi 

w a rs tw am i tegoż koloru dolomitem;
1409' piasek kw arcow y;
W  r. 1846  polecił Bank Polski sporządzić inny o tw ó r  

św idrow y  pomiędzy tężniarni, głęboki na 3 5 4 ' ,  w  miejscu 
tak  położonćm , aby nie dochodziły do niego w y lew y  W i ­
sły. Z ra p o r tó w  urzędowych, k tó re  m iałem  sposobność  użyć, 
okazuje  się, że przed osadzeniem się formacyi trzeciorzędo- 
w ćj  były tam  góry i doliny, gdzie te raz  pod Ciechocinkiem 
je s t  rów nina ,  stanowiąca  dolinę W is ły ,  n iewiele  stóp nad  
poziom jćj wód wzniesiona. W  miejscu teraźniejszych g łó ­
w nych  ź róde ł  solanki, była góra ,  sk ładająca  się z w ap ien ia  
jednos ta jnego  i ooiitu, około  140  stóp wyniesiona nad doli­
nę , c iągnącą  się przy tężniach 22 0 0  s tóp  odległą. T ak  góry 
jako  i doliny okryły i wypełniły  następnie  osady trzeciorzę­
dow e, a te  znow u  okryły nanies ione  piaski W iś lane , nale­
żące w  części do osadu  nap ływ ow ego , osadzającego się 
w  czasie przybycia ze Skandynaw ii,  tak nazw anych  głazów  
p ierw orodnych .

Aczkolwiek nie m iałem  sposobności rozpoznaw ać  zmie­
lonych u łam ków , w ydobytych z o tw o ru  św id row ego  pomię­
dzy tężniarni, u łożyłem jednak  z r a p o r tu ,  niezbyt ścisłego 
w praw dz ie ,  następujący spis p o k ładów  na sobie leżących:

O d  poziomu o tw o ru  tego aż do 81 stóp m iary  polskićj, są 
piaski z w ars tew kam i i łu ,  miejscami zaw iśra jącc  głazy skan­
dynawskie.

Niżej poczyna się formacya trzeciorzędow a, aż do g łębo ­
kości 23 6  stóp, składająca się z iłów  i w apieni;

8 1 — 9 1 '  ił sza raw o-n ieb iesk i,  bardzo tłusty.
9 9 '  w apień  niebieskawo-szary.



121' ił szary;
1 21 ' w ap ień  biały, w  spodzie  szary;
1 38 '  ił  czerwony;
1 4 4 '  w a p ie ń  szary;
1 5 1 '  ił szary;
2 2 6 '  margiel z p iaskiem ;
2 3 3 '  piasek z kam ien iam i (?);
2 3 6 '  w ap ień  z w ęglem  bruna tnym  czyli lignitem.

Formacya Jura.
2 3 9 '  W a p ie ń  biały z krzemieniem;
3 8 8 '  w apień  szary z białym naprzem ian ułożony.
T a potężna g rubość  w apienia  Ju ra ,  każe nam  się dorozu-  

m iew ać ,  że ten że  okryw a znaczniejsze przestrzenie w  oko­
licach Ciechocinka, i że się zapew ne  ciągnie pod ziemią n a ­
p ły w o w ą  k u P a rz e n c z e w u  i Łęczycy, gdzie przy kopaniu  s tu ­
dzien dobyw ają  u łam ki w apien ia  białego, n iew ątp l iw ie  n a ­
leżącego do w  m ow ie  będącej formacyi, a dalćj wznosi 
się na w iś rzch  przy W ie lu n iu  i Piekle.

Na karcie geologicznej N iem iec ,  F rancy i ,  Anglii i przyle­
głych krain  p. D echena (Geognostiscke Uebersichtskarte von 
Deulschland, Frankreich, England and den angriinzenden 
Lćinder, 1839, Sch ropp )  w c isną ł  się b łąd  przy Ciechocinku; 
zamiast w apien ia  Ju ra ,  jes t oznaczona m ała w yspa w śród  
nap ływ ow ych  o sad ó w  kolorem kredy. B łąd  ten pow tórzy ł 
szczególnym sposobem  M urchison  na mappie  dołączonej do 
swojego w span ia łego  dzieła: Geologia Bossyi europejskiej 
[The geology of Bussia in Europe). W ap ie ń  J u r a  umieścił 
M urchison  na przeciw nśj stronie W isły , a k redę  zachował jak 
je s t  u  Dechena; kredy wszakże w  całej tej okolicy n iśm a 
ani śladu. N iemasz w ątpliwości,  że M urch ison  b łędne  ozna­
czenie w  dziele D echena zatrzymał i doda ł znajdujący się 
w  tych stronach w ap ień  Ju ra .  B łąd  powiększony M urchisona, 
p rzekop iow ał znów  p. Ł abęck i na karcie geologicznćj Polski, 
k tó rą  nazwał: Zarys ziemioznawczy gór i  równin królestioa 
Polskiego i krain przyległych , dołączonej do tłumaczenia  
geologii B eudan ta  r. 1848. P o p ra w i ł  się p. Ł abęck i w  nocie 
na końcu  geologii um ieszczonś j, ale przez p o łow ę ,  zmieni­



w szy k redę na w ap ień  Ju ra ; nie o d w o ła ł w szakże, że na p ra ­
w ym  b rzegu  W isły  n ićm asz w ap ien ia  Ju ra .

K ończąc  tę  w iadom ość, dodam  kilka u w ag  o stosunku  
w zm agania się nasycenia solą w ód  dw óch  opisanych o tw o ­
ró w  św id row ych , k tó re  w o ln iś j ro s ło  w  p ićrw szym  o tw o ­
rze jak  w  drugim . Ź ród ła  C iechocinka aż do w ykonania 
opisanego p ierw szego o tw o ru  św id row ego , m iały 3 '/2 %  
soli w  w odach  czerpanych do tężen ia  nie do w arzenia. W  źró ­
dle p ierw szśm  w  głębokości 331 stóp  pokazała  się so lanka, 
zaw iera jąca  2 ¼  %  soli; w  g łębokości 351  stóp  m iała  3; 
4 8 9  stóp  4; 5 8 0  stóp  5; coraz g łęb iej ro s ła  p rocen tow ość  
soli i zm niejszała się; w  g łębokości 96 8  stóp  doszła c h w i­
lo w o  do 7, n iżśj jednakże  zm niejszyła się i te ra z  czerpana 
w ynosi pom iędzy 5 a 5 %  soli na sto.

W  drug im  o tw o rze  św id ro w y m , pom iędzy tężn iam i już , 
w  głębokości 2 3 6  stóp pokazała  się solanka, zaw ićra jąca  
3 '/2 %  soli, a podw yższyła się w  g łębokości 3 5 2  do 4  na 
sto .

W  czasie robo ty  p ierw szego  o tw o ru  św id row ego , m ie- 
rzy łg o  sta rann ie  p .B oechnert, w ybornym  te rm o m etrem  G rci- 
ne ra , n ad e r s to so w n ie  do tego  celu  urządzonym  i zna­
lazł pow iększenie się ciepła w ody  w coraz znaczniejszych 
głębiach. W  g łębokości 68 stóp  w ynosiła  tem p e ra tu ra  
+ 7 %  R.; 2 29  stóp  +  100 ¼  R .; 290’ +  110 ¼  R.; 4 1 0 ' 
- ) -1 3 0¼  R.; 89 0  - j -  120 ¼  R Na tom  skończyły się te  po ­
m iary . Gdym w  ro k u  1845 zw iedzał C iechocinek, po kil­
ku  dn iach  pom pow ania  so lanki, w ychodząca w o d a  m iała 
- j -  17°,5 C. czyli - | -  1 3 °%  R . Ź ró d ła  zaś słodkićj w ody  
w  okolicach C iechocinka, pokazują  n ie ró w n ie  niższą te m ­
p e ra tu rę . I tak: bardzo  obfite źród ło  w  Kuezku, p ó ł mili 
przy C iechocinku, pokazyw ało  d. 28  listopada ro k u  1845, 
+ 9 ° ,2 5  C. czyli - j -7 ° ,4 R . S tudn ia  zaś artezyjska przy fab ry ­
ce cykoryi p .B ohm  w W ło c ła w k u , 172 stóp  g łęboka, m iała 
w yższą te m p e ra tu rę , to jest -f -  10 ,°20  C. czyli 8°, 16 R. 
Przyczyna tego w iększego ciepła w ody. leży w  ow ćj w iel­
kiej przyczynie, na całćj ziem i ro zp o s ta rtć j, środkow ego  cie­
pła w ew nętrznego . L. Zejszner.



O rzece Russa, Russ.

R zeka R ussa, R uss dość w ażna w dawnej h istoryi, a  być 
może i przyszłej S łow ian, niedość zdaje się być znaną; n astę ­
pne zarysy posłużyć m ogą do opisu dokładniejszego.

Niemen około trzech mil niżej m iasta T yiźy , rozdziela się 
na prawie równe dwie części, które w  ostrym  kącie rozchodzą 
się; nieco m niejsza uchodzi w prawo ku północy i je s t owem  
ram ieniem , pod nazw ą R ussy  znanem ; Niemen zaś  płynie 
w  lewo ku zachodow i.

Gdyby tu  opisy poetyczne uchodziły, m ożnaby powiedzieć, 
że Niemen lękając się m orza, pochłoniciela w szystkich rzek, 
postanow ił go obejść i posłał oddział jeden  pod w odzą córki 
R ussy  na praw o, a  sam  z drugim poszedł na lewo; ale dare­
mny wybieg: ledwo mil cztery uszli oboje, s ta ją  się łupem  Bał­
tyku czyli zalewu jego, pod nazw ą Kurischer I la f f  znanego. 
R u ssa  dochodząc zalewu łączy się z rzeczką Szyszą ze Żm udzi 
w ychodzącą i formuje jeziorko; lecz zalew  przeryw a brzeg 
w dwóch miejscach i połączą się z jeziorkiem , od którego od­
biera zbyteczne wody, a w czasach wiatrów północnych, prze­
lew a naw zajem  sw oje do jeziorka.

Niemen uszedłszy trzy mile, jeszcze  raz rozdziela się; w y­
puszcza drugie ramię Gilge zw ane w lewo, które płynąc nieda­
leko od sw ego rodzica, razem z nim w pada do zalewu. Niemen 
zaś  w pada w sam ym  środku między Królewcem a miastem 
Memlem, od nich w  odległości o mil dw anaście, a  od ujścia 
R ussy  o mil sześć.

Niemen będąc cały w ylany dla dobra ludzi, pragnie przy­
niesione przez siebie produkta, stosow ne do potrzeb m ieszkań­
ców do których przybyw a, podzielić. Drzewo w tratw ach pły­
nie R ussą aż do owego jeziorka; lecz tam przybyw szy, za trzy ­
muje się przed w ysepką czyli kępą przez przerwę brzegu na- 
stafą, pomiędzy zalewem  a jeziorkiem, na której m iasteczko 
(B urgflecken) R uss zw ane się znajduje, będące faktoryą 
czyli spedycyą handlu dla m iasta Memla, które ztąd o mil 
sześć, przy samej szyi czyli przerwie zalew u, nad morzem B al- 
tyckiem się znajdąje. T ratw y do Memla zakupione przerabiają



miejscowi (lisi stosow nie do często burzliwego zalewu i opa­
tru ją  je  w  kotwice i żagle. P rodukta  na  Niemnie pozostałe, 
ja k  np. zboże, na  w icinach, strugach, bajdakach, drzewo zaś 
w tratw ach przechodzą do Gilgi, a  z  niej kanałem  dosta ją  się 
do P regla, którym do Królewca dochodzą.

Gdy zw ażym y, że Niemen sam z m iastem Memlem nie ma 
kommunikacyi, owszem, produkta na nim pozostałe i wody jego  
w stanie niezmiennym (słodkim) do Królewca dostają  się, iż e  
miasto Memel oddalone od ujścia Niemna mil 12, a  od 
u jścia R ussy  mil 6 , z  którą tylko pośrednio przez zalew  czyli 
zatokę się kommunikuje, a  przytem położone je s t nad  ujściem 
rzeki D angy z telszew skiego jez io ra  przychodzącej i nad m o­
rzem Baltyckiem: zastanow ić pow inno, dlaczego nazw a Memel 
od rzeki Niemna (w niemieckiem nazyw a się Memel) w zięta, te ­
mu m iastu dosta ła  się? Do tego być mogły takie powody: 
chcący koniecznie niemieckiej nazw y zam iast litewskiej Klej- 
pedy (ugrzęzłej nogi), mieli na to w zgląd, że główne tow ary 
m iasta tego pochodzą początkowo z Niemna, albo też, że oder­
w ana odnoga przez długi czas nazw y osobnej nie m iała; 
ow szem , ja k  tego liczne mamy przykłady, pod nazw ą Niemna 
sw ego źródła znana była, i dopiero później jak a ś  znaczna oko­
liczność do nazw y R uss, R u ssy  powód podała.

O statni ten wniosek je s t najpodobniejszy do praw dy. W ażną 
tą  okolicznością było, że  Słow ian osady niegdyś dochodziły od 
zachodu czyli teraz od Królewca, ponad morzem Baltyckiem 
za Niemen aż do tego miejsca, gdzie dzisiejsza granica pruska; 
ztąd  w załam aniu na w schód aż do linii przez ujście rzeki 
Szeszupy z  lewej strony Niemna oznaczonej, a  odtąd w za­
łam aniu napow rót przez Niemen i ponad rzeką Szeszupą. 
Ś lady tego są  oczyw iste. W  sam em  załam aniu granicy 
czyli kącie połączenia się Szeszupy z Niemnem, znajduje się 
osada, od strony pruskiej leżąca, która nazyw a się Lenki- 
polska. Nizinę z pod m orza w yszłą Polacy nazyw ają Sola- 
w ą, Ż u ław ą; nizina od m iasta grodowego R agniety, gdzie 
wysokie brzegi Niemna się kończą, a kraj wzgórkami podnie­
siony zaczyna się, aż  do Bałtyku nazyw a się u Polaków do­
tąd  Ż u ław ą tylżycką, dla odróżnienia jej od Ż uław y gdańskiej.



Odnoga po ustąpieniu czyli cofnięciu się Baltyka, pozostała 
między nim a Niemnem, nosi daw ną słowiańską nazw ę Rus­
sa  czyli rzeka ; zapew nie z powodu nastan ia  nowej tej R os­
sy , ow a daw na R u ssa , która do jez io ra  Ilmen pod Wielkim 
Nowogrodem w pada, odebrała od Słow ian przydom ek S tara .

Przeciw nieLitw ini nazyw ają podobne niziny Zem ajtam i; tak 
zow ią oni nizinę przez siebie zam ieszkałą, a  która między 
Bałtykiem , Niemnem i Dźwiną, po ustąpieniu Bałtyku nasta­
ła  widocznie. U ludów Fińskich Żerna, oprócz ziemi, oznacza 
d ó ł, nizinę. Ż em gals (Semigalia) dosłow nie nizin kończyna. 
Ż em -E dy (Samojedy) dosłownie m ieszkania dołów ziemnych.

U Litwinów ow a odnoga Niemna byłaby znaną pierwotnie 
pod genetyczną nazw ą U pa (rzeka). Szesz-U pa (dosłownie) 
owa czyli ta  rzeka. Upitskie (dosłownie) okolica w górze rzeki 
Poniew iaży zw anej. Z akończenia upenis, upie, często przy 
nazwie litewskich m iast i wsi znajdujące się, dow odzą, że  tam 
m ała płynie rzeczka.

Sam ogicya brzmi lepiej ja k  Ż m u d ź ; oprócz tego ostatn ia 
nazw a niesłusznie podsuw a Polakom  żm udę, kiedy przeciw­
nie Źem ajtis je s t przem yślniejszy i czynniejszy daleko w rolni­
ctw ie i handlu, od w ieśniaka polskiego.

Z arzu t małej znajom ości litew szczyzny jak i Litwini Polakom 
czynią, pokaże się poniekąd usprawiedliw iony, gdy zw ażym y, 
że Polacy język  biało-ruski (krzywicki) powszechnie nazyw ają 
litewskim, a litewski żmudzkim. Pierw szy je s t  wcale różny od 
litew skiego, a  ostatn i je s t  jedynie małem narzeczem litewskie­
go. Tylko niew iadom ość popełnić może taką zam ianę. P a­
nowie polscy w L itw ie osiedli lub z Litwinów spolszczeni, rzad­
ko potrafią rozmówić się z  ziemianinem litewskim, a  wcale nie 
zajm ują się literaturą tego ludu , kiedy przeciwnie w ieśniaki 
Ł otysze, Lety i Czudy w prowincyach nadbałtyckich, m ają te­
raz potrójne gazety w  sw ych narzeczach, od sw ych panów  
Niemców i proboszczów  w ydaw ane. Grammatyki i słowniki dla 
Litwinów polskich, pochodzą od księży pruskich laterańskich.

K urony, Kury w tern tylko różnią się od sw ych sąsiadów  Ż e- 
mejtów polskich i Litw inów  pruskich , że ich sposobem  życia 
je s t zatrudnienie nad morzem, a ostatnich rolnictwo.



0  przyw iązaniu Kuronów do sw ego języka  i nieprzyjmowa- 
niu obczyzny, przekonać może liistorya następna:

Przed trzydziestu laty gospodarz Litwin z przedm ieścia Mem- 
la, tam  zrodzony, kupił opółki (brzegowe deski z kłody) na  
innym końcu m iasta; a  jak o  dobry m arynarz, postanow ił je  
spław ić morzem do sw ego domu. Z robił z  nich tratew kę, na 
której stojąc czepiał się bosakiem  bulw aru (obicia brzegow e­
go), ale chybiwszy w zahaczeniu podczas zmroku, bałw any 
m orza naów czas w zburzonego, rzuciły tratew  zaraz na  otw ar­
te morze, a  ciem na noc i huk morza, pozbaw iały ratunku ludz­
kiego. Dopiero n a  drugi dzień płynący z  Memla okręt, postrzegł 
coś pływ ającego daleko na morzu; biedny rozbitek m iał ręce 
do sam ej kości przerżnięte od trzym ania się ostrych opółek, 
a  na  dom iar ani on nie umiał po niemiecku, ani ludzie okrętu, 
od brzegów Pomeranii będący, po litew sku; szczególnie ż a ­
den z  nich nie w iedział o tein, że nazw aK lejpeda, z której roz­
bitek być mienił s i ę , je s t toż sam o co Memel. Dopiero gdy 
rozbitek przy ocleniu okrętu w Przelewie ( S o n d z ie ) zo sta ­
wiony by ł w  duńskiem mieście Helzingor i jako  niewiadomy 
pochodzenia w ładzy miejscowej oddany; znalazł się na jego  
szczęście człowiek, który o tein wiedział, że Klejpeda a Memel 
s ą  jednoznaczne nazw y i tym sposobem  dosta ł się do w ładz 
Memla i swoich ten , który za utonionego by ł uw ażany, i nie­
źle się m iał w  swoim domu. j  Szreder

O najdawniejszej p ieczęci miasta Warszawy.

W  tych dniach w Archiwum Głów. prof. B olesław  Podcza- 
szyusk i odkrył pomiędzy innemi pieczęciami, najdaw niejszą 
pod  w zględem daty dotąd znaną pieczęć m. W arszaw y. Jes t 
ona um ieszczona przy dyplomacie z r. 1422, zawierającym  po­
kój i ugodę pomiędzy W ładysław em  Jag ie łłą  król. pols. i W i­
to  wdem W. ks. lit. z  jednej, a  Pawłem Rusdorf, m istrzem  krzy­
żackim . Dyplomat ten drukow any je s t w Dogiela t. IV, str. 110. 
Co z a ś  do pieczęci, je s t ona na w osku zielonym, a pod w zglę­
dem w yobrażenia zupełnie taką  sam ą, ja k ą  ogłosił V ossberg 
w  Koehnego: Zeitschrift fur Miinz-Siegel-und Wappenkunde 
na r. 1843, str. 382 , tab. XII. W inniśm y tedy uczonem u V oss- 
bergowi, iż od czasu ■ pierwszego jego  ogłoszenia o pieczęci 
naszego m iasta , przedmiot ten coraz bardziej rozszerza w ia­
dom ości krajow ej sfragistyki. F. M. S.



W I A D O M O Ś C I

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

F IZ Y K A .

P ro s to lin ijn e  prom ienie c iep lik a , oprócz w łasności za ła ­
m yw ania się w ew n ą trz  k rysz ta łów , posiada ją  ró w n ie  jak  
p rom ien ie  św ia tła  sposobność zag inania  się (diffraction) przy 
brzegach p rzegród . K n o b la u c h , k tó ry  p ićrw szy  odk ry ł tę 
w łasność  p rom ien i cieplika w  1846 r., p o w tó rzy ł te  bada­
n ia  nad prom ieniam i św ia tła  słonecznego , będącem i zarazem  
prom ien iam i cieplika. Pęczek p ro m ien i słonecznych za po­
m ocą heliosta tu , u trzym yw any  ciągle w  jednym  k ierunku , 
w spom niany  a u to r przepuszczał przez w ązką szparę, poza 
k tó rą  um ieszczonym  by ł stos te rm o-elek tryczny , opatrzony  
m u ltip lika to rcm  i m ogący się p rzesuw ać  bardzo w olno  za 
pom ocą śruby m ikrom etrycznćj. Przy zachow an iu  ostrożno ­
ści koniecznych przy tak  delikatnych badaniach , okazało  się, 
że zw ężając szerokość szpary, w iązka prom ien i św ia tła  zw ę­
żała się także, lecz to  tylko do pew nej granicy, poza k tó rą  
n astęp o w ało  rozszerzanie się w iązki c iep likow śj. T o  ja w n ie  
dow odzi, że p rom ien ie  ciep likow e przechodząc w  blizko- 
ści ciał, zaginają się od  k ierunku  linii p ro s tś j. D o tego  sa ­
m ego rezu lta tu  K nob lauch  doszed ł um ieszczając w  o tw orze  
okienicy soczew kę zbierającą prom ienie, św ia tła  i zeb rane  
w  je j ognisku przepuszczając przez w ązką szparę. Tym  spo­
sobem  o trzym ał p raw ie  lin ią  ciep likow ą, rozsy łającą sw e 
p rom ien ie  na różno strony. Stos term o-elektryczny staw ia­



ny w  różnych od ległościach za szparą i n astęp n ie  p rzesu ­
w any  p rostopad le  do k ierunku  p ro m ien i (a to  dla w skaza­
n ia  g ran ic , w  k tórych zaw arłem  je s t  działan ie  cieplika) d o ­
w ió d ł, że szerokość w iązki p rom ieni cieplika w  różnych od­
ległościach w iększą je s t, aniżeli być pow inna , gdyby te  p ro ­
m ienie nie odchylały się od k ie runku  linii p ro s tć j ; i że te  
różn ice  szerokości, znaczniejsze są  przy w iększych oddale­
niach od szpary. (Pogendorf nr. 5. 1848).

#  Vidi (w 1846  r. w  maju) p rzed staw ił akadem ii um ie­
ję tności w  Paryżu  ba ro m etr zbudow any w ed ług  n ow ej zasady, 
nazw any  przez niego barometr aneroide. S k ład a  się on 
z m etalow ej tabak ierk i, z k tó re j w nętrza  w yciągn ię te  zosta­
ło  pow ietrze ; g ó rne  jój denko  je s t  tak  cienkie, że się ugina 
pod  ciśn ien iem  atm osfery , zbliża się lub  oddala od d ru g ie ­
go dna w  m iarę  teg o , jak  parc ie  pow ie trza  zw iększa się lub 
zm niejsza. U ginanie się gó rnego  dna w p raw ia  w  ruch  ska- 
zów kę  o b raca jącą  się nad cyferb latem , na k tórym  podziały 
oznaczone zostały  przez p o rów nan ie  ze zw ykłym  b a ro m e­
trem .

P ogendo rf, k tó ry  m iał sposobność w idzenia tego  cieka­
w ego  in s tru m en tu , św iadczy, iż w e  w szystkich przypadkach 
n iew ym agających  w iększćj dokładności jak  % linii, ten  n o ­
w y  b a ro m etr je s t bardzo  użytecznym , gdyż ze w zględu  sw ej 
form y i w ielkości (d u żeg o  zegarka kieszonkow ego), ła tw o  
je s t  p rzenośnym . Zm iany tem p era tu ry  bardzo m ały w pływ  
w y w ie ra ją  na jeg o  "Wskazania. [Pogendorf nr. 4 . 1848).

*  M ało  znanem  dla swój rzadkości je s t z jaw isko  tęczy na 
pow ierzchn i ziem i. W y m ag a  ono zbiegu n iek tórych  okoli­
czności. W iadom o, że pa jąk  krzyżak w łaściw y  (E peira d ia ­
dem a) jesion ią  p ok ryw a pow ierzchnią  ziem i licznem i sw em i 
siećm i. R en o u  op isu je , że4 p aźd z ie rn ik a  przy obficie sto jącej 
ro s ie  na obszernem  b łon iu , przy pogodnem  n ieb ie , słońce 
w zn iesione  na 7° 3 0 ' nad poziom , odm alo w ało  p iękną tę ­
czę ksz ta łtu  hyperboli, ró w n ie  św ie tną  jak  tęcza na  n iebie 
dostrzegana. T o zjaw isko  p ow tarza ło  się przez dni kilka 
w  różnym  stan ie  św ie tności. [Pogendorf nr. 4  1848).

S . P -



CHEMIA.

Oczyszczanie gazu służącego do oświetlania. Z am iast 
w ap n a  gryzącego , używ anego  w  fabrykach gazu  z w ęg la  
kam iennego  do jego  oczyszczania, rad z i p. M allet zastąp ić  
je m ieszan iną sia rkanu  o ło w iu , z g lejtą . Sole am oniakalne 
rozk ładają  się z sia rkanem  o łow iu , tw o rzą  siarkan  am onii 
i w ęglan  o łow iu , siarczyk o ło w iu , sinek  o ło w iu  i sinek  że- 
Iazisty  o ło w iu ; w olny gaz siarkow y w odorodny  i kw as 
w ęg lo w y  łączą się bezpośredn io  z n iedokw asern  o łow iu . 
Jeżeli w ychodzący  gaz zm ienia pap ie r lakm usow y, albo 
m ąci oc tan  o ło w iu , należy za s taw ę  (aparat), w  k tórym  się 
odbyw a oczyszczanie na n o w o  napełn ić . W ypada  jed n ak  
u w ażać , ażeby gaz, sm oły przy sobie nie zaw iera ł, co się 
osiągnie  p rzepuszczając go przez znaczną liczbę w a rs t z ło ­
żonych z k aw a łk ó w  kok su  i trocin . [Journal fur praklische 
Chemie r. 1848 , nr. 12

Jod w roślinie Jungermannia albicans. P . V ander 
M arek  u w aża ł, że pow yższy m eszek posiada  szczególniej­
szy zapach  jodow y , nieco podobny do chloru  i b rom u. Ze­
braw szy  w ięc  oko ło  4  uneye tej rośliny, oczyścił ją  s ta ­
ra n n ie , a po zw ilgocen iu  sodą gryzącą, spopielił. W  cie­
czy w yskokow ćj z rzeczonego popio łu  za dodaniem  k ro ­
chm alu , k w asu  sa le tro w eg o  i sa le trau u  sreb ra , z ła tw o śc ią  
jo d  okazać m ożna. B rom u w  niej w ykryć n ie zdo łano  
(Tamże).

*  Zanieczyszczenie miedzią chinoidyny. P o d łu g  spostrze­
żeń B le ia , w  chinoidynie niekiedy znajdu ją  się d ro b n e  b la­
szki m iedzi m etalicznej. R o z tw ór tejże w yskokow y nic za­
w ie ra  w  sobie  pow yższego m eta lu . (Tamże).

*  P ie rw ia s te k  m o c zo w y  (uryn) w  c ieczy  sz k la n e ) (hum or 
vitreus). M ilion znalazł w  powyższej cieczy bydlęcćj, ludz­
kiej, i psiej, w idoczny ślad urynu . B erzelius o trzym ał z 100 
części rzeczonej cieczy 1,63 części zsiadłych, w  k tórych  skład 
w chodziła  sól kuchenna, cokolw iek b iałka i pew n a  is to ta  
w  w odzie rozpuszczalna. M ilion w ykry ł, że powyższa su ­

cha  pozostałość, zaw ić ra ła  2 0  do 3 5  na sto  p ie rw iastk u



m oczow ego. T akże i ciecz w o d n a  (hum or aqueus) zaw ie­
ra ła  w  sobie u ryn  i sól k uchenną  (Tam że).

*  Chloroform czysty czyli n iezaw ierający  w  sob ie  w y­
skoku, pod ług  C atte l’a rozpoznać m ożna przez zm ieszanie 
cieczy z kryształkam i k w asu  c h ro m o w e g o , albo pew nej 
ilości ch rom ianu  kw aśnego  potażu i kw asu  siarkow ego . 
Skoro  w yskok się znajdow ał, po kilku m in u tach  kw as ch ro ­
m ow y na n iedokw as zielony się  zm ieni. (Tamże).

*  R ośliny pasożytne z g rom ady  zarazow atych  (o roban - 
cheae) nie są  zielone i b raku je  im w łaśc iw ych  liści; ztąd 
zap ew n e  z pow ietrzem  atm osferycznćm  podobn ie  się za­
chow ują jak  grzyby. P . L ory  p rzekona ł się, że sposób  ten  
w idzenia je s t p raw dziw y. W k ła d a ł on rośliny  z pow yższej 
grom ady pod dzw on szklany, napełn iony  pow ietrzem  i ga­
zem kw asem  w ęglow ym , i spostrzeg ł „że  w  każdym  o k re ­
sie ich życia , w szystk ie części pow yższych roślin , czyto 
pod w pływ em  św ia tła  słonecznego , czyli też w  ciem ności, 
przyciągały kw aso ród , a  w ydaw ały  w  m iejsce jeg o  gaz, 
kw as w ęg low y”. Za podw yższeniem  tem p era tu ry  w ięcćj 
tw orzy ło  się tego  osta tn iego  gazu. O b ję to ść  pow ietrza  pod 
dzw onem  nie zm ien ia ła  się w idoczn ie , czyli że ubytek  pe- 
Wnćj ilości kw aso rodu , zastąp iony  by ł p raw ie  takąż  sam ą 
obję tośc ią  gazu kw asu  w ęg low ego . R ó w n ie  jak  w d o ­
św iadczeniach p. T eodo ra  S au ssu r’a w  podobnym  celu 
p rzedsiębranych , zaw sze pew na  ilość kw asorodu  zosta ła  
w  ro ś linę  w ciągn ię ta , a w yw iązało  się zaś z niej nieco sale- 
tro ro d u ; a le g łó w n e  zjaw isko polega na zużyciu kw aso ro ­
d u  dla u tw orzen ia  gazu kw asu  w ęg low ego . T ym  w ięc 
sposobem , te  rośliny  pasorzytne oddychają  ta k  jak  zw ie­
rzęta; psu ją  pow ie trze  jak  grzyby i w iole części roślinnych 
pozbaw ionych zieloności, czyli jak  kw iaty , korzen ie , z iar­
na przy ich w schodzeniu  i t. p.; oraz jak  części roślinne  
rozkładające się, poniew aż rośliny  po śm ierc i oddają  to  
a tm osferze, co od  niej w zięły  za życia.

Rośliny grom ady zarazow atych , zaw ie ra ją  znaczną ilość 
krochm alu , zw łaszcza w  ich częściach podziem nych, czyli



dtużćj trw ałych  od  łodyg  kw iatow ych . P . L ory  uw aża , że 
gaz kw as w ęglow y u tw o rzy ł s ię  w  sk u tk u  spalenia tego  
krochm alu . (T reść z"pisma Bibliotheque universelle de Ge- 
neve Juin 1848) (*). J.

HISTOBTA NATURALNA.

W  Annales des Sciences naturelle s na styczeń 1 8 4 7  roku , 
ogłosili pp. M arcel de S e rre s  i L . F ig u ie r postrzeżenia sw o ­
je  w p rzedm iocie  kam ien ien ia  muszli w  m orzu  Śródziem nóm , 
z dodaniem  w ie lu  g ru n to w n y ch  u w a g , now e rzucających 
św ia tło  na tłum aczen ie  s p o s o b u , k tórym  skam ieniałości 
pow sta ły . W e d łu g  ich tw ie rd z e ń , w szystk ie b ad an ia  no ­
w sze zda ją  się d o w odzić , że je szcze  i w  teraźniejszym  cza­
sie is tn ie ją  te  sam e n a tu ry  p ra w a , k tó re  w  najpierw szych 
w iekach  św ia t o w ła d n ę ły , m im o że n ie k tó re  z jaw iska, ja -  
k o to  skam ienien ie  re sz t organicznych  w p o śró d  geologicz­
nych form acyj, zdają  się przeczyć tem u . A le jakko lw iek  bądź, 
tw o rz ą  się i podziśdzień  w  ło n ie  m orza skam ien iałości 
m uszlow e podobne zupełn ie  do tam tych  i sk ładem  chem icz­
nym  i sposobem  sk am ien ien ia ; a  n a w e t ó w  tak  bogaty 
w  szczątki m iękliw ych zw ie rzą t p ia sk o w ie c , k tó ry  się tak  
ro zp o s ta rł w  trzeciorzędnych  form acyach , po w sta je  i do tąd  
w  codzień jeszcze pow iększających  się  m uszlow ych skałach  
Ś ródziem nego  m orza.

U w ażają  a u to ro w ie , że  skam ien ien ie  szczątków  organ i­
cznych , to jest zastąp ien ie  części sk ład o w y ch  organicznych 
m in e ra ln e m i, na tu ra ln y  ksz ta łt a n a w e t najdelikatn iejsze 
rysy oddającem i, w tedy  tylko nastąp ić  m oże, gdy 1) w ie l­
kie m assy w ody  te  organizm y o taczają, 2) gdy ta  w o ­
da  m a w  sob ie  obfitość w ap iennych  i krzem iennych soli. 
Ł a tw o  okazać, że skam ieniałości daw ne  (1), ta k  m orsk iej

(*) W  a r ty k u le  C h e m ia  w  B ib l .  W arsz .  z p a ź d z .  r . b .  s t r .  193, 
w ie rsz  14, zam ias t  p o d  drobnowidzem, czytaj p o d  drobnowidcm .

(1) Pod Ićm wyrażeniem rozum ieją się skamieniałości przed­
potopowe.



jak o  i słodkićj w ody, pod  tak iem i w a ru n k am i pow sta ły , 
przyczćm  tylko na  to  p am ię tać  należy , iż podów czas m o ­
rze n ie rów n ie  dalej się rozpościera ło . I  n iety lko w ięcćj za­
lew a ło  pow ierzchn i; m iało  jeszcze, jak  to  o k azu ją  po tężne  
osady ow ych c z a só w , w ięcćj niż te raz  rozpuszczonych  
w  sob ie  n ieorgan icznych  części sk ładow ych. P odo b n y  s to ­
sunek  zdaje się zachodzić i w zględem  w ody  rzecznćj dzi­
siejszych a  przeszłych czasów .

Jak  przcdtćm  tak  i te raz  najw ażniejszą ro lę  w  kam ien ie­
n iu  g ra  w ęglan  w a p n a ; najw ięcćj i najlepiej w ykszta łco ­
nych skam ieniałości do n iego należą, gdy siarkan  czyli g ip s , 
rzadko  ty lko i n iedostateczn ie  zastępu je  m iejsce jego . Lecz 
także i w arstw y  p iasku  i gliny p rzechow ały  nam  n iem ało , 
i p iękn ie  u trzym anych  pozosta łośc i z daw nie jszego  życia.

A le po w ęg lan ie  w a p n a , k rzem ionka najw ażn ie jszą  je s t 
w  u tw o rzen iu  się sk am ien ia ło śc i: przew yższa ona tam te  
w szystk ie  w iernośc ią  i d e lik a tn o śc ią , z jak iem ! daw nie jsze  
ksz ta łty  oddaje. O prócz tego , z d a j e  się , że podczas przem ia­
ny ciał organicznych  w  k rzem ionkę, pew n e  ich w łasności 
czynnem i były; tak  części d łużej się u trzym ujące , p rzem ie­
n ione są  p raw ie  zaw sze  w  w ęglan  w apna , gdy części nikli- 
w sze zastąp ione są  k rzem ionką. W ią z a d ła  u  zagłób (Gry- 
phaea) przeszły zw ykle w  krzem ień , ich skorupy  p rzem ien iły  
się w  w apno ; sp iany (Alcyonium) i kopalne gąbki są  p raw ie  
zaw sze krzem ieniem . J ą d ra  także  muszli da leko  częścićj niż 
skorupy  ich w  k rzem ień  są przem ienione. S k o ru p a  sze ło - 
m n ików  (Ananchites) i innych ech in itów  zielonego p ia sk o w ­
ca, sk łada  się p raw ie  zaw sze z w ap n a , a o tacza ją d ro  k w ar­
cow e, k tó re  ją  często  ca łkow ic ie  w y p e łn ia . Z n a jd u ją  się 
nakoniec w e w n ą trz  kam ien i w ap iennych  rozlicznie zkrze- 
m ien ione  zw ierzokrzew y , co zdaje się w skazyw ać p o w in o ­
w a c tw o  w yb o ru  m atery i zw ierzęcej do krzem ionki.

A le w ęglan  w apna i krzem ionka nie jedynem i są  is to ta ­
mi, k tó re  skam ien ia łośc i daw nego  św ia ta  zachow ały ; uczy­
niły to  sam o w odn ik  n iedokw asu  2go żelaza, i ten  sam  u ic - 
dokw as bezw odny; tudzież siarczyk żelaza. T ak  ko lo tok i



[Ammonites], pod ług  form acyi w  jak ie j się zn a jdu ją , p rze­
szły to  w  piry t, to  w  w a p n o , to  w  krzem ień.

Że nierozpuszczalny zkądinąd w ęglan  w apna, nadew szy- 
stko  przy pow iększonem  ciśn ien iu  i nadm iarze k w asu  w ę ­
g low ego rozpuszcza się w  w o d z ie , n ierozpuszczalna zaś 
krzem ionka przez alkalia, przez podw yższenie  tem p e ra tu ry  
i g a la re to w a ty  stan  sw ojego  po w staw an ia  także nabyw a tćj 
w ła sn o śc i, m ogą w ięc  oboje z zupe łnem  p raw em  uw ażać 
się jak o  g łów ne działacze kam ien ien ia  w  daw nych  i te ra ź ­
niejszych czasach , zw łaszcza że nasze m orza  znaczną p ie r­
w szego  ilość w  rozpuszczen iu  u trzym ują . Z daje się n aw e t, 
że z rozpuszczonego  k w asu  krzem ionkow ego , zeolity i m igda­
ło w ce  w  hlizkości ska ł w ulkanicznych p o w sta ły . G eyser na 
Islandyi w yrzuca jeszcze d o tąd  n iezm iern e , siłą  pary  w o ­
dnej rozpuszczone m assy k rzem ionkow ego  k w a su , a  r ó w ­
nież c iep łe  ź ró d ła  w  jeg o  okolicy znaczną zaw ie ra ją  ilość 
kw asu  k rzem ionkow ego , rozpuszczonego ciepłem  i a lka lia­
m i. C iśnienie zdaje się  p rócz  tego  pow iększać jeg o  ro zp u ­
szczalność; podziem ne w ody , np. m inera lne  źród ła  leczące, 
w iększą je g o  ilość zaw iera ją . Że nakon iec  są  n iejak ie  ślady 
kw asu  k rzem ionkow ego  w  w ielu  w odach  słodkich , dom y­
ślać s ię  w ypada z tąd , iż go zna jdow ano  w  tkankach  ro ś lin , 
i w  w odzie w ie lu  rzek  i strum ien i.

Jeżeli w szakże pow iem y, że ilość rozpuszczona w  w o ­
dzie nie byłaby dosta teczną  do  u tw o rzen ia  skam ieniałości, 
to  nie zaprzeczym y, że m og ła  je  by ła  sp raw ić  krzem ionka 
w  stan ie  ga la re to w a ty m . Jeżeli zaś do u tw o rzen ia  kryszta­
łó w  m usi być kw as krzem ionkow y w  s tan ie  rozpuszczenia, 
n iew ą tp liw ą  zarazem  je s t  rzeczą że k rzem ień, agaty i chal­
cedony ze s tw a rd n ien ia  jć j w  stan ie  ga lare tow atym  w y­
nikły.

A zatćm  sądzą a u to ro w ie , że w szystk ie skam ieniałości 
tak  geologicznego ja k o  i h istorycznego czasu , przez zastą­

p ien ie  m inera lnem i albo w  w odzie rozpuszczalnem i, albo 
ga la re to w a tem i substaneyam i pow stały .

W szystk ie  m uszle, tak  obficie znajdu jące  się w  m orzu  
Ś rodziem nćm , skam ieniały  w yżej opisanym  sp osobem ; to -



jes t, źe w ęglan  w ap n a  w ody m orskićj, pow lók ł albo  zastą ­
p ił w ęglan  w ap n a  św ićżych  sk o ru p , i naosta tek  w ypełn ił 
m a te ry ą  zw ierzęcą . A u to ro w ie  rozw ażali rozm aite  stopnie  
w ięcćj lub m niój p o s tąp ionego  skam ien ien ia .

M ieli n a w e t z A lg ieru  m uszle, k tó re  przeszły w  b ia łe , 
k ry s ta lic zn e , b ły szczące , do  a lab a s tru  p o dobne  w apno. 
W  tych kam ieniach  m uszlow ych znalazły się d ro b n e  zao k rą ­
glono kaw ałk i k w a rc u , pow leczone krysta liczną  skorupą: 
ta  sam a m assa pozlep iała  także rozm aicie  zaokrąg lone  k w a r­
cow e i w ap ien n e  kam yki. M uszle w  tym  k ong lom erac ie  
b ę d ą c e , należały  w szystkie do g a tu n k ó w  naszych, a  n a j­
w ięcej do rodzajów  Pactunculus i Cardium; daleko rzadsze 
były  z jednościennych . O ficerow ie  in ży n ie ry i, k tórzy  a u to ­
ro m  przyw ieźli te  skam ien iałości m uszlow e z okolic A lgie­
ru , zapew n ili ich że one  się tam  u tw arza ją  w  naszych cza­
sach  i że do  h isto rycznćj epoki należą; że jed n ak  a u to ro w ie  
n ie w idzieli sam i tych  nag rom adzeń  m uszli w  m iejscu  ich 
znajdow an ia  się, n ie  śm ieją w ięc  zapew nić  w  sposób zu p e ł­
n ie  stanow czy , że rzeczyw iście tak i ich początek  (*).

A le n iety lko m uszle kam ien ieją  w  m orsk ić j w odzie; g e o ­

log  Lyell postrzegał, że w  jez io rach  Szkocyi dziś jeszcze n a ­
s io n a  ram ien ic  [Chara], w  tak ie  skam ien ien ie  w ap ienne  
p rzech o d zą , w  jak ie  przeszły nasiona tych sam ych roślin  
w  jeziornych w odach  d aw nego  św ia ta . N a  w yspie  M oga- 
d o r  znalazł kap itan  B aux  w  w ap n o  i k rzem ionkę zam ien io­
ne  m orszczyny, k tórych te  sam e g a tunk i okazały się  żyjące 
w  sąsiednićm  m orzu. N iektóre z n ich  n iezupe łn ie  skam ie­
n ia łe , p rzedstaw iały  jeszcze ślady roślinnej tk a n k i; i odn ie-

(*) L ic zn e  b ł ę d y  w  s k ró c e n iu  n ie m ie c k ie m  te g o  a r ty k u łu  w e  
Fror. Not. (1847 n r .  64)  p ro s tu ją c  w e d łu g  f ra n c u z k ie g o  o ry g in a łu ,  
dz iw i l i śm y  s ię  n a d  n i e u w a g ą  n ie m ie c k ie g o  t łu m a c z a  w tern  szcze­
g ó ln ie  m ie jscu .  M ów i o n  tu , że  a u to row ie :  „ s i c h  d a v o n  d u r c h  d e n  
B e s u c h  des F u n d o r t e s  in  d e r  N iihe  v o n  A lg ie r  selbst u n d  entschie- 
den, i ib e r z e u g te n ,” g d y  ci  au to ro w ie  pow ied z ie l i  w y ra ź n ie :  „Ce- 
p e n d a n t ,  c o m m c  n o u s  n ’avons  pas o b se rv e  n o u s  m e m e s  ces  am as 
d e s  co qu i l les  d a n s  l e s l i c u x  o u i l s s o n t  d issem in es ,  n o u s  n ‘osons  pas 
a s s u r e r “  etc.



sione  zostały do  ga tu n k u  Fucus natans. P rzy  K a irz e  o d ­
k ry ł p. B alst z B om bay cały las sk rzem ie n ia ły , w  k tó reg o  
d rzew ach  m ożna było jeszcze  naczynia, p rom ien ie  rdzenne  
a n a w e t najcieńsze w łó k ien k a  ro zp o zn ać ; d rzew a były IG 
do 18 m e tró w  w ysokie, a znajdow ały  się w  rozleg łośc i kil­
k u se t m il angielskich. N a drodze z K a iru  do Suez ca ła  p u ­
styn ia  zasiana je s t  tem i d rzew am i, k tó re  zdaje się, że  tam  
w  historycznym  skam ien ia ły  czasie; p rzynajm nićj piaskiem  
ty lko i żw irem  są przysypane. Spoczyw a to  w szystko na 
pokładzie w apna zaw iera jącym  skorupy  o strzyg tak  n ie ­
zm ienionego ko loru  i tak iej św ieżości, iż pow iedzianoby , że 

tylko co z m orza w y ję te  zo sta ły , przez co te  u tw o ry  zap ew ­
ne także do naszego czasu należą, i p rzem ien ian ie  się dziś 
jeszcze żyjących muszli w  w ęg lan  w a p n a  p o tw ierd z ić  m ogą.

T w orzą  się jeszcze te raz  i w  sło  dkich w odach  sk am ien ia ­
łości m uszlow e. T ak  w  ok ręgu  K u rn ee l w  Indyach , c iep łe  
źród ło  w ydaje  obfite osady w ap n a , pod k tó rem i znajdu ją  
się  w  niezliczonej m nogości ślim aki w ód  s ło d k ic h , z rodź. 
Melania i Planorbis. N iek tó re  przeszły zupe łn ie  w  sp a t 
w ap ienny , in n e  tylko w e w n ę trz n ą  fo rm ę  zachow ały ; jed n o  
p ró cz  teg o  okryły  się k rysz ta łam i k w a rc u , czego tylko po­
czątki na d rug ich  zostały. P o k ład y  m uszlow e, k tó re  c iep łe  
źró d ło  w  K u rn e e l u tw o rz y ło , podobne je s t lu fom  kw arco ­
wym  ciepłych ź ró d e ł G eyseru . W szystko  to  u d o w o d n ią  
k rzem ienienie dziś jeszcze żyjących m uszli z tak ą  pew nośc ią , 
jak  i p rzem ianę  m uszli Ś ródziem nego  m orza w  m assę  w a ­
pienną, k tó ra  je s t  różna  od tego  co iqh p ierw otny  skład  s ta ­
now iło ; a  zarazem  w yprow adza ogólną cechę dla w szelkich 
skam ieniałości.

T ylko przez d łu g ie  leżen ie  w  m orzu  tw o rzą  się te raz  ska­
m ieniałości m uszlow e; bo m uszle na  brzegu  leżące rozdzie­
la ją  się  na listki i rozkruszają  pow oli. O puszczone od zw ie­
rzą t, k tó re  je  zam ieszk iw ały , m uszle, szczególnie nad  b rze ­
giem , s ta ją  się na d ług i czas igrzyskiem  b a łw an ó w , przez 
co w kró tce  sw ój przyrodzony  ko lor u traca ją ; ta  u tra ta  k o ­

lo ru  jes t p ie rw szą  w idoczną zm ianą tak w  nich  jako i w  w a ­



piennych ru rk ach  p ie rśc ienn ic  lub kam ienistych m assach  
po lipów . D ruga zm iana w  sam ej sub stancy i zach o d z i, a tę  
najw idoczniej postrzedz m ożna w  m uszlach  z n ie ró w n ą  po­
w ierzchn ią , gdy row ki i gó ru jące  kanty  znikają a p o w ie rz ­
chnia się w ygładza, co się najlepiej okazuje na  se rców kach  
(Cardium) z w yniosłem ! żebram i. K iedy p rzem iana postąpi, 
ledw ie  co znać z góru jących  p rom ien i i p rzedzia łów  m iędzy 
n iem i, k tó re  przedtem  tak w p ad a ły  w  oczy. G rzebiolinki 
[Pectunculus) i gatunk i w enerzytek  z podrodz. Citkere, u t r ą ­
cają tym  sposobem  zw ierzchn ią  w a rs tw ę , tak , że przez to  
w ew n ę trzn a  ich b u d o w a  na ja w  w ychodzi.

Pom iędzy  ich skorupy  załazi w te d y  piasek i okruchy  in­
nych drobniejszych muszli, co razem  w  jed n ę  klei się m assę. 
P rzez  nie pow iększa  się jeszcze ła tw o ść  osadzan ia na w e ­
w nętrzną  i zew n ę trzn ą  p o w ie rzch n ię , w apna w ody m orskićj, 
i w w oły  w ania  bardzo  ozdobnych częstokroć , dosyć re g u ­

larnych krystalizacyj.
A u to row ie  dużo nazbierali m uszli, k tórych  skorupy  p ra ­

w ie  zupełn ie  znikły a zastąp ione  zostały  w ęg lanem  w apna , 
i k tó rych  k o lo r i p rzezroczystość rów n ież  zginęły. Tylko 
k sz ta łt zasadniczy dozw ala ł w  takich  przypadkach p ie rw o t­
ną  m uszlę rozeznaw ać. Znaleźli np. okaz z gat. Triton mo- 
diferum  Lam . u k tó rego  w yniosłości na pow ierzchn i ca łko ­
w icie znikły, k tóry  s ta ł się g ładkim  i ze w szystk iem  prze­
m ien ił się w  krystaliczny w ęg lan  w a p n a : po je d n ć j n a w e t 
s tro n ie  jeg o  znajdow ał się o tw ó r, którym  kam ien ie jąca  ciecz 
m usia ła  przelać się do środka. N a drugim  kaw ałk u  sk a ­
m ien ia łego  zlcpu muszli, z okolic A lg ieru , znalazły się obok 
sieb ie: Murex tranaclus i arentinus, Natica cruentata , Ve­
nus verrucosa, gassina, Cardium tuberculalum  i edule, 
Pecten g laber, Pectunculus glycym eris, jakaś Lucina 
i k sz ta łt podobny bardzo  do M ytilus afer', w szystk ie były 
w  krystalizow any a labaste r przem ien ione. Znaleźli także na 
A lgierskim  brzegu  tak  przeistoczony okaz z g a tu n k u  Triton 
modiferum ogrom nćj w ielkości, p raw ie  d w a  razy  w iększy 
od tych, k tó ro  na francuzkich  brzegach znajdow ane byw ają.



Nie w szystkie jed n ak  m uszle , p rzem ien ia ją  się w  m orzu  
tym  sam ym  sposobem . O strzygł i p rzegrzcbki przy jm ują so­
le w ap ienne  zw ykle tylko pom iędzy blaszki sw o jć j bu d o ­
w y, przez co stają się tw ard sze  i kam ienistsze n iżeli w  św ie­
żym stanie. Gdy skorupy  są n ie bardzo  g rube , jak  np. u  g a tu n ­
ku  Ostrea cristata , klej w ap ienny  w sk ro ś  je  przenika; zle­
p ia ją  się w tedy  jedna  z d rugą , zupełn ie  tak  jak  znajdu jem y 
u  muszli kopalnych, m ianow icie  form acyj p rzechodow ych. 
Skorupy zw yczajnej ostrzyg! (Ostrea edulis), w  Śródziem nóm  
m orzu  o k ry w ają  się kryształam i w ęg lan u  w a p n a , przez co 
o trzym ują  grubość i w ejrzen ie  p rzedpo topow ych  o strzyg. 
G órne  także skorupy  p rzeg rzebków  p ok ryw ają  się osadam i 
w apna  lub krzem ionki, zaw sze jed n ak  m ąłerni, bo te sk o ru ­
py n ie  m ają nigdy znacznój g rubości.

K iedy skam ienien ie  uzupełn i s ię , cały  w ęg lan  w apna, 
z k tó rego  św ićża sk ładała  się m uszla, do reszty znika; a za­
s tęp u je  go zw ykle w ap n o  k rystalizow ane , k tó re  m nićj lub 
w ięcej zachow uje  k sz ta łt!  b u d o w ę  daw nie jszśj m uszli. N ie­
raz  w tedy  ca ła  tak a  m uszla ok ry tą  je s t m niej lub w ięcćj g ru ­
bą  i s tw a rd zo n ą  w a rs tw ą  piasku.

N ie w szystkie także gatunk i muszli zdają  się być w  ró w ­
nym  s topn iu  do skam ienien ia  zd o lne ; tak z licznego rodza ju  
Venus m ało  tylko g a tu n k ó w  a u to ro w ie  znaleźli w  S ró d - 
ziem nćm  m orzu, co tern godniejsze je s t uw ag i, że w  skałach 
w ars tw o w y ch  z tego naj w ięcćj ro d za ju  skam ieniałości się 
znajduje. P odobn ież  m ałe, w  m nóstw ie  się znajdu jące śnie- 
dniki (Tellina), rzadko tylko zdarza się w idzieć skam ieniałe .

Jeszcze tu  należy k ró tką  uczynić w zm iankę o jednej zm ia­
n ie , tak  w  św ićżych jako i skam ien iałych  m uszlach zacho ­
dzącej. K iedy one dłużćj w  m ule albo bag ienne j w odzie po- 
będą , p rzyb iera ją  na pow ierzchni czarny albo c i e m n o - b ł ę k i t -  

ny k o lo r , k tó ry  tylko na kilka m ilim etrów  w  głąb  zachodzi, 
gdy resz ta  skorupy zachow uje  białość. F a rb ę  tę sp ra w ia  
siarczyk żelaza, tw orzący  się z n iedokw asu  żelaza k tó ry  je s t 
w  sko rup ie  muszli, i z w odo ro d u  siarczystego  k tóry  się w y- 
w ięzu je  z m ułu . Jeśli się czarną część takich m uszli oskro- 

bie i po leje  ją  kwasem  solnym , w yw ięzu je  się ten  gatunek



gazu, który  czern ien ie  p a p ić ru  napo jonego  octanem  o łow iu  
ła tw o  poznać daje.

Ażeby i na drodze  chem icznego  sk ładu  okazać różn icę  
pom iędzy m uszlam i skam ien ia łem ! daw nćj a teraźniejszej 
epoki, a u to ro w ie  brali do ro zb io ru  ten  sam  gatunek  w  s ta ­
n ie  św ieżym  co i skam ieniałym , a oraz jeżeli n ie  ten  sam , to 

najbliższy go skam ien iały  z d aw nej epoki, i czynili rozb ió r 
ze ścisłością jak ą  tylko dzisiejszy s tan  chem ii w skazać je s t 
zdolny. W y b ó r ich tra fia ł nadew szystko  na gatunk i najliczniej 
się  z n a jd u ją c e , zatem  z ro d za jó w  O strea , Pectunculus, 
Cardium.

W ypadk i tego  ro zb io ru , w y staw io n e  przez a u to ró w  w p o ­
ró w n an iu  tabelarycznem , dostateczn ie  okazu ją  zadziw iające 
p o d o b ień s tw o  sk ład u  pom iędzy sk am ien ia łem ! m uszlam i 
now szych a daw niejszych czasów ; m ała  ilość substancyj 
zw ierzęcćj w  obojgu  je s t  p raw ie  ta sam a, i tylko o m ało  co 
w  m uszlach now szych czasów  przew aża. F o sfo ra n  w apna , 
k tó ry  się znajdu je  w  żyjących gatunkach  ostrzyg, p rzeg rzeb - 
ków  i w en erzy tek , zn ik n ą ł w  m uszlach skam ieniałych  każ­
dego w iek u , co zu p e łn ie  je s t  zgodnćm  z w yżej p rzytoczone- 
m i geologicznem i uw agam i.

P iasek  w  Sródziem nem  m orzu  k łęb am i się za taczając , 
garn ie  z sobą m niej lub w ięcćj muszli skam ieniałych, b ie rze  
je  w  sw o ję  m assę i tym  sposobem  tw orzy  p raw d z iw e  opoki 
m uszlow e. T en  now ego  początku  p iaskow iec  m uszlo wy, 
różn i się od daw nego , jedyn ie  m niejszą rozległością, bo znaj­
d u je  się ty lko  w  pojedynczych odosobnionych  sztukach, roz­
rzuconych w  piasku m orskim .

Z ajm u jącą  także w ydało  się au to ro m  rzeczą rozpoznać 
n a tu rę  k itu , k tó ry  ten  piasek połączą i spojność m u nadaje , 
a  przez to  tw orzy  liczne p iaskow e u lepy, k tó re  m orze na 
b rzeg  w ytacza. P ooddalali przeto  m uszle od takiego zlepu, 
pozosta łą  m assę zaleli kw asem  w odoch lo row ym  dla roz ło ­
żen ia  w  nićj i tego  co jeszcze pozostało  z m uszli, i tym  spo­
sobem  otrzym ali w  w ypadku  coś podobnego  fizycznemi w ła ­
snościam i do glinki. T en  m ineralny klćj, by ł jak  rzym ski ce ­
m en t, n ad e r gniotk i, tw a rd n ia ł pod  w o d ą  i w ielkićj uaby-



w a ł tęgości. O prócz tego , zup ełn ie  podobna glina znajdu je  
się nad brzegiem  m o rsk im , m ianow icie  w  okolicy H a w ru .

L u bo  te  m uszlow e skały  nad brzegiem  w  m ałych tylko 
i rozosobnionych natrafiam y m assach , tw o rzą  o n e  zapew ne  
na  dn ie  m orza rozleglejsze składy; że one  p o w sta ją  w  m o­
rzu , nićm asz w  tern  żadnćj w ątp liw ości, gdy p o w ierzchn ia  
ich, k tó ra  n ie leża ła  na dnie , ok ry ta  je s t nietylko p ie r ś c ie n i ­
cam i z rodzaju  ru ró w e k  ( Serpula) , ale i rozm aiłem  i zw ierzo ­
k rzew am i; niekiedy n a w e t są na nich pąkle {Balanus), jak  
na  u łom kach  kości zw ie rzą t ssących lądow ych , k tó re  w  g eo ­
logicznym  czasie przez m orze  z a g a rn ię te  zostały .

P o w s ta w a n ie  tego  m uszlow cgo  piaskow ca, p rzed staw ia  

się w  w ie lu  godnych uw ag i oko licznościach . M eta low e np. 
przedm io ty , d ługo  w  m o r zu leżąc, przyciągają  n iejako m ate- 
rye  rozpuszczone a lbo  zaw ieszone w  w od z ie , i o skorup ia ją  
się częstok roć  g rubą , bardzo  tw a rd ą  pow łoką . L ufa od 
strzelby , k tó ra  zap ew n e  d łu g o  w  m orzu  leża ła , p o w lo k ła  się 
sk o ru p ą  p iaskow ca m uszlow ego  na 5  do 6 cen ty m etró w  
g ru b ą  i bardzo  tw a rd ą :  w  podobny sposób  odm ien ia ły  się 
i inne żelazne narzędzia, p rzyczćm  żelazo przechodziło  w  li- 
m o n it czyli w odnik  2go  n ied o k w asu  żelaza, a rozpośc ie ra jąc  
się po m assie p iaskow ca, n a d a w a ło  tej skale ścisłość i tw a r ­
dość  znaczną. Cośm y tu  na m ałą  sk a lę  w idzieli, okazało  się 
w  1827 na  w iększą, gdy m arynarka  ang ielska do ob ijan ia  
o k rę tó w  użyła blach m iedzianych z cynkow em i lu tow anych , 
ażeby zapobiedz galw anicznym  W pływ em  p ręd k iem u  ro z ­
puszczaniu  się  m iedzi w  w odzie  m orsk ićj. W k ró tce  jednak  
m usiano  tego  śro d k a  zan iech ać , gdy m iedź s ta jąc  się elek- 
tro -u je m n ą , p rzyciągała  rozpuszczone w  w odzie m orskiej 
w apno i m agnezyą, k tó re  z p iask iem  i m uszlam i w  w ielkiej 
m assie na  bokach  o k rę tu  o siadać zaczęły.

S kam ien ia łośc i nie m ogą już  o d tąd  służyć za d o w ó d , że 
teraz nie is tn ie ją  te siły, k tó re  w  p ie rw o tnym  czasie działały, 
gdy jak  to  w idzieliśm y w yżej, skam ien iałości codzień  się j e ­
szcze tw orzą; pow sta je  tylko py tan ie  czy to  z jaw isko zgadza 
się tak  z innem i, ażeby nie zm ianę  działających  sił po trzeba  
było  przyjąć, lecz tylko u jm ę w  ich natężen iu  i m niej p ow ­

szechno rozpostarcie?



W  p o w staw an iu  to rfu  p o w ta rza  się p rzem ian a  p ierw o- 
czosnych lasów  w  w ęgiel; w ielk ie A m eryki rzeki p rzypędzają 
n iezm ierne  m assy jdrzew a do ujść sw oich; te  m assy , w ysta­
w ione  na  m ocne ciśnienie, p rzeistaczają  się w  m ate ry a t do 
kam iennego  w ęg la  podobny . W  jez io rach  i bagnach w ciąż 
jeszcze p o w sta ją  zw iązki żelaza podobne do tych , k tó re  się 
w y k o p u ją  w  Szw ecyi, a k tó re  są najczęściej w odn ik iem  
n iedokw asu  2go  żelaza. O prócz tego , codzień jeszcze po­
w stające, w yżej w spom niane  opoki m uszlo we, w yściełają  
boki łożyska ju ż  g rubym , ju ż  m iałk im  w ap ien iem , s to so ­
w n ie  do u śc ie łan ia  się sw ojego  i różnój tw ardośc i; tak ie  są 
w  ciaśn in ie  M essyńskićj, w 'p o rc ie  K openhag i, na brzegach 
w yspy C eylon, na brzegach zatoki P só w  m orskich, N ow ćj 
Ilo landy i i G w adelupy; A ntylle także  i w yspa A nastazyu- 
sza w  blizkości w schodniego  b rzegu  F lorydy , sk ład a ją  się 
z  takichże now szych u tw o ró w . G ym ent k tóry  się b ezu stan ­
n ie  w  m orzu  osadza, a odziew ając  żyjące m uszle, w  tw a r­
dy zlep tężeje, dosta rcza  m atery a łu  kul uderzen ia  w ytrzy­
m ującego, a który  n aw e t szacow nym  je s t dla sw o jś j lekko­
ści i w ytrzym ałości.

A le m uszlow y p iaskow iec  czasów  geologicznych, n iety l- 
ko się o d n aw ia  w  p o w staw an iu  m uszlow ych opok  m orza 
Ś ródziem nego , lecz i ]w tw o rzen iu  się ska ł na  brzegach 
oceanu . W  tak im to  now szym  ale bardzo  tw ardym  kam ie­
niu, nad  pó łnocnym  brzegiem  K ornw alii w  N ew -P ark , w y­
rąb an o  p o rt bezp ieczeństw a, i w y staw iono  z tegoż  m a te ­
ry a łu  kościoł w  C ran toch . 'N aw e t m igdałow ce (P u d d in g )  
codzień  się jeszcze tw o rzą ; sk łada ją  się ono pom iędzy D i­
ves a ujściem  O rny , z drobnych  zaokrąg lonych  kam yków  
kw arcow ych, po lepione z m uszlam i najp iękn iejszej św ieżo­
ści. P o łącza jącą  je  m assą je s t w ęg lan  w ap n a , u tw o rzo n y  po 
części z o sad ó w  muszli zniszczonych. R ozm aite  także  
ź ró d ła  m ineralne codzień jeszcze sk ładają  osady k w arco w e , 
k tó re  u tw o ro m  czasów  daw niejszych zupełn ie  są  podobne. 
W szystk ie  te  u tw o ry  now sze w  sposob ie  uk ładan ia  się 
i w a rs tw o w a n ia , są  podobne osadom  z czasów  geologi­
cznych, te  sam o n a w e t przyczyny i siły je  w y d a ły .



P rzyw iedzione fak ta  w p raw d zie  nie w ystarczają  jeszcze do 
okazania zgodności pom iędzy w szystkiem i z jaw iskam i d aw n e­
go i teraźniejszego św ia ta , dozw ala ją  jed n ak  przypuszczać 
że m ogłaby ona być okazaną n a w e t w  tych tak  m ało  przez 
nas uw ażanych zjaw iskach , bo w iclkiern je s t  p raw d o p o d o ­
b ieństw em , że siły fizyczne w e  w szystkich epokach  jednym - 
że podlegały  p raw om , i że po w szystk ie  czasy jedność , jak o  
najisto tn iejsza cecha w  d z ie łach  n a tu ry  panu je . (Annales 
(l. sc. nat. Janv. 1847).

Zoologia.

P ro f. van d e r  Ilo ev en  z L cjdy w n ió sł na posiedzenie d. 
2 8  czerw ca z .r . bo tan icznego  i zoologicznego w ydziału  S to ­
w arzyszen ia  b ry tańsk iego , co następu je:

„P rzy jacie l mój dc Y riese p rzysła ł m i n ied aw n o  okaz ło - 
dzika ('Nautilus pompilius), k tó ry  w p raw d z ie  nie by ł bez 
uszkodzeń, m ocno m nie jed n ak  za ją ł, gdyż postrzeg łem  na 
nim ukszta łcen ie  g łow y , ca łk iem  odm ienne od tego, k tó re  
O w en  i Y alenciennes opisali. W e  w zględzie zew nętrznych  
czu łków , m ałe  ty lko zachodziło  zboczenie , to jest że zam iast 
20 , było ich tylko 19 po każdej s tro n ie . W e w n ą trz  te j czę­
ści ciała, k tó re j g ó rn a  czyli g rzb ie tow a dziel, przez O w en a  
czubem  n a zw an a , całkow icie  o tw ó r  skorupy  zapełn ia , okry­
cia tw o rz ą  p rzed łużen ie , k tó re  się aż do drugiego , b a r-  
dziśj w ew nętrznego  p ierśc ien ia  rozciąga. Ze spodn ią  czyli 
b rzu ch o w ą  s tro n ą  p rzed łu żen ie  to  p o łączo n e  je s t  k aw a ł­
kiem  poprzecznym , zostającym  w  zw iązku  z zew nętrznym  
p ierśc ien iem  czułków . W id a ć  na tć j części w iele  poprze­
cznych, rów noleg łych  z b rzeg iem  ro w k ó w  i n ieregularnych  

d o łk ó w ,p rzez  co ona s ia tkow atego  w ejrzenia nabyw a. P rze ­
dłużenie  dzieli się  z o b u d w u  s tro n  na ośm palcow atych k la­
pek rozm aitćj w ielkości, z k tórych  każda obejm uje czułck, 
podobny  czu łkom  na s tro n ie  w e w n ę trz n e j, ale m niejszy. 
Części te  odp o w iad a ją  p rzed łużen iom  w arg o w y m  górnym  
[processus labiales superiores) O w ena  (M ernoir on th e  Pe- 
arly N autilus, tab . IV . g. g): ale w ed łu g  op isu  O w en a  ja ­

ko też  na  cxem plarzu , k tó ry  Y alenc iennes op isa ł, być po­



w inno  w ięcćj czu łków : pod ług  O w en a  12, p o d ług  V alen- 
c iennes 13. O sta tn i m a tę  część za g ó rn ą  p a rę  w e w n ę trz ­
nych ram ion . K u  stron ie  w ew n ę trzn e j g łow y, bliżej lejka, 
k tó ry  się na pośrodkow ej linii b rzucha znajduje, w idziść 
się dają  na O w en a  i V alencienna exem plarzach  jeszcze dw a 
p rzed łużenia: przez p ierw szego  nazw ano  processus labia- 
les inferiores, przez d rug iego  uznane za do lną  p a rę  w e ­
w n ętrznych  ram ion . O w en  przyp isu je  ró w n ież  po 12 czuł­
k ó w  każdem u z tych p rzed łużeń . P o d  tym  w zględem  mój 
okaz je s t zu p e łn ie  odm ienny. Ze s tro n y  p raw ć j znalazłem  
4  czułki, z których trzy  n a  zw yczajnym  p łaskim  trzo n k u , 
czw arty  i najwolniejszy na  osobnej pa lcow atć j klapie stały . 
N ic m ogę się także i w  tśm  zgodzić z O w enem , ażeby  te 
dolne p rzed łużen ia  nazyw ać z nim  wewnętrznemi. U  oka­
zu który  badałem , sta ły  one n a w e t w ięcćj ku w ew n ą trz , 
n iżeli g ó rne  w a rg  p rzed łużen ia : tym czasem  na  stron ie  le- 
w ć j znaczniejsza jeszcze d aw a ła  się postrzegać  różn ica. 
Z am iast p rzed łużen ia  w arg o w eg o , w idać  tam  było % obu  
s tro n  ściśn ię te , p raw ic  s tożkow ate  ciało , przy podstaw ie 
od g rzb ie tow ej, do b rzuchow ej pow ierzchn i 1 cal, 10 lin. 

m ające. Sekcya te j części okazała, że ją  tw orzy ło  po łącze­
nie c z te re c h , nadzw yczajn ie silnie rozw in ię tych  czubko­
w ych pasów , z k tó rych  jeden  by ł krótszy  i w o ln iejszy , trzy 
zaś inne nadew szystko to  szczególne c ia ło  tw orzy ły . Część 
ta , znaczną w ew n ą trz  zak resu  czu łków  g łow y za jm ow ała  
p rzes trzeń , i w  m ocnśm  jć j rozw in ien iu  się szukać należy 
przyczyny n iedoskonałego  stan u  trzech  innych p a r  p rz e d łu ­
żeń  w arg o w y ch .”

P ro f . O w en  uzn a ł postrzeżenia prof. van d e r  H oeven  za 
w ażniejsze, niżeli te  k tó re  Y alenciennes uczynił. O d m ien ­
n a  liczba czu łków , m ó w ił, okazuje, że n ićm a pod tym  
w zględem  żadnśj sta łości. B ad a ł on d rug i exem plarz  ło - 
dzika, i u znał, że p rzed łużen ia  w arg o w e , są  ja k  pr. van  d e r 
I lo ev en  podaje, dolne a n ie wewnętrzne, i że  się m u o b o ­
w iązanym  czuje za przyjacielski sposób , jak im  m u  udziela 
w iadom ości o tś m , w  czem  się obydw a n ie  zgadzają na  je ­
dno. [Id. nr. 69  z The Athenaeum, nr. 1 0 2 8 ,1 0  Juty 1847).



*  W  U nstitut nr. 717 z r. 1847, P a w e ł G ervais podaje 
n iek tó re  n o w e w iadom ości o m ikroskopnych p ław ach , zw y­
kle foraminifera (*) zw anych. G atunk i w  fam ilii Millioles 
żyw o na św ia t w ydają , każda m atka po sto  m łodych na raz. 
N ow o urodzone w ypuszczają n itkow ate  czułki ( m ięsiste 
rozszerzenia podług D u ja rd in a ) podobne czułkom  m ilio lów  
dorosłych i k rystellaryów  (Cristellaria), ale w  mnicjszój licz­
b ie . M łode z rodz. Triloculines, m ają  ró w n ie  jak  G ro ­
mie i D ifflugie, je d n ę  tylko ja jo w a tą  jam ę, a w  ogólności 
tak  podobne są do G rom ij, że a u to r  n ie m óg ł im naznaczyć 
innej różnicy nad m niejszą szćrokość niżeli u  m iliolów ; są ­
dzi przeto , iż jeże li G rom ią  n ie  je s t m łodym  stanem  milioli, 
k tó ra  się w  do jrzałośc i w ie lo -kom órkow ą rob i, żadną m ia­
rą  n ie  byłoby m ożna jed n ć j a drugićj do osobnego  rzędu 
fo ram in iferów  odnosić . U m ilio lów  postrzega au to r płcie 
rozdzielone, bo n ieraz  w idzia ł n a  k ró tk i czas przed zlęgnie- 
n iem  po dw a indyw idua razem  złączone i sądzi że jedno  
w  parze różn iło  się od drug iego  w ielkością, a n aw e t kształ­
tem  skorupy. M iliole zatem  nie są w cale  tak  prosto  u o rga- 
n izow anem i zw ierzę tam i i różn ią  się  zarów no  od p ław ów , 
jako  i od skorupnych m szyw iołów , do k tó rych  w cielić je  
chciano. (Fr. not. nr. 8 9 ) .

#  Ż aden  do tąd  anatom  n ie  oznaczył siedliska o rganu  p o ­
w o n ien ia  u  zw ić rzą t m ięk liw ych  z grom ady ślim aków  (Ga- 
steropoda), a  m ianow ic ie  oddziału  lądow ych. T ak  S w am - 
m erdam , w  sw ojćj Biblii na tu ry , m ów i z pew nością o is tn ie ­
n iu  tego  zm ysłu u  ślim aka ogrodow ego (Helixpomatia), ale 
m u  nie naznacza w łaśc iw ego  siedliska. B lum enbach w  roz­
dziale o ro b ak ach , czyni u w a g ę : „że w ie le  tej grom ady 
zw ićrzą t zdaje się m ieć zm ysł p o w o n ie n ia , jak  np. ślim aki 
lą d o w e , ale sam  organ  tego  zm ysłu do tąd  jeszcze nie je s t 
znany; m oże nim  je s t b lizna g rzb ie tow a (stigma thoraci- 
cum). C uvier w  sw oim  pam iętn iku  o pornrow iu i ślim aku 
[Uimoire sur la limace et le colimaęon) , pow iedziaw szy

(*> Zob. Bibl. War. z r. 1846 tom IV, śtr. 214.



o delikatności zm ysłu p o w o n ien ia , w n o s i, że go zapew ne 
u ła tw ia  cała skó ra  „qui a beaucoup de texture d'une mem­
branę pituilaire”. Niejaki p .J .  Leidy udziela w Proc. Ac.Sc. 
of Philadelphia , następu jącego  o d k ry c ia : „Z ajm ując się 
ana tom ią  gaste ropodów , znalazłem  o rgan , k tóry  m i się zda­
je  nieznanym  być do tąd , bo nikt, o ile m i w iad o m o , w zm ian­
ki o nim  nie .uczynił. Je s tto  zag łęb ien ie  czyli cul de sac, 
k tó re  ma o tw ó r pod pyszczkiem , pom iędzy w a rg ą  dolną 
a przednim  końcem  n o g i, a k tó re  się u  w ie lu  g a tu n k ó w  
ku  ty łow i w  ślepy, już płytszy już głębszy kana ł przedłuża, 
b iegnący bezpośrednio  przez n o g ę , w ew n ą trz  jam y  brzu- 

« sznej. IJ Bulimus fasciatus p rzedstaw ia  on liczne fałdy; 
u Glandina truncata zajm uje ca łą  d ługość  nog i; u  rozm a­
itych gatunków  z rodzaju  Helix, je s t już pły tk iem  zag łęb ie­
niem , ju ż  w ork iem  długości n o g i; u  Succinea obliqua ma 
rów n ież  znaczną d łu g o ść ; u  Limax i Arion je s t  p ły tk iśm  
zag łęb ien iem , a u pew nego now ego  ga tu n k u  Vaginula, zna­
lazłem  długość jego  w ynoszącą pół cala. K an a ł tw o rz ą  dw ie 
b laszk i: delikatna b łona śluzow a i zew nętrzna  w a rs tw a , 
n a  w ejrzen ie  b iała  lub czerw onaw a i g ru czo ło w ata . Z każ- 
dśj strony  dochodzi do niego od przodu  w ielk i n e rw , b io­
rący  początek z ganglionów  podgardziclow ych [suboesopha- 
gales), a prócz tego  przyjm uje w iele jeszcze m niejszych ga­
łązek nerw ow ych  od tychże ganglionów . A orta , a m ianow icie 
gałąź od a rte ry i g ło w o w e j, donosi m u k rew  a rte ry a ln ą .” 
Z położenia  tego  o rg a n u , jeg o  budow y i z ro zw in ię tego  
zm ysłu  pow onien ia  w tym oddziale ślim aków , p. L eidy  
w nosi, że on to  je s t narzędziem  p o w o n ien ia , co dalsze bada­
nia w k ró tce  albo po tw ierdzą , albo też jak o  b łędne, odrzucą. 

[Ib. nr. 68).

*  W  p rzedm iocie  anatom ii p ijaw ki i ślim aka, udzielam y 
następujących postrze leń  p. Q uatrefages. W o rk i leżące na 
b o k u  pokarm ow ego  k an a łu , nie są  pod ług  niego o rganam i 
o d d y ch an ia , lecz w yłączania (sekrecyi). P ijaw k a  trzym ana 
przez cztery tygodnie w  w odzie karm inem  zafarhow anćjy 
n ie  okazała  śladu zafarbow ania w  tych w orkach . S terczące 
w  żuchw ie ząbki u  p ijaw ki, sąto d robne, jeszcze kryjące się 
w  sw oich to rebkach  zęby. S tom ato-gastryczny  uk ład  ner­



w o w y  u  p ijaw ki a  u  ślim aka, znacznie je s t odm ienny: u  tam - 
tć j podobny do uk ład u  n e rw o w eg o  o w adów , składa się 
z łańcucha ganglionów , k tó re  się pew n ą  liczbą n e rw o ­
w ych  korzonków  do p ierścienia po łykow ego przyczepiają; 
od tego  łańcucha rozchodzą się na bok nitki n e rw o ­
w e ,  albo dla złączenia się z n e rw am i odw łoka , albo dla 
dojścia do żuw aczki, gdy inne jeszcze do ścian p o k arm o w e­
go kan a łu  w iodą. O prócz tego  sznurek  ganglionów  czoła 
tw orzy  łu k , z k tórego  w ychodzą naprzód rozb iegające się 
n itk i. P rzec iw n ie  u  ślim aka je s t sznurek ganglionów , który  
się z p ierścieniem  połykow ym  łączy, i służy za punk t rozej­
ścia się k łębkow i nerw ów  i n itkom  n e rw o w y m , k tóre ku 
p rzodow i sia tkę  o rozległych okach tw orzą . S iatka ta  o sła ­
nia sk ó rk o w atą  część po ły k u ; n iek tó re  n itk i zdają się n aw et 
dochodzić do kanału  pokarm o w eg o , gdzie zdają  się łączyć 
z naczyniam i k rw istein i. T en  uk ład  nerw ow y  różni się b a r­
dzo od u k ład u  u  p ijaw ek , a zarazem  u  w szystkich innych 
dotąd jako  p ierśc ienn ice  znanych [Fr. Not. nr. 72 z U ln sti-  
tut, nr. 709, 1847).

*  W  ciągu lata  1847 r. dr. O sk ar Schm idt z Jeny , w yna­
lazł w  słodkich  w odach  sw ojej okolicy, trzy  now e gatunk i 
w ry tn ic , i opisał je  w  Notizen v. Froriep nr. 6 5 , odnosząc 
je d n ę  do rodza ju  Sty lar ia. dw ie  zaś inne do rodzaju  n o w e ­
go , k tóry  Naidium  nazyw a. O to  są  te  op isy : l 6d Stylaria  
parasita  Schm idt. „R odzaj Stylaria  oddaw na i dokładnie  
je s t  znany z g a tu n k u  Nais proboscidea. O d teg o  ga tu n k u  
różn i się now y m ianow icie  tć m , że trzy przednie do strony  
g rzb ie tow ćj należące w iązki szczecin, są p ięć do sześciu ra? 
zy dłuższe aniżeli in n e , ta k , że trzecia , przyłożona do ciała, 
w ierzcho łka  pyszczka dochodzi. O koło  siedm iu tych długich 
szczecin , w  jednę w iązkę się łączą; m nićj licznem i są  k ró t­
sze , na następnych  działach. H aczyki na brzuchu  rozłożone 
są  dosyć p raw id łow o , po cztery. P odobną  rozm aitość w  d łu ­
gości szczecin , p rzedstaw ia  Pristina longiseta. Znalazłem  
tę w ry tn icę pasożytnie żyjącą na pniach polipów  z gatunku  
Alcyonella stagnorum , przy wsi A rien  nad  E lb ą , a z tejże 
okolicy pochodzą i dw ie  następne .”

N ow y rodzaj Naidium  tak charak teryzu je  a u to r : „R odzaj 
Naidium  najbliżej spow inow acony  je s t z rodzajom  Nais: 
ciało długie, z przodu zao strzo n e , z ty łu  przy tęp ione , górna 
w arga  krótka. G łów ną  cechą jes t, że cztćry szeregi szczecin 
zaczynają się w szystkie na tym  samym (niew yraźnym ) dziale 
ciała, to jest trzecim . W szystkie szczecinki są  haczykow ate, 
w szakże u jednego  gatunku  m ogą z n iem i i zw yczajne grzbie­
to w e  szczecinki w yrastać. O czu nie m a. P od  w zględem



rów ności górnych i dolnych szczecin, przybliża się do tego 
rodzaju  Nais uncinata O crsted  (K royer, N atu rh isto risk  T ids- 
skrift Bd. IV).”

2 r(1- Naidium luteum. H aczyków , w e w szystkich cz tśrech  
sze reg ach , około  trzy  do p ięc iu ; m ają  one kształt zw yczaj­
ny, są  w ięc  n ieco  zag ię te , w  środku  rodzaj kolana tw orzące, 
na  końcu rozchodzące się w e  dw a ostrza, z których m iano­
w icie  górne  w  ty ł je s t zakrzyw ione. Pom iędzy haczykam i 
g rzb ie tu , znajdu ją  się ta k ż e , lubo n iezaw szc , w ło sk o w ate  
szczeciny, tą  sam ą m usku larną  p ochw ą otoczone. K re w  na­
czyń je s t charak terystyczn ie  cze rw ono-żó łta , jeśli się jś j nie 
u w aża w  zbyt cienkićj w a rs te w c e , bo w te d y  bledszą się 
okazuje . P o d o b n e  żołądkom  rozszerzen ia  kanału  pok arm o ­
w ego  , zaczynają się za  trzecim  poprzecznym  szereg iem  h a ­
czyków. Co do sposobu życia gatunek  ten  podobny je s t do 
w ry tn icy  ślepej M ullera , b o ró w n ie ja k o n a , tkw i bez przerw y  
p rzednią  po łow ą ciała w  m u le , a ogonem  ciągle w ężow ato  
porusza, naksz ta łt w ie lu  gąsienic o w ad ó w , gdy św ieżą  w o ­
dę do skrze! napędzają. Za najm niejszą p rzeszkodą szybko 
się w  m uł chow a, w  którym  robi sobie ru rk i i przechody. 
Z najdow ałem  go tysiącam i w  m iałk ich , codzicń przez bydło 
uczęszczanych s ta w a c h , zdaje się p rze to  nie do u w ierzen ia , 
ażeby ta  w rytnica uw ag i zoologów  do tąd  u jść m ogła. M nie­
m am  w szakże , iż należącą tu  li te ra tu rę  znam  dostateczn ie , 
do n iew ątp ien ia  o tern. P raw ie  tak licznie zn a jdow ał się na 
tćm  sam em  m iejscu robak  Derostoma unipunctalum”

3 cie- „Naidium breviceps. U tego  g a tu n k u  haczyki m ają 
k sz ta łt w łaściw y, niezw ykły, bo u  nich tylko w  ciało w ch o ­
dzący koniec jes t zakrzyw iony. P o tćm  sta ją  się cieńszetrii, 
ku środkow i nieco n ab rzm iew a ją , i p ro s to  są zaostrzone. 
S to ją  one przy sobie n ie liczn ie , po d w a do cz tć rech , i są  
p raw ie  zaw sze aż do w ierzchołka w  ciało  w ciągnione. Część 
g łow y zw ana przez a u to ró w  g ó rną  w a rg ą , tu  krótsza je s t 
jeszcze niżeli u poprzedzającego gatunku , i m ożna n iew yra­
źne działy na niej rozeznać. R ozszerzenia żo łądkow e kanału  
kiszkow ego, leżą dalej ku ty łow i niżeli u  ;V. luteum, i xv ogól­
ności niebardzo w  oczy w padają . In d y w id u a , k tó re  bada­
łem , znalazłem  w  m arcu  i kw ie tn iu : potćm  już ich n ie  było. 
P raw ic  u  w szystkich części rodne  były ro z w in ię te , i nigdy 
nie okazały śladu  poczynającego się dzielenia. Naliczyłem  
około  trzydziestu  p ierścieni”.

O pisaw szy w  ten  sposób te  trzy  n o w e g a tu n k i, a u to r  
p ro s tu je  na końcu błąd G ru ithu jsena  w  opisaniu gatunku  
Nais diastropha  (N ov. A ct. Ac. Caes. tom  X IV  1828).



U niego organa, co do położenia w zględem  g rzb ie tu  i b rzu ­
c h a , m ają  po sobie n astępow ać  w  przew ro tnym  porządku: 
zaraz przy grzbiecie sznurek nerw ow y , a po tem  w ena. Jeśli 
się  zaś w izerunek  odw róci, tak, że to  co było u góry, p rze j­
dzie na d ó ł, w szystko po daw nem u  w y p a d n ie , i pojąć nie 
m ożna, jak  G ru ith u jsen  w ry tn icę  przezroczystą (Nais [Chae- 
togaster]  diaphana), k tó ra  przypadkiem  n a o d w ró t leżała, 
opisać m óg ł jako  anatom icznie p rzekręconą w rytnicę! W ry -  
tn ica  ze sznurem  nerw ow ym  przez g rzb ie t idącym , tak nie 
m ogłaby (m ó w i a u to r )  is tn ie ć , jak  n ie  znalazło się do tąd  
zw ierzę  ssące, u  k tóregoby  stos kręgow y przez brzuch  p rze­
chodził.

*  R odzaj Echiurus w  sw oich  trzech  do tąd  znanych ga­
tu n k a c h , m oże służyć za przykład te g o , że w  kró lestw ie  
zw ierzęcem , n a w e t między g rom adam i trafia ją  się zw orza 
p rzechodow e, to je s t jed n e j i drugićj cechy łączące. G atunek  
tego  ro d z a ju , k tóry  n iedaw no  znalazł Q uatrefages w  S a in t- 
Y a a s t , nad brzegam i N orm an d y !, i Echiurus P allasii go 
n a z w a ł, w  zadziw iający sposób  łączy p ierśc ienn ice  z p ro- 
m ien istem i zw ie rzę tam i, a m ianow icie  p ierściennice bezno- 
żne ze strzykw am i. Echiurus P allasii je s tto  w ielk i, p raw ie  
w a lco w aty  ro b a k , od 20  d o 2 5  cen ty m etró w  d łu g o śc i, a 3 
cen t. średn icy  m ający ; przednia  jego  część okazuje ślady 
s ta w o w a to ś c i , czego ty lna nic n ie p rzedstaw ia . P rzysadki 
służące  do poruszania się, złożone są  ze szczecin albo tęg ich  
haków , k tó re  o toczone to re b k ą , podobn ie  jak  u p ierścień- 
n ic  m uskularni są  po ruszane . O d przodu  są dw ie nogi, u sta  
w io n ę  sym etrycznie na o b u  stro n ach  linii pośrodkow ćj, jak  
u  p ierśc ienn ic ; przeciw nie z ty łu  rozłożone są  p rom ien isto , 
tw orząc  na tylnym  końcu  ciała d w a  sp ó łśro d k o w e  koła. 
U Echiurus niem a c ie n k ić j, ale silnój i ła tw o  odłączać się 
dającćj skóry  zw ierzchnićj p ie rśc ien n ic ; za to  jes t w łó k n i­
s tą  strzykw  pow łoka. Pyszczek i o tw ó r  odchodow y Jeżą 
zaw sze n a  końcach c ia ła , co n ie  znajdu je  się u żadnćj p ier- 
ściennicy, a le je s t  u  w szystk ich  strzykw . A le Echiurus m a 
p raw dziw y  dziobek p ierśc ienn ic , który w  w ielok ro tn ie  po­
sk ręcan ą  kiszkę strzykw  przechodzi. R ozw in ięte  bardzo  
krćski p rzy rasta ją  z jednej strony  do ścian jam y brzusznćj, 
z drugiej do kiszki w  ca łś j jej rozciągłości U żadnej p ier- 
ściennicy nic do tąd  n ie  znaleziono. K u  ty lnem u końcow i 
kiszki o d cb o d o w ćj, znajdują się dw ie  d ług ie  kiszki ślepe, 
k tó re  zstępują  w  jam ę  brzuszną. Z dają  się one zastępow ać 
d rzew kow ato  rozgałęziony  o rgan  oddychania strzy k w , k tó­
rego  m iejsce zajm ują. P rzy rzęd  krążenia tak i je s t ja k  u  pier-



śc ien n ie , a m ianow icie  u  na lep ianów  (Arenicola); sk ładają 
go dw a n aczy n ia : g rzb ie to w e  i brzuszne, obydw a położone 
z ty łu  d z ioba , a połączone z sobą  przez g a tunek  p o łykow e­
go pierścien ia . O prócz te g o , w idać nad k ieszen ią , k tó ra  
obydw a naczynia p o łączą , trzecie  rozgałęz ia jące  się w  k re­
skach  , a sp raw u jące  to  sam o co u  strzykw  do  tej skóry 
krążen ie . U Echiurus p łeć je s t rozd z ie lo n a ; p rzyrzęd m ęz- 
k i sk łada  się ze cztćrech  kiszek ś lepych , param i z każdej 
stro n y  linii pośrodkow ej u szykow anych , i tylko przez b a r­
dzo m ałe  o tw o ry  na zew n ą trz  w ychodzących. Z tłoczenie  
p rzyrzędu  p łc iow ego  na je d n ę  część c ia ła , należy do strzy - 
kw y, a sym etryczne u łożen ie  param i znam ionu je  p ierścien- 
nicę. In d y w id u ó w  płci żeńskiej nie m ia ł au to r .

R ozw ażyw szy tak  osob liw ą o rgan izacyą , n ie m ożna się 
dziw ić, że zoo logow ie  nie jednego  byli zdania co do um ie­
szczenia tych zw ierzą t w  uk ładzie . U  K iu w ie ra  Echiurus 
leży pom iędzy strzykw arni, gdy Blainville liczy je  do sw oich  
ro b ak ó w  (pierściennic) szczecionogich (Cheotopoda). B ad a­
nie n e rw o w eg o  uk ładu  rozstrzyga sp ó r na korzyść Blainvi- 
la, uk ład  ten  bow iem  stanow i łańcuch  gang lionów , w zdłuż 
p ośrodkow ej linii zw ierzęcia  b iegnących , jedyną n itką po­
w iązanych  i rozsyłających nitk i do w szystkich o rg an ó w  
g łów nych . P o łykow y p ierścień  bezpośrednio  na początku  
k an a łu  pokarm ow ego  (żołądka) położony, ró w n ie  jak  i b a r­
dzo m ały w praw dzie , do mózgu podobny ganglion, uzupe ł­
n ia ją  cechy tego  przyrzędu.

Echiurus tedy należy do p raw dziw ych  pierściennic , do 
k tórych  zarów no  liczyć po trzeba  blizkie m u rodzaje , jako to  
Sternapsus, z k tó rego  anatom ią  K ro h n  nas obznajom ił, 
a prócz tego  Priapulus i Sipunculus, u  k tórego  B lanchard  
znalazł tak i sam  u k ład  n erw ow y , jak  d o p ie ro  opisany.

P om ien ione  zw ierzę ta  m ogłyby, w ed ług  au to ra , tw orzyć  
osobną rodzinę, a ta  rozchodziłaby się na następu jące  po­
działy:

fam ilie : ro d za je :

(Fr.N. nr. 69  z Comptes rendus nr. 18, 1847).
A . W .
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kam i  T .  G l i ick sb e rg a .  T o m  I I .  nap isów  k a r t  2  i s t r .  518. T .  I I I .  
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g ę  do  c h rz e ś c ia ń s k ie j  d oskona łośc i ,  k tó ra  zależy n a  c ie rp l iw ć m  
z n o s z e n iu  p rzec iw nośc i  n ieo d d z ie ln y ch  o d  życia lu d zk ieg o ,  i z b a ­
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1 2 ka. L e sz n o  i G n iezno .  1848. N a k ła d e m  i ć c io n k a m i  E r n e s t a  
G U nthc ra .  K a r t  5, s t r .  382 i V I .  Z łp . 5  gr .  15.
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| 8 2 .  T r z e m s y n ,  historya z a b a w n a  którą dla dziec i  u łoży  ł H e i n -  

rych ow sk i. (Z dw iem a rycinam i). 18ka. P o zn a ń . 1848. N a k ł a d e m  
N .  K am ieńsk iego  i S p ó łk i .  S t r .  5 9 .  Z łp .  2  g r . 15.

83 .  P o ra d n ik  d la  m ło d y c h  m atek ,  czyli  f izyczne w y c h o w a n ie  
dzieci  w p ie rw szyc h  s ie d m iu  l a ta c h .  N ap isa ł  D r .  T . T .  M a teck i ,  
p r a k ty c z n y  lekarz ,  c h i r u r g  i a k u sz e r .  8 k a .  P o z n a ń .  1848. N a k ła ­
d e m  N . K am ień sk ieg o  i S p ó łk i .  S t r .  X V I  i 284.  S p isu  rzeczy s t r .  

X I V .  Z łp .  10 g r .  15.
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( W y d a n i e  t r z e c i e ) .  1 2 k a .  W a r s z a w a .  1849. N ak ład  S .M e rz b a c h a ,  
d ru k  U n g r a .  S i r .  83. (Z 8  r y c in a m i) .  Z ip .  3 g r .  15 .
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Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

J u ż  tedy  u z u p e łn io n e m  je s t  w y d a n ie  F lory P olskiej ja w n o kw ia - 
tow ych roślin  p rzez  p. J a k u b a  W a g ę .  k tó re j  to m  l ig i ,  r ó w n ie ż  
7. w y b o rn e j  d r u k a rn i  p. S t rą b sk ie g o  w y szed ł  i p r z e d a je  s ię  we 
wszystk ich  znaczn ie jszych  k s ię g a rn ia c h  tu te jszych .  O b y  kto z b o ­
ta n ik ó w  k ra jo w y ch  j a k  n a jp rę d z e j  i o d p o w ie d n io  t e m u  dzie łu ,  
p r z y d a ł  do  n ie g o  i r e sz tę  b a d a ń  pod  w z g lę d e m  li tografi i  naszej, 
m ia n o w ic ie  zaś  u z u p e łn i ł  j ą  d r u g ą  p o ło w ą  ro ś l in n e g o  kró les tw a ,  
to jes t  op isa ł  po lsk ie  u k ry to k w ia to w e  ro ś l in y  ( C ryptogamia)\ T o m  
l i g i  F lo ry  p. J a k ó b a  W a g i  m a  w p ra w d z ie  n ie c o  m n ie jszą  o b ję to ś ć  
n iż  p ierwszy,  a le  za to d r u g a  j e g o  c z ę ś ć  (3ci  w o lu m e n  dzie ła)  
n a d z w y c z a jn ie  go p o w ięk sza .  T a  c zęść  d ru g a ,  o p ró c z  d o k ła d n y c h  
i  śc iś le  u ło ż o n y c h  przez a u to r a  r e je s t ró w  o g ó ln y c h  d o  ca łego  
dz ie ła ,  o p ró cz  wie lu  d o p e łn i e ń  do  n iego ,  o b ję ła  je s z c z e  n o m e n k la -  
t o r  polski  nazw isk  ro d za jo w y ch ,  u łożony  a b e c a d ło w o  n a jp rz ó d  od 
ł a c iń s k ic h  do po lskich ,  a p o w tó re  o d  po lsk ich  do  ł a c iń s k ic h ,  dla  
u ży tku  botaników , ogrodników , ro ln ików , farm aceutów  i  w szys t­
k ich  m iłośników  roślin, p rzez  Antoniego W agę, b r a t a  au to ra .  C ie ­
szym y się ,  że  l i t e ra tu r z e  naszej  b o tan iczne j  ty le  n a  r az  p r z y b y ­
w a  w y p ra c o w a ń  w ażn y c h ,  i k tó ry c h  p o t r z e b a  lak się  d o tą d  czuć  
d a w a ła .

O g ło sz o n o  p r z e d p ła t ę  n a  P am iętn iki pogrobowe  C h a te a u b r i -  
an d a ,  i P a m iętn ik i Lam artina .

W  P e t e r s b u r g u  w yszed ł  tom  l i g i  pow ieści  E le o n o ry  Sz ty rm er:  
Św ia tło  i  cienie. T a m ż e  w k ró tc e  w y d a n y  b ę d z ie  tom  l l l c i  i  o s ta ­
tn i  Zam ku K rakow skiego.

W  W iln ie  w y s z e d ł  p ierw szy  poszył p r z e k ła d u  ła c iń s k ic h  poetów  
p o lsk ich ,  t ł u m a c z e n ia  W ła d y s ła w a  S y rokom li ;  poszy ł  te n  zaw ie ra  
p r z e k ł a d  poezyj łac iń s k ic h  Klemensa Janickiego.

T o m  t rzec i  K ro n ik i  B e rn a r d a  W a p o w sk ie g o ,  już  o puśc i ł  p ra sę  
d ru k a rs k ą .  ..........

Z  now ośc i  m u zy czn y ch ,  wyszło  n a k ła d e n a / f i j f  J Ś ^ » R Ś k i . e g o  
N octurno, p rzez  Józefa  S iko rsk iego .  f

R edakcya Biblioteki Warszawskiej*
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W rze s ie ń  1& 48. Dostrzeżenia w  O bserw atoryum  A stronom icznej W a rsz a w sk ie j.
M iejsce  dos t rzeżeń  w zn ie s io n e  j e s t  3 7 7  s tóp  paryzk ich  nad  p oz iom  morza, JMgo sze ro k o ść  g e o g r .  5 2 ° l 3 ' 5 " ,  d łu g o ś ć  w  czasie  l 8- 1 4 m- 4 5 s ,7

czyli w  lu k u  I 8 ° 4 l ' 2 5 , " 5  na  w sch ó d  Vzglgdem p o łu d n ik a  paryzk iego .

D
nia

O
o.
5

!

g
13.

B A R O M E T R  

w  m il im e t r a c h  s p r o w a d z o n y  

d o  0 0
S

T E R M O M E T R

u s t o p n i o w y

P 5 |

1 ! S T A N N I E B A K I E R U N E K  W I A T R U

w ysokość  
wody 

sp a d łe j  
w m i l im .  

z

6 10 4 10 6 10 4 10 10 4 10 6 10 4 10 dć- śnie­
03 god. rano god. rano god. wiec. god. wiec. god. rano god. rano god.wiec. god. wiec. S rano godz. rano godz. wiecz. godz. wiecz. god. r. god. r. god. w. god. w. SZC7.U gu

l 750.94 750.29 748.73 747.90 + 1 5 0 .0 +19O .0 + 200.8 + 1 6 = .4 7 9 5
PoLhrni ,rny p o c h m u r n y n a p ó ł  pog. pr .  p o r h m . Pn . P n W . Pn. P n W .

2 748.19 748.91 750.02 749.74 14.0 13.9 12.6 10.4 88 .0 P o , h u j rn y p o c h m u rn y p o c h m u r n y deszcz PdZ. Z. Z. Z. 2 .0
3 750.46 752.77 753.21 751.69 12.7 15.7 13.7 12.8 85-7 8 ? h m u rn y n a p ó ł  pog." deszcz p o c h m u r n y Z. PnZ. Z. Z. 6.0
4 751.70 752.26 752.31 750.41 13.4 15.1 15.8 12.1 91 0 deszcz p o c h m u rn y p o g o d n y Z. Z. Z. z . 2.0
5 • i 749.92 750.69 750.81 751.19 12.5 14.0 18.0 12 6 76 2 : hrnurny p o c h m u r n y n a p ó ł  pog. p o g o d n y Z. Z P nZ . —
6 752.02 752.77 752.31 753.65 +  11.4 +  14.0 +  17.2 +  12.3 73.2 | p ^ h m u r n y n a p ó l  pog. pogodny po g o d n y Pn. P n W . P n W . P n W .
7 753.70 754.53 753.29 753.04 10.1 16.7 2 1 .2 1 2 5 79.7 i

1"'-. any pogodny pogodny po g o d n y P n W . P n W . Pd.
8 753.17 752.96 751.84 750.74 11.2 19.3 23.5 14.7 74.5 i pogodny n a p ó ł  pog. p r .  p o g o d n y Pd. Pd. PdZ. i
9 749.49 748.63 747.78 749.40 12.9 20.5 25.5 1 6 8 68.1 i p, " ‘" lny pog o d n y s ło ń c e  i eh- p ogodny Pd. Pd XV. P d W . PnZ. 1

10 751.27 751.87 750.78 749.63 15 1 18.6 22.0 15.3 80.2 . h m u n y p o c h m u r n y p ogodny po g o d n y PdZ. P 11Z. Pd.
l l 746.89 745.84 743.75 742.23 +  14.0 +  22.2 +  26.6 +  18 5 69.1 < f e " rkki p ogodny s łońc e  i eh n a p ó ł  p o g . PdZ. P dZ . PdZ. Z. 0.1
12 746.91 748.39 750-22 751.00 11.1 11.7 14.6 9 2 81 0 p o c h m u r n y n a p ó l  pog. pogodny Z. Z. Z. Z. 6.8
13 -(a) 752.05 753.35 753.46 755.55 7.6 10.7 13 7 9.6 76.5 < 1 ( .c h m u rn y n a p ó l  pog. p o g o d n y Z. Z. PnZ. Pn.
14 754.89 754.61 752.18 7 5 2 8 5 5.4 10.2 1 0 4 8.1 74 0 pogodny p ogodny p ogodny Z. P n . P n W . —
15 752.11 752.92 752.75 753.86 4.8 12.0 14.0 9.7 65 2 §<Kinv

Dr, _ pr. pogodny pr. p o rh m . p ogodny z . Pn. PnZ. —
IG 754.57 755.63 755.35 756.75 +  6 4 +  10.8 +  11.8 +  8.4 64.1

P"Enriny n a p ó l  pog. n apó l  pog. pr .  p ogodny PnZ. Pn. Pn. P n .
17 756.24 756.01 753.44 752.13 2.7 8.0 10.8 6.8 54.2 pogodny pog< dny pr  p o r h m . PnZ. Pn . P n W . Pu .
18 aż 749.32 748.73 745.78 743.52 6.2 8.0 9.0 9.1 68.5 Po, . ^ " r n y deszcz p o c h m u rn y deszcz Pn . P nZ . Z. 0.5
19 - e . 743.00 743.63 744 42 7 4 6 0 2 5.9 10.9 12.2 8.7 85.0 dęe lrnnri iv pr . p o r h m . p o ch n  u rny deszcz h. d r Z. Z. Z. PnZ. 6.0
20 747.14 747.61 748.38 749.73 8.9 9 .8 10 9 6.1 83.7 pr. poch in . n a p ó ł  pog. p r .  pogodny Z. Pn. Pn. PnZ. 1.0

21 751.18 752 37 752.15 752.31 +  3.9 +  8.9 +  12.6 +  6.2 80-2 d + | 1milrny p o c h m u r n y napół .  pog. p o c h m u rn y z . Z. Z Z.
22 750.11 749 62 750.35 751.43 6.1 8.8 9.5 7.2 80.2 deszcz deszcz p o c h m u r n y z . Z. Pn. Pn. 8.4
23 750.75 .750.83 750.38 750.73 6.7 7.5 11.0 5.3 92.7 Pr I %

deszcz d rob . c h m  podz. pogodny P n . P n W . z. — 2.0
24 749.89 749.81 748.64 748.15 3.1 11.6 16.6 10 0 81-2 P n c k 8 napól pog. pr .  pogodny pogodny W . P d W . P d W . Pd XV.
25 747.20 747.06 746.89 746.05 10.8 13.8 13.8 13.0 84.2 1 " t o u r n y p o c h m u r n y deszcz deszcz drob. W . XV. XV. P d W . 3.2
26 7 4 6.23 746.95 747.07 748.24 +  11.2 +  16 6 +  20.4 +  1 4 0 84.7 n„ r npndny pr. pogodny pr. pogodny napól  pog. P d \ x . Pd. P d W . W . 3.2
27 • w 747.47 748.44 747 01 747.90 13.5 17 4 20.6 15.0 84.5 i Po l m urny sm ugi p o c h m u rn y deszcz w . Pd XV. XV. P d W . 1.0
28 747.93 748.46 748.93 748.06 14.0 14 1 13.8 13.2 90 0 L  Lniur n y p o c h m u r n y p o c h m u rn y p o c h m u r n y w . XV. XV. XV. 2 0
29 747.14 748.32 749 59 752.38 12.8 13 6 13.8 13.4 89.7 Po ‘n ,urn> poci m u r n y  1 o c h m u rn y p o c h m u rn y w . XV. XV. XV. 0.2
30 753.20 754.20

i
753.62 753.94 12.5

!
13.5 15.1 11.8 81.0 C h m u r n y p o c h m u r n y p o c h m u rn y p o c h m u rn y w . XV. w : XV.

Ś re .  |
J 750.136 750.615 750.181 750.307 +  9 « .86 j+ 13« .56 + 15= 72 . + 1 1  ".31 j 78.9 .

1
44 4



1.31 „ 1.05

+ 13.92 „ +  11.14

+ 26.6 „ +  21.3

+ 2.7 „ +  2 .2

mm. c. I.
Ś r e d n i a  w y s o k o ść  b a r o m e t r u  m ie s ię c z n a  750.310 27 8.609 
Najwyżej  d o c h o d z i ł  — d . 16 o g. 10 w. 756.75 27 11.464 
N ajn iże j  —  —  d. 11 o g. 10 w. 742.23 27 5.028
Ś re d n ia  zm ian a  d z i e n n a  b a r o m e t r u  2.48 i.jfo
N ajw iększa  z m ia n a  d z ie n n a  b a r o m e t r u

d. 11— 12 o g. 4 w. 8.77 3.89
Ś re d n ia  w ysokość  b a r o m e t ru  j e s t  n iższa  o 0 .492 0.219

od s ta n u  n o r m a ln e g o  z 2 2  la t
p o p rz e d z a ją c y c h  750.802 27 8.228

Ś re d n ia  t e m p e r a tu r a  W rześn ia  w yn o s i :  +  120.61 C. +  10°.09 R . 
i ta je s t  niższą o 
od  s ta n u  n o r m a ln e g o  z 22  lat  
p o p rzed za jący ch  

N ajw iększe  c iep ło  d o c h o d z i ło d .  11 
o g. 4 w.

N a jm nie jsz e  c iep ło  d o chodz i ło  d. 17 
o g. 6  r.

( T e r m o m e t r o g r a f  w skaza ł
M a x im u m :  +  2 2 .°0 R. d. 9 i 11 
M in im u m :  +  1 °5 11. d. 17).

Ś r e d n ia  zm ian a  d z ie n n a  t e m p e r a t u r y  2.26 „  1.81 „
Największa  zm ia n a  d z ień .  d. 11— 17 o g . 4 w .  12 0 „  9.6 „

Ś re d n ia  w ilgo tność  pow ie trza  w yn o s i  78.9, b io r ą c  100 za z u ­
p e ł n e  nasycen ie  a tm osfe ry  pa rą  w o d n ą ,  a lbo  8,92 g ra m ó w  n a
j e d n y m  m etrze  sz e śc ie n n y m  pow ie trza .

W o d y  z deszczu  sp a d ło  w ysoko  n a  44.4 m i l im .  czyli  19.68 Iinij  
p a ry z .

D n i  p o g o d n y c h  było  5; n a p ó ł  p o g o d n y c h  12; p o c h m u r n y c h  13.
— deszczu 15 (d. 2. 3, 4 . 11 .1 2 .1 8 ,1 9  20, 22, 23, 25, 26, 21,28,29.)
—  błyskaw ic  bez g rzm o tó w  3 (d. 1, 2, 27).
—  m ro z u  b ia łeg o  2  id .  14 i 15).
W r z e s ie ń  r. h. pod w z g lę d e m  t e m p e r a t u r y  i s t a n u  n ieb a  zn a ­

czn ie  się różn i ł  od lat in n y c h .  M ies iąc  te n  zwykle  u nas  su c h y ,  
c iepły ;  osobliw ie  przy  w ie t rze  p o łu d n io w o -w s c h o d n im ,  w r. b.  b y ł  
n icp o g o d n y ,  s ło tny ,  z m ie n n y  o 1,08 stop. 11. z im n ie jszy  jak  zwy­
k le .  P ie rw sze  j e d e n a ś c ie  dni  m ię d z y  N ow iem  i P e łn i ą  k s iężyca  
b y ty  ciepłe ,  n a s tę p n e  od dnia 12 d o  26, od  Pe łn i  do N ow iu ,  p rz y  
częs tych  deszczach  i w ie trze  p ó łn o cn y m  zn aczn ie  c h ło d n e .  O s ta ­
tn ie  s iedin  dn i  były  c ie p łe .  W iatry  zm ien ia ły  s ię  i te  by ły  : P ó ł ­
n o c n e .  Z ach o d n ie  i P ó łn o c n o -w sc h o d n ie .  E le k t ry c z n o ś ć  a tm o sfe ­
ry czn a  przy w ietrze  p ó łnocnym  była znaczną ,  osobliw ie  w d n ia c h  
14. 15, 17, 18. 20. 21, 24; w t rzech  p ie rw szych  d n ia c h  była ży w iczn a  
czyli od jem na ,  a w cz te rech  in n y c h  szklana  czyli doda tn a ;  przy  in ­
n y c h  w ia t rach  i w i lg o tn em  pow ie t rzu  ś ladu  je j  n ie  do s t rzeżo n o .  
N ie k tó r e  d rzew a  osob l iw ość  okazały ,  gdyż  w początku  m ie s ią c a  
p o w tó r n i e  zakwitły;  m ian o w ic ie  n iek tó re  kasztany ,  ale też i w cze­
śn ie j  z ie loność  s t rac i ły  i w po łow ie  w rz e śn ia  ju ż  liście opadać za­
częły ,  co zwykle do p ie ro  w p a ź d z ie rn ik u  nas tępu je .

W ic h r ó w  b y ło  4; tojest Z = l ;  P d Z = l ;  P u 3 =2 , P n W = l .
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WSPOMNIENIA Z PODLASIA.
O  U R O C Z Y S K U  H I S T O R Y C Z N E M

r W A N E M

PRZEZ

( Z  r y c i n ą ) .

N ie z a p rz e c z o n ą  je s t  p r a w d ą ,  że m n ó s tw o  p o d a ń  g m in ­
nych, sięgających odleglejszych dz ie jów  n a ro d u ,  z w ła ­
szcza o w y p a d k a c h  do m ie jscow ośc i p rzyw iązanych ,  n i ­
kn ie  ko le jno  z pamięci po sobie  idących po k o leń ,  n a j ­
częściej w  sk u te k  len is tw a  lub  opieszałości w  p rze ­
c h o w a n iu  dla po tom nych ,  nie zam ieściwszy j e  w  p ism ach  
peryodycznych ,  n im  się znajdzie p o ra  u ży c ia ' ich  w ła -  
ściwiój do dzieł w y łączn ie  n a ro d o w y m  b ad an io m  p o św ię ­
conych.

P rzyznać  się tu  muszę do w łasne j  w iny  d ługo le t i i ić j  
m e j  opieszałośc i ,  z k tó re j  p o p ra w ia ją c  się, o b ecn ie  p rzy ­
na jm nie j , gdy  sko ła tane  zd ro w ie  uczyniło  m n ie  n iezdo l-

Tom IV .  G r u d z i e ń  1848. 5 8  .



nyin  do innego  dz ia łan ia  j a k  chyba tylko m a ło  w p ra w -  
nem  p ió rem , kreś lę  n ióm  dopióro  opis sąs iedniego  mi 
u roczyska  i g m in n e g o  o n ie m  podania .

W  odległości pó f to ry  mili od  wiejskiej mój siedziby 
R u d k i ,  w  terażniejszój g u b e rn i i  g rodz ieńsk ie j ,  p o w ie ­
cie b ie lsk im , o pó ł  m ilk i  za m ia s tem  B rań sk iem , leży 
uroczysko  od X I I I  w iek u  z podan ia  gm in n eg o  Kumat 
zw ane ,  na g ru n c ie  fo lwarku s k a r b o w e g o  K ie rszn ó w k a ,  
n ieg d y ś  b ę d ą c e g o  cząstką  s ta ro s tw a  g ro d o w e g o  b r a ń ­
sk ie g o ,  w  d a w n ć j  ziemi b ielskiój, w o je w ó d z tw ie  pod la -  
sk iem , za b y tu  R zeczypospolite j po łożonego  (1).

W s p o m n io n e  uroczysko  sk łada  się z m o s tu  rz u c o n e ­
go przez b ło tn is tą  rzeczkę B ro n k ę ,  po k tó rym  ją  w  tern 
miejscu  p rzeb y w a  na  w io rs ty  podzie lony  t r a k t  W i e l ­
k im  W o je n n y m  zw any, od  g ran icy  k ró le s tw a  z p u n k tu  
G ra n n e ,  n a  B ra ń sk ,  B ielsk  i t. d . w  g ł ą b ’ p a ń s tw a  ros-  
sy jskiego wiodący. Z a  m o s tem  n a  lew o , rozc iąga  się 
k a r ło w a ta ,  g ęs to  za ro s ła ,  b ło tn is ta  kn ie ja ,  n iep rzy s tę ­
pnych trzęsą w p e łn a ,  także  K u m a t  zw ana; ja k  ró w n ie  
i w zg ó rek  n a  p ra w o  leżący, na  szczycie k tó re g o  o d w le ­
cz nój m ogi ły  ś lad  daw niój w yniosły ,  p rzed  n iem n o g iem i 
laty jeszcze  znaczny, dziś co raz  bardzie j  się zm niejsza 
dz ia łan iem  sochy, co rok  dalej w e ń  się w oru jącej .

(1) Opisana kra jow a okolica, k tó ra  p rzed  w y s z c z e g ó ln io n e m i  
w y p a d k a m i  w X I I I  w ieku  za ję tą  by ła  osadam i Ja d ż w in g ó w ,  zaw o­
jo w a n a  przez Boles ław a W s ty d l iw e g o  w ro k u  1264, w eszła  po tem  
w g ran ice  w o jew ódz tw a  podlask iego ,  w k tó re m  N u r z e c  o d d z ie la ł  
z ie m ię  D ro h ic k ą  o d  z iem i B ie lsk ie j .  O d  ro k u  1196 ta  k ra in a  d o ­
s ta ła  s ię  w  podzia le  rządow i p ru s k ie m u ,  k tóry j ą  z a m ia n o w a ł  p ro  
w incyą  P ru s  N o w o - w s c h o d n ic h (N e u -O s t -P re u s s e n ) ;  Białys tok b y t  
jć j  m ia s te m  s to łec zn em . T r a k t a t  tylżycki w ro k u  1807 o d d a ł  tę 
p ro w in cy ą  p a ń s tw u  R ossy jsk iem u ,  p o d  k tó reg o  r z ą d e m  sk łada ła  
on a  o b w ó d  b ia łos tock i  po  rok  1843, w k tó ry m  t e n ż e  zosta ł  su-  
p ry m o w a n y m  i do g u b e r n i i  g rodz ieńsk ie j  w c ie lo n y m .



M ogiła  Kumała zn ikn ie  w k ró tc e ,  jeś li  op iekuńcza  
d ło ń  nie u ra tu je  jć j  od  zaguby  z ręk i c iem no ty ,  t a r g a ­
ją ce j  się corocznie  da le j  na  dokonan ie  tego  h is to ry czn e ­
go  św ię to k ra d z tw a .

W z g ó r e k  ten  cały j e s t  w e w n ą t rz  p rzepe łn iony  s k ł a ­
d e m  zachow anych  w  n im  g ro b o w y c h  popielnic ,  w e d łu g  
o b rz ą d k u  b a łw o chw alczego  Ja d ź w in g ó w ,  w  tern  m ie jscu  
ub itych  pod  d o w ó d z tw e m  Kumała, k tó r e g o  b o h a te r s k ie  
szczątki pod  m o g i łą  na szczycie z łożone , dziś jeszcze  
przyw odzić , p anow ać  się zdają  n a d  hufcem  pop io łów  
w raz  z n im  po leg łych  w o jo w n ik ó w  (2).

P odz iśdz ień  okoliczny lud p ro s ty  choć nazyw a to  u ro ­
czysko Kumałem, za trac ił  j e d n a k  o d d a w n a  pam ięć  o g a d ­
ce tu  opisanych  w y p a d k ó w ; póki atoli żyły jeszcze o s ta ­
tn ie  szczątki d a w n y c h  p o k o leń  naszej szlachty, p ó ty z  u s t  
każdego  z nich m ożna  było  w  okolicy  usłyszeć  zgodną  
p o w ie ść  o źród le  tćj nazwy.

K n ie ja  pod  K u m u tem  je s t  n iep rzeb ran em  s ied lisk iem  
lisów. Po  obu  zaś b rz e g a c h  tak  N u rc a ,  ja k  z n im  pod  
B ra ń s k ie m  łączące j się B ro n k i ,  sze roko  c iągnące  się

( 2 ) Ba ta l ion  p io n ie ró w  k o rp u su  l i tew sk iego  wojsk rossyjsk ich ,  
od  ro k u  1817 do  ro k u  1831 s ta w a ł  n a  z im ow e leże  roz łożony  po 
w siach  około B rań sk a ,  w  k tó rć m  m ie śc ie  b y ł  sz tab i dowódca t e ­
goż ówczasowy, p u łk o w n ik  O b ru c z ó w .  Ten b a ta l io n  w s tę p o w a ł  
co roczn ie  le tn ią  po rą  do  o bozu  pod m ia s te m  B rań sk iem , ro zk ład a ­
n e g o  w ła ś n ie  n a  u roczysku  K um ał ,  dla ćw ic z e ń  tak w m ustrze ,  ja k  
i  ro b o ta c h  p ra k tyczno-naukow ych ,  dla b ron i  p ion ie rsk ie j  w ła ś c i ­
wych.  Gdy te r o b o ty  w roku  1829 z ap u ś c i ły  pod k o p y  pod op isany  
w zgórek ,  tra f iono  n ie b a w n ic  n a  w s p o m n io n e  g ro b o w e  p o p ie ln ice  
po leg łych  Ja d ź w in g ó w .  Światły  k o rp u s  of icerów tego b a ta l io n u  
uczonej  b ron i ,  skoro  pow zią ł  w ia d o m o ś ć  o g m in n ć m  p o d a n iu  
p r z y w iązan em  do tego uroczyska  i g ro b o w eg o  na n ie m  p a g ó rk a -  
j e d n o m y ś ln ie  uchw a l i ł ,  ż e b y  p o d k o p a n e  w zgórze  n a p o w ró t  d ope ł ,  
n ić ,  zao k rąg l ić  i n ig d y  go więcej podczas  ich  obozow an ia  m o ty k ą  
ż o łn ie r sk ą  n ie  d o tk n ą ć ,  szan u jąc  spoc zynek  popio łów  p rz e d w ie ­
cznych b o h a te ró w .



b io ta ,  obfitu ją  w  te  ob lane  bekasy  dube ltam i zw ane ,  
p ra w ie  w y łączn ic  naszem u k ra jow i w ła śc iw e ,  k tó rych  
n a m  tyle zazdroszczą myśliwi i sm akosze  zachodnich  
E u ro p y  krain .

W  m ło d o c ian y ch  la tach, n im  los rzu c i ł  m n ą  w  rozli­
czne  koleje z aw o d ó w  w o jsk o w eg o  i poli tycznego , n ie ­
raz  polując  w  tych  miejscach , s łu c h a łe m  chc iw ie  p o d ­
czas m yśliw skich  w ypoczynków , na tern w ła śn ie  u r o ­
czysku, opow iadan ia  do  n iego  przyw iązanych  podań .

O d w o ła ć  mi się tu  należy  do  w as ,  a raczej dziś  w a ­
szej pam ięci szan o w n i  m ę ż o w ie ,  ś. p. u rodzony  W a -  
w rzyńcze  Bończa M arkow ski h e rb u  Bończa, vel J e d n o -  
rozicc, m ieczn iku  ziemi mielnickiej (3) ,  i u rodzony  I g n a ­
cy W a w rz y i ic z e  K apico ,  p r z y d o m k u  T uczyk ,  h e r b u  T u ­
czy uski (4), re g e n c ie  za czasów  polskich, a rch iw is to  za

(3) W aw rzyn iec  M ark o w sk i  m ieczn ik  ziem i m ie ln ick ie j ,  u m a r ł  
w późnćj s ta rośc i  w p o n ied z ia łek  z a p u s tn y  d n ia  14 m a rc a  1831 r. 
w Z am ia n o w ie ,  pod g o ś c in n y m  d a c h e m  przyjaciela  p a n a  S u c h o ­
dolskiego; poch o w an y  przy  kośc ie le  pa ra f ia ln y m  m ie jscow ym  
w D ołobow ie .  Do śm ie rc i  m ia ł  pod o k ie m  n ap rzec iw  łoża  zb ro ję ,  
w klórej n ie g d y ś  w k o nfederacy i  ba rsk ie j  walczył. P an i  B a rb a ra  
z J a b ło ń s k ic h  Suchodolska ,  n i e u m ie ją c a  c e n ić  w ar tośc i  tak  d ro ­
giej pam ią tk i ,  kazała  n ie szczęśc iem  lej zb ro i  c zęś ć  p r z e k u ć  b a r ­
b a r z y ń sk im  m ło te m  w s ie robn i  (w arsz tac ie)  oko licznego  zam e-  
czn ika  (ś lusa rza)  (*) , n a  żelazko do p rasow an ia  czepeczków  i lan- 
g ie tek ,  n im  lcg a la ry u sz  lej  pam ią tk i ,  z n a jący  jej sz acu n ek ,  z jawił  
s ię  po o d e b ra n ie  zbro i .

(4)  Ignacy  W a w rz y n ie c  Tuczyk  K a p ic a  r e j e n t  przy  a r c h iw u m  
z iem i  bielskiej  w B rań sk u ,  u m a r ł  w późne j  s ta rośc i  r o k u  1817 
pod g o śc in n y m  d a c h e m  sw ego  ucznia,  p rzy jac ie la  i nas tęp cy  na  
u r z ą d  r eg en ta ,  p a n a  Ś l iw ow sk iego ,  w e wsi sz lacheckiej  okolicznej 
B r z e ź n i c y ; p o c h o w a n y  przy  kościele  m ie jscow ym  p a ra f ia lnym  
m ia s ta  B r a ń s k a .

(* ) O b a  u ż y te  w y ra z y  t a k  z a m e c z n ik  za  ś lu s a r z a ,  o b j ę ty  s ło w n ik ie m  L in d e  
g o , j a k  s ie r o b n ia  za  w a r s z ta t ,  n ie o b ję ty  d o tą d  ż a d n y m  s ło w n ik ie m ,  s ą  w p o- 
w s z e c h n e m  u ż y w a n iu  l u d u  p r o s te g o  w z ie m i w ie lu ń s k ie j  i n a  S z lą s k u ,  g d z ie  
j e  p r z e c h o w a n o  o d  z a g ła d y ,  m im o  c a ł ą  p rz e w a g ę  w z ię tą  p rz e z  n ie m c z y z n ę ,  
n a d  c z y s tą  m o w ą  t a k  b o g a tą  s ło w ia ń s k ą ,  g łó w n ie  w u s ta c h  s ta n u  r z e m ie ś l ­
n ic z e g o .



prusk ich  i ro s sy jsk ich  z m a łe m i  p rz e rw a m i ,  przy a rc h i­
w u m  ziernskiórn b ie lsk iem  w  m ieśc ie  B ra ń s k u .  O b a j  
w  m łodośc i  ods tęp u jąc  od  p ió ra  i rzuca jąc  pa les trę ,  przy­
stąpili do konfederacy i b a rsk ió j ,  w  któró j p rzy łączyw szy  
się z m a r sz a łk ie m  K o sso w sk im  do  z n a k ó w  K az im ió rza  
P u ła w s k ie g o ,  w y trw a li  przy n im  do końca  d ług ió j  i za ­
ciętej j eg o  wojaczki.  Gdy bo je  u s ta ły ,  p ió rw szy  w ró c i ł  do 
rodz innego  lem iesza  jak o  natus et possesionalus na  M a r ­
k ow ie ,  i do  e lekcy jn o -o b y w a te lsk ieg o  u rzęd o w an ia ;  K a -  
pica zaś b ędąc  bez  m a ją tk u ,  w zią ł  się n a p o w ró t  za pióro , 
i do zgrzybia łó j starości za rab ia ł  sob ie  u czc iw ie ,  a r o ­
d a k o m  użytecznie, k a w a łe k  ch leba  przy  ziem skińm  a rc h i ­
w u m  b ra ń s k ió m ,  przy k tó ró m  czynnie  do  śm ie rc i  p ra ­
cu jąc , ok ra sza ł  dla sw o jć j  ro z ry w k i  m o zo lne  i często 
su c h e  obow iązk i su m ie n n e g o  a rch iw is ty ,  g o r l iw ć m  zb ie ­
ra n ie m  b a d a ń  n a ro d o w y c h  i fam ilijnych, tudz ież  p o d a ń  
z dz ie jów  k ra jo w y ch ,  ja k ie  s t a ro d a w n e  okolicy  rodz iny ,  
jeszcze  b y ły  poko len io w o  w  pam ięci p rz e c h o w a ły  ( 5 ) .

O ba j  zaś w  ca łym  żyw ocie  byli chodzącym  d o w o d em , 
ile  każdy  szlachcic polski c zu ł  się w  o b o w iązk u ,  póki

(5) Ignacy Itapica podczas tak długich i wieloletnich kwerend, 
z powołania odbywanych w odwiecznych szpargałach archiwum 
brańskiego i innych, nie szczędząc swej olbrzymiej pracy, zebrał 
ogrom rękopiśmienny foliałów badań historycznych, narodowych 
i familijnych; tudzież bogaty herbarz, szczególnie nader pożyte­
czny dla tylolicznćj szlachty podlaskiej, w którym dla nićj skoja­
rzył i przechował, powodowany jakby wieszczym duchem o przy­
szłej tego potrzebie, skarby informacyjne źródeł, gdzie każdemu 
z nich szukać należy dowodów do legitymacyi praw rodzinnych 
na szlachectwo i klejnot herbowy. Biuro Informacyjne Kacza­
nowskiego, istniejące w Warszawie przy Krakowskiem-Przcdmie- 
ściu w pałacu dawniej Lubomierskich dziś Potockich, pod liczbą 
415, nabyło te szacowne rękopisma, w których nie setna rodzina 
znalazła już pożądany ratunek do obrony od zagłady przywilejów, 
krwią i zasługami przodków okupionych.



t c h u  m u  s ta je  quam toga, quam sago reipublicae i b r a ­
ci w sp ó ło b y w a te lo m  mereri. I c h to  zgodne  w yrazy  n ie ­
raz  s łyszanćj po w ie śc i  o  Kumacie, tak  m ocno  u tk w iły  
w  m ojć j żyw ćj w ó w c z a s  m łodoc ianój pam ięc i,  że  dziś je  
p r a w ie  d o s ło w n ie  z w ie rnośc ią  p o w ta rz a m ,  j a k  n a ­
s tępu je :

W  drugió j p o łow ie  X I I I  w iek u ,  k ra j  później w o ­
j e w ó d z tw e m  pod lask iem  n a z w a n y ,  b y ł  k ra jem  oddzie l­
n y m , zam ieszk a ły m  przez J a d ź w in g ó w ;  n a ró d  n iepo ­
d leg ły ,  b a łw o ch w a lczy ,  p rzez  w ła sn y c h  książąt  lub  w o ­
d zów  rządzony , k tó ry  więcój s ię  z a jm o w a ł  p a s t e r s tw e m  
i ło w ie c tw e m ,  lu b  w o jn ą  i r a b u n k ie m  n a  sąs iedn ich  
kro jach , niż u p r a w ą  szczupłych i r z ad k ich  po puszczach  
rozrzuconych  p o lc tk ó w  ziemi ornćj ,  obs iew an y ch  chyba 
p ra c ą  o pocie czoła  b r a ń c ó w ,  d la  nadzie i o k u p u  z w o ­
je n  p rzyw odzonych .  P a n o w a ł  ó w cześn ie  nad  n iem i czy 
d o w o d z i ł  Kumat, k tó r e g o  polscy k ron ika rze  rozm aic ie :  
Komatem, Komiatem, Komnatem i Kunatem, a p ruscy  
k ron ika rze  Skumandem nazyw ali ,  z m a łoznaczącem i w  p i­
sow n i p rzem ianam i.

S to l icą  ich b y ło  w  tój chw ili  m ia s to  D ro h iczy n ,  o d  
n ied aw n a  przez J a d ź w in g ó w  odzyskane  na  ks iążę tach  
ru sk ich ,  poprzedn io  go dz ierżących ,  w  s k u te k  zw ycięz lw  
D an ie la  księcia ha l ick iego .  J a d ź w in g i  posiadłszy  w te ­
dy trzy  o b ro n n e  g rody :  D roh iczyn ,  Mielnik i B rań sk ,  
p rzez ks iążą t  ru s k ic h  s ta ro w n ie  o b w a ro w a n e ,  stali się 
P o ls ce  pogran icznem i i zagrażającem i sąs iadam i. C iąg łe  
w o je n n e  u ta rczk i i w za jem n e  z P o lak am i napady ,  t r a p i ły  
o ba  n a ro d y .  P an u jący  u nas B o le s ła w  V  W s ty d l iw y ,  
chcąc t e m u  kon iec  nazaw sze  położyć, nakazu je  p o sp o ­
lite  ru szen ie ,  ś lu b u je  nie złożyć oręża ,  póki J a d ź w in ­
g ó w  na w iarę  ch rzcśc iauską  n ie  n a w ró c i ,  i w  s to łeczn y m



ich D rohiczynie  kośc ió ł  założywszy, w  tym że  n ab o ż e ń ­
s tw a  pod zn ak ie m  Z baw ic ie la  nie w y s łu ch a ,  i w y rusza  
w  pole  r o k u  1 2 6 4 .  C h o rą g w ie  m ałopo lsk ie  z B o le ­
s ł a w e m  na tg w y p ra w ę  ciągnące , p rzeb y ły  w  poch o d z ie  
W i s ł g  pod  Z a w ic h o s te m .

P o d łu g  D ługosza  (6), w ódz  J ad źw in g ó w  Komat, m ia ł  
s ię  na ich czele posunąć  n ap rzec iw  P o lak o m , lecz w pier- 
w szem  z n iem i spo tk a n iu  2 1  cz e rw c a ,  z o s ta ł  po rażony ; 
poczem  Komat odnow iw szy  bój i dz ieln ie  w  n im  w a l ­
cząc, zg iną ł  p rzeszy ty  kopiam i jazdy  polskiej;  lecz t ra -  
dycya m ie js co w a  m ów i o d m ien n ie ,  ja k o b y  Kumat p o s u ­
n ą ł  się w p ra w d z ie  nap rzec iw  w o jsk o m  polsk im  B o le s ła -

(6)  J a c z w i n g i , a p u d  q u o s
tu n c  M a io r  in t e r  D u c e s  C o m a th  
p r in c e p s  e r a t ,  P o lo n o r u m  a u d i to  
a d v e n tu ,  i n  a r m a  a la c r e s  c o n s u r ­
g u n t ,  e t  populationem suam pro­
hibituri, Volonis obviam eunt, 
D e c im o  i t a q u e  C a le n d a s  J u l i i  
e x p l o r a t o r e s  B o le s la o  d e n u n c i-  
a n t , hostes adesse, e t  e o d e m  d ie  
s o le  i l lu c e s c e n te , a d h u c  B o le s la o  
te n e n te  s t a t i v a ,  J a c z w in g o r u m  se  
a c ie s  a d  p u g n a m  p a r a t a e  o s te n ­
d u n t .  Q u ib u s  v i s i s  e t  B o le s la u s  
P u d ic u s  a c ie s  s u a s  e d u c i t .  U b i  
p r in c e p s  e o r u m  C o m a th  p u g n a m  
r e s t i tu tu r u s  a n im o s iu s  p u g n a n s ,  
a  P o l o n i s  e x c e p tu s  p u g io n ib u s  
c o n f o d i t u r ,— Dług. 1.1, pag. 770 
e t 771 s u b  a n n o  1204.

.....Jadżwingi, między wodza­
mi których Komat był wte­
dy głównym dowódzcą, powzią- 
wszy wieść o nadciąganiu Pola­
ków, stanęli z pośpiechem pod 
bronią, a usiłując zasłonić od 
napaści własne siedziby, posu­
nęli się naprzeciw Polakom. Na 
dni dziesięć przed 1 lipca (21 
czerwca) doniosły Bolesławowi 
zwiady przedniej straży, że nie­
przyjaciel się zbliża, i dnia tegoż 
o wschodzie słońca ujrzano nad-, 
ciągające hufce do b"ju uszy­
kowanych Jadźwingów, przeciw 
dotąd z obozu nieporuszonym 
Polakom. Bolesław Wstydliwy 
rozpoznawszy nieprzyjaciela, 
wyprowadził podobnież swoje 
wojska do boju. Komat naczel­
ny wódz Jadźwingów, gdy przy 
wznowionej potyczce kusił się 
powetować los bitew i walczył 
osobiście jak najdzielniej, po­
legł przeszyty polskiemi kopia­
mi.—Długosz tom I, karta 770— 
771, pod rokiem 1264.



wa aż do  b rz e g ó w  L iw ca ,  gdzie  się s t a r ł  z ich p rzedn ią  
s trażą  2 1  czerw ca pod  M o k o b o d a m i ;  rozpoznaw szy  a to li  
p rzew ażn o ść  s i ł  po lsk ich ,  co fną ł się p rzed  n ie m i  za B u g ,  
og ran icza jąc  się na  o b ro n ie  p rz e p ra w y  tej rzeki.  B o le ­
s ław  doszed łszy  do le w e g o  b rz e g u  B u g u ,  ro z ło ż y ł  się 
obozem  n a p rz e c iw  D rohiczyna. T a m  p rzyby ły  dopiero  
do  w ojska  po lsk iego  ch o rą g w ie  pospolitego  ru szen ia  
w ie lk o -p o lsk ie g o ,  ró w n ie  jak  i cho rągw ie  m azow ieck ie ,  
k u ja w sk ie ,  pod o so b is tem  d o w ó d z tw e m  K azim ierza  k s ię ­
cia ku jaw sk ieg o ,  p o to m k a  z dzielnicy s łynnego  P ia s tó w  
pokolenia .  O s ta tn i  p rzyc iągną ł  n ad sp o d z iew an ie  n ie ­
liczny hufiec  krzyżacki b rac i  szp i ta lnych  z a k o n u  t e u -  
toriskiego, w y s łany  przez w ie lk iego  m is trza  L u d w ik a  
v o n  B a ld e rsh e im ,  n ap ozó r  łącząc  się z P o lsk ą  na  w y ­
p r a w ę  p rzec iw  po g an o m , i j a k o  sposób  najm nie j u p o ­
karzający d u m n e  k a rk i  teg o  z ak o n u ,  oddan ia  h o ł d u  le n ­
nego  o d  n ich  i P r u s  książęcych Polsce  zaw sze  n a leż n e ­
go ; ale to  p o zo rn e  h o łd o w n ic tw o  i u d a n y  w sp ó łu d z ia ł  
w  w y p raw ie ,  p o k ry w a ł  tylko p o d s tęp n e  z lecen ie  d an e  
p rzez  w ie lk iego  m is t rza  zau fanym  k a w a le ro m  d o w ó d z -  
com  krzyżackiego hufca, w ypa tryw ać ,  czy się P o la k o m  
n a  te j  w y p raw ie  w  dzikich  i bez ludnych  b o rach  z a b u ­
żańsk ich  noga  nie pow in ie ,  poda jąc  sposobność  zaw sze  
p o żąd an ą  te m u  ty le  c h y t r e m u  ja k  n ien asy co n em u  zako ­
n o w i i n a ro d o w i,  rozszć rzen ia  sw ych  g ran ic  i w ładzy  na  
k im bądź: P o lsce ,  L i tw ie ,  czy Jad ź w in g a c h .

P o  n a s tą p io n ć m  połączen iu  się wyliczonych w o jsk ,  
B o le s ła w  p rzeby ł  B u g  w s tę p n y m  b o jem  o w schodz ie  
s ło ń ca  dn ia  2 3  cze rw ca ,  i po  k r w a w ć m  zw yc ięz tw ie  
zdoby to  D roh iczyn ,  Mielnik  i c a le  p ra w e  B u g u  w y ­
brzeże .



P o ra ż o n y  Kumat choć u t r a c i ł  stolicę , n ie  upada  n a  
d u c h u ,  i kus i  się p o w e to w a ć  los b i t e w  lu b  u m rz ć ć  bez  
p o d d an ia  się obcej p rzem ocy .

O parł s ię  pow tórn ie Polakom  za b ło tn istem i brzega­

m i N urca, a następnie B ronki, b iorąc w  obw arow anym  

Brańsku g łó w n e  stanow isko.

T e  d w ie  rzeczki są dz iś  je s zcze  po o b u  b rzeg ach  szó- 
ro k o  b ło tn is te  i o b ro n y  zdo lne  przez znaczną  część r o ­
ku; w czćm  dużo  jeszcze w yższem i być  m u s ia ły ,  gdy 
c a ła  p rze s t rzeń  k ra ju  między B u g ie m  i N a rw ią ,  pod  n a ­
zw isk iem  puszczy B ia łć j  lub  puszczy B ia ło d w o rsk ić j  (7),

(7) Na lewym brzegu Narwi, na gruncie dziś należącym do ma­
jątku Strabla, w powiecie bielskim, istniał jeszcze ku końcowi 
wieku XVIII folwark Białydwór zwany, od granicy wsi Olszanicy 
przy Strumieńcu leżący, w położeniu błotnistem, niełatwo przy- 
stępnem, którylo folwark został suprymowany i przestał istnieć 
dla regulacyi gruntów pod włościan wsi zarobnej Mulawicze- Znie­
sienie folwarku Białydwór nastąpiło przed końcem XVIII wieku, 
z woli Michała hrabi Starzeńskiego starosty brańskiego, ówcze­
snego dziedzica majątku strabelskiego. Gminne podanie w owym 
czasie w całej tej okolicy powszechnie znane, głosiło, że cała 
przestrzeń kraju klin robiącego między Bugiem i Narwią od zej­
ścia się tych dwóch rzek pod dzisiejszem miastem Serockiem , aż 
do głębokiej Litwy, będąc ciągłemi lasami i borami zarosłą, nosi­
ła przez mnogie wieki nazwisko puszczy Białej lub puszczy Biało- 
dworskiej, biorąc tę nazwę najprzód od wspomnionej Jadźwin- 
gów osady, później na folwark przeistoczonej. Erekcya kościoła 
parafialnego w Strabli, z nadania roku 1630 Adama Turowskiego 
stolnika wiskiego, pana majętności strabełskiej z przyległościami, 
uposażając ten kościół różnemi funduszami, oparła je na folwar­
kach Strabla, Doktorce i Białydwór. Dziś puszczy Białej ani Bia- 
łodworskiej niema, i nikt prawie z żyjących nie wie, że niegdyś 
istniejąc tak się nazywała. Dziś i folwarku Białydwór nićma i nikt 
prawie z żyjących nie wie, że istniał i gdzie leżał. Tradycye o tej 
puszczy i folwarku, słyszałem osobiście z ust dwóch pokoleń na­
stępnych dziedziców majątku strabelskiego: Michała hrabi Sta­
rzeńskiego byłego starosty brańskiego, i syna jego Macieja hrabi 
Starzeńskiego, dziś obu zmarłych; słowa ich tylko powtórzyłem.



m a lo  gdz ie  w szczupłych k ępach  ziemi u p ra w n e j  ro ln i ­
c tw u  pośw ięcona ,  była  na  rów n i z dzisiejszą puszczą 
B ia łow iezką ;  je d n ą  z o d n ó g  tych o lbrzym ich  la sów ,  k tó -  
r e m i  w te d y  c a łe  dzisiejsze P o d la s ie  w raz  z L i tw ą ,  od 
P r u s  książęcych  do P o les ia  w o ły ń sk ie g o ,  uk ra iń sk ieg o  
i B ia ło ru s i  za ro s łem i b y ły ,  w o k o ło  tylu n iezg łęb ionych  
je z io r  i b a g ie n  P ińsk ich  i M o zy rsk icb .

Z a  zb l iżen iem  się P o la k ó w  w  p rzem aga jące j  sile  od 
B uga  i z d o b y te g o  D ro h iczy n a  z a n im  postępu jących ,  Ku­
mał ty le  ro z t ro p n y  w ódz  ile n ieug ię ty  w o jo w n ik ,  odsy ­
ła  żony i dzieci tak  w ła s n e  jak  i to w a rz y s z ó w ,  w ra z  ze 
s ta rcam i n ad  b rzeg i N a rw i ,  za b ło ta  su razk ie  w  tyle m u 
leżące, a przy n ich  u n ie s io n e  z D roh iczyna  i M ielnika b o ż ­
ki i s k a rb y ,  o b e jm u ją c e  w ie lo le tn ie  Ja d ź w in g ó w  z P o l ­
ski i R u s i  z d o b y w a n e  łu p y ;  gdy  ty m czasem  pie rs iam i 
sw o jem i i to w arzyszów  zas łan ia  ich o d w ó d ,  s ta jąc w  o b r o ­
n ie  p rzep raw  N u rc a ,  a n a s tę p n ie  B ro n k i .

C hc iw i zdobyczy  tej Polacy, o u p ro w a d z e n iu  k tó re j  
pow zię li  języka ,  c isną  się dnia  2 4  cze rw ca  w  N u rc a  
i B ro n k i  wody, k tó re  przy dzie lnym  J a d ź w in g ó w  opo rze ,  
o b u  n a r o d ó w  k r e w  za ru m ien i ła .  G dy  ry c e r s tw o  nasze  
zw ycięzko  N urzec  p rz e b y ło ,  n ieu g ię ty  Kumat cofać się 
począ ł  w  c iąg łym  bo ju  ku B ro n ce ,  póki przy  jej b rzeg u  
zew sząd  obskoczoriy n ie  po leg ł  w raz  z w o jo w n ikam i n ie -  
o d s tęp u jącem i od j e g o  b o k u ,  o zachodzie  s łońca  w  dniu  
u roczys tym  św ię teg o  J a n a  C hrzcic ie la  r o k u  1 2 6 4 ,  na  u r o ­
czysku o d tąd  K u m a t  n a zw an em .

Ubici w  b o ju  Jad źw in gów  ie zostali spaleni, i obyczajem  
p o g a ń sk im  w  pop ie ln icach  pod  wyżej op isanym  w z g ó r ­
k iem  pochow an i ,  a Kumał pod m og i łą  na je g o  szczycie (8).

(8 ) N ie c h  czy te ln ik  p o w tó rn ie  p r z e j rz e ć  r aczy  p rzyp isek  d o łą ­
czony p o d  n r .  2 ,



P o  1 ½  zw yc ięz tw ie ,  odd z ia ł  polsk i puśc i ł  się bez ­
zw ło czn ie  za uchodzącym  j a k  pow iedz iano  t a b o r e m ,  dy­
b iąc  szczególnie  na zdobycz u p ro w a d z o n y c h  s k a r b ó w  
i n iew ias t .  P r ó ż n e  u s i ło w a n ia !  D zie lne  n ie d o b i tk i  dla 
u lżenia  sob ie  o d w o d u ,  a p rzyna jm nie j  n ieo d d an ia  w  ręce  
n iep rzy jac ió ł  ta k  d ro g ie g o  łu p u ,  zatopili raczej un ie s io ­
n e  bożki i sk a rb y  w  b ezd en n y ch  d o tąd  b ło tach  s u r a z -  
kich, a każdą  n ie w ia s tę  lub dziócię usta jące- n a  s i łach ,  
zabijali ,  n ic  z n ich  żyw ego  n ie  zo s taw ia jąc  b r a ń c e m  dla 
zwycięzcy.

Szczątk i n a ro d o w o śc i  J a d ź w in g ó w  u sz ły  w te d y  za 
N a r e w ,  gdzie  o s iad ły  między tą  r z e k ą  a N ie m n e m ,  j e ­
szcze w o ln e  i n ie p o d le g łe ,  s ięgając  n o w e m i  sw em i o s a ­
dam i aż g łę b o k o  w  P ru s y  ks iążęce.

D łu g o  o p łak iw a l i  Jad źw in g i  zgon u b ó s tw ia n e g o  p rzez  
n ich  Kumała; a le  m a jąc  p o m iędzy  so b ą  p o d ras ta ją ce  
u lu b io n e  jego  dziecię, synka z pod  B rań sk a  n a  rę k u  m a t ­
ki u n ie s ionego ,  synka  w  k tó ry m  oko  o jco w sk ie  od  u r o ­
dzen ia  w ie lk ie  nadz ie je  u p a t r y w a ło :  s k o ro  ten  zaczął 
b ro n ią  w ła d a ć  i o d w a g ą  się odznaczać ,  dzielny t e n  n a ­
ró d  p rzen ió s ł  na n iego  ca łe  p rzyw iązan ie ,  ja k ić m  n iegdyś  
dla p o leg łeg o  ojca pałali.

Z a  n a s tę p n e g o  d o p ie ro  po B o le s ła w ie  W sty d l iw y m  
w  Polsce  p a n o w an ia  L eszka  C zarnego ,  w  ro k u  1 2 8 2 ,  
do  resz ty  w y tęp ien i  lu b  podbic i  zostali  J a d ź w in g o w ie ;  
k tó rych  szczątki p rzyjąwszy ś w ia t ło  p raw dziw ej w iary  
zlały się z P o lską  w j e d e n  kra j ,  a n a s tę p n ie  i j e d e n  n a ­
ró d ,  p rzes ta jąc  z u p e łn ie  is tn ieć  oddz ie ln ie  (9) .

(9 )  L i c z n e  rodz iny  po lsk ie ,  zwłaszcza  m ię d z y  sz lach tą  n a  P o ­
d l a s i u  osied loną ,  w yw odzą  sw oje p o c h o d zen ie  od J a d ź w in g ó w ;  
jakoto :  B o r z y m .  S z r n u r ł o ,  K o c ,  K u n a t  i t. d.; z tych  os ta tn ia  szczy- 
ci s ię  n a w e t  t r a d y c y ą  sw ego p o c h o d z e n ia  od w odza  Ja d źw in g ó w  
K u m a t .  o p isa n eg o  w n in ie jszy m  a r tyku le ,  jak  o te in  w zm ian k a  j e s t  

przy j e g o  k o ń cu ,  d o  k tóre j  s ię  czy te ln ika  odsy ła .



G dy  to  m ie js co w e  g m in n e  podan ie ,  p rzyw iązane  do  
p rz e d s ta w io n e g o  n a  ryc in ie  u roczyska  ( 1 0 ) ,  zgadza  się 
p r a w ie  z u p e łn ie  z po d an iam i  k ro n ika rzy ,  w sp ie ra jąc  się 
n aw za jem , n iem a  p o w o d u  w ą tp ie n i a  o je g o  rzeczyw i­
stości.

K to  w ić ,  czy w  blizkićj lub  dalek ić j  przyszłości , szczę­
ś l iw y m  tr a fe m  przy ro b o ta c h  k o ło  p ro w ad zen ia  jak ich  
d r ó g  że laznych, z k tó ry ch  je d n a  kolć j już  św ićżo  przez  
b ło t a  su ra z k ie  p r o j e k to w a n ą  b y ła ,  lub  ko ło  j e d n e g o  
z tych  jeszcze  dziś ani p rzew id z ian y ch  w y n a la z k ó w  na  
d ro d z e  p o s tę p u ,  p rzez  k tó r e  w ie k  nasz  ju ż  w iek iem  cu ­
d ó w  n azw ać  się godzi; k tó r e b ą d ź  po  nas  p ok o len ie  n ie  
o d sz u k a  k iedy  op isanych  i za to p io n y ch  b o ż k ó w  jad źw in -  
g o w sk ic h  w ra z  z t ć m ,  co on i sk a rb a m i  ó w c z e śn ie  nazy­
w ali .  W  tak im  raz ie  m o g ą  s ł o w a  nin ie jsze  p rzez  p o ­
ś r e d n ic tw o  d r u k u  w  pam ięc i  z a c h o w a n e ,  być jedynym  
ś lad em , czem  o n e  są i k to  j e  tam  zatopił.

B ądź  co b ądź ,  jeże li  t e n  o w o c  n ie w p r a w n e g o  p ió ra  
zd o ła  p rz ech o w ać  ty lko  m ie js co w e  g m in n e  p o d a n ie ,  po ­
św ię c o n e  c h w a le  dz ie lnego  o p o ru  K u m a ta  i J a d ź w in -  
g ó w ,  r ó w n ie  jak  w a w rz y n o m  n a d d z ia d ó w  naszych; jeźli 
j e  d o c h o w a  do  czasu, g d y  k a m ie ń  z nap isem  te m u  o d p o ­
w ied n im ,  na  m iejscu  o p is an em  po łożonym  być  zdoła; jeźli 
m ój p rzyk ład  pobudzi b ieg le jszych  o d e m n ie  do  r a t u n k u  od 
zag łady  n ie jed n eg o  z pod o b n y ch  k ra jo w y ch  p o d a ń ,  do 
u roczysk  i m ie jsc  p rzy w iązanych :  d o sz e d łe m  ce lu  m ych  
nadzie i ,  a p rzyna jm nić j  życzeń.

(10) P a n  M ic h a ł  K u lesza  p ro fe s so r  ry su n k ó w  i m a lo w a n ia  przy  
in s ty tu ta c h  n a u k o w y c h  w B ia ły m s to k u :  w y c h o w a n ia  p a n ie n  i m ie j ­
scow ego  g im n a z y u m ,  zd ją ł  z n a tu r y  w d n iu  20  m a ja  1848 r o k u  
o p isa n e  u roczysko ,  k tó re  p .  F le c k  l i to g ra f  w a r s z a w s k i  n a  k a m ie ­
n i u  w y ry to w a ł .



N iesp raco w an y  K a p ic a  u d z ie l i ł  m i podobn ież  p o d a n ie  
w  rodzin ie  pod lask ić j  sz lachty  K u n a tó w  p rz e c h o w a n e ,  
o lo s a c h  n a s tęp n y ch  syna w o d z a  J a d ź w in g ó w  K u m a ta ,  
t e g o  dziecka  z p o d  B ra ń sk a  u n ie s io n e g o ,  o d  k tó re g o  
K u n a ty  w y w o d z ą  sw o je  poch o d zen ie ,  i z achow ali  w  pa­
mięci n a s tę p n y c h  po  sob ie  poko leń  w sp o m n ien ie  b o h a ­
te r sk ic h  w y p a d k ó w ,  sk u tk ie m  k tó ry ch  w  r o k u  1 2 8 2  
m io d y  K u m a t  z pogan ina  z o s ta ł  chrześc ian inem , i z J a -  
dźw inga  polsk im  szlachcicem . P a s o w a n y  n a  ryce rza  
p rzez  L eszk a  C zarnego  i p rzypuszczony  do  k le jno tu  h e r ­
b o w e g o  przez T o p o rc z y k ó w ,  s t a ł  się on  p ro to p la s tą  r o ­
dziny K u n a tó w  h e r b u  T o p ó r ,  od  w ie k u  X I H g o  o dzna­
czających się g o r l iw o śc ią  i p rzy w iązan iem  dla p rz y b ra ­
nego  k ra ju ,  i przyjętój w raz  z ch rz tem  ś w ię ty m  je d y n ie  
p raw d z iw ć j  w iary .  W  późniejszej chw ili m o że  się o d ­
w ażę  oddzie ln ie  to  ro d z in n e  p o d a n ie  udzielić  B ib l io te ­
ce  W a rs z a w sk ie j ,  jeźli niniejszy a r t y k u ł  pozyskać  zdo­
ła jój z ad o w o len ie  (*).

(*) Dla u z u p e łn i e n i a  naszych  w iad o m o ś c i  o Ja d ż w in g a c h ,  d o d a ­
j e m y ,  iż p .  I g n a c y  E d w .  K o rzen iew s k i  w ydał  w  W i ln i e  r .  1839 
z b ió r  p ism  sw oich  w ie r sz e m ,  p o d  ty tu łem :  „K ilka  m ie jscow ych  
B a llad ,  o raz  k ró tk a  w ia d o m o ś ć  o J a d ż w in g a c h ’’, w  k tó ry m to  z b io ­
r z e  b a l lad a  Isza o p isu je  zgon  K om iata ;  ba l lada  l ig a  N u r t ,  o b e j ­
m u j e  p odan ie  o z a to p ie n iu  sk a rb ó w  J a d ż w in g o w sk ic h  p rzez  K o ­
m ia ta ;  b a l lad a  I l l c i a  P a g ó rk i ,  w sp o m in a  p o d a n ie  o z ło ż e n iu  p o ­
p io łów  p o le g ły c h  w b o ju  Ja d ź w in g ó w ,  pod  u s y p a n e m i  p o d  B r a ń ­
s k ie m  m o g i ł a m i .  P rzyp . au tora .



ODKRYCIE AMERYKI.
(W yjątek z tomu lig o  „K osm os” przez Alexandra Humboldta).

( D o k o ń c z e n i e ) .

Z kolei w ym ien im y  tu  ty lko  najznaczniejsze przyczyny, 
k tó r e  w p ły n ę ły  na  oga rn ięc ie  o g ó łu  zjawisk, o b jaw ia ją ­
cych się na kuli  ziemskidj. Czytując s ta ran n ie  o ry g i­
n a lne  dzie ła  na jp ie rw szych  dz ie jop isów  Conquisty, n ie­
m a ło  je s te ś m y  zadziwieni, o d k ry w a ją c  w  p isa rzach  h i ­
szpańsk ich  X V Ig o  w iek u ,  z a ro d y  w ażnych  p ra w d  fizy­
cznych. Na w id o k  s ta łeg o  ląd u ,  oddz ie lonego  roz leg łem ! 
p rz e s tw o ra m i  o cean u  od w szystk ich  s tw o r z e ń  ży w o ­
tn ych ,  m n ó s tw o  c iek a w y ch  p y tań  p rzed s taw ia ło  się p ie r ­
w szym  p o d ró ż n y m ,  jak  i ty m , k tórzy  zbiórali ich  o p o ­
w ie śc i ,  a k tó re to  pytania  dodz iśdn ia  n a s  jeszcze za j­
m ują .  Z apy tyw ali  się oni o po ch o d zen iu  ro d u  ludzkiego  
z jed n ć j  pary ,  i o w y ro d z e n iu  się ty p u  zw yczajnego  
i p ió rw o tn e g o ;  o w ę d ró w k a c h  n a r o d ó w  i p o k re w ie ń ­
s tw ie  ję z y k ó w ,  b a rdz ie j  ró żn y ch  w  ich p ie rw ia s tk a c h ,



aniżeli w  zg ięc iach  lub  g ram m aty czn y ch  f o r m a c h ;
0  p ra w d o p o d o b ie ń s tw ie  p rz en o szen ia  się g a tu n k ó w  ro ś l in
1 zw ierzą t ;  o p rz y c z y n ie  w ia t r ó w  pe ryodycznyeh  i s ta ­
ły c h  p rą d ó w  m orsk ich  ; o s t a t e  cznem zmniejszan iu  się 
c iep ła  na poch y ło śc iach  K u rd y l le ró w ,  w  rozm aitych  na 
sob ie  leżących  w a rs tw a c h  w  g łęb iach  oceanu ; o w p ły w ie  
w za jem n y m  na s ie b ie  w u lk a n ó w ,  w znoszących się z po- 
ś ro d k a  łań c u c h ó w  g ó r ;  w re sz c ie  o rozciąg łośc i  k ó ł  w s t r z ą ­
sanych  przez t rzęs ien ie  ziem i. Z asady  nauk i  dzisiaj n a -  
zyw anćj op isem  fizycznym z ie m i ,  w yjąw szy  m a t e m a ­
tycznych p o m y s łó w ,  z a w ie ra  już  dzieło  Jezu i ty  Józefa  
A c o s ta ;  Historia natural y morał de las Indias, jak  
i dz ie ło  G onzalo  H e r n a n d e s  de  O v iedo ,  w y d a n e  w  2 0  
la t  po śm ie rc i  K o lu m b a .  W  żadnym  jeszcze  czasie, od 
począ tku  zaw iązan ia  się to w arzy sk ich  s to su n k ó w  pom ię ­
dzy ludźm i,  n ie  rozszerzy ł się o b rę b  w y o b ra ż e ń  o św ię ­
cie z ew n ę trzn y m  tak  o b sze rn ie  i t a k  żywo; a p o trzeb a  
u w a ż a n ia  p rzyrody  w  rozm aitych  s topn iach  szćrokośc i  
i w  ró żnych  w ynies ien iach  n a d  p o z io m e m  m orza ,  n ie  d a ­
ła  się jeszcze nigdy u c z u ć  m o c n ie j ,  a za razem  n igdy  b a r -  
dzićj nie pow iększy ły  s ię  ś ro d k i ,  k tó r e m ib y  m o żn a  roz ­
w iązać  te  py tan ia .

M ożn a  d ać  się p o r w a ć  w yo b raźn i  i sądzić, na co już 
w in n ćm  m je jscu  zw róc i łem  u w ag ę  (4 7 ) ,  że  dopiero  
w  naszych  czasach poznaliśm y ca łą  w a r to ś ć  tych  w ie lk ich  
o d k ry ć ,  n a w z a je m  się w y w o łu ją c y c h ,  tudz ież  znaczen ie  
te g o  p o d w ó jn eg o  zw ycięz tw a  tak  w  św iec ie  fizycznym, 
ja k o  i in te l lek tua lnym , t .  j. gdy rozpoczę to  b a d a ć  h is to -  
ryą  ośw ia ty  ro d z a ju  lu dzk iego  ze s tanow iska  filozofi­
cznego. Podobne tw ie rd zen ia  zaprzeczają  spó łcześn i

(47) E xa m en  erit. T. I str. 3—6 i 290.



K o lu m b a .  N a jw yższym  ta le n te m  o b d a rzen i  pom iędzy 
n iem i p rzeczuw ali  w p ły w ,  jak i  w y w ić ra ć  b ę d ą  te  w y ­
darzenia  o s ta tn ich  la t X V g o  s tu lec ia  na ca łą  ludzkość  
„ K a ż d y  dzień, pisze P io t r  M a r ty r  A n g h ie ra  ( 4 8 )  w  s w o ­
ich  listach z r o k u  1 4 9 3  i 1 4 9 4 ,  daje  nam  poznać 
n o w e  cuda n o w e g o  ś w ia ta ,  od  tych zachodn ich  a n ­
t y p o d ó w ,  k tó ry ch  o d k ry ł  pewien Genueńczyk (C hris to - 
p h o ru s  q u id a m ,  vir L ig u r ) ,  w y s łany  przez naszych m o 
n a rc h ó w  F e r d y n a n d a  i Iz ab e l lę  za ledw ie  z t r zem a  o k rę ­
tam i,  b o  to  co zam ierza ł  o d k ry ć ,  w y d a w a ło  się ba je-  
cznem . N asz  przyjaciel P o m p o n iu sz  L a e tu s  ( jeden z na j­
celniejszych z n a w c ó w  l i te r a tu ry  klassycznćj,  d la  zd ań  r e ­
ligijnych w  R zy m ie  p rz e ś la d o w a n y ) ,  z a le d w ie  w s trzy m y ­
w a ł  się od łez  radośc i ,  gdym  m u  udz ie l i ł  p ie rw szą  w ia ­
dom ość  o ta k  n ie s p o d z ie w a n ć m  w y d a rz e n iu ” , A n g h i ­
e ra ,  z k tó re g o  t e  s ło w a  pow zię liśm y, g ien ia lny  m ąż 
s tanu ,  żył na  d w o rz e  F e r d y n a n d a  ka to l ick iego  i K a ­
ro la  V, o d b y ł  p ose ls tw o  do E g ip tu ,  i b y ł  o sob is tym  przy­
jac ie lem  K o lu m b a ,  A m e r ig o  Vespueii ,  S eb a s ty a n a  C abo t  
i C orteza .  W  czasie j e g o  d łu g ie g o  życia, o d k ry to  w y -

(48) P o ró w n a j :  Opus Episto larum  P etri M a rty ris  Anglcri M e­
diolanensis, 1670, ep. C X X X  i C L I I .  „ Prae laetitia  prosilisse te, 
v ixque a lachrym is p r a e g  audio temperasse, quando literas adspe- 
x is ti meas, quibus de Antipodum  Orbe, latenti hactenus, te cer­
tiorem  feci,) m i suavissime Pom poni, insinuasti. E x  tuis ipse literis 
colligo, quid senseris. Sensisti autem, tantique rem  fecisti, quanti 
virum  summa doctrina insignitum  decuit. Quis namque cibus su­
blimibus praestari potest ingeniis isto suavior? quod condimentum  
gratius? A me facio conjecturam. B eari sentio spiritus meos, quan­
do accitos alloquor prudentes aliquos ex his qui ab ea redeunt p ro ­
vincia  (H isp an io la  in s u la ) ” . W y rażen ie  Christophorus quidam  Colo­
nus p r z y p o m in a  m im o w o ln ie  o t ć m  n a z b y t  często i n ie s łu szn ie  
c y to w a n e m  nescio quis Plutarchus A u la  G ell iusza  (Noct.  A t t icae  
X I ,  16), a lbo  racze j  in n e  w y ra ż e n ia  quodam Cornelio scribente, 
w liście k ró la  l e o d o r y k a  do k s ięc ia  A e s ty e r ,  k tó reg o  z Germanii 
T a c y ta  rozd .  4 5 , o i s to tn y m  p o c z ą tk u  b u r s z t y n u  m ia ł  ośw iecić .



spy A zo rsk ie  na jbardz ie j  na zachód  p o ło ż o n e ,  C o rvo ,  
i o d b y ły  się w ypraw y  D iaza , K o lu m b a ,  G am y  i M ag e l la ­
na. P ap ićż  L e o n  X  czyta ł sw oje j  s ios trze  i k a rd y n a ło m  
aż do  późnśj  nocy  Oceanil:§ A n g h ie ry .  „ N ie  chc ia łb y m  
te raz ,  m ó w i tenże ,  H iszpanią  opuścić ,  a lb o w ie m  zostaję  
p rzy  ź ró d le  w iadom ośc i  z n o w o  o d k ry ty c h  k ra in ,  a ja k o  
pisarz  h is toryi tak  w ie lk ich  n a d a rz e ń ,  s p o d z ie w a m  się, 
ż e n a  m oje  imię sp ad n ie  ja k a ś  s ł a w a  w  p o to m n o śc i” ( 4 9 ) .  
T a k  żyw o uczuli spó łcze śn i  K o l u m b a , że te  w ie lk ie  w y­
padk i  t r w a ć  b ę d ą  w  pamięci najodleg le jszych  w iek ó w .

K o lu m b  płynąc  na  m o rzu  ku  z a c h o d o w i ,  od p o łu d n i ­
ka p rzechodzącego  p rzez  w yspy  A zo rsk ie ,  u ż y w a ł  do

(49) Opus E pisto larum  No. C C C C X X X V I I  i D L X I I .  I n a t c h n i o ­
n y  c u d o tw ó rca  K a rd a n u s ,  fan tas tyk  a z a ra z e m  b y s t ry  m a te m a ty k ,  
zw raca  u w a g ę  w  sw ych  f izycznych p r o b le m a ta c h ,  i le w in n a  g e o ­
grafia n o w y m  o d k ry c io m  z ie m s k im ,  do  k tó ry c h  z a p ro w a d z i ł  j e d e n  
człowiek. C zy tam y  w K a rd a n ie g o :  Opera ed. Lugdun. 1663, T .  II ,  
s tr .  630 i 659: „Al nunc quibus te laudibus efferam, Christophore  
Columbi, non Europae partis  orbis solum, sed hum ani generis de­
cus". J e ż e l i  p r o b le m y  K a r d a n a  p o r ó w n y w a m  z p i e r w o tn ą  sz k o łą  
S tag iry ty ,  sp o s t rz e g a m  obok  z a g m a tw a n ia  i s ła b e  t łu m a c z e n ie  z ja ­
wisk f izycznych w o b y d w ó c h  zb io rach ;  w  K a rd a n ie  u d e rz a  j e ­
d n a k ż e  to w idoczn ie ,  co ba rdz ie j  zadziw ia  że  w w iek u  w k tó ­
r y m  żył ,  w iększa  c z ę ś ć  p r o b le m a tu  śc iąga  się  d o  m e te o ro lo ­
gii p o rów naw cze j .  W s p o m n ę  tylno p o m y s ły  o c ie p ły m  k lim acie  
w ysp  z powodu ' wysokie j  t e m p .  A ngl i i ,  b ęd ące j  w tak im  p r z e c i ­
w ień s tw ie  z z im ą  w  M e d y o lan ie ;  o zaw is łośc i  g r a d u  od w y ła d o ­
w an ia  e l e k t r y c z n o ś c i ; o p rzy czy n ie  i k i e r u n k u  p rą d ó w  m orsk ich ,  
i m a x im u m  ciepła  i z im n a  a tm o sfe ry czn eg o ,  n a s tę p u ją c y c h  d o ­
p i e r o  po o b u d w ó c h  p rzes i len iach  dn ia  z nocą; o w ysokości  w i e ­
c z n y c h  śn ie g ó w  k ra jów  m ięd zy zw ro tn ik o w y ch ;  o t e m p e r a tu rz e  
pochodzące j  z p ro m ie n i  c iep l ika  s łońc a  i w szystk ich  in n y c h  gw iazd ,  
o znaczn ie jsze j  m o c y  św ia tła  n i e b a  p o łu d n io w e g o  i t.  d .  Z im no;  
m ó w i  K ardanus ,  j e s t  b r a k ie m  ciep ła .  Ś w ia t ło  i c iep ło  ró ż n ią  się 
tylko co do  im ienia ,  są  j e d n a k ż e  j e d n e m  i t e m  s a m e m .  C a r d a n i  
Op. T. I, dc v ita  propria, s t r .  407; T .  I I ,  Probl. s t r .  621, 630, 632, 
653 i 713, T ,  I I I ,  de subtilitate  s t r .  417.



oznaczen ia  m ie jsc  n o w o -w y d o s k n n a lo n e g o  a s t ro la b iu m ;  
n ie  szuka ł  on  jak  a w a n tu rn ik  d rog i  od zach o d u  do  w s c h o ­
dniej Azy i, ale szu k a ł  jć j w e d łu g  d o k ła d n ie  p rz e m y ś la ­
n e g o  planu . R adz ił  s ię  k a r ty  m o r sk ie j ,  p rzys łane j  m u 
p rzez  f lo renck iego  lekarza  i a s t ro n o m a  P au lo  T oscane l l i  
1 4 7 7  ro k u ,  k tó r ą  w  5 3  la t  później po je g o  śm ierc i  p o ­
s iada ł B a r t ło m ie j  d e L a s C a s a s .  W e d ł u g  h is to ry i o s ta tn ie ­
go , zos ta jącej  d o tą d  w  ręk o p iśm ie ,  by ła to  za ra z e m  o w a  
Carla demarear ( 5 0 ) ,  k tó r ą  a d m ira ł  p o k az y w a ł  2 5  w r z e ­
śn ia  1 4 9 2  ro k u  M a rc in o w i  A lo n zo  P in zo n ,  z oznaczone-  
m i w ie lo m a  pobliższem i w y sp am i .  G dyby  w ięc  K o lu m b  
t r z y m a ł  się k a r ty  sw e g o  doradcy  T o sc a n e l le g o ,  p ły n ą łb y  
w te d y  bardz ió j  na pó łn o c ,  t r z y m a ją c  się rów n o leżn ik a

(50) P a t r z  m ój E xam en erit. 1. 1 ,  s i r .  210 —  249. W e d ł u g  r ę k o ­
p isu  H istoria  generał de las Ind ias, lib. I , cap. 12, m ia ł  w  sw ych  
r ę k a c h  B a r th o le m e  d e  Las Casas „ta carta de merear, que maestro  
P aulo F isico  (T o s can e l l i )  envió a  Colon" g d y  p isa ł  sw e  dzie ło .  
N ie  zgadza  się z u p e łn ie  d z ie n n ik  o k rę tu  Kolum ba, z k tó r e g o  w y ­
c iąg  p o s ia d a m y  (N a v a r re te  T . I, s t r .  13), z tern o p o w ia d a n ie m  
w r ę k o p is ie  Las Casasa, a który udz ie l i ł  m i  ł a s k aw ie  p. T e rn a u x -  
C o m p an s .  D z ienn ik  o k rę tu  m ów i:  „łba  hablando el A lm irante  
(m a r te s  25 d e  S c t i e m b re  1492), eon M artino  A lonzo P inzon, capi- 
tan de la otra  carabela P in ta , sobre una carta que le habia  envia- 
do tres dias hacia a  la carabela; donde segun parece lenia pin ta- 
das et A lm irante ciertas islas p o r  aquella m a r ..."  T y m c z a se m  
w  r ę k o p is ie  Las  Casasa stoi w ks. I roz- 12: L a  carta  de merear que 
embió  (Toscanel l i  al A lm i ra n te )  yo que estah istoria  escrivo la ten- 
go en m i pod er. Creo que todo su viage sobre esta carta fu n d o ”; 
tib. I ,  cap. 38: „asi fuó que el m artes 25 de Sctiembre Pegase M ar­
tin  Alonzo P inzon  eon su caravela p in ta  a  hablar eon Christobal 
Colon sobre una carta de m arear que Christobal Colon le avia  
embiado,.. E sta  carta es la que le embió Paulo Fisico el F lorentin, 
la  qual yo tengo en m i poder eon otras eosas del A lm irante y  escri- 
turas de su m ism a mano que traxeron a  m i poder. E n  ella le pintó  
muchas islas”. . .  W y p a d a ż  n a m  p rzy jm o w ać ,  że  a d m i r a ł  m ia ł  
k a r t ę  T oscane l lego  na  k ló rć j  n a ry so w a ł  w yspy  m a ją c e  b y ć  od- 
k ry te m i,  a lbo  czy tenia p in tadas  m a  znaczyć,  że  a d m i r a ł  m ia ł  kartę ,  
n a  k tó re j  b y ły  n a ry so w a n e  te  wyspy?



L izbony ;  j e d n a k ż e  w  nadzie i  do tk n ięc ia  p rędzó j  Z ipangu  
(Japon ii) ,  p ły n ą ł  p o ło w ę  drogi p o d łu g  ró w n o le ż n ik a  w y- 
spy K an a ry jsk ie j  G o m e ra ,  n a s tęp n ie  zniżył się jeszcze ,  
i dn ia  7  p a ź d z ie rn ik a  1 4 9 2  r o k u ,  zn a jd o w a ł  się na  sze­
ro k o ś c i  2 5  V2 °. D ręczo n y  n iep o k o jem , iż się n ie  zbliżał 
d o  pobrzeży  Z ip a n g u ,  w e d łu g  je g o  ra c h u b y  leżących  
je szcze  2 1 6  mil m o rsk ich  bardzie j  na w sc h ó d ,  u s tą p i ł  
po d łu g im  sporze  n acze ln ikow i o k r ę t u  (Caravali) P in t a ,  
w ła śn ie  w s p o m n ia n e m u  M arc inow i A lo n so  Pinzon  ( jed n e ­
m u  z tych  bo g a ty ch  i z w ie lk im  w p ły w e m ,  a j e m u  n ie ­
przy jaznych  braci),  i p łyną ł  zw olna  ku p o łu d n io w e m u  za­
c h odow i.  T a  zm iana  k ie ru n k u ,  p o p ro w a d z i ła  g o  1 2  paź­
dz ie rn ika  do  odk ryc ia  w yspy  G u a n a h a n i .

N ie  m ożem y  tu ta j  pom inąć  je d n e j  okoliczności ,  o k a ­
zującej w  ja k  dz iw nym  zw ią z k u  zosta ją  m a łe  w ydarzen ia  
z ich  w p ły w e m  na losy św ia ta .  Z  w ie lką  byst rośc ią  
u t rzy m u je  W a s h in g to n  I rv ing ,  że gdyby  K o lu m b  opar łszy  
się r a d o m  M arc ina  A lonso  P in zo n ,  b y łb y  zm ie rza ł  c iąg le  
k u  z a c h o d o w i,  w p a d łb y  na ciep ły  p rąd  zw any  G o lfs trom , 
k tó ry b y  go  p o rw a ł  do  F lo ry d y ,  a z ta m tą d  m oże  do C ap  
H a t t e r a s  i W ir g in i i .  T a  n ie o b r a c h o w a n a  w  sw y c h  
sk u tk ach  okoliczność ,  z a lu dn i łaby  z a p e w n e  te raźn ie jsze  
tak  z w a n e  S tany  Z jed n o czo n e  A m e ry k i ,  w  m ie jscu  
późniój p rzyby łe j  p ro te s tanc ko -ang ie lsk ie j ,  lu d n o śc ią  ka- 
to l icko -h iszpańską .  „ M a m  jak ie ś  p rzeczuc ie  (el co ra -  
zon m e  da), m ó w i ł  Pinzon  do  adm ira ła ,  abyśm y inny 
k ie r u n e k  naszój żeg ludz e  nada l i” . D la te g o  też  u t rzym y­
w a ł  w  s ła w n y m  p roces ie  p ro w a d z o n y m  p rz e c iw k o  s p a d ­
k o b ie rco m  K olum ba  ( 1 5 1 3 — 1 5 1 5  r.), że o d k ry c ie  A m e ­
ryki przynależy się w y łączn ie  j e m u ;  przeczuc ie  to  j e ­
dnakże  „ t e n  g łos  s e r c a ” w in ien  P inzon ,  ja k  w  tym  
p roces ie  opow iedz ia ł  s ta ry  m a j tek  z M o g u e r ,  p rz e la tu ją -



cernu s ta d u  p ap u g ,  k tó r e  w ieczo rem  zw róc iły  się w  s t ro ­
nę  p o łu d n io w o -z a c h o d n ią ,  b y  spocząć , jak  sądz i ł ,  w  g a iku  
na lądzie. N ig d y  lo t  p ta k ó w  n ie  w y d a ł  w ażnie jszych  
s k u t k ó w ;  m ożna  u trzy m y w ać ,  iż ro z s t rzy g n ą ł  p ić rw sze  
os ied len ia  n o w e g o  s ta łe g o  lądu ,  i p ie r w o tn y  rozdz ia ł  
p lem ion  lu d ó w  ro m a ń sk ic h  i g e rm a ń sk ic h  (51) .

B ie g  w ie lk ich  w y d a rzeń ,  podobn ie  j a k  sk u tk i  w ie lk ich  
z jaw isk  p rzy rody ,  w iążą  s ię  z odw iecznem i p raw am i ,  
a m a łą  ich liczbę d o tą d  pozna liśm y  z p ew nośc ią .  F lo ta  
k tó r ą  w y s ła ł  do  Indyj W s c h o d n i c h  k ró l  E m m a n u e l  p o r ­
tu g a lsk i ,  d ro g ą  przez  G am ę  o d k r y t ą ,  pod  rozkazam i F e ­
d ro  A lvarez  C a b ra l ,  p rzypadk iem  zap łynę ła  n a  pobrzeża  
brazy li jsk ie ,  2 2  k w ie tn i a  1 5 0 0  ro k u .  P rzy  zapale ,  j a k i  
okazali P o r tu g a lc z y k o w ie  począw szy  o d  w y p ra w y  D iaza 
( 1 4 8 7  r .)  d la  op łyn ięc ia  p r z y lą d k a  D ob rć j-N ad z ie i ,  n ie ­
p o d o b n a ,  by się n ie  p o w tó rzy ły  przypadki p r ą d ó w  ocea ­
n u  p o d o b n e  do  tych, jak ich  dośw iadcza ły  o k rę t a  C ab ra la ;  
a z tąd  odkryc ia  poczyn ione  w  A fryce ,  s ta łyby  się przy­
czyną  odk ryc ia  A m eryk i ,  p o ło ż o n ć j  na  p o łu d n ie  za r ó w ­
n ik iem . S łu szn ie  za tć m  R o b e r t s o n  w y rzek ł ;  iż w  losach  
ludzkości s ta ło  n a p is a n e m ,  aby  p rz e d  k o ń c e m  X V  w ie ­
k u  eu ro p e jscy  żeg la rze  pozna li  n o w y  s ta ły  ląd.

P o m iędzy  c h a ra k te ry s ty c z n e m i  w ła sn o ś c ia m i  K ry sz to -  
fa K o lu m b a  w y p a d a  w ym ien ić  g łó w n ie  j e g o  p rzen ik li­
w o ść  i b y s t ro ść ,  za p o m o c ą  k tó ry ch ,  chociaż  n ie  m ia ł

(51) N a v a r re te ,  Documentos n r .  69 w  T .  I I I :  Viages y  descubr. 
s t r .  5 6 5 - 5 7 1 ;  E xa m . erit. T .  I ,  str .  234, 249 i 252, T .  I I I ,  sir . 
158— 165 i 224. Zobacz  także  o s p o rz e  toczącym  się  o p ie r -  
w szem  m ie j s c a  w y ląd o w an ia  w  In d y a c h  W s c h o d n ic h  T .  I I I ,  str . 
186—222. K a r t a  św ia ta  J u a n a  d e  la Gosa, u ło ż o n a  n a  6  la t  p r z e d  
ś m ie r c ią  K o lu m b a ,  k tó r ą  w r. 1832 w czas ie  c h o le ry  e p i d e m i ­
cznej  o d k ry ł  W a lc k n e r  i ja ,  i  k tó ra  sta ła  s ię  o d tąd  tak  s ł a w n ą ,  
rzu c i ła  n o w e  św ia t ło  n a  to s p o rn e  p y tan ie .



um ie ję tn eg o  w yksz ta łcen ia  i n ie o b e z n a n y  b y ł  z w iad o ­
m ośc iam i fizycznemi i n au k a m i p rzy rodzonem i,  po jm o ­
w a ł  je d n a k  z jaw iska  ś w ia t a  z e w n ę trzn eg o ,  i o n e  z sobą  
p o ró w n y w a ł .  P rzybyw szy  do n o w e g o  św ia ta ,  pod  n iezn a ­
ne  n ieb o « (5 2 ) ,  u w a ż a ł  p iln ie  ja k  się p rzed s taw ia ją  p o s ta ­
cie i m assy  k ra in ,  z w ra c a ł  u w a g ę  na k sz ta ł t  ro ś l in ,  o b y ­
czaje zw ierzą t ,  ro z d z ia ł  c iep ła  i zm iany  m a g n e ty z m u  
z iem skiego .  S ta ra jąc  się n a d e w s z y s tk o  o d k ry ć  k o rze ­
nie indy jsk ie  i r u m b a r b a r u m  ( r u ib a rb a ) ,  ta k  w ys ław iane  
przez  a ra b s k ic h  i ży d o w sk ic h  lekarzy , tudzież  przez R u -  
b ru q u i s a  i w ło sk ich  pod ró żn y ch ,  ro z p o z n a w a ł  jak  na js ta -  
ra n n ić j  ko rzen ie  i ow oce ,  tu d z ież  b u d o w ę  liścia innych 
roś l in .  M ając  zam ia r  uobecn ić  w p ływ y  jak ie  w y w a r ła  ta  
w ie lka  ep o k a  żeg la rska  na  ro z s z e rz e n ie  p o g ląd u  na  przy ­
ro d ę ;  sądz im y , że  to  o p o w ia d a n ie  ożywi s i ę ,  łącząc je  
z in d y w id u a ln o śc ią  tego  w ie lk ie g o  męża. W  d z ie n n ik u  
j e g o  podróży  i w  zd an ia ch  sp ra w y ,  d o p ie ro  pom iędzy 
r .  1 8 2 5  a 1 8 2 9  og ło szo n y ch ,  zn a jdu jem y ,  iż d o ty k a ł  
p r a w ie  w szystk ich  p rzed m io tó w ,  za jm ujących  u w a g ę  uczo­
nych  w  d ru g ić j  p o ło w ie  X V  w ie k u  i w  ca łym  X V I.

D o sy ć  j e s t  w  ogó le  nadm ien ić , i le  zyskała  geog ra f ia  za- 
chodn ić j  pó łku l i  od epoki,  w  k tó re j  in fan t D on  H e n r iq u e  
żegla rz  (w  sw oje j w iosce  T e re a  naval n a d  p iękną  za toką  
S ag res )  u k ł a d a ł  p ie rw sze  plany do o d k ry ć ,  aż do w y ­
p ra w  n a  m o r z u  P o łu d n io w e m ,  p rzd s ięw z ię ty ch  przez 
G ae tan o  i C abril lo .  P rz e b ie g a ją c  ogó ln ie  śm ia łe  p r z e d ­
sięw zięcia  P o r tu g a lc z y k ó w ,  H isz p a n ó w  i A n g l ik ó w  p rz e ­
ko nyw am y  się, iż od  j e d n e g o  ra z u  p o w s ta ł  n o w y  zm ysł 
do poznania  tego ,  co j e s t  w ie lk ie m  i n ieo g ran iczo n ćm . 
P o s tępy  sztuki żeg la rsk ie j  i z a s to so w an ie  m e to d  a s t ro n o -

(52)  O ta len c ie  K o lu m b a  o p is u ją c y m  p rz y ro d ę ,  a k tó ry  wznosi  
• ię  często aż  do poezyi,  zob ,  K o s m o s  T .  I I ,  s t r .  55— 57.



m icznych  d o  p o p raw  w  je j  o b ra c h u n k u ,  sp rzy ja ły  ty m  
u s i ło w a n io m ,  s tan o w iący m  w ła śc iw ą  c ech ę  teg o  w ie k u ,  
pojęcia zaś o b ra z u  z iem i, u z u p e łn i ły  i o b ja śn i ły  zw iązek  
zachodzący na  św iec ie .  O d k ry c ie  s ta łego  ląd u  m i ę d z y - . 
z w ro tn ik o w e j  A m e ry k i  (1 s ie rpn ia  1 4 9 8  r.)  n a s ^ p i ł o  1 7  
m iesięcy  późnie j  od  op łyn ięc ia  p rzez  C a b o ta  pobrzeży  
L a b r a d o r u  w  p ó łn o cn e j  A m e ry c e .  K o lu m b  n ie  u jrza ł ,  
j a k  sądzono ,  po raz  p iórwszy z pobrzeża  g ó rz y s te g o  P a r ia  
Tierra firmę p o łu d n io w e j  A m ery k i ,  lecz z de l ty  O r y n o k a  
na w sch ó d  od  C ano  M a ca reo  (53) ;  S e b a s ty a n  C a b o t  ( 5 4 )  
ju ż  d n ia  2 4  cze rw ca  ro k u  1 4 9 7 ,  w y lą d o w a ł  na  p o b rze ­
ża L a b r a d o r u ,  pom iędzy  5 4 °  a 5 6 °  szórokośc i.  Z e  p rzed  
p ięciu  w ie k a m i zw ied z i ł  t e  n ieg o śc in n e  okolice  I s la n d -  
czyk L e i f  E r ik s o n ,  nadm ien il iśm y  już wyżój.

W ię c e j  c en i ł  K o lu m b  w  czasie  swój trzeciój p o d r ó ­
ży w ynalez ien ie  p e r e ł  na w ysp ach  M a rg a r i t a  i C u b a g u a ,  
aniżeli odk ryc ie  Tierra firmę', a  n a w e t  u m a r ł  w  p rze­
k o n a n iu ,  że w  czasie sw e j  p ie rw szó j podróży  w  l is topa ­
dzie, o d p ra w io n e j  1 4 9 2  r .  do  C uby ,  p rzyby ł do  s ta łe g o  
l ą d u  azyatyckiego (5 5 ) .  Z t ą d ,  jak  to  opow iada li  j e g o  syn  
D o n  F e r n a n d o  i przyjaciel C u ra  d e  los Pa lac io s ,  gdyby  
m ia ł  dos ta teczną  i lość  żyw nośc i ,  zam ierzy ł p łynąć  d a -

(53) Zob . r e z u l t a ty  m o ich  p o sz u k iw a ń  w R elation hist. dw voya- 
ges a u x  regions equinoxiales, T .  I I ,  str . 102 i E xam en erit. T .  I, 
s t r ,  309.

(54) B idd le ,  M cm oir o f Sebastian Cabot, 1831, s i r .  52 — 61. 
E xa m . erit. T. IV ,  str .  231.

(55) Czy tam y w j e d n ć m  m ie jsc u  d z ienn ika  K o lu m b a  z d n ia  1 
l i s to p ad a  1492 r .,  n a  k tó re  m a ło  co zw ażano:  „ N a p rz e c iw  m n i e  
(w  K u b a)  leży  w po b l iżu  Zay to  i G u in sa y  del  G ra n  C a n ” (Z a i to n  
e t  Q u in sa y  M arco  Pola. II ,  77). N a v a r r e te  v iages  y d e s e u b r im ,  de  
las  E s p a n .  T .  I, s t r .  46, a  wyżćj s t r .  462, uw aga  35).  S k rz y w ie ­
n ie  się ku  p o łu d n io w i ,  k tó re  K o lu m b  w czasie  d ru g ie j  po d ró ży  
w  częśc i  z a ch o d n ie j  k ra ju  u w a ż a ł ,  w ażn y  w p ły w  w y w a r ło  na  o d ­
k ry c ie  A m e r y k i  po łud n io w e j ,  de l ty  O ry n o k a  i p rzy ląd k a  P a r i a ,



lój na zachód ,  i p o w ró c ić  do  H iszpanii  ( 5 6 )  a lbo  w odą  
o k o ło  C ey lo n u  (T a p ro b a n e )  i rodeando toda la tierra de 
los Negros, a dalej lą d e m  przez Je ro z o l im ę  i Jaffę .  T a k ie  
p ro jek ta  z a jm ow a ły  a d m ira ła  już  w r .  1 4 9 4 ,  a za tćm  
na  cztóry la ta  p rzed  V asco de  G am a, i m a rz y ł  ju ż  o u p ły ­
nięciu  w o k o ło  ziemi na  2 0  la t p rzed  M age l lanem  i S e -  
b a s ty a n e m  de  E lcan o .  P rz y g o to w an ia  do d ru g ie j  p o d r ó ­
ży C ab o ta ,  k tó ry  d o ta r ł  pom iędzy k ry  aż do  6 7 01/ 2 
szórokości p ó łn o cn e j ,  aby w y na leźć  d ro g ę  w  k ie ru n k u  
p ó łn o c n o - z a c h o d n im  do  C atha i ( C h i n ) ,  sp o w o d o w a ły  
K o lu m b a  do u k ła d a n ia  w  późnie jszym  czasie podróży  
do p ó łn o cn eg o  b ie g u n a  (a lo del polo arctico). (5 7 ) .  Im  
się w ięcć j w y jaśn ia ło ,  że  o d k ry ta  k ra in a  począw szy  od 
L a b r a d o r u ,  aż do p rzy lądka  P a r ia ,  j a k  dow odzi  s ła w n a  
a późno  og łoszona  m ap p a  J u a n  d e  la Cosa  ( 1 5 0 0 )  
i da lć j z d ru g ie j  s t ro n y  r ó w n ik a ,  d a leko  na  p o łu d n io -  
w ś j  pó łku l i ,  tw orzy  jed n ę  po łączoną  kra inę;  tern g o r ę ­
tsze ob jaw iły  się życzenia ,  o d k ry c ia  d rog i  d la  op łyn ien ia  
jś j  p o łu d n io w y c h  a lbo  pó łnocnych  k rań có w . T o  o d k ry c ie  
s ta łeg o  ląd u  a m e r y k a ń s k ie g o  i p rzek o n an ie ,  że  tenże  roz-

co w  i n n e m  m ie jscu  ok aza łem . E xa m . erit. T .  IV ,  s t r .  2 4 6 —250.
„P u ta t Columius, p isze A n g h i e r a  (E p is t .  C L X V 1 I I  ed. A m s t .  
1670, s tr .  96) regiones has (Pariae) esse Cubae contiquas et adhae­
rentes, ita  quod utraeque sin t Ind iae G angetidis continens ipsum ”...

(56) P a t r z  w ażn y  r ę k o p is  A n d rz e ja  B e rn a ld e ż  Cura de Villa de 
los P alacios , w I lis to r ia  de los reyes Catholicos, cap. 123. H is to ry a  
ta o b e jm u je  czas p o m ię d z y  ro k iem  1488 a 1513. W raca jącego  
z p o w tó rn e j  p o d ró ż y  K olum ba ,  p o d e jm o w a ł  w  sw o im  d o m u  Ber-  
n a ld e z  w r.  1496. P rz e z  szczególną  ł a s k aw o ść  p. T e rn a u x - C o m -  
pans ,  k tó r e m u  h is to ry a  K onquisty  w in n a  n ie jed n o  w ażn e  w y ja ­
śn ie n ie ,  pozwolił  mi u ż y ć  tego  rę k o p is u  w P a r y ż u  r. 1838, k t ó r y  
b y ł  w ła s n o śc ią  m o jego  s ła w n eg o  p rzy jac ie la  h is to ry o g ra fa  D on 
J u a n  B a u t is ta  M unoz .  ( P o r ó w .  F e r n .  C o lon ,  V ida  d e l  A l m i r a n te  

cap .  56).
57) Exam . crit. T. III, str. 244—248.



ciąga się w z d łu ż  p o łu d n ik a ,  począw szy  od  za tok i H u d -  
s o n -b a y  aż do  p rzy lądka  Cap H o rn ,  p oznanego  przez 
G arc ia  Jo f re  de  L oaysa  (58 ) ;  nakon iec  o d k ry c ie  o cean u  
P o łu d n io w e g o ,  w  k tó r y m  się kąp ią  zachodn ie  pobrzeża  
A m ery k i ,  s ą to  n a jw ażn ie jsze  k o sm ogon iczne  w ydarzen ia  
tej w ie lk ie j  epoki.

D zies ięć  l a t  n im  B alboa  u j r z a ł  m o rze  P o łu d n io w e  
(2 5  w rześn ia  1 5 1 3  r.) z w ysokości Q u a r e g u a ,  leżącćm 
na  m iędzym orzu  P a n a m a ,  dow iedz ia ł  się K o lu m b  jeszcze 
p ie rw e j  z pew n o śc ią ,  p rzed  op łyn ięc iem  w sch o d n ich  po- 
brzeży V a ra q u a ,  iż na  zachód  od tój krainy rozpośc ie ra  się 
m orze ,  po k tó re m  p łynąc ,  m ożna się d o s tać  w  m niej jak  
w  dz iew ięć  dni do  Chersonesus / Iw re # P to le m e u s z a ,  i u jśc ia  
G a n g e su .  W  tćjże Carla rarissima zaw ie ra jącć j  ó w  p ię­
kn ie  a poe tyczn ie  o p o w ied z ia n y  sen ,  m ó w i  a d m ira ł  „ ż e  
n a p rz e c iw le g łe  pobrzeża  przy R io  de  B e len  ta k ie  m ają  
p o ło żen ie ,  ja k  T o r to s a  n ie d a le k o  m orza  Ś ró d z ie m n e g o  
i F o n ta r a b ia  w  Biskai, lub  ja k  W e n e c y a  i P iz a .  W ie lk i  
ocean czyli P o łu d n io w y ,  w y s taw ian o  sob ie  w o w y m  cza-

(58) P rz y lą d e k  Cap H o r n  o d k ry ł  w  lu ty m  1526 r.  F ra n c i s c o  de  
H oces ,  w czas ie  w y p ra w y  k o m a n d o ra  G arcia  de  Loaysa ,  p r z e ­
znacz one j  do wysp M olu c k ic h  po  w y p ra w ie  M agel lańsk ie j .  G dy  
Loaysa p ły n ą ł  c ia śn in ą  M a ge l lańską ,  oddz ie l i ł  s ię  od ilotyli  H o ces  
ze  sw ą  K aravelą  S an  L csm es  i z ap ęd z o n y  zosta ł  aż  do  55° p o ł u ­
d n iow ej  sz e ro k o ś c i .  ,,Dijeron los dei buque que les parecia que era 
alii acabamiento d i tierra .” N a v a r re te ,  Viages de los Espannoles T. 
V, str . 28 i 404—488. F l e u r ie u  u t rz y m u je ,  że  H o c e s  w idzia ł  tylko 
C abo  d c l  b u c u  S uccesso  na zach ó d  o d  wyspy S taa ten - In se l .  P rzy  
k o ń c u  X V I  w ie k u  ro z p o w sz e c h n i ła  s ię  z n o w u  taka  szczegó lna  
n i e p e w n o ś ć  o postaci  tych  kra jów , że  śp ie w a k  A ra u ka n y  (C a n to  1 
Ocl.  9)  sądził ,  że  s ię  zw ęz iła  c ia ś n in a  M agel lańska  przez {trzęsie­
n ie  z iem i albo  p rzez w zn ies ien ie  d n a  m o rsk ieg o ,  gdy  ty m czas em  
A cos ta  (H is to r ia  n a tu r a l  y m o ra ł  d e  las in d ia s .  L ib  I I I ,  cap. 10) 
b r a ł  Kraj  O g n io w y  za  p o c z ą te k  w ie lk iego  kra ju ,  r o z c ią g a ją c e g o  
s ię  aż  do b i e g u n a  P o łu d n io w e g o .  (Kosmos T .  11, s t r .  62 i 124).



sie jak o  p rzed łużen ie  ciaśniny P to le m e u s z a  Sinus Ma­
gnus ( f J L E y a ę  x o X t c o ; ) ,  k tó ry  d o ty k a ł  z jed n e j  s t rony  z ło­
toda jny  C liersones,  a w sch o d n ie  jego pobrzeża m ia ły  t w o ­
rzyć C alt igera  i k ra ina  S ines  (Thines).  S zczęś l iw ym  w y ­
padk iem  n a  fan tas tyczne  hypo tezy  H ip p a rc h a ,  k tó ry  so ­
bie  w ys taw ia ł ,  że w sc h o d n ie  pobrzeża  w ielk ićj zatoki, 
łączyły  się dalćj na w schodz ie  z obsze rn ie  rozciągnię tą  
częścią  a f rykańsk iego  s ta łeg o  lądu  ( 5 9 ) ,  i tym sp o so b e m  
z oceanu  Indy jsk iego  z ro b i ł  zam kn ię te  m orze  w e w n ę t rz n e ,  
m a ło  co uw ażano , chociaż w  ś r e d n ic h  w iekach  p rzyw ią ­
zyw ano  w ie lk ą  w a g ę  do zdań  P to lem eu sza .  N iem nsz  
w ątp l iw ośc i ,  że ta  hypoteza  w y w a r ła b y  n iekorzystny  
w p ły w  na k ie ru n e k  wielk ich  w y p ra w  m orsk ich .

O d k ry c ie  i o p łyn ięc ie  m orza  P o łu d n io w e g o ,  w p ł y ­
n ę ło  na  poznanie  w ie lk ich  s to su n k ó w  kosm icznych. P o  
ra z  p ierwszy poznano  n a k o n ie c  p rzed  p ó łc z w a r ta  w ie ­
k iem , n ie ty lko  postać  pobrzeży  zachodn ich  now ój części 
ziemi, ale n ad to  s to su n e k  zachodzący  pom iędzy  p rze ­
s t rzen ią ,  j a k ą  za jm ują  części s ta łe  i p ły n n e  naszćj p lane ­
ty ;  a co znow u  sprzy ja ło  b a rd zo  m e teo ro lo g i i  i o s w o ­
bod z iło  ją  od na jb iedn ie jszych  hypotez . W ie lk o ś ć  tych 
p rz e s t rz e n i  i sp o só b  rozdz ie len ia  części s t a ły c h  i p ły n ­
nych , m a ją  w p ły w  na ilość w ilgoc i w  pow ie trzu ,  n a  
zm iany  ciśn ien ia  p o w ie trza ,  na siłę  ży w o tn ą  roś lin ,  na 
w iększe  lub  m n ie jsze  rozdzie len ie  p e w n y c h  ro dza jów

(59) Czy h y p o teza  o istmach, w e d tu g  k tó ry c h  w s ch o d n i  a f ry ­
kański przy lądek  Prasom ma się  łączyć  z e  w schodn io -az ya ty -  
ckim języczk iem  lądu  Thina, ma by ć  p rzy p isan ą  M a r in u s o w i  
z Tyru ,  a lbo  l l ip p a rc h o w i ,  lub  S e leucusow i z B aby lonu .  a lbo  raczej  
czy nie j e s t  A ry  slota (de Coelo I I ,  14), r o z e b ra łe m  o b sz e rn ie  w i n ­
n e m  m ie jscu  (E x a m e n  e r i t .  T .  I, str . 144, 161 i 329; T .  I I ,  str. 
3 1 0 - 3 7 2 ) .



z w i e r z ą t  n a  pow ie rzchn i  ziemi,  i na  niep rze l i czone inne  
o gó lne  zjawiska  i działania  fizyczne. W i ę k s z a  przes tr zeń 
p ł y nnego  żywio łu  aniżeli  s t a ł ego  (w s t o s u n k u  j a k  2 4/ 5 
do  1) j e s t  p o w o d e m ,  że r ód  ludzki  ma  mniejsze pole  do  
osiedleni a  się,  i mniejszą p r ze s t r z e ń  wyżywiającą  rozl iczne 
zwierzę ta  ssące,  p taki  i gady;  j e s t t o  j e d n a k  w e d ł u g  p a n u ­
j ących  p r a w  w  organ izmi e  kon iecznym w a r u n k i e m  za ­
ch o w a w c z y m ,  rodzaj  d o b roczynnego  urządzenia  przyrody 
dla  wszyst k ich  j e s t e s t w  żyjących na s t a łym lądzie .

Gdy w  końcu  X V  w ie k u  si lnie zajęto się odk ryc i em 
najkrót sze j  drog i  p row adzące j  do k r a j ó w  korzennych  
Azyi ,  urodz i ła  się myśl  w  g ł o w a c h  d w ó c h  g ien ialnych 
W ł o c h ó w :  Krysz tofa  K o l u m b a  żeglarza i P a w ł a  T o sca -  
nel l cgo  ( 6 0 )  m e dyka  i a s t r o n o m a ,  d o p ł y n ą ć  o k r ę t a m i  do 
pobrzeży  w schodn ich  Azyi.  W e d ł u g  panu jącego  zdania 
w  o w y m  czasie ,  k t ó r e m u  P t o l e m e u s z  w  Almageście d a ł  
począt ek,  d a w n y  ląd s ta ły  od zachodn ich  pobrzeży p ó ł w y ­
spu iber yj sk i ego  aż do p o ł u d n i k a  w s c h o d n i c h  S inów,  ma  
ISO stopni  szerokości ,  t . j .  rozc iągłość j e g o  z z a c h o d u  na 
w s c h ó d  obe jm u je  ca łą  p o ł o w ę  kuli  ziemskiej .  K o l u m b  
w ychodząc  z d ł u g i e g o  sze r egu  b ł ę d n y c h  w n i o s k ó w ,  p o ­
większy ł  tę  pr ze s t rzeń  do 2 4 0  s topni .  W s c h o d n i e  b rzeg i  
Azyi,  o któ rych  marzył ,  zda w a ły  m u  się być w y s u ­
n i ę t e  aż do  po łu d n i k a  S a n  Diego w N ow ć j  Kal i fo r­
n i i ;  s p odz i ewa ł  się z a t e m ,  iż po t r zebu je  p rzepł ynąć

(60) Pau lo  T o scane l l i  tak b y ł  wysoko p o w aża n y m  ja k o  a s t ronom , 
iż B eha im  nauczyc ie l  K egiorńontnna  p rzyp isa ł  m u  w r. 1423 swe 
dzieło  dc Q uadratura Circuli, w y m ie rz o n e  p rzec iw ko  kard y n a ło w i  
M ikoła jow i de  Cusa. O nio  z ro b i ł  w ielk iego g n o m a  w kościele  
S a n ta  M aria  Novella  w e F lo re ney i ,  i u m a r ł  r .  1482 m a ją c  lat 85, 
n ie  doczekaw szy  s ię  tej  szczęśliwej chwili , w k tóre j  o d k ry ł  Diaz 
p rzy lądek  Dobrej  N adzie i ,  a K o lu m b  m ię d z y z w ro ln ik o w e  okolice 
no w eg o  św ia ta .



tylko 1 2 0  Stopni p o ł u dn i kow ych ,  u nie  2 3 1 ° ,  k tó r e  o d ­
dzielają np.  is totnie  boga te  miast o ch ińsk ie  Quir isay,  
na zachód od p ó ł w y s p u  ibe ryj ski ego.  Bardzi e j  jeszcze 
zmniej szył  Toseanel l i  pr zes t rzeń  p łynnego  żywio łu,  w y ­
chodząc z za łożeń  sprzyjających je go  w i d o k o m ,  w  li­
s tach pisanych do a d mi ra ł a .  P o d ł u g  niego,  p r ze s t r zeń  
o k ry t a  wodą  o d  Por tuga l i i  aż do  Chin,  miała  tylko obe j ­
m o w a ć  5 2  s topni  d ługośc i ,  a s t osu jąc  się do s ł ó w  p r o r o ­
ka E s d r a s ,  6/7 części ziemi b y ło  suchych.  K o l u m b  przy­
st ąpi ł  do  t ego  zdan ia  w  później szych la tach (w liście pi­
sanym do k r ó l o w e j  Izabel l i  z wyspy  Ha i ty ,  zaraz po o d ­
byci u t rzeciej  podróży) ,  a przystąpi ł  t ć m  chętni ej  p o n i e ­
waż  k a r d y n a ł  d ’Ail lv,  u w a ż a n y  przez niego za na jw yż ­
szą p o w a g ę ,  b r o n i ł  to zdan ie  w  s w o i m  Obrazie Swiala 
( I m a g o  mundi )  ( 61) .

(61) P o n ie w a ż  d a w n y  s ta ły  ląd począw szy  od z a c h o d n ie g o  k o ń ­
ca p ó łw y sp u  ibe ry jsk ieg o ,  aż do  p o b rzeży  ch iń sk ic h ,  m a  p r a w ie  
130 stopn i  p o łu d n ik o w y c h ,  p o zos taw ało  w ięc  p r a w ie  230  s to p n i  
n a  p rzes t rzeń ,  k tó rą  w in ien  b y t  K o lum b  p rz e p ły n ą ć ,  g d yby  b y ł  
chc ia ł  d o s ta ć  s ię  do C a tha i  (C h in ) ,  a m n ie j  j e ż e l i  do  Z i p a n g u  
( J a p o n i i ) .  Ta p rzy toczona  p rz e z e m n ie  różn ica ,  zaw ie ra jąca  230 
s topn i  szerokości ,  w ynos i  p o m ięd zy  p rz y lą d k ie m  St.  V in c e n t  
w  P ortu g a l i i  ( d łu g o ś ć  l l ° 2 0 z na zach ó d  Paryża) i da leko  w yskaku-  
j ą c e m i  p o b rz e ż a m i  c h iń s k ie m u  przy  k iedyś  tak  s ław nej ,  a p rzez 
K o lu m b a  i T nscane l lego  częs to  w s p o m in a n e j  p rzystan i  Q u in sa y  
(sz e ro k o ść  3()o28‘, d łu g .  117047' na  w schód  od P aryża) .  In n e  n a ­
zwiska dla Q u in s a y  są: K anfu ,  H a n g ls c h e u fu ,  K ingszu .  H a n d e l  
w sch o d n i  azyatycki w X l l l t y m  w iek u  d z ie l i ł  się p o m ięd zy  Q u in sa y  
a Zajtouri (P in g h a i  a lbo  T se u lh u n g ) ,  leżących  n a p rz e c iw  w y sp y  
F o rm o s a  (daw nie j  T u n g fa n ) ,  k tó re j  s z e ro k o ść  p ó łn o c n a  wynosi  
28°5'. Zol). K lapro th ,  Tubleaux h ist. de l’Asie, str .  227.  O d l e g ł o ś ć  
Z ipangi  (N ip h o n )  od  p rzy lądka  św. W in c e n te g o  j e s t  o 22 s topn i  
m n ie jszą ,  aniżeli  od Q uinsay .  a za tćm  w ynosi  n ie  230°o3 ', ty lko 
209». U d e rz a ją c ą  j e s t  to oko licznością ,  że  n a jd aw n ie js ze  p odan ia  
K ra to s tcn esa  i S t ra b o n a  ( lih . I, s t r . 64),  o d p o w ia d a ją  w ła ś n ie  co 
P o d a n e m u  rezu l ta tow i,  t . j .  129» dla r ó ż n ic y  p o łu d n ik a  óvxovpźvi, 
* m a łą  ró żn icą  o 10«. S t ra b o n  w ła ś n ie  w tćm  m ie j sc u  m ów i,  wspo-



Do p ió ro  w  sześć lat,  gdy Bal boa  z mieczem w  ręk u  
w s t ąp i wszy  aż po ko lana do  m or za ,  sądzi ł ,  że zajął  dla  
Kastyl i i  ocean P o ł u d n i o w y ,  a w e  d w a  la ta  od czasu ,  gdy 
g ł o w a  j e g o  spad ł a  z ręki  ka ta  w  zaburzen iu  p rzeci wko 
t y r a ń s k i e m u  P e d r a r i a s  Davi la  ( 0 2 ) ,  z j awił  się Magel lan

ro ina jąc  o p r a w d o p o d o b n y m  bycie  d w ó ch  w ie lk ich  zam ieszka ­
łych  s ta łych  lądów na  pó łn o cn e j  pó łku l i  z iem i,  że nasza óixov- 
pivs ró w no leg le  od T h in a e (a lb o  A th e n y ,  K osm os T .  II, sir . 223) w y ­
nosi  więcej aniżeli  ty3 c zęść  ca łego  o b w o d u  z ie m i .  M a r in u s  Tyrius  
o m ylony  czasem  t rw a n ia  p odróży  m orsk ie j  Myosa l l o r m o s  do i n ­
dy!, n a d to  b ł ę d n ie  p r zy p u szc za jąc  k i e r u n e k  w iększej  osi m orza  
Kaspijsk iego od w sc h o d u  na  zachód , jak  i p rzez  w ysokie  o c e n ie ­
n ie  d łu g o śc i  d ro g i  ląd o w e j  do Se re ró w ,  uw aża ł ,  że  d a w n y  s ta ły  
ląd  zam ias t  129°, je s t  sp c łn a  225° szerokim ; pobrzeża  ch iń sk ie  
p o su n ą ł  za tem  aż  do w ysep  S a n d w ic h .  K o lu m b  dał  p ie rw s z e ń ­
stw o te m u  rezu l ta tow i nad  P t o l o m e u s z o w y m , w e d łu g  k tó rego  
Q u in sa y  leża łoby  w części  w schodn ie j  a rc h ip e la g u  K aro l in ó w .  
P to le m e u s z  rzeczyw iśc ie  uw aża w Algamescie (II.  I),  że  pobrzeża  
S in a e  leżą pod ISO", w geograf ii  zaś ll ib .  1, cap. 12) pod 111»1/). K o ­
lu m b  szacow ał o d leg ło ść  do  p r z e p ły n ię c i a  z Ib e ry i  do k ra ju  Si-  
nów  120» T oscanell i  zaś ty lko  52», i d la tego  mogli  obad w a j  p rzy j­
m u jąc  d łu g o ś ć  m orza  Ś ró d z ie m n e g o  na 40», n a z y w a ć  „brevissimo 
camino" p rzed s ięw z ięc ie ,  w ydające  s ię  tak z u c h w a te m .  i M a rc in  
B e h a im  na sw em  Jabllcu świata, na ow ym  s ła w n y m  g lobie  k tó ry  
u k o ń c z y ł  w r.  1492, a który d o tąd  d o ch o w a n y ,  zostaje w d o m u  Be- 
h a im ó w  w N o ry m b e rd z e ,  kładzie  b rzeg i  c h iń s k ie  ( a ro o ja k  m ów i 
posiad łośc i  króla  M a ngo ,  K o m b a lu  i C a thay )  ty lko  100» na za­
ch ó d  od w ysp  A zorsk ich ;  B e h a im  żyjąc 4  lala w e Fayal ,  w y­
r a c h o w a ł  z a p e w n e  od tego m iejsca o d d a le n ie  do p rzy lądka św. 
W in c e n te g o  na i l9 "40 ' .  K o lu m b  p ozna ł  z a p e w n e  B c h a im a  w Liz­
bon ie ,  a lb o w ie m  obadw aj  żyli t a m ż e  od r. 1480 do  1484. ( E x a ­
m e n  e r i t .  T. II,  s t r .  337 — 369) .  L iczne  a z u p e łn ie  n ie d o k ła d n e  
liczby z n a jd u jące  s ię  w p ism ac h  z o w ych  czasów, t r a k tu ją c y c h  
o odk ry c iu  A m e ry k i  z p r zy p u szc zan e j  ro zc iąg ło śc i  w s ch o d n ie j  
Azyl, sp ow odow ały  m n ie  p o ró w n a ć  śc iślej m n ie m a n ia  j ak ie  m ia ­
n o  w w iekach  ś re d n ic h ,  z p o d o b n e m iż  w klassycznej s ta roży tnośc i .

( 6 2 ) W łodzi  (C a n o t)  biali  ludzie  p ie rw szy  raz op lynę l i  w s c h o ­
d n ie  s t ro n y  S p o k o jn e g o  o c e a n u ,  g d y  A lonzo  M a r t in  d e  Don B e­
n i to  w raz  z Vasco N u n e z  d e  Ba lboa ,  z m a łe g o  pasm a g ó r  Q u a re -  
q u a  widziel i  d n ia  25 w rz e śn ia  1513 r .  w id o k rą g  m orsk i ;  w kilka 
dn i  zaś po tćm , zs tąp ili  do zatoki S an  M igue l ,  n im  B alboa o b ją ł  j e



na mor zu  P o ł u d n i o w e m  ( 2 7  l i s topada 1 5 2 0 ) ,  op łyną ł  
obszer ny ocean  od p o ł u d n i o w e g o - w s c h o d u ,  ku po ł u d n i o ­
w e m u  z a c h o d o w i ,  p rz es t rzeń  obej muj ącą  więcej  pik 
2 5 0 0  mil  geograf icznych,  u sk u t k i e m  szczególnego t rafu 
nim o dk ry ł  wyspy Ma r yany  ( j ego Is las  dc los L a d r o n e s  
albo de las Ve la s  L a t i n a s  i Fi l ip ińsk ie)  nie  widział  nic in­
nego,  j ak  d w ie  niezami eszka łe  w ysepk i  Nieszczęśliwe (De- 
s v e n t u radas ) .  J eże l i  można  zawie rzyć  j ego dz i enn i kowi  
pod róży  i m a r y n a r s k i m  r a c h u n k o m ,  j e d n a  leżała  na 
w s c h ó d  od  nizkich w ysep  ( L o w  Is landsj ,  a d r u g a  na 
p o ł u d n i o w y  zachód  od  a r ch i pe l agu  M e n d a n a  (63) .  P o

w p o s ia d a n ie  p r z y  d z iw n y c h  c e r e m o n ia c h ,  .tuż 7 m ies ięcy  p i e r ­
wej, w m ies iąc u  s tyczn iu  r .  1513, u w ia d o m i ł  B a lbna  swój d w ó r .  że  
m o rz e  P o łu d n io w e ,  o k ló rćm  słyszał  m ó w iący ch  m ie s z k a ń c ó w ,b a r ­
dzo ła tw em  j e s t  do op lyn ięc ia :  „ m ar m uy mansa y  que nunca andu  
brava como la m ar de nuestra banda"  (de  las  A n t i l la s ) .  N azw i­
sko oceuno Pacifico d a ł  m u  d o p ie ro  M agellan ,  w e d łu g  św iadec tw a  
P igafe tty ;  daw nie j  n azy w a ł  go Balboa m ar dcl Sur. N im  jeszcze  
e x p e d y c y a  M a ge l lana  do  sk u tk u  przyszła  (10 s ie rp n ia  1519),  r z ą d  
h isz p ań sk i  za jm u jący  się s t a r a n n ie  te mi n ow em i p rz e d s ię w z ię c ia ­
mi.  w yda l  r ó w n o c z e ś n ie  ta je m n e  rozkazy  w m ies iąc u  l is topadzie  
r. 1514 P c d r a r iu s  Davilla, g u b e rn a to ro w i  p row incy i  Castil la  dcl 
O ro  ( w .p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j  części  A m e r y k i  p o łu d n io w e j)  i w ie l­
k ie m u  żeg larzow i J u a n  Diaz de  S dis, po leca jąc  p ie rw sz e m u  w y b u ­
d o w a ć  4 ca ra v e le  w zatoce d e  S an  Miguel,  dla rob ien ia  o d k ry ć  
na  n o w o o d k ry te m  m o rz u  P o łu d n io w e m ,  d r u g ie m u  zaś  w y n a leźć  
p rze jśc ie ,  p rzez  k ló re b y  p ły n ą ć  m o żn a  do  w sc h o d n ic h  pobrzeży  
A m e r y k i  ( a b e r tu r a  de  la t i e r r a ' ,  a b y  z ty łu  d o t r z e ć  do now ego  
s ta łe go  lądu ,  t . j .  do  zac h o d n ie j  częśc i  Castilla  de l  O ro ,  m o rz e m  
o b lan e j .  Solis (od p a ź d z ie rn ik a  1515 do s ie rp n ia  1516) p ę d zo n y  
d a le k o  na p o łu d n ie ,  o d k r y ł  r zekę  li i o de  la P lata ,  d ługo  nazyw a­
n ą  Rio de  Solis.  ( P o ró w n a j  o tej  m ało  co znanej  p erwszej  wy­
p r a w ie  na Spokojny  ocean :  P e t r u s  M a r ty r ,  E p is t .  DX1.,, s t r  296 
z d o k u m e n ta m i  z r. 1 5 i3 — 1515 w N a v a r r e tc  T. III , s i r .  134 i 357: 
tudzież  mój E x a m e n  erit . T, I, s ir .  320 i 350).

(63) O geograf icznćm  p o ło ż e n iu  d w ó c h  N ieszczęś l iw ych  w ysep 
(San  P ab lo ,  szer. 1 6 ¾  po łud . ,  d łu g o ś ć  1350¾  na  zachód  od P a ­
ryża; Isla di T ib u ro n c s ,  szer.  100¾ , d łu g o ś ć  145°) z o b .  w Exam. 
*rit. T. I, s tr .  286 i N a v a r r e tc  T. IV, s t r .  L I X ,  52, 218 i 267.



z a m o r d o w a n i u  Mage l l ana  na  wysp ie  Z e b u ,  o p ł y n ą ł  S e -  
ba s t y a n  de E l c a n o  p o  piórwszy raz cał kowic ie  n a o k o ł o  
zi emię  o k r ę t e m  Victoria, i o t r zyma ł  za h e r b  kulę  
z i emską,  z tym s ł a w n y m  n a p i s e m : Primus circumdedisti 
me. D o p i ć r o  w e  w r z e ś n i u  1 5 2 2  r o k u  w p ł y n ą ł  do  za­
toki  San  L u c a r ;  a n i m  r o k  u p ł y n ą ł ,  z ażąda ł  już cesarz  
K a r o l  V  w  liście do  F e r d y n a n d a  Cort ez,  nauczony  w idać  
od  ko s m o g r a f ó w ,  aby o d k r y ł  p r z e p r a w ę ,  „ s k r aca j ącą  
prze s t r zeń  do ko rzen n y ch  k r a j ó w  o 2/ 3 części”. W y ­
p r a w a  Alvaro de  Saaved ra  wychodz i  z po r t u  p rowincy i  
Zacatou la  na pobrzeżu  z a chodn i óm M e x y k u ,  do w y s e p  Mo-  
luckich.  N a reszc i e  F e r d y n a n d  C o r t e z  p i s y wa ł  ( 1 5 2 7  r.) 
z n o w o - z d o b y t e g o  mias t a  m e x y k a n s k i e g o  T e n o c h t i t l a n ,  
do k r ó l ó w  Z e b u  i T i d o r u ,  zost ających na w yspach  azya -  
tyckich.  T a k  nag le  zwiększyła  się zna jomość  ś w ia t a ,  
a z nią  ró w n o c z e ś n i e  rozwi j ał y  się żywo s t osunk i  h a n ­
d lowe .

Póżn ić j  F e r d y n a n d  C or t ez  w y p ł y n ą ł  s a m  z N o w e j  
Hiszpan i i  dla ro b i e n i a  o d k r y ć  na ocean ie  P o ł u d n i o w y m ,  
a ztąd d o p i ć r o  dla  wyna lezi en ia  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  
p r zep r awy .  N i k t  ni e  m ó g ł  o sw o ić  się z tą  myślą ,  żc

O zaszczy tnych  o z d o b a c h  h e r b u  d a n e g o  n a s tę p c o m  S e b a s ty a n a  
d e  E lc a n o ,  w s p o m n ie l i ś m y  w tex c ie  (P r im u s  c i rc u m d e d is t i  me) , 
a  w ie lka  e p o k ą  o d k ry ć  d o k o n y w a n y c h  na p r z e s t r z e n i ,  daw a ła  n ie  
j e d n ę  do  tego  sp osobność .  H e r b  K olum ba  dla  uczczen ia  jego  
osoby  w oczach  p o to m n o śc i  (para  sublim/irlo), d any  ju ż  20  m a ­
ja  1493 roku ,  sk łada  s ię  z p ie rw sze j  k a r ty  A m e ry k i ,  i z rzędu  w y ­
sep  l e żący c h  w zatoce. (Z o b .  O viedo,  ł l i s t .  g e n e ra ł  de  las In d i a s  
e d i l .  de  1547, l i b .  I I , c a p .  7, fol. 10 . a ;  N av a r re te  T  I I .  s tr .  
37, E x a m .  e r i t .  T . IV , s t r .  236) .  Cesarz  K aro l  V, d a ł  za h e r b  
B iegow i d c  O rd a z  o b raz  w u lk a n u  O r izaba ,  na  k tóry  p ierwszy 
wstąp i ł;  a h is to ry k o w i  O viedo ,  k tó ry  p rzez  34 la t  n i e u s ta n n ie  
ży ł  w m ięd zy zw ro tn ik o w ej  A m e r y c e  (1513 — 1547), cz tery  p ię ­
k n e  gw iazdy  P o łu d n io w e g o  K r z y ż a .  (O v ie d o  l ib .  I I ,  c ap .  I I '  
folio 16, b . ) .



s t a ły  ląd j e s t  n i e p r z e r w a n y m ,  i rozc i ąga  s ię  p r a w i e  po ­
cząwszy od  b i eguna  p o ł u d n i o w e g o  aż do  pó łnocnego .  
Gdy  od  b r z e g ó w  Kaliforni i  nadesz ł a  w i e ś ć  o rozb ici u 
s ię o k r ę t ó w  Cor teza ,  m a ł ż o n k a  t e g o  b o h a t e r a ,  p iękna  
có ra  h r a b i e g o  Aqu i la r ,  w y p r a w i ł a  J u a n a  di Zun iga  
z d w o m a  o k rę t ami  dla  o t r zyman i a  p e w n y c h  o tern w i a ­
domośc i .  Pus ty ,  bez l e śny  pó łw y s e p  Kali forni i  ( 6 4 )  już  
w r. 1 5 4 1  poznano ,  chociaż o tern aż do  w i e k u  X V I I g o  
z a p om ni ano ,  Z  te raz n a m  znanych s p r a w o z d a ń  B a lboa ,  
P e d r a r i a s  Davi l la  i F e r d y n a n d a  C o r t e z  wyja śn ia  s ię ,  że 
w  o w y c h  cza sach  n a  P o ł u d n i o w y m  ocean ie ,  j ak  i na  I n ­
dyjskim,  s p o d z i e w a n o  się zna ł ć źć  g r o m a d y  wy sp ,  o b ­
f i tujące w  d r o g i e  k ami en ie ,  ko rzen i e  i p e r ł y .  Gorą co  
ro z budz ona  w y o braźn ia  p o b u d z a ł a  do wiel ki ch p r z e d ­
sięwzięć,  a z drug iej  s t rony ś m i a ł o ś ć  tych w y p r a w ,  z k t ó ­
rych j e d n e  u d a w a ł y  się a inne  nie ,  o d dz i a ł ywa ły  na fan-; 
tazyą i cor az  g w a ł t o w n i e j  j ą  zapal ały.  M n ó s t w o  ok o l i ­
czności  w  tym szczegó lnym czasi e  Conquisty (czasie 
wys i l eu ,  g w a ł t ó w  i marzye i e l s tw a  o d k r y ć  na m o r z u  i lą­
dzie) poł ączyło się, k t ó r e  p o m i m o  zup e ł n e g o  b r a k u  pol i ­
tycznej  s w o b o d y ,  sprzy ja ły  l u dz i om  o b d a r z o n y m  wyż-  
szem i  zdol ności ami ,  do  u rzeczywis tni eni a  t ych  w z n i o ­
s ł yc h myś l i ,  k tó rych  ź ród ł o  j e s t  w  g ł ęb i ach  duszy.  M y ­
li się t e n  kt o sądzi ,  j a k o b y  Conquistadores pałal i  li c h c i ­
wośc ią  z łot a ,  a lbo re l ig i jnym fana tyzmem.  N iebezp ie ­
c z e ń s t w a  podnoszą  z a w s z e  poezyą życia,  a do t e g o  t en  
po t ę ż n y  wiek,  któr y  t ak  w p ł y w a ł  n a  rozwinięci e  k o s m i ­
cznych w y o b r a ż e ń ,  n a d a w a ł  wszys t k im p rzeds i ęw z ię ­
ciom j a k  i wr ażen iom od  p rzy rody ,  j ak i e  s p r aw i a j ą  od -

(64) Z o b .  mój: E ssa i politique sur lero ya u m e de la Nouvelle- 
Espagne  T .  I I  (1827), s t r .  259 i P re sco t t ,  H istory  o f  the Con- 
W est 0f  Mejcico (N ew  York 1843) vol. III, str. 271 i 336.



legi e  podr óże ,  pow ab ,  k tó r y  zaczyna się zmniejszać w  n a ­
szej uczonćj  ep o c e ,  zami as t  powiększania  się bez końca 
n a  w idok  r o z t w a r t y c h  przes tr zen i ;  chcę  tu  mó w i ć ,  p o ­
w a b  nowośc i  i zadzi wienia .  Niet yl ko p o łow a ,  ale 2/ 3 czę­
ści kul i z iemskiej  by ło jeszcze w  o w ych  czasach n o w y m  
i ni e rozpoznanym ś w i a t e m ,  r ó w n i e ż  n ieznanym, jak p o ło ­
w a  księżyca o d w r ó c o n a  od ziemi,  a w  sk u t k u  panując ych  
p r a w  ci ążenia  nazawsze za s łoni  ona dla mie s z k a ń c ó w  zie­
mi. G łębsze  badan ia  i obf i tość p omys łó w ,  w y n a g r a ­
dzają  n a szem u  w i e k o w i  to  zmniej szenie  się nies podz ia­
nych ,  za jmujących sw y m  o g r o m e m  i uderzaj ących zja­
w i sk  przy rody;  w y n a g r o d z e n i e  to nie  j e s t  w p r a w d z i e  
po znane  od t ł u m u ,  tylko od  ma łój l iczby f izyków, s t o­
j ącyc h na  w ysokośc i  s t anowiska  umi e ję tnośc i .  T e m u  
to  wiekowi  w inn i śmy  co raz  więnćj  szórzące się w n i k a ­
nie  w  s poko j ne  p r zemiany  sił p r zy r ody ;  bo  czy to w dzia­
ł an i ach  e l e k t r o m a g n e t y z m u ,  czy polaryzacyi  św ia t ł a ,  lub 
w p ł y w i e  ciał d y a t e r m o w y c h ,  a lbo w  o b j a w a c h  fizyolo- 
giczriych żyjącycl ł  o r g a n i z m ó w ,  ods ł an ia  się n a m  ś w i a t  
c u d ó w ,  do k tó r e g o  w r ó t  zal edwie do tar l i śmy!

J u ż  na począt ku  X V I  wieku  odk ry t o  wyspy S a n d w i c h ,  
kraj  P a p u a s  i n i ek t ó re  części  N o w ć j  Ho landy i  (05 ) .  T e  
odk ryc i a  p r zygo t owa ł y  na s t ę p n e ,  poczynione  przez Ca-  
br i l l o ,  Sebas tyana  Vizca ino ,  M e n d a n a  ( 0 6 )  i Qu i ros ,

(65) G a e ta n o  o d k ry ł  j e d n ę  z w yscp  S an d w ich  r .  1542. O że ­
g ludze  Don J o r g e  d e  M e n e z e s  (1526) i Al varo d e  S aavcdra  (1528 
d o  wysp  P a p u a s ,  pa trz :  B a rro s  da Asia, D cc.  IV ,  liv. I, c ap .  16 
i N a v a r r e te  T  V, s t r .  125. W M uzeum  B ry ta ń sk ie m  p r z e c h o w y ­
w ana ,  a p rzez  uczonego  D a i ry m p le  ro zp o zn an a  hydrograf ia  Ja n a  
Rotz  (1542). zaw iera  zarysy  N ow ej  H o landy i ,  ja k  i z b ió r  ka r t  J a n a  
V ala rd  z D iep p e  (1552), o k tó ry c h  d a ł  p ie rw szą  w ia d o m o ś ć  Co- 
q u e b e r l  M o n b re t .

(6 6 ) P o  ś m i e r c i  M e n d a n a ,  o b j ę ł a  n a  o cean ie  P o ł u d n i o w y m  

d o w ó d z t w o  w y p r a w y  j e g o  ż o n a ,  k o b i e t a  o d z n a c z a j ą c a  s i ę  o s o b i -



k t ó r e g o  w yspa  S a g i t t a r i a  znaczy Tah i ty ,  a Archipelago del 
Espiritu Santo N o w e  H e b r y d y  Cooka.  Q u i r o s o w i  t o w a ­
rzyszył  o d w ażny  żeglarz ,  k tó r y  później  c iaśnini e  T o r r e s  
n a d a ł  s w e  imię.  P o ł u d n i o w y  o c ean  nie  by ł ,  j ak  sądzi ł  
Mage l l an ,  zupe łn i e  p u s t y m ;  okaza ł  się p rzec iwnie  zape ł ­
n iony  wyspami ,  k t ó r e  j e d n a k  dla  n i edok ł adnych  a s t r o ­
n o mi cznych  oznaczeń,  na  k a r t a c h  z j e d n e g o  miejsca n a  
d r u g i e  p r zenoszono.  O c e a n  P o ł u d n i o w y  był  z tćj przy­
czyny d ł u g o  p o l e m  w y p r a w  H i s z p a n ó w  i P o r t uga l czy ­
k ó w .  Ó w  wielki  a r c h i pe l ag  malaj ski ,  położony  na  p o ł u ­
dn iu  Indy i ,  a c i emno  opi sany  pr zez  P t o l o m e u s z a ,  C o s -  
ma s a  i Po lo ,  poznal iśmy dop ie r o  w  p e w n y c h  zarysach  
od czasu,  gdy  A l b u q u e r q u e  ( 1 5 1 1  r . )  o s i ad ł  w  Mał acce,  
a A n ton i  A b r e u  o p ł y w a ł  m o r z a .  W y p a d a  tu t a j  w ymien i ć  
szczególną z a s ł ugę  por t uga l sk i ego  dziejopisa Bar ros ,  spó ł -  
c zesnego  Magel lana i K a m o e n s a ,  k t ó r y  t a k  żywo u m i a ł  
s c hw yc ić  włas ności  fizyczne i e tnogr af i czne  tych w y se p ,  
że  p i ć r w s z y  d a ł  myś l  oddziel ić  A u s t r a l s k ą  Pol inezyą,  j a k o  
piąt ą  część ziemi.  J e d n a k ż e  dop ić r o  gdy  p r z e w a g ę  
wzięl i  H o l end rzy  n a  w y s p a c h  Moluck ich ,  poczęły się 
wy ja śn i ać  w ia d o m o ś c i  o Aus t r a l i i ,  i ta s t a ł a  się ba rdzi ej  
z n a ną  g e o g r a f o m  (67) .  W l e d y t o  dop i ć r o  rozpoczęł a  
się w ie lka  epoka ,  u ś w i e t n i o n a  przez  Abe l  T a s m a n .  N ie

s tem  m ę z tw e m  i wielkiemu zd o lnośc iam i D ona  I z a b e l la  Baretos ,  
k tó ra lo  w y p raw a  p rz e d łu ż y ła  się aż do  r .  1596. (Essa i  p o l .  s u r  
Ia N o u v .  E s p .  T .  IV ,  s t r .  I I I ) .  Q u i ro s  w w ie lk im  w ym ia rze  
o d e jm o w a ł  sól w odzie  m orsk ie j ,  co w ie lu  n aś ladow ało  (N a v a r re te  
T .  i ,  Str . L I I I ) .  C a łą  tę  op e racy ą ,  j a k  to j u ż  n a  in n e m  m ie j s c u  
o k a z a łe m ,  w e d łu g  ś w ia d ec tw a  A le x a n d r a  A frod is ias  z n a n o  ju ż  
w I I I  w ieku  naszej  r a c h u b y  czasu ,  choc iaż  n ie  u ży w an o  je j  na 
o k r ę t a c h .

(67) Z o b .  w y b o rn e  dz ie ło  p ro l .  M e in icke :  Das Festland J u -  
*tralien, e ine  g e o g r .  M o n o g ra p h ie ,  1837, T .  I, s t r . 2— 10.



zamie rzamy d a w a ć  tu t a j  his toryi  pojedyncz ych odkryć ;  
pob ieżn ie  do tk n i e m y  tylko g ł ó w n y c h  w y p a d k ó w ,  j ako  n a ­
s t ę p s tw a  nag le  o b u d z o n e g o  dążen ia  do l ego  wszys t k i e ­
go,  co j e s t  da lek i em,  n i e z n a n ć m  i r o z l e g ł e m ,  a k tó r e  
przyczyni ły  się w  k r ó t k i m  czasie do  odkr yci a  2/ s  części  
powie rzchn i  ziemi.

T y m  powiększonym w i a d o m o ś c i o m  o o b s z a r a c h  l ą d o ­
wych  i mor sk ich ,  w i n n i ś m y  w ł a ś n i e  g łę b s z e  w n ik a ­
n i e  w is tot ę  i p r a w a  si ł  p r zy rody ,  poznan ie  rozdz i e leni a  
się ciepl ika na kul i z iemskiej ,  b o g a c t w a  o r g a n i z m ó w  
i g ran i c  do  j ak i ch  d o c h o d z ą .  Po s t ę p y  po jedynczych  
umiej ęt nośc i  n a  k o ń c u  ś r e d n i c h  w i e k ó w ,  pospo l ic ie  
za zbyt  nizko c en ione  ze s t a n o w i s k a  umie ję tnego ,  
przyśpieszyły pojęcie  i d o k ł a d n e  p o r ó w n a n i e  n i e p r z e b r a -  
nój mn ogośc i  z jawisk  f izycznych,  k t ó r e  j e d n e  za d r u g i e -  
mi  występując,  s t a ł y  się p r z e d m i o t e m  do post rzeżeń .  W r a ­
żenia  były t ć m  g łęhs zemi  i bardz iej  po b u d z a ł y  do z b a ­
dania  p r a w  kosmicznych,  gdy n a rody  zachodniej  E u r o p y ,  
jeszcze przed  p o ł o w ą  X V I  w i e k u ,  pozna ły  n o w y  st ały 
ląd na o b u d w ó c h  pó łk u l a c h  w  najróżniejszych szć r oko -  
ściach,  p r zynaj mniej  w  pobl i żu pobrzeży,  i gdy s t a n ą ­
wszy w kra inach  między z w r o t n i k o w y c h ,  znalazły pot ężne  
wyn ies i en ia  pow ie rzchn i  z iemi,  gdz ie  w  c iasnych g r a ­
nicach,  j e d n y m  r z u t e m  oko da ją  się o b e j m o w a ć  na j b a r ­
dziej ude rza j ące  p r z ec i w i eń s t w a  rośl innośc i  i k l i m a t ó w .  
J eże l i  z now u  m a m  przyczynę mó w ić  o tej n ie z r ó w n a n e j  
wyższości  k ra in  górskich pasa ziemi między zwro tn i k owe j ,  
to  mn i e  u s p r a w i e d l i w i a  tyle razy w yrzeczone  zdanie ,  że  
j edynie  mieszkańcy  tych k ra i n  m o g ą  wszys tk ie  gwiazdy  
na niebiosach  i p r a w i e  w szys t k i e  famil ie rośl in og lądać.  
W p r a w d z i e  przy tem mus im y  tu dodać ,  że og l ądan i e  n ie  
je s t  d o s t r zegan i em ,  ani po rów nawozem k o m b i n o w a n i e m .



Jeż el i  w  umyś le  K o l u m b a ,  kt óry nie  mia t  na j m n i e j ­
szych w iadomoś c i  z umie ję tnośc i  pr zy rodzonych ,  co 
w  innem dziele zdaje mi się że do w i o d ł e m ,  obudz i ł a  się 
na j rozma i t szemi  d r o g a m i  po t r zeba  rozwinięc ia  ścis łych 
dos t rzega l i ,  li ty lko przez zetkn ięci e  się z wielkiemi 
z jawiskami pr zy rody ;  to p rz e c i w n i e  nie  po t rzeba szuk ać  
czegoś  p o d o b n e g o  u dzikiej  wojowniczej  t ł uszczy Con- 
quisladores. I n n e m u  rodza j owi  ludzi winna  j es t  E u r o ­
pa z odkryc ia  A m e r y k i  s w e  zbogacen ie  w iadomośc i  
w  dziedzinach his toryi  n a tu r a lne j  i fizyki; byl i to s po ­
kojni  podr óżn i ,  m a ł a  liczba wyższemi  zdo lnoś ci ami o b d a ­
r z o n y c h  m ę ż ó w ,  piastujących urz ędy  muni cypa lne ,  d u ­
ch o w n i  i le ka rze ,  którzy zwo lna  poznali : w ła s n o ś c i  s t a ­
nu  powie t r zn i  i jej  w p ł y w  na o rgan i zm ludzki ,  r o z m a i ­
tość k l i m a t ó w  na  pochy łośc iach  K o rdy l l e rów ,  w ysokość  
w i e cznych  ś n i e g ó w  w różnych  sze rokośc iach  o b u d w ó c h  
p ó ł k u l ,  r zędy  w u l k a n ó w ,  g ran i ce  kó ł  w s t r zą śn i en i a  
w  t r zęs ien iach  ziemi,  p r a w o  m a g n e t y z m u ,  k ie r u n e k  p r ą ­
d ó w  morsk ich ,  i odmi any  n o w y c h  postaci  zwie rzą t  i r o ­
ślin. Ci p r z e b y w a j ą c  dłuże j  w  s t a ro - i ndy j sk i ch  mia s t ach ,  
często 1 2 0 0 0  s t óp  na d  poziom mor za  wynies ionych ,  
mog l i  naoczn i e  dłużej  uważać ,  r o z p o z n a w a ć  i k o m b i n o ­
wać,  co inni  j uż  widziel i ;  zb ie r ać  p r o d u k t u  p rzy rody ,  
op i s ywa ć  i udz ie l ać  je  s w y m  przy j ac io ł om eu rope j sk im.  
Z pomiędzy nich dos t a teczną  j e s t  rzeczą wymien ić  G ó ­
rna ra,  Ov iedo ,  A c o s t a  i H e r n a n d e z a .  N i e k t ó r e  p r o d u k ­
tu p rzy rody  przywiózł  j u ż  K o l u m b  (o w o c e  i skór y  z w i e ­
rzęce)  z swe j  p i e r ws ze j  podróży  odb y te j  dla rob i en ia  
o dkryć .  K r ó l o w a  Izabe l la  w  l iście pi s anym ze Se g o w i i  
( 1 4 9 4  r . )  zachęca a d m i r a ł a  iżby więcej  zbi er ał ,  i żąda ł a  
na de w s z v s t k o  od  niego zb io r u  p t a k ó w  żyjących na pobrze -  
żach i w  lasach,  z kr ai n ma jących  inne kl imaty i o d ­



m i e n n e  pory  roku .  M a ł o  d o tąd  na to zw r ó c o n o  u w a g i ,  
że na t ychże  s amych  zachodn i ch  pob rzeżach  Afryki ,  zkąd 
H a n n o n  p rzywióz ł  p r a w i e 2 0 0 0  la t t e m u ,  w y g a r b o w a n e  
„ s k ó r y  dzikich n i ew ia s t ” (wielkich m a ł p  Gori l la)  i za ­
wies i ł  w  świą tyn i ,  K a d o m o s t o  przyjaciel  Ma r c in a  B e -  
ha ima ,  z b i e r a ł  dla infanta  H e n r y k a  żeglarza włosy  s ł o -  
n i ó w  1 ½  pa lmy  d ług ie .  F i l ip  I I  poleci ł  s w e m u  le ka ­
rzowi  H e r n a n d e z  w  M e x y k u  w y k o n a ć  d o k ł a d n e  w ize ­
ru n k i  wszyst ki ch  o so b l i w y c h  ro ś l in  i z w i e r z ą t  t e g o  k r a ­
ju ;  w  tej  podróży  t e n ż e  mia ł  s p o s obno ść  w zbogacen ia  
s w e g o  zb io ru  kop iami  l i cznych o b r a z ó w  z his toryi  na t u -  
ra lnćj ,  r y s o w a n y c h  z n iepos po l i t ą  ścis łością ,  na rozkaz  
j e d n e g o  z k r ó l ó w  z Tezcuco  Nezahua lcoyo t l ,  ( 6 8 )  na pół  
w i e k u  pr zed przybyci em H i s z p a n ó w .  R o z p o z n a w a ł  t a k ­
że H e r n a n d e z  wszyst ki e  roś l iny l eka r sk ie ,  ro snące  w  s ł a ­
w n y c h  o g r o d a c h  s t a r o  -  m e x y k a n s k i c h  w  H u a x t e p e c .  
Conquisladores n ie  zniszczyli t ego  o g r o d u  przez wzg ląd  
na  szpi tal  hiszpański ,  któ ry  by ł  w  bl izkości  n i e g o  zał ożo­
ny  (69) .  P r a w i e  j e d n o c z e ś n i e  z e b r a n o  i op i sano  kośc i

( 6 8 ) K ró l  t e n  u m a r ł  za życia  m exykaf isk iego  kró la  A x a y a c a l t ,  
k tó ry  p a n o w a ł  od r .  1464 do  1477. P o to m k ie m  N eza h u a lco y o t l  
k ró la  poety ,  b y ł  tam te jszy  s ła w n y  dzie jop is  F e r n a n d o  d e  A lva  
Ix l l i lx o ch i t l ,  k tó r e g o  r ę k o p is  k ron ik i  C h ic h im e q u e n  w r .  1802 
w id z ia łe m  w p a ła c u  w ice  króla  M e x y k u ,  a  k tó rą  p .  P r e s c o t t  tak  
szczęś liw ie  uży ł  ( C o n q u e s to f  Mexico ,  vol. I, s t r .  61, 173 i 206, vol. 
I I I ,  112). N azwa aztekska  h is to ry k a  F e r n a n d o  d e  Alva znaczy  tw arz  
w aniliow a. P .  T c rn a u x -C o m p a n s  w y d ru k o w a ł  f ra n c u z k ie  t łu m a ­
czen ie  je g o  rę k o p isu  w r .  1840 w P a r y ż u .  W ia d o m o ść  o d łu g ic h  
w ło sa ch  słoni,  z e b r a n y c h  p rzez  K adam os to ,  zn a jd u je  się w R a m u ­
sie  T .  I ,  s t r .  109 i w G ry n a c u s ,  r o z .  43, s t r .  33.

(69) C lavigero, Storia  antica dei Messico (C esena ,  1780) T .  I I ,  
s t r .  153. W e d łu g  zgadza ją cy ch  się  św iadec tw  F e r n a n d a  C ortez  
w j e g o  zd an iach  s p r a w y  cesarzow i K a ro lo w i  V, tudz ież  B e rn a la  
Diaz, G o m a ra ,  O v ied o  i H e r n a n d e z ,  n ie m a sz  żad n e j  w ą tp l iw o ­
ści, że  w czasie  zd o b y c ia  p a ń s tw a  M o n te z u m y  n ie  by ło  n igdzie  
w E u ro p ie  m e n a ż e ry j i b o tan iczn y ch  og ro d ó w  (zb io ró w  ży jący ch



skamien i a łych  M a s t o d o n t ó w ,  tak  w ażny  p r z e d m i o t  dla  
t eory i  s t o p n i o w e g o  wz nos zen ia  się ł a ń c u c h ó w  g ó r  na  
w y ż yna ch  me xykans k ich ,  N o w e j  G renady  i Pe ru .  N a ­
zwy u ż y w a n e  kości olbrzymów i pola olbrzymów ( C a m ­
pos  d e  Gigantes ) ,  świadczą ,  j ak  t e  p i ó r w s z e  t ł umaczen i a  
by ły  fan t as tyc znemi .

W  tych n a d e r  o ż yw ionych  czasach ,  przyłożyło się 
g ł ó w n i e  na rozszerzen ie  pog lądu  na  ś w ia t ,  b e z p o ś r e d n i e  
z e tkn ięc ie  się znacznój liczby E u r o p e j c z y k ó w  z o lb rzy ­
m i ą  p r z y r odą ,  r ozwi j a jącą  s w o b o d n i e  s w e  wspani ał ości  
t a k  na  r ó w n i n a c h  j a k  i w  g ó r a c h  A m e r y k i .  W  s k u t k u  
żeg lugi  Vasco  d e  G a m a ,  podz iwiano  t e  s a m e  c u d a  na 
wschodn ich  w yspach  Afryki  j a k  i w  p o ł u d n i o w y c h  In dyach .  
W  t ć m  miej scu gdzie t e r a z  j e s t  mias to B o m b a y ,  lekarz  
po r tuga l sk i  Garcia  d e  O r t a  za łożył  o g r ó d  botani czny na 
począ tku  X V I  w i e k u ,  pod  op ieką  sz lache tnego  Marc ina  
A lonso  de  Sousa ,  w  k t ó r y m  u p r a w i a ł  r oś l i ny  l eka r sk ie  
p o c h o d zące  z okol i c  pobl izkich.  Mu za  K a m o e n s a  złoży­
ł a  h o ł d  j e g o  p a t r i o t y z m o w i .  W s z ę d z i e  obu dz i ł a  się po­
t r z eba  s a m o d z i e l n e g o  u w a ż a n i a ,  a  p r z e c i w n i e  p i sma  
k osm ogra f i c zne  z wieków ś r edn ich ,  ni e  by ły  ni czerń in- 
nóm,  j a k  komp i l acyami ,  pow ta rza j ącemi  zdan ia  s t a ro ży ­
t n o ś c i  klassycznej .  N o w ą  d r o g ę  wskaza l i  zoologi i  i b o ­
ta ni ce  dwa j  na jw ięks i  m ę ż o w i e  X V I  w i e k u :  K o n r a d  Ge-  
s n e r  i A n d rzć j  Caesa lp inus.

A b y  tern jaśniej  okazać  p r ę d k i e  sku t k i  z odk ryć  na  
ocean ie ,  k t ó r e  w p ł y n ę ł y  na rozsze rzeni e  o b r ę b u  w i a d o m o -

z w ie rz ą t  i ro ś l in ) ,  d a ją c y c h  s ię  p o ró w n a ć  z p o d o b n e m iż  w H u a r  
tepec ,  C h a po ltepec ,  I z ta p a la p a n  i T escu co  (P re s c o t t  T .  1, s tr .  178, 
T .  II ,  s t r .  66  i 117— 121, T .  I I I ,  s t r .  42).  W zm ian k a  o p ie rw o -  
t a e m  z w ró c e n iu  u w ag i  n a  sk a m ie n ia ły c h  p o a m e r y k a ń s k ic h  p o ­
la c h  o lb rzy m ó w , j e s t  w G arci laso  l ib  IX, c a p .  9 .  A co s ta ,  l ib .  IV .  
*ap .  30 i H e r n a n d e z  (w y d .  z r ,  1556) T .  I ,  ro z .  32, s t r .  105).



śr i  fizycznych i a s t r o n o m i c z n y c h ,  zakończając,  t en  obr az 
zw rócę  jeszcze u w a g ę  na n i e k t ó r e  ś w i e t n e  myśli ,  po ja ­
wia jące  się w  s p r a wozdan i ach  K o lumba .  1'en p ie rwszy  
b rza sk  z a s ł ugu je  na tern pi lniejszą u w a g ę ,  a l b o w i e m  za­
w ie ra  p i e r ws ze  zarody ogó lnych  kosmicznych  p o g l ą d ó w .  
P o m i j a m  d o w o d z e n i e  tych r e z u l t a t ó w ,  k tó r e  tut aj  wy ł u ­
szczę; r o z w i n ą ł e m  j e  b o w i e m  obsze rn ie  w  innern dziele 
p. t.: Kry tyczne  p o s zuk i wan i a  h i s to rycznego  rozw i j ani a  
się w i a d o m o ś c i  geogra f icznych o n o w y m  świeci e  i a s t r o ­
nomii  żegla rski ej  w  X V  i X V I  w ieku .  A b y m  zaś uni­
k n ą ł  za rzut u ,  iż zasady n o w e j  fizyki przyp i su ję  K o l u m b o ­
wi,  p r z \ t oczę  t u  ki lka wió rszy  w  t ł u m a c z e n i u  dos ł o -  
w n ó m  z l istu admi ra ł a ,  p i sanego  w mies iąc u paźdz i e rn i ­
ku  1 4 9 8  r.  z w yspy  Ha i ty :  , ,IIe razy p ł y n ą ł e m  z H i s z ­
pani i do Indy i, s p o s t r zeg a ł em  o sto  mil za Azo rami  n a d ­
zwyczaj ną  zmi anę  w po ruszen iach  ciał  n i e b i e s k i c h , 
w  t e m p e r a t u r z e  pow ie t r za  i s t anie  m or za .  U waża j ąc  te 
zmiany ze szczególną  t r osk l iwo śc ią ,  s p o s t r zeg ł em,  że igl a  
m a g n e s o w a  k o m p a s u  m o r s k i e g o  fagn jas  d e  m a r e a r ) ,  z b a ­
czająca dotychczas  w  s t ro n ę  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ,  z w r ó ­
ciła się w  p ó łnocno - zachodn ią :  a g dym  p r z e p ł y n ą ł  tę l inią 
p o d o b n ą  do g rzb i e tu  p a g ó rka  (como qui  en t r a s p o n e  una  
cuesta) ,  t ak  się zapeł ni ł  oce a n  n iezmie r ną  ilością t r a w  
morsk ich ,  p o dobnych  do ga ł ą z e k  j o d ł o w y c h  z o w o c a m i  
pi s t acyowemi ,  iż z d a w a ł o  się, że dla b r a k u  w ody  okrę ty  
u w i ę z n ą  na  miel i znach.  Do  tej  w ymien i one j  linii nie by­
ło  ani  ś l adu  p o d o b n e g o  m o r s k i e g o  ziela.  Z a u w a ż a ł e m  
także  przybywszy  do tej linii d ema r k a c y j n e j ,  położonej  
j a k  już p o w iedz i a ł em  o s to  mil na zachód  od wy sp  
A z o r s k i c h , iż o d r a z u  mor ze  j e s t  spoko j nem,  i p r aw ie  
ni emasz na n i ś m  na jmnie j szego  wiat ru.  G d y ś m y  z w y -  
se p  K anary j sk i ch  płynęl i  do p o ł u d n i k a  S i e r r a  L eone ,



męcz y ł  nas  n ieznoś ny  s k w a r ;  s k o r o ś m y  j e d n a k ż e  p r z e ­
byli powyżej  w s p o m n i a n ą  gr an i cę ,  zmi en i ł  się k l ima t ,  
o c h ł o d z i ł o  się p o w ie t r ze ,  a w  m i a rę  p o s u w a n i a  się na 
zachód,  powiększa ł a  się j e g o  świeżość ’’.

T e n  list, ob ja śn iony  jeszcze l i cznemi innemi p i sma mi  
K o l u m b a ,  z a w i ć r a  pogląd na  f izyczną geog ra f i ą  ziemi,  
uw ag i  o w p ł y w i e  geograf i cznej  szer okości  na zboczen ie  
igły m a g n e s o w e j ,  o nagięciu się linii r ó w n o c i e p ł a  po ­
między po brzeżami  z a c h odn i em i  s t ar ego,  a w schód  nie­
mi n o w e g o  s t a ł ego  lądu;  o po łożeni u  ł aw icy  p i a s kowe j  
S a rg a s s o  w  zag łę b i en iu  o c e a n u  A t l a n t y c k ie g o ,  i na ko ­
n iec o zw iązku  w j a k i m  ten pas  m u r z a  zostaje  z w z n o ­
szącym się nad n im p o w ie t r zem.  N i e d o k ł a d n e  d o s t r z e ­
żenia (70 )  czynione nad  r u c h o m o ś c i ą  gwiazdy polarnej  
w pobl izkośei  wysp  Azo r sk i ch ,  w p r o w a d z i ł y  w b ł ą d  
K o l u m b a  s ł abo  zna jącego m a t e m a t y k ę ,  t. j. w  my lne  m n i e ­
ma n i e  o n ie f o r emnć j  kul i s tości  ziemi.  W e d ł u g  n i ego  
„ n a b r z m i e n i e  ziemi j e s t  znaczn iej sze  na zachodn iej  półkul i ,  
ok rę t a  są bliżćj n i eba  p rzyp ł ywa j ąc  do pa su  m o r s k i e g o  
(roya)  w  k t ó r y m  igła m a g n e s o w a  w s kazu je  p r a w d z i w ą  
p ó łnoc , ,  a t o  w zn ies i en i e  ( cuesta)  j e s t  przyczyną ch ł o d n i e j ­
szej t e m p e r a t u r y ” . U roczys t e  przyjęcie  a d m i r a ł a  w  B a r -  
eel lonie ,  odby ło  się w  k w i e t n i u  1 4 9 3  ro ku ,  a już 4  m a ­
ja  t egoż  r o k u ,  podp i s a ł  papież A l e k s a n d e r  V I  o w ę  s ł a­
w n ą  bul l ę ,  k t ó r a  r o zg r an icza ł a  n a  wieczne  czasy linią 
de markacy jną  pos iad łośc i  hi szpańskie  od po r t uga l sk i ch ;  
linia ta p r z e p r o w a d z o n ą  b y ła  o 1 0 0  mil na zachód  od

(701 O bservations de Christophe Colomb sur le p a ssa g e  de la  
polairc p a r  le m eridien  w m ojć j:  Rclution k is ł. T .  1, s t r .  506 
i E xam en crit. T .  s l r - *7, 20 , 44, 51 i 5 6 — 61 (Porównaj.-  N a.  
v a r r e te  w d z ie n n ik u  p o d ró ż y  K o lu m b a  z 16— 30 w rz e śn ia  1492, 

s t r .  9, 15 i 254).



wysp A zorsk i ch  (71) .  J eże l i  się n ad to  zast anowimy, ,  
że  K o l u m b  zaraz po swo im p o w r o c i e  z p i ć rwszć j  po ­
d róży,  zami e rza !  u d a ć  się s a m  do  R z y m u ,  aby,  j ak się 
w y r a ż a ł ,  s a m e m u  papi eż owi  opowiedz ióć co odkry ł ;  j e ­
żeli pr zypomnimy sob ie ,  j a k ą  w a g ę  kładl i  spó l cześn i  
K o l u m b a  z odkryc i a  linii magnetycznej bez zboczenia; 
to  można  przyjąć za u s p r a w i e d l i w i o n e  m o j e  h i s tor yczne 
przypuszczen ie  w  inne r a  dziele ,  że a d m i r a ł  w czasie  
swe j  najwyższćj  ł as k i  u  d w o r u  do  t e g o  zmie rza ł ,  aby  fi­
zyczną l inią zami eni ć  w  pol i tyczną granicę.

O d k r y c i e  A m e r y k i  i z nią  po łącz one  w y p r a w y  m o r ­
ski e ,  w y w a r ł y  szybki  w p ł y w  na o g ó ł  w i a d o m o ś c i  fizy-

(71) O  sz czeg ó ln y ch  ró ż n ic a c h  z a c h o d z ący ch  p o m ię d z y  d w ie ­
m a b u l la m i  de concesion a  los Reycs Catholicos de las Indias de- 
scubiertas y  que sc dcscubrieren z d .  3 m aja  1493, i b u l lą  A lex an -  
d r a  VI sobre la particion  dei Oceano z d .  4 m a ja  1493, o b ja śn ia  
bu l la  de extcnsion25  w rz e śn ia  1493; p a l rz  E xam en  c n i . T . I I I ,  str . 
5 2 —54 .  B a rd z o  r ó ż n ą  od tej l inii  d e m a rk a c y jn e j  j e s t  l inia z a w a r ­
ta w Capitulacion de la particion  del m ar Oceano entre los Reyes 
Catholicos y  D on Ju a n , R ey de P ortugal z d .  7 c z e rw c a  1494, 
g d z ie  śc iś le  j e s t  oznaczona  l in ia  r o z g ra n ic z a ją c a  370 leguas .  (po 
1 7 '/a na j e d e n  s to p ie ń  rów nikow y),  na zach ó d  od  w ysep  C a p  V e r t .  
(P o ró w n a j :  N a v a r re le ,  Collecion  d e  los V iages y d e s e u b r .  d e  los 
E s p .  T .  II, s t r .  2 8 - 3 5 ,  1 1 6 - 1 4 3  i 404, T .  IV: s t r .  55 i 252). 
T e n  os ta tn i  pod z ia ł  s ta ł  s ię  p r z y czy n ą  sp rzed a ży  w ysp  M oluck ich  
(d e  el  M a luco )  P o r tu g a lc z y k o m  r .  1592 za 350,000, z ło tych  d u ­
ka tów ,  n ie  m a ją c  ż a d n e g o  zw iązku  z m a g n e ly c z n e m i  i m eteo -  
ro lo g ic zn em i  f an tazy am i .  L in ie  d e m a rk a c y jn e  p a p iezk ie  za s łu ­
gu ją  d la tego  na  b l iższe  zas tanow ien ie ,  a lb o w iem  o ne ,  j a k  to w t e ś ­
c ie  n a m ie n i l i ś m y ,  w y w ar ły  w ie lk i  w p ły w  n a  us i ło w a n ia  w y d o ­
sk o n a len ia  m o rsk ie j  a s t ro n o m ii ,  a m ia n o w ic ie  n a  o zn acz en ia  d ł u ­
gośc i .  W  Capitulacion  z 7 c z e rw c a  1494 r .  j e s t  p ie rw szy  p rzy ­
k ł a d  s ta le  ozn acz o n eg o  p o łu d n ik a ,  p rzez  w yk u c ie  n a  ska le ,  a lbo  
też p rzez  w y s ta w io n e  w ieży ce .  R oz kazano  w y s ta w iać  w szędzie  
w ieże  „ que se haga alcuna sennal ó torre  g dz ie  ro zg ra n ic za jący  
p o łu d n ik  od b ie g u n a  n a  w schodn ie j  i zach o d n ie j  pó łku l i ,  p rz e c in a  
w y s p ę  a lbo  s ta ły  l ą d .  N a  s ta ły m  lądz ie  l in ia  ta  m ia ła  b y ć  o zna­
czona  w ie ż a m i  a lb o  p e w n e m i  z n a k a m i  o d  m ie jsca  do m iejsca ,  
co bez  w ą tp ie n ia  b y ło b y  n i e m a ł e m  przedsięw zięc iem !



cznych i a s t ronomi cznych ;  poz na jemy  to na jwyraźn ie j  
p rzypominaj ąc  so b ie  p i e r w s z e  w rażen ia  spó łczesnych ,  
i ob sze rny  sze r eg  u m i e j ę t nych  us i ł ow ań ,  k tó r y c h  w a ­
żniejsza część należy do p i e r ws ze j  po ł o w y  X V I  wieku .  
K r y s z t o f  K o l u m b  nietylko  m a  zasł ugę  odk ryc i a  na jp r zód  
linij bez zboczenia magnetycznego, a le  n a d t o  dos t rzeg ł ,  
że zboczen ie  t o  odda la jąc  się od  tój linii , ro ś n i e  coraz 
więce j ,  przez  co pob u d z i ł  g ł ó w n i e  d o  badan  m a g n e t y z m u  
z i emsk i ego  w  E u r o p i e .  P o m i m o  n iedok ładnośc i  n a r z ę ­
dzi poznano  p r a w i e  wszędzi e ,  że końce  wolno  zaw ie szo ­
nej  ig ły  m a g n e s o w e j ,  n i e  w s k a z u j ą  zupe łn i e  ściśle p ó ł n o ­
cny i p o ł u d n i o w y  b i e g u n  tak na m o r z u  Ś r ó d z i e m n e m ,  j a k  
i w e  wszys tkich  innych miejscach;  to zboczen ie  wynosi ło  
j es zcze w  X I I  w i e k u  p rze s z ło  8  do  1 0  s topni .  J e s t t o  
j e d n a k  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m ,  że A r a b o w i e  al bo  Krzyża ­
cy,  ma jący s t yczność ze W s c h o d e m  od  r.  1 0 9 6  do  1 2 7 0 ,  
o b zńa jm ia j ąc  użycie ch ińs k i ego  i indy j sk i ego  k o m p a s u  
m o r s k i e g o ,  zwróci l i  j u ż  u w a g ę  na  zboczeni a  igły w  ki e­
r u n k u  p ó ł n o c n o  - w s c h o d n i m  i p ó ł n o c n o  -  zachodn i m 
w  rozmai tych  częściach ziemi,  j a k o  na z jawisko  o d da -  
w n a  zna jome.  Z p e w n o ś c i ą  w i a d o m o  z dzi eł a  ch ińsk iego  
Penlhsaoyan, nap i s anego  pod dynas t yą  S o n g  ( 7 2 )  p o -

(72) B a rd zo  w a ż n ą  w y d a je  m i  s ię  o k o l iczność ,  że  n a jw c z e ś n ie j ­
szy k lassyczny  p isa rz  o m a g n e ty z m ie  z ie m s k im ,  W ill iam  G il­
b e r t .  k tó r e g o  n ie  m o ż n a  p o są d zać  o n a jm n ie j s z ą  zna jo m o ść  j ę z y ­
ka  ch iń sk ie g o ,  u w a ż a ł  ju ż  k o m p a s  m o rsk i  za  odk ry c ie  ch iń sk ie ,  
k tó r e  M a rco  P o lo  do E u r o p y  w p ro w a d z i ł  „Illa quidem p y x id e  
n ih il unquam  hum anis excogitatum  artibus hum ano generi p ro ­
fuisse m agis constat. Scientia nauticae p yx id u la e  traducta  videtur  
in  Ita lia m  per Paulum  Venetum, qui circa annum M C C LX  apud  
China artem  p y x id is  didicit." (G u i l ie lm i  G i lb c r t i  Colces trensis ,  
M e d i c i  L o n d in e n s is ,  d e  M a g n e te  P h y s io lo g ia  nova .  L o n d .  1600, 
s tr .  4). Nic j e d n a k  n ie u s p ra w ie d l iw ia ,  że  M a rco  Po lo  w p r o w a ­
dz i ł  k o m p as ,  a lb o w ie m  p o d ró ż e  sw e  o d b y w a ł  p o m ię d z y  r. 1271



między r o k i e m  1 1 1 1  a 1 1 1 7 ,  że w o w y m  czasie 
w ie lkoś ć  zboczen ia  zachodn i ego  d o k ł a d n i e  mi e rzono .  
Nie p ier ws zy  za t e m  K o l u m b  u w a ż a ł  to zboczenie  (już 
j e  b o w i e m  naznaczył  np.  Andrze j  Bl anco na ka rc ie  z r. 
1 4 3 6 ) .  a le  tylko pozna ł  d. 1 3  wrześn i a  1 4 9 2  ro ku ,  że 
2 ° V 2 na w s c h ó d  od wyspy Corvo,  zboczeni e  magne t yczne  
doznaj e  zmian ,  i że igła z ami as t  mióć k ie runek  pó łnocno-  
w s c h o d n i ,  zbacza ku p ó ł n o c n e m u - z a c h o d o w i .

O d kryc i e  linii magnetycznej bez zboczenia j e s t  p a m i ę ­
tną e p o k ą  w  as t ronomi i  mor ski e j .  M ó w i ą  o niej  z zapa ­
ł e m  Oviedo,  L a s  Cas as  i H e r r e r a .  i n n i  w p r a w d z i e  w r a z  
z Livio Sanu  to, przyp i su ją  to  odkryc i e  s ł a w n e m u  żeg la ­
rzowi  S e b a s l y a n o w i  Cabot ,  a le zapomi naj ą  widocznie ,  że 
p i e r ws zą  j e g o  w y p r a w a  odby ta  ko sz t e m  k u p c ó w  z B r y -  
s tolu,  a u w ieńczona  do tkn i ęc i em s t a ł ego  lądu A m ery k i ,  
dop ie r o  w pięć la t  na s t ąp i ł a  po p ier wszej  w y p r a w i e  K o ­
lu mba .  Z a s ługą  K o l u m b a  b y ło  nietylko że o d k r y ł  ó ko -  
licę na ocean ie  A t l an t yck im ,  w  k tó re j  po łudn i k  m a g n e ­
tyczny o d p o w i a d a ł  geog ra f i c znem u ,  ale nad to ,  że uczy­
ni ł tę g ł ę b o k ą  u w a g ę ,  że  zboczenie  magne t yczne  p o s ł u ­
żyć m oże  za razem do oznaczeni a  d ługośc i  geograf icznćj  
miejsc,  XV dz ienniku  drugi ć j  w y p r a w y  (kwiec i eń 1 4 9 6 )  
w i d z i m y ,  j a k  a d m i r a ł  is to tnie  ze zboczeni a  w n o s i ł  
o d ługoś c i  mi ej s ca ,  gdzi e  się znajduj e .  N ie  p r z e w i d y ­
w a n o  jeszcze w t e d y ,  j ak  n iepospo l i t e  t r u d n o ś c i  spo tka  
ta m e t o d a  w  oznaczeni u długośc i ,  mi anowi c i e  w  oko l i ­
cach,  gdzie  zboczen ia  linij magne t ycznych  pochylaj ą  się

a 1205; w ró c i !  za tem  do W ioch w tedy ,  k iedy  G u y o t  de  P rov ins  
z ro b i !  p o e m a t  o k o m p a s ie  m o rsk im ,  a .lacques d e  Vitry  i D a n te  
w s p o m in a ją  o n im , ja k o  o d o b rz e  zn a n y m  n a rzęd z iu .  %im jeszcze  
od p ły n ą ł  M a rc o  Po lo ,  uży wali j u ż  K a ta la n o w ie  i Baskow ie  w p o ­
łow ic  X l l l g o  w ieku  k o m p a s  m orsk i  ( R a y m u n d u s  Lullus w r o z ­
p raw ie  „ D e  c o n te m p la t io n e "  nap isane j  w r. 12721.



do  t e go  s topnia,  że n le ty lko  ni e  o d p o w i a d a j ą  k i e r u n k o ­
wi p o ł u d n i k ó w ,  lecz na d ług ich  przes t rzen iach  są od nich 
r ó w n o o d l e g ł e .  T r o s k l i w i e  s z u k a n o  me t o d  m a g n e t y ­
cznych i a s t ronomi cznych  do  wyznaczeni a  p u n k t ó w  na 
lądzie  i na m or zu ,  k t ń r e b y  p rzeci nał y idea lnie  linie de -  
m a r k a c y j n e .  U m i e j ę t n o ś ć  i n i ew y d o s k o n a l o n y  s t an  n a ­
rzędzi  mierzących czas i p r ze s t r z e ń  na m or zu ,  jeszcze 
w  r o k u  1 4 9 3  n ie  mog ły  rozwiązywać  prak tycznie  t ak  
t r u d n y c h  zadań .  A l e k s a n d e r  VI  papież w  takich okol i ­
cznośc iach dzieląc d u m n i e  j e d n ę  część ziemi pomiędzy d w a  
po tężne p a ń s t w a ,  wyrządz i ł  s t anowczą  u s ł u g ę  a s t r o n o m i ­
cznej  żeg ludze i nau c e  fizycznej o m a g n e t y z m i e  ziemski m.  
P a ń s t w a  mor sk i e  za rzucono  w t e d y  n iep rzel i czoną  i lością 
n i e w y kona lnyc h  p r o j e k t ó w .  S e has t yan  C a b o t  ( tak o p o ­
w i a d a  j e g o  przyjaciel  R i c h a r d  E d e n )  chw a l i ł  się na 
s w e m  łożu  śm ie r t e lnym ,  że „ p r z e z  bosk i e  ob jawien ie  
d owiedz ia ł  się o p e w n y m  sposob ie  znalezienia  d ł u g o ś c i  
geo g r a f i r z n ć j ”. O b j a w i e n i e  to  naucza ło,  że z po łudn i ka ­
mi s t a t eczn ie  i n ag l e  zmieni a  się zboczenie  ma gne t yc z ­
ne .  K o s m o g r a f  Alonso  d e  S an ta  Cruz,  j e d e n  z n a u c z y ­
cieli cesarza Ka ro l a  V,  u łoży ł  po raz p ie rwszy  ka r t ę  
zmian  magnet ycznych  ( 7 3 ) ,  j e s zcze  o ko ło  r oku  1 5 3 0 ,  
a za tem na p ó ł t o r a  w i e k u  przed Ha l l e j em;  opie rał a  się 
ona  w p r a w d z i e  na ba rdzo  n iedok ł adnych  dost rzeżen iach .

(73 )  Ś w iadec tw o  o u m ie ra ją c y m  C ahocie ,  pa trz  dz ie ło  Biddla, 
n a p i s a n e  z w ie lką  h is to ry c z n ą  krytyką:  Memuir u f  Seb. Cabut, str .  
222. „N ie  znam y, m ów i B id d le  ani  r o k u  śm ie rc i ,  ani m ie jsca  
gdz ie  złożono zwłoki tego  w ie lk iego  żeg la rza ,  k tó ry  p raw ie  d a r o ­
w ał  W ielk iej  B rytanii  s ta ły  l ą d ,  a bez  k tó re g o  (jak bez  Sir  W al te r  
B a le igh )  n ie  m ów iłoby  P« ang ie lsku  wiele m il ionów  ludzi  w A m e ­
ry ce ."  O  m a te ry a ła c h .  p o d łu g  k tó rych  w y k o n an o  k a r tę  w.iryacyj  
Oą Alonsa d e  Santa Cruz, j a k  i o k o m p a s a c h  w ary acy jn y ch  tak  
u rz ą d z o n y c h ,  że za razem  m o żn a  było  pozn ać  w y n ie s ie n ie  s łońca ,  
patrz N a v a r r e te :  N oticia biografica del Cosmogrnfo Alonso d«



N ie  p r z e c z u w a ł  n a w e t  G i l b e r t  W i l l i a m  p rze s u w a n i a  
czyli po ruszan ia  się magne t ycznych  linij, k tórych  p o ­
znanie  przyp i suj ą  po w s z e c h n i e  G a s s e n d e m u ;  wcześn ie j  
j e d n a k ż e  A c o s t a ,  u w i a d o m i o n y  przez po r t u g a l s k i c h  że ­
glarzy,  p r z y j m o w a ł  na całej  kul i z iemskiej  cztery linie 
be z  zboczenia  (74) .  Z a l e d w i e  R o b e r t  N o r m a n  o d k r y ł  
r. 1 5 7 6  w  Angl i i  nachy le n i e  się igły,  aliści j u ż  się 
chwal i ł  G i l b e r t ,  że za  p o m o c ą  t ego  narzędzi a  u m i ć  w y ­
znaczyć mie j sce  o k r ę t u  w  czasie  c iemnćj  nocy ( a e r e  ca ­
l iginoso (75) .  W r ó c i w s z y  do E u r o p y ,  o k a z a ł e m  n a tych ­
mias t ,  op ie r a jąc  się na w ł a s n y c h  dos t r zeż en i ach  w y k o ­
nanych na oceani e  P o ł u d n i o w y m ,  j a k  pod  p e w n e m i  
mi e j s c o w e m i  oko l i czności ami ,  np.  na pob rzeżach  P e r u ,  
w  porze r o k u  gdy  n i e u s t a n n e  m g ł y  panu ją ,  wyznaczyć 
m o ż n a  z nachylenia s z ć r okość  z dos t a t ec zną  ści s łością  
do  po t r z e b  żeglugi .  N au m y ś l n i e  za ją łem się t emi  szcze ­
g ó ł a m i  zgłębiając bl iżej  j e d n ę  z ważnych kosmicznych  
s i ł ,  aby  okazać,  j ak  da l ec e  w  X V I y m  w i e k u ,  jeże l i  
p o m i n iem y  m i e r z e n i e  nachyl en ia  siły mag n e t y c z n e j  
i godz inow e  zmiany nachylen ia ,  roz t r zą sano  to wszys tko ,  
co d o t ą d  j es zcze  zaj mu je f izyków. Na  ciekawej  karci e  
A m e r y k i ,  załączonej  do r zymsk iego  wydan ia  P t o l e m e u ­
sza z r.  1 5 0 8 ,  b i e g u n  ma gne tyczny  jes t  p rzeds tawiony

Sa n ta  Cruz s i r .  3 — 8. P ie rw sz y  k o m p a s  w ary acy jn y ,  w y k o n a ł  j u ż  
p r z e d  r .  1523 p e łe n  z ręcznośc i  F i l ip  G u i l len  a p te k a rz  ze  Sewilly . 
T a k  b y ły  nad zw y c za jn ie  w ie lk ie  s ta ra n ia ,  a b y  po zn ać  l in ie  k r z y ­
w e  zboczen ia  m a g n e ty c z n e g o ,  że  w r . ’1515 ,!uan J a y m e  i F r a n ­
cisco Gali,  j e d y n i e  a b y  w y p ró b o w a ć  o d k ry ty  n a  te n  cel  p rzez  s i e ­
b ie  i n s t r u m e n t ,  p op łynę l i  z M anil i  do A c a p u lc o  n a  m o rz u  P o ł u ­
dn io w y m . P a t rz :  E ssai pnlit. sur la Nom;. Esp. T . I V ,  s t r . 110.

(74) A c o s t a ,H u t.n a tu ra l de las Indias, Uh. 1. cap.  17. Te cz tery  
l in ie  m a g n e ty c z n e  bez  zb o c z e n ia ,  sp ow odow ały  H a  II ej a w sk u tk u  
s p o ru  p ro w a d z o n e g o  p o m ię d z y  H e n r y  Bond a H eckborrow ,  do  
p rzyjęc ia  t e o ry i  c z te r e c h  b i e g u n ó w  m a g n e ty c z n y c h .

(75) G i lb e r t ,  de Magnete P hysiologia n o v a , lih . V, cap. 8 , 
s t r .  2 0 0 .



j a k o  w y s p a  z morza  w yskaku jąca  n a  północy G r e u n t l a n d  
( Gren landy i ) ,  k tó r ą  miano  za część A zy i .  Ma r c in  C or t ez  
w  dziele  Breve Compendio de la Spliaera ( 1 5 4 5 )  i L i ­
vio Sariuto w  sw e j :  Geographia di Tolomeo ( 1 5 8 8 )  p r z e ­
s u w a j ą  t e n  b i e g u n  więcej  na po łudn ie .  Os t a t n i  d a w a ł  
w ia rę  p r z e s ą d o w i ,  kt ó ry  p rzen iós ł  s ię  jeszcze do  n a ­
szych cza sów , , że  jeżel i  szczęście  n a m  dozwoli  d o tknąć  
b i e g u n a  m a g n e t y c z n e g o  (il c a l a m i t i c o ) ,  doznamy  t a m  
s k u t k ó w  c u d o w n y c h  (al cun mi racu loso  s t u p e n d o  effet to)” .

W  różnych  częściach umi e j ę t nośc i  f izycznych,  a mi a ­
nowic ie  w  nauce  o cieple  i meteo ro log i i ,  jeszcze na końcu  
X V  i na począ t ku  X V I  w i e k u  z w r ó c o n o  u w a g ę  na  zmnie j ­
szanie  się c iepł a  (76 )  pos t ępu jąc na w s c h ó d  od  d ł u g o ś c i  g e ­
ograf icznej ,  t. j .  n a  k r zyw ien i e  się linii r ó w n o c i e p ł a ;  na 
u ogó ln i one  p r a w o  o w i r ach  w i a t r u  przez B a k o n a  z V e r u ­
lana (77 ) ;  na umn ie j s zan ie  się wilgoci  w  p o w i e t r z u  i i l o ­
ści spadaj ących  de sz c z ó w  przez  wyn i szczen i e  l a sów (78) ;

(76) W  u m ia rk o w a n e j  i z im n e j  s tref ie ,  k r z y w ie n ie  s ię  izo ter-  
m ó w  j e s t  p o w s z e c h n ć m  m ię d z y  z a c h o d n ic m i  p o b rz e ż a m i  E u ro p y ,  
a w s ch o d n iem i  b r z e g a m i  A m e ry k i ;  j e d n a k ż e  w k ra ja c h  m ię d z y -  
z w ro tn ik o w em i ,  l in ie  te  r ó w n ec iep ta ,  są p ra w ie  ró w n o le g łe  z r ó ­
w n ik i e m .  W  szybk ich  w n ioskach  k tó re  un ios ły  w y o b ra ź n ią  Ko­
lu m b a ,  t e n ż e  nie  zw ró c i ł  uw agi  na k lim aty  m o r sk ie  i lądow e,  na  
ró ż n o ś ć  p o b rz e ż y  w s c h o d n ic h  i z a c h o d n ic h ,  an i  n a  w p ły w  s z e ro ­
ko śc i  i w ia t ró w  w ie ją c y c h  n a d  A f ry k ą .  ( P o r ó w ,  c iekaw e  r o z t rz ą ­
san ia  n a d  k l im a tam i  w  V ida del A lm irante, cap. 6 6 ) .  W czesne  
p rz e c z u w a n ie  K o lu m b a  o k r z y w ie n iu  się  l inij  iz o te rm ic z n y c h  na 
ocean ie  A t la n ty c k im ,  m ia ło  swą zasadę, jeże l i  j ą  o g ran iczy m y  li 
do  u m ia r k o w a n e g o  i z im n e g o  p asu .

(77 ) Sp o s t rzeżen ia  K o lu m b a  (V ida  del  A lm ira n te ,  c a p . . 55; E x a ­
m e n  eri t .  T. IV ,  s i r . 253, K osm os  T. i, s i r . 479) .

(78) A d m i r a ł ,m ó w i  F e r d y n a n d  K o lu m b  (V id a  del A lm .  c a p . 58) 
uw aża ł ,  iż r o z l e g ło ś ć  i g ę s to ść  lasów ok ry w a jący ch  g rz b ie ty  g ó r ,  
są  p rzy czy n ą  u lew n y ch  deszczów  tak  o ży w ia jącyc h  i ch ło d z ą c y c h  
P ow ietrze ,  n a  które b y ł  w ys taw ionym  p ły n ą c  w zd łu ż  p obrzeży  J a . 
m a jk i .  W  sw o im  d z ie n n ik u  o k rę to w y m  czyni u w a g ę ,  że  d a w n ie j



na zmn ie j s zan ie  się t e m p e r a t u r y  wznosząc  się nad  poziom 
m o r z a ,  i na  najniższą g ran i cę  wieczystych śn i e g ó w .  Że  
ta  g ran i ca  s t osu je  się do geograf icznej  szerokości ,  p o ­
znał  p ie rwszy  P io t r  M a r t y r  A n g h i e r a  w  r. 1 5 1 0 .  Już  
w  r o k u  1 5 0 0  Alouzo  de  H o j e d a  i A m e r i g o  Vespucci  
ujrzel i g ran i cę ś n i e g ó w  w S a n t a  Ma r i a  ( T i e r r a s  nevadas  
d e  C i t a r m a ) ,  a w  r .  1 5 0 1 ,  r ozpoznawal i  ją  bardzi ej  
sz czegó ł owo  R o d r i g o  Ba s t i das  i J u a n  de la Gosa;  ale 
d o p ie r o  gdy J u a n  Vespucc i i  s t e rni k a synowiec  A m e r i -  
g a ,  udz ie l i ł  w ia d o m o ś c i  s w e m u  p r o t e k t o r o w i  i przyja­
ci elowi A n g h i e r a  o w y p r a w i e  do C o l m e n a r e s ,  nab ra ł a  
d op ie ro ,  że  się t ak  wyrażę,  wie lk i ego  znaczenia  kosmi­
cznego  ta dziedz ina  śn ieżna ,  łażąca na brzegach gó rzys tych  
morza  Anty Iskiego.  W t e d y  poł ączono dol ną  g ran i cę  ś n i e ­
g ó w  z ogó lnemi  s t o s u n k a m i  co do zmniej szania  się c ie­
pła  i r ozmai tośc i  k l i ma t ów.  I l e r o d o t  s t a ra jąc  się w  22 
roz.  swej  II  księgi w y t ł u m a c z y ć  przyczyny wznoszen ia  
się Nilu,  wyraźn ie  przeczył ,  j a k o b y  mog ł y  być na p o ł u ­
d n iu  od z w r o t n i k a  R a k a  gó ry  śni eżne.  W y p r a w y  A l e -  
x a n d r a  W .  zaprow adz i ły  w p r a w d z i e  G r e k ó w  aż do 
śn i eżnego  pa sm a  H i n d o u - K h o  (op-/] ayotWcpa) ,  lecz te gó ry  
rozciągaj ą  się t y lko  pomiędzy 3 4  a 3 6 °  sz e rokośc i  p ó ł ­
nocne j .  J e d y n e  p o dan ie  o śn i egach  w k ra i nach  m i ę ­
dzy zw r o t n i k o w y c h ,  znanych  przed  odk ry c i e m  A m e r y k i  
i p rzed  r. 1 5 0 0 ,  j e s t  w  s ł a w n y m  napis ie  w  Adul is ,  na  
k tóry fizycy nie  zważal i .  N i e b u h r  uważ a go  za wcze­
śniejszy od cza sów  J n b y  i A u g u s t a .  Naby ta  pewność ,  że 
g r an i ca  wiecznych  ś n i e g ó w  zależy od od ległości  miejsc

sp a d a ją c e  deszcze  na w yspach  M a d e i ra ,  K anary jsk ich  i A zo rsk ich ,  
ró w n ie ż  by ty  obfiLemi; a le od czasu  w y rąb an ia  d rzew ,  k tó re  d a ­
wały c ień ,  deszcze  s ia ty  s ię  n ie ró w n ie  r z a d sz e m i .  t o  w yrz e c z e ­
n ie  jeszcze  p rzed  pó iczw ar ta  w iek iem ,  n ie  zwracało  u w a g i .



od  b ieguna  (79 ) ;  p ie r w s z e  wiadomoś c i  o p r a w i e ,  w e d ł u g  
k t ó r e g o  c iep ło zmniejsza się w  k i e r u n k u  p ro s t o p a d ł y m ,  
a zkąd  m o ż n a  w n ie ść  o bytności  w a r s t w  powiet r za ,  p r a ­
w i e  j e d n a k o w o  z i mnego  w  całej  przes trzeni ,  a k tó r e  
zniża się od r ó w n i k a  ku  b i e g u n o m :  oznaczają  w a ż n ą  
e p o k ę  w his toryi  naszych  w i a d o m o ś c i  f izycznych.

Jeże l i  z j edne j  s t ro n y  n ag le  rozszerzaj ącym się w ia ­
d o m o ś c i o m  o pr zyr odz ie ,  sprzyjały zupe łn i e  p r z y p a d k o ­
w e  dost rzeżen ia :  to z drug iej  s t rony  wiek ,  k tó r ego  k r e ­
ś l imy obraz,  pr zez szczegól ny zbi eg nieszczęsnych o k o ­
l iczności ,  był  pozbaw iony  wsze lk ich pomocy  n a u k o w y c h .  
Największy  fizyk X V  wieku  L e o n a r d o  da Vinci ,  łączący 
g łę b o k i e  w iadomośc i  m a t e m a t y c z n e  z g o d n ą  podz iwienia  
p rzen ikl iwości ą  pr zy rody ,  był  spó łczesnym K o lumba ;  w t rzy 
la ta  po ni m u m a r ł .  T e n  s ł a w ą  u w ieńczony  mistrz  
z a j m o w a ł  się me t eo ro l og ią ,  r ó w n i e ż  j ak  hydrau l iką  
i optyką.  W y w i ć r a ł  on  wielki  w p ł y w  za życia na o gó ł  
wiel ki emi  u t w o r a m i  ar tystycznemu,  n a t c h n i o n ą  w y m o ­
wą ,  a le  nie  s w e m i  p i smami .  Gdyby  myśli  L e o n a r d a  
da Vinci  o fizyce nie  były zag r z e b a n e  w  r ę kop i sach ,  toby 
dziedzina dos t rzeżeń  o twie r a j ąca  się w  no w e j  części 
ziemi,  by ła  już  w  wielu dz ie łach  n a u k o w o  o b r o b i o n ą  
p rzed  wie lką  epoką  Gal ileusza,  Pasca l a  i H u y g e n s a .  T a k  
j ak F ranci szek Bakon ,  ale j e s zcze  spo ina  na  w iek  p r z e d ­
t e m ,  L e o n a r d  da Vinci  u w a ż a ł  i ndukc yą  za wyłączni e  
P ewną  m e t o d ę  dla umie ję tności  p rzy rodzonych :  „ Dobbia-  
»10 cominciare dali' esperienza e per mezzo di questa 
scoprirne la rayione (80) .

(79) K o sm o s  T.  I, s i r .  395 i 482, E xam en crit. T. IV, sir.  294, 
centrale T . I II ,  str .  235.  N apis  w A d u l is  p raw ie  n a  1500 lat

d a w n ie js zy  od A n g h ie ry ,  j u ż  w s p o m in a  „ o  śn ie g a c h  ab issyń-  
s kich, w k tó ry c h  aż  po ko lana  b ro d z o n o .

(80) L e o n a rd o  d a  Vinci,  b a rd z o  p i ę k n ie  w y raża  s ię  o tern po-  
sl,jp o w a n iu :  Q uesto H I  methodo da osservarsi nella ricerca de f«-



Jeżel i  w  p i e rwszych  p i s m a c h  pod różom l ą d o w y m  p o ­
ś w i ę c o n y c h ,  z a s t a n a w i a n o  się p o m i m o  b r a k u  na rzędzi  
do  mi e rzen ia ,  nad  s t o s u n k a m i  k l imatycznemi k r a i n  mię-  
dz y z w ro tn i kow ych ,  u w a ż a j ą c  na  rozdzi el eni e  się c i ep ł a ,  
s uchość  pow ie t r za  i częstość w y b u c h ó w  e l ek t rycznych ;  
to  z drug iej  s t rony  r ó w n i e ż  wcześn ie  wyrobi l i  sob i e  ż e ­
g la rze j a s ne  pojęcia  nad  k i e r u n k i e m  i p rę d k o ś c i ą  p r ą ­
d ó w ,  k tó r e  p o d o b n e  do  r zek  z szer okości ą  n i e j e d n a k o ­
w ą ,  pr ze rzyna ją  ocean  At lan tyck i .  P i e r ws zy  K o l u m b  
op i sa ł  w ł a ś c i w y  p rąd  r ó w n i k o w y ,  czyli w ody  porusza jące  
się między zw ro tn ikami .  W y r a ż a  się o ni m ba rdzo  j a s n o  
w  swoj ej  t rzeciej  po dróży .  „ W o d y  bieżą j a k  sk lep ieni e  
ni eb ios  (eon los  cielos) ze w s c h o d u  n a  zachód . ” P o ­
t w i e r d z a ł y  t o  zdan ie  płynące  w  t y m  k i e r u n k u  n i e z m i e r ­
n e  i lości  rośl in m o r s k i c h  (81) .  Ma ły  koc io ł ek  z c ienkiój

nomeni delta na tura , / o h . Y e n lu n i ,  E ssa i sur les ouvrages phy- 
sico-mathematiques de Leonard de Vinci, 1797. s t r .  31; A m o re t t i ,  
Memorie storiche su la v ita  di Leonardo da Vinci, M ilano,  1804. 
s t r .  143 (w sw em  w y d an iu :  T ra t ta to  della P i l t u r a  T .  X X X I I I .  
'V Classici Italia  n i ); W hew ell ,  P hilos. o f the inductive Sciences, 
1840, T o m  II ,  s t r .  368— 370; B re w s te r ,  L ife  o f Newton, s t r .  332. 
N ajw iększa  c z ę ść  p rac  L e o n a rd o  da Vinci  pochodzi  z r .  1498.

(81) J a k  nad zw y c za jn ie  zw ażali  żeg la rze  j u ż  od  n a jd a w n ie j ­
sz ych  czasów na  zjawiska p rzy ro d y ,  p r z e k o n a ć  się  m o ż n a  z naj- . 
d aw n ie jszy ch  h isz p a ń sk ic h  sp r a w o z d a ń .  Di ego d e  L e p e  n p .  w r .  
1499 (jak o tern nas uczy św ia d e c tw o  w p ro c e s ie  sk a rb o w y m  p rz e ­
c iw ko  p o to m k o m  lć rys  z to ta K olum ba)  zna laz ł  za p o m o c ą  naczynia  
m a ją c e g o  k lapow y w enty l ,  że  w z n a c z n e m  o d d a le n iu  od  ujścia 
r zek i  O rv n o k o ,  po k ry w a  w odę  m o rs k ą  w ars tw a  s łodkie j  w o d y  na  
6  sążni  ( fad e n )  g r u b o ś c i  (N av a r re te ,  Viages y d e s c u m b r im .  T. III,  
s t r .  549 ) .  Kolum b c z e rp a ł  na p o łu d n ie  od wyspy K u b y  m o r s k ą  
w o d ę  jak  m le k o  b ia łą ,  „ b i a ł ą  jak  g d y b y  do  niej  w sypano  m ą k i ,  
a b y  j ą  p r z e s ła ć  do  H is z p a n i i  (V ida  dcl A lm i ra n le ,  s t r .  5 6 ) .  A b y  
o z n a c z y ć  d łu g o ś ć  g eograf iczną ,  b y łe m  w ty ch że  s a m y c h  m ie j ­
s c a c h ,  i n i e m a łe  się zdz iw iłem , że  tego  s ta rego  i dośw ia d czo n eg o  
a d m i r a ł a  za ję ła  b a rd z o  ta b ia ła  w oda ,  z re sz tą  tak częs to  ukazu  
j ą c a  s ię  na  m ie l izn ach .  Co s ię  tyczy p r ą d u  G olfs t rom  z w a n e g o .



blachy  że la znej ,  k tó r y  spos t rzeg ł  u  m i e s z k a ń c ó w  n a  w y ­
sp i e  Gwadel up ie ,  n a p r o w a d z i ł  K o l u m b a  na myśl,  że p o ­
chodzi  z E u r o p y  i j e s t  r e s z tką  z rozb i t ego  o k rę t u ,  p o ­
c h w y c o n e g o  od  p r ądu  r ó w n i k o w e g o  na pob rzeżu  ib e -  
ryj sk ićm,  a z apędzonego  na amerykańsk i e .  W  swoich geo-  
gn ost yc znych  pr zypuszczeniach  u w a ż a ł  sze reg  wy sp  m a ­
ły ch  A n ty l l ów  i właśc iwą  pos t ać  wie lki ch A n ty l l ów,  t.  j. 
szczególny k i e r u n e k  ich b r z e g ó w  ró w n o l e g ł y c h  ze. sze ­
rokoś c i ą  geograf iczną,  ja ko  s k u t e k  ci ągł ego  po ruszan ia  
się morza  ze w s c h o d u  na  zac hód ,  pomi ędzy  zwro tn ikami .

Gdy  w  czasie czwar te j  i os ta tniej  pod róży  r o z p o z n a w a ł  
a d m i r a ł  k ie r u n e k  pob rzeży  c iągnących się z pó łnocy  ku  
po łudn i owi ,  od p rzy l ądka Graci as  do Dios  aż do L a g u n a  
di Chi r i qui ,  u c z u ł  g w a ł t o w n e  dział anie  p r ą d ó w  z m i e ­
rzających n a  p ó ł n o c  i p ó ł n o c n y  z a c h ó d , a k t ó r e  są 
s k u t k i e m  uderzen i a  p r ą d u  r ó w n i k o w e g o ,  p łynące go  ze 
w s c h o d u  n a  zachód.  P r ą d  t en  u d e r z a  o pob rzeża ,  j akby

k tó reg o  w yp ad a  u w a ż a ć  ja k o  w a ż n e  z jawisko k osm iczne ,  to  od-  
d a w n a  ju ż ,  n a w e t  p r z e d  o d k ry c ie m  A m e r y k i  zw ra c a n o  u w a g ę  
na  je g o  sku tk i  na  w yspach  A z o rsk ic h  i K a n a ry j sk ic h ,  w idząc  ja k  
p r z y p ęd za  do  b rz e g u  t r z c in ę  b a m b u s o w ą ,  p n ie  sosnow e, i zwłoki 
szczegó lnych  postaci  ludzi ,  k tó rzy  r y s a m i  tw arzy  różnil i  się z u ­
p e łn i e  od  E u ro p e jc z y k ó w ,  a  n a w e t  m im o  w oli  p r z y p ę d z o n y c h  
n ie z n a n y c h  c u d zo z iem có w  n a  łodz iach ,  k tó re  s ię  n ig d y  n ic  za­
tap ia ły .  A le  w tedy  p rzyp isyw ano  te  w y d arzen ia  g w a ł to w n o ś c io m  
b u r z  z a c h o d n ic h  (V id a  del  A lm i ra n te ,  cap .  8 ; H e r r e r a  D e c .  I ,  
i b .  I X ,  c a p .  12): n ie  zw ażając  b y n a jm n ie j  n a  z u p e łn ie  n ieza le ­
żn y  r u c h  w ód  od  k i e r u n k u  w ia trów  n a p rz e c iw  dz ia ła jących ,  n a  
zag ięcie  m orsk iego  p r ą d u  w s t ro n ę  w s c h o d n ią  i p ó łn o c n o -w sc h o ­
d n ią ,  t. j .  na  u d e rz e n ia  sp ro w a d z a ją c e  co roczn ie  owoce A n ty l ­
lów na  p o b rzeża  i r la n d zk ie  i n o r w e g s k ie .  ( P o r ó w ,  p a m ię tn ik  s i r  
H u m p h r e j  G i lber t  „ O  m o żeb n o śc i  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j  d rog i  do 
C a th a y ” , w H alk luy t ;  N av iga i ions  an d  T oyages,  T .  I II ,  s t r .  14; 
H e r r e r a  D ec  I ,  l ib  IX c a p .  12 , tud z ież  E x a m e n  e r i t .  T .  II,  s t r .  
247— 257. T .  U l ,  s t r .  99— 108).



0 j a k ą  t a m ę .  D ł u g o  po K o l u m b i e  żyjący A n g h i e r a  m i a ł  
sp os obność  poznać  w  całej  rozciągłości  pos t ać oceanu  
At lant ycki ego,  w i ry  zatoki  mc xykańs k ie j  i przenoszenia  
się ru c h u  aż do  T i e r r a  de los  Baca l l uos (N ewfund land)
1 do ujścia  rzeki  św .  W a w r z y ń c a .  W  innem dziele o bsze r ­
nie  r o z w i n ą ł e m ,  o ile przyłożyła  się w y p r a w a  P o n c e  de  
L e o n ,  o d b y t a  w  r .  1 5 1 2 ,  do bl iższego obj aśn ien i a  w y o ­
b r a żeń ,  i przy tej spos obności  powiedz ia łem,  iż Si r  I l u m -  
p h rey  Gi lbe r t  w  r o z p r a w i e  napi sanć j  po m i ę d z y  r o k i e m  
1 5 6 6  a 1 5 7 6 ,  pojął  przyczynę poruszania  się w ó d  o c e ­
an u  At lan tyc ki ego od  przyl ądka  D o b r e j  Nadziei ,  aż do ł a ­
wicy przy N e w f u n d l a n d ,  i ob j aw i ł  w idok i  zgadzaj ące  się 
zu pe łn i e  ze zdan iami  mo j e g o  przyjaciela ,  z m a r ł e g o  m a j o ­
r a  Hennel! .

R a z e m  z p r ą d a m i ,  poznano  wiel ki e  ł a w i c e  roś l in  m o r ­
skich ( F u c u s  natans) ,  o w e  łąk i  w ś r ó d  oceanu ;  t en  pomi e ­
szany zb ió r  roś l in ,  za jmu je p r zes t rzeń  przeszło s i edm 
razy  większą  od rozl eg łośc i  F r a n c y  i. W i e l k a  ł aw ica  
morszczyny,  czyli w ł a ś c i w i e  M a r  d e  Sa rga s so ,  rozci ąga 
się pomiędzy 1 9 °  a 3 4 °  pó łnocnć j  szór okości .  J ć j  g ł ó ­
w n a  oś p rzechodz i  p r a w i e  s i edm st opn i  na  zachód od  
wyspy Corvo.  Mniejsza ł a w i c a  mo rszczyny  j e s t  bardziej  
zbl iżoną do l ądu,  i rozc iąga się pomi ędzy  B e r m u d a m i  
a w yspam i  B a h a m a .  W i a t r y  i m i e j s cow e  p rądy  z m i e ­
ni aj ą  w  różnych  la tach d ł u g o ś ć  i r ozc i ąg łość tych  a t l an ­
tyck ich ł ą k ,  pier wszy  raz op i sanych  przez K o l u m b a .  N a  
ż a d n e m  innóm m o r z u  na o b u d w ó c h  pó ł k u l a c h ,  nińma  
w  lak  roz l eg łym w y m ia r z e  z e b r a n y c h  roś l in  (82) .

W a ż n a  epoka  od kryć  na przes t rzen i ach  ziemi,  i n ag ł e  
odk ryci e  n iezna nego  św i a t a ,  przyczyni ły  się nietylko do

( 82 ) E x a m e n  c r i t .  T. H I, s i r .  26 i 66—99, K osm os T. I ,  s t r .  
328 i 330.



poznan ia  kuli z iemskiej ;  rozs ze rzył y on e  jeszcze pogląd 
na  n i eb i osa ,  czyli wyraża jąc  s ię  j a ś n i e j ,  powięks zył o  się 
p o z o r n e  skl epi en i e  ni ebi os .  A p o n i e w a ż  cz łowiek p r z e ­
b y w a j ą c  różne  długoś c i  geo g ra f i c z n e ,  widzi  zmieniaj ące  
się w  ty m ż e  czasie ,  w e d ł u g  p ięknego  w y r ażen ia  się e l e ­
g i jne go  poe ty Garc i l aso de  la Y e g a  ( 8 3 )  „z iemię  i g w i a ­
zdy” ; podróżn i  w ięc  p r zechodząc  r ó w n i k  w zd łu ż  obu  
b r z e g ó w  Afryki  i aż za kon iec  po łu d n i o w y  A m e r y k i ,  p o ­
winni  byli zgłębiać z podz iw ian i em wspaniały widok  kon- 
s tel lacyj  p o łu d n i o w y c h .  Mogli  byli o b s e r w o w a ć  j e  w y ­
godn ie j  i częścićj,  j a k  za czasów I I  i r am a i P to l omcus z ów,  
j a k  za p a n o w a n i a  R z ymi an  i A r a b ó w ,  kiedy g r a n i ce  d o ­
tyka ł y  mor za  C z e r w o n e g o  i części zachodn iej  p ó ł w y s p u  
indy j sk i ego .  A m e r i g o  Y espucc i  w  swo ich  l is tach,  Y i c e n -  
t e  Y a ne z  P inzon ,  P iga fe t t a ,  towa rzys z  w y p r a w  M a g e l ­
l ana  i E l c a n a ,  r ó w n i e  j ak  Corsal i ,  w  czasie  pod róży  do 
Coch in  w Indyach  W s c h o d n i c h ,  na począ t ku  X V I  w i e k u ,  
opisal i  na jp i e rw s i  a z a razem w  na jżywszych  obrazach  
w i d o k  p o ł u d n i o w e g o  n i e b a  zt amte j  s t rony  Cen tau ra ,  
i owe j  c udne j  konstcl l acyi  O k r ę t u  A r g o .  A m e r i g o  w i ę ­
cej w  n a u k a c h  ćwiczony ,  ale też za to bardzi ej  chwa lący  
się od innych ,  n ie  bez  w dz ięku  unos i  się nad  o w ą  j a s n o ­
ścią,  m a l o w n e m  u g r u p o w a n i e m  i niezwyczajnemu w e j ­
r z e n i e m  ciał n ieb i esk i ch ,  krążących  w o k o ł o  ubog iego  
w  g w i a z d y  b i e g u n a  p o ł u d n i o w e g o .  W  liście pi sanym 
do P i o t r a  de  Medicis ,  u t r zymu je ,  że w  czasie t r zec ić j  p o ­
dróży  morski ćj  z a j m o w a ł  się s t ar anni e  p o ł u d n i o w e m i  kon-  
s te l l acyami ,  i że w ymie r zy ł  w t e d y  i wyznaczył  p o ł o ­
żenie  głównie j szych w z g l ę d e m  b ie guna .  Z t ego  co udzie­
lił,  n ie  m ożna  ż a ł o w a ć  zaguby  tej pracy .

(83) A lo n so  d e  E rc i l la  n a ś la d o w a ł  m y ś l  Garc il lasa  w Araucano: 
'■Climaspasse, mudóconstelaeiones". Kosmos ,  T.II , s t r . 12 ], nota (12.



A n g h i e r a  po raz pi ó rwszy  op i s a ł  w  r .  1 5 1 0  z a g a d k o w e  
czar ne plamy  (wory węg low e) . '  Je szcze  w r. 1 4 9 9  d o s t r z e ­
gli j e  t owar zysze  w y p r a w y  W i n c e n t e g o  Yanez  Pinzon 
k tó r a  wy p łynę ła  z Pal os  i zajęła w po s i adan ie  przylądek; 
brazyl i jski  Cap  San A u g u s t i n  (84) .  A m c r i g a  Canope fosco 
(Canopus  niger ) ,  j e s t  z a p e w n e  j e d n y m  z o w ych  caolbags 
( w o r k ó w  w ęg low ych ) .  Bys t ry Acos ta  p o r ó w n y w a  je  do 
za c i emnione j  części księżyca ( w  czasie zaćmienia  częścio­
w e g o ) ,  a za przyczynę t ego  poda je  p różn ią  p r z e s t w o r ó w  
niebios  w  tych  s t ronach ,  czyli b r a k  gwiazd .  R i g a u d  o k a ­
zał ,  iż te plamy o k tó r ych  A c o s t a  wyraźn ie  w s p o m i n a ,  że 
j e  widać  w  P e r u  a nie w  E u r o p i e ,  i że  się po rusza j ą  j ak 
i nne  g w i a z d y  naoko ło  b i e g u n a  p o ł u d n i o w e g o  (85) ,  p o ­
służyły s ł a w n e m u  a s t r o n o m o w i  za p i e r w s z ą  w s k a z ó w k ę
0 p l amach  n a  s ł ońcu.  P o z n a n i e  o b u d w ó c h  Magcllań- 
skich obłoków, przypi su ją  ni es łusznie  Pigafecie.  A n g h i e ­
r a  op ie rając się na dos t rzeżen iach  por t uga l sk i ch  żeg l a ­
rzy, w spomina  o tych  o b ł o k a c h  j eszcze n a  8  la t  p rzed 
u k o ń c z e n i e m  w y p r a w y  Mage l l ana  n a o k o ł o  świa t a .  Ich 
ł a g o d n e  ś w i a t ł o  p o r ó w n y w a  z d r o g ą  mleczną.  W r e s z c i e  
zdaje  się, że wielki  o b ł o k  (nubecu la  major )  nie  u szed ł  by­
s t rośc i  A r a b ó w ;  j e s t t o  z a p e w n e  Biały wół (el B a ka r )  
ich p o ł u d n i o w e g o  n i e b a ,  t. j .  biała plama, o którćj  a s t r o ­
n o m  A b d u r r a h m a r i  Sofi  m ó w i ,  i ż j ć j  nie  w i d a ć  ani  w B a g ­
dadzie ,  ani  w  p ó ł n o c n ś j  Arab i i ,  a le  dop ió r o  w  T e h a m a
1 w  ciaśninie  B a b - e l - M u n d e b .  Na  tej d r odze  pos t ęp u ją ­
cy R zy m i a n ie  i Grecy  pod L a g i d a m i  i w późniejszych 
czasach,  nie  wspomi na ją  j e d n a k ż e  nic, a przynajmniej  nic

|84 )  Pa trz :  M a r ty r is  Oceanica, Dec. 1 lib . IX .  s i r .  96; E xa m en  
a i t .  T .  IV ,  s t r .  221 i 317.

(85) Acosta:  U ist. na tura l de las In d ia s , lib . 1, cap. 2; R i g a u d ,  
Account o f  I la r r io fs  astron. papcrs, 1833, s t r .  37.



nie doszło do nas w  ich dzieł ach o o b ł o k u  ś w i a t ł a w y m ,  k t ó ­
ry  się wznos i ł  za c zasów P t o l em eus za ,  pomiędzy 11 i 1 2  
s topn iem północnej  szer okości  do  3 °  wysokości  a za c zasów 
A b d u r a m a n a  w  r. 1 0 0 0  s t a ł  na d  h o r y z o n t e m  wyże j  nad 
4  s topnie  (86) .  T e raz  pod A den  wysokość  po łudn i ka  
ś r o d k a  konstellacyi zwane j  Nubecula major, m oże  do c h o ­
dzić do 5° .  Jeżel i  zaś  żeg la rze ob łok i  Magel lańsk ie  d o ­
piero wyraźn ie  poznaj ą  w  n i e r ó w n i e  dalszych p o łu d n i o ­
w y c h  sze rokośc iach  w pobl izkości  r ów n ika ,  a lbo jeszcze 
dalej  na po ł u d n i e ,  to  p o w o d e m  tego j e s t  s t an powie t r zn i  
i b i a ł ych p lam odbi j a jących pa r  n a  w id o k r ę g u .  C iemny  
b ł ęk i t  sk lepi eń  niebios  i nadz wycza jna  suchość  p o w i e ­
t rza  w  w n ę t r z u  po łu d n i o w e j  Arab i i ,  sprzyjają bez w ą t p i e ­
nia  poznan iu  o b ł o k ó w  Magel lar iskich.  P o t w i e r d z a  t o  
ł a t w o ś ć  widzenia  miot ły  czyli ogona  k o m e t  w czasie j a ­
s n ego  dnia ,  pomiędzy zwro tni kami  i w  sze rokoś c iach po­
ł u d n i o w y c h .

U g r u p o w a n i e  n o w ych  konstel l acyj  z gwiazd  leżących 
w  pobl izkości  p o ł u d n i o w e g o  b i eguna ,  nal eży się w i e k o ­
wi X V I I .  W y p a d k i  do s t rzeżeń  rob ionych  n i e d o k ł a d n e -  
mi  na rzędzi ami  przez d w ó c h  ho lende r sk i c h  żeglarzy:  Pio ­
t r a  T h e o d o r i  z E m d e n  i F r y d e r y k a  H o u t m a n n ,  n i ewol -

(86) P igafelta ,  Prim o Viaggio intorno alG lobo terracguco pubbl. 
da C. Am orctti, 1800, s t r .  46; I tam usio ,  T .  I, s t r .  345, c; P e t r .  
M a r t .  Ocean. Dec. I II ,  l i b . l ,  s t r .  217.  S tosow nie  do  w y d a rz e ń ,  
k tó r e  A n g h ie r a  w ym ien ia  (D ec  II ,  l i b .  X , s t r .  204 i D ec .  I I I ,  l ib .  
X, s t r .  232) m ie jsce  w Oceanice m ó w iące  o o b ło k ach  M a g e l la ń -  
sk ich ,  było  n a p i s a n e  p o m ięd zy  ro k iem  1514 a 1510. A n d re a  Cor-  
sali i R a m u s io ,  T .  I, s t r .  177) op isu je  w l i śc ie  do G u i l ian o  d e  
M c d ic i  r u c h  kołow y t r an s la to ry jn y  o „due nugolette di ragione- 
vol g randezza”. G w iazda ,  k tó rą  o d ry so w a l  p o m ię d z y  N u b e c u la  
m a j o r  i m ino r ,  zda je  mi s ię  b y ć  p H y d r y .  (E x a m e n  e r i t .  T. V, 
s t r .  234—238). O  P io t rz e  T eodorze  z E m d e n  i H o u tm a n n ie  
u c z n iu  m a te m a ty k a  P lan c iu s ,  p a t rz  a r ty k u ł  h is to ry c z n y  O lb e rsa  
w Schumachers Jahrbuch, n a  1840 r .  s t r .  249.



nika (od r.  1 5 9 6  do 1 5 9 9 )  król a  z B a n t a m  i A t sch i n  na 
J a w i e  i S u m a t r a ,  zamieści l i  na  karcie  nieba  I l o n d i u s  
B l e a w  ( J anson ius  Caesius)  i B a j e r .

Skup ione  m g ł a w e  p lamy i roj e  g w i a z d  w  b o g a t y m  
pasie  ni eba p o ł u d n i o w e g o ,  po łożonego  pomi ędzy r ó w n o ­
le żni ka mi  od 5 0  do  8 0  s t o p n ia ,  n a d a ł y  n i e r ó w n i e  
rozdzi el onym m a s s o m  św i a t ł a  w ł a ś c i w y ,  że się tak w y ­
raz imy,  k r a j obrazowy c h a r a k t e r ;  wdz ięk  zachwycający ,  
wyn ikaj ąc y ze zb io ru  g w iazd  piórwszć j  i drugi ej  w ie lko­
ści ,  pr zedzi elonych  pasami  okazu jącemi  się g o ł e m u  oku  
j a k o  pus t e  i bez blasku.  T e  szczegól ne p r z e c i wi eńs t wa ,  
a żywsza  j a s ność  d rog i  mleczne j ,  pojedynczo krą żące  
o k r ą g ł e  ś w i a t ł a w e  obłoczk i  Ma gel l ański e ,  nareszci e  te 
c i em ne  plamy,  z k tó r ych  na jwiększa leży w blizkości 
pięknej  konst el l acyi ;  wszys tko  to podwyższa  rozma i tość  
t ego  obrazu  przyrody,  i nęci  u w a g ę  czuć umiej ących  
dost rzegaczy .  J e d n a  z tych konstel l acyj  s t a ł a  się szcze­
gólniej  w a ż n ą  od począ tku  X V I  w ieku ,  dla re l igi jnych 
s t o s u n k ó w  tak  żeglarzy chrześ ci ańsk ich ,  j a k o  i ch rze-  
śc iańskich missyonarzy,  opow iada jących  rel igi ą  ch r z e -  
śc iańską w o b u d w ó c h  I ndyach .  J c s t l o  kons tel l acya P o ­
ł u d n i o w e g o  Kr zyża .  Czte ry  g ł ó w n e  gw iazdy  k t ó r e  j ą  
sk ł ada ją ,  by ły  pomi eszane  w  Almagescie, a za t e m za 
cz asów A d r y a n a  i A n to n in a  P o b o ż n e g o ,  z ty lnemi  n o ­
gami  konstel l acyi  C e n t a u r a  ( 8 7 ) .  Dz iwić  się należy,  
dlacz ego p o m i m o  tak  uderza jące j  postaci  krzyża,  i tak 
w ł a ś c i w e g o  jć j  c h a r a k t e r u ,  w s p ó l n e g o  kons t e l l acyom 
w ie lk i e g o  i m a ł e g o  W o z u  (Niedźwiedzia) ,  N ie d ź w i a d k a ,  
Kass i opy ,  O r ł a  i Delf ina;  t e  cztery pot ężne gwiazdy  ni e

(87) P o ró w n a j  p o sz u k iw a n ia  D e lam b ra  i E n k o g o  z Id e lc ra  
, , 0  początku  im ion  g w ia z d ” s t r . X L I X ,  103 i 277, tudzież  m ój E xa -  
M m  erit. T .  IV . s i r .  319, 324, T .  V, s i r .  1 7 - 1 9 ,  30 i 2 3 0 - 2 3 4 .



zosta ły  p ićrw ćj odd z ie lon e  od daw nćj potężnej k onste l-  
lacyi Centaura. T o  pom ieszanie je s t  tćm w ięcś j  uderza­
ją c e ,  że już Pers K azwini i inni m ahom etuńscy astrono­
m o w ie ,  ułożyli z n iem ałą  trudnością z Delfina i S m oka  
odrębny Krzyż. Musi pozostać rzeczą nierozstrzygnię­
tą, czy d w orsk ie  p och lebstw a  uczonych alexaodryjskich, co  
zamienili konstellacyą K anopę w  Ptolemaeon, n ie  zam ie­
nili także gw ia zd  naszego P o łu d n io w e g o  Krzyża, dla  
uczczenia A ugu sta ,  w  niewidziany nigdy w e  W ło s z e c h  
Caesarisllironon(88)l Za czasów Klaudyusza Ptolem eusza ,  
piękna gwiazda u stóp P o łu d n io w e g o  K rzyża, przecho­
dząc przez p o łu d n ik , dochodziła do 6 ° I 0 ’ w ysokośc i  
a teraz kilka stopni je s t  pod horyzontem. A by  w  o b e ­
cnym czasie ( 1 8 4 7  r.) widzióć gw iazdę  a Crucis w  w y s o ­
kości 6 ° I 0 ’, potrzebaby, zważając na za łam anie się pro­
mieni św ia tła ,  posunąć się 1 0 °  na p ołudn ic  od A le x a n -  
dryi, czyli być pod 2 1 ° 4 3 ’ północnćj szerokości. Chrze- 
ściańscy pustelnicy mogli ją u w a ża ć  w  T hebaidzie  w  IV  
w iek u  na 10" w ysoko. Pow ątp iew am  jednakże, iżby od  
niej pow stała  ta n az w a ,  pon iew aż  D an te  w  s ła w n e m  
miejscu w  Purgatorio m ówi:

„ I o  mi volsi  a man d estra ,  e  posi  mente  
AU’ altro po lo ,  e vidi quattro stelle  
N on viste  mai fuor c l fa l la  prima g e n i e ”.

I A m e r igo  Vespucci n ie  znał tćj nazwy Krzyża P o łu ­
d n io w e g o ,  chociaż w spom ina  w  sw ej trzec;ój podróży  
m ó w ią c  o tern m iejscu , iż spoglądając na strony p o łu ­
d n io w e  gwiaździstego  nieba „cztery gwiazdy za led w ie  
przez ludzi widziane, sam og lądał”. A m erigo  m ó w i  po-  
prostu, że te cztery gwiazdy tworzą figurę rom boid a ln ą ,  
(tnandorlaj; uwaga ta pochodzi z roku 1 5 0 1 .  S ła w a

(88) Plin. I I , 70, Id e le r  Sterm am en, str. 260 i 295.



tćj konstellacyi powiększała się w  miarę w ięk szeg o  m no­
żenia się liczby podróżnych po morzach, drogami przez  
G am ę i Magellana w skazanych , oko ło  przylądka D o h r e j -  
Nadziei i po ocean ie  P o łu d n io w ym , i przez missyonarzy za­
puszczających się w  n ow o  odkryte krainy gorącego  pasa  
Am eryki. P o  raz pierwszy w spom ina  o niej (lorentczyk  
A nd rea  Corsali ( 1 5 1 7  r.) , ż e je s t to  krzyż cudow ny (croce  
maravigliosa), najpiękniejszy ze wszystkich  konstellacyj ca­
ł e g o  nieba; a następnie także P igafelta  ( 1 5 2 0  r.). Corsali  
bardzićj oczytany jak P igafetta , uwielbia  proroczy duch  
Dantego; jak gdyby ten w ie lk i  poeta n ie  posiadał r ó w ­
ną erudycyą jak tw órczość d u c h a ,  nie znał arabskie  
globusy  nieba i n ie  przestaw ał z w ie lom a  podróżującemu  
Pizańczykami, którzy zwiedzili  oko lice  W s c h o d u  ( 8 9 ) .  
N ie  dziw, że  w  osadach hiszpańskich, w  gorącym pasie  
A m ery k i ,  p ierw si przybylcy wnosili  z rozm aitego  nachy­
lenia lub prostopadłego  położenia  P o łu d n io w e g o  Krzy-

(89) Starałem się wyświecić wątpliwości w innem miejscu 
które nowsi sławni kommentatorowie Dantego uczynili o q u a ttr o  
s te lle . Aby to zdanie w całej rozległości pojąć, wypada miejsce 
„ J o  m i  v o ls i " . . . .  (Purgat. l , v .  22—24) porównać z innemi miej­
scami: Purgat. 1, v. 37, VIII v. 8 5 -9 3 , XXIX v. 121, XXX v. 97, 
XXXI v. 106, tudzież l n f .  XXVI v. 117 i 127. De Cesaris astro­
nom medyolański bierze te trzy facelie „ D i cheI' p o lo  d i  q u a tu t lo  
q u a n to  a r d e “ i które zachodzą gdy wschodzą cztery gwiazdy 
Krzyża za Kanopę, Achernar i Fomalhaut. Trudności te starałem 
się rozwiązać w następny sposób; „ L c  m y s tic is m e  p h i lo s o p h iq u e  
e t r e l i g ie u x  q u i  p e n e tr e  e t v io ifie  IH m m ense c o m p o s it io n  d u  D a n te ,  
a s s ig n e  a  to u s  les  o b je ts , a  cótó de le u r  c x is te n c e  ree lle  ou  m n te r ic lle ,  
u n e  e x is te n c e  id e a le .  C e s t  c o m m e  d e u x  m o n d e s , d o n t  l 'u n  es t le 
re fle t de  1’a u tr e .  L e  g r o u p e  des q u a tr e  e to ile s  rcp ró sen te , d m s  
l ’o r d r e  m o r a ł ,  les v e r tu s  c a rd in a le s ,  ta  p r u d e n c e , la  ju s t ic e , la  fo r c e  
e t  la  tem p era n ce; e lles m e r i te n t  p o u r  cela  le n o m  de  s a in te s  lu -  
m ie rc s ,  luci sanie. L e s  tr o is  e to ile s  q u i  e c la ire n t le p o le , r e p r i -  
s  en te n t  les v e r tu s  th e o lo g a le s , la  f o i ,  le s p e r a n c e  e t la  c h a r i t e .  L e s



ża, o czasie z teg o  zegara n ieb iesk iego ,  o czćm już A costa  
w spom ina  w  swojćj Historia nalural y  morał de las 

Indias  (9 0 ) .
Przez posuw anie  się Iinij rów nonocnych , zmienia się  

na każdym punkcie  ziemi dla oka gwiaździste  sklepienie  
niebios. S tarożytne ludy widziały  w  wysokich strefach  
północy, w znoszące się pyszne p o łu dn iow e  konstella-  
cye; nie są one  teraz w idoczne,  ale się zn ow u  w rócą po 
tysiącach lat. Konstellacya Canopus już za czasów K olum ­
ba była w idoczną w  T o led o  (szer. 3 9 ° 5 4 ’j ,  więcój jak

p r e m ie r s  de  ces ć trc s  n o u s  r e v e le n t e u x -m em e s  le u r  d o u b le  n a tu re ;  
ils  c h a n te n t:  „ le i  n o u s  so m m es  des n y m p h e s , d a n s  le  c ie l n o u s  som - 
m es  des ó to iles:  Noi sem qui Ninfc, e nel ciel semo Stelle.” D a n s  
la  T e r r e  dc  la  v e r ite , le  P a r a d is  te r r e s tr e , se p t n y m p h e s  se  tr o u -  
v e n t  reu n ie s :  „ I n  ce rc h io  le fa c e v a n  d i  se c la u s tro  le  se tte  N in f e ’’. 
C e s t la  r e u n io n  des v e r tu s  c a r d in a le s  e t th e o lo g a le s . S o u s  ce fo r m e s  
m y s tig u e s ,  les  o b je ts  ree ls  d u  f ir m a m e n t , e lo ig n e s  les  u n s  des a u tr e s ,  
d 'a p re s  les lo is  e te rn e lle s  de  la  M e c a n ig u e  c ile s te , se  r e c o n n a is se n t  
a  p e in e . L e  m o n d e  id e a ł  e st u n e  l ib r ę  c r e a t io n  d e  l’a m e , le  p r o d u i t  
d e  1’in s p i r a t io n  p o e tig u e .” (Examen erit. T.IV, str. 324—332).

(90) Acosta,l ib .  1 ca p . 5. Porów. H e la tio n  h is to r ig u e ,  T. 1, str. 
209. Ponieważ gwiazdy a i y Południowego Krzyża prawie ró­
wnocześnie się wznoszą, dlatego pokazuje się krzyż prostopadle 
przechodząc przez południk; jednakże miejscowi mieszkańcy 
Za często zapominają, że ten zegar niebieski codziennie pospiesza 
o 3'56”. Wszystkie wyrachowania o pokazywaniu się południo­
wych gwiazd w północnych szerokościach, winien jestem przy­
jacielskiej usłudze dr.Galie, który pierwszy odkrył na niebie pla­
netę Le Verricra. „Niepewność obrachunku, mówi dr. Galie, 
Podług którego gwiazda a  Południowego Krzyża, biorąc na uwa­
gę refrakcyą dla 52025' północnej szerokości, już około r. 2900 
przed erą chrześciańką przestawała być widoczną, wynosić może 
więcej jak 100 lat, a mimo najściślejszego rachunku, nie można 
uniknąć tego błędu, gdyż własne ruchy stałych gwiazd, w tak 
długich przestrzeniach czasu nie są stałe. Własny ruch gwiazdy a  
Krzyża wynosi rocznie prawie % sekundy, nadewszystko w ro­
zumieniu wstępowania prostego. Pomijając tę okoliczność, wy- 
U i k a j ą c y  błąd nie przenosi wyżej wskazanej granicy czasu”.



1 °  2 0 ’ pod w id u k r ę g ie m : teraz wznosi sig o  ty leż  
nad w idokręg iem  Kadyxu. O d  Berlina jak i w  o g ó ln o ­
ści od okolic północnych, oddalają s ię  coraz więcój g w ia ­
zdy P o łu d n io w e g o  Krzyża, tudzież  cc i (3 Centaura; gdy  
tym czasem  ob łok i  M agellańsk ie  zbliżają się  zwolna do  
naszych szerokości.  W  upłynionych  ostatnich dziesię­
ciu w iekach , konstellacya Canopus najbardziej zbliżała 
się na pó łn oc ,  a teraz oddala s ię  nadzwyczajnie w o ln o  ku  
p o łu dn iow i ,  dla s w e g o  blizkiego położenia  przy b iegunie  
p o łu d n io w y m  ekliptyki. Konstellacya Krzyża, była  w i ­
dzianą pod 5 2 ° Va północnój szerokości na 2 9 0 0  lat  
przed naszą erą, a lbow iem  w znosi ła  s ię ,  w e d łu g  G al lego ,  
w ięcej  jak 1 0 °  nad poziom horyzontu. Gdy znikła z w i-  
dokręgu  krain nadbałtyckich, stała już w  E g ipc ie  od  
pięciu w iek ów  wielka piramida Cheopsa. Napad ludu  
pasterskiego H y k so só w  nastąpił 7 0 0  lat późnićj. Zdaje się, 
iż starożytność zbliża się pozornie ku n a m , gdy przy­
taczamy z nićj pam iętne  wypadki.

R ów n ocześn ie  z pow iększeniem  znajomości przestw o­
ró w  n ieb ios , bardzićj rozważających jak umiejętnych,  
wypada poznać postępy astronom ii żeglarskiej, tojest  
w ydoskonalone  oznaczenia położenia  okrętu (g e o g r a ­
ficzną szerokość i d ługość).  W sz y s tk o  co w  b iegu  cza­
su m o g ło  sprzyjać jej p ostęp om , a mianowicie: kompas  
i śc is łe  oznaczenie  zboczenia ig ły  m a g n eso w śj;  m ierze­
nie prędkości przez dokładniejsze urządzenie liny m ie -  
rzącój d łu g o ś ć  (log), i użycie  chronom etru  i oddaleń  
księżycowych; lepsze urządzenie okrętów; zastąpienie s i ­
ły  wiatru inną siłą- przedewszystkiem  jednakże zręczne  
zastosow anie  astronomii do rachunku w  żegludze, wypada  
uw ażaćjako  dzielne środki,  k tóre o tw orzyły  obszary z ie ­
m i ,  przyspieszyły o ż yw ie n ie  ruchu m iędzy narodami,



i połączyły  różne części świata. Z te g o to  stanowiska  
przypominamy na n ow o ,  iż za narzędzie w  żegludze  
używali do oznaczenia czasu w  środku X III  w iek u  m a­
rynarze katalońscy i z w yspy Majorki w ysokość  gwiazd ,  
i że astrolabium opisane przez Rajmunda Lullusa  w  dzie­
le  je g o  Arie de Navegar, prawie o 2 0 0  lat jes t  dawniej­
sze, aniżeli Marcina Behaim. W  Portugalii  ży w o  prze­
konano się o w ażności  m etod  astronomicznych; i już  
o ko ło  r. 1 4 8 4  zam ianow ano Behaim a naczelnikiem Jun­
ta de Mathematicos dla obrachow ania  tablic zboczenia  
s łońca , i aby, jak  Barros (9 1 )  m ó w i,  wyuczyć  stern i­
k ó w  maneira de navegar per altura do sol. Już w ted y  
śc iś le  odróżniano ż eg lu g ę  odbyw aną p o d łu g  w ysokośc i  
południka s łońca ,  od żeg low ania  por la altura del Este- 

Oeste{9 2 ) ,  tojest przez oznaczenie  d ługośc i  geograficznćj.
Potrzeba oznaczenia położenia  papiezkiej linii d em ar-  

kacyjnej i prawnćj granicy w  n o w o  odkrytćj Brazylii 
i na  wyspach P o łu d n io w e g o  oceanu , pom iędzy korona­
mi portugalską a h iszpańską, jak to  już wyżćj n ad m ie ­
n iliśm y, p ow iększy ła  ze  w szechm iar  potrzebę wynajdo­
wania m etod  praktycznych. Przekonano się ,  jak rzadko  
m ożna zastosow ać d aw ną n iedokładną  m e tod ę  H ippar-  
cha, opartą na zaćm ieniach księżycowych; używ anie  zaś 
o d leg łośc i  księżyca, polecał już w r. 1 5 1 4  Jan W e r n e r  
astronom  norymberski, a w krótce  po nim Oroncyusz  
Finaeus i Gem m a Fr is ius .  A le  n iestety , d łu go  m etoda  
ta została bez zastosowania; aż gdy dopiero po długich  
i bezskutecznych próbach z narzędziami Piotra A pianus

(9 1 )  B a r ro s ,  d a  A s ia . D ec. 1 , l iv .  I V ,  ca p . 2, (1778) s i r .  2 8 2 .

(9 2 )  N o t ic ia b io g r a f ic a  de F e r n a n d o  d e  M a g c lla n e s ,  w  N a v a r r e t e ,  

C olleccion  de  los V ia g es  y  D e sc u b r im ie n to s  q u e  h ic ie r o n  p o r  mar 
los E s p a n o le s  T .  IV ,  s t r . X X X I I ,



(B ienewitz) i A lon zo  de Santa Cruz, N ew to n  odkrył  
( 1 7 0 0  r.) zw iorciadtow y sextant, a Ilad ley  ( 1 7 3 1  r.) 
upow szechn ił  go  pomiędzy żeglarzami.

A str o n o m o w ie  arabscy w  Hiszpanii w p łynę li  także na 
postępy astronomii żeglarskiej. W ie l e  bezskutecznych  
u s i ło w a ń  robiono dla oznaczenia d łu g ośc i  geograficznej,  
a gdy te  się nic udaw ały ,  w inę  teg o  przypisywano nie 
tak niedokładności  obserw acyj, jako raczej b łędom  dru­
karskim, pospolic ie  używ anych  e fem ery d ów  astrono­
micznych R egiom ontana. Portugalczykow ic  mieli w  p o ­
dejrzeniu wypadki spostrzeżeń  astronom icznych Hiszpa­
n ó w ,  i posądzali ich , że tablice fałszowali dla w id o k ó w  
politycznych (9 3 ) .  O drazu obudzona potrzeba w ynaj­
dow ania  pom ocniczych śro d k ó w , k tóre zapow iadała  przy­
najmniej teoretyczn ie  żeglarska astronom ia, objawia się  
ży w o  w  opisach podróży K olum ba, A m erigo  V espuccii,  
Pigafetta  i A ndrea  de San Martin, s ła w n e g o  sternika  
w yprawy M agellana, um iejącego  oznaczyć d łu g ość  po­
d łu g  R uy Falero. O p o z y c je  planet, zakrycia gwiazd,  
różnice w yso k o śc i  pom iędzy księżycem a J o w is z e m ,  
zmiany księżyca, dośw iadczano  z m niejszćm lub w ię -  
kszćm  p ow o d zen iem . Posiadam y obserw acye  konjun-  
kcyi w yk onan e  przez Kolum ba na wyspie H aity , w  n o ­
cy z 1 3  stycznia 1 4 9 3  r. O gó ln ie  uważano potrzebę  
przyłączenia do każdej w ielk iej w ypraw y oddzielnego  
zdatnego astronoma. K ró low a  Izabella pisząc d. 5  w r z e ­
śnia 1 4 9 3  r. do K olum ba, odzyw a się temi s łow y:  
„Chociaż  d o w io d łe ś  w  sw y ch  w ypraw ach , iż w ięcój  
w lósz ,  aniżeli jak iko lwiek  ze śmiertelnych (que ningu-  
no de los nacidos), radzę jednakże w ziąć  z sobą Fray

(9 3 )  B a r ro s ,  D ec. I I I .  P a r te  2, 1777, str.650 i  6 5 8 - 6 6 2 .



A ntonio  de Marchena, znanego jako uczonego  astronom a  
a cz łow ieka  zgod n ego”. Kolumb m ów i w  opisie swój czwar­
tej podróży: „Jed en  jest  tylko n iezaw odny rachunek że­
g larski, tojest astronom iczny; kto go  zna, m oże  być s p o ­
kojnym. R ów n a  on się przeczuciu proroczemu (vision 
profetica) (9 4 ) .  Nasi ciemni żeglarze nic patrząc na  
brzegi,  nie wiedzą przez kilka dni gdzie się znajdują. 
N ie  znaleźliby nigdy krainy, którą odkry łem . D o  żeg lu ­
g i potrzeba compas y arte, tojest bussoli  i wiedzy nau­
ki astron om ów ”.

(94) Królowa pisze do Kolumba: „ N o s o tr o s  m is m o s , y  n o  o tr o  
a lg u n o , h a b e m o s  v is to  a lg o  dc l l ib r o  q u e  n o s  d e ja s te s  (dziennik 
podróży, w którym podejrzliwy żeglarz wszelkie oznaczenia liczbo­
we stopni szerokości i odległości opuszczał) q u a n to  m a s  en  esto  
p la t ic a m o s  y  v em o s , conoce  m o s  c u a n  g r a n  cos/i h a  s e id o  este n eg o -  

c io  v u e s tr o  y  q u e  h a b c is  s a b id o  en e llo  m a s  que  n u n c a  se p e n s ó  q u e  
p u d ie r a  s a b e r  n in g u n o  de lo s  n a c id o s .  N o s  p a r e c e  que  s e r ia  b ien  
q u e  lleva sed cs  eo n  v o s  u n  b u e n  E s tr o lo g o , y  n o s  p a r e s c ia  q u e  s e r ia  
b u en o  p a r a  esto  F r a y  A n to n io  de  M a r c h e n a , p o r q u e  es b u e n  E s tr o ­
lo g o  y  s ie m p r e  n o s  p a r e c ió  q u e  se  c o n fo r m a b a  eo n  v u e s tr o  p a r e c e r .” 
Jestto ten Marchena Fray Juan Perez gwardyan klasztoru de la 
Nabida, którego Kolumb błagał w czasie swego ubóstwa, w roku 
1484, o chleb i wodę dla swych dzieci (Navarrete T. II, str. 110, 
T. III, str, 597 i 603; Munoz, Hist. dei Nuevo Mundo, lib. IV, 
§ 24) Astronomiczne efemerydy, nazywa Kolumb w jednym 
z listów pisanych z Jamajki w dniu 7 lipca 1503 r. do Christia- 
nissimos Monarcas „wizye prorocze” (Navarrete T. I, str. 306).— 
Ruy Falero portugalski astronom rodem z Cubilla, mianowany 
przez Karola V, r. 1519, wraz z Magellanem „Caballero de la 
Orden de Santiago”, ważną odgrywał rolę w czasie przygotowań 
do Magellańskiej wyprawy naokoło świata. Napisał dla Magel­
lana rozprawę o sposobie oznaczania długości, z której kilka roz­
działów posiadał w rękopisie wielki historyk Barros (Examen erit. 
T. I, str. 276 i 302; T . IV, str. 315). Byłyto zapewne też same, 
rozdziały, które w Sewilli w r. 1535 wydrukowane zostały u Jana 
Crombergera. Navarrete (Obra post. sobre la Hist, de la Nau­
tica y de la ciencias matemat. 1846, str. 147) nie mógł tej 
książki dostać w samej nawet Hiszpanii. O czterech sposobach 
oznaczania długości, które Falero przez natchnienie swego pou-



W y m ie n i łe m  tu  bardziej w ydatniejsze  s z c z e g ó ły ,  al­
b o w ie m  stawiają one  n iejako w  oczy, jak  dalece w  tej 
ep oce  p ierw otnego  rozw in ięc ia  się żeglugi którćj dajemy  
obraz, astronomia żeglarska stała się potężnym śr o d ­
kiem  do u ła tw ien ia  dostępu  do wszystkich  stron  ziemi; 
jak w  czasie ogó ln ego  ruchu u m j s łó w  już w cześn ie  
poznano, że są metody, które dopićro  po w yd o sk on a le ­
niu z e g a r ó w , narzędzi mierzących kąty i tablic s ło n e ­
cznych i k siężycow ych , m o g ły  być og ó ln ie  praktycznie  
zastosow ane .  Jeżeli charakterem  jak iego  w ieku  jest  
mniój lub w ięcćj  szybki postęp ducha p e w n e g o  okresu  
czasu, to w iek  K olum ba i w ielk ich  odkryć na m orzu,  
pomnażając niespodziewanym  sposobem  ilość przedm io­
tó w  wiedzy i obserw acyi,  nadal następnym  w ie k o m  no­
w y  a w yższy  polot. Jes t to  w ła ś c iw o śc ią  ważnych o d ­
kryć, że zarazem rozszerzają obręb  zdobyczy i otwierają  
widoki rozprzestrzenienia dziedziny, mającśj być zdoby­
tą. S ła b e  um ysły  w  każdym okresie  czasu sądzą, że  
ludzkość o s ięg ła  najwyższy szczyt u m y s ło w e g o  p os tę ­
pu; zapominają, że przez w ew n ętrzn y  związek w szyst­
kich zjawisk przyrody, który ogarnąć wypada, w  miarę

fatego djabla (Demonio familiar) posiadał, patrz Herrera, D e c . I I ,  
l i i .  I I ,  c a p . 19 i Navarrete T. V, str. LXXVII. Później robił ko­
smograf Alonso de Santa Cruz, tenże sam co oznaczyć zamie­
rzył długości za pomocą kołysań igły magnesowej (podobnie 
jak chciał wykonać aptekarz ze Sewilli Filip Guillen w 1525) 
pomysły niedające się, wykonać, a zmierzające do tegoż samego 
celu przez p r z e n i e s i e n i e  c z a s u . Chronometry jego byłyto zegary 
piaskowe czyli klepsydry i zegary wodne, których kółka poru­
szała woda, albo nawet w oliwie maczane knoty, wypalające się 
w jednakowych czasach! Pigafetta (Transunto del Trattato di Na- 
vigazione, str. 219) zaleca wysokość księżyca za południk. O tych 
metodach lunarnych dla oznaczenia długości, mówi bardzo na­
iwnie a trafnie Amerigo Vespucci: ,,Korzyści jakie dają, wyni­
kają z corso  p iu  le g  g i e r  d e  l a  lu n a  (Cannovai, Viaggi, str. 57).



jak  postępujemy pole coraz więcej się roz lw icra, a ogra­
nicza je  widokrąg, oddalający się n ieustannie  od badacza.

M ożeż historya lu d ó w  wskazać nam epokę p o d o ­
bną do tćj, w  której s ię  zb ieg ło  tyle tak ważnych n a -  
darzeń, jakoto: odkrycfe i p ićrw sze  osiedlen ie  A m eryki,  
żegluga do Indyj W sch o d n ich  n aok oło  przylądka D o -  
brej-Nadziei , i p ićrw sze  opłynięc ie  Magellana naokoło  
ziemi, z najświetnicjszćm  rozkw itn ien iem  sztuki, z try­
umfem u m y słow ej  i religijnej w oln ośc i ,  i z niespodzia­
nym rozszerzen iem  znajomości ziem i i nieba? Ta epoka  
aby nas u derzy ła  sw ą  w ielkośc ią , n ie  potrzebuje m ieć  
uroku  daw nych  czasów , pod k tórem i nam się przedsta­
wia; bardzo ona m ało  w inna j e s t  tem u  u rok ow i,  jeżeli  
nam się przedstawia w  w spom nieniach  historycznych  
i u w oln ioną  od natrętnej rzeczywistości czasu obecnego .  
A le  jak w e  wszystkich  z iem skich  rzeczach, tak i tutaj 
św ie tn o ś ć  szczęścia łączy się  z c iężk iem i ranami. Postęp  
w iad om ośc i  kosmicznych okupiliśm y strasznem i gw a łta m i  
i zbrodniami, jakie roznosili  tak nazwani cywilizujący  
zdobyw cy  od jed n ego  końca ziemi do drugiego . B yłobyto  
jednakże nierozsądnóm i zarozum iałćm  zu ch w a ls tw e m ,  
w  nieustannie  rozwijającej się ludzkości dogm atycznie  
rozstrzygać o  szczęśc iu  i n ie szc z ę śc iu .  N ie  wypada  
c z ło w ie k o w i  sądzić wypadki g o tu jące  się zwolna w  ł o ­
nie czasu, które obchodzą św ia t  c a ły ,  a należące tylko  
w  części do w iek u , w  którym je  sam o w oln ie  u m ie ­
szczam y.

Pierw otne odkrycie  środkow ćj i po łu dn iow ćj części  
S ta n ó w  Zjednoczonych północnej Am eryki przez Skandy­
n a w ó w ,  wypada prawic w tym czasie, co pojawien ie  i ta­
jem nicze  wystąpienie  Manco Capac na w yżyn ie  Peru a ń-  
skiój; odkrycie to je s t  2 0 0  lat daw niejsze od przybycia



A ztek ów  do doliny m ex]kańskie j .  Założenie  stolicy l e ­
go  królestw a T enocbtitlan , nastąpiło dopióro 3 2 5  lat 
późnićj. G dyby o w e  osady N o r m a n ó w  potrwały  dłużej, 
gdyby je  w sp iera ło  i osłania ło  potężne, politycznie silne  
państwo; natenczas posuwające "się naprzód ludy g er ­
m ańskie ,  spotkałyby zapew ne  ludy trudniące się ł o w ie ­
ctwem (9 5 ) ,  gdzie  późnić) zdobywcy hiszpańscy zastali 
usadow ionych  ro ln ików .

(95) Plemię amerykańskie, które jcsl jednakowe począwszy od 
65° północnej do 55° południowej szerokości, nie przeszło od 
życia łowieckiego przez pasterskie, ale wprost do rolniczego. 
Okoliczność ta więcej zasługuje na uwagę, albowiem w Amery­
ce żyją niezmierne stada bizonów, dających się ułaskawić i mo­
gących dostarczyć wiele mleka. Mało co zważano na tę wia­
domość, znajdującą się w dziele Gomary pod tytułem: H is to r ia  
g e n .  de  la s  I n d ia s  c a p .  214, że w północno zachodniej części 
Mcxyku, pod 40° szerokości, żył naród jeszcze, w XVI wieku, 
który miał za największe bogactwo trzody oswojonych bizo­
nów (bueyes eon una giba). Mieszkańcy ciągnęli z tych zwie­
rząt materyał do odzieży, pokarm i napój; zapewne pili krew 
(Prescott, Conquest ofMexico, T. III, str. 416), albowiem wstręt 
do używania mlćka, albo raczej nieużywanie onegoż, właściwem 
było wszystkim mieszkańcom nowego stałego lądu przed przy­
byciem Europejczyków, tudzież mieszkańcom Chin i Kochin- 
chiny. Od najdawniejszych czasów w górzystych częściach Quito, 
Peru, Chili, znajdowały się stada oswojonych lam; stada te by­
ły bogactwem narodów osiedlonych, zajmujących się uprawą 
roli. W Kordylierach zaś w południowej Ameryce, nie napotka­
no żadnego ludu, któryby prowadził życie pasterskie. Co zna­
czyły owe oswojone jelenie przy Punla de S. Helena, o któ­
rych wzmiankuje Herrera, D c c . I I ,  lib . X ,  c a p .  6 (T. I, str. 471, 
ed. Amberes 1728)? Jelenie te miały dawać mleko i sery: c ie rvo s  
q u e  d a n  leche  y  queso  y  se c r ia n  en  c a sa !  Z jakiego źródła pocho­
dzą te wiadomości? Nie mogą one pochodzić z pomieszania lam ro­
gatych i nierogatych, o których wspomina Garcilaso (Comment. 
rcales p. I.flib. V, cap. 2, str. 133), że służyły w Peru i na wy­
żynie Collao do orania. Porównaj także Pedro Cieęa de Leon 
C h r o n ic a  d c l P e r u , S e w i l la ,  1553, c a p .  110; str. 264. To użycie 
zdaje się być tylko rzadkim wyjątkiem miejscowym. W ogólno­
ści plemiona amerykańskie odznaczają się brakiem zwierząt do­
mowych, co znowu wielce oddziaływało na życie familijne.



Czasy owój Conquisty, koniec w iek u  X V g o  i początek  
X V I g o ,  są oznaczone dziw nym  zbiorem  wielkich w ydarzeń  
w życiu politycznem  i cyw ilnćm  lu d ó w  E urop y . T e g o ż  
sam eg o  miesiąca, w  którym Ferdynand  Kortez stoczy­
w szy  b itw ę pod O tum ba podstąpił  pod M exyk  dla ob lę ­
żenia te g o  miasta, spalił  Marcin L u te r  w  W it te m b e r g u  
bullę papiezką, i zaczął reform ę, która zapow iadała  du­
chow i w o ln o ść  i postęp  na nieznanych praw ie dro ­
gach  ( 9 6 ) .  W  tym także czasie, w ystąp iły  jakby z g ro ­
bu  najwspanialsze  u tw ory  sztuki starożytnych H e l le n ó w :  
L a o k o o n ,  'forso, A po llo  be lw edersk i  i W e n u s  m ed ycej -  
ska. W e  W ło sz e c h  błyszczeli M ichał A n io ł ,  Leonardo  
da V inci,  Tycyan i Rafael; w  N iem czech  zaś H olbe in  
i A lb rech t  Diirer. S ys tem  św ia ta  odkrył K opernik , ch o ­
ciaż tenże  b y ł  o g ło szo n y  dopićro w  roku śmierci K o lu m ­
ba, a czternaście  lat po odkryciu  n o w e g o  s ta łeg o  lądu.

W a ż n o ść  te g o  odkrycia i p ićrw sze osiedlen ia  E u ro ­
pejczyków , n ie  naprowadzają nas tylko do zadań zaw ar­
tych w  tśrn piśmie; należą o n e  także do o w y ch  u m y s ło ­
w y c h  i moralnych w p ły w ó w ,  które rozszerzając nagle  
o g ó ł  w y o b r a ż e ń ,  u lepszyły  stan tow arzyskich  stosu n ­
k ó w .  O d  o w ś j to  w ielk iej epoki, duch i serce  zaczęły  
żyć n o w e m  i czynniejszem życiem , a śm ia łe  życzenia  
i u łu d n e  nadzieje, przeniknęły  praw ie  w szystk ie  klassy  
tow arzystw a. W  sk utek  także tych w y p a d k ó w , brak  
zaludnienia na całćj praw ie p o ło w ie  ziemi, m ia n o w ic ie  
zaś na p rzec iw leg łych  brzegach E u rop y , sprzyjał zak ła -

(96) O nadziejach, jakie Luler pokładał przy wykonaniu swego 
wielkiego i odznaczającego się dzieła odrodzenia na młodszej 
generacyi, na młodzieży Niemiec, palrz ciekawe zdanie w liście 
Pisanym w miesiącu czerwcu 1518 r. (Neander, de Vicelio str. 7).

Zero IV . G rudzień  1 6 « .



daniom  kolonij, których rozciąg łość  i p o ło żen ie ,  zachę­
ciły je  do zamienienia się w  państwa sam odzielne, z w o l ­
nym w yborem  kształtu rządu. Przyłączamy tu jeszcze  
do teg o  reformę religijną, ten w stęp  do w ie lk ich  prze­
mian politycznych, która miała odb yć  w szystk ie  kszta ł­
ty sw e g o  rozwinięcia  w  okolicy, która s ię  stała przytuł­
kiem wszystkich  wyznań, i najrozmaitszych uczuć o rze­
czach Boskich. Ś m ia ło ść  g e n u e ń sk ie g o  żeglarza, je s t  
pićrw szóm  o g n iw e m  w  tym  nieskończonym  ła ńcu chu  
nadzwyczajnych wydarzeń. Czysty przypadek, a nic  
oszu k a ń s tw o  i intryga sprawił,  iż stały  ląd A m eryki nie 
otrzymał swój nazwy od Kolum ba ( 0 7 ) .  N ow a  część  z ie -

(97) W innem miejscu okazałem, jak dalece znajomość epoki 
w której mianowanym został nadsternikiem Vespucci, uchyla po­
sądzenie wymyślone najprzód przez astronoma Schoner w Norym 
berdze w r. 1533, jakoby Vespucci podstępnie wpisał wyrazy T e r ­
r a  d i  A m e r ig o  na karcie pobrzeży, którą się podjął poprawić. Jak 
wysokie poszanowanie pokładał dwór hiszpański w wiadomościach 
hydrograficznych i astronomicznych Ameriga Vespucci, okazuje 
się jawnie z przepisów (real titulo eon extensas faculdades), jemu 
danych, gdy byt mianowanym dnia 22 marca 1508 r. na „ P i lo to  
m a y o r "  (Navarrote T. III, str, 297—302). Postawiony on był na 
czele istotnego „ D e p o s i to  h y d r o g r t r f i c o "  i miał zlecenie wykonać 
dla C a s a  d e  C o n tr u ta c io n  w Sewilli, owego środkowego punktu 
wszystkich przedsięwzięć morskich, ogólny spis pobrzeży i wy­
kaz położeń krajów ( Padron generał), w którym corocznie ma 
być dołączane wszystko co się odkryje. Ale już w r. 1507 zapro­
ponował nazwę A m c r ic i  t e r r a  dla nowej części świata w małej 
geografii: C o s m o g r a p h ia e  I n t r o d u c t io ,  in s u p e r  q u a tu o r  A m e r ic i  
V e s p u c c i N a v i g a t i o n i s  (impr. in oppido S. Deodati, 1507) mąż. 
o którego istnieniu nie wiedział pewno Vespucci; byłto geograf 
Waldseemuller (Martinus Hylacomylus) z Frejburga w Bryzgo- 
wii, naczelnik drukarni w St-Die w Lotaryngii. Itingmann profes­
sor kosmografii w Bazylei, bardziej znany pod imieniem Phile- 
sius, Hylacomylus i ojciec Gregorius Reisch, wydawca M a r g i r i ł a  
P h ilo s o p h ic a ,  byli śeisłemi przyjaciółmi. W ostatniego dziele 
znajduje się rozprawa Hylacomylusa o architekturze i perspekty­
wie z r. 1509 (Examen erit. T. IV, str. 112. Laurentius Phry- 
sius z Metz, przyjaciel Hylacomylusa, był podobnie jak ostatni



mi, zbliżona od pót w iek u  przez związki h and low e i po­
stępy w  żegludze do E u r o p y ,  w y w a r ła  znaczny w p ły w

protegowanym przez księcia Rene Waryńskiego, który pisywał 
i odbierał listy od Vespucci, wspomina o Hylacomylusie w wyda­
niu strasburskiem Ptolemeusza z r. 1522, jako o zmarłym. Kar­
ta nowego stałego lądu po raz pierwszy nosi w tern wydaniu 
Ptolemeusza nazwę A m e r ic a ', wyrysował ją Hylacomylus. Według 
moich poszukiwań, wydał już Petrus Apianus dwa lata przedtem 
kartę świata, dołączoną najprzód do wydania Solina Camera, 
a powtóre do wydania Vadiana Mely, i w niej, podobnie jak w no­
wszych chińskich kartach, międzymorze Panama jest przerwane. 
(Examen crit. T. IV, str. 99—124, T . V, str. 168—176). Bar­
dzo niesłusznie uważano dawniej kartę znajdującą się teraz 
w Wejmarze, a która pochodzi z biblioteki Ebnera w Norymber­
dze z r. 1527 i od niej odmienną Di ego Bibero, wyrytą przez Giis- 
sefelda roku 1529, za najdawniejsze karty nowego stałego lądu 
(Exam. T . II, str. 184, T. III, str. 191). Vespucci wraz z luan dc 
l i Cosa na sześć lat przed zgonem Kolumba w r. 1500 w Puerto 
de Santa Maria wyrysowali kartę, którą ja pierwszy odkryłem; 
znajduje się ona w wyprawie Alonsa de Hojeda w r. 1497 do po 
hrzeży południowej Ameryki, a zatem w rok po trzeciej podróży 
Kolumba. Vespucci bez żadnego powodu zmyślił podróż w r. 1497, 
gdyż on, również jak Kolumb aż do śmierci przekonani byli, że 
dotknęli tylko wschodniej części Azyi. (Porównaj list Kolumba 
do AlexandraVI papieża, pisany w lutym 1502 r., a drugi do kró­
lowej Izabelli w lipcu w r. 1503, w Navarrele T . I, str. 304, 
T- II, str. 280, jako i list Vespucci do Picro Francesco de Medici, 

Bandini, Vita c Eetterc di Amerigo Vespucci. sir. 66 i 83) 
l*edro de Lcdesma sternik trzeciej podróży Kolumba, mówi 
'z procesie przeciwko spadkobiercom admirała, że uważają Paria 
Za część Azyi „ la  t i e r r a  f i r m e  q u e  d ic c s e  q u e  e s  d e  A s ia " ; (Navar- 
rete, T. III, str. 539). Często używane nazwy: m o n d o  n u o v o , alter 
° r b is , C o lo n u s  n o v i  o r b i s  r e p e r t o r  nie są w sprzeczności z powyż- 
sz^m mniemaniem, albowiem poprostu wyrażali się tak o nigdy 
'dew idzianych okolicach, podobnie, jak to robili w tymże sensie 
*trabon, Mela, Tertulian, Izydor ze Sewilli i Kadamosto (Examen 
Crit- T. I, str. 118; T. V, śtr. 182-184). Więcej aniżeli w 20 lat 
I1’! śmierci Vespucci, która nastąpiła w r. 1512, nie uczyniono 
Zadnego zażalenia przeciwko żeglarzowi florenckiemu, a nawet 
aż do potwarzy Sehonera w O p u s c u lu m  g e o g r a p h ic u m  1533 i Ser­
weta w Wy,ianiu Sońskiem Ptolemeusza w r. 1535. Krysztof 
K°lumb na rok przed zgonem wyraża się o nim, że to człowiek



na in s ty tu c je  polityczne, na idee i dążności ludów , p o ło ­
żonych na w schodnićj granicy tćj doliny oceanu A tlan ­
ty ck ieg o ,  która zdaje się coraz bardzićj zwężać.

najczystszego charakteru (mucho hombre de bien), godzien zu­
pełnego zaufania i zawsze mu chętny (Carta a ini muy caro fijo 
D. Diego, w Navarrete T. I, sir. 351). Również przyjaźnie dla 
Vespucci odzywał się Fernando Columb, który opisał żywot swego 
ojca w Sewilli dopiero w r. 1535, na cztery lata przed śmiercią, 
a wraz z Juan Vespucci siostrzeńcem Ameriga, w r. 1524 zasia­
dał w juncie w Badajoz i miał udział w rozprawach nad posia­
daniem Molukków. Petrus de Martyr de Anghiera osobisty przy­
jaciel admirała, z którym listował aż do r. 1525; Oviedo, który 
wszystko wynajdował co tylko mogło przynieść ujmę Kolumbo­
wi; Ramusio i wielki historyk Guicciardini, wszyscy oddawali naj­
większe pochwały dla Ameriga. Gdyby Amerigo umyślnie fał­
sze popełniał co do czasu swoich podróży, natenczas urządziłby 
je tak, żeby się z sobą zgadzały, a nie zakończyłby pierwszej po­
dróży w p ięć miesięcy już po rozpoczęciu drugiej. Zamieszanie 
powstające w liczbach w wielu tłumaczeniach jego podróży, nie 
może mu być przypisane za winę. albowiem sam nie wydał ża­
dnego z tych opisów. Pomieszanie liczb w drukowanych dziełach, 
było w XVI wieku bardzo pospolilern. Oviedo jako paź królowej, 
był obecny na audyenzyi, w której Ferdynand i Izabella 1493 r. 
przyjmowali wspaniale admirała po odbyciu jego pierwszej po­
dróży, przedsiębranej dla robienia odkryć. Po trzykroć sam ogła­
szał, że ta audyeneya miała miejsce w r. 1496 a nawet że Ame­
rykę w r. 1491 odkryto. Gomara powtórzył toż samo nie liczba­
mi, ale słowami wydrultowanemi, i kładzie odkrycie T i e r r a  f ir m ę  
Ameryki w r. 1497, a zatem w tymże samym roku, co tak nie­
przyjaznym jest dla sławy Amerigo Vespucci (Examen erit. T. V, 
str. 196—202). Florentczyk zupełnie był niewinnym; nigdy nie 
nazywał swojem nazwiskiem nowego stałego lądu, tylko przez 
samochwalstwo w zdaniach sprawy pisanych do gonfaloniera 
Piero Sodcrini, do Pi er Francesco de Mcdici i do księcia Rene K 
lotaryńskiego, więcej na siebie zwrócił uwagi na nieszczęście 
potomności, aniżeli istotnie na to zasłużył. Najwymowniej w tętn 
świadczy proces, który prowadził Fiscal w latach 1508 do 1527 
przeciwko spadkobiercom Krysztofa Kolumba, w zamiarze ode' 
brania im praw i przywilejów, które korona przyznała admira­
łowi w r. 1492. Admirał wszedł do usług rządowych jako 'p ilo to  
m ayor w tym roku, kiedy się proces rozpoczął, \y  czasie prowa- 
4 zenia procesu żył jeszcze cztery lata, który rozstrzygał jakie c%@"



ici nowego stałego lądu najprzód dotknął. Najnikczemniejsze 
wieści znalazły posłuch i służyły Fiskalowi do zaskarżenia. Wy­
szukiwano pod oczyma Amerigo Vespucci i jego synowca świad­
ków w Santo Domingo i we wszystkich przystaniach hiszpańskich, 
jakolo: w Moguer, Palos i Sewilli. Już wtedy wydano następujące 
dzieła: M u n d u s  N o v u s  drukowany u Jana Otmara w Norymber­
dze r. 1504; Ra colta di Vicenza (Mondo Novo et paesi novamente 
retrovati da Alberico Vespuzio Fiorentino) przez Alessandro Zor- 
zi, 1501, niesłusznie przypisywane Fracanzio di Montalbodo; 
Q u a t u o r  N a v ig a t io n e s  przez Marcina Waldseemiiller ( Hylaco- 
mylus. W r. 1520 wyszły karty świata z nazwą A m e r y k a  przez 
Hylacomylusa r. 1507 zaproponowaną, a którą pochwalał Joachim 
Vadianus r. 1512, w liście pisanym z Wiednia do Rudolfa Agri­
cola; a przecież ten mąż, którego pisma po Niemczech, Fran­
cy i i Włoszech szeroko rozprzestrzenione, przypisywały po­
dróż do Tierra firme dc Paria w roku 1497, nie był przez Fiskala 
w procesie rozpoczętym 1508 r. a 19 lat ciągnącym się ani zawe­
zwanym osobiście, ani wspominano o nim jako poprzedniku lub 
przeciwniku Kolumba. Dlaczegóż po śmierci Amerigo Vespucci 
(22 lutego 1512 r. w Sewilli) nie wezwano jego siostrzeńca dla 
oświadczenia, jak to zrobiono z Martin Alonso i Vincente Yannez 
Pinzon, z Juan de la Gosa i Alonso dc Hojeda. że Amerygo dot­
knął przed Kolumbem t.j przed I sierpnia 1498 pobrzeża Paria, 
które niejako stały ląd azyatycki, lecz dla poblizkich a korzy­
stnych połowów pereł wielkiej były wartości? Niewyjaśnionem 
byłoby pominięcie tego najważniejszego świadectwa, kiedy się 
chwalił Amerigo Vespucci, że w roku 1497 odbył podróż dla ro­
bienia odkryć, gdyby wtedy jakąkolwiek wagę. kładziono na za­
gmatwane daty i błędy drukarskie w Q u a tu o r  N a v i g a t i o n e s .  Wiel­
kie a wtedy jeszcze niewydane dzieło przyjaciela Kolumba, Fray 
Bartholomć de Las Casas i Historia generał dc las Indias). jak wia­
domo jest z pewnością pisane było w bardzo różnych czasach. 
W 15 lat po śmierci Amerigo r. 1527 dopiero je zaczął, a skoń­
czył 1559; tojest na 7 lal przed śmiercią ten sędziwy autor, który 
żył 92 l it. Dziwnie pomieszał w nićm pochwały i ostre nagany. 
Nienawiść i podejrzenie rosły w miarę jak się sze:żyła sła­
wa florenckiego żeglarza. W pierwszej przemowie (Prologo) 
stoi: „Amerigo opowiada, co wykonał w dwóch podróżach do 
Indy i; jednakże niektóre okoliczności pominął, czyto z umysłu 
(a saviendas), czyli też że na to nie zważał. Dlatego posądzali go 
niekjórzy o to. co innych było własnością, a czego im prze­
czyć nie wypadało". Podobnież umiarkowane jest zdanie w księ­
dze 1 rozd. 140' „Muszę tutaj mówić o niesprawiedliwości, któ­
rą admirałowi wyrządził Amerigo, albo może ci, co kazali wy­
drukować jego Q u a tu o r  N a v ig a t io n e s  (o los que imprimieron).



Jemu samemu bez wymienienia kogo innego, przypisują odkry­
cie stałego lądu; zdaje się, że na kartach miał on dać nazwę Ame 
rica, i wyrządził taką krzywdę admirałowi. Ponieważ Amerigo 
umiał władać językiem i wypisać się ozdobnie (era latino y elo- 
quente), mienił się za naczelnika wyprawy H oj ody, w liście pisa­
nym do Rene króla Lotaryngii; jednakże był on tylko jednym 
ze sterników, pomimo że posiadał wielką wprawę władania okrę­
tem i był uczony w kosmografii (hombre entendido en las cosas 
dc la mary docto en Cosmographia'. Rozgłoszono po święcie, że 
on pierwszy stanął na stałym lądzie. Jeżeli on pierwszy naumyśl­
nie rozgłosił, jestto wielką złośliwością; a jeżeli nie jest istotnie 
winnym, to przecież takim się wydaje być (clara pareze la false- 
dad: y si lue de industria hecha, maldad grande lue; y ya que no 
lo fuese, al menos parezcloj. Amerigo miał wypłynąć roku 7 
(1497); data będąca li omyłką w pisaniu, a nie złośliwością (pa­
reze aves avido yereo de pendula y no malicia), albowiem miał 
wrócić po 18 miesiącach. Obcy pisarze nazywali tę krainę A m e ­
r y k ą ;  wypadłoby ją nazywać K o lu m b a ” . Miejsce to oczywiście 
dowodzi, że dotąd Casas nie posądzał Amcriga, jakoby sam wpro­
wadził nazwę A m e r i c a .  Mówi on: a n  to r n a d o  lo s  c s c r ip to r e s  c x -  
t r a n g e r o s  d e  n o m b r a r  la  n u e s t r a  T i e r r a  f ir m ę  A m e r ic a ,  c o m o  s i  
A m e r ic o  s o lo  y  n o  o l r o  e o n  c l y  a n te s  q u e  to d o s  l a  o v i c r a  d e s e u b ie r -  
to .  Jednakże w księdze 1 roz 164—169 i księga 11 rozd. 2 wybu­
cha odrazu cała jego nienawiść. Niemasz tu już mowy o ja­
kim błędzie w liczbach lat, albo o szczcgólnem poważaniu 
obcych dla A m eriga; wszystko jest umyślnem oszustwem, 
które zrobił sam Amerigo (de industria lo b izo ... persistió
en el engano  de% falscdad es ta cluramenle convencido).
Bartholome de las Casas usiłuje szczegółowo dowieść Ameri- 
gowi jeszcze w dwóch innych miejscach, że sfałszował w swo- 
jem zdaniu sprawy szereg wypadków dwóch pierwszych po­
dróży; niektóre okoliczności wcielił do pierwszej podróży, które 
wydarzyły się w drugiej i naodwrót. Uderzało mnie to nie­
mało, że sam oskarżyciel nie uczuł, jak dalece zmniejsza się wa­
żność jego oskarżenia, gdy o odmiennem zdaniu i obojętności lego 
mówi, który miat największe prawo zaczepić Ameriga Vespucci, 
gdyby go uważał jako winnego, i obrażającego jego ojca. „Dzi­
wię się, mówi Las Casas, że Fernando Kolumb, mąż niepospolite­
go rozumu, mający, o ozem wiem z pewnością, opisy podróży 
Ameriga w swem ręku, nie spostrzegł w nich wyrządzonej krzy­
wdy i oszustwa przeciw admirałowi."— Mając sposobność [)rzed 
kilkoma miesiącami na nowo rozpatrzyć się w nieznanych ręko­
pisach Barlhuleme de Las Casas, zamierzyłem o tak ważnym, a do 
tąd niedokładnie rozpoznawanym historycznym przedmiocie to 
dopełnić do tćj długiej noty, czegom nie mógł jeszcze użyć w r.



1839 w moim E x a m e n  c r i t iq u e  T. V, str. 178—217. w  niczem nie 
zmieniłem przekonania wówczas objawionego fstr. 217— 224) 
„ Q u a n d  la  d e n o m in a t io n  d ’ u n  g r a n d  c o n t i n e n t ,  g ć n ć r a le m e n t  
a d o p te e  e t  c o n s a c r e e  p a r  l ’u s a g e  d e  p lu s ie u r s  s i i c le s ,  s e  p r e s e n tc  
c o m m c  u n  m o n u m e n t d e  1 'in ju s t ic e  d e s  h o m m e s  U  e s t  n a tu r e l  d a t t r i -  
b u e r  d u b o r d  la  c a u s e  d e  c e tte  in ju s t ic e  d  c e ln i, q u i  s c m b l a i t  le  p lu s  
in t e r e s s i  a  l a  c o m m c t tr c .  L ’e tu d e  d e  d o c u m e n s  a  p r o u v e  q u ’ a u c u n  
f a i t  c e r l a in  n ’a p p u ie  c e tte  s u p p o s i t io n ,  e t  q u e  le  n o m  d  A m i r i q u e  
a p r i s  n a is s a n c e  d a n s  u n  p a y s  e lo ig n ó  (e n  F r a n c e  e t  en  A l le m a g n e ) ,  
p a r  u n  c o n c o u r s  d i n c i d e n t s  q u i  p a r a i s s e n t  e c a r t e r  ju s q u 'a u 'S o u p ę o n  
d w i e  in f lu e n c e  d e  la  p a r t  d e  V e s p u c e . C e s t  l a  q u e  s ’a r r e t e  l a  c r i t i ­
q u e  h i s to r iq u e .  L e  c h a m p  s a n s  b o r n e s  d e s  c o u s e s  in c o n n u e s , o u  d e s  
c o m b in a is o n s  m o r a le s  p o s s ib le s ,  n ’e s t  p a s  d a  d o m a in e  d e  1’l i i s t o i r e  
p o s i t i v e .  U n  lio m m e  q u i ,  p e n d a n t  u n c  lo n g u e  c a r r ie r e ,  a j o u i  d e  
i e s t i m e  d e s  p lu s  i l lu s t r e s  d e  s e s  c o n te m p o r a in s ,  s ’e s t  e le v e  p a r  se  
c o n n a is s a n c e s  en  a s tr o n o m ie  n a u t iq u e , d is t in g u ć e s  p o u r  le  t e m p s  oil 
i l  v i v a i t ,  d  u n  e m p lo i  h o n o r a b le .  C e c o n c o u r s  d e  c ir c o n s ta n c e s  f o r -  
tu i t e s  lu i  a  c lo n n e  u n c  c e le b r i te  d o n t  le  p o i d s ,  p e n d a n t  t r o i s  s ih c le s ,  
a  p e s e  s u r  s a  m e m o ir e ,  en  f o u r n is s a n t  d e s  m o t i f s  p o u r  a v i l i r  s o n  
e a r a c t e r e .  U n c  t e l l e p o s i t i o n  e s t  b ie n  r a r e  d a n s  1 'h is to i r e  d e s  in f o r -  
tu n e s  h u m a in e s :  c 'c s t l ' e x e m p le  d u n e  f lć tr is s u r e  m o r a le  c r o i s s a n t  
a v e c  l i l l u s t r a t i o n  d u  n o m . II v a l a i t  l a  p e in e  d e  s c r u te r  ce  q u i ,  d a n  
ce  m i la n g e s  d e  s u c c i s  e t  d a d v e r s i t e s ,  a p p a r t i e n t  a u  n a v ig u tc u r  
n iem e , a u x  h a s a r d s  d e  l a  r e d a c t io n  p r e c i p i t e e  d e  s e s  i c r i l s ,  a u  a  d e  
m a l a d r o i t s  e t  d a n g e r e u x  a m i s . ”  Kopernik nawet przyczynił się do 
tej niebezpiecznej sławy; on także przypisuje odkrycie nowego 
stałego ładu Vespucemu. Roztrząsając c e n tr u m  g r a v i t a t i s  i c e n ­
tr u m  m a g n i tu d in is ,  dodaje: „ M a g is  i d  e r i t  c la r u m , s i  a d d e n tu r  in ­
s u la e  a e ta te  n o s t r a  s u b  H is p a n ia r u m  L u s i ta n ia e q u e  p r in c ip i b u s  r e -  
p e r t a e  e t  p r a e s e r t im  A m e r ic a  a b  in v e n to r e  d e n o m in a ta  n a v iu m  
p r a e f e c to ,  q u e m , o b  in c o m p e r ta m  e ju s  a d h u c  m a g n i tu d in e m , a l t e ­
r u m  o r b e m  t e r r a r u m  p u ta n t .” (Nicolai Copernici, de Revolutioni­
bus orbium coelestium, Libri sex, 1543, str. 2. a).



WZROSTU I STANU

s a g a n a
OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW AŻ DO 1847 ROKU,

■  k a k A ł o i w

P R Z B 1

S/cffiiedzczatM^cejpo-

( D o k o ń c z e n i e ) ,

S 9- Dalszy ciąg wzrostu i stanu Warszawy 
od r. 1836 do 1847.

S k re ś l iw s z y  ko le je  i sku tk i  zmian pod  w zg lędem  zewnę< 

trznym  i w ew n ę t rzn y m  aż do o s ta tn ieg o  ro k u  w m ie ś c ie  na  

szśm  p rzypad łe ,  przystępuję  do  opisu  p rzem y słu ,  h an d lu ,  

m ajg tku ,  ośw ia ty  i szczególnych zd a rzeń  w ia t a c h  od  1 8 3 2  

do 1 8 4 7 ,  w  his toryi i s ta tys tyce  W a rs z a w y  odznaczonych. 

W s p o m n ia ł e m  ju ż  poprzedn io ,  ja k i  cios w yp adk i  1 8 3 0  r. 

p rz em y sło w i tu ta j  zadały ,  i j a k i  w p ły w  na s tan  h a n d lu  

w y w a r ły ;  j ak o ż  w s trzą s ły  one  w  za rodz ie  ow oce  k i lk un a­

s to le tn ieg o  b ło g ie g o  pokoju , n iep rze rw an y ch  u s i ło w a ń  

u rząd  i p ry w a tn y c h  p rzeds ięb io rców . Z naczna  liczba lu ­

dnośc i fabrycznej i rzem ieś ln icze j ,  złożonej po  w iększej



Części z cudzoz iem ców , p rze rażon a  n ie sp o d z ie w a n e m i zda­

rzeniam i i obaw ia jąc  s ię  dalszych sk u tk ó w ,  m ia s to  o p u ­

ściła .  N ieu ch ro n n e  też  w  p o d o b n y c h  o ko licznośc iach  zn i­

szczenia i klęski, d o tk n ę ły  w ie le  z a k ła d ó w  fabrycznych, 

a zas ta n o w io n y  blizko przez p ó ł to ra  ro k u  h a n d e l  z c e ­

s a r s tw e m  rossy jsk iem  b y ł  przyczyną, iż w iele  m n ić j  z a ­

m ożnych  fabryk, mianow ic ie  w y r o b ó w  w e łn ian y c h ,  z u p e ł ­

nie u p a d ło ;  znaczniejsze zaś w szys tk ie  znalazły się w  k o ­

nieczności ilość w y ro b ó w  zmniejszyć. U p ad ek  tedy  w s p o ­

m niany ch  za k ła d ó w  lub  ich zm niejszenie ,  n ie  m o g ły  ja k  

ty lko  szkodliw y w p ły w  m ieć  na w szy s tk ie  g a łęz ie  k r a ­

jo w e g o  p rz em y s łu .  P o  p rzyw rócen iu  spokojriości w  k r a ­

ju ,  w ład ze  r z ą d o w e  dążące  w p ra w d z ie  do z ago jen ia  r a n  

pon ies ionych ,  u s i ło w a ły  przyjść w  po m oc  w sze lk iem i od  

n ich  zaw is łem i ś ro d k a m i;  o d zyskan ie  atoli daw n ie jszego  

pod  tym  w z g lę d e m  b y tu ,  ty lko  zw olna  i z t r u d n o śc ią  p o ­

s tęp o w a ło ,  ta k  z p o w o d u  nad zw ycza jnych  klęsk, ja k o  też  

z p o w o d u  zmiany s to su n k ó w  h a n d lo w y ch  z c e s a r s tw e m .

Fabryki tedy w e łn ia n e ,  p ółw ełn iane  i je d w a b n e ,  m u ­
siały w  m ieśc ie  naszśm  upaść, a te  co zosta ły , za ledw ie  
na nazw isko fabryk zasługiw ać m ogły .  B a w e łn ia n e  i lnia­
ne m ierne  także m ia ły  pow odzen ie ,  zakłady ty lko  prze­
rabiające płody zw ierzęce ,  roślinne i k ruszcow e, w  p o ­
myślnym stanie utrzym ywały  s ię ,  a n iek tóre  n aw et  zna­
kom icie  w e  w zrośc ie  sw o im  podniosły  się. W  ogó ln ośc i  
%aś do roku 1 8 4 0  g łów nie jszem i ga łęziam i przem ysłu  
W ar sz a w y  były: fabryki w y r o b ó w  platerowanych i n o w o -  
tnego  srśbra, w  sam ym  w y w o z ie  do  Rossyi na 1 1 8 , 0 0 0  
złp. ocenione; o d le w ó w  żelaznych i machin, podobn ież  
w znacznej w artości w yw ożonych; w y r o b ó w  złotn i­
czych i jubilerskich; w ypraw y skór b iałoskórniczych i na 
r ekawiczki,  których gotow ych uszytych przeszło do



1 4 , 0 0 0  do Rossy  i w yw ożono , i o b u w ia  d am sk ieg o ,  k tó r e ­

g o  za g ran icę  na k i lkadz ies ią t  tysięcy w a r to ś c i  sp rz e d a ­

w a n o .  S łyn ę ły  u nas  n a d to  w y ro b y  ha ls z tu ch ó w  i m iały  

znakom ity  odb y t ,  gdy w  r. 1 8 4 0  do sam ój R ossy i ich w y­

w óz  ceniony  b y ł  na  su m m ę  złp. 2 2 4 , 2 0 0 .  P od obn ież  p o -  

k u p n e  tam  by ły  u b io ry  m ęzk ie ,  szczególniej zaś p ow ozy ,  

k tó ry ch  w r .  1 8 3 6  n a  2 3 4 , 0 0 0  zł. w y p ro w a d zo n o ;  fo r te­

p ia n ó w  na 1 0 0 , 0 0 0  zł.;  i n s t ru m e n tó w  dę ty ch  na 8 7 , 1 2 0 ;  

d y w a n ó w  i k o b ie rców  przesz ło  za złp. 1 2 5 , 0 0 0  i t. p.

P o n ie w a ż  p o s ta n o w i łe m  w sp o m n ió ć  o każdój w a -  

in ie jszć j  fab ryce  w  szczególności, przy ob raz ie  p rze ­

m y s łu  W a rs z a w y  w  o sta tn ich  la tach ,  p o p rzed zam  te  

w ia d o m o ś c i  p rzy toczen iem  o z a k ła d ach ,  k tó r e  p rze d ­

te m  w aż n ą  ro lę  o d g ry w a ły ,  późniój zaś, z p o w o d u  r ó ­

żny ch  okoliczności zm nie jszy ły  się, lu b  zu pe łn ie  up ad ły .  

P ie r w s z e  tu  m ie jsce  w  p o c h w a le  na leży  się p. P io t ro w i  

S z te in k e l le r  b a n k ie ro w i  w a rszaw sk ie m u ,  c zyn nem u  i g o r ­

l iw e m u  przedsięb iorcy , k tóry , g dy  w ie le  ob iecu jące  p rzed ­

s ięw zięcie  z a k ła d u  m łyna  m ec h a n ic zn e g o  p a r o w e g o , 

przez  s tow arzyszonych  ak c y o n a ry u s z ó w  z a ło ż o n e g o ,  nie  

o s iąg n ąw szy  zam ie rzon ego  celu  zw ich nę ło  p iś rw sz e  u sp o ­

so b ien ie  p o w ie rz a n ia  fu n d u s z ó w  na  akcye ,  z p o śp iec h e m  

n a  ten  za k ład  s k ła d a n y c h ,  to w a rz y s tw o  zaś ponios ło  

n ad zw y c za jn e  s tra ty ;  z a k ła d  te n  ty le  dla ro ln ic tw a  k r a ­

jo w e g o  w ażny ,  do u p a d k u  zbliżający s ię ,  na l icy tac j i  

pub liczne j w  ro k u  1 8 3 5  zak u p i ł  i n o w ą  ep ok ę  jego  

w z ro s tu  i pom y ś ln ośc i  ro z p o czą ł .  W te d y  cały te n  

g m a c h ,  z a jm u jący  m e c h a n ik ą  sw o ją  ca łą  o b sze rn ość  

b u d o w li  na k ilku  p ię t rach ,  z u p e łn ie  p rze rob io ny  i w y- 

r e s ta u ro w a n y ,  podzielony zo s ta ł  na d w ie  r ó w n e  części, 

z aw iera jące :  j e d n a  m ły n ,  d ru g a  o learn ią .  Z ap ro w a d z o n a  

m ach in a  p a ro w a  siły  6 0  k o n i ,  o n izk ióm  c iśn ien iu ,  dzień



i n oc  czynna, o b ra c a  1 6  k a m ie n i  m ły ń sk ic h ,  m ły n ek  do 

oczyszczenia zboża, to k a rn ią  p o d rę c z n ą  i k a m ie ń  do  szli­

fow an ia  o s k a r d ó w ,  n a d to  d w ie  p rasy  h y d rau l iczne  n ie ­

znane j u  nas s i ły ,  w y w ie ra ją c e  c iśn ien ie  b lizko  m iliona  

fun tów . P lan  tych  m aszynery j j e s t  d z ie łe m  p. H offm an , 

m echan ik a  z W r o c ł a w i a ,  z d z ia łane  zaś zostały częścią 

t u  w  k ra ju ,  częścią za g ran icą .  W  la tach  1 8 3 7  i 1 8 3 8  

W ystawione zo s ta ły  trzy  o g ro m n e  szp ich le rze ,  m o g ące  

pom ieścić  1 4 0 , 0 0 0  k o rcy  zboża; a że m ły n  p a ro w y  

o trzym u je  po w iększej części zboże  i d rz e w o  W i s ł ą  sp ła ­

w iane ,  w y b u d o w a ł  p. S z te in k e l le r  na d  b rz e g ie m  tć j  rzek i  

ż ó ra w ,  do  w ynoszen ia  c iężarów  na ląd ,  tud z ież  u rządz i ł  

kolćj że lazną  o d  W is ły  do  m ł y n a , po  k tó rć j  chodzi w óz  

przez j e d n e g o  k on ia  c iągniony , m ieszczący na sob ie  na 

raz  j e d e n  po k i lk a se t  c e n tn a r ó w  ciężaru . W t e d y  ta kże  

Urządzono p ie k a rn ią ,  k tó r a  sm aczny  ch leb ,  p a ro w y m  

zw any w ypieka ,  n a s tę p n ie  faBrykę po jazd ó w  i fab ryk ę  

rznięcia  fo rn iró w  i w ie le  innych ,  s taw ia jący ch  te n  za ­

kład na  s to pn iu  p ie rw szych  te g o  rod za ju  w  E u r o p ie  za­

k ła d ó w .

Ż a ło w a ć  tedy  na leży ,  iż m łyn  p a ro w y  n ie  by ł  w  m ę ­

tnośc i  w  sp rzedaży  sw o ic h  p ro d u k tó w  w y trzy m y w a ć  

W spó łzaw od n ic tw a  z z a g ra n ic z n e m i , a to  z p o w o d u  w y­

sok iego  c ła  t r a n z y to w e g o  p ru s k ie g o ,  po złp . 6 od 2 1 9  

fun tów  czyli beczki m ą k i ,  i z te g o  p o d o b n o  p o w o d u ,  

Czynności te g o  w a żn eg o  dla k ra ju  za k ła d u ,  od la t  k ilku  

Coraz bardzie j  zm niejszać  się poczęły ; k iedy  b o w ie m  za­

l u d n i a ł  ludzi jeszcze w  1840 ro k u  72, w  1841 ty lko  

&1, w  1846 r o k u  41, a w  1847 ro k u  48. T ak i  sam  tćż  

był i s to su n e k  ilości roczn ć j  p ro du kcy i ,  k tó r a  w ynosiła  

^  p rz e ro b io n ć m  zbożu:



5 4 0 RYS HISTORYCZNY

W  ro k u

1 8 4 0

p sz e n ic y
k o rc y

12,221

ży ta
k o rc y

3 8 , 4 1 9

m ą k i razo w ej 
k o rc y

1 8 4 1 3 , 4 2 3 2 4 , 2 3 6

1 8 4 6 1 , 4 4 0 3 2 , 0 0 0 1 5 , 0 0 0

1 8 4 7 4 , 0 0 0 3 2 , 5 1 0 4 5 , 0 0 0

J e d n o  w ie c  ty lko  m le w o  m ą k i ra z o w ć j  j e s t  w  pos tęp ie ,  

r e s z ta  do  d aw n ie jszego  s t a n u  n ie  w ró c i ł a .

Z n a k o m i ty m  ta k ż e  by ła  z a k ła d e m  fab ryk a  w y ro b ó w  

z g u m m y  e las tycznćj Jó ze fa  W e m m e r ,  z w ła sn y c h  fun­

d u szó w  p rzed s ięb io rcy  w  r .  1 8 3 3  za łożona ,  w ó w czas ,  

g d y  tylko kilka te g o  rod za ju  z a k ła d ó w  w  E u r o p ie  is tn ia ­

ło .  W  r .  1 8 3 6  n ab y ł  p. W e m m e r  d o m  m u r o w a n y  przy 

u licy  T a m k a  p od  n r .  2 8 4 3 ,  w  k tó r y m  u rz ąd z i ł  j e d n e  

m ach in ę  p a ro w ą  o sile  6 koni, i 1 4  różnych  w a rsz ta tó w ,  

za t r u d n ia ł  zaś 3 6  lu dz i ;  co więcćj,  u m ia ł  n ie ty lko  p rzy ­

sw oić sob ie  w szy s tko  qp się za g ran icą  pożytecznego  

w  ty m  zaw o d z ie  o b ja w iło ,  a le  sam  p o k a z a ł ,  że  obcy 

w  zam ian  od n iego n a u k ę  b r a ć  mogli: szczególnićj p łaty  

czyli p łó tn o  czysto k a u c z u k o w e ,  znacznćj d łu g o śc i ,  szć- 

ro k o ś c i  i c ienkośei,  n a w e t  do  A nglii  z tąd  za w z ó r  by ło  

za p isy w an e .  W y r o b k i  z te j  fabryki,  m ian o w ic ie  poduszki, 

ka losze ,  ta ś m y ,  in s t ru m e n ta  ch iru rg ic zn e ,  o d  lekarzy 

w ie lce  c h w a lo n e ,  m iędzy  k tó r e m i  znaczna  ilość był» 

p. W e m m e r a  w yn a lazk u ,  m ia ły  o d b y t  n ie ty lko  w  k r a '  

ju ,  a le  i za g ran icą .  W y r o b y  k a u c z u k o w e  z am a w ia n e  były 

do  S ax o n ii ,  o b u w ia  ró żn eg o  ro dza ju ,  ta ś m y  i inne  d ro '  

b n e  p rzedm io ty  do A u s try i ,  P r u s  i R ossyi,  a  do  tój 

osta tn ić j  r o c z n ie  n a  4 3 , 0 0 0  złp. w a r to ś c i  wysyłano- 

P o m im o  to ,  fab ry ka  ta dla b r a k u  funduszów , w  r. 1 8 4 $  

za m k n ię tą  być  m u s ia ła .

M nie jszego  zn aczen ia ,  a le  o k a za ła  i p iękna  b y ła  I®' 

b ry k a  sp rz ę tó w  d o m o w y ch  i p r z e d m io tó w  galan tery j '



nych  z lanego żelaza, p. J a n a  D re w s ,  w  ro k u  1 8 3 1  przy  

ulicy M azow ieck ie j  za łożona, k tó ra  od ro k u  1 8 3 3  tak  

b y ła  w zro s ła ,  iż oprócz  o d b y tu  w e w n ą t r z  k ra ju ,  w y sy ­

ła ła  do  c e s a r s tw a  ro s sy jsk ieg o  corocznie  sw oich  pię­

knych  w y ro b ó w  przeszło  na 5 0  tysięcy  w a r to śc i ;  późniś j 

j e d n a k  z p o w o d u  w y so k ieg o  c ła  uszczupliw szy  sw ój za­

k ła d ,  o becn ie ,  o ile słyszeliśm y, p o d  k ie ru n k ie m  d ru g ie ­

go  b r a t a ,  do  p ie rw o tn e g o  s ta n u  w ró c ić  us i łu je .

W ła ś c iw ie  od  ro k u  1 8 3 9  począ ł się o b u dzać  p rz e ­

m y s ł  w  W a rs z a w ie ,  gdy  o d n o w io n e  w ystaw y  p u b l i ­

czne, w sp ó łz a w o d n ic tw o  w skrzes i ły ;  p o d o b n ież  w  tym  

ro k u ,  p rzypuszczen ie  fab ry k an tó w  k ró le s tw a  do ucze­

stniczenia  w  w y s ta w ie  p e te r sb u rs k ie j ,  m o że  b y ć  u w a ­

żane  za najdzie ln ie jszą  zachętę  i s ta n o w i  n ie jak o  n o w ą  

e p o k ę  w  dzie jach  naszego  p rzem y słu .  W y s t a w a  ta  sp o ­

w o d o w a ła  zb liżenie  się k lassy  p rze m y s ło w ć j  k ró l e s tw a ,  

do  tak ić jże  klassy ce sa r s tw a ;  z tąd  w y n ik n ę ły  zn a k o m ite  

korzyści n ie ty lko  dla p rzem y s łu ,  a le  i dla  h a n d lu  w y ­

w o z o w e g o .  N iek tó rzy  b o w ie m  w ła śc ic ie le  z ak ła d ó w ,  

u daw szy  się osob iśc ie  do  tój stolicy n a  czas t r w a ją -  

cćj ta m że  w y s ta w y ,  mieli sp o so b n o ść  poznan ia  b liżśj 

s t a n u  p rz e m y s łu  rossy jsk iego ,  rozw in ięc ia  sw oich  w ia ­

do m o śc i ,  i zaw iązan ia  s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h ,  tak  co do  

• n a b y w a n ia  to w a r ó w  i s u r o w y c h  m a te ry a łó w  z c e sa r ­

s tw a ,  ja k o  tóż co do  z apew n ien ia  sob ie  o d by tu  na w yro ­

by z k ró le s tw a ,  do w p ro w a d z e n ia  d o zw o lo n e ;  k ilku  n a ­

w e t  p rzed s ięb io rcó w  założyło  sk ład y  k o m is so w e  w  g łó ­

w n y c h  ta m ec zn y c h  m ia s tac h .  W r e s z c ie ,  p o s ta n o w ie n ie m  

R ady  A dm in is t racy jne j  z dnia  7 październ ika  1 8 4 0  ro k u ,  

w y s taw y  p ło d ó w  i dz ie ł  w y b o rn ie jszy ch  p rz e m y s łu  k r a ­

jo w e g o  w  W a r s z a w i e ,  s ta le  co cz te ry  la ta  d o  o d b y w a ­

n ia  się w y zn aczo n a ,  a w la tach  1 8 4 1  i 1 8 4 5 ,  wraz



z ro s sy jsk iem i w y ro b a m i  z na jod leg le jszych  k ra ń c ó w  

c e s a r s tw a  sp ro w a d z o n e m i,  tak  o po s tę p ie  p rz e m y s łu  na­

szego  św iadczy ły ,  ja k o  i do  w z ro s tu  tegoż  silnie p rzy ­

czyniły s ię ; o czćm  n a jw y m o w n ie j  św iadczą  wykazy w y ­

r o b ó w  w arsz a w sk ic h  do Rossyi w yw o żon ych .  W y w i e ­

z ione  b o w ie m  przedm io ty ,  p o d łu g  d ek la racy j  s a m y ch  fa ­

b ry k a n tó w  coroczn ie  w ła d z o m  rz ą d o w y m  sk ła d a n y c h ,

w y n o s iły :
w  ro k u  w a r to ść  na z łp . z łp .
1838 — 985,062
1839 — 1,017,228 czyli w ię c ć j  o 32,166
1840 — 1,192,613 ..........................  175,385
1841 — 1,423,813 ..........................  331,200
1842 —.....1,566,113 ..........................  142,300
1843 —..... 1,804,140 ..........................  248,027
1846 — 2,026,313 ..........................  222,173
1847 -  2,416,678 ..........................  606.713.

Z  w y kazó w  tych p rzek o n y w am y  się, iż h a n d e l  w y w o z o ­

wy d o  c e sa r s tw a ,  w z ró s ł  p raw ie  w  t ró jn a só b  od  czasu 

odży w ien ia  p rz e m y s łu  w  W a r s z a w i e ,  a  d w a  razy  tyle 

p rzew yższy ł n a jpom yśln ie jszy  ro k  p rzed  1 8 3 0 .  C h o ­

ciaż a lb o w ie m  n iek tó re  gałęz ie  p rz e m y s łu ,  p rz e d te m  

w  mieście  nnszóm k w i tn ą c e ,  do  s tan u  p o m y ś ln ego  w r ó ­

cić  n ie  m ogły ;  n a to m ia s t  in n e  korzys ta jąc  ze ź ró d e ł  b o ­

g a c tw a  k ra jo w e g o  lub  o d k ry ć  św ić ż o  w  ru ch  w p r o w a ­

dzonych, w z ro s ły  i w  ogó lny m  zb io rze  tę znakom itą  

w yższość  p rzynios ły .

Z a is te ,  o b sz e rn ą  lu b o  in te re su ją c ą  b y ło b y  rzeczą 

szczeg ó ło w o  o dziejach p rz e m y s łu  tu te jszeg o  o p o w ie -  

dzićć; gdy atoli o k rć ś lo n e  g ra n ic e  niniejszej p racy  ua to 

n ie  pozw ala ją ,  p rzes ta ję  n a  k ró tk im  zarysie  s tan u  tegoż  

w  o s ta tn im  ro k u ,  ta k ,  ja k  on  do  w iado m ośc i  mojej d o ­



szed ł ,  nie ub liżając bynajm nie j  innym , k tó re  tu  opuszczone  

zostaną. Zaczynam  od  p rzem y słu  n a jw ła śc iw sze g o  z ie ­

mi r.aszćj,  to je s t  do  ro ln ic tw a ,  o g ro d n ic tw a  i łączących 

się z n iem i odd z ia łó w  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o .  P ió r -  

w sze jako  u b o czn e  i n ie g łó w n e  za t ru d n ie n ie  p o je d y n ­

czych o só b  w  n iek tó ry ch  częściach m ias ta ,  pod  w zg lę­

d em  ro ln iczym  nie p r z e d s ta w ia  żadnych  w ażn ie jszych  

r e z u l ta tó w ,  bo  u s tę p u je  m ie jsca  w łaśc iw szy m  zn ako ­

m iteg o  m ias ta  za tru d n ien io m  p rz e m y s ło w y m , lu b  s t o ­

sow ny m  p rzed s ięb io rs tw o m ; za jm ują  się zaś  n ie m  ty lk o  

m ieszkań cy ,  w  odda lo ny ch  s t ro n a ch  m ia s ta  po s iad ło śc i  

s w e  m ający ,  a m ian o w ic ie  w  c y rk u łach  7 ,  8 i 1 2 ,  

w  k tó ry ch  są m ie jsca ,  g dz ie  z as iew a ją  w sze lk iego  ro d z a ­

j u  zboże, sadzą  kartofle  i koszą siano. I  tak :  w  ro k u  

1 8 4 7  w  ogó le  w  ca łe ra  m ieśc ie  w ysiano  pszenicy korcy  

2 3 ,  z e b ra n o  1 0 0 ;  żyta oz im ego  zas iano  korcy  2 7 3 ,  ze ­

b ra n o  7 4 9 ;  żyta ja r e g o  k orcy  1 3 ,  z eb ran o  5 0 ;  ję cz m ie ­

nia 1 4 9 ,  z eb ran o  9 2 3 ;  o w sa  zas iano  1 8 3 ,  z eb ra n o  

8 9 2 ;  g ro c h u  k orcy  5 ,  z e b ra n o  2 9 ;  p ro sa  k o rcy  4 ,  ze­

b ra n o  9 ;  kartofli  w ysad zo no  korcy  1 4 0 8 ,  z e b ra n o  k o r ­

cy 3 4 9 4 ;  siana z e b ra n o  fu r  1 9 1 5 ( 1 ) .

C o  do  o g ro d n ic tw a ,  oprócz  rząd ow ych  o g ro d ó w ,  ja k o -  

to: B o tan iczn eg o  o k tó ry m  niżej pow iem y, P o m a ra ń c z a m i  

o raz  na leżącą  do B e lw e d e ru  winnicą, szk la rn ią  i c ieplarnią ,  

znajdują  się także  p ry w a tn e  o w o c o w e  ja k  i h o d o w a n ie  

k w ia tó w  na ce lu  mające , k tó rych  w  r .  1 8 4 7  liczono w  ca- 

łń j  W a r s z a w ie  4 6 1 .  Z  tych  za celniejsze u w aż a ją  o g ro d y  

p rzy  poses syach  u b  o so bn o  n as tęp ne  n u m e ra  p o s ia ­

d łośc i  m a jące :  n r .  1 6 6 6  lit. B ., 1 6 8 % ,  1 7 1 3 ,  1 7 1 4  

li t.  A .,  1 7 2 7 , 1 7 3 7 ,  1 7 6 3 ,  2 8 5 8 ,  2 9 0 9 ,  2 9 1 5 ,  1 2 9 7 ,

(1) Podług akt w Arch. Mag. warszawskiego, ks. 16.



1 1 1 7 ,  1 7 5 4 ,  1 4 4 7 ,  3 0 8 8  i 3 1 1 1 .  Z tych odznaczaj4 
się tak  pod  w zg lędem  ilości o w o c ó w ,  rozm aitości g a tu n ­

k ó w  i d ob ro c i ,  o raz  co do p ie lęg no w an ia  k w ia tó w :  U lry -  

c h a ,  przy ulicy C eglanśj  pod  nr.  1 1 1 7 ,  P isk o rsk ie g o  S ta ­

n is ław a ,  przy  u licy  N o w o w ie jsk ie j  pod  nr .  1 7 5 4 ,  C zem ­

p iń sk ieg o  M ich a ła ,  przy ulicy W ie l k ie j  p o d  n r .  1 4 4 7  

i R udolfa  O h m a ,  przy ulicy W o ls k ie j  pod n r .  3 0 8 6 ,  

3 1 1 1  lit. C. O g ro d y  w a rz y w n e  zn a jd u ją  się w  W a r s z a ­

w ie  w  znacznój liczbie, i u lepszają  się co raz  więcej 

w  m ia rę  spo dz iew anych  z nich korzyści; w  n ie k tó ry ch  zaś 

o g ro d a c h  p ry w a tn y c h  są u le  pszczelne, nie ty le  dla k o rzy ­

ści lu b  z a t ru d n ie n ia  z p o w o ła n ia ,  ile  dla zadow olen ia ,  

w łaśc ic ie l i  tychże  o g ro d ó w  u trz y m y w an e .

C h ó w  koni i b y d ła ,  op rócz  n iew ie lk ie j  liczby w o łó w  

do  u p ra w y  ro li i k ró w  do  n ab ia łu  u tr z y m y w a n y c h ,  n ie  

m a  w  W a r s z a w ie  mie jsca . W  ogó le  je d n a k  liczono w  r. 

1 8 4 7  koni o g ie ró w  2 1 ,  w a ła c h ó w  1 2 3 2 ,  klaczy 1 1 6 7 ,  

ź re b ią t  7 0 ,  b u h a jó w  1 0 ,  w o łó w  2 2 ,  k r ó w  7 3 6 ,  c ie lą t  

4 3 ,  kóz 1 2 4 ,  św iń  3 1 5 .  N a jw ażn ie jszy m  atoli w y p a d k ie m ,  

i pod  tym  w zg lęd em  w p ły w e m  naszeg o  m ias ta  na  u le p sz e ­

n ie  g o sp o d a r s tw a  k ra jo w e g o ,  by ło  z ap ro w ad zen ie  w  ro k u  

1 8 4 1  w y s ta w y  zw ie rz ą t  g o sp o d a rsk ic h ,  p iórwszy r a ź n a  

p lacu  pom iędzy  o g ro d e m  K ras iń sk ich  a s trażą  o g n io w ą  

przy ulicy N a lew k a ch  po łożonym , i w y śc ig ó w  ko nn ych ,  

piórw szy  ra z  na po lach  za ro g a tk a m i  M o k o to w sk iem i  

w  dn iach  2 0  i 2 1  cze rw ca  1 8 4 1  r. o db y ty ch  (1). O d -

(1) Dawne turnieje, gonitwy, a jeszcze dawniejsze igrzyska Gre­
ków i Rzymian, daty pierwszy początek wyścigom konnym, które 
dziś we wszystkich prawie krajach Europy istnieją. U nas mamy 
ślady gonitw w XII, XV i XVI wieku, a gonitwy do pierścienia 
w roku 1598 odbyte, do sławniejszych należą. Przed laty 30 były 
w Warszawie gonitwy na Marszałkowskiej ulicy, a lat temu 10, za 
Łazienkami raz także odbyły się.



tąd  corocznie  one  powtarzajQ się, i b łog ie  sk u tk i  dla ro l ­

n ic tw a ,  tudzież c h o w u  i po lepszen ia  z w ie rzą t  g o s p o d a r ­

sk ich  przyniosły. P o d ł u g  sp raw o zd ań  d ru k ie m  o g ła sza ­

nych, D y rek cya  w y śc ig ó w  konnych i w y s taw y  z w ie rz ą t  

g o sp o d a rsk ich ,  k tó re j  p ierw szym  p re z e s e m  by ł  g e n e r a ł -  

le j tnan t i s e n a to r  Z y g m u n t  K u r n a to w s k i ,  s k ła d a ła  się 

w p ie rw szym  r o k u  sw e g o  zawiązania  z to w arzy s tw a ,  do 

k tó re g o  p rzys tąp iło  1 5 3  cz ło n k ó w  rzeczywistych, posia ­

dających  1 8 3  akcyj 1 5  ru b lo w y c h ,  tudzież  3 1 3  cz łon ­

k ó w  p rzy b ra n y c h ,  posiada jących  3 1 4  akcyj,  każda po 3  

ru b le  sr .  W  r. 1 8 4 7  by ło  c z ło n k ó w  rzeczywistych 1 5 4 ,  

a 2 1 5  p rz y b ra n y c h ,  w  ogóle  zaś s tan  fu n d u szó w  to w a ­

rzys tw a  w y n o s i ł  5 , 2 4 6  ru b .  sr . 8 1  kop. (1).

Z  kolei w ażne  tóż czyni p rzysługi ro ln icze m u  p rzem y ­

s łow i j a r m a r k  S to - J a ń s k i  na w e łn ę ,  k tó ry  corocznie  za­

czyna się 1 5  cz e rw ca  i t r w a  dni 4 .  Dowóz, w ełny  od 

czasu zap ro w ad ze n ia  ta r g ó w  w  W a rs z a w ie ,  na jznacznie j­

szym był w  r. 1 8 3 9 ;  p rzyw iez iono  bo w ie m  1 5 , 9 1 0  cen ­

tn a r ó w ,  4 9  fu n tó w . C eny zaś w e łn y  były: w  g a tu n k u  na j­

lepszym  o d  1 0 0  do  1 0 5  ta l a ró w ,  w  ś r e d n im  od 6 0  do 

7 5 ,  o rd y n a ry jn y m  od  4 0  do  5 0  ta la ró w .  W  ro k u  1 8 4 7  

przyw iez iono  w e łn y  1 0 , 4 3 5  c e n t n a r o w i  1 0  fu n tó w ,  p r a ­

w ie  V6 część rocznój p ro d u k c y i  tego  ro d za ju  p rzem ysłu  

w  całóm  K ró les tw ie ,  z k tó rć j  V3 część by ła  w  najlepszym , 

2/3 w ś r e d n im ,  a k ilka ledw ie  m a ło  znaczących partyj 

o rdy n a ry jn e g o  g a tu n k u .  P o n ie w a ż  zaś w  r. 1 8 4 6  przy ­

w ieziono  8 1 7 2  c e n tn a ró w  2 9  fun tów , a  z a tć m  w  ro k u  

1 8 4 7  więcćj o 2 2 6 3  c e n tn a ró w ,  21 fu n tó w .  W  liczbie 

kupujących  znajdow ali się i zagraniczni kupcy; p rz ed aż  zaś 

by ła  w  tej cen ie  co i za g ran icą ,  a m ianow icie :  za c e n tn a r

(1) Podług sprawozdań drukiem ogłaszanych i akt Kommissyi 
Rząd. Spraw Wewnętrznych i Duchownych.
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najlepszej w e łn y  p łacono  od  7 1  ru b l i  1 0  kop. sr . do 8 5  

ru b .  5 0  kop,,  ś r e d n ia  od  4 5  do  6 0  ru b .  3 0  kop. Po 

u k o ń czen iu  ta r g u ,  zo s ta ło  n iesp rzed un e j  w e łn y  o ko ło  

1 , 5 0 0  c e n tn a ró w ,  lecz i ta  w c iągu  n a s tęp n y c h  dw óch  

dni z u p e łn ie  sp rzed an ą  została .

Co do  fabryk uży tku jących  z p ło d ó w  ro ś l in n y ch ,  na 

znakom ite j  stop ie  s to ją  u nas fabryki p o r t e r u  i p iw a 

w sze lk iego  ro d z a ju ,  k tó r e  w liczbie 1 4 ,  w y ro b i ły  w c iągu

r o k u  1 8 4 7 :  p o r t e r u ..........................g a rncy  1 1 1 , 4 7 1

p iw a  b a w a r s k i e g o . . . —  2 2 3 , 3 0 4

—  ang ie lsk iego .  . . —  1,000
—  zw yczajnego  . . —  8 , 7 0 0

—  m a r c o w e g o . . .  —  3 , 0 5 5 , 4 2 4

W  o gó le  garn cy  3 , 3 9 9 , 8 9 9 .

Odznaczająca się u nas  fab ryka  o c tu  w in neg o ,  o raz  dy- 

s ty la rn ia  a ra k u  i sp i ry tu su  p. E c k e r t  przy ulicy K ro c h ­

malnej,  pod  n r .  9 9 4 ,  w y ro b i ła  w  ro k u  1 8 4 7  o c tu  g a rn cy  

3 6 5 , 8 6 0 ,  a r a k u  g a rn cy  9 6 0 .

W  w e łn ia n y c h  w y ro b a c h  m am y ty lko j e d n ę  ce lu jącą  

fabrykę  k o b ie r c ó w  przy ulicy C zern iakow sk ie j  pod nr .  

3 0 4 1  lit. C. po d  f irm ą J a n a  G e jsm er ,  k tó r a  u s ta lo n ą  o d -  

daw n a  re p u ta c y ą  zaw sze  u trzym uje ,  i p rzez  c iąg łe  sw e  

u s i ło w a n ia  s to i na  ró w n i  z n a jp ió rw sz em i teg o  ro d za ju  

zagran icznem i za k ła d am i.  W y ra b ia ją  się tam  n ad to  ( lane- 

le ,  m ul tany ,  ko rty ,  b a je ,  koce  i t.  p. F a b r y k a  ta  w  ro k u  

1 8 4 0  z a t r u d n ia ła  na 3 2  w a rsz ta ta c h  3 0 5  osób .  W  n a ­

s tęp n y m  zaś ro k u  na 3 4  w arsz ta tac h  1 8 7  o só b ,  m niej

0 1 1 8 ;  atoli to zm nie jszen ie  s ię  ludnośc i n ie  by ło  b y n a j­

m niej sk u tk iem  ogran iczonego  ru c h u  z a k ła d u ,  ale  po ­

chodz iło  z tąd , iż z 200 p rządek  o dd a lo n o  przesz ło  %  

części, zas tąp iw szy  je m ach in am i .  W y ro b io n o  k o b ie r c ó w

1 innych  p rzed m io tó w :



w  ro k u  1 8 4 0  ło k c i  3 1 , 6 6 8 ,  w artośc i  r u b .  sr .  5 5 , 2 0 0  

—  1 8 4 1  —• 3 0 , 8 2 4  —  —  6 3 , 2 7 9 ;

zaś w  ro k u  1 8 4 7  w a r to ś ć  ro czna  w y ro b u  w y n o s i ła  r u b .  

sr .  4 5 , 5 0 0 ,  a w y p rzedaż  cen iona  na ru b .  s r .  3 9 , 2 0 0 .

F a b ry k  b a w e łn ia n y c h  m niej zamożnych m am y te raz  8 ;  

z a ś 2 4  pom niejszych  teg o  ro d za ju  za k ła d ó w ,  k tó rych  w ła ­

ściciele  są w  s tan ie  b iednym , u sk u teczn ia ją  po największój 

części ty lko  na o b s ta lu n k i ,  a w a r to ść  w y ro b u  ro c z n e g o  

każdej z nich u w a ż a n a  po szczególe, nie p rzechodzi 1 0 0 0  

ru b .  s r .  W s z y s tk ie  zaś w  o g ó le  w  c iągu 1 8 4 7  rok u  prze­

ro b i ły  przędzy b a w e łn ia n e j  fu n tó w  1 1 , 0 0 0 ,  za sr . 5 , 5 0 0  

i do s ta rczy ły  b a rc h a n u  oraz ró żn ych  p łó c ien ek  w a r to śc i  

p rzybliżonej na ru b .  sr . 1 2 , 0 0 0 .

F a b r y k  w y r o b ó w  je d w a b n y c h  liczono sześć; lubo  

w szys tk ie  w  s tan ie  małej zam ożnośc i,  je d n a k  odznaczającą 

j e s t  między n iem i Józefa  W o r o w s k i e g o ,  przy ulicy M a r -  

sza lko w sk ić j ,  k tó ry  z w ła sn ć j  sk łonnośc i o dd aw szy  się 

sz tuce  j e d w a b n e g o  tk a c tw a ,  p racą  i w y t rw a ło ś c ią  d o sz ed ł  

do  posiadania  w ła s n e g o  zak ła du  o k ilku nas tu  w a rsz ta ­

tach ,  na k tó ry ch  w y rab ia  m a te ry e  adam a szk o w e ,  j e d w a ­

b n e  i p ó ł j e d w a b n e  n a  m eb le  i pojazdy, zag ran icznym  wy- 

r ó w n y w a ją c e ,  a z k tó rych  i ro ssy jsk ie  po największej czę­

ści korzystają .  F a b ry k a  ta  n ad to  w yrab ia  ro z m a i te  m a ­

te ry e  p ó tw e łn ia n e  na m e b le ,  oraz z w łos ienn icy  w d e s e ­

n ie  a d a m a sz k o w e  i z a loesu ,  d re w n ia k a m i zw ane:  w szystko  

s t a ra n n e  i g u s to w n e .  F a b r y k  tk a n in  wązkich  j e d w a ­

b n y c h ,  w łó czk o w y c h ,  b a w e łn ia n y c h ,  liczono w  r. 1 8 4 7  

trzy, k tó ry ch  w y ró b  roczny  wynosił r u b .  s reb .  1 2 , 4 0 0 ,  

a d w ie  fabryki t r y k o tó w ,  p o ń c z o c h ,  k a f tan ik ów , między 

k tó rem i ce lu je  p ra c o w n ia  R ie d la ,  w y ro b i ły  ro czn ie  na 

rub. sr. 1 , 4 7 0 .



Z fabryk  p ry w a tn y c h  ln ianych  i k o n op ian ych ,  zale­

d w ie  jed n a  w y ra b ia ła  ty lko n a  o b s ta lu n k i  m ie jscow e 

p łó tn a ,  o b ru s y ,  se rw e ty  i ręczniki,  w a r to śc i  rocznó j  3 5 0  

r .  sr .  i tyleż w y p rz e d a ła ;  atoli  z ga łęz i  teg o  rodza ju  

p rzem y s łu ,  m o ż e m y  poszczycić się św ie tnym  re z u l ta t e m  

fabryk  więziennych, k tó re  zap ro w a d z e n ie  sw o je  i w z ro s t  

w in n y  są g o r l iw y m  s ta ra n io m  i p od  tym  w zg lęd em  w ie l­

ce  zas łużonego ,  a w ie lok ro tn ie  od  nas ju ż  w sp o m n ia n e g o  

F ry d e r y k a  h r .  S k a rb k a .  N im  je d n a k  p rzy s tąp ię  do  w y ­

kazania  pos tępu  czynności tych  f a b r y k ,  n ie  o d  rze­

czy będ z ie  w sp o m n ieć  o u rząd zen iach  no w y c h  w ięzień  

w  W a r s z a w i e ,  k tó r e  na ta k  w z o ro w ć j  s top ie  u  nas  s ta ­

nęły . P r z e d  ro k ie m  1 8 3 0 ,  oprócz  k ilku  pom nie jszych ,  

d w a  g łó w n e  w ięz ien ia  w a rsz a w sk ie  na 3 0 0  g łó w  u rz ą ­

dzone, m ieśc i ły  się: j e d n o  inkw izycy jne  przy ulicy R y -  

bak i p o d  n r .  2 5 6 4 ,  w  d o m u  S ta r a  P ro c h o w n ia  z w a ­

n y m ;  d ru g ie  D o m  kary  i p o p ra w y ,  w  m u ra c h  k lasz to ru  

F ra n c is z k a ń sk ie g o ,  przy ulicy Z ak ro czym sk ić j  pod  nr .  

1 8 6 3  lit. B . ,  p od  w zg lęd em  lokalu  n a jg o rsze  w  k ra ­

ju ,  i dla pom naża jącć j się liczby więźni zaszczupłe .  D o ­

my te  s k ła d a ły  się z sam ych  m nie j  w ięcć j  o bszernych  

izb, o d  k ilku  d o  k ilk un as tu  osó b  mieszczących , a nigdzie 

nie b y ło  oddzie lnych, pojedynczych  izdeb ek  do  sa m o tn e ­

go  zam ykan ia  w ięźn i;  p rzy tćm  ró żn eg o  s topn ia  w iny  

przes tępcy  pom ieszani byli między sobą,  a z tąd  b y ła to  

is to tna  szko ła  zepsucia .  Gdy na jba rdz ie j  rażącćm  by ło  

mieszczenie  więźni o skarżonych  z ju ż  o sądzonem i,  u z n a ł  

rząd  za n a jp ie rw szą  p o t r z e b ę  w y s taw ien ia  oddzie lnych  

b u d o w li ,  d la  osó b  do b adan ia  są d o w e g o  uw ięz io ny ch ,  

i w  tym  celu, jak eśm y  w poprzedza jącym  rozdziale  m ó ­

wili, za łożony  by ł D o m  g łó w n y  b ad an ia  przy ulicy D zie l­

nej w  ro k u  1 8 3 0 ,  a u kończony  i zaję ty  w  dn iu  2 8



lipca 1 8 3 5  r . ,  zaw ie ra jący  w  m o ra c h  sw o ich  1 6 6  cel 

pojedynczych  dla oskarżonych ,  a 12 izb d la  w y b a d a ­

nych ju ż  więźni, oczeku jących  zapadnięcia  w yroku .  Z a ­

prow adziw szy p o p raw ę  w  sposob ie  uw ięz ien ia  o b w in io ­

nych , je d n o cz eśn ie  po w zię to  zam ia r  u d o sk o n a len ia  w ię ­

zień k a rn y c h ,  dla osądzonych  p rze s tęp c ó w ; p o s tan o w ie ­

n ie m  tedy  R a d y  A d m in is t racy jn e j  z dnia 1 0  s ie rpn ia  

1 8 3 2  r. były  a r s e n a ł  sk ła d o w y  przy ulicy D lug ić j  pod  

nr .  5 6 3  na d om  ka ry  i p o p raw y  p rz e ro b io n o ,  i d a ­

w ny, o d  lat k ilkudzies ięc iu  w m u ra c h  k la sz to ru  F r a n ­

c iszkanów  mieszczący się, w  dniu  2 8  w rześn ia  1 8 3 5  r .  

tu  p rzen ies io no .  W  g m a c h u  tym , ksz ta łcący m  wielki 

czw oro bo k ,  u rzą d z o n o  w ie lk ie  izby sypialne, każda  na 

k ilkunastu  w ięźn i,  z o k n a m i na w e w n ę t r z n e  p o d w ó rze ,  

z k o ry ta rz e m  w o k o ło  śc ian  zew n ę trzn y ch  idącym , k tó ­

ry  u ł a t w i a  d o z ó r  i przecina  w sze lką  m ożność  p rz e ­

chodzącym  zn oszen ia  się, o raz  w ie lką  salę ,  m ieszczą­

cą 2 4  w a rsz ta tó w  tk ack ich .  O ddzie len ie  p rzes tępcó w  

p ićrw szy  raz  uw ięz ion ych  od tych, co za p o w tó rn e  w y ­

stępki uk a ran i  zostali ;  u tw o rz e n ie  w  nim szkółki dla n ie ­

letnich w in o w a jc ó w ;  n auk i  re l ig i jne  przez m ie jscow eg o  

kap łana  udzie lane ,  i dop ilno w an ie  śc i s łeg o  w yp e łn ian ia  

o bo w iąz k ó w  rel ig i jnych; c iąg łe  z a t ru d n ie n ie  w ięźni uży­

teczną p r a c ą ,  k tó ra  im n a d a je  zn a jom o ść  i w p r a w ę  r z e ­

mieślniczą, i z a pew n ia  p e w ie n  zas i łek  na  czas wyjścia 

* więzienia; p o rz ą d e k  i s u r o w a  karn ość  m iędzy niemi 

Otrzymywana: sąto  g łó w n e  znam iona  teg o  zak ła d u .

N ajw ażniejszy  atoli w p ływ  na m ora lno ść  w ięźn i wy- 

^ a r ły  fabryki,  j e d n e  z n a jg łów n ie jsze j  popraw y  w e w n ę -  

*mnój adm in is tracy i i pos tęp  ku u d o s k o n a le n iu  c a łe -  

%o sy s tem a tu  w ięz ienn ego .  Z a p ro w a d z e n ie  fabryk  po  

Wlezieniacb, jeszcze  p rzed  r .  1 8 3 0  b y ło  z am ie rzo ne



i rozpoczę te ,  atoli n ieszczęśliw e w yp adk i  w y k o n a n ie  ich 

w s trzy m a ły ,  i zak łady  k tó r e  ju ż  były  w  r u c h u ,  p rz e ­

s ta ły  być  czynnem i z n a rażen iem  na s t ra tę .  D o p ie ro  

w  nas tępn ych  czasach ,  K om m issy a  S p ra w  W e w n ę t rZ .  

i D u c h o w n y c h ,  p rag n ą c  zapob iedz  n ieczynności w ię ­

ź n ió w ,  w y je d n a ła  p o s ta n o w ie n ie  R a d y  A d m in is t racy jn ś j  

z dnia 1 0  s ie rpn ia  1 8 3 2  r. dzielące tychże  p o d łu g  s to ­

pn ia  ich w iny i kary ,  i ty m  spo so bem  naznaczając  każdej 

k lassie  rodza j p racy  o d p o w iedn ie j  k a rze ,  p r a w e m  kry ­

m in a ln ym  o zn aczone j ;  n a d to  wydała u rządzen ie ,  k tó r śm  

zniesiony zosta ł  zwyczaj w y n a jm o w an ia  w ięźni p ry w a ­

tn y m  oso b o m  do  ro b ó t .  O d n a w ia ją c  zaś przepisy  tyczą­

ce s ię  u rządzen ia  fabryk  i w a r s z t a tó w ,  p rzed  1 8 3 0  r o ­

k ie m  ju ż  w  n ie k tó ry c h  w ięzien iach  rozpoczę tych ,  za zn ie ­

s ien iem  się z Izbą  O b ra c h u n k o w ą ,  w y d a la  szczeg ó ło w ą  

in s t ru kcy ą  w  dn iu  1 6  m a ja  1 8 3 3  r o k u  co do tych że  fa­

b r y k ,  oraz  u rz ą d z e n ia ,  obe jm u jące  przep isy  karnośc i  

i p o rzą d k u ,  tudz ież  zasady  r a c h u n k o w o śc i  i kon tro li  tak  

pod  w zg lę d em  m a t e r y a ł u ,  ja k o  te ż  co do  p ro d u k o ­

w a ć  się m ających  w y ro b ó w ;  ze w zg lędem , aby  te  nie 

w y w ić ra ły  w c h o d z ą c  do  hand lu  szk o d l iw eg o  w pływ u 

na zarobki w o ln ych  ludzi ,  a tern s am ćm  na przem ysł 

k ra jo w y .  W  s k u te k  te g o ,  p ie rw sza  fab ryka  w ięzienna 

za łożona w  r. 1 8 3 2 ,  a w  na s tę p n y m  ro k u  u rzą d z o n a ,  

do  czynności w p ro w a d z o n a  zosta ła  v,* w arszaw sk im  

D o m u  kary  i p o p ra w y  o 1 7  w a r s z ta ta c h ,  1 1 5  ko ło ­

w r o t k a c h ,  k tó r a  p rzen ies io na  do  g łó w n e g o  w ięz ie ­

nia  k a rn e g o ,  od  czasu  sw e g o  za łożen ia  na jw iększy p ° '  

s tęp  i korzyść odn io s ła .  Z a t ru d n ia ła  b o w ie m  w  1 3 4 ^  

ro k u  3 4  w a rsz ta tó w  tkack ich , z przędzalnią  o 1 5 0  ko lo ' 

w ro tk a c h ,  i do s ta rcza ła  c iąg le  cw e lichu  n a  u b io ry  kobiś"



ce, d re l ic h u  na pościel i ręczn ików  desen iow ych ;  a tym  

sp o so b em , gdy  d aw n ie j  znaczne sum m y  p łacon o  p r z e d ­

sięb io rcom  za d o s taw g  u b io r ó w  dla w ię ź n ió w ,  te raz  za­
k ład  te n  w ła sn ą  sw oją  p racą  w  odzież  i bieliznę i s ie ­

bie, i w szystk ie  w ięzienia  w  k ró le s tw ie  zao pa trza ;  z w ła ­

szcza, gdy w y ró b  tych p rze d m io tó w  w  ta k  znakom itym  

postęp ie  po w iększy ł się. W y r o b i o n o  bo w iem :

w r o k u  1 8 3 3  ....................... ło k c i  6 , 1 0 7

„  1 8 3 5    „  1 5 , 1 6 3

„  1 8 3 9    „  2 5 , 8 5 3

„  1 8 4 7    „  2 6 , 3 2 3

O b r ó t  zaś  m a te ry a łó w  i w y ró b  teg o  z a k ła d u  w  ro k u  

1 8 4 7  by ł  nas tęp u jący :  z k onop i  fun tów  1 6 7 4 0 ,  w y  czesa­

no  konop i  i p a k u ł  fun tów  1 5 , 0 6 5 ,  w y d a n o  do  p rzędze ­

n ia  fu n tó w  1 5 , 9 0 4 ,  o t rz y m an o  przędzy konopnó j i pa -  

ku ło w ó j łącząc z pozo s ta ło śc ią  1 8 4 6  r .  funt.  1 9 , 5 4 0 .  

W  c iąg u  tegoż  ro k u  w y d a n o  do  ro b o ty  fun tów  1 5 , 7 8 5 ,  

z uży te j  zaś  przędzy, łącząc z r e m a n e n te m  1 8 4 6  r o k u ,  

W y p ro d u k o w an o  n a s tęp u jąc y c h  w y ro b ó w  łok c i  zwyczaj­

nych:
Cwelichu Drelichu Ręczników Razem .

1,3571,4 25,482¾ 3,854 30,693¾
Wysłano l użyto 227 11,336¾ 450 12,013¾

Pozostało na r. 1848 1,130¾ 14,145¾ 3,404 18,680.
D o  pow yższych r o b ó t  użyto dni w ięz ie nn ych  3 8 , 3 3 2 ,  

W przecięc iu  za tóm  p ra c o w a ło  dz ienn ie  z w y łączen iem  

św iąt i innych  p rz e rw  1 3 7  w ię ź n ió w .  Z n a jd o w a ło  się 

zaś w c i ą g u  ca łego  ro k u  m ęż. 1 , 2 1 9 ,  n iew .  2 5 6 ,  razem  

1 , 4 7 5 .  Na p ro w a d z en ie  te g o  z a k ła d u  z ozn aczonego  e ta -  

fund uszu  r u b .  sr . 2 , 2 5 8  kop. 8 9 ½  

w y d a n o  —  2 , 1 7 4  —  7 7

a zatóm oszczędzono r. sr. 8 4  —  1 2 ¼ .



Z a ro b e k  zaś przez w ięźn iów  za p racę  osiągnię ty ,  o dd any  

do K assy  O szczędnośc i w  W a r s z a w ie ,  w ynosił  ru b .  

sr . 1 7 6  kop. 9 5 ( 1 ) .

W ra c a j ą c  do sw o b o d n e g o  p rz e m y s łu  w  mieście  na -  

szśm , najpom yśln ie jsze  rezu l ta ty ,  ja k e ś m y  wyżćj m ów il i ,  

p rzed s taw ia ją  zak łady  p rzerab ia jące  p ło d y  k ru szcow e  

i zw ierzęce ,  w y rob y  sz tuk  i p rzed m io ty  zb y tk ow e .  N a 

czele w szystk ich  z a s łu g u ją  być po ło żo n e  fabryki że lazne , 

k tó r e  dla ro ln ic tw a  j a k  i innych z a k ła d ó w  p rze m y sło ­

w y ch ,  na jdzie ln ie jszą  pom o c  do  rozw in ięc ia  ta k o w y c h  

przyniosły .  W  tym  to ce lu  jeszcze w  ro k u  1 8 2 7 ,  pod 

z a rząd em  w y dz ia łu  g ó rn ic tw a  k ra jo w e g o  przy K o m m is -  

syi R zą d o w ć j  P rz y c h o d ó w  i S k a r b u ,  z polecen ia  rzą ­

du  o tw orzy ł  się z a k ład  o d le w ó w  żelaznych i m achin  p a ­

ro w y c h ,  a p a ra tó w  g o rz e ln ia n y c h ,  p ras  hydrau licznych , 

narzędzi ro ln iczych , rękodzie ln iczych  i fabrycznych, przy 

u licy  C zern iak ow sk ie j  pod  n r .  3 0 4 1  lit. B, g dz ie  liczne 

to k a rn ie  i w ie r ta rn ie  p o ru sz a n e  m ac h in ą  p a ro w ą  siły 12 
koni,  w  b iegu  u trzy m y w an e  były. Z a k ła d  t e n ,  gdy w r o ­

ku 1 8 3 3  g ó rn ic tw o  przesz ło  p o d  zarząd  B a n k u  P o l ­

sk iego ,  w  n as tępn ym  ro k u  p od  k ie ru n k ie m  i f i rm ą  p. 

J o h n  P e rk s  i W i lh e lm a  W i t h m o r e  zostając, o d  tego  

czasu w e  w zrośc ie  szybko postąp ił  i co roczn ie  p o w ię ­

ksza ł  s ię ,  ta k  co do  dobroc i w y ro b ó w ,  ja k  i ilości tych ­

że. W  r o k u  zaś 1 8 3 9  w róc iw szy  z n o w u  n a p o w ró t  

w  zupe łno śc i  na rzecz tegoż  B a n k u ,  w y ro b y  je g o  jeszcze 

bardzió j w z ro s ły  i rozszerzy ły  s ię ; m ian ow ic ie  p rzez  d o ­

d an ie  do g is e rn i  j e d n e g o  pieca do w y p a lan ia  k uk su ,  za­

k ła d u  skrzyni żelaznćj w  z iem i zapuszczonej do o d le -

(1) Podług sprawozdań w aktach Kora. Rząd. Spr. Wew. 
i rozprawy Fr. hr. Skarbka: O więzieniach i stanie ich w kraju 
naszym, umieszczonej w Bibl. Warsz. na rok 1841, t. II, str. 1 
i  597.



w w  w ie lk iego  ro z m ia ru ,  i przez zap ro w ad zen ie  m ach i­

ny  p a ro w ć j  poruszającćj w ie lk i  m iech  cy l ind row y, k tó ry  

d m ie  w ia t r  do g ise rn i  i kuźn i.  W  tym że  ro k u  w y s ta ­

w io n o  n ow y  p a w ilo n  na sk ład  m ode l i  m ach in  i s to la r ­

nią; za łożono  n o w y  w arsz ta t  do ro b ien ia  p iln ików , i kil­

ka  w a rsz ta tó w  m nie jszych  do zrob ien ia  p rzędza ln i .  

W  o gó le  za k ład  rzeczony  p o s ia d a ł  w te d y  trzy m achiny  

p a ro w e  o sile 4 0  koni, k tó re  porusza ły  w arsz ta ty :  t o k a r ­

skie, ś w id r o w a n ie  żelaza, m os iądzu  i wielki m iech cylin­

d row y; w a rsz ta tó w  tok a r sk ich  p od w ó jn y c h ,  w  k tó rych  

to k a rn i  4 8 ;  ró ż n e g o  ro zm ia ru  ś w id r o w n i  1 0 ;  m ach in  2  

do rznięcia szajb; h e b lo w n ie  2 ;  n u tm aszyn  2 ; m a ch in  do 

w ycinan ia  2 ;  p rasę  do  w ycinan ia  szajb, szlifiernią  o 7 

koni; g is e rn ie  żelaza z t r z e m a  piecam i k ap e llo w e m i 

i t r z e m a  do  k u ksu ;  s to la rn ią  m odeli  m ach in ; s to la rn ią  

narzędz i i m ach in  rolniczych; kuźn ic  sześć o 2 6  ogniach ; 

d w a  w a rsz ta ty  d o  sk ładan ia  i do p ra s o w a n ia  m ach in ,  

w arsz ta t  do k o t łó w  że lazny ch ,  in n e  do p i ln ik ó w ,  w y ro ­

b ó w  z m iedzi i b la c h y ;  n a k o n iec  g is e rn ią  m os iądzu  

na 6 0  czeladzi. T a k  rozw in ię ty  zak ład ,  z a t r u d n ia ł  m e ­

c h a n ik ó w ,  w e rk f i r e ró w  i n a d zo rc ó w  3 0 ,  czeladzi 5 0 0 ,  

t e r m in a to ró w  1 0 0 ,  w y ro b n ik ó w  4 0 ,  razem  osób  6 7 0 .  

W a r t o ś ć  fabryki w  b u d o w lach  w y n o s i ła  złp. 1 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  

w  m ach inach  i kap i ta le  o b ie g o w y m  6 , 0 0 0 , 0 0 0 .  W  cią­

g u  zaś u lepszeń  i n ie u s tan n eg o  w z ro s tu ,  doszła do  

te g o  s topnia  u do sk o n a len ia ,  iż w y rab ia  m ach iny  p a ro ­

w e  w ysokiego  i n izk iego  c iśn ien ia  od  2 do  100 koni, 

w e d łu g  na jnow szych  sy s tem ató w , i w  sposób w  niczem 

zagranicznym ro b o to m  n ie u s tę p u ją c y , p rasy  h y d rau l i ­

czne, w alce  żelazne i pos iada  1 g a z o m e tr  do spo rządza­

nia  g a z u ,  k tó ry m  od la t  ośm iu ca ła  fabryka j e s t  o ś w ie ­

coną, 2 cybanki do  c iągnienia  r u r  o ło w iany ch  i miedzią-



nycli i t. p.,  a przerab ia  rocznie o ko ło  3 0 , 0 0 0  c e n tn a ­

r ó w  żelaza.

N iem niejszy  w z ro s t  i za s łu gę  pod tym  w zg lędem  po ­

łoży ła  fabryka m achin , narzędzi rolniczych i o d le w ó w  

żelaznych, A lfreda  i D oug lasa  brac i E w a n s ,  przy ulicy 

Ś to - Je rsk ie j  pod n r .  1 7 6 6 ,  jeszcze  w  r o k u  1 8 2 2  przez 

d w ó ch  starszych  b rac i  T o m asza  i A n d rze ja  E w a n s ó w ,  

p ie rw ia s tk o w e  w  g m ac h u  po koście le  ks. B e n o n ó w  za­

łożona ,  a w  ro k u  1 8 2 4  na teraźniejsze miejsce  p rzen ie ­

siona, i przez wyżej w sp o m n ion ych  w łaścicie li  d w o m a  

z a ku p ion em i do m am i na sk łady  p rzeznaczonem i, p o w ię ­

kszona  zosta ła .  N ajdaw niejszy  ten  i na jobszern ie jszy  

z p ryw a tnych  w  ca łym  kra ju  zak ład ,  up o w sz ech n ie n ie m  

najw ażnie jszych m ach in  rolniczych pod k ie ru n k iem  sp ro ­

w adzonych  z Anglii  m e ch a n ik ó w , i modeli  s t a ra n n ie  b u ­

dow any ch  ,  d a ł  p op ęd  i w z ó r  dla innych  późniejszych; 

a b ad a ją c  ciągle po trzeb y  k ra jo w e ,  z ap ro w a d z i ł  w nich 

w  d ro dze  prak tyk i ulepszenia, z k tó ry ch  n a w e t  zag ran i­

czni m echanicy  korzystali .  F a b ry k a  E w a n s ó w  m a dw ie  

m achiny  p a ro w e ,  dz iałania  w szystk ich  w a rs z ta tó w  p ro ­

w adzące ,  u trzy m u je  o so b n eg o  inżyniera  i m a js t ró w  A n ­

glików, w  ogóle  zaś w raz  z adm in is t racy ą  z a t ru d n ia  osób  

3 0 0 ,  w liczbie k tórych  mieści się 3 0  te rm in a to ró w ,  k o ­

sz tem  fabryki u t rz y m y w an y ch .  D osta rcza  ona  sw oich  

w y ro b ó w  n ie ty lko  c a łe m u  k ra jo w i ,  ale w y p ro w ad za  na 

znaczne su m m y  do A u s try i ,  P ru s  i R ossy i ,  do  k tó ró j to  

o s ta tn ie j  w y w ó z  do ro k u  1 8 3 6  najwyżój podany  b y ł  na 

su m m ę  złp. 8 1 , 2 7 0 ;  zaś w ro k u  1 8 4 7  doszed ł do złp. 

1 1 7 , 7 3 3  gr. 1 0 .

W  ro k u  1 8 3 5  p ie rw sze  w  naszćm  m ieście  o ś w ie ­

tlenie gazem  fabryka ta u siebie zaprow adziła ,  i d o tąd  

se tnem i p rom ien iam i ca łem u  zak ład ow i i k a ż d e m u  zoso-



b na  p racu jącem u  ta k o w e  udziela .  P o d s t a w ą  te g o  z a k ła ­

d u  są kopalnie  i fabryki żelaza w D rzew icy ,  m ieście  

w  g ub ern i i  r a d o m s k ie j ,  w  pow iec ie  opoczyńskim  p o ło ­

żone, k tó re  dawniój p rzez E w a n s ó w  d z ie rżaw ion e ,  a t e ­

raz  na w ła sn o ść  tychże, w raz  z lasam i i dob ram i Gapi- 

n in  i R o zw ady , o kilka w io r s t  od p ie rw szy ch  z n a jd u ­

ją c e  się zakup ione ,  obfitu ją  w  m in e ra ły  i w ydają  żelazo 

k u te ,  od lew y , surowizny części m echanicznych  g ru b sz y ch ,  

za tru d n ia ją  zaś  przy w ie lk im  piecu w  g ise rn i  w  g ó rn i ­

c tw ie ,  w lasach  przy k u rzen iu  węgli o sób  5 0 0 ,  a w  p rze ­

cięciu dz ienn ie  osób  8 0 0  ( I ) .

S z tuka  puszk a rsk a  po dobn ież  u  nas  w ysoko  posun ię ­

ta zos ta ła ,  m iano w ic ie  w yro by  E g id iusza  Colleta ,  K a ­

ro la  B e k k e ra  i R au sz e ra ,  o raz  K w ie tn ie w s k ie g o  przy  

ulicy N o w y - Ś w i a t  pod  nr.  1 3 0 4 ,  z k tó rych  Colle t  

n a jw ięk szą  m a z a s łu g ę ,  bo on piórwszy u d o sk o n a lo n ą  

b ro ń  z m a te ry a łu  k ra jo w e g o  p rzed  20 la ty  w y ra b ia ć  p o ­

czął, i p raco m  sw o im  n a d a ł  w szystk ie  cechy , p ra w d z iw ą  

w ziętość te g o  ro d z a ju  w y ro b o m  zapew nia jące .  Z  pom ię­

dzy fab ryk  dostarczających  drobn ie jsze  p rzedm io ty  w y ­

r o b ó w  żelaznych, z a s łu g u je  na  w sp o m n ie n ie  nożow ni-  

c tw o, k tó re  się w ięcćj od innych  tego rod za ju  w y ro b ó w  

w  W a rs z a w ie  ro zw in ę ło .  N oże  s to ło w e  w d o b ry m  g a tu n ­

k u  w y ra b ia n e  są w ilości znacznej, a n a w e t  ozd obne  

b rzy tw y ,  scyzoryki, nożyczki i in s t ru m e n ta  ch iru rg iczne ,  

w  k tó ry c h  szczególnie  odznaczają  się p ra c o w n ie  G u s t a ­

w a  M ann , i pod f i rm ą G e r la ch a ;  w do b ry m  g a tu n k u  i w y ­

tw o r n e  są także  w yro by  Józefa  S ę k o w sk ieg o  i B au e ra .  

Z  w y ro b ó w  ś lusarsk ich  s łyną  p raco w n ie  T e o d o ra  B lu m a  

przy ulicy P o d w a le  p od  n r .  5 2 7 ;  F ry d e r y k a  P a w ło w -

(1) Podług akt i dowodów miejscowych, uprzejmie przez pp. 
Ewans udzielonych. r



skiego, i T aszy ńsk ie j ,  przy ulicy M a ry en sz ta d t  n r .  2 6 4 3 .  

T k a n in y  z d ru tu  żelaznego i m os iężnego  i w y ro b y  z tych­

że, n a jd o k ład n ie j  sp o rządza ją  fabryki F ranc iszk a  K o -  

przyw y ; p o d o b n e  tkan in y  o raz  sztyfty tap ice rsk ie ,  siodlar-  

skie, szewckie, śpilki, haftki igw o źd z ie  na m achin ie ,  ro b ią  

F ry d e r y k  T ch ie sc h n ek  i F ry d e r y k  T e m l e r ,  a oprócz  teg o  

w y b o rn a  fab ryka  gw o źdz i  na  m aszyn ie  R o b e r ta  E jch le r ,  

przy ulicy D an i ło w ic z o w sk ió j ,  tan iością  i d o sk o n a ło śc ią  

w y ro b u  odznacza  się.

P rz e m y s ł  cyn ko w y  s ta ran ie m  i u s i ło w an iem  w ładzy  

górniczój,  o raz  go r l iw o śc ią  P io t r a  S z te in ke l le r  z a p ro ­

w adzony  i u lepszony ,  znalazł w  naszem  mieście n a ś la ­

d o w c ó w  w  fab rykach  K a ro la  M in te r  i R o b e r ta  E o th e ,  

lubo M in te r  jeszcze daw n ie j  w  p ie rw szy ch  la tac h  za łoże­

nia sw ej fabryk i,  znaczne w y k o n y w a ł  ro b o ty  z cynku  

kapiteli ko rynck ich  w  pery s ty lu  T e a t r u  W ie lk ie g o .

W y r o b y  p ło d ó w  chem icznych  z fab ryk  przy  p om o cy  

r z ą d u  za łożonych  i ro zw in ię tych  H i r s c h m a n  i K ijow ­

sk ieg o ,  o k tó ry ch  wyżej w spom nie liśm y , znaczn ie  dzia­

ła n ie  sw e  rozszerzyły, a w e  w zrośc ie  pos tępu jąc ,  n ie -  

ty lko  w  d obroc i  u lepszyły się, a le  i po znacznie zni­

żonych  cenach  w y ro b y  s w e  p rz e d a w a ły .  Zn iżen ie  to  

i za razem  p o w ięk szen ie  w a r to ś c i  tój fab ryk i,  j e s t  s k u t ­

k iem  po w stan ia  d ru g ie g o  za k ła d u ,  k tó ry  ob u d z ił  w spó ł­

zaw o d n ic tw o  i w p ły n ą ł  n a  zn iżen ie  cen  w y ro b ó w ,  dla l i ­

cznych fabryk  n iezbędnych .  D r u g im  tym  z a k ła d e m  je s t  

w p r a w d z ie  na  m nie jszą  s topę  fab ryka  E d w a r d a  W a s ia ń -  

sk iego ,  p rzy  ulicy R rack ie j  pod  nr .  1 5 7 8 ,  w y rab ia jąca  za­

p a łk i  chem iczne  k o lo ro w e ,  w o d ę  k o lońską ,  r ó ż n e  p e r ­

fum y, kad z id ła ,  m y d ła  p ach n ą ce ,  czokoladę , a t r a m e n t  

chemiczny i t .  p.; n a jg łó w n ie js zy m  atoli p rz e d m io te m  tój 

fabryki są zapałki c h em ic zn e ,  k tó r e  o d  la t  k ilkunastu



w szędz ie  się upow szechn iły ,  a w  cenach  zniżyły; zw łaszcza , 

gdy p o w sta ły  n ad to  d w a  inne tego  rodza ju  zak ład y  

H irsch en fe ld ó w . O b ie  p ie rw sze  fab ryk i w y ro b ó w  c h e ­

micznych, z a t ru dn ia ły  w ro k u  1 8 4 6  osób  3 8 ,  w  r. 1 8 4 7  

4 3 ;  p ro d u k c y a  z a ś  roczna  w r .  1 8 4 6  w ynosiła  w artośc i  

ogólnój na ru b .  sr . 5 2 , 1 1 0 ,  w r. 1 8 4 7  ru b .  sr .  5 4 , 0 0 0 .  

D r u g ie  fabryki za t ru d n ia ły  w  o s ta tn im  r o k u  osób  7 5 ,  

a p ro d u k cy ą  liczono rocznie  na ru b .  sr . 1 8 , 0 0 0 .  W s z y s t ­

k ie  zaś w  ogóle  dosta rcza ją  w y ro b ó w  sw oich  niety lko 

na  m ie jscow e i k ra jo w e  po trzeb y ,  ale na  znaczne  też  s u m ­

m y  za g ran icę ,  m iano w ic ie  do R ossy i w yw o żą .

W a ż n y m  także  rodza jem  p rzem ysłu  w  W a r s z a w i e  są 

fabryki św ióc  s te a ry n o w y ch ,  p rzed  la t dw udz ies tu  u s i ło ­

w a n ie m  c h e m ik ó w  f ra n cu zk ich  o d k ry te ,  k tó ry ch  p ie r­

wsze p rób y  okaza ły  się w  n a sz e m  m ieśc ie  s ta ran ie m  

J e rz e g o  S chaeffe r ,  do rob ien ia  teg o  ro dza ju  św ióc  pa­

te n t e m  sw o b o d y  dn ia  9  s ie rpn ia  1 8 2 8  r .  na  ca łe  K ró le ­

s tw o  na  la t  trzy u p o w ażn ion ego .  P rzed s ięw z ięc ie  to  atoli,  

snadź dla t r u d n o ś c i  k o rz y s tn eg o  zas tosow an ia  do p ra k ty ­

cznego  użycia ,  nie u t r z y m a ło  się; a ż d o p ió ro ,  gdy  później­

sze postępy  w  chem ii u p ro śc i ły  i zmniejszyły koszta  przy 

w yrab ian iu  s tea ry ny ,  p o w sta ły  u nas w k o ń cu  1 8 3 7  r .  

p raw ie  jednocz eśn ie  d w ie  fabryki św iec  s tea ry n o w y ch :  

K aro la  S c h o l tz e ,  p oczą tkow o w  W a r s z a w i e  przy ulicy 

Przejazd pod  n r .  6 4 7 ,  później w e  w si Szopach  w blizko- 

ści W a r s z a w y ,  tudz ież  A d a m a  E p s te jn a  i L e w y ,  w sp ó l ­

n ikó w  w  W a r s z a w i e  przy ulicy Smoczój pod nr .  2 4 9 2  

lit. B. T rzec ia  W i lh e lm a  L ie d tk e  przy ulicy C h łod nó j  

pod n r .  9 2 4 ,  p rzyb y ła  w  ro k u  1 8 4 5 .  A to li  pod w zglę­

dem  o bszernośc i  i w e w n ę t r z n e g o  u rząd ze n ia ,  p iórwsze 

nue jsce  t r zy m a  zak ład  A d a m a  E p s te jn a  i L e w y ;  w y ­

tapianie  ło ju  by d lęcego  s u r o w e g o ,  z k tó r e g o  się s t e a ry n a



w y d o b y w a ,  w  ich fabryce  o d b y w a  się n o w y m  sp oso bem  

n ie  na  g o ły m  ogniu, ale za p om ocą  pary  i k w a su  s ia r ­

czonego; do  k ie ro w a n ia  operacynm i technicznem i,  z a ­

k ła d  m a sp ro w a d z o n y ch  z za g ran icy  d y re k to ró w ;  do w y ­

tłaczan ia  o leju  z p rzyrządzonego chem iczn ie  ło ju ,  p o s ia ­

da  silne prasy  hydrau liczne  i wszystkie p o trze b n e  n a rz ę ­

dzia i machiny. K a p i ta ł  z ak łado w y  i ru c h o m y  m oże  być 

o k o ło  p ó ł to ra  m iliona  z ło tych poi. szacow any , a w y ró b  

dziennie na tysiąc fu n tó w  św ićc  ró ż n e g o  w y m ia ru .  N a j­

znaczniejsza część z teg o  w y ro b u  zosta je  w k ra ju  s p o -  

t r z e b o w a n ą ;  do  pobli.ższych g u bern i j  Rossy  i w ychodzi 

p rzesz ło  4 0 , 0 0 0  fu n tó w ,  a do B erlina  o k o ło  3 0 , 0 0 0  

tysięcy fu n tó w  roczn ie .  W  ogólności w szystk ie  fabryki 

św ióc  s t e a ry n o w y c h  po ro k u  1 8 4 1  najznacznie jsze  w y ­

kazały postępy , i p ro d u k c ja  ich w ielce ro z w in ę ła  się; 

w yrobiły  b o w ie m  w c iągu  ca łe go  ro k u :

fu n tów  fun tów

1 8 4 0  w og ó le  8 0 , 0 0 0

1 8 4 1  —  2 0 3 , 0 0 0  czyli w ięcćj 1 2 3 , 0 0 0

1 8 4 6  —  3 3 7 , 5 9 7  —  1 3 4 , 5 9 7

1 8 4 7  -  5 2 1 , 0 0 0  —  1 8 3 , 4 0 3 .

Z re sz tą ,  w  zak re s ie  w y ro b ó w  chem icznych  o d zn acz a ­

ją  się także : fabryka  p a te n to w a n a  farbki do bielizny i do 

n o w e g o  f a rb ie r s tw a  oraz k ro ch m alu  A d am a  W e s o ł o w ­

sk iego ,  przy ulicy K ro ch m a ln e j  pod nr. 9 8 7 ,  k tó ra  w  r. 

1 8 4 7  w y ro b iła  k ro ch m alu  4 9 , 5 6 0  fu n tó w ; fabryka la­

k ie ru  i po l i tu r  olejnych i sp i ry tu so w y ch  J .  A. K rn usego  

przy ulicy B o n if ra te rsk ie j  pod  n r .  2 1 6 3 ,  tud z ie ż  fabryki 

m y d ła  i ś w ie c  w o s k o w y c h ,  z k tórych  celniejsze między 

p ie rw szem i:  J a n a  W e r n e r a  przy u licy  N a lew k i  pod nr. 

2 2 5 7  lit. C, M eisn e ra  tam że  po d  n r ,  2 2 6 3 ;  między 

d ru g ie m i  B ie l icha  i t. d.



Przem y sł  skórniczy n iegdyś  tak  u nas rozw in ię ty ,  nie 

w ró c i ł  jeszcze do d a w n e g o  stanu; snadź d ia  o g ran iczo ­

nej liczby k ap ita łó w  tej gałęzi pośw ięconych. U trzy ­

m u ją  p ow szechn ie ,  iż g a rb a rz e  nasi częs to k ro ć  dla d ro -  

gości sk ó r  z by d lą t  k ra jow ych ,  korzystniejszóm z n a jd u ­

ją zao p a t ry w ać  się w  sk ó ry  am eryk ańsk ie ,  k tó re  za p o ­

ś r e d n ic tw e m  ex p e d y to ro w  h a m b u r sk ic h  sp row adzane ,  

o k ilkanaśc ie  p ro c e n tó w  tanićj jak  k ra jo w e  w ypadają .  

T rz e b a  je d n a k  o ddać  sp raw ied liw o ść  A u g u s to w i  i Ja n o w i  

b rac io m  L a m p e ,  przy ulicy M u ra n ó w  i L e szn o  pod  n r .  

2 1 9 6  i 6 7 2  p ra c o w n ie  s w e  posiadającym , tudzież p. 

G ra b o w s k ie m u ,  iż w  w y ro b ach  sw ych  stanęli  na s top ie ,  

że  najlepszym  zagran icznym  zazdrościć  n ie  p o tr z e b u je ­

m y; w  ogóle  zaś w  r. 1 8 4 7  g a rb a rn ie  w a rsz aw sk ie  

w y ro b i ły  s k ó r  sz tuk  4 6 , 5 0 9 .  N ie ró w n ie  pom yślnió j 

rozw inę ła  się u  nas fabrykgcya saf ianów , m ianow ic ie  

w  p raco w n iach  wyżej w sp o m n ian y ch  braci L a m p e ,  t u ­

dzież J a n a  L ie d tk e  przy ulicy Żelazrićj pod  nr.  1 1 3 4 ;  

w y rob y  ich a lb o w iem  są  piękne, t r w a łe ,  i odznaczają  

się d o b o re m  i ró w n o śc ią  k o lo ró w ,  co na jg łó w n ie jszą  

w  saf ianach s tan o w i  zaletę.

W y p r a w a  sk ó re k  n a  i r chę  i zam szę , szczególnie w y­

r o b u  T a d e u sza  M a th ieu  przy ulicy B ro w a rn e j  pod n r .  

2 7 2 5  i L e w k a  P e r l m u t t e r  przy ulicy M iłej pod  n r .  2 2 8 1  

lit. B. d ow odzą  podobn ież  w y sok iego  p os tęp u ;  w y ro b y  

a lbo w iem  ich ,  zwłaszcza i rch y  i skórk i ja g n ięce  na rę k a ­

wiczki P e r lm u t te r a ,  odznaczają  się w ysoko  posun ię tą  d e ­

likatnością  w y ro b u  i je d n o s ta jn o śc ią  ko lo ru .  W  ogóle  

Wszystkie p raco w n ie  b ia łoskórn icze  w  ro k u  1 8 4 7  w y ­
rob iły  s k ó r  sz tuk  9 3 , 6 3 2 .  N ako n iee  w ro k u  1 8 4 3  p o ­

w sta ła  w  W a rs z a w ie  w ażn a  dla k ra ju  fabryka  lak ie ro ­

w ania  sk ó r  J a n a  B r in k en h o f f ,  przy ulicy Żelaznćj pod  

nr.  1 1 2 5 ,  która dostarcza nietylko skóry swoim  paten­



to w a n y m  sp o s o b e m  la k ie ro w an e  na pojazdy, o b u w ia ,  ale 

n ad to  su kn a ,  p e rk a l ,  p łó tn o ,  w o jłok  i b a rc h a n ,  lak ie ro ­

w a n e  na  cera ty ,  obicia  i ró żne  in n e  użytki.

W sp o m n ia w sz y  o znaczniejszych teg o  rodzaju  fab ry ­

kach  w  W a rs z a w ie ,  w y pad a  nam  m ó w ić  i o w y ro b a c h ,  

k tó r e  z tak  u d osko n a lo n eg o  m a te ry a łu  sp o rzą d z o n e ,  n ie -  

p o d rz ę d n e  z a jm u ją  miejsce. P rz ed ew szy s tk iem  szczegól­

nie ce lu je  o b u w ie  tu te jsze ,  z k tó reg o ,  zw łaszcza z d a m ­

s k ieg o ,  o d d a w n a  n asze  m ias to  s łyn ę ło  i słynie. T rzew ik i  

d a m s k ie  znajdują  po ku p  w  całej Rossyi aż do  g ran ic  

ch ińsk ich ,  a w yw óz  do ca łeg o  pań s tw a ,  p rzesz ło  do  k il-  

kudziesiąt tysięcy rocznie  wynosi.  U b ieg a ją  się o nie 

w  B e r l in ie ,  D r e ź n ie ,  W i ś d n iu  i P a ry żu ;  w  rob oc ie  zaś 

tychże z w ie lu  odznaczających  się m a js t ró w ,  za ce ln ie j­

szych u w ażan i  są: W in c e n ty  W itoszyrisk i ,  S a m b o rsk i ,  

P o k o rs k i  i P io trow sk i .  Z  fab ry k an tó w  o b u w ia  m ęzk iego  

odznaczają  się pom iędzy  w ielu  innymi: A u g u s t  J e k ie l ,  

W a l t e r ,  H iszpańsk i i J a n  M uller ,  przy  ulicy D iu g ić j  pod 

nr. 5 6 4 :  szczególnie  te n  osta tn i  u t r z y m u je  g odn ie  re p u -  

tacyą zas łużonego  w tym zaw o d z ie  ojca, k tó r e m u  W a r ­

szaw a w inna  j e s t  s top ień  dosk on a ło śc i ,  odznaczającej dzi­

siaj nasze m ęzkie  o b u w ie .  J a k o ż  w y ro b y  M ulle ra  c e ­

lu jące  k r o j e m ,  w y k o ńczen iem  i m a te ry a łe m ,  n ie ty lko  

u nas są  c en io ne  i zna jdu ją  p o k u p ,  ale  n a w e t  w  A ng lii  

zyskow nie  są po p łacane .

W  rob oc ie  rękaw iczek ce lu ją  u  n a s  te raz :  B o gu m ił  

N ivet przy ulicy Ż ab ić j ,  K aro l  D e jn e r t  i L u d w ik  K un ick i;  

najwyżej zaś p o s tąp i ł  i na jp ięknie jsze  d o s ta rcza  r ę k a w i ­

czki Nivet,  zw łaszcza dam skie,  w  k tó rych  e legancyą kro ju ,  

ró w n o śc ią  i p ięknością  szycia, d o b o r e m  skó rek  i ko lo ­

r ó w ,  do  s ław n y ch  te g o  ro d za ju  w y r o b ó w  francu zk ich  

zbliżają się. W  ogólności fab ry k i  te g o  rod za ju  w y rob iły



W r. 1 8 4 7  to w a r u  w a r to ś c i  przybliżonej na  4 0 0 , 0 0 0  zi. 

w ysyłają  zaś do Rossy! roczn ie  p rzesz ło  n a  5 0 , 0 0 0  zł.

W y ro b y  siod larsk ie  i ry m arsk ie ,  także  do  zn ak o m i­

tych i n a d e r  u d o sk o na lon ych  gałęzi p rzem y s łu  w  W a r ­

szaw ie należą; m ia n o w ic ie  słyną: ch o m o n ta  F ry d e ry k a  

B ra n d s t a e d te r a  i Ig n ace g o  Z iem iń sk ieg o ,  w  k tó rych  

u k ła d ,  lekkość, szycie, m a te ry a ł ,  lak ie r ,  w szystko  d o s k o ­

na łe .  S iod ła  A u g u s ta  S to lzm an a  p o d o b n ie ż  m ają  u s t a ­

lon ą  w zlę tość , a w y ro by  j e g o  ga lan te ry jne ,  jak o to :  to rb y  

m yśliw skie ,  tek i ,  p u d e łk a ,  ku ferk i  i t. d . ,  odznaczają  się 

w ykończen iem , e legancyą  i g u s tem .  N iem nie j  dosko na le  

w y rab ia ją  s iod la rsk ie  rzeczy: S t r o h m e r  E d w a r d ,  H a r tm a n  

J ó z e f  i K le m e n s  H e sse .

P rz em y s ł  pap iern iczy , k tóry  w  os ta tn ich  dziesięciu lu­

tach w  k ra ju  naszym je s t  ta k  w ysoko  posun ię ty ,  m ia n o w i­

cie zaś od  r. 1 8 3 5 ,  k tó ry  s tan ow i e p o k ę  przez za ło że ­

n ie  m ach iny  bez  końca  w  pap ie rn i B a n k u  P o lsk ie g o  

w  J e z io rn ie ,  p od  k ie ru n k ie m  s ły n n eg o  fab ry kan ta  z F r a n ­

cy!, s t a ra n ie m  tegoż B a n k u  sp ro w a d z o n e g o  p. P lanch e ,  

w p ły n ą ł  także  na  w a rszaw sk ie  fabryki ob ić  p ap ió ro w y c h ;  

z k tó r y c h  p ie rw s z a  w  k ra ju  i m ieśc ie  naszem  fab ry ka  

s u k c e s s o ró w  R a h n  i V e t t e r ,  przy ulicy M arsza łko w sk ie j  

pod  n r .  1 5 1 8 ,  z p o m o c ą - rz ą d u  w z n ie s io n a ,  a  w sp ó łz a ­

w o d n ic tw e m  braci  M o e s  w  Z g ie rz u  p o b u d z o n a ,  p o s u n ę ­

ła  w y rob y  sw o je  do wielk ió j d o sk o n a ło śc i  i rozm aitośc i  

P rzedm io tó w . Z  tychże  sam ych  p o w o d ó w ,  znacznie  

zm nie jszona  cena  d ozw oliła  się upow szechn ić  u ży w an iu  

obić pap ió row ych  w  m ieśc ie  i k r a ju  ca łym , ta k  pod 

Względem o c h ę d ó s tw a ,  czystości i zd ro w ia  pożądanych . 

P o s tęp  ta k o w y  ju ż  od  r o k u  1 8 4 0  poczyna s ię ;  w tedy  

b o w ie m  s ta ra n ie m  w łaśc ic ie l i  fab ryka  znaczn ie  ro zp rz e ­

s trzen iona ,  c iągle z korzyścią  n a  t ś j  s top ie  u t r z y m u je  się.



I  tak:
w  ro k u  osób  ru b .  sr .

1 8 4 1  za t ru d n ia ła  55 a w a r to ś ć  w y ró b .  2 6 , 7 5 0

1 8 4 6  —  1 4 7  —  9 8 , 9 0 0

1 8 4 7  —  1 8 0  —  1 3 5 , 4 5 0 . *

N a d to  fab ryka  w a rszaw sk a  nie p rzes ta je  na sam y ch  o b i ­

ciach; ich  p ap ie ry  k o lo ro w e  św ióżością ,  b a rw ą  i g u s te m  

w  d o b o rze  desen i ,  na jce ln ie jszym  zag ran icznym  r ó w n a ­

jące  się, d a ły  począ tek  licznym z a k ła d o m  w y ro b ó w  g a ­

lan te ry jny ch  i in t ro l iga to rsk ich .  W y r o b k i  g a la n te ry jn e  

tychże  fa b ryk an tów , m a ją  p ie rw sze ń s tw o  p rzed  w szys t -  

k iem i innemij, odznaczając się w y tw o rn y m  sm a k ie m ,  

ksz ta ł tem  i p ięknośc ią  fo rm ; ja k  n p .  ró ż n e g o  rodzaju  

i p rzeznaczenia  p u d e łe c z k a ,  szyfonierki, p o d s taw k i ,  t e - _  

k i ,  m eb e lk i  to a le to w e ,  je d n e  od  d ru g ic h  piękniejsze 

i w  cen ach  u m ia rk o w a n y c h .  D ru k o w a n y m  i m a lo w a ­

nym  c e ra to m  z łójże fabryki w ych od zącym , i m a lo w a ­

nym na m uś lin ie  s to ro m  do o k ie n ,  w ie lk ą  g u s to w n o ś ć  

i zale ty  przyznać  należy.

W y r o b a m i  g a la n te ry jn o - in t ro l ig a to rsk ie m i  z a t r u d n ia ­

ją  się także  u  nas celniejsi in tro l iga torzy : K aro l  B a ­

g ińsk i,  A loizy  P ie t rzy ko w sk i ,  W i lh e lm  K r e u s c h ,  K s a ­

w e ry  L a n g e  i D ym eck i ,  k tó rych  w y ro b y  i o p raw y  ksią­

żek, wielki p o s tęp  pod  ty m  w zg lęd em  od la t  k i lk u n a s tu  

oznaczają ,  i w  niczem od zagran icznych  nie ró żn ią  się.

W yliczyw szy  znaczniejsze fabryki i rzem io s ła  pożyt- 

k ow e , k tó r e  w  W a r s z a w i e  d o tą d  n a  s to p ie  p o s tę p u  

i d o sk o n a ło śc i  zostają ,  p rzechodz im y  do  w zm ianki o prze­

m yśle  zb y tk ow y m , w  k tó rym  rzem ios ło  kojarzy się ze 

sz tuką , i ty lko przy do k ła d n ó j  znajorrfości części t e c h ­

n iczn ych ,  w y tw o rn y m  guśc ie  i w p ły w e m  uczucia  pię­

k n o śc i ,  w z ras tać  m oże. S łu s z n e  w ięc  j e s t  zdan ie  p. F e -  

lixu P ia s k o w s k ie g o ,  k tó r e  t u  po w tó rzy ć  zdaje n a m  się



s to so w n y m ,  i i  część ta p rzem ysłu  szczegó lną  po w in n a  

zw ra c a ć  u w a g ę ;  je s t  b o w ie m  n ie ty lko  w sk a z ó w k ą  g u s tu  

i usposob ien ia  n a ro d u ,  oraz  bo d źcem  cy w il iz a c j i ,  ale że  

n a d to  u sz la che tn ia  zaw ó d  p rz em y s ło w y ,  o d ry w a ją c  go  

od  z im nego  ra c h u n k u  sa m eg o  tylko z a ro b k u  i w skazując  

m u  cel wyższy p os tęp o w y .  W  tw o ra c h  a lb o w ie m  tego  

p rzem ysłu ,  w ięcćj pop łaca  p o m y s ł ,  g u s t ,  sz tuk a ,  aniże li 

m a te ry a ł  lub  w a r to ś ć  m ech an iczne j  robo ty ;  o b o k  zysku 

m a te ry a ln e g o ,  m is t rz  rzem ieś ln ik  zyskuje  s ław ę . N a  

tw o ry  w ięc  z teg o  rodzaju  p rzem y s łu ,  z o d m ie n n eg o  

zu pe łn ie  s ta n o w isk a ,  jak  na w y ro b y  czysto fab ryczne  za­

p a t ry w a ć  się należy.

P o m ięd zy  w ie lu  teg o  rod za ju  zak ła d am i w  W a r s z a ­

w ie ,  z kolei p o d łu g  zw ycza jnego  p o rz ąd k u  są n a s tę p n e :  

W y r o b y  ze szk ła  i z w ie rc iad ła ,  odnoszą  się u  nas do r o z ­

m aitych  w y ro b ó w  szk la rsk ich ;  z tych fabryki podlew ania  

lu s te r  P a try ce g o  E n d e r l in g ,  tudzież u d o sk o n a lo n y ch  w y ­

r o b ó w  optycznych J a k o b a  P ik  m ech a n ik a  i op tyka  m ia ­

sta  W a r s z a w y ,  i G ro th a ,  d o w o d z ą  p ra w d z iw e g o  za­

m i ło w a n ia  w  tej sz tuce  i zn ako m itego  p os tęp u .  M iano ­

wicie s łyną  u P ik a  p e r s p e k ty w y  p o lne  i t e a t r a ln e ,  ze 

szk łam i ac h rom atyczn em i,  d y o p try ,  soczew k i ze szk ła  

k ry sz ta łow eg o  w k lęs łe  i w y p u k łe ,  od na jm nie jszych  do 

1 5  cali ś redn icy ,  n a k o n iec  oku la ry  ze szk ła  k ry s z ta ło ­

w ego ,  lo ryne tk i i t. p. p rzedm io ty  s ta ran n ie  i d o k ła d n ie  

przez n iego są  w ykonane .

S z tu ka  bronzow nicza ,  rozw ija jąca  się w  k ażdym  k ra ju  

w  m ia rę  w z ro s tu  jeg o  p o trzeb  zby tk o w y ch ,  w  n aszem  

mieście  liczy u sposob ionych  w tym  zaw odzie  m is t rz ó w  

i fabryki znakom ite .  Na czele ich, p ie rw sze  m iejsce  za j­

m uje  k ilk ak ro tn ie  ju ż  od nas w p o m n ian a  fabryka  b r o n -  

*ów, tudzież w y ro b ó w  la k ie ro w a n y ch  z b lachy  i innych



o d le w ó w  m eta licznych K aro la  M in te r ,  przy ulicy Ś to -  

Krzyzkić j  nr. 1 3 3 7 ,  d osta rcza jąca  w ie le  p rz e d m io tó w  

b ro m o w y c h ,  k tó r e  m ają  za le tę  z d o b re g o  w ykończenia  

i z u s i ło w a ń  o c iąg łe  s to p n io w e  cen  zniżanie .  W y r o b k i  

z a k ła d u  M in te ra  z blachy l a k i e r o w a n e j ,  m ianow ic ie  

tace , w  dobo rze  desen i i lak ie ru  odznacza ją  s i ę ;  w szy­

s tk o  zaś co z tej fabryki pochodzi,  św iadczy  o d u c h u  

p rzeds ięb io rczy m , d o b ry m  sm a k u  i w yższem  u sp o so b ie ­

niu w łaśc ic ie la .  Z n ako m ity  t e n  z ak ła d  w  la tach  1 8 4 1  

i 1 8 4 2  najpom yśln ie jszych  dla n iego ,  z a t ru d n ia ł  r o b o tn i ­

k ó w  8 0 ,  zaś w  1 8 4 7  ro k u  5 0 .  W a r t o ś ć  w  sam ych  m a ­

ch inach ,  narzędziach ,  u ten sy l iach ,  fo rm a ch  k o n w isa r -  

sk ich ,  m o d e lac h  do  o d le w ó w  k ru s z c o w y c h ,  p o d łu g  cen  

k tó re  k o s z to w a ły ,  w ynosi p rzeszło  200 ,000; k ap i ta ł  

o b ro to w y  w  w y ro b a c h  g o to w y c h  lub w  sk lep ie , ,  jak  

i w  sk ładach  k o m m isso w y ch  na p row incy i  i w  Hossy! b ę ­

dących ,  oraz w a r to ś ć  w y ro b ó w  pozosta jących  w  ro b o c ie  

po różnych w a rsz ta tac h ,  wynosi p rzesz ło  złp. 2 5 0 , 0 0 0 .  

P ro d u k c y a  w  la tach  1 8 4 1  i 1 8 4 2  d o ch o d z i ła  sum m y  

złp. 2 5 0 , 0 0 0 ,  zaś w  ro k u  1 8 4 7  w yn os i ła  p rzesz ło  

200,000  z łp .; p rzed aż  w  k ra ju  w  p o d o b n y m  by ła  s to ­

su n k u ,  lu bo  ta na p row incy i c iąg le  w zras ta .  P rzed aż  do 

R ossy i  w  tychże la tach  d och o d z iła  su m m y  6 0 , 0 0 0 ,  

zaś w  ro k u  1 8 4 7  przechodziła  su m m ę  4 0 , 0 0 0 .  R óżn i­

ce te ,  k tó r e  w  p o ró w n a n iu  do  la t  p rzesz łych  spo s trze ­

gam y ,  s p o w o d o w a ło  z a p ro w a d z e n ie  taryfy  ce lnć j  1 8 4 3  

ro k u ,  a z tąd  p rz y p ły w  znaczny w y ro b ó w  zagran icznych ,  

k tó r e  w  la tac h  nas tęp ny ch  n iek o rzy s tn ie  na o d b y t  i p ro- 

d ukcyą  fab ryk i dz ia ła ły .  K ie ru n e k  p rod uk cy i  u le g ł  

zmianie  w  tóm , iż w y ró b  k ru szcu  co roczn ie  się p o w ię ­

ksza tak  w  p rzed m io tach  z a p a so w y ch ,  j a k  o bsta low anych  

przez znakom itych p rzy jac ió ł  sztuki i życzliwych o p iek o -



n ó w  p rzem ysłu  k ra jo w ego .  Na w ys taw ie  1 8 4 5  r o k u ,  

fab ryka  Min te ra  w ystąp i ła  z p ró b a m i d w ó c h  now ych  

gałęz i zak ładu  sw ego :  1) do  w y ro b ó w  ga lw ano-p las tycz-  

nych, p ie rw szeg o  w  k ra ju  n aszy m , k tó ry  dotychczas c ią ­

g le  je s t  czynnym , a g łó w n ie  z a t ru dn io ny  p ow lek an iem  

b ro n z u  i różnych  m eta li  z ło tem  i s r ć b re m ,  w y ko ny w a  

p rzy tem  w  m ia rę  żądania lub w ła sn e j  p o trzeb y  w sze lk ie  

inn e  p race  g a lw ano -p las ty czne ;  2) o d le w ó w  sztuki z cyn­

ku , w ykon yw an ych  w  rod za ju  b ro n z ó w  p ra w d z iw y c h ,  

k tó r e  w  p rz ed m io tach  w iększych , jak o to :  f igurach lu b  

b iu s ta c h ,  w  zupe łno śc i  i ze znaczną oszczędnością  j e  za­

stępu ją .

O prócz  w z o ro w e g o  za k ła d u  M in te r a ,  pom iędzy in- 

n e m i ,  dla k tó ry ch  b ro n z o w n ic tw o  nie g łó w n e m ,  lecz 

pom ocniczym  j e s t  za tru d n ien ie m , go d n e  są w sp o m n ie ­

n ia  zakłady: R o b e r ta  B o h te ,  przy  ulicy N o w y - S w ia t  pod 

n r .  1 2 9 8  lit. B , k tó r e g o  fab ryk a  c iąg łe  ma baczen ie  

na d u ch a  czasu i pos tęp  m o d y ,  a  w  w y ro b ach  k o t l a r ­

skich  i bronzow.ńiczych D an ie la  H ó c k e ,  przy ulicy E le -  

k to ra lnó j  pod  nr .  7 6 4 .  C e lu ją  ró w n ie ż  p ra co w n ie  w y ­

łączn ie  ty lko  w y ro b o m  b ro n zo w n iczy m  p o św ięcon e :  J a -  

kó ba  T ro u v ś ,  przy ulicy N o w y -S w ia t  pod nr. 1 2 5 8  l i t .C ,  

i F u l l e b o rn a ;  w  w y ro b a c h  g u z ik ó w  Biert i im pfel i Miin- 

h e im e r ,  t a k  ja k  w  fab ry k ac h  lam p i w y ro b ó w  blaszanych 

N o rb l in ,  W e d e k a m  i T re l le .

W  w y ro b ac h  złotniczych na czele stoi p ra co w n ia  

K a ro la  Malcza n a  K ra k o w s k ie m -P rz e d m ie śc iu  n r .  3 7 7 ,  

za tru dn ia jąca  5 0  ro b o tn ik ó w ,  i m o gąca  iść w  z a w o d y  

z na jp ić rw szem i teg o  rod za ju  zak ład am i za gran icą .  

Malcz a lb o w iem  należy do  rzędu  tych fab ry k an tó w , k tó ­

rz y  nie opuszczają  sposobnośc i  zw ied zen ia  n a jz n a k o ­

m itszych w y s ta w  w  E u r o p ie ,  w  ce lu  z ao p a t ry w an ia  się



w  w yższe w z o ry ,  i z te g o  p o w o d u  śliczne je g o  w y ­

ro b y  złotnicze, w e  w szys tk ich  w modzie  będ ących  r o ­

dzajach: ro ko ko ,  renaissance,  antique, orientale i t. p. 

p o p ra w n y m  i n a tch n io n y m  sz tu ką  ry s u n k ie m  zaw sze o d ­

znaczają  się. O b o k  M alcza, zaszczytne za jm u ją  mie jsce  

w y ro b y  Macieja N o w a k o w sk ie g o  i R a d k e  E m il ian a .

W  w y ro b a c h  p la te ro w an y ch ,  w yżćj w sp o m n iana  fa­

b ry k a  Józefa F r a g e t  przy ulicy E le k to ra ln e j  n r .  7 5 3 ,  

k tó ra  w  r. 1 8 4 7  za t ru d n ia ła  1 5 0  ro b o tn ik ó w , należy do 

rzędu  upraw ia jący ch  raz o b ran ą  ga łąź  p rzem y s ło w ą  z ca lóm  

jć j  p o św ięcen iem  i zam iło w an iem . W y r o b y  lóż z tej fa­

bryk i ,  m iano w ic ie  se rw isy  z ło te m  p la te ro w a n e  w e d łu g  

najśw ieższych  m o d e ló w ,  s a m o w ary ,  czajniki, l ich tarze, 

kand e la b ry  i t. p. w  g u śc ie  m odnym  i z d ob rym  sm ak iem  

są w yp racow ane .  O p rócz  zak ła du  F r a g e t a ,  pow sta ła  p rzed  

n ie d a w n e m i czasy d ru g a  te g o  rodza ju  fabryka  W i n c e n ­

te g o  N orb l in  i sp ó łk i ,  przy ulicy C h ło d n e j  n r . 9 3 3 .

W a r s z a w a  posiada  te ra z  pięć fabryk r o b ó t  pakfan-  

gow ych , czyli z n o w e g o  s r e b ra ,  b ę d ą c e g o  kom pozycyą  

n ik lu  z cynk iem  i m iedzią ,  z k tó ry ch  najp iórw sza  wyżój 

ju ż  w sp o m n ian a ,  za łożona  przez jed n e g o  z tw ó r c ó w  tćj 

n o w e j  gałęzi p rzem ysłu  H e n n ig e ra ,  pod f i rm ą  H e n n ig e r  

i spó łka ,  k ie ro w a n a  j e s t  o becn ie  przez p. J u r s t ;  odznacza 

się ona w y ro b am i tak  w y k o ń c z o n e m i ,  jakich  po z a k ła ­

dzie p ió rw szego  rzędu  spodziów ać się należy. Ma sw oje  

k a n to ry  w  P e te r s b u r g u ,  M osk w ie  i B erlin ie ;  za t ru d n ia  

6 0  ro b o tn ik ó w , i dos ta rcza  kościo łom  lich ta rze ,  k r u -  

cyfixy, m o n s tra n e y e ,  kielichy, odznaczające  się z ew n ę ­

trzną  o k a za ło śc ią  i w span ia łośc ią ;  ró w n ie  do p rz y o z d o ­

b ien ia  u b io r ó w  końsk ich  i po jazd ó w , j a k o  tó ż  d ro b n ie j ­

szych naczyń i sp rzę tó w  d o m o w y c h ,  dla  ś redn ich  klass 

w ybornych .  P óźn ie j  pow sta ła  m nie jszego  ro zm ia ru  fabry­



ka  S cholze , d aw n ie j  Y o lm era  i inne. W  o g ó le  w y ro ­

by  z n o w o tn e g o  s r e b ra  na  w yw óz  za g ran icę  najwięcój 

l iczą ;  do r. 1 8 3 7  najw yższa  su m m a  sp rzedaży  do R o s -  

sy i ,  p o d łu g  dek la racy j w  M agis trac ie  z łożonych, w y n o ­

s i ła  zip. 1 1 8 , 8 5 0 ,  w  ro k u  1 8 4 0  doszła  do 1 3 7 , 8 6 0 ,  

a w  ro k u  1 8 4 7  złp. 1 5 2 , 4 2 6  g r .  2 0 ;  z a te m  p rzem ysł  

ten  w  c iąg łym  i znacznym je s t  u nas postępie.

W  ro b o ta c h  ju b i le r sk ich  s łyn ą  te raz  w  W a rs z a w ie  

szczególnie p ra c o w n ie  H e n r y k a  H i ld e b ra n d t ,  przy ulicy 

K ra k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  n r .  3 6 6 ;  S te fana  N e u b a u e r  

przy ulicy S en a to r sk ie j  n r .  4 5 9 ,  i A u g u s ta  P ike l ,  którzy  

z a ró w n o  o d o sk o n a ło ść  jak o  i w y tw o rn o ść  sw o ich  wy* 

r o b ó w  s ta ra ją  się.

W  w y ro b a ch ,  k tó ry m  sz tuka  po łączo na  z te c h n i ­

ką  na jw iększą  w a r to ś ć  nadaje ,  odznaczają  się u  nas 

p ra c o w n ie  s to la rs k ie ,  m ia n o w ic ie  J a k ó b a  S im m le r  przy 

ulicy M azow ieckiej pod  n r .  1 3 4 6  lit. C. p ra w d z iw e g o  

a r tys ty  s to la r z a ,  ce lu jącego  g u s te m  i t a l e n te m ,  k tó ­

re g o  w y ro b y  p ow ażn e  i b o g a te  w  rzeźby  w  guśc ie  

X V I  w ie k u ,  m o g ły b y  z paryzk iem i iść w  zaw ody. N ie ­

m nie j  są  d o sk o n a łe  ro b o ty  b raci  H e u r i c h ,  przy ulicy 

L eszno  n r .  7 3 7  i 8,  k tó rz y  okazali w m eb lach  p iś rw sze  

sw o je  p rób y  z d rzew em  w  n ieb ie sk ie  s ło je  na pn iu  u far­

b o w a n y m .  T u  się tak że  odno szą  ro b o ty  snycersk ie  z ło ­

cone, w  k tó ry ch  ce lu ją  u n as :  H e n ry k  H ein tze ,  F e l ix  Bo­

b ro w sk i  i J a n  F i s c h e r ,  z as łużo ną  w zię tość  posiadający, 

i z m is te rn e g o  w y ro b u ,  w y b o rn eg o  g u s tu  i dążności 

pos tępu  odznaczający się.

N ak on iec  w  rodzaju  p rzem ysłu  zby tkow ego , znacznie 

u  nas po d n ie s io n e g o ,  są k w ia ty  sz tuczne, w  ro b o c ie  k tó ­

rych  o d d a w n a  zyskaną w ziętość u trzy m u je  fabryka  J e ­

rzego  L o th ,  w yrab ia jąca  oprócz  k w ia tó w  kape lusze  d a m ­

sk ie  słom kow e, pow szechnie używane i chw alone, i za



gran icę  w  znacznej i coraz pom naża jącej się ilości w ysy ­

ła n e ;  g dy  b o w ie m  w yw ó z  do Itossyi do ro k u  1 8 3 7  nie 

p rzen os i ł  su m m y  zip. 1 4 , 0 0 0 ,  w  r. 1 8 4 7  d o sz e d ł  do 

z ip . 7 0 , 5 3 3  gr .  1 0 ,  a w  je d n y m  tym  ro k u  w y rob iła  

fabryka  g o to w y ch  kapeluszy 2 9 , 2 4 0  sz tu k .  N a jp ięk n ie j­

sze p ió ra  s t ru s ie ,  ra jsk ie ,  pan asze  i puszki, w y rab ia  fa ­

b ry k a  Franc iszka  K ru m h o lz ,  o d  s u k c e s s o ró w  R eszk iego  

nabyta .  W y ro b y  sz y ld k re to w e ,  ro g o w e ,  i z kości s ło ­

n iow ej,  udoskonalil i  u  nas  g rzeb ien ia rze  A nton i  Szym ­

b o rsk i  i S ty p u łk o w sk i .

C o  do in s t ru m e n tó w  m uzycznych ,  g a łąź  ta  fabrykacyi 

i m echan ik i ,  p od ob n ież  u  nas w  m iarę  rozw ijan ia  się 

lu b o w n ic tw a  m uzyki ,  od la t  k ilk u n as tu  znakom ite  poczy­

n iła  postępy, i ju ż  do tak iego  dosz ła  s topnia ,  że nie p o ­

t rze b u jem y  zazdrośc ić  tego  rodza ju  w y ro b o m  z a g ra n i­

cznym. J e d e n  z lu b o w n ik ó w  m uzyki obliczył, że w  W a r s z a ­

w ie  j e s t  5 0 0 0  fo r tep ia n ó w , gdy  na  począ tku  pano w an ia  

S ta n i s ła w a  A u g u s ta ,  b y ło  za ledw ie  1 0 0  k la w ik o rd ó w  

w  calem  m ieśc ie ,  a fab ry k an t  tylko jed e n .  T e ra z  pom ię ­

dzy k i lk un as tu ,  do na jznakom itszych  liczy się fabryka 

K ra h l  i S e id le r  przy ulicy K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  pod 

n r .  3 9 1 ,  k tó rych  for tep iany  odznacza ją  się n ie ty lk o  w e ­

w n ę trz n ą  w ar to śc ią ,  s t an o w iąc ą  n a jg łów n ie jszą  część in ­

s t ru m e n tu ,  to jes t  śp iew no śc ią ,  m o cą  ton u  i d łu g o t r w a ­

ły m  s t ro je m ,  ale i n a d e r  o zd o b n ą  p o w ie rz c h o w n o śc ią ,  

i najwykwintniejszemu w y k o n a n ie m ;  p o d o b n ież  s łyną  for­

tep iany  K a sp ra  Z d ro d o w s k ie g o  i Z a k rz e w sk ie g o .  W  in ­

s t ru m e n ta c h  sm yczkow ych  celu je  F r y d e r y k  K an ig o w sk i  

i R u d e r t ;  w  w y r o b a c h  in s t r u m e n tó w  d ę ty c h ,  o d d aw n a  

zaszczytnie zn ane  są  fabryki Em ili i  W e r n i t z ,  W i lh e lm a  

G lier i H o r a l i k ;  w  ogóle  zaś d ę te  in s t r u m e n ta  do m u ­

zyki w o jskow ćj i fo r tep iany ,  sk ład a ją  je d e n  z ważnych



p rz e d m io tó w  p rzem ysłu  W a r s z a w y .  P u łk i  z g łę b i  c e ­

s a r s tw a ,  tu  po dę te  in s t ru m e n ta  dla s ieb ie  p rzysy ła ją .  

W y w ó z  fo r tep ia n ó w  do  Rossyi zaw sze  j e s t  znacznej 

d e k la ro w a n e j  w a r to śc i ;  do ro k u  1 8 3 5  najwyżćj w yn os i ł  

złp . 8 7 , 5 2 0 , w  ro k u  zaś 1 8 4 7  z łp .  7 4 , 2 6 6 .

Z  do sk o n a łe j  b u d o w y  p o jazdów , ja k e ś m y  ju ż  wyżój 

Wspomnieli,  s ły n ę ła  o d d a w n a  W a r s z a w a .  S z e re g  ich 

po w iększy ł w  os ta tn ich  la tach  na w ie lkg  s to p ę  p o w s ta ły  

i w z o ro w o  u rząd zon y  z a k ła d  b u d o w y  p o jaz d ó w  przy 

m ły n ie  p a ro w y m  P io t r a  S te inke l le r ,  k tó ry  dos ta rcza  w a ­

go ny  d ro d z e  żelaznej,  k a re ty  o so b o w e ,  fu rg o n y  i b ryczki; 

D y rek cy i  P o cz t  o g ro m n e  o m n ib u sy ,  o zd ob ne  k a re ty  i k a ­

re tk i ,  o raz  kocze p ry w a tn e  i do rożk i  z n a n e  i w ie lce  

U nas ch w a lo n e .  S łyn ie  także  z b u d o w y  p o ja zd ó w  Ja n  

L ie r ,  p rzy  ulicy K ró lew sk iś j  po d  n r .  1 0 6 9 ,  k tó ry  wielce 

do u d o sk o n a len ia  tego  rodza ju  w y ro b ó w  w  W a r s z a ­

w ie  przyczynił się, i d o tąd  p ió rw sze  za jm uje  miejsce; r ó ­

w nie  ja k  i fab ryka  K aro la  W e is s h e i t ,  przy ulicy E le k t o ­

ra lne j po d  n r .  7 9 4  lit. B .; E m m e la ,  p rzy  ulicy M a zo w ie -  

ckiój i w ie lu  innych. N ajw idoczn ie jszy  atoli pod  tym  

Względem postęp  w skazu ją  nasze  do rożk i ,  bo  k to  j e  zna ł 

Przed laty d w u d z ie s tu ,  a j e s t  z nich jeszcze  kilka, ten  

Przyzna, że i w  tej ga łęz i  p rzem ysłu  ku w ygo dz ie  p u b li -  

cm ć j  sk ie ro w a n e g o ,  pow szechna  dążn ość  do  u lep szeń  

sku teczn ie  dz ia łan ia  sw o je  w y w ar ła .  Z a m ia s t  k u lk o w a ­

n o  pu d ła ,  w  k tó r e m  śro d k o w e  siedzenie  p ły tk ie  i cia- 

s%e, p rzedn ie  zaś z ław eczk i kilkocalowej u tw o rzo n e ,  m ie j ­

s c  na nogi k ró t k ie ,  nakryc ie  n izk ie ,  sk ąp e  i c ia sne :  

*óamy te raz  e leganck ie  koczyki w  ro zm ia rac h  szś rokośc i  

' d ługości dosta teczne ,  s iedzen ia  w y g o d n e  z k a p tu r a m i  

coraz wyższemi i więcój n ap rzó d  zachodzącem i,  w  o ch ro -  

od deszczu zaopatrzone , na angie lsk ich  lekko  niosą-
T  7 1

*t t  I V .  G r u d z i e ń  1818.



cych re s o ra c h ,  la tem  na  p ięk ne  fae tony  p rze rab ia n e .  

D o ro ż ek  tak ich  zn a jd o w a ło  s ię  w  r .  1 8 4 7  w W a r ­

szaw ie  2 9 2 ,  a n iek iedy  b y w a  ich przeszło  3 0 0 .

Z eg a rm is t rz o s tw o  p o d o b n ie ż  u  nas  znak om ite  uczyn i­

ło  postępy; a gdy daw nió j G d a ń sk  z a o p a t ry w a ł  nas  w z e - ' 

g a rv  k ie szon k ow e ,  śc ien n e  i w ie ż o w e ,  w  k oń cu  X V I I I  

w iek u  m ie liśm y  ju ż  zd a tn yc h  w  W a r s z a w i e  z e g a rm i­

s t rzów  k ra jo w c ó w ,  między k tó re m i  jeszcze  n a  począ tku  

b ieżącego  stu lec ia ,  s ły ną ł  i godz ien  tu  je s t  w s p o m n ie ­

n ia  A n ton i  G u g e n m u s ,  k tó r e g o  d o sk on a le j  rob o ty  są  d o ­

tąd  zegary  w ieżo w e  na ra tu s z u ,  p rz e d te m  na M ary w ilu  

mieszczący się, i w y tw o rny  o raz  d o k ła d n y  z e g a r  w  g ł ó ­

w n y m  g m a c h u  G im n az y u m  G u b e rn ia ln e g o  w a r s z a w s k ie ­

go, ro k u  1 8 2 0  k o sz tem  3 6 , 0 0 0  z ip . zdz ia łany ,  k tó r e g o  

d ro g i  cy fe rb la t  i ca ła  o z do bn a  tn aszynerya ,  m ieści się 

w  sali czytelni B ib l io tek i g ló w n ś j  O k rę g u  N a u k o w e g o  

w a rsz a w sk ie g o .  O b e c n ie  pom iędzy  w ie lu  innem i z e g a r ­

m is t rz am i ,  celują: F ra n c i s z e k  L ilpo p ,  przy u licy  D łu g ió j  

pod  n r . 5 8 3 ,  S z u b e r t  F ran c iszek  i R u d k o w s k i ,  k tórzy  t a ­

je m n ic e  tój sztuki,  o raz  o s ta tn ie  je j  wynalazki k ra jo w i 

przyswoili  ( 1).

Z  p rzeg ląd u  tego  w idz im y , iż W a r s z a w a  n ie p o ś le ­

d n ie  w  św ięc ie  p rzem y s ło w y m  za jm u je  mie jsce , a o b -  

r a c h o w a n ia  s ta ty s ty czn e  w y m o w n e  m a ją  ju ż  l iczby; 

o czóm jeszcze  do k ład n ie j  p rze k o n y w a  n as tępn y  obraz 

o b r o t u  i r u c h u  p rzem ysłu  tu t e j s z e g o ,  sporządzony  p o ­

d łu g  w y k azó w  urzędo w y ch . F a b ry k i  bo w ie m  i z n a k o ­

m itsze  zak ład y  w y ro b i ły  w  ciągu 1 8 4 7  ro k u :

(1) Wszystkie le szczegóły o fabrykach i zakładach warszaw­
skich, wyjęte są z akt Magistratu, KommissyijRząd. Spraw Wewu- 
ksiąg kantorowych każdego zosohna zakładu, tudzież z artykułów 
o wystawach 1841 i 1845 roku, w Bibl. Warsz. umieszczonych.

.



Ilość W yrobiły Gdzie W ysłały d*fabryk
P orteru  i p iw a w s z e ­

za rub. sr. spieniężyły R ossy! 7,.% 
rub. sr.

la k ieg o  . . . . . . . . . . . . . . . . 1 4 3 5 3 ,8 6 8  w  W a rsza w ie —

Ar a k u . . . . . . . . . 2 1 ,4 4 0 tam że —
Oleju d y sty llo w a n eg o . 2 6 .0 0 0  ta m że  i w  kraj . 2 ,1 5 1
O learnia. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 5 ,1 1 0 tam że —
O ctu .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 3 9 ,8 0 0 tam że —
K rochm alu. . . . . . . . . . . . . . . . 4 7 ,6 9 3 tam że <—
Obie p ap iero w y ch . . . 1 1 3 5 ,4 5 0 t a m ż e 14,860
K a r t . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 1 6 ,0 4 0 ta m że -- -
F o rtep ia n ó w  . . . . . . 10 4 0 ,8 5 0 tam że 1 1 ,1 4 0
P o w o z ó w .. . . . . . . . . . . . . . . 1 6 4 8 ,7 5 0 tam że 1 7 ,2 5 5
K ap elu szy  s ło m k o w . . 6 3 0 ,6 2 5 ta m że 10 ,580
K w ia tó w  s z tu c z n y c h . 4 8 ,3 2 0 tam że 4 ,6 2 0
Z ab aw ek  d ziec in n ych . 2 2 ,0 3 0 tam że —
P r z e tw o r ó w  ch em icz . 5 6 3 .0 6 0 ta m że 13,850
L aku . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 4 ,3 3 5 tam że —
M łyn ów  p arow ych  . . 2 8 5 ,6 0 0 tam że —
S k ó r  la k iero w a n y ch  . 1 1 0 ,5 0 0 tam że 2 ,380
In strum en tów  rzn ięt. . 1 1 ,0 0 0 tam że 150
G arb arn i. . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 3 6 9 ,8 4 0 ta m że 770
B ia ło s k ó r u i . . . . . . . . . . . . . . 11 2 9 ,1 5 0 tam że —
Ś w ie c  ste a r y n o w y c h . 2 1 5 3 ,5 0 0 tam że 6,511

Strun m u z y c z n y c h .. . 1 2 ,0 0 0 tam że 931

Kleju. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 5 ,3 6 5 ta m że —
C eg ie ln i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8 3 3 ,4 9 8 tam że —
O d lew ó w  że la zn y ch

i m a c h in . . . . . . . . . . . . . . 3 2 8 9 .9 0 0 tam że 17,660

Broni palnej i s ie c z . . 2 1 0 ,9 0 0 tam że 4 9
W yrobów  drncian . . . 1 2 ,0 0 0 tam że 1 1 3
P łó tn a  m eta lo w e g o . . 1 1 ,0 0 0 tam że 2 1 9
Instrum entów  dętych . 2 3 .9 0 0 tam że 3 ,7 8 5
Instrum entów  chirurg. 1 4 ,6 1 5 tam że —
Instrum entów  m atem.

f iz y c z n y c h .. . . . . . . . . . 5 1 6 ,0 2 0 tam że 7 7 5
N arzędzi o s t r y c h . . .  • 2 2 ,6 0 0 tam że —

do p rzen ies ien ia  . . 1 3 9 1,484 ,759 — 107,799



W ysłały do
Ilość W yrobiły Gdzie Rossyi za

fabryk za rub. ar. spieniężyły rub. sr.

Z przeniesienia. . 139 1,484,759 w W ar. i w kraj. 107,799
Wyrobów z Dowolne­

go srebra............ 4 36,725 tamże 22,864
Wyrobów platerów. 2 82,500 tamże 44,255
Wyrobów z blachy la 

kierowanej......... 1 44,500 tamże 21,685
Złota i srebra malar 1 4,500 tamże ---
O łów ków............... 1 450 tamże —
Ram złoconych.. . . 1 3,000 tamże 1,499
Podlewania lu ster.. 16,345 tamże 16,326
Walcowania ołowiu. 1 2,300 tamże —
Wyrobów kotlarskich 30,500 tamże 12,200
Srebra..................... 1 875 tamże —

Wyrobów piecowych 1 14,620 tamże —
Wyrobów bronzow. 1 900 tamże —
Lamp..................... 1 6,500 tamże —
Guzików i ozdób . 1 3,500 tamże 813
Wyrobów włosień. . 1 20,100 tamże 3,586
Fabryka srebra. . . . 1 100,000 tamże 7,952
Ciągnionego złota 

srebra ................ 1 2,700 tamże
—

Tektury............ 1 690 tamże —
Wyrobów agronom. 1 2,620 tamże —
Wyrobów blachar. . 1 1,300 tamże ——
Kobierców i dywan. 1 45,500 tamże 3 9 ,2 0 0
Fabryk bawełnian. . 8 12,000 tamże ——*

—  jedwabnych. 3 12,400 tamże —
—  trykotów. . . 2 1,470 tamże —
—  lnianych • ■ . 1 350 tamże —

świec i mydła 8 26,500 tamże —
Wyrobów powrozu. 2 2,400 tamże —

W ogó le ,. • . 190 1,960,004 -- - 278,179.



P o d o b n a  tabel la  co do  ręk od z ie ł  w yk azu je ,  iż w  tym że 

ro k u  b v ł o : J; lkit war~
J tość mają

wyrobione 
Wartość war- He wydaje ro- w  ciągu 

Ilość pracujących osób, łącznie sjstatu. sprzę- cznie na kupno roku to- 
z majstrami. tów i narzędzi swoich matery- wary

rub. sr. ałów rub. sr. rub. sr.

Bednarzy. ■.......... 136 903 4,802 21,080
Blacharzy............ 99 1,479 3,312 14,854
Brukarzy.............. 32 105 2,650 13,500
Bronzowników . .  . 21 269 1,084 5,030
Cieśli . • ............... 54 2,385 „ 209,815
Czapników. 81 603 2,002 15,530
Farbiarzy.......... 45 1,360 2,065 10,940
Grzebieniarzów . . 20 147 1,618 6,850
Gwoździarzy . . . . 24 295 1,393 4,245
Guzikarzów.......... 5 98 605 3,060
Giserów................. 3 280 320 1,100
Introligatorów . . . 112 1,355 3,334 19,933
Jubilerów............ 71 24,030 42,280 108,475
Ig larzy ................. 37 3,825 25,480 64,535
Kapeluszników. . . 42 1,592 5,965 15,115
Konwisarzy.......... 6 76 210 1,730
Kołodziej.............. 40 390 909 7,085
Kotlarzów............ 31 2,963 19,364 47,800
Kuśnierzy............ 21 86 1,775 7,600
Krawców.............. 541 2,076 117,157
K ow ali................. 239 10,289 13,715 67,482
Kamieniarzy.......... 42 624 2,925 7,230
Krześlarzów . . . . 4 45 180 450
Liniarzy i powrozu. 47 583 3,832 8,915
Lakierników ----- 38 138 975 5,400
Mosiężników . . . . 45 549 1,552 6,841
Młynarzy.............. 154 144,820 87,635 137,374
Mularzów.............. 49 121,575
Alydlarzów............ 73 20,387 141,570 133,020
Malarzy.................. 40 348 1,024 7,505
Magazynów mód. . 95 138 2,625 11,955

do przeniesienia 2,247 222,238 375,201 1,203,181



llońć pracujących osób, łącznie
Wartość war­
sztatu, sprzę­

Ile wydaje ro­
cznie na kupno

•laką war­
tość mają 

wyrobione 
w ciągu 
roku to­

z majstrami. tów i narzędzi, swoich matery- wary

Z przeniesienia 2,247
ruB. sr.

222,238
alów rub. sr. rub. sr.

375,201 1,203,181
Nożowników . . . . 34 833 1 ,6 6 6 6,751
Orgarmistrzów. . . 4 80 110 780
Piekarzy.............. 242 2,354 61,526 146,083
Perukarzy............ 35 8 8 1,840 6,719
Piernikarzy.......... 23 546 3,645 17,275
Parasolników. . . . 1 0 235 885 2,710
Pnszkarzy............ 8 2 1 0 195 1,605
Pieczętarzy .......... 11 1,170 1,905 4,760
Pilnikarzów.......... 11 125 85 850
Pompiarzów.......... 1 2 9 150
Rękawiczników . . 114 543 10,515 46,205
Rzeźników............ 356 3,134 324,149 559,125
Rymarzy.............. 51 2 0 1 2,509 9,380
Rzeźbiarzy............ 3 91 127 695
Siodlarzów............ 94 847 1 0 , 1 0 0 22,374
Szinuklerzy......... 109 3,429 5,601 22,055
Ślusarzów............ 160 3,061 6,880 34,879
Stelmachów.......... 78 1,320 2,505 16,324
Szklarzy.............. 76 1,108 6,464 17,250
Stolarzów............ 381 6,204 13,614 56,092
Szewców............... 960 3,008 58,465 233,830
Szczotkarzy.......... 15 59 897 4,090
Snycerzy.............. 7 90 155 1,435
Szlifierzów.......... 3 75 345
Sztukatorów . . . . 1 0 1 1 0 1,400
T okarzy ............... 73 1,595 1,879 1 2 ,2 0 0

Tapicerów............ 36 2 2 0 1,190 9,130
Waciarzy............ 1 1 88 1,505 2,936
Zegarmistrzów. . . 76 2,176 2,811 18,516
Złotników............ 59 2 , 1 1 2 12,123 118,705
Z d nilów. . 48 336 1,596 7,990

W ogóle . . . 5,346 257,688 910,152 2,585,820.



Z w y ro b ó w  rękodzieln iczych w y p ro w a d z o n o  do  c e ­

s a r s tw a  rossy jsk iego ,  m ia n o w ic ie :  ig larze ,  za ru b .  sr . 

1 1 3 ;  kapelusziiicy, za ru b .  sr . 2 5 0 5 ;  kam ien ia rze ,  za 

r u b .  sr . 9 1 0 :  m agazyny  m ó d , za ru b .  sr .  1 6 7 7 ;  p e r u -  

karze, za rub .  sr .  9 6 ;  rękaw iczn icy ,  za rub .  sr . 7 8 7 4 ;  

s iod larze , za ru b .  sr .  1 1 , 4 5 1 ;  szm u k le rz e ,  za ru b .  sr . 

1 8 , 9 0 3 ;  s to larze , za ru b .  sr . 3 1 , 2 4 8 ;  szew cy męzcy, za 

ru b .  sr .  1 1 5 ;  szewcy dam scy , za ru b .  sr . 3 , 3 7 6 ;  z ło tn icy , 

za ru b .  sr . 7 , 9 5 2 ,  czyli razem  za ru b .  sr . 8 6 , 2 2 0 .

A  za tem  w y ro b io n o  ró żn y ch  p rz e d m io tó w  w  fa b r y ­

kach  i z a k ła d ach ,  przez m a js t ró w  i rzem ie ś ln ik ó w , na 

su m m ę  ru b .  sr. 4 , 5 4 5 , 8 2 4 .  W y w ie z io n o  do c e sa r s tw a  

r o s sy js k ie g o  z tychże  z a k ła d ó w  i p ra c o w n i ,  p o d łu g  sk ła ­

danych  d e k la racy j  sam ych  fa b ry k a n tó w  M a g is t r a to w i  

m iasta  W a r s z a w y ,  na s u m m ę  r u b .  sr . 3 6 4 , 3 9 9 .

Szczęś l iw ym  po ło że n iem  i d o s ta tk ie m  w ody o b d a ­

r z o n a  W a r s z a w a ,  w ażny  p rzed s ta w ia  p u n k t  dla h a n d lu  

tak  w e w n ę t rz n e g o ,  ja k  z e w n ę trz n e g o .  Zaczynając od n a j ­

po trz eb n ie jszy ch  p rz e d m io tó w ,  a r ty k u ły  żyw ności d o s ta ­

w ia n e  są tu ta j  lądem  z g u b e rn i i  w a rsza w sk ie j  i p łoc- 

kiój, w o d ą  t . j . r z e k ą  W is ł ą  z lube lsk ie j ,  a n iek ied y  z G o -  

licyi au s t ry ack iś j .  P o d o b n ie ż  ko le ją  żelazną  z ro z m a i­

tych  miejsc k ró le s tw a ,  a m ianow ic ie :  z G rodz iska  p rz y ­

chodzi d rz e w o  o p a ło w e ,  b u d u le c  i k am ien ie  b ru k o w e ;  

ze  S k ie rn iew ic  zboża , mąki i d rzew a ;  z P io t rk o w a  m eta le ,  

w ap n o ,  zboże; z C zęs to cho w y  m e ta le ;  z R a d o m sk a  zboże, 

o k o w ita ,  p iw o , w apn o  i t. d .; b yd ło  przypędzają  w w ię -  

kszój części z Rossyi. W  ogóle  zaś, p o d łu g  r a p o r tó w  O b e r -  

p o licm ejs t ra  m ias ta  W a rs z a w y  i p ism  czasowych d ru k ie m  

o g ła s z a n y c h ,  do w óz  i u ż y tk o w a n ie  w  ro k u  1 8 4 7  by ło  

następujące:



W zboża nieprzerobionem W zbożu przerobionem
korcy korcy

Ż y ta ......... 113,614 Kaszy jaglanej . . 2,924
Pszenicy . , 191,427 —  gryczanej. . 5,066
Jęczmienia. 88,654 —  jęczmiennej 12,976
Owsa......... 165,351 Razem. . . . 20,966
Gryki. 7,712 Mąki żytniej. . . . 50,865
Grochu . . . 15,711 —  pszennej . . 39,227
Kartofli 69,596 —  gryczanej. . 480

Razem. . . . 652,065 Razem. . . . 90,572
Siana......... 76,687 Jaj.............. kop 100,946
Słomy . . f u r 33,989 Sera..........sztuk 181,900

Razem ., . fur 110.676 S ł o n i n y  . . . f u n t . 310,303
B y d ł a . Napojów.

Wołów . . . s z t u k 27,246 Piwa. . . . beczek 419
Krów --- 1,679 Porteru. . garncy 3,397 '/z
Wieprzy.. . — 27,060 Okowity . — 691 ,360¼
Cieląt — 53,009 Araku kra­
Baranów . . — 37,971 jowego . — 441 %

Razem. . .  . 146,965

C eny  ta r g o w e  wyżej w y m ie n io n y c h  p rze d m io tó w  b y ­

ły  w c iągu tegoż  r o k u  n a s t ę p n e ,  za ko rzec  sz tukę  i furę:
Zimowe Wiosenne Letnie Jesienne

rubli kop. rubli kop. rubli kop. rubli kop.
Zboża. Żyto. . . . 4 6 5 2 4 47 3 57

„ pszenica. 5 30 6 90 6 19 5 9
„ gryka. . . 3 72 4 44 3 84 3 4 9 ¼
„ groch . . . 4 55 5 5 2 ¼ 5 • 28 4 26
„ ow ies. . . 2 23 2 50 1 89 i 7 0 ¼
„ jęczmień. 3 82 4 11 2 97 3 52

Mąka żytnia . . . . 5 66 7 1 7 26 5 40
„ pszenna. .  . 6 85 7 77 7 59 6 56
„ gryczana . . 5 17 6 5 22 4 88

Kasza gryczana.. 6 21 6 96 • 6 29 6 64
„ jaglana . .  . 7 97 9 24 8 24 6 90
„ jęczmienna 4 98 5 95 5 19 4 77



Zimowe Wiosenne Letnie Jesienne
rubli kop. rubli kop. rubli kop. rubli kop.

Startoili korzec.. 1 85 i  87 </2 1 41 1 76
Bydło: wół...  31 75 31 77 32 7 31 67

„  w ie p r z ...  10 76 11 8 11 26 10 3*
„ cielę  2 39 2 46 2 88 3 13
„  baran. . . . „ „ 2 38 2 12 2 „

Siana cent. 1 0 0 ¾  „ 58 „ 79 „ 54 „ 64
Słom a...................  „ 28 „ 30 27 „ 31

C ie k a w e  tćż  szczegóły  p rz e d s ta w ia  s ta ty s ty k a  spoży­
cia w  naszóm  m ieście .  I  tak :  w  W a r s z a w i e  w yp ito  
w  sześc iu  o s ta tn ich  la ta ch  o d  1 8 4 0  ro k u ,  9 8 2 , 6 3 7  
g a rn cy  p o r te ru ;  3 5 , 2 4 2 , 6 2 1  g a rn cy  p iw a  zw ycza jnego ,  
a  2 , 2 7 6 , 9 8 6  g a rn cy  p iw a  lekk iego ; czyli w  ś r e d n ic y  
p rzez  ro k  o g ó łe m  6 , 3 1 7 , 0 4 0  garncy .  I lo ść  ta  p rzy  
śred n ie j  z la t  tych  ludności,  d a je  n a  g ło w ę  roczn ie  
3 8 ½  ga rn ca ,  czyli 1 5 3  k w a r t  po lsk ich .  W  tym że  sa ­
m y m  p rz e c ią g u  czasu w yp ito  w  W a r s z a w i e  4 , 9 5 8 , 8 4 0  
g a rn cy  ok o w ity ,  czyli w  ś redn icy  roczn ie  8 2 6 , 4 7 3  g a r n ­
cy; w y p a d a  za te m  n a  g ło w ę  po  garncy  5  okow ity ,  to -  
j e s t  w ó d k i  do  picia k w a r t  3 2 .

S zczeg ó ln ćm  je s t  także  zniżanie  się u  n a s  spożycia  m ię ­
sa, k tó r e  w  o s ta tn ich  2 0  la tach ,  p o d o b n ie  ja k  w  P a ry ż u ,  
zm nie jszyło  się p r a w ie  o p o ło w ę ;  gdy b o w iem  W a r s z a ­
w a  s k o n s u m o w a ła :
w  r o k u  w o łó w  i k r ó w  w ie p rz ó w  b a r a n ó w  c ie lą t  
1 8 2 7  4 1 , 1 7 1  4 1 , 5 3 0  8 9 , 6 0 7  4 7 , 9 5 2
1 8 3 5  2 7 , 4 9 1  3 1 , 7 9 7  5 7 , 8 9 7  4 5 , 5 9 9
1 8 4 5  2 8 , 7 4 2  3 5 , 3 7 0  2 9 , 6 8 5  4 4 , 4 1 5
1 8 4 7  2 8 , 9 2 5  2 7 , 0 6 0  3 7 , 9 7 1  5 3 , 0 0 9 .
W y p a d a  w ięc  n a  g ło w ę  w  ro k u  1 8 2 7  przy ludnośc i  s t a ł ś j  
i n ie s ta łć j  po  2 2 5  fun tów  p o lsk ich ,  w  r o k u  1 8 3 5  po 
1&4, a w  la ta ch  1 8 4 5  i 1 8 4 7  po 1 2 6  lu n tó w .



Ś red n ie  ceny  m ię sa  w o ło w e g o  były: w  ro k u  1 8 2 7  po 
8  groszy za funt; w  r o k u  1 8 3 3  po 1 1 %  gro .;  w  r o k u  
1 8 4 %  po 1 2 % .  groszy  za fun t ;  w  ś red n icy  w  os ta tn ich  
l a t  sześciu po 1 1 %  g ro .  za funt.  W  obliczen iu  pow yż- 
szćm , przyjęta by ła  w aga  m ięsa  rzeźniczego: z w o łu  6 0 0  
fu n tó w  polsk ich ,  z w iep rza  7 0  fun tów , z b a ra n a  3 5  fun . ,  
z cielęcia 4 5  fun tów  polskich . S am y ch  w o łó w  spożyła  
W a r s z a w a  rocznie  w  przec ięc iu  z lat" cz tć rech  od ro k u  
1 8 2 5  do  1 8 2 8  sz tu k  3 6 , 2 0 2 ,  z la t  cz tć re ch  od  1 8 3 5  
do  1 8 3 8  ro k u  2 8 , 5 2 3  sz tuk , z lat sześciu od r. 1 8 4 0  
do 1 8 4 5 ,  sz tuk  2 6 , 5 1 3  (1).

S tan  kup ieck i u nas w  coraz w iększym  zak res ie  dz ia­
ła ln o ś ć  sw o ję  rozszerza ;  zw łaszcza ,  gdy B a n k  Polsk i 
u p o sażo n y  fun duszem  ru b .  sr. 8 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  k tp re g o  s tan  
czynny w  r. 1 8 4 7  w ynosił  s u m m ę  rub .  sr .  3 6 , 4 5 5 , 9 1 7  
kop .  6 7 ,  a s tan  b ierny  rub .  rs .  2 8 , 0 5 1 , 6 6 8  kop. 2 2 ,  
po  o d t r ą c e n iu  zaś s tanu  b ie rn e g o  od  czynnego , s tan  m a ­
ją tk o w y  w ynos i ł  w  d n iu  3 1  g ru dn ia  t. r. s u m m ę  ru b .  
sr . 8 , 4 0 4 , 2 4 9  kop. 4 5 ,  szczycący się zaufan iem  ca łój 
E u r o p y ,  n ie  p rze s ta je  o b ro ta m i  sw e m i  i u d z ie lan iem  poży ­
czek na p rz e m y s ł  k ra jo w y  w p ły w a ć .  W a r s z a w ę  w ięc  te ­
raz  s łuszn ie  m o żna  nazw ać  g łó w n ć m  p rz e m y s ło w y m  m ia ­
s tem , gdzie  p r a w ie  w sz y s tk ie  k r a jo w e  w y ro b y  mają  
sw o je  m agazyny ,  a zag ran iczne  to w a ry  znaczne h u r t o w -  
n e  sk ład y .  K u p cy  tu te js i jeżdżą  co roczn ie  na znaczn ie j ­
sze  zagran iczne  ja rm a rk i ,  m ia n o w ic ie  do  L ip sk a ,  F ra n k -  
fo r tu ,  i sp ro w a d z a ją  to w a ry  w p ro s t  z m ie jsca  p ro d u k cy i  
i  z g łó w n ie j s z y c h  p o r tó w  H a m b u r g a  i T ry e s tu .  Ż eb y  zaś

(1) Podług kontroli i wykazów podatkowych w aktach Magi­
stratu, akt Kommissyi Rząd. Spraw Wewnę. i Duchów., pism cza­
sowych i artykułu p. t. Wiadomości statystyczne o spożyciu w ró­
żnych krajach Europy, w Bib.!. Warsz. na r. 1846, T. II, sir. 577.



d o k ładn ie j  ocen ić  w ażność  o b ro tu  h a n d lu  z e w n ę t rz n e g o  
W a r s z a w y ,  n as tęp n y  w ykaz g łów nie jszych  to w a r ó w  przy­
w ozow ych ,  sp ro w a d z o n y c h  w  ro k u  1 8 4 7  lądem  i w o d ą ,  
w y c iągn ię ty  i obliczony z b il lansu  ogó lnego  h and lu  ca ­
ł e g o  k ro ju ,  p rzez K o m m issy ą  R z ą d o w ą  P rzy ch o d ó w  
i S k a r b u  u ło ż o n e g o ,  na jlepsze  da  w yobrażenie .

Itak  przywiezionych było: n  0 ś1 ć W a r t o ś ć

funtów łutów rub. sr. kop.

Wyrobów bawełnianych.. 2 5 8 , 3 8 5 1 3 1 7 2 ,4 3 1 6 0

„ wełnianych. . .  . 1 4 1 , 9 9 0 1 3 2 5 1 , 3 4 8 4 5

„  jedwabnych . . . 4 2 , 8 4 5 1 % 3 9 9 , 5 0 1 6 5

„  lnianych i konop. 1 8 6 , 9 9 4 2 7 2 4 4 , 3 7 6

„  chemicz- aptek, i
farb................ 6 6 2 , 0 2 8 3 2 6 , 1 8 7 4 0

Kamieni i wyrobów z nich. 2 0 9 , 6 6 4 8 6,780 7 5

Metali i wyrobów z n ich .. 1 , 1 2 2 ,1 9 0 25 1 4 0 , 3 5 6 71
Szkła, fajans, porcel. i garn. 76,469 3 41,946 45
Wyrobów zbytk. galaut.. . 3 1 6 , 5 1 7 4 36,961
Papieru................................ 26,727 1 4 8 , 9 1 3 1 0

Korzennych towarów. . .  . 5 , 3 4 9 , 2 6 2 17 3 6 8 , 7 5 2 70
Kawy...................................... 532,169 16 97,034
Herbaty (zRos.) 996 skrzyń 105,890 ,,

Cukru zagranicznego. . . . 2,400,861 408,146 37
Ryb, śledzi, ostryg i serdeli. 10,108,763 14 1 4 0 , 4 4 3 80
Rozmaitych towarów. . . . 29,089 11 106,450 65

Wina garncy........................ 355,885
kwart

3 375,114 20
Porteru, piwa angielskiego

i araku, garncy . . . ___ 53,725 91,987

XV ogóle za summę mb. sr. 2,910,731 83. 

T o je s t  z P ru s  iA u s t ry i  sp ro w a d z o n y c h  by ło  rozm aitych  
g łó w n ie jszy ch  to w a ró w :

ląd em  w artośc i  za ru b .  sr. 2 , 1 4 8 , 4 9 4  kop .  3  
w o d ą  *—'  —  7 6 8 , 2 3 7  —  8 0 .

R azem  jak  w y żś j  r u b .  sr. 2 , 9 1 6 , 7 3 1  kop. 8 3 .



C zyli z  P r u s . . . . .  za r u b . sr . 2 , 4 7 5 , 9 3 9  k o p . 7 
z A u s tr y i  . . . —  4 4 0 , 7 9 2  —  7 6 ,

R a z e m  za r u b . sr . 2 , 9 1 6 , 7 3 1  k o p . 8 3  (1 ) .
L ą d e m  n a jw ię c e j  te r a z  s p r o w a d z a n e  b y w a ją  w s z e lk ie ­

g o  r o d za ju  to w a r y  k o le ją  ż e la z n ą , k tó rą  p o d łu g  S p r a w o ­
zd a n ia  z e x p lo a ta c y i  tó jż e  k o le i  za  ro k  1 8 4 7 ,  d o w ie z io n o  
d o  W a r s z a w y  r o z m a ity c h  t o w a r ó w  c e n tn a r ó w  3 0 5 , 3 8 0 -  
S p ła w  n a  r z ć c e  W i ś l e ,  p o d o b n ie  ja k  i h a n d e l w o d n y  
w a r s z a w s k i ,  m ia n o w ic ie  m a te r y a łó w  s u r o w y c h , b y w a  
ta k ż e  z n a c z n y , ja k  to  o b ja ś n ia  o b r a c h u n e k  o g ó ln y ,  s p o ­
rz ą d z o n y  z r a p o r tó w  ty g o d n io w y c h  K o m o r z e  s k ła d o w ć j  
z d a w a n y c h . I  ta k , n a  r z e c e  W iś l e  z g ó r n ć j  c z ę ś c i  o d  Z a ­
w ic h o s tu  d o  W a r s z a w y ,  i z r z e k  P ilic y  i W ie p r z a ,  o ra z  
z d o ln ć j c z ę ś c i  W is ły ,  z rzó k  B u g u  i N a r w i,  p r z y p ły n ę ło :

Z  g ó r y  Z  do łu
z zagranicy z kraju z zagr. z kraju razem.

B er lin ek .....................  7 2 8  2 9 9  7 2  4 0 6
G alarów ..... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4 0 8  8 7 3  „  „  1 ,2 8 1
B ajdak ów ..........................  „  „  2  „  2
K r y p ..........................  1 6 6  2 9 4  1 1 4 6 2
Ł ó d e k   ..........................  „  „  „  9 9
C y l l i .................................  ,. „  3  „  3
S ta tk ó w  p a row ych  „  „  2  2
T ra tew ..... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2 8 5  1 ,7 5 5  „  „  2 ,0 4 0 .
R azem  sta tk ó w  1 tr a te w . .  8 6 6  2 ,9 5 0  3 0 5  8 4  4 ,2 0 5 .

cz y li  z z a g r a n ic y  p r z y b y ło  s t a t k ó w  8 8 6 ,  z k ra ju  3 0 3 4 ,  
t r a te w  w  o g ó le  2 0 4 0 .

Ł a d u n e k  w s z y s tk ic h  w yżej p o m ie n io n y c h  s t a t k ó w , p o ­
d łu g  k o n tr o li  z a p r o w a d z o n e j  o d  1 s ie r p n ia  1 8 4 7  r . d o  
p o ło w y  g r u d n ia  t. r .,  w y n o s i ł  ja k  n a s tę p u je :

(1) Obliczone podług księgi: Billans towarów sprowadzonych 
do kraju zc wszystkich stron granicy, na zasadzie taryffy ogólnej 
wchodowej, w r. 1847 T. I—II, in fol. w Kommissyi Rząd. Przych. 
i Skarbu, wydział celny.



P rzy p ły n ę ło  z g ó rn ć j  części W is ły  w  ty m  p rz e c ią g u  
czasu: b e r l inek  6 ;  b a tó w ,  b a jd a k ó w ,  k ry p  1 7 1 ;  g a la r ó w  
3 7 8 ,  r a z e m  s ta tk ó w  5 5 5 ;  t r a t e w  5 0 8 ;  sadz  i sk rzyń
5 2 ,  p r o w a d z ą c e :

W ę g la  k a m ien n eg o ,  cebuli ,  o rz e c h ó w  korcy  3 4 , 0 9 6 .
T o w a r ó w  ko lon ia lnych  suchych  . . . .  cen t.  9 6 , 9 8 8 .
S iedzi ,  sy ropu ,  te r p e n ty n y  i t.  p. . . beczek  7 0 , 2 6 3 .
D rz e w a  o p a ło w e g o  i kam ieni pol­

n y c h .....................................................s ążn i  k u b .  3 , 4 1 5 .
K lep ek ,  bali ,  ja j ,  ry b  i t.  p..................... kop .  2 8 , 2 9 7 .
D r z e w a ,  cegły , maszyn, c y t ry n  sz tuk  8 2 , 1 4 1 .
W a r t o ś ć  tych  w szystk ich  p rz e d m io tó w  o b ra c h o w a n a  

b y ła  na ru b .  sr .  1 , 0 6 4 , 7 2 5 .
O d p ły n ę ło  na tój części W is ły :  be r l in ek  8 ,  cyli, w icin, 

łodzi żag low ych  4 ,  rażen i s t a tk ó w  1 2 ,  p row adzące :
Z boża  różnego  g a tu n k u ...........................  k o rcy  6.
C ynku , żelaza i t. p ................................... cen t .  8 6 1 .
S m o ły  i t. p .............................................b eczek  5 , 9 4 0 .
D rz e w a  i t.  p ...........................................  s z tu k  1 3 .
W a r t o ś c i  na ru b .  sr .  2 7 , 1 3 0 .
Z  do lne j części W is ły  od  W a r s z a w y  do  N ieszaw y 

i z rzók  B u g u  i N a rw i ,  p rzyp łynę ło  s t a tk ó w  p a ro w y ch  
fgabary)  2 ,  ber l inek  3 4 5 ,  cyli, w icin , ło dz i  żaglowych 2 5 ,  
k rypa  1 ,  k u r a n tó w  7 ,  r a z e m  s ta tk ó w  3 7 8 ,  sadz i skrzyń  
1 4 ,  p ro w a d z ą c :

W ę g la  k am ien n eg o ,  cebuli ,  o rzech ó w  korcy  2 7 , 3 0 4 .
T o w a r ó w  ko lon ia lnych  suchych  i t . p .  cen t.  1 0 6 , 6 2 7 .
Śledzi,  sy ropu , te rp e n ty n y   beczek  2 7 , 8 8 4 .
D r z e w a  o p a ło w e g o  i k a m i e n i . . sążni kub .  2 , 4 8 6 .
K le p e k ,  bali ,  jaj,  ry b  i t .  p  kop. 4 , 3 7 2 .
D r z e w a ,  ceg ły , m aszyn ,  cy tryn  . . . .  sz tuk  6 2 , 2 2 5 .
W a r t o ś c i  na  ru b .  sr . 1 , 0 1 5 , 5 0 7 .



O d p ły n ę ło  na tęż część W is ły  kryp 7 ,  g a la r ó w  1 1 ,  
razem  s ta tk ó w  1 8 ,  a  t r a t e w  2 9 0 ,  p row adząc :

W ę g la  k am ien n eg o ,  c e b u l i  k o rcy  3 , 7 9 8 .
T o w a r ó w  kolon ia lnych  suchych  i t. p. cen t .  9 , 6 0 2 .
S m o ł y  beczek  6 1 9 .
D rz e w a  o p a ł o w e g o ......................... sążn i kub .  1 8 .
K lepek ,  d e se k  i t.  p .................................... k op  1 ,5 0 4 .
D r z e w a ..................................   sz tuk  1 ,8 9 6 .
W a r t o ś c i  na  ru b .  sr .  4 1 0 , 0 0 5  (1).
Z  po łożonych  tu  r a c h u n k ó w  h a n d lu  tak  k ra jo w e g o  

jak o  i zagran icznego ,  g o d u e m  je s t  z a u w a ż a n ia  znaczne 
p o w ięk szen ie  się u  nas  d o w o zu  i spożycia h e rb a ty  i cu­
k ru ;  gdy b o w ie m  w ro k u  1 8 3 3  na ca łe  k ró le s tw o  s p r o ­
w adzonych  b y ło  tylko z c e s a r s tw a  rossy jsk iego  h e rb a ty  
fun tów  2 8 , 3 8 6 ,  te raz  do samej" W a rs z a w y  p ra w ie  cz tó-  
ry  razy  ty le  co roczn ie  sp row adza ją ,  a j e d e n  kup iec  I s to -  
m in  w y p rzed a je  jć j w  c iągu  ro k u  w ięcć j ,  niż d aw n ić j  
w  ca łym  k ra ju  ogó lny  hande l  tego  p rzed m io tu  w ynosił .
Co zaś do c u k ru ,  ścisła k on tro la  tego  p ro d u k tu  w  K o m -  
missyi P rzy ch o d ó w  i S k a rb u  zap ro w ad zo n a ,  podobn ież  
n a  p rzem ysł  k ra jo w y  korzys tne  re zu l ta ta  w y k azu je ;  
i t a k :  sp ro w a d z o n o  do W a rs z a w y  w  c iągu  1 8 4 7  ro k u  
c u k ru  k ra jo w eg o  rafrn. fun tów  1 , 4 3 3 , 7 0 8 ^ 4 ,  n ierafi-  
n o w .  funt. 2 0 8 , 5 3 0 '/2 , ra zem  fu n tó w  1 , 6 4 2 , 3 9 9  V4; 

podciągnąw szy  c u k ie r  zagran iczny , k tó re g o  przyw óz ,  jak  
w yżej w idzieliśm y, w y n o s i ł  fun. 2 , 4 0 0 , 8 6 1 ,  w ypadn ie  
o g ó łe m  dow iez io n e g o  c u k ru  fu n tó w  4 , 0 4 3 * 1 6 0  V4 . Ż e  
zaś w y s łano  na p ro w in c y e  c u k ru  zag ran icznego  fun tów  
7 5 6 , 1 7 6  V ;, k ra jo w eg o  fun. 3 4 4 , 7 7 2  V4 , razem  fu n tó w  
1 , 1 0 5 , 9 4 8  % ; a za tem  p o zos ta ło  na spożycie w  W a r ­

ci) Podług akt Okręgu XIII Kommunikacyj L ą d o w y c h  i Wo­
dnych, różnych ogólnych raportów vol. VIII.



szawie lub złożono w  składach zagranicznego i krajo­

w ego cukru funtów 2 , 9 4 2 ,2 2 1 1̂  (!)•
Z tych i wyżej w y m ie n io n y c h  w y k a z ó w  p rz e k o n y ­

w am y  się ,  iż h a n d e l  i p rzem ysł  W a r s z a w y  p rzed tóm  n a  
zagran icznym  o p ie ra jący  się, te ra z  m ie jscow ym  i k ra jo ­
w y m  o w ie le  t a m te n  p rzew yższa ,  n a w e t  w łączając  d o ­
w óz  z c e s a r s tw a  rossyjskiego; do  k tó re g o  d o k ła d n e g o  
o b ra z u  ża łu ję ,  iż n ie p o d o b n a  mi by ło  w yłączn ie  do 
W a rs z a w y  sp ro w ad zo n y ch  to w a r ó w  rozdzie lić  i w  o so -  
bnćj ru b r y c e  oznaczyć, a  k tó r e  o ile  mi w ia d o m o ,  zna­
czne także  su m m y  wynoszą. Z re sz tą ,  i to da je  m ia rę  za ­
m o żnośc i  h a n d lu  W a rs z a w y ,  iż o g ó lny  do ch ó d  g łó w n ć j  
tu te jszć j  k o m o ry  celnej i sk ła d o w ć j ,  w ynos i ł  w  r o k u  
1 8 4 7  ru b .  sr .  1 , 2 5 3 , 0 9 8  kop. 6 0 ,  czyli 3/ 5 części d o ­
c h o d u ,  ja k i  w szys tk ie  k o m o ry  w  c a łć m  k ró le s tw ie  p rzy ­
noszą. D o c h ó d  ten  j e s t  m oże  najw yższym  jaki b y ł  kie­
dyko lw iek ,  a p o d o b n o  w y n ik n ą ł  z p o w o d u  zb iegu  o k o ­
liczności i spekulaey j k u p c ó w  tu te jszych ,  k tó rzy  w  tym  
r o k u  z r zad k ą  s k w a p l iw o ś c ią  w  sk ład y  rozm aitych  z a ­
g ran icznych  to w a r ó w  zao p a tryw al i  się.

T o w a r y  te  j a k  i k r a jo w e  w yroby  w licznych sk le ­
pach ,  k tó rych  liczba coroczn ie  na  znaczniejszych ulicach 
p o m n a ż a  się, m a ją  o d p o w ie d n i  odbyt;  a b o g a c tw o  w a r ­
tości p ro d u k tó w ,  o d p o w iad a  z ew n ę trzn e j  w ys taw ie ,  k t ó ­
r ą  szczególnie  od ro k u  1 8 4 0  sk lepy  w  W a r s z a w i e  n a -  
wzór zag ran icznych  przyozdabia ją  się i w ieczo rem  rzęs i­
s to  ośw ieca ją .  Pom iędzy  niemi za celniejsze p o w sz e c h ­
n ie  są uw ażane : h and le  k o rz e n n e  i w inne  S te fan a  D o ­

li) Podług osobnych deklaracyj komor granicznych od strony 
Rossyi co do herbaty, oraz billansu handlowego i kontroli oso . 
bnej do cukru, w aktach Kommissyi Rząd. Przych. i Skarbu wy 
działu celnego.



brycza przy ulicy S en a to r sk ie j  pod  nr .  4 5 6 ;  B łeszyń ­
sk iego ,,  tam że  n r .  4 5 2 ;  H e n ry k a  K rem k y ,  przy ulicy 
W ie r z b o w e j  n r .  4 7 3  lit. C. S k ła d y  m a te ry a łó w  a p te ­
cznych i farb  m ala rsk ich :  Galie, przy ulicy S ena to rsk ie j  n r .  
4 6 7  lit. B ;  Z e u sc h n e r ,  przy ulicy P o d w a le  n r .  5 1 8 .  
S k ład y  to w a r ó w  rossyjskich: D u to w a ,  przy ulicy S e n a to r ­
skiej i S k w a rc o w a ,  ta m ż e  n r .  4 5 1 .  S k ła d y  w y łączn ie  
h e rb a ty :  Is to m in ,  przy ulicy K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  nr. 
4 5 1 ,  i pod  firmą K aczan o w sk ieg o  ta m ż e  nr .  4 5 0  i N o -  
w y - Ś w ia t  n r.  1 2 4 5 .  S k ła d y  su k n a  i p łócien: G r a b o w ­
sk iego ,  przy ulicy M iodow ój nr .  4 9 5 ;  M e j le r ta ,  przy uli­
cy S en a to r sk ie j  n r .  4 5 1 ;  U n ru h a ,  ta m ż e  nr .  4 7 8 .  S k ład y  
to w a r ó w  b ła w a tn y c h  ło k c io w y ch :  S ch le n k e ra ,  przy uli­
cy Sena to rsk ie j  n r .  4 5 9 ;  S tu m m e r a ,  przy  ulicy K r a k o w ­
sk ie -P rzed m ieśc ie  n r .  4 4 1  i Z e l ta  przy ulicy M iodow ó j 
n r .  4 9 7 .  S k ła d y  to w a r ó w  n o ry m b e rsk ic h  k ró tk ich : L a n ­
ge ,  przy ulicy S e n a to r sk ie j  n r .  4 9 6 .  S k ład y  ga lan te ry i :  
C zabana ,  ta m ż e  nr. 4 9 7 ;  M assa ,  tam że  n r .  4 6 1 .  S k ład y  
szkła, p o rce lany  i lu s te r :  H ord liczko ,  przy ulicy S e n a to r ­
skiej nr. 4 7 7  lit. A .; S t ro s sb e rg a ,  tam że  nr .  4 5 9 ;  S z m e -  
lo w sk ieg o ,  tam że  n r .  4 6 0 .  S k ła d y  w y r o b ó w  p la te ro w a ­
ny ch  i m e ta lo w y ch :  Józefa  F r a g e t ,  przy  ulicy S e n a to r ­
skiej n r .  4 6 0  i K ra k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  n r.  4 5 3 ;  N o r -  
b lina ,  tam że ,  i F u l l e b o rn a  przy ulicy W ie rz b o w ć j .  S k ła ­
d y  m a te ry a łó w  piśm iennych  i ry su n k o w y ch :  D a l-T rozzo ,  
p rzy  ulicy S e n a to r sk ie j  n r .  4 9 6 ;  F ran c iszk a  S c h u s te r ,  
przy  u licy  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  n r .  4 2 6 .  S k ła d  ry ­
cin ,  Pe l iza ro ,  tam że  n r .  4 4 5 .  S k ła d y  obić p ap ie row ych :  
R a h n  i V e t te r ,  przy ulicy K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  n r .  
4 1 3  lit. A .,  i M oes , przy M iodow ój n r .  4 9 7  lit. C. S k ła ­
dy sk ó r  rozm aitych :  G ra b o w sk ieg o ,  przy  u licy  S to - J a n -  
skiój n r .  8 8 ;  b rac i  L a m p e  tam że  n r .  1 8 ;  L ied k ie ,  tam że  
n r .  8 .  S k ła d y  z a b a w e k  dziec innych; L a sk ie g o  B o g u m i­



ła ,  przy ulicy S ena to rsk ie j  n r .  4 6 0 .  S k ła d y  zapa łek  i w y­
r o b ó w  cbemicznycli: W as i ,n isk ieg o ,  przy ulicy T rę b a c ­
ki ój n r .  6 3 6 ;  H irs ch en fe ld ó w , przy ulicy N o w y -Ś w ia t  
i D tug ió j .  M agazyny m ebli:  H u u r ic h a ,  na L eszn ie  nr. 
7 3 7  i S im m lera ,  na M azow ieck ie j  ulicy nr. 1 3 4 6  lit. C. 
S k łady  ob u w ia  dam sk ieg o :  F ry s c h ,  przy ulicy Długiój nr. 
5 7 8 ;  W ito sz y ń sk ie g o ,  przy ulicy S en a to r sk ie j  nr. 4 6 3 .  
M agazyny s t ro jó w  dam sk ich : A deli  H offm an , przy ulicy 
K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  n r .  4 1 3 ;  W a t t a i r e ,  na M iodo ­
w ej ulicy nr .  4 9 5 ;  C zaban, K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  
n r .  4 4 6 ,  K u h n k e ,  tam że  4 1 6 ;  Józefow icz , tam że  nr. 4 4 3 .  
T ap icc ry ;  G c r ru m ,  przy  ulicy S e n a to r sk ie j  n r .  4 6 7  lit. A; 
H a u b o ld t ,  przy ulicy N o w o -S e n a to r sk ie j  n r . 4 7 6  l i t .D .  
W a r s z ta ty  suk ien  dam skich : G a rd o w s k ie g o ,  przy ulicy 
K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  n r .  4 1 5 ;  Ś w ięc ick iego ,  przy 
ulicy S to - Ja ń sk ie j  nr. 2 2 .  S u k ien  męzkich:. S o k o ło w sk ie ­
go, przy ulicy N o w o -S e n a to r sk ie j  n r .  4 7 6 ;  N o w a k o w ­
sk iego ,  przy ulicy S en a to r sk ie j  nr. 4 7 8 ;  M a jew sk iego ,  
tam że  nr. 4 9 7 .  S k łady  i p ra c o w n ie  kapeluszy m ęzkich: 
W ilh e lm a  N e u m a n ,  przy ulicy B ie lańsk ie j  nr. 5 9 9 ;  D a -  
litza, przy ulicy D ług ie j  nr. 5 5 1 .  P iek a rn ie :  F r i t sc h e ,  przy 
ulicy T ręb ack ie j  nr. 6 4 0 ;  S te inm etz ,  przy ulicy S ta r e -  
M iasto  nr. 6 5 .  S k ład y  mąki: A n d e rz ,  na N a lew k ach  nr. 
2 2 5 2  i K nopfa , przy ulicy Z akroczym sk ie j  nr. 1 8 3 2 .

T a k  rozga łęz iony  p rz em y s ł  i k w itn ący  hande l  naszego  
m iasta ,  jeszcze dok ład n ie j  t łu m a c z y  w z ro s t  tutejszej lu ­
dności ,  s tan  zew nę trzny  i to  szybkie z a b u d o w a n ie  się, 
k tó r e  w  p rzesz łym  rozdz ia le  w ykazaliśm y. W  m iarę  
b o w ie m  ja k  p rzem ysłow e, h a n d lo w e  i s łu ż b o w e  in te re ­
su coraz więcej m ie szkańców  do W a rs z a w y  sp ro w a d z a ­
ły ,  w z ra s ta ła  ogólna m assa  k ap i ta łó w  na w ła sn o śc i  n ie­
ru c h o m e  ob racanych .  W idz ie l iśm y  już ó w  znaczny po-
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s tęp  co do ilości d o m ó w  i zam ianę z d rew n ianych  n a  m u ­
row ane .  Atoli sam a liczba d o m ó w  n ie  da je  jeszcze 
pojęcia o ro zw ijan iu  się b o g a c tw a  m i a s t a ; nazw isko ,  
d o m ,  possesya , j e s t  zbyt o g ó ln e ,  a licha cha ta  w  odda-  
lonój części m ias ta  do u padku  chyląca s ię ,  z a ró w n o  jak 
w sp an ia ła  kam ien ica  w  ca łe j  okazałości w znosząca  się, 
w  tej liczbie mieszczą  się. Z tą d  i p ro s te  wyliczenie d o ­
m ów , chociaż  z podz ia łem  na  m u r o w a n e  ;i d r e w n ia n e ,  
nic może dać d o s ta tecznego  o s tan ie  rzeczy w y o b ra ż e ­
nia. P o d  ty m  w ięc  w zg lęd em  w a ż n ą  m am y  pom oc 
ze s ta tystyk i ocenienia  D y rek cy i  U bezp ieczeń ,  gdzie  z n a j ­
du jem y  dos ta teczny  obraz  w a r to ś c i  m a ją tk ó w  n ie r u c h o ­
m ych  W a rs z a w y ,  a za tćm  i s t a n u  zam ożności tu te jszych  
właścicieli .  I  tak: ogó lna  liczba w łasnośc i  n ie ru c h o m y c h ,  
sk ładających się z 3 , 8 8 8  possesyj,  za jm ujących  p rzes trzeń  
3 6 9 0  m o rg ó w ,  a 2 8 4  p r ę tó w ,  cen ione  by ty  i op łaca ły  
sk ła d k ę  ro czn ą  w  la tach  1 8 2 5 ,  1 8 3 0 ,  1 8 3 2 ,  1 8 4 4  
i 1 8 4 7  p o d łu g  n a s tę p n e g o  w ykazu :

Budowle prywatne Budowle wojskowe
Ubezpieczenie Składka Ubezpieczenie Składka

Rok rub. sr- kop. rub. sr. kop. rub. sr. kop. rub. sr. kop.
1825 8,176,878 75 27,304 6 1,374,348 75 4,466 25½
1830 10,149,157 50 33,575 35½  1,698,742 50 5,525 22
1832 10,731,896 25 22,790 69½ 1,696,747 50 3,691 81½
1844 16,102,267 50 39,630 43 1,931,115 „ 5,163 2
1847 17,136,206 25 41,786 48½ 1,935,303 75 5,158 23½

Z w ykazu  tego  widzim y, iż w a r to ś ć  m a ją tk o w a  w  m iarę  
w z ro s tu  lu d n o śc i ,  podobn ież  w  d w ó jn asó b  pow iększy ła  
się. N ajc iekaw sze  atoli re zu l ta tu  w y n ik a ją  z p rzeg ląd u  
w łasnośc i  n ie ru ch o m y ch ,  p o d lu g s t a n ó w  w łaścicieli  ro z ło ­
żonych, k tó ry  objaśnia  obraz  naszego  m ias ta  i d ążność  j e ­
go teraźn ie jszą . P o d łu g  w ykazu  i ta ry ff  publiczn ie  d r u ­
k iem  og łaszanych ,  w końcu  r. 1 8 4 7  liczono possesy j 
ob ję tych  n u m e ra m i  3 3 9 8 ,  p o dw ó jnem i n u m e ra m i  4 8 6 ,



r a z e m  possesyj 3 8 8 4 ;  z tych za ję to  na cytade lę  p o sse -  
syj 1 3 6 ,  zostaje  is to tn ie  possesy i  3 7 4 8 .  P om ięd zy  t e -  
mi z p ry w a tn y ch ,  ja k  wyżej w spom nie l iśm y ,  2 7 2 9  w ła ­
ścicieli,  na  imię mężczyzn zap isanych  było  2 3 3 3 ,  na imię 
n ie w ia s t  3 9 6 ;  mężczyźni zaś posiadali  possesyj 2 8 0 4 ,  
n iew ia s ty  4 6 3  (1) .  Z a ś  p o d łu g  s tanu ,  hand lu jący  posia ­
dali possesyj 6 6 4 , rzem ieś ln icy  1 0 1 7 ,  czyli razem  p rzem y ­
s łem  trudn iący  się possesyj 1 5 8 9 ;  p raw ic  o p o ło w ę  więcój 
o d  w szystk ich  innych. Urzędnicy  posiadali 4 7 0 ;  o b y w a te le ,  
to j e s t  o so b y  n ieoznaczonego  sposobu  za trudn ien ia  1 0 0 2 ;  
s ta ró zakonn i  3 1 8 ;  rządow ych  possesyj liczono 1 5 7 ;  
B a n k u  P o lsk iego  5 4 ;  m iasta  1 2 7 ;  in s ty tu to w y ch  3 4 ;  k o ­
śc ie lnych  1 0 9  (2). A  zatem stan  p rzem ysłow y  p rzew aża  
i tu  u  nas w szystk ie  in n e ,  kiedy n iegdyś  sz lach ta  i o b y ­
w a te le  w  podobnym  byli s to su n k u ;  w y p ad ek  na tu ra ln y ,  
gd y  W a r s z a w a  m a te ra z  h an d lo w ą  i p rzem y s ło w ą  ce n -  
tra lizacyą, a dążność  w sze laką  kw oli  t e m u  sk ie ro w an ą .  
W  sk u te k  w ięc  te g o  s tan u  rzeczy, widzimy ilość sk le ­
p ó w  i sk lep ik ó w  corocznie  po w szystkich n iem al u licach 
p o m n aża jącą  się; liczba zaś tychże  najznaczniejszą j e s t  
w  cy rku łach  czw ar tym , bo  4 0 3 ,  w  p ie rw szym  3 4 8  i w  j e ­
d e n a s ty m  3 0 7 .  O g ó łe m ,  p o d łu g  taryfiy K om m issy i K w a-  
tern iczćj ,  zna jdow ało  się w  r. 1 8 4 7  sk lepów  i sk lepików  
2 4 8 2 .

(1) Ostatnie dwie wyłączne tary (Ty wyszły pod tytułami: 
Taryffa domów miasta Warszawy i przedmieścia Pragi, po raz 
drugi wydał Jan Gltieksberg, Warszawa, 1839 (z krótką wiadomo­
ścią o Warszawie); druga: Taryffa domów miasta Warszawy 
i  p r z e d m i e ś c i a  Pragi, z wielu użytecznemi wiadomościami, War­
szawa, nakład i druk J. Unger, 1844 r. z artykułem „Warszawa 
w roku 1844-"

(2) Obliczono podług taryfiy, ułożonej do napisów na blasze, dla 
każdego domu przeznaczonych, które teraz są poprzybijanc z wy­
mienieniem numeru possesyi, imienia, nazwiska i stanu właściciela.



R ów nie  za jm ujące  w yp ro w ad z ić  możno w n iosk i  z ogó l­
nej liczby izb znajdu jących  się w  W a r s z a w i e ,  k tó ry ch  
podo b n ież  p o d łu g  w ykazów  tejże taryffy , w  końcu  ro k u  
1 8 4 7  by ło  3 8 , 9 7 4 ;  sta jn i na  kon i 4 , 9 5 6 ;  wozowni 
2 , 3 9 5 .  Jeżel i  tedy  roz łożym y tę  liczbę izb na ogó lną  
ludność  w  tym że ro k u  w  W a r s z a w ie  zam ieszkałą ,  w ypa­
dnie  po 5  osób na je d n ę  izbę; z a lu d n ien ie  w ięc  n a ­
szego  m ias ta  pod  tym  w zg lędem  do  P e t e r s b u r g a  zbliża 
się, a o d w ie  osób  więcój niż w P a ryżu  przenos i (1), co 
r ó w n ie  na pomyślny s tan  d o c h o d ó w  z tego  rodza ju  w ł a ­
sności w p ływ a .  O gó lny  dochód  w łaśc ic ie l i ,  p o d łu g  szcze­
g ó ło w y ch  p ro to k o łó w  przez c y rk u ło w e  de legacye  w  ro ­
ku 1 8 3 3  dla K om m issy i K w alern icze j  u łożony ,  w y kaza ł  
w tedy  z najm u lokali zip. 6 , 4 8 8 , 8 9 4  (2), k tó rą to  su m m ę  
obliczywszy na ludność  w tym że  ro k u  w W a r s z a w i e  b ę ­
dącą, w ypada ło  zip. 5 0  na j e d n ę  o s o b ę ;  liczba d ro g o ść  
u nas na jm u  d o w odząca ,  chociaż o p ła ta ,  n ie  m oże bvć  
ściśle s to su n k o w ą ,  gdy j e d n e  lokale  są droższe, inne  t a ń ­
sze; je d n a k  z dalszych obliczeń p rzekonam y  się, iż gdy  d o ­
m y  ś redn ie j  klassy są  tu ta j  najl iczniejsze, a za tćm  i lo k a ­
le tym że o d p o w iad a ją .  I lość b o w ie m  d o m ó w  po c y rk u ­
łach  w  r .  1 8 4 7  b y ła  n a s tę p n a :

(1) Podług obrachowania w r. 184% uczynionego, liczono w Pe­
tersburgu 46.215 izb, przez co na ludność ówczesną 320,000 osób, 
wypadało 7 osób na jednę izbę: zaś podług wiadomości statysty­
cznych w R e v u c  d e s  d c u x  m o n d e s  1847, 15 n o v e m b r e  umieszczo­
nych. według ostatniego r. 1846 obrachowania, liczono w Paryżu 
1,053,897 mieszkańców, liczba domów zamieszkałych była 30,221, 
a lokali wynajętych (356,906, nienajęlych 16,017, razem lokali 
372,923; a zatćm na jednę izbę mniej niż 3 osoby wypadało. Ró­
żnice te tłumaczyć można tamccznemi zwyczajami i obyczajami; 
mieszkańcy albowiem Paryża nie trzymają tyle sług i wspólnie 
kilka familij w jednej izbic nie mieszka, jak w Petersburgu, i u nas.

(2) Ogólny wykaz kwaterunku miasta stołecznego Warszawy, 
podług szczegółowych protokołów przez cyrkułowe delegacye 
w r. 1833 sporządzony ( z  a l i t  K o m m is .  K w a t . ) .



W  cyrku le d rew n ian . m u r ó w . razem .
I 1 5 2 8 5 3 0 0

I I 6 4 1 7 8 2 4 2
I I I 1 0 3 1 0 3
IV 7 1 1 8 1 2 5
V 1 1 3 6 3 1 7 6

V I 2 1 2 1 2 6 3 3 8
V II 1 8 6 2 4 5 4 3 1

V I I I 1 6 0 2 1 6 3 7 6
I X 1 3 1 1 3 9 2 7 0
X  - 8 9 2 0 0 2 8 9

X I 2 5 1 9 4 2 1 9
X I I 1 6 3 2 1 1 8 4 .

W  o gó le  1 , 1 6 5 1 , 8 8 8 3 , 0 5 3 .
W id z im y  tedy ,  iż c y rk u ły  6 , 7 ,  8  i 1, w  k tó ry ch  

k lassa  p rzem y s ło w a  i u b o g a  zam ie sz k u je ,  na jw ięce j  
m a ją  d o m ó w ;  że zaś w p odobnym  s to su n k u  o d p o w iad a ją  
i lokale ,  p rzek o n y w am y  się z ro zk ład u  tychże, p o d łu g  t a ­
ry ffy k w a te ru n k o w e j  na  dziesięć k lass  podzielonych, 
k tó ry to  ro z k ła d  pos łuży ł  n a s tępn ie  do u re g u lo w a n ia
sk ład k i  na u t rzy m an ie  b ru k ó w  i t r o to a ró w  od  dnia  2 0
grudn ia  1 8 3 9  r .  w  W a r s z a w i e  po b ie ran ó j ,  dzieląc w y ­
nalez iony  ogó lny  do ch ó d  z d o m u  i w sze lk ich  do  n iego  
przynależnych z a b u d o w a ń ,  przez ilość obliczonych izb, 
oraz przyjm ując  na jw iększy  d ochód  roczny  z izby od złp. 
2 5 0  i wyżej, zaś  na jm nie jszy  złp. 2 5 ,  różnica zaś złp. 2 5  
rocznego  d o ch o d u ,  je d n o s ta jn y  postęp  pom iędzy k lassam i 
s tanowi.

Z liczby d o m ó w  ty m  sp o so b em  podzie lonych  w y k a ­
zało s ię ,  iż w W a r s z a w i e  było:

D o  klassy I  d o m ó w  8 6
-  I I  —  1 2 5



D o klassy I I I  d o m ó w  1 0 9
— IV —  3 2 1
— V —  3 5 6
— V I —  4 4 4
— V II —  4 9 0
— V II I —  3 9 9
— I X —  1 5 4

X —  6 3
a z a te m  na jw iększa  liczba d o m ó w  z n a jd o w a ła  się w  k las -  
sie 6 ,  7  i 8  to je s t  w ła śn ie  tak ich , k tó r e  z a w ić ra ły  izby 
p rzynoszące  d o ch o d u  ro czn eg o  od złp. 1 2 5  do 1 5 0 ,  i o d  
z łp .  1 0 0  do  1 2 5  (1).

O b e jrz a w sz y  z te j  s t ro n y  s t a n  n a szeg o  m ia s ta ,  zo s ta ­
je  n a m  jeszcze  i o s ta tys tyce  j e g o  f inansow ej n ieco  o p o ­
wiedzieć . W sz y s tk ie  a lb o w ie m  pow yższe w y p a d k i ,  k tó ­
re  n a  m ocy  a k t  u rz ę d o w y c h  u d o w o d n ić  s t a ra łe m  się, 
p ro w ad z ić  za so b ą  m u s ia ły  w yda tk i  i pom n o żen ie  s k ł a ­
dek  każdego  z m ie szk ań có w  obow iązu jących ,  kw oli  zm ia­
nom , p o trz eb ą  czasu lub  s ta ran ie m  w ład zy  z a p ro w a d z o ­
nych  i z k ie r u n k u  now y ch  u rz ą d z e ń  w y n ik ły ch .  W i a ­
d o m ą  b o w iem  je s t  rzeczą , iż życie sp o łeczn e  n igdzie  ta k  
o b sz e rn ie  n ie  ro zw ija  się ja k  po w ielk ich  m ias tach ,  i n i­
gdzie  tyle różno ro d n y ch  po trzeb  nie z rad za ,  a k tó r e  ina- 
czćj n ie  m o g ą  być zaspoko jone ,  jak  w s p ó łu d z ia łe m  w szy ­
stk ich  cz ło n k ó w  ludności m ie jsk ie j .  W y liczen ie  w ięc 
z j e d n e g o  1 8 4 7  r o k u  s tan u  d o c h o d ó w  i ro zch o d ó w  
m ias ta  W a rs z a w y ,  uzu p e łn i  o b raz  i pod  tym  w zg lęd em  
k ażd eg o  z m ieszkańców  in te resu jący ;  tern  bardzie j ,  iż 
w  nich m yś lący  czyte ln ik  dojrzy na jw ie rn ie jszą  c h a ra ­
k te ry s ty k ę  s t a n u  m a ją tk o w e g o  m ieszkańców , p ryw a tną  
zam ożność ,  i w y t łu m aczen ie  w ie lu  przyczyn d robnych

(1 )  Podług wykazów, z akt Kommissyi Kwaterniczćj wyciągnię­
tych.



z p o z o ru ,  lecz w ażnych  z p o w o d u  śc iś le  p o łączonego  
b y tu  k ażd eg o  in d y w id u u m .

I  ta k ,  zaczynając od d o c h o d ó w ,  o g ó lna  su m m a  p o d łu g  
e ta tu  n a  ro k  1 8 4 7  u ło żo n eg o ,  s tan o w ić  m ia ła  k w o tę  
r u b . sr . 8 6 9 , 0 3 7  kop. 7 2 ,  k tó r a  p o b ra n ą  być p ow inna
by ła  z nas tęp u jący ch  ź róde ł :

A) z d o c h o d ó w  ekonom icznych : ru b .  sr .  k o p .
1) kanony  i c z y n s z e .................  7 , 0 3 8  5 2
2 )  d z i e r ż a w y .............................  1 2 , 7 2 4  6 5
3 )  p r o w i z y e ................................  1 , 5 7 6  1 3
4 )  op ła ty  k o n se n s o w e  i i n n e ..  1 5 7 , 9 3 0  —
5 )  d o ch o d y  r o z m a i t e ...............  1 5 9 , 4 4 5  —
6 )  dochody  z o p ła t  g ru n to w y c h  . . .  1 0 3 , 8 0 1  7 5
7 j  d ochody  n a  u m o rzen ie  d łu g ó w  m ias .  1 9 9 , 3 6 9  —
8 )  p r z e l e w y ................................  3 1 , 5 4 0  —

O g ó łe m  d ochody  ekonom icz . p o d łu g  e t a t u  6 7 3 , 4 2 5  5 .

5 )  Z  d o c h o d ó w  s ta łe  p rzeznaczen ie  m ających:
1) .na pożyczki dla n o w o  b u d u jący c h  7 0 , 0 4 0  4 0
2 )  z d o c h o d ó w  w a r u n k o w y c h   6 5 , 5 7 2  2 7

O g ó łe m  r u b .  sr. 1 3 5 , 6 1 2  k. 6 7 .
C) Z  pożyczki ru b .  sr .  1 , 2 0 0 , 0 0 0 :  

n a  s k o m p le to w a n ie  e ta tu  na r .  1 8 4 7  6 0 , 0 0 0

Z e b ra w sz y  o g ó ło w o  g łó w n ie jsze  pozycye d o c h o d ó w  
kassy  m iejskićj ,  w ypada  n am  ro z e b ra ć  i ob jaśn ić  n ie k tó re  
Wyżćj w y m ie n io n e  liczby. I  tak ,  p ie rw sze  t rzy  ty tu ły  
s tan o w iące  o p ła ty  z g r u n t ó w ,  z dz ie rżaw y , z d o m ó w  
i rea lnośc i  m ie jsk ich , o raz  p ro w izy e  od  k a p i t a łó w  do m ia ­
sta na leżących ,  niezbyt znaczne sum m y czynią, a w ła ­
śc iw ie  od  ty tu łu  c z w a r te g o  d o p ić ro  dochód  zw iększa  
się. W  tój osta tn ie j  na jznacznie jszą  ru b r y k ę  s ta n o w ią  
op ła ty  k o n se n s o w e  o d  szynku  t r u n k ó w  k ra jo w y ch



i t r u n k ó w  zagranicznych, tudz ież  op la ta  od  w szelk ich  za­
ro b k o w a l i ,  w  ogó le  su m m ę  ru b ,  sr .  1 5 1 , 6 5 0  w ynoszą­
ce. O p ła tę  te  sk łada ją  szynki, k tó rych  w  ro k u  1 8 4 7  
zn a jd o w a ło  się: szczegó łow ych ,  u t rzym yw anych  p rzez  
ch rześc ian  szynków  i h and lów  w ódk i i p iw a 4 5 8 ;  u t rzy ­
m yw an y ch  przez s ta rozakonnych  3 9 0 ,  ra zem  szynków  
8 4 8 ;  h a n d ló w  h u r to w y c h  w ó d e k  1 2 ,  dys ty la rn i  1 0 .  
L iczby  w  p o ró w n a n iu  do la t  p rzesz łych ,  w  sk u te k  o g r a ­
n iczen ia  p r a w e m  p rzep isan eg o ,  znacznie zm nie jszone .  J e ­
szcze b o w ie m  w  ro k u  1 8 4 4  zn a jd o w ało  sie w  W a r s z a ­
w ie  s z y n k ó w  szczegółow ych  9 4 6 ,  h a n d ló w  h u r to w y c h  
9 ,  dys ty la rn i  9 .  T u  należą także  cu k ie rn ie ,  k tó rych  by­
ło  3 1 ;  re s tau racy j  1 7 ;  ho te l i  1 8 ;  d o m ó w  zajezdnych 2 8 ;  
t r a k ty e rn i  2 4 :  b i la rd ó w  1 2 3 ;  k a w ia rn i  1 8 1 ,  w  d w ó jn a ­
sób  od  ro k u  1 8 3 2  pom nożonych ;  b r o w a r ó w  3 6 ;  g o la r -  
ni 8 2 ,  łaz ienek  zw yczajnych  1 0 ,  p a ro w y ch  7 i w sze lk ie  
in n e  za ro b k o w an ia .  W id o w is k a ,  zabaw y, k a ta ry n k i ,  przy­
nosi ły  m ias tu  ru b .  sr . 1 2 2 0 ,  do rożk i ,  b ryk i ,  sank i  ru b .  
sr .  5 , 0 6 0  i t. d. Z  tych os ta tn ich ,  liczono w  ro k u  1 8 4 7  
do ro żek  2 9 2 ,  b ry c z e k  4 0 ,  san ek  4 7 0 .

W  d o ch odach  rozm aitych ,  je d n y c h  ze znaczniejszych 
dla  m ias ta ,  ważniejsze pochodzą  z o p ła ty  ro g a tk o w e g o  
w  ro g a tk a c h  po b ie ran e j ,  przynoszącej su m m ę  r u b .  sr . 
9 8 , 0 0 0 ;  b i le to w e  od  obcych  żydów  ob liczone  by ło  na  
ru b .  sr . 4 3 , 0 0 5 ,  a k a r ty  w o ln eg o  p o b y tu  i o p ła ta  za 
os ied len ie  w  m ieście ,  n a  ru b .  s r .  3 , 3 3 0 ;  w reszc ie  o p ła ta  
na  kole i żelaznej p o b ie rana ,  o b ra c h o w a n a  na r. sr . 3 , 2 0 0 .

D ochody  z o p ła t  g ru n to w y c h  są n a s tęp n e :  k o m in o w e  . 
obliczono n a  ru b .  sr .  2 9 , 3 9 2  kop. 6 4 ;  la ta rn io w e  ru b .  
sr .  2 5 , 4 9 0  kop. 2 6 '/%; b ru k o w e  ru b .  sr . 4 1 , 1 4 2  kop. 
8 0  V2 ; s z a r w a rk o w e  rub .  sr. 7 , 5 8 8  kop. 1 5 ;  nakon iec  
najm nie jsza  op ła ta ,  to je s t  k a n a ło w e ,  o b ra c h o w a n e  n a  
ru b .  sr .  1 8 7  kop. 8 9 .



Najznaczniejszy a to li w p ły w  pochodzi z d o c h o d ó w  n a  
u m o rz e n ie  d łu g ó w  m ias ta  u s tan o w io n y ch ,  a  m ian o w ic ie  
na pożyczkę ru b .  sr. 2 , 2 5 0 , 0 0 0 .  Z e  s p ła w o w e g o  liczo­
nych  b y ło  r u b . s r .  1 7 , 0 7 5 ;  od rzezi b y d ła  r u b . s r . 9 0 , 8 2 0 ,  
i poda tek  k lassyczny  obliczony w  ty m  r o k u  n a  su m m ę  
r u b . s r .  6 7 , 5 0 0 ;  z resz tą  n a  pożyczkę ru b .  sr .  1 , 2 0 0 , 0 0 0 ,  
z funduszu  k w a te r u n k o w e g o  z r e m a n e n tu  1 8 4 6  ro k u  ru b .  
sr . 7 , 5 0 0 ,  i p ro cen t  od  k a p i t a łu  r e m a n e n to w e g o  z poży­
czki r u b . s r .  1 , 2 0 0 , 0 0 0 ,  r u b . s r .  1 6 , 4 7 4 .  W  d o chodach  
s t a łe  p rzeznaczenie  m ających ,  w  p ić rw sze j  pozycyi u m ie ­
szczone są na  z w ro t  s k a rb o w i k a p i t a łu  b u d o w la n e g o  r u b .  
s r .  3 3 , 7 5 0 ,  i n a  w ypożyczenie  k a p i t a łó w  n o w o  b u d u ją ­
cym  ru b .  sr .  3 6 , 2 9 0  kop. 4 0 .

P o m ię d z y  d o c h o d am i w a ru n k o w e m i ,  na jznaczniejsze 
są  sum m y z o p ła t  k w a te ru n k o w y c h  r u b . s r .  4 3 , 7 9 9 ,  i od  
s łużących  i w y ro b n ik ó w  r .  s r .  1 6 , 4 8 9  kop .  5 7 .  P rze to  
p o w ta rz a ją c  g łó w n e  ź ró d ła  d o ch o d ó w ,  k tó r e  w  o g ó le  
p o d łu g  e ta tu  1 8 4 7  r .  czynić m ia ły :

rubli kop.

a) do ch o d y  e k o n o m ic z n e   6 7 3 , 4 2 5  5
ó) d o ch o d y  s ta łe  p rzeznaczen ie  m a j ą c e . 1 3 5 , 6 1 2  6 7
c) z pożyczki r .  s r .  1 , 2 0 0 , 0 0 0 ..............  6 0 , 0 0 0

R a z e m ....................  8 6 9 , 0 3 7  7 2
S u m m a  ta  lubo  w  p o ró w n a n iu  do la t  p rzesz łych  p o s tęp  
w y k azu je ,  w sze lako  n ie je d n o s ta jn o ść  te jże  t łum aczyć  m o ­
żna przyczyną ub y w an ia  n ie k tó ry c h  ź ró d e ł ,  j a k  np . d o ­
c h o d u  k o n se n s o w e g o  o d  szynków , k tó rych  liczba zmniej­
szyła  się, n ie d o b o r u  i t.  p. przyczyn. O  czćm aby  lepićj 
sądzić ,  p rzy taczam  n a s tę p n e  o g ó lne  sum m y d o c h o d ó w  
m ia s ta ,  wyliczając je  od  r o k u ,  n a  k tó r y m  w  p rzesz łym  
rozdziale  s taną łem . I  tak  by ło .



W  roku 1 8 4 1  r ,  sr. 7 9 0 , 0 2 8  kop. 7 2 ½
—  1 8 4 2 . . . .  —  7 6 1 . 5 7 1  —  3 6
—  1 8 4 3 ..............  —  7 4 5 , 7 9 1  —  8 1 ½
—  1 8 4 4 .............. —  7 8 6 , 6 6 7  —  3 3
—  1 8 4 5 .............  —  8 2 4 , 2 7 7  —  2 5
—  1 8 4 6 .............. —  8 7 7 , 2 6 9  —  7 9 ½
—  1 8 4 7 .............. —  8 6 9 , 0 3 7  —  7 2 .

W  ostatnim w ięc  roku dochody wynoszą zł. 5 , 7 9 3 , 5 8 4  

gr. 2 4 ,  a zatem ud roku 1 8 3 2  wzrosły  o złp. 3 , 1 6 0 , 5 5 4  

gr. 2 4 ,  więcej niż w dwójnasób,' co dow odzi z jednej  

strony zw iększanie się potrzeb miasta, a z drugićj, i i  

środki do ich zaspokojenia pomnażały się. O  czem ażeby  

dokładniej przekonać się, rozłożywszy s tosun k ow o p o -  

m ienione dochody na całą ludność  miasta, wypadnie  

w  r. 1 8 3 2  na każdego mieszkańca po r. sr. 3  kop. 2 0 ,  

w  r. zaś 1 8 4 7  po r. sr. 5  kop. 2 0 .  Sum m a ta, jakkol­

w iek  w  porównaniu do g łó w n y ch  miast cesarstwa naj­

znaczniejsza, w  Petersburgu bow iem  wypada na każde­

go  mieszkańca po r. sr. 4  kop. 1 5 ,  a w  M oskw ie  po  

r. sr. 3  kop. 1 3 ,  je s t  atoli s to su n k o w o  o p o ło w ę  m niej­

szą od opłat mieszkańców  Paryża, na których w  tymże sa­

m ym roku na 4 6  m ilionów  franków d och o d ów  m iej­

skich, w ypadało  na każdego po 4 0  franków, czyli o k o ­
ło  1 0  rub. sr. (1 ) ,  Jak ie  są te potrzeby i w  jakićj mierze  

dla dobra pow szech n ego  zaspokajane bywają, przeko­

nyw a rów n ież  budżet rozchodów  miasta W arszaw y ,  na  

ten sam rok ułożony.

W y d a tk i  kassy miejskićj rozdzielają się na d w ie  g ł ó ­

w n e  części, tojest: o) z funduszów ekonomicznych, i b) w y ­

datki od  d ochodów  zaw is łe .  W  ogó le  zaś w  roku 1 8 4 7

(1) Dokładną i interesującą jest rozprawa p. t R y s  statysty­
ki finansowej Petersburga i Moskwy (Oiepicb <j>HHaHcoBofi cra-rH- 
cthkh IlerepSypra h Mockbm), umieszczona w dzienniku: Parnię- 
niki ojczyste, na r. 1848, nr . l .



sk ładać  m ia ły  s u m m ę  r. sv. 8 6 9 , 0 3 7  kop .  7 2 ,  to je s t  
taką  sam ą ,  ja k ą  m ia ły  czynić dochody.

Pom iędzy  licznemi ty tu łam i  w y d a tk ó w ,  su m m y  te  zno-  
w uż  dzieliły się w nas tępnym  p o rz ą d k u .  Co do p i e r ­
wszej części m ia ło  być o p łacone :  rubli kop.
Na o p ła t ę  d łu g ó w  m ia s ta .......................  2 5 9 , 7 6 5  6
N a a d m in is t ra c y ą  m i a s t a .............  7 3 , 3 9 4  3 6
N a  policyą  m ias ta .........................  1 8 8 , 3 6 4  3 8  %
N a s łu żb ę  z d r o w i a .......................  4 , 8 4 5
N a  u t r z y m a n ie  d o m ó w  m ie jsk ich .  . . . 3 3 , 1 8 5  4 2
N a  w y d a tk i  w o jsk o w e ..................  7 . 8 1 2  5 0
N a zak łady ,  in s ty tu ta  i s z p i t a l e ..........  2 8 , 4 4 7  4 0
N a  po rząd k i  w  m ie ś c ie ...............  7 3 , 8 2 5  6 5 1/2
N a  k o m p e ten cy e  i p e n sy e  em e ry ta ln e  2 2 , 5 6 4  8 1  %
D o  dyspozycyi w ła d z  w y ż sz y c h ..........  5 7 , 2 2 0  4 5  V2

W  o gó le  ru b .  sr . 7 4 9 , 4 2 5  k. 5 .  
P ie rw szą  i najznaczniejszą s u m m ę  ro zch o d u  w ynosi 

o p ła ta  d łu g ó w  m ia s ta ,  o k tó ry ch  n a  sw o jem  m iejscu  
w s p o m n ia łe m .  W y p a d ł y  one ,  j a k  w idzie l iśm y, dla z a sp o ­
ko jen ia  p o tr z e b  lub  dla z ap row adzen ia  p o rząd k ó w , ty le  
do  ozdoby  m ias ta ,  zd ro w ia  m ie szk ań có w  i z b a w ie n ­
nych  u rząd zeń  koniecznych . D łu g i  te  poczynają  się od  
r o k u  1 8 2 9 ,  i w c i ą g u  la t  nas tępnych  ze sk a rb u  k ró le ­
s t w a  lub  z B an k u  P o lsk iego  po s ie d m k ro ć  by ły  zac ią ­
gane .

P ie r w s z a  pożyczka, sk łada jąca  s u m m ę  o g ó lną  ru b .  sr.
2 . 2 5 0 . 0 0 0  ze s k a r b u  kró les tw a n a  b u d o w ę  t e a t r u ,  
b u lw a rk f l  i cy tade li ,  od r. 1 8 2 9  do 1 8 3 4  zac iągn ię ta ,  
a  w ynosząca  w  kap ita le  i p ro cen c ie  ra zem  ru b l i  sr .  
3 , 5 7 5 , 1 6 3 ,  kop. 7 5 ,  roz łożona  n a  r ó w n e  4 0  r a t  po
9 0 . 0 0 0  ru b .  sr . sp łaca  się r e g u la rn i e ;  tak , iż p ie rw s z e  
2 6  r a t  po koniec  1 8 4 7  ro k u  u iszczone, zo s taw ia ją  do  
Wypłaty tylko r .  sr . 1 , 1 8 4 , 7 0 9  kop .  7 0 1/ 2 .



D ru g a  pożyczka r .  sr. 1 , 2 0 0 , 0 0 0  na  sp ła c e n ie  r e ­
szty d łu g u  s k a r b o w i  k ró le s tw a  z ty tu łu  za liczenia  n a  
b u d o w ę  cy tade li ,  na  u rz ą d z e n ie  z jazdu  do  m o s tu  n a  
W i ś l e  i inne  u lepszen ia ,  na mocy u k ła d u  z B ank iem  
P o ls k im ,  p o s tan o w ien iem  R a d y  A dm in is t racy jne j z dnia  
1 5  październ ika  1 8 4 4  ro k u  zdecydow ana .  S p ła c e n ie  
jój m a  nastąp ić  w  la tach  4 9 ,  to je s t  od  1 czerw ca  
1 8 4 5  r. do  i  g rudn ia  1 8 9 3  r .  w  pó łrocznych  r a ta c h  
po ru b .  sr. 3 3 , 0 0 0 ,  ta k  n a  kap ita ł  j a k o  też  na  p ro ­
cen t ,  w  ogó le  su m m ę  r. sr. 3 , 2 0 4 , 6 5 8  kop. 4 4  s t a n o ­
w iącym , a to  r a ch u jąc  po 5 % na  ro czną  p row izyą ,  zaś  
po  y a X  na  u m o r z e n ie  kapitału,* k tó ry to  d łu g  podobn ież  
n a jre g u la rn ie j  uiszczany, ciąży jeszcze  na  r .  sr. 3 , 0 0 6 , 6 5 8  
k o p .  4 4 .

Trzecia  pożyczka ru b .  sr. 6 4 , 1 3 7  kop .  5 8 ,  z r e m a n e n ­
tó w  kass  m iejskich , na zap łacen ie  resz ty  należności za b u ­
d ow ę  T e a t r u  W ie lk ie g o ,  w  r o k u  1 8 4 0  w B a n k u  Polsk im  
zac iągn iona ,  a w  r a t a c h  do końca  1 8 4 9  r. sp laca lna ,  zo ­
s ta je  jeszcze  do  uiszczenia w  sum m ie  r u b  sr. 1 6 , 2 2 5  
kop .  16 .

C z w ar ta  pożyczka j e s t  ru b .  sr .  4 , 4 6 8  kop. 2 2 ,  z r e m a ­
n e n tó w  m ie jsk ich  w  B an k u  P o lsk im  na u rządzen ie  sali 
b u fe to w ć j  w  T e a tr z e  W ie lk im  w r .  1 8 4 4  zaciągnię ta .  N a  
z w ro t  jój, op rócz  p ro cen tu  ru b .  sr. 2 2 3  kop. 4 2 ,  dla b r a ­
k u  fun d u szó w  n ic  nie u iszczono , za tćm  w  ca łk o w ito śc i  
n ie  j e s t  zap łaconą.

P lą ta  pożyczka ru b .  sr .  7 , 9 8 3  kop. 6 8  % ,  z r e m a n e n ­
t ó w  k a s s  miejskich, w  B a n k u  P o lsk im  na o d b u d o w a n ie  
foss o k o p o w y ch  od ulicy P ańsk ie j  do ro g a te k  P o w ą z k o w ­
sk ich  w  ro k u  1 8 4 5  z a c ią g n ię ta ,  podo b n ież  oprócz  p ro ­
c e n tu ,  dla b r a k u  funduszów , z k tó rychb y  m o g ła  być  
zw ró co n a  B a n k o w i  P o ls k ie m u ,  zosta ła  n ieop łacona .



Szósta  pożyczka ru b .  s r .  2 4 , 0 0 0 ,  p o w s ta ła  z te g o  p o ­
w o d u ,  iż gdy ź ró d ła  d o c h o d ó w  kassy  miejskiej,  u p ro je k to ­
w a n e g o  e ta tu  na rok  1 8 4 6  n ie  m ogły  si łą  sw oją  pokryć  
n iezbędnych  p o trzeb  e ta te m  p ła tn iczym  w skazanych ,  d la  
u z u p e łn ie n ia  w ięc  e ta tu  p o b o ro w e g o ,  z dyspozycyi R a d y  
A d m in is t ra cy jn e j  z dnia  2 7  czerw ca  1 8 4 6  ro k u ,  miasto  
u p o w a ż n io n e  zos ta ło  do zaciągn ien ia  je d n o ra z o w ć j  poży­
czki w  B an k u  P o lsk im ,  z r e m a n e n tó w  kass  m iejskich , do 
w ysokośc i ru b .  sr. 2 4 , 0 0 0  z p ro c e n te m  po 3 0/° ; a to li  
z tychże  sam ych p o w o d ó w  co i w yżej pow iedz ia łem , 
oprócz  p r o c e n t u , su m m a  ta d o tą d  z w ró c o n ą  nie zos ta ła .

N ak o n iec  siódm y d łu g  m ias ta ,  su m m ę  ru b .  sr .  7 2 , 0 0 0  
w ynoszący , należy  się za possesyą  pod  nr .  3 6 5 ,  p o d  zjazd 
d o  m o s tu  od  sk a rb u  k ró le s tw a  nab y tą .  P o sse sy ą  ta p i e r ­
w o tn ie  przez tenże  s k a rb  za takąż! sam ą  su m m ę  n a b y ­
ta, ods tąp iona  zos ta ła  na  rzecz m ias ta ;  szacunek  zaś, na  
m ocy  decyzyi R ady  A dm in is t ra cy jn e j  z dnia 1 5  p aźd z ie r ­
n ika  1 8 4 4  r. m a  być s k a r b o w i  w  3 6  la tach ,  poczynając 
o d  ro k u  1 8 4 5  w łączn ie ,  w raz  z p ro c e n te m  po 5o/° sp ła ­
conym . D ł u g  m ias ta  z teg o  ty tu łu ,  u s ta n o w io n y  zosta ł  
w  k ap ita le  i p rocenc ie  na ru b .  sr .  1 5 5 , 9 5 6  kop. 3 2 .  N a  
to  sp łacono  w i a t a c h  1 8 45/ 47 ru b .  sr .  1 2 , 9 9 6  kop. 3 6 ,  
a za tem  pozosta ło  je szcze  do zap łacen ia  ru b .  sr . 1 4 2 , 9 5 9  
kop. 9 6 .

Z b ie ra jąc  w  ogó lną  s u m m ę  wyżej w ym ien ione  d łu g i ,  
k tó r e  z końcem  1 8 4 7  r. jeszcze  m ias to  o b c iąża ły ,  w y p a ­
da , iż należy  się do w y p ła ty  ca łk o w ite j :

rub. Sr. kop. rub, sr. kop.
1 ) : s pożyczki 2 .250 ,000 — w  kapitale i procencie 1 .184 .709 7o y .
2 ) — 1 ,200,000 — —  — 3 ,006 ,658 44
3) ___ 64 .137 58 —— — 16 .225 16
4 ) — 4,468 22 w  kapitale 4 .468 22
5) —— 7,983 6 8 '/2 — 7,983 681/2
6 ) — 24,000 —• 24 ,000
7) z  długu 72,000 — w  kapitale i procencie 1 42 ,959 96

W ogóle w kapitale i procencie 4,387,005 17.



k tó re to  su m m y , w ra ta c h  przez rząd  oznaczonych , c iąg łą  
j e s t  d ążnośc ią  M a g is t r a tu  op łacać .

W r a c a j ą c  do nas tęp n y ch  w y d a tk ó w  kassy  miejskiój , 
j e d n e  ze znaczniejszych są  także na policyą m ias ta  w y­
chodzące ;  m ianow ic ie ,  oprócz s u m m  na  p e n sy e  dla b iu ­
r a  policyi, po trzeby  kance la ry jne ,  i do  dyspozycyi O b e r -  
P o licm ejs t ra  przeznaczonych , k tó r e  w  ogó le  sk ła d a ły  ru b .  
sr . 6 4 , 4 u 3  k. 5 0 .  W y d a tk i  na u t rzy m an ie  s traży  dz ien -  
nój w y n o szą  ru b .  sr. 7 , 5 7 1 ,  nocnój rub .  sr. 1 1 , 1 2 1  kop. 
4 5 1/2 , ogn iow ój ru b .  sr . 1 0 5 , 1 7 8  kop. 3 0 ;  rozchód ,  k tó ­
ry  ze w zg lęd u  sw ój użyteczności,  do s ta teczn ie  sam  t ł u ­
m aczy  się. W  ty tu le  w y d a tk u  na u t r z y m a n ie  d o m ó w  
m ie jsk ich  przeznaczonego ,  zaw ie ra ją  się su m m y  na u t r z y ­
m an ie  zam k u  w arszaw sk iego ,  p a łacu  B ry low sk iego ,  n a  r e -  
peracyą , o p ła tę  p o d a tk ó w ,  n a k o n ie c  i koszta  illuminacyi 
tychże  d om ó w  miejskich. D ale j  idą  w ydatk i na  in s ty tu -  
t a ,  z ak ła d y  i szpita le ,  m iędzy  k tó re m i  na szkoły  e l e m e n ­
ta r n e  rząd o w e  przeznaczonych  b y ło  ru b .  sr .  6 , 3 1 1  kop. 
4 0 ;  n a  szkołę  r a b in ó w  ru b .  sr .  6 , 2 6 4 ;  zaś na  inne  insty- 
tu ta ,  s typendya  i szp i ta le ,  r u b .  sr .  1 1 , 2 2 5  kop. 6 0 .

N a  u tr z y m a n ie  p o rz ą d k ó w  w  mieście ,  p o d o b n ież  z n a ­
czne su m m y  w ychodzą ; i tak: na b ru k i ,  t r o to a ry  i a d a m i -  
zacyą, p rzeznaczonych  by ło  ru b .  sr . 5 3 , 7 9 0  kop 9 5  V2, 
na  pom py, m os tk i i ok o p y  ru b .  sr. 3 , 9 5 6  kop. 7 0 ;  p om p  
tak o w y ch  liczono w  1 8 4 7  r . 6 3 ;  okopy  zaś k o ło  W a r s z a ­
wy i P rog i  m ają  rozciąg łośc i łokci 2 6 , 9 7 6 ;  na r ep e racy ą  
k an a łó w  m iejskich  rub .  sr . 3 , 0 0 0 ,  by ło  zaś ich m u r o w a ­
nych  z nak ryc iam i d re w n .  ca łych  d re w n ia n .  i ro w ó w  4 1 .  
N a  u trzy m an ie  m o s tu  n a  W iś l e  p rzeznaczono  r. s . 1 3 , 0 7 8 .

W  ty tu le  k o m p e te n c y i ,  su m m a  P P .  K anon iczkom  
i p roboszczow i śgo  A n d rze ja ,  za u s tąp ien ie  g m a c h ó w  M a- 
rywilu  i kośc io ła  śgo  A n d rze ja  op łacana ,  j e s t  uajznaczniej-



szą i w ynosi ru b .  sr .  1 0 , 7 3 4  kop. 6 0 .  N a k o n ie c  w  ty
tu le  w y d a tk ó w  do  dyspozycyi w ła d z  w yższych  p rzezn a ­
czonych, zaw iera ją  się su m m y  do dyspozycyi R a d y  A d m i ­
n is tracyjnej k ró le s tw a  ru b .  sr. 5 0 , 0 0 0 ,  i do dyspozycyi 
K om m issy i R ząd o w e j  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h ó w ,  
ru b .  sr . 7 , 2 2 0  kop. 4 5 % .

D ru g a  g łó w n a  część w y d a tk ó w  dzieli s ię na d w a  ty ­
tu ły ,  jak iem i  s ą :  rub sr. kop.

N a pożyczki d la  n o w o b u d u ją c y c h  . . . 7 0 , 0 4 0  4 0
In n e  w ydatk i.........................  4 9 , 5 7 2  2 7

O g ó łe m  rub .  sr .  1 1 9 , 6 1 2  k. 6 7 .
D o  ty tu łu  p ie rw szego ,  na leżą  w y d a tk i  na z w r o t  o d  ska r­

b u  w ypożyczonego  kap i ta łu ,  w  ilości r u b .  sr . 3 3 , 7 5 0 ,  
i na w ypożyczen ie  k a p i ta łó w  n o w o b u d u ją c y m  r u b .  sr . 
3 6 , 2 9 0  kop. 4 0 .  W  ty tu le  d ru g im  um ieszczone  były 
s u m m y ;  z g łó w n ie jszy ch :  e ta ty  K om m issy i  K w a te rn icze j  
i w y d z ia łu  K on tro l l i  S łu ż ący c h ;  z m nie jszych: na  szkołę  
e le m e n ta r n ą  ży dow ską ,  n a  k tó r ą  przeznaczono  ru b .  sr . 
4 , 0 9 5 ,  tudz ież  n a  w sp a rc ie  u b o g ic h  z osobnych  le g a t ó w  
ru b .  sr . 9 7 7  kop .  3 5 .

A  za tem  d w ie  g łó w n e  części ro zch o d u  m ia ły  sk ładać  się:
a) z w y d a tk ó w  z fu n d u s z ó w  e k o ­

nom icznych  w  ilośc i .r u b .  sr . 7 4 9 , 4 2 5  k. 5
b) z w y d a tk ó w  o d  d o c h o d ó w

z a w i s ł y c h ........ ru b .  sr. 1 1 9 , 6 1 2  k. 6 7
W  ogóle  r u b .  sr . 8 6 9 , 0 3 7  k. 7 2  (1).

W y k a z a w sz y  p rz e m y s ło w o ść  i s tan  m a ją tk u  W a r ­
szaw y, zanim przys tąp ię  do opisu znakom itych  w s p o m ­
n ień  i p o s tę p u  o św ia ty ,  tudzież  szczególnych w y p a d k ó w

(1) Akta Kommissyi Rząd. Spraw Wewnętrz. i Duchów.; księga 
sprawozdań ogólnych za r. 1847; akta Magistratu Warsz. zdawa­
nych raportów z czynności do władz wyższych, volum. 16.



w  o s ta tn ich  la tach  zda rzonych ,  w y p a d a  mi opow iedz ieć  
n ieco  o u rządzen iach ,  k tó re  n a  u lepszen ie  s tanu  m o r a l ­
n eg o  m ie szk ań có w  w p ły n ę ły .  P o d  tym  w ięc  w zg lędem  
zas łu g u je  na w sp o m n ie n ie  u s ta w a  uchyla jąca  lo te ryą  
l iczbow ą , u k azem  C esarsk im  z dnia  2 1  stycznia 1 8 3 9  r. 
d o p ro w a d z o n a ,  a  k tó r a  tak  szkodliw e sku tk i  n a  m o ra l ­
n o ść  klassy uboższej i p rzem y s ło w e j  w y w ić ra ła  (1). Z a ­
p r o w a d z e n ie  G łó w n ć j  K assy  O szczędnośc i przy D y re k -  
cyi U bezp ieczeń ,  u k azem  C esa rsk im  z dnia 2 5  lipca 1 8 4 3  
ro k u  u s ta n o w io n ć j ,  p rzyn ios ło  podo b n ież  rze te ln ą  korzyść, 
p o d a jąc  n ie d o s ta tn im  w sze lk iego  s tan u  m ieszkańcom  
spo so b n o ść  p e w n e g o  i k o rzys tnego  um ieszczen ia  p o ­
m nie jszych  k w o t  p racą  z e b ra n y c h ,  do p o m ag a jąc  przez 
to  do n ag ro m a d z e n ia  z czasem p ien iężnego  zapasu ,  m o g ą ­
cego  być w ie lce  użytecznym  przy rozpoczęciu  jak ieg o  za­
w o d u .  G łó w n a  K assu  O szczędnośc i zo s ta je  pod  szcze­
g ó ln ą  op ieką  i za ręczen iem  rządu ,  z u s ta w y  zaś swojej nie 
m o że  p rzy jm ow ać  na raz  jeden  m niej j a k  1 5  kop ie jek ,  
a w ięcej n a d  3  r u b l e  s reb .  od je d n e j  osoby  w  c iągu  
ty g o d n ia ,  a w ciągu ro k u  n a d  1 5 0  ru b .  sr. T y m  sposo ­
b e m  ins ty tucya  ta p rzy ję ła  się ja k  nigdy p rz e d te m ;  zy­
sk a ła  zaufanie  k lass  z a robku jących ,  a w  sk u tk u  sw oim , 
p rzesz ła  na jśm ie lsze  oczek iw an ia ;  tak  d a lec e ,  iż w k o ń ­
cu  p ić rw s z e g o  r o k u  sw e g o  is tn ien ia  liczyła ju ż  2 , 7 3 4  
u cze s tn ik ó w , k tó rzy  posiadali su m m ę  o g ó lną  r u b .  sr . 
5 8 , 8 4 4  kop. 7 1 ,  czyli złp . 3 9 2 , 2 9 8  g r .  2 ;  zaś w  c i ą ­
g u  d w ó c h  os ta tn ich  lat:
Ogólna liczba uczestników 1846 1847

była  5,888 7,585 więcej o 1,697
W tej liczbie chrześcian • . 5,331 6,783 —  1,452

starozakonnych. 557 802 —  245



1846 1847
Pod względem płci:mężczyzn 3,930 5,011 więcej o i ,os i

niewiast 1,958 2,574 —  616
W ogóle było wniosków . .  11,468 12,810 —  1,350
Na summę rnb.sr... 99,756 112,066 —  12,310

W  ro z k ła d z ie  zaś tych  w n io s k ó w  w  ob u  tych la tach  ja k  
w  p o p rzed n ich ,  p ió rw sze  k a t e g o r y e , to je s t  kw o ty  od  
1 5  kop. do  3  rub l i  by ły  najl iczn ie jsze ,  o s ta tn ie  zaś od  
1 5 d o  3 0 0  ru b l i  n a jm n ie j s z e ;  a z a te m  d ro b n e  k w o ty ,  

o w o c e  ty g o d n io w e g o  z a ro b k u ,  g łó w n e  z a jm o w a ły  m ie j­
sce. W  ro zk ład z ie  u c z e s tn ik ó w  pod  w zg lęd em  s tanu  
i za tru d n ien ia ,  na jpom yśln ie jsze  ta k ż e  w y p ad ły  rezu l ta ta .  
I tak ,  znacznie js i w  liczbie w  n a s tę p n y m  byli s to su n k u :

w  r o k u  1 8 4 6  1 8 4 7
W v r o b n i k ó w  i rz e m ie ś ln ik ó w 9 8 0  — w ięcćj 3 2 5
O fficya lis tów  i u r z ę d n i k ó w .  . . 9 7 5  - —  1 9 6
S łu żący c h .................................... 7 6 4  — -  2 3 6
S traży  o g n io w ó j ......................... 4 9 0  — —  1 2
H a n d lu ją c y c h .............................. 3 8 9  — —  9 9
W o js k o w y c h ...................... ......... 2 0 7  — —  5 9
N auczycie l i ................................... 1 7 6  — —  5 9
O fficyalis tów  p ry w a tn y c h .......... 1 5 7  — —  6 1
W i ę z i l i .............................. 1 2 6  — —  6 1
F a b r y k a n t ó w ........................... ... 1 2 3  — —  2 2
B e z  d e k la r a c y i ........................... 6 6 7  — —  3 5 2 .

P o d o b n y  p o s tęp  cyfer w  p o ró w n a n iu w ykazuje ,  iż
w  m ia rę  ro z s z e rz o n e g o  zaufania  k lass p rzem y s ło w y ch  
i h a n d lo w y c h ,  p o d s t a w ą  za ludn ien ia  n a sz e g o  m ia s ta  
j e s t  han d e l  i p rzem ysł ,  g d y  z d aw n ie jszego  po rząd k u  
cyfer, centra lizacya  w ładzy  przew yższać  zd aw ała  się (1).

< \ )  Podług raportów Dyrckcyi Ubezpieczeń, w aktach K o m m i s -  

syi Kząd. Spraw Wewnęlrz. i Duchownych

T o m  IV . G ru d z ie ń  1848 7 5



O b o k  tój w skazane j  d rog i  oszczędnośc i,  is tn ie je  u  nas 
w sp om niana  ju ż  p rz e z e m n ie  w  rozdz ia le  5  in s ty tucya  
lo m b a rd u  m ias ta  W a r s z a w y ,  k tó rć j  c e le m  je s t  przez g o ­
dz iw e  pożyczki z apob iegać  n ie c n y m  w id o k o m  l ic h w ia r ­
skich p rzed s ięb io rców , a k tó ra  t a k  ze w p ły w u  sw e g o ,  
j a k  i ś w ie tn e g o  rozw in ięc ia ,  w  na jp o m y ś ln ie j szy m  znaj­
d u je  się s tan ic .  L o m b a r d  w a rsz a w sk i  e d y k te m  N . k r ó ­
la p ru s k ie g o  w  d n iu  9  cze rw ca  1 7 9 7  r o k u  u s ta n o w io ­
ny ,  o t r z y m a ł  w te d y  u rząd zen ie ,  a  n a s t ę p n ie  rozpoczą ł 
sw o je  czynnośc i ,  k tó r e  n a  zasadzie  późn ie jszego  za­
tw ie rd z e n ia  r z ąd u ,  od  teg o  czasu  bez  p rz e rw y  u s k u t e ­
czn ia .  R ząd  p ru s k i  aby  p o s taw ić  lo m b a rd  tutejszy 
w  m ożnośc i  zadosyć  czynienia s w e m u  p rzezn aczen iu ,  
udz ie l i ł  t e m u  in s ty tu to w i  w  t r z e c h  r a t a c h ,  ty tu łe m  za­
po m o g i ,  pożyczkę ze sk a r b u  pub lic zn eg o  w  su m m ie  ogó l­
nej złp. 1 8 0 , 0 0 0 ,  k tó ra  co roczn ie ,  zaczyna jąc  od  ro k u  
1 8 0 0  w łą c z n ie ,  z \%  p ro c e n te m  z za ro b k u  lo m b a r d o ­
w e g o  u m o r z o n ą  być  m ia ła .  J a k o ż  do  r o k u  1 8 0 6  o p ła ­
cona  b y ła  znaczna część te g o  d łu g u ,  gd y  ze z m ia n ą  rzą ­
d u ,  w sze lk ie  k ap ita ły  tój in s ty tu c j i  z a b ra n e  zos ta ły ,  ta k ,  
iż w  n a s tęp n y m  ro k u  przy rozpoczęc iu  czynności l o m ­
b a rd u ,  go to w izn a  j e g o  w y n o s i ł a  ty lko  z łp .  5 , 7 0 8  g r .  9 .  
W  p ić rw szy ch  czasach t e g o  n o w e g o  p o rz ą d k u  rzeczy , 
r ó w n ie  ja k  przy końcu  r z ą d u  p ru sk ieg o  , lo m b a rd  w a r ­
sza w sk i  z a le d w ie  na jd ro b n ie jsze  ty lko  k w o ty  m ó g ł  poży­
czać; w p ły w a n o  b o w ie m  p ro c e n ta  o b racać  m u s ia ł  na  o p ła ­
can ie  p row izy i  od  k ap i t a łó w ,  lub  aby  n ie  p trac ić  z a u ­
fania, na  c a łk o w i te  ich sp łacan ie ,  gdy  posiadacze  ob ligacyj 
lo m b a rd o w y c h ,  o  z w r o t  k a p i t a łó w  zgłaszali się. T a k ić m  
p rz ezo rn ó m  p o s tę p o w a n ie m  lo m b a rd  n ie  u t r a c i ł  s w e ­
go  b y tu ,  lecz ow szem  p ry w a tn i  zaczęli n a  n o w o  p o w ie ­
rzać  m u  sw o je  k ap i ta ły ,  a  zasilany z teg o  ź ró d ła ,  m ó g ł



coraz większe czynić pożyczki na zastawy, biorąc od nich 
po 8 X  tudzież koszta wpisu i wypisu, a płacąc od pas­
sive kapitałów po 5 # ;  i na tćm zarabiając doszedł 
do tego stopnia pomyślności, na którćj stoi obecnie, 
mając własnych funduszów w końcu roku 1 8 4 6  rub. 
sr. 1 0 0 ,7 4 2  kop. 2 7 .  Ogólny zaś dochód kassy lom­
bardu w tymże roku był rub. sr. 4 3 8 ,3 9 3  kop. 3 5 ,  
a rozchód rubli srób. 4 1 4 ,8 0 2  kop. 6 5 .  Aktywa 
czyli na fanty wypożyczane kapitały wraz z remanen­
tem kassy, wynosiły rub. sr. 1 9 9 ,3 8 0  kop 5 8 '/2; 
passiwa czyli pożyczki i od tych prowizya, wynosiły rub. 
sr. 9 8 ,6 3 8  kop. 3 1 . Czysty zarobek lombardu wynosi ro­
cznie w przecięciu przeszło 2 ,1 5 0  rub. sr., a zysk prze­
szło 1 5 ,0 0 0  rub. sr.. Nadto stosownie do zasad tej in- 
stytucyi, obowiązaną ona jest nietylko opłacać swoję 
administracyą i lokal, pomnażać kapitał majątkowy, lecz 
co więcej, zyski swoje obracać corocznie na rzecz insty­
tutów dobroczynnych miasta W arszawy; którylo wa­
runek od r. 1 8 2 8  jest uskuteczniany, jako od czasu, gdy 
uformowany własny kapitał i pomnożone zyski, posta­
w iły w możności to zobowiązanie wypełniać. Tym spo­
sobem lombard płaci szpitalom warszawskim corocznie 
r. sr. 4 ,6 8 0 , instytutowi głuchoniemych r. sr. 3 0 0 , a dla 
ociemniałych r. sr. 5 0 0 , w  ogóle summę r. sr 5 ,4 8 0  (1).

W reszcie w  postępie należącym do stanu moralnego, 
ważną także otrzymaliśmy zmianę co do bytu staroza- 
konnych w  W arszawie. Minęły i dla nich smutne czasy 
samowolności władz miejscowych; ustaleni w  swych mie­
szkaniach i nazwiskach, które postanowieniem N. króla

(1 )  P o d łu g  akt tyczących  s ię  lom bardu ( w a r c h .  G łó w . M a­
g istratu ) .



pruskiego z d. 17 kwiet. 1 7 9 7  r. ponowionćm przed Rudę 
Adm. król. d .27  mar. 1821  r. przyjąć im koniecznie naka­
zano (1), a które sprowadziły nam ow e liczne romansowe 
nazwy, w mieście naszem pomiędzy starozakonnemi po­
wszechne, gdy dawniejsze Mortki, Abrahamki, Szmule i t.p. 
imiona, do rozróżnienia byty trudne. Następnie staraniem 
rządowem zaprowadzone szkoły niższe elementarne i wyż­
sze, stanowią także epokę w hisloryi tego narodu w kra­
ju naszym, a z których dobroczynny wpływ na cywili- 
zacyą starozakonnych, już teraz jest widoczny. Z tychto 
bowiem szkół wyszło wielu moralnych i zdatnych nau­
czycieli, wykształconych lekarzy, użytecznych pisarzy 
i kupców umiejętnych. Znika więc powoli rozdział wy­
datnie przez tyle wieków naród w narodzie odzna­
czający; ukaz cesarski z dnia 2 4  września 1 8 4 3  ro­
ku, porównał ich w powinnościach służenia w woj­
sku (2), a drugi do naszego kraju zastosowany, nie­
mniej ważne wpływy na przyszłość obiecujący, wzbronił 
noszenia dawnego ubioru, który nigdy synom Izraela nie 
był właściwym, lecz przyjęty od krajowców i uporczywie 
przyswojony, odrębną i azyatycką nadawał im cechę, 
oraz do odosobnienia rass silnie przyczyniał się. Z mo­
cy więc upoważnienia JO. księcia Namiestnika Królew­
skiego, a postanowienia Rady Administracyjnej z dnia 
18 listopada 1 8 4 5  r. Kommissya Rząd. Spraw W ew n. 
i Duch. wydała rozporządzenie: iż począwszy od 1 sty­
cznia 1 8 5 0  r. używanie starozakonnych ubiorów mie­
szkańcom królestwa Polskiego jest zupełnie zabronione, 
niemnićj, że do roku tego, od 1 lipca 1 8 4 6  niewolno 
jest starozakonnym nosić ubioru żydowskiego jak za

(1 ) D zien n ik  Praw T . V II, s tr . 134.
(2) D ziennik  Praw  T . X X X III , str . 55.



ustanowioną opłatą. Tym sposobem zniknęły już pra­
wie, szczególnie w W arszawie, u mężczyzn ow e jedwa­
bne, prunelowe, dymowe i t. p. długie kaftany, pasy pod 
biodrami, czapki futrzane, tak zwane krymki i jarmułki, 
krótkie spodnie, trzewiki, tudzież zapuszczanie bród 
i pejsów; u niewiast turbany, bindy, suknie dziwnego 
kroju i odróżniające ozdoby: natomiast dozwolono im 
przyjąć ubiór wszystkim mieszkańcom kraju w łaściwy, 
lub ubiór rossyjski. Ta korzystna pod każdym względem  
zmiana, szczególnie u nas, przynajmnićj zewnętrzne przy­
niosła pożytki; z czasem zaś spodziewać się należy, iż 
tą drogą zbliżą się oni do cywilizacji, od której tylko 
w naszym kraju sami tak daleko odstąpili (1).

Pomijając inne szczegóły w statystyce moralności 
naszego miasta wydatnie odznaczone, które da Bóg kie­
dyś czytającej publiczności uzupełnić nie omieszkam, wra­
cam do dalszego ciągu stanu nauk i postępu umiejętno­
ści wyzwolonych, w jakie W arszawa wciągu lat ostatnich 
wzbogaciła się. W ychowanie publiczne prowadzone do 
roku 1831  w większej części przez duchowieństwo, po 
przywróceniu pokoju zostało zupełnie zmienione. Szkoły 
usunięto z pod wpływu duchowieństwa, i zastąpiono oso­
bami świeckiemi, uorganizowano je osobną ustawą szkol­
ną w r. 1 8 3 3  Najwyżej zatwierdzoną, poddając je pod 
główny kierunek dyrektora prezydującego wKommissyi 
Rząd. Spraw W ewnętrznych i Duchownych, a pod bez­
pośredni zarząd Rady Wychowania publicznego. W  wy-

(1 ) Jak w ie le  teraźniejszy  stan starozakonnych w W arszaw ie  
w ym aga u lep sze ń , c iek aw e pod tym  w zględ em  szczeg ó ły  dostar­
cza broszura p. t . :  U w agi nad teraźn iejszym  stanem  starozakon­
nych  pod w zględ em  policyjno-lekarsk im , przez B. R .,  lek a ­
rza praktykującego w  W arsza w ie , 1842, w  16ce.



konaniu tćj ustawy, rozporządzeniem Kommis. Rząd. Spr. 
W ewn. z dnia 2 4  listopada 1 8 3 4  roku, szkoły cyrku­
łow e wraz z innemi wszelkiego rodzaju szkołami ele- 
mentarnemi, pod dozorem Urzędu Municypalnego zo­
stające, przeszły pod bezpośredni dozór inspektorów  
szkółobwodowycli, i pod zwierzchnictwo dyrektora gimna- 
zyum warszawskiego. Następnie chcąc młodzieży króle­
stwa Polskiego na równi z młodzieżą innych części ce­
sarstwa ułatwić podobne środki do nabywania ukształ- 
cenia naukowego i moralnego, a razem urządzić jedna­
kowo pod każdym względem bieg nauk przygotowaw­
czych, otwierających uczniom zakładów naukowych 
w królestwie Polskiem, przystęp do uniwersytetów ros- 
syjskich; postanowieniem cesarskiem z dnia 2  grudnia 
1 8 3 9  r. szkoły tutejsze jako i w całym kraju, na wzór 
urządzenia administracyi szkolnćj w cesarstwie, ufor­
mowane zostały w dziewiąty z porządku Okrąg Naukowy 
warszawski, i poddane pod główne zawiadywanie Mini- 
steryum narodowego oświecenia, na zasadach w cesar­
stw ie istniejących i JO. Księcia Namiestnika królestwa, 
a pod bezpośredni kierunek osobnego kuratora, szcze­
gólnie do tego przeznaczonego, z udziałem Rady W ycho­
wania publicznego, pod jego przewodnictwem zostają- 
cćj (1). Okrąg ten osobną na dniu 19  lipca 1 8 4 0  r. 
Najwyżej zatwierdzoną otrzymał organizacyą, na mocy 
którćj nowe ustawy dla szkól jeszcze bardziej zbliżyły 
się w planie i celu do zasad edukacyi w cesarstwie za- 
prowadzonćj, z zastosowaniem atoli do potrzeb miejsco­
wych, i z rozwinięciem szczególnie trzech głównych pod­
staw ogólnego wychowania: tojest dążenia religijnego,

(1 ) D zien n ik  Praw  T . X X IV , str. 233.



monarchicznego i technicznego (realnego); starając się 
przedewszystkiem o moralne ukształcenie młodzie­
ży ij podanie sposobności nabywania nauk, każdemu 
stanowi najpotrzebniejszych. Ustawa zaś dodatkowa 
dla zarządu tegoż Okręgu, Najwyżćj w dniu 21  marca 
1 8 4 5  zatwierdzona, ma na celu: a) podniesienie wycho­
wania realnego dla niższych klass ludu; b) ułatwienie 
kształcenia się młodych ludzi w  uniwersytetach przez 
udzielanie stypendyów; c) utworzenie zakładów zam­
kniętych dla kształcenia szlachty, na wzór instytutów  
szlacheckich przy gimnazyach w  cesarstwie istniejących. 
Okrąg tedy Naukowy warszawski składa się ze szkół 
w pięciu guberniach istniejących i z tyluż dyrekcyj; wszy­
stkie zaś instytuta podzielone są na trzy oddziały, tojest:
1) specyalne; 2) ogólne; 3 ) prywatne. Co do instytu­
tów specyalnych, które organizacyą swą dążą do właści­
wego celu, a czerpane w nich wiadomości ogólne i pra­
ktyczne, starają się uformować pożytecznych członków  
społeczeństwa; instytuta takowe w W arszawie w roku 
1 8 4 7  składały się: z kursów pedagogicznych z komitetem 
examinaoyjnym połączonych, z instytutu gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, z gimnazyum real­
nego wraz ze szkołą sztuk pięknych, ze szkoły powiatowej 
realnej i szkoły rabinów, czyli razem instytutów pięć, 
których w szczególności stan był następny:

Kursa pedagogiczne, połączone z komitetem examina- 
cyjnym. Początkowo na mocy Najwyższego rozporządze­
nia pod dniem 2 4  kwietnia 1 8 3 4  roku, otworzony został 
komitet examinacyjny w  celu examinowania i ocenienia 
uczonego pedagogicznego usposobienia kandydatów do 
stanu nauczycielskiego, do szkół powiatowych, gimna- 
zyów i instytutów prywatnych. Postanowieniem zaś Rady



Administracyjnej na dniu 13 września 1 8 3 6  roku, 
otworzone były kursa dodatkowe pedagogiczne przy 
gimnazyum gubernialnem warszawskiem, mające na celu 
sposobienie tychże nauczycieli, przez członków tegoż 
komitetu. Otrzymały one nową ustawę na dniu 2 kwiet­
nia 1 8 4 2  r. Najwyżćj zatwierdzoną, która ostatecznie 
wskazała im za cel, a) przysposabiać nauczycieli do szkół 
powiatowych; i b) ułatwiać osobom poświęcającym się 
prywatnemu nauczaniu środków do nabycia potrzebnych 
wiadomości. Kursa te zostają pod bezpośredniem zawia­
dywaniem kuratora Okręgu Naukowego warszawskie­
go , pod dozorem osobnego dyrektora i inspektora. 
Przedmioty tam wykładane są: 1) nauka religii; 2) pe­
dagogika; 3) języki rossyjski i słowiański, polski, łaciń­
ski i niemiecki; 4 )  historya i geografia powszechna 
i rossyjska; 5) arytmetyka i geometrya. Cały kurs na­
uk rozłożony na dwa lata, daje się bezpłatnie, i przyjmu­
je uczniów na koszt rządowy, z warunkiem odsłużenia 
oznaczonych lat. Uczniowie przyjmowani są tacy, któ­
rzy po ukończeniu z pożytkiem gimnazyum, pragną poświę­
cać się wykładowi jakiego szczególnego przedmiotu, 
bądź w szkołach powiatowych, bądź w instytutach pry­
watnych. YV skutek nowój organizacyi, do składu kursów 
pedagogicznych włączony został komitet examinacyjny, 
który tą samą ustawą urządzony, składa się z członków  
professorów tychże kursów, których obowiązkiem po­
dług szczegółowych instrukcyj jest: 1) oceniać zdolno­
ści kandydatów na kursa pedagogiczne przyjmowanych;
2) examinowac uczniów, którzy ukończyli kursa, i w y­
dawać im stosowne świadectwa; 3) examinowac kan­
dydatów chcących otrzymać posady nauczycieli języ­
ków nowożytnych w gimnazyach; 4) examinowac kan­



dydatów wysyłanych kosztem rządu na uniwersytet» 
w cesarstwie; 5) examinowac prywatnych guwernerów  
i guwernantki, domowych nauczycieli i nauczycielki, i ro­
zeznawać ich świadectwa.

Instytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Ma- 
rymoncie, podług nowego urządzenia, ustawą Najwyżćj 
na dniu 31 października 1 8 4 0  roku zatwierdzoną, ma 
głów nie na celu podniesienie rolnictwa krajowego, 
a składa się z dwóch oddziałów: 1) rolniczego i 2) leśne­
go. W  pierwszym, uczniowie kształcą się na umiejętnych 
a razem praktycznych gospodarzy wyższego i niższego 
rzędu; w  drugim, usposabiają się na zdatnych leśniczych 
w służbie rządowej lub prywatnej. Nadto, przy tym in­
stytucie znajduje się szkoła niższa wiejska, w celu kształ­
cenia zdatnych niższej klassy rolników, karbowych, ow ­
czarzy, gorzelanych i ogrodników. Instytut ten zostaje 
podobnież pod bezpośrednićm zwierzchnictwem kuratora 
Okręgu Naukowego, a pod dozorem osobnego dyrektora 
i pewnej liczby professorów. Przedmioty wykładane 
dzielą się na nauki główne i pomocnicze. Do pier­
wszych należą: 1 ) nauka gospodarstwa wiejskiego, 
obejmująca w  sobie: a) agronomią, czyli naukę o grun­
tach, nawozach, uprawie i mechanice narzędzi rolni­
czych; b) uprawę roślin gospodarskich; c) hodowanie 
bydła domowego; d) ogólny zarząd gospodarstwa. 2) 
Nauka rolnictwa obejmuje w sobie: a) uprawę lasów;
b) ochronę albo policyą lasów; c) użytkowanie z lasów;
d) urządzenie czyli zagospodarowanie lasów; e) szaco­
wanie i ocenienie lasów; f)  zarząd albo administra- 
cyą lasów; g) instrukcye leśne rządowe; h) łowiectwo. 
Nauki pomocnicze są: o) matematyka; b) fizyka; c) che­
m ia; d) historya naturalna; e) rachunkowość gospodar-

Tom  IV . G ru d z ień  1848. 7  6



ska; f) miernictwo i niwellacya; g) rysunek linearny, ar­
chitektoniczny, mechaniczny i topograficzny; h) budowni­
ctwo wiejskie; i) technologia gospodarska; k) weterynarya 
gospodarska; l) ogrodnictwo; m) prawo krajowe obo­
wiązujące i procedura administracyjno-rządowa; n) sta­
tystyka gospodarska leśna cesarstwa i królestwa; o) ję­
zyki rossyjski i niemiecki.

Szkoła wiejska zostaje pod dozorem osobnego nau­
czyciela; przedmioty zaś w niej wykładane są następne:
a) religia; b) czytanie i pisanie po polsku i rossyjsku;
c) początki arytmetyki; d) rysowanie na tablicy figur;
e) potrzebniejsze wiadomości z nauki gospodarstwa wiej­
skiego i ogrodnictwa. Kurs nauk dla każdego oddziału 
trwa lat dwa, praktyka rok jeden. Uczniowie w instytu­
cie jedni utrzymują się własnym kosztem, drudzy ko­
sztem rządowym; od pićrwszyeh wymagane jest, aby m ie­
li lat IG skończonych i udowodnili posiadanie wiadomo­
ści w należytym stopniu w tych przedmiotach, które ma­
ją najbliższy związek z nauką gospodarstwa wiejskiego 
i leśnego; drudzy' oprócz tychże samych warunków, 
obowiązani są służyć rządowi przez lat 10.

Szkoły realne mają na celu oddzielając edukacyą ogól­
ną filologiczną od nauk technicznych, dostarczyć młodzie­
ży, mianowicie średniego stanu, nabywanie wiadomości 
zastosowanych do praktyki i powołań przemysłowych. 
Początkowo na mocy ustawy na dniu 2 8  listopada 1 8 4 0  
roku Najwyżej zatwierdzonej, założone zostało gimna- 
zyum realne w Warszawie, poddane pod władzę kurato­
ra Okręgu, a bezpośredni zarząd dyrektora, osobnego in­
spektora i określoną liczbę nauczycieli; których obowiąz­
ki, przepisy i prerogatywy porównano z tern wszystkiem, 
co mają inne gimnazya pod względem ogólnej ustawy



szkolnćj. Kurs nauk w glmnazyum realnym dzieli się 
na 7 rocznych k lass, za opłatą roczną. Przedmioty wy­
kładane są: 1) pismo św ięte i historya kościelna; 2) ję­
zyki rossyjski, polski i niemiecki; 3) arytmetyka prosta 
i zastosowana; 4) gcometrya; 5) algebra; 6) trygonome- 
trya; 7) sekcye koniczne; 8) geometrya opisująca; 9 )  
mechanika; 10) historya naturalna; 11) fizyka doświad­
czalna; 12) chemia teoretyczno-praktyczna; 13) geogra­
fia powszechno; 14) układanie anszlagów, rachunków 
i pisanie listów; 15) buchalterya ekonomiczna; 16) kali­
grafia i rysunki; 17) gimnastyka.

Szkoła sztuk pięknych przy gimnazyurn realnem, za­
łożona została na mocy ustawy dnia 2 2  lutego 1 8 4 4  r- 
Najwyżej zatwierdzonćj, w celu aby podać sposobność 
młodzieży królestwa Polskiego kształcenia sig w rysun­
kach, malarstwie i architekturze. Szkoła ta zostaje pod 
zwierzchnictwem dyrektora gimnazyurn realnego; stoso­
wnie zaś do ogólnych przepisów ustawy instytutów  
naukowych Okręgu Naukowego warsz., ma sobie do­
danego do pomocy inspektora i stosowną liczbę nauczy­
cieli, których obowiązki i prerogatywy są te same, jak 
i w innych gimnazyach. Kurs nauk w oddziale malarstwa 
i rzeźby, składa się z trzech rocznych klass i jednej dwu- 
letnićj ; w oddziale zaś architektury z trzech rocznych 
klass, za opłatą od pierwszych 7 rub. sr. 5 0  kop, a od 
ostatnich po rub. sr. 15  rocznie. Przedmioty wykładane 
są: 1) religia; 2) język rossyjski i literatura; 3) rysunki 
z natury, z ornamentów i pejzaży; 4) anatomia zastoso­
wana do sztuk pięknych; 5 ) perspektywa i optyka; 0) 
kompozycya i malowanie; 7) historya powszechna, staro­
żytna i mitologia zastosowana do sztuk pięknych; 8) hi­
storya sztuk pięknych; 9) nauka rzeźby; 10) architektu­



ra; 11) matematyka zastosowana do architektury; 12) 
niwellacya i m iernictwo; i 13) zastosowanie statyki do 
wyboru i przygotowania trwałych matcryałów. Od 
uczniów pragnących uczęszczać do tej szkoły, wymagane 
jest: na oddziały malarstwa i rzeźby aby ukończyli kurs 
nauk w cztćrech pićrwszych klassach gimnazyów; na ar­
chitekturę, aby ukończyli z korzyścią całkowity kurs nauk 
w  jednćm z gimnazyów.

Nakoniec do instytutów specyalnych należy szkoła 
rabinów; którą, gdy polepszenie towarzyskiego stanu 
wyznawców zakonu Mojżeszowego jest ciągłem przed­
miotem troskliwości rządowej, znacznie zmieniono w  da- 
wnój swój organizac-yi, i podług nowej instrukcyi w r. 
1 8 3 6 , rozporządzeniem Rady Administracyjnej królestwa 
uorganizowano.

Co do szkół ogólnych w W arszawie, które w  roku 
1 8 4 7  składały się z 2  gimnazyów, 3  szkół powiato­
wych, 9  elementarnych rządowych i 7 rzemieślniczo- 
niedzielnych, te ostatecznie ustawą dnia 31  sierpnia 
1 8 4 0  r. uorganizowane, przepisane mają dla gimna­
zyów: 1) dostarczanie środków przyzwoitego ukształce- 
nia dla tych uczniów, którzy nie mają zamiaru lub możno­
ści słuchać kursów w wyższych szkołach; 2) usposobić 
w  przygotowawcze wiadomości tych, którzy mają słuchać 
kursów uniwersyteckich.

Gimnazya w  W arszawie dzieliły się na gubcrnialne 
i na gimnazya drugiego rzędu. Dozór tych szkół na­
leży do dyrektora, który ma pod swoją pieczą szkoły 
prowincyonalne, a do pomocy ma dodanego inspekto­
ra, prefekta z pewną liczbą nauczycieli, zostających 
pod główną wiadomością kuratora Okręgu Nauko­
wego warszawskiego, i mających osobną przepisaną



instrukcję. Kurs nauk dzielił się na 7 rocznych klass, 
za które piórwsze cztery opłaca się 7 rub. sr. 5 0  kop., 
a za trzy ostatnie 3 0  rub. sr. rocznie. Przedmio­
ty wykładane są: 1) religia i historya święta i kościel­
na; 2 )  język i literatura rossyjska i język słowiański; 
3 ) język i literatura polska; 4) język grecki i łaciński; 
5) język niemiecki; 6 )  język francuzki; 7) matematyka 
do sekcyj konicznych włącznie; 8) geografia i statysty­
ka powszechna i rossyjska; 9 )  fizyka; 10) kaligrafia 
i rysunki; 11) gimnastyka.

Dla utrwalenia, wzmocnienia i zachęcenia w języku 
rossyjskim, wydawane są dla odznaczających się w tymże 
uczniów medale sróbrne.

Szkoły powiatowe, na mocy tójże samej ustawy bez 
zmiany swoich dawniejszych celów , przystępne są dla 
wszelkich stanów za opłatą rub. sr. 4  kop. 5 0  rocznie. 
Pod bezpośredni dozór inspektorów tych, szkół podda­
ne są nietylko wszelkie szkoły elementarne, ale i pen­
sy e w jego obrębie znajdujące się. Obowiązki jego oso­
bną instrukcyąsą oznaczone, a przedewszystkióm powie­
rzona mu jest kontrola postępowania nauczycieli i uczniów, 
jako tóż nauk w szkole wykładanych. Inspektor zosta­
je  pod bezpośrednim rozkazem dyrektora gimnazyum 
gubernialnego; kurs nauk dzieli się na 4  roczne klassy, od­
powiadające 4  pierwszym klassom gimnazyalnym. Przed­
mioty dawane są następne: 1) religia i historya śta; 2) ję­
zyk rossyjski i słowiański; 3) język polski, łaciński i nie­
miecki; 4) arytmetyka i geometrya; 5) geografia i hi­
storya powszechna i rossyjska; 6) kaligrafia i rysunki.

Nakoniec szkoły elementarne i rzemieślnicze - nie­
dzielne, podobnież wyżej wymienioną ustawą uorgani- 
zowane, mają na celu rozkrzewienie piórwszych począt-



kowych mniej więcćj potrzebnych wiadomości, pomię­
dzy ludźmi nawet najniższej klassy. Udzielają one na­
uki bezpłatnie, i przyjmują dzieci płci obojej od lat 5  
do 11; zostają pod bezpośrednim dozorem opiekunów  
miejscowych, z osób duchownych lub świeckich wyzna­
czonych. Podług przepisanego regulaminu, nauki tam 
wykładane są: 1) nauka religii podług krótkiego ka­
techizmu właściwego wyznania, i historya święta; 2} czy­
tanie drukowanych książek i rękopisów w języku rodo­
witym, a w miarę możności i rossyjskim; 3) pisanie po­
dług wzorów: 4) cztery pierwsze działania arytme­
tyczne praktycznie wykładane , tudzież wiadomości 
o miarach, wagach i pióniądzach w cesarstwie i kró­
lestw ie używanych-. Sposób uczenia jest zwyczajny, po­
dług metody Lankastra. Obowiązki nauczycieli osobna 
instrukeya przepisała; zresztą szkoły elementarne, rze- 
micślniczo-niedzielne, tudzież elementarne wyznania Moj­
żeszowego, zostały na dawnych zasadach.

Zakłady edukacyi prywatnśj, stały się szczególnym  
przedmiotem uwagi rządowój, będąc poddane pod czujny 
dozór władz szkolnych. Ustawa dnia 18  stycznia 1841  r. 
Najwyżćj zatwierdzona, wszystkie instytuta prywatne ja ­
ko tóż guwernerów i guwernantek, nauczycieli i nauczy­
cielek domowych, poddała pod zwierzchni dozór Ministe- 
ryum narodowego oświecenia w cesarstwie, a pod za­
rząd i zawiadywanie kuratora Okręgu Nauk. warszaw., 
tudzież Rady Wychowania publicznego. Ustawa ta jak 
wszystkie in n e , zbliżona jest do zasad istniejących w tym 
względzie w cesarstwie, mianowicie mając na celu uła­
twienie widoków rządowych względem postępu oświe­
cenia, jako też zapewnienia i dania rękojmi rodzicom 
w wyborze godnych zaufania przewodników dla ich 
dzieci.



Instytuta naukowe prywatne dzielą się na: 1) szkoły 
dla wykładu nauk uczniom przychodzącym; 2) pensye 
do wykładu nauk i razem utrzymywania i wychowania 
uczniów; 3) korrepetycye dla utrzymywania uczniów 
uczęszczających do szkół rządowych, tudzież do powta­
rzania z niemi lekcyj.

Dla utrzymania całości wychowania, instytuta pier­
wszych dwóch rodzajów, podług zakresu naukowych 
przedmiotów, nie mogą przewyższać szkół powiatowych; 
zaś te, które odpowiadają szkołom powiatowym, zapro­
wadzone być mogą tylko w takich miejscach, gdzie pu­
bliczno nie istnieją, i winne być prowadzone w duchu 
i prawidłach tych ostatnich. Urządzeniem pomienionćj 
ustawy, instrukcye ogólne skreślone zostały dla pen- 
syj prywatnych, a przyjmowanie cudzoziemców do sta­
nu nauczycielskiego lub zakładanie przez nich instytu­
tów  prywatnych, obostrzone zostało przezornemi ostro- 
żnościaroi.

Dozór nad temi zakładami, powierzony został w ła­
dzom szkolnym i osobnym inspektorom, połączając tym 
sposobem środki baczności użyte przez rząd, z dobrą 
wewnętrzną organizacyą tych instytutów.

Stan nauczycielski, guwernerów i nauczycieli donn -  
wych prywatnych, otrzymawszy stałe przepisy postępo­
wania i zastosowania się we wszystkićrn do ducha i pra­
wideł rządowych, poddany został kontroli władz publi­
cznych, lecz oraz umieszczony w liczbę urzędników pań­
stwa, otrzymał prerogatywy pobudzające do gorliwe­
go wypełniania swych obowiązków, i działania w imieniu 
rządu podług przepisanego planu.

W  tym sposobie urządzonych instytutów naukowych 
i szkół pod zarządem Okręgu Naukowego warszawskie­



go zostających, stan statystyczny w r. 1 847  w W arszawie 
był następny:

1) Specjalnych rządowych:
l lo i i  nauczających Uczących się.

Kursa pedagogiczne  1 11 9.
Instytut gospodarski w Mary-

moncie...............................  1 2 3  2 5 5 .
Gimnazyum re a ln e   1 4 2  8 5 3 .
Szkoła sztuk pięknych  1 1 6  9 3 .
Szkoła rabinów......................  1 19  191.

W  o g ó le ........... 5 111 1 ,4 0 1 .
2) Ogólnych rządowych:

G im nazyów ......................... 2 4 5 5 3 5 .
Szkół powiatowych. ............ . 3 2 8 4 6 0 .
Elementarnych.................... 9 3 2 1 ,0 4 9 .
Rzemieślnicze -  niedzielnych. . 7 41 2 ,5 1 0 .
Elementarnych żydowskich.. . 5 16 3 6 9 .

W  o gó le ........... . 2 6 162 4 ,9 2 3 .
3) Prywatnych męzkich:

Szkół wyższych....................
' 5 )

—  niższych .................... 2 0 7 9 1 1 .
—  elementarnych............ 1 7 1

W  *ogóle........... . 23 2 0 7 9 1 1 .
4) Szkół żeńskich rządów ych i prywatnych:

Elementarnych..................... 6 6 3 9 5 .
—  żydow skich. . 1 1 1 3 7 .

Szkół prywatnych wyższych. . 191
—  —  niższych. . • 2 187 1 ,8 8 9 .
—  —  element. . . 3 4  1

W  o gó le ........... . 6 2 1 94 2 ,4 2 1 .
Czyli razem zakładów 1 1 6 , nauczających 6 7 5 , uczących 
się 9 ,6 5 6 ;  w porównaniu zatem z rokiem szkolnym 
1 8 29/30 mnićj zakładów 2 3 , za to więcej uczących się 
o 2 ,7 2 3 .



Przy Okręgu Naukowym warszawskim istnieją nadto 
oddzielne zakłady do pomory naukowój służące, jakiemi 
są: biblioteka główna tegoż Okręgu, rozmaite gabineta, 
obserwatoryum astronomiczne i ogród botaniczny. Bi­
blioteka mieści się w gmachu gimnazyum gubernialne- 
go w nader ozdobnym lokalu; wzbogacona dwukrotnemi 
darami N. Pana w r. 1 8 4 0  i 1 8 4 3  w ilości dzieł 9 ,6 3 6  
wynoszącemi 2 1 ,6 6 9  tomów, ułożona jest na oddziały 
piśmiennictwa rossyjskiego, polskiego i obcego, z któ­
rych każdy znowu na przedmioty jest rozłożony. W  ogóle 
w końcu r. 1 8 4 7  posiadała dzieł w przedmiotach nastę­
pnych, jakoto:

T eologicznym ....................
Dziel

. . 1 9 ,4 9 6
Tomów

2 2 ,7 8 9
Filozofii i pedagogiki . . .  1 ,9 8 0 2 ,7 1 3
Prawa................................ . . .  1 ,4 6 7 2 ,1 3 8
P o lity k i............................. . . .  1 ,7 1 6 2 ,0 3 5
Historyi powszechnśj......... . . .  2 ,5 9 6 5 ,1 1 6
Historyi rossy jsk ió j........... 5 9 9 1 ,2 3 4
Statystyk i......................... . 4 7 1
Geografii i podróży......... 8 71 1 ,4 7 0 ,
Matematyki......................... . . 2 ,1 4 2 2 ,9 0 5
Historyi naturalnej.............. . . 1 ,4 4 8 3 ,1 4 8
Medycyny............................ . .  3 ,9 2 5 5 ,9 4 6
Agronomii........................... 3 4 7 9 0 3
Technologii......................... . .. 3 7 5 1 ,001
Sztuk p ięknych .................. 3 0 7 4 6 6
Lingwistyki i k lassyków .. . . . .  1 ,7 6 9 3 ,2 2 3
Literatury............................ 9 .9 5 3
Pism peryodycznych......... 661 7 ,8 6 9
R ęk op isów ......................... 3 5 2 3 5 3
D uplikatów ......................... . .  2 ,2 9 7 7 ,7 3 1
Atlasów i mapp................... 9 3
Rysunków i n u t.................. 2 ,4 1 2

W  o g ó le   4 7 ,9 7 8  8 3 ,9 6 9 .
T om  IV. G rudzień  1R48, 7 ^



Cały ten zbiór dzieł oceniony był na summę przybliżo­
ną rub. sr. 4 0 ,5 2 8  kop. 4 6 % .

Przy tejże bibliotece znajduje się zbiór medali i monet 
krajowych i zagranicznych, z daru lub kupna pochodzą­
cych, a mianowicie z zakupionego w  roku 1 8 4 4  zbioru 
po Piotrze Bartynowskim w Krakowie, w ilości sztuk 
1 2 9 7  za summę r. sr. 2 ,1 0 0 . W  ogóle zbiór ten w ro­
ku 1 8 4 7  liczył medali złotych 1 9 , sróbrnych 9 3 , bran­
żowych 3 4 , miedzianych 2 1 , mosiężnych 2 , żelaznych 
1 3 , z angielskiej cyny 3 0 8 , monet złotych 1 1 8 , sró- 
brnych 1 9 0 4 , miedzianych 5 9 9 ; czyli razem medali 
i monet sztuk 3 ,1 1 1 ,  ocenionych na summę rub. rs. 
2 ,8 2 6  kop. 6 4 % .

Co do gabinetów, które św ietny swój wzrost i naj­
ważniejsze nabytki winny są gorliwemu staraniu i opie­
ce kuratora Okręgu Naukowego warszawskiego, genera- 
ła-lejtnanta Mikołaja Okunew , tych stan w  tymże ro­
ku był następny: Gabinet fizyczny posiadał instrumen­
tów 6 8 4 , ocenionych na summę rub. sr. 9 4 8 6  kop. 1, 
miedzy któremi ważniejsze są: szala Fortina, zasługu­
jąca na uwagę ze swój dokładności; machina Atwoo- 
da kosztownój roboty; machina elektryczna z powodu 
wielkości koła szklanego; W ollastona stos galwaniczny, 
z powodu wielkości ogniw i znakomitój siły działania; 
wielki aparat do robienia wody z wodorodnego i kwa- 
sorodnego gazu; heliostat Charles; magncto-elektryczna 
obrotowa machina wynalazku Ettingshauzena, z powo­
du ważności doświadczeń przez nią czynionych i t. d.

Gahinet wzorów gipsowych i antyków, zawióra 7 5 0  
exemplarzy, ocenionych na summę rub. s .4 ,2 2 4  kop. 6 5 , 
między któremi statui w  naturalnój wielkości 4 3 ;  statui 
mniejszych 19; głów  męzkich, masek i popiersi 133; żeń­
skich 62; torsów 15; płaskorzeźb 160; zwierząt59; waz 2 ,



Z tych celniejsze ozdoby są: statua Laokoona, Kastora 
i Poluxa, Sylena i Bachusa, Apollina watykańskiego, 
gladiatora, Cerery i t. d.

Gabinet mineralogiczny składa się z dwóch oddzia­
łów : w pierwszym znajdują się minerały przybyłe od 
roku 1 8 3 0 , w drugim minerały pozostałe po b. uniwer­
sytecie. W  obu liczono 2 0 ,8 0 1  exeroplarzy, ocenionych 
na summę rub. sr. 2 0 ,6 2 6  kop. 12 V2, a mianowicie 
w pierwszym: a) zbiór geognostyczny minerałów krajo­
wych, zakupionych od Puscha, sztuk 3 ,7 3 3 ;  b) ofiarowa­
ny dla gabinetu od generała Christiani zbiór topogra 
ficzno-geologiczny minerałów karpackich i krajowych 
sztuk 2 ,4 6 2 ;  c) zbiór minerałów z daru ministerstwa 
oświecenia narodowego pochodzących, sztuk 2 9 .

W  drugim oddziale znajduje się exemplarzy 1 4 ,5 5 7 ,  
ocenionych na summę rub. sr. 1 8 ,9 0 9  kop. 3 7  V2, a mia­
nowicie: minerałów sztuk 1 3 ,5 1 2 ; drewnianych modeli 
do krystalografii sztuk 1 ,0 4 5 . W szystkie te minerały 
ułożone są w 5 8  szafach i w 2 2  stołach za szkłem; 
oryktognostyczna część ułożona jest przez zmarłego b. 
professora uniwersytetu Pawłowicza, podług systemu 
Haua; geognostyczna podług systemu Wernera. Pomię­
dzy rzadkościami tego gabinetu liczą: 1) dar Monarszy 
składający się z 19  sztuk rodzimego złota i platyny ze sy- 
birskich kopalń, między któremi jeden pepit (kawałek) zło­
ta waży 1 funt i 51 zołotników, a jeden kawałek platyny 
75  zołotników 9 0  dolii; 2) zbiór minerałów finlandzkich 
i sybirskich, pochodzących z daru N . Cesarza A l e x a n d r a

3) zbiór wulkanicznych produkcyj W ezuwiusza i Et­
ny we W łoszech, przez professora Pawłowicza zebra­
nych; nakoniec dar ministeryum, zawierający zbiór mi­
nerałów po większćj części sybirskich, nader rzadkich lub 
nowo odkrytych.



Gabinet zoologiczny, szczególną opiekę kuratora Okrę- 
gu Naukowego warszawskiego posiadający i ważnemi 
nabytkami jego staraniem wzbogacony, ułożony po­
dług system a tu dyrektora F elisa  Jarockiego, zawiórał 
3 3 ,4 3 9  sztuk, ocenionych na summę ru b .sr . 2 5 ,5 6 6  
kop. 2 8  y 2; a mianowicie liczył wzorowo wypchanych 
zwierząt ssących 3 0 0 , niby-ssących 1; ptaków 1 8 1 9 , 
gadów 168; płazów 53; ryb 2 5 2 ;  skorupiaków 229 ;  
pająków 190; owadów 1 5 ,0 3 7 ;  mięczaków i ich m u­
szel 1 3 ,8 8 4 ; robaków 81; promieniaków 131 ; glist 28; 
pławów 4 , zwierzokrzewów 3 2 3 ; preparatów do anato­
mii porównawczej 125; jaj ptasich 8 0 1 ;  gniazd rozmai­
tych 13. Przedmioty te są ułożone w 8 3  zaszklonych 
szafach, w 2 4  stołach pod szkłem, i w 1 6 4  pudełkach. 
Za ważniejsze przedmioty uważane są: dwa słonie, je ­
den azjatycki w roku 1 8 2 7  przez N. Cesaiza i króla da­
rowany, drugi afrykański, w roku 1 8 3 7  od JO. księcia 
Namiestnika Królestwa darowany; dwa żubry, w roku 
1 8 3 0  z daru Cesarskiego pochodzące. Ze szczególnie do­
skonałego wypchania zasługują na uwagę: dwie pantery, 
wilk, lampart, dwa dziki, dwie sarny, dwa daniele 
i jeleń. Z powodu swej rzadkości: dziobak, pipa i zbiór 
ryb krajowych. Z powodu piękności egzemplarzy i wy­
pchania: wielki kanguru, kazuar czarny, dromaj, dwa 
czczone ibisy, żuraw, kakadu i dwa kolibry.

Gabinet plastyczno - botaniczny przy zoologicznym  
w osobnćj salce mieszczący się, składa się z naśladowa­
nych z wosku i zasuszonych przedmiotów botanicznych, 
w ogóle 2 ,0 0 4  sztuk, które w 11 szafach są ułożone, 
a ocenione na summę rub. sr. 1 ,1 0 9  kop. 5 0 .

Zbiór różnych osobliwości składający się ze 1 2 3  sztuk, 
ocenionych na summę rub. sr. 1 5 1 3 , a w trzech du­



żych szafach przy tymże gabinecie znajdujący się, dzieli 
się na dwa oddziały tojest: oddział osobliwości, złożony 
w większej części z ubiorów, zbroi i narzędzi różnych 
narodów, i oddział rozmaitych starożytności, pomię­
dzy któremi są: 21  urn słowiańskich w ziemi znalezio­
nych, mumia egipska i narzędzia chińskie.

Gabineta te, mianowicie zoologiczny, są dwa razy na 
tydzień, tojest w niedzielę i czwartek dla publiczności 
na widok otwarte, a mineralogiczny raz w tydzień. By­
wają one bardzo licznie odwiedzane, tak, iż w ciągu roku 
1 8 4 7  zwiedzało je przeszło 1 5 ,0 0 0  osób.

Obserwatoryum astronomiczne w roku 1 8 4 7  posia­
dało 3 3  sztuk narzędzi, ocenionych na summę rub. 
sr. 1 5 ,4 7 7 , i bibliotekę z 4 9 7  dzieł złożoną.

Ogród botaniczny ze znajdującą się przy nim szkołą 
ogrodniczą, w której 9  uczniów, zawierał cztery opala­
ne cieplarnie i szklarnie, staraniem wyżćj wymienionego 
kuratora na nowo z gruntu przebudowanych, i ogród ca­
ły ozdobną kratą żelazną na cokule z ciosu, kosztem 
przeszło złp. 1 0 0 ,0 0 0  w roku 1 8 4 0  opasany. W  ogóle 
w roku 1 8 4 7  ogród ten liczył roślin:

Wartości
Sztuk Rodzaj. rub. sr. kop.

oranżeryjnycb.............  1 3 ,3 3 1  3 ,5 3 6  4 ,5 6 0  8 5
ziem nych....................  1 5 ,3 4 4  3 ,9 9 7  2 ,4 1 5  64

Razem 2 8 ,6 7 5  7 ,5 4 3  6 ,9 7 6  4 9 .
Prócz wymienionych zakładów naukowych, W arszawa 

posiada jeszcze inne szczegółowe instytutu pod zwierz­
chnictwem Kommissyi Rządowój Spraw W ewnętrznych  
i Duchownych zostające, jakicmi są: akademia ducho­
wna rzymsko-katolicka, na mocy dekretu Najwyższego 
z dnia 16 października 1 8 3 5 , przy ulicy Zakroczym­
skiej pod nr. 1 8 6 3  lit. B  i C, przy kościele ks. Fran­



ciszkanów założona, w celu kształcenia młodzieży du­
chownej z seminaryów wychodzącej, a okazującej 
zdolności do posunięcia się w obowiązkach duchownych, 
wymagających wyższego w naukach wydoskonalenia; 
liczyła ona w roku 1 8 4 7  14 professorów, a 3 7  
uczniów. Istnieją nadto: 1 szkoła duchowna prawosła­
wna; żeńskie przez zakonnice utrzymywane, i 1 szkoła 
dramatyczna, pod zawiadywaniem dyrekcyi teatru zosta­
jąca. Nakoniec instytuta i szkoły pod zawiadywaniem  
Rady Głównej Opiekuńczej zakładów dobroczynnych 
i służby zdrowia zostające, o których w  poprzednim roz­
dziale na swojera miejscu wspomnieliśmy.

W ażne lóż i znakomite postępy w piśmiennictwie 
i ruchu naukowym, przeciąg tych kilkunastu lat odznacza. 
A lubo po roku 1 8 3 1  wpływ wypadków niepomyślne 
przez lat kilka wywarł skutki, obudziło się napowrót 
życie naukowe, i o wiele stan dawny przeszło. Nie tu 
miejsce wymieniać znakomite dzieła, na które dawniej 
możne towarzystwa zebrać się nie mogły, a które 
w tym okresie w W arszawie pojawiły się; nie zamie­
rzam też wyliczać, wszystkie imiona sławniejszych tu­
tejszych pisarzy, wybór albowiem pod tym względem, 
jako współczesny, jest trudny i rękojmi bezstronności 
nie ma. Ograniczam się więc na wspomnieniu, iż we 
wszelkich gałęziach nauk mamy uczonych, pilnie po­
stęp tychże w  Europie śledzących i z nowemi odkryciami 
w dziedzinie umiejętności ludzkiej obznajmionych. la k ie ­
rni są, w astronomii: Jan Baranowski; w matematyce: 
August Frąckiewicz, Antoni Barciński, Bernhardt Au­
gust i Zubelewicz Floryan; w geologii i mineralogii: Je­
rzy Bogumił Pusch i Ludwik Zejszner; w chemii: Jó­
zef Bełza, Seweryn Zdzitowiecki, i Antoni Han; w hi-



story i naturalnej: Antoni W aga i Wojciech Jastrzębow­
ski; w ekonomii politycznej, Fryderyk Skarbek; w pra­
wie: August Heylman i Franciszek Maciejowski; w pra­
wodawstwie starożytnem krajowćm i słowiańskićm, tu­
dzież w badaniach historycznych, W acław  Alexander 
Maciejowski; w  starożytnościach krajowych: Kazimierz 
W ładysław  W ójcicki i Tymoteusz Lipiński; w  numiz­
matyce, liczącej mianowicie od roku 1 8 4 0  wielu u nas 
zwolenników i znakomitych zbieraczy, z piszących w tym 
przedmiocie celują: Ignacy Zagórski i Kazimiórz Stron- 
czyński; w  pedagogice, mianowicie dla dzieci, Stani­
sław Jachowicz; w piśmiennictwie powieściowóm i dra- 
matycznóm: Fryderyk Skarbek i Józef Korzeniowski; 
w gospodarstwie rolniczóm: Michał Oczapowski i J. N. 
Kurowski. Pomiędzy tłumaczami celują: Józef Dyonizy 
Mlnasowicz, Leon Rogalski, Paw eł Leśniewski i wielu 
innych, których dzieła i pisma z pożytkiem lub z upodo­
baniem bywają u nas czytane.

Nauki wyzwolone w  porównaniu do stanu ich przed 
rokiem 1 8 3 1 , można powiedzieć, iż teraz olbrzymi krok 
zrobiły; artyści nasi wysoką protekcyą rządu i coraz bar­
dziej pomnażającórn się upodobaniem publiczności zachę­
ceni, nie mogą żalić się na brak zajęcia, słusznego ocenie 
nia pracy, albo obojętność na prawdziwą ich zaletę. 
W spomnę tu pomiędzy wielu innymi niemniej uzdolnio­
nemu artystami, kilka imion powszechną wziętość w W ar­
szawie mających, do jakich należą: January Suchodolski, 
w malarstwie historycznćm; Marcin Zalewski, w malar­
stwie perspektywicznćm; Xawery Kaniewski, w  portre­
tach; Krystyan Breslauer, w krajobrazach, Marszał- 
kiewicz, w miniaturach; w rytownictwie i rysowaniu na 
kamieniu i cynku, Jan Piwarski i t. d.; w  rzeźbiarstwie



odznaczają się: Antoni Tatarkiewicz i Konstanty Hegel. 
Sztuka litograficzna, w której Warszawa w  r. 1847  li­
czyła 11 zakładów, podobnież widoczne postępy okaza­
ła, a nadto szczyci się zaprowadzeniem w użycie wyna­
lazku rysowania i odciskania na cynku (1), którego udo­
skonalenie i upowszechnienie z własnego namysłu i do­
chodzenia od roku 1 8 3 3  winniśmy Sewerynowi Ole- 
szczyńskiemu dyrektorowi litografii Banku Polskiego, 
artyście znanemu z licznych i wzorowych prac kaligra­
ficznych i rysunkowych. Brak kamienia i trudność na­
bycia takowych w W arszaw ie, podały mu myśl do 
używania blach cynkowych, a do preparowania ich 
w miejsce gummy z kwasem saletrzanym, roztworem  
dębnika i tym podobnych ulepszeń z czasem tak szczę­
śliwie zastosowanych, iż cynk wszelkim warunkom w y­
maganym od kamienia, w dwójnasób odpowiedział. 
Pierwszą ważniejszą publiczną pracą na cynku w W ar­
szawie wykonaną, jest prześliczne Album cynkogra- 
ficzne Jana Piwarskiego w 14 tablicach, które jak pod 
względem pracy rysownika jest doskonałe, tak i co do 
odciskania nic do życzenia nie zostawia; za którąto pra­
cę i inne na cynku wykonane, a na wystawie publicznej 
w r. 1 841  okazywane, p. ©leszczyński ozdobiony został 
medalem złotym piórwszej wielkości. Na obszerny roz­
miar założona pierwsza cynkografia w Banku Polskim  
i w Okręgu Nauk. W arsz. duła początek innym w W ar­
szawie i w kraju przez p. Oleszczyńskiego założonym. 
W  ogóle zaś zaprowadzenie cynkografii ma następne ko­
rzyści: iż cynk jest krajowym produktem, łatwym do na­

ti) U ży cie  cynku w litografii w sposob ie cynkorycia  i rysunku, 
już w r. 1823 o g ło s ił H erm an  E berhard  w D arm sztadzie, a w na­
stępnych latach kilka dzieł w tym przedmiocie z druku wydał.



bycia i nader tanim dla lekkości i cienkości blach, nie 
potrzebuje osobnych składów, i rysunek wykonany nie jest  
narażony, jak to bywa na kamieniu, na pęknięcie w prasie. 
Odciskanie najważniejszych prac na cynku nie wymaga 
wielkich zdolności drukarskich jak w litografii, rysunek 
przy preperowaniu nie ulega możności zepsucia s ię , 
a wszelkie manipulacje z cynkiem, o połowę są tańsze 
i pospieszniejsze. Nakoniec cynk nierównie więcej od ka­
mienia może odcisków dostarczyć.

Pomiędzy innemi zwykłego sposobu prywatnemi lito­
grafiami w Warszawie, najcelniejsze miejsce zajmuje za­
możny zakład Franciszka Schuster, przy ulicy Kra- 
kowskie-Przedmieście pod nr. 4 2 7  istniejący, w r. 1 821  
przez Teodora Vivier, ucznia Letrona założony; który w r. 
1 8 3 5  przeszedłszy na własność Schustra, gorliwością 
i staraniem tegoż, po odbytych w tym celu kilkokrotnych 
podróżach za granicą, ulepszenia i wynalazki przedtem  
u nas nieznane zaprowadził, zdolnych ludzi pomiędzy 
krajowcami ukształcił, i pierwszy w r. 1 8 3 5  zaprowadził 
bilety wizytowe, na papierze papier emalie zwanym. W  ro­
ku 1837  u niego okazały się pićrwsze roboty plakiero- 
wane, tojest drukowanie płaszczyzn złotem i ultramaryną 
adresów i etykiet, w tymże roku udoskonalił przenosze­
nie jednćj ryciny, etykiet i pism rożnych tak kredowych 
i piórkowych, jako i rylcowych na kilkanaście exempla- 
rzy, a w roku 1 8 3 9  pierwszy raz zaprowadził prace piór­
kiem litografowane, do miedziorytów zbliżające się. Na­
koniec w r. 1 8 4 3  sprowadził prasę i blachy stalowe do 
wyrabiania biletów wizytowych, na dwie strony glanso- 
wanych. W  ogóle zaś, podług porządnie a codziennie 
utrzymywanćj kontro!!!, od czasu założenia zakładu wy- 
wyrobiono tam i odbito:

Tom IV. Grudzień 1848, ^



Blankietów rządowych i różnych tahel 5 ,6 -3 4 ,0 0 0

Biletów wizytowych od r. 18-35 . . . .  2 ,3 5 2 ,0 0 0  
Biletów na imieniny i Nowy R o k . . .  . 6 8 6 ,0 0 0

W  muzyce mamy odznaczających się mistrzów, jakiemi 
są: Dobrzyński Ignacy, Tomasz Nidecki i Oskar K ol­
berg w kompozycyach na fortepian; Frejer, w grze na or­
ganach; Kazimierz Baranowski, na skrzypcach; Szablióski 
Józef, na wiolonczeli; August Zimmerman, na flecie i t. d.

W reszcie co do przemysłu naukowego, drukarnie war­
szawskie, które podobnież po roku 1831  spadły były 
w swym wzroście i do rzemieślniczej niedbałości zeszły, 
a księgarnie lichemi tłumaczeniami i obrazkowemi speku- 
lacyami próżnią działalności naukowej zapełniały: w osta­
tnich także latach, przy obudzonym wzroście piśmien­
nictwa krajowego uczyniły taki postęp, jakiego nigdy 
przedtem nie mieliśmy. W zrost pierwszych poczyna się 
od założenia drukarni Stanisława Strąbskiego, która wzo­
rowo urządzona, pod każdym względem świetnemu sta­
nowi tej sztuki w Europie odpowiedziała, a na inne zaś 
taki wpływ wywarła, iż odtąd liche i niedbałe wydania są 
taką rzadkością, jak dawniej porządne. Drukarnia Strąb­
skiego otwartą została 1 sierpnia 1 8 4 3 r . przy ulicy Be­
dnarskiej n r .2 6 9 0  lit.B . mając 4  prasy żelazne, tak zwa­
ne Haagskie (die Haager Presse) nowego wynalazku 
i zatrudniała 10  pracujących: postępując zaś ciągle w zakła­
dzie, czynnościach i porządkach, w r. 1 8 4 5  przeniesiona 
została do domu przy ulicy Daniłowiczowskiój nr. 6 1 7 .

Etykiet różnych kupieckich
R achunków ......................
A d resó w ...........................
Rycin różnych...................

2 .5 0 0 .0 0 0
1 .2 5 0 .0 0 0  

2 3 0 ,0 0 0  
2 5 0 ,5 0 0

Razem sztuk 1 2 ,9 0 2 ,0 0 0 .



W  r. 1 8 4 7  posiadała 6  pras żelaznych rocznych, ‘2 ma­
szyny pospieszne, jedna z fabryki Siegta, druga skandy­
nawską zwana, sprowadzone z Berlina; 2  prasy żelazne 
do gładzenia papieru i 1 żelazna do glansowania. Zaj­
mowała ona ludzi przeszło 8 0 , a wartość całego zakła­
du wraz z kapitałem obiegowym, dochodziła w ogóle do 
summy zip. 2 0 0 ,0 0 0 . Druki St. Strąbskiego są piękne, 
czytelne i okazałe; smak i gust w ułożeniu tytułów jest 
widoczny, farba zagraniczna, gładzenie staranne; szcze­
gólnie zaś poprawność w wydaniach i pilna korrekta, 
drukarnią tę zalecają i stawiają ją obok najdoskonal­
szych w tym rodzaju zakładów za granicą. W skutek tako­
w ego stanu, działalność tój drukarni była tak rozsze­
rzoną, jak żadnćj przedtem, gdy wszystkie prawie wa­
żniejsze dzieła, zachęcone ozdobnością druków, tu się 
gromadziły. Z tych to powodów zakład Strąbskiego, po­
dług księgi kontroli codziennie a porządnie przez nie­
go utrzymywanćj, od 1 sierpnia 1 8 4 3  do końca 1 8 4 7  
roku wydrukował:

a) Dzieł rozmaitej treści i formatu 1 4 1 , 
obejmujących arkuszy 3 4 7 1  V2 , których od- Arkuszy 
bito arkuszy pojedynczych........................  4 ,5 8 9 ,7 0 6

b) Broszur rozmaitych 1 0 9 , w arku­
szach 3 4 2 ................................................  1 ,7 0 3 ,1 2 3

c) Druków rozmaitych rządowych. . . . 3 ,0 9 9 ,8 7 7
d) Rozmaitych druków prywatnych, po­

jedynczych, tabelarycznych i t. p..............  8 6 4 ,0 9 5
Czyli w ogóle 1 0 ,2 5 6 ,8 0 1 .

Między temi szczególnie ozdohnćm wydaniem zaleca­
ją się dzieła, jak np. przedruk Kroniki Stryjkowskiego; 
Histurya Narodu Rzymskiego, przez Szwajnica; Historye 
Francyi i Anglii, przez Dziekańskiego; Codex Diploma-  
tinus Regni Poloniae przez Rzyszczewskiego i Antoniego



Muczkowskiego; Poezye Tymka Padury; Flora Polska 
JakóbaWagi; Album Warszawskie; Szkoła śpiewu i Szkoła 
na fortepian, z powodu nut drukowanych, i wiele innych.

W  ślad za postępem tćj drukarni, poczęły i inne 
w W arszawie istniejące dawny swój stan zmieniać, 
i o dorównanie wspólubiegać się. Powiększyła się dru­
karnia Józefa Unger w roku 1 8 4 2  założona; zakupioną 
w r. 1 8 4 4  po Chmielewskim drukarnią, Samuel Orgel­
brand księgarz tutejszy do wyborowych zakładów do­
prowadził; w roku 1 8 4 6  powstała drukarnia Kommis- 
syi Sprawiedliwości, która pod kierunkiem znanego pi­
sarza K. W . Wójcickiego, śliczne druki i doskonałe pra­
sy z zagranicy sprowadziwszy, w  ozdobnych wydaniach 
odznacza się. W szystkie zaś inne drukarnie, stosownie 
do swej możności lub pojęcia, ulepszenia zaprowadzić 
starały się. W  ogóle w roku 1 8 4 7  liczono w W arszawie 
tak rządowych jako i prywatnych drukarń 16.

Co się tyczy księgarń, w miarę jak czytający i pi­
szący u nas pomnożyli się, liczba ich także zwiększy­
ła się; a między niemi kilka już teraz liczymy, którym 
wiele chodzi, aby wydawaniem dzieł mających prawdzi­
wą wartość naukową lub artystyczną, zjednać rozgłos dla 
swej firmy. Do takich słusznie na czele położyć można 
księgarnią Samuela Orgelbranda, w r o k u l8 3 6  założoną, 
która wielością nakładów i doborem dzieł rozmaitych, 
wszystkie inne przewyższa; nie mniejszą mają zasługę 
księgarnie S.H.M erzbacha i Gustawa Sennewalda, w  ro­
ku 1 8 3 2  założona, który w ozdobnych wydaniach, pier­
wszy drzeworytu wśród textu napowrót u nas wprowa­
dził; G. Leona Glucksberga w roku 1 8 3 9  założona, na- 
koniec nowe księgarnie pod firmą Franciszka Spiess 
i spółka, Henryka Natansona, I. Bernsteina i inne, któ­



rych w roku 1 8 4 7  liczono w W arszawie 2 7 , czynności 
handlu księgarskiego jako i zagranicznego znacznie pom­

nożyły. Postęp ten pod względem przemysłowym wido­
cznym jest także i w ocenieniu prac pisarzy, którzy da­
wniej. jakeśmy wyżćj mówili, dla sławy tylko mogli nau­
kami zajmować się; a gdy do roku 1831 księgarze za tom 
oryginalnej pracy rzadko wyżej nad 2 0 0  złp. płacili, a za 
tłumaczenie nie dawali i stu: w obecnych czasach hono- 
rarya autorów są większe, nigdy przecież za tom jeden 
najlepszego dzieła wyżej nad 2 ,0 0 0  złp. nie płacą.

Uważając postęp piśmiennictwa ze względu statystyki, 
okazuje się z raportów cenzury Ministeryum narodo­
wego oświecenia składanych, iż od roku 1 8 4 0  najwię­
ksza liczba rękopismów podanych do druku była w roku 
1 8 4 3 ; zaś najliczniejszy przywóz książek z zagranicy 
w roku 1 8 4 2 . Z tego samego źródła przekonywamy 
się, iż poczynając od roku 1 8 4 3 , pomnażały się u nas 
dzieła w przedmiotach naukowych i historycznych, w o 
golnćj atoli liczbie tłumaczenia płodów lekkiego piś­
miennictwa francuzkiego, jakiemi są romanse i powieści; 
po nich zaś dzieła moralne i religijne, wszystkie inne 
przewyższają.

I tak, podanych było do druku i sprowadzonych zza-
granicy dzieł ogółem:

Z za granicy sprowa.Podano rękopi­
W  roku sów do druku dzono tomów

1 8 4 0 175 1 2 1 ,4 9 4
1 841 3 3 4 1 3 0 ,0 6 7
1 8 4 2 3 5 3  . 1 3 6 ,7 4 3
1 8 4 3 6 0 0 1 1 4 ,9 4 2
1 8 4 4 4 5 9 9 2 ,3 8 4
1 8 4 5 4 7 1 6 9 ,0 1 6
1 8 4 6 3 3 0 3 8 ,4 5 6
1 8 4 7 3 5 9 5 4 ,8 3 6 ,



A zatem przywóz dzieł zagranicznych, poczynając od ro­
ku 1 8 4 4  znacznie u nas zmniejsza się, chociaż przyczynia 
się do tego i wstrzymanie przywozu książek hebrajskich, 
od czasu połączenia cenzury ksiąg żydowskich z krajową 
i obcą, a których do roku 1 8 4 2  przeszło na 4 0 ,0 0 0  to­
m ów corocznie do Warszawy sprowadzano (1).

Obok takowego rozwoju piśmiennictwa krajowego 
i obcego, i pisma czasowe peryodyczne ogólnemu biego­
wi rzeczy odpowiadały. A  lubo w  przedmiotach ściśle 
naukowych po roku 1 8 3 1  Magazyny Powszechne, Mu­
zea i t. p. spekulacye księgarskie bez żadnego wyższe­
go celu, jedynemi były czasowemi naukowemi pismami; 
atoli od czasu zjawienia się dziennika p. t. Panorama 
literatury krajowej i zagranicznej, pod redakcyą A nto­
niego Szabrańskiego w latach 1 8 3 6  i 3 7  wychodzące­
go i Przeglądu W arszawskiego, pod redakcyą Jakóba 
Budziłłowicza w latach 1 8 4 0  i 4 1 , wydawanie tego ro­
dzaju pism w  wartości swej równie jak i w ilości po­
mnażać się rozpoczęło, tak, iż w roku 1 8 4 4  wychodziło 
w W arszawie pism peryodycznych 2 8 , włączając w to 
kalendarze i gazety polityczne; między któremi oprócz 
oddawien istniejących: Gazety W arszawskiej, pod re­
dakcyą Antoniego Lesznowskiego, i Kurycra Warszaw­
skiego, po śmierci Lud. Dmuszewskiego od końca 1 8 4 6  
r. przez Ludwika Vidal redagowanego, powstały dwie 
tylko nowe, jakieml są: Gazeta Codzienna, od 2 9  wrze­
śnia 1 8 3 1  r. i Gazeta Rządowa, w połow ie po rossyj- 
sku, w połowie po polsku, od roku 18-38 wychodząca. 
W  ogóle zaś w roku 1 8 4 7  wychodziło 15  pism cza­
sowych i 1 2  kalendarzy, jakiemi są z pierwszych mię­

c i )  P od łu g  spraw ozdań corocznie w dzienniku JKypua/rt. Mh-  
HHCTepciBa Hapoflaaro npocBtigeHia umieszczanych.



sięcznie lub tygodniowo wychodzące: 1) Magazyn Po­
wszechny, od r. 1834 ; 2) Tygodnik rolniczo-technolo- 
giczny, od r. 1 8 3 5 ; 3) Magazyn mód, od r, 1 8 3 5 ;
4) P a m i ę t n i k  towarzystwa lekarskiego, od roku 1 8 3 7 ;
5) Biblioteka Warszawska, od r. 1 8 4 1 ; 6) Roczniki 
Gospodarstwa krajowego, od r. 1841; 7) Pamiętnik re­
ligijno-moralny, od' tegoż roku; 8) Kmiotek, pismo cza­
sow e dla wiejskiego ludu, od r. 1 8 4 2 ; 9) Przegląd Na­
ukowy, od tegoż roku; 10) Dzwon Literacki, od r. 1846;  
11) Tygodnik Lekarski, od r. 1 8 4 7 . Nakoniec z pism 
politycznych: Gazeta W arszawska, Kuryer Warszawski, 
Gazeta Codzienna i Gazeta Rządowa.

W szystkie te pisma w nakładzie i liczbie przedpłaci- 
cieli nierównie w pomyślniejszym znajdowały się sta­
nie, niż dawniój przy wyższym składzie zakładów nau­
kowych. Gazety polityczne liczą teraz po kilka tysięcy 
prenumeratorów, a pisma naukowe mają ich już po kilka 
set, gdy upodobanie w zbićraniu książek, czytanie i na­
bywanie wiadomości, coraz bardziej powszechniejszem  
u nas staje się, a umiarkowane ceny przystępnemi je 
czynią. W  skutek powyższego stanu rzeczy, ogólnie bio­
rąc, stan oświaty w Warszawie coraz mniój liczy nie­
świadomych i z nauk korzystać niemogących indywi­
duów, jak o tóm przekonywają także i wykazy statysty­
czne, podług raportów policyjnych w Kommissyi Spraw  
W ew n. i Duch. na całą ludność królestwa w r. 1 8 4 6  
ułożone, a w których ludność Warszawy pod względem  
oświaty następnie była obrachowaną :

C h rześc ian  M ech rze śc ian .
M(jż. M ew . R azem . M ęż. M ew . R azem  O gól.

P o sia d a ją c y c h  w yższe
u k s z ta łc e n ie   13,232 12,497 25,729 1,986 1,213 3,199 28,928.

U m ie jący ch  ty lko  czy­
ta ć  i p is a ć .................... 25,547 23,834 49,381 6,630 3,000 9,630 59 011

W cale  n ieośw ieconych  20,826 26,036 46,862 11,988 19,322 31,329 78,191.



Do uzupełnienia obrazu świetnego stanu W arszawy, 
winniśmy przyłączyć uroczyste dnie przyjazdu panujące­
go Monarchy, oraz dostojnej Jego rodziny. Takiemi były: 
pobyt Najjaśniejszego Cesarza i Króla M ik o ł a ja  Igo od 
dnia 27  do dnia 2 9  listopada 1 8 3 4  r.; od dnia 15 do 
17  października 1 8 3 5  r.; od dnia 2 9  czerwca do 6  li- 
pca 1 8 3 8  r.; od dnia 2 8  maja do 5 czerwca 1 8 4 0  r. 
wraz z Najjaśniejszą Cesarzową i Królową, oraz dostoj­
nych członków rodziny Cesarskiój; na uwiecznienie któ- 
regoto pobytu, Urząd Municypalny miasta Warszawy 
ofiarował na własność Instytutu Alexandryjskiego wy­
chowania panien, pod opieką Najjaśniejszej Pani zostają­
cego, kapitał miejski w Lombardzie warszawskim depo­
nowany w  summie złp. 2 8 8 ,0 0 0 , z którego procent po 
5 ¾  złp. 1 4 ,4 0 0  rocznie czyniący, przeznaczony jest na 
wieczne czasy na utrzymanie w tym instytucie ośm pen- 
syonarek rodem z Warszawy, córek mieszkańców wyzna­
jących religią chrześciauską. Ofiara ta zyskała najwyższe 
przyjęcie, a następnie Rada Administracyjna postanowie­
niem z dnia 2 listopada t. r. zasady urzeczywistnienia onćj 
przepisała. Niemniej uroczystym był pobyt Monarchy od 
dnia 9 do 19 września 184 1  r.; od dnia 2 0  do 2 5  wrze­
śnia 1 8 4 3  r.; od dnia 2 0  do 2 6  maja 1 8 4 5  r.; od dnia 4  
do 8 stycznia i od dnia 17 maja do 9 czerwca 1 8 4 6  r., 
wraz z Najjaśniejszą Cesarzową, która tydzień cały w W ar­
szawie zabawić raczyła; od dnia 10  do 18 października 
1 8 4 7  r. Dnie to były obchodu, illuminacyi, szeregu za­
baw i radości, które mieszkańcom tutejszym pamiętne 
zostały.

Oprócz tych chlubnych wspomnień historycznych, mia­
sto nasze posiada teraz liczniejsze niż przedtśm widowi­
ska i zebrania wesołości poświęcone. Celniejsze zaiste



pomiędzy niemi zajmują miejsce tealra warszawskie: 
W ielki i Rozmaitości, ostatni w dniu 13 września 1 8 3 3  r. 
otwarty, na których wzrost i pomyślność, troskliwa D y -  
rekcya teatralna, zwłaszcza za teraźniejszego prezesa, 
wielkie łoży starania. Artyści dramatyczni dobrodziej­
stwem emerytury w roku 1 8 3 8  najłaskawićj im nadanej 
zabezpieczeni i w  znaczeniu swćm podniesieni, liczą 
w swćm gronie utalentowanych i ulubionych od publi­
czności aktorów, jakiemi są, w operze: Julian Dobrski 
i Karol Troszel; panie: Karolina Rywacka i Paulina Ri- 
voli; w dramacie i komedyi: Aloizy Żółkowski, Jan Kró­
likowski, Józef Komorowski, Józef Rychter, Ludwik 
Panczvkowski, i Jan Jasiński, gorliwy reżyser teatru 
i obfity tłumacz sztuk teatralnych; panie: Leontyna Hal- 
pert celująca pod każdym względem artystka i Antonina 
Komorowska; w balecie, którego skład i wydoskonalenie 
można do najcelniejszych w Europie policzyć, panie: Kon- 
stancya Turczynowie/ i Teodozya Gwozdecka; p. Mauri­
ce Pepin i Roman Turczynowie/, zawsze z upodobaniem  
są widziani. Są jeszcze inne teatra, na których niekiedy, 
osobliwie latem, widowiska sceniczne dawane bywają, 
jakoto: teatr na kępie w  Łazienkach i teatr w Poma­
rańczami, przy tychże w r. 1 7 8 6  wystawiony, który do 
r. 1 8 4 2  przez lat 14 z powodu koniecznej potrzeby re- 
peracyi był zamknięty, a dopiero w r. 1 8 4 0  z polecenia JO. 
Księcia Namiest. Król. wznowiony, odświeżony i jeszcze 
świetniejszym niż przedtćm uczyniony został, a w dniu 12  
Września 1 8 4 2  r. pierwszy raz dla sceny otwarty. Tea­
tra warszawskie chlubić się mogą dekorocyami z rzadką 
doskonałością i sztuką, przez utalentowanych artystów  
Antoniego Sachetti i Józefa Głowackiego wykonywa­

ło ®  IV. Grudzień ISIS. ?  9



nych. Zwykle wciągu roku dawanych wnichbywa przeszło 
3 0 0  widowisk; w tej liczbie są opery, dramy, balety, ko- 
medye, obrazy z żywych osób i t. d.; zaś w  ciągu roku 
1 8 4 7  dano takowych w  teatrze Wielkim 2 1 9 , w Roz­
maitości 1 8 3 , w Pomarańczami Łazienkowskiej 5 ,  
w amfiteatrze na wyspie w Łazienkach 2 , maskarad 8. 
W  ogóle w tymże roku teatra pomienione składały się 
z artystów dramatycznych 2 0 , artystek 1 4 , artystów ope­
ry 8 , artystek 9 , chórzystów i chórzystek 6 2 ; z dyrekto­
ra baletu 1 , tancerzy i tancerek 8 8 , nauczycielek tań­
ca 4; z dyrektorów muzyki 5 ,  artystów orkiestry 5 8 , 
służby wyższój osób 17 , niższćj 1 0 5 , czyli razem z osób 
3 9 1 .

Przybywający znakomici artyści, w  teatrze i koncer­
tach dają się u nas często słyszćć i widzióć, i ledwie jaki 
znalćźć się może ze słynących w Europie, któryby nie był 
i w W arszawie. I tak: w  r. 1 8 2 9 , od maja do lipca bawił 
sławny Paganini, i w licznych koncertach grą na skrzy­
pcach publiczność naszę zachwycał, tak jak i w następnych 
latach Vieuxtemps i Ernst; Thalberg i Liszt, najsławniej­
si w grze na fortepianie; pani Sontag i Rubini w  śpie­
w ie; Taglioni, w tańcu, i wiele innych pobyt swój 
w W arszawie przyjemnym i pamiętnym uczynili. W  roku 
1 8 4 3  przybyło do nas z Berlina całe towarzystwo arty­
stów włoskich, pod dyrekcyą p. Bocca zostających, któ­
rzy rozpoczęli w teatrze W ielkim  w dniu 2 2  lipca t. r. 
widowiska oper włoskich, a przeszedłszy następnie ze 
zmianą niektórych aktorów, na mocy zawartej umowy 
pod dyrekcyą teatralną, w ciągu całego swego pobytu 
do dnia 31 marca 1 8 4 5  roku, dali 165  przedstawień 
17 oper, z których 13  niegranych było przedtćm w W ar­
szawie,



Zasłużone obcym dając pochwały, z niemniejszćm 
jednak zachwyceniem przyjmowani są tu rodacy grą lub 
śpiówem odznaczający się: Lipiński i Szymanowska, Kro- 
gulski iKątscy i t. d., na których koncerta i licznie uczę­
szczano i pochlebnych oklasków nie skąpiono. Dobro­
czynność tćż szlachetnych osób w zabawie nieraz szuka 
pomocy dla ubogich, sierot, lub nieszczęściem dotknię­
tych współmieszkańców; w tym celu bywają u nas coro­
cznie grywane sztuki teatralne, koncerta i obrazy z ży­
wych osób, przez amatorów i artystów teatralnych.

Oprócz tych główniejszych a zwyczajnych zabaw, róż- 
nemi czasy bywają i inne w W arszawie, jakoto: w hecy 
przedstawianie sztuk gimnastycznych i ekwilibrycznych 
na koniach, lub na scenie, działania mechaniczne lub 
optyczne. Zadziwiali W arszawę po kilkakroć z powrotem, 
zręcznością swoją Bosco, Rappo i inni. Często przywożą 
tu z zagranicy liczne menażerye rzadkich zwierząt; by­
wają pokazywane rozmaite doświadczenia fizyczne, mi- 
kroskopiczne, panoramy lub kosmoramy miast i widoków, 
maryonetki i t. p. Od roku zaś 1 8 3 6 , w  święta W ielka­
nocne urządzane bywają na placu Krasińskim rozmai­
te zabawy i igrzyska dla ludu, kosztem rządowym rub. 
sr. 6 3 2  kop. 3 5  corocznie wynoszącym.

Nie można tćż pominąć wzmianki, iż liczne a ozdo­
bne kawiarnie warszawskie tłumnie teraz uczęszczane, 
w ostatnich kilkunastu latach wprowadziły zwyczaj 
wieczorów muzykalnych, pierwotnie ze śpiewaczek ar- 
fiarek złożonych; teraz w dobranych orkiestrach z towa­
rzyszeniem fortepianu, najcelniejsze utwory muzyczne 
po kawiarniach bywają grywane. Sławne tćż i liczne 
ogródki tutejsze, pomiędzy któremi najdłuższą wziętością 
szczycą się, w Aleacb: Doliną Szwajcarską zwany i ogró->



dek W iejski, ogródek Kosińskiego na Pradze, w  niedziele 
i inne święta niezliczonych miewają gości. Strojne wy- 
kwintnością ubiorów piękne domy, szczególnie do pier­
wszego śpieszą widzióć się i być widzianemi; zwłaszcza, 
iż pobyt tam zawsze uprzyjemnia dobrana i liczna or1- 
kiestro, a umiarkowane ceny rozmaitych do jadła i na­
poju przedmiotów, odwiedzających zachęcają. Zresztą 
Mokotów, W ierzbno, Saska Kępa, poblizkie okolice 
przy kolei żelaznćj, Grodzisko, Skierniewice i t. d. są te­
raz ulubionemi spacerami Warszawian, którym płodna 
wyobraźnia, coś nowego, byle nie na długo, zawsze się po­
doba, i na wziętość, a zatem i na dochody rachować może.

Dla obcych i cudzoziemców W arszawa, w niedziele 
i święta, w godzinach po skończonem nabożeństwie do 
samego wieczora, mianowicie w całćj przestrzeni ulic 
Krakowskiego-Przedmieścia, Nowego-Swiatu aż do ogro­
du Botanicznego, uroczy przedstawia widok; taki ruch wte­
dy w tych miejscach panuje, taka rozmaitość przedmio­
tów ich ciekawą uwagę zwraca! Ogród Saski w  dniach 
pogodnych i świątecznych, po godzinie 1 ma jednę po 
lewćj stronie aleę, gdzie cała elegancya przechadzając się 
może być widzianą; ku wieczorowi zaś trotoary tak są za­
pełnione, iż zaledwie bulwary w  Paryżu i to w dniach 
szczególnych mogą być z niemi porównane. Cóż mówić 
o strojach, w które nasze damy w tych miejscach na 
wyścigi jedna nad drugą wytwornie, bogato, z gustem  
są ubrane?! Stroje te tak są teraz liczne i zmienne, iż 
sądzę, że nikłby szeregu w  nich dojść nie potrafił; tylko 
ubiory męzkie, zwłaszcza zimowe, mają jeszcze jaką taką 
charakterystykę trwałości; spróbujemy więc co o nich po- 
wiedzióć. Około r. 1 8 2 7 , były u nas w modzie płaszcze 
szaraczkow^e z długim kołnićrzem, czerwonym albo błę­



kitnym merynosem podszyte. Publiczność długo nie mo­
gła się przyzwyczaić do tćj nowości, która jednak z cza­
sem zupełną górę wzięła i płaszcze z dtugiemi pele­
rynami, tak jak dziś algierki, stały się powszechnem  
ubraniem. Peleryny te przedłużały się z postępem lat, 
i nieraz do kolan dochodziły; gdy tćj długości dosię­
gły, odcięte peleryny od płaszczów obdarzono samo- 
istnćm życiem, i nazwano płaszczem angielskim. W  tym 
czasie wzrosły w  wielkiej potędze surduty zimowe wato­
wane, sięgające długością kolan; tych miejsce zajęły po- 
tćm płaszcze białe z długiemi pelerynami, z kołnierzem  
bobrowym. Około r. 1 8 3 6  obcięto surduty watowane, 
a wówczas zjawiły się peleryny weneckie kostek sięgające. 
Nastały za temi paletoty różnego rodzaju: ciemne i ja­
sne, gładkie i nakrapiane, z guzikami i bez guzików, 
opięte i krojem workowatym szyte; dalej makintosze 
i płaszcze gumalastyczne, szczególnie w  roku 1 8 4 2  
w modzie będące; płaszcze greckie, bornusy; wreszcie po­
jawiły się algierki, które teraz upowszechnione, najdłuż­
szą wziętość mają.

Nakoniec rozstając się nateraz z niniejszą pracą, 
a trzymając się raz przyjętego porządku, zamykam swe 
dzieło wzmianką o nieszczęściach, jakiemi w tych latach 
miasto nasze było dotknięte. Do takich należą: cholera 
w roku 183 1  i 1 8 3 7  grasująca, i zalewy W isły. O pićr- 
wszćm pojawieniu się cholery i skutkach jćj u nas, mó­
wiliśmy już na swojćm miejscu; wróciła ta okropna ch o­
roba do nas powtórnie w roku 1 8 3 7 , okazawszy się 
w dniu 2 czerwca. Od d. 14 t. m. rozwijać się poczęła, 
i następnie zjawiała się co dzień więcój w domkach niz- 
kich, wilgotnych, brudnych, ludnością bićdnego stanu 
przepełnionych, na ulicach najbliżćj W isły dotykających; 
szczególniej zaś na Lipowćj, zkąd późnićj, mianowicie



począwszy od dnia 21  czerwca, przeniosła się także do 
wyższćj części miasta, zajmując przed innemi ulice cia­
sne, nieczyste, w ilgotne, przeludnione, a osobliwie tćż 
mieszkańcami wyznania Mojżeszowego. W  epoce trwa­
nia epidemii od dnia 11 czerwca do 2 7  września, naj­
mocniejsza była w dniu 2 2  czerwca; w tym dniu bowiem  
zapadło na cholerę osób 7 5 , i z tych 27  zakończyło ży­
cie; od dnia 17 sierpnia zmniejszanie się jćj było w i­
doczne. W  ogóle podług wykazów numerycznych o ru­
chu cholery w królestwie Polskióm od dnia 2  czerwca 
do 9 października, zachorowało od pierwszej chwili oka­
zania się tój choroby w samćj W arszawie osób 2 1 8 0 ;  
z tej liczby wyzdrowiało 1 2 4 2 , umarło 9 3 8 :  mianowi­
cie zachorowało chrześcian mężczyzn 7 7 8 , niewiast 8 2 5 ,  
łącznie 1 6 0 3 ,  z których umarło 7 4 3 ;  pomiędzy staro- 
zakonnemi zachorowało męż. 2 8 5 , niew. 2 9 2 , łącznie 
57 7 ; umarło zaś 195 . Podzieliwszy na wiek zapadłych 
na cholerę, okazało się, iż zachorowało:

Od roku 1 do lat 10 osób 2 1 6
—  10 -  2 0  — 2 6 9
—  2 0 —  3 0  — 3 4 5
—  3 0 —  4 0  — 4 4 5
—  4 0 —  5 0  — 3 6 3
—  5 0 —  6 0  — 3 3 8
—  6 0 —  7 0  — 1 25
—  7 0 —  8 0  — 79

A zatóm stosunek chorujących na cholerę starozakon- 
nych do chrześcian w W arszawie był 20 :51 ; w ogóle 
zaś pod względem lat najwięcój w 3 0 — 4 0  i w 4 0 — 5 0  
roku życia chorobie tej podlegało (1).

(1 ) P od łu g  akt M agistratu księg i raportów nr. 10, tudzież arty­
kułu: W iad om ość o ch o lerze , przez R o m . Czetyrkina; w Pam. 
Lekarskim na r. 1837, T. I, str. 369, i tam że w iadom ości J. Jasiń­
skiego fizyka m iasta, str. 668.



W ylewy W isły w dniu 1 marca 1 8 3 8  r. do wyso­
kości stóp 19 dochodzący, i w  r. 1 8 3 9  wydarzony, do» 
tknął także klęską, mianowicie mieszkańców dolnój czę­
ści Warszawy i Pragi, oraz Saskiej Kępy. W ylew  r. 1 8 3 9  
doszedłszy w dniu 21  sierpnia największćj wysokości 
stóp 21 cali 2 , zalał w W arszawie ulice: Bednarską, 
Furmańską, Mularską, Maryensztadt, Dobrą, Białoskór- 
niczą, część Browarnćj, Bugaj, Boleść, Rybaki, część 
Klimowćj, Głębokiej, Dominikańskićj, Lipową, Leszczyń­
ską, Radną, Wiślaną, część Dobrćj, Zajęczą, część Tam­
ki, Solec, Czerniakowską, okrąg i część ulicy Górnćj; 
na Pradze zaś wszystkie ulice, oprócz ulicy Szerokićj. 
Mieszkańcy o spodziewanym przyborze wody wcześnie 
uprzedzeni, na wyższe piętra i poddasza powynosili się; 
za przybieraniem zaś coraz większera, mając sobie nie­
sioną pomoc na czółnach i krypach, przez policyą admi­
nistracyjną i wykonawczą, na miejsca wolne od zalewu 
przewożeni byli; z tymi zaś, którzy domów zalanych po­
mimo ofiarowanego ratunku opuszczać wzbraniali się, 
kommunikacyą utrzymywano i pomoc żądana niesio­
na była. Troskliwość rządu różncmi środkami dotknię­
tym tą klęską przychodziła w pomoc; rozdzielano im 
takową jużtp w pićniądzach, już w  samej żywności, 
w miarę jak tego okoliczności wymagały. Dla familij 
dotkniętych klęską, które mieszkania swoje opuściły, 
otworzono schronienia w salach Towarzystwa Dobro­
czynności i w pałacu Koszary Sapieżyńskie zwanym; na 
ten cel kassa miejska przeznaczyła zł. 5 ,0 0 0 . Na przed­
stawienie zaś Urzędu Municypalnego wyszło postanowie­
nie Rady Administr. z dn. 2 4  września t.r., na mocy któ­
rego właściciele possesyj uszkodzonych przez powódź 
otrzymali dobrodziejstwo pozwolenia przywrócenia za­



budowali drewnianych, przez wylew zdezelowanych, do 
pierwotnego sianu. Nakoniec z tego powodu uformo­
wany komitetTow. Dobroczynności zbierał składkę, któ­
rą z liczby osób 1 ,5 5 5  poszkodowanych mieszkańców  
Warsz., Pragi i Saskiej Kępy do końca roku 183 9  przy­
szedł w pomoc, rozdzieliwszy żywność tak gotowaną, ja­
ko i surową w piórwszych dniach 2 ,2 3 3  osobom; na re- 
peracyą uszkodzonych domów dał zapomogę osobom 1 1 1 , 
właścicielom za podupadłych lokatorów zapłacił komor­
ne 4 9 7  osobom; udzielił wsparcie pieniężne 1 7 9 , wy­
dawszy na ten cel złp. 4 4 ,8 0 2  gr. 10  (1).

Nierównie okropniejszym w swych skutkach był wy­
lew W isły  w r. 1 8 4 4 . W  roku tym woda na W iśle  
przez miesiąc czerwiec ciągle utrzymywała się w nizkim 
stanie, tak, iż wedle wodoskazu przy moście warszaw­
skim istniejącego, najniższy jej stan w dniu 2 5  t. m. 
wynosił stóp 2  cali 10 . Następnie z powodu ciągłych 
deszczów zmieniając stan wysokości, doszła w dn. 2 4  
lipca o godzinie 7 z rana do stóp 8 cali 5. Od tego cza­
su woda zaczęła gwałtow nie przybićrać, tak, że w 08  
godzinach, t. j. do godz. 3  z rana 2 7  lipca doszła do 
wysokości stóp 2 2  cali 9, tojest wyżćj jak w r. 1 8 1 3  
o stopę 1 cali 9 , a od powodzi w r. 183 9  o stóp 2  
cali 1; w ogólności wyżćj, jak wszelkie podania lub pe­
wne akta kiedykolwiek wykazywały. Tym sposobem  
w  czasie tym woda średnio cali 5 na godzinę przybie­
rała. Przy takiej niesłychanćj wysokości wody, powódź 
stała się przyczyną licznych strat w uniesionych w o­
dą lub zatopionych przedmiotach, oraz zalania w ni-

(1 ) P od łu g  akt M agistratu i spraw ozdania K om itetu  wsparcia  
nadw iślan  d otkn iętych  pow odzią, w r. 1839 og łoszonego  przez war- 
zaw sk ie T o w . D ob roczyn n ości.



zinie W isły położonych zabudowań; samego drzewa 
rozmaitego, budulcu i browarki, średnio liczono na 
4 0 ,0 0 0  sztuk, które woda uniosła. Oprócz tego płynęły 
W isłą rozmaite zabudowania, mosty, młyny wodne, sto­
gi siana i różne inne przedmioty, które także przyczyniły 
się, że most pływający pod Warszawą, pomimo silnego 
wiązania w dniu *27 lipca przerwany został, tak, żc czą­
stkowo uszło z wodą 9 taili. Zalane były wtedy miano­
wicie ulice Czerniakowska, Mączna, Solec do magazynu 
solnego, Browarna, Furmańska, Lipowa, Zajęcza, D o­
bra, część Bednarskićj do ulicy Furmańskiój, w części 
Sow ia, Maryensztadt i cała okolica niższa do zjazdu. 
Obok zamku ogród dolny zamkowy do arkad, ulice B u ­
gaj, Boleść, Rybaki aż do cytadeli, tudzież całe przed­
mieście Praga, wyjąwszy kościół, rogatki Petersburskie 
i kilka pomniejszych budowli na wzgórku położonych. 
Szkody z powodzi byłyby bez porównania większe, gdy­
by część miasta, poczynając od magazynu solnego aż do 
ulicy Leszczyńskiej i Oboźnej, gdzie się mieszczą szpi- 
chrze ze składami wojskowych magazynów i rozmaite 
fabryki, nie ochronił wał ziemny tam istniejący, i zasto­
sowany w budowie do wysokości wody w r. 1 8 1 3 , i gdy­
by nie troskliwość J O .  Księcia Namiestnika Królestwa, 
który w najkrytyczniejszym czasie, bo w chwili kiedy wo­
da wał wspomniony przelewać zaczęła prawie w całej 
długości blizko 1 0 0 0  sążni wynoszącej, gdy na pomocy 
w ludziach potrzebnej do nndsypania wałów brakowało, 
osobiście zwiedzając, raczył udzielić dostateczną liczbę 
żołnierzy w pomoc służbie miejscowej dniem i nocą do 
p i l n o w a n i a  i nadsypywania wału użytćj. Skutkiem t a ­
kowej pomocy zdołano w miarę przyboru wody wał ziem-

T om  IV , G ru d z ień  1848, 8 0



ny w całćj jego długości podnieść miejscami do wysoko­
ści stopy 1 cali 7 , a na ulicy Solec obok magazynu sol­
nego, wodę wyższą nad bruk stóp 2 , cali 3  utrzymać.

Powódź 1 8 4 4  r., chociaż z początku jako mniój 
gwałtowna zdawała się nictyle dotkliwą jak w r. 1 8 1 3 , 
w  istocie atoli była daleko szkodliwszą; wówczas bowiem  
woda jak prędko przybyła, tak prędko opadła i odeszła; zaś 
wr. 1 8 4 4  ubywanie jćj było bardzo powolne, tak, iż ledwie 
w  d. 5 sierpnia do swego koryta wróciła. W pośród tego 
nieszczęścia silnie się u nas objawiło współczucie ogól­
ne; Towarzystwo Dobroczynności jak zwykle zajęło się 
bezwłocznie, aby swoją usługą przyniosło potrzebną po­
moc niesłychaną klęską strapionym ludziom wszelkiego 
stanu i wyznania, mając obfite źródło w  sercach litości­
wych ku dźwignicniu i osłodzeniu niedoli. Jakoż wspania­
łomyślny dar Najmiłościwszego Monarchy, również zna­
komita ofiara dostojnego Księcia Namiestnika, połączo­
na z hojnemi ofiarami możnych osób, nareszcie składki 
po wszystkich biurach władz rządowych i instytutach 
naukowych, tudzież zakładach handlowych i przemysło­
wych, podały Towarzystwu sposób przyniesienia jednym  
nieszczęśliwym zasiłku, drugim dania kilkutygodniowe­
go schronienia i zaspokojenia potrzeb życia, a innym, któ­
rzy przez wylew wody albo utracili całe swoje mienie, 
albo swoje siedziby porujnowane ujrzeli, udzielenia przy­
zwoitego wsparcia i skutecznej pomocy. Tym sposobem  
oprócz zasiłku w artykułach żywności, drzewie i t. p. 
udzielono wsparcia pieniężnego 2 ,6 0 6  osobom; wydano 
na ten cel z zebranych funduszów rub. sr. 1 7 ,3 3 0 , kop. 
2 4  (czyli zip. 1 1 5 ,5 3 4  g r .2 8 )  (1). Nakoniec ostatni wy-

(1 ) P od łu g  akt archiw . M agistratu księg i raportów nr. 14, tu ­
dzież spraw ozdania kom itetu  wsparcia m ieszk ań ców  m iasta W ar­
szaw y, P r a |i  i Saskiej K ęp y, w roku 1844 p ow odzią  d o tk n iętych .



lew  W isty w dniu ‘2 4  lipca 1 8 4 5  r. podobnież znaczną 
czgść ulic nad W isłą położonych zalawszy, dochodził stóp 
19  cali 17.

Te powtarzające się wylewy W isły , które dotąd 
dla mieszkańców nadwiślańskich zawsze niemal do­
tkliwą bywają klęską, w skutek czynionych od r. 1 7 9 0  
obserwacyj stanu wysokości wody pod W arszawą, od­
nosząc je do zera stale raz przyjętego, czyli najniższego 
stanu wody, doprowadziły do pewnych spostrzeżeń, któ­
re wypadki te przewidzieć mogą, a uprzedzając o nich, 
większych nieszczęść ochraniają. Dawniej albowiem, 
środki ostrożności zabezpieczenia były przedsiębrane 
w miarę otrzymanych wiadomości przez sztafetę o stanie 
wody na W iśle pod Krakowem; lecz gdy te okazały się 
niedostateczne, ponieważ połączenie wód z rzćk wpada­
jących do W isły , Dunajca, W isłoki i Sanu powyżśj Za­
wichostu, dopiero stanowić może pewniejszą miarę po­
wodzi, z tego względu zaprowadzono w r. 1 8 4 0  stacye 
pośrednie obserwacyj wody w Zawichoście i Nowćj Ale- 
xandryi (Puławach). Następnie czynione spostrzeżenia 
przekonały, że woda z Zawichostu do W arszawy prze­
pływa wiorst 195; biorąc w kierunku koryta rzeki, przy­
bywa w ciągu godzin 66; przepływa więc na godzinę bliz- 
ko trzy wiorsty, czyli średnio na sekundę stóp 3  a że 
sztafeta z Zawichostu dochodzi w godzin 2 3 , przeto mie­
szkańcy W  rszawy bywają zawiadomieni naprzód g o ­
dzin czterdzieści trzy o wysokości wody spodziewanej, 
celem przedsięwzięcia środków ostrożności.



ROZMAITOŚCI.

Gutta-percza (gutta percha), je j  otrzymywanie, własności 
i  użycie.

1. Początek i otrzymywanie gutta-perczy.

P ićrw szą  pewną wiadomość o gutta-perczy, podał w  r, 
1842 doktor Mongomery, który przez długi czas był leka­
rzem w  Syngapur. Zajmując się doświadczeniami z kauczu­
kiem , przypadkowo dowiedział się o podobnćj smolistej 
materyi, znanśj w  tamtych stronach pod nazwiskiem gutla- 
girek (gummi-girek). Zebrawszy o niej dokładniejsze wiado­
mości, wkrótce przekonał się, że od mieszkańców tame­
cznych szczególnićj jest poszukiwaną, podobna do gummi- 
girek, lecz mocniejsza i ściślejsza od nićj materya, znana 
u nich pod nazwą gutta-percza czyli gutta-tuban.

Porównawszy własności tój gummy z własnościami kau­
czuku, okazało się, że wyroby z gummy elastycznćj daleko 
więcćj ulegają zmianom tamecznego gorącego klimatu, ani­
żeli z gutta-perczy.

Przewidując pożytki tego nowego odkrycia, dr. Mongo­
mery w  r. 1843 wysłał do Kalkuty i do Londynu, a mia­
nowicie do londyńskiego azyatyckiego towarzystwa, tudzież 
towarzystwa rzemiosł próby tej nowćj, smolistój materyi. 
Jednakże w Syngapur również jak i na wielu wyspach 
Wschodnio-lndyjskiego archipelagu, gdzie jeszcze przed od­



kryciem dra Mongomery szacowne własności gutta-per- 
czy nie były obcemi, użycie jej było dotychczas bardzo 
ograniczone; wyrabiano z nićj tylko: rękojeści do siekićr 
i noży, bicze, i t. p. drobne przedmioty.

piórwsi dopićro Anglicy zwrócili uwagę na to, ażeby 
użytek gutta-perczy zastosować do rozmaitych gałęzi prze­
mysłu. Wprowadzenie w  użycie gutta-perczy, jako mate- 
ryału fabrycznego, winniśmy Ryszardowi Bruman (Richard 
Brooman), który w  r. 1845 piśrwszy otrzymał patent na 
jćj używanie w  rozmaitych wyrobach. Od tego czasu ilość 
wyrobów z gutta-perczy ciągle się pomnaża. Najpiśrwsza 
fabryka w  Anglii, należąca do głównśj londyńskiej kompa­
nii ( Gutta-percha Company), zakupuje wszystek prawie 
przywożony materyał surowy, tak, że nawet trudno dostać 
gutta-perczy w  tym stanie. Taż kompania rozsyła swoich 
komisantów, do wszystkich miejsc Europy zachodniśj.

Ze świadectw p. Mongomery i innych osób w  lndyach 
przebywających, również z doświadczeń odbytych w  An­
glii przez p. Gukera, na exemplarzach drzewa gutta-perczy 
okazało się, że drzewo to należy do rodzaju lsonandra, 
gromady Sapołaceae; Guker nazwał je lsonandra Gutta. 
Rośnie ono obficie na półwyspie Malakka, na wyspach Su­
matra, Syngapur, Borneo, Celebes i wielu innych, leżących 
na Wschodnio-Indyjskim oceanie. Do Anglii sprowadza się 
szczególniej z Syngapur. W ysokość drzewa gutta-perczy 
w  wyżćj wymienionych miejscach 40 stóp dosięga, średni­
ca pnia 'Schodzi do 3 i 4 stóp, a wiek drzewa od 100 do 
150 lat. Jest gałęziste i sękate, lecz niezdatne na budulec, 
gdyż drzewo to jest dziurkowate i miękkie. Liście są pa­
rzyste, lancetowate, od 5 do 6 cali długie; spodnia ich część 
koloru szaro-czerwonego; ogonki liści, również jak i żyłki 
na liściach okryte są gęstym puszkiem. Kwiatki przy ogon­
kach liści osadzone po 4 na jednym białym kielichu. Kie­
lich jest jednolistny, sześciodzielny, płatki na V4 cala dłu­
gie, pręciki osadzone są w kwiecie w  jeden rząd; liczba 
ich 12 dochodzi. Owoc jest twarda okrągława lub owalna 
jagoda; podług p. Mongomery, mieszkańcy tameczni z ja­



gód tych wyciskają rodzaj oliwy, którą do przyprawy po­
traw używają.

Przy dobywaniu soku z drzewa tubanowego, (tak nazy­
wają Indyanie drzewo zawierające gutta-perczę), mieszkań­
cy tameczni, postępują najprostszym, lecz zarazem najroz- 
rzutuiejszym sposobem. Zamiast tego, ażeby od czasu do 
czasu w  pewnych peryodach nieznacznie przedziurawiać 
drzewo i zbićrać sam przez się wyciekający sok, jak np. po­
stępują przy otrzymywaniu soku z brzeziny; Indyanie ścina­
ją jakiekolwiek stuletnie drzewo, odzićrają go z kory i zbie­
rają wyciekający z niego mleczny sok, w  puste łodygi drze­
wa pizangowego, w których wkrótce gęstnieje, a następnie 
tężeje. Tym sposobem z jednego drzewa otrzymują od 20  
do 30 funtów soku, kiedy postępując z pewną oszczędno­
ścią, możnaby było z jednego drzewa otrzymać dziesięć 
razy większą ilość soku.

2. Własności gutta-perczy.

Gutta-percza po większej części pojawia się w  handlu 
w postaci wielkich skręconych zwitków, lub też w  niekształ­
tnych kawałkach od 20 do 40 funtów ważących. Zewnętrzna 
jćj powierzchnia jest dosyć gładka, koloru szarego. Nieczy­
sty ten kolor pochodzi od zawartego w  nićj pierwiastku 
farbującego, który łatwo działaniem wody gorącej wycią­
gnąć można, poczćm gutta-percza przybiera kolor białawo- 
szary i kształt włókien z jedwabnym połyskiem. Ostatnia 
ta własność jeszcze się lepiej objawi, gdy guttę wyciągać 
będziemy, i wtenczas za dotknięciem okaże się miękką, 
sprężystą, a nawet i trochę tłustą. Konsystencya gutta-per­
czy widocznie zmienia się ze zmianą temperatury. W zwy­
kłym stanie powietrza, gutta-percza jest sprężysta jak skó­
ra, często nawet od nićj mocniejsza; sprężystość ta i gibkość 
znacznie się powiększy, gdy temp. do 40° Reaum. dojdzie. 
W  -|-5 2 0 do 56° Reaum. gutta zupełnie sprężystość swą 
utraca, staje się miękką i lipką, tak, że dwa jćj końce łatwo 
spoić się dadzą; jednakże po ostygnięciu nie ma żadnśj klei- 
stośoi, jaką na kauczuku spostrzegamy. W tym stanie łatwo



może być w rozmaite kształty urabianą, w których pozo­
staje i po zupełnćm stężeniu. W  tymże zmiękczonym 
stanie gutta-perczę łatwo oczyścić od obcych cząstek 
z nią połączonych, ugniatając ją długo w ciepłćj wodzie. 
Gdy temperaturę d o + 1 2 0 °  podniesiemy, zaczyna się wy­
dzielać pewna ilość wody, i biały kolor gutta-perczy prze­
chodzi w  ciemno szary; jednakże ostudziwszy ją i urabiając 
w  ciepłej a nawet i zimnćj wodzie, znowu odzyskuje pier­
wiastkową postać i właściwy sobie skład. Gutta-percza roz­
grzewana w platynowym tyglu z początku topi się, nastę­
pnie zajmuje się ogniem i pali się jaskrawym płomieniem, 
wydzielając znaczną ilość sadzy i wydając nieprzyjemny 
oleisty zapach. Taka w połowie spalona massa, zupełnie 
się zmienia i przyjmuje postać lipkiego, ciągnącego się 
płynu.

Zwyczajne rozpuszczające środki, jakoto: woda, ług, al­
kohol, kwas solny i octowy, wcale nie rozpuszczają gutta- 
perczy, i w  ogóle nie wywierają na nią żadnego widocznego 
działania, tylko stężony kw. siarczany zwęgla ją nieco, kw. 
zaś saletrzany ukwasoradnia i zamienia na smolistą żółte­
go koloru materyą. Eter, olejki eterowe, w zwyczajnćj tem­
peraturze zmiękczają ją tylko i to bardzo mało, w podnie­
sionej zaś, w  części rozpuszczają. W skutek doświadczeń 
już się przekonano, że olejek terpentynowy jest najlepszym 
środkiem rozpuszczającym dla gutta-perczy, gdyż zamienia 
ją na bezkolorowy, przezroczysty płyn, z którego po odpa­
rowaniu olejku, otrzymuje się najczystsza płynna gutta- 
percza.

Również jak kauczuk, gutta-percza nie przepuszcza po­
wietrza atmosferycznego i innych gazów, nie działa na nią 
wilgoć ani tłustość, i przytćm łatwo miesza się ze wszel- 
kiemi farbami. Ustępuje ona wprawdzie kauczukowi w sprę­
żystości, lecz wyroby z nićj są nadzwyczaj trwale i zużyte 
nawet, mogą być na nowo przerobione.

Dla poznania składu fizycznego tćj ciekawćj materyi, do­
ktor Klenke rozważał za pomocą mikroskopu, 300 razy 
powiększającego, cienkie płatki gutta-perczy: wówczas oka-



zata się ona w postaci massy, złożonej z najróżnorodniejszych 
cząstek, co jasno dowodzi, że materya ta w  czasie stygnię­
cia, a raczćj mówiąc stężania, połączyła się z rozmaite- 
mi roślinnemi cząstkami. Istotnie można rozpoznać w  niej 
cząstki ziemne, inhe znowu nie mające żadnego szczególne­
go kształtu, dalej części włókniste i nakoniec resztki w łó­
kien drzewnych z widoczną komórkowatą budową. Komór­
ki te najlepiój świadczą o pochodzeniu gutty, i jedna ta oko­
liczność dostateczną jest do przekonania nas, że materya ta 
nic innego nie jest, jak zgęszczony sok drzewny.

Chemiczne doświadczenia nad tą materyą okazały, że 
i w tym względzie mało się różni od kauczuku. Subejran ró­
wnież jak Himbur okazali, iż najgłówniejsze jej części składo­
we są następujące: czysta gutta-pcrcza, pewien kw. roślinny, 
kazein , pewna materya smolista rozpuszczalna w  eterze 
i oleju terpentynowym, i druga podobna do pierwszćj smoli­
sta materya, rozpuszczalna w  alkoholu. Kazein (pierwia­
stek surowy), znajduje się szczególnićj w  gutta-perczy przy­
wożonej z Chin (gutla-Getlania), która z tego powodu od­
znacza się oddzielnym zapachem, podobnym do tego, jaki 
się ze zgniłego sera wydobywa. W łaściwa gutta-percza 
przywożona do Anglii, zupełnie nie rra podobnego zapachu, 
i kazein znajduje się w  nićj w  bardzo ma łój ilości; dlate­
go wnosić można, iż tylko przypadkowo jest domieszany, 
lub też tworzy się w gutta-perczy podczas jej otrzymywa­
nia. Obecność kwasu roślinnego, łatwo okazać można w  w o­
dzie w  której przegotowano guttę. Kwas znajduje się w nićj 
w  bardzo małej ilości, i tylko w gatunkach podlejszych 
i nieoczyszczonych, w  połączeniu z pierwiastkiem farbują­
cym koloru szarego. Cząstki smoliste rozpuszczalne w  ete­
rze i olejku terpentynowym, mają kolor żóltawo-biały i mo­
gą być otrzymane przez długie gotowanie gutta-perczy, 
dobrze wyciągniętej alkoholem, w  eterze siarkowym. Czą­
stki te odróżniają się szczególnym zapachem skóry, i dlatego- 
to gutta-perczę słychać surowizną. Drugi smolisty pierwia­
stek dobywają z gutta-perczy, wyciągając ją alkoholem w 40°  
Reaum.; przedstawia się on w  postaci żywicy przezroczy-



stój, miękkiej i bez zapachu. Przez wyciąganie alkoholem  
lub eterem, gutta-percza traci bardzo mato na wadze; dla 
zupełnego zaś oczyszczenia, najlepićj według Subejrana, 
rozpuścić ją w  oczyszczonym olejku terpentynowym, zlać 
czystą ciecz i strącić alkoholem. Po kilkakrotnem przemy­
ciu wrzącym alkoholem oddzielonej miękkiej materyi, gut­
ta-percza znowu odzyskuje poprzedzające własności. Tak 
oczyszczona i w temperaturze -(-80° wysuszona gutta, pod­
dana analizie, wydała następujące wypadki:

węgla.....................87,8 części
wodorodu. . . . 12,2

W edług doświadczeń Faradaya, kauczuk zawióra w  sobie:
węgla..................... 87,2
wodorodu . . . 12,8 części; 

zatem i co do składu, gutta-percza bardzo mało różni się 
od kauczuku. Ciężkość gatunkowa gutta-pcrczy jest 0,9791, 
a kauczuku 0 ,9355.

Powiedzieliśmy wyżćj, że kauczuk posiada większą sprę­
żystość od gutta-perczy; lecz główna różnica tych gumm  
zależy na tein , że kauczuk ażeby mógł służyć do w ylew ów  
i wyrobów plastycznych, powinien być poprzednio rozpu­
szczony w  olejku lotnym. Przeciwnie zaś gutta-percza, bez 
pomocy środków rozpuszczających, na wyroby użytą być 
może.

W  końcu dodamy jeszcze, że jak Marszan i Faraday 
utrzymują, gutta-percza posiada własności elektryczne. Dość 
jest pociągnąć kilka razy ręką po płatku gutta-perczy, poło­
żonym na stole lub zwierciadle, ażeby za pomocą palców  
iskry elektryczne wydobyć. Zobaczymy dalej, do jakich za­
stosowań ta szczególna własność gutty posłużyła.

3. Gutta-percza ze względu na jej użytek.

Z opisania główniejszych własności gutta-perczy łatwo  
wnieść można, że szacowna ta gumma tak w  stałym jak 
i płynnym stanie, może mieć najrozleglcjsze zastosowanie 
i użytek. Postaramy się tu wykazać najważniejsze dotych­
czas wiadome sposoby jój używania.

T om  1Y. G ru d z ień  1848, 8 1
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a) Do kitowania, klejenia i w y r o b ó w  plastycznych. Przezna ■ 
czona na ten użytek gutta-percza, powinna być przedewszyst- 
kiern dokładnie ze wszelkich obcych cząstek oczyszczona. Do 
tego Bruman używa następującego aparatu: składa się on 
ze skrzynki napełnionej w odą, która za pomocą pary prze­
chodzącej przez rury, przeprowadzone wzdłuż zewnętrznych 
ścian aparatu, utrzymuje się w  temperaturze -j- 65° do 
-f- 75° Beaum. Nad skrzynką umieszczone są dwa żelazne 
lub sta low e, wzdłuż fugowane w alce , w  taki sposób, że 
do 2/3 objętości zanurzone są w  gorącej wodzie, jednem u  
z walców udziela się ruch, od jakiegobądż ogólnego moto- 
ra, za pomocą zaś kółka zębatego, osadzonego na osi tego 
cylindra, udziela on podobny ruch drugiemu walcowi. Su­
rową gutta-perczę kładą na pewien czas w  gorącą wodę, 
i gdy dostatecznie rozmięknie, przepuszczają przez walce 
kilka razy, dopóki nie oddzieli się większa część cząstek 
"włóknistych, lub tóż innych przypadkowych nieczystości. 
Dalsze oczyszczenie, gdyby się tego okazała potrzeba, usku­
tecznia się przez urabianie w  ręku. W  takim stanie gutta- 
percza może być użytą do kitowania, klejenia lub lepienia 
rozmaitych przedmiotów. W  pićrwszym przypadku guttę 
rozpuszczają przy słabem cieple w  olejku terpentynowym, 
i w  takićj postaci czystą, czy też zmieszaną z siarką, z pier­
wiastkami farbującemi (1) lub kauczukiem, używają do 
kitowania i sklejania. Może być także użytą do pokrywania 
przedmiotów, którym chcemy'nadać nieprzenikliwość i nie- 
czułość na zmiany powietrza (2).

(1 )  N astępujących  farb używ ają do zafarbow yw ania gu tta-p er-  
czy: a) na kolor czarny: 1 c z ę ść  kop erw asu  m iedzi i I cz. salm ia- 
ku w 9 częśc iach  wody; albo y2 cz. k operw asu  m ied zi, z 1 częśc ią  
siarczanu potażu w 9c iu  wody; t>) na kolor zielony: cz - koper­
w asu  m iedzi, z 1 częśc ią  salm iaku, 2  cz. gryzącego  w apna i 9ciu  
w ody; c) na kolor ponsow y: ’/« cz. koperw asu  m ied zi, */* roztw o­
ru in d ygo  w  kw asie siarczonym , i 1 cz. siarczanu lub dw usiarcza- 
nu m iedzi.

(2 ) Przy tej o k o liczn ości zrob im y u w a g ę ; że  k itow an ie  gutta- 
perczą w d cn ly sty ce  znalazło zastosow anie; używ a s i ę  b ow iem  do 
zalepiania p ustych  zęb ów  zam iast zw yczajn ego  p lom bow ania .



Dla oczyszczenia i rozdrobnienia gutta-perczy, Anglik 
Hanltok wynalazł inny aparat; składa się on z koła opa­
trzonego nożami (podobnego do tych, jakich do krajania 
buraków używają), pod które' działaniem mechanizmu, 
gutta-percza ciągle zostaje podprowadzaną w  postaci pła­
tów lub brył. Rozdrobniona takim sposobem massa kładzie 
się w kadź z wodą gorącą, ażeby rozmiękła, poczem idzie 
do aparatu czyszczącego czyli ugniatającego; składa się on 
z trzech połączonych z sobą rezerwoarów z zimną wodą, 
i rzędu walców, przez które ciągle gutta przechodzi. Pier­
wsze dwa rezerwuary napełnione są wodą do jednakowśj 
wysokości, iad jej powierzchnią umieszczone są dwa wal­
ce, opatrzone wzdłuż idącemi piłami (breakers), za pomocą 
których podsuwana ciągle gutta-percza w  kawałkach, do 
tego się stopnia rozciera, że wszelkie ziemiste i inne cząst­
ki zupełnie się oddzielają. W  trzeciej kadzi, w  której mnićj 
jest wody, umieszczony jest znacznśj objętości cylinder, tyl­
ko do połowy w  wodzie zanurzony, podobny do tego , ja­
kiego w  robocie papićru używają. Za pomocą tego cylindra 
massa, która wyszła z dwóch kadzi, zupełnie się oczyszcza. 
Wszystkim tym cylindrom nadaje się za pomocą motora 
taka prędkość, że obracają się 600 do 800 razy na minutę. 
Przygotowany takim sposobem materyał, przechodzi przez 5 
do 6 par małych drewnianych walców (przymocowanych do 
brzegu ostatnićj kadzi z wodą), przez co formuje się jeden 
nieprzerwany pas, który przeszedłszy raz ostatni przez osta­
tnią parę metalowych gładzących w alców , przyjmuje zu­
pełnie gładką i równą postać. Jeżeli przy takiem wyrabia­
niu gutty da się uczuć nieprzyjemny zapach, wtedy do wody 
dodaje się trochę chloru lub chlorku wapna.

Gdy oczyszczona gutta-percza ma być do wyrobów pla­
stycznych użyta, to najprzód postępuje w  aparat do ugniata­
nia, trochę podobny do wyżej opisanego czyszczącego apa­
ratu. Do mocnego warsztatu przymocowany jest bęben, 
zawićrający wewnątrz walec opatrzony drewnianemi pal­
cami. Przez otwór u góry bęben napełnia się oczyszczoną 
gutta-perczą do trzecićj części; nakoniec walec wprawia



się w  ruch, obrotem którego i działaniem palców, gutta- 
percza zamienia się na jednakowe ciasto. Ciasto to nabiera 
większśj sprężystości za przydaniem (w czasie urabiania) 
kauczuku, siarki, albo wreszcie mieszaniny z obojga tych 
materyj. W  tym względzie najdogodniejszą zdają się być 
następująca: z trzech części kauczuku i sześciu lub ośmiu 
gutta-perczy, z jednej części siarki i 6 gutta-perczy, z dwóch 
części kauczuku i jednćj siarki. Kauczuk powinien być roz­
grzany na -f- 52° Reaurn., i dodaje się go do gutty odrazu, 
siarki zaś częściami. Gdyby kto chciał podobnćj mieszaninie 
nadać kolor, natenczas farbę trzeba małemi częściami doda­
wać. Przez dodanie francuzkićj krćdy lub podobnego miał­
kiego proszku, gutta-percza nabywa znacznćj gładkości; 
przeciwnie, szorstkość nadaje się jej bardzo łatwo przy­
daniem piasku.

Wskazanym sposobem oczyszczona, i jeżeli się tego oka­
że potrzeba, z innemi materyami połączóna gutta-percza, 
może być użytą do rozmaitych wyrobów, używając do tego 
wiadomych wylepiania sposobów, jakoto: przez ugniatanie, 
urabianie, wylewanie i t. d. Takiemito sposobami wyra­
biają się z gutty; ramy do obrazów lub zwierciadeł, gzem- 
sy i wszelkie ozdoby architektoniczne, wiadra, cebry, klap­
ki, tłoki, koszyki, kałamarze, guziki, bransoletki, pier­
ścionki, piłki i rozmaite dziecinne zabawki, uprząż końska, 
laski, szpicruty i wiele innych podobnych wyrobów, wyma­
gających materyału nieprzemakającego od wody i nieulcga- 
jącego zmianom w zwyczajnćj temperaturze.

Anglik Ganok między innemi patentami na rozmaite 
używanie gutta-perczy, otrzymał także patent na wyrabia­
nie z niej korków.

Tkaniny warstwą gutta-perczy okryte, nabićrają zupeł- 
nćj nieprzenikliwości. Do tego mogą być użyte wszelkie 
pojedyncze lub dubeltowe materve z wełny, jedwabiu i ba­
wełny; płótno, dywany, skóra, wstążki, taśmy i t. p. Dla 
pokrycia takowych materyj gutta-perczą, służy następujący 
aparat: do stałego warsztatu przymocowane są dwa żela­
zne, puste cylindry, ogrzewane parą na 48° Reaum.; do



jednego z tych cylindrów przyrobiona jest skrobaczka, 
zpod którćj wypuszczona z wierzchu gutta-percza wychodzi 
w  kształcie cienkiej warstwy, równo układając się na pod­
suwaną tkaninę, i w skutek przyciskania wierzchniego cy­
lindra, ściśle się z nią spaja. Prawie takimże sposobem 
wyrabiają .naterye dubeltowe, tojest powstałe z połączenia 
dwóch materyj środkową warstwą gutta-pcrczy. - 

Chcąc użyć gutta-perczy w stanie ciekłym do sklejania 
rozmaitych przedmiotów lub pokrywania onych nieprzeni- 
kającą warstwą, rozpuszczają ją w olejku terpentynowym, 
do tej cieczy dodają się rozmaite materye, jakoto: kauczuk, 
farby i t. p. Jeżeli wówczas zlekka ogrzaną tafelkę szklaną 
lub jaspisową, pokryjemy warstwą płynnśj gutta-perczy, to 
po ostygnięciu (przyczśm olejek wyparuje), otrzymamy ró­
wne, piękne tabliczki, zdatne do rozmaitego użytku; mogą 
nawet być użyte do rytowania. Liny w płynnej gutta-perczy 
namoczone, nabywają wielkiej mocy i sprężystości. W An­
glii do pokrywania dachów, używają grubej, wełnianej lub 
bawełnianej materyi, nasyconćj ciekłą guttą, zmieszaną 
z kauczukiem i smołą. Dla nadania podobnej mieszaninie 
większćj sprężystości, okurzają ją siarką lub zanurzają 
w  roztopionój siarce, w  temperaturze -f- 108° Reaum.

b) Pasy do machin i arkusze z  gutta-perczy. W  wyra­
bianiu z oczyszczonej gutta-perczy pasów, podeszew i ró­
wnych gładkich arkuszy, robota jest cokolwiek więcej 
skomplikowaną, gdyż wymaga koniecznie właściwego apa­
ratu do walcowania z gładkiemi i ciężkiemi walcami, od 
2 '/2 do 4 stóp długości, wprawionych w  ruch za pomocą 
ogólnego motora. Przez taki aparat przepuszczają kilka 
razy zupełnie suchą, rozmiękczoną gutta-pcrczę; z początku 
zostawiają dość znaczną odległość między dwoma walcami, 
w  dalszym zaś ciągu przybliżają je stopniowo coraz bar- 
dzićj, stosownie do tego, jaką grubość chcemy nadać ar­
kuszom. Jeżeli massa była dobrze oczyszczona i stosownie 
przygotowana, to przy zwykłem działaniu aparatu do wal­
cowania, można wyciągać arkusze dowolnćj grubości i dłu­
gości. Przygotowanie takich arkuszy może się uskutecznić



jedynie za pomocą wyżej wspomnionego aparatu, ręczne 
ich wyrobienie wymagałoby wiele zręczności i nigdyby pier­
wszym nie wyrównało.

Najcieńsze arkusze z gutta-perczy mogą łatw o zastąpić 
zwyczajne pęcherze, i tę jeszcze nad niemi mają przewagę- 
że nie ulegają gniciu. Również arkusze takowe używają się 
zamiast płynnćj gutty, dla nadania nieprzenikliwości mate- 
ryom i papierowi; w takim razie arkusze te skraplają się 
jakim rozpuszczającym płynem, i wraz z tkaniną przepu­
szczają się przez walce. Tkaninom takowym , również jak 
i samym arkuszom, można nadać kolor metaliczny, powle­
kając rozpuszczoną guttą, zawierającą w  sobie cokolwiek 
delikatnego metalicznego proszku. Kolor podobny można 
nadać samej gutta-perczy, dosypując do niej proszek meta­
liczny podczas oczyszczania i urabiania. Takie metalizowa­
ne arkusze są bardzo zdatne do obwijania butelek i innych 
naczyń, i do nadania im trwałości. Arkuszom można ró­
wnież nadać postać sukna; potrzeba tylko powlec je lek­
kim rozpuszczonym kauczukiem i posypać sukiennym ku­
tnerem.

Nakoniec arkuszom tym nadaje się moc, nieprzenikliwość 
i nieuległość wszelkim działaniom atmosfery, tak nazwanem  
wulkonizowaniem (vulcanised gutta-percha) , tojest domie­
szaniem siarki. Proces ten zależy na zanurzeniu arkusza 
w mieszaninie, składającćj się z 40  części siarezyku węgla 
i jednśj części chlorku siarki, na kilka minut, stosownie do 
grubości arkusza; poczem suszą go w temp. +  25° do 30° R., 
i nakoniec gotują przez godzinę w  ługu potażowym lub 
sodowym.

Do wyrabiania pasów w  Anglii używany jest aparat, 
w  którym jeden walec ma wyżłobienie, szćrokość i głębo­
kość którego zastosowaną jest do tego, jaką chcemy nadać 
grubość i szćrokość pasowi. Za pomocą tego aparatu, wy­
cinają się z arkuszów jak najdłuższe pasy.

Jeżeli z układu machiny wypadnie, że pasy będą musia­
ły się krzyżować, wtedy dla uniknienia t a r c i a  lepiej rozdzielić



je blokiem lub małym walcem. W  ogóle przyjąć można 
za prawidło, żeby pasy z gutta-perczy były zawsze mocno 
naciągnięte, dla uniknienia zbytniego tarcia, i zarazem obja­
wiającego się rozgrzewania, które bardzo szkodzi podo­
bnym pasom. W łaściciele rozmaitych zakładów w  Anglii 
i innych miejscach, jednozgodnie pasom tym nad zwyczaj­
nemu skórzaneini przyznają pierwszeństwo. Pomimo tój 
ważnój okoliczności, że mogą być jak najdłuższe, stosownie 
do potrzeby, odznaczają się szczególniejszą mocą i trwało­
ścią, która się wtenczas szczególniej okazuje, gdy wypadnie 
podnosić znaczne ciężary. Dalej, nie psują się wcale od rna- 
teryj tłustych, wody, ługów  i kwasów. Ponieważ połą­
czenie końców pasa uskutecznia się jedynie za pomocą ści­
skania, bez żadnego szwu lub też innćj jakiej widocznćj 
nierówności, pasy zatem takowe suwają się po blokach 
z zadziwiającą dokładnością; mogą być węższe od skórza­
nych i mniej niż te ostatnie wymagają naprawek. Zape­
wniają nakoniec, że najwilgotniejsze miejsca nie uszkadzają 
takich pasów, i można nawet puścić je pod wodą, je­
żeli tego urządzenie fabryki wymaga.

c) Nici i  sznurki z  gutta-perczy, do wijrabiania tkanin, 
taśm, i  papieru służące. Robota nici i sznurków z gutta-per­
czy, uskutecznia się za pomocą przyrządu, główniejszą czę­
ścią którego jest odbieralnik i przymocowany nad nim pu­
sty cylinder. Odbieralnik umieszcza się nad naczyniem, na- 
pcłnionćm wodą; dno jego opatrzone dziurkami równśj śre­
dnicy, i cała część spodnia ogrzewa się, przeprowadzające­
mu parę rurami. Sama robota wykonywa się tym sposobem: 
pusty cylinder napełnia się oczyszczoną gulta-perczą, która 
Stęplem przez walce przechodzącym przyciska się do same­
go dna odbieralnika , gdzie działaniem parowych rur roz­
miękczona, wychodzi powoli z otw orów  dna w  kształcie 
nici, które natychmiast stygną, przechodząc do wody na­
czynia pod odbieralnikiem umieszczonego; poczóin działa­
niem kilku małych w alców  spłaszczają się i nakoniec na mo­
to widło nawijają. Przy tćrn nawijaniu nici bardzo się mało 
wyciągają, dlatego w ięc nawijają je powtórnie na drugie



moto wid to, i wyciągają do cztery razy większej długości, zró- 
wnywając nierówności, i skręcając nieco za pomocą palców. 
Można nici takowe otrzymywać jeszcze innym sposobem, 
a mianowicie wycinać je z arkusza, za pomocą umyślnie do 
tego przeznaczonych zaokrąglonych noży, osadzonych wzdłuż 
jednćj osi, wprawianćj w ruch jakim motorem. Tym spo­
sobem otrzymane nici trzeba koniecznie trochę skręcać. 
Podobnym sposobem wyrabiają się sznurki i liny w  jednej 
sztuce od 1 do 2,000 stóp długości.

Powyższym sposobem przygotowane nici można tkać albo 
same, albo z bawełnianą i jedwabną przędzą, przyczem najle- 
pićj nić z gutta-perczy okręcać przędzą.

Układając ściśle nici jednę kolo drugiej, na bawełnianćj 
lub innej tkaninie i następnie przepuszczając pomiędzy roz- 
grzanemi walcami, wszystkie nici sklejają się, łącząc się 
z włóknem osnowy, tak, że i tym sposobem możemy otrzy­
mać nieprzenikliwe tkaniny. Przy wyrabianiu wstążek, nici 
z gutta-perczy mogą zastąpić jedwab’ organtynę używany 
za osnowę. Nici te również służyć mogą do wyrabiania d o ­
brego, mocnego i nieprzenikającego od wody papieru, któ­
ryby mógł być użytym na bilety bankowe, paszportu, ak- 
cye i t. p. Na ten cel zaczerpnięty formą arkusz papie­
ru pokrywa się warstwą takowych nici, potem nową war­
stwą massy papierowej i razem na sukno wykłada się. Ta­
ki mże sposobem przygotowuje się papier do oprawiania 
książek używany. Nakoniec z nici takowych, wyrabiają się 
kapelusze, czapki i razmaite przykrycia. Wszystkie podobne 
wyroby nietylko że od wody wcale nie przemakają, ale od­
znaczają się nadzwyczajną trwałością i lekkóścią.

d) Rurki, rękawy, flaszki, trąbki słuchowe i rozmaite chi­
rurgiczne instrumenta z  gutta-perczy. Do tych wszystkich 
przedmiotów gutta-percza używa się albo w  naturalnym 
stałym stanie, albo w płynnym, albo też w  postaci goto­
wych płatków, przytem dosyć często w  połączeniu z kau­
czukiem lub siarką.

Jeżeli gutta-percza znajduje się w  przygotowanym stanie 
do urabiania, to mocno ściska się w formie. Gdy jest w  sta



nie ciekłym, bierze się forma z gipsu lub gliny, pokrywa się 
ją kilkoma warstwami gutty, stosownie do grubości, jaką 
wyrobowi nadać chcemy, a gdy stężeje, kawałki pokruszo­
nej formy wyrzucają się, lub też gutta-percza wlewa się 
w  formę, i po zastygnięciu forma się tłucze. Trąbki słucho­
we, rękawy, flasze i t. p. otrzymują się za pomocą aparatu 
podobnego do tego, jaki do wyrabiania wstążek jest uży­
wany.

e) Gutta-percza użyta na obuwie. Grube arkusze z gutla- 
perczy, użyte być mogą zamiast skóry na podeszwy. Pode­
szwy te wycinają się za pomocą ostrej żelaznej formy. Pod 
względem nieprzenikliwości, podeszwy z tej gummy prze­
wyższają zwyczajny rzemień, pod‘Względem zaś trwałości, 
jest ona daleko mniejszą, przynajmniej w  lecic, gdyż dzia­
łanie gorąca zmiękcza guttę, i dlatego zdaje się najstoso­
wniej byłoby skórzaną podeszwę pokryć warstwą gutta- 
perczy,

Anglik Klet, wynalazł sposób wyrabiania z gutty sztu- 
cznćj skóry. Do tego potrzeba dwóch płynów: najprzód 
czystćj gutta-perczy rozcieńczonej olejkiem terpentynowym, 
(1 część gutty na 16 cz. olejku), i powtóre, oczyszczonego 
lnianego oleju. Tkanina służąca za osnowę sztueznćj skóry, 
rozpina się na ramach i z początku pokrywa się warstwą 
płynnej gutty, do której domieszano trochę jakiego prędko 
schnącego olejku; gdy wyschnie, smaruje się olejem lnianym, 
zawierającym w sobie nieco octanu ołowiu (sacharum sa- 
turni). Poczem nakłada się druga warstwa cieczy powsta- 
łćj ze zmieszania dwóch powyższych płynów , małej ilości 
octanu ołowiu i sadzy, lub innego pierwiastku farbującego, 
i nakoniec jeszcze raz smaruje się olejem lnianym. Po zu- 
pełnem wyschnięciu, poleruje się szmerglem z wodą, lakie­
ruje i znów poleruje. Sztuczny ten towar bardzo do lakie­
rowanej skóry podobny, w wielu przypadkach może ją za­

stąpić.
f) G utta-percza u żyw an a  w  w yrobach in troligatorskich » 

Na wyroby podobne Nikols w Anglii uzyskał patent. W  nim
@9
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wspomniane są następujące sposoby używania gutty: lód , 
w ciekłym stanie może służyć do sklejania oddzielnych ar­
kuszy, tudzież okładek tekturowych; 2re gutta-pereza w  cie­
kłym stanie może być użytą w  ogóle zamiast kleju, kro­
chmalu, białka, gummy i t. d.; 3cie, ciekłą gutta-perczą za­
farbowaną, można malować tekturowe okładki, nagłówki 
i narożniki oprawy, również można nadać oberzniętym brze­
gom książki kolor marmurkowy; 4te, arkusze z gutta-per- 
czy mogą zastąpić skórę, pergamin i płótno w  introligator­
stwie używane; przyczćm można okładkom nadawać za po­
mocą wycisków rozmaite desenie i takowe pozłacać; 5te, 
zwyczajną papierową tekturę, zastąpić można massą skła­
dającą się z gutta-perczy * papierowych okrawków i roz­
maitych odpadków z fabryk wełnianych, bawełnianych 
i skórzanych; papka ta jest nadzwyczaj trwałą, w ilgoć 
wcale na nią nie działa, i łatwo można nadać jej giętkość 
przymieszaniem ’/4 co do wagi kauczuku.

g) Gutta-percza w zastosowaniu do medycyny. Przy opi­
saniu sposobu wyrabiania rurek, rękawów i t. p. wyrobów  
z gutta-perczy, wspomnieliśmy już, że podobnym sposobem  
można otrzymywać dęte instrumenta chirurgiczne, jakoto 
trąbki słuchowe i t. p. Wszystkie podobnego rodzaju wyro­
by, są obecnie w  wielkiem u lekarzy użyciu.

W  nowszych czasach, angielscy i niemieccy lekarze uży­
wali gutta-perczy do przewiązywania złamanych kości; prze­
wiązki podobne ściśle do ciała przystają i odejmują się z ła ­
twością, odmaczając ciepłą wodą.

Przy tej okoliczności nadmienimy, że gutta-percza należy 
do materyj, zachowujących od zepsucia wszelkiego rodza­
ju zwierzęce i roślinne istoty. W edług Warringtona, przed­
miot który od zepsucia zachować chcemy, obxvija się cał­
kowicie w  arkusz gutty, zanurza się na kilka minut we 
wrzącą w od ę; po pewnem zmiękczeniu, brzegi papieru łą ­
czą się i ściskają. Tenże sam cel osiągnąć można, pokrywa­
jąc przedmiot warstwą rozpuszczonćj gutta-perczy, zapomo- 
cą pędzla.



li) Gutta-percza użyta do fizycznych aparatów. Mówiąc 
o główniejszych własnościach gutta-perczy, nie pominęliśmy 
elektrycznej jej własn ości, która podała powód do nowego  
użycia tej materyi. Polegając na licznych doświadczeniach 
w tym celu odbytych, Faradaj radzi używać gutta-perczy na 
wyrabianie krążków do machiny elektrycznój, a mianowicie 
do elektryczności ujemnćj. Równie jak lak, może służyć do 
izolowania elektryczności, i ma tę nad nim przewagę, iż się 
nic kruszy.

Rękojeści z gutta-perczy do rozmaitych aparatów ele­
ktrycznych używane, mogą zastąpić zwyczajne szklane, 
a zatćm nóżki wyspy elektrycznej, podpory samćj machiny, 
krążki pod nią podkładane dla izolowania elektryczności, 
mogą być z niej wyrabiane. Tę tu jednakże zrobimy uwagę, 
iż do tego użytą być musi jak najczystsza gutta-percza, ina­
czej nie będzie dobrze elektryczności izolować.

Krótki ten rzut oka na tysiączne użytki i zastosowania 
gutta-perczy w  przemyśle, dostatecznie okazuje ważność te­
go nowego ciała dla fabryk, sztuk i rzemiosł. Nie pozostaje 
zatem nic więcej do życzenia, tylko żeby cena tego mate- 
ryału dla ogółu była dostępniejszą; samo oszczędzanie 
drzew, przedsięwzięcie środków więcej radykalnych i eko­
nomicznych przy wydobywaniu soku, zdaje się do tego naj­
krótszą i najpewniejszą wskazywać drogę.

D . . . y .

Wiadomość o pierwszej mennicy w W arszawie.
Przy wyszukiwaniu dowodów kroniki pałacu w Warsza­

w ie pod Nr. 369 położonego, a dziś własnością rad­
cy stanu Szymona Werner będącego, wynalazłem w tych 
dniach ważny dokument, wyświecający poszukiwaną od lat 
wielu wiadomość względem istnienia pierwszej mennicy 
w W arszawie. Zebrano szczegóły pospieszam udzielić mi­
łośnikom historycznych starożytności tego grodu, tern bar- 
dzićj, iż mylne dotąd o tern podania drukiem były ogłaszane.

W iadomo już z podań historyografom Warszawy, iż pa­
łac dzisiejszy Towarzystwa Dobroczynności Nr. 370 i pałac 
radcy stanu Wernera Nr. 3 6 9 , stanowiły dawniej je-



(Inę własność nierozdzielną, znaną od dwóch przeszło wie-" 
ków jako zamek marszałka n. k. Kazanowskiego. Ula opi­
su wiadomości jakie skreślić w  tćm piśmie zamierzyłem, 
potrzeba nakazuje cofnąć się nieco do epoki poprzednich 
właścicieli togo gmachu. W  poniedziałek najbliższy po św ię­
cie Trzech Króli (d. 8 stycznia) r. 1617, przed aktami kan- 
celaryi królewskiej, sukcessorowie Bobolego podkomorze* 
go koronnego, a mianowicie bracia jego: Wojciech podko­
morzy przemyski, starosta pilzneński, Kacper kanonik kra­
kowski i Jakób podczaszy sandomierski, pałac swój w  War­
szawie na Krakowskiem-Przedmieściu, za klasztorem X X . 
Bernardynów, między ulicą pospolicie Gnojową zwaną (1 ) 
z jednej, a ulicą obok rzeczonego klasztoru ku Wiśle prowa- 
dzącćj (2 ) z drugiej strony położony, darowali królowi Zy­
gmuntowi III (3). Monarcha ten znacznym nakładem, prze­
robił ten pałac na mennicę dla kraju, jak to przekonywa 
akt ustąpienia tegoż samego gmachu w r. 1632 w ponie­
działek najbliższy po W niebowzięciu N. Maryi Panny (d. 
16 sierpnia) zdziałany. Mocą tego dowodu, sukcessorowie 
króla Zygmunta III, ze względu znakomitych zasług jakie 
Adam Kazanowski położył dla nich i dla ich ojca, rzeczony 
pałac ze wszystkiemi przyległościami jemu darowali i na 
Wieczne czasy odstąpili. Obszerniejszy opis ciekawej ze 
wszech miar kroniki tego pałacu i dowodów powyższych, 
./krotce drukiem przezemnie ogłoszony zostanie.

Alexander Wejnerl.

Do redalccyi Biblioteki W arszawskiej.
W  poszycie listopadowym Biblioteki W arszawskićj, na 

str. 283 powiedziano, że gabinet numizmat, uniw. warsz. 
w r. 1830 obejmował medalów i monet 6,561, a zbiór Ney- 
marka około 3,000, czyli razem 9,561 (*); rzeczywiście zaś 
zawierał ten gabinet 18 ,111 sztuk. Z tych 964 złotych, 12,792  
srebrnych, 4 ,173 branżowych i miedzianych, a 222 innych 
kruszców i materyałów. F. B.

(1 ) Tak w ów czas nazyw ano u licę  Bednarską; jak  dc kreta kom* 
m issv i porządkowej dla W arszawy przekonyw ają.

(2 i Byłato ulica Usilna, która się  poczynała od dzisiejszej bra* 
my X X  Bernardynów  przy odw achu.

(3) K sięg i m etryczne, 182 f. 14.
(*) O b liczen ie to u czyn ion e było  pod ług  drukow anego dzieła  

p, t . , ,B ocznik  Instytutów  religijnych  i edukacyjnych  w k rólestw ie  
B oiskiem " na r. 1830, str. 141. Przyp. Red.



WIADOMOŚCI

na drodze postępu nauk przyrodzonych,

FIZ Y K A .

IXiepce de Salnt-Victor poczynił odkrycia dotyczące się w ła ­
sności fotograficznych jodu, fosforu, kw asu sa letrow ego  
i innych ciał. Przebieżym y pokrótce głów niejsze z tych 
odkryć, rokujących w ielk ie dla fotografii nadzieje.

Wspomniony autor dostrzegł pierwszy, żejod  posiada 
własność czepiania się czarnych miejsc sztychów i pisma. 
Wystawiając jakikolwiek sztych przez 5  minut na parę jodu  
przy temp. 15°— 20°, a następnie przykładając do papićru 
pokrytego warstwą krochmalu i zmoczonego wodą, zmiesza­
ną z kwasem siarczanym, otrzymać możemy odcisk, który je ­
dnak od działania powietrza i światła powoli niknie. Pod 
szkłem podobne odbicia dają się dłuższy czas zachowywać. 
Jeżeli po przyłożeniu sztychu do papieru krochmalowego, 
przyciśniemy go równo szmatą płócienną, odbicie otrzy­
mane przedstawiać ma bardzo dokładną kopią. W  podo­
bny sposób z jednego sztychu, nie psuiąc go, można poro­
bić liczne odciski. Stosownie do różnego gatunku massy 
lub atramentu, przed wystawieniem rysunku na parę jodu, 
należy robić niektóre przygotowania, polegające na mocze­
niu sztychów kwasami siarczanym, saletrowym, solnym i t. p.

Podobne odbicia dają się wykonywać na porcelanie, szkle 
matowem, alabastrze, kości słoniowej, jeżeli te ciała podo­
bnie jak papićr powleczemy warstwą krochmalu. Takie od-



eiski Niepce otrzymywał i na metalach, W  tym celu sztych 
wystawiony przez parę minut na parę jodu, kładzie na talię 
srebrną, przyciska do niej mocno i otrzymane po 5 minuto- 
wóm zetknięciu odbicie, wystawia na parę merkuryuszu. 
Otrzymany obraz, podobny jest do daguerotypu.

Zrobiony odcisk ze sztychu na miedżianćj tafli chcąc utrwa­
lić, potrzeba wystawić na pary amoniaku, wydobywające 
się z lekko ogrzewanego amoniaku płynnego. Talia, zmyta 
następnie wódą czystą i małą ilością trypoli, przedstawia 
obraz w  czarnym kolorze. W  tym razie amoniak tak g łę­
boko wgryza się, iż dopiero po mocnein starciu tafli, od­
cisk znika. Sposób ten korzystnym być może jako ułatw ie­
nie dla sztycliarzy.

Pary chloru w  ogóle podobne dają odciski jak i pary jodu, 
z tą tylko różnicą, że odbicia bywają słabsze, i potrzebują 
koniecznie być utrwalone przez amoniakalne pary na taliach 
miedzianych, a przez merkuryusz na taflach srebrnych.

Fosfor wolno palący się w  powietrzu, czepia się miejsc 
czarnych sztychu, jakikolwiek jest skład atramentu lub mas- 
sy czarnej. Odciski otrzymywane na metalach, winny być 
utrwalane parami amoniaku lub merkuryuszu.

Sztych wystawiony na pary wywiązujące się z czystego 
kwasu saletrowego, a następnie przyłożony przez kilka m i­
nut do miedżianćj lub srebrnćj tafli, pozostawia odbicie uje­
mne bardzo widoczne. To wszakże działanie ostrożnie wy­
konywać należy, gdyż przekroczywszy czas potrzebny, miej­
sca czarne sztychu, podobnie jak i białe, napawają się parami 
unosząceini się z kwasu, i odbicie nie przedstawia żadnego 
śladu rysunku.

Nicpce wykrył sposób robienia odbić na szkle, powleczo- 
nein poprzednio równej grubości warstwą krochmalu lub 
białka. Ostatnie ciało lepsze daje odciski. Za pomocą biał­
ka, autor w 80— 90" zdejmuje na szkle widoki okolic, po­
mników i t. d. Prz) taczamy sposób uważany przez autora za 
najlepszy. Do 2 lub 3 białek (stosownie do liczby taili ja­
kie zamierzamy przygotować), wlewa się 12— 15 kropel wo­
dy nasyconej jodkiem potassium; następnie płyn bije się na



pianę, tak, aby piana mogła utrzymywać się na brzegu ta­
lerza. Nachylając talerz, zlewa się do flakonika białko płyn­
ne z piany ściekające, i może służyć przynajmniej na 48 go­
dzin. Aby szkło pociągnąć równćj grubości warstwą białka, 
Niepce radzi na płaskiej miednicy nalać białko, wysoko na 
2 — 3 mil. postawić taflę szklaną pionowo (opierając o bok 
miednicy) i powoli ją opuszczać aby się cała zmoczyła biał­
kiem, następnie również powolnie podnieść ją do położenia 
pionowego. Tafle szklane zmoczone białkiem, wysuszyć 
należy w  temp. 15— 20° i jeżeli temp. dnia jest wyższą, na­
leży opisaną manipulacyą odbywać wieczorem. W ysuszone 
tafle zachowują się w  miejscu posiadającćm powyższą temp. 
gdyż skoro tafle wysuszone znajdą się w  temp. wyższóji 
białko się marszczy i nadyma. Zresztą, «doświadczenie prze­
konywa, że odbicia jednakiej dobroci wypadają czy pow ło­
ka tafli jest suchą, czy też wilgotnawą. Tafle tak przygoto­
wane maczają się (sposobem wyżćj opisanym), roztworem  
soli octano-saletranu srebra (aceto-azotate d’argent), zmy­
wają wodą i dopiśro wstawiają w  ciemnią optyczną. Odbi­
ty krajobraz staje się widzialnym przez działanie kwasu 
otrzymanego z gallasu (acide gallique), a utrwala się na szkle 
przez bromek potassium. [IJInslitut nr. 754, 1848).

S. P.

C H E M IA .

Środek na zniszczenie kwaskowatości w starych winach 
reńskich, przez P. I. Liebiga. W tomie 65, str. 352 pisma 
czasowego Annalen der Chemie und Pharmacie, powyższy 
chemik umieścił niniejszy sposób; a jakkolwiek mówi tylko 
o winach reńskich, przepis jednak przez niego podany, 
niezawodnie zastosować się da i do win innych, mają­
cych w  sobie kwas winowy wolny i małą ilość cukru. Tylko . 
zaś zapewne wina krajów południowych, nie znajdują się 
w powyższym przypadku. Oto są słowa p. L.:



W iele z pomiędzy win reńskich, nawet z najlepszych lat 
i najsławniejszych winnic pochodzących, zawićrają w sobie 
pewną ilość kwasu winowego (acidum tartaricuin) wolnego, 
a nawet od tego kwasu wina te posiadają dużo swych w ła­
sności. Sok wszystkich gatunków winogron, ma w  sobie 
dwu-winian potażu (kamień winny); sok z winogron Ries- 
ling zebranych nad brzegami Renu, w  latach sprzyjających, 
jest nasycony tą solą. Skoro tylko moszcz tych winogron 
zacznie fermentować, sól ta traci swoję rozpuszczalność 
w  miarę jak zwiększa się w  cieczy ilość wyskoku, i osadza 
się w  małych kryształach dających, się spostrzedz w lagrze 
winnym. Jeżeli wina przechowują się w  beczkach, ka­
mień winny w  pierwszych latach nieustannie się tworzy, 
i obłóczy ściany naczyń skorupą krystaliczną. Ponieważ 
beczki muszą być ciągle winem świeżein w  miarę parowa­
nia dopełniane, aby ciecz w  nich zawarta się nie psuła; 
powyższego przeto osadu coraz więcej w  nich przybywa, 
jednak i to (przybywanie) ma pewne granice, albowiem przy 
każdćm dolewaniu beczki, dodajemy z winem pewną ilość 
kwasu winowego wolnego , i dlatego wino coraz bardziej 
tym kwasem się nasyca, a skoro to dojdzie do pewnego 
stopnia, może w  sobie za pośrednictwem tego kwasu roz­
puścić na nowo osadzony już kamień winny. Tak w ięc 
przez długie przechowywanie win w  beczkach, kamień 
winny osadzony, może w  nich zniknąć; zarazem jednak 
w  skutku starości, też wina nabierają smaku i zapachu mo­
cniejszego, oraz większśj kwaskowatości, a okoliczność ta 
nie wpływa korzystnie na ich smak. Nieobojętną w ięc  
rzeczą dla m iłośników i wyrabiających wina, będzie pozna­
nie sposobu, za pośrednictwem którego odebrać można w i­
nom kwas winowy wolny w  nich zawarty, bez uszkodzenia 
ich dobroci. Sposób ten polega na użyciu czystego winianu 
obojętnego potażu. Chemicy nie będą mieli trudności dla 
zrozumienia działania tśj soli. Dodając jej roztworu stężo­
nego do win zawierających kwas wolny winowy, ten kwas 
złączy się z nią i utworzy dwu-winian potażu (kamień win­
ny), sól mało rozpuszczalną, ponieważ potrzebuje ona 180



do ‘200 części wody do swego rozptynienia; sól w ięc doda­
na osadzi się w  postaci kamienia winnego, zabierając w  sie­
bie kwas winowy wolny.

Dodawszy np. 1 '/2 części winianu obojętnego potażu do 
100 części wina, zawierającego 1 część kwasu w inowego  
wolnego, zwolna osadzi się 2 części kamienia winnego kry­
stalicznego, a pozostanie w  cieczy ’/ 2 części kamienia w in­
nego, ten zaś wyobraża 0,2 kwasu w inowego, który znaj­
dował się pierwiastkowe niepołączony w  winie. Tak więc  
8/io tego kwasu wydzieliło się z cieczy. Jeżeli zaś ta ciecz 
była pierwotnie nasycona kamieniem winnym, cała ilość 
kwasu winowego wolnego osadziłaby się za dodaniem w  
nianu obojętnego potażu.

Rzeczywiście ten ostatni przypadek się wydarza, bo w i­
na stare są w  ogólności nasycone kamieniem winowym . Ża­
den zaś inny sposób nie jest tyle korzystny. W prawdzie 
można z łatwością zobojętnić kwasy wina, przez dodanie 
alkaliów albo ziem alkalicznych; ale tego uskutecznić nie­
podobna bez .nadwerężenia dobroci wina. Używając jak to 
często jest we zwyczaju nad brzegami Renu, potażu (w stę­
żonym roztworze z syropem cukrow ym ), kwas zobojętni 
się, ale pozostanie on w rozcieku w  postaci winianu oboję­
tnego potażu. Zastosowawszy wapno, wino nabierze sma­
ku, który znawcy z łatwością rozpoznają. Oprócz tego alka­
lia i wapno przyczyniają się do zniszczenia związku wpły­
wającego mocno na smak w in a , które przez to nabićra 
obrzazgu i traci swój zapach, gdy przeciwnie sól obojętna, 
jaką jest winian obojętny potażu, zupełnie nie działa na ża­
den związek zawarty w winie. Robiłem doświadczenie na 
winie z 1811 r., a to przez sposób powyżej podany; znako­
micie się polepszyło. Za dodaniem 7 gram winianu obojętne­
go do 2 kwart, powstał obfity osad winianu, a po ośmiu 
dniach wina te stały się podobnymi przez swój smak słod­
ki i przyjemny, do win południowych, nie utraciwszy w łasno­
ści odznaczających wina reńskie.

Zbiór 1846 roku dał sposobność wielu właścicielom  
winnic przekonania s ię , jak dalece można wpłynąć na po­

lom IV. Grudzień 18A8.



lepszcnie wina tak ze względu korzyści właścicieli, jako tćż 
i używających, przez dodanie 6 do 10 części cukru czystego 
na sto moszczu przed fermentacyą; czyli innemi słowy, przez 
dodanie do moszczu pierwiastku mu brakującego, który 
ciepło słoneczne mocniejsze, zapewne byłoby rozwinęło., 
Niezawodnie dziwnem zdawać się będzie radzenie dodawa­
nia cukru do moszczu, sprzeczne jestto bowiem ze zdaniem 
wyrabiających wina; ale wszyscy chem icy, oraz ci, którzy 
w  tym przedmiocie robili doświadczenia, są w  zupełności 
przekonani, że jedynie przez dodanie cukru można w złych 
łatach z moszczu niedobrego, zrobić wino zdatne do picia. 
Zarzut zaś niektórych właścicieli w innic, że przez dodanie 
cukru niknie różnica między winami z różnych miejsc po- 
chodzącemi, nie jest wcale uzasadniony. Jeżeli dwie winni­
ce wydają w  latach dobrych wina niejednakowych gatun­
k ów , zawsze one różnić się między sobą będą, chociaż 
w  złych latach doda się w  szczególności do każdego równą 
ilość cukru. Lepsza winnica wydawać będzie lepsze wino; 
przyczyną zaś tego jest, że dobroć wina nie polega wyłącznie 
na stosunku wyskoku: a wszakże tylko na ten stosunek 
wpływa się przez dodanie cukru.

Porównywając ceny ze składem chemicznym win reńskich, 
łatwo przekonać się można, żejwartość ich nie zależy od sto­
sunku wyskoku; prędzej polega on na ilości części zsiadłych, 
pozostałych po wyparowaniu tych win. Pozostałości bowiem  
utworzone, zawierają najważniejsze części składowe win; 
oneto utłumiając kwaskowalość, udzielają winom lipkości. 
Powyższe istoty wyciągowe lub gum owate, psujące się 
z największą łatwością za wyparowaniem, zdają się głównie 
pochodzić od przyrodzenia gruntu, i położenia winnicy, nie 
mają zaś żadnego związku z ilością cukru; od nichto po­
chodzą różnice w  winach różnych winnic, a dodanie cukru 
do moszczu, nie wpłynie na zniesienie tśj różnicy. Jakkol­
wiek wielu wyrabiających wino przeczyć będzie temu coś­
my powiedzieli, niezawodnie jednak przyjdzie czas, w  któ­
rym w całśj okolicy nadreńskićj sposób powyższy w  złych 
latach będzie zastosowany, (w dobrych bowiem  latach by­



łoby niedorzecznością dodawać cukru do moszczu, gdyż ten 
zawiera go wtenczas 20 do 25 na sto ); a potom kowie nasi 
śmiać się będą z przesądów swych przodków. Przyrodzenie 
nie tworzy wina; człowiek je wyrabia, i przez środki sztu­
czne kieruje silami tegoż przyrodzenia, dla uprzyjemnienia 
swego wyrobu.

Powiedzieliśmy w y ż śj , że przez dodanie winianu obo­
jętnego potażu, odbierze się winom oddawna przechowy­
wanym kwas wolny w  nich zawarty; należy jednak do tego 
celu oznaczyć przez doświadczenia na małych ilościach czy­
nione stosunek soli mającćj się dodać; nadmiar jej bowiem, 
zaszkodziłby smakowi wina.

Wypada nadto nie zabićraó wolnego kwasu przed fer- 
mentacyą, od niego to bowiem podczas fermentacyi i pod­
czas przechowywania w in w piwnicach, nabiórają one 
smaku i gł ' oych własności. Jeżeliby go w ięc zobojętniono 
przed ferim a.acyą, wprawdzie nie przeszkodzonoby jśj wy­
wiązaniu się, lecz otrzymanoby tylko ciecz wyskokową, nie- 
posiadającą ani zapachu, ani smaku wina.

W e Francyi, w  szczególności przy winach Bordeaux, 
tworzą zapach sztuczny, fermentując winogrona jeszcze nie- 
wyciskane w  temperaturze znacznie wysokićj, przy łatwym, 
przystępie powietrza. W  wielu gatunkach wina Bordeaux, 
zapach ten (bouquet) pochodzi od eteru octowego, ale może 
w podobnych okolicznościach tworzy się i eter m asłowy, 
oraz kozłkowy (waleryanowy). Zaradzają przeto jak się 
okazuje bytności kwasu wolnego, środkami sztucznemi, 
ułatwiającemi tworzenie się kwasów. J. B...a.

Zoologia.

XV numerze 55 dziennika Notizen v. Froriep z r. z. opi­
suje Fr. Chr. H. Creplin z Greifswaldu, pod dniem l i  maja 
r. z. pasożytnego robaka z szarańczy, którego n a z y w a  
Chordodes p a ra s itu s , tojest stronecznikiern pasożytnym



i tak ten opis prowadzi: Nieraz znajdowano nitkowate ro­
baki w  owadach prostoskrzydłych familii skaczących (Ortho- 
ptera salientia) (I). Siebold w Szczecińskiej entomologicznej 
gazecie z r. 1 8 4 2/3 w iele takich zdarzeń zebra*, a mógłbym  
przydać do nich jedno jeszcze bardzo dawne, bo przed 120 
jaty hrabia Zinanni opisał i w wizerunku w ystawił w łośni­
ka z Locusta cinerascens (2). Te jednak zdarzenia były czę­
ścią przedstawiane niedokładnie, częścią wspomniane tylko. 
Pew ną jest rzeczą, że nie we wszystkich robaki były praw- 
dziwemi włośnikami (Filaria) jakie się w  zwierzętach krę­
gowych przytrafiają. Ale że nie ma wątpliwości iż nitnik 
wodny (Gordius aquaticus) znajduje się w  szarańczowatych 
owadach, tego dowiódł Siebold, ogłaszając późnić] (3) je­
szcze jedno zdarzenie, w któróm sam żywego nitnika z Lo­
custa viridissim a  wydobył. Z podań o znalezieniu tak na­
zwanych w łośników w  pomicnionych owadach, możnaby

(1 ) K u koń cow i lata 1847 r. na exk u rsy i w  b lizkości W ilanow a, 
znalazłem  okaz p luskw y polnej, IIarpactor pedestris, który że  m i 
s ię  w ydal n ad zw yczajn ie w ielk im , w zią łem  go przeto i p rzyn iosłem  
do dom u, w m ałej flaszeczce zatkany. O glądając nazajutrz tę  Qa- 
szeczk ę, z zad ziw ien iem  postrzegłem  w n iej sp lot n itk ow atego , 
b ia łeg o  robaka, zn aczn ie  c ień szego  n iż  te  które s ię  czasem  w ja b ł­
kach znajdow ały, a obok n iego  już  n ieżyw ą  p luskw ę, na której 
w id a ć  było  znaczny otw ór przerobiony na górnej p ow ierzch n i o d ­
w łoka, p om iędzy  przedostatnim  a o sta tn im  jeg o  p ierśc ien ie m  
czy li d zia łem , przez co ty lny b rzeg  przedostatn iego  i praw ie cały  
ostatni p ierśc ień  od góry zostały zn iszczon e. T o  zd arzen ie, które  
zam ierzam  w  sw oim  czasie op isać  obszerniej wraz z rob ak iem , za­
p ew n e do rodzaju drótników  n a leżącym , u czy  ló d , że  n ie  je st  p e­
w ną jeszcze  rzeczą, ażeby pasożyt w ch o d ził z zew nątrz w ow ad, 
bo m usia łb y  tak w idoczny p rzerab iać w je g o  c ie le  otw ór, jak ten  
którym  w yszed ł z ciała; 2re, że te n itkow ate robaki nie w  sam ych  
tylko prostoskrzydłych  znajdują się  ow ad ach . A. [V.

(2) Della uova e dei n id i degli uccelli, lib . I ,  aggiunte in  fine al- 
cune osservazioni eon una diss. fopra  varie  specie di cavallelte, in  
Venezia 1727, oss. giorn. p .  9; ta v . I  fig. 2,3; pod ług  O lfersa, De 
veg. et anim. corp. in c. an . reperiundis C om m .p .  55.

(3 ) U rzędow e d o n iesien ie  o 23m  zebraniu s ię  N iem . naturali- 
stów i lek . w N orym berdze w e w rześn iu  1845. str. 182-3.



w nosić że były niemi, a może i częściśj niż nitniki, praw­
dziwe drótniki ( Mermis Duj.). Zapewnić możemy że nitko­
w ate robaki które ma Berlińska szkoła W eterynaryi z po­
spolitej szarańczy (Gryllus migratorius) (p. Siebold. Gaz. 
entomol. 1842 str. 10), sądząc ze dwóch okazów których ta 
szkoła ustąpiła gabinetowi zoologicznemu Greifswaldskieinu, 
są jeśli nie prawdziwe drótniki (4 ), to bardzo do nich po­
dobne robaki. Nitkowate zaś robaki, 15” długie z małych 
szarańczy, a nawet ów  na 30” długi z szarańczy o którym 
Siebold (I. c. str. 8) wzmiankuje, mogą być jeszcze innego 
rodzaju i należść do delikatniejszych i mniej tęgich, a dotąd 
całkiem problematycznych nitkowatych robaków, którym 
podobne i w  owadach znajdowane były i do których między 
innemi należą także Filaria forficulae, jakićj tutejsze mu­
zeum zoologiczne ma cztery okazy, z mojego dawniejszego 
zbioru prywatnego pochodzące (Porówn. Siebolda, lsze  do­
pełń. str. 81) (5). Życzyćby należało, ażeby wkrótce p. Die- 
sing objawił zdanie swoje w  przedmiocie robaków o któ­
rych tu mowa, a które ma i bogate muzeum W iedeńskie ze

(4 ) P orów , artykuł mój napisany w le c ie  r . 1844 pod ty tu łem  
F ilaria ,  u m iesz , w 44 tom ie  1 od d z. d zie ła  Ersch-Grubersche En- 
cyclopaeaie, str. 177, g d z ie  jednak  w w ierszu  16 od dołu , zam iast: 
„weibliche Gordien" b y ć  pow inno: ,,weibliche Gordiacecn.”

(5 ) Przy tej o k o liczn ości, ch o ć  przelotn ie d o n ieść  m uszę , że  
w  rzeczonem  m uzeum  zachow uje się  w ie le  drótn ików , które w szy- 
utkie tu  b y ły  zn alezion e, ale n ie  w ow adach, tylko częśc ią  na rośli­
nach , częścią  w z iem i, częśc ią  (tak ich  trzy) w jab łk u , zap ew n e  
zrobaczałem . T en  ostatni przypadek  chcia łb ym  tu n ad ew szyslk o  
w ystaw ić  jako dodatek do w y liczon ych  przez S iebolda (G az. e n t . 
1842, str . 14), że w gruszkach  i jab łk ach  znajdow ano nitkow ate  
robaki. Czyt. ciekaw y pod tym  w zględ em  artykuł Leuckarta w jeg o  
zoolog iczn ych  u łom kach  I .  s tr . 6 w przypisku . P . A .

W Revue soologiquc  na r . 1844 n r . 9  p a g . 366, o g ło s iłem  w ia ­
d o m o ść  w p rzed m iocie  n itkow atego  robaka w jabłku , i pow tarzam  
to co  tam  p ow ied zia łem , że  jab łk o  w którćm  s ię  znalazł, n ie  o k a ­
zyw ało  żad n ego  ani zew nątrz ani w ew nątrz śladu  stoczenia  przez  
g ą sie n icę , tojest zrob aczen ia . W m ałem  w ydrążen iu  blizko ziarn , 
leża ł sk ręcon y  robak, a za p rzełam aniem  jabłka na d w ie p o ło w y , 
żw aw o ruszać s ię  p o czą ł. A. W.



"wszelkich szarańczy, o czśm Siebold w  swoich obudwu 
artykułach (Gaz. ent. 1842 str. 9 i 1843 str. 82), podług 
tego co Diesing mu udzielił, wzmiankuje.

Nitnik (Gordius) i drótnik (Mermis) obydwa znacznej 
długości, mają obok tego ciało bardzo cienkie zkąd i na­
zwiska Seta (palustris), Chaetia, nitnik, włośnik i t. p. 
powstały dla pierwszego, a drugiemu Felix Dujardin, twór­
ca rodzaju, dał podobnież nazwisko Mippuę (szpagat, sznu­
rek) (6).

(6 ) Oto są cech y  teg o  rodzaju, w  r . 1842, przez F elixa  D ujar­
d in  (A n n . d . Sc. nat. 1842, l .  X V III p . 129. L’In s tit . 1842 p .  
2 5 6 . A rch ives g en . de m ed ec in e  t . X IV . 1842 p . 488) podane: 
„M E R M IS D u j. Corpore longissimo filiformi, clastico, antice p a ­
rum per attenuato ; capite subinflato, ore terminali minimo rotundo  
intestino sim plici, postice obsoleto, ano nullo; vulva antica, trans­
v e rsa .” Zw orzcm  rodzaju b y l dla autora gat. który on  Mermis ni­
grescens nazyw a. Z najdow ał nieraz tego  robaka w znacznej ilo śc i  
po deszczu  na z iem i w ilgotnej, kilka razy także po obfitej rosie  
porannćj, na św ieżo  usyp an ych  zagon ach . D ujardin  b y ł tego  zda­
nia, że  drótnik żyje pasożytn ie w gąsien icach  m ajow ego ch ra b ą ­
szcza, i ż e  tym  w ilg o tn o ść  gruntu  w którym  żyją, dopom aga do  
w yciśn ien ia  z s ie b ie  pasożyta, co także i robakow i się  podoba, 
ażeby potćm  m ia ł sp o sob n ość  zn oszen ia  jaj w  z ie m ię . D ujardin  
w ięcej n iż przez ośm  d n i trzym ając drótn ik i w w odzie, p ostrzega ł 
że  robaki te  w y jść  z niej usiłow ały , naw et rzeczy w iśc ie  p ow ych o­
d ziły  i jaja na suchem  m iejscu  n io s ły . Sam e w ysych a ły  p otem , 
ju ż  n ie  w racały  do ży c ia  w w o d zie . Z ostaw ione sam e sob ie , j e ­
ś l i  n ie są c iśn io n e  potrzebą n iesien ia  jaj, m ogą p ew n ie przez d łu ­
gi czas żyć  w w o d zie . D rótn ik  czarniaw y je st  robakiem  na 100—- 
125 m il. d łu g im , a 0 ,5 - 0 ,6  m il. grubym : koloru b ia łego  z w y­
św iecającym  się  ze środka ciała pasem , z k tórego jaja się  rozw i­
ja ją . C iało zw ierzęcia  od przodu zw ęża się; z tyłu  g łow y  je st  on o  
n ieco  p rzew ięziste , g łow a sam a z przodu śc ię ta  i dla kilku  górują­
cych na niej brodaw eczek , ma kształt kątow aty. K on iec  ogon ow y  
tęp o  s ię  zaokrągla. W o d leg ło śc i około  15 m ilim etrów  od g łow y , 
znajduje się  poprzeczna szpara, ograniczona w zd ętem i brzegam i; 
przedstaw ia ona otw ór rodny (vulva), lecz  ani z m acicą , an i z ja ­
jow odem  zw iązku n ie m a .  P ow ierzch n ia  c ia ła  zdaje s ię  ca łk iem  
gładką; odchodka n igd zie n ie  m ożna b yło  zn a leźć . P ok rycie , czy li 
skóra na drótn ik u , składa s ię  w ed łu g  D ujardina ze  trzech  o d m ie n ­
nych  części: 1) z c ien k ieg o  naskórka, 2 ) z w arstw y u k ośn ie  k rzy -



Robak którego tu opisać chcemy, a który byt znaleziony 
w brazylijskiej szarańczy, należy niezaprzeczcnie do familii 
Gordiaceae Siebolda, ale tak mało odznacza się cienkością 
c i a ł a ,  że raczej najpierwszą różnicę jego od tamtych, w o a ­
lem znaczeniu tego wyrazu włoskowatych robaków, sto­
sunkowo bardzo wielka grubość stanowi. Poznanie go i ze­
zwolenie abym go nazwał i opisał, winienem prof. Burmei- 
ster; onto w tym celu przysłać mi go raczył wraz z szarańczo;, 
która go w  sobie miała. Znalazłem robaka i szarańczę

żujących  s ię  w łók ien , które n iep rzerw an ie  k ierunkiem  ślim ako- 
w atym  całą d łu g o ść  ciała przebiegają , i 3 ) z chrząstkow atcgo d ę ­
tego walca, który z 15, 20 do 30 jed norodn ych  i spó łśrodkow ych  
w arstw  je st  u tw orzon y . W alec ten  ma śc iany  ku przodow i coraz 
cien ie ją ce , p rzeciw n ie ku ty łow i coraz m ocn iej g ru b ieje . Na g ło ­
w ie w idać 5  do 6 bardzo drobnych brodaw ek, a pod tcm i znajdują 
s ię  zag łęb ien ia , które przez m ałe otw orki, z czczością  otaczającą  
połyk, w  zw iązku b y ć  m ają. D ujardin w spom ina jeszcze  o m usku­
larnym , z w łók ien  p od łużn ie  id ących  złożon ym  walcu, jako pod  
trzecią  chrząstkow atą częśc ią  skóry p o ło żo n y m . Po w ew nętrznej 
pow ierzchn i jeg o  b ieg n ie  z każdej strony szeroka w stęga, z której 
jaja w yn ik ać m ają. Kanał k iszkow y drótnika je s t  pojedynczy: od 
prostego  otw oru pyszczka c iągn ie  s ię  w ązki połyk , i przechodzi 
w  rozszerzoną k iszkę, która s ię  zw olna ku ty ło w i g u b i. C iem n y  
pas robaka poch od zi od czarno zafarbow anych jaj je g o . K ształt 
tych  jaj jest nader sz czeg ó ln y . Każde jaje składa się  z bezfarbnęj 
okrągłej torebk i, z której przy obu b iegu n ach  w łók n isty  sznurek  
(funiculus) w ychodzi, a ten  na d n ie ja jeczn ik ów  ma b yć p rzytw ier­
d zon y . Czarniawa pow łoka na jaju  w toreb ce zawarta, ob ejm o­
w ała  n iek ied y  zarodek (cnibryo) taki jak  u robaków  w nętrznych  
z rzędu Nematoidea. M iał on kon iec ogon ow y tępy, k on iec  g ło w o ­
w y zgru b ia ły . Przy tym  ostatnim  S ieb old  postrzegał w ysuw alny  
kolec, który za w yciągający s ię  połyk  u zn a ł. S iebold  znalazł tegoż  
drótnika w w odzie w okolicach  G dańska, i spraw dził na n im  w ie ­
le  z przytoczonych tu sz czegó łów  op isu  D ujardina. W edług S ie ­
bolda, drótniki stanow ią przejśc ie  od  n itn ik ów  do robaków  w n ę­
trznych rzędu Nem atoidea. N ader charakterystyczną w arstw ę  
w łó k ien  pod naskórkiem , rów n ie  jako i brak odchodow ego  otw o­
ru. drótnik w sp ó ln e  ma z nitn ikam i, a m uskularne śc ia n y  i ob ie -  
dw ie po n ich  b iegn ące w stęg i, skłaniają się  już bardziej ku N em a- 
toideom . Z ob . A rc h iv f . N aturg . v .  Erichson, 9 J a h rg . 0  s I le jl.  
o pag. 308. A. W.



obok siebie leżące w ruinie, w  którym go zbierający owa­
dy p. G. H. Besekc z Brazylii nadesłał. Szarańcza była z rodz. 
Acanthodis, wielkości prawie naszego pasikonika Locusta 
verrucivora, zapewne Ac. glabrata (Burmeistcr Handb. d. 
Ent. II. 700. 3). Podobała się ona znalazcy swoją wielko­
ścią; przerżnął ją tedy, i z podziwianiem ujrzał wychodzą­
cego z jej ciała grubego robaka, którego jednak przy otw ie­
raniu szarańczy w tylnćj części przeciął. Zresztą był on cały 
i leżał rozmaicie poplątany w szkle nieco zawązkiem. W y­
dobyty ze spirytusu, był zupełnie stężały, nawet bardziej, 
niż równie gruba strona skrzypcowa, a że przytein nie był 
jak ona sprężysty, zdawał się przeto nie mieć i jej ciągłości, 
nie śmiałem więc dla wymierzenia go, zupełnie prosto wy­
ciągnąć okazu. O ile jednak po zakrętach wymierzyć zdo­
łałem, długość większćj połowy ciała wynosiła 7" 3'" mia­
ry paryzkićj, długość zaś odciętego kawałka 1" 4"' przeto 
całego rabaka 8" 7"'. Grubość przy głowie 3/s , w  środku 
ciała Ys> części ogonowej V". Grubość ta prawie w całćj 
długości ciała była jednakowa, ku obudwu tylko końcom  
coraz się zmniejszała;, na dc wszystko zaś ku ogonowemu. 
Robak był zupełnie obły, nawet gdy osechł, odcięty tylko 
koniec ogonowy płaszczył się nieco wtedy. Kolor po oschnie- 
niu powierzchni, stawał się ciemno-brunatny (brunneus), 
gdy w  spirytusie okazywał się czarnym.

Przedni, nabrzmiały koniec ciała (głowa) z przodu miał 
powierzchnię płasko-wypukłą, na którą ciemno-brunatne, 
tęgie pokrycie ciała nie zachodziło całkiem, lecz zostawia­
ło w  środku okrągłe, szćrokie, miękkie miejsce jaśniejsze­
go koloru, na którem podczas wysychania robaka zapadał 
dołek, a w  tym się ukazywał, równie przez lupę jak i przez 
mikroskop widzialny, pyszczek zwierzęcia, w  kształcie ma­
łego, okrągławego, z ostremi brzegami otworu. Koniec tyl­
ny ciała zwolna i jednakowo zwężał się i kończył się tępo. 
Nigdzie na nim nie było widać otworu.

Całe ciało było gładkićm i równćm; bez żadnego śladu 
jakichkolwiek kresek podłużnych. Skóra zwierzchnia, czyli 
zewnętrzna poschodziła, tu i owdzie tylko ukazywały się jej



ślady i płatki, i jedno miejsce na którćm się bąblowato 
wzdęła. Miała ona kolor jasnobrunatny, i jeśli się nie mylę* 
składały ją dwie warstwy, zewnętrzna gęściejsza od w e­
wnętrznej. Regularnego obrączkowania się wcale na niej 
znać nic było, widziałem tylko przy najsilniejszym powię­
kszeniu, nader delikatne poprzeczne zmarszczenia, których 
nie można było obrączkami nazywać. Ogołocona z zewnę­
trznej skóry ciemno-brunatna powierzchnia ciała, była wła­
ściwie powierzchnią skóry muskularnej, nadzwyczaj grubćj 
i całą tęgość robaka stanowiącej. Domyślam się że ją wiąz­
ki podłużnych tylko włókien składały, częścią przez analo­
gią z tą budową u Gordius (aquaticus), u którego podług 
Siebolda (1 ) są tylko podłużne muskuły, częścią też ztąd, 
że gdy cały robak był bez żadnego śladu przewiązać, gru­
bość jego ciała szła raczej regularnie, i bez przerwy ku przo­
dowi i ku tyłowi, jak już powiedziałem malała. Lękając się 
zepsuć okaz krajaniem, ośmieliłem się tylko narznąć podłu­
żnie ucięty koniec dłuższego ułomku ciała, i doszedłszy tym 
sposobem do wewnętrznśj strony muskularnej rurki, odją­
łem jej cząsteczkę i i oskrobałem. Mikroskop okazał mi w  jej 
budowie długie, wązkie, prosto wyciągnięte blaszki, które 
miały kolor żółtawy i składały się z wiązek włókien mu­
skularnych, tęgich i tuż przy sobie podłużnie leżących. Na 
blaszkach znajdowały się wielkie pola, na których się cią­
gnęły słabo wzniesione, z ukosa wpoprzek biegnące po­
gięcia czyli fałdy. Na zewnętrznej, ogołoconej ze zwierz­
chniej skóry, powierzchni muskularnej rurki, przylegały w  ca­
łej długości robaka niezliczone, bardzo delikatne, rozma­
icie pokrzywione, już bliżej siebie, już dalej rozrzucone ni­
teczki jasnobrunatnego koloru, bez wątpienia reszty tśj 
tkaniny włókien, którą. Siebold (2 ) pomiędzy skórą zwie­
rzchnią a warstwą muskułów u Gordius aquaticus znalazł,

(1 ) Patrz Erichson's Archiv far Naturg .Jahrg .IX, B .2 , p . 304, 
i  Siebold und Stannius Lehrb. der vergi. Anat. A bth. 1,118 A n m , 7.

(2 )  Patrz Erichson’s Arch. I. c. str. 303—4.

Tom  IV . Grudzień 1818.



Cząsteczka wewnętrznych organów, którą także wydo- 
byłem ze środka najwewnętrzniejszej muskułów warstwy, 

składała się najprzód z wątłego, bryłkowatego pokładu, bez 
dalszego organicznego «kształcenia, koloru szarawego; po- 
wtóre z małego, ciemnobrunatnego, wązkiego walca, który 
tworzyła część jaj1 robaka, a te musiała lipka i spójna massa 
połączać. Robak przeto był samicą, lubo nie postrzegałem  
na ciele wyraźnego otworu rodnego. W yciśnięte jaja z prze­
ciętego końca jajecznika, chciałem przez ściskanie pomię­
dzy dwiema tabliczkami szklanemi rozłączyć, co mi się je­
dnak nic udało. Chciałem jeszcze z pomocą kompresso- 
ryum (1), silniejszy na nie przycisk wywrzeć, ale nim przy­
szło do tego, przypadkiem cały walec zgubiłem. Jaja były 
bardzo małe; w  CiOrazowem powiększeniu wydawały się 
jeszcze rów nem i: w  200razowem wielkości ich stały się 
nieco odmiennemi; były mało przezroczyste, powiększej części 
nieregularnie kanciaste, rzadzej okrągła we, wszystkie zło­
żone z drobnoziarnistej massy, bez żadnej powłoki; były 
przeto niedoszłe.

Kropla wody wyciśnięta z cząsteczki odłączonej ze środ­
ka ciała, przedstawiła mnóstwo oczek tłustych.

Robak, tworzy widocznie now y, pomiędzy Gordius 
a Mermis przypadający rodzaj; z tego w spirytusie i nienaj- 
lepićj zachowanego, jedynego okazu, który pewnie i kolor 
swój odmienił, nadaję mu nazwisko Chordodes parasitus 

stron ecznik pasorzytny), od z°P8i  strona kiszkowa, ponie­
waż do grubśj strony tęgością jest podobny, a znalazł się 
w  szarańczy. Może w  niej ciągle żyje, może tśż, jak Gor­
dius i Mermis, w  pewnych okolicznościach opuszcza obce 
ciało i na zewnątrz wychodzi. Jego wielkość przemawia za 
ostatniem. Gdzie się zaś rozpładza, to jeszcze jest zagadką.

#  A. Costa badał krążenie w  rodź. Pennella (jak wiado­
mo blizkim zawrybek (Lernaea), którego gatunki zachodzą 
w  muskuły niektórych ryb morskich). W  % od dołu długo­

(1) Znajom y p ow szech n ie przyrząd do takiego celu , przy te ­
raźniejszych m ikroskopach . A. tK.



ści zwierzęcia, ponad okolicą brzuszną, I6ży z jednej strony 
skórkowaty, przezroczysty pęcherz, który się około trzy­
dziestu razy na minutę ściska i znowu rozszerza. Gdy się 
ściśnie. ma kształt kulisty, około V4 wielkości całego zwie­
rzęcia, w średnicy. Poruszenia te, tak podobne ściśnieniom  
i rozszerzaniem się serca u zwierząt wyższych, skłaniają do 
przyjęcia, że w  skórkowatej ścianie tego pęcherza, s ą dro­
bne, muskularne włókna. Na zewnętrznej pęcherza s'.ronie, 
ku powłoce ciała zwróconej, wybiegają dwa kanały, z któ­
rych jeden zupełnie prosto, aż do dolnego końca zwierzęcia 
biegnie, drugi daleko dłuższy idzie w górę i wchodzi w g ło­
wow y koniec. Kanał dolny, w okolicy odwłoka opatrzony 
przysadkami, jakby piórka strzały ułożonemi, rozsyłana- 
obie strony tyleż nadzwyczaj delikatnych włoskowych na­
czyń, które przebiegają wnętrze tych przysadek. Na drugiej 
stronie ciała widać podobnyż kanał, który się łączy z po­
przedzającym na boku pyszczka, a w okolicy odwłoka przyj­
muje przysadki drobnych naczyń, podobnych zupełnie pier­
wszemu naczyniu. Przy każdern ściśnieniu się pęcherza, 
krew idzie na dół i wchodzi małemi naczyniami w przysad­
ki; ztamtąd udaje się w  kanał drugiej strony, zachodzi aż 
w koniec głowowy i wraca się drugim kanałem do serca, 
lojest dopiero rzeczonego pęcherza, który przyjmuje krew  
w  chwili rozszerzenia się sw ojego, ażeby ją znowu w od­
włok odesłać. [F. N. 1847 nr. 86. z Comptes rendus 6. scpt. 
1847).

*  Gros w Moskwie krótką ogłosił wiadomość o dobro- 
wolnem rodzeniu się tasiemca (Taenia) i innych taśmowa- 
tych robaków. Przy wydymaniu przysadki rodzącej wnę- 
trzne robaki (diverticule entozoopare), która u sepij leży na 
Przechodzie z żołądka do kiszki, znalazł on wewnątrz nićj 
mnóstwo równoległych pasów, które pod mikroskopem 
okazały pęcherzyki stopniowo coraz mniejsze; jeden z więk­
szych miał n a  środku 0, 12 mil. średnicy. W  stanie później­
szym nieco, można było w  nich postrzcdz pęcherzyki zarod­
kowe, których epoki rozwijania się, tworzeniu się embryo- 
na u istot wyższych odpowiadały. W  dojrzalszych jeszcze



pęcherzykach widać było i embryona, który się poruszał 
a nakoniec powłokę swoję rozerwawszy, wychodził tasiem­
cem, lecz niekiedy także wodnicą (robakiem pęcherzykowa- 
tym), a to rozmaitych gatunków. Tasiemiec wyciągnął swój 
smoczek, skurczył się i zfałdował, zupełnie jak czynią ma­
łe tasiemce tegoż gatunku z połączenia płciowego powsta­
jące, a od których on tylko się kształtem szponów różnił. 
(Id, nr. 82 z Comptes rendus, 30 sierp. 1847).

*  J. D. Dana, o rozmnażaniu sig zwierzokrzewów przez 
oczka i złożonej ich budowie. ( Wyciąg z dziennika Sili ima­
na, na styczeń 1847). , .Złożona budowa zwierząt koralo­
wych jest następstwem tworzenia się na nich oczek, z cze­
go i-wszelka rozmaitość ich kształtów wynika. Niektóre 
z nich, jakoto tołpie(Madrepora), gęścioły (Gorgonią), gwiaz- 
decznie [Astraea) i t. d- powszechnie znamy, i przyjmujemy 
zazwyczaj iż to najpospolitsza, jeżeli nie jedyna ich forma; 
wszakże pomiędzy ich kształtami niesłychana panuje roz­
maitość: niektóre wyrastają jakby liście pozawijanc na sie­
bie nakształt głów  kapusty, inne składają się z delikatnych, 
pokędzierzawionych, nieprawidłowo poukładanych listków, 
Powierzchnia każdego liścia okryta jest kwiatami polipów, 
z których wzrostu i wydzieleń liść powstał. Nie mniej czę­
sto nadarzają się podobieństwa do dębowych i rozdzieńco- 
wych gałązek, do bdłów, mchów i porostów. U tołpiów  
naczyniowatych podstawa jest walcowata, za życia całkiem 
kwiatami polipów okryta; gatunki te złożone są z rozsiat- 
kowania gałęzi i gałązek, które się pięknie od środkowego 
pnnktu rozpościera, i wszędzie kolorowym polipów płodem 
jest okryte. I(o pułk i gwiazdeczni (Astruea) są zupełnie sy­
metryczne, i dosięgają często 10 do 12 stóp średnicy; wzgór- 
kowatości w rodź. Poriles bywają więcej niż 20 stóp wyso­
kie; a są oprócz tego to w kształcie słupów, to maczug, sło­
wem najrozmaitszych kształtów korale.

Jak te rozmaite kształty z tworzenia się oczek wynikają, 
jest pytanie które tu autor zamierzył sobie rozwiązać.

Na rozmaitych częściach zwierzęcia starego z ja w ia ją  się 
oczka, zwykło jako wyniosłości na bokach, rozwijające się



zwolna w doskonałe zwierzę z pokarmowym otworem i ra­
mionami do chwytania. Każdy zwierzokrzew złożony w y­
chodzi z jedynego polipa, a przez dalsze powstawanie oczek, 
rozrasta się w drzewo albo w kopułę. Jeden pień gwiazde- 
czni 12 stóp średnicy mający, jednoczy około 100,000 po­
lipów, z których każdy zabiera pół cala kwadratowego; 
u jednego indywiduum z rodz. Porites, którego zwierzątka 
ledwie na linią są szerokie, liczba ich przechodziłaby 5 '/2 
milionów. Taka przeto liczba pyszczków i żołądków połą­
czona jest w jednym zwierzokrzewie, i wszystkie wspólnie 
się przykładają do wyżywienia, wydania oczek i powiększe­
nia całości; są nawet z sobą bocznie połączone. Znajdują 
się znowu inne, które nigdy oczek nie wydają, i W poje­
dynczych domkach, już jako małe kubki, już jako płaskie 
talerzyki i t. p. mieszkają.

Oczka leżą albo na końcach, albo na bokach gałęzi, t. j. 
albo powstają na boku, albo na szybie, albo na obwodzie 
szyby macierzystego polipa. W ewnątrz takiej szyby znajdu­
je się otwór pokarmowy, obwód zaś szyby otoczony jest 
czułkami. Jeżeli oczka biorą początek z wierzchołków ga­
łęzi, szyba z jednej strony rozszerza się, powstaje potem 
drugi otwór pyszczka, czułki pomnażają się i szeregują się 
w  koła, z których każde jeden z otworów pokarmowych 
otacza, poczśm nakoniec rozdział na dwa polipy następuje.

Tym sposobem z jednego zwierzęcia, powstają dwa, a ten 
proces dobrowolnego dzielenia się, ciągle postępuje. Zpo- 
czątku obydwa zwierzęta mają jeszcze wspólną jamę brzu­
szną, zwolna jednak rozłączają się, aż do związku tylko 
przez pory lub kanały. Ehrenberg, który najprzód ten po­
stęp opisał, uważał go jako przykład rodzenia się przez od- 
szczepywanie, co i z niektóremi wymoczkami bywa: zdaje 
się jednak, że u tych ostatnich nie zachodzi rozdział żołądka; 
nowo utworzony otwór pyszczka ma raczej swój własny 
żołądek, lubo wspólna jama brzuszna oboje otacza. JMilne 
Edwards okazał znowu, że u pewnego gat. spianu (Alcyo­
nium.) boczne powstawanie oczek zaczyna się na bocznej 
blaszce wnętrza, jak przy wychodzeniu oczek z szyby, punkt



kiełkowaaia w  blaszee, zdaje się leżeć zupełnie pod spodem  
szyby.

Podobnie jak roślina, która się gałęz'mi przedłuża, rośnie 
pień polipów przez oczka, które stają się gałęziami i znowu 
wydają oczka. U niektórych polipów przypada to wydawa­
nie oczek w  pewnych odstępach czasu, u innych jednocze­
śnie z przedłużaniem się. W  pierwszym przypadku przyję­
ty pokarm zużywa się na samo tylko wykształcanie m ło­
dych zwierzątek, w drugim łoży się równie na wzrost jak 
i na wydawanie oczek.

Polipy zrosło w  gromadkę, różnią się: 1) sposobem sw o­
jego ujęcia się z sobą. Są bowiem albo w  podstawie tylko 
połączone, gdzie każdy pojedyncze ramię przedstawia, a ca­
łość otrzymuje kształt drzewa lub krzaka, albo też połączo­
ne są bokami aż do wierzchołka, i wtedy tworzą odpow ie­
dnie temu kształty. W  pierwszym przypadku powstaje kie­
lich na każdego osobnego polipa, w  drugim, jak u gęścio- 
łów  [Gorgonia], tylko płaskie komórki, w których rozpoście­
rają się polipy, lecz nie mające kielichów. 2) Sposobem  
swojego wzrastania. Niektóre, doszedłszy pewnego wieku, 
przestają się przedłużać, inne bezustannie rosną, po nieja­
kim jednak czasie umierają od spodu, tak że życie i śmierć 
u nich jednakowym postępują krokiem; jeszcze inne do­
sięgają wkrótce przeznaczonej sobie miary długości, ale 
z boku rozszerzają się w  nieoznaczony sposób, i przez wyda­
wanie oczek rozwijają się często w  wielkie liściaste kształty.

Naturalny proces wzrastania i umierania, jest w historyi 
zwierzokrzewów wielce ważnym; od niego zależy wiek, któ­
rego dosięgają i znaczenie ich geologiczne. Za przykład te­
go służyć może picczętnik (Caryophijllia). Cały pień jego 
jest nieżywy; tylko wierzchołek każdej gałązki zamieszkuje 
żyjący polip. Każde oczko wzrasta do linii długości, poczein 
umiera przy podstawie, a to umieranie ciągnie się bez prze­
rwy, w  miarę jak polip w górę rośnie. Tym sposobem z ma­
łego zrazu polipa, staje się zwolna szeroko rozpostarte ko­
ralowe drzewo. Kopuła gwiazdeczni, lubo niekiedy 12 stóp 
ma średnicy, tylko jednak w '/2 albo 34  linii na powierz­



chni zamieszkałą jest przez żyjące zwierzęta, a ta ożywiona 
część po odłączeniu tworzyłaby dętą półkulę. Polipy w  gó­
rę rflsnące opuszczają swoje domki, czyli krążenie soków  
ustaje raczej od spodu, w miarę jak od góry wzrost się po­
większa, przez co tkanina starych kanałów usycha. Indywi­
duum z rodź. Goniopora , chociażby jak najdłuższy pień 
miało, jest tylko na 1 lub dwa cale od wierzchołka ożywio­
ne, i w  miarę przedłużania się umiera z podstawą do tej sa- 
mćj długości. Długość przeto żywej części korala, może być 
użyta za stałą cechę gatunku.

(J niektórych blizkich rodzaju Cyathophyllat umieranie to, 
według Ehrenberga, postępuje z przerwami; tojest tkani­
na polipów urnióra w  odstępach na boku, zostuwując prze­
strzeń komórek próżnych, poczem zwierzę, które się stało 
węższem, znowu zaczyna rosnąć; tym sposobem powstają 
obrączkowate przepasania korali, które szeregi przewróco­
nych stożków zdają się składać. U niektórych gatunków 
z rodzaju Slrombodes, żyjący zwierz ciągnie się również ku 
środkowemu punktowi, gdy nad obwodem wszystko umiś- 
ra; poczem znowu rośnie z boku i w górę, i tym sposobem  
tworzy szeregi małych przewróconych stożków; niem ożna  
jednak tej własności za rodzajową cechę użyć; jest ona 
raczej skutkiem wyczerpnienia , które przez reprodukcyą 
wywołanem zostało. Jakoż są w rodzaju Cyathophyłla ga­
tunki mocno pierścieniowate i znowu zupełnie gładkie; na­
w et na jednym i tym samym okazie, znajduje się niekiedy 
część złożona ze stożków, gdy inna mnićj lub więcćj jest 
równa.

3) Inna własność wzrastania wynika z lekkiego zrośnie- 
nia ramion aż do wierzchołka, który zostaje wolnym; u in­
nych jeszcze całość składa się z siatki, którą połączone ga­
łęzie tworzą. Dosyć jest samego zetknienia, ażeby to spojenie 
się nastąpiło; najprzód połączają się zwierzęta: dopićro 
potem następuje wspólne wapniste wydzielenie, które ich 
połączenie wzmacnia.

Co do zależności wydawania oczek z wzrastaniem, jjeśli 
oczka tworzą się od spodu lub z boku, wtedy powstaje:



1) Albo w  kształcie linii, albo w kształcie tabliczki, albo, 
jeśli się z boku zrasta, w  kształcie siatki zwierzokrzew. Ga­
tunki z familii Xenidae, okazują te wszystkie różnice i jSrzez 
rozmaite kształty przechodzą. Jeżeli oczka wychodzą już 
z jednśj, już z drugiej strony naprzemian, wtedy powstaje 
walcowate ramię z ułożeniem spiralnem, jak to u rozegna- 
tów  ( Oculina) widzimy.

2) U polipów, które w  takim samym stosunku, w  jakim 
przedłużają się do góry, od dołu umierają, powstają albo 
kuliste, albo półkuliste formy, albo, jeżeli się jedna część 
silniej niż druga rozwija, nieprawidłowo poskupiane kształ­
ty. Lecz jeżeli polipy nie zrastają się z sobą bokami, w te­
dy powstają znano kształty rodzajów Columnaria, Tu'ńpo- 
ra  i Caryophyllia. Jeśli wszakże starsze polipy, zamiast 
w  nieograniczony sposób oczka wydawać, siłę tę po nieja­
kim czasie tracą, polip rozwinie się wprawdzie zrazu pół- 
kulisto, wkrótce jednak będzie się w długość rozszerzał, 
podczas czego starsze, już niewydające oczek polipy, zostają 
się na boku indywiduów rosnących. Przeciwnie, gdy w y­
dawanie oczek zależy od jednego polipa środkowego, który 
nigdy własności tej nie traci, wtedy ten macierzysty polip 
zajmuje wierzchołek gałęzi, gdy oczka jego zjawiają się 
naokoło, jakby przedłużenia jego. Wzrastanie to właściwe 
jest rodzajom Madrepora i Dendrophyllia. Jeśli oczka tw o­
rzą się rzędem tylko po dwu stronach, otrzymujemy kształt 
obosieczny gatunku Pterogorgia anceps; a jeśli się rozpo­
ścierają z przodu i z boków dwoma kierunkami, wtedy 
powstają wertykalne tabliczki niektórych tołpiów. Jeżeli 
oczka są niesymetryczne, albo też rozwijają się prędzej na 
jednćj lub na drugiej stronie walcowatej gałęzi, wtedy ra­
miona rosną mniej lub więcej poziom o, i tym sposobem  
powstają tolpie naczyniowate (vase Madrepores).

Gałęzie, według sposobu którym się na boku tworzą, 
dzieli autor na< a) Patrio-ramosae, kiedy po pewnein prze­
dłużeniu się gałęzi, dawniejszy, nierozrastający się już po­
lip, utworzy na nowo oczko i nową gałąź wypuści. B y w a  

to w  rodzaju Madrepora i Dendrophyllia. b) C um ulato-ra-



mosae, gdy w podobnyź sposób, wiązka oczek od jednego 
lub kilku polipów, w  pewnćj odległości od wierzchołka w y­
puszczać zaczyna, i gałąź utwarza. Igły sieciowego gęścioła  
(■Gorgonia retosa) w  ten sposób powstają, c) Furcalo-ra- 
mosae; tu należy najwięcćj gatunków, które z wiązki oczek 
wyrastają. Mnożenie się oczek tćj wiązki, zazwyczaj jest 
znaczne, przez co i szerokość stosunkowo przybiera. W krót­
ce jednak środkowe polipy utrącają zdolność wydawania 
oczek, a ramię zaczyna widlasto się dzielić. Sposób ten 
wydawania gałęzi, właściwy jest rodzajom Porites, Sidero- 
pora, Pocillopora i t. p.

Położenie i wielkość gałęzi zależy od przyczyn wyżej roz­
winiętych. U tołpiów najmłodsze gałązki tworzą ze swo- 
jemi gałęziami ten sam kąt, który tworzy gałąź z pnicm. 
Długość i wielkość polipów, oraz szerokość wiązki oczek, 
oznacza średnicę ramienia. U tołpiów poziomo się rozra­
stających, nowe gałązki powstają na dolnej stronie gałęzi, 
i zwolna stają się prawie albo całkiem pionowemi.

Co do górnego czyli wierzchołkowego wydawania oczek, 
w takowśm tylko jedno przedłużanie się , na końcu, zacho­
dzi; ze wzrostem polipa przedłuża się i jego domek. Przy­
kład tego daje nam rodzaj Echinopora, polipy jego przecież 
nie mają zdolności nieograniczonego odradzania. Ale rodzaj 
Astraea łączy gatunki z ograniczonćm i nicograniczonćin 
odradzaniem. Wzrost który powierzchnią powiększa, po­
większa także i polipy; przedziały szyb rozszerzają się , ale 
to rozszerzanie się ma granice, nadane normalną wielkością 
polipów. Skoro do tych granic doszło, nowy polip wypu­
szcza oczka z przedziałów. Proces ten trwa nieprzerwanie, 
co sprawia symetryą półkolistego korala (gwiazdeczni).

Przykład niedzielenia się polipa, chociaż szyba się rozsze­
rza i drugi otwór pyszczka powstaje, po którym następu­
je zwolna trzeci i czwarty, przedstawiają nam krętopor- 
nie (Maeandrina). Różnią się one przez to od zwyczajnych 
gwiazdeczni. Ale są i gwiazdecznie, u których niekiedy 
dwa lub trzy, a nawet cztery ust otwory na jcdnśj szybie 
przypadają, tak, że powstaje pytanie: czy liczyć je lub nie
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liczyć do krętoporni. To znowu bywają krętopornie, u któ­
rych szyba w nieoznaczony powiększa się sposób, albo po 
długim tylko dzieli się przedziale. Jakże przecież wielka 
niepodobność korala krętoporni a gwiazdeczni, lubo obie- 
dwie tak blizkiemi są siebie, że ścisłą granicę pomiędzy nie­
mi trudno wynaleźć.

O ile Echinopora zpowinowacona jest z Astraea argus, 
o tyle liściowate Merulinae zbliżają się do Maeandrina i do 
Astraea, które się mnożą z oczek na szybach. Sąto liścio­
wate krętopornie, z wyjątkiem małej liczby gatunków, któ­
re wydają gałęzie. Gatunki z rodzaju Monticularia, tćm się 
tylko od krętoporni różnią, że obrączki ostatnich przez po­
łączenie się z pasami szyby, przeszły w  poprzerywane w y­
niosłości. Tym sposobem od montykularyów ze złożoną 
siatkowatą szybą, mamy stopniowe przejście do gwiazdeczni 
z szybą pojedynczą, okrągłą, a różnice pomiędzy niemi za­
leżą od dzielenia lub niedzielenia się szyby wydającej oczka.

Gdyby szyba na wszystkie strony znacznie się rozszerzyła, 
powstałaby odmienność kształtu, o której nie mówiliśmy 
jeszcze; jest taka w  familii Fungidae. Pojedyncze gatunki 
z rodzaju Fungia, sąto polipy bez brzegów u szyb, a gatun­
ki złożone, Poiyp/iylliae, Herpetolilhi i t. p. żadnych nie 
mają przedziałów pomiędzy gwiazdami a szybami. Podobnie 
jak blaszki przy podstawie rozłączenia u krętoporni, blaszki 
gwiazd idą nieprzerwanie od jednego środkowego punktu 
(otworu ust, oririme) do drugiego, i to właśnie jest ich c e ­
chą. Są wszakże gatunki i ze czczemi komórkami, bo prze­
działy komórek mogą wystawać, gdy razem szyby się 
spływają.

U rodzajów  gałęzie wydających, własność ta jest podo­
bnież skutkiem wzrostu i wydawania oczek, a że to na­
stępuje w jednakowych prawie odstępach i od normal- 
nćj wielkości każdego polipa zawisło, przeto tśż nowo­
powstające polipy mają w ogólności kształt prawidłowo 
półkulisty. Ztąd i gałęzie u wszystkich indywiduów jedne- 
goż gatunku, są prawie zupełnie tćj samej długości i m ie­
szczą się w tych samych odstępach. Niektóre gatunki, np.



z familii Merulinae, rozgałęziają się w  ten sposób co Oou- 
linae, z kolejnego następowania oczek.

W yłożona tu rozmaitość w  wydawaniu oczek i wzrasta­
n iu , okazuje się zarazem niemało ważną pod względem  
klassyfikacyi zwierzokrzewów koralowych (Actinoid Zoo- 
phytes). Wszakże gatunki, które zewnątrz szyby wypuszcza­
ją i które szyby swoje dzielą, powinny być razem połączo­
ne. Widoczniejsze cechy odłączają ecbinopory, zworze 
z wypuszczaniem wierzchołkowćm, od gemmiporów które 
wypuszczają od spodu; lubo ecbinopory, Astraea argus i in­
ne gatunki łączy powiriowatość wewnętrzna. U krętoporni 
(Maeandrina) widzimy, że dzielenie się szyby nie jest cechą 
ważną, bo jakkolwiek ona blizką jest gwiazdeczni (Astraea), 
nie ma wszakże u niej żadnego dzielenia s ię , lub jest 
tylko po znacznych przestankach. Rzeczywista różnica za­
chodzi tylko w rozszerzeniu szyby u jednego gatunku, gdy 
u drugiego rozszerzają się części będące także zewnątrz 
szyby: własność małego fizyologicznego znaczenia, bo znaj­
dują się gwiazdecznie, u których obydwa rodzaje wydawa­
nia oczek zachodzić mogą. Zdaje się przeto słuszną auto­
rowi rzeczą odstąpić od układu Ehrenberga, zasadzonego 
na tein dzieleniu się szyby: w  tym układzie bowiem gatun­
ki pokrewne odłączają się od siebie, a połączają się obce 
sobie.

Następująca tablica przedstawia widok wyżćj opisanego 
sposobu wzrastania, wydawania oczek i rozgałęziania się, 
i będzie zajmującą nawet pod względem odpowiednich zja­
wisk w  roślinnem królestwie.



Wydawanie oczek i wif*8 łnym kierunku z boku od podstawy, j 1. Linijne kształty —  Zoanthae.
| W  odstępach tylkozlewają-

W ydaw anic oczek bo^ Hawy, 
w  rozmaitych kierunkad1’

ce s i ę .......................................
W s z ę d z ie  zlewające się. . .

Wydawanie oczek 
od dołu.

Wzrastanie 
ograniczone 
(growth not 

aeroge- 
nous).

Polipy ukośne, a wyda* pro-

Oczka w  pojedynczych al­
bo powiązanych rzędach

Oczka zmieniające kieru-
\ stych, czyli do góry idą^^ • . . .  j  nc  ̂ ' ŷm sposobem »pi

' ralną tworzące

2. Siatkowate —  Auloporae.
3. Płaskie albo liściowate, z wystę- 

pującemi polipami, jeśli się połą­
czenie nie do wierzchołka zw ie­
rzęcia rozciąga.

4. Pnie z polipami proste, ku pe­
wnym stałym nadające się kie­
runkom. Sertularidae.

5. Pnie proste, polipy, które się 
ku rozmaitym nadają kierunkom. 
Oculinae.

Wypuszczanie oczek 
z wiązki, w kierunku nie­
określonym .................... J 6. Pnie proste, jak u wielu gęścio-

łów  (Gorgonią). Te i Oculinae 
nie mają ograniczenia.

 ̂ Wydawanie oczek od góry, polipy wszędz# Wlewane....................................................7- Kształty płaskie z polipami, które
nieco tylko lub wcale nic nie wy­
stępują. — Ecliinoporae.

Porozłączane. . .  8. Kule lub półkula, składające się 
,  • z rurkowatych lub kielichowatych

Nia % przez wiek . ( ramion. —' Tubiporae, Mussae,
Caryophylliae.

Poskupiane 9. Kuliste albo półkoliste, bryłowa­
te kształty. —  Astraeae i t. d.

T # °  Wych polipów ograniczone.............10. Słupy albo walcowate pnie,
z wiązkami oczka wydającemi na 
wierzchołkach. — W iele z rodza-

D ^ O p a  ograniczone, który wydaje oczka ju P a r n e m u ,  i t .p .
z śnieżenia.  ..............................................H . Pnie walcowate z macierzystym

polipem na wierzchołku. —  Ma- 
dreporae, Dcndrophylliae. Te 
bywają poziome lub ukośne, je­
śli się polip niejednakowo z dwóch 
stron rozwija, jak u poziomo ro­
snących tołpiów, które jeśli ga­
łązki rozszerzają się ze środko­
wego punktu, kształt naczynia 

Ą  przybierają.

1 2 . Prostopadłe tabliczki niektórych
skłótw ( Millepora).

Wzrastanie nie ograniczone 
( growth aerogenous).

I Oczka z nieokre- 
I ślonym kierun- 
( kiem.

Oczka rozpościerające stf S k a n ii ,  tak z boku jako i do góry.



Rozgałęzianie się zwierzokrzewów następuje:
1. przez wypuszczanie odrostków, z oczek na wierzchoł­

ku, peryodycznie albo nieperyodycznie.
2. przez wypustki boczne, które wynikają z wiązki poli­

pów bocznych, wydawanie oczek zastępujących , 
(cumulato-ramosae).

3. przez wypustki boczne z jedynego bocznego polipa,
stającego się polipem macierzystym (pałńo-ra- 
mosae).

4. przez widlasty podział wiązki rozwijającćj oczka za
pomocą jój przedłużania się [furcato-ramosae).

5. przez widlasty podział końcowego polipa; u niektó­
rych rozdzielonych gatunków, przez wydawanie 
oczek z szyby powstającego (Mussae, Caula- 
slraeae).

Gatunki tworzące gałęzie, odsiężają się przez zrośnienie, 
i tym sposobem stają się siatkowate, liściowate albo nawet 
brylaste, podług sposobu zlewania się z sobą.

Otóż mamy zasadnicze przyczyny , dla których się rozwi­
jają galunkowo-odmienne kształty koralów, i słusznie mo­
żemy te różnice kształtów, za stałe w  gatunku uważać. Bo 
jeżeli zarodowy polip przedłuża się w  górę i wypuszcza 
oczka, tworzy on polipy ramionowe i w ęzłowe, gdy wzra­
stanie jednostronne wydaje kształty liściowe płaskie lub 
ukośne. Z wzrastania do góry, jeśli wszystkie polipy jedna­
kowo wypuszczają, tworzą się kule i półkula, a jeśli nowe 
tylko polipy siłę wydawania oczek mają, długie pnie i wal­
ce. Jeżeli w  tym ostatnim przypadku oczka wychodzą syme­
trycznie, koral staje się prostym, jeśli niesymetrycznie, 
otrzymuje kierunek ukośny lub idzie poziomo; bywa okrą­
gły lub tćż płaski, według tego, czy ze wszystkich czy ze 
dwóch tylko stron oczka wynikają. G niektórych polipów 
z odradzaniem się nieograniczonem, jeden tylko wierzchoł­
kowy polip zdolny jest wypuszczać, u innych cała wiązka; 
pierwszy rozgałęzia się tylko z bocznych wypustków: pow ­
staje nowy macierzysty polip dla każdej nowej gałęzi, od 
której położenia zawisł kierunek nowo-rozwijających się



ramion; drugio rozgałęziają się zwykle widlasto, a za w iel­
kością wiązki idzie tak podział jako i średnica ramion.

Godną podziwiania i nader zajmującą rzeczą jest, że tak 
osobliwych wypadków tak proste są przyczyny; maleńki po­
lip, który bez kropli wody niezdolny jest czułki swoje roz­
postrzeć, prostem wydzielaniem swojej wapiennćj tkanki 
i łącząc tę własność z inną wydawania oczek, wywyższa się 
nad skały daleko rozpościerając ramiona, albo też trwałem  
murowaniem wznosi koralowe baszty, o które się bałwa­
nów siła roztrąca. Mikroskopne oczko gęściola ujmuje 
się za pomocą swojego wydzielania, skalistych opok, i roz­
wija się w krzewy i rozrośle, które z wzburzenia wód żar­
tują; tak silnie dna uchwycone, że prędzćjby się opoki skru­
szyły, niżby się od nich polip dał oderwać. Tysiące czub­
ków okrywają gałęzie jego, nakształt kwiatów, które sw o­
je barwiste płatki korony, rozpościerają na słońcu gdy mo­
rze jest spokojne, a zamykają je gdy ma następować burza.

„Coraz wyżej" jest godłem zwierzokrzewów. Zawsze do 
góry postępuje ich wzrost, ich przedłużanie się, chociaż 
śmierć od dołu z równą szybkością pospiesza za niemi. D o­
broczynna Opatrzność chroni nawet opuszczone i wymarłe 
drzewa koralowe przed niszczącym wpływem wody, obłó- 
cząc je mniejszcmi koralami: mszywiołami (Bryozoa), roz- 
krzelipkami (Sertularia), skłótwami (Millepora), które się 
na opuszczonych pniach rozpościerają.

Ale do celu wyższego jeszcze niżeli schronienie małych 
polipów, służą korale. Pomiędzy ich nieżyweini pniami 
a gałęźrni, zawiesza się mocno to co bałwany od skał ode­
rwą; odstępy ich gałęzi zapełniają się, i tym sposobem po­
łączą się wzrost korala w  górę, ze skupianiem się od dołu 
dla utworzenia niewzruszonego gruntu skalistego, który się 
ustawicznie powiększa. Tym sposobem koralowe rafy docho­
dzą zwolna do powierzchni, i stają się nakoniec zasadą 
wysp najpiękniejszych, które w e wszelaki strój bogate, 
z niestrojnej występują głębi. (F. N, 1847 nr. 48).

#  Piękność koralowej rafy skreśla nam malowniczemi 
farbami J- B. Jukes, który jako naturalista towarzyszył okrę­



towi Fly (w  latach 1842 do 1846), w podróży przez Połu­
dniowy ocean i do Jawy. On, który nigdy przedtem nie 
miał sposobności podziwiania korali w  całej pysze ich ozdób, 
natrafił po stronie wiatru zewnętrznój koralowój rafy, bliz- 
ko szczątków Fergusona ukryty zakąt, który cały wypełnia­
ło życie. Gęste massy krętoporni (Maeandrina) igwiazdeczni 
[Astraea), tworzyły sprzeczność z przestrzeniami liściowa- 
tych i kubkowatych explanaryow i rozmaicie rozgałęzionych 
tołpiów  i seryatoporów, które miały to palczaste, to pień- 
kowate odnogi, to najozdobniejsze gałęzistości. Koloryt był 
nieporównany: żywa zieloność mieniła się z brunatnem 
iż ó łte m , a temu towarzyszył odcień purpury, mieszający 
się z blado-czcrwono-brunatnem, aż do najgłębszego błęki­
tu. Jasno-czerwone, żółte i morelowe kamecznie [Nullipo- 
ra ), odziewały nieżywe massy i były znowu poprzetykano 
perłowemi płaszczyznami ciastw (Eschara) i siateczni (Re- 
tepora): ostatnie podobne do rzeźb z kości słoniowćj. Jak 
ptaki pomiędzy drzew gałęziami, igrały w koło ich gałęzi 
ryby popielato i karmazynowe błyszczące, lub fantastycznie 
żółte i czarno-pręgowane. Tu widać było biały, czysty dna 
piasek, tam ciemne otch łanie, jaskinie i urwisto wiszące 
skały, wszystko okryte najczyściejszą wodą, która się spo­
kojnie marszcząc, ze światłem i cieniami igrała; i tym spo­
sobem tworzyła rzadkiej piękności w idok, który ani co do 
wytworności kształtu, ani codo blasku i farb zgodności, nic 
do życzenia nie, zostawiał. [F. N. nr. 75 z The Athenaeum 
1847, nr. 1,032).

Panizza badając lim fę, mocz i inne ciecze zwierzęce 
gadów, w  moczu traszki (Triton} znalazł gatunek wymo­
czka z rodzaju Urceolaria, i uznawszy go za nowy, gatun­
kowi Urceolaria stellina Duj. (Tricodina pediculus Ehr.) 
najbliższy, nazwał Urceolaria balsamo. Jest on kształtu 
dzwonka, na końcu przednim ma brzeg szeroki, giętki, deli- 
katnemi rzęsami opatrzony, a wkoło pyszczka szereg guzi­
ków, niby ząbków. Otułka jest przezroczysta, pełna nieró­
wności, centkowana: centki te może to są żołądki podług 
Ehrenberga. Nawet dno olułki ma wieniec rzęs bardzo dro­



bnych. Zwiórzę porusza się nader żwawo, i przybiera bar­
dzo rozmaite kształty przez wyciąganie brzegu ku dnu i bo­
kom. Wielkość jego jest bardzo rozmaita. (F. N. nr. 55  
pag. 168).

*  Lereboullet uważał wgryzanie się ogonatek (Cercaria) 
w  ciało gąsienic owadów. Wiadomo, że na wiosnę i latem 
ogonatka uzbrojona (Cercaria armata) pospolitą jest bardzo 
na wodnych chrząszczach i ślimakach wód słodkich. Siebold 
widział oprócz tego jak te zwierzęta wgryzały się w gąsie­
nice siatkoskrzydłych, i zamieniały się w nich na motylice 
( Distoma). Dnia 26 kwietnia, wsadził Lereboullet kilka 
chrząszczów wodnych w  słój szklany, i w 8 dni później uj­
rzał mnóstwo ogonatek w  wodzie pływających. Zwićrzątka 
były walcowate, miały cienki ogon i dwie brodawki do ssa­
nia, z których jedna znajdowała się na przednim końcu, 
największa zaś przy środkowej i dolnój części ciała. Wkrót­
ce kręciły się one, jak spermatozoa, około siebie, i niedługo 
znowu jak pijawki, czołgały się po ścianach naczynia. Le­
reboullet nakładł gąsienic szklarków ( Libelłula) i jętek 
w naczynie, i kilka godzin uważał przez lupę co się dalćj 
stanie. Po niejakim czasie ujrzał w iele ogonatek czołgają­
cych się na ciele gąsienicy; po wchodziły ono wkrótce pod 
rudymenta skrzydeł, tudzież między pierścienie odwłoka, 
i tam znikły. Nieprzezroczystość pokrycia tych gąsienic, nie 
dozwoliła mu dalej je śledzić. Postrzeżenie to w  połączeniu 
z innemi tego rodzaju, jak np. że włośnik przechodzi, utwier­
dza autora w  mniemaniu, iż robaki wnętrzne znajdują się 
w  zamkniętych jamach ciała, nie powstając tam przez ro­
dzenie się dobrowolne. [Id.nr. 83 z Vlnstitut 1847 nr. 715).

A. W.
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p rzełoży li J (a n ) B aranow ski i L (udw ik) Zejsztter. G odło:
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8ka. T om u p ierw szego  c z ęść  p ierw sza . W arszaw a. 1849. N akła­
dem  H enryka N atansona, druk Strąbskiego. N apisów  kart 2 , str. 6, 
L X V II i 2 4 6 . Z łp . 2 0 .

Doniesienia literackie.

W A RSZA W A .

W tych  dniach w yszła z pod prasy drukarskiej rozprawa M a c. 
A lex . M aciejow skiego  pod tytułem : Kronika polska pierwszych 
dziesigciu po Chr. wieków, zaw ierająca 44 str . i m apkę (Cena  
exem plarza z ł. 2, gr. 10). N iezm ordow any ten  badacz p ierw otnych  
dziejów  naszych, zaciekając s ię  coraz bardziej w  pom rokę o s ła ­
n iającą d z iejow ość  krajową, usiłu je ją  rozjaśn ić, w yd ob yć na jaw  
praw dy w  pyle w iek ów  u k ryte , u czy n ić  je  przystępniejsze i zro- 
zum ialsze dla ogó łu . Zadanie zaiste w ie lk ie , c iek aw e, a rozwój 
c n e g o  w ie lce  dla lu b ow n ik ów  od leg łej p rzesz ło śc i pożądany. L ecz  
przystąpm y do św ieżo  z pod pióra rzeczonego autora w yszłej Kro­
niki. T reść jej obejm uje: B oulanam i nazyw ali s ię  p ierw otn ie P o la ­
cy— idą n astęp n ie  w yp isy  ze źród eł i rozw ażanie św iadectw a P to­
lem eu sza  o B oulanach , przez p óźn iejszych  kronikarzy Bolanam i, 
B olonam i, a przez zm ianę głosek: Pulanam i, Polianam i zw a n y ch — 
u w agi nad uw agam i, k tóre o P to lem euszu  polscy  u czen i zro b ili— 
gram atyczne i h istoryczn e w yrozum ienie im ienia  P o lsk i—spro­
stow an ie m niem ań  autora B ib liograf, ksiąg dwoje, Szaflarzyka 
i  B ie low sk iego  o B ou lan ach . G łów nym  atoli zam iarem  i usil- 
n em  staraniem  autora je st  w ykazać najdowodniej: iż przodko­
w ie  nasi Boulanie, zam ieszk iw ali w Sarm acyi lewy brzeg Wisły, 
a tern sam em  ostateczn ie rozstrzygnąć spory o s ie d z ib ie  i w ła śc i­
w ej posadzie rzeczon ego  ludu. W iern e trzym anie się  tex tu  P to le ­
m e u sz a ,i przytoczone z tegoż geografa sk reślen ie  zachodnich krań­
ców  Sarm ackiego państw a, przew odniczyło  P . M aciejow skiem u  
w  jeg o  badaniach, opartych na źród łow ym  pisarzu, z k tórego naj­
d aw n iejsze gran ice P olsk i od G erm anii w yrozum ieć m ożna. W  s łó ­
w ku  do czyteln ika u m ieszczon em  na końcu n in iejszej rozpraw y  
w yraża autor: „ iż  postan ow ił d op ełn ić  w  osobnych rozprawach, 
co  s ię  w  P ierw otnych  dziejach  Polski i  L itw y (1846 r.) w yłoży ło  
krótko”. W  dalszym  ciągu  ukaże s ię  n ierów n ie na obszerniejszą
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skalę w ypracow ana rozpraw a o L echach , która w net do druku m a  
b y ć  podana; nastąp ią  in n e o k m ieciach , sz lach cie , herbach  i  t. d .  
T u szyć należy: że  odręb n e te  przyczynki d ziejow e, rzucą ożyw cze  
prom ien ie  św iatła  na w ie le  szczegółów , dotąd w otch łan i w ieków  
p ogrążon ych . Tym. Lip.

N akładem  księgarni Gustawa Leona G liicksberga w yjdzie p rze­
kład „Z w ierzeń s ię  Lam artina”, jako też  d z ie ło  ostatn ie T hiersa  
„ O  w łasn o śc i” .

N akładem  k sięgarni H enryka N atansona, c z ę ść  druga p ierw sze­
go  tom u „K osm os" w yjdzie w krótce z pod  prasy drukarsk iej.

K sięgarn ia  Behra w ydała znany dykeyonarz francuzko-polski 
i polsko-francuzki. K sięgarz lw ow ski E dw ard W iniarz, w prost 
przedrukow ał takow y z n iem a łem i b łęd am i, i w ydał pod  p seu d o-  
n ym em  W . Janusza.

T aż księgarnia  B . Behra og łosiła  prospekt na „N ow y słow nik  
języka polsk iego”. Ma on b y ć  zu p ełn iejszym  od  słow n ik a  B . L in ­
dego.

W O strow iu w yszły: „D zieje  starego i n o w eg o  przym ierza  
z ew an gieliam i na n ied z ie le  i św ię ta  całego  roku, p od łu g  przekła­
du  pism a św ię teg o  ks. J . W ujka, u łoży ł i ob jaśn ił ksiądz W . L e­
w an d ow sk i. Książka dla szkół katolickich przeznaczona. W  koń­
cu  je st  nauka o p iśm ie ś .  w yjątk i z listów  apostolsk ich , ob jaw ie­
n ia  ś. Jana i krótki op is z iem i św iętej. M appa P alestyny, plany  
Jerozolim y i kościo ła  Sa lom on a, przydane zosta ły  ku pożytkow i 
u czących  s ię .

W e L w ow ie  w r . 1847 (lubo data 1848) w yszło  d zie ło  pod na­
zwą: „R ys historyczny wraz z zb iorem  przyw ilejów  Tow arzystw a  
strzelców  lw ow skich , przez Tom asza K ulczyckiego. 8. (Cena z łp .4 ). 
D zieło  to j e s t  w ażnym  przyczynkiem  do dziejów  polsk ich . N a  
cze le  u m ieszczona jest rycina, przedstaw iająca Lw ów  za czasów  
Zygm unta III.— Tom II „F ilozofii i krytyki”, w krótce o p u ści prasę 
drukarską,

óKeuHti&jfc

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.



U W I A D O M I E N I E

OD

I t E D A K C Y I  B I B L I O T E K I  W A R S Z A W S K I E J .

Redakcya Biblioteki Warszawskiej zawiadamia 
szanownych prenumeratorów, iż pismo jej już ośm 
lat bytu liczące, i na rok przyszły 1849 wychodzić 
będzie. Treść Biblioteki nie przejdzie granic, jakie 
prospektem zakreślone zostały. Obszerność poszy- 
tów pozostaje taż sama, do jakiej się redakcya zo­
bowiązała; powiększenie jednak poszytów w miarę 
potrzeby, będzie miało miejsce jak dotąd.

Cena taż sama na przyszłość pozostaje: tojest 
złotych 60 rocznie w granicach Królestwa; z małem 
podwyższeniem ceny w Galicyi Ces. Austr., gdzie 
także można prenumerować na wszystkich urzędach 
pocztowych, a w Cesarstwie Rossyjskiem złp. 80 
(rub. sr. 12).

Z wyjściem niniejszego poszytu, otwartą jest pre­
numerata na Bibliotekę Warszawską na rok 1849 
według zwykłych warunków, za opłatą całkowitą 
lub częściową.



Komplet Biblioteki Warszawskiej z każdego roku, 
złożony z dwunastu poszytów, czyli czterech tomów, 
kosztuje złotych 60. Cały komplet z lat ośmiu, zło­
żony z dziewięćdziesiąt sześciu poszytów, czyli to­
mów trzydziestu dwóch, nabyć można za złotych 
480.



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Oliserwatoryum Astronomiczne»!

W A R S Z A W S K IM . 

P a źd z ie rn ik  18 4 8 .



Październik 1848. Dostrzeżenia w Obserwatoryum

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 3 7 7  stóp paryzkich nad poziom morza, 
czyli w  luku 1 8 °4 1 '2 5 ," 5  na wschód
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na 
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a6
god. rano

10
god. rano

4
god. wiec.

10
god. wiec.

6
god. rano

10
god. rano

4
god. wiec.

~ 1 0 “  
god. wiec.

1 752.09 752.37 751.89 751.63 +  9°. 7 + 1 2 0 .0 + 1 2 ° .0 +  9 °.7 84.5
2 750.82 750.50 750.00 749.02 9.0 9.9 10.8 9.3 92.2
3 749.12 750.06 751.25 752.53 7.5 11.4 12.7 6.3 76.2
4

■3
754.98 756.27 756.87 758.62 3.7 10.9 14.7 9.9 74-2

5 759.78 761.09 759.75 759.45 7.5 13.4 13.4 10.2 86 7
6 757.44 757.11 757.35 758.24 +  1 1 2 4 - 15.2 +  17.0 +  14.5 86.0
7 757.00 757.34 755.13 753.80 14.0 14.9 15.4 11.3 85.5
8 752.38 752.84 751.88 753.49 10.6 13.2 15.8 8.9 87.0
9 742.87 752.90 750.12 748.98 9.3 14.9 13.2 12.6 84.5

10 745.77 745.81 742.21 741.54 118 14.4 14.7 11.4 89.7
11 739.66 739.76 738.65 738.28 +  11.2 +  12.6 -j- 11.3 +  10.1 93.2
12 738.04 73835 739.23 739.15 9.0 9.0 7.9 8.2 97.2
13 738.63 741.08 745.15 747.35 7.4 7.8 7.2 6.6 100.
14 749.58 751.52 753.45 755.16 6.2 0.9 7.2 6.1 94.5
15 755.57 756.52 755.24 755.13 6.2 7.6 8 .0 7.5 94.2
16 751.98 750.47 746.04 743.06 +  7.2 +  9.0 +  11.3 +  10.1 88.7
17 737.04 736.46 736.04 735.82 10.0 13.2 10.7 7.4* 89.7
18 — 742.99 744.73 744.39 741.46 7.1 9.1 9.6 9.7 84.2
19 739.37 738.18 737.99 743.90 10.0 13.9 17.6 10 3 85.0
20 750.75 752 96 746.46 758.41 4.4 4.6 4.3 4.0 88.0

21 759.05 759.50 756.59 755.90 +  3.3 +  4.3 +  4.6 +  5.2 90.5
22 753.58 75255 749.74 749.41 6.4 7.0 9.7 8.9 95.2
23 748.87 751.18 751.41 754.08 8.9 9.1 8.0 5.0 93.7
24 754.35 755.30 753.06 752.65 0.2 5.9 8.5 6.5 95.2
25 750.85 751.10 749.59 750.01 5.2 9.7 12.5 8.0 90-5
26 750.86 752.13 753.12 755.15 +  6.7 +  13 6 +  10.7 4- 9.0 88.0
27 757.57 758.15 756.32 755.34 4.0 7.3 11.0 7.0 90-0
28 750.75 750.05 749.62 7.51.43 9.0 11.3 11.7 8.3 93-5
29 752.99 753.84 752.91 752.33 6.9 10.0 11.8 7.0 95.2
30 750.67 750.77 749.21 749.02 9.1 9.5 9 5 7.6 100.
31 746,43 1 745.85 742.54 i 740.11 6 l 7.4 8.8 6.8 99-2

Ś re . | I 750.059 750.540 749.781 750.013 +  7 “ 67 f+10o.2£ + 1 1  “02. +  8 n.50 i 90. 1

_ _ _ _ _ _ _ _ —- ---- J-------------

Astronoiifcnem Warszawskiem.

jego szćrość geogr. 5 2 ° 1 3 '5 " , długość w  czasie l s' 1 4 m- 4 5 s' ,7 
względem ołudnika paryzkiego.

------------—------------------------- ---------- —
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W . P dW . W . W. 3.6
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P nW . Pd ML Pd. PdZ.
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Pd W . P dW . P dW . j Pd.
PdW . PdW . i Pd. 1 Pd XV. 1

60.8



m m . c. I.
Ś red n ia  w y so k o ść  barom etru  m iesięczn a  750.099 27 8.511
Najwyżej d ochodzi! — d. 5 o g .  10 r. 761.09 28 1 .38
N ajniżej —  —  d. 17 o g. 10 w. 735.82 27 2.18
Średn ia  zm iana dzienna barom etru  4 .66  2.07
Najw iększa zm iana dzienna  barom etru

' d. 1 9 - 2 0  o g. 4 w. 18.47 9.01
Ś red n ia  w ysok ość  barom etru je s t  n iższa o 0 .813 0.3f

od stanu norm alnego  z 22 lat
poprzedzających 750.912 27 8.8'

Średn ia  tem peratura P ażdzier. w y n o s i: +  9°.37 C. +  7°.iR
i ta jest w yższą o 1.27 „ 1.0 „
od stanu norm alnego  z 22 lat
poprzedzających -J- 8 .103 „ +  6 /  „

N ajw iększe c iep ło  d och od zitod . 19
o g. 4  w . -f- 17.6 „ -j- 14 ,,

N ajm niejsze c iep ło  dochodziło  d . 24
o g. 6 r. -f- 0 .2  ,, -f- O.i ,,

(T erm om etrograf wskazał
M axim um : +  16. °2 R. d. 19 
M inim um : +  0.°1 R. d. 24).

Ś red n ia  zm iana dzienna tem peratury 2 .39  „ 12 »
Najw iększa zm iana d zień . d. 19—20  o g .4 w .  11.3 ,, 9.

Średnia w ijgotność m iesięczn a  w yn osi 90.1, b iorąc lOOi z u ­
p e łn e  n asycen ie  atm osfery parą w o d n ą , albo 8 ,48  gramv p a ­
ry w odnej na jednym  m etrze sześc ien n ym  pow ietrza.

D n i pogod n ych  było 2; n apół pogodnych 13; pochm urnyi 16.
-  deszczu  15 (d. 1 .2 , 6 ,1 0 ,1 1 ,1 2 ,1 3 , 14, 1 5 ,17 , 18, 19, 212,23.)
— grzm otów  1 (d. 19).
—  błyskaw ic b ez grzm otów  1 (d. 1).
-  m g ły  8 (d . 9, 14, 23, 24, 25, 27, 30, 3 1 ).
W ody z deszczu  spadło w ysoko  na 69.8 m ilim . czy li 302 linij 

paryzkich, tojest o 10 lin . par. w ięcej jak zw ykle.
P aździern ik  r. b. b y ł c iep ły  lecz n iep ogod ny, sło tn y , \lg o tn y  

i m glisty . P ierw sze  jed en a śc ie  dni b y ły  znacznie c iep łe , nstępne  
d z iew ięć  ch łod n iejsze , trzy dni 20, 21, 24 n ajchłodn iejsze kon iec  
m iesiąca , a o sob liw ie  d zień  29 b y ł tak c iep ły , i pogodny jk w po­
rze letn iej. Średn ia  tem peratura m iesięczn a  je st  o 1 stpień R. 
w yższa od n orm alnej; d eszcze i m g ły  b y ły  c z ęste ;  w ilg o to ść  p o­
w ietrza jest o 6  setnych  w iększa jak zw yk le . W ody z dćsezu spa­
d ło  o trzecią  c z ę ś ć  w ięcej n iż lat innych . ElektrycznostSatmosfe- 
T yczna dodalna czyli szklana w dniach  3, 4, 5, 27 by) bardzo  
silna i obfita , dn iach  25, 29 słaba; w  innych  dn ia  przym glistćm  
i w ilgo tnem  pow ietrzu  śladu jej n ie dostrzeżono.

W iatry panujące b y ły : zachodn ie i p o łu d n io w o -w sch d n ie .
W ich rów  b yło  3, t. j. P nZ — 1, Z .= 2 .
D. 3 i 5  koło  b ia łe  otaczało s ło ń c e . ,
D . 3 m ięd zy  5 a 7 god z. w ieczór , św ie tn y  słu p  p iom ny przech o­

d z ił przez k siężyc .
D . 19 o kw adrans na szóstą grzm ot pow tarzany prz; w ietrze  z a ­

ch od n im , a o w p ół do ósm ej w ieczór b łyskaw ice.
D. 23 w nocy Zorza północna w św ietn y ch  kolorach
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M a te ry a ły  h istoryczne.  '

Stron.
Co jest historya? przez M ich a ła  G lisczyń sk ieg o  . . . .  1
Grobowiec Ryxy królowćj polskićj w Kolonii, przez

A lex a n d ra  P rze z  d% lecicie g o ..............................  41
Odkrycie Ameryki. (Wyjątek z tomu ligo  „Kosmos” 

przez Alexandra Humboldta). Tłumaczył Ludicik
Z e j s z n e r ................................................  221, 478

Rys historyczno - statystyczny wzrostu i stanu miasta 
W arszawy, od najdawniejszych czasów, aż do 
1847 r. skreślony przez F. M ax. S o b ieszcza ti-
sk ieg o  (dokończenie)................................  262, 536

O rzece Russa, Rnss, przez J- S z r e d e r a ..................... 433
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M. S o b ie s zc za ń s k ie g o ....................................... 436
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go.  (Z rycin ą),................................................. 465

Wiadomość o piśrwszćj mennicy w  Warszawie, przez
Alexandra Wejnerta..........................................659
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Prawo.
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życiu małżonkowi służących, podług rozporzą­
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Ferdynanda Sadkow skiego ............................... 404

Pow ieści
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